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Wolno drukow ać, z warunkiem złożen ia  w Kom itecie C enzury, po w ydrukow aniu, 
prawem  przepisanej liczby egzem plarzy.

Warszawa dnia 2 5  Czerwca (7 Lipca') 1 8 5 4  roku.
Starszy Cenzor, Radca Dworu, J. Paploński.
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Im Jóż  patrząc na wyniosłe gmachy Warszawy, na liczne wieże kościołów starego grodu, 
a wewnątrz murów na tyle życia i gw aru, pomyśli: że niedaleko zanim , w  miasta samego 
obrębie, jest drugie miasto, które mieszkańców tej mazowieckiej siedziby, już od wieku 
przyjmuje i mieści; tylko w  szczuplejszych domach i w  ciaśniejszej ustroni! To miasto: — cmen­
tarz powązkowski — miasto przeszłości samej Warszawy; a te szczuplejsze domki, — to groby, 
czy w  wyniosłych katakumbach zinurowane, czy w  dole piasczystym, łopatą grabarza 
wyrzuconym. Drzewa cienią długie ulice, po mogiłach i grobowiskach zielenieje bujna trawa, 
lub kwiaty wyrastają; a ciszę w około, gdy żaden nowy orszak z żyjącego miasta nie przybywa, 
przerwie tylko skrzyp żółtego piasku pod twoją stopą, tylko cichy szept modlitwy żebractwa 
przy furcie,— czasem głos dzwonu daleki, i reszta gwaru W arszawy, ale uciszonego; co go 
wiatr z chmurą nad obszarem Powązek przewiewa.

Ile razy zwiedzałem to miasto umarłych, zawsze nowy obraz mi dawało! A czyż je policzę 
w  pamięci? — Każde odwiedziny Powązek, godziły mię coraz więcej z trudem życia, widząc, 
że śmierć człowieka, czy po dłuższej, czy po krótszej walce przejścia do spoczynku, jest przed­
miotem tylu łez, takićj pamięci, i tak wzniosłej miłości!__

Gdzie rzucisz okiem, wszędzie staranność;— czy to około m a ły c h  mogiłek dzieci, co je ręka 
matki i ojca przystroiła w kwiaty; czy około krzyżów i grobowców pod cieniem drzew, na których 
zawieszono lub u stóp złożono wieńce zawsze świeże, wymowne godła miłości rodzinnej, albo 
pamięci przyjaźni. Tylko katakumby stoją samotnie, bez kwiatów, bez wieńca, świecąc 
złocistemi napisy na czarnym marmurze; a leżący w nich w coraz wyższych piętrach, jedni na 
drugich, nie posłyszą cichej łzy serdecznćj, nie poczują woni świeżego kwiatu, tą łzą zwilżonego.

Nie wszyscy z nich przecie pragnęli tych piętrowych grobowców. Znałem wielu ludzi 
głowy i serca, którzy gdyby mogli objawić wcześnie wolę swoją, wybraliby ochotnie święte 
łono matki ziemi na wieczny spoczynek: bo zostawili tu wiele serc zakrwawionych, których 
rany mogły się jedynie zagoić balsamem gorących łe z , skrapiających ich mogiły.

W katakumbach, tylko grobowce wskazywać można zdała, a jak w  wyższych piętrach, 
tylko po drabinie włażąc i napisy odczytać. Smutne to, najsmutniejsze siedlisko zmarłych, bo je 
żadne z uczuć wymownych okolić i dotknąć nie może!
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Jak zapamiętam, mały cmentarzyk Powązek, okolony murem, wystarczał na przesiedlmy 
mieszkańców Warszawy, z grodu życia i gwaru, do grodu śmierci i spokoju. Daleki od wszelkich 
zabudowań, na wydmie piasczystćj, miał cechę więcej wiejskiego cmentarza. Nie miał ani tych 
pięknych drzew , co tak teraz wybujały i cień d a ją ; ani tej darni zielonej, ani krzewów i kwia­

tó w  rozlicznych. Opuszczony, zaniedbany, bolesny smutek w zbudzał; bo nie czuć było w  nim 
ani troskliwości w  zachowaniu mogił i grobów, ani staranności w  tych, co nad nim z obowiązku 
czuwali. Zdawało się patrząc wówczas na Powązki, że mieszkańcy Warszawy uciekają od niego 
jak od moru, że po pogrzebie zmarłego, już się przerwały wszelkie ogniwa. Tak zwane wyższe 
klassy mieszkańców, nie zajrzały już więcej, lud tylko w dorocznćj processyi nie zapominał
o tej ustroni. Dziś wszystko zmieniło się w Powązkach do niepoznania. Troskliwość, szlachetną 
wiedziona myślą, upiękniła ten spoczynek wieczysty mieszkańców Warszawy. Zasadzone drze­
w a, wzniosło wybujały, ścieżki uproszczono, rozszerzono o kilkakroć większy obręb od pier­
wiastkowego; krzewy, kwiaty, wieńce, przystroiły krzyże, mogiłki i groby. Przez ten porządek, 
ład, czystość wykwintną, ogrodową; ha pierwszy rzut oka nie budzi on wstrętu jak daw niej, ale 
rozlewa jakieś smętne a rzewne uczucie. Jedna mnie tylko uderzyła wybitna różnica: — 
w  o w y m  dawnym, opuszczonym cmentarzyku, była większa cichość, a co najgłówniejsza, żadna 
budowla nie przypierała tak blizko, żeby gsvar, krzyki i odgłos wrzaskliwej dolatywał muzyki. 
Dziś, kiedy w  starym , pierwszym, a najwięcój upiększonym marzysz cmentarzyku, razi 
cię przykro, rzec można boleśnie, wrzaskliwa katarynka, z niedalekiego szynku wódczanego. 
Słusznie Brodziński rzucił klątwę na te maszynki grające, bo one zabijają nam rodowych 
skrzypaków wiejskich; — tu zaś, w  tćj zaciszy cmentarnej, są jakby wrzaskiem bezbożnym, 
szyderskim. I kiedy zapominasz o gwarze miasta, kiedy zapominasz o kale ziemskim; zabrzmi 
ci naraz krzyk pijacki, z chrapliwym wrzaskiem katarynki, jakby śmiech szatański. Marzenia 
twoje, wzniesione myśli, wystraszone — ulatują, nikną już niedoścignione; a tobie znów 
w jaskrawszych jeszcze barwach, staje obraz nędzy i upodlenia ludzkiego, bacząc, jak namię­
tność i rozpusta, zakłóca spokój nawet duchów. Uciekasz w  dalsze ustronie cmentarza, 
szczęśliwy, gdy znajdziesz upragnioną ciszę!....

Są przecież chwile długiego milczenia i spokoju — a bywa to wieczorną dobą, gdy 
orszaki żałobne nie przeciagają smutnym korowodem, gdy dzwony kościoła powązkowskiego 
umilkną, gdy grabarze po trudach dziennych spoczywają, a gromady żebraków niespodzie- 
wając się już żadnych jałm użn, do gniazd się swoich rozwloką.

W wieczór pogodny, gdy księżyc zaświóci jasno , cudny przedstawia obraz cmentarz powąz­
kowski; i lo właśnie chwila urocza, do smętnej zadumy dla duszy, co przeczuwa, że niedługo na­
dejdzie pora wyzwolenia z ciała. W pośród tego ogrodu przystrojonego w  krzyże i kamienne gro­
bowce, co bieleją jak widma osłonione białemi płachty wśród tła zieloności, rzucając długi cień 
po jasno rozświeconym obszarze, myśl twoja niepokalana żadną cząstką ziemskiego biota, rozwija 
śmiałe skrzydła do podlotu nadziemskiego. Marzysz o wszystkiem co wielkie, piękne, szlache­
tne; staje ci przed oczyma i cały ciąg wspomnień przebytego żywota, i cała przyszłość nie 
zbadana, nie pojęta. Ale gdy ci przyjdzie zdać sobie sprawę z twoich dumań, marzeń i myśli:



gdy pochwycisz pióro aby je skrystalizować słowem: one jak ptaki przed burzą spłoszone, 
uciekają bezpowrotnie. I nabierasz przekonania: że gdyby Bóg dobry dat ci władzę pochwyce­
nia za świeża twych myśli, dumań, i bez uronienia ich m ocy, w'oni, barw y, dozwolił ująć 
w  żywe słowo; arcydzieła nie byłyby trudnemi, nie byłyby osobliwością. Niestety! myśl 
nieraz wielka, natchniona anielską poezyą, zanim przeleje się na papier, zanim ją przystroisz 
w  słowa, zmaleje, zkarłowacieje, i straci ówr puszek, pyłek cudny; a pod piórem będzie wyglą­
dała jak ów motyl, co go pochwyciło nieuważnie pacholę za skrzydła, starło z nich złotą barwę, 
że zostały jak szkła jeno zbrudzone: i wtedy nikt nie pozna, jaka to była cudna ozdoba przyrody, 
gdy bujała swobodnie po nad pola i łąki. Tym cudnym motylem— myśl, co z twej duszy podle­
ciała do nieba, i z rajskich kwiatów ssie słodycz bożą, a pochwycona w  powijaki słowa, 
będzie motylem z wytartą bez śladu barwą!

Jakże odmienna postać cmentarza wśród dnia białego! Zwyczajnie codzień dzwony przy 
bramie uderzają najmniej piętnaście razy, wzywając grabarzy do nowej pracy, i głosząc przy­
bycie nowego gościa z gwarnej Warszawy. Piętnaście razy żałobny korowód przeciąga 
ulicami cmentarza wśród żałobnego śpiewru, wśród płaczu, składając zwłoki zmarłych, to 
w  dolach piasczystych, to wr murowanych katakumbach.

To -dań najmniejsza, którą co dnia Warszawa składa cmentarzowi Powązek; a były czasy 
niedawne, gdy mór uderzył na miasto i zaczął dziesiątkować ludność; że tutejsze dzw7ony biły od 
świtu do nocy po trzysta przeszło razy, kiedy ustawały ręce grabarzom, bo do północy grzeba­
no. zmarłych (1).

Wtedy poraź pierwszy w trwodze powszechnej ucichły, i nie odbijały się o groby wrza­
skliwe tony katarynki; ale szynki nie wypróżniły się wcale; skromniejsi nawet, w  rozpaczy 
i przestrachu zwiększali liczbę pijaków. Tylko krzyki dolatujące nie były tak rozpustne i rozpa- 
sane jak dawniej; dosłyszałeś w  nich jakby jęk bólu serca, a w  d rżącym  wrzasku, jakby 
stłumione przemocą łkanie!!..

W ciągu trzech miesięcy wypełnił się cmentarz tak bogato trupami, że jak zwrykle, i przez 
lat trzy , tyle mogił nie wysypie. Płacz i jęk, razem z odgłosem dzwonów, nie ustawały na chwi­
lę; mięszały się ony z żałobnym śpiewem kapłanów, z głośną modlitwą żebractwa rozsiedlonego 
pod murem kościelnym i na drodze cmentarza.

I dlaja-oniki tutejszćj przybyły nowe imiona, nowe wspomnienia, które zapisały się w  pa­
mięci rodzin, przyjaciół i kraju, rzewnemi łzami, głębokim żalem, a trwałym smutkiem. *

Bo kronika cmentarza Powązek, to jak otwarta księga, w  której zaczynam pierwsze 
początkowe karty: —  czas je dalej i obca już ręka zapisywać będzie.

O  Kok 1852, m iesiące: L ip iec, Sierpień i  W rzesień
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U.

POWĄZKI.
•

I N  a początku XV wieku, nazwa Powązek występuje. Janusz Książę Mazowiecki w  przywileju 
swoim z roku 1408 wspomina wieś Powązki. W roku 1765 w lustracyi, liczyła się jako nale­
żąca do Starostwa Warszawskiego.

W tych czasach panowania Stanisława Augusta, w miejscu dzisiejszego cmentarza, rozcią- 
gało się obszerne pole piasczyste, nieplenne, na którćm gdzie niegdzie tylko cząstkowo zieleniał 
zasiew. A za tem polem, w  żyznej już okolicy, powiewał liściem gaj obszerny— wabił śliczny 
ogród, staw czystćj wody, po którym pluskało stado białych łabędzi.

Ztąd cudny rozwijał się krajobraz, — ztąd ujrzałeś i wieże kościoła Kamedułów na Kiela­
nach wychylające się z sosnowego boru; i Wolę słynną elekcyami Królów— Młociny, W awrzy- 
szew  i Marymont w  gęstćj puszczy ( 1), ulubiona knieja Jana Sobieskiego, — w  ostatku mogłeś 
widzieć i część Warszawy.

Pod owym gajem, p rzystaw ię wśród kwiatowego ogrodu, pod trzcinowem poszyciem, 
stała chata, którćj ściany z nieokrzesanej olszyny, zwiastowały chudobę i prostotę. Ale zale- 
dwieś drzwi uchylił, z podziwieniem cofałeś się, bo nagło jak czarami, stawałeś na progu 
wspaniałego pałacu. Ta chata uboga zewnątrz, — to pokrowiec tylko na zbytek i przepych; — 
to pałacyk Księcia A. Czartoryskiego G. Z. P. i Izabelli z Flemingów. Oprócz wytwornych mebli 
i przyborów pańskich, gabinet Księżnćj zdobiły malowania scen wiejskich J.P. Norblina , które 
podziwiał w roku 1779 J. Bernoulli w swojej podróży (2). Liczne obrazy pierwszych mistrzów, 
zdobiły wspaniałe ściany, — zajmowała osobną komnatę dobrana biblioteka, powiększej części 
z dzieł polskich złożona (3).

( ')  Za Stanisława Augusta, dzisiejszy gaj M arymontoki, byl rzeczyw iście puszczą: pamiętało ją  w ielu  ze 
zm arłych Wczasach Księstwa W arszawskiego Puszcza ta była jak wyraża T rem becki:'

>> • . • . od lat w ielu  żelazem nietkniętą! — (Poemat: Powązki).
(2) R e isen .. .  Leipzig 1780 r. VI. B yły  w Powązkach i inne roboty N orblina, z których część przeniesiono  

do domku gotyckiego  w Puławach (E . R aitaw iecki: Słownik M alarzy P olsk ich , T. 11. str. C4j.
(3) K siążki tej biblioteki oprawne b yły  cale w  skó rę ozdobnie, — na okładce pod koroną książęcą cyfra 

w połączeniu liter I. C. (Izabella Czartoryska) a poniżej w ybicie zlotem : „Bibliothcquc de Pow onski.” Mamy 
właśnie jedno dzieło polskie tak oprawne przed oczym a.

/
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Tćj to ustroni książącej, Stanisław Trembecki poświęcił oddzielny poemat, p. n. Powązki. 
W nim jak zwykle wybornym językiem, z wielkim zasobem i pomocą mitologii, wraz z wonnśm 
kadzidłem pochlebstwa, opisał pańskie mieszkanie — współczesne sobie Powązki...

.................... Domek w ielce m iły ,
W art, by go lepsze rymy od mych uw ieczn iły;
Jego niewinna zdrada zadumienie c zy n i,
W ierzch podobien do chaty — środek do świątyni."

Poemat ten wyprzedził o lal wiele Zopjówkę, którą w  sędziwych już latach opisał.
. Było to pierwsze ustronie wiejskie Księżnej Izabelli, zanim urządziła w Puławach Sybillę 

i Domek gotycki.
W roku 1794 z owej pałacowej chaty, wszystko przewieziono do Puław.
Wśród pożogi wojennej, ząpewnie to ustronie zniszczało, gdyż późniejszych wspomnień

o niem nie mamy; a Powązki przybrały żałobne znaczenie cmentarza, od roku 1790 (').
W początkach swoich zdała był on od miasta, — powoli z latami, Warszawa zbliżała się 

coraz do tej ustroni wieczystej dla jej mieszkańców. Wytknięta ulica przybrała nazwę Po­
wązkowskiej, i połączyła nieprzerwanym ogniwem stary gród mazowiecki, z tem obszernem 
miastem zmarłych (2).

Jak W arszawa rozszerza się i garnie w  swoje mury okolice pobliższe; tak i cmentarz Po­
wązkowski, powiększa z latami szczupły pierwiastkowo swój obręb — a w nim na sen wieczy­
sty, już krocie braci naszych spoczęło!

(') Przy pierwszem założeniu w  pomienionym roku cmentarza P ow ązkow skiego, m iał tylko cbszaru 349 
łokci d ługości, a 178 szerokości. Odtąd do języka naszego przybyły wyrażenia i przysłow ia :— „Patrzeć na Po­
wązki"— ..Dezerter z  Powązek”— , ,Pójdzie na Powązki"— na oznaczenie człow ieka bliskiego śmierci. Wyrażenia 
te upowszechniały się w  ustach głów nie m ieszkańców W arszawy.

Za Stanisława Augusta, już nawet po założeniu cmentarza na P ow ązkach, byt u Langa  ogródek uczęszczany  
przy w ycieczkach letnich (Opis W arszawy F. M Soliieszczańskiego.) O ile  nam w iadom o, ogródek ten był urzą* 
dzony, w  zniszczonej ju ż , a dawnej siedzibie Książęcej.

C) Według taryfly domów W arszawy w  1821 r. ogłoszon ej, ulica Powązkowska, była 197 ulicą z porządku  
idącą , miasta. W roku 1844—1853 już była 208 Od czasu zamknięcia cmentarza Św ięto-K rzyskiego, cmentarz 
Pow ązkow ski obejmuje parafije: Św iętego Jana, Panny M aryi, Ś-go Andrzeja, Ś -go Krzyża i S-go Aleksandra.

(TaryfFa domów miasta Stołecznego W arszawy 1821 r. 8 v o ~  Tarytta miasta W arszawy i Przedm ieścia Pragi, 
1844, w  12ce — Kalendarz W arszawski J. Ungra — W arszawa 1853 r. in 4to).

Fr. Karpiński p isze, że Pow ązki pod W arszawą była to w ieś m ała, gdzie mieli domki sw oje dzieci Księżnej 
Izabelli C zartoryskiej, i  przyjaciółki: każde osobny dom ek, z wierzchu słomą pokryty i prosto postaw iony, w e­
wnątrz najwykwintniej umeblowany.

Po zgonie K siężniczki T eressy , co się przypadkowo spaliła (a tę chw ilę pięknie i z talentem opow iedział 
nam Julian Bartoszew icz), domek jej przeniesionym i na ustroniu w  lasku , w  miejscu najdzikszem postawiony 
został.

Cinent. Powązk. T. I .
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III.

P ie r w s z ą  myśl założenia cmentarzy za miastem, winniśmy Zgromadzeniu Księży Missyonarzy 
Warszawskich, którzy bacząc, że stolica ówczesna rzeczypospolitej coraz się rozszerza, a po­
mór turecki częściej nawiedzać począł;— chowanie zaś cial zmarłych w  obrębie miasta, szcze­
gólniej sprzyjało zarazie; mając obszerne grunta w  polu za miastem,— poczęli w roku 1745 
przysposabiać materyały do budowy nowego cmentarza. Myśl ta wyprzedziła o wiele lat na­
przód inne kraje, które daleko później zaczęły krzątać się w  przeniesieniu swoich cmentarzy 
za mury miasta.

Różne przeszkody stanęły na zawadzie wykonaniu tej myśli zą czasów Augusta III. Dopióro 
Książę Stanisław Lubomirski Marszałek Wielki Koronny, przesłaną notą pod d. 23 Sierpnia 1770 
roku do Biskupa Poznańskiego i Kanclerza Wielkiego Koronnego, zwrócił na nowo uwagę na 
konieczną potrzebę przeniesienia cmentarzy parafijalnych, które dotąd znajdowały się przy ko­
ściołach, za miasto; w  słusznej troskliwości o zachowanie zdrowia mieszkańców Warszawy, 
żyjących w  ścieśnionem mieście i gęsto zabudowanem, a ciasnych ulicach.

Cztery kościoły parafijalne miały przy sobie cmentarze: Katedra, czyli kościół Ś-go Jana, 
Ś-go Jerzego, (gdzie fabryka braci Ewans), Panny Maryi i Ś-go Krzyża (1).

Kiedy podniósł glos swój Lubomirski, brakowało już ziemi na cmentarzach na przyjmowa­
nie zwłok umarłych, brakowało i miejsca w  samych kościołach. Biskup Młodziejowski chętnie 
popierał myśl przeniesienia za miasto cmentarzy, ale nie było pokoju w kraju;— Konfederacya 
Barska w całej sile wznosiła okrzyk wojenny. Rozniecony fanatyzm, który w  najniewinniejszćj 
rzeczy, największe niby pokrzywdzenie religii uważał, (jak wyraża sam Kanclerz Młodziejowski) 
kazał tę myśl w  wykonaniu, n a  spokojniejsze czasy zachować Ale gdy te nadeszły, widział 
silne zawady w  przełamaniu uprzedzenia nie tylko ludu, ale znakomitszych obywateli, którzy za­
miejskie, nie przy kościołach cmentarze, za niepoświęconą uważali ziemię. Uznał więc za 
rzecz konieczną, wybrane miejsca obmurować, przy nich zbudować kaplice lub kościoły, uro­
czyście poświęcić, aby wzbudzić cześć dla spoczynku zmarłych; dozwolił murować groby dla 
rodzin całych, i przygotował katakumby. Nie dosyć: przewidział Kanclerz potrzebę, oprócz

(') Przy kościele tym na ulicy Ś w ięto-Jersk iej, byl cmentarz przeznaczony na chowanie cial osób na 
śm ierć skazanych;— zkąd t e i  na chorągiewce byl w izerunek człow ieka mającego uciętą g łow ę. (Opisanie histo- 
rycxiw-slatystycxne miasta Warszawy, Ł . Gotębiowskiego 1827 r.).
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silnego wpływu duchowieństwa, pomocy, tak powagą Księcia Marszalka Wielkiego Koronnego 
w spartej; jak Departamentu Policyi i samego N. Króla z Radą nieustającą.

Dla zjednania powszechnćj opinii, i zmniejszenia przeważnej liczby fanatyków, przeciw 
przeniesieniu cmentarzy za miasto, którzy już mową, już pismem, groźnie powstawali; przetłó- 
maczono edykt króla francuzkiego z d. 4 Czerwca 177G r. o cmentarzach wydany, pod powagą 
arcybiskupów i wyższego duchowieństwa w Paryżu zebranych; którym polecono w  całej Fran- 
cyi, przeniesienie za miasto cmentarzy, ze słusznej obawy zarazy (*).

Po przełamaniu trudnych zawad, założony został pierwszy cmentarz w  roku 1781 przez 
Księży Missyonarzy na własnym gruncie, dla parafian zmarłych, obejmujący łokci kwadratowych 
czterdzieści tysięcy; — cały obmurowano, wybudowano kościołek, wystawiono katakumby, 
i w dwóch rogach dwie kostnice. Pomimo uroczystego poświęcenia i odprawianych nabożeństw, 
pomimo zachęcań z kazalnicy, chowanie nawet zmarłych Księży i zakonnic Sióstr miłosierdzia; 
parafijanie nie chcieli grzebać zmarłych w polu, nie uważając nowych cmentarzy za miejsca 
św ię te ; a rozkazy wydane potemu, brali za prostą zniewagę.

Przykład dopićro księdza Gabryela Wodzyńskiego Biskupa Smoleńskiego, który testament 
swój wr kościele Ś-go Krzyża*z kazalnicy odczytać kazał, a w  nim polecił pochowanie zwłok 
swoich na cmentarzu Święto-Krzyskim; widok wspaniałego pogrzebu lego Biskupa dnia 27 Li­
stopada 1788 roku i obchodu na tym cmentarzu uroczystego; silne wrażenie na umysły wywarł, t 
i przesąd przełamał (2).

O ) .  W przypisach do niniejszej częśc i, znajdzie czyteln ik  korrespondencyc na drodze urzędowej w  przed­
m iocie przeniesienia cmentarzy za obręb miasta.

(2) „Od zaprowadzenia religii chrześcijańskiej, było przyjętćm i w  zwyczaj w e sz ło , że zmarłych prawo­
wiernych chrześcijan, przy kościołach chowano. D o tego prow adziło przodków naszych łatw e następstwo: tu 
chrzest św ięty przyjm owali ; tu nauki chrześcijańskiej słuchali; tu Sakramenta św ięte przyjm ow ali, tu się modlili, 
najpiękniejsze uczucia i łzy  w  szczęściu  i  niedoli Panu Bogu przesyłając; tu rodzinę i przyjaciół pochowali; naj­
tkliw sze wspomnienia zosla w ili, tu nakoniec kości sw oje złożone mieć chcieli, spodziewając się szczególnej 
pomocy przed Uogiem od rodziny i przyjaciół. Z tego przeto zw yczaju chowania wiernych przy koście le , i  sta­
wiania ołtarzy na szczątkach czy li kościach św iętych m ęczenników , w y p r o w a d z a m y  samą nazwę kościoła.

Obszerny cmentarz K sięży M issyonarzy, położony był zaraz przy samym kościele S-go Krzyża w chodząc  
po łewćj ręco, w  miejscu gdzie jest wybudowana w  roku 1826 kamienica Nr. 406/407 przy ulicy Krakowskie Przed­
m ieście. Gdy się z  czasem miasto szerzyć zaczę ło , a pomor turecki częściej nawiedzać; uw ażano, że chowanie 
umarłych w  obrębie m iasta, szczególniej sprzyjało zarazie. Księża M issyonarze mając obszerne grunta w polu za 
m iastem , poczęli w  roku 1745 przysposabiać m atcryały do budowy now ego cm entarza, który w  polu (nateraz przy 
nlicy Nowogrodzkiej Nr. 1600 lit. Ił.) za łoży li.

Cmentarz ten Św ięto-krzyzk im  zw an y , obwiedli w ysokim  murem, w ybudow ali murowany kościołek  
z trzema ołtarzam i, i  dom dla usługi cmentarza. W ystaw ili następnie murowane p ieczary , czy li katakum by, któ­
rych liczba potem do 826 dochodziła, i tam się parafianie Sw ięto-k rzyscy , a nawet Ujazdowscy, z otwarciem cmen­
tarza , (które nastąpiło przy dedykacyi kościoła dnia 9 Sierpnia 1783 r.) chow ać poczęli.

Zmiana jednak tak ow a , czy li przeniesienie cmentarza, nie udało się tak łatw o jak mniemano. Parafianie 
zm arłych, w  polu grzebać nie ch cie li, uważając to za zn iew agę, jakby dzisiaj nie być pochowanym na miejscu 
świętem. D ługi czas Księża Missyonarze m usieli ośw iecać lud z kazaln icy , długo nad tym  pracow ali, chociaż n a w e t  

zmarłych księży i zakonnice, to jest S iostry m iłosierdzia, na nowym cmentarzu chowano.
Ksiądz Gabryel W odzyński Biskup Sm oleński, chcąc skuteczniej uprzedzenie takow e usunąć, r o z k a z a ł  

testament swój w  kościele Św iętego Krzyża z  m ównicy odczytać. Testamentem tym albowiem rozkazał: aby po

2*
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W dziewięć lat później, powstał cmentarz Powązkowski. Melchior Szymanowski Starosta 
Klonowski, darowa! na ten cel w roku 1790 sążni kwadratowych 6,902 gruntu. Darowizny tej 
pamiątkę, mamy w rogu muru przy początku katakumb na cmentarzu, w pomniku kamiennym 
z herbem Korwin, i napisem: „Przodkowie tej rodziny, część jurydyki nazwaućj Szymanowem, 
podarowali na cmentarz publiczny roku 1790” ( !).

jego śm ierci, ciało na nowym cmentarzu Święto-krzyzkim  , pochowane było. Co tćż po jego zejściu dnia 27 L isto­
pada 1788 roku nastąpiło.

P ow oli parafijanie poczęli się oswajać z w olą W ładzy duchownej i cywilnej, a nakoniec uprzedzenie zniknęło 
zupełn ie, i  dobry zam iar, pomyślnym skutkiem uw ieńczony został. Zwyczaj w ięc chowania ciał zmarłych na 
cmentarzach, nie jest tak dawny.

Potrzeba c h o w a n i a  umarłych w  tym nowym i odległym od miasta cm entarzu, wym agała przyzw oitego od­
prowadzenia c ia ła , z tego powodu najpierwsi Księża Missyonarze , sprawili i zaprow adzili w  użycie śmiertelne 
w o zy , czyli karawany, które w  miarę potrzeby i żądania, dwoma lub czterema końmi czarnym suknem okrytych, 
zaprzężone by w ały. D o  takowej parady pogrzebow ej, dodawano potrzebną ilość żałobników , assystnjących przy 
karawanie z latarniami "lub pochodniami czyli wachlami.

Przed tym czasem składano ciała umarłych przy kościele w  grabam i czy li kostnicy, ale od r. 1807 nakazała  
polieya w ynosić umarłych prosto na cmentarz.

Z powodu niskiego położenia gruntu, przesyconego zaskórną w odą, przepełnienia cmentarza tego zmarłem! 
ciałami chorych ze Szpitala D zieciątka Jezus, Ś-go Rocha, lazaretów w ojskow ych, oraz parafijan Swięto-krzy- 
skich i Ujazdowskich, (hateraz parafii S-go Aleksandra), Kommissya Rządowa Spraw W ewnętrznych Duchownych 
i  Oświecenia Publicznego, przez pośrednictwo Kommissarza Jeneralncgo W arszaw skiego, poleciła pod dniem 17 

'’’Marca 1836 roku zaniknąć cmentarz Św ięto-krzyski, który odtąd żadnych cia ł do chowania nie przyjmuje.” (W ypis 
z rękopismu p. n. „Dom W arszawski Zgromadzenia K sięży Missyonarzy").

(') Na tym pomniku są następne napisy: „T u  spoczywa Stanisław Korwin Szymanowski Generał b. W ojsk Pol- 
(skicfi) zm arły dnia 14 Kwietniu  1831 roku”.

Poniżej: „ Maryannie z  Magnuskich Szymanowskiej 1 Sierpnia 1839' zm a rłe j, wdowie po i.  p . Teofilu Korwin 
Szymanowskim lladcy Prokuratoryi G.(eneralnej) K.(rólestwa) P.(olskiego) dziedzica ju rydyki ziemskiej jego  nazwy 
stroskane i wdzięczne dzieci, pomnik ten wystawiły 1842 r. W ieczny odpoczynek ich duszom".

Z lew ego boku pom nika, na czarnej marmurowej p łycie:
Ossa sepulta Josephi de Szymanowa Korwin Szymanowski, hic cernis viator. S i quaeras quit fe c it  Poesinobilis, 

consilii prudens, ani/no integer, opere pius, societalis Litterariae Varsaviensis et Instructions pulilicae decus eximium. 
Serenissimi Stanislai Augusti Kegis Poloniae Aulicus Lepidus. Caetera mortalis. [Quern, ul nirlutet posteris relictae coelo 
cant, prccare. Natus 1745 f  18Ó1”. t

Poniżej: ,.Antonius Korwin Szymanowski. Ace M a—natus 1764 f  1834— ria. Piae memoriae suorum Patruorum
Felix Fran. Szymanowski".

K ościół przy cmentarzu Powązkowskim  wymurowano w  roku 1790. Katakumby w tymże roku pod da­
chówką holenderską, pierwiastkowo długie 197 łokci podłużnych były . W latach 1837, 1843 i 1846 dobudowywano, 
gdy cmentarz Powązkow ski stał się jedynym i głównym  do chowania ciał zmarłych wyznania rzym sko-katolickiego. 
Posadzka w nich ceglana j piwnice pod temiż na tym czasowe w stawianie ciał zmarłych.

Oplata za pochowanie w  tych katakumbach, dzieli się na trzy k la ssy :
1. Za pochowanie w dwóch dolnych rzędach— za grób rsr. 35 kop. 40,
2 Za pochowanie w dwóch środkowych rzędach— rsr. 42 kop. 90.
3. Za pochowanie w  dwóch górnych rzędach— rsr. 27 kop. 90.
Ziemia na cmentarzu na grób familijny i w łasność, za łok ieć kw adratow y, kosztuje rsr. 2 kop. 25.
Są groby zw ane jcneralne, dla ubogich — tu razem w jednym dole chowają c ia ła , wraz z dziećmi, przed 

ukończeniem lat 7 zmarlemi.
Gdy okazał się cmentarz ten za szczupłym , w  roku 1837 J. O. Książę N am iestnik, darował na rozporządzenie 

łokci kwadratowych 299, 790. Grassująca cholera w  1852 roku znaczną część tego gruntu zapełniła trupami.
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Cmentarz Powązkowski, w  początkach zw anypolowym  cmentarzem, przeznaczony był na 
chowanie parafijan zmarłych w  parafijach: Ś-go Jana, Panny Maryi i Ś-go Jerzego, dla których 
osobne miejsca na tym cmentarzu oddzielone były.

W roku 1830 powstał trzeci cmentarz pod nazwą Ujazdowskiego, ale po ośmiu latach 
zamknięty; tak więc, gdy wcześniśj jeszcze, bo w  r. 1826 zamknięto cmentarz Święto-krzyski, 
Powązkowski został głównym cmentarzem do chowania ciał zmarłych rzymsko-katolickiego 
wyznania (*).

Temu też szczegółowy poświęcamy najprzód opis.

Przy kościele są dwa dzw ony. Jeden w ażący funtów 283, sprawiony z funduszu pokladnego, ma napis: 
„Alexander Josephus die 27 Junii 1847, ab Antonio Melchiorc Fijałkowski Episcopo Hermopolitanensi cotisecratus Eclesiae 
et Coemetario Povoseoviensi design at us". Drugi dzwon m niejszy, przeniesiono z cmentarza U jazdowskiego.

Gdy kościołek  Pow ązkow ski założony przez Stanisława Augusta nadniszczat, ozdobnie go odnowiono w  zu­
pełności, i  w  roku 1850 dnia 22 W rześnia otwarto dla pobożnych, po uroczystej konsekracyi. (Obszerny opis w  tej 
m ierze, znajdzie czytelnik w  Kuryerze W arszawskim z r. 1850 Nr. 249 i 250,).

W miejsce daw nego, a malowanego tylko ołtarza w ie lk iego , stanął w spaniały , przyozdobiony dwoma kolu­
mnami ołtarz m urowany, i odnowiono obraz godny uw agi, pędzla Józefa Wahla polaka, a ucznia Bacciarellego. 
Obraz ten wyobraża patrona św iątyn i, Ś-go Karola Borom eusza, a na pierwszym p lan ie, przywodzi na pamięć 
historyę Stanisława Augusta, i  to ocaltenie jego przez Kuźnię, które spow odow ało zam ówienie obrazu przez Księcia 
Prymasa Michała Poniatow skiego brata króla; i  ofiarowanie go temu kościołow i w  roku 1793. N ie przeczuwał 
w tedy Prymas dawca, że w  rok fliespełna, spocznie w katakumbach powązkowskich.

(') Cmentarz pod nazwą Jazdowski, (Ujazdowski) dla chowania ciał zmarłych chrześcijan parafii Św iętego  
Aleksandra przeznaczony, blizko folwarku Koszyki położon y, założony został z w oli J. C. M. W ielkiego Księcia  
Konstantego w roku 1830, a pośw ięcony w  toku 1831, a to z u w a g i: żc miejsce dla chowania ciał zm arłych , prze­
znaczone dla parafijan parafii U jazdow skiej, po zniesieniu cmentarza tegoż nazw iska, naznaczone przy cmentarzu 
Św ięto-krzyskim , było jak i  ca ły  cm entarz , niedogodne z przyczyny zbyt w ilgotnego i twardego g r u n t u ,  jakotez 
dla zbytniej odległości parafijan zamieszkałych nad W isłą. Cmentarz tell zamknięty zupełnie został, i wzbroniono  
chowanie ciał od dnia 1 Października 1838 roku.

Dodamy tu , że przy rozbieraniu kościolka Ujazdowskiego w  roku 1818 spoczywające tamże zw łoki Księcia 
Kazimierza Poniatow skiego (starszego brata Króla Stanisława Augusta) Podkom orzego W ielkiego Koronnego, 
zm arłego dnia 13 Kwietnia 1800 roku w  w ieku 79 lat; przeniesiono i pochowano w  katakumbach dolnego kościoła  
Świętego Krzyża (w miesiącu Wrześniu 1818 r.). Dotąd jednakże gdzie złożone zo sta ły , żadnego napisu nie ma.

Dodajemy tu wiadomość o cmentarzu istniejącym dawniej przy kościele Ujazdowskim.
Podług Taryffy miasta W arszawy z roku 1784, która była uskuteczniona do pierwszego numerowania domów  

w  tein m ieście, taką znajdujemy o tym cmentarzu w iadom ość na str. 145 M. S.
Numer 1719, plac z górą na którym rezydeucya W. J. X. Bogusława Bachowicza Kanonika lnflantskiego, 

Proboszcza Ujazdowskiego znajduje s ię , ma od frontu u licy  Ujazdowskiej łokci koronnych 193 ćw ierci 2.
Cmentarz i w ejście do kościoła U jazdowskiego pod tytułem Ś-tej M ałgorzaty będącego, ma od frontu tejże 

ulicy łokci 75 ćw ierci 3.
P le bani j a , cmentarz i kościół (pisze P . Alex. Wejnert w  udzielonej mi notatce) leża ły  m iędzy possessyą Nr. 

1718 składającą się w  roku 1784, z dworku drewnianego Księżnej Lubomirskiej, M arszalkowej W. Kor. a Nr 1720 
składającym się z oficyn i wjazdu pałacu Belwederem zwanego.

K ościół Ujazdowski rozebrany został w ów czas, gdy wzniesiono kośció ł Św iętego Aleksandra i parafija 
Ujazdowska przeniesioną do niego została.

Prawdopodobnie żc i  cmentarz dawny Ujazdowski istn iał do chw ili rozebrania kościoła.
Podług tejże Taryffy do probostwa Ujazdowskiego należały następujące posiadłości:
1. Nr. 1716 dómck w  którym organista m ieszkał.
2. Nr. 1717 domek drewniany z komornikami.
3. Grunta az do okopów mające szerokości od frontu ulicy Ujazdowskiej łokci koronnych 168.



Jeżeli cmentarz Powązkowski ładem i czystością rzewne wzbudza uczucie, to cmentarz Ś -to- 
krzyskijako opuszczone najpierwszezamiaslowe schronienie umartych, boleścią i zgrozą przejmuje. 
Obszar cały, chód murem obwiedzionej ziemi, pogarbiony, poprzepadany, jakby ten cmentarz do­
piero co nawiedziło silne trzęsienie ziemi;— z rozszarpanych grobów, sterczą szczęty spróchniałych 
trumien—  zardzewiałe blachy z napisami, nagie czaszki i kości strupieszałe. Dwa tu depczem 
pokłady, jedne na drugich złożone trupów; katakumby w części zawalone w gruzach, drugie 
chylące się co chwila do upadku. Nie masz widoku nad ten smutniejszego. Ruiny wspaniałych 
naszych zamków i grodów , opromieniają poetycznie wspomnienia przeszłości — nad każdem 
rumowiskiem historya rozwija swą kartę, na cześć i podziw potomnych; — tu rozwalmy kata­
kumb, potrzaskane kamienie nagrobne i ziemia z roztwartćm łonem swojem, jakby wyrzucając 
z siebie prochy zmarłych, na wieczny zagrzebane w niej spokój, bolesne obudzają uczucie. Nie 
dosyć że tyłu spustoszeń nurtujące strumienie były powodem;— i ręce ludzkie bezbożne, po­
magały do coraz większego spustoszenia cmentarza Święto-krzyskiego.

Grabieżcy, co noc tłumem wchodzili, dla wydzierania tablic marmurowych, i już je 
wszystkie prawie zabrali! Tak zniknęła tablica wielka, z napisem jenerałowi Sokolnickiemu, 
wmurowana w katakumby; dziś golowe do upadku;— pozostały tylko płyty kamienne, i na 
nich ślady zbójeckiej siekiery a m iotu, co probowaly, szukając na zdobycz, kosztowniejszego 
m arm uru!

Kiedym zwiedzał te ruiny cmentarza, wiele tablic marmurowych wydartych z grobowców 
i ustawionych pod murem, oczekiwało na sw'oich nocnych złodziei. Leżał i młot zapomniany 
przez nich za jedną płytą. Stróż, który czuwa, nie wiele może podołać; bo łupieżcy, groma­
dnie dzieło zniszczenia pod cieniem nocy wykonywają.

A tu spoczęli oprócz tysiąca zapomnianych imion: Jan Krasiński Starosta Opinogórski, 
w  kwiecie wieku zgasły; jenerał Tadeusz Lipski; Chrapowiecki Kasztelan Mścislawski; 
F. Czapski Wojewoda Chełmiński; ów pierwszy Biskup Smoleński, Gabryel W odzyński, co 
przesąd w  chowaniu ciał za miastem, przełamał; Józef Epifani Minasowicz; Józef Szym a­
nowski; Wawrzyniec Surowieeki i ksiądz Kajetan Ghiggioty kanonik Warmiński. I tych kości, 
w  gruzach zawalonych, same się zagrzebały.

Cmentarz Powązkowski, otwiera nam księgę bogatych wspomnień. Spoczął tu potężny 
zastęp ludzi zasługi, godnych naszego hołdu i wspomnienia. Jednych pamięć w  katakumbach 
na marmurze przechowała się dotąd; drugich w  pojedynczych nagrobkach rozrzuconych po tćm 
obozowisku zmarłych, a największej liczby posągowych postaci, spoczywają prochy, bez na­
grobku, bez napisu żadnego, bez pewności nawet miejsca, gdzie pogrzebanemi zoslały.

Cienia znakomitych i zasłużonych mężów! Przychodzę wam uderzyć czołem, i wzbudzić 
z częścią wspomnienia w asze!!..
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IV.

n o
/

JANA CHRYZOSTOMA SŁAWIANOWSKIEGO
SĘDZIEGO APPELLACYJNEGO.

O d  lat dziecinnych już. Izy moje widział mały i szczupły w on czas cmentarz Powązkowski,— 
ale w  tym wieku prędko ony wysychają na miodem licu, radość i uśmiech szybko je zacierają 
bez śladu,— tylko w  pamięci wspomnienie wyryje się głębiej, na cały żywot człowieczy.

Szedłem za trumnami krewnych, przyjaciół, ojca, i dziatwy mojej w  ostatku,— zawszeni 
coraz rzewniejszą boleść przynosił , a to w  tych chwilach, gdy cmentarz ten przybierał coraz 
obszerniejsze rozmiary, wciągał w  siebie kawały pól granicznych, domostw i ogrodów, i przy­
strajał się to w  pomniki grobowe i krzyże coraz gęściej, to w zbite szeregi mogił.

Dziwny to gwar życia W arszawy, dziwna jego potęga! Zaledwie miniesz granice cmen­
tarza— już cię ogarnia, już cię czaruje. Patrzysz obojętniejszym okiem na żałobne korowody, 
słyszysz nie z tem rzewnóm uczuciem, żałobnych pieśni kapłanów ,—bo echo życia tego wielkiego 
grodu wątli i osłabia smutek i wrażenie śmierci!

Ileż to razy widziałem drużyny weselne, radośne, co się spotykały z pogrzebowym orsza­
kiem,— nieraz tćż biała suknia i świeże kwiaty, zdobiły dziewicę pannę młodą, spieszącą do 
ołtarza po nowy zawód życia, i dziewicę zmarłą, co ją  wiedli w  bieli także, w wieńcu kwiato­
w ym , na wieczny do Powązek odpoczynek!

Dziwna to mięszanina ziemska, splatająca wieniec z łez i bólu, ze śmiechu i radości,— ale 
więcój smutku spotykając orszaki żałobne, wiodące w kwiecie wieku zgasłych z naszego grona 
braci; zasypywać wilgotnym piaskiem oczy tych, których się ceniło i kochało!

Jakżeż wymownie opłakał Brodziński zgon swego przyjaciela, i żałobny z nim rozdział!
„K iedy w ieczór dni wszystkich człow ieka o sk o czy ,
Smutno jest, na niepewną podróż zamknąć oczy ,
Trzym ać się m ilczącego za dłonie Anioła ,
Co przez tak ciemne d rog i, do Ojca nas w ola!
L ecz sm ętn iej, gdy przyjaciel gaśnie w  pośród grona.
Trzeba od bijącego oderwać go Jona,
Coś u czc ił, coś u k ochał, musisz bez sposobu  
Zarzucić w  zimnych szczątkach do zim nego grobu,
I z niczem nie powrócić z pogrzebnej kolei 
Oprócz spomnień pamięci — dalekiej nadziei!”
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Powązki, to wielkie grobowisko naszego miasta; od niemowlęcego wieku do sędziwej 
starości, wszystkich co już skończyli turnieje życia, przyjęły w łono swoje (’).

Tu spoczęły prochy wojowników, co przebiegali*z orężem w  ręku całą Europę — co 
przepalili oblicza swoje skwarnem słońcem południowej Ameryki, walcząc z Murzynami na 
Saint-Domingo — z bitnym ludem Hiszpanii i we Włoszech. Szczupłe tu ich grono — reszta 
znalazła spoczynek wśród obszarów świata.

Jakże wasze bez wspomnienia ominąć groby, młode dziewice, młode niewiasty i poważne 
nasze matki! Nie głośnemi były wasze za życia imiona, chociaż przeważniejsze wasze zasługi 
nad tylu, co tu na czarnych płytach marm uru, złotemi literami mają wyryte długie, pochwalne 
i zaszczytne napisy. W ciszy domowego progu, z sercami pełnemi miłości i poświęcenia, spo­
częłyście po krótszćj lub dłuższej pielgrzymce życia obok mężów, braci, synów i ojców w a­
szych, co zapracowali sobie uczciwie na dobre między ludźmi wspomnienie. I wasze zacne 
serca, biły jednśm uczuciem z tymi, których pamięć jest nam drogą. Jeżeli imiona wasze 
w rodzinnem kółku brzmiały tylko, tu na tym cmentarzu odbieracie cześć należną, a rzewną. 
Czytaj przechodniu napisy dla matek i żon, dla młodych nawet dziewic, — w  prostych nie raz 
słowach z zakrwawionego i rozdartego serca , glos prawdy i żalu na kamieniu się wyrył— a 
przewaga tych napisów świadczyć musi, o ciężkicli ciosacli jakie rodziny odbierały wr naszem 
społeczeństwie, tracąc te wierne kapłanki domowego ogniska. Ileż to skarbów miłości i uczucia 
nie pokryła wilgotna ziemia cmentarza Powązkowskiego?— któż łych niewiast naszych dzieje 
życia i walk serca zdoła opowiedzieć? Zaledwie jeden napis grobowy wrskazał ofiarę przesądu  
(2) w  pogrzebanej dziewicy;— drugie podanie miejscowe zachowało, że babce kościelnej od 
Ś;go Krzyża, w  kilka lat po jej śmierci, rodzina jako Księżnie, wystawiła okazały nagrobek (3). 
Reszty zmarłych polek dzieje, pokryła mgła niepamięci;— przemknęły jak owe w  marzeniu 
sennem anioły, budząc po sobie tęsknotę i żałobę! I tu np tym cmentarzu, próżność ludzka 
wymowne zostawiła ślady ;— mijam napisy z szumnemi tytułami, wymienianiem dziedzictw, wsi 
lub domów posiadanych, — ale spostrzeżesz na dawnych grobowcach świeżo rzezane herby 
barwisle i złocone. Mech starości pokrył napis, herb świeży młodo błyszczy.

Obok tego miło się spotkać z tkliwym dowodem przyjaźni dla zmarłego. Stał krzyż dre­
wniany, omszony, poświęcony pamięci wojownika. Kiedy rozporządzono, aby odnowiono 
wszystkie pomniki, gdyż w  przeciwnym razie, takowe usunione z cmentarza zostaną; ubogi 
współtowarzysz broni, chciawszy stary krzyż ocalić, za grosz oszczędzony nakupił gwoździ, 
i sam wybił na nim następny napis:

„Tm lezy podpułkownik Janitkiewicz, umarł d. 2 4  Stycznia 1815 roku."
I pomnik ten prosty ocalił, który dotąd stoi.

( ')  Najstarszy wiekiem  spoczyw a na tym cmentarzu Chajęcki, obyw atel zmarły dnia 23 Października 1848, 
m iał bowiem lat 101. Ze stuletnich starców pochowano tu zw łok i: Ignacego Jeziorańskiego, zm arłego 29 Marca 
1840.— D oroty Prokurat w dow y, zmarłej w  Grudniu 1848.— Michała K arkow skiego, urodzonego w  W ilnie stola­
rza, a zmarłego 18 Stycznia 1851 r.

( 2) Zobacz napis grobow y Wandy Morskiej.
( 3) Patrz poniżej napis Katarzynie Księżnie Mirsku-j pośw ięcony.
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Na uboczy, w  równej prawie linii z katakumbami, zaległo obszerne pole cmentarzem, 
gdzie pogrzebiono zmarłych na cholerę w 1852 r . , która tak straszliwie'zdziesiątkowała ludność 
Warszawy. Wtedy to po raz pierwszy miasto nasze przybrało uroczystą żałobę, odpowiednią 
klęsce, którą Bóg nas dotknął; — żałobę, co przytłumiła gwar dawny, ocłioczy i wesoły. 
Wtedy po raz pićrwszy silny powiew smutku, wiejący z cmentarza Powązek, przemógł on 
gwar i zdławił w  samym grodzie, a pogrzebowe orszaki, ciągnące od rana do zmroku, jak nie­
gdyś stada ptaków moru i śmierci, roznosiły trwogę, a ponurą cichością zalegały domy i ulice, 
z których pełne powabu uleciało życie. W Powązkach jak na wielkiem pobojowisku, wznosiły 
się dzień po dniu rzędy mogił;— w  Warszawie pod chmurnem , gorącćm spiekotą niebem, lud 
słał gorące modły do Boga o odwrócenie tćj straszliwej klęski. Dzień po dniu wszystkie figury, 
wizerunki świętych patronów, jaśniały oświecone lampami i latarniami—  pobożni na klęczkach 
wznosili modły, a drżącą ręką składali w ofierze wieńce i kwiaty, w oczekiwaniu miłosierdzia 
Bożego. Piękny to i budujący był za prawdę widok, jak po wszystkich ulicach gdzie stały 
wizerunki Chrystusa, Panny Maryi i Świętych, w pomroce wieczornej zapalano światła, a gro­
madnie wznoszone brzmiały pieśni nabożne. Nie tylko lud tam wznosił błagalne pienia — łach­
many ubóstwa ocierały się o atłasy bogate; białe i delikatne ręce zarówno złożone w  szczerej 
modlitwie , jak zgrubiałe i narobione prostego wyrobnika. Postrach moru łączył w jednę gro­
madę tych, co zdała przez cale życie od siebie po tej ziemi chodzą; śmierć ścieląca szerokim 
pokosem codziennie trupy, zatarła ziemską próżność:— wieczność otwarła szerokie podwoje 
do swego przybytku — i przyszła skrucha i poznanie małości tych, co się wywyższali kiedyś. 
Pomór ten, zapisał się niestartemi zgłoskamb-w kronice W arszawy, a wielki obszar ziemi na 
cmentarzu Powązkowskim, co pogrzebał tysiące tego moru ofiar, zostanie wieczystym pomni­
kiem a wymownym gniewu Bożego.

Małoż to obrazów rozwijało się w  oczach moich, w  częstych wycieczkach do cmentarzy 
naszych? Jak szczupła przestrzeń ziemi z progów domowych do grobu— a iluż łzami, jaką 
boleścią i rozpaczą nie naznaczona? Grono rodziny osierocone zgonem ojca czy matki, jak 
nagłe znajduje pustkowie w  tym domu, co przed chwilą brzmiał szczęściem i radością. Te 
dramata smutne, przechodzą po kilkakroć co dzień w kółkach rodzin naszych, przygłuszone 
szalem życia wielkiego miasta. Mogiła za mogiłą —  grób za grobem, co dzień powstają nowe; 
czas łzy osusza, ukaja boleść— wzywa do życia. W zakątkach tylko, tuli się uczucie tych serc 
prawych, niewidzialne łzy płyną, i ciche westchnienie w  bólu i jęku ma odzew, co umieją długą 
pamięć przechować straty szlachetnych i zacnych istot!

Powiedział nasz wielki poeta, że nie masz:
„I boleśniejszych i czystszych na ziem i;

Jak łzy  rodziców nad dziećm i własnem i.” ( 1).

A te stanęły mi na myśli w d. 2 Maja r. b. (1854) kiedym po nabożeństwie, w skromnym 
Powązkowskim kościołku, towarzyszył orszakowi żałobnemu z sędziwemi rodzicami, na po­
święcenie grobu pierworodnego ich syna Zygmunta Korzeniowskiego. Śpiew smętny kapłanów

( ')  Seweryn Goszczyński.
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przy tym grobie, nie potrafił przytłumić łkania biednej matki, co daleko od kraju b ęd ąc , uko­
chanemu zawsze dla niśj dziecięciu, sama nie zamknęła powiek. Opłakała stratę tę , co roz­
darła jej serce, w obcej ziemi; — dziś na klęczkach wita jego grobowiec na własnej — i na 
wiązanie w  dniu imienin, całuje i oblewa zimny kamień gorącemi łzami. Śpiew żałobny nie 
przytłumił jęku głuchego sędziwego ojca, co zająwszy tak znakomite miejsce w  literaturze 
ojczystej, i tyle jej przeważnych oddawszy usług, schyli! z pokorą tę głowę obnażoną i spru- 
szoną szronem wieku, zoraną zmarszczkami lat i pracą myśli; ale pełną wiary; bo ręka jego 
nakreśliła ten napis na grobowcu zmarłego syna:

„Za prędko życia jego zniknęło zaran ie,
U ciekła z ziem i d usza , pokorna i c zy sta ,
W ięc w ieczny odpoczynek racz mu dać o Panic !
I spraw to , niech mu św ieci jasność w iekuista!
A nam , cośm y zostali — daj św ięte ufanie 
Ze ta droga za grobem , niepewna i mglista 
Na którąś rzucić raczył cienie tajem nicze;
Złączy nas — i przed Twoje sprowadzi oblicze” (').

Kto nie poniósł takiej straty, kto nie płakał rodzicielskiemi łzami tryskającemi z głębi roz­
dartego serca; tu poznał całą wielkość boleści, na której ukojenie Bóg tylko przeciqgiem czasu 
zlewa balsam gojący. Rzewnie było palrzćć na tych, co wystawiając grobowiec dla zbyt 
wcześnie zgasłego syna, przygotowali zarazem i dla siebie obok na wieczny spoczynek, cichy 
zakątek w ziemi cmentarnej.

Nie dawne dnie także, gdy najpiękniejszy obraz pogrzebu mieliśmy przed oczyma (2). 
Wspaniały, dawno nie widziany obchód żałobny, zwrócił uwagę Warszawy. Kilka tysięcy ludu 
napełniało ulice miasta:— drugie tyle zapełniło wcześnie cmentarz Powązkowski, w  oczekiwaniu 
na zwłoki zmarłego, któremu cześć tak znakomitą oddawano. Był lo pogrzeb wielkiego artysty, 
zgasłego starca, co dożył blisko 90 lat — pogrzeb Józefa Elsnera.

Przed karawanem artyści orkiestry teatrów Warszawskich, odegrywali marsz pogrzebow-y (3); 
z odkrytą głową wiódł te grono muzyków, znany zaszczytnie Dyrektor Opery J. Dobrzyński. 
Zwolna postępował wielki orszak żałobny — a nie można było bez rzewnego uczucia, po- 
glądać na ten hołd powszechny, a lak wymowny dla zmarłego starca. W połowie drogi, trumna 
z karawanu przeszła na ramiona tych zwolenników sztuki pięknej, którzy cenili pamięć Elsnera.

Zaludniła się nagle la cicha ustroń zmarłych niewidzianym rojem od lat wielu mieszkańców 
Warszawy. Katakumby i mogiły odbiły grobowym echem smętne tony muzyki, które były 
ostatnim wyrazem pożegnania ukochanego mistrza. Obecni opuścili cmentarz Powązkowski 
z tem błogiem uczuciem: że prawa zasługa, nigdy u nas zapomnianą być nie może — że są

C) Pomnik ten kamienny w zniesiony w  kształcie krzyża ustawionego na postumencie spoczyw ającym na 
grobie rodziny Korzeniowskich; w ykonał były uczeń naszej szkoły  sztuk pięknych, Myszkowski. Na górnem  
ramieniu krzyża w yryte słow a: ,,P ociesz  nas i  umocnij”— poniżej na czarnym marmurze: „Zygmunt Korzeniow­
sk i, ur. 1824 d i i i. 1853”.

( J)  Dnia 10 Kwietnia w  Piątek 1854 r.

(3) Utwór Ignacego D obrzyńskiego, w yłącznie na ten smutny obchód napisany.
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zawsze gotowe serca, oddać jćj cześć należną: — a to uczucie za praw dę, winno być miłą 
pociechą dla pracowników w  każdym zawodzie sztuki— pociechą, co może nie jedno cierpienie, 
troski i gorycz, ciernistój drogi życia osłodzić i opromienić!

Święto Bożego ciała obchodzone solennie w  kościele Ś-go Karola Boromeusza na Powąz­
kach, uroczysty daje obraz temu cmentarzowi. W ponurych katakumbach zdobne wzniesione 
ołtarze, i w kapliczkach grobowych przyległych; — lud tłumnie z rozwianemi chorągwiami idąc 
zwolna od ołtarza do ołtarza, śpiewa owe znane pieśni:

„U drzwi Twoich stoję Panie,
Czekam na tw e zm iłow anie”, 

albo: „T w oja cześć , chw ata, nasz w ieczny P anie,
Na w ieczne czasy niech nie u stan ie!
T obie dziś dajem z mnóstwem tych ludzi 
Pokłon i  pienie — my tw oi słudzy.”

Echo tych pobożnych pieśni, odbija się żałobnie o groby, mogiły—i w długich a ciemnycli 
sklepieniach katakumb piętrowych. Ale żadna z tych pieśni nie wzbudzi tyle smutku, tyle 
rzewnego uczucia, jak gdy zabrzmi w  pośród lego miasta zmarłych, owa pełna prostoty pieśń 
Karpińskiego, co już przeszła na własność narodu:

„Zróbcie mu miejsce — idzie Pan nieba,
Pod przymiotami ukryty chleba—
Zagrody nasze w idzieć przychodzi,
I jak się dzieciom  Jego powodzi.
Otocz go w k o ło  rzeszo w ybrana,
P rzed twoim  lłogiem  zginaj k o lan a ,
Pieśń chw ały jego śpiewaj z w ese lem ;
On twoim Ojcem, On przyjacielem .

On w iny nasze przebaczać lub i,
Jego się wsparciem ten naród chlubi: —
W domu i  w  polu daje nam dary,
Serc tylko naszych żąda ofiary.
N iesiem y ci je B oże, niesiem y!
Dawaj nam laski — sercać dajemy ;
I tej zamiany m iędzy stronami,
Niebo i ziem ia będą świadkam i:
My niesłyszym y jak nam n ieb io sy ,
Odpowiadają sw em i o d g ło sy !”

Dzień zaduszny napełnia rojniej cmentarz Powązkowski, choć to pora ponura, zimna 
dżdżysta, a często i śnieżna. Dzień to bowiem przeznaczony na żałobne nabożeństwo poświę­
cone pamięci zmarłych. Krewni, przyjaciele, osierocone rodziny, gromadnie tu schodzą modlić 
się za zgasłych, odwiedzać icli groby, mogiły, i łzę rzewnego uczucia, ich pamięci poświęcić. 

Kilka mamy opisów Warszawy — już całego grodu, ( ') już pojedynczych świątyń i gma-

( ')  Z tych Łukasza G ołębiow skiego, i zupełniejsze a czerpane z nieznanych źródeł F. M. S o b i e s z c z a ń s k i e g o ,  

ogłoszone drukiem. Księdza Kurowskiego dotąd zostaje w ręk op iśm ie , i w  małych tylko wyjątkach znane. 1 n,y  
sami przed L. G ołębiow skim , w zięliśm y się w rok u  1828 do opisu W arszawy — a obszerne wyjątki z t e j  pracy» 
znajdzie czyteln ik  w  D zienniku Warszawskim redakcyi J. K. Ordyńca.
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chów; (*) a nikt nie zwrócił uw agi, by obszerniejszym wspomnieniem uczcić cmentarze nasze, 
co blizko od wieku przyjmują w łono matki ziemi, mieszkańców nadwiślańskiego miasta

Praca to i zawód nie mały! W najdawniejszym po za obrębem Warszawy cmentarzu Ś-to- 
krzyskim, połowa katakumb w  gruzy się zawaliła — większą część na marmurach napisów 
zniszczono. Późniejszego Powązkowskiego cmentarza spisy zmarłych, porządkiem utrzymywane, 
zaczynają się dopiero od roku 183G, a od roku 1842 i napisy nagrobkowe.

Wszelki ślad akt miejscowych z lat 46ciu bez śladu zniknął. Od roku 1790 po 1854, 
w  przeciągu lat 64 przyjęły Powązki w swój obręb przeszło 200,000 zmarłych — w  tćj liczbie 
nie mały zastęp ludzi pełnych zasług i głośnego imienia — a ci po większćj części nawet naj­
skromniejszych pomników grobowych nie mają.

Masz tu w  tóm dziele n iem ały  ich poczet, w  różnych zawodach: kapłanów, literatów, 
artystów, niewiast, towarzyszy tych chorągwi, które przeszły w  księgę dziejów; — wszyscy 
tu spoczęli snem jednym, nieprzespanym, — wieczystym.

Życiorysy które podaję, nie są jakbym pragnął należycie oddane, ale nie potrzebuję taić, 
jak wielkie nieraz do udokładnienia ich stanęły na przeszkodzie zawady. Szczegóły i zarysy 
mogące malować zmarłego, jako człowieka i jako artystę, zniknęły bez śladu w  urzędowych 
pochwałach , w  których nieraz nawet nie doczytałeś dokładnej daty urodzin i śmierci. Kazimierz 
Brodziński czytając wspomnienie o Józefie Lipińskim, pierwszy dopiero wyrzekł, że pisząc o tyle 
zasłużonym m ężu,— ,,chciał uniknąć wszelkiej pochwały"1— to też odmalował go nam wierniej.

Zmarli, i ci co znali bliżćj znakomitsze postacie spoczywające na cmentarzu Powązkow­
skim,— rodziny nie zawsze troskliwe były w  zachowaniu jakich pamiątek i papierów po zga­
słych a zasłużonycli mężach:— a gdy i tradycya w  żywem słowie umilkła, nic dopowiedzieć nie 
mogła, gdy sam się stosunkami i wspomnieniem nie zbliżyłem więcej; — nie było więc zkąd 
brać szczegółów i barwy do życiorysów zmarłych, tym w ięcej, że i pozostawione lub ogłoszone 
pisma, przy braku strony oryginalnej, samodzielnej— żadnej nie podały pomocy.

Poświęcamy w  niniejszem dziele ustęp oddzielny cmentarzowi Święto-krzyskiemu;— nie 
przepomniem i cmentarzy innych wyznań; mimo to czujemy sami braki w naszej pracy. Robiemy 
wszakże śmiało początek w  przedmiocie nieobojętnym jak sądzimy dla nas, a niczyim nie dot­
kniętego piórem; ufni, że w  czasie późniejszym, zdolniejsza da Bóg ręka, uzupełni niniejsze 
dzieło, mając już nie mały zasób po temu zebrany

Pracę tę , owoc sześcioletnich zabiegów, starań i ślęczeń, Wam zacny przyjacielu przypi­
suję;— nie obce są ci trudy literackie,— nie obcy cel tego pisma, i powody, aby uchować 
wspomnienia tych, co zarobilili sobie na dobrą i zacną pamięć pomiędzy ludźmi. A w  różnych 
czasach, w różnych kolejach narodu, kładąc zasługi, każdy szedł w  swoim zawodzie tą drogą 
praw ości, co wiodła wedle wyrażenia Jana Kochanowskiego, do poczciicej sławy.

K . W I. W ó jcick i.
1’isalem w Mokotowie pod Warszawą, dnia 1 Lipca 1854 r.

(') Częściowo kościo ły  i  gmachy W arszaw y, opisywali: X. Kurowski, Michał Baliński i  Julian Bartoszew icz.
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N° 1.

J a k o  jest najpierw szą pow innością urzędu m e g o , czu ło ść  ku konserw acyi Obywatelów' pod bokiem  J. K. M ości 
przem ieszkujących; tak zarównym  obow iązkiem  ostrzegać i oddalać w szelk ie okoliczności które by onym, 
przykrości i uszkodzenia przynosić m ogły . Od w ielu  m ieszkańców  w  poblizkości cm entarzów,^ m iejsc ku 
grzebaniu zm arłych  destyn ow an ych ; mam nieustanne u ża len ia , iż m nóstwo pogrzebionych w zacisku m iejsc  
do tego  w yzn aczon ych , w opasanych i w ysok ich  m uracli, z zamkięciem zdrow ego p ow ietrza , św ieżej nie 
dopuszczając w en ty llacy i, sprawują fetor nader przykry i zepsucie aury w iele  zdrowiu szk od zącćj, co je s t  mi 
potw ierdzeniem  przez delegow anych odemnie do weryfikacyi.

Pom nażają się tu przedem ną u ża len ia , m ianow icie w  czasie  teraźn iejszym , gdy g o rącość , w iększość  
i n ieznośność fetoru sprawuje. Pom naża się  trw oga i bojaźń k a żd eg o , m ianow icie w  czasie zagęszczonych  
chorób zaraźliw ych w  częśc i kraju n aszego  grassu jącycli, co każdego z  m ieszkańców  spraw iedliw ie i mocno 
czyni trwrożącym .

W ypełniając w ięc w tym pow inności mojej w zg lęd y , czynię to p rzełożen ie  godnem u m iejsca Jego P aste­
rzo w i, a zaw sze  o dobro owczarni sw ojćj troskliw em u, iz nieuchronną je s t  p otrzebą , ażeby tak na zapobie­
żenie przykrości sąsied zk iej, jako na oddalenie jakow ej zarazy z tego  poblizkiego fetoru w yniknąć pewrno 
m ogącej; dla zaspokojenia oraz troszczącego  się ludu, bojaźnią utraty zdrowia i życia n ap ełn io n eg o , ra czy łeś  
Jaśnie W ielm ożny Wmci Pan Pasterską sw oją m ocą i pow agą nakazać: aby ogóln ie w szelk ie  cm entarze od 
dalszego pogrzebania zm arłych w olne z o s ta ły , a natychm iast inne m iejsca od m iast tutejszych  dalsze na 
woliióm pow ietrzu  ku obrządkowi temu pobożnemu zd atn e, na spoczynek  zm arłych  wybrane i w yznaczone  
b y ły , pod łu g  przykładu w m iastach innych Państw  chrześcijań sk ich , a nie dawno w  K rólestw ie Francuzkim  
ustanowionym .

W czćm  pośpiech jak w ielce je s t  potrzebnym i od Obywatelów upragniony, tak z urzędu m ego o skutek  
jak najprędszy, dopraszam się.

Dan w W arszaw ie die 2 3  Augusti 1 7 7 0  Anno.
Stanisław Lubomirski 1IE. W. K.

N° 2.

DO ŁASKAWEJ I PRZEZORNEJ UWAGI ILLUSTR1SS1MI Dni LOCI ORDINARIJ,
WZGLĘDEM PRZENIESIENIA CMENTARZA PARAFIALNEGO W POLE OD X. PROBOSZCZA Ś-to-KRZYSKIEGO,

Reflexye podane.
Jak tylko u s ły sz a ł X . Proboszcz Św ięto-krzyski o zam yśle i w oli Z w ierzchności tak duchownćj jako i św iec­

kiej, ażeby cm entarze z m iasta W arszaw y, a zatćm  i od jeg o  k ościo ła  paralijalnego Ś-go  K rzyża, były  przeniesione
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za m iasto , nie m óg ł tego  nie przyjąć z należytą poddannością, i dla pow agi tych obudwóch zw ierzchności, 
i dla w ażnych w ielce przyczyn , dla których to uczynić p o sta n o w iły ;—  a ze b y ło  mu zaraz za lecon o , ażeby  
z strony swojej m yślił i radził o cmentarzu dla parafii sw ojej, nie m ógł i tego om ieszkać.

Jakoż namyślając się o exekucyi tego d z ie ła , te cztery rzeczy w  niej upatrzył:
1. Ażeby grunt czyli plac przyzw oity b y ł upatrzony i dany.
2 . Ażeby go obm urow ać, bo oparkanienie, ledw ie bez p o łow ę by mniej k o sz to w a ło , a n ie d ługo by 

trw ało .
3 . Ażeby sposób zaprow adzania trupów , na m iejsce tak o d leg łe  i przez tak z łą  d rogę, b y ł obm yślony, 

i do kogo będzie n a le ż a ł, determ inowany.
4. N abożeństw o i obrządki religii pow szechnej nad um arłym i, jak się będą m iały zach ow yw ać, ażeby  

b yło  przepisano.
ad  4, Lubo nie bez m ałej trudności (bo k ośció ł parafijalny Św ięto-krzyski ledw ie dotąd przy p o łow ie  

tylko w łók i dota lnej, i to w  cudzej parafii, m iędzy L esznem  i Grzybowem le ż ą c e j , zosta je) obm yślił już ksiądz 
Proboszcz plac jak  m ógł najprzyzw oitszy, (w ed łu g  approbacyi z e s ła n eg o  od zw ierzchności duchow nej) na 
w łó c e  zgrom adzenia sw o je g o , lubo także w obcej parafii, co zw ierzchność duchowna u łatw ić m oże.

tul 2. Obmurowanie tego  cm entarza 150 ło k c i w  kwadrat ob szern ego , k osztow ać będzie p rzesz ło  na 
dw adzieścia trzy ty s ią c e , w ed łu g  podanego nie dawno w yrachow ania, nie inkludując je s z c z e  w  to pom ieszka­
nia dla cz ło w ie k a , który się zdaje tam koniecznie potrzebny.

Na ten k oszt ksiądz Proboszcz żadnym sposobem  nie w ystarczy , w  te osobliw ie cz a sy , kiedy na potrzeby 
licznego  zgrom adzenia sw e g o , nie m ało  już d łu g u , jako w ielu  m oże być w iadom o, zaciągnąć m usiał.

Żeby kto w nadzieję pozw olonej sobie od grzebiących się pew nej p ła c y , (jak nazyw ają pokładnego) 
ch c ia ł ło ż y ć  k oszt na obm urowanie tegoż cm entarza; chętnieby ksiądz Proboszcz z strony sw o je j , na to 
p rzysta ł: —  ale podana od niego nie dawno n o ta , informuje jak m ało sobie ob iecow ać m ożna tego  dochodu  
przez rok , w y łączyw szy  m ałe  dzieci i u b og ich , których najw ięcej umiera. C hcąc zaś co znacznego za po- 
kładne n a ło ży ć , byłoby nieznośno ludziom etiam dostateczn iejszym , od których dotąd nic się nie pobierało  
od m iejsca na cmentarzu kościelnym .

Najprzyzwoiciej by się z d a ło , ażeby w szyscy  parafijanie na ten k oszt z ło ży li s ię ,  gdyż to ich je s t  rzecz  
tycząca  s ię . Parafijanie pospolicie k ośc io ły  i cm entarze sobie erygują, paralijanie je  sobie utrzym ują, jako  
się  to po w ielu innych m iastach i w siach  w idzieć d aje, cóż dopiero kiedy tak znaczna i k osztow n a , jako tu  
j e s t ,  odmiana ok o ło  nich zachodzi.

A le m ała nadzieja o tym sposobie składanki od p osp ó lstw a , choćby b yła  rzecz im tak przyjem na, jak  
b yło  wym urowanie szk ó łk i parafijalnej na Bielinie dla ich  d z iec i, na co się z ło ży ć  obiecali i p isa li, aż gdy 
ksiądz Proboszcz zebraw szy cokolw iek  od n ic h , tę fabrykę z a c z ą ł ,  tak potćm  u sta li, że  sam przez p o łow ę na 
kontynuowanie m usiał z e  sw eg o  p rzy ło ży ć , i od dwóch la t , je szcze  rzecz zu pełn ie  nieskończona. Cóż dopiero 
obiecow ać sobie po sk ładanie na r z e c z , tak im , jako s ły c h a ć , n ieprzyjazną, jaką je s t  przeniesienie cm entarzy 
w p o le , czego oni potrzeby i przyczyn nie przenikają.

Jedyny i najskuteczniejszy sposób zdaje się  b y ć , ażeby Ichm ść M agnates, którzy najlepiej przyczyny 
tego  dzieła  pojm ują, którzy najprzezorniej pożytki i dla sw oich  osób i dla prostego pospólstw a w nim upatrują’ 
i najusilniej o nie nalegają; raczyli się  do w ypełnienia jego  w ed łu g  w sp an ia ło śc i, żarliw ości i m ożności sw ojej 
Przyłozyć.^ Uważając znaczną liczbę takow ych osó b , którą paralija Św ięto-krzyska je s t  uszczęśliw ioną, 
zdaje się izby to najłatw iej p o s z ło , ile kiedy to przyłożenie s ię ,  nie tylko m ałą  kw otą pieniężną (biorąc pro­
p orcję  do znacznej liczby i do m ożności tych osób) m ogło  by się odbyć—  ale t e ż ,  to w apnem , to c e g łą  (gdyż 
także nie m ało  je s t  cegieln i w  tej parafii). K siądz P roboszcz z zgrom adzeniem  sw oim  ofiaruje ze swojej, 
dziesięć tysięcy ceg ły .



W zględem  ostatnich dwóch punktów , w  czasie  dalszym  (jeżeli rozkaz zajdzie) K siądz P roboszcz m yśli 
sw oje opow ie.

Dan w  W arszaw ie u Ś-go Krzyza 3 Febr: 1 771 .

N° 3.

SPECYFIK ACY A
POGRZEBION YCII W PARAFII WARSZAWSKIEJ Ś-go KRZYŻA PRZEZ LAT TRZY.

Roku 1767. W sam ej parafii d o r o s ły c h .......................................................... 1 9 0  \
d z ie c i ...................................................................152  i  3 7 0

U zakonników  (oprócz XX. R e fo r m a tó w ).................................. 2 8  )

W  szpitalu generalnym i Ś go Kazimierza . ..................................................  2 8 4
Roku 1768. W sam ćj parafii d o r o s ły c h ...........................................................  2 0 3  J

d z i e c i ............................................................... 178 \  444
U zakonników (oprócz XX. R e fo r m a tó w ) ..................................63  1

W szpitalu generalnym  i Ś -go  K a z im ie r z a ...........................................................  3 4 8
Roku 1769. W samćj parafii d o r o s ły c h ........................................................... 2 1 7  \

d z i e c i ................................................................  2 5 9  ( 525
U zakonników, (oprócz XX. Reformatów i Dominikanów) . . .  49  j

W  szpitalu generalnym  i Ś -go K azim ierza ................. • ......................................  138

Summa przez trzy r o k i .................  1 3 3 9  7 7 0
To jes t dorosłych  tak w  parafii jak u za k o n n ik ó w ..............................  68 1

dzieci p o d o b n ie ż ..........................................  65 8

1339
W ięc 11a 1 rok dorosłych  2 2 7  po f l .............. facit. Dzieci na pierw szy rok 2 1 9  po fi...............  facit.
A ze  przez p o łow ę w ięk szą  nie można sobie pokiadnego obiecow ać tak od dorosłych  jako i od dzieci, 

a to dla ubóstwa (jako się dotąd w idzieć daje) kiedy ledw ie ich  na koszulę śm iertelną stanie.
W ięc by tylko obiecow ać sobie na rok.............

N° 4.

OBMUROWANIE CMENTARZA W  PARAFII ŚWIFJO-KRZYSKIEJ.
O bszem ość tege  cm entarza, ma bydż 11a ło k c i 1 5 0 , w kwadrat , co uczyni na około  ło k c i 6 0 0 .
Muru w ysokiego z fundam entem , na ło k c i 6 , a szerokiego czyli grubego w  św ietle  11a ło k ieć  1 , a w zie­

mie w  fundam encie na półtora łokcia . W yniesie w szystk iego muru łok ci kostkow ych 3 ,9 0 0 .
Cment. Powązk. T. I. 4
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Mularzom od w ystaw ienia tego  muru po z łp . 1 od łok cia  ...................................... . fl: 3 ,9 0 0 .
C e g ły , licząc po sztuk 6 4  na ło k ie ć , w ynidzie 2 4 9 ,6 0 0  a fl: 4 3 .............................. fl: 1 0 ,7 3 2  gr. 2 4 .
Z w iezienie tćj c e g ły , przynajmniej po 11: 5 ,  od tysiąca z b liższych  cegielni . . . . fl: 1 ,2 4 5 .
Wapna licząc do 10 tysięcy c e g ły ,  po półtora ła s z ta , w yniesie ła sztó w  3 7 \ po

4 ,0 5 0 .
3 7 5 .

1 ,5 0 0 .
6 4 5 .

60 .
6 0 0 .
200.

Summa f a c i t . . fl: 2 3 ,3 0 7  gr. 2 4 .

N° 5.
PANOWIE MAJĄCY PAŁACE I INSI DYSTYNGWOWANI

MIESZKAJĄCY W PAUAFII Ś-go KRZYŻA.

W  ulicy Nowego-Świata za  Kościołem S-go  K rzyża ku Ujazdowu i w pobocznych ulicach.

P a ła c  JW. Imci Pana K oniuszego K oro n n eg o —  D w ór Ichm ość PP. P ó ław sk ich . —  P a ła c  JYV. Imci 
Pana Kuchmistrza K oronnego.—  P a łacyk  Pana B elgram a.—  P a łac  JW. Imci Pana W ojew ody S ieradzkiego.—  
P ałacyk  JW. Imci Pana Kasztelana W yszogrod zk iego .— Ichm ość K siążąt Su lk ow sk ich  —  XX. M issyonarzy.—  
P a ła c  JW . JPana Karasia Kasztelana W isk iego .—  P a łac  JW. Pana D łu sk iego .—  P ałac  JW. Pana W ojewody  
P odlask iego.—  P a łac  Ordynacki.

Z  drugiej strony kościoła Świętego K rzyia  ku miastu.
P ałac  JW . JPana C zapsk iego, Starosty K nyszyńsk iego.—  P a ła c  JW. JPana W ojewody W olh yń sk iego .—  

P ałac  JW. Imci Xdza S zep tyck iego  Biskupa P ło ck ieg o .—  P a łac  S a sk i, stoją w  nim : W . Imci Pan Jakubowski, 
Brygadyer wojsk francuzkich.—  W. Imci Pan Baron Beaucour.—  P a łac  JW. Pana K asztelana W ileńsk iego. —  
P ałac  JO. Księcia W ojewody R usk iego .—  Kamienica Imci Pana Pułkow nika Hiźa.—  P a łac  JO. Kięcia R adzi­
w i ł ła .—  P a ła c  JO. K sięcia M arszałka W . Koronnego. —  P a ła c  W izytkow ski, sto i w  nim : JW. Imci Pan  
W ojewoda P ło ck i.—  P a łac  JO. K sięcia Podkom orzego K oronnego.—  Dwór drewniany W izytk ow sk i, sto i 
w  nim : Imci Pan Starosta Z akroczym ski.—  P a łac  Bzpltćj K azim ierzow ski,—  stoją w nim : Gwardya Litewska 
i Korpus K adetów.

W  Trębalskiej ulicy.
Kamienica JW. JX. Biskupa K ujawskiego.—  P ałacyk Ich PP. K anoniczek —  sto i w  nim : Imci Pani S ta­

rościna O peska.—  P a ła c  Potockich.—  P a ła c  Bryhlowski.—  Ichm ci Panny K anoniczki.—  P a ła c  B łęk itn y , JO. 
K sięcia Imci Generała Ziem P od olsk ich — P a ła c  B ielińskich.—  P a ła c  D ęb ow sk ich , stoi w  nim: JW . JX. Biskup 
K ujaw ski.—  P ałacyk P leyszow sk i—  Pałacyk JW. Imci Pana M ałachow sk iego , Starosty S tężyck iego .—  Na
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Starościńskim  R ezydencya PP. Paziów  K rólew skich .—  P a ła c  Pani H em kini.—  P a ła c  Ichm ść P P . D ąbskich .—  
P ałac  JW. Imci Pana Oboźnego K oronnego.—  P a łac  JW. Imci Pana W ojew ody W iteb sk iego .—  P a łac  JW. P . 
Gadom skiego Podkom orzego Sochaczew sk iego . —  P ałacyk  X X . M issyonarzów , sto i w  nim : JW. Imci Pan  
K asztelan Raciążki.

N- 6.

O ZAŁOŻENIU CMENTARZY ZA MIASTEM W ARSZAW A,
D L A  C H O W A N I A  C I A Ł  U M A R Ł Y C H .

Kos'cioły parafialne W arszaw sk ie, tak są  ścieśn ione przy leg łem i dom am i, z e  albo bardzo m a łe , albo 
żadnych nie mają cm entarzy d o ch o w a n ia  c ia ł u m arłych , —  w  pierw szym  ra z ie , są  kościo ły  Panny Maryi 
i Ś -go K rzyża—  w  drugim Ś -go  Jana i Ś -go  Jędrzeja.

Na szczu p łych  bardzo cm entarzach dwóch p ierw szych k o śc io łó w , c ia ła  um arłych pakować m uszą jak  
śledzie  w  b eczk a ch ; w  drugich zaś dwóch parafijach, niektóre c ia ła  um arłych stawiają w  grobach tak tychże  
k ościo łów  parafijalnycli jak i in n ych ,.w reszc ie  zaś po cm entarzach XX. Z akonników , które także bardzo m ałe  
s ą ,  —  trzeba szukać na pochow anie kąta.

Czyli zaś na takow ych cm entarzach , czyli po grobach k o śc io łó w  chow ają się c ia ła  um arłych (zw łaszcza  
w czasie  gorącym ) pow stają exhalacye zarażające p ow ietrze , które zdrow iu , tak naw iedzających k ościo ły , 
jak przechodzących k o ło  n ich , dopieroz blisko m ieszk ających , niezm iernie są  szkodliw e.

D zisiejszy Biskup P ozn ań sk i, Kanclerz W ielk i K oronny, zaraz od czasu  przeniesienia sw eg o  na toż 
B iskupstw o, stosując się  do zw yczaju w  w ielu  m iejscach za granicą chw alebnie zachow ującego się —  i dla 
zapobieżenia w ielkiem u niebezp ieczeństw u uszkodzenia zdrowia obyw atelów  i odwrócenia chorób zaraźliw ych, 
które się  chow aniem  c ia ł um arłych po k ośc io łach  i na cm entarzach do nich p rzy leg ły ch , ła tw o  bardzo za g ę ­
śc ić  m o g ą , zam yślał o za łożen iu  za m iastem  na m iejscach w olnych i od domów m ieszkalnych dobrze od leg łych , 
cm entarzy, do którychby po odprawionych obrządkiem kościelnym  w parafijach lub innych k ościo łach  
exek w ijach , c ia ła  um arłych w szystk ich  bez excep cy i, jakiejkolw iek bądź kondycyi i stanu urodzenia, odw o­
żone były .

Ale jak w szystk ie  r zeczy , by tez najużyteczn iejsze, zw yk ły  na początku sw oje znajdować przeszkody; 
tak i ta m yśl o za łożen iu  za m iastem  cm entarzy, w ielorakiem i trudnościami b yła  zatam owana. I ta k , ze  się  
nie wspom ni okoliczności rew olu cy i, która na ów czas ca ły  kraj og a rn ę ła , a w ygurow any fanatyzm  upatryw ał 
w  najniewinuiejszych rzecza ch , najw iększe niby pokrzyw dzenie re lig ii, żeby p o d leg łeg o  przesądom  ludu 
i przeciw  cm entarzom  za m iastem , juz u p rzed zon ego , nie zajątrzył bardzićj u m y słó w , a zatćm  nie dał okazyi 
nowemu zam ieszaniu do zaspokojenia trudnem u, trzeba b y ło  to dzieło  spokojniejszem u czasow i zostaw ić. 
Mimo jednak tej p rzeszkody, b y ły  tćż in n e, które się zaraz w yp iszą .

1. Przełam anie uprzedzenia nie tylko p osp ó lstw a , ale godniejszych ob yw atelów , zeby tam a nie gdzie  
Indziój c ia ła  um arłych b yły  chow ane.

2 . Zapobieżenie aby po cm entarzach lub k ośc io łach  XX. Zakonników c ia ła  um arłych nie ch ow ać, ile 
że dotychczas wolno każdemu obierać sobie gdzie chce pogrzeb.

3 . Opatrzenie gruntu czyli placów przyzw oitych na za ło żen ie  tych  cm entarzy.
4 . Obmurowanie tychże cm entarzy i przyzw oite ozdobienie.
5 . Sposób zaprowadzenia trupów na m iejsca tak o d leg łe  i częstokroć przez z ł e  drogi.

4*
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T e to są  pryncypalniejsze trudności, które dopełn ienie tego  chw alebnego d z ie ła  dotychczas tam ow ały. 
Nie m ożna go w szelako spu szczać z m y ś li ,  ale ow szem  należy u łatw iać zachodzące truduości, aby rzecz  
z siebie chw alebną i Publico użyteczną, do skutku przyw ieść.

Przebiegnijm y każdą w  szczegó ln ości przeszkodę.

1. Przełamanie uprzedzenia nie tylko pospólstw a, ale i godniejszych obyw atelów , 
żeby tam, a nic gdzie indziej ciała umarłych były chowane.

W ładza D uchow na, powinna użyć w szystk ich  sposobów  do przekonania duchow ieństwa św ieck iego  
i zakonnego, ze  przeniesien ie za m iasto cm entarza je s t  rzeczą  p otrzebną, chw alebną i zgadzającą się z m iło­
ścią  b liźn ich , bo dla zachow ania ich  zdrow ia od szkodliw ych exhalacyi czyni s ię . Dopieroź zalecić należy  
tem uż D uchow ieństw u, ażeby na k azan iach , naukach, naw et i w p osied zen iach , uprzątali z łe  o cm entarzach  
za m iastem , pospólstw a u p rzed zen ie, dla pew niejszego sk u tk u , potrzebne by b yło  w danie w  to pow agi 
i JW. X . N uncyusza, a to  co do Zakonników.

Mimo tego  po za łożen iu  i przyzwoitym obmurowaniu tychże cm entarzy , uczynić potrzeba pośw ięcen ie  
ich  obrządkiem najuroczystszym , ażeby tak p osp ó lstw o , m iało te  m iejsca przeznaczone na chow anie c ia ł  
u m arłych , w  w iększem  poszanow aniu , a w szelk iego od nich w strętu  pozbaw iło  się.

W iele by także do tego p o m o g ło , żeby w  pośrodku tych cmentarzy albo blisko n ic h , postaw ione b yły  
kap lice , albo też m ałe k o śc ió łk i, w  którychby n ie tylko w  dzień zaduszny i przez c a łą  oktaw ę uroczyste  
nabożeństw o za um arłych odpraw iało s ię ;  ale też  żeby w  nich co św ięto  i niedziela była  m sza św ię ta , a po 
południu  nauka chrześcijańska moralna.

Tym sposobem  dogodziłoby się  w ielu  katolikom po m iejscach oddalonych od parafijów i k ościo łów  
m ieszkającym , którym daleko iść w św ięto  i niedziele do k ośc io ła  —  a zatem  tej pow inności chrześcijańskiej 
częstokroć zaniedbują, rzeczy  do wiary i sum ienia ich obow iązku nie um ieją. Z g o ła , bez w szelkiej trudności 
za ło ży ły b y  się k o śc io łk i, tam gdzie ich po rozszerzeniu  dzisiejszym  W arszaw y, najbardziej je s t  potrzeba, 
a w cale ich nie m a sz , pow iększa łaby  się w ygoda katolików  —  uczyniłaby s ię  w ięk sza  sp osobność tak ducho­
w ieństw u  w  nauczaniu ludu rzeczy  do religii i obow iązków  każdego stanu n a leżących , jako ludowi pożytkow a- 
nia z tych że  n au k , a zatem  staw ania się co dzień cnotliw szem i obywatelam i.

Idzie znow u o godniejszych  obyw atelów  którzy w stręt m ieć m ogą do chow ania się  na tych cm entarzach  
wraz z pospólstw em . Ten p rzesą d , o św iecen ie , o którem w y że j, przełam yw ać będzie. Nadto pozw olić się  
m o że , aby na tych  cm en tarzach , familije groby sob ie  zakładać m o g ły , w  którychby cia ła  um arłych nie 
staw iane ale g rzeb a n e , albo w przyg0t0Avanych na to katakumbach b y ły  zam urow ywane.

Nakoniec zaraz jakby s ię  te cm entarze obm urow yw ały, w  jednej ścianie muru zrob iło  się gotow ych  
ze  2 0 0  katakumbów ta k ich , jakie w idzieć m ożna w grobach Ś-go Krzyża —  w te w ięc gotow e katakumby, 
w olno by b yło  w staw iać cia ła  um arłych w yższej kondycyi, a w staw iw szy , katakumby kamieniem zaw alać, 
na których kamieniach w olnoby zapisać n adgrobek , jaki familije zech cą .

Jeżeliby zaś trzeba b y ło  koniecznie excypow ac kogo od chow ania się na tych publicznych cm entarzach  
za m ia stem ; tedy excepcya słu żyć by m og ła  ty lk o :

1. D uchow ieństw u, pozw alając aby ich cia ła  b y ły  w grobach k ośc io ła  przy których um arli, nie 
sta w ia n e , ale k op an e, albo zam urowane.

2 . Fundatorom k ościo ła  i familii prosto od nich poch od zącej, ale także z kondycyą zakopania ich  albo 
zam urowania w  grobie lub katakumbach.
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2. Zapobieżenie aby po cmentarzach lub kościołach XX. Zakonników cial umarłych nie 
chow ać, ile że dotychczas wolno każdemu obierać sobie gdzie chce pogrzeb,

Sama W ładza Duchowna nie m oże sobie poch leb iać, ażeby przy w szystk iem  sw ojem  staran iu , m ogła  
tego  dokazać —  a zatem  trzeb a , aby ją  w  tym razie W ład za  św iecka p o s iłk o w a ła , tak zaś je s t  potrzebne  
ubezpieczenie w czesn e  tego artyk u łu , iż na nic by się nie zdały  cm entarze i w szystk ie  starania i koszta na 
ich  zak ład an ie , a zatem  nie odw róciłoby się to b ezpraw ie, dla którego uprzątnienia mają się te cm entarze  
zak ładać— z g o ła , potrzebna tu je s t  pow aga K sięcia M arszalka W ielkiego K oronnego, a naw et Departamentu  
Policyi i sam ego N ajjaśniejszego Króla z  Radą n ieustającą , i nim to n astąp i, zacząć się naw et d zie ło  
um yślone nie m oże.

3. Opatrzenie gruntu  czyli placów przyzwoitych na założenie tych Cmentarzy.
Miejsca do za łożen ia  cm entarzy najprzyzw oitsze być się zdają. Jedno m iejsce , między Stawkam i 

i C uchthauzem , i tam byłby cm entarz k o śc io ła  Panny M aryi, —  drugie w  ty łach  pałacu  W ojewodziny S ie ­
radzkiej w  polu blizko folwarku now ego X X . M issyonarzy, i tam  by łb y  cm entarz k ośc io ła  Ś go K r z y ż a ,—  
trzecie  za  L esznem  ku W o li, i tam byłby cm entarz k o śc io łó w : Ś -g o  Jana i Ś -go  Jędrzeja.

K ośció ł Ś -go  K rzyża, m iałby cm entarz na w łasnym  gruncie, ale drugie parafije, m usiałyby nareszcie  
na czynsz w ziąść ten  gru n t, któryby dla nich na cm entarze był d estyn ow any, i la  okoliczność jako m niejszej 
w a g i, nie powinna by zatrudniać uskutecznienia d z ie ła , o którym m owa.

4. Obmurowanie tych Cmentarzy i przyzw oite ozdobienie.
Juz je s t  obrachowana r z e c z , ze  obmurowanie cm entarza d łu giego  i szerok iego 1 5 0  ło k c i, k osztow ałoby  

najmniej z łp . 20 ,00 0 ; katakumby zaś o których w y ż e j , p ow iększy łyby  je sz c z e  kilko tysiącam i ten ex p en s: —  
chciaw szy zaś zaraz postaw ić k ościo łk i o których się w yżej m ó w iło , to byłby  znow u now y rodzaj znacznego  
ex p e n su ,—  d la t e g o ,  jeżeliby się nie zn a lazł pobożny fundator, czego  ciężko się  sp od ziew ać, tedy teraz 
trzebaby przestać na samym obmurowaniu cmentarzy i postaw ieniu  w środku ich m ałych  kaplic, —  ten  zaś  
ciężar dla m iłośc i dobra p u b liczn ego , m usiałoby w ziąść  na sieb ie  D u ch ow ień stw o , luboby się nie ob eszło  bez  
t e g o ,  żeby nie m iało d ługu  zaciągnąć i nim onerow ać fundusz k ośc io ła . Z g o ła , byleby artykuł drugi b y ł  
dostatecznie u b ezp ieczon y , musi D uchow ieństw o zatrudnić się  i w zią ść  na siebie obow iązek w yszukania  
gruntu i przyzw oitego jeg o  obm urow ania, do czego  Z w ierzchność D uchow na, jak najskuteczniej się przyłoży .

5. Sposób zaprowadzania trupów  na miejsce tak odlegle, i częstokroć przez zlc drogi.
Jeżeli nie w każdej parafii, tedy przynajmniej w  jednej sporządziłby się w óz przystojny z przykryciem, 

ca ły  suknem czarnym obity: —  utrzym yw ało by się parę dobrych k o n i, którem iby ze  wszystkich parafii, albo 
bardzo rano, albo w ieczorem , cia ła  um arłych na cm entarze b y ły  w yw ożon e.

Kupienie k o u i, utrzym anie ic h , rów nie jak stan greta , tedy naznaczyłaby się taxa d iskretna , co by się 
płacić  m ia ło  od w yw iezienia c ia ła  u m arłego , zachow ując proporcyą m iędzy dobrą i z łą  d rogą , a potym alboż 
by Pan B óg zd arzył w czasie fundusz dla lo lg i ubogich z w ła sz c z a  lu d z i, ażeby darmo c ia ła  um arłych w yw ozić  
na cmentarz.

Oto są  w  krótkości w yrażone m y śli, w zględem  przeniesien ia za  m iasto cm entarzy i podane środki, 
któremiby to chw alebne d z ie ło  do skutku przyprow adzić. C i, których Opatrzność postaw iła  ua urzędach



30

a zatem  w ło ż y ła  na nich obow iązek upewnienia od niebezpieczeństw a zdrowia ob yw atelów , i wprowadzenia  
rzeczy  pożytecznych krajowi; niech do uskutecznienia tegoż d z ie ła , ręki i pow agi sw ojej p rzy ło żą .

Mlodziejowski B. P. K. W. Ii0 mp.

N° 7.
PRZETŁUMACZENIE EDIKTU KRÓLA FRANCUZKIEGO de 4 JU M J 1776 A°.

O  C M E N T A R Z A C H .

Ludwik etc: etc.
Arcy B iskupi, Biskupi i inne osoby d u chow ne, zgrom adziw szy się roku p rzesz łeg o  za pozw oleniem  

N aszćm , w m ie ś c ie  Naszćm  Paryżu, p rzełożyli n am , iż od kilku lat odbierają z różnych stron z dyecezyj 
sw oich  u ża len ia , z okazyi z ły ch  sk u tk ó w , pochodzących z częsteg o  chow ania w  kos'cio łach , jako też  
z zbytnićj onychże pobliskos'ci z w ielu bardzo cm entarzam i, dla których by m iejsce zdatniejsze być m ogło  za 
m iastam i. m iasteczkam i i wsiam i różnych prowincyj naszego K rólestw a. Tak spraw iedliw e rep rezen tacye, na 
tym  w iększą uw agę w zięliśm y, gdy jesteśm y uw iadom ieni, iż urzędy n aszego  K rólestw a, od niejakiego czasu  
trosk liw ość sw oją okazują, w zględem  tćj częśc i policyi krajow ej, i życzą sobie jak iego w tćj okoliczności 
praw a, któreby nie sprzeciw iając się ustawom  duchow nym , z w zględem  na zdrow e p ow ie trze , pogod ziło  
razem  przywileje A rcy-B iskupów , B isk upów , P rob oszczów , K olla torów —  fundatorów różnych k ośc io łów  
w  Naszem  K rólestwie. Pobudzeni tak spraw iedliw em i żądaniam i, osądziliśm y aby nie zw lekać dalćj o g ło ­
szen ia  Naszych m yśli, będąc p ew n i, iż nasi poddani przyjmą z w dzięcznością  u ło ż e n ie , do którego nam była  
pow odem  m iła trosk liw ość , którą mamy i mićć będziem y o ich zachow anie. Z tych pow odów :

1. Żadna osoba tak duchowna jako i św ieck a , jakiejkolwiek bądź kondycyi, stanu lub g o d n o śc i, prócz 
A rcy-B isk upów , B iskupów , P lebanów , K ollatorów , Sędziów  m iejscow ych —  fundatorów kaplic; nie będzie  
m o g ła  być chow aną w  k ościo łach  ani w kaplicach, tak publicznych jako i pryw atnych , ani w  Oratoryacli, 
s ło w em  na żadnćm miejscu zam kniętym , lub obwiedzionym , gdzie prawowierni dla nabożeństw a i o d p raw w an ia  
obrządków kościelnych zgrom adzać się zw y k li, a to pod żadnym jakim kolw iek bądź pretextem .

2 . Ta zaś excep cya  zw yż wyrażona dla A rcy-B iskupów , B iskupów , P leb an ów , K ollatorów , Sędziów  
1 fundatorów k a p lic , nie ma się inaczćj rozum ieć pod żadnym  p re tex tem , jak sz c z e g ó ln ie , iż Arcy-Biskupi 
i B iskupi, nie będą m ogli być chow ani ,tylko w  k ościo łach  sw oich  katedralnych: P lebani w  kościo łach  sw oich  
parafii: Kollatorowie i S ęd z io w ie , p ierw si w kościo łach  w  których są  kollatoram i, drudzy w  k ościo łach  
podpadających pod ich  jurisdykcyą: fundatorowie k ap lic , w  kaplicach przez nich w ystaw ionych i do nich  
n ależących , a to z k on d ycyą , aby przez nich wym urowane b y ły  w k ościo łach  i kaplicach sk lep y , pokładane  
wielkiem i tak wewnątrz jako i zew nątrz kam ieniam i, które sklepy pow inny m ićć przynajmniej 7 2  stóp kwadra­
tow ych  w ielkości—  grzebienia zaś w nich powinny być na sze ść  stóp g łęb ok o  w  ziem i.

3 . W łaśc ic ie le  tych sk lep ó w , nie będą m ićć m ocy nikomu ustąpić sw ego  prawa chow ania się w  nich, 
pod żadnym jakimkolwiek p retex tem , ani też  w  dalszym czasie  (o prawo ustąpione być m oże pod tytu łem  
fundacyi. W  przypadku zaś gdyby fundatorowie kaplic aktualnie b ęd ących , rozdzielili się  na różne familije 
i lin ije; w ten czas ch cem y, aby w ielkość sk lepów  pow iększona b y ła , w  proporcyi liczby tychże familii —  
miara albowiem  72  stó p , w  przeszłym  artykule w yrażon a, ma za w sze  tylko s łu ży ć  dla jednej linii.

4 . Insze osoby m ające aktualnie prawo chow ać się w  k o śc io ła ch , przy których są  krużganki, m ogą się  
chow ać w w yrażonych krużgankach i kaplicach przy nich będących , byłe te krużganki nie b y ły  zam knięte lub
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ob w ied zion e, z kondycyą jednakże wymurowania podobnie sk lep ó w , p od łu g  formy i miary w yrażonej w  arty­
kule drugim , i aby grzebienia w  nich b yły  sze ść  stóp w  ziem i g łęb o k o . To p ozw olen ie , nikomu nie będzie  
dane pod żadnym pretextem  tylko ty m , którym prawo pozw ala chow ać się w  w yrażonych k o śc io ła ch , przy 
których te  krużganki i kaplice znajdują się.

5 . Ci którzy mają prawo chow ać się w  k o śc io ła c h , n ie  m ających przy sobie żadnych krużganków, 
jakie są  k ośc io ły  parafijalue, m ogą sobie wybrać na cm entarzach tychże k o śc io łó w  m iejsca osobne na groby, 
m ogą je  naw et kazać przykryć i w ym urować sklepy lub nagrobki, byle to m iejsce n ie b y ło  zam knięte lub 
obw iedzione; —  to pozw olenie chow ać się w  rzeczonych  k o śc io ła ch , nie będzie dane na p otym nik om u, tylko 
tym którym na to prawo aktualnie s łu ż y ,  aby tym  sposobem  zaw sze na cm entarzach b y ło  m iejsce potrzebne  
na chow anie praw owiernych.

6 . Zakonnicy i zak on n ice , tak exempti jako i nieexempti, jako tćż i K awalerowie zakonu M altańskiego, 
będą obowiązani obrać sobie w krużgankach , lub gdzie indzićj w  okręgu k lasztoru , czyli dom u, m iejsce przy­
zw o ite , oddzielone od k o śc io łó w , na groby, z obow iązkiem  zrobienia w  nich sklepów  zw yż w yrażonych, 
proporcyonaluych do liczby osób w  tych że sklepach chow ać się m ających.

P rzełożen i zaś tychże zak on ów , powinni p rzestrzegać , aby ten artykuł b y ł d opełn iony; w  przypadku zaś  
zaniedbania o n e g o . powinni donieść sw oim  Arcy-Biskupom i B iskupom , aby obm yślili zadosyć uczynienie prawu.

7. Na fundam encie w yrażonych dyspozycyi, cm entarze do m ieszczen ia  c ia ł prawowiernych za m a łe , 
mają być p ow ięk szon e; —  te  zaś które się znajdują w  pośród budynków' m ieszkalnych , a przez to pow ietrzu  
szkodzić m o g ą , będą przenoszone p od łu g  sposobności na m iejsca oddalone, w ed łu g  rozporządzenia Arcy- 
Biskupów i Biskupów', do którego uskuteczn ien ia , każdy z Sędziów  m iejscow ych Urzędników i Obywatelów, 
przykładać się p ow in ien , ty le , ile  do każdego należeć będzie.

8 . Pozw alam y Miastom i Z grom adzeniom , które będą m usiały przenosić cm entarze na in sze m iejsca po­
d łu g  artykułu p r z e sz łe g o , nabywać grunta potrzebne na zakładanie cm entarzów, a uchylając tym końcem tyle ile 
okoliczność w y cią g a , Edykt m iesiąca Augusta 1749  rok u , miód chcem y: aby te m iasta i zgrom adzenia b yły  
uwolnione o d p ła cen ia  w szelk ich  czynszów  i podatków z now onabyfych g ru n tów , byle te jedynie na zw yż  
w yrażone cm entarze obrócone b y ły , zostaw ując sobie dyspozycyą w zględem  cm entarzy naszego miasta Paryża, 
jaka Nam się zdaw ać będzie z m em oryału , który na ten koniec od Imci Xdza Arcy Biskupa P arysk iego, jako 
tćz od naszego  Parlamentu i od Plebanów naszego m iasta , podany sobie n ieodw łoczn ie niićć chcem y.

N° 8.

Departament Policyi w  Radzie N ieustającej, mając sobie od N ajjaśniejszego Pana i Prześ: Rady zleconą  
do roztrząśuienia N o tę , w zględem  przeniesienia cm entarzów  za m iasto W arszaw ą, od JW  Imci X Biskupa 
P oznańskiego Kanclerza W ielk iego  Koronnego podaną, pragnie końcem ła tw ie jszeg o  u łożen ia  sw ego  zdania, 
zasiągnąć w tćj mierze Rady od J. 0 . Xcia Imci M arszalka W ielk iego K oronn ego, jako na czele  Policyi W ar­
szaw skiej zo sta ją c e g o , —  m ianow icie w zględem  uspokojenia trudności w drugim punkcie Noly w yrażonych, 
to je s t:  jakim  sposobem Jurisdykcya świec/ca , mogłaby najskuteczniej wesprzeć Jurisdykcyą ducho­
wną , gdy la zwyczaj chowania ciał umarłych po kościołach , wykorzenić zechce ? Ażeby zaś myśli 
projektującego, obszerniej 0 . Xciu Imci były  w iad om e, Departam ent Policyi one in copia kommunikuje.

Dau na S essy i Departamentu P o licy i, duia 22  Lutego [771 roku.
J. Rzewuski M. n. K.
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N” 9.
M arszalek W ielki K oronny, lia odebraną od Departamentu Policyi Notę pod dniem 22 L utego roku tera­

źn iejszego  datow aną, z przyłączeniem  do nićj projektu J \V . M łodziejow skiego Biskupa Poznańsk iego Kanclerza 
W ielk iego  K oronnego, do w yprowadzenia cm entarzy za m ia sto , z W arszaw y rezydencji Jego Krółewskićj 
M ości, d ążącego ; ma honor odp isać:

Iz do tak chw alebnych starannos'ci Prześw iet: Rady Nieustającej i Departamentu P o licy i, o dobro m iesz­
kańców  w  rezydencyi Jego Królewskiej M ości, M arszałek W ielk i Koronny chętnie stosuje s ię ,  ile  gdy w  nich, 
daw niejszych zam ysłów  s w o ic h , je sz c z e  w  roku 1770 o przeniesien ie cm entarzy przedsięw ziętych  w zór znaj­
duje. C zego są  dow odem , 2 3  A ugusti w  tym że ro k u , do pom ienionego Biskupa P oznańskiego pisane noty.

Cele i zam ysły  w  projekcie JW . Biskupa P ozn ań sk iego , do przeniesienia cm entarzy za m iasto , są  tak 
dokładnie ok reślon e , iż  prześw iadczają każdego o ich istotnej dobroci.

Doprow adzenie do skutku lak zbaw iennego d z ie ła , n ie przez now ość i trudność o n e g o , ale przez  
zn iesien ie w korzen ionego wiekami chow ania się przy, lub w  k ościo łach , zw yczaju, jedynie od starań i zabiegów  
zw ierzchności duchow nej i ca łeg o  P rześw ietnego  D uchow ieństw a zależy.

Użyte w pierw szym  punkcie sp osob y , do przekładania publicznie (to przez p ism a, to na ambonach, 
katech izm ach) z tćj nowćj ustaw y p o ży tk ó w , najdokładniejsze b ę d ą , i sk łon ią  um ysły  praw ow iernych do 
Jego przedsięw zięcia .

Pasterska zw ierzch n o ść , m oc i p o w a g a , sam a tylko odw rócić m o że , trafić s ię  m ogące w  sam ym że  
D uchow ieństw ie zaw ady, by pow zięta n iechęć do now ych u sta w , bądź z przyw iązania do dawnych obrządków, 
bądź z ujmy k ośc io ła  sw eg o  d och od ów , potajemną inspiracyą upadku relig ii, nie rozkrzew ia ła  do podobnych  
now ości pospolite w m ieszkańcach w stręty , i nie s ta ła  się przeszkodą zam ysłom  godnego Pasterza.

E xcepcya dla duchow nych osób i fundatorów , aby w k o śc io ła ch  chow ani być m og li, przyzw oicie jest  
u m ieszczon a;—  sądziłbym  d o łożyć w zorem  ustaw  w  innych P ań stw ach , a m ianowicie w  K rólestw ie Francuz- 
k ie m , pod łu g  Edyktu św ieżo  w ypadłego 7 Junii 1 7 7 6 , aby cia ła  z podobnych excepcyi chow ane wr grobach  
k o śc ie ln y ch , któreby zam urowane nie b y ły , w puszczane zo sta w a ły  w ziem ię na g łą b  ło k c i 3 ,  w szystk ie  zaś 
takow e g rob y , kamieniami zaw sze  zabrukowane.

Co się  tyczy punktu d ru g iego , zapobieżenia by się w klasztornych k ośc io łach  i cm entarzach nie chow ano; 
M arszałek W ielk i K oronny, będzie zaw sze  pomocą JW . P asterzow i, w  czem  tylko przepisy praw urzędow i 
jego  s łu ż ą c e , pomocnym być jem u dozw olą . Lecz że ta pom oc w  ogólności je s t  żądan ą, a w szczegó ln ośc i 
w iedzieć n a leży , w czein  ma być udziałaną; M arszałek W ielki Koronny zn osić  się będzie z JW . Biskupem dla 
porozumienia się  z u p e łn eg o , w  czem  i jak m oże prodesse, tak zbawiennem u rozrządzeniu. W tym zaś  
M arszałek W ielki Koronny je s t  zup ełn ie  prześw iad czony, iż uskutecznienie t e g o ,  zu pełn ie  zależy na 
zw ierzchności b iskupiej, gdyż dziś w  żadnym k lasztorze chow ać się  nikt nie m o że , ani żaden klasztor cia ła  
do grzebania przyjm ow ać, bez zezw olen ia  Loci Ordinarii lub Parochi.

W ybór miejsc na cm entarze jako punkt tr z e c i, zaw iera w  s o b ie , je s t  przyzw oity i dosyć od leg ły  od 
zabudow ania, których jednak w yzn a czen ie , powinno być z zn iesieniem  się  z Jurisdykcyą M arszałkow ską, by 
nie stan ę ły  na zaw adzie dalszej budowli miasta i w yznaczeniu ulic.

W ielkość takowych cmentarzy zdaw ałaby się być do proporcyi parafijanów i liczby corocznie umierają­
c y c h , ta k , by przez lat przynajmniej d z ie s ięć , zaw sze  w św ieżych  chow ano d o ła c h , bez naruszenia dawnych, 
(iłęb ok ość  za ś on ych , aby zachow ana b y ła  do przepisu wyżej już nam ienionego.

i\ie  niniejsza je s t  potrzeba w yznaczenia cm entarzy k ośc io łow i m ałem u Ś g o K r z y z a , przy którym się  
Gwardya Koronna c h o w a , tudzież k ościo łow i U jazdow skiem u, ku któremu ła tw o  i w prędce zabudowanie
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domów przedm ieść W arszaw skich  zbliżyć się m o że , a nie m ałą  liczbę m ającem u parafijanów, nie tylko 
z U jazdow a, S zo lca , N o w ego-Ś w ia ta , ale i Mokotowa.

Obmurowanie cm entarzy, w ystaw a kaplic i przyzw oite icłi op atrzen ie , p od łu g  punktu czw a rteg o , są  
przedsięw zięcia od D uchow ieństw a w ielce chw alebne.

Co do punktu ustanowienia taxy od w yw ożenia zm arłych  na m iejsce do pogrzebienia wybrane, M arszałek  
W ielki Koronny da b a c z n o ść , aby bez depaktacyi oznaczona b y ła . Sądzi jednak iż w yw óz c ia ł zm arłych  
sw em i końm i, lub naw et w yniesienie onych p ieszo na toż m ie jsc e , do w oli każdego pozostaw iać się pow inno.

Dattum w  W arszaw ie 19 Mart. 1 7 7 7 .

IV 10.
I W O T Y

DO JW . Jmci KSIĘDZA KANCLERZA WIELKIEGO KORONNEGO d. 11 Aprilis 1TT0 A°.
OD

JO. Xcia Jm ci MARSZAŁKA WIELKIEGO KORONNEGO PODANEJ.
M arszałek W ielk i K oronny, mając od Departamentu Policyi komm unikowaną sobie notę JW . Imci Xdza  

Biskupa P oznańskiego Kanclerza W ielk iego  K oronnego podaną Pnej R adzie , o zalozenie cmentarzy za  
miastem Warszawą; gdy w  punkcie 2 końcem  tego  dzieła  JW . Imci X iądz Biskup odw ołuje się do pomocy  
urzędu M arszałka , —  M arszałek W ielki Koronny ma honor ośw iad czyć: iz pragnie być pom ocą JW . P aste­
rzow i w  czćm  tylko przepisy praw urzędow i jego  s łu ż ą c e , pomocnym być jem u dozw olą. Dla czeg o  w  o c z e ­
kiwaniu będzie w yznaczenia czasu i dnia dla porozum ienia się zu p ełn ego  w  czem  i jak m oże prodesse tem u  
rozrządzeniu.

Dan w' W arszaw ie d. 11 Aprilis. 1 7 7 7 .

IV 11.
PRO MEMORIA

DO TRAKTOWANIA WZGLĘDEM ZAŁOŻENIA NOWYCH CMENTARZY.

I . Biskup Poznański Kanclerz W ielk i Koronny zn ió s łszy  się cum Rectoribus Ecelesiarum  Parochialium  
V arsaviens: wyda publiczne p ism o, jako od czasu  zostania jego  Biskupem P oznańsk im , juz to od w ielu godnych  
Obywatelów w  pobliskości cm entarzy W arszaw skich  m ieszkających , juz od Jurisdykcyi Laski M arszałkowskiej 
m iał przełożenia w zględem  inkonw eniencyi w  chow aniu c ia ł um arłych po k o śc io ła ch  i na szczu p łych  cmen­
tarzach k ościo łów  W arszaw skich  zew sząd  zabudow anych: jako nakoniec przychylając się do w oli Królewskiej 
i Departamentu P olicyi, zakłada now e cm entarze za m iastem , które z najw iększą uroczystością  będą pośw ię­
c o n e , i tam w szystk ie  cia ła  um arłych chow ać się mają. Ż eex cep cy a  od chow ania się na cm entarzach , służyć  
ad summum będzie D uchow ieństw u, które w olność m ieć m o że , kazać się chow ać w  k o śc io ła c h , ale nie innym 
sp osob em , tylko przez kopanie c ia ł ich  trzy ło k c ie  w  ziem ię. Ta sam a e x c e p c y a , ale pod podobnym warun­
k iem , regulow ać się  będzie do fundatorów k o śc io łó w  i familij ich  in  linea re c ta , także do tych o só b , które

5Cment. Powązk. 71 /•
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mają sw oje po k ościo łach  groby. Zostaw i się jednak zupełna w olność do odprawiania exekw ii po kos'ciołach  
za um arłych. T akże dodaje s ię ,  ze  nie wolno będzie dawać XX. Proboszczom  pozw olenia chow ania się gdzie  
indzićj prócz na now ych cm entarzach. Doniesie zaś publico , ze  na tych cm entarzach za ło żą  się  kaplice, 
a w  czasie przy pomocy Boskićj k o śc io ły , w  których m ogłyby się odprawiać prócz innych nabożeństw , 
exekw ije za  zm arłych , na tych now ych cm entarzach chow ać się m ających.

2. JO. X zę Imci M arszałek W ielki Koronny raczy z e s ła ć  kogo z  ramienia sw o jeg o , któryby z d elego­
wanym  od Biskupa Poznańskiego Kanclerza W ielk iego Koronuego upatrzył najzręczniejsze m iejsca do przy­
sz ły c h  cm entarzy, i d.oda pomocy do nabycia tychże gruntów , na których mają być cm entarze za łożon e .

3 . Po za łożen iu  cm entarzy , obmurowaniu ich  i p ośw ięcen iu , X zę Imci M arszałek W ielk i Koronny 
wyda na piśmie deklaracyą, jako z obow iązku urzędu sw o je g o , starając się o to w szystko cokolw iek m oże 
słu ży ć  do polepszenia policyi i zapobieżenia uszczerbkow i zdrowia Obywatelów m iasta rezydencyonalnego Jego  
Królewskiej M ości, poniew aż są  za ło zo n e  cm entarze za  m iastem , cierpieć nie będzie m ó g ł ,  żeby nie na nich, 
ale gdzie iudzićj chow ać chciano cia ła  um arłych , a przeto Jurisdykcya jego  przeciw  osobom gd zie in d ziej  
a nie now ych  cm entarzach c ia ła  um arłych chow ać starających s i ę ,  sądow nie postąpi etc . etc .

4 . X żę Imci M arszałek W ielki K oronny, raczy upew nić że  d r o g i, albo bruki każe popraw ić, lub poda­
w a ć  do now ych cm entarzy , żeby do nich b y ł dobry przystęp i p r z e ja z d ,—  a zatem  żeby w b ło c ie  gdzie  
z trupem nie u w ięz io n o , coby bardzo publicum w oczy b iło .

5 . Myśl je s t  aby cztery za łożyć  cm entarze— to jest: p ierw szy dla k ościo ła  Ś go Krzyża—  drugi Panny  
Maryi—  trzeci K ollegiaty, i Ś -go Jędrzeja —  czw arty Ujazdowski. (Z kościo łka  w  polu Ś-go K rzyża , nmarli 
chow ać się będą na cmentarzu kościołka Panny M aryi,— ) i na to się plan uczyni. Gdyby jednak tego  roku 
chociaż dwa s ta n ę ły , było  by dobrze —  i na tych dwóch ze  w szystk ich  parafij, chow anoby cia ła  um arłych.

W  ostatnich trzech la ta ch , pochoAvano um arłych w W arszaw ie 9 ,5 8 9 ,  w ięc na rok przypada 3 ,1 9 8  
dzieląc zaś 3 ,1 9 6  na cztery cm entarze, wypada na każdy do pochow ania circiter 7 9 9 ;  że  za ś między umarłymi 
w ięk sza  p ołow a b y ła  d ziec i, w ięc  biorąc środek między m iejscem  w ystarczającym  na pochow anie dorosłego  
cz ło w iek a  i d z ieck a , rachując zatćrn na pochow anie każdego um arłego m iejsca na przykład ło k c i trzy, 
wypada na pochow anie 7 9 9 ,  ło k c i kwadratowych 2 2 9 7 ,  multypłikując zaś tę kw otę przez p ięć , aby na cm en­
tarzu przez pięć lal zawsze na osobnych miejscach trupów chowano, w ypad a, że każdy cm entarz pow inien  
zaw ierać ło k c i kw adratow ych 1 1 4 8 5 , ale że  trupa przy trupie k ła ść  n ie m o ż n a , i że  z czasem  m oże być 
w iększa populacya, a zatćm  pójdzie iż w ięcćj tćż trafi się  p ogrzeb ów , dla tego  każdy z now ych cm entarzy, 
będzie d łu g i ło k c i 150  i tyleż szerok i, zamykać w ięc w  sobie będzie m iał ło k c i kw adratowych 2 2 ,5 0 0 .  

d. 12 Maij. 1 777 . Młodziejoicski B. P. K. W. K. mp.

N° 12.
REPLIKA NA PRO MEMORIA PODANE OD JW. BISKUPA POZNAŃSKIEGO, MARSZAŁKOWI 

WIELKIEMU KORONNEMU, WZGLĘDEM USTAWY CMENTARZÓW.
ad 1. W  pierwszym  punkcie, nie m asz w ięcćj nad w ychw alać przezorne rozrządzenie doskonałych  

m yśli JW . Pasterza.
ad 2. W  czasie i dniu umówionym będą designati od Jurisdykcyi M arszałka W ielk iego Koronnego do 

widzenia p la có w , które JW . Pasterz obiera na cmentarze, i p rzełożą  sw oje m y śli, jeżeliby  co  sądzić rozumieli 
p otrzeb n ego , ex  motivo Jurisdykcyi swojej.



Do nabycia zaś tych p la có w , Jurisdykcya innej w  w ład zy  sw ojej nie znajduje pom ocy, jako bona media 
persuasionis, gdyż do zb ycia , ustąpienia swój w ła sn o śc i, nie ma mocy z prawa kogo przym uszać.

ad 3. Chowanie c ia ł jako je s t  obrządkiem D uchow ieństw a, tak od te g o , ob w ieszczen ia , surow e  
nakazy, zagrożen ia , w ychodzić m ają , aby tam a nie gdzie indziej chow ane były . Jurisdykcja zaś M arszał­
kow ska nie m oże involare in Jus a lienum , a tćmbardziej sądow nie p o stęp o w a ć , gdyż z  przepisu praw nie  
m oże sub nullitate są d z ić , nad t o ,  co jej z prawa przepisanym.

ad 4. M arszałek W ielki K oronny, nie m oże upewniać o naprawie d róg , dania bruków , reparacyi 
onych po u licach , które do cm entarzów przyjazdem b ęd ą , gdyż to , a facultatibus kassy brukowej dependow ać  
b ęd z ie , a J\V . Pasterz w ie ,  że  nic w  niej nie m asz , że  Rada n ieustająca , supplem entu na bruki żadnego wydać 
nie nakazuje, luboli M arszałek W ielk i Koronny podaje n o ty , i lubo od 1. 7bris. 17 7 6  Skarb Koronny winien  
kassie brukowej 1 9 2 ,0 0 0 .

L ecz gdy będą m iejsca już na cmentarze determ inow ane, Jurisdykcya M arszałkowska na piśm ie wyrazi 
które d rog i, u lice , ku tej potrzebie brukować i reparować nieodbicie potrzeba , w iele  kosztow ać b ęd ą , osądzi, 
i te poda Radzie n ieu sta jącej, która jeżeli na to wyda assygnacyą do Skarbu K oronnego, a Skarb Koronny onę 
w y p ła c i; Jurisdykcya przedsiew eźm ie to w szystko uskutecznić.

ad 5. W p raw dzie, iż razem  przytrudnym jest w szystk ie  ustanow ić cm en tarze , lecz  do dw óch tylko 
zniew alać grzebienie w szystk ich  będzie summa incom m oditas, choć na p ierw sze lata będzie szem ranie, u tyski­
w a n ia , ohyda cm entarzów , a ztąd i jiiep oslu szeń stw o; w ięc zdaje s ię ,  iż lepiej zacząć gdy zu p ełn e  w szy st­
k iego będzie w ygotow anie.

Co do obszerności cm entarzów , zdaw ałoby się M arszałkow i W ielk iem u Koronnemu aby pow iększone  
b y ły , ta k , aby przeciąg chowania się  w zruszaniem  już p ochow an ych , w ypadał na lat d z ie s ięć , ta k , jako  
M arszałek W ielki Koronny obszerniej w zdaniu sw ojem ,-d e 19 Mar: 1 7 7 7  Radzie n ieustającej >vyraził.

Datt. d. 7  Junij. 1 7 7 7 .

N° 13.

TRUDNOŚCI DO UŁATWIENIA WZGLĘDEM ZAŁOŻENIA CMENTARZY ZA MIASTEM WARSZAW;).
DO CHOWANIA CIAŁ UMARŁYCH.

Biskup Poznański Kanclerz W ielk i K oronny, od czasu  jak tylko z o sta ł przeniesiony na tu tejsze  B iskup. 
stwro , stara się o za łożen ie  cm entarzy za m iastem  W a rsza w ą , bo zna tego w ielką potrzebę i u żyte c zn o ś ć . 
W szak że przyprowadzać do skutku d z ie ła  t e g o ,  chociaż z sieb ie n aju żyteczn iejszego , n ie m ożn a , bez  
uprzątnienia wprzód zaw ad , któreby wkrótce ca łe  u łożen ie  p o m ięsza ły , i nie tylko rzecz sam ą uczyniłyby  
n ieskuteczną , ale i Autora jej próżnoby na nienaw iść i w zgardę w ystaw iły .

W  daw niejszych pism ach w zględem  założen ia  cm entarzy za m iastem , p odanych ; za najw ażnieisze  
przeszkody do tego dzie ła  są  w yrażon e:

/ .  Przełamanie uprzedzenia nie tylko pospólstwa albo tśz  godniejszych obywatelów , —  zeby 
tam, a nie ydzie indziej ciała umarłych chowano.

Biskup Poznański Kanclerz W ielk i K oronny, użyje w szystk ich  sposobów  do przekonania D uchowieństwa  

św ieck ieg o , ż e  przeniesienie za m iasto cm entarzy , je s t  rzeczą  potrzebną i zgadzającą się z m iłośc ią  chrze­
ścijańską b liźn ich , bo dla zachow ania ich zdrowia od szkodliw ych exhalacy i, czyni się.
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Zaleci nadto temuż D uchow ieństw u św ieck iem u , ażeby na k azan iach , naukach i naw et w  posiedzeniach , 
uprzątali z łe  o cm entarzach za m iastem  pospólstw a uprzedzenie. Mimo tego je s t  jeg o  zam ierzeniem  po za ło -  
zeniu i przyzw oitem  obmurowaniu tychże cm entarzy, uczynić pośw ięcenie ich obrządkiem  najuroczystszym , 
ażeby tak pospólstw o m iało tez m iejsca przeznaczone na chow anie c ia ł um arłych w  w iększem  poszanow aniu, 
a w szelk iego  w strętu od nich pozbaw iło  się. Zna także iz w ieleby do tego p o m o g ło , zeby w pośrodku tych  
cm entarzy, albo blizko nich postaw ione b y ły  kap lice, albo tez m ale k o śc ió łk i, w  którychby nie tylko w  dzień  
zaduszny i przez ca łą  o k ta w ę , uroczyste nabożeństw o za um arłych odprawiało s ię ;  ale tćz zeby w  nich co 
św ięto  i n iedziela , była  m sza św ię ta , a po południu nauka chrześcijańska moralna. Te w ięc i podobne czyniąc 
o stro żn o śc i, Biskup Poznański pochlebia so b ie , ze  z łe  uprzedzenie przeciw' cmentarzom za m iastem , potrafi 
uprzątać, i lubo nie spodziew a się w ielkiej trudności z strony D uchow ieństw a św ieck ieg o ; ale za Zakonników  
upewnić nie p otrafi, którzy będąc jak ludzie podlegli przesądom , a mając dotychczas użytki z p ogrzebów , nie 
m iło im będzie patrzyć na now o za ło zo n e  cm en tarze , na które się mają przenieść w szystk ie  grzebania c ia ł  
um arłych. Któż upew ni ze  nie będą podbudzać pospólstw a do szem rania albo pow stania przeciw  cmentarzom.

Delikatny w ezm ą pretext R elig ii, do którego m oże się przyw iązać fanatyzm  i zam ieszanie w ybuchnąć. 
Zakonnicy podlegają im mediate Jurisdykcyi N uncyusza. Idzie zatem , ze  z N uncjuszem  koniecznie potrzebne 
je s t  wprzód porozum ienie s i ę ,  bo m ógłb y  być przypadek, ze  od n iego sa m e g o , mogliby być Zakonnicy pod- 
dymani. W iedzićć zaś trzeb a , ze  jak przeszłem u tak dzisiaj9zemu N u n cyu szow i, nie przypada do m yśli 

. za ło ze n ie  cm entarzy za m iastem .

2. Zapobieżenie zeby po cmentarzach lub kościołach księży zakonników d a l  umarłych nie 
chować, ile ze dotychczas wolno każdemu obierać sobie gdzie chce pogrzeb.

Z tego co się dopiero p o w ied z ia ło , w y n ik a , ze  sam Biskup Poznański nie potrafi skuteczn ie zaradzić 
i zapobiedz chowaniu c ia ł um arłych po k ośc io łach  Z akonników , bez pomocy Imci X . N uncyusza, z  którym  
traktowanie poprzedzić w inno.

Potrzebne także będzie obw ieszczen ie K sięcia Imci M arszalka W ielk iego  Koronnego in supplemenlum  
rozrządzenia D uchow nego, nzeby po załozeniu  cm en tarzy , nie g d z ie in d zie j jak w nich c ia ła  um arłych  
chow ano. P rzeciw  zaś osobom  św ieckim  sprzeciwiającym  się tem uż u łożen iu , Jurisdykcya M arszałkow ska, 
musi sądowrnie agere. Tak zaś potrzebne ubezpieczenie w cześn e  tego artyk u łu , iz na uicby się nie zdały  
cm entarze i w szystk ie  starania i koszty  na ich zak ład an ie , a zatem  nie od w róciłoby się  w  b ezp ra w ie , dla 
którego uprzątnienia mają się  te cm entarze zak ład ać.

3 . Opatrzenie gruntu czyli placów przyzwoitych na załozenie tych cmentarzy.
Miejsca do za łożen ia  cm en tarzy , najprzyzw oitsze być się  zdają: jedno m iędzy Stawkam i i Cehtauzem  

i tam byłby cm entarz k ośc io ła  Panny M aryi, —  drugie w  ty ła ch  P a ła cu  W ojew odziny Sieradzkiej w  polu  
blizko folwarku now ego X X . M issyonarzy, i tam byłby cm entarz k o śc io ła  Ś -go  K rzyza ,— trzec ie , za L esznem  
do W o li, i tam byłby cm entarz k ośc io ła  Ś -go  Jana i Ś -go  Jędrzeja. Dla k ościo ła  zaś U jazdow skiego, naj­
zręczniej byłoby mieć cmentarz na ustroniu placów  U jazdow skich, blizko okopów — i na ten cm entarz zapew ne  
Najjaśniejszy Pan nie ża łow a łb y  kazać w yznaczyć kaw ał gruntu. K o śc ió ł Ś -go  Krzyza m iałby cm entarz 
na w łasnym  gruncie, ale drugie parafije, m usiałyby się starać o p la ce , kupować j e ,  albo na czynsz brać. 1 to 
je s t  jeden rodzaj zatrudnienia i expensy dla nich— ale w szelako daleko m niejszy od tego który następuje.

Obrachunek przyłączony N° 1 pokazuje: ze  obmurowanie jednego cm entarza d ługiego  łok ci 150  i tyleż 
szero k ieg o , potrzebuje nakładu, blisko 20,000  —  chcąc zaś na tych now ych cm entarzach zrobić kaplicę 
m urow aną, jak się w  pierwszym  artykule p o w ied z ia ło ,—  także chcąc za ło zy ć  katakum by, które do chowania  
c ia ł ludzi dyst) n gw ow ań szych , zdają się być koniecznie potrzeb n e, a to dla tego  sa m eg o , zeby publicum
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bardziej przysposobić do chow ania c ia ł na tychże now ych cm entarzach, exp en s przyjdzie ad alterum tantum, 
to jest: do 4 0 ,0 0 0  z łp .—  zkądże parafije w ezm ą tak znaczną sum m ę!

Nie m ów i się nic o k ościele parafijalnym S-go  K rzyża, który śc iśle  m ów iąc i w ejrzaw szy w jeg o  dochody 
i rozch od y , n ie m a  nic n ad to , ale przecie! zdobyć się m oże jakośkolw iek  na e x p e n s ;—  ale drugie parafije, 
zkąd w ezm ą pieniędzy na ten zak ład ?  Kiedy tu p ocząw szy  od Kanoników Warszawskich, żaden duchowny 
z tutejszego dochodu sw ojego fu n d u szow ego , nie ma do 2,000  z łp .

B yła  mysi Biskupa P ozn ań sk iego , żeby parafije za c iągn ęły  summy na za ło żen ie  tych  cm entarzy, z  obli- 
gacyą upłacania pewnćj co rok kw oty ad extinctionem  d łu g u ; ale księża gruntow nie explikują s i ę ,  ż e  zw ła szcza  
tez  w teraźniejszym  ścisku na p ien iądze, nie podobna im zn aleźć takiego kredytora.

Z tej okazyi przychodzi B iskupowi Poznańskiem u na m y ś l, że  gdyby P. K om m issya Edukacyi sk oń czyła  
b ) ła  z nim o obligacye duchow ne p rzeszłych  Jezuitów  P ozn ańsk ich , które są  zapew ne bardzo w ie lk ie , tedyby  
jedną summę duchowną pojezuicką na za łożen ie  cm entarzy w W a rsza w ie , sakrylik ow at, a obligacye na tęż  
summę przypadające, ro z ło ży łb y  do odprawienia na duchow nych.

4. Sposób odprowadzania trupów na miejsce tak odległe , i  częstokroć przez złe  drogi.
Z ostaw i się  w olność każdemu w yw iezien ia , lub w yniesienia cia ła  um arłego który go m oże in teressow ać, 

ale ze ledw ie dziesią ly  m iałby do tego  sp o so b n o ść , w ięc przyzw oitą je s t  r z e c z ą , ażeby jeże li nie przy każdej 
parafii, tedy przynajmniej przy dw óeh m ieć w ozy do tego  um yślnie przyrządzone i suknem  czarnym obite, 
a do tych w ozów  utrzym ywać po parękbni dobrych i c z łe k a , nie rachując coby k osztow a ło  sporządzenie takich  
w ozów  i kupienie k on i, samo utrzym ywanie w o z u , koni i cz łek a  do n ic h , potrzebow ałoby expensy na rok 
2,000 z łp .—  zkądze na to  nakład? i nie je s t  że  to now y ciężar na n iedostateczn ie opatrzonych duchownych?

Jeżeli kto p o w ie , że  duchowni parafijom s łu ż ą c y , brać będą pokładne od cm entarzy i nadgrodę za w y ­
w ożenie c ia ł u m arłych , —  najprzód to jest oczew ista  okazya now ego nieukóntentow ania i szem rania na 
duchownych, ze się ludziom naprzykrzają i w ycieńczają ich , do czego  Biskup Poznański najm niejszego pow'odu 
dać nie c h c e , i stara się żeby w  ca łej jeg o  d yecezy i, n iczego  się nie dom agało od admiuistracyi Sakramentów  
i u słu g  do których z religii są  ob ow iązan i, ale przestawali na tóm , jeżeli i co im kto z pobożności ofiaruje. 
NYiedząc zaś że w ielu  je s t  ubogich lu d zi, którzy choćby chcieli nie m ogą nic d a ć , niemniej i tak ich , klórzyby 
choćby m ogli, tedy nie ch cą  i nie mają tyle pobożności i delikatności, żeby co dali duchow nem u, a je szcze  
parafii s łu ż ą c e m u ,—  jakże na tych duchownych , których je s z c z e  fundusze co dzień przez rozm aite u łożone  
sposoby zm niejszają s i ę , now y i tak ciężki ciężar zw alać ?

Z goła  do za łożen ia  cm entarzy za m iastem , niezbicie potrzeba:
1. Pom iarkow ać się z Imci X . N uncyuszem , żeby Zakonuicy nie byli w  uiczem  na przeszkodzie.
2 . Udeterminowanie m iejsc na też. cm entarze.
3 . Obmyślenie funduszu na obmurowanie ich i postaw ienie kaplic —  także u łożen ie  sposobu i funduszu  

na w yw ożenie cia ł um arłych.

IV 14.

OBMUROWANIE JEDNEGO CMENTARZA.

Cmentarza (ego obszerność ma być na łok ci 150 w  k w adrat,—  co uczyni na ok o ło  ło k c i 6 0 0 . 
Obmurowanie w ysokie na łok ci C i z fundam entem , a grube w św ietle  na ło k ieć  l , a  w  ziem i na półtora  

łokcia —  w yn iesie  w szystk iego muru łokci kostkow ych 3 ,9 0 0 .
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Mularzom od wym urowania tego muru po z łp . 1 od ł o k c i a ...........................................fl. 3 ,9 0 0
C egły  licząc po sztuk 6 4  na ło k ie ć , w yniesie 2 4 9 ,6 0 0 —  tysiąc po 11. 3 0 ................. fl 7 ,4 7 0  gr. 2 0
Z w iezienie tćj c e g ły  po fl. 5  od ty s ią ca , jeże li z b l i s k a ..................... • .................... 11. 1 ,2 4 5
"Wapna, licząc do 1 0 ,0 0 0  po półtora ła s z ta ,  uczyni ła sz tó w  3 7  po fl. 10 0  ła s z t  . . 11. 3 ,7 0 0
Z w iezienie tego wapna po fl. 10  od ł a s z t u ....................................................................fl- 3 7 5
Piasku fur 1 ,5 0 0  po fl. 1 ................................................................................................. fl- 1 ,5 0 0
Dachówki sztuk 5 ,0 0 0  po fl. 9 0 .................................................................................... fi. 4 5 0
Zwiezienie tój dachówki po fl. 12 od tysiąca ................................................................ fl. 6 0
Kopanie fundamentu po fl. 1 od ł o k c i a ............................................................................ fl. 6 0 0
Brama z fórtką i ze  sw oim i z a m k a m i .............................. ... .......................................... fl. 2 0 0

in Summa . . . . 11. 1 9 ,5 0 0  gr. 2 0

N# 15.
I W O T A

DO JW . Jmci Xdza KANCLERZA WIELKIEGO KORONNEGO, <1. 30  Junii. 1777 A°.
M arszałek W ielki K oronny, przychylając się do żądania JW . Imci Kdza Kanclerza K oronnego, w yzn a­

c z y ł JP. W innickiego R egenta Kancellaryi Kommissyi Brukowćj do pom ocy, w  oznaczeniu m iejsc przyzw oitych  
na cm entarze destynow anych , który to w yznaczony do uskutecznienia tej czyn n ośc i, dependować będzie od 
uwiadomienia i rozkazów  JW . Imci X dza Kanclerza W ielk iego Koronnego.

Kommunikowane sobie R eflexye JW . Imci Xdza Nuncyusza A posto lsk iego , M arszałek W ielki Koronny 
uznaje być godne u w a g i, oraz uskutecznienie ich , zupełn ie za leżące od Pasterskich J W . Imci X dza Biskupa 
rozporządzeń.

Co się  za ś tyczy cm entarzów dyssydentskich by te  za m ia sto , zarównie jak katolickie były przeniesione, 
M arszałek W ielk i Koronny sądzi! być zaw sze tę okoliczność do rozrządzenia tćj nowej ustaw ie podległą; 
w  uskutecznieniu którój, Rada nieustająca najdoskonalej zaradzi.

Datt w  W arszaw ie d. 3 0  Junii. 1777 .
S. Lubomirski M. W. K.

I\" 16.
ZALECENIE JXX. HINSSYONARZOE

Jurisdykcya Marszałka W ielk iego K oronnego, w id ząc w  oddaleniu zarazy w  m ieście J. K. Mości Rezy- 
dencyonalnem  W arszaw y , przez chow anie c ia ł zm arłych , na cm entarzu kościo ła  paralijalnego Ś -go  Krzyża, 
m ieszkaniam i pobliskiemi zacieśnionym , w ynikającej, w spólnego z JW . Pasterzem  tutejszćj D yecezyi u s iło ­
wania skutki, ze  W  W . Ichm ość XX . M issyonarze i powinnym kościo ła  katolickiego obrządkom w zględem  
u m arłych , i politycznej przyczynie w zachow aniu od zarazy pow szechności w zględem  żyw ych dogadzając,
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gruntu sw eg o  na za łożen ie  cm entarza i kościo łk a  w  o d leg ło śc i od m iasta i nacisku dom ów m ieszk a ln ych , lia 
w łó c e  do k ościo ła  sw ego  przy ulicy N ow y-Św iat s to ją c e g o , nalezącój— odstąpili, i na tóm m iejscu nietylko 
cm entarz na chow anie c ia ł um arłych, ale tez kościo łek  przy tym cm entarzu, pod łu g  obrządku k ośc io ła  kato­
lick iego R zym skiego, w łasnym  sum ptem w ystaw ili; co i dla innych Parafii za gorliwym  i przykładnym JW . 
P asterza  u siło w a n iem , wzorem  będzie.

Przeto zapobiegając aby w  p rzy sz ło śc i tak chw alebne d zie ło  zbliżaniem się dom ów w  zam iarze sw ym , 
nie pon iosło  u szczerb k u ; z  W ła d zy  sobie co do św ieckich  rozporządzeń s łu ż ą c ć j , zaleca W W . Ichm ość X X . 
Missyonarzom Zgromadzenia W a rsza w sk ieg o , aby na gruntach do ich  dziedzictw a i p o ssessy i należących, 
zbliżania się budowlami do cm entarza przez nich obm urow anego, na łokci 120 nikomu n ied ozw ala li, a leraczćj  
ta k , jak grunta ich  zachodzą podług nastąpić m ianego przez Ur. R egenta Jurysdykcyi sw ej odmiaru i palów  
zakopania, gruntów za palami zakopanym i, aż do cm entarza i kościo łka bez stawiania budowli w szelakiej, 
używali.—  A to pod zniesieniem  jakichkolw iek i przez kogokolw iek  w ystaw ionej budowli i kar w  Sądach  Mar­
sza łk ow sk ich  koronnych z m ocy p raw , w skazaniem .

Datt. w  W arszaw ie d. 2 3  Junii. 1 7 8 3 .

N° 17.

ZALECENIA MAGISTRATOWI MIASTA STAREJ WARSZAWY.

P oniew aż W ielebni Ichm os'cieX X . M issyonarze W a rsza w scy , skutkując zalecenia Jurisdykcyi M arszałka  
Koronnego i zagrzani przykładną i chw alebną gorliw ością JW . P asterza D yecezyi tu te jsze j, dla oddalenia 
zarazy z cmentarza onycliże szczu p łeg o  a domami m ieszkalnym i o to czo n eg o , od c ia ł ta m ie  chow anych wyni­
kającej; cmentarz ta k o w y , oraz przy nim k ośc io łek  w  pole na w łó c e  w ła sn ej przy gruntach m iasta Starej 
W arszawy le ż ą c e j , w  ty łach  ulicy Nowy Ś w iat zw a n e j, sw ym  sumptem z m iło śc i dobra p u b liczn ego , wymu­
rowali. Zaczem  aby w p rzyszłośc i przez nacisk zbliżonych do cm entarza tego  d om ów , takow y cmentarz 
równej przykrości m ieszkań com , jak dotąd przy kościele  paralijalnym S -go  Krzyża b ędący , nie sp r a w ia ł, —  
z W ładzy Urzędu M arszałkowskiego K oronnego, zalecam  Szano: P rezydentow i, Ekonomij i całem u miastu  
Starej W arszaw y, ażeby na gruntach miasta sw ego  przy cm entarzu i kościołku przez Ichm ość X X . M issyona- 
rzów  now o-w ynuirow anym , le ż ą c y c h , placów do zabudowania jakiegokolw iek na ło k c i 1 2 0  ta k , jak  Ur. 
W innicki R egent Kom missyi Brukowćj do tego w yznaczony, ozn aczy , nikomu teraz i na potem  nie pozw alali, 
lecz takow ych gruntów od palów zakopać się m ających , aż do sam ych murów k ośc io łk a  i cm en tarza , bez  
staw iania budowli w sze la k iej, używali —  a to pod zniesien iem  jakiejżekolw iek  b u d ow li, i kar w  Sądzie  
M arszałkowskim Koronnym , w skazaniem .

Datt: w  W arszaw ie d. 2 3  Junii. 1 783 .
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IV 18.
I W O T Y

JO. Xcia Imci LUBOMIRSKIEGO MARSZAŁKA WIELKIEGO KORONNEGO, 
DO JW. KANCLERZA WIELKIEGO KORONNEGO.

W  zupełnćm  ukontentow aniu, M arszałek W ielk i K oronny, staraniem  usilnem  JW . Imci K siędza Okęc- 
kiego Kanclerza W ielk iego K oron n ego , Poznańskiego i W arszaw sk iego  B iskupa, z gorliw ości praw dziw ie  
pasterskiej ku dobremu dyecezyów  sw ych  pochodzącym , na przeniesiony przez W ielebnych Imci K sięży  
M inssyonarzów W arszaw sk ich  ku chowaniu c ia ł zm arłych od nacisku zagęszczon ych  domów cm entarz, 
zapatrując s i ę , a w  równym  z Urzędu sw eg o  oddalenia zarazy od m ieszkańców  w m ieście Rezydencyonałnym  
J. K. Mości zo sta ją c , u siłow aniu; —  ma honor komtnunikować JW . Im ci X dzu K anclerzow i W ielkiem u K o­
ronnem u, jako m iejsca tego  P asterzow i, zaleceń sw y c h , tak do w ielebnych X X . M issyonarzy W arszaw skich , 
jako tez  Szano: M agistratu m iasta Starej W arszaw y , w  tćj materyi potrzebnych, pewnym b ęd ą c , z e  do udo­
skonalenia i opatrzenia tak chw alebnie zaczętego  d z ie ła , JW . Imci ksiądz Kanclerz W ielki Koronny m iejsca 
teg o  P a s te r z , dalszego starania sw ego  z usilnością M arszałka W ielk iego Koronnego łą c z y ć  zech ce  sposoby.

Dan w  W arszaw ie dnia 2 3  C zerw ca 1783  r.

N# 19.
R ozrządzenia JO. Księcia Imci M arszałka W ielk iego  K oronnego, zakazujące zbłizania s ię  budowlami do 

cmentarza przez X X . M issyonarzów na zachow anie c ia ł zm arłych za m iastem  obm urow anego, jako są  prze­
zorne i potrzebne do dojścia zamiaru w  oddaleniu zarazy od m ieszkańców , w  którym Jurisdykcya duchowna 
nie tylko w spom niony cm entarz, ale w szystk ie  radaby za m iasto p rzen ie ść , tak Biskup Poznański i W arszaw ­
s k i ,  Kanclerz W ielki K oronny, komm unikowane je  sob ie przyjął z ukontentow aniem , wyrównyw ającem  sw o­
jem u życzeniu  które m a , aby w  działaniu w szy stk ieg o , w  czym kolw iek pom oc z Jurisdykcyi tegoż JO. X ięcia  
Imci M arszałka W ielk iego  K oronnego dla duchownćj je s t  p otrzebna, w  tym w spólnej jego  doznaw ał ręki, 
i podług tego z strony sw ojej Biskup Poznański i W a r sz a w sk i, ufności JO. K sięcia Imci M arszałka W ielk iego  
Koronnego w łączen iu  s ię  z Jurisdykcyą j e g o , w  staraniu i sposobach do udoskonalenia zaczętego  w spom nio- 
nego dzieła odpowiadać sk u tk am i, starać się będzie, 

w W arszaw ie dnia 2 6  Czerwca 1 7 8 3  r.
(podpisano) Okęcki B. P. K. W. K.
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SPOCZYWAJĄCY

NA CMENTARZU POWĄZKOWSKIM W  ZIEMI,

Z POMNIKAMI GROBOWEM1 I BEZ POMNIKÓW.

*
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MALCZEWSKI.

y \  nloni Malczewski spoczywa na cmentarzu Powązkowskim bez nagrobku i napisu, a nawet 
niewiadome z pewnością miejsce, gdzie złożono jego zwłoki. Napróżno przewertowałem spisy zmar­
łych tu pogrzebanych, napróżnom dopytywał ludzi oznajmionych z miejscowością:—wszelki ślad 
zniknął. Jak mało są znane szczegóły życia wielkiego poety, jak po wydaniu Maryi nie doczekał 
się choćby jednego słowa pociechy i zachęty; tak i po zgonie, gdy przyszła chwila uznania jego 
jenialnego utworu, nie można wynaleźć szczupłego zakątka ziemi, gdzie zakopano jego kości!...

Żadne z pism spólczesnych nie poświęciło choćby słów kilku pamięci Malczewskiego, — 
tylko Kuryer Warszawski z d. 5 Maja 1 826 r. w  tych słowach zachował nam wspomnienie zgonu 
poety: „Obecni tu przyjaciele ś. p. W. JPana Antoniego Malczewskiego, oddali mu ostatnią chrze­
ścijańską przysługę, znajdując się przy pochowaniu jego zwłok na cmentarzu Powązkowskim.”

Historyk, poeta i powieściopisarz, któremu Malczewski Maryą przypisał, nie poznał się 
wcale na wartości poematu; przyjął przypisanie jako hołd należny sobie, a skromne wyrażenie 
się jej autora, za słowa niezaprzeczonej prawdy.

„Nie znajdziecie (mówi Malczewski) w moich wierszach tego powabu, który swoim nada­
wać umićcie: tęschne i jednostajne jak nasze pola i jak mój umysł, ciemną tylko farbą zakreślą 
wam niewykończone obrazy; ale jeżli ten hołd słaby, oddany waszej zasłudze, wznieci w  was 
jakie mile uczucie, już ja  wtedy hojnie zapłacony będę za moje posępne malowidło, kiedy się 
choć chwilę zastanowicie, jak to ziomkowie wysoko cenić umieją wasze przymioty i prace.”

Pisał to Malczewski na kilka miesięcy przed śmiercią.
Sprzedaż poematu szła z oporem. Zostawił w  jednym znąjomym sobie domu kilkadziesiąt 

egzemplarzy M aryi, po cenie zniżonej, bo tylko po pięćdziesiąt groszy za egzemplarz, a jednak 
nikt nie kupił!!!........

Umarł d. 2 Maja 1 826 roku.
Po jego zgonie, Rządca domu Nr. 796 przy ulicy Elektoralnej, Wawrzyniec Kruszyński, 

dnia 16 Maja tegoż roku podał prośbę do Prezesa Trybunału Cywilnego Województwa Mazo­
wieckiego, w którćj donosząc o śmierci Malczewskiego, a zarazem że się zadłużył zamieszkanie; 
uprasza o ustanowienie Kuratora do spisania i oszacowania ruchomości, sprzedania takowych 
drogą publicznej licytacyi i wyprzątnienia lokalu (*).

('; Oto jest dosłowne wzmiankowane podanie, w yjęte z Akt Sądowych :
Do JW. Prezesa Trybunału Cywilnego W ojew ództw a M azow ieckiego.

„N iżej podpisany Rządca domu Nr. 796 przy ulicy Elektoralnej, mam zaszczyt JW. Prezesow i donieść: ie  
Antoni M alczew ski, rodem z  Gubernii W ołyńskiej, b ezsen n y , m ieszkający w  naszym  d o m u  p r z e z  trzy kwartały,

Cment. Powązk. T. 1. 6
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Ze spisu rzeczy po Antonim Malczewskim okazuje się: iż oprócz kilku książek w  języku 
francuzkim i angielskim, dziel Byrona, jego portretu i trzech egzemplarzy Maryi; pozostała po 
nim bardzo mala ilość sprzętów i garderoby, i te sprzedane zostały przez licytacyą; ale wartość 
ich nie starczyła nawet na zapłacenie lokalu i długu w  aptece Celińskiego, za lekarstwa w osta­
tniej chorobie zaciągniętego. Reszta drobiazgów podług zeznania wspomnionego Wawrzyńca 
Kruszyńskiego, zabraną została przez panią Rucińską krewną Malczewskiego, obecną ostatnim 
chwilom zmarłego.

W roku 1830 kilku młodych pisarzy, postanowiło uczcić pamięć zmarłego wieszcza, 
położeniem kamienia z prostym napisem: Autorowi M aryi, ale już wtedy szukali napróżno 
miejsca, gdzie z a g r ze b a a o  jego zwłoki. Mieli oni nadzieję odkrycia mogiły przy pomocy jednśj 
z osób towarzyszących w  szczuplem gronie pogrzebowi Malczewskiego, ale nie znaleźli już 
wtedy nikogo z tćj liczby, a zamiar spelzl na niczśm późniejszemi wypadkami....

Został tylko ślad niepewny, że zwłoki poety złożone zostały u progu katakumb starych, 
w  samym ich końcu, kilka kroków na lewo. Byłoby to miejsce w okolicy pomnika Szymanow­
skich Korwinów, którzy tę ziemię darowali na cmentarz.

Brak pewnych szczegółów życia poety, był powodem rozmaitych niedorzecznych wieści, 
które przeszły nawet w  życiorysy Malczewskiego, ogłoszone przez znakomitych naszych pisarzy, 
jak Augusta Bielowskiego i autora Sobótki.

Ten ostatni m ówi:— „Tajemniczość, która zapewne nie jest bez głębszej przyczyny, po­
krywa tak dalece życie Malczewskiego, a zwłaszcza ostatki jego , że wieści nie zgadzają się 
nawet na rodzaj jego śmierci, są twierdzenia jakoby trucizna przyspieszyła koniec jego cierpie­
niom, i w  tćm jeszcze wahanie się: czy dobrowolnie z własnej ręki, lub z obcćj mimo wiedzy 
zażyta.”

Tymczasem wiadomo dokładnie, że w  czasie podróży za granicą, złożony ciężką chorobą 
w Marsylii, tam uczul pierwszy zaród nieuleczonej choroby, która się późnićj rozwinęła i zgry­
zotami dojrzała. Umarł na skira wewnętrznego.

Dla powzięcia dokładnych a pewnych szczegółów życia naszego poety, zgłosiliśmy się do 
osoby, która mogła je jak najdokładniej podać. Była to pani Zotija Rucińska. List jćj pisany 
d. 16 (28) Kwietnia 1850 r. z Berdyczowa, podaje nam nieznane, a wielkie rzucające światło, 
tak na żywot Malczewskiego, stosunki jej z poetą tak szeroko i bezwzględnie drukiem ogłoszone, 
jak równie i na jego u tw ór,— Maryą.

Oto są słowa jej listu :— „Ś. p. Antoni Malczewski spokrewniony byl ze mną; — w domu 
mych wujostwa, a stryjostwa Antoniego, Ksawerostwa Malczewskich, w  dzieciństwie bawiłam,

po slabosci zakończył życie dnia 2 Maja r b., zaś pozostałe po nim ruchomości w  m eblach, w  tym że domu zejścia  
j e g o , przez Sąd w łaściw y opieczętowane zosta ły  w  najętćm mieszkaniu za które się zadłużył. Gdy n iew iadom o  
n ateraz, gdzie się zmarłego M alczewskiego familija znajduje, a zabezpieczenie pozostałych ruchomości od straty, 
z powodu zepsucia, lub roszczonych w iększych kosztów lok alu , koniecznie jest potrzebne; upraszam najpokorniej 
JW. 1’rezesa: aby raczył najłaskawiej w tym względzie Kuratora ustanow ić, u p o w a ż n i ć  w edle praw a, dla spisania
i oszacow ania tychże ruchom ości, i drogą publicznej licytacyi sprzedać; albowiem lokal dziś zajęty uprzątnionym  
być musi dla now ego lokatora od Ś-go Jana r .  b.”
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gdzie Antoni Malczewski wówczas starszy odemnie znajdował się, i tam, jak prawdziwie krewni 
znaliśmy się. Następny czas nas rozłączył. Ja byłam w  domu mej matki, on zaś zaczął publi­
czną edukacyą w szkole Krzemienieckiej. Przez cały ciąg w niej pobytu był celującym i odbie­
rał lam szkolne nagrody.

„Ś. p. Czacki Starosta Nowogrodzki, kochał go bardzo, znajdując w nim wszelkie zdatności 
i popędy ku dobremu. Ztamtąd wyniósł zasoby, które go uzdatniły na bardzo dystyngwowa- 
nego człowieka, czego dawszy tylko próbkę, znikł z lego św iata , za nadto prędko dla siebie, 
familii i publiczności. Ukończywszy szkoły był w wojsku. I tam nie był ostatnim. Potćm woja­
żował lat pięć za granicą. Zwiedził szczyt góry Montblanc, miał różne znajomości w  świecie 
wyższym i uksztalconym, leez zwięźlejszą z dwoma Anglikami lordami: Oswaldem i Byronem; 
z tym ostatnim zdaje mi się że się poznał w  Wenecyi. Tam odezwał się w  nim jenijusz po­
bratymczy Byrona, — od niego duchem poezyi natchniony został. Zwiedził całą Francyą, za­
trzymał się długo w Paryżu; tam uczęszczał na wszystkie naukowe zebrania i kursa literatury 
co namiętnie lubił. Pod włoskiem niebem mieszkał lat trzy, najdłużćj we Florencyi. Zwiedził 
Angliją, w Niemczech się naoslatku zatrzymał.

„Charakter Malczewskiego był czuły, ale i energiczny. Dużo umysłowo pracował, rodowitym 
językiem tłumaczył się dobrze i znał go doskonale. W ostatnich chwilach życia, był bardzo nabożny.

„Powróciwszy do kraju, osiadł w małej wiosce w  Włodzimierskim Powiecie, w sąsiedz­
twie naszego mieszkania. Ja wtenczas długą już chorobą i ciężką obarczona, znajdowałam się 
na kuracyi w Krzemieńcu. Tam okropne ponosząc cierpienia, gdy wyczerpane prawie zostały 
sposoby wszystkie lekarstw zwyczajnych, doktór używał magnetyzmu dla uwolnienia mnie od 
akcesów męczących mię niemiłosiernie paroxyzmow. Ten środek od wielu niepojmowany, 
a jednak prawdziwie istniejący, łagodząc niejako cierpienie na ciele, stał się potem przyczyną 
innych udręczeń moralnych....

„Antoni Malczewski przy wielu innych zaletach, był bardzo czułym. Po powrocie moim 
z Krzemieńca do domu, bywał u nas często— a gdy przy nim dostałam męczących cierpień, 
ujął mię za głowę, usnęłam, i jego magnetyzm wiele mi ulżył. To go zachęciło do dalszego 
i częstego działania. Ja się poddawałam temu, nie przewidując udręczeń mnie czekających. 
Używając magnetyzmu codziennie, przeniósł się do naszego domu, i po całych dniach był nie­
odstępnym. Tak trzy lata trw ało, i działanie to, odbywało się zawsze pod okiem męża i brata. 
Nakoniec związek tej niepojęlćj mocy zrządził konieczność rozw odu, który już był na skończe­
niu, kiedy Malczewski umarł, po co wyjechaliśmy do Warszawy. Mąż mój na tę bolesną rozłą­
czenia się naszego konieczność, zezwolił. Ta to jest jedyna przyczyna — żadna inna —  że ja 
z Antonim Malczewskim przez sześć lat byłam razem. Bóg tylko jeden zniszczył to , co nie było 
z jego wolą

(') Zofija Kucińska w róciła do m ęża, i obecnie, — jak otrzymuję w iadom ość — już. zmarła. W y p u s z c z a m  tu 
mały z  tego listu ustęp , w  którym w yraża, jak w iele ją łez  gorzkich kosztow ało w ydanie L w ow skie Maryi z r .  1843 , 

gdy przeczytała żyw ot w  niej załączony Antoniego M alczew skiego, w  którym stosunek jej ze zmarłym poetą , tak 
niekorzystnie na jej stronę przedstawiono.

6*
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„Wiśm, że zostało wiele pism ś. p. Malczewskiego; z pewnością donieść mogę, że takowe 
wszystkie zabrał pan Karol Kossowski, który w  owym czasie będąc znajomym z Malczewskim, 
przybył zaraz po jego zgonie. Na co on zabrał bez mój wiedzy, i pomimo to, że one powinny 
były przy mnie pozostać — i co z niemi zrobił? nie wiem. Ja po śmierci Antoniego Malczew­
skiego, ani siły, ani przytomności tćj nie miałam: abym się o nie upomniała. Portretu Antoniego 
Malczewskiego nie posiadam; mam tylko portret jego matki, bardzo do syna podobny, z małą 
różnicą w  oczach, bo te były szafirowe. Matka moja, z jego matką były w' ścisłej przyjaźni. 
Pani jenerałowa Malczewska swój portret ofiarowała na pamiątkę mojćj m atce, odmalowany 
suchemi farbami i w  wielkićj bardzo fryzurze, jakie wówczas nosili.”

Co do zabrania papierów przez Karola hrabiego Kossowskiego, rzecz się ma zupełnie 
inaczćj, jak w  liście pani Rucińskićj wyrażono. Znalazły się bowiem Akta Sądu Spornego Po­
wiatu i miasta Warszawy Wydziału 2 , tyczące się opieczętowania pozostałości po niegdy Anto­
nim Malczewskim, w których nowe znajdujemy szczegóły (*). Przywiodę tu co dosłownie pro­
tokół w  całości opieczętowania mieszkania naszego poety.

„Działo się w  Warszawie przy ulicy Elektoralnej, w  domu Nr. 796 na drugiem piętrze, 
a w  szczególności w  byłem mieszkaniu Antoniego Malczewskiego d. 2 Maja \ 826 r. po południu.

Sąd Pokoju Powiatu i miasta Warszawy Wydziału 2 Oddziału Spornego, spowodowany 
doniesieniem Karola hr. Kossowskiego pod Nr. 1346 zamieszkałego, o potrzebie opieczętowania 
pozostałości po Antonim Malczewskim obywatelu państwa rossyjskiego, w  stanie bezżennym 
i bez pozostawienia tu wiadomych sukcessorów, dziś zmarłym, zjechał tym celem w miejsce 
w  akcie wyrażone, gdzie stawili się:

1. Józef Skotnicki Rządca domu Nr. 1346 jako z polecenia hr. Kossowskiego, aktu tego 
żądający, i około pochowania zwłok nieboszczyka zajmować się mający.

2. Wawrzyniec Wincenty Kruszyński, Rządca domu w  akcie wyrażonego.
Poczóm po zasiągnieniu w  tem miejscu od stawających, a mianowicie JP. Kruszyńskiego 

wiadomości, że nieboszczyk z Wołynia przybyły, wprowadził się do domu tego po Ś. Michale 
r. z. i  mieszkał aż do dnia dzisiejszego, jako dnia śmierci, wspólnie z niejaką panią Rucińską, 
która dziś po zgonie ś. p. Malczewskiego zabrawszy rzeczy  jakoby sw oje, wyprowadziła się, 
i pobyt jćj teraźniejszy, Karol lir. Kossowski wskazać może, gdyż do wypuszczenia onćj z rze­
czami, wzięciem na siebie odpowiedzialności, deklarującego spowodował; służący zaś ostatni, 
co był przy zgonie nieboszczyka Tomasz SW ierzbiński, również odszedł po zgonie jego , i gdzie 
jest teraz nie wiadomo.

Opieczętował Sąd pokój zielony , do którego wszystkie rzeczy zniesionymi zostały, a które 
się składają z mebli nie wielkićj w artości, i różnych drobniejszych rzeczy, położeniem pieczęci 
Sądowych wewnątrz na drzwiach od sali, i zewnątrz z przed pokoju.

Nieopieczętowanemi pozostały: sofa, dwa prześcieradła, w ałek, derka, stół, szafa, i łóżko 
ordynarne. Gdy nic więcćj do opieczętowania nie znaleziono, ani skonsygnowania, z  tem w y-

( ')  VoI: 89.



raźnem nadmienieniem, i i  papierów żadnych, ani gotowizny nie widziano; na tem więc Akt 
niniejszy zamknięto, klucz od otworu ostatniego opieczętowanego pokoju, do depozytu wzięty— 
a protokół po onego odczytaniu i przyjęciu podpisany; dozór zaś nad pozostałością, miejsco­
wemu Rządcy domu JP. Kruszyńskiemu poruczono, który takowy na siebie przyjął.

Rejestruje się, iż po zamknięciu drugostronnego protokółu, na wniosek JP. Józefa Skotnic­
kiego, wydano mu z pod opieczętowania rzeczy do ubioru nieboszczyka potrzebne, następujące: 
frak, spodnie i kamizelka czarna sukienna, koszula, pończochy jedwabne czarne, i chustka per- 
kalowa biała, nakoniec trzewiki, z których odebrania kwituje w  obecności dozór mającego.”

Z protokółu powyższego okazuje się, że żadnych papierów nie było, co zgadza się zupeł­
nie z podaniem hr. Kossowskiego, że Malczewski przed śmiercią, wszystkie swoje papiery 
spalił. Po wydaniu Maryi, napisał drugi poemat, który sam wyżej nad pierwszy swój utwór 
cenił; ale zniechęcony obojętnćm przyjęciem Maryi, już go nie wydał. Czy zaś rękopism tego 
poematu był pomiędzy spalonemi przez Malczewskiego papierami, to mi zupełnie niewiadomo.

Do tych wiadomości zupełnie nieznanych, dla uzupełnienia życiorysu Malczewskiego, 
dodamy: że urodził się roku 1793 w  Warszawie. Był on synem starszym Jana Malczew­
skiego jenerała wojsk polskich f Konstancyi z Błeszyńskich.— Radziwiłłów, KniehininiChodźcza, 
były własnością jego rodziców, którzy później mieszkali w D ubnie, gdzie Antoni pierwsze 
pobierał nauki. Wychowany po francuzku, musiał się później ojczystego języka z pracą uczyć. 
Przy pięknej powierzcłiowności, która w pływ najszkodliwszy na cale życie jego wywarła, 
okazał wcześnie wysokie zdolności umysłowe i chęć do nauk. Matematyki słuchał pod Józefem  
Czechem , i znaczne w  niój czynił postępy, jakby przeczuwając najbliższą swoję przyszłość, 
w której się tą nauką miał dobrze posiłkować. Lubił rysunki, i chętnie im wolne chwile 
poświęcał.

„Tadeusz Czacki (mówi bijograf Malczewskiego A. Bielowski) przebywał często w  domu 
jego rodziców, a młody Antoni był jego ulubieńcem. Zamiłowanie tego męża w kraju i naukach, 
a bardziój jeszcze religijna fantastyczność, jaka szczególniej ostatnie lata jego cechowała, odbiła 
się żyw o, acz późno w  Malczewskim. Zawód wojskowy w  który ze szkół się rzucił, rozjaśnia 
jakby czarodziejskie światło, namiętna ku swojej siostrze stryjecznćj Annie miłość. Było to 
w  roku 1811 i 1812. Wstępując jako ochotnik w  szeregi wojska polskiego, tuszył zarazem 
usunąć trudność z nierówności majątków wynikającą, i za pomocą dobrze łożonych zasług, 
otrzymać rękę Anny. Wiadomości matematyczne, które dawniej tyle lubił, były mu teraz wielce 
przydatne; i łatwo uwierzyć, iż w ciągu tych lat kilku, odznaczał się jako zdatny oficer inżynieryi 
pod jenerałem Małeckim (Maletem); drukował nawet w  Warszawie broszurę, zawierającą zdanie
o projekcie nowego umocnienia twierdzy Modlina.”

Zawiedziony w  swoich nadziejach, gdy widział je znikające jak ogniki błędne, gdy nadto 
Anna, którą tyle kochał, poszli za obywatela majętnego; popadł w  głęboką melancholiją, jaka 
jego utwór cechuje.

W roku 1812 stojąc przez czas kampanii załogą w  Modlinie, znajdował się ze zmiany 
stosunków politycznych, w  orszaku ś. p. Cesarza Aleksandra.
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Bijografowie Malczewskiego, nie zgadzają się co do powodu wyjścia jego ze służby: jeden 
mówi, że złamał przypadkiem nogę i opuścił wojsko w  roku 1816 — drugi, że w  skutek prze­
mówienia się i sporu z przyjacielem swoim, a następnie pojedynku, odniósłszy ciężki postrzał 
w  nogę, opuścił służbę wojskową (1).

Co do pojedynku, rzecz się ma zupełnie inaczej: pojedynkował się brat jego starszy Kon­
stanty, który od lat wielu zamieszkał w  Ameryce, i tak już ojczystćj zapomniał mowy, że 
przyznaje się w  liście pisanym przed kilku laty, iż z polskiego języka, jeden tylko wiersz 
z Barbary Felińskiego pamięta.

Z podróży po Europie odbytych, została praca: Opis podróży Malczewskiego na górę 
Białą (Montblanc). Pisał ją  po francuzku w  kształcie listu do professora Picteta. Przywiódł ją  
w  polskim przekładzie przy swśm wydaniu A. Bielowski, wraz z kilku nie wielkiśj wartości 
utworami, które pisał przed zaczęciem Maryi.

Skołatany burzami życia, po powrocie z podróży, w  wiejskićm zaciszu zaczął tworzyć 
swój poemat. Obraz Ukrainy, z podaniem o znanym wypadku Szczęsnego Potockiego z Gertrudą 
Komorowską, który w  opowieści tak poetycznie zachwycał młodą myśl Malczewskiego, przy 
silnym wpływie Byrona, którego znał zblizka, którego olbrzymie utwory silnie się wypiętnowały 
na wrażliwej a namiętnśj duszy naszego p o e ty ;— wszystko to odbija w Maryi. Malczewski 
miał angielskiemu poecie podać treść do Mazepy. Ta zażyłość z wieszczem Albionu, który 
szukał spokoju w tułactwie z daleka od swej ojczyzny, zostawiła zbyt wyraźne ślady w  utwo­
rze Maryi, a których żaden ż krytyków naszych nie umiał wytłómaczyć.

Mamy przed oczyma Souvenir (Familie, w  którym wiele jest kart zapisanych ręką Mal­
czewskiego, i dwa litwory jego w łasne;— na pićrwszćj stronicy wiersz następny:

„Jeżeli jest istota pełnie doskonała ,
Z ciebie zapewne w zory cnót i w dzięków  brała.
P ow iadają, że anioł nie dojrzany okiem ,
Ja nie w ierzę.... gdy ciebie mam przed moim w zrokiem .”

Dalćj Oda do wojny, trzynasto-zgłoskowym wierszem — która zapewne do najpierwszych 
prób poetycznych Malczewskiego należy; —  utwór ten pomimo całej swojćj słabości, szczegól­
nie w  porównaniach i przenośniach, przypomina niekiedy pióro autora Maryi. Nie masz tu daty, 
dla tego z pewnością roku oznaczyć nie możemy w którym pisaną ta oda była (2).

( ')  P. Cezar Biernacki w D zienniku Warszawskim (Nr. 133 z r. 1854) podał nam z urzędowego źródła szcze­
gó ły  dotyczące w yłączn ie służby w ojskow ej M alczewskiego : które tu dosłow nie podajemy.

„M alczewski Antoni syn Józefa , urodzony w  W arszawie dnia 3 Czerwca 1793. W edług rysopisu był twarzy 
okrągłej, oczu niebieskich, nosa m ałego, w łosów  ciem nych, czoła niskiego. P ow ierzchow ności w ięc jak się zdaje 
łagodnej i  ujmującej. Stan służby jego obejmuje następujące szczegóły:

,,W szedł w służbę na Podporucznika dnia 1 Września 1811 r do Korpusu Inżynierów. Dnia 1 Maja 1812 r. 
postąpił na 1’orucznika do artylleryi konnej. Dnia 1 Lipca t r. przeniesiony na Adjutanta polow ego, do sztabu Jene­
rała Ksawerego Kosseckiego. Dnia 29 Maja 1815 r. do sztabu kwatermistrzostwa jeneralnego odkomenderowany. 
Odbj 1 kampaniję w  r. 1813 w  P o lsce , znajdując się w  oblężeniu tw ierdzy M odlina, w  skutku kapitulacyi, której 
dostał się do niew oli. Dnia 28 Grudnia 1815 r na własne żądanie otrzym ał dym issyę.”

(») Zabytek ten winniśmy uprzejmości Szambelana Sk ib ick iego, który znal osobiście M alczew skiego, i był 
o b e c n y  pisaniu tych w ierszy w  Albumie. Pod żadnym z nich ani się nie podpisał, ani nawet nie p o łoży ł cyfry  
wwojej M alczewski.
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Zbyt jest znanym poemat Malczewskiego, powtarzany w  kilkunastu wydaniach; znane są 
jego rozbiory—wiadomo że jest tłómaczony na języki: francuzki, niemiecki i czeski;— nie podaję 
więc ani treści, ani sądu o nim. Dziś stanowisko tego pisarza i jego utworów oznaczone jasno— 
powtórzymy tylko z naszym ulubionym poetą, co wyrzekł o Malczewskim:

„B yć niepojętym , nie mieć za życia rozgłosu ,
W p oecie , jest to może najw yższy dar losu:
Autorowi M aryi. . . .  napis, i  dość na tern ,
L ecz P olska, jak jest ca la , potrząsla go kw iatem .”

Szczególnym zbiegiem okoliczności, gdy Malczewskiego mogiły śladu wynaleźć nie mogłem 
na cmentarzu Powązkowskim; z krwawego dramatu który mu posłużył zą osnowę Maryi, 
spoczywa w  katakumbach blizka krewna nieszczęśliwej Gertrudy, Zofija Komorowska, rodzona 
siostra Jakóba Komorowskiego, a rodzona ciołka zaduszonśj małżonki Szczęsnego Potockiego, 
którą widzimy w  poetycznej postaci Maryi.

Otóż napis na marmurowej tablicy:
„Zofija z hrabiów S. P. R. Komorowska, Ksieni S. W. W. Kanoniczek Warszawskich, dama 

orderu N. P. M. N. P. (Najświętszej Panny Maryi Niepokalanego Poczęcia) życia pobożnością
i urzędu przez lat 45 miłem sprawowaniem chwalebna; umarła dnia 20 Lipca 1793 roku, 
wieku swego lat 76."

„JAN MAJORKIEW1CZ
„URODZONY W  ROKU 1820 f  23 MARCA 1847 ROKIT. A ŚWIATŁOŚĆ WIEKUISTA KTÓRA TAK UKOCHAŁ,

, , NIECHAJ MU ŚWIECI NA WJEKI WIEKÓW. AMEN.”

Do rzędu zgasłych w  niedawnych latach, których zgon serca nasze wielką boleścią zranił, 
należy Jan Majorkiewicz w  kwiecie wieku, bo w  27 roku życia zmarły. A nasza żałoba była 
tem dotkliwszą, że w tym młodym pracowniku, straciliśmy jednę z świetnych gwiazd naszej 
literatury, która z laty, corazby większego nabierała blasku. Tak młody, a jakiż wielki zasób 
nauki rozwinął, jaki sąd dojrzały, jakie podniosłe stanowisko. Nie mały tóż owoc pracy swojej, 
która go zabiła, zostawił na wieczną po sobie pamiątkę.

Urodził się w miasteczku Płońsku na Mazowszu, pierwiastkowe wychowanie odebrał 
w  domu rodzicielskim, później w szkołach XX. Reformatów w Żurominie, a następnie w  Gimna- 
zyum Płockiem. Chciwy nauki przybył do Warszawy, tu uczęszczał na kursa pedagogiczne
i praw ne, a w  końcu udał się do Moskwy na Uniwersytet tamtejszy, oddając się nauce prawa, 
prócz tego uczęszczał na wydział filologiczny.

Rędąc jeszcze w  W arszawie, napisał ważną rozprawę i wydal: „Nowa metoda uczenia się 
Jeografii.” W Moskwie oddając się z całą sumiennością i zapałem młodej duszy chciwej nauki, 
wybranemu zawodowi, napisał obszerne we dwóch tomach dzieło: p. n. History a serca i rozu­
mu (uczucia i wiedzy).
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Tam zaczął tę pracę, tam ją  ukończył. Oto przedwstęp do dzieła w  którćm maluje uczu­
cia sw oje, patrząc na gród odwieczny.

„Nie masz chwilki życia bez myśli, bo myśl, duch, niestworzoność, zawsze i wszędzie 
w  stosunkach doczesnych się przebija. I w tej chwili kiedy to piszę nad wąwozem wśród krze­
winy, gdy na łonie natury oddycham pelnemi piersiami, pełniejszą jeszcze m yślą, uczuciem 
tchnie dusza moja. Przedemną obrazy, a w e mnie myśli, tak odpowiedne tym obrazom, jak 
duch naturze. Przedemną w  milowej przeszło dali, w głębi wąwozu, złocą się kopuły cerkwi, 
a na tych cerkwiach podwójne krzyże Carogrodu! Bieli się stolica Monarchów, i gmachy i wieże, 
a na tych wieżach czarne, dwugłowe po Paleologach orły Carogrodu! Nad białym grodem to 
słońce świeci, to się niebo chmurzy, bałwani, jakby się rozprute chmury porwały na szmaty,
i znów się wypogadza, przejaśnia, a wełniste obłoki rozpostarte jak białe runo, jak płaszcz 
z wilgoci tkany, spięły od wschodu dwie szmaragdowe chmurki, na przecudnem tle błękitu.

„Białawe obłoczki spłakane deszczem, nabrzmiałe wilgocią, wyglądają jak wyspy białego 
piasku, jak śnieżne góry. To białe życie człowieka wezbrane winą. Ten nieskończony ocean 
błękitu, to może tło wieczności, ubarwione rozmaitością życia, życia stałego tylko na chwilę, 
jak te chmury, obłoki, a zresztą zmiennego, nikłego, pełnego jednak wdzięku, nawet w swych 
rozpraszających się smugach chwilowego istnienia. O ! nie! morze błękitu, to nie tło wieczności, 
bo cóżby to była za wieczność stworzona równo ze słońcem? Czemże ta nieskończoność będzie, 
kiedy zagaśnie słońce, a duch Boży świat ożywiać przestanie, i barwić nieskończoność docze­
snym błękitem? To raczćj świat, ludzkość, dzieła stworzenia, ujęte w  odwiecznych prawach 
swojego bytu , na tle których tyle chmur nieszczęścia, obłoków dum y, tyle złego w chwilowćm 
przejściu przez życie.

„Wątpią o prawach odwiecznych ludzie małej w iary , słabej g łow y, poglądając na ulotnione 
z ziemi wyziewy, na maleńki widnokrąg życia, co jest ledwie tysiączną, milionową cząstką, 
kropką, na widnokręgu ziemi; a i tu obłoki nabrzmiałe ziemską wilgocią, są najczęściej li czę­
ścią i zalegają tylko nie wiele wzniesione nad padół ziemski przestrzenie, zalegają dziś, jutro, 
a może się do jutra jeszcze wypogodzi. Dla czegóż podczas chmurnej jesieni, przebijając du­
chem zatoczone grubą mgłą niebo, domyślasz się wypogodzonego gdzie indziej błękitu , i tak ci 
luba, tak ponętna myśl: że w  innej stronie jaśniejsze niebios przestrzenie? Dla czego? Bo milo 
przeczuwać, bo trzeba, i chce się wierzyć w stale, niezmienne odwieczne ustawy, wśród 
świata zjawisk. Gdy burza, kiedy chmury widnokrąg w którym żyjemy, zatoczą, to konieczna 
wilgoć żyw ota, co wyparowała z łona ziemi, i unosi się nad nami, by deszczem rosą nieba, 
piorunem wreszcie, ożywić powietrze życia.

„A to słońce? nie patrzysz na nie, a oświeca cię. Zakryte nawet chmurami, rozlewa w szę­
dzie światło i ciepło swoje. Zwróć ku niemu oko, a olśni cię. Nie obraz że to Boga jedynego, 
który wysoko jak to słońce, który głęboko jest, bo w  naszej duszy, w  rdzeniu wszechistnienia, 
w  niebiosach! Obraz to zaiste cień cienia, napomknienie dalekie. W życiu człowieka napom­
knień tyle, tyle pomysłów budzą zjawiska przemijające, budź;] tyle myśli nie z tego świata, 
a jednak dla świata. Bo i na cóżby je Bóg zesłał na ziemię? To zesłanki nieba, biedne osie­
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rocone jak my na tej ziemi, a jednak konieczne dla tajemnego powabu, uroku, niewymownego 
wdzięku rozlanego w dziełach stworzenia, które Bóg rozpostarł jako podnóże swojej potęgi
i chwały, po obszarach istnienia; rozwinął i porozwieszał w  przestrzeni i czasie, jako szatę 
swoją, szatę niezszywaną.

„Wzbijaj się myśli ku ogólności, by ogarnąć całość stworzenia. Bujaj po niebie ducha, 
jak chmura oderwana od ziemi, dla skraplania jej deszczem rzęsistym, lub ożywnym pokarmem 
rosy. Odrywaj się w olo! niech się i uczucie odrywa od namiętnostek, samolubstwa, i nikczem- 
ności, niechaj się nie przy więź u ją  do złego, do prochu i pychyr. Myśli moja! chmuro moja! 
przewodni obłoku Izraelitów na puszczy, obłoku mędrców w  w ędrówce do żłobu Boga- 
Człowieka jasna i "świetna gwiazdo zbawienia! myśli moja! duchu m ój! tyś arką przymierza 
rozumu i wiary, zesłańcem nieba, zwiastunem przyszłości, przeszłość prorokiem, prawdziwą 
muzą natchnienia.

„Boże natury! śsvięte są prawa Twoje, w  najdoskonalszym dziele rąk Twoich, w  najświęt­
szej księdze na ziemi! Błagam Cię Ojcze! jak dziecię o natchnienie praw dy, na początku hymnu 
stworzenia, i pieśni żywota; bo Stwórca tylko dla nieśmiertelnego ducha, muzą natchnienia, 
najlepszym Ojcem stworzenia.” •

Modlitwa ta którą swój wstęp do dzieła kończy, była szczerą i z głębi duszy. Oddany 
z całym zapałem nauce i pracy, nigdy nie zapomniał owej modlitwy, której się od matki 
w  domu rodzinnem nauczył. Do późnej nocy pracując, zawsze z pół godziny modlił się klęcząc; 
w  Moskwie żadnej niedzieli ani święta nie opuścił, ażeby nie wysłuchał Mszy Świętej. Te 
szczegóły w dzisiejszych czasach może na nie jednego ustach śmiech zdobędą! Nie dziwota: 
styraliśmy w sobie dawną w iarę, i prostotę ojców naszych. My w tej modlitwie zgasłego 
Majorkiewicza, widziemy prawdę uczuć, prawdę wiary, tak potrzebne, tak konieczne zarówno 
wieszczom naszym, jak i opowiadaczom prawd Zakonu Chrystusowege. Wybrani to pomazańce 
Boga — co umieli dochować, wśród brudów ziemi, i ową czystą w iarę, i prawdziwe szczęście 
w  chwili rzewnej modlitwy, wzniesienia swojej myśli do Boga!

Żelazną pracą zdobywając skarby wiedzy, opartej na wierze, musiał rozwinąć charakter; 
w  sobie pełen szlachetności i prostoty. Jakoż przy wielkiej nauce, daleki był zarozumiałości 
z wyk łój młodemu wiekowi: czcił i kochał praw dę, jasno i śmiało ją  głosił, ale nie narzucał, 
nie znał próżności — każdą chwilę życia poświęcał pracy.

Wróciwszy z Moskwy, po ukończonej aplikacyi Sądowćj, umieszczony w Kommissyi 
Sprawiedliwości, zaledwie rozpoczął nowy zawód życia, choroba spowodowana nadludzką 
pracą, przykuła go do śmiertelnego łoża.

Rozpoczął właśnie druk dzieła swego: ,,Literatura polska w rozwinięciu historycznemu 
Pracował nad nim zaraz po powrocie z Moskwy: po całych nocach czytał i studjował pisma 
starych autorów naszych, których dawniej nie znał; opracowane pojedyńcze poprzednio ustępy 
dziejów literatury polskićj łączył w całość, i w ciągu sześciu miesięcy, wygotował w zupełności 
do druku rękopism, spiesząc s ię , jakby przeczuwał, że wkrótce łzy i wspomnienie tylko, zostawi 
po sobie.

Cmeni. Powązk. T. 1.
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W tćm pośpiechu myśli swoje i postrzeżenia, jak wyciągi z licznych dzieł spisywał poprze­
dnio na oddzielnych arkuszach, a ułożywszy je w  porządku, od razu przygotowywał do druku; 
nie miał więc kopii całego dzieła, jak tylko rozproszone notaty, bo wykończony w zupełności 
rękopism, był w jednym i jedynym egzemplarzu. Druk już rozpoczęty znacznie posuniony został, 
gdy nieprzewidzianym zdarzeniem część rękopismu do 60 arkuszy wynosząca, zaginęła.

Strata ta srodze dotknęła autora, już złożonego na łożu nieuleczoną chorobą piersiową. 
Trawiony ciągłą gorączką, oblewany zimnym potem, martwiejącą prawie ręką na nowo z notat 
swoich i pamięci zaczął pisać.

Zagubiony rękopism obejmował w części zwrot drugi, a w zupełności zwrot ostatni litera­
tury polskiej. Ale pamięć już osłabia, ręka drżąca zaledwie pióro utrzymać mogła; patrzałem 
z boleścią, na tę walkę lak silnego niedawno ducha, tak żelaznej woli i pracy, z niemocą 
i wątłością upadającego pod cierpieniem ciała.

Ztąd cały ustęp obejmujący Zwrot trzeci Literatury Polskiej, ma przerwy i niedokładności, 
skrócony do niepoznania, od wypracowanego pierwiastkowo rękopismu.

Konający prawie Majorkiewicz, pośpieszał druk dzieła, ażeby co rychlej uiścić się w  przy­
rzeczeniu danem licznym prenumeratorom swoim, czuł sam niedostatek obrobienia ostatniego 
okresu, ze wszystkich najważniejszego, ale już temu podołać nie mógł. To mu zatruło wiele go­
dzin ostatnich! ( ‘).

Iskra życia gasła w nim z każdą godziną widocznie: na chudćm obliczu, gorączkowy ru­
mieniec krasił chorobliwie, szlachetne rysy młodzieńca. Wyciągał rękę przyjaźnie do uścisku, 
tym co go kochali, i przychodzili nawiedzać; ale gdyś jej dotknął, gdyś spojrzał na jego nikłą 
postać, na pierś i czoło świecące dziwnym połyskiem bladości i skroplone zimnem potem, łzą ci 
nabiegały oczy , bo stawała przed twoim wzrokiem ta pewność bolesna — że śmierć wkrótce, 
powoła go na łono wieczności. A Majorkiewicz w  chwilach swobodniejszego oddechu, gdy 
B ó g  m u  zsyłał ulgę, marzył o przyszłości, o przyszłych pracach, i co jeszcze wykonać musi! 
Te widzenia jego, ta nadzieja tak zwodna, prawie w chwili gdy anioł śmierci, gasił pochodnie 
życia tego życia, tak czystego, tak prawego, rozdzierać musiały serca przyjaciół.

Na cztery dni przed zgonem, odwiedził go X. Wnorowski, dawny towarzysz szkolny. Ma­
jorkiewicz wyrzekł te do niego słowa:

„Dla człowieka nie wystarcza sam rozum, drugą jego cząstką jest w iara, la dopełnia nie­
dostatek mądrości ludzkiej, bez tej drugiej cząstki wiary, życie człowieka byłoby zbyt zimne, 
zbyt ziemskie, i niezaspokojone.” Zapisał je  sobie młody kapłan i powlórzyl w przemowie nad 
grobem zgasłego (2).

W przed dzień śmierci, kiedym go odwiedził — już męczyło go każde wyrzeczone słowo, 
często zamykał oczy, jeszcze chwilowo, gorączkowy rumieniec zabłąkał się na wyżółklym

(') Wspomniałem już o t<:m w dziele samego Majorkiewicza: L iteratura Po l i a ,  przy drugiem wydaniu.
(5) Przemowa nad grobem miana na cmentarzu Powązkow skim  , przy pogrzebie ś p. Jana M ajorkiewicza, 

urzędnika Kommissyi Rządowej Spraw iedliwości, zmarłego w d. 23 Marca 1847 roku, przez X . W norowskiego Z. 
Professora Akademii Duchownej. W arszawa, w  Drukarni St Strąbskiego 1847, 8-vo str. 12.
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oblicza, a on marzył o przyszłości ziemskiej, i czasem uśmiech bolesny siadał na ustach sinych, 
spalonych.

Skonał nazajutrz ten, „co nie próżno żył na ziemi, bo żyt w  prawdziwćm słowa tego zna­
czeniu, jak człowiek, istota rozumna, żyć powinien: bo on, chociaż nie wiele lat liczył, ale te 
lata wystarczą mu za w iele, bo on, jak Pismo Święte mówi: „W niewielu latach, wypełnił wiele  
czasów (').”

Majorkiewicz od czasu kiedy po skończeniu szkól przybył na wyższe nauki do Warszawy, 
został współpracownikiem stałym Przeglądu Naukowego, i jego prace rzec można, głównie 
wpływały na wartość tego pisma. Podpisywał się zwykle: Mazur z  Płockiego.

Za życia swego wspomnieliśmy co wydał: po zgonie, księgarz G. Sennew ald, nabywszy 
pozostałe rękopisma, wydał w  pięciu tomach.

Tom 1 stanowi: Literatura Polska w rozwinięciu liistorijcznem (drugie wydanie) 1850 8V0.
Tom 2 i 3 „Historija serca i rozumu . (Uczucia i wiedzy) 1851 z wizerunkiem zmarłego 

autora.
Tom 4 i 5 Zbiór rozpraw i pism, które drukował w Przeglądzie Naukowym (2).
W tomie 4 mieszczą się rozprawy naukowe, w  których umieścił i pierwszą swoją pracę: 

„Nową metodę uczenia się Jeografii” zupełnie przerobioną; w tomie 5: Przejażdżki swoje po 
kraju, wyjątki z rozpraw niewykończonych, i rozbiory różnych dzieł, pisane dla Przeglądu 
Naukowego.

MAClfiJ KAMIEŃSKI.
„T U  SPOCZYWAJĄ ZWŁOKI MACIEJA KAMINSKIEGO ( 3) ,  KTÓRY ŻYJĄC LAT BL1ZK0 87, ZAKOŃCZYŁ ŻYCIE 

DNIA 25 STYCZNIA 1821 ROKU. rOZOSTAŁA PO NIM WDOWA PROSI 0 WESTCHNIENIE DO BOGA.”

W zachodnićj stronie kościoła Powązkowskiego, na marmurowój tablicy, czytamy pow yż­
szy napis, z którego niktby nie powziął wiadomości, że tu spoczywa właśnie twórca pierwszśj 
opery polskiej.

Urodził się Kamieński dnia 13 Października 1734 roku, w  miasteczku Edymburgu w  W ę­
grzech, nad granicą Austryacką, a pochodził, jak samo nazwisko wskazuje, ze krwi Słowaków, 
ludu, jak wszystkie plemiona słowiańskie, śpiewnego i muzykalnego. Pierwszą młodość swoją 
spędził w tćmże miasteczku u rodziców; następnie w nadwornćj kapeli hrabiego Hentzel,

(') X. W norowski w  pow yższej przemowie
(i) Gruntowny rozbiór prac. ś. p M ajorkiewicza, um ieścił Michał G lisczyński w  G azecie W arszawskiej.
(3) Powinno byd: K am ieńskiego , bo tak się zaw sze podpisywał. Prostujemy też datę zgonu, który nastąpił 

nie 15, ale 25 Stycznia 1821 r. jak mylnie w św iec ie  drammatycznym podano. Mamy w łaśnie przed oczym a klepsydrę 
drukowaną d 27 Stycznia t. r  Pogrzeb był dnia 28 tegoż m iesiąca , a cxekw ije w  kościele Księży Pijarów w tydzień 
póżniój.

7*
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ówczasowego tych dóbr właściciela, wziąwszy początki muzyki, w Wiedniu się w swym 
zawodzie wydoskonalił.

Szczegóły życia i czas przybycia do Polski, nie wiadome. Przez długi czas trudnił się 
dawaniem lekcyj na fortepianie, zyskał imię wybornego nauczyciela i powszechnie był wziętym 
w  Warszawie. Ale imię jego dopiero rozgłosu nabrało, kiedy dal się poznać przez napisanie 
muzyki do opery Fr. Bohomolca, p. n. „Nędza uszczęśliwiona."

Pozostał w zbiorze p. Aleksandra Wejnerta (znanego autora dzieła: „Starożytności War­
szawy,”) własnoręczny Macieja Kamieńskiego „Krótki rys o exystencyi najpierwszej oryginalnej 
opery polskiej”, — który jako szacowny zabytek a nieznany dotąd wcale, dosłownie podajemy:

„Gdy w  roku 1776 Włochy, Francuzi, Niemcy, bawili publiczność operami, tak sobie 
Król życzył, aby i Polacy to uczynili. Z tym Król zachęcał JMci Księdza Bohomolca, aby dla 
Polaków operę napisał; co wypełniwszy napisał operę pod tytułem: „Nędza uszczęśliwiona", 
która miała być najprzód grana w Korpusie Kadetów', (a że nie przyszło do skutku, to mi powód 
niewiadomy). Ja przypadkiem dostałem tę książkę , która była drukow aną; to ja moją własną 
chęcią i wolą, skomponowałem do tych wierszów muzykę, która od znawców, gdziem tylko co 
produkował, bardzo miło przyjętą była. W tym się dowiedział p. Montbron entreprener, we­
zwał mnie do siebie, że sobie życzy, aby ta opera była na publicznem teatrum wystawiona; a 
ja przychylając się do tego, żądałem, aby aktorów wyznaczył. Więc zostali wyznaczeni: Jmci 
panna Dezner, Jmpani Gronowic, Jmpan Bogusławski, Jmpan Bagiński i Jmpan Harasymowicz. 
Przez tych pięciu aktorów, w krótki czas wystawiłem tę operę na publicznem teatrum. Ale tylko 
dwa razy była graną, gdyż się przez ten czas entreprenerowie poróżnili, i kazano im teatr 
zamknąć; a z tym się skończyła najpierwsza exystencya opery oryginalnej polskiej.

„A że Król tej opery jeszcze nie widział, w ięc Książę ex-podkomorzy kazał ją  grać w swoim 
teatrum na Solcu. Jak i tam, tak i tu w  publicznem teatrum otrzymała api%batę, choćby opisać, 
to nie danoby wiary.

„Gdy znow'u pozwolono na otworzenie teatru, to tylko same tłómaczone sztuki grali, 
z muzyką swoją właściwą.

„Po mnie był najpierwszy Jmci pan Antoni Wejnert. Zostając w  kapeli dworskiej królew­
skiej komponował muzyki do następnych dzieł oryginalnych: „Skrupuł niepotrzebny. Donner- 
weter kapral na werbunku. Kantata z baletem na urodziny królewskie. Djabel alchimista;— 
te wszystkie dzieła były za każdą reprezantacyą od Publiczności oklaskami przyjęte.

Po nim był Jmci panStefani, także z królewskiej kapeli; skomponował on muzykę do opery 
Krakowiaków (*), która po dzisiejszy dzień, szacunek swój ma. Za tym przykładem poszedł pan 
Gajetano Dyrektor kapeli królewskiej; także zbogacił on swoją muzyką, jedną operę narodową 
polską, teatr (2).

gdy w roku 1792 nadchodziły festyny, to na rozkaz królewski, musiałem skomponować

( ) Di ii„ą oporą Stefaniogo, b y ło : „Drzewo zaczarowane 
('■) Opera ta miała tytuł: „Ż ołn ierz Czarnohięzki."
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muzyki do kantaty in auguratio statui Króla Jana Sobieskiego, która grana była w  Łazienkach 
i w Warszawie w  nowym teatrze na Krasińskich.

„Kilka razy powtarzaną, za którą dostałem nagrodę’ od króla 50 dukatów i złoty zegarek; 
a mój syn, co rysunkiem ozdobił pierwszą kartę na inskrypty partytury, także dostał zloty 
zegarek; a partytury odebrali do repertorium.

„Gdy znowu żądano od publiczności, aby ta najpierwsza opera była grana, a już przez 
przypadek nie exystow ała; więc ja na obligacyą Kanclerza Borcha i innych znakomitych panów, 
z popiołów wskrzesiłem i oddałem z drugą oryginalną operą, pod tytułem: „ Trądy ty ułatwiona," 
do repertorium, a ztamtąd ktoś pożyczył i więcej nie oddał; a ja musiałem przestać dla moich 
czynności, dalszą usługę dla teatrum poświęcać.

„Sztuki moje teatralne s ą : 1) Nędza uszczęśliwiona. 2). Zośka ('). 3) Prostota szczęśliwa, 
w  której najpierwej Jmpani Billerowa wstąpiła na teatr. 4) Balik gospodarski. 5) Słowik. 6) Tra- 
dyty. 7) Kantata Jana Sobieskiego, która była śpiewana przez Jmpana Kaczkowskiego, pannę 
Sitańską, panią Jasińską i JmP. Rudnickiego.

,,Do opery w niemieckim języku „Sułtan Wampun,"- komponowałem muzyki przez niemiecką 
trupę tu exystującą graną, aż dowiedzieli się, że to był portret Króla Pruskiego, pod którego 
rządem my zostawali, więc bali się na publicznem teatrum wystawić. Druga opera w niemiec­
kim języku dla Jmci pana Konstantyniego, pod tytułem: „Anton i Antonetta,” także nie przyszła 
do skutku, gdyż korzystniejsze angagement dostał, tak W arszawę opuścił.”

(podpisano) Maciej Kamieński.
Na oryginalnym exemplarzu opery Nędza uszczęśliwiona, który mam przed oczyma, czy­

tam takie przypisanie:
„Do Najjaśniejszego Króla Jego Mości Stanisława Augusta, Pana mojego miłościwego.” 
„Panowanie Waszej Królewskiej Mości, oprócz poprawienia rządu, wskrzeszenia nauk 

i wprowadzenia różnych kunsztów do kraju, będzie w  kronikach narodowych najpierwszą epochą 
otworzenia teatru polskiego. Zachęcone protekcyą Waszój Królewskiej Mości dowcipy podda­
nych, dokazały tego, że teatrum polskie co do Komedyi, z najprzedniejszemi w  Europie równać 
się poczęło. Niedostawalo mu jeszcze opery muzyki. Jmci Ksiądz Franciszek Bohomolec, jako 
pierwszy w  Polsce komedye oryginalne pisać zaczął, tak też najpięrwszy wydał operetkę, pod 
tytułem: Nędza uszczęśliwiona. Doświadczając sił swoich, przydałem do niej muzykę. Powo­
dzenie onej tak było pomyślne, a co największa dla mnie, iż Waszej Królewskiej Mości aprobacyą 
otrzymałem; chcąc tedy wieczną zostawić pamiątkę, tak oświadczonej mi w tym łaski Waszej 
Królewskiej Mości, jako i przysługi mojej, najpierwszej narodowi uczynionej, odważam się tęż 
samą operetkę, z jak największą pokorą ofiarować Waszej Królewskiej Mości, i mnie samego 
najłaskawszej oddać protekcyi.”

Exemplarz ten, który ma datę własnoręcznie przez Kamieńskiego dopisaną, rok 1778, nie 
był złożony Królowi. Na odwrotnej stronnicy, ma taką do czytelników własnoręcznie dopisaną

(') Zośka czyli I! iejskie za lu ty , graną była w  r. 1779 przy otwarciu now ego teatru , i tak się pod oba ła , że 
w ciągu roku jednego , 76 razy odegraną była.



uwagę przez kompozytora: „Tc śpićwy po modnemu nie są skomponowane dla krytykusów, ale 
dla tego , aby także Polacy śpiewali.”

Dla dopełnienia tej autobiografii, dodamy tylko niektóre szczegóły. Słusznie uważanym jest 
dotąd za ojca opery polskićj Maciej Kamieński. Słowak rodem, wprowadził w  swoje utwory 
muzyczne, nie tylko słowiańskie melodje mile a dźwięczne, ale i narodowe polskie śpiew y i tańce. 
On pierwszy ośmielił i ukształcił śpiewaków opery polskiej, i słusznie z tego mógł się chlubić.

Połączony węzłem  małżeńskim z Anną z Dobresów pierwszego ślubu Gelinek, dożywszy 
lat 87, bez żadnej poprzedniej słabości, w  domu swoim Nr. 1777, przy ulicy Święto -Jerskiej 
w  Warszawie, spokojnie zasnął na wieki. W posiedzeniu wesoły, w  obowiązkach swoich pilny, 
w  uczeniu był cierpliwy i niezmordowany; a chociaż miał zawistnych wielu sobie, jak niemal 
każdy c z ł o w i e k  wyższego talentu, nigdy złem słowem cudzćj nieuwlaczał sławie.

N a  r o k  p r z e d  śmiercią utworzył jeszcze na kławikord: „ Taniec polski," na temat z opery 
Kopciuszek: „Skromna, posłuszna dziewczynka.” Tą ostatnią iskierką swojćj wyobraźni, poże­
gnał świat muzykalny (').

Szczególnem zdarzeniem, że pierwszy ten twórca opery polskićj, właśnie spoczywa w  tym 
obrębie cmentarza, który nazywamy ustronia artystów. Jak przodkowałim co do czasu i zasług, 
tak przodkuje i grobowcem na cmentarzu!

JAKÓB BOGUSŁAWSKI.
Przy samym kościele Powązkowskim z prawej strony od cmentarza w  murze granicznym 

od drogi, stoi zmurowany grobowiec z poddaszem, z godłami tarczy, hełmu i sztandarów; a na 
płycie marmurowym, następny wyryty napis, obejmujący życiorys wojownika dokładny, który 
tu spoczywa.

„ J A K Ó B  F E R D Y N A N D  B O G U S Ł A W S K I ,

Pułkownik, Dowódzca Korpusu Inwalidów i Weteranów, urodził się dnia 20 Maja 1759 r., w Brzesko 
Litewskim. W szedł w służbę ter. 1770 juko Kadet do wojska polskiego, w którem dosłużył się stopnia 
Kapitana. IF tymże odbył kampanię id r. 1/92 i  1/94,  był w bitwach: pod Szepetowką, Zieleńcami, 
Włodzimierzem , Dubienką, w oblężeniu Warszawy, pod Łabiszynem i Bydgoszczą. W roku 1795 wszedł 
do wojska francuskiego jako Kapitan, w którym roku odbył kampaniją nad Renem—był w bitwie pod  
Kobłentz, w roku 1796 przeszedł do legionów polskich we Włoszech, odbył tamże kampaniją w r. 1796, 
1797, 1798, 1799, 1800, 1801. Znajdował się w bitwach pod Legnano, Weroną, w oblężeniu Mantui, 
przy  wzięciu Pischery i Mantui. W roku 1799 był ic niewoli austryackiej. W roku 1802 i 1803 na Wy­
spie St. Domingo w Ameryce południowej; był to bitwach przy wzięciu fortecy Accen, Port au Prince, 
Port Coral, pod l'Anglais i w oblężeniu twierdzy Cayes, gdzie wzięty w niewolą angielską w r. 1804. 
W roku 1805 to Wenecyi, w roku 1806 w Kalabryi, pod Nicastro, St. Eufemia , Cosenza i Conflenty.
W r. 1807 powrócił do Polski i wszedł do wojska Księstwa W a rsza w sk ie g o , był w lymze i oku w bitwie

(')  Jygodnik Muzyczny dramatyczny przez Karola Kurpińskiego 1820 21, Nr. ->-
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pod O ster o de. W r. 1809 przeciw Austryi, był w bitwach pod Radziminem, Górą Kalwaryą, przy  
zdobyciu i oblężeniu Sandomierza. 1F r. 1812 w Rossyi. W nagrodę, męztwa otrzymał Krzyś Kawaler­
ski wojskowy polski. Nahoniec osłabiony będąc na zdrowiu z przyczyny wielu ran odniesionych i  dłu­
goletniej służby, dnia 10 Stycznia 1813 r. mianowany został Pułkownikiem, Dowódzcą Korpusu Inwa­

lidów i Weteranów. Złożony cięlką chorobą, dnia, 21 Lipca 1819 życie zakończył

Bogusławski, niskiego wzrostu, szczupłćj postaci, człowiek łagodnego i cichego charakteru, 
pomimo woli miał sześćdziesiąt pojedynków, i piętnastu przeciwników zabił w  tych szrankach. 
Przywiodę znany mi jeden tylko szczegół.

Stojąc w Wenecyi, za urlopem po cywilnemu przebrany, przybył do Padwy i wszedł do 
traktyerni na obiad. Zaledwie zajął na ustroni m iejsce, wbiega kapitan i trzech niższćj rangi ofi­
cerów francuzkich; siadają naprzeciw, a widząc niepocieszną postać Bogusławskiego, zaczęli 
szydzić z niego, różne mu dając przydomki. Spokojnie to znosił, ale gdy jeden z nich, gałką 
z chleba uderzył go wr czoło, powstał, zbliżył się do nich i rzeki:

— Panowie! jestem kapitanem w  legii polskiej; żądam od was wszystkich zadosyć uczy­
nienia: na gaiki chlebowe, odpowiem wam ołowianą kulą.

—  Służemy panu! — odrzekli wszyscy.
— Nie tu moi panow ie! Ponieważ niejeden z was zginąć musi, niechcę tego robić w ukryciu. 

Panowie macie garnizon w Weronie, tam jadę i czekam na nich.
Jakoż bezwłocznie do Werony przybył, i stanąwszy przed dowódzcą pułku, rzecz całą opo­

wiedział, żądając dla siebie dwóch sztabs-oticerów na sekundantów. Plac pojedynku wyznaczono 
za koszarami. W oznaczonćj godzinie, stanęło czterech przeciwników z sekundantami, i Bogu­
sławski ; reszta oficerów, z polecenia pułkownika pozostała z drugiej strony murów. Wkrótce 
usłyszano ośm wystrzałów w przerwach; a niedługo wyszedł blady i pomięszany pułkownik 
z sekundantami: za nimi, spokojny jak zawsze Bogusławski. Każdy pierwszy slrzal przeciwników 
wytrzymał z niezmrużonem okiem; pierwszego, co go uderzył kulką chleba w  czoło, na miejscu 
trupem położył, dwóch co szydzili, lak postrzelił śmiertelnie, że we trzy godziny umarli, najmniej 
winnemu, obie nogi przestrzelił.

Ogólne milczenie wszystkich, przyjęło Bogusławskiego przybranego już w mundur legjonisty; 
skłonił się obecnym i odjechał do Wenecyi ten piekielny człowiek, jak go wówczas nazwali fran- 
cuzi, ubiwszy w jednym pojedynku trzech oficerów.

W roku 1814, kiedy już był Pułkownikiem i Dowódzcą korpusu Inwalidów, wchodzi do 
niego wracający z niewoli Ilossyjskićj, urodnej postaci Pułkownik Lefevre, i zapytuje czy tu 
mieszka Pułkownik Bogusławski?— Ja to jestem: odrzekł sędziwy wojak.— A ja jestem Lefevre, 
jeden pozostały zrodziny, z którćj kilku braci moich, Pułkownik w pojedynkach na tamten świat 
wyprawiłeś.— Mój pułkowniku (smutno odpowiedział Bogusławski, którego trochę ciarki prze­
szły na pierwsze słowa oficera francuzkiego) już bym teraz tak celnie nie potrafił strzelać: ręka 
drży i oko niedowidzi.— Nie przychodzę tu wcale z zemstą, ale żebym cię poznał, i z g o d ą  

serdeczną, stare zatarł niesnaski: a widząc spojrzawszy na ścianę, dwa pistolety wiszące: — To
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zapewnie będą te same, których pułkownik używałeś w  pojedynkach?— Tak te same.— Daruj 
mi je na pamiątkę: one to pozbawiły mnie braci.— Chętnie bym to zrobił, ale już je  ofiarowałem 
memu siostrzeńcowi, i żałuję, że tśj jego prośbie odmówić muszę.

Długo, do późnej nocy zabawił gość ochoczo, u naszego dowódzcy Inw alidów , uczęsto­
wany z staropolską gościnnością. Wyjechał wkrótce do Francyi, pełen czci i przyjaźni, dla 
sędziwego Bogusławskiego.

„TU LEŻY OFIARA PRZESĄDU

W A N D A  M O R S K A ,
UMARŁA DMIA 20 LirCA 1807 ROKU.”

Taki napis na kamieniu już omszonym czytamy; wmurowanym on został w  tćjże samej 
stronie ściany kościoła, jak był niegdyś,po świeżćm odnowieniu powązkowskiej świątyni, tylko 
niżćj, bliżćj ziemi.

Szczególny ten napis był powodem nie jednej bajki. Od lat dziecinnych go pamiętam, — 
wskazywał mi go nieraz mój ojciec, a podanie jakie pomnę, było tylko takie: że pokochawszy 
się a niewidząc nadziei żadnćj, nie mogąc przełamać przesądu z powodu nierówności urodzenia 
i majątku, smutna miłości ofiara, tu pochowaną została. Z napisu widać, że kamień ten i napis, 
położyła ręka kochanka, albo jego przyjaciela, dla uczczenia pamięci zm arłćj, a wzgardy przesądu.

GARBIŃSKI KAJETAN.
( Spoczywa w sklepionym dole z  ielaznem i drzwiami, a na tych napis ) .•

„GRÓB RODZINY GARBlŃSKICIl”

Kajetan Garbiński urodzony dnia 7 Sierpnia l79G r. w  Warszawie z Józefa i Urszuli Garbiń- 
skicli, właścicieli szlacheckiej części Reguły, umarł w Warszawie dnia G Maja 1847 roku w  pię- 
dziesiątym drugim roku życia ( 1).

Pobierał nauki w  Warszawie w szkołach XX. Pijarów, świadectwo maluritatis otrzymał 
z datą 20 Września 181G r. W tymże samym roku, mając lat 20 przyjętym zosłal przez Kom- 
missyą Rządową Oświecenia za Kandydata stanu nauczycielskiego, i w następnym roku, kosz­
tem Rządu wysłany do Paryża dla kształcenia się w  tym zawodzie. Po powrocie z za granicy 
1820 r. przeznaczony na professora Jeometryi wykreślnej to Lyceum  i w Warszawskim Uni­
wersytecie.

( ') \> domu Nr. 791, przy ulicy Elektoralnej, zkąd w dniu 9 M aja, wyprowadzono zw łoki na cmentarz
P o w ą z k o w s k i .
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Doktoryzowany d. 22 Sierpnia 1822 r. W roku 1824- dnia 29 Października, mianowany 
został stałym Professorem wyższćj matematyki w tymże Uniwersytecie. W następnym (dnia 23 
Czerwca 1825 r.) examinatorem Towarzystwa do ksiąg elementarnych.

Przy otworzeniu Szkoły przygotowawczej do Instytutu Politechnicznego, Garbiński przezna­
czonym został na Dyrektora tej szkoły (dnia 21 Grudnia 1825 r.).

Towarzystwo Królewsko - Warszawskie Przyjaciół nauk, wybrało Garbińskiego (d 7 Marca
1824 r .) na Członka przybranego; we trzy lata (d. 4 Lutego 1827 r .) na Członka czynnego.—  
Francuzkie Towarzystwo nauk przyrodzonych, (La societó des sciences physiques, chemiques 
etc., arts agricoles etc., industriels de France etc.,) na posiedzeniu swem z d. 7 Kwietnia 1839 
roku, zaprosiło go na Członka honorowego. Cesarsko - Królewsko Galicyjskie Towarzystwo Go­
spodarskie, na posiedzeniu swćm dnia 29 Stycznia 18i-7 roku, przyjęło Garbińskiego do grona 
swego jako Członka Korrespondenta.

Mieszkał w Warszawie do r. 1833, w którym wyjechał wraz z rodziną swoją w  Lubelskie 
do ordynacyi hrabiów Zamojskich. Przez lat sześć zawiadował kluczem Szczebrzeskim , mieszka­
jąc w Niedzieliskach, o ćwierć mili od Klemensowa, gdzie jednocześnie bawił Andrzśj hrabia 
Zamojski, z którym coraz ściślejszym węzłem przyjaźni się łącząc, w  roku 1839 przeniósł się 
z całą rodziną w  Stanisławowskie do miasta Jadowa , będącego własnością tegoż hrabiego Za­
mojskiego. Tu przy umiejętnćm zagospodarowaniu dóbr, z największą tak dla dziedzica jako 
i miejscowych włościan korzyścią, przez szczęśliwe zastosowanie systematu kolonizacyi włościan, 
dobry byt tychże znakomicie podniósł, i dochód z dóbr jednocześnie dziedzicowi w  kilkakroć 
pomnożył.

Ożeniony w roku 1821 , zostawił w dow ę, dwóch synów i cztćry córki. Pomimo licznych 
prac i zajęć, sam głównie kierował wychowaniem dziatwy swojćj, i zajęciu temu poświęcał 
z zapałem wszystkie wolne chwile dnia każdego. Miał bowiem w  sobie Garbiński te zalety wyż­
szości, prawdziwćj nauki, i niepospolitej znajomości serc ludzkich, że obok głębokich i obszer­
nych umiejętności, umiał być miłym w obejściu z mniej umiejętnymi, z prostaczkami naw et.— 
Kochał młode pokolenie, i jak jasnym wykładem otwierał skarby nauki, tak obejściem swojem, 
umiał zjednywać sobie miłość i przywiązanie. Któryż z uczniów dawnćj szkoły Politechnicznej 
nie wspomni z miłem uczuciem wdzięczności Garbińskiego, co umiał tak zachęcać do korzysta­
nia z nauki, tak być zarazem wyrozumiałym i przystępnym.

W rodzinnćm gronie po trudach codziennych, każdą wolną chwilę poświęcał na rozwinięcie 
umysłu dzieci swoich, na zaszczepianiu w ich młodocianych sercach, cnoty i wiary. W starszym 
ich wieku ukazywał im , że owa edukacya, którą powszechnie ludzie za ukończoną poczytują 
właśnie dopiero początkiem jest dalszego kształcenia s ię : że wszystkie wiadomości przed tćm 
naby te , są tylko kluczem wielkiej skarbnicy nauk, jutrzenką dopiero; że na tej drodze zawsze 
dalój i dalój iść trzeba, a za najlepszy sposób dojścia celu, czytanie ciągłe, pożyteczne wskazy­
wał. Czytanie takowe, wybranych przez niego dzieł, odbywało się w długie wieczory zimowe: 
następowały po ukończeniu różne sądy i zdania z całą swobodą, których poważny ojciec z uwagą 
słuchał, cierpliwie czekając, aż gwar ucichnie;— a gdy każde upornie (jak zwykle w m łodym

Cment, Powązk. T. / .  ^
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wieku) upierało się przy swojem. — on dopiero z lekka błędy każdemu w  wydanym sądzie 
wskazywał, i te zdania rozdwojone łączył, objaśniał i przekonywającą ukazywał praw dę,— 
a w  tym swoim wykładzie, dawał im naukę i otwierał skarb myśli szlachetnych, którymi wpły­
wał przeważnie na ukształcenie se rca , czy to jak dawniej uczniów swoich , czy jak później dzia­
twy swojej.

We wszystkich trudnych kolejach życia i goryczach jakie przechodził, umiał ze słodyczą wlać 
to przekonanie swoje w  otaczających go b liżśj: że podległość wyrokom Opatrzności, i zdanie 
swrego losu opiece Bożej, stanowi rzetelne szczęście człowieka.

Małego wzrostu, ułomny; w  wątłem i schorzałam tem ciele, mieściła się dusza piękna, 
mocna i pełna hartu.

Z pism zostawił Garbiński:
1. Wykład systematyczny własności powierzchni skośnych, z ich przystosowaniem do kon- 

strukcyi machin, sklepień kamiennych i t. p. Rozprawa w zamiarze otrzymania stopnia Doktora 
filozofii r. 1822 (Sapalski w  dziele: Geometrya wykreślna T. I str. 122 pisze: „że porządek i ja ­
sność, zalecają tę rozprawę”).

2. Rys filozoficzny rachunku losów, czyli rachunku prawdopodobieństwa. (W Pamiętniku 
Warszawskim 1823 r., T. Yl). ( *).

3. W piśmie „ Ogólny programat kursów wykładać się mających w  Szkole przygotowaw­
czej do Instytutu Politechnicznego, w  roku szkolnym 1 829/ 30 w Warszawie. Znajduje się „ Zda­
nie sprawy z roku szkolnego 182%  czytane przez Dyrektora szkoły , którym to Dyrektorem w ów- 
czas, był Kajetan Garbiński.

i .  W Pamiętniku Warszawskim,umiejętności czystych i stosowanych (T. 1, str. 43 — G8). 
umieścił Garbiński rozbiór dzieła : „ Początki architektury dla użytku młodzi akademickiej “ na­
pisanego przez K. Podczaszyńskiego Professora Architektury w Cesarskim Uniwersyt. Wileńskim.

5. Obraz życia i prac uczonych ś. p. X. Antoniego Dąbrowskiego, Doktora filozofii, Człon­
ka Towarzystwa Przyjaciół nauk i Professora Królewsko Warszawskiego Uniwersytetu, czytane 
na publicznćm posiedzeniu tegoż Uniwersytetu, odbytem 16 Października 1826 r.

6. Zagadnienia: „wykreślić ściśle liniją prostą, któraby cztery linije proste w  przestrzeni 
dane, a po dwie nie na jednej płaszczyznie leżące, pospołu przecinała.“ Podał Garbiński dwa 
rozwiązania: jedno w Annales de mathematiques de Mr: Gergonne T. VIII, a drugie, w niemiec- 
kiem piśmie poświęconćm nauce matematyki A. L. Crelle T. V, 1830 r., oba w języku francuz- 
kim pisane.

Mieszkając w Jadowie na starem Mazowszu, jako założyciel i Redaktor główny Roczników  
Gospodarstwa Krajowego, zajmował się niemi aż do chwili zgonu, i wiele w  tćm piśmie praę 
swoich zamieścił.

^l ) Rozprawa ta c z y ta n a  na  p o sie d ze n iu  Królewsko W arszawskiego U n iw e rsy te tu  tl 18 W rześnia 1823 r. 
Ogłoszoną została zaraz drukiem u N. Gliicksberga in 4to, str. 45, później og łosił ją Pamiętnik Warszawski,



DROZDOWSKI JAN.
(w  ziem i, bez nagrobka).

Jan Drozdowski urodził się 1759 r. w krakowskićm; umarł d. 20 Grudnia 1810 r. o godzinie 
3 z rana.

W 20 roku życia przybywszy 1779 r. do Warszawy, zaczął pracować w  kancellaryi Rady 
Nieustającej. Kiedy rząd uległ zmianie i Warszawa przeszła z częścią kraju pod panowanie 
Pruskie, Drozdowski pędził w niej życie w  zaciszy, aż do utworzenia Księstwa Warszawskiego; 
wtedy na nowo wszedł do służby cywilnej i doszedł do stopnia Szefa wydziału religijnego w Mi- 
nisteryum Spraw Wewnętrznych, i w  tym stopniu zmarł, mając lat 51 wieku (').

Cichy i skromny przy dowcipie, którego ślady wymowne w utworach swoich literackich 
zostawił, przyjemny w  towarzystwie i obejściu, rzetelny a szczery przyjaciel; musiał zyskać 
szacunek powszechny. Wolne chwile od zatrudnień urzędu, poświęcał pracom literackim, z tych 
ogłosił drukiem:

1. Literat z  biedy, komedya w 4 aktacli wierszem, w Warszawie, w Drukarni p. Dufour 
178G r. 8V0. (Graną była przez aktorów narodowych nadwornych Jego Królewskićj Mości, na 
teatrze Warszawskim i Grodzieńskim. Król Stanisław August był obecnym pierwszemu wysta­
wieniu tej sztuki, i młodego autora zaszczycił i zachęci! swoją pochwalą).

2. Umizgi dla przysługi, komedya w  3 aktach wierszem, przez aktorów narodowych nad­
wornych J. K. M. na teatrze Warszawskim reprezentowana. Warszawa nakładem i drukiem 
Michała Grolla 1788 r. 8™.

3. Bigos hultajski, czyli Szkoła trzpiotów, komedya we 2 aktach, oryginalnie wierszem 
napisana. Warszawa 1803 r. 8V0 (2).

4. Meropa, tragedya w  5 aktach pana de Voltaire, z francuzkiego tłumaczona. Warszawa
1803 r. 8vo.

W rękopiśmie zostawił przekład Orestesa; Operę Dwie siostry z Pragi, z muzyką Mullera; 
i sztuki pisane do czasowych okoliczności, a przedstawiane na teatrze narodowym; wiele dro­
bnych wierszy, w  których przebija i myśl szlachetna i zacne uczucie.

Drozdowski używał głośnego imienia, jako komedyo- pisarz; sławę jego utrwaliła komedya 
Bigos hultajski. Jakoż rzeczywiście z utworów jego, jest to sztuka najlepsza. Literat z biedy— 
Umizgi dla przysługi, niektóremi ustępami mogą tylko zająć; Bigos hultajski, całością, a do tego 
swobodą wiersza i dowcipem, których to zalet, dwa pierwsze utwory nie mają, bo wiersz w nich 
ciężki, język skażony, czego się nie ustrzegł i w przekładzie Meropy. Bigos hultąjskiw uhć  pisał 
W prawdziwem natchnieniu, i w dojrzałości już talentu. Gdyby więcej podobnych utworów zo­
stawił, śmiało mógłby stanąć obok Franciszka Zabłockiego.

( ' )  Jakób Adamczewski (Gazeta W arszawska Nr. 2 z r. 1811).
(2) C. Godebski o tej komedyi takie dat w spółcześnie po jej przeczytaniu zdanie: „Dowcipna krytyka oby- 

czajów , zdania w yborne, i gładkość wiersza, są jej zaletą.”
8*
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REGULSKI JÓZEF.
( w ziem i, bez napisu).

Józef Falk .Regulski, urodzi! się dnia 7 Października 1773 r. we wsi W ie lk i- la s , w b. 
województwie Lubelskiem,pod Kurowem, z ojca Feliksa dawnego Mecenasa Trybunatu i Anny 
z Górskich. W kilka lat ochrzcił go znany w dziejach ksiądz Marek karmelita; a młodzieńcza pa­
mięć Regulskiego tak żywe wspomnienie poważnej postaci tego kapłana zachowała, że w 70 
kilka lat, bo na rok przed zgonem swoim, gdy ujrzał u mnie portret olejny księdza Marka, przy­
pomniał sobie rysy twarzy jego i z lubością się wpatrywał w ten wizerunek, co rozbudzał 
w  starcu, zapomniane dnie dzieciństwa:

Po ukończeniu nauk w Krzemieńcu, a następnie w W arszawie; 1 Kwietnia 1790 r. wszedł 
do pułku 4 piechoty, buławy wielkiej koronnćj.

W roku 1794 pełnił obowiązki adjutanta polowego przy jenerale Grochowskim, poległym 
pod Szczekocinami, gdzie miał ubitego pod sobą konia. Później podczas oblężenia Warszawy, 
znajdował się przy głównej kwaterze.

W roku 1797, wszedł do drugiej legii polskiej we Włoszech, w stopniu kapitana adjutant- 
majora. W roku 1799 był adjutantem polowym przy jenerale Rymkiewiczu poległym, pod Ma gnano; 
w tćjże bitwie otrzyma! postrzał w  rękę od kuli karabinowej.

W roku 1800 i 1801, pełni! też obowiązki przy jenerale dywizyi Dąbrowskim, a następnie 
w  stopniu szefa batalionu, powinności szefa głównego sztabu legii polskiej włoskiej, w  służbie 
francuzkiej będącej.

Od r. 1802 do 1807, znajdował się w oblężeniu Peschiery, M antui, podczas zajęcia przez 
wojska Rzymu i królestwa Neapolitańskiego, w  bitwie pod C astel-franco, przy opanowaniu po- 
wtórnem tegoż królestwa i obsadzeniu dwóch prowincyj Kalabryi.

R. 1807 umieszczony w nowo-uorganizowanej legii nadwiślańskiej, jako szef batalionu, 
i przeznaczony do pełnienia obowiązków szefa sztabu tójże legii.

R. 1808 objął dowództwo pułku 2 w  tćj legii, po zmarłym pułkowniku Rialowiejskim, 
i udał się do Hiszpanii przez Francyę.

Przybywszy pod mury Saragossy, gdy już baterje ukończone i uzbrojone zostały, d. 3 
Sierpnia rano, zaczęto bombardowanie miasta. Na ponowioną odezwę do układów względem 
poddania miasta; zamiast wyliczenia warunków, odpowiedział jenerał Palafox  po spartańsku:— 
„W alka tia noże”— Dnia 4 podczas ogólnego szturmu, sapery francuzkie mieli wykuć otwór na 
prawćj stronie bramy Carmen, dla batalionu 2 pułku Regulskiego. Jakoż wybili wyłom, i wszedł 
nim pułkownik Regulski. Ale napróżno ci waleczni dalej przedrzeć się usiłowali; wszystkie do­
my opatrzone były strzelnicami i napełnione chłopstwem, które słało śmierć w  nasze szeregi. — 
Tu padli: kapitan Rybiński, porucznicy: Ojrzanowski i Skaliński, podporucznik J a c h o w s k i .  i u był 
rannym podporucznik Mikołaj Dobrzycki (>). Tu kulą karabinową ranny R e g u l s k i , przez przy­
wiązanych żołnierzy uniesionym został z tej morderczej walki. Batalion ten po ogromnej slraciei

( i) J Mroziński o b e c n ie  i obrona Saragossy Pamiet. W arszawski 1819 r. T  13.
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zmuszonym został do cofnięcia się napowrót wyłomem. Z 80 grenadjerów, którzy za mm* się 
dostali, a teraz ostatni wychodzić ztamtąd musieli, 27 tylko powróciło.

Do roku 1812, przez pięć lat niemal, zostawał w  Hiszpanii; był w  bitwie pod Tudella; 
w  podwójnem oblężeniu Saragossy; w bitwach, pod Maria i Belchite; w oblężeniu Tortozy 
i Sagunto; w bitwie pod tąż twierdzą, a w oblężeniu Walencyi pelnil obowiązki majora de-  
trancliee ataku Oliveto; w  nagrodę czego był mianowany komendantem cytadelli miasta Walencyi,

R. 1812 w Marcu, mianowany kawalerem państwa francuzkiego z wyposażeniem 2,000 
franków na dobrach Westfalii, odbył kampaniją rossyjską, znajdował się w  walnej bitwie pod 
Borodinem, należał z całą Legiją Nadwiślańską do przedniej straży armii francuzkiej pod dow ódz­
twem owczasowego króla Neapolitańskiego Murata; a później w  cofaniu się resztek wielkiej 
armii, aż do Poznania; zkąd przy końcu Stycznia 1813 r., byl wysłanym z rozkazu vice-króla 
Eugeniusza do Kalisza, dla odebrania dla legii rekrutów. Po bitwie 13 Lutego 1813 r przepro­
wadzi! tysiąc k i lk a s e t  nowo zaciężnych, przez Szląsk do Lipska, a następnie do Magdeburga, 
gdzie utworzywszy dziesięć kompanij, uzbrojone i ubrane, odprowadził do Erfurtu dla wcielenia 
ich do s z c z ą t k ó w  legii, które pozostały z oblężenia twierdzy Spandau. Dnia 11 Lipca 1813 r. 
na rewii pod Wittembergiem objął dowództwo nad zakładami pułków nadwiślańskich i innych 
polskich na żołdzie francuzkim, a zostających w garnizonie w Dreźnie.

Upoważniony przez cesarza Napoleona, do uorganizowania, ubrania i uzbrojenia w7 prze­
ciągu pięciu dni, nowego pułku złożonego z jeńców odbitych polskich, liczącego we dwa 
batalijonydo 1800 ludzi, a oficerów wybranych z zakładów; po odbyciu przeglądu przez samego 
Napoleona, otrzymał rozkaz odprowadzenia go do korpusu 8 dowództwa księcia Józefa Ponia­
towskiego, aby został wcielonym do pułków Księstwa Warszawskiego.

Po kapitulacyi D rezna, dostał się do niewoli Austryackićj, i odprowadzony do Węgier, 
gdzie zostawał w komitecie Szala-E gerzech , aż do abdykacji Napoleona. Przybył z Węgier do 
Warszawy d. 15 Czerwca 1814 r. Dnia 16 Września tegoż roku, powołanym został przez 
Kommissyą oświecenia publicznego, za zgodą Stanisława Potockiego jeneralnego komendanta 
korpusów kadeckich, na Komendanta Korpusu Kadetów w Kaliszu, po zmarłym pułkowniku 
Wincentym Podczaskim. Ta nominacya została potwierdzoną przez Komitet wojskowy i Wiel­
kiego Księcia Konstantego, jako Naczelnego Wodza wojska polskiego, d. 28 Września tegoż 
roku. Przez półszósta roku, (o jest do 8 Kwietnia 1820 r. Korpus Kadetów został na nowo 
urządzonym, wyćwiczonym, tak, że pozyskał pochwały i potwierdzenie ś. p. samego Cesarza 
Alexandra I, Jeneralnego Komendata Kadetów, i Kommissyi oświecenia publicznego. Następnie 
gdy Korpus ten przeszedł pod rozkazy Naczelnego Wodza, powierzono jego komendę jenerałowi 
Wasilewskiemu, a później pułkownikowi Mycielskiemu, — pułkownik zaś Regulski, przeznaczo­
nym został na Dyrektora nauk. Obowiązki te sprawował do 10 Lislopada 1824 r., w tym czasie 
zastąpiony przez pułkownika Koss, umieszczony na reformie, a później d. 5 Maja 1826 r. wlicz- 
bie o f i c e r ó w  niebędących w czynnej służbie. Odtąd na łonie sw7ojej rodziny, w  zaciszy domowego 
życia, pułkownik Regulski przepędził resztę dni swoich. Wysoko naukowo wykształcony, 
w  nauce i w utworach literatury, znajdował dla siebie rozrywkę i zabawę. Umarł w Warszawie
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d. 24 Lipca 1851 roku, a w 78 wieku swego. Był kawalerem krzyża Legii honorowej i woj­
skowego polskiego, które zdobył krwią sw oją,na polu bitew morderczych.

Pomiędzy gronem przyjaciół i dawnych towarzyszy broni, którzy zwłoki ś. p. Regulskiego 
odprowadzili na cmentarz Powązkowski; postępował siwizną okryty weteran z krzyżem Legii 
honorowej, żołnierz może ostatni z ostatnich, co składali batalion zmarłego pułkownika, z którym 
szedł na przebój w mury Saragossy.

ALOJZY ŻOŁKOWSKI.
„ALOJZY GONZAGA ŻOŁKOWSKI, ARTYSTA I AUTOR DRAMATYCZNY, ŻYŁ LAT 45,

, , UMARŁ DNIA 11 WRZEŚNIA 1822 ROKU.”

(  Cmentarz sta ry , ustroń Artystów ).

Aloizy Fortunat Żołkowski, urodził się d. 2 Listopada 1777 r. w  Województwie Nowo- 
grodzkiem, z rodziców, obywateli szlachty tamtejszej. Szkoły odbył w  Krzemieńcu, w  19 roku 
życia, wszedł do wojska w 1794 r. i odbył krótką kampaniją. W tymże samym czasie, kiedy 
trzeba było zawód wojskowy porzucić, utracił młody Aloizy rodziców; zostawili oni pamięć nie­
skazitelnego imienia i obywatelstwa, lecz żadnej innej swym dzieciom spuścizny ('). Najbliższy 
krewny, rodzony stryj, Jenerał Żołkowski, mieszkający w e Lwowie, przyzwał go do siebie, 
a upatrując w młodym żołnierzu rzadkie zdolności, przeznaczył mu stan prawniczy, i oddał do 
kancelaryi sławnego Adwokata Józefa Dzierzkowskiego (2).

Twardy i surowy nowy przewodnik młodego Żółkowskiego, nie wiele mógł w nim do zawodu 
prawnika ochoty rozbudzić. Właśnie wonczas Bogusławski przynaglony okolicznościami opuścił 
W arszawę i z towarzystwem artystów dramatycznych przybył do Lwowa. Widząc Żołkowski 
wzór tak znakomity, widząc, jak wspólnie ze sławnym Owsińskim, zbierali pełne zapału po­
wszechne oklaski, uczuł niepohamowaną chęć do artystycznego zawodu. Obliczywszy wszakże, 
że w owym czasie przesądów jeszcze, kiedy niechciano chować aktorów na cmentarzach, ani 
u stryja nieotrzyma pozwolenia, ani u zwierzchnika swego wyrozumienia; opuszcza Lwów taje­
mnie, i piechotą po większej części, odbywa podróż do Warszawy.

( ' )  Św iat dram atyczny, W. Szym anow skiego. T. 2, 1838 roku.
( Józef  D zierzkow ski słynny z początku Adwokat , następnie V ice-M arszalek Królestwa Galicyi i Lo 

domeryi, Deputat Stanów Galicyjskich, członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk w W arszawie i  Krakowskiego, 
Doktoi filozofii w U niw ersytecie Lwowskim  , głośnym był ze swej nauki jak i  otyłości ciała. Żył w ścisłych  
stosunkach przyjaźni ze Stanisławem Kostką Potockim i N iem cewiczem . W spółcześni w ielk ie na nim pokładali 
nadzieje, że piśmiennictwu polskiemu odda znakomite zasługi. O biecywał napisać historyę Ormian w  P o lsce .— 
Nadzieje te zawiedzione zosta ły , piękną bowiem tylko bibliotekę zostaw ił. Jak był miłym w  tow arzystw ie, tak 
surowym i niew yi ozumialy m dla m łodzieży pod jego sterem zostającej. Nie dziw ota że Żołkow ski skrycie od niego 
w yniósł się i piechotą niemal przywędrował do W arszawy. Józef D z i e r z k o w s k i  był rodzonym stryj em naszego  
powiesciopisarza Jozefa Dzierzkowskiego, którego u tw ory , powszechna wzietosc znalazły.
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W r. 1797 przybywa do stolicy, gdzie zastaje teatr pod przewodem Truskuławskiej, 
występuje na scenę, i odtąd przez łat 26 był roskoszą publiczności Warszawskiej. Zbierał od 
początku do końca zawodu swego ciągłe oklaski, a imię jego było tak powszechnie znajome, że 
zawsze prawie teatr był pełny, ile razy miał na scenę wystąpić. Pisarze dramatyczni starali się 
usilnie, aby Żołkowski przyjął jakąkolwiek rolę w ich utworach, bo byli pewni powodzenia sztuki, 
tak umiał bowiem rzecz nic nieznaczącą podnieść i uświetnić, a przedmiot suchy, natchnąć ży­
ciem i świeżością.

Oprócz gry na scenie, pracował dla niej i piórem: literatura dramatyczna pomnożoną została 
przez niego 74 dziełami, pomiędzy któremi są oryginalne, jak opera Szarlatan  (*). Komedya 
Świątynia nudów, i kilka napisanych do czasowych okoliczności; wiele tłómaczył i naśladował, 
z tych ważniejsze: Wszystkowiedz, Dwóch Siechiecliów, Pałac Lucypera, Guwerner, Mali pro­
tektorowie, Kozioł, Czar omy s l , Dwóch Piotrów, i wiele innych, wszystkie znalazły chętne 
przyjęcie od publiczności.

Na lat kilka przed zgonem, Żołkowski zaczął uczuwać wewnętrzne, nader dotkliwe boleści, 
za nadto ufając czerstwości i sile własnego zdrowia , mniej zważał na n ie , i zbywał uśmiechem 
troskliwość przyjaciół radzących wrczesny ratunek. Scena była jego żywiołem, niemógł się od 
niej oderwać; dręczony bólem, występował zawsze z tym pogodnym obliczem, z tą swobodną 
wesołością, tak że publiczność rozweselona Żolkowrskiego talentem i dowcipem, nie mogła do- 
strzedz wewnętrznych cierpień, których doznawał artysta, w  chwili gdy teatr cały trząsł się od 
śmiechu, i powszechne grzmiały oklaski. Żołkowski w  tem przyjęciu, w tym śmiechu i oklaskach, 
szukał ulgi i osłody w bólach, one przygłuszały w nim cichy jęk, ciche westchnienia.

Dyrektor owczesnego teatru narodowego L. Osiński, troskliwy o zachowanie zdrowia tak 
znakomitego artysty, ułatwił mu podróż do wród zagranicznych. Żołkowski przeczuwał swój zgon 
blizki. Udał się do wód Szlązkich, ale ratunek byl późny. Za powrotem ukazał się na scenie po- 
dwakroć, i w sile wieku zakończył dni swoje, nietyłko z żalem Warszawy, sceny, towarzyszów 
sztuki, przyjaciół krewnych i znajomych; ale całego kraju, gdzie tylko język polski dosięga.

Cóż imię Żółkowskiego tak zdołało upowszechnić ? czy talent wielkiego artysty, czy pisane 
i tlómaczone sztuki teatralne? Ale to imię brzmiało w  zapadłych ustroniach kraju, pod podda­
szami ubogich ziemian, którzy w życiu swojem nie widzieli teatru, ani żadnej dramatycznej sztuki 
nie czytali; czemuż to więc przypisać?

Oto została po nim mała książeczka, a na jej pierwszćj stronnicy wypisany jeden w yraz: 
Momus. Pojedyńcze tego pisemka numera, drukowane starym i zbitym drukiem, na szarej bibule, 
rOzlatały się po całym kraju; a gdzie taki świstek zawitał, zbierało się grono ciekawych__wszy-

( ')  Po zbyt wczesnym zgonie tego artysty, wydano tę operę w  2 aktach z m uzyką Karola Kurpińskiego, p. n. 
„Szarlatan, czyli wskrzeszenie umartych". W arszawa  1828 r. 8-0. Do wydania tego załączono trafny w izerunek'arty­
sty, a pod nim taki dwuwiersz :

„M istrzow sk im  w  sztuce  sw ojej postępując torem  ,
B y ł ro zk oszą  słu ch aczów  , a grających w zo rem .”

D ochód  ze sprzedaży tego  d z ie łk a , obrócono na w y sta w ien ie  Ż ółkow sk iem u pom nika grobow ego  na P o w ą z k a c h .



stko milkło, słuchało i śmiało się serdecznie. Żadne dzieło dzisiaj najwięcej okrzyczane, żadne 
pismo obchodzące ogół, nie jest lak dziś oczekiwane, jak w tamte czasy numer Momusa.

Cóż więc był ów Momus?. Musiało to pismo być zajmujące i mieć wartość niezwyczajną, 
kiedy tak wszyscy go czytali i rozchwytywali.

Zaprawdę był to skarbiec dowcipu , humoru, wielkich , nieraz gorzkich prawd, osłoniony 
w  uśmiechającą się szatę żartu.

Aby dać objaśnienie wyraźniejsze tego oryginalnego utworu Żolkowskiego, poświęciemy 
mu obszerniejszy ustęp: Momus bowiem, tak się zespolił z życiem swego autora, że rozdzielać 
pisma tego od osoby Żółkowskiego, nie możemy.

Już od r. 1 8 1 1, zaczął puszczać w  obieg pisane gazety—treścią ich były śpiewy dowcipne, 
i fraszki prozą, zupełnie w  tym samym rodzaju, jakie później Momus ogłaszał. Chwytał w nich 
codzienne, ważniejsze, to zdarzenia polityczne, to miejscowe Warszawskie, a nicując na śmieszną 
stronę, podawał. Więcćj tu rubaszności, nieraz i żart tłusty zawadził, ale to uchodziło w pisemku 
niedrukowanem. Unikną! tego Żołkowski w  drukowanych pot-purri swoim i Momnsie (').

Jemu winniśmy pokazanie bogactwa naszego języka w tak zwanych kałemburach, z których 
słynie tyle francuzki (2); on wprowadził z nadzwyczajnym dowcipem ową grę wyrazów, co nie 
małą stanowi zaletę mowy polskiej; ukazał jej nieznaną dotąd giętkość i dowiódł przykładem : że 
jeżeli nasz język jest skarbnicą do wydania poważnych, męzkich, rzewnych i najwyższej poezyi 
myśli i uczuć; śmiało w  lekkości, dowcipie i w igraszce słów, może się spierać z mową francuz- 
ko-salonową, a tak w każdym rodzaju jest wyższość po stronie narodowego języka. Cały kraj 
chwytał chciwie facecye  Żolkowskiego jak wtedy zwano, śmiał się z nich serdecznie,- dziwił 
dowcipowi i połykał wesoło wielkie, a gorzkie nieraz prawdy. Jak Krasicki satyram i, całą gene- 
racyą szlachty bawiąc uczył, tak Żołkowski w mniejszym zakresie fraszkam i, dopinał tego celu. 
A le fraszki mieniły się jak tęcza; to w nich czytałeś żartobliwie podane najświeższe wypadki 
polityczne, to czasem wspomnienia dziejowo-krajowe dawnych i współczesnych czasów; to starą

(') Mamy pod ręką jeden numer takiej pisanej Gazety z d. 2 Grudnia 1811 r. i przy wiedziem tu niektóre z niej 
fraszki

, ,Z Afryki. — Murzyni utrzymują że dusza jest podszewką c ia ta , i dodają: że gdyby się Enropejczykowie 
przenicowali, toby niektórzy tak czarni byli jak murzyni.

„ Z Portu----Morze utrzymuje że więcej znaczy od ziem i , bo na morzu tylko podczas burzy bywają bałwany,
a na ziem i zaw sze.

,,2, obserwatorium. -  N ie ogon komety bylprzyczyną upałów tegorocznych, ale spalenie towarów angielskich 
narobiło ciepła.

„Z  Olimpu. — Poniew aż na ziem i więcej teraz piją piwa jak w ina, przeto łiachus zdjął z g łow y lanr z liści 
w innych, a obwiązał sobie łeb chmielem".

(J) Naprzyklad, kilka kalemburów przyw iodę:
„Strudzony pod -różą  spoczyw a. — U- lani mleko wydoili. — Szar,- bierz z pani. — Zabawa starego biblio - tekii 

młodego. Has -gra ła  na fortepianie — P rzez- c ie-rad lo  zgubiłem .—Ja* - nie w ielm ożny pan.— Paro - beczek upił się.
„ Mazurki winilibyśmy oceniać w ysoko,
Gdyż grane bawią ucho , tańcow ane, oko.
W nich to uczuć się dają rozkosze praw dziw e,
Smakują nam p ieczone, zachwycają żywe."
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surową praw dę, ale w  świeżą przędzę śkluiącego dowcipu osnutą, co bawił wdzięcznie ostrość 
myśli i gorycz piołunową osładzał; to ową grę wyrazów, w  której wskazywał rozmaite ich zna 
czenie ( ’), to z tych znaczen składał fraszki, a zawsze pełne dowcipu (2). Mody współczesne, 
zdarzenia znane w stolicy powszechnie lub w kraju, wreszcie miejscowości W arszawy, (3) Ksa- 
kowa (4) i t. p. podały mu treść do niejednej fraszki (5).

Momus samodzielnością pomysłów i układu swego, jest zupełnie oryginalnćm dziełem 
i wyłączną własnością Żolkowskiego, przez co nie może być przetłómaczonym na żaden obcy 
język, bo cała jego wartość znikłaby zupełnie. Tym którzy sądzili że łatwo naśladować jego 
dowcip — jak redaktorom późniejszego w  rodzaju Momusa pisemka p. n. Śmieszek, nie udawały 
się ani fraszki, ani anegdotki.

( ')  , , Żywego człow ieka w pole w yprow adzić, jest oszukaństweni, a umarłego zasługą. —Jeden pijany narze­
kał że nie może przyjść  do siebie; a chory mu p o w ied zia ł, ja jestem  u siebie, a nie mogę przyjść do siebie— Rycerze 
póki ży w i, to się b iją, a jak zg in ą , to się chowają.—Mamy tu dworek tak pochylony, że w łaściciel nie w ie na kogo  
on spadnie. — M uzykalność aż do więzień zachodzi, mamy tubow iem  ichm ościów  raz wiązanych i dwa razy wiązanych, 
a w szyscy bas znają — W arszawa lubi żyć bez ieny, ludzie goli chodzą po ulicach.—Jeden jegom ość chodzi z wędką 
na sumy, ale nic złapać nie m oże, bo kapitaliści pozamykali swoje sadzawki. — Zwykle m ów ią, że uczeni gotują się 
na to , lub na ow o, ale czasem  niedogotują się, i  dla tego mamy w ielu  niedowarzonycli. — Rusztowanie odbiera cz ło ­
w iekow i ży c ie , a kamienicy przeciw nie , rusztowanie daje w zrost i życie, — Pew ien jegom ość chce przystać do 
m atem atyki, już mu wyglądają dwa boki proste , chciałyby tylko dla siebie dostać ką ta , a za to przyrzekają służyć za 
prostopadłą  przed każdą w yższą osobą. — Podług teraźniejszego słow n ik a , obywatel pochodzi od te g o , że się bez 
w ielu rzeczy obywać musi. — Tak często kontusze brano za wyloty, że już prawie w szystk ie wyleciały, a przynajmniej 
niew iele ich w idać.—Powiadają że ten a ten jegom ość mocno się za sza rg a t, jakże to być może , kiedyr on zaw sze ka­
retą jeździ! Kij nigdy się nie m odli, a jednak bywa na pacierzach.’’

(-) „Co tylko spospolicieje, upaść m usi, dla tego Rzeczpospolita  upadła, — Sądząc o ilo śc i urzędników z na­
zw iska tylko , zdaje się że komorników jest najwięcej.

„Cielęta muszą teraz w iele dokazyw ać, bo ustawnie odbijają się nam o uszy te w yrazy: stanowi-ciele. u rzą­
dzi-ciele, zwodzi-ciele poprawi-ciele, wierzy-ciele, burzy-ciele.—Gdyby żydzi za łoży li m iasto, pew nieby w nićm  zakazane 
były  szynki (ale w ieprzowe). -  Kiedy się komu przy obiedzie kość dostanie, to ma-gnat. — Poniew aż #min zw ykle 
grafom  zarzuca zmienność serca, przeto kiedy g ra fy  litują się nad nim , to się zow ie lilo-grafią. — W szpitalach 
zaw sze można w idzieć trajedyę Kornela , Horacyusze i Kuracyusze; bo chorzy to są H oracyusze, a ci co ich kurnją 
Kuracyusze. — F arsa , robienie farsy, znane już było u starożytnych, wszak Lukan pisał Farsalią. — Kalendarze w y ­
chodzą zaw sze z tytułem na rok pański; podobno przyszły w yjdzie na rok chudo-pacliolski. -  Stary Alwar powiada, 
że kobietki płoche, należą do generis masculini; szalejący za płcią n iew ieścią są generis fem inini, skromne zaś dziew ­
częta są generis neutrius. — Język Słow iański ma być najpierwszy: już za Jow isza, kiedy Minerwa miała się z g łow y  
jego u rod zić , to on rzekł z ruska: „czo ło  mene-rwe" i ztąd zrobiła się Minerwa."

( 3) >.T ylko nasza stolica może jeździć i chodzić do IVoli, a żadna inna tego niedokaże — P ew ien jegom ość  
dosyć na W arszawę zakraw a, bo ma bagatele w  g ło w ie , fawory u panów, a Czyste w  k ieszeni. Kto ma Nalewki 
w  gard le, pewno buduje utratę w  kieszeni” (* ). — M iłośnik cudzoziem czyzny gdy przyjechał do W arszaw y i obaczyl 
piękny pałac Krasińskich, spytał się, czy  on jest w  Warszawie budowany, czy też zkąd sprowadzony?

„Czterech tylko prawdziwych w łaścicieli domów jest w W arszaw ie, to jest S. Ja il, S. M ichał, A'owy Rok, 
i Wielka-noc; gdyż na w yw ieszonych kartach innego nieznajdujemy napisu , jak ty lk o: do najęcia od Ś. Jana — do 
najęcia od Ś. Michała; a nie od tego pana lub ow ego.

(i) „ O s o b l i w i e  Kraków jest urządzony, bo jego przedmieście jest w  W arszaw ie, a on sam aż pod Karpatami.— 
Lubo na całym św iecie piękniejsze nowe suknie, niźli nicowane, w  Krakowie a to li, najpiękniejsze są stare su­

kiennice.
(s) ()\y  poznaniu tylko w zim ie W arta  stoi a innych czasów  n ie .— Musi być stara G alicya, kiedy aż Brody ma.

(•) W o la , wieś w ukulicy W arszawy.—Bagatela ogród z pałacykiem ; podobnież Fawory; — Czyste wie* z ogrodem, miejsce p r z e c h a d z e k  

mieszkańców W arszawy— A'alewki ulica miasta; -  Utrata, karczma znana przez lu<l W arszawski.

Cmęt. 1'owązk. T . 1. 9
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W czasach gdy Żolkowski ująt pióro i zaczął puszczać po Warszawie swoje Gazety; pi­
śmiennictwo perjodyczne nasze, w zupelnem było odrętwieniu: jedna Gazeta Warszawska tylko 
wychodziła. Była to przerwa od r. 1810 do 1815.

Wtedy zyskał rozgłos Marcin Molski wierszykami do okoliczności zastosowanymi, których 
mała cząstka drukowana, więcej się w  rękopismach rozchodziła; wtedy też imię Żolkowskiego 
głośne talentem wielkiego artysty— komika, i na polu piśmiennictwa główne zajęło miejsce.

Żaden z artystów dramatycznych, żaden literat nie był lak popularnym jak Żolkowski: 
zbierając na scenie rzęsiste oklaski, w gronie przyjaciół i znajomych, jaśniał tym dowcipem, hu­
morem, nie do naśladowania, których część przelał w swe pisma.

Anegdotki i dowcipy jego wieczorem powiedziane, krążyły zaraz nazajutrz po calem mieście, 
a wkrótce i po całym kraju; dość było wymówić Żolkowskiego imię w zebranem towarzystwie, 
aby wszystkich zwrócić uwagę ciekawą: bo to imię było godłem dowcipu i radości.

Stanowiskiem swojćm jako artysta i pisarz, stał się postacią historyczną; ktokolwiek dotknie 
czasów od 1811 do 1822r., a zwróci uwagę na W arszawę, stanie mu znakomita Żolko­
wskiego postać przed oczyma, z tym wyrazistym zwTokiem, z którego przemawiała myśl wyższa, 
a uczucia praw e i szlachetne, z tą pozorną swobodą, a bólem wewnątrz co trawił artystę, jakoby 
wymowny obraz ducha tamtych czasów.

Każdy więc pojmie łatw o, jak wielki żal nietylko w W arszawie, ale w7 całym kraju obudziła 
wieść zgonu Żolkowskiego: żal ten najpiękniejszym jest pomnikiem uwielbienia dlań współcze­
snych, bo imię swoje niezatarlemi zgłoskami zapisał, na kartach naszej literatury, w  kronice sceny 
narodowćj i w  dziejach samej Warszawy! ( ‘)-

(') Trzy życiorysie w ielkiego artysty , nic możem przepomnieć w iernego jego posługacza , znanego w  War­
szaw ie powszechnie pod imieniem fumulusa-, z takim podpisem rysownik Sliw icki w ylitografow ał go w całej, bar­
dzo trafnej postaci.

B ył to L id w ik  N ow ick i, syn w yrobnika, urodzony w W arszawie; utrzym yw ał się początkow o ze służby, 
a potem zostaw ał przy T eatrze narodowym jako kompars czyli figurant.

W takim charakterze 1800 r. w ystępow ał pierwszy raz w Komedyi L. A Dm uszewskiego p n. „Cnota prę­
dzej czy później bywa nagrodzoną “

Tak mu się ten tytuł podobał, że go często powtarzając, nazwany był Cnota Nowicki. Nazwę tę utracił, 
gdy go Żolkowski przezw ał fam ulusem , i używ ał do rozrzucania po m ieście różnych pisemek i gazet pisanych, 
w których dowcip tego artysty taH szczególn ie w ybijał N ow icki z uciechą od sw ego pana przyjął nazwę nową; 
ale gdy nań chłopcy uliczniki zaczęli w ołać: ,.famulus Nowicki! fam ulus!“ gn iew ał się w ie lce , i nieraz staczał 
z nimi bitwy p0 ulfeach W arszawy.

l’o sześciu latach służby przy teatrze, w  r 1807 puścił się na w łóczęgę po ulicach W arszawy. — Niby p ier­
w szy strojniś m iasta, grubo chustkę na szyi zaw iązyw ał, z w ielką kokardą, i wysokim  z białego papieru k o ł­
nierzem. Kapelusz częścićj stósowany jak okrągły, mocno zszarzany i dziurawy, ozdobny nieraz w  piórka frendzle 
i kutasy szychow e : surdut lub frak ła tany, w  takichże butach , ledw ie nie boso. — W esoły, z uśmiechem na twarzy, 
przebiegał ulice m iasta, wstępował do kaw iarni, na billardy i do traktyerni; uniżenie się gościom kłaniał, a nosząc 
w  kieszeniach i pod pachą paki z gazetam i, facecy;im i, nocnikami pisanymi, a utworami Ż olkow skiego. jak później 
z potpurami i momusami drukowanemi, które w darze od tego artysty i pisarza dla siebie dostawał, niosąc zarazem  
afisze teatralne, lub na inne w idow iska, mające być dane w ieczorem ; ofiarowywał obecnym po exemplarzn, o trzy­
many dar czasem  dosyć chojny, niedługo przechulat. N ic mając stałego m ieszkania, w łóczy ł się z w ieczora z szyn- 
ko wni do szynkow ni, i tam zw ykle nocow ywał.
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JAN STEFAN!.
Sjiocxywa w xiemi bex nagrobku.

Jan Stefani artysta i kompozytor muzyczny, urodził się w  Pradze Czeskićj 1746 r., umarł 
dnia 23 Lutego 1 829 r, w  W arszawie, mając lal 83.

Od młodych już lat okazując szczególną skłonność i zdolność do muzyki, kształcił się w  tćj 
sztuce z zapałem i w 20 roku życia , już był kapelmistrzem w  pułku wojsk austryackich, który no­
sił nazwę pułku Kińskich.

W roku 1773, kiedy brat rodzony Króla Stanisława Augusta, Książę Andrzej Poniatowski 
jenerał-porucznik wojsk austryackich, ożeniony z Kińską (a ojciec księcia Józefa co zginął w El- 
ster.) poznał Stefaniego, namówił go, aby z Wiednia, gdzie naonczas w orkiestrze teatru Cesarskiego 
zostawał, udał się do Warszawy. Książę Poniatowski dał mu polecające listy, jakoż zaraz po 
przybyciu na dwór Króla Stanisława Augusta został pomieszczony w  nadwornćj lego Króla 
kapeli, przy którćj aż do rozpuszczenia dworu królewskiego 1796 roku zostawał, jako Dyrektor 
opery teatru nadwornego.

Gdy w roku 1794-, Wojciech Bogusławski napisał oryginalną operę w  dwóch aktach, pod 
napisem: Cud mniemany, czyli Krakowiacy i Górale; Stefani podjął się napisać do nićj muzykę. 
Jako Czech pobratymiec, znal już melodje ludu czeskiego, przejęty potrzebą poznania muzyki 
polskiej ludow ej, co niedziela i święto wyjeżdżał na w ieś , aby się nasłuchał pieśni, napatrzył 
tańców ochoczego ludu naszego. Wracał do miasta, a mając świeżo w pamięci sielską melodję, 
zasiadał i podkłada! pod libretto Bogusławskiego.

Pierwszy raz d. 1 Maja 1794 r. przedstawiona ta opera, z nieopisanym zapałem przyjętą 
została. Do dziś dnia powtarzana, miała sio kilkadziesiąt przedstawień ( ‘).

Stefani zachęcony tak świetnem przyjęciem pierwszćj próby, napisał muzykę do oper 
następnych:

Wdzięczni poddam panu swemu, pierwszy raz wystawiona w  r. 1796. Drzewo zaczaro­
wane, 1797 r. Frozyna, czyli siedem razy jedna, 1806 r. Rotmistrz Górecki, 1807 r. Polka, (2) 
1807 r. Stary Myśliwy, 1808 r. Papirius, 1808 r.

Przyw iązany byt szczególnie do Zołkowskiego; uw ielbiał tego artystę, ktńry go też ciągle wspierał. — śm ierć  
tego w ielk iego komika, tak potężne na biednym fainuliisie uczyniła wrażenie, że stracił zupełnie swoją w esołość da­
wną Na pogrzebie Żółkow skiego łkał rzew nie i zanosił się od płaczu; od tej też ch w ili, gdy odprowadził zw łoki
na cmentarz Powązkow ski tego, Utńrego tak ukochał; smutny i osow iały, rzadko się kiedy pokazyw ał na ulicach._
W rok zniknęła ta postać oryginalna w arszawy. Nowicki zapadł na zgniłą gorączkę, oddany do Szpitala Sióstr Mi­
łosierdzia Śgo Ducha panienMarcinkanek, w  dniu 18 Listopada 1823 i. tam życie  zakończył, mając lat około 50 w ie­
ku. Pochow any na starym cmentarzu Powązkowskim , w dole w spólnym , dla biednych oznaczonym .

( ) Muzyka ta, w znacznej części użytą została do baletu: ,,/ /  et cle w Ojcowie
( i) Operę tę w trzech aktach wierszem napisał Wybicki i w ydał p: n: „Polka, Opera w 3ch A k t a c h Warsza­

wa 1788 r w Drukarni Scholarum Pijarnm Wybicki przypisał ją  żonie Potock iego, z domu M niszchów, którą pojął 
Szczęsny Potocki po traicznej śmierci pierwszej małżonki, Gertrudy Komorowskiej.

9*
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Nad wszystkie jednak opery, Krakowiacy i Górale, utrwaliły pamięć Stefaniego. Skarb 
melodyi który wiernie zaczerpnął z bogatej krynicy ludowej, i wiernie zachował, dotąd miły 
znajduje odgłos, i częściowo przeszedł w  pierwotne swoje gniazdo, bo w  usta tegoż samego ludu.

Oprócz przeszło 200 tańców polskich własnego utworu, napisał wiele muzyk kościelnych, 
i przewodniczył kapeli w Niedziele i święta uroczyste w  Kościele Metropolitalnym Ś. Jana; gdzie 
dotąd jeszcze przypomina się Stefani z poza grobu, utworami na cześć Bożą zlożonemi.

Pomimo podeszłego wieku, grywał w  orkiestrze narodowego teatru, gdzie czasowo za­
stępował Dyrektora; na kilka dni dopiero przed śmiercią opuścił swoje stanowisko, które zajmo­
wał jako artysta.

Dwóch synów i córka jego, spoczywa tu na cmentarzu w  ziemi, bez żadnego także napisu:
Kazimierz Stefani, solo-skrzypek orkiestry teatru narodowego, zmarły 1811 r. mając

lat 2 0 ;__Jan także solo-skrzypek w tymże teatrze, zmarły 5 Września 1826 r. w wieku lat 18:
i Eleonora Stefani, artystka opery, miła i wdzięczna śpiewaczka, co grywała pierwsze role 
w operach jak: Przerwana Opera, Kamilla czyli locli podziemny, Sardzino uczeń miłości, G ry- 
zełda, W estalka, Jan z P aryża , Janek i Stefanek, i wielu innych; w  młodym także wieku 
zgasła, ta ulubiona od publiczności Warszawskiej artystka, zmarła dnia 28 Kwietnia 1831 roku, 
mając lat 26.

MARYANNA TAŃSKA.
,,MARYANNIE Z CZEMPIŃSKICH TAŃSKIEJ, UR. 6 WRZEŚNIA 1772 R. ZM. 29 SIERPNIA 1825 R.

NAJLEPSZEJ MATCE WDZIĘCZNE DZIECI.”

Jan Chrzciciel Czempiński, sławny lekarz w  Warszawie, w kalendarzu, w którym oby­
czajem polskim wpisywał ważniejsze zdarzenia, zapisał:

„B. 1772 po południu 6 Września w  Poniedziałek o godzinie w pół do pierwszćj, dał Pan 
Bóg córkę żonie mojćj. Dzięki Panu Bogu i przyczynie Matki Boskiej, dało się na cztery msze 
święte, i na cztery świece funtowe, dwie do Matki najświętszej, dwie do Pana Jezusa, niechaj 
żyje na chwałę Boską i pociechę naszą.

„Ósmego Septeinbra w Środę o godzinie pół do piątej, chrzciła się u Fary u Ś. Jana, i dały 
jej się imiona: Maryanna, Zofija, — trzymał ją  do chrztu J\V. Pan Mikołaj Piaskowski, Podkomo­
rzy Krzemieniecki, z siostrą swoją rodzoną JW. Panią Sobolewską Pisarzową ziemską Włodzi­
mierską, na chwałę Boską i pociechę naszą niechaj żyje, Amen.”

Z ośmnaściorga rodzeństwa, Marya była piątą z rzędu, dom rodziców patryarchalny, 
w  wspomnieniu został dla niej najmilszym obrazem; szanująca starsze siostry i braci, nawzajem 
szanowaną była od młodszych: wszystkie zaś razem, czciły jak bogów z ie m s k ic h  ojca i matkę, 
a swobodne, niewinne, wesołe, nieprzeładowane naukami, kochające się, pędziły dni najszczę­
śliwsze. Bodzice zajmowali pierwsze piętro dwuoknowej kamienicy w  Bynku starego miasta
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Warszawy pod Nr. 68; córki z guwernantką francuzką Madame D utrieux , drugie; male dzieci 
trzecie; a synowie czwarte. Co dzień rano, o godzinie 7ej schodzili się wszyscy do sypialnego 
pokoju rodziców, i tam ojciec, głośno modlitwy poranne odmawiał; potem wyjeżdżał do cho­
rych, jeźli byl klóry niebezpieczny .dzieciom modlić się za niego zalecał, na mszę do Fary posy­
łał, nie wracał do domu aż o 12ej. Zawsze jedna z córek, i to z kolei, czekała na niego z szla­
frokiem , bo skoro wrócił przebierał s ię , i w szlafroku jadł obiad.

Kiedy pierwszy raz na Maryą la kolej przyszła, ręce jój tak drżały z radości i obaw7y, że 
ledwie znalazła rękaw do podania go ojcu. Po obiedzie jeździł znowu ale o 5ej wracał; letnią 
porą w  małym ogródku, zimową w pokoju bawił się z gośćmi kartami do 8ej godziny, potem 
iekką jadł wieczerzę z samych słodyczy złożoną, które lubi! niezmiernie, odmawiał modli­
tw y wieczorne z domowymi i dziećmi, często odczytywał żywota świętych Skargi, a do 
1 Oej zapisywał dziennik chorych swoich, bo len utrzymywał jak najrzetelniej. W ciągu zaś dnia, 
skoro był w domu, każdy chory ubogi przystęp mial do niego, a cisnęło się ich wielu, bo nie 
tylko radził dobrze, ale i pieniądze dawał. Często także bywał na teatrze, na polski i włoski 
mial loże, i dzieci brał z sobą z kolei. „Taką w  nich (mówi w nuka, Klementyna Ilofmanowa) 
wzbudzał bojaźń i miłość razem, i żona jego także do tego stopnia tę sztukę doprowadzić umiała, 
iż żałować prawdziwie należy, iż nie zostawili jej zasad na piśmie: byłoby to dzieło rzetelnie 
użyteczne dla trudniących się edukacyą, tem bardziej, że tajemnica tej sztuki, zdaje się, zupełnie 
w  wieku dzisiejszym zaginęła.”

Marya krótko używała tego szczęścia, tego zupełnego przykładu, jaki jest w domu, kiedy 
oboje rodzice żyją, i żyją zgodnie. Miała rok 13ty kiedy jej ojciec umarł; a już wtedy starał się
o jej rękę Tański, i pisał o niej, do żeniącego się Antoniego Siemianowskiego:

„Ale największą sercu ulgę czyni,
Rosnąca z w iekiem  piękność mój Maryni.
Już ją szanować młode każą w dzięki,
I za szczęśliw ość pożądać jej ręki.
Obym wzajemnie zyskał przyw iązanie,
Nic mi do szczęścia życzyć nie zostan ie.”

W cztery lata po śmierci ojca, 29 Stycznia 1791 r. połączoną została ślubem z Ignacym 
Tańskim, znanym pisarzem. (') Obrączki ślubne dawnym zwyczajem miały napis: „ Bóg nadzieja 
nasza.'1'' W doznanej niedoli, przyszła wtedy pomoc prawdziwego przyjaciela; Tański ścisłą był 
złączony przyjaźnią z Janem Łuszczewskim, całą młodość spędzili razem, w  jednych szkołach, 
potem w jednem mieszkaniu, prawie r a z e m  się pożenili; i Aleksandra z Cieciszowskich Łusz­
czewska, szczerze pokochała Maryę Tańską. Kiedy w r. 1796 schronili się do dóbr swoich, 
Łuszczewski szlachetnie ofiarował Tańskim w dzierżawę, jedną z wiosek swoich Wyczulki.

( ')  Pisma Tańskiego zebrane razem z portretem i krótkim życiorysem , w y sz ły  staraniem w dow y jego, 
w  drukarni XX Pijarów, p n .—„Ignacego Tańskiego w iersze i pisma różne “ D zieło  pogrobowe, Warszawa r 1808 
w formacie zbioru Pisarzów polskich Tadeusza M ostowskiego, i dziś takowy uzupełniają. Oprócz tego jego pracą 
jest w ażny materyał d ziejow y, ogłoszony drukiem, p. 11. „R elacya Deputacyi do exam inowania sprawy o bunty 
oskarżonych, na sejmie r. 1*90 uczyniona,” — który jako Sekretarz Deputacyi w ykonał. Na końcu tego dzieła jest 
glos posła Pińskiego, starosty Hutrymowicza, w którym jako członek tej Deputacyi, w ystaw ia Stanom Rzeczypospo­
litej, gorliw e prace Tańskiego własnym kosztem podejmowane, upraszając o należącą się jego zasługom nagrodę.
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„Opowiadała to nam matka nasza, (przvwodzim tu słowa Klementyny z Tańskich Hofma- 
nowej) ile tćż łez wylała opuszczając W arszawę, jak okropną była pierwsza zima spędzona 
w  chacie drewnianej, słomą pokrytej, nieopatrzonej; ale zdrowie, młodość, wzajemne przywią­
zanie, w  Bogu ufność i zgadzanie się z Jego wolą, wiele siły dodać mogą. Pierwsza więc tylko 
zima była okropną, późniejsze lata, choć w prostej chacie, schodziły miłe w  Wyczułkach, zw ła­
szcza, że sąsiedztwo było przyjemne. W Wyczułkach już mieszkali rodzice nasi, kiedy się oka­
zało, że matka trzeci raz przy nadziei. Matka z westchnieniem myślała, że przybędzie trzecia 
jeszcze istota niemal na biedę, a dwie słabości odbywszy we wszelkich wygodach, ani pojmo­
wała, jak potrafi przebyć trzecią w  chacie i jeszcze w początkach zimy. Intraty wiejskie wów­
czas lak były ograniczone, że lubo rodzice nasi skutkiem dobrego gospodarstwa i rządu, 
wypłacali regularnie dziedzicom Zł. poi. 3000, przecież prócz najskromniejszego utrzymania się 
nic nie mieli, i na nadzwyczajne wydatki grosza nie było. Kochana matka przemyśliwała 
zawczasu, czem opędzi konieczne wydatki połogu, upatrywała w gospodarstwie jakiego zasiłku, 
i upatrzyła go w  rzepie. Obrodziła się w  tym roku nadzwyczajnie ta jarzyna, i któś doradził 
matce, żeby nie sprzedawać jćj zaraz po wyrwaniu, ale w  doły zakopać, i dopiero w twardej 
jesieni na targ wywieść. Tak uczyniła; troskliwy mąż dogadzając życzeniom żony, a wreszcie 
rachując lóż na rzepę,przystał na to: aby mimo ciężkich czasów, nająć stancyjkę w  Warszawie 
na dwa miesiące, i żeby tam odbył się połóg. Ustąpił pokoiku doktór i akuszer Waylep w domu 
swoim na Nalewkach,— a jako był przy pierwszych dwojgu dzieciach, lak i przy trzeciem za da­
leko mniejszą cenę być się zobowiązał; i wszystko ułożyło się jak najlepićj. W środku Listo­
pada, matka czując zbliżający się czas, chciała już wybrać się do W arszawy, ale wypadało 
naprzód wyprawić rzepę. Zbierają się ludzie, odkopują doły, wyziew najokropniejszy wszystkich 
uderza; jesień była bardzo dżdżysta, zgniła rzepa do szczętu. Rozpaczy matki naszćj, trudno 
opisać, bo sama jćj wypowiedzieć nigdy nie mogła; trzy dni płakała, nareszcie ojciec nasz 
otworzył do szafy, wybrał najkosztowniejszy sprzęt srebrny, dwa piękne lichtarze, (co było 
wielką ofiarą, bo nienawidził sprzedaży i marnowania) i pozwoli! jćj z tym sprzętem, w miejscu 
rzepy, jechać do Warszawy. Ochlodła z żalu i strachu, i pojechała. Tam zastała nie bardzo 
wygodny pokoik, bo nad stajnią pełną koni, gdzie 23 Listopada 1798 r. w  nocy, urodziła córkę. 
Na krótko przed tćm czylała romans Ryszardsona: Grandyson, tak ją zajął, że powiedziała 
sobie: że jeżeli syna mićć będzie, nażwie go Karolem; jeżeli córkę, Klementyną. I mnie, bo ja 
byłam tą córką, ochrzcili pod tćm imieniem. Trzymali mnie do chrztu dziad i baba; innych ro­
dziców chrzestnych nie miałam.”

Niedługo Tański z żoną osiadł w Puławach, z obowiązkiem dopełniania poleceń Księcia 
G. Z. P. być mu w jego literackich pracach pomocą i ciągłym towarzyszem. W r. 1805 zakoń­
czył życie, zostawiając osieroconą wdowę i małoletnie dzieci. Dziedzice Puław, zapewnili jćj 
rocznćj pensyi 3.000 złp. Po trzech latach osiadła, w Warszawie, i ogłosiła przedpłatę na wyda­
nie pogrobowych pism jćj męża. Sowicie płacili jćj niektórzy za prenumeratę, lak, że zebrany 
z nićj fundusz, połączony z pensyą otrzymaną, dawał jćj możnoś<5 porządnego wychowania 
dzieci i utrzymania, zaprowadziwszy jak największą w domu oszczędność, z wyrzeczeniem się
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tych nawet małych przyjemności, do których nawykła. Na jej ręku skończyła dni swoje, jej przy­
jaciółka Ministrowa Łuszczewska.

Wśród trosk, zabiegów codziennego życia, powydawała córki swoje za mąż, i cieszyła się 
dobrze zasłużoną sławą córki swojej Klementyny, gdy dotknięta nieuleczoną chorobą skira, 
d. 29 Sierpnia 1825 r, o 7ej godzinie w wieczór umarła.

Zostawiła po sobie Dziennik zdarzeń, który za namową swój córki Klementyny, zaczęła 
pisać w  Kalendarzach, dopiero w roku 1820, i ciągnęła go przez łat 5. Po jćj śmierci zebrany 
w  jednę księgę, znajduje się dziś w  ręku jej rodziny.

Na cmentarzu Powązkowskim spoczywa jej córka Marya, młodsza siostra Klementyny, która 
artystycznie malowała miniatury i widoki, i ma następujący napis:

„Tu spoczywają zwłoki ś. p. Maryanny z Tańskich Hermanowej, urodzonej d. 1 Kwietnia
1804 r. zaślubionej d. 30  Maja 1822 r. a zgasłej na zawsze d. 28 Kwietnia 1830 r. Nieuko— 
jony w zalu m ąz, wystawił ten pomnik na wieczną pamięć.”

AUGUSTYN KOMOROWSKI.
(IV  ziemi bez nagrobku).

Urodził się dnia 24 Sierpnia 1769 r. w  Warszawie. Umarł d. 8 Czerwca 1842 r.
Od roku 1789, rozpoczął służbę wojskową w dawnej kawaleryi narodowój, jako towarzysz 

w brygadzie Dzierżka i w  niej zostawał do 4 Grudnia 1794 r. W r. 1796 udał się do Włoch: 
zamieszczony jako ochotnik w legionie włoskim, następnego roku mianowany Podporucznikiem, 
następnie 179$ r. Porucznikiem.

Odbyt kampanije w latach 1792, 1794 w  kraju, — w łatach 1798, 1799 we Włoszech.—  
Był w bitwach pod Boruszkowcami, Zieleńcami, Dubienką, Markuszowem, w  oblężeniu War­
szawy : przy wzięciu miast Fiorentino, Frosinone, Terracina, Magliano, Neppe, Falari, przy 
wzięciu bateryi Ś. Jędrzeja, miasta Itr i ,  twierdzy G aety , miasta Caste/forte, w odparciu nie­
przyjaciela z podFondi, nakoniec w potyczce pod Pasteno. Będąc w garnizonie twierdzy Gaeta, 
ranny został przez silne przygniecenie całego ciała murem, przy wysadzeniu magazynu procho­
w ego, tak, że z 39 towarzyszów znajdujących się w rzeczonym magazynie, sam tylko z gruzów 
w ydobyty, przy życiu został. To spowodowało go do uwolnienia się z pod chorągwi i powrotu 
do kraju.

W r. 1806, wrócił do służby wojskowćj w stopniu Porucznika kwatermistrza, w następnym 
roku przeszedł do służby cywiłnśj, jako nadleśny lasów rządowych Kolskich i Konińskich, to 
Uniejowskich.

Od r. 1812 mianowany Szefem biuia w wydziale działań wojennych w  ówczesnym Mini— 
s.teryum Wojny; w r. 1813 otrzymał stopień Kapitana w  wojsku Księstwa Warszawskiego, pel-



niąc obowiązki Szefa. W odwrocie wojsk do Saksonii pozostał za rozkazem z aktami wojennemi 
w  Krakowie. Od r. 1814 przeszedł jako Szef wydziału do Kommissyi Rządowej Wojny, i w tym 
stopniu dosłużywszy do roku 1821, otrzymał żądane z pensyą uwolnienie od służby, i resztę 
dni spędził w spokoju i zaciszy rodzinnego grona. Umarł w sędziwym już wieku, przeżywszy 
lat 73.

DZIUBIŃSKI MATEUSZ.
LIRNIK.

( Pochowany w wspólnem grobowisku ubogich ). *

W roku 1809, zjawił się w  Warszawie lirnik, którego poznałem w łatach mej młodości. 
Wysoki, nachylony nieco laty, siwy jak gołąb’, poważnego i czerstwego oblicza, które zdobiła 
gęsta, choć krótka broda, okryty zawsze jasno-niebieskim szerokim płaszczem z krótkim kołnie­
rzem, pod którym nosił lirę. Chodził od gospody do gospody grając na lirze, przyśpiewując 
drżącym głosem dawne dumy i piosnki rozmaite. Zwiedzał traktyernie, kawiarnie i porządniejsze 
szynkownie; (') tu przyśpiewywał piosnki wesołe lecz skromne zawsze: z Franciszka Karpiń­
skiego, „Tęskność na wiosnę,” „Do Justyny,” „Juz ja  nie te n ” Laura i Filon.”

Śpiewał i piosenki swojego, jak utrzymywał układu, przed odejściem na zakończenie od­
śpiewywał zawsze z ujmującym uśmiechem do słuchaczy:

„W  parze gołębie  
Siedzą na dębie,
Skubią mech, mech. mech!
Kto nas nie kocha,
Kto nas nie kocha
lłodaj zdech, zdech! zdech!”

I powstając z siedzenia', kłaniał się i odbierał w  kapelusz lub czapkę nagrodę pieniężną, 
albo siadał do kolacyi którą mu goście dać kazali, za co pozostawał do późna w  wieczór, aż 
póki ostatni jego słuchacz nie wyszedł. (2).

Często i na publicznych przechadzkach usiadłszy obudzał smętne tony swojej liry. Pamię­
tam go dobrze! Ta twarz sędziwa zmarszczkami okryta, ale szlachetna, z której rozpusta nie 
spędziła młodzieńczego rumieńca, ten włos siwy w  długich splotach, co wiatr rozwiewał, 
płaszcz długi, ubiór nie zw ykły, przy wykwintnym stroju cudzoziemskim mieszkańców Warsza­
wy używających przechadzki, cala postać wspaniała, ten glos drżący, co się tak dobrze godził 
z jęczącą struną liry; silnie na młodzieńczym umyśle musiał czynić wrażenie. Był to ostatni 
lirnik śpiewak, co wśród wielkiego miasta, dobywał grobowego głosu, do wyśpiewania nieraz 
starodawnej pieśni, której słabe echo nie odbiło nawet. Któż wtedy zwrócił na niego uwagę?

( j \ \  domu ojca mego przy ulicy Podwale pod Nr. 52 '/, w  oficynie od ulicy, długie lata utrzym ywał szynko- 
wmą niejaki Skowroński, tum najczęściej w idyw ał lirnika i słu ch ał jego gry i śpiewu.

(J) N otaty Grzegorza Jahołkowskiego.
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dziatwa tylko lgnęła do starca i z tęsknotą oczekiwała na jego przybycie. Pamiętam jego słowa, 
gdy raz wychodził z gospody, nie mogąc nic zarobić zagłuszony wrzaskliwą katarynką: — „Źle 
że starego nie chcecie słuchać, a stary dawne rzeczy pamięta!

Kochały starca tego dzieci, i on je wzajem; to tćż pomnę, z jaką uciechą przystrajał lirę 
i zaraz śpiewał, gdy mnie ujrzał z datkiem wyproszonym od matki.

„Siadaj tu panosko moje, mówi! z uśmiechem, coś ładnego ci zaśpiewam, ja tego nigdzie
nie śpiew ani, tylko dla was moje dzieci.

A bvlo to jak latem na podwórzu, siadał pod cieniem topoli na kamieniu, i wtedy wyśpie­
wywał drżącym głosem, choc silnym i wyrazistym, jakieś dumy, to o Sobieskim, to o krwawych 
bitwach. Tu po raz pierwszy usłyszałem z ust starca dumkę ukraińską, i ten język melodyjny, 
śpiewny. W przerwach kiedy umilkła jego lira, opowiadał zdarzenia ciekawsze których doznał 
wżyciu. Nie zapomnę nigdy jakiego wzruszenia doznałem na opis walki, wktórćj starzec miał udział, 
i odniósł dwie rany widome jeszcze, na piersiach i na głowie. Lirnik wspominając tę chwilę i go- 
rącość bitwy, miał łzy w  oczach; — ja rzewnie płakałem. Uważałem że tylko z nami dziećmi 
śpiewał i mówił z całą sw obodą;—bo bywało jak zacznie śpiewać o Sobieskim albo Sawie, lub 
też opowiadać a starsi natrętni zawsze słuchacze otoczyli g o ; to zaraz zmieniał pieśń na jaką 
zwyczajną, albo powieść urywał i przygrywał na lirze. Nie znałem wówczas jego nazwiska, 
zwano <ro tylko od ubioru Niebieskim płaszczem. — Niebieski płaszcz! na ten odzew, rzucałem 
wszystko i biegłem do starca, pewny miłego przyjęcia.

Nie tylko w mojej pamięci ta postać głęboko utkwiła. Roman Zrqorski w swoich wspo- 
mnieniach (*) poświęcił jej ustęp.

Między tą całą Warszawską gawiedzią nie miał on zapewne gorętszego wielbiciela i słu­
chacza nademnie, siedmio lub ośmioletnie na ówczas dziecię. W domu gdzie mieszkałem bywał 
częstym gościem, a czasami zostawał i na nocleg u poczciwego stróża Bazylego, Rusina z Podlasia. 
Każdy taki nocleg staruszka był dla mnie wielką uciechą, bo go wtedy do woli nasłuchać się 
mó"łem. Lubił mnie on bardzo, pozwalał brząkać na swej lirze, bawić się z brodą, opowiadał 
mi i śpiewał chętnie, tak długo aż zmorzony usnąłem na kolanach jego, albo też gwałtem do 
domu mnie wzięto. Te jasne letnie wieczory, nie raz ku północy przeciągnięte, najczęściej sam 
na sam z dobrym lirnikiem spędzone, należały do najmilszych chwil mego dzieciństwa, a dziś 
do najmilszych jego wspomnień.”

W roku 1824 wyszedł na wędrówkę po kraju; był w Kielcach, później zkompaniją poszedł 
do Częstochowy i wiódł ją grając na lirze i śpiewając pieśni nabożne, l u w  tem świętćm miej­
scu bawił kilka tygodni, i zarobiwszy sporo grosza, wrócił jeszcze czerstwy do Warszawy w r. 
1828 W jesieni widziałem gokilkakroć, grał i śpiewał nowe pieśni, opowiadał w ędrówkę swoją 
do Częstochowy i cuda jakich tam pielgrzymi pobożni doznali. Z pierwszym śniegiem już się wię- 
cćj nie pokazał; napróżnom go utęskniony oczekiwał tam, gdzie zwykł codzienuie przychodzić, 
nie ujrzałem już więcej niebieskiego płaszcza.

(,)„D om ow c wspomnienia i powiastki.” W arszawa 1354 r. w 12.

Cmen’. Powązk. 2'. 1.  ̂^
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Lirnik ten nazywał się Mateusz Dziubiński ( ’), służył w młodych łatach wojskowo, odzna­
czył się nawet w kilku bitwach;—gdy zachorował a znalazł przytulisko u wyrobnika na powiślu, 
dawnego towarzysza broni, już więcej nie powstał.— Pochowano go w tym samym niebieskim 
płaszczu na cmentarzu Powązkowskim w wspólnym dole ubogich; a lira na której nikt grac nie 
umiał, rzucona na komin, posłużyła do rozniecenia ogniska ubogiej rodzinie, co pielęgnowała 
w  ostatnich dniach życia i zamknęła oczy przyjazną dłonią, temu ostatniemu lirnikowi War­
szawy !

DĄBROWSKI ANTONI
PIJAR.

(W  ziemi bez nagrobku).

Antoni Dąbrowski urodził się w r. 1769, we wsi Piszczowie na Wołyniu. Umarł d. o Marca
1825 r. w Warszawie.

Po ukończeniu szkół Pijarskich w Międzyrzecu Koreckim , po wczesnej stracie zacnych 
i ukochanych rodziców, peten zapału dla nauk, wstąpił nie mając jeszcze lat 16 do zgromadze­
nia XX. Pijarów. Po pięciu latach pobytu w  Seminarium, wykładając różne przedmioty, w  r. 
1800 przybył do Warszawy do Kollegium Pijarskiego, na professora fizyki i historyi naturalnej.

Wątłego zdrowia, oddany cały naukom, uległ ciężkiej niemocy, w  najpiękniejszej życia 
porze; opuszczony od najbieglejszych lekarzy, ufny jedynie w  pomoc Bożą, w  wiejskiej ustroni 
wytchnąwszy, sam się postanowił wyleczyć.

Z chciwością rzucił się do czytania dzieł lekarskich, ale to zajęcie nieznaną w  nim trwogę 
zbudziło, bo widział wielu chorób od razu zarody w  sobie. Po dlugióm wrahaniu i niepewności, 
mając silną wiarę i ufność w Bogu, trafił na myśl szczęśliwą: że jedynie dobrze uporządkowany 
sposób życia, skromność w jadle i napojach,miara w pracy i spoczynku, pokrzepia i umacnia 
siły. Zbadawszy gruntownie własną naturę, poznawszy co może szkodzić, a co pomaga; 
scisłćm zachowaniem zbadanego sposobu, wstrzemięźliwością życia, przetrwał 40 lat w nauczy­
cielskim zawodzie.

W roku 1804, gdy wybrany został Członkiem Towarzystwa Królewsko-Warszawskiego 
Przyjaciół nauk, obrał sobie za główny przedmiot matematykę, lubo inne nauki wykładał, jak: 
religiją, hisloryą polską, hisloryą filozofii, literaturę polską,— przez lat kilka nawet tłumaczył 
w klassach wyższych Lyceum, Cycerona de oficiis, i Horacyusza, de A rte  poełica. Po kilku 
wszakże latach, oddał się wyłącznie nauce matematyki, i jako jej professor, do końca życia 
pozostał. (2).

(<; IV o taty Grzegorza Jahotkowskiego: porównać z teni co pisałem o tym lirniku w  dziele: ,,Stare Gawędy 
i Obrazy" i sprostować co mówi R. Zmorski w dziełku wyżej przytoczone....

(*) K. Garbiński (w Życiorysie Dąbrowskiego).
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Tę naukę wykładał w  szkołach Księży Pijarów w wyższych klassach (*). Pamiętam z ja- 
kióm uczniowie byli dla niego uszanowaniem, z jaką nawet częścią. Nie tylko żaden niepokój, 
ale żaden szmer nie przerwał jego lekcyi. Skoro się ukazał we drzwiach sali, wszyscy powsta­
wali jak zwykle na przyjęcie professora, ale jak najciszćj zajmowali znowu swoje miejsca. 
Ksiądz professor stawał na katedrze: niska ś. p. Dąbrowskiego i nikła postać, nie odejmowała 
mu pow agi; wyraz surowy malował się na obliczu pociągiem. Zwyczajnie rozpoczynał swoją 
godzinę od jakiej opowieści, do której powód zawsze znalazł: uczniowie z wdepionym weń 
wzrokiem, chwytali każde słowo, chociaż glos jego był slaby i cichy. Jeżeli ujrzeli na twarzy 
professora uśmiech (co było bardzo rządkiem, a powodem jego była treść opowieści dowci­
p n e j ,  wesołej) cala klassa brzmiała głośnym śmiechem, ale wnet gdy umilkł głos professora, 
wracała cichość głęboka. Tak zwykle przechodził kwadrans lub pół godziny, dopiero właściwa 
zaczynała się lekcya. Wszyscy rozochoceni już, z nadzwyczajną słuchali uwagą, i zaprawdę, 
z pół godzinnego wykładu więcśj zkorzystali, niż z kilkogodzinnego innych nauczycieli. (2).

Jeden z uczniów ś. p. Ks. Dąbrowskiego, który imię swoje w  dziejach literatury trwale za­
pisał, tak go nam maluje jako pedagoga. (3).

„Z wysokiego stanowiska zapatrując się na powołanie nauczycielskie Ksiądz Dąbrowski, 
z pilnością i rządkiem upodobaniem, rozmyślając dzieła sławniejszych francuzkich i niemieckich 
filozofów, tal. wielkiej pod względem pedagogicznym nabył biegłości i wyprawy, że mimo tylu 
wrodzonych sobie niejako przeszkód, tak w szkołach Pijarskich jak i w Liceum Warszawskićm, 
gdzie od roku 1809, aż do założenia Uniwersytetu by 1 professorem, bez najmniejszego ze swojej 
strony natężenia, podług upodobania, wdadal najdzikszą i najuporniejszą nawet młodzieżą. 
Umiał on zręcznie w każdym razie uprzedzać chwilę niesmaku, który pospolicie po zmordo­
waniu uwagi następuje; a jego dowcip, a szczególniej tćż nadzwyczajna pamięć, tysiącznych 
mu dostarczały myśli i różnego rodzaju powieści, klóremi oszczędnie i jakby od niechcenia rzu­
cając w różnych chwilach, nie tylko pożytecznie, ale i przyjemnie nauczał. Najbardziej ograni­
czony, zupełnie nawet powątpiewający o możności pojęcia rzeczy, nie śmiał wtenczas gdy 
Dąbrowski mówił, czćm innem jak wykładem jego zaprzątać głowy; bo pamiętał to dobrze, że 
jeśli przy swojej usilnej u w a d z e ,  zrozumieć czego nie zdoła, nauczyciel zamiast groźnego łaja­
nia, powie mu: że tak się zwyczajnie dzieje, że naukę zrozumie tak dobrze jak diugi, i że tem, 
iż to nie teraz ale trochę później nastąpi, wcale się zrażać nie powinien. A niechby któremu przy­
padkiem z tych, co już od dzieciństwa nie wiele z siebie obiecują w przyszłości, zdarzyło się na 
chwilę zapomnieć, i przerwać niecną jaką sprawką, głęboką cichość współtowarzyszów: albo, 
co gorsza, na powszechne ztąd powstałe oburzenie, niedość się czułym okazać, zapewne, po 
otrzymanej nauce, nałogi swoje na drugi raz lepiej nauczył się powściągać. Wtenczas to bowiem

( i .  \v  Warszawie, na D ługiej u licy .
(i) w  Liceum Warszawskiem na lekcyi skradziono Ks. Dąbrowskiemu exemplarz Biblii. T ego wypadku przez 

cale życie zapomnieć nie mógł, bardzo w ięc często o nim wspominał nam w klassach. a nieraz z takiem obniżeniem  
i wym ownie malował ohydę kradzieży, że zim ny dreszcz całą m łodzież przejmował

(3) K. Gurbiiiski. Posiedzenie publiczne Królewsko-W arszaw skiego Uniwersytetu na uczczenie pamiątki 
uczonych mężów, a m ianowicie Polaków , d. 15 Lipca 1826 r. Warszawa

10*
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Dąbrowski, w  jednśj chwili zebrać umiał całą przytomność i przenikliwość swoją. Jednem ruszeniem 
głowy lub ręki, albo też innym na pozór nic nie znaczącym znakiem, dając poznać nieukontentowanie 
swoje; do tego stopnia uwagę wszystkich natężyć umiał, iż każdy, z obawy stracenia choćby 
najmniejszego słówka z mającej nastąpić sceny, oddech w  sobie zatrzymywać się zdawał. Po 
takowem dopiero przygotowaniu, Dąbrowski o połowę jeszcze cichszym jak zwykle głosem, 
obojętnie niby, a ze szczególniejszym urozmaiceniem w opowiadaniu, z samego zdarzenia, lub 
innego malującego dobitnie skłonność winowajcy, którego zwykle nie wymieniał, ułożył na 
prędce historijkę; i z niej w  tak dowcipnych wyrazach, i łatwo lgnących w pamięci, uczynił 
zastosowanie; iż czyn przez który lekcja przerwaną została, nie tylko na miejscu zyskał pogar­
d ę , ale, co okropniejszym nie raz dla jego sprawcy było, dał powód do jakiego nowego przy­
słowia lub przypowiastki, które uczniowie wszyscy, z upodobaniem nie tylko pomiędzy sobą 
opowiadali, ale może kiedyś i wnukom swoim dla nauki powtarzać będą”.

W roku 1800, kiedy król Saski a książę Warszawski życzył sobie mieć przy boku swoim 
polaka, obeznanego należycie z naukami, który by mu objaśniał miejsca trudniejsze, na jakie 
w  czytaniu dzieł polskich natrafiał, i zarazem synowcom jego dawać mógł lekcye języka pol­
skiego i literatury: przedstawiono temu monarsze Księdza Dąbrowskiego.

Przy tworzeniu się Uniwersytetu Warszawskiego, Ministerium Oświecenia, pragnąc przez 
rodaków a nie cudzoziemców' podźwignąć i rozszerzyć matematykę w kraju; wybranych Dą­
browskiego uczniów, na doskonalenie się za granicę, a mianowicie do Paryża, wysłało; tym- 
czasowie zaś, dowoluy niektórych części matematyki wyższej wykład, Armińskiemu i Dąbrow­
skiemu powierzyło.

„Dąbrowski” (słowa K. Garbińskiego) chociaż znacznie w yżej, aniżeli plan szkół wymagał, 
obeznany był z matematyką; nigdy przecież aż do tej epoki, nie miał ani dość czasu, a tśm bar­
dziej sposobności, poznać gruntownie i należycie wszystkie jój części, które zwłaszcza pracami 
nowszych jeometrów, nie tylko nadzwyczaj rozszerzone, ale nadto i nieznanemi wynalazkami 
zbogacone zostały. Ta trudność nie zraża wcale Dąbrowskiego, a zamiast pogardzania wszyst- 
kićm czego nie znal lub nie rozumiał, (jakby to może nie jeden na jego miejscu uczynił) ożyr- 
wiony szlachetną żądzą dob ra , chcąc własnym przykładem, uczniów za granicę wysyłanych, 
do pracy, a nadewszystko do wytrwania, zachęcić; ochoczo się wspólnie z nimi ubiega. Mimo 
dość już podeszłego wieku, zwłaszcza skołatanego ciągłem prawie cierpieniem i 30 letnią służbą 
publiczną, tego dokazać umiał; że nim kochający go rywale wrócili, on już najtrudniejszą gałęź 
matematyki, rachunek różniczkowy i integralny, ze zwykłą sobie łatwością i zamiłowaniem 
wykładał.”

Do tój wytrwałości w nabywaniu ciągłej nauki, do tćj bez przerwy pracy, łączył Dąbrow­
ski wszystkie przymioty dobrego chrześcijanina, zacnego nauczyciela, pożądanego towarzysza 
w kdżdem zebraniu dobranszćm.

Z pism zostawił:
1. Arytm etykę, wzorową pod względem pedagogicznym, umieszczoną w książce powsze­

chnej ! znanej p. n. Nauka czytania.
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2. Jeometrją podług Lacroix, przeznaczoną na szkoły ówczesne Wojewódzkie. Dwa wy­
dania dzieła tego wyszło; trzecią do druku ze zmianami w  ostatnich chwilach życia przygotował.

3. Algebre Elementarna , dla szkół Wojewódzkich.
W pismach spótczesnych perjodycznych, jak Pamiętniku W arszawskim , F. Dmochow­

sk ie g o ,  L. Osińskiego i F. Bentkowskiego, w  różnych przedmiotach pisane, umieszczał swoje 
rozprawy, jak: O pokarmach i napojach: o różnych częściach antropologii podług Kanta: uwagi 
nad sposobami dawania po szkołach matematyki, i w. i.

W rękopismach zostawił:
4. Zastosowanie Algebry do Jeometrii, linii i powierzchni rzędu drugiego.
5. Rachunek różniczkowy z ważniejszemi zastosowaniami.
6. Rachunek integralny i różnicowy z przystosowaniem.
7. Algebrę transcendentalną.
8. Stereometryą.
9. Trygonometryą sferyczną.

Dnia 5 Marca 1825 r. właśnie po mszy studenckiej rannśj, gdy uczniowie wychodzili 
z kościoła, na korytarzach rozległ się odgłos dzwonka, zapowiadający śmierć jednego z pro­
fesorów.

Przestrach z początku, a wielki żal następnie przejął wszystkich, gdy się dowiedzieli: że 
w  tej chwili kona ukochany professor. Wbiegłem do celi księdza Dąbrowskiego, na wązkiem 
i twardem łożu, już dogorywał; usłyszałem ciężkie, ostatnie jego westchnienie. Przy łożu klę­
czała jakaś w Wieku kobieta, a blizka krewna zmarłego, plącząc rzewnie i modląc się zarazem. 
W głowach stał w  kącie ściany pęk lasek z różnego drzewa, które z każdej swej podróży, z ka­
żdej wycieczki po kraju, z piękniejszych i sławniejszych okolic, zachowywał na pamiątkę i na­
pisem oznaczał.

Nie jedna łza i wspóltowarzyszów w zawodzie nauczycielskim, i przyjaciół, i wdzięcznych 
uczniów, uświęciła pogrzeb zgasłego księdza Dąbrowskiego, w  56 roku życia. ( ').

KAROLINA SKIBICKA.
(Pomnik kamienny z  podziemnym sklepem)-

, , STROSKANY SYN, MĄŻ I OJCIEC, POLECI POBOŻNYM WESTCHNIENIOM: NAJLEPSZĄ MATKĘ JULIANNĘ SKIBICKĄ,
ZMARŁĄ D. 10 LIPCA 4 84-3 R. NAJLEPSZĄ ŻONĘ, HELENĘ Z DRZEWIECKICH SKIBICKĄ ZMARŁĄ D. 18 
KWIETNIA 1842 R. NAJLEPSZĄ CÓRKĘ, KAROLINĘ SKIBICKĄ ZMARŁĄ W PARYŻU D. 7 LISTOPADA 1 849 R . ”

Kiedy Bóg chce w  ludziach obudzić myśl o znikomości świata, i zwrócić na przyszłe w  wie­
czności życie; wybrane dusze, odziane w powlokę cielesną, piętnuje tym wyrazem woli swojćj; 
i każe im zstąpić na krótką ziemską gościnę.

(') K siądz Andraszek Pijar, znany a uczony filolog, skreślił życiorys ks. D ąbrowskiego, w  którym mówi: , że 
trafny i szybki a gruntow ny sąd jeg o  o każdej rzeczy , nadawał zdaniu je g o  ty le  szacunku i powagi-.” ,,ul facilt 
omnium n ni/nis dominari posse videiltur.
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Jenjusz młodości wiedzie je ścieżką światową, a Aniół stróż wskazuje tylko przestrzenie 
niebios, i myśl a serce owija świętą przędzą, że żadne nie zwala się kałem ziemskim, nie zwró­
ci do jego uciech i roskoszy.

Spojrzyj na te wybrane istoty; ich oczy pełne ognia życia, jakaś mgła smętna łzawi; uśmiech 
rzewnością tylko barwny, nie ma cechy radości świata; wśród jego gwaru, one tęsknią, wśród 
zabawy, dumają; ale ich serca pełne miłości dla braci, jak i Pana, ich myśl obudzona wznosząc 
się do Stwórcy, i dla bliźnich skłania. Ziemia nie ich celem, to krótka jeno pielgrzymka, jakoby 
próba skrzydeł młodego do polotu sokoła; ten pewny ich mocy, ufny że posłuszne jego woli, 
ulatuje z gniazda, aby szybować pod słońcem, po nad szczyty gór i lasów; te, powłokę ziem­
ską składają w  chłodnćj ziemi, aby duszą ulecić, i zacząć inne w wieczności życie.

Patrzałem na te wybrane istoty, znalem je z bliska, i korzyłem się przed niemi.
Miałem takiego towarzysza szkolnego, na jednćj z nim ławce przesiedziałem lat kilka. 

W bardzo młodym wieku porzucił szkoły, uciekając od światowego gw aru ; przywdział habit 
Kameduły na Bielanach pod W arszawą, i tu doszedłszy godności Przeora, w trzydziestu kilku 
latach życia, skończył dni sw oje, i spoczął w pieczarach zakonnych.

Pierwszy raz poznałem co to dziewiczość uczuć w młodzianie, którego czoło Bóg napię­
tnował jako wybranego na sługę swoich ołtarzy. To wzniosie godło, zmuszało żywą nawet 
młodzież do szczególnego uszanowania; miał on tę wyższość, którą zdobywali drudzy zdolno­
ścią, dowcipem, nauką, śmiałością i odwagą; a tę wyższość zjednywał sobie tym Izawem spoj­
rzeniem, co na cierpienie, doznaną krzywdę, nie ma słów w ustach, a le je  czytasz w  oczach: 
a wzrok ten, rozbraja gniew i zaciętość samą, budzi współczucie, i miękczy kamienne nawet 
serca. Tę wyższość zdobywał owym uśmiechem rzewnym, bolesnym, co w nićm czytasz i ra­
dość nie ziemską, i cierpienie ziemskie, i modlitwę szczerą, i skargę zarazem.

Takiego uśmiechu ludzie zwyczajni nie znają; ich usta nie potrafią się ułożyć do niego, jest 
to bowiem uśmiech duszy w  zachwycie będącej, gdy myśl promienieje natchnieniem Bożem. 
Taki uśmiech miewa czasem w samotności artysta-poeta, malarz, muzyk, w  chwili tworzenia, 
gdy pióro czy pęzel wierne i posłuszne ma swemu natchnieniu, a które także jest Bożćm na­
tchnieniem. Nie zna go świat, ani żadne choćby najświetniejsze salony; bo to rzadkie zjawisko 
uśmiechu artystycznego, mignie najczęściej w skromnćj chudobie, gdzieś na poddaszu, przy 
świeczce łojow ćj, lub płomieniu łuczywa. Widziałem go tam właśnie nie raz, i mogłem poró­
wnać z uśmiechem onych pielgrzymów Bożych.

Rzadkie to bardzo przykłady, spotkać młodzieńca tak wybranego na sługę ołtarza; częścićj 
w młodych dziewicach dopatrzysz to piętno Boże. Ale że się wyrażę słowami ś. Ambrożego:

„Któż pojmie je j  życie? kiedy ona za prawami była natury... ona w niebiosach czerpała, aby 
naśladować na ziemi.'"

Wzniosłe to wyrażenie jakże wybornie maluje ten stan wyjątkowy dziewicy, którćj ludzie 
zrozumieć nie mogą, bo „ona w niebiosach czerpała, aby naśladować na ziemi.

I stąd, taki wysiany anioł na ziemię, obleczony w wątłą powłokę ciała, choć wyraźne nosi 
znamiona pochodzenia swego, choć wymusza cześć i podziw; niepojęty dla wielu, musi tęsknić
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do swej ojczyzny, i częściój smętnemi oczyma zapatrywać się w same niebiosa, choc czuje, jak 
ma krótki tylko naznaczony przelot przez ziemię.

Do takich dziewic naszych należała ś. p. Karolina Skibicka. Postać to w ydatna, mogąca być 
perłą powieści, ale powieści nie zwyczajnej, jakiej literatura nasza nie zna, której treścią i w ąt­
kiem myśl Boża, zesłana na zasiłek duszny, w  postaci młodych i uroczych apostołów.

W starej naszej Rzeczypospolitej, takie postacie wybranych, od chwili dziejowej, gdy dwaj 
aniołowie nawiedzili skromną chatę Piasta, nie były tak rzadkiemi zjawiskami. Pobożność oj­
ców naszych, obmyśliła dla tych dziewic schronienia, które w zakonie małżeńskim, nie widziały 
celu swego posłannictwa. Czuwało troskliwe oko starszych nad niemi, i rodzice z równą rado­
ścią wiedli swoją dzieweczkę pod zasłonę zakonną, jak do ślubu na stopnie ołtarza. O! bo wte­
dy ich serca, były kościołem wiary, poświęcenia i miłości: ta trójca, opromieniała każdy dzień 
żywota, i błogo wiodła drogą od kołyski do grobu.

C z a s ,  w naznaczonej godzinie wolą Przedwiecznego, zamknął wielką księgę przeszłości 
naszćj,a zapisane jej karty czynami, życiem i myślą praojców, z dzisiejszych potomków zaledwie 
który potrafi odczytać nie całość, ale małe ustępy, przed którymi czołem skłonić musi. Na tych 
kartach, jawią się gęsto takie postacie, ale nie obudzaly podziwu wśród narodu, pełnego wiary 
i myśli Bożej.

Nie będę wam opowiadać biegu życia zmarłej dziewicy, którśj grobowiec dłużćj nas za­
trzymuje. Całą postacią, od dzieciństwa do dojrzałości dziewiczej, jak i obliczem, jaśniała tym 
wyrazem nie ziemskim, co znamionował przelot pomiędzy nami, jakby ptaka wędrownego z kra­
in nieznanych. Twarz ściągłą wieńczyła bogata kosa jasnych w łosów; w niebieskich oczach, 
choć światło młodego tlało życia, mgła smętna je mroczyła. Taka postać pięknej i dorodnćj pol- 
skićj dziewicy, musiała podziw i hołdy obudzać.

Nie dla nićj byl gwar świata i jego uciechy; słuchajmy własnych jćj słów , jak w poufnych 
listach do przyjaciółki, na rok przed zgonem, otwierała serce i myśli swoje:

„Wyrzucają mi, że stałam się małomówiącą, nudną, nieznośną; i ja to sama czuję, ale bo 
wszystko to, co po za domem otacza mię, takie zimne, takie światowe. Często bardzo westchnij 
za mną, bo czuję potrzebę, żeby się kto za mnie pomodlił.”

„Myśl, że znowu wejdę w świat, od któregom się ha czas uchyliła, mięsza mnie. Bojęsięże- 
bym w nim nadto przyjemności nie znalazła. Stał mi się tak obcy, a ja dla niego tak się nie czuję 
stworzoną, że w nim obcą będę; a powoli może zechcę powrócić do jego form i sposobu my­
ślenia. Źle by było, bo bym zamknęła serce na głos Boży, który je powołuje na inną wznio­
ślejszą drogę.”

*
* *

„Ciągle są wieczory, tańcujące nawet: przykro mi na nich nie być, przykro sprzeciwiać się 
woli ojca. Nie bałabym się wieczoru lub balu, widząc że tylko to robię dla tego , że muszę przez 
posłuszeństwo; a choć to czas bardzo stracony, jednak mi to Bóg przebaczy, i nieodejmie swśj 
świętej laski; ale co mnie trwoży, to to: że widzę moją duszę skłonną do odstąpienia drogi, k t ó ­

rą sobie byłam obrała. Widzę jak powoli przywykam do tych zabaw, które mnie na p o c z ą t k u
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trwożyły, jak zaczynam lubić je nawet; a do modlitw, do wzniesienia myśli do Boga, wszyst­
kich cnót, jaka wtenczas niechęć, jaka oziębłość, i jaka okropna czczość w duszy. Jak pomyślę
0 zeszłem lecie, o twojćj przyjaźni, jak mi się też często łzy z oczu potoczą!”

„Ty mnie zrozumiesz, pojmiesz, ty wiesz jak są słodkie religijne pociechy. O! jak okropna 
m u s i  być myśl wpadnięcia znowu w sidła światowe, i zostania jedną z tych istot, których od 
niejakiego czasu nie pojmowałam, i niedorzecznemi znajdowałam. Nie pojmujesz jak sercu bo- 
lesno widzićć osoby, które mnie najwięcej kochają i które ja  kocham, ciągnące mnie do mego 
nieszczęścia, podług moich w yobrażeń, rwące to, co mi najdroższe, i ścierające wszystko, co 
mi najmilsze w moich uczuciach.

Wyjątki te pokazują w całym świetle, ową walkę młodej duszy, co zna i rozumie swoje 
posłannictwo, a przykuta do ziemi, lęka się świata powabów i jego złudzeń. Znać obaw ę, co 
z b i j ą c ś m  s e r c e m , jak trwożny gołąbek, spogląda na wabne kwieciste ustronie, i on strumień 
w cieniu żywej wody, a lęka się w  polocie tu zmordowanym skrzydłem odpocząć, bo przeczu­
w a sidła niewoli, co ją pozbawią swobody. Zdobywa więc w  sobie siłę potrzebną, i choć oczy 
w ten ułudny zagaj zwraca, leci dalej w swoją drogę!

Na dziesięć miesięcy przed zgonem, ś. p. Karolina Skibicka, jeszcze czerstwa zdrowiem, 
z uniesieniem opisuje swoje modły w kościele PP. Wizytek w Warszawie.

„A i moja dusza wzniesioną była ku Panu; zdawało mi się żem nie skrępowana do ziemi, 
do świata; ale że tak ja k  te dusze wybrane, mocję żyć i nasycać się jedynie Jego miłością. Śli­
czna muzyka, zwiększała jeszcze moje rozczulenie, łzy gęste puściły mi się z oczu ; jakby ciężar 
jakiś spadał mi z serca, a dusza napawała się tern świętem szczęściem, którego była spragnioną. 
O! gorące były natenczas moje modlitwy.”

Wkrótce opuścić kraj musiała; zatrważające znaki śmiertelnej choroby, mogły tylko być ule­
czone południowym klimatem; oznaczona dla tćj dziewicy godzina, do zrzucenia powłoki cielesnćj
1 powrotu do właściwej jej ojczyzny, zdawała się wybijać, przejmując trwogą i rodzinę i przy­
jaciół. Ostatnie modły swoje, na rodzinnćj ziemi, złożyła u stóp cudownego obrazu Matki Bo­
skiej w  Częstochowie.

Przybyła do Paryża aby w nim skonać. Znikł rumieniec z lica, blask życia z oczu: siedziała 
z różańcem w ręku, prosząc obecnych, aby za nią modły wznosili. Wszystkie środki nauki le­
karskiej, na nic się nie przydały; usnęła snem cichym, spokojnym, wieczystym, d. 7 Listopada 
1849 r. mając łat 4 9 (').

W Maju następnego roku, w przystani Ilaw ru, okręt norwegski czekał w pogotowiu; kapi­
tan i marynarze stali z odkrytemi głowami na pokładzie, małe grono osób, ze łzami na licach, 
z pochylonymi głowy, klęczało na nim, przyjmując zwłoki zmarłej dziewicy. Skończono modły, 
okręt przewiózł je do Gdańska, ztąd parowy nasz statek Kopernik złożył na Bielanach. Prze­
niesione do rodzinnego grobu na powązkach, spoczęły na swojej ziemi, obok pi ochów babki 
i matki.

(i) Urodziła się d. 5 Lipca 1830 r na Wołyniu, w e wsi Werbie.
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Otóż cala droga młodej dziewicy, cały jćj zawód ziemski. Wnuka legijonisty, (') w  kwiecie 
wieku skończyła dni swoje: „aby złość nie zmieniła umysłu , a błąd nie skaził je j  duszy. Podo­
bała sie Bogu, dla tego przyspieszył ją  wywieść z pośród nieprawości,” (Lib. Sap ).

Druga wnuka legijonisty improwizatorka nasza Deotyma , uświęciła pieśnią pamięć znanej 
sobie dziewicy. Pod tern świeżem wrażeniem potęgi słowa tej pieśni; gdym wieczorem błądząc 
po cmentarzu, stanął u grobu rodzinnego Skibickich, zdało mi się że widzę w jasnćj gwiaździe, 
co przyświecała na pogodnćm niebie, uroczą postać zmarłej Karoliny!

KLEMENS URMOWSKI.
„KLRMKNS URMOWSKI SĘDZIA APPBLLACYJNY, UR. 23 STYCZNIA 1780 R. UMARŁ DNIA 4

PAŹDZIERNIKA 1827 ROKU.”

(Na starym cmentarzu kamień zamszowy i ledwie czytelny: p rzy  nim dwa kamienie z  napisami, 
gdzie pochowano dwóch jego  synów).

1. TU SPOCZYWA OBOK CZCIGODNEGO SWEGO OJCA, KLEMENS URMOWSKI PISARZ SADU POPRAWCZEGO, ZMARŁY
D 7 LUTEGO 1847 R. ŻYŁ LAT 24“

,,Kochał swe obow iązki, szedł gościńcem cnoty,
B ył podporą rodziny, i wsparciem sieroty.”

2. , ,TU LEŻY ALEXANDER URMOWSKI, UR/.ĘDNIK SĄDU APPELLACYJNEGO, ZMARŁY D. 21 PAŹDZIERNIKA
1841 R. W 32 ROKU SWEGO ŻYCU.”

, .Znany z uczciw ości, serca poczciw ego  
I czynem i sercem, ukochał bliźniego ”

Urodził się we Lwowie umarł w Warszawie. (2). Po ukończeniu chlubnie nauk, oddał 
się idąc w ślady ojca swego zawodowi urzędnika w królestwie Galicyi i Lodomeryi.

W r. 1809 tymczasowy Rząd Województw, następnie przyłączonych do Księstwa Warszaw­
skiego, wezwał Urmowskiego aby jenerałnego sekretarza w głównym rządzie zastępował. 
Przeszedł następnie na Prezesa Sądu Kryminalnego Lubelskiego, a na własne żądanie przenie­
siony na Sędziego Cywilnego Trybunału w Lublinie, był zarazem egzaminatorem kandydatów 
na urzędy, i czynnym gorliwie członkiem dozoru szkolnego.

W r. 1813, Szpitale w  Lublinie przepełnione były choremi: zacnćj pamięci Urmowski, nie 
tylko osobiste usługi i czas wolny od urzędowania poświęcał usłudze chrześcijańskiej, niosąc 
pomoc rannym i chorym, ale złożył ofiarę z miernego swego majątku.

Od r. 1815 mianowany Sędzią Appelłacyjnym w Warszawie, odznaczał się nieskazitelną 
prawością, gorliwością i nieustanną pracą, która też zwątliła jego siły. Przy końcu życia miano-

( ')  Po matce: Helena z Drzewieckich Skibicka, była córką Józefa D rzew ieckiego znanego pod imieniem  
Sxefa, i autora nader ważnych pamiętników ogłoszonych w Athaeneum J. Kraszewskiego

( i ,  Wizerunek Urmowskiego z podpisem: „Klemens Urmowski Sędzia Appellacyjny Królestwa Polskiego, 
noktor Prawa, Professor Encyklopedyi, M etodologii i Filozofii prawa w  Królewsko-W arszawskim Uniwersytecie."  
Litografował J. Sonntag z  olejnego obrazu (niewiadom ego artysty) w form acie w ielk iego arkusza.

CmenU Powązk• T. /. J j
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wany Pisarzem Sądu Sejmowego. Jako profesor Uniwersytetu Warszawskiego wykładał: En­
cyklopedia Prawa, Zasady prawa natury, Statystykę, Instytucyę prawa Rzymskiego: następnie 
jako profesor stały, wykładał prawo Kryminalne i Kościelne.

Był członkiem towarzystw: Warszawskiego Przyjaciół Nauk i Naukowego w Krakowie: 
otrzymał doktorat Prawa w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Ks: Szaniawski, przyjaciel Urmowskiego, skreślił rys jego życia i czytał go na publicznem 
posiedzeniu Uniwersytetu Warszawskiego 15 Lipca 1828 roku. W nim taki nam kreśli obraz 
zmarłego, a musiemy wierzyć słowom nieskazitelnego w charakterze, kochającego jedynie pra­
w dę, mówcy (')•

„Codzień zbywające chwile od zwykłych zatrudnień, obracał Urmowski na czytanie uży­
tecznych książek, na pisanie własnych postrzeżeń i uwag. Z uzyskiwanego pracowitćm życiem 
majątku, własnym wygodom ujmował, aby grosz oszczędzony, mógł łożyć na zakupowanie wy­
borowych książek: dobraną tćż posiadał biblijotekę: starał się nadto korzystać z biblijotek publi­
cznych, i z uproszonych dzieł od przyjaciół. Nie miał dostatecznego czasu do wydania dzieła 
obszerniejszego, ale krótsze jego pisma w znacznej liczbie upowszechnione są drukiem. Wiele 
rękopismów zostawił służących do wykładu nauk w  Uniwersytecie Warszawskim. Pełen słody­
czy, łagodności, domowe cnoty w najwyższym stopniu zachowywał. W licznych stosunkach 
przyjaźni, w obywatelstwa zawodzie, w urzędowych działaniach, dokładnym był wzorem ści­
słego dopełniania obowiązków, i najwyższych chęci i usiłowań, aby dobro drugich pomnażać. 
Piastując znakomity w towarzystwie ludzkiein urząd Sędziego, wszelkie łożył staranie aby 
bezstronność zachowywać najzupełniej. Usuwając najmniejsze pod tym względem powody, 
przykazywał najmocniej wszystkim w domu swoim służącym, aby n ie  przyjmowali żadnych 
ofiar dla niego, któreby strony, mające jaki w sądownictwie interes, nie śmiejąc wyraźnie, bo 
wiedziały iżby nie przyjęto, choć drogą uboczną składać chciały. Obojętny w nabywaniu i uży­
waniu rzeczy dla siebie Urmowski, czułym byt o dobro rodziny, trudnił się troskliwie wycho­
waniem licznego potomstwa, ubolewał przewidując, że widoczne sił jego ustawanie, przeszkodzi 
do osobistej pomocy dzieciom.”

Z pjsm zostawił:
W r. 1815 wydał Noworocznik literacki: p. n. Almanach Lubelski: który jako pismo zbio­

rowe na owe czasy, nie ma sobie równego, i stoi na czele wszelkich tego rodzaju publikacyj (2).

W r. 1816: „Rozmowę Stylpona o wyborze naczelnego trybuna w Megarze, (rzecz z Wie

(') Posiedzenie publiczne Królewskiego U niwersytetu na uczczenie pamiątki uczonych mężów a miauowicio 
Połakow: przy ukończeniu kursu rocznego nauk odbyte dnia 15 Lipca 1828 r. Warszawa 4.

W r 1819 Henryk L  N  Bundo w ydal w W arszawie dziełko o 51 stronnicach w 8 po łacin ie p. n.
„Carmina quae cecinit Komana voce Polonus, Henricus L. N. Bando.”

Pismo to przypisał Klemensowi Uniłowskiem u i Odę IV na cześć jego pośw ięcił D ziełko pomienione juz dziś 
należy d bibliograficznych osobliwości.

( •’) „ Almanach LubeUki na rok 1815 dla amatorów literatury ojczystej. W L u b lin ie  u Jana K. Pruskiego."  
w 12, str. 135. Na czele jest zwyczajny Kalendarz po nim następuje „Opis H i s t o r y c z n o  Malarski Departamentu 
Lubelskiego. Kzecz starannie zc znajomością przedmiotu dobrze wypracowana p. Kazimierza ] >uchalę. Sztych,
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landa wolno tłómaczona); podjął tę pracę Lrmowski bacząc na trudność wyboru urzędników 
zdolnych, których się okazała potrzeba w  pierwszych latach Królestwa Polskiego.

W przypisie do Stanisława hr. Potockiego Ministra Oświecenia Narodowego, tak się zacnej 
pamięciUrmowski wyraża: „Wszystko od ludzi zawisło! Tak o tym z dziejów światowych i z własne­
go doświadczenia przekonany jestem, że nigdy tego powtarzać nie przestanę. Prawa nawet niedo- 
kładne, powierzone ludziom łączącym potrzebne do ich administrowania przymioty, nie tylko 
że nie będą ze swój wydane niedoskonałości, lecz przez zachowaną im powagę, przez nadaną 
tak potrzebną każdemu prawu sprężystość, utrzymać zdołają porządek, do uszczęśliwienia ka­
żdej społeczności lak konieczny: a do którego gdy ludzie raz nawykną i swój własny w nim po­
znają pożytek, tak przykro im potem przychodzi występować z kolei, w którą raz się wdrożyli, 
że pomimo skłonności ludzkiej do nowości, pokoleń trzeba,aby prawa stare,doskonalszym ustą­
piły. Przeciwnie prawa  wyczerpujące wszystkie niemal przypadki, prawa tak doskonałe, w  ja­
kie nasz wiek jest obfity, w którym nauka rządzenia ludźmi, po przyznaniu praw im służących, 
już prawie do najwyższego <doszła stopnia: prawa mówię takowe, powierzone do wykonania 
ludziom albo niezdatnym, albo złośliwym, lub co się także zdarza będącym tem obojgo: tracą 
na swej doskonałości, i albo naduży%vane. albo wcale nieużywane bywają. A jeżeli cel ich bywa 
czasem dopięty, to wtenczas tylko zwykło następować, gdy się dostaną w ręce piastunów, od­
powiadających chęciom samychże prawodawców. Bolesną prawd/.iwie jest rzeczą, gdy nie 
prawo ludźmi, lecz odwrotnie ludzie prawami władają. Tak się dzieje w świecie! i kiedy te 
złote nastąpią czasy, w których nienaruszoną będzie praw świętość, trudno naznaczyć: a pono 
napróżno cieszyć się tą przyszłością, przynajmniej poty, póki trwać będzie dzisiejszy sposób 
myślenia, podług którego, każdy za własnymi tylko idzie korzyściami, zapominając o dobru pu- 
blicznem. Nie inaczej! póki o tem świętem prawidle starożytnych: Salus publica, suprema lex 
esto, wykonawcy praw z gruntu przekonanemi nie będą, prawa nie przestaną być bezsku­
tecznemu.”

przedstawiający rozw aliny Zamku Firlejów w 1) t ’tr jw iry  pod Lublinem, ręki brata w ydawcy. Leona Urmowskiego 
Porucznika Korpusu Inżenierów w. p. Największą część togo N oworoeznika, zajmują prace Józefa Sygierta, przy 
jaciela Klemensa Urmowskiego. Urodzony w ziemi Sanockiej 17,>0 pośw ięciw szy się naukom filologicznym a g łó ­
wnie językom greckiemu i łacińskiemu zapragnął celniejsze utwory starożytnej literatury, w  ojczystej oddać mo­
wie. Przełożył z greckiego Tucydydesa historyka: pieśni Tyrteutza, Mona, Muscha. „Przykro mu było ja U wyraża 
Urmowski) czytać Homera nie z greckiego tekstu przełożonego, i podjął trudną pracę, wykazania uczonym roda­
kom, jak w iele traciła Ujada w  tłumaczeniu Dmochowskiego, aczkolw iek w ielkie zalety w  sobie mającym.” T łó- 
maczył z angielskiego pieśni Ossjana: z łacińskiego niektóre Klcgije Klemensa Janickiego. tych prac. w tym No- 
woroczniku mamy: c z te ry  pienia Tyrleusza, ułomki z Moscha i Mona: Janickiego w iersz do potomnoici: elegije do Pio­
tra K m ity  i do lla fa la  IVargawskiego. Z Ossyana; K ai ton i Kolmala dumę W e wszystkich tych utworach śliczny ję­
zyk, wierność przekładu, w ielk a  staranność formy, wzbudzają żal po stracie zbyt w czesnej, bo w 24 roku życia  
Sygierta. 1'rzed śmiercią na rok, zaczął zbierać matcryaly do historyi literatury polskiej, mając w ielką w tem 
pom oc w biblijoteec Józefa hr. Max Ossolińśkiego w  W iedniu, wybrany na biblijotekarza przez tego uczonego męża, 
po znanym Bogumile Linde. Zmarł Sygiert w  Lipcu 1804 r. Almanach Lubelski mieści jeszcze  pomniejsz” prace 
Sygierta prozą i wierszem: resztę rękopismów zmarłego przyjaciela jakie posiadał, przyrzekł w ydać Urmowski, 
ale późniejsze ok o liczn o śc i stanęły na przeszkodzie W ielka część  rękopismów m łodego pisarza, pozostała w bi- 
blijotece Ossolińskich: tam został też Tycydydeta przekład. Urmowski zamknął swój piękny Almanach dwoma Oda­
mi: Kr. M orawskiego i K. T ym o w sk ieg o , które w y w o ła ły  ów czesne wypadki.

11*
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(Stilpon rozmowa patryotyozna o wyborze Naczelnego Trybuna w  Megarze zastosowana 
do krajów, w  których wybory urzędników miejsce znajdują. Z dzieła niemieckiego C.M. Wielanda. 
Warszawa 1816, w  12, słr. 93).

W r. 1819: „Rozprawę o środkach nadania prawom powagi i jej zachowania,” (w  12 
«tr. 71 w  Warszawie). W przypisie Staszicowi, objaśnia, że rozprawa ta, jest dalszym ciągiem 
SUlpona.

Na publicznych posiedzeniach Uniwersytetu Warszawskiego, czytał własne rozprawy. 
W r. 1821: „O Salomonie Maimome filozofie polskim .” W r. 1824: „O wpływie religii chrześci­
jańskiej, na udoskonalenie najważniejszych prawnych stosunków ludzkich

Niemało prac zostawił Urmowski w rękopismach: wyliczemy je tu wszystkie, bo dają 
świadectwo wymowne, wytrwałej pracy, i zasług zmarłego męża.

1. O Sądzie Kassacyjnym.
2. O większości głosów przy wyrokowaniu w sprawach kryminalnych.
3. Historya polska , wyjęta i przełożona z historyi Powszechnej Daniela Ernesta Wagnera, 

do której własne dodał uwagi.
4. Rozprawa o Niewdzięczności, przekład z niemieckiego Adolfa Barona Knigge.

Zostawił do druku gotowe kompendja:
o. Prawa natury.
6. Prawa kryminalnego, i uwagi nad temze prawem.
7. Prawa kościelnego:

Które to przedmioty wykładał jako professor w Uniwersytecie Warszawskim.
Pisał wiele do Gazety W arszawskiej i Korrespondenta: między tymi najważniejsze są po­

dane szczegóły do życiorysu T. Kościuszki.

W Kalendarzyku Politycznym ( Warszawa 1823), ogłosił opis historyczno-malarski Woje­
wództwa Sandomierskiego.

W ALENTY SKOROCHÓD MAJEWSKI.
, , CIENIOM Ś. P. WALENTEGO SKOROCIIODA MAJEWSKIEGO REJENTA METRYKI KORONNEJ K . (rÓLESTWa ) P. (oLSKIKGo)

byłego  deputow anego  m . ( h s t a ) s . ( tołecznego ) w . ( a iisza w y ) na s e jm  w  r . 1820 i 1828: m ęża 

KTÓREGO PIERWSZA pow innością  by ła  CNOT i , A ozdobą g łębo ka  n au ka : żył  la t  73: UMARŁ 

DNIA 3 LIPCA 1835 ro ku , żona m ę ż o w i.”

( Kamień na xiemi położony na granicy tlarego i nowego cmenlarxa).

Niedawne to czasy, kiedy z jednego domu Święto-Jańskićj uliey, ukazywała się codzienni* 
wyniosła postać polonusa w konluszu i żupanie, przechodząca poważnie to do kościoła kate­
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dralnego Ś. Jana na mszę św iętą, to ukazująca się na placu zamkowym: rzadko kiedy w innej 
części miasta. Polonus ten ubiorem swoim, już tak rzadkim, zwracał uwagę wszystkich. Był to 
Pa a Skorochód (jak go zwykle zwano) Metry kant Koronny i Członek Izby Poselskiej.

W jednem z dzieł swoich, taką nam sam o sobie poda! wiadomość: (')
„Urodziłem się w r. 176 i-, w zarody następnych przygód krajowych okwitym, w  części 

dawnego Wojewodztwa Podlaskiego do Dyecezyi Wileńskiej należnej, na łonie licznej rodziny, 
służbą wojskową i uprawą własnej roli od wieków ciągle zajętej. Ze strony macierzyńskiej mia­
łem wuja, młodszego mojej ś. p. matki brała, który rozpocząwszy nauki publiczne w Szczuczy­
nie Mazowieckim, później dla wszczętych wstrząśnień krajowych, na ukończenie onych do W ar­
szawy był odesłanym. Jemu, i mojej matce, winiencm początkowe i dalsze moje prowadzenie.

„Mając rodzinny szczupły księgozbiór w puściźnie, i naukowe od mego wuja w darze książ­
ki, przy gorliwości mojej dobroczynnej ś. p. matki, usposobiłem się do rozpoczęcia szkól publi­
cznych. Ale ówczasowe zaburzenia krajow e, a następnie zniszczenia tej przestrzeni obywateli, 
długo stały temu na przeszkodzie. Dopiero na początku r. 1779, od mego wuja wezwany do 
W arszawy, zdałem dowody moich domowych usposobień, i jedynie dla obeznania się z dyale- 
ktem mazowieckim od podlaskiego różnym, tudzież dla poślinionego biegu rocznych nauk, do 
pierwszej klassy, w szkołach X. X. Pijarów zapisany zostałem. Początkowe klassy dla mych 
domowych przygotowań, podług dawnego układu prędko z korzyścią przeszedłem, ale nieró­
wnie korzystniej za nowego układu, przez Kommissyą Edukacji Narodowej zaprowadzonego, 
pod dobranemi z tegoż szanownego Zgromadzenia nauczycielami, jako to: Filipem Ner. Golań- 
skim wymowy i literatury, J. K. Łańcuckim jeometryi i history! naturalnej, Patrycym Przeczy- 
tańskim Matematyki i loiki, później tychże nauk, a mianowicie loiki podług Kondyllaka, z któ­
rego całym biegiem nauk, dla jednego z panujących Książąt włoskich, pod szanownym ile sobie 
przypomnieć mogę J. X. Sokołowskim, szczególnym moim dobroczyńcą, jako też z zasadami 
Lejbnitza , tak w biegu nauk publicznych, jako w prywat nem udzielaniu się, oswoiłem: pod ś. p. 
Anzelmem Zdzeńskim , mężem wyłącznie dla dobra ówczesnej młodzieży i kraju urodzonym, 
w  fizyce i wszelkich tej umiejętności gałęziach, z jakow jch  wyciągi znaczną część zebranych 
przezemnie materjalów składają, uprawiłem się. Pod Kornelim Meszczyńskim , a nieco późnićj 
pod czcigodnym ś. p. Teodorem Ostrowskim podlasianinem, moim prefektem i dobroczyńcą, od­
byłem podwójny bieg historyi powszechnej i szczególnych, prawa natury, powszechnego rzym­
skiego, narodów, politycznego i polskich do rzymskiego zastopowanych. W języku francuzkim 
pod świeckiemi nauczycielami: a mianowicie do niemieckiego pod moim ś. p. za polskiego i pru­
skiego rządów kolegą Neumanem od i- do G klassy ukończyłem Ale że miałem powierzony 
sobie obowiązek dyrektora szkolnej młodzieży, a w zachodzącćj potrzebie i zastępstwo nau­
czycieli klass niższych, przeto nie będąc w możności udania się, do jednego z ówczesnych 
naszych Uniwersytetów, przy emolumentach z dyrekloryi mianych, jeszcze parę lat, dla wydo­
skonalenia się w  językach fraBCuzkim i niemieckim, tudzież dla czerpania ze źródeł na miejscu 
łatwiejszych, wyższych nauk, pozostać w  szkołach postanowiłem.

(') Grammatyka mowy starożytnych Skmhow, Warszawa 1828 roku 4.
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Łatwość dostania dzieł potrzebnych z zamożnego księgozbioru tegoż zgromadzenia i bi- 
blijoteki publicznej Załuskich a nawet od wielu moich dobroczyńców, co mi wybór do mojego 
przedmiotu wskazywać raczyli, ujrzałem się w stanie ukończenia nauk. Lecz chodziło o wybór 
powołania. Jeden z moich dobroczyńców, radził mi stan wojskowy, drugi praktykę praw a, sto­
sownie do nabytej w dawanych naukach teoryi. Pierwszego krótko, drugiego zaś dłużej próbo­
wałem. Wreszcie skutkami bezżenności, jakowe zawczesny zgon memu w ujow i, dobroczyńcy, 
i spadkodawcy przyspieszyły, i podług dawanych mi przez niego samego za życia przestróg, 
obrałem może zawcześnie, bo 22 roku mego życia wiełe obiecującego, stan małżeński. 
Nowe to powołanie, zwróciło mnie po części naukom.

W r. 1791 od uczonego ś. p. J. X. tyle razy wspomnionego zgromadzenia Kajetana Skrze- 
tuskiego professora historyi, moralności i prawa w szkole Kadetów, proboszcza Większego 
Książa w dyecezyi Krakowskiej, łącznie ze swym powinowatym uczonym ś. p .  Wincentem 
Skrzetuskim, dawniej moim prefektem i nauczycielem języka francuzkiego, zawcześnie zmarłym, 
do moich szczególnych dobroczyńców sprawiedliwie liczonych, za jego zastępcę władzom tego 
wsławionego Instytutu podany: dla obawy, abym oczekiwań jego i tychże władz nie zawiódł, 
upraszałem o rok czasu do zebrmia niezbędnie potrzebnych w tym szczytnym zawodzie przygoto­
wań. Władze chętnie do tego przyczynić się raczyły, a przezacni ś. p. M. Ilube i niedawno zmarły 
W u/fers , członkowie tego instytutu, gorliwie mnie wspierali w tym mozolnym zawodzie, wska­
zując i udzielając mi źródeł, z jakowych moje poszyty do prelekcyi zbierać musiałem. Mój też 
szczupły księgozbiór z samych klassyków, z dzieł nowszych jeograficznych, historycznych i ino- 
ralm ch był złożonym, tudzież wskazywanemi znacznie pomnożonym został.

Roczna tego rodzaju praca, okwity w poszytach moim dobroczyńcom następnie udziela­
nych dla przeglądu, plon przyniosła, i wprowadziła mnie n;> drogę ku wschodowi, po jakiej za­
chodzące wówczas ciemności w historyi powszechnej, a mianowicie względem wędrówek 
ludów w rozmaitych kierunkach, a szczególniej od wschodu ku zachodowi, i nawzajem, wyja­
śnić można.”

Oderwały go od tej pracy wstrząśnienia krajowe: szkoła Kadetów upadła. Majewski 
zamienił pióro na szablę; ale wkrótce burze przeminęły, osiadtszy w domowej zaciszy zajął się 
napowrót dawnemi badaniami dziejów starożytnych, i nauką prawa. Zasiadał w Komrnisssyi 
trzech Dworów,ustanowionej do obliczenia upadłości banków: Tepera, Szulca i Prota Potockiego.

Wielką miał łatwość do nauki języków: kiedy w  r. 1796, uczuł potrzebę gruntownego 
poznania języka niemieckiego: tyle dołożył starań, że w pól roku nauczył się go doskonale.

W roku 1809 wezwanym został na członka Towarzystwa Królewsko-Warszawskiego Przy­
jaciół Nauk: tu znalazł nowe zachęty (ło prac swoich, obeznał się z dyalektami wschodniemi, 
a szczególniej (jak sam wyraża) „z mową, matką starożytnych Azyi i Europy Skutków  czyli 
Indo-Skytów, wielką łączność z językami i dyalektami starożytnych i teraźniejszych Słowian 
Europy, mającą.”

W i oku I 799 był powołany na główno-krajowego Archiwaryusza metryk koionnycli: idąc 
drogą zasługi, został następnie Melrykantem Koronnym i Pisarzem Koronnym Królestwa. Jego
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staraniem rozpoczęto porządkować dawne akta, spisano inwentarz, i pod jego kierunkiem prze­
niesiono do nowego składu. (').

Położywszy sobie za główną i jedyną myśl dowieść pochodzenia Słowian od Indów, skie­
rował ku nićj wszystkie swoje badania, całą usilność i pracę, i tak na drodze dziejów, jak ba­
daniami językowemi, zwolna przystępował do zamierzonego celu: ale ogromowi pomvslu te"o 
mało życia jednego człowieka! Poświęcił temu nie tylko cały swój czas, ale i znaczny majątek 
bo przeszło 200,000 zip. Ogrom przygotowanych materjałów zostawił w  rękopismach, małą 
cząstkę ogłosił tylko drukiem:

\ . O Sławianach i ich pobratymcach. W arszawa 1816 r.
2. Rozkład i treść dzieła o początku licznych Słowiańskich Narodów, tudzież każdego 

w szczególności, W arszawa 1818 r. Jest to prospekt i objaśnienie obszerne w 4 tomach dzieła, 
które pozostało w  rękopiśmie.

3. Zbiór rozpraw podług działów nauk i umiejętności, liistoryą wedrówek, przesiedleń 
i przenosin, ogólną i szczególną, ludów i narodów odrębnych rass czyli plemieni, z jednej do 
drugiej krawędzi kuli ziemskiej wyjaśniających, i za przypisy do tejże historyi rozbiorowo 
i chronologicznie zebranej służących, to miejsce wstępu do obszernego dzieła rozpoczęty W ar­
szawa 1828 r. stronic 256 i mappa.

i .  Grammatyka mowy starożytnych Skutków czyli Skalnych Górali, Indo-Skythów, Indyków 
Budhynów Herodota. Samskrytem czyli dokładną mową zwanej. Z  oryginału Samskryckiego. 
Warszawa 182S r. 4. (2).

5. Brahma-waiwarta-Puranam, osnowa z rękopismu Biblijoteki Królewsko-Berlińskiej prze­
pisana, z przydatkiem przekładu łacińskiego A . F. Stenzlera ogłoszona: z Samskrytu przeło­
żona. W arszawa 1840.

6. Grammatyka języka  Tureckiego b. m. i r. dzieło o stronnicach 92cb in 4. całe litogra- 
fowane.

Większą część badań swoich zostawił jak wspomnieliśmy w rękopiśmie: że zamierzał je 
wydać, dowodzi zbiór rycin już odbitych, i wcześnie do druku dzieła wielkiego, przysposo­
bionych.

Z ogłoszonych drukiem, są znane rozprawy Majewskiego, czytane na posiedzeniach Towarzy­
stwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk.

1. Rzecz o Archiwach, 1809 r.
2. Rzecz o sztuce dyplomatycznej, czyli umiejętności rozpoznawania Dyplomatów i R ekopi- 

stnów r. 1814.
Oddany z zapałem swoim badaniom, szczęśliwą obdarzony pamięcią, zapytany w  jakim­

kolwiek przedmiocie, umiał zręcznie odpowiedzieć i każdego pragnącego nauki oświecić. Dzieła

( ')  Przegląd naukowy 1842, T. 3.
(-) K- Dembowski w Przeglądzie Naukowym Tom 3, 1842 r. z tego dzieła mylnie a i  dwa zrobił: podał bo­

wiem tę grammatykę raz wydaną w  r. 1828, drugi raz w r. 18-S3, nicspostrzegając, że tylko kartę tytułową w 1833 r. 
przedrukowano.
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prawne, poezje starożytne, badania geologiczne, lak różne od siebie przedmioty, posiadał nie­
mal z całą dokładnością. Zwiedzający Warszawę znakomici uczeni, przyznawali mu w wysokim 
stopniu erudycję. Kiedy schwytanym został zręczny oszust, co udając się za bankiera Indostany, 
zmyśliwszy niezgrabnie charaktery samskrytu, utrzymywał księgi handlowe w tym mniemanym 
języku, wydawał weksle, i zmyślał na paszportach podpisy; po instytutach naukowych wożony, 
dla zbadania prawdy, i papiery jego do zdecyfrowania przesłane zostały, do najbliższego nam 
Cesarsko-Królewskiego Uniwersytetu. ( ‘ ). Przełożony znaglonym byt Władzom Rządowym od­
pisać: „iż tylko Walenty Skorochód Majewski w Warszawie, ten przedmiot objaśnić zdoła.”
O zdarzeniu tein sam Majewski z chlubą i pjciechą wspomina. (*).

Na dwa niespełna lata przed śmiercią, wyd.ił: „ Przedmowę do drugiej części grammatyki 
samsltryckiego języka , oraz do zarysu dzieł dotąd ogłoszony cli i do ogłoszenia przygotowanych 
autora tejże gramatyki.'1'' ( i  w Warszawie 29 Października 1833 r. I '/2 arkusza). Tu sędziwy 
już starzec, z jednej strony przywodząc sobie na pamięć młodsze lata, i prace swoje, i zachęty 
do nićj, z goryczą wspomina zarazem jak nakładem na druki, na potrzebne książki, uszczuplił 
znacznie fortuny własnej, i znalazł w ostatku na te badania, obojętnych rodaków. Prawie nikt 
nie kupował drukiem ogłoszonych pism Majewskiego, rozdawał je  darmo: i wielu prac jego 
tym sposobem rozrzuconych, wyczerpał się cały zapas.

„Ze smutnem doświadczeniem (pisze) przekonał się w ydaw ca, że wielu rodaków niesma- 
kując w tym przedmiocie, za pokupne romansiki pozamieniali, lub za marną cenę handlującym 
niekompletnemi książkami posprzedawali.” Wzywa więc wszystkich tych posiadaczy aby mu 
czytane lub nie raczyli zwrócić: „albowiem początkowo ogłoszonych, i w  większej połowie 
zmarnowanych, na nowo wydawad nie myśli.”

Po tylu latach zaw odu, marzył jeszcze zacny starzec, że znajdzie współczucie, że znajdzie 
miłośników tego przedmiotu, któremu cale życie od lat młodych poświęcił, że prenumerata 
wesprze go, aby mógł pozostałe rękopisma drukiem ogłosić. Ale odezwra jego nie znalazła ża­
dnego przychylnego echa! ( 3).

Ubioru polskiego do końca życia nie zmienił.

( ') Majewski nie wymienia szczegółow o tego Uniwersytetu.
( !) Zbiór rozpraw, W arszawa 1818.
(') MajewsUi własnym kosztem za łoży ł w r. 1815. i utrzym ywał drukarnię Samskrytu. pierwszą „(jak sam 

wyraża) w sław iańszczyżnie.” Głównie nią kierow ał i drukował b iegły  w  tym przedmiocie, Podlasianin, w spół­
ziomek Autora, Tomasz Piętka, a następnie Urzędnik, o którym nieraz w sw ych pismach wdzięcznie Majewski 
wspomina.
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CYPRYAN GODEBSKI.
, , CYPRYAN GODZIEMBA GODEBSKI, PUŁKOWNIK PUŁKU 8 PIKCnOTY WOJSK POLSKICH, CZŁONEK TOWARZYSTWA 

KRÓLEWSKIEGO PRZYJACIÓŁ NAUK, KAWALER ORDERU KRZYŻA WOJSKOWEGO, UR. 1765 POLEGŁ POD 

RASZYNEM 19 KWIETNIA 1809 --  F. X. K. PRZYJACIELOWI.”

Na bocznych stronach sarkofagu z godłami rycerskiemi tarczy i oręża, były napisy , z któ­
rych jeden jest tylko czytelny:

„A krótkie w czasach krwawych trąb wojennych przerw y,
„ Przyjemnym poświęcali zabawom HĘnerwy."

Urodził się w  r. 1765 na Polesiu Wolyńskiem: wychowanie i pierwsze początki nauk ode­
brał w Dąbrowickich szkołach Pijarskiego zakonu. Po ukończonych naukach wszedł w publi­
czne obowiązki w  Wydziale Sprawiedliwości, i przez czas niejaki sprawował urząd aktowego 
Wiceregenta w powiecie swoim. Rodzice Godebskiego zostawili go dziedzicem szczuplej, lecz 
na utrzymanie się przyzwoite, wystarczającej włości. Niedługo wszczął się o nię spór sądowy 
i została własnością sąsiada. Przyjaźń jaką mieli przed procesem, nie uległa u obudwóch 
żadnej zmianie: Godebski spędził czas długi w  domu Hr. Olizara, a ten zawsze mile wspominał 
towarzystwo Godebskiego. W domowem zaciszu oddał się wyłącznie naukom. Posiadając grun­
townie ojczysty i łaciński język, zgłębił klassyczną literaturę Rzymian, i zaczął przekłady zna­
komitszych jćj utworów. Wypadki krajowe powołały go na inne połe. Józef Kalasanty Sza­
niawski w  pochwale zgasłego m ęża, obszernie i wymow'nie opisał cały ten okres życia Godeb­
skiego (’).

Wstępuje nakoniec do legijonów i przy jenerale Rymkiewiczu obowiązki adjutanta pełni. 
Zaledwie powitał rodzonego brata pod Legnano, gdy ten padł ugodzony od kuli armatniej. 
W bitwie pod Weroną traci przyjaciela w  jenerale Rymkiewiczu, sam posuniony na placu boju 
na porucznika, otrzymuje śmiertelny postrzał, i byłby tam dokonał życia, gdyby go nie urato­
wały przyjaźń i szacunek kolegów. Mniej ranni znalazłszy taczki, na tych o kilka mil włoskich 
uwieźli go z pobojowiska. Dostał się do Mantui: w lazarecie przetrwał całe oblężenie, a po pod­
daniu się twierdzy, wyjechał do Paryża. Przygody tój podróży opisał w  powieści: ,,Grenadyjer- 
filozof." Krótki pobyt w Paryżu poświęcił naukom: w legii Naddunajskićj otrzymał stopień ka­
pitana. W trudach wojennych otworzyły się na nowo rany już zagojone: udał się do wód Akwi- 
zgrańskich. Tam poznał przyszłą swoją żonę, która uniesiona litością, otaczała go slarannością 
swoją. Zaledwie zaczął przychodzie do zdrowia, gdy rozpoczęta wojna w  1800 r. powołała «o 
na powrót w  szeregi walczących nad Menem, dawnych towarzyszów broni. W bitwie pod Of­
fenbach pomimo zrażającśj bystrości Menu, rzucił się pierwszy w  w odę, i przeprowadził swą 
kompaniję. Za jego przykładem poszedł cały batalijon, uderzył na prawe skrzydło nieprzyjaciela 
i zapewnił zwycięztwo. Okazał nie mniejszy dowód odwagi w  bitwie pod Hochstadl. Kiedy

( ’) D zieła  wierszem i prozą Cypryjana Godebskiego. Warszawa 1821, 2 tomy. 
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przerażony nieprzyjaciel i z pola boju spędzony, za nadejściem znacznychw jeździe posiłków, 
wrócił pod noc i z natarczywością napadł na obozujących zw ycięzców: Godebski dowodząc 
wtedy batalijonem, zgromadzi! go pierwszy i stanął w  obronie całego obozu. Nieprzyjciel od ­
party, przypłacił wielką stratą w  zabitych i rannych, swój napad. Przy oblężeni Philipsburga, 
w  sławnej i stanowczej bitwie pod Hohenliden, pod Wassenburgiem , przy przebyciu rzeki Inn, 
w  bitwach pod Łajbach , wszędzie Godebski miał udział i okrył się stawą. Po Lunewilskim po ­
koju, kazano udać się legii Naddunajskiój przez Szwajcaryją do Toskanii: Godebski odprowadził 
swój batalijon do Włoch. Osłabione zdrowie nie dozwoliło dłużej mu znosić trudów wojennych: 
otrzymawszy uwolnienie przybył do Paryża, by tam jeszcze czas jaki poświęcić naukom. Wrócił 
wreszcie prawie kaleką do kraju, i wówczas napisał swój żal:

, ,Zbladło życia mego zorze ,
Urok dawnych marzeń znika ,
A w burzliwej wiekw p orze ,
W ieczór z porankiem się styka.

Zgryźliwa troska zatruła w iek młody,
W szędzie jak cień snujący śledzi moje k ro k i,
Martwem okiem spoglądam na w iosny uroki,
1 zmiennej jesieni szkody!

Miłośnik grobów i burzy,
Rozważam z dziką rozkoszą ,
Jak się gniewne niebo chmurzy,
1 gromy trwogę roznoszą.

I gdy kapłanka nocy blada ,
O czarne jodły promienie roztrąca ,
Ach! w tedy tylko czasem łza gorąca ,
Na wybladłe lica spada.

Powolna moja lutnia, cyprysem zw ieńczona  
Pierwszych mych uczuć ponęta ,
Oderwana zbyt w cześnie z przyjaznego łona 
L eży m ilcząca, n ietknięta!” ('.)

Czas do roku 1806, poświęcił wyłącznie pracom literackim: z a  wnijściem Francuzów, 
wraca do dawnych sztandarów, tworzy pułk pieszy, mianowany Pułkownikiem: obejmuje w  do­
wództwo twierdzę Modlin. Nadszedł rok 1809. — Austryjacy stają pod Warszawą na równi­
nach Raszyna. Godebski z pułkiem swoim wieczorem wyrusza z Modlina, o północy przechodzi 
W arszawę, pomimo dróg błotnistych i trudnych do przebycia, i czasu słotnego, przybywa na 
stanowisko oznaczone, i prosi o zaszczyt pierwszeństwa do boju.

„Dzień 19 Kwietnia (pisze J. K. Szaniawski) został dniem pamiętnej w dziejach wojennych 
bitwy pod Raszynem. Nieprzyjaciel był w  pięciornasób liczniejszym, a po większej części wal­
czył wprawionymi do boju pułkami, przeciw świeżo ukształconemu żołnierzowi. Pierwszy ba­
talijon pułku ósmego i kompanija grenadyjerów pod Godebskiego dowództwem (w swojem stano­
wisku na prawem skrzydle) miały do odpierania przeważające kilkakrotnie siły austryjackie. 
Przytomność umysłu dowódzcy sprawiła, iż przez zręczne posunięcie linii naprzód, morderczy

(*) Z rękopismu.
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ogień nieprzyjacielskiej artyleryi, przestał rozszerzać szeregi. Lecz przyszło wkrótce do okro­
pniejszej bitwy. Ufny w  siły liczbą przemagające, parł nieprzyjaciel swym ogromem szczupłe 
naszych oddziały, którym już nie pozostawało, jak tylko walczyć o własne ocalenie. Z odw agą 
i przytomnością umysłu, wraca Godebski kilkakrotnie do porządku swe wstrząśnione szeregi, 
i odpiera natarczywą siłę. Z ubitego pod sobą konia, przesiada spokojnie na innego, i niebawem 
odbiera postrzał w  lewą nogą. Rana nie wstrzymuje go ani na chwilę od dowodzenia walczą­
cym: zwraca on nieraz jeszcze los boju na swą stronę, pomimo że już zbyt zbliżony ogień prze- 
magającego nieprzyjaciela, stawał się coraz okropniśj morderczym. Kompanije odważnych gre- 
nadyjerów zmniejszone były do trzeciśj części. Posuwa się na ich czele z kilkadziesiąt przybra- 
nemi fiżylijerami nieustraszony dowódzca, jak gdyby chciał ostatnią wywrzćć usilność; już 
z bagnetem w  ręku szczęśliwie zmuszał natarczywych do cofania, kiedy od zbyt bliskiego strza­
łu, śmiertelną poniżej piersi odbiera ranę, i z konia spada. Przywiązani żołnierze, unosili ran­
nego na płaszczu z placu boju; prosił żeby nie dozwolono mu zostać łupem Austryjaków. Musieli 
przerzynać sobie nieustannie drogę bagnetem w pośród nieprzyjaciela, który ich ciągle otaczał. 
Obok unoszonego zginął odważny Porucznik Dobiecki. Gdy z zemdlonym przez ubieg krwi 
pułkownikiem, spoczywano na ustronnem i niejako bezpieczniejszym miejscu, odebrał on nowy 
jeszcze postrzał w  lewe udo, i rzekł spokojnie: „Więc i ty mnie także nie mijasz.” Były to 
ostatnie wojownika słowa. Sierżant wówczas grenadyjerów, a następnie Porucznik Żorawski, 
odwoził go bryczką do miasta na ręku swoich. Pora nocna była już znacznie spóźniona, i ranny 
nie mógł zostać opatrzonym: w ciągu godziny ubiegła krew do ostatniej kropli.”

Godebski jako pisarz niepoślednie zajmuje miejsce we właściwym sobie okresie, to jest od 
końca panowania Stanisława Augusta do 1809 roku. W tym bowiem jeszcze roku 18 Stycznia 
przesłał swój wiersz do Arysta  L. Osińskiemu, do Pamiętnika Warszawskiego który redagował., 

Tłómaczył z Dełila: Ziemiaństwo: Z la Harpa Ifero idę: Sokrates do swoich przyjaciół. 
Pisał bajki i powieści: a zarazem on pierwszy nas oznajmił z arcydziełem: Wyprawa Igora 
przeciw Połowcom' podał treść i piękniejsze wyjątki wierszem. Ale nie brał utworu tego jako 
zabytek wierny starożytności, ale jako poema Alexego Iwanowicza Mussin Puszkina. Uderzony 
pięknością w yraża, że uważa raczej: „za płód podrzutny (apokryf) a przynajmniej jako obraz 
przekształcony w7 swojem odnowieniu.” Tłómaczył też z rossyjskiego: starożytny romans rossyj- 
s k i: Czerna Xiezna Czerniechowska.

Wychowany na wsi, wzdychał zawsze do wiejskiej ustroni, znudziły go włóczęgi po świe- 
cie i w trudach spędzone życie. Posłuchajmy co pisze do przyjaciół z Kassel pod Moguncyą (dnia 
13 Grudnia 1802 r.) ranami okryty wojownik.

„Gorzką łzą przyjacielu zaleje się nieraz, myśląc, czem był mój ojciec, czćm ja jestem te­
raz. On na ziemi swych przodków szczęśliwy, nie miał praw do dostatków, ale nie był głodny: 
mając w  zimie kominek, a ogródek w  lecie, w iatrów , czyli nadziei, nie gonił po świecie. Nie 
włóczył się z projekty od miasta do miasta, nie pisał do przyjaciół o mil półtorasta.

..Pamiętani jak się srodze nic raz na to ża lił,
Zc się raz byl od domu na m iesiąc oddalił,

12*



Nie masz (mówiły n ieszczęścia jak przez dni trzyd zieśc i,
N ie mie<5 żadnych o naszyeh przyjaciołach w ieści ”

Kiedy wrócił do kraju i zamieszkał w  Warszawie, marzył o w si, o ustroni rodzinnej, gdzie 
młode przepędził lata: przecież nie był wiekiem obciążony, bo liczył dopiero 37 rok życia, ale 
zmęczony trudami i zawodem w  swoich nadziejach, tak się w wierszu do samego siebie odzywa.

Jam niegdyś w pośród szczupłego zagonu,
Ledwo o górach s ły sza ł H elikonu ,
Próżnom pasterzy nad Styrem i Piną (')
P y ta ł, gdzie zdroje Kastylijskie płyną?
Napróżnom zw iedzał lasy i strumienia ,
C iek a w y  F au n ów  i  Satyrów pien ia  i 
W szęd z ie  m ilczen ie  pan ow ało  g łu ch e  !
N iekiedy dzięcio ł zakuł w  sosny suche ,
C zasam i w ic h e r , g o ść  w  tych  m iejscach sr o g i,
W ywracał dęby, broniące mu drogi.
Zamiast pasterzy Arkadyjskich p ien ia ,
Km iotek od zmroku do sam ego dnienia,

Na cudzej niwie, własnym potem zlany,
Klął na swą dolę, sroższe jeszcze pany;
Albo w ylęgłe w zgniłych próchnach b ą k i,
Rykiem bydlęcym napełniały łą k i ,
A gdy Morfeusz me zm ysły ułudził,
Komar mnie ze snu swoją trąbą b u d z ił!
L ecz ten stek bagien, owadu siedlisko  
Gniazda mojego słodziło  nazwisko!

Oprócz pism Godebskiego, które syn jego Ksawery wydal w Warszawie 1821 r. we dwócli 
tomach: redagował wraz z Ksawerym Koseckirn, nieodłącznym przyjacielem swoim pismo pe- 
ryjodyczne, pod napisem: „Zabawy przyjemne i użyteczne'.'' Były to lata 1803 do 1806, w  któ­
rych wydał 5 tomików tego zbiorowego pisma, i tu najwięcej własnych utworów oryginalnych 
lub tłómaczonych pomieścił (2). Oceniając to pismo ze stanowiska współczesnego, nie możemy 
mu odmówić rzeczywistej wartości i doboru przedmiotów, Tu najwięcej prac swoich pomieścił 
Godebski (3).

Z trzech przyjaciół których on liczył: J. K  Szaniawski napisał i czytał pochwałę jego po 
zgonie; na śmierć Jenrała Rymkiewicza, sam ciężko ranny ze łzami patrzał; Ksawery Kosecki 
wystawił mu pomnik na Powązkach. O ostatnim wszędzie z tkliwćm uczuciem wspomina.

„Móglżebym (pisze) kiedy zagrześć w pamięci tę chwilę, gdy powziąwszy mylną wiado­
mość o mojój śmierci pod Weroną dałeś mi uczuć żyjącemu, jakim byłbyś dla mnie po moim 
zgonie? O! jakby dobrze było umrzeć na chwilę, dla poznania prawdziwych przyjaciół! Odezwa 
twoja, którą póżnićj odebrałem w  Lugdunie, jest zawsze nową dla serca mojego i jedynćm dla 
mnie pismem, na któróm oczy moje czytać przestaną, Przyjmij choć spóźnioną na nią odpo­
wiedź, w poświęceniu powieści o Wspaniałym Grenadyjerze wspaniałemu przyjacielowi.

('J lizek i łączące się z  sobą w rodzinnem miejscu Godebskiego.
VV r. 1803, wyszedł T. 1;— w  r. 1805 T. 2 1 3; -  w  r. 1804 T. 4;— w r. 1806 T 5.

( 3J Z prac n aj pierwej ogłoszonych drukiem b y ła : gra  geograficzna dla dxieci : którą w ydał z głębokiego prze­
konania O potrzebie pism elementarnych dla m łodego lyieku.
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W roku 1805, obranym został Członkiem Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk.
W pismach Godebskiego, oprócz silnie wydatnej strony uczuciowej, odbija niemały dowcip

i skłonność do satyry. Nieraz rzewny ustęp, łączy się z satyrycznym poglądem na świat i ludzi. 
Ztąd nie wszystkie pisma w zbiorze przez syna wydanym, ogłoszone zostały. Wiele pozostało 
w  rękopiśmie, jak np. List do przyjaciela z  W arszawy z dnia 6 Maja 1803 , wierszem, w którvm 
surowy i bezwzględny robi przegląd członków towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk.

Umarł w  samej sile wieku, bo liczył 44 lat życia. — Przy grobowcu Godebskiego spoczy­
wa jego żona Justyna z Godfrinon Godebska, zmarła 7 Stycznia 1824, mając lat 39.

MICHAŁ WYSZKOWSKI.
(Spoczywa w ziemi bez napisu).

Urodzony dnia 14 Września 1770 r. we wsi Krupinie dziedzicznej rodziców swoich , umarł 
dnia 4 Maja 1829 r.

Oddany w  siódmym roku życia do szkoły Ks. Pijarów w  Wieluniu; kształcił się następnie 
pod Onufrym Kopczyńskim w  Warszawie, którego staraniu, młody Wyszkowski był poruczony 
w  stolicy rzeczypospolitej. Mając lat 18, rozpoczął zawód życia publicznego 1788 r. w  Kom- 
missyi Skarbu Koronnego, gdzie przez lat kilka pracował bezpłatnie. Okazawszy prawość i zdol­
ności, w  roku 1792 został Kontrolerem jeneralnym bilansów w złączonej wówczas Kommissyi 
Skarbowój obojga narodów , od której wysłany z poleceniami obrachunków do Poznania, gdy 
prowincyją Wielkopolską zajmowali Prusacy, z niebezpieczeństwem osobistej wolności, uratował 
reszty zapasów pieniężnych i papiery skarbowe. Po rozbiorze kraju, usunął się od służby pu­
blicznej. — W roku 1806 za wnijściem Francuzów, Wyszkowski znany z zdolności, wezwany 
został do Izby Administracyjnej Departamentu Warszawskiego w stopniu Asesora i sprawował 
go lat dwa bezpłatnie; a w  roku 1808 na pożegnaniu z tąż Izbą, otrzymał od jej członków na­
stępne , a nader chlubne dla siebie świadectwo:

„Członkowie Izby Administracyjnej wychodząc ze stosunków urzędniczych z Michałem 
Wyszkowskim, w  czułśj zachowują pamięci gorliwe uczestnictwo jego w  usłudze krajowej i po­
święcaniu jej światła, talentów i zdolności swojej; a na mało wyrażającym niechcąc przestać 
dziękczynieniu, zapewniają go, iż wdzięczność, szacunek, i przyjaźń dla szanownego kolegi po­
wzięte, nie tam granice mają, gdzie koniec jest zawodu publicznego; — każdy z nas poniesie do 
domowego zacisza i zachowa w  sercu te uczucia, które prawdziwa tylko cnota wzbudzić może 
które tak jak ona, są niezmienne.”

W kilka miesięcy wyrwany z zaciszy domowej, wezwanym został do składu utworzonej 
oddzielnie „Kommissyi żywności wojskowćj."

„Ile mozołu, (pisze bijograf Wyszkowskiego) pracy i trudności w tej pełnej goryczy magi- 
straturze użyć mu przyszło, ten tylko oceni, kto był obecnym świadkiem, albo wystawić sobie
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może stan burzliwej wojny, nagłość przechodów wojska i groźne żywienia go nakazy, które je­
dnakże ze zniszczeniem kraju godzić ile możności należało.” Że się chlubnie wywiązał w obo­
wiązkach swoich, dowodzi dekret Króla Saskiego mianujący Wyszkowskiego zastępcą Prezesa 
w tejże Kommissyi. Następnie w  czasacłi Księztwa Warszawskiego, był Konsyliarzem Minister­
stwa spraw wewnętrznych. Za czasów królestwa w  lemże ministeryum sekretarzem jeneralnym; 
w  ostatku Radcą stanu nadzwyczajnym, i w  tym stopniu skończył swój zawód.

Wyszkowski wolne chwile od zajęcia urzędowego poświęcał literaturze, i sam pisał, a chę­
tnie rad udzielał wytrawnego zdania przyjaciołom swoim, jak Tymienieckiemu, Tańskiemu, Fe­
lińskiemu. Ostatni wyższy talentem od Wyszkowskiego, szukał u niego rady literackiej i wy­
soce ją cenił. Po śmierci Tańskiego, przyjaźń swoją przeniósł na zmarłego córkę Klementynę 
(Ilofmanową) która w  pismach swoich, nie jedno rzewne wspomnienie, pamięci Wyszkowskiego 
poświęciła, i zapisała wdzięczność, za doznaną pomoc w  zawodzie literackim. Zebrał Wyszko­
wski i wydał pisma Konstantego Tymienieckiego w  dwóch tomach, skreśliwszy na czele żywot 
tego zacnego pisarza. Pisma samego Wyszkowskiego, zebrane razem wyszły w Warszawie 
1830 roku, poprzedzone życiorysem jego, napisanym przez Krystyna Lacha-Szyrmę (!). Mało tu 
utworów oryginalnych, więcój tłómaczeń, zebrane razem, dają wierny obraz owego ducha lite­
ratury, co się wypiętnował w  ciągu z górą lat 30, od 1790 do 1825 r.

Wyszkowski sam skreślił swój charakter, wiernie się w nim odmalowawszy. Ciekawy ten 
ułamek w całości tu podamy, jako dopełnienie życiorysu zacnego męża.

„Rys ten, główne przymioty i główne wady moje skreślający, będzie krótki i ogólny, lecz 
szczery i rzetelny. Niech czytający nie posądza mnie o dziwactwo, płochą próżność, lub samo- 
lubstwo. Zdania ludzi o drugich, częstokroć bywają mylne i przesadzone lub podejrzane, któż 
lepiej znać może jak człowiek siebie samego, kiedy się z uwagą bez namiętności nad upłynio- 
nem życiem, czynami swymi, i ich pobudkami zastanowi? I dla tego to starożytnych mędrców 
główną było zasadą: „Nosce te ipsum."—  Wiem bardzo dobrze, iż w ród, talenta. naukę nieza­
możny, imie moje nie będzie głośnem po zgonie, ani tego żądam, lecz dla czegóż nie miałbym 
zdałeka naśladować tylu mężów, którzy chwalebnym zwyczajem, zostawili nam własne i naj­
prawdziwsze o sobie wyobrażenie. Oni pisali dla świata, mnie niech będzie wolno odkryć się 
szczupłej liczbie przyjaciół i znajomych. Skromność przewodniczyła wszystkim moim postępkom 
skromność i w tem wyznaniu, piórem kierować będzie. Wszystko com umiał, sobie samemu 
winien jestem. Ryłbym może miał nieco przyrodzonej zdatności, mianowicie do poezyi i muzyki; 
lecz stan mierny i okoliczności mego wychowania, do rozwinięcia tych władz umysłu, w  pier­
wiastkach na zawodzie stanęły. Następnie oddany do stolicy, lubo gorliwie i czynnie pragnąłem 
nabycia różnych wiadomości zasłyszanych ledwie w szkołach publicznych, lubo dzięki nieskoń­
czone nauczycielowi memu, niewygasłej pamięci Onufremu Kopczyńskiemu, iż w e mnie przy­
kładem i pracą, ochotę do nauk zaszczepił; lecz już W'tedy wątłe zdrowie jakiem od natury

( )  „I oezye Michała \ \  yszkow skiego,“ wydanie pośm iertne.—W arszawa, nakładem i drukiem A Galęzow. 
skiego i komp. z wizerunkiem autora, 8° str. 181.
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odebrał, tamowało głębsze i ciągłe natężanie umysłu, ani nie dało znacznych w literaturze 
uczynić postępów. Nazwisko tylko przyjaciela nauk w towarzystwie królewskiem warszawskiem, 
mnie istotnie przystało. Szczupły obręb osobistych stosunków, nie pozwolił mi w  życiu publi- 
czćm nic znakomitszego przedsiębrać, ani dokonać. —  Pewnie nawet przy słabej tizyczności, 
nie posiadałem dosyć tęgości charakteru i męztwa na odpieranie zwykłych na tój drodze prze­
ciwności;— ale też dzięki niebu! daleki od wszelkiej żądzy znaczenia, nie miałem dumy piąć się 
na świetne, lecz śliskie stopnie: podchlebstwem zaś i podłością, nigdym się nie zmazał. Szla­
chetna dusza zginać się przed możnymi nie umić, i podług mego zdania, oburzająca pycha, mniej 
jeszcze złego zrządza między ludźmi, nad zmyśloną niewczesną pokorę, bo ta jest pierwszej 
żywiołem. Obierając zawsze towarzystwa między równemi mnie osobami, do których wabiła 
przyjemność, troskliwie unikałem wielkiego świata, gdzie powszechnie czczość i obłuda panuje. 
Sposób mój myślenia prosty i otwarty, znali przyjaciele, z któremi bliższe mnie związki łączyły. 
Ani fałsz i podejścia, nikczemne występki, ani zazdrość, podejrzenie, chciwość lub zemsta, drę­
czące serca przywary, nie miały do mnie przystępu, i nigdy mi dni pogodnych nie struły. Brzy­
dziłem się ochydnóm kłamstwem, bolejąc nawet nad smutną potrzebą momentalnego zmyślenia, 
które ściśle biorąc, jest zawsze pokrewnćm z obłudą, którego jednak, żyjąc wśród zepsutych 
ludzi, używać często musiemy za broń do odparcia natręctwa i podłości, a świat je fałszywie 
przyzwoitością mianuje. Szkalująca obmowa była dla mnie nieznośna; lecz z upokorzeniem wy­
znam, że czyli to jakaś tajemna (a ludziom tak powszechna) złostka, czy chęć popisania się z do­
wcipem, podniecały mnie to częstokroć, w  poufalszych posiedzeniach do przestąpienia granicy, 
której między szkodliwą obmową, a trafnćm opowiadaniem, tak trudno jest oznaczyć. Uprzej­
mość w  postępkach i słodycz charakteru, są ujmującemi daram i, których dosyć ocenić nie po­
dobna. W porównaniu z drugimi, nie mogę się poszczycić zupełnem ich posiadaniem, lecz usi­
łowałem przynajmniej, trzymać się w  tem rozsądnego prawidła, to jest: być grzecznym bez 
różnicy dla równych i niższych; wyższym za ś , podług stopnia ich osobistej w artości, okazywać 
lub uszanowanie rzetelne, lub barwioną tylko oziębłość. Ograniczony w  potrzebach, przesta­
wałem zupełnie na drobnóm mieniu, którego mi skąpy los i własna użyczyła praca. Jedyne, 
szczęście do którego zawsze wydychałem i do dziś dnia wzdycham, jest błoga niepodległość 
największe dobro człowieka, jeźli z wewnętrzną spokojnością spojone. Lecz niestety! tego 
szczęścia odmówiło mi zawistne przeznaczenie Zniewolony służyć i podlegać, starałem się za­
wód życia publicznego uczciwie i nieskażenie zapełnić; a czy to w  obowiązkach urzędu, czy 
w  prywatnćm pożyciu, prawda, jasność i zdrowa loika, byłanajpierwszą moją zasadą i jedynemi 
mistrzami Takie są wszystkie moje zalety. Mnóstwo w ad , lubo że wrodzona każdemu miłość 
własna skrzętnie zakrywały, nie były i nie są tajne. Lecz pocóż mam ich tu na zawstydzenie w ła­
sne i nudy czytelników wyliczać? Homo sum, nihil a me humani alienum puto. Tem się t lko o 
cieszam, iż najsurowszy sędzia mych czynów, odkryje w  nich najwięcej błędów pochodzących 
z nadzwyczajnej zdrowia słabości, których więc, winie mojej w łasnśj, przez słuszność przypi­
sywać nie będzie. Ciało dręczącą męczarnią chorób zwątlone, nie może być siedliskiem zwątlo- 
nego umysłu, z tego to nieszczęsnego źródła (zdaniem badaczów natury stwierdzonego) wypły­
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wały u mnie na przemian: ociężałość, lenistwo, niesmak, opryskliwość, to szkodliwe w  działaniu
0 silach moralnych powątpiewanie, ta bojaźliwa nieufność; a nakoniec owa nieznośna obojętność
1 odrażająca cierpkość w charakterze, która nie była nigdy jego przyrodzoną cechą, i którą prze­
baczcie mi przyjaciele! bom je sam w  sobie nie naw idził; lecz przeciwnie walcząc, oprzćć się 
niekiedy nie miałem mocy. Przy zamknięciu pisma tego , mógłbym tu zdanie moje o obycza­
jach, prawach i innych ważniejszych przedmiotach, dla uzupełnienia głównego obrazu w  ogól­
ności przytoczyć. Wyjawienie to ma z czynami związek, lecz o tem zamilczam zupełnie. Myśli 
podobne skrytemi były za mego życia i po śmierci tajemnicą zostaną. Jeżelim błądził jako czło­
wiek, miałem licznych towarzyszów; a jak trzymając się własnego przekonania, nie naśladowa­
łem żadnych obcych zdań w  tej mierze; tak też mojego rozumowania, zaprzyktad wystawić bym 
się nie ważył.”

Pisał to Wyszkowski w  Warszawie w  Październiku 1819 r. przy końcu swojego zawodu, 
mając lat 49 życia. Spowiedź ta jego, że była szczerą i pełną prawdy; wszyscy co go znali 
z bliska, potwierdzili.

JAN AUGUSTYN SPISKI.
Spoczywa p rzy  katakumbach: grób w ziemi murowany, obwiedziony sztachetami ielaznemi i na drzwiach żelaznych napis:

„GRÓB SZANOWNEGO, JANA ADGDSTA SPISKIEGO 184-4.“

Urodził się 1794 r. pod Skalmierzem, umarł w Warszawie dnia 9 Lutego 1844 roku.
Znakomity kupiec i obywatel miasta Warszawy, dziedzic dóbr Raszyna i Falent, sędzia try­

bunału handlowego i członek towarzystwa dobroczynności, jeden z najgorliwszych i najchojniej- 
szy w  ofiarach. Sam dorobił się wielkiego majątku, nieustanną pracą i zabiegliwością uczciwą. 
Śmierć jego pokazała dopiero, ilu w  tajemnicy wspierał nieszczęśliwych, jak liczne dary praco­
witą ręką udzielał, z jak szlachetnćm uczuciem podupadłym przychodził w  pomoc.

Pogrzeb jego dnia 11 Lutego 1844 r. wymowny dowód stawiał, ile potrafił sobie zjednać 
szacunku i części, ile łez wycisnął z oczu tych, co hojne wsparcie z dobroczynnej jego dłoni 
otrzymywali.

Popiersie Spiskiego wykonane przez rzeźbiarza Kaufmana, zalecające się podobieństwem 
oblicza zmarłego, przyjaciele, koledzy i ci którym drogie zostało na zawsze oblicze zmarłego, 
rozebrali pomiędzy siebie.

Ciche, chrześcijańskie były zasługi Spiskiego, nie szukał w  nich rozgłosu; to też i w gwar- 
nem mieście jak Warszawa, przebrzmiało jego zasłużone imie: ale pamięć zmarłego, przecho­
wało serc wiele. Syn ubogiego szlachcica, co żył na małym folwarczku, dzierżawionym od kla­
sztoru księży Cystersów Jędrzejowskich ( ’), a pozbawiony i tego sposobu, umarł w  nędzy; jako 
sierota, zostawiwszy matkę i rodzeństwo na opatrzności bożej, przybył do Warszawy, i tu

( ' )  Jędrzejów w Krakowskim, stawne pobytem naszego historyka i b łogosław ionego Kadłubka.
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pracą i uczciwością doszedł do wielkiego majątku. Kiedy obdarty i z ziębnięty, pierwsze znalazł 
przytulisko i spoczynek kilkudniowy w  Falentach, czyż mógł wtedy pomyśleć, że w  kilkadziesiąt 
lat potem, zostanie ich dziedzicem.

Wiele podań o tym zacnym człowieku krąży w ustach mieszkańców Warszawy, a zmarły 
Marcelli Skotnicki, ze szczegółów które mu sam Spiski opowiadał, zajmującą napisał powiastkę, 
p. n. „Chłopiec z pod Skałmierza" ( ’). Do niej odsyłamy naszych czytelników, którzyby chcieli 
bliżej poznać życiorys Spiskiego.

IGNACY WEROWSKI.
, , IGNACY WEROWSKI, ARTYSTA DRAMATYCZNY, UMARŁ D. 8 SIERPNIA 184-1 R. ŻYŁ LAT 58,"

(Kamień kwadratowy na darni, na nowoprzybranym cmentarzu za  kościołem).

Urodził się w Wilnie 2 Sierpnia 1783 r. W ydum anie i nauki pobierał w szkole Księży Pi­
jarów Wileńskich. Od dzieciństwa pokochawszy sztukę dramatyczną, w  19 roku życia w  Miń­
sku, wystąpił pierwszy raz na scenę, w roli Ryszarda, syna strażnika lasów królewskich, 
w kommedyi Bogusławskiego: Henryk V in a  łowach\ — i tam lat 11 od r. 1802 do 1813, po­
święcał się temu zawodowi.

Teatrem Mińskim zarządzał wtedy najprzód Maciej Każyński, znany później w Wilnie dy­
rektor sceny polskiej; nie mogąc się utrzymać z dochodów jakie samo tylko przynosiło miasto,— 
dla tego ze swem towarzystwem robił wycieczki do miast białoruskich, jak do Potocka, W i­
tebska, Mohilewa nad Dnieprem i wielu innych. Werowski towarzyszył wszędzie nierozdzielnie 
grywając role komiczne tak w  komedyjach, jak i w mniejszych operetkach.

Każyński, który dawniej w  r. 1797 otworzył teatr polski w  Moskwie i hojny zysk zebrał, 
pomny dobrego przyjęcia, postanowił w r. 1806 z teatrem Mińskim udać się do stolicy państwa 
rossyjskiego! Przybywszy do Petersburga, otrzymał pozwolenie dawania widowisk w  Teatrze 
Wielkim. Werowski przez cały czas tu pobytu, doznaw'al jak najchlubniejszego przyjęcia od Pe­
tersburskiej publiczności. Szczególniej podobał się w operze Wojciecha Bogusławskiego, Krako­
wiacy i Górale, w roli gorała Bryndusa. Teatr polski w tej stolicy, pomyślnie przetrwał lal kilka. 
Od r. 1813 do 1815, Werowski był artystą teatru Wileńskiego, na którego czele stanął tenże sam 
zasłużony Maciej Każyński. Słynął podówrczas w stolicy dawnej Litwy uniwersytet; wiele 
bardzo zamożnych rodzin, już dla wychowania dzieci swoich, już z powodu ówczesnych wy­
padków, zamieszkiwało w  Wilnie. Teatr licznie odwiedzany, zasobny był w wyższe dramatyczne 
talenta. Szczególniej na usposobienie artystów wpływały przeważnie zdania światłych pro- 
fessorów i młodzieży akademickiej, zawsze gotowej wspierać scenę krajową wszelkiemi siłami.

(') „ Chłopiec s pod Skalm ierza,“ przez M arcellego Skotnickiego -  Warszawa, liaktadem G Sennewalds 
1845 r 8vo str. 161 D ziełko to w rok po śmierci Spiskiego w yszło

Cment Powrizk. T  l .  13
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To korzystnie leż wpłynęło na ukształcenie-artystyczne Werowskiego, który jako komik zbierał 
ciągle oklaski, i siał się ulubieńcem publiczności wileńskiej. Postępując wszakże w  lalach i do­
świadczeniu scenicznem, pojął, że wyższy go zawód czeka, na polu poważnej trajedyi i no­
woczesnego dramatu. We wszystkie zasoby potemu, hojnie go uposażyła natura. Wzrost wy­
niosły, głos czysty, wyrazisty, dźwięczny a silny; twarz wydatna, oko duże, poruszenia skła­
dne i ujmujące. Werowski przy wyższem uksztalceniu, umiał tych bożych darów użyć dla 
podniesienia sztuki; wkrótce tśż stanął w rzędzie pierwszych artystów dramatycznych wileń­
skiej sceny.

Ludwik Osiński dyrektor teatru warszawskiego, tak głośnej sławy artystę, sprowadził do na­
szej stolicy; tu Werowski pierwszy raz wystąpił na scenie teatru narodowego, w  roli Otella,
i od razu zyska! powszechny oklask. Odtąd każde wystąpienie było dla niego coraz nowym 
tryumfem; wkrótce w  roli Cyda, wywołał grzmoty oklasków, a publiczność z zapałem przyjęła 
Werowskiego jako jednego z pierwszych artystów. Świetne to było widowisko i pamiętne 
dla niego. Potęgą talentu królował w  tej trajedyi W erowski; widzowie oczarowani grą jego
i wymową, zdawali się patrzćc na prawdziwego Cyda. We wszystkich trajedjach tlómaczonych 
jak A lzyry i Mahometa Proroka, W oltera; Horacjuszach i Cydzie Kornela, jak i oryginalnych: 
w Barbarze Radziwiłłównie, Felińskiego; Ludgardzie, Kropińskiego; w Bolesławie Śmiałym, 
F. Wężyka, i wielu innych; w  rolach: Bolesława Śmiałego, Kmity, Sambora, Zamory, Kura­
cjusza, każdy charakter oddał z znakomitym talentem, pojęciem i odcieniowaniem. Przez 
ciąg cały na scenie Warszawskiej role pierwszych kochanków zajmował, aż do chwili, kiedy 
potężny talentem miody Piasecki, zajął miejsce wysłużonego dobrze scenie naszćj artysty. Gry­
wał Werowski i w komedyjach; któż może zapomnieć wybornie oddanej roli w  Wszystkowie- 
dzu, w Dwóch Sieciechach-, porucznika w  Damach i Huzarach, jak Szambelana w  Jowialskim, 
w  obu komedyjach Fredry?

Dawniejsze towarzystwo artystów dramatycznych teatru narodowego, niekiedy zwiedzało 
główniejsze miasta dawnej Polski. Płock, Kalisz, Poznań, zaszczytnie przyjmowały Werowskie­
go. W r. 1821 postanowił odwiedzić rodzinne strony swoje. Przybywszy do Wilna, z zapałem 
od współziomków powitany, przez rok cały musiał zostawać w learze tamtejszym. Wróciwszy 
w następnym 1822 roku do Warszawy, już jej aż do zgonu nie opuścił.

W szkołach jeszcze będąc, zapoznałem się bliżej z Werowskim. Zapalony zbieracz książek 
polskich, chciwie czytał wszystko czego nie znał, a co się szczupłym w moim księgozbiorze 
mieściło. Sam posiadał piękną bibliotekę, na której pomnożenie, zawsze połowę dochodu ze 
swego benefisu poświęcał. Każdy piękny utwór literacki, każdy wiersz wyższej wartości, uno­
sił go i zapalał. Widziałem łzy rzewne jego, gdy czulsze ustępy czytywał znakomitej artystce 
Ledóchowskiej, (z którą ciągle grywał na scenie) z powieści L. Kropińskiego, Julija i Adolf. 
Werowski w sile wieku i talentu, doczekał s ię , gdy scena nasza, przechodzić zaczęła powoli 
z dramatów tak zwanych klassycznych do romantycznych. Pierwszy w  tym rodzaju Szyllera 
Dziewica Orleańska, żywo zajęła publiczność i nowy obudziła zapał. Werowski odegrał w y­
bornie role Lionela. Następnie ukazał się więcej jeszcze romantyczny: „Matka Rodu Dobratyń~
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skich," przekład z niemieckiego Stanisława Starzyńskiego. Trajedyja Szyllera, przez Andrzeja 
Brodzińskiego trzynastozgłoskowym wierszem przełożona, w  której tłómacz stronę liryczną za­
tarł, obcięła przez Osińskiego, nie przedstawiła wielkiej różnicy od trajedyi klassycmej: Matka 
Rodu Dobratyńskich, miarą wiersza i treścią, zupełnie się nową szkolą romantyczną odznaczała. 
Zaledwie przeczytał ten dramat Werowski, wyuczywszy się całej roli Dobromira , przybiegł do 
mnie i z młodzieńczym zapałem, unosząc się nad tym nowym utworem, całą mi rolę odegrał. 
Trzeba wiedzieć, że po Ludwiku Osińskim, co był mistrzem w  cudnem czytaniu i owem umie- 
jętnem władaniu głosem do przedmiotu i treści; pierwszym.był W erowski, lubo miał organ sil­
niejszy i mniej rzewny. Przypominam sobie owe silne wrażenie, jakie po odegranej w  stancyjce 
mojej na trzeciem piętrze, roli Dobromira, wypiętnowalo się w myśli mojej i sercu. Blade wi­
dmo Matki rodu Dobratyńskich, w zmroku wieczornym, to po promieniu księżyca, co się w po­
godnej nocy wdzierał przez okienko, snuło się ciągle w  oczach moich, jak je z przestrachem 
wskazywał i widział Werowski. Przedstawienie tego dramatu na scenie, nowym było tryumfem 
dla artysty, i z nowej strony dało poznać wielki jego lalent.

Nie znałem artysty więcej troskliwego o prawdę historyczną w kostiumie, jak był W erow­
ski. Kiedy miał przedstawić jaką postać dziejową, starał się zarówno jak poznać jej charakter, jak 
zbadać owoczesną epokę, tak zarazem wyszukiwał wzorów do stroju, któryby był najwięcej 
odpowiednim, mającemu się przedstawić bohaterowi. Miał zbiory kostiumów potemu; a gdy z pol­
skich dziejów przedstawiał postać, pilnie śledził i badał stare wizerunki i drzeworyty, po naszych 
starych kronikach i herbarzach. Werowski nie tylko że znał dokładnie literaturę ojczystą, ale 
i w  wolnych chwilach tlómaczył sztuki dla teatru wierszem i prozą, które pozostały dotąd 
w rękopiśmie. Wydana powieść z czasów Bolesława Chrobrego p. n. Piotr Krempa , w r. 1853 
w Warszawie z wizerunkiem i życiorysem artysty (z którego korzystaliśmy w  niniejszym co do dat 
zarysie) nie jest wcale utworem Werowskiego. Powieść la jest pióra jednego ze zdolniejszych, 
a dziś już nieżyjącego akademika uniwersytetu warszawskiego, na którą pożyczył mu nasz ar­
tysta kilkadziesiąt złotych. Rękopism pozostał w księgozbiorze Werowskiego, i mylnie go jako 
autora ogłoszono.

Ze szkicu J. J. Piwarskiego, znakomity rysownik Jakób Sokołowski, wyrył na miedzi w  ca­
łej postaci Werowskiego w  roli Sambora, w trajedyi L. Kropińskiego: Ludgarda, w  scenie pier­
w szej, pierwszego aktu, kiedy przemawia: „A rozszerzając państwa, sławę i granicę, tron 
wsparłem, ocaliłem naród i stolicę.” W  pracach dramatycznych J. S. Jasińskiego w  tomie Y, 
wystawiony jest także na rycinie, w  roli Parawiedesa.

Ostatni raz wystąpił na scenie 20 Kwietnia 1841 r. w dramie K orsykanka , w  szlachetnej 
roli Gregoryja. W cztery nie spełna miesiące, już nie żył! Nad mogiłą jego w  Powązkach L. A. 
Dmuszewski oddal należny hołd zasłudze i talentowi, znakomitego artysty.

13*



100

ANTONI MAGIER.
, , ANTONI SZELIGA MAGIER PROFESSOR NAUK PRZYRODZONYCH, CZŁONEK B. TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ NADK.

UR. D. 2  CZERWCA 1 7 6 2  R. ZMARŁ D. 6 LUTEGO 1 8 3 7  R .”

Do wydatnych postaci naszego miasta, należał zaprawdę Magier. Lud tego g rodu , patrząc 
codziennie na szczycie dachu domu jego na Piwnej ulicy pod Nr. 95 wystawiane stopnie 
zimna i ciepła, wspominał go z owem uszanowanióm, jakby się wyrażał o przemożnym czaro- • 
dzieju. Sam w  młodych leciech nieraz słyszałem pogawędki starych mieszczan i naszycłi prze­
kupek ze Starego-miasta, które pojąc nie mogły, jakim sposobem Magier może wiedzieć, wiele 
Bóg dał stopni mrozu czy gorąca? Mało go znało z poslaci, to leż dziwne prawili o nim dziwo­
lągi. Błizcy sąsiedzi przyzwyczajeni do tej figury chudej a wysokiej, patrzyli ciekawie za wycho­
dzącym na ulicę; a jeżeli w czas  pogodny szedł z parasolem w  ręku , pewni byli i wierzyli 
w  bliską zmianę powietrza.

Magier urodził się w  Warszawie z dawnej rodziny osiadłej w tem mieście; dziad jego al­
bowiem był winiarzem, a wuj jezuitą. Początkowe nauki pobiera! od roku 1773 do 1774 u nie­
jakiego Roberta, w  rynku Starego miasta pod Nr. 69 pensyą utrzymującego; od r. 1776 do 1778 
chodził do szkół po-jezuickich na ulicy Jezuickiej pod Nr. 73 wtedy istniejących Młodość 
swą następnie przepędził na dworze Franciszka Bielińskiego marszałka wielkiego koronne­
go. Wcześnie oddał się z całym zapałem nauce fizyki i astronomii. Przy utworzeniu b. Liceum 
warszawskiego, professorem tycli nauk wybrany, słynął ze swoich spostrzeżeń meterolo- 
gicznych, które w gazetach umieszczał, a nad którymi w  domu swoim , na samym szczycie da­
chu, w  osobnćm do tego urządzonem miejscu, spostrzeżenia czynił, i ztąd od r. 1803 przez lal 
25 okazywał mieszkańcom miasta Warszawy stopnie zimna i ciepła. Umarł Magier mając 
lat 75 w tym samym domu, w którym się urodził, a który w szczególny sposób urządził (2). 
Uniósł on z sobą do grobu szacunek wszystkich którzy go znali, przyjaźń licznych wielbi­
cieli, miłość przywiązanych krewnych, i wdzięczność mnóstwa nieszczęśliwych, których był do­
broczyńcą. Z szczupłym majątkiem który zostawił, podzielił się z kochanem przez siebie mia­
stem, zapisując w  testamencie urzędownie sporządzonym, następne summy:

1. Dla Urzędu Municypalnego miasta Warszawy, na wystawienie kompasu w miejscu przy- 
stępnem dla publiczności, zip. 1000.

2. Dla Instytutu moralnie zaniedbanych dzieci, zip. 2000.
3. Dla Towarzystwa Dobroczynności na fundusz zupy rumfordskiej, zip. 1500.
4. Dla Szpitala warszawskiego Dzieciątka Jezus, zip. 1000.
5. Na fundusz wieczysty dla wysłużonych aktorów sceny warszawskiej, złp. 1000.
W ogóle zip. 6o00, który to zapis, Rada Administracyjna Królestwa Polskiego na posiedze­

niu swojem z d. 22 Czerwca 1838 r. zatwierdziła.

(i) Rys historyczno-statystyezny miasta W arszawy 1848 r. str. 190. F. M. Sobieszczański. -  ( 2) T enże -



Oprócz znanych Magiera prób, czyli miar do wódek i wszelkich spirytusów za urzędowne 
uznanych, i techniczne miano od jego nazwiska mających {próby Magiera), które dotąd jeszcze są 
używane, również barometrów przez niego sporządzonych, jako autor, wydal następne dzieła:

1. O używaniu barometrów i termometrów. Warszawa, 1802 r. w  8ce.
2. O próbach , czyli sposobach próbowania wódek i spirytusów, wydanie 3cie, Warszawa, 

1814 r.
3. Fizyka dla dzieci, czyli łatwe i proste tlómaczenie niektórych tej nauki części. W ar­

szawa 1815 r.
4. Dostrzeżenia meteorologiczne, czynione w W arszawie od r. 1813 do r. 1824; umieszczone 

w Rocznikach towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, w tomie XVIII.
5. Dostrzeżenia meteorologiczne, w Warszawie z r. 1826, umieszczone w Dzienniku Wileń­

skim na r. 1826. T. 2. str. 45 ( l).
W ciqgu 25 letnich badań nad stanem naszego klimatu, uczynił obserwacyj termometry- 

cznycli, to jest nad zmianami ciepła i zimna, w liczbie 27,393; bar o metryczny cli, czyli nad zmia­
nami ciśnienia powietrza, tyleż; hygrometrycznycli, czyli nad zmianami w'ilgoci w powietrzu 
25,203; obserwacyj z anemoskopem, to jest ściągających się do kierunku wiatru, 27,393; ndome- 
trycznych, czyli do ilości spadającej wody z powietrza w  stanie deszczu, śniegu, gradu i t. p. 
uczynił około 3120; atmedometrycznych, to jest nad ilością wysychającej wody, około 555; na 
ostatek nad stanem nieba, czyli nad zmianami pogody, słoty i t. p. uczynił dostrzeżeń 27,393. 
W ogóle więc liczba obserwacyj zrobionych i zapisanych przez Magiera, jak się można zapewnić 
z jego dzienników przez rząd po śmierci zakupionych, wynosi z okładem 138,000. Oprócz tych 
dostrzeżeń, wykonywanych przez samego Magiera w jego obserwatoryjum przy ulicy Piwnej, 
pomieszczone są jeszcze w  owych dziennikach, wszystkie podobne dostrzeżenia czynione przed 
nim w Warszawie i te które od 50 lat zapisywane są przy moście nad wzbieraniem i opada­
niem Wisły. Z tych wszystkich dostrzeżeń ułożony został obraz przedstawiający stan naszego 
klimatu, który pod napisem:

6. „Karta meteorologiczna stolicy królestwa polskiego, Warszawa 1829 r.” wyszła z pod 
prasy litograficznej w  malej liczbie exemplarzy, wraz z objaśnieniem w polskim i francuzkim 
języku.

Zajmując się później historyą obyczajową miasta Warszawy, dostarczał wiele krótkich, lecz 
nader zajmujących wiadomości, które były w  Kuryjerze Warszawskim  w  swoim czasie umie­
szczane; jeden zaś z obszerniejszych pod tym względem w  rozmaitościach do Korrespondenta 
Warszawskiego na rok 1824 Nr. 12 i 13, pod napisem:

7. „Zabawy zapustne, reduty, bale, pikniki i assamble to Warszawie" (2).
Dla historyi Warszawy, uczynił nieocenioną przysługę swoimi pamiętnikami, a właściwie 
notatami, które w rękopiśmie zostawił. Jest tu nie mały skarbiec drogocennych wspomnień, 
szczegółów życia domowego, głównie należących do czasów panowania Stanisława Augusta, 
i tak zwanych pruskich, po r. 1808.

C) F. M. Sobieszczański. — ( l) Tenże. -
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Praca Magiera, natchnęła i zachęciła F. M. Sobieszczańskiego do skreślenia z nowych i nie­
znanych dotąd źródeł: „Rysu historyczno-statystycznego wzrostu i stanu miasta W arszawy

Mamy właśnie w swym zbiorze ten rękopism pisany ręką Józefy z  Czar/tomskich Łuszcze­
wskiej, siostrzenicy Magiera, a własną jegą ręką poprawiany, opatrzony wstępem i obszernemi 
przypiskami własnoręcznemi. Napis tego obszernego, bo do 200 arkuszy in folio obejmującego 
rękopismu, jest następujący: „Estetyka (‘) miasta stołecznego Warszawy, czyli historyczne opisa­
nie rozmaitej zmiany postaci tego miasta, obyczajów mieszkańców różnego stanu, sposobu ich 
życia, zabaw, wychowania młodzieży, wzrostu literatury, kunsztów, rzemiosł, handlu i odmie­
niającego się gustu w  strojach, w  sprzętach, pojazdach i t. d. Od początku panowania króla 
polskiego Stanisława Poniatowskiego; tudzież z krótkim zarysem życia jego domowego, aż do 
teraźniejszych czasów, wraz z opisem niektórych w tych latach przytrafionych zdarzeń.”

W przemowie zaś swojej wyraża: „Miasto stołeczne jest punkt średni, do którego groma­
dzą się dostatki krajowe, tu się rozpraszają, stąd grosz idzie w  zamianę za towar zagraniczny, 
zbytkowy, lub nieodbicie mieszkańcom potrzebny. Stolica jest skazówką pomyślności lub upadku 
krajowego, i w  kolei odmienia swoją postać. Tu mieszkanie panującego, zjazd cudzoziemców 
w p row ad zających  z sobą różny sposób życia, dobre lub złe obyczaje, które tu przyjęte, udzie­
lają się po kraju. Tu się młodzież kształci, tu takoż znajduje szkodliwe dla siebie wzory. Mnó­
stwo zabaw jest tu miłym powabem dla różnego stanu. Im większe miasto, większe w niem 
zbytki, większa w nich przesada: zbytki rodzą niestałość, odmianę w ży c iu , w  zwyczajach, 
ubiorze, mieszkaniach. Naoczny świadek sześciu panowań w przeciągu blisko lat 70, opisałem 
wiernie wszystkie prawie odmiany, i niektóre przygody w kochanej naszćj stolicy w  tym czasie 
wydarzone, który to opis niejakich czasem drobnostek, nieraz wierszem ówczesnych poetów, 
do okoliczności zastosowanym, przeplatany, więcej podobno mi sprawił zabawy, niżeli u czy­
telnika zasłużyć sobie może na jakową zaletę. Zajęty przez lat 25 dostrzeżeniami odmian napo­
wietrznych w Warszawie, w  późniejszych zastanawiałem się nad niestałością obyczajów i mnie­
mań w  temże mieście, w czasie upłynionego mego wieku, odmiennych. Ułożyłem to opisanie 
w sposobie u nas dzienników familijnych, o których Niemcewicz wspomina: „Uwielbiałem ja 
ten zwyczaj przodków, za naszych dni niestety! zupełnie zaniedbany; widać w  nich obraz cza­
sów i ludzi, wierniejszy nad wrszystkie dzieje.”

Rozpoczyna się ten rękopism listem szambelana króla Stanisława Augusta, porównywający 
czasy dawniejsze, z r. 1820 (2). Po nim idzie Estetyka, czyli historyczny obraz miasta stołeczne­
go Warszawy, od r. 1764; kończą przypiski obszerniejsze od estetyki. Cały rękopism lak dla 
historyka jak i badacza dziejów domowego żywota przodków, a głównie też dziejów W ar­
szawy i dworu królewskiego, bogate zasoby, szczegółów ważnych i ciekawych, podaje (3).

( 1) Sam M agier tak  objaśnia co zn a czy  użyta  tu E ste tyk a :  ,,w y ra z  greck i, pod różnym  w zględ em  w zięty , b ie- 
i z c  się  takoż za ogólną w iadom ość o obyczajach i sztukach w y zw o lo n y ch , ich  początkach  postęp ie  i rozgałęzien iu .* ' 

( ) L ist ten drukowałem  w  K alendarzu P ow szechn ym  S. O rgelbranda na rok 1854. Opis zaś dw oru króla S ta­
n isław a  i dom ow ego ży cia  tego m onarchy: Archiwum  dom owem .'1

(3) Ma tu łączność rękopism Jerzego Dawidsohna szweda czy irlandczyka, zmarłego w W arszawie 1792 roku 
w późnej starości, zawierający postrzeżenia m eteorologiczne wraz z notatkami szczególnych zdarzeń w  W arszawie.
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BRANDT FRANCISZEK.
Grób w ziem i, nad nim kamień piaskowi/ z  w kl cal cmi czarncmi literami: herb i napis : ( ’).

„FRANCISZKK BRANDT DOKTOR MEDYCYNY I CHIRURGII, IJR. 1). 2 7  MARCA 1 7 7 7 ,  UMARŁ D. 2 1  WRZEŚNIA 1 8 3 7  R .”

Obok grób w ziemi, syna j ig o :  i  kamień z  napisem:

,, ALFONS BR1NDT DOKTOR MEDYCYNY I CHIRURGII, l!R. D. 2 6  LUTEGO 1 8 1 2 ,  UMARŁ D. 1 0  MARCA 184-6 R .”

Brandt Franciszek Doktor Medycyny i Chirurgii, professor anatomii i bandażów, medycyny 
prawnej, policyjnej i weterynaryi w  wydziale akademicko-warszawskim nauk lekarskich, tudzież 
professor Instytutu sztuki położniczej, członek rady ogólnej lekarskiej i towarzystwa warszaw ­
skiego przyjaciół nauk, urodzi! się w Warszawie: ojciec jego był właścicielem domu na 
ulicy Nowy-Świat. W ósmym roku życia stracił rodziców, a opiekunowie dozwoliwszy zupeł­
nego upadku majątku, używając sierotę do posług domowych, pozbawili szczęścia nabywania 
nauk. Dopiero w  10 roku życia, uprosił opiekuna o posyłanie do szkół, w których i  klassy 
ukończy! (2). W r. 1791 obrawszy sobie za stan cyrulictwo, oddany został w termin do słynnego 
wówczas Piotrowskiego. Gdy w roku 1794 chirurg królewski Stanisław Stoli utworzył w W ar­
szawie szkolę chirurgiczną dla młodzieży, udał się do niej Brandt miody, a pilnością i bystrym 
pojęciem nauk chirurgicznych, celowa! przed innemi uczniami, i tym sposobem ściągnął na siebie 
uwagę doktora Fryderyka Spaetha przewodniczącego tej szkole, i przez jego starania jako chi­
rurg przy wojsku polskiem umieszczony został.

Za czasów rządu pruskiego w r. 1799, posianym był Brandt do Pepiniery w  Berlinie, i tam 
odznaczał się wśród wszystkich uczniów niezrównaną pamięcią, bystrem pojęciem i nadzwy­
czajną pilnością; jemu też celniejsze przyznawano nagrody, które jako pierwszy hold wdzię­
czności przesyłał do Warszawy doktorowi Spaeth, dobroczyńcy swemu. Po skończeniu kursów 
w r. 1802, na professora akuszeryi do Warszawy przysłany. Odtąd zaczyna się zawód publi­
cznego życia Brandta: raz tylko Warszawę opuści! dla doktoryzowania się w Hali. Do r. 1818 
był ciągle professorem akuszeryi i dyrektorem tego instytutu. Od r. 1800 był członkiem oraz 
sekretarzem rady ogólnej lekarskiej, a w  r. 1808, fizykiem miasta Warszawy. Od czasu zapro­
wadzenia ospy ochraniającej w  Polsce, ciągle by! dyrektorem instytutu szczepienia ospy. Wszy­
stkie te obowiązki wypełniał z gorliwością w zorową, lecz całą duszą był oddany wydziałowi 
lekarskiemu, który on rzec można założył. Gdy w czasie kampanii austryjackiej r. 1809 : okazał 
się brak wielki w wojsku polskiem zdatnych lekarzy, Brandt powziął myśl założenia szkoły le-

B ył on w łasnością Magiera , który go w ielu ciekawem i przypisami zbogacił. D ziś znajduje się w  ręku p. Karola Ba- 
t jera znanego numizmatyka naszego.

(') Jest to herb Przysługa, nadany Brandtowi w  roku 1824.
(2) Życiorys dokładny Fr. Brandta, napisał Dr. Adam Helbich, i og łosił w  Pam iętniku T owarzystwa Lekar­

skiego. Warszawa w  tomie 1 str. 3!)6, na r. 1837.



karskiej w  Warszawie. Łączyła wtenczas Brandta ścisła przyjaźń z doktorami: Józefem Cze- 
kierskim i Augustem Wolfem, przyjaźń, klórój wiernie dochowali sobie do grobu. Brandt myśl 
swoją objawił dwom przyjaciołom, którzy ją przyjęli z zapałem. Przybrali do grona swego zna­
nych z nauki Dr. Dziarkowskiego, Hoffmana i Józefa Celińskiego aptekarza. Izba edukacyjna, 
ułożony przez nich projekt zatwierdziła, i dom w Warszawie Nr. 73 na ten cel przeznaczyła. 
Przez lat kilka założyciele szkoły lekarskiej nauczali bezpłatnie, każdy wielkie czynił po­
święcenia, lecz Brandt pracow ał prawie nad siły. Nauczał on anatomii w  całej obszerności, 
wykładał weterynaryę, medycynę prawną i policyjna., dawał praktyczne ćwiczenia na fantomie 
w akuszeryi, i naukę zakładania opasek. „Zważywszy przytem iż był professorem sztuki ba­
bienia dla kobiet i dyrektorem instytutu położniczego, każdy przyzna, iż takiemu brzemieniu 
pracy, wielkie tylko dusze wydołać są zdolne, gdy całą nagrodę znajdują jedynie we własnem 
sumieniu i przekonaniu, że się dla dobra ogółu działa.” ( ’). '

W r. 1803 powołany Brandt na członka towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, wi­
dząc że w tym gronie, rzecz lekarska ubocznym tylko mogła być przedmiotem, powziął wraz 
z innemi lekarzami myśl założenia oddzielnego towarzystwa lekarskiego, i doprowadził ją do 
skutku w r. 1820. August Wolf obranym został prezesem, Brandt vice-prezesem. Kiedy obciążo­
ny lały i pracą Wolf się usunął w zacisze wiejskie: Brandt jego miejsce zajął, i do skonu przez 
lat ośm przewodniczył temu towarzystwu. Wszystkie wolne chwile wieczora, poświęcał pisaniu 
dzieł i rozpraw lekarskich. Będąc professorem anatomii wydał naukę tę w całej obszerności 
sv pięciu tomach. Pisząc pierwszy w polskim języku w tym przedmiocie, musiał walczyć z wiel- 
kiemi trudnościami w doborze wyrazów: ile był w  nich szczęśliwy, jaką okazał trafność, do­
wodzi upowszechnienie nomenklatury Brandta. Dzieło to przez cały ciąg trwania wydziału le­
karskiego, służyło uczniom za przewodnika. Rozprawy Brandta zamieszczane były w roczni­
kach towarzystwa warszawskiego przyjaciół n au k : najważniejsza była o chorobie naszego kraju 
kołtunie.

Wydał własnym kosztem swoje prace:
„Nauka o muszkulach, dla uczniów trudniących się rozczłonkowaniem praktycznem na tea­

trze anatomicznym w Warszawie. Przelozone z niemieckiego. W arszawa, 1810."
„Splanchnologija. W arszawa 1815."
Pod przewodnictwem Brandta, zaczął wychodzić Pamiętnik Lekarski W arszaw ski, w ro­

ku 1825.
W szpitalach warszawskich trawił dnie i noce, tam zaprawiał syna do posługi nieszczęśli­

wym, tam niósł pomoc i słowa pociechy, a o każdego chorego potrzebie miał staranie: był też 
między niemi jak ojciec wśród dzieci.

Gdy nieznana dotąd w Polsce choroba cholera panować zaczęła, w  r. 1831 utworzył ko­
mitet lekarski, w którym pracowano nad poznaniem tćj choroby, i środkami jej leczenia.

Na lat kilka przed zgonem, usunął się w zacisze domowe, zajęty obowiązkami powołania 
i nauką dzieci. W  r. 1 8 3 7  wywołała go znowu do posług publicznych cholera-, wolą Rządu po-

(i) A. Helbich: Pamięt Tow . Lekarskiego. T 1 1837 r
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wołany został do urządzenia szpitali cholerycznych i służby lekarskiej. Praca i poświęcenie gor­
liwe, przy skolatanśm zdrowiu, przyspieszyły zgon nagły. Umarł tknięty apopłeksyją dnia 21 
Września 1837 r. w GO roku życia. W r. 1811, ożenił się Brandt z córką nauczyciela i dobro­
czyńcy swego Dra Spaetha. Zdrowie nadwerężył pracą, a majątek uczciwie zebrany, dobro- 
czynnemi ofiarami; uczony lekarz, zacny obywatel, mąż, ojciec i przyjaciel, wyrozumiały i łago­
dny nauczyciel, dobroczyńca nieraz w  potrzebie dla wielu, oto zasługi, które imię jego wdzię­
cznej pamięci oddają. Tysiące ludzi towarzyszące pogrzebowi Brandta, okazało wymownie, 
jak chciano uczcić tego zw łoki, który ciąg cały żywota sw ego, tyle poświęceń oddał krajowi 
i współrodakom.

Obok grobu czcigodnego ojca, spoczywa syn jego Alfons Brandt: ukończywszy nauki 
w  uniwersytecie warszawskim, udał się do Berlina, i tam otrzymawszy stopnie doktora medy­
cyny i chirurgii, rozpoczął zaraz praktykę w  Warszawie. Kiedy cholera i tyfus, silnie się szerzyć 
zaczęły, młody Brandt poświęciwszy się z całą gorliwością i pilnością w  ratowaniu cierpią­
cych na te choroby w  szpitalu Dzieciątka-Jezus, umarł w  młodym wieku, majac lat 34.

SKRODZKI JÓZEF.
(Stary Cmentarx).

,,TU LEŻY JÓZEF KAROL SKRODZKI B. DZIEKAN I PROFESSOR UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO, ŻYŁ LAT 45. 
UMARŁ D. 15 MAJA 1832 R, STROSKANA ŻONA CIENIOM MĘŻA NAGROBEK TEN POŚWIĘCA.5’

(obok)

D. O. M.
, , LUDWICE Z CICHOWSKICH SKRODZKIEJ ZMARŁEJ D. 24 KWIETNIA 1839 R. POZOSTAŁE DZIECI W DOWÓD 

NIEOGRANICZONEJ WDZIĘCZNOŚCI I  PRZYWIĄZANIA KŁADĄ TEN POMNIK ŻALU, ŻYŁA LAT 39 .”

(Oba kamienie poloxone na ziemi, na niskiem ■podmurowaniu: napis i. p. Skrodzkiego zawszony i  przy tarty,
ledwie daje się odczytać).

Józef Karol Skrodzki, urodził się na Litwie dnia 19 Marca 1787 roku. Ojciec jego słu­
żył w  wojsku dawnej rzeczypospolitej, w  stopniu kapitana; młody Józef pobierał nauki na­
przód w  gimnazjum, a następnie w  uniwersytecie wileńskim. Od roku 1807 poświęcił 
się stanowi nauczycielskiemu, i był professorem szkól publicznych na Litwie, do roku 1811 
W tym czasie przybył do Warszawy i początkowo w liceum warszawskiem, a następnie w  uni­
wersytecie aleksandrowskim sprawował aż do śmierci obowiązki professora fizyki; odbywszy 
w  tym przeciągu naukową podróż po różnych krajach Europy, gdzie ze znakomitemi współcze­
snymi uczonymi znajomość zabrał, z ich nauk korzystał, i przez nich do uczestnictwa w  kilku 
uczonych zgromadzeniach był powołany. „Od roku otworzenia uniwersytetu w a rsza w sk ieg o , 

(pisze to Fr. hrab. Skarbek, przyjaciel i współtowarzysz w  zawodzie naukowym jako professor

Cmcnt. Powązk, T . / .  \  4.
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tegoż uniwersytetu) pracował z niezmordowaną gorliwością nad udoskonaleniem i nauczaniem 
umiejętności, której całe życie swoje poświęcił, i rzetelnie powiedzieć można, oddał w  ofierze. 
Zawód nauczycielski nie we wszystkich gałęziach wiadomości ludzkich, równe nastręcza 
trudności. Łatwićj nauczać tam gdzie erudycja, szczęśliwa pamięć i zdrowe zdanie, raz na 
zawsze ustalone zasady naukowe, wykładać pozwalają; trudniej daleko tam, gdzie mamy do 
czynienia z umiejętnością postępującą krok w  krok za każdćm udoskonaleniem, i rozszerzeniem 
pojęcia i wiadomości ludzkich; gdzie nieraz trzeba się wyrzec już nabytych wyobrażeń, a n o -  
wych ciągle się uczyć, gdzie nie można wierzyć na słowo mistrzom, lecz każde nowe ich 
doświadczenie, każdą naukową prawdę, własnej rozwadze poddać, i należycie zgłębić potrzeba, 
nim się ją  uczniom, jako wyraz własnego przekonania udzieli. Mało cenią w  pospolitćm pożyciu 
umysłową pracę, zwłaszcza, gdy nie widzą dzieł drukiem ogłoszonych, któreby o niej świad­
czyły. Wielu jest takich, co nie chcą wierzyć umysłowemu znużeniu i wątleniu sił organicznych 
człowieka, przez zbyteczne natężenie władzy pojęcia, dla tego inalo jest takich, co poświęcenie 
się i mozół wyższego nauczyciela, należycie ocenić umieją. Skrodzki należał do rzędu tych nau­
czycieli , którzy nie tylko gorliwie, lecz nawet z narażeniem zdrowia własnego, obowiązkom po­
wołania swego się poświęcają. Fizyczne siły jego nie wydołały dzielności umysłu; i jeżeli szla­
chetne chęci namiętnością zwaćby można, powiedziałbym, że namiętne oddanie się badaniom 
w naukach przyrodzonych, i chęć przelania w  licznych uczniów swoich, wiadomości przez siebie 
zgłębionych, stały się przyczyną przedwczesnej jego śmierci. Był on razem nauczycielem fizyki 
w  trzech wyższych instytutach publicznych, a czas wolny od prelekcyi pozostały, przepędzał bądź 
sam, bądź z uczniami w  gabinecie fizycznym, na czynieniu doświadczeń i badań, nieraz dla osła­
bionego zdrowia jego szkodliwych. Prócz tego śledząc pilnie w dziełach i pismach zagranicznych 
postępy nauki sw ojćj, licznemi rozprawami peryjodyczne pisma krajowe i zbiory prac uczonych 
towarzystwa przyjaciół nauk, zbogacał. Prócz takich rozpraw pojedynczych, nie wydał za życia 
żadnego większego dzieła, lecz pracował nad obszernym wykładem fizyki, którćj tom pierwszy 
zupełnie wykończony, w pozostałych po nim rękopismach się znajduje.

„Wspomniawszy o zasługach Skrodzkiego w  zawodzie naukowym i nauczycielskim, jużeśmy 
go przez to polecili dostatecznie wdzięcznśj pamięci narodu, dla którego pracował. Milo jest do 
wspomnienia zasług publicznych, dołączać obraz pięknych przymiotów serca, dobrze jest dla po­
ciechy i wzoru pozostałych, okazać w  zmarłym nietylko użytecznego dla kraju męża, lecz uczci­
wego i dobrego człowieka w  pożyciu z rodziną, z przyjaciółmi i współzawodnikami swoimi; by-t- 
leby rysy obrazu naszego, piętno prawdy na sobie nosiły. Liczna drużyna przyjaciół, która zwłoki 
Skrodzkiego do zaciszy grobu odprowadzała, powtarzała w ciągu tego smutnego obrzędu, że to 
był człowiek od wszystkich kochany: proste a wymow'ne św iadectw a, na które sobie każdy 
uczciwy przy rozstaniu się z tym światem , zasłużyć pragnie; a które się lak słusznie Skrodzkie- 
mti należało. Znamionującą cechą charakteru jego, była usilność wykazywania zalet każdego, ja ­
kiekolwiek zasługi lub zdolności mającego człowieka, i stawania w  obronie tych, których przed 
nim potępiano. Nigdy g0 nie słyszano obmawiającego innych, a nawet mniej życzliwych sobie, 
i trzeba było wielkich dowodów złości, lub nieprawości, aby go skłonić do tego, iżby potępia-



107

jące o kim dał zdanie. Przy największej słodyczy charakteru, przy pobłażającej dobroci dla 
wszystkich, nie był to człowiek słabego umysłu, któryby się chwiał wr zdaniu swojćm, lub 
szedł za namową obcą, albo za natchnieniem chwili; nie zboczył nigdy z drogi obowiązków któ­
rą mu uczciwość raz wytknęła. Posiadał on miłość uczniów i zaufanie kolegów, którego mu kilka 
razy dali dowody, przez powołanie go do piastowania wyższych urzędów uniwersytetskich. Spo­
kojny w  sumieniu, przejęty pociechą jaką ta spokojność jedna, był cierpliwy i wesoły w  długich 
cierpieniach, aż do ostatniej chwili życia, tak iż gdybyś go był widział na godzinę przed śmiercią, 
rzekłbyś, iż się uśmiecha do anioła śmierci, z którym ma pełną nadziei drogę, do wieczności odbyć (1).” 

Kiedy F. Bentkowski przestał redagować Pamiętnik W arszaw ski; Brodziński, Skarbek 
i Skrodzki, dla utrzymywania tego pisma objęli wydawnictwo w  r. 1822 , i wydali do r. 1823 
tomów sześć. Tu znaleźć można wiele rozpraw Skrodzkiego, który sumiennie pracował jako 
współredaktor tego pisma.

JÓZEF KROGULSKI.
, , PAMIĘCI JÓZEFA WŁADYSŁAWA KROGULSKIEGO ZNAKOMITEGO ARTYSTY MUZYCZNEGO, UR. D. 4 PAŹDZIERNIKA 1815 R.

ZMARŁ. 9 STYCZNIA 1842 R. ORAZ JEGO CÓRCE JÓZEFIE, ŻYJĄCEJ MIESIĘCY 4, ZMARŁEJ 13 KWIETNIA 1842 R.

POŚWIĘCA PRZYJAŹŃ I ŻONA MĘŻOWI, A MATKA CÓRCE.”

Józef Krogulski, jako fortepianista od pierwszej młodości, bo prawie w  dziecinnym w'ieku 
podziwiany; wcześnie poznawszy właściwą drogę cel i przeznaczenie, rzucił błyskotki sztuki, 
opuścił pole poklasków świata bez żalu, i poszedł za uczuciem które do jego przemawiało serca. 
Jakby przezuwał krótką swoją pielgrzymkę na ziemi, oddał się z zapałem młodzieńczego wieku 
utworom religijnym (2). Od początku zaraz przez swego przewodnika Józefa Elsnera wprowa­
dzony na tor właściwy, zdążał do celu z godną podziwienia wytrwałością, ze skromnością i nie­
zachwianą odwagą, co są godłami prawdziwego talentu. „Pierwszych sił w nowym zawodzie 
(mówi jego bijograf J. M. Wiślicki) doświadczył Krogulski na kilku małych utw orach, których 
wyuczył wychowanki Instytutu Świętego Kazimierza w  Warszawie, i razem z niemi co niedziela 
wykonywał. Pobłogosławił Bóg dobrym zamiarom jego; wnet około młodziuchnego kompozy­
tora, zebrała się szczupła gromadka lubowników śpiewu kościelnego; dalecy oni będąc od gw a­
ru światowego, wraz ze swym przewodnikiem, obrali odległy od miasta kościołek Trynilarzy na 
Solcu, do wykonywania pieśni chwale Bożej poświęconych.

„W cichości pracował Krogulski nad zgłębieniem śpiewu chóralnego, a w  miarę powięk­
szania się swego towarzystwa, tworzył nowe i coraz większe dzieła. Nadeszła chwila otwar­
cia kościoła księży Pijarów przy ulicy Śgo Jana; Krogulski już był w stanie ze swoim chórem

( ')  Fryd. hr. Skarbek. Tygodnik Polski, redakcyi Damazego D zierożyńskiego. T . 2, 1832 roku.
( 2) Józef Krogulski jako kompozytor religijny przez Józefa M. W iślick iego. W arszawa 1813 r. str. 14. 8vo.
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zająć godnie ofiarowane miejsce. Odtąd z coraz wzrastającą liczbą lubowników, stale co nie­
dziela i każde święto, wykonywał w  ojczystym języku msze, po największej części przez siebie 
napisane. I zaczął poglądać z miłą nadzieją, że jego prace, najdroższe życzenia w  poświęceniu 
swego talentu chwale Bożej, ziszczone zostaną i błogie owoce w  przyszłości wydać mogą. Aby 
nadać rozciągłejszy zakres usiłowaniom i zapewnić trwałość swemu chórowi z lubowników 
złożonemu, zaprowadził u siebie Krogulski szkółkę, w którćj uboższym bezinteresownie wykła­
dał naukę śpiewów. Garnęła się młodzież dla korzystania; jedni w tój szkole wykształceni 
uczniowie, stanowią dotąd zasadę główną chóru pijarskiego, drudzy powołani ze swych obo­
wiązków na prowincje, założyli tam kilka podobnych szkółek, których uczniowie w  przybytkach 
Pańskich, wykonywają ze zbudowaniem ludu, śpiewy kościelne. Krogulski na tem się nie 
ograniczył: chciał o n , aby i dalej sięgał wpływ jego. W tym celu przeto, zaczął kolejno wy­
dawać msze polskie swojej kompozycyi, zacząwszy od najłatw iejszej, na trzy głosy; takowe 
obok istniejących Kurpińskiego, Elsnera, przyszedłszy w  porę wiejskim i miejskim organistom, 
korzystnie rozpowszechniały śpiew kościelny.

„I tu nie zawiódł się Krogulski na swćm oczekiwaniu; wnet z najodleglejszych zakątków 
kraju, przybywały żądania o msze, szła nauka muzyki chóralnej, rozpowszechniał się smak do­
tykając swemi promieniami najdalsze krańce, ustalało się przekonanie, że nie same arje świato­
w e ukszlałcają głos, nadają pewność muzykalną śpiewowi, a nadewszystko, szerzyła się chwała 
Przedwiecznego. Oto był cel życia Krogulskiego, oto najchlubniejszy zakres talentu, skierowa­
nego ku pożytkowi ludzi i czci stwórcy; dopiął on go w  krótkim przeciągu czasu, kiedy inni dłu­
gich lat na to potrzebowali, bo mu w  tej pracy towarzyszyło Boże natchnienie i prawdziwie reli­
gijne uczucie. Tem ożywiony Krogulski, od najpierwszej młodości, od pierwszych początków 
przedsięwzięcia, wylewa! na papier myśli duszy, wzniecone miłością Boga. Któż w  jego kom- 
pozycjach kościelnych, nie dopatrzy tego smętku, rzewności tułacza, który wśród ziemskiej 
pielgrzymki wzdycha do lepszego życia; przebija się tara radość i nadzieja chrześcijanina wio­
dąca w  krainy nieskończonego szczęścia. Uważając Krogulski pielgrzymkę ludzką jako wielki 
dramat napojony łzą smutku i religijnej pociechy, udramatyzowa! swoje kompozycje temi od­
cieniami; jego muzyka daleka od jednotonności i rozwlekłych okresów, jest melodją duszy 
chwalącej Najwyższego, co przecierpiała koleje życia, w  spodziewaniu wyższej niebiańskiej na­
grody. Taką cechę nosi szczególniej jego msza żałobna, i oraloryum na wielki piątek, ostatnie 
dzieło przed śmiercią napisane. Krogulski jakby przeczuwał bliski kres życia, rzekł do mnie skoro' 
ukończył to wielkie dzieło: „Spełniłem moje przedsięwzięcie, teraz umrę spokojnie.” I zgasł 
w samym kwiecie wieku, bo w  27 roku życia.

Portret jego jest na chórze przy organach w kościele księży Pijarów w  Warszawie.
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KAZIMIERZ LUX.
,,TU  SPOCZYWAJĄ ZWŁOKI Ś. P. KAZIMIERZA LUX A, SZTABS-OFICERA B. WOJSK POLSKICH, NASTĘPNIE KOMMISSARZA 

OBWODU PŁOCKIEGO I PRZASNYSKIEGO, A W KOŃCU EMERYTA, KAWALERA ORDERÓW WOJSKOWYCH I CYWILNYCH, 

KTÓRY PRZEŻYWSZY LAT 66 BEZ SKAZY, W D. 16 LIPCA 1846 R. PRZENIÓSŁ SIĘ DO WIECZNOŚCI.”

Kazimierz Lux urodził się w Warszawie 4 Marca 1780 r. W wieku prawie dziecinnym, bo 
w 16 roku życia wszedł do służby 1796 r. wojskowćj, jako furyjer do legijonów polskich we 
Włoszech; we dwa lata awansował na sierżanta starszego; w r. 1800 na podporucznika, stopień 
ten okupił krwią własną w  bitwie pod Marengo. W r. 1802 mianowany porucznikiem, 1809 ka­
pitanem, w 1812 majorem. Służył w 6, następnie w  16 i 17 pułku piechoty (*). Odbywał karn- 
panije od r. 1796 do 1801 we Włoszech, był w  bitwach pod Trebio, Novi, Marengo, Mineto, 
M antuą; należał do korpusu który zajął Rzym, Neapol, Gaetę. W r. 1802, walczył w Ameryce 
na wyprawie do St. Domingo, pod górą Colar i bronił miasta Cayes, gdzie ranny powtórnie, 
przez kapitulacyję, dostał się d. 20 Grudnia 1802 r. do niewoli angielskiej; zawieziony jako bra- 
niec do wyspy Jamajki, następnie do Anglii, zostawał na pontonach w jassyrze blisko lat dwa, 
bo dnia 9 Września 1804 r. Wrócił do służby, a w 1807 ze szczątkami rodaków przybywszy 
do Europy, wszedł w  szeregi wojsk księztwa warszawskiego. Tu walczył w  r. 1809 przeciw 
Austryjakom w  oblężeniu Torunia, w latach 1812 odbył wyprawę jako szef batalijonu, i ozdo­
biony został krzyżem wojskowym złotym; a w r . 1813 w  oblężeniu Modlina zostawał. W r. 181.5 
wszedł w szeregi b. wojska polskiego w stopniu m ajora, lecz słabość zdrowia nie pozwoliła mu 
pozostawać długo w  zawodzie, któremu najpiękniejszy wiek życia swojego poświęcił. W r. 1820 
uzyskał żądane przez siebie uwolnienie ze służby wojskowśj z pensyą i pozwoleniem noszenia 
munduru. Rok niecały był dostatecznym do pokrzepienia nadwątlonego zdrowia; w  roku 1821 
wszedł do służby cywilnćj, jako komisarz obwodu Płockiego, a następnie w 1832 r. przenie­
siony do obwodu Przasnyskiego, odznaczał się jako czynny i gorliwy urzędnik, umiejący pogo­
dzić jego obowiązki, ze szlachetnem i godnem postępowaniem obywatelskiem.

Po czterdziestoletniej służbie wojskowej i cywilnej, Lux z pensyją emerytalną, usunął się 
w domowe zacisze. Więcćj swobodny i mając czas wolny, zaczął pracować nad opisaniem 
świetnych wypadków w których miał udział, co już się zapisały niestartemi zgłoskami, na kartach 
historyi. Obóz był jego szkołą, przebiegając z bronią w  ręku całą Europę, walcząc w  St. Do­
mingo, czy zostając w niewoli, zdobywał wiadomości, naukę. Przykra to zaprawdę i mozolna 
szkoła. W tych trudach, w tem tulactwie, wyuczył się pięciu języków , a jeżeli myśl powrotu 
do rodzinnćj zagrody przynosiła mu nieraz pociechę i ulgę w  ciężkiej powinności obozowego 
życia; to zarazem była mu pobudką do kształcenia się ciągłego, do zbierania i nabywania wia-

(») „Lux Kazimierz, s y n  Michała i Emilu, kondycyi: obywatel Księztwa; tw arzy ściąglćj, ospowatej, oczu 
niebieskich, n o s a  kończatego, w losow  ciemnych, czoła w ysok iego ; ma cało w 73. Czyta i pisze, p o s i a d a  j ę z y k i :  

francuzki, w ioski, hiszpański, angielski i  niemiecki.”  (W ypis z racyjonalu pułku 2 strzelców ).
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domości, ażeby z korzyścią nauk i doświadczenia, do swoich powrócił. Wszędzie gdzie był, jak 
mi sam mówił, na miejscu robił notatki, to w e francuzkim, to w  angielskim, lo w hiszpańskim, 
to we włoskim i niemieckim języku; czy to walcząc w  St. Domingo, w  W łoszech, w  kraju w ła­
snym, czy smutne pędząc godziny w  niewoli na pontonach angielskich. Teraz przyszedł czas te 
notatki uporządkować, zebrać i ułożyć w  całości. Tej pracy poświęcał więc czas cały, osiadł- 
szy stale w  Warszawie. Mieszkając w  pobliżu saskiego ogrodu, od wiosny do późnój po- 
g°dy jesiennej, szukał w nim odpoczynku i rozrywki. Tu pod cieniem drzew, na jednej ławce 
w  r. 1845 zbierało się szczupłe już grono jego starych towarzyszów broni; tu odżywiali zwą- 
tlone już siły wspomnieniem świetnej dla siebie przeszłości. „Oddaliłem się, (pisze Lux w  po­
zostawionej notatce) od zgiełku błędliwego świata, i od łat czterech w domowem zaciszu spo­
czywam. W letniej porze szukam roztargnienia w  ogrodzie saskim , pomiędzy kolegami, którzy 
przybrali nazwę junty antyków : W nićj prezyduje K irkor , jako najstarszy i najzdrowszy, re­
szta zaś członkowie. Wszyscy łażą, żaden podług dawnćj nauki nie stawia nogi, żeby brał palce 
na dół, tylko już posuwa, inni zaś stawiają wprzód pięty, a dopiero palce. Kiedy się zbieramy 
na jedną ław kę, a czasami bywa nas najwięcej ośmiu, (bo prawie co rok liczba się zmniejsza, 
i z naszego kółka dezerterują na Powązki) obliczywszy lata, mamy razem 582 lat.” I poniżój 
dołączył piosneczkę, którą ułożył dla tćj junty antyków.

,,Do dawnych czasów  nic wrócim ,
W ięc zg ięc i laty, nie skaczem ,
T ylko się dręczym , lub smucim,
1 coraz częściej zaplaczem.

Ale nawet i  ta pora,
Częstokroć przyjemną byw a,
Jest to pogadanka tk liw a ,
W pośród parnego w ieczora ,
Z doświadczonym przyjacielem ,
0  tćm , co serc naszych celem.
Zawsze się na starość żalim ,
Zbiegłe tylko czasy chwalim.

Zaledwie w iem y że czujem ,
Zycie liczym  na godzin y ,
1 jak pająk z pajęczyny,
Z tego w ielkiego przędziw a,
Które lada w ietrzyk zryw a;
Pociechy snujem!”

Pisał to w r. 1815, na rok przed śmiercią; i w końcu obliczył: że z liczby 841 oficerów z le- 
gijonów polskich we Włoszech i nad Renem, od r. 1797 do końca 1806r. pozostało przy życiu 49.
S. p. Lux, jak mówiliśmy, gdziekolwiek los go rzucił wojny, zapisywał swoje uwagi, spostrzeże­
nia, co tylko mocniej uderzyło jego myśl i obudzało silniejsze uczucie. Nie jeden worek takich 
notat, przywlókł do kraju ze swych wędrówek po świecie. Powoli zabierał się do ich uporządko­
wania i ułożenia wedle przedmiotu w  całość. Najprzód ułożył historją legijonów polskich, głó­
wnie z zw rotem uwagi na kampaniję włoską i wyprawę do Sant-Domingo. Rękopism ten obej- 
mowal tysiąc dwie stronnic, i z niego pułkownik Piotr Bazyli Wierzbicki, pod swojćm imieniem



111

w Biblijotece Warszawskiej w  tomie 1, z 1847 r. dat małe wyjątki; przyswoiwszy go na wła­
sność sobie ( ‘j. Drugi rękopism pozostały w  papierach po zmarłym Luxie, jest we francuzkim 
języku, obejmuje arkuszy 19 foliowych, i ma napis: „L’Angleterre vue a Londres et dans ses 
provinces; en 1804.” Trzeci obszerniejszy, pod napisem: „Wyspa Sant-Domingo, pod względem 
statystycznym opisana, według nolat porobionych na miejscu 1805 i 1806 roku” (2).

JÓZEF WOLSKI
ARTYSTA DRAMATYCZNY.

(Spoczywa w pierwszej połowie nowego cmentarza oil strony drogi bitej, btz nagrobku).

Urodził się w Warszawie r. 1785, i tu odebrał staranne wychowanie. Po ukończeniu nauk, 
przyjął obowiązki domowego nauczyciela, u jednćj ze znakomitszych rodzin na Wołyniu. Gdy 
uczeń jego lat doszedł, Wolski udał się do Wilna, i poczuł pociąg do poświęcenia się sztuce 
dramatycznśj. Tam wszedł do miejscowego teatru, i wkrótce, prawie jednocześnie ze Zdanowi­
czem i Werowskim przybył do W arszawy, gdzie w  teatrze narodowTym pod dyrekcyją Ludwika 
Osińskiego, w  poczet artystów dramatycznych, policzonym został. Wysoki wzrost, piękna po­
stawa, ułożenie szlachetne, wymowa dźwięczna i silna, pojęcie i zrozumienie roli w nich wiel­
kie; stawiały Wolskiego jakkolwiek nie w  rzędzie pierwszych, zawsze niepoślednich artystów 
teatru warszawskiego. Brak rzeczywiście znakomitego talentu dramatycznego, umiał Wolski po­
kryć wykształceniem naukowóm i sumiennością w  oddaniu roli. Bo tóż zapraw dę, nie łatwe 
było odznaczenie się na scenie, gdzie oddawna jaśnieli tacy artyści, jak Bogusławski, Kudlicz, 
Werowski, Szymanowski, Żółkowski, Zdanowicz, a w  ostatku najpotężniejszego talentu Piasecki. 
Wolski, gruntownie naukowo znając język .francuzki, obok wystąpień na scenie, udzielał 
tego języka, pragnącym w  nim nabycia wyższej naukowej znajomości. Jakoż otrzymał posadę

(') Zasłużony ten wojownik i ob yw atel, spoczywa tak ie  na Cmentarzu Powązkowskim. W ierzbicki w szedł 
jako kadet do służby wojskowej w  r. 1791, do 10 pułku piechoty Dxialyi'iskiego ; w  r. 1797 został chorążym. W dwa 
lata później, przeszedł w  służbę francuzką  jako ochotn ik , a w  r. 1794, jako kapitan um ieszczony był w pułku 1. le- 
gijonów w łosk ich , gdzie postąpił na majora. Służba jego odznaczała się zaw sze gorliw ością , t o t e ż  szybko prze­
chodził stopnie w ojsk ow e, i w  r. 1811, został szefem sztabu dyw izyi 3. W latach 1794 w kraju , w  1796 xv K ortyce  
w 1797 we W lotxech, w  1801 na w yspie Elbie, w r  1802 do 1805 na Sant-Domingo, oraz w 1812 i 1813 odbywał w szy­
stkie kam panije, i  znajdował się w e wszystkich bitwach. W r  18 12  dow odził dyw izją nadbużną, w  1 8 1 3 , w  bitwie 
pod Lipskiem dostał się w  niewolę. W nagrodę swych zasług, ozdobiony został krzyżem kawalerskim wojskowym 
l’o tylu trudach osiadł w  dobrach swych Jędrzejniki w  pow iecie Stanisław ow skim , a następnie w  W arszawie „ i. ■ . 
w  czasie grasująetśj i  morderczej cholery, umarł d. 16 Sierpnia 1852 r., przeżyw szy lat 86. W ierzbicki w ielka otula 
rzony pam ięcią, którą do chw il ostatnich życia , starość nie osłabiła , w ielką  był pomocą Luxowi przy układaniu 
i spisywaniu pamiętników. Pamiętał nietylko imiona i nazwiska wszystkich oficerów , ale najdrobniejsze szczegóły 
i daty jak najdokładniej. Ta pamięć i w dzięk opow ieści, odznaczały starca i jednały mu serca słuchaczy Co za nie 
odżałowana szkoda dla naszych dziejów, że W ierzbicki sam nie chciał spisać w łasnych wspomnień • gdyby zachował 
to życie i  w dzięk jakie miały jego opowiadania , byłoby to dzieło niezaw odnie pamiętnikiem nowszych czasów  ró­
wnej w artości, jak nasz stary Patek.

(*) Rękopism ten wydrukowałem w B ibliotece W arszawskiej na rok 1854.
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nauczyciela do wykładu języka francuzkiego w  szkole dramatycznej przy b. konserwatoryjum, 
gdzie z wielką dla uczniów korzyścią, wykładał swój przedmiot przez lat kilkanaście, dopóki 
trw ał ten zakład naukowy (*). W ścisłych zostając stosunkach przyjaźni ze znanym Antonim 
Magierem, zachęcony przez niego, Wolski zaczął od r. 1822 pracować nad ułożeniem słownika 
francuzko-polskiego. Tytuł następny objaśnia treść zamierzonej pracy:

„Dykcyonarz gramatyczny francuzki, zawierający w sobie: 1) Celniejsze trudności tego języ­
ka, rozbierane przez przedniejszych gramatyków francuzkich. 2) Przestrogi dla polaków, jakich 
się szczególnie polonizmów wystrzegać mają, mówiąc i pisząc po francuzku. 3) W przysłówkach 
wskazane jest miejsce, które mogą się kłaść między posiłkowćm słowem a imiesłowem, a które 
tylko po słowie w  składanych czasacłi. 4) W przymiotnikach, które mogą się kłaść przed rze­
czownikami, a które po rzeczownikach. 5) Tablica formowania czasów. Czasy pierwotne słów 
nieforemnych, a pod każdym z tych czasów , te które się z nich formują w  słowach ułomnych 
przestroga, jakich im czasów brakuje. C) Gallicyzmy, słowa jakiemi rządzą przypadkami. 7) Źró- 
dłosłów wyrazów' francuzkich pochodzących z greckiego. Nakoniec uwagi nad niedokładnościa­
mi dykcyonarza akademii francuzkićj, wskazane przez uczonych francuzów, a wsparte przykła­
dami wyjętemi z autorów klassycznych. Ułożony przez Józefa Wolskiego A. D.” Chciał Wolski 
w  tym dykcyonarzu objąć całą mowę obudwu narzeczy; nadto co do użycia wielkićj liczby 
w yrazów , tudzież zwrotów mowy, mieścił przykłady, wsparte powagą i wypisami z dzieł naj­
znakomitszych, dawniejszych i współczesnych polskich i francuzkich pisarzy. Obszerny plan, na 
wykonanie którego, zdawało się na pozór, że mało życia jednego człowieka. Przedsięwzięcie to, 
oprócz długoletniej usilnej pracy, wymagało dzieł, z którychby autor mógł czerpać potrzebną 
mu pomoc; to tóż Wolski, nie żałował wydatku na nabywanie dawnych i nowych dzieł w  tym 
przedmiocie, a odkładając corocznie z grosza ciężko zapracowanego, część nie małą; zebrał wy­
borową biblijotekę do 4000 ksiąg wynoszącą, która go wciągu lat kilkunastu, przeszło 30,000 
złp. kosztowała (2). Był to uczciwy, szlachetny w obranym zawodzie pracownik. Najlepiej się też 
sam Wolski maluje zapisaniem godła do swego słownika: „Nauka przyciąga do siebie wdzię­
kiem nieopisanym. Nie jeden nie żąda nic więcćj za swą pracę, jak tylko tego szczęścia, że mo­
że pracować!” Nie miał tóż innej, i nie widział innćj nagrody, jak pracę samą. Ogromne mate- 
rjaly zostawił Wolski do swego słownika; obrobioną część, w  zupełności wykończył litery A .

(*) w  r. 1824, w ystępow ał W olski i  na teatrze francnzkim w W arszawie.
C) Na jednej księdze s', p. W olski zapisał dochód swój z benefisów: przywiodą tu ciekaw ą tę notatkę:

Czystego dochodu.
Hok 1813, 29 Grudnia, w  środę. M ężyków na Syberyi, d u k a tó w ............................................................................ 170

1810, 8 Listopada. L eszek  B iały, dukatów................................................................................. .....  G5
1818 30 Października, piątek Op. Julija, K. Fcralis, dukatów ................................................................. 164
1819 3 Września. Kazim ierz W ielki i  objadek z Magdusią, pół henefisu, d u k a tó w ........................... CO

1820. 12 Listopada. Dyanna i Lunatyczka, pół benefisu, d u k a t ó w ............................................................
1821. 1- 1 aździernika. N owe W estalki i  N iespodzianka, pól benefisu, d u k a tó w ................................ 72
1822. 15 Listopada. Oszukujący oszukani. M atka w spólzalotnica, d u k a tó w ..........................................35
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B. i C. do wyrazu Charge. Zakochany w  swej pracy, nieprzerwanie, z upodobaniem , każdego 
dnia poświęcał jej kilka godzin, i z radością serca posuwał ją coraz dalej. Miał nadzieję i policzył 
już lata, w których ukończy swój słownik, a potrzebował tylko lat kilka; gdy w  sile wieku i zdro­
wia, zmarł d. 13 Maja 1838 r. Troskliwy o los przyszły swej pracy, Wolski testamentem wcze­
śnie sporządzonym, przekazał ją głośnemu z imienia ś. p. Adryanowi Krzyżanowskiemu, z prośbą: 
aby słownik jego, gdy mu śmierć nie dozwoli zupełnego wyrobienia, ukończył i zajął się wyda­
niem. Słownik przecież Wolskiego, w  tym stanie jak go odumarł, w rękopiśmie pozostaje; ogro­
mne folijaty świadczą tylko o żelaznej jego pracy; ale słusznie powątpiewać możemy, czy znaj­
dzie się równie udolna, tak żelaznej woli ręk a , aby zaczęty dykcyjonarz Wolskiego, wykończyć 
potrafiła podług pierwiastkowego, a w tak rozległych ramach, planu. W charakterze prawy 
i szlachetny, wysoko uksztalcony naukowo, sumienny w  wykonaniu swoich obowiązków, przy­
jaciel szczery a wierny, umarł w  53 roku życia, bezżenny. Oszczędzony grosz z krwawej pracy, 
rozpisał krewnym i przyjaciołom, a mimo to, nie ma nawet skromnego, choćby najskromniejsze­
go grobowego pomnika!

JÓZEF RYCHTER.
, ,TU SPOCZYWA JÓZEF RYCHTER ARTYSTA MALARSKI, ZMARŁY DNIA 22 MAJA 1837 ROKU.

NAJLEPSZEMU OJCU, PRZYWIĄZANA CÓRKA TEN POMMK POŚWIĘCA.”

Urodził się r. 1780 w  Dreźnie. Po wychowaniu domowem, gdy okazał talent do rysunków, 
uksztalcony w szkole znakomitego rysownika i professora Zinka, był jednym z tych, co się bar­
dzo wcześnie w  swoim odnaczyli zawodzie. Prędko też zyskał rozgłos i im ię; znany z prac 
i wziętości swego talentu, powołanym został w  r. 1800 do jednego z pierwszych domów w Pol­
sce, a Lubelskie, tyle słynne z pięknych okolic i bogatych w pomysły ogrodów, były pierwszem 
jego zamieszkania miejscem. Tam mając tylko jednę godzinę dziennego obowiązku, miał też 
czas z zapałem młodego serca, oddać się sztuce ulubionćj. Z postępem czasu i dojrzewającego 
talentu, wpatrzywszy się oczyma artysty, w  owe szczytne twory przyrody, zmienił wkrótce ro­
dzaj szkole Zhilta właściwy, przezwyciężył trudności i przywłaszczył sobie ową artystyczną 
lekkość w układzie drzew, ową prawdę i życie, którymi nacehował swoje utwory (1). W Lu­
belskiem a następnie w Galicyi, w  ciągu kilkonastoletniego pobytu swego, wiele prac wykonał 
i żył swobodnie, oddany wyłącznie swemu zawodowi. Na 17 lat przed zgonem zamieszkał 
w  Warszawie już z głośnym talentem i znakomitego artysty imieniem. Tu oddać się musiał mo 
zolnym nauczyciela obowiązkom; obok nich, wykonał kilka oryginalnych dzieł, tak w  sepii jako 
też i olejnych widokach (peizażach), które na wystawach publicznych, pierwszemi nagrodami 
w  złotych medalach uwieńczone zostały. Rychter z duszą artysty, miał chwile goryczy i bolu, 
znosił je z rezygnacyją, oddany cały wychowaniu od niemowlęctwa i pielęgnowaniu jedynej

O  Życiorys tego artysty, skreślony piórem J F . Piwarskieffo jest „m ieszczony w  Kuryerze Warszawskim  
z  1837 roku. }
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córki, którą troskliwością matki i starannością ojca otaczał; ona była mu też jedyną osłodą, je­
dyną pociechą, gdy wszedł na ciernistą drogę życia. Skończył dni swoje w  57 roku życia. 
Liczny poczet przyjaciół, znajomych i wielbicieli talentu Rychtera i przymiotów osobistych, naj­
lepiej dowiódł: że umiano w  nim uczcić i niepospolitego artystę, i człowieka godnego żalu i pamięci.

KAROL SKALSKI.
( l ie s  nagrobku, pochowany w ziemi).

Karol Skalski urodził się dnia 1 Listopada 1787 r. w  mieście Kielcach, umarł d. 22 Kwie­
tnia 4841 roku w  W arszawie, w  54 roku życia. Po ukończeniu szkół wyższych w Krakowie, 
wsżedł do służby wojskowej w  1809 r. do pułku artylleryi pieszej wojsk Księztwa Warszaw­
skiego, .skończył zawód jako kapitan dowódzca rakietników w  wojsku polskiem. Odbył kam- 
paniją 1812, 1813 i 1814 r. był ozdobiony krzyżem wojskowym polskim, i znakiem nieskazi­
telnej służby. Zamieszkał po r. 1831 we wsi własnej Milanówek pod W arszawą, i oddał się 
rolnictwu. W charakterze prawy i szlachetny, waleczny i dzielny w boju, zasłuży! na długą 
a wdzięczną pamięć.

BARTŁOMIEJ CZYCHY.
(Spoczywa w ziem i bez nagrobku).

Bartłomiej Czychy, rodem Morawczyk, braciszek zgromadzenia XX. Pijarów, umarł w War­
szawie dnia 20 Sierpnia  ̂832 roku. Obok kości znakomitych mężów zgromadzenia Pijarów, 
spoczęły na tym cmentarzu i Czychego, którego wszyscy co odbierali nauki w  szkołach Pijarskich 
na Długiej ulicy w  Warszawie, znali doskonale. Pracowity ten braciszek powierzony mając do­
zór kościoła, w oczacli uczniów małych, miał wielkie znaczenie i powagę. On to bowiem do­
bierał z licznego grona proszących i żebrzących studentów, tych co mieli służyć do mszy ś. 
wręczał im mszał i potrzebne przybory, ubierał w  komże. Czychy na znak wielkiej łaski, brał 
z sobą na wieżę do nakręcania zegaru; przeznaczał również w  dnie uroczyste do usługi nabo­
żeństwa, dozwalał mieścić się na chórze, lub wybierał do bicia we dzwony, do czego zawsze 
miał nawał ochotników. Postać to była, co po księdzu rektorze i księdzu prefekcie, najwięcej 
się wdrażała w  studencką pamięć. Łagodny, wyrozumiały, umiał dziwnie wszystkich malców 
zbiegających do zakrystyi, chęci i pragnienia zaspokoić. Trudno było wszystkim ochotnikom dać 
zajęcie do razu; ci którzy z niczćm wracać musieli, nie smutnieli, bo Czychy, tego pogłaskał, 
tamtemu obiecał dać ważniejszy tirząd, jak wyrażał, w dzień inny; ten dostał obrazek lub 
opłatki, tamtego wpuścił na chór, lub kazał uprzątać w zakrystyi, choć w  niój zawsze było czy­
sto i porządnie. Wysokiego wzrostu, twarzy pociągłej, chudy, jakkolwiek powolny był w ru­
chach, wszystko szlo gładko i składnie. Kochali go wszyscy szczególniej klass niższych studenci,







bo ci byli najskwapliwsi do posług kościelnych. Już zacząwszy od IV klassy, mnićj zaglądali do 
zakrystyi, zostawując to zajęcie młodszym. W troskach, w  strapieniu, nie jeden znalazł w Czy- 
cliym pocieszyciela, co otarł i łzę młodą, i chmurę zgryzoty zażegnał. Sam przypominam sobie, 
jak wkrótce po zapisaniu się w  rzęd uczni pijarskich, przystrojony w  komżę, wraz z towarzy­
szem, wyszedłem dumnie z zakrystyi i zadzwoniłem, poprzedzając księdza Polkowskiego pro- 
fessora matematyki, co miał mszę świętą odprawiać. Nie umiałem wówczas służyć do mszy, 
ale liczyłem na mego towarzysza, co od roku już sługiwał i jak pacierz wszyslko umiał. Ukląkł­
szy przeto mruczałem, naśladując odpowiedzi mego towarzysza; ale podstęp się nie udał, bystre 
oko i ucho księdza professora odkryło nieuka. Po mszy, wchodząc do zakrystyi, poczułem rękę 
jego na mojćm uchu, i zakręcenie niem tak silne, aż mi łzy trysnęły: „ lo  ty ty... nie umiesz do 
mszy służyć,” rzeki zwolna ciągnąc jeszcze za ucho ksiądz Politowski, „naucz się drugi raz!’ 
Czychy widział w szystko’ kazał mi się zatrzymać; a gdy ksiądz professor wyszedł na śniadanie, 
wtedy pocieszał, dał książeczke w  której cała msza w pytaniach i odpowiedziach była, pogła­
skał, otarł łzy dziecięce i w  końcu dodał jeszcze piękny obrazek. Nazajutrz wziął z sobą na 
wieżę; a tak troskę chwilową, rozwiał dobrocią swoją.

W tej chwili gdy to piszę, gdy wspomnienie pokryte blisko czterdziestoma laty ożywiam; 
widzę tę łagodną i milą postać Czychego, z uśmiechem na twarzy, otoczonego wieńcem drobnej 
młodzieży. Szacunek i wdzięczną pamięć każdy z uczni zachowywał dla niego, czy złożywszy 
examen dojrzałości, opuszczał pijarskie szkoły, aby w uniwersytecie poświęcić się wyższem 
naukom ; czy przywdziewał mundur w ojskow y; czy pracował jako urzędnik, lub oddawał się 
pracy obywatelskiej ziemiańskiej; ile razy odwiedzał te gmachy szkolne, gdzie tyle wspomnień 
najpiękniejszych lat życia zostawił; nie przepomniał żaden wstąpić do kościelnej zakrystyi, 
i wstępował do niej ochotnie, aby powitać i pozdrowić życzliwie braciszka Czychego, którego 
postać wplatała się tak silnie, w  owe rzewne wspomnienia młodości!
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Obok na małym żelaznym pomniku napis:

, , BARBARZE Z POŚWIATOWSKICH KRUSZYŃSKIEJ, DOBREJ ŻONIE I DOBREJ MATCE, MĄŻ JAN, I TROJE MAŁYCH DZIECI, 

WŁADYSŁAW, JÓZEF I JÓZEFA, TF. PAMIĄTKI} PŁACZĄC POŁOŻYLI, ZACZĘŁA ŻYĆ 1 5  LISTOPADA 1 7 8 8 ,

PRZESTAŁA 30 CZERWCA 1821 ROKU.”

Jan Kruszyński syn Antoniego podstolego Upitskiego i Rozalii z Szczygielskich Kruszyńskich, 
w dziesiątym roku życia odesłany do szkół w Rawie i oddanym został pod opiekę Jana Bialobrze- 
skiego mecenasa assessoryi koronnej a przyjaciela domu. Tu przebył lat trzy, w  r. 1785 przeszedł do 
szkół pijarskich w Warszawie. Ksiądz Antoni Okęcki biskup poznanski i kanclerz koronnv, wzią­
wszy młodego Kruszyńskiego w opiekę i pragnąc go poświęcić stanowi duchownemu, umieścił
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go w  seminarium przy kollegijum Ś. Jana w Warszawie, na funduszu Pstrokońskiego, przezna­
czonym dla młodzieży. Odtąd zaczął chodzić do szkół po-jezuickich, a ukończywszy sześć klass, 
w  r. 1791 w  Czerwcu, spełniając wolę opiekuna, biskupa Okęckiego, i usilne życzenia własnćj 
matki, lubo nie chętnie, oblókł czarną suknię i udał się na nauki duchowne do seminarium 
Ś. Krzyża, u missyonarzy warszawskich. Słuchał w  tem seminarium filozofii, a następnie lat 
dwa teologii. W r. 1794 po śmierci biskupa Okęckiego, nie mając żadnego powołania do du­
chownego stanu, zrzucił czarną suknię, i spiesząc na ważniejszą usługę krajowi, wszedł za po­
przednim examinem z matematyki, do korpusu inżenieryi koronnćj na podoficera; przeznaczony 
do korpusu jenerała Sierakowskiego, odbył kampaniją. Za odznaczenie się otrzymał stopień 
podporucznika, pełnił służbę aż do wzięcia Warszawy. Porzuciwszy służbę wojskową, nie chcąc 
być matce ciężarem, w r. 1795 przyjął obowiązki guwernera, w  domu Józefa Niemirycza pod- 
stolego Stężyckiego, za roczną płacę złp. 400. Cztery lata tu przebył, nie mogąc się przy tak 
lichem wynagrodzeniu utrzymać, w  r. 1799 podjął się wychowania dwóch synów Jana Ramo- 
ckiego w Dobrzyńskim, za roczną pensyę 50 dukatów złotem. Zniechęcony wszakże mozolną 
pracą jakiej każdy oddać się musi, przyjąwszy obowiązki guwernera na wsi; w r. 1800 wrócił 
do Warszawy, i na pensyi Badera  dawał lekcye łacińskiego i francuzkiego języka; był tam 
z Kruszyńskim nauczycielem i Ludwik Osiński. Przeniósłszy się następnie do pensyonu Riepol- 
tza, zabrał znajomość z Józefem Kossowskim, i uproszony przez niego, towarzyszył mu w podróży 
do Francyi. Zabawiwszy rok blisko w  Paryżu, wrócił Kruszyński do W arszawy, a pragnąc zo­
baczyć matkę bezzwłocznie, pojechał na Wołyń do Berezdowa, dóbr księcia Stanisława Jabłono­
wskiego, gdzie jego ojczym Jan Pernet b. kapitan gwardyi pieszej litewskiej, trzymał cząstkę 
gruntu z dwoma poddanymi. Dowiedziawszy się o przybyciu Kruszyńskiego, książę Jabłonowski, 
znając go w Paryżu, wezwał do Annopola , i poruczył mu wychowanie swego syna Antoniego, 
wyznaczywszy sto dukatów rocznie i wszelkie wygody. W Annopolu przebył lat trzy , w  końcu 
roku 1804 przybył z Jabłonowskim razem do Puław ; przedstawiony księżnie Izabelli z Flemin­
gów Czartoryskiej, łaskawie przyjęty, poruczony zaraz miał sobie dozór nad jej zbiorem staro­
żytności polskich w świątyni Sybilli, z plącą roczną 150 czerwonych złotych i z wszelkiemi 
wygodami. Od r. 1804 Tadeusz Czacki zapragnął ściągnąć Kruszyńskiego na professora litera­
tury. Owoż podamy tu list przez Czackiego pisany dnia 28 Listopada 1804 r. z Porycka, w  tym 
celu ('). „Czytałem w Pamiętniku Warszawskim pisma WP. Dobrodzieja, JP. Wiszniowski uczy­
nił mi te ukontentowanie, iż dal mi Satyry które dowcipny BoileaU w ydał, a W. P. D. tak wy­
bornie przełożyłeś. Po tak pięknych dowodach szczęśliwej pracy, niech mi się godzi wznieść 
życzenie, abyś W. P. D. mógł całej społeczności narodowej służyć, w uczeniu literatury w gim na- 
zyum Podolskim lub Wołyńskim. Nie umiem jeszcze oznaczyć czasu, w  którym sprawa publiczna 
będzie potrzebować jego usługi, lecz chciałbym wiedzićć, czy mogę być pewnym, że nie wy­
mówisz się z tego obowiązku, który zapewne jego sercu będzie najmilszy. Pracujmy, aby 
nowrsze pokolenie umiało lepiej czuć cenę nauk, niż obecne, aby postępując w  cnocie i świetle,

Przepisany z autografu juk i w szelkie poniżej zam ieszczone listy.
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mogło odebrać korzyści z tego wychowania, które dobroczynna opieka rządu, gorliwość ziom­
ków i praca uczących, udziela. Zostaje z winnym szacunkiem, najniższy sługa, „Czacki.” K ru­
szyński przyjął ofiarowane sobie miejsce: Czacki pod dniem 19 Maja 1805 z Porycka pisze: 
„Z prawdziwą pociechą odebrałem wiadomość od W. P. D. iż podejmujesz się obowiązku 
nauczyciela literatury w Krzemieńcu. Od 1 Octobra jest dla niego oznaczona katedra. Przed­
stawienie natychmiast prześle: proszę tylko podług formy u nas będącej napisać. 1. Ile masz 
lat? 2. Gdzie się uczyłeś? 3. Czy pełniłeś jakie publiczne usługi. 4. Czy wydałeś jakie dzieło? 
Raczysz W. P. D. przysłać jakiego dzieła, które bądź oryginalnie napisałeś, bądź przetłómaczyłeś 
znaczną część, aby ta formalność dla innych koniecznie potrzebna uchybioną nie została. Po­
chlebiam sobie że biblijoteka będzie godną uwagi W. P. D. Wydział klassycznych autorów jest 
doskonale dopełniony. Mile każde będzie dla mnie zdarzenie, w  którem będę mógł dawać 
W. P. D. dowody wysokiego szacunku, z którem mam honor zostawać W. P. D. najniżsży sługa, 
„Czacki." Ale Kruszyński nie miał żadnej wydrukowanej z prac swoich, nie mógł dopełnić wy­
maganej formalności: częściami tylko kiedy niekiedy ogłaszał w pismach ówczesnych małe 
ustępy ze swoich przekładów. Czy to był główny pow ód, czy inne znalazłszy się przeszkody, 
dość, że był zmuszony, odmówić Czackiemu, i podziękować za katedrę literatury. Żywo to 
uczuł Czacki, w  rozdrażnieniu pisze list drugi, pewny że Kruszyński przybędzie przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego do Krzemieńca ('). Wsżakże i ten list nie skutkował: Kruszyński pozostał 
w Puławach. Tu jak i następnie w  W arszawie poznał się i zaprzyjaźnił, z najpierwszemi z owych 
czasów osobami. W papierach Kruszyńskiego znajduję listy księżnej Izabelli z Flemingów Czar­
toryskiej: Księcia jenerała ziem podolskich, ich córki księżnej Maryi (z Czartoryskich) Wirtem- 
berskiej, autorki Malwiny (2); księcia Jabłonowskiego kasztelana, Staszica, Matuszewicza, Woro­
nicza, Prażmowskiego, i w. i. (3). W Puławach poznał córkę Ignacego Żegoty Poświatowskiego 
podpułkownika b. gwardyi koronnej, Barbarę, wychowankę księżnej, i rękę jej otrzymał. Przed 
obrzędem weselnym wyjechał jeszcze na W ołyń, celem otrzymania błogosławieństwa matki, 
a powróciwszy w dniu 17 Maja 1800 r. w pałacu puławskim na złotej sali, dał mu ślub ksiądz 
Marcin Ostrowski pleban Włostowiecki, w obliczu wielu zgromadzonych gości (4). Przeniósłszy

< ’) Z dnia 14 W rześnia 1805 r z Porycka.
( 2> k a lw in a  czyli domyślność serca, 2 tomy.
( ) Jako milą zaw sze pamiątkę autorki Malwiny, przywiodę tu list w  całości w łasnoręcznie pisany do Kru­

szy ńskiego, z daty 26 Kwietnia z W arszawy, ale bez roku, zdaje się wszakże że rok 1817. ,,P an i Grabowska, ciotka  
W. W. 1 ana, przez różne przypadki wpadłszy w  n ieszczęście, udała się do towarzystw a naszego społeczeństw a do­
broczynności . Chcąc jej jakąś ulgę uczyn ić, chcemy awans jej jakiś uczyn ić, aby mogła sobie sp o só b  j a k i ś  do  dal­
szego bytu w ynaleźć, ale na to potrzeba zaręczenia osoby znanej, któraby towarzystwu n a sz e m u  upewnić niosła  
że ten awans powoli i w  przeciągu czasu naznaczonego wypłaconym zostanie. N ie wątpię znając W W Pana °  że 
nie zechcesz odmówić krewnej tak bliskiej i  nieszczęśliw ej starej osobie te zaręczenie, które jest jedyn m s osobem  
ratowania jej, i  jestem pewna, że dobroć serca i obow iązki krewnego i litościw ego c h r z e śc i j a n in a  ch 'tnie W W 
Pana do tego zachęcą. Proszę przyjąć przy tym wyraz mego szacunku, z którym zostaję u n iż o n a  słuca Ma­
ryja  X . Wirtemberska.” ' ‘ 1 ”



się do Warszawy w r. 181 2 mianowany sekretarzem jeneralnym ministeryum przychodów i skar­
bu, pehiit te obowiązki przez lat IG. W r. 1828 mianowany referendarzem stanu, w tym urzę­
dzie doczekał się emerytury.

W Puławach bawiąc, miał pod nadzorem swoim i bibhjotekę: przeniósłszy się do stolicy 
stosunki z rodziną książęcą przyjazne pozostały na zawsze. Jenerał ziem Podolskich z Siewiawy 
dnia 29 Kwietnia 1812 pisze: „List W. W. Pana odebrałem. Mile mi są wyrazy jego, i z wdzię- 
cznem sercem przyjmuję uczucia, któremi przejęty jesteś. Los jego nigdy nas interessowac nie 
przestanie, a jego powodzenie, zawsze dla nas będzie rzetelnem ukontentowaniem, którego mu 
życząc, zostawam z winnym szacunkiem W. M. Pana szczerze życzliwym bratem i sługą uniżo­
nym. „A. X . Czartoryski.”

Sama' księżna Izabella Czartoryska, przybywszy do Warszawy, pisze do Kruszyńskiego 
dnia 3 Kwietnia 1815 r: „Z dawnego żartu nazwaliśmy wnaszein posiedzeniu wszystkich kawa­
lerów, co u mnie wieczór bywają rakami. W dzień mego święta, oddali mi wiersze, które tu 
przyłączam ('). Ja w wigiliją mego wyjazdu daję kolacyję dla wszystkich raków. Proszę pana 
Kruszyńskiego, żeby mi odpowiedź na te wiersze wierszami napisał, niedługie, ale stosujące się 
do rzeczy. Chciałabym żeby było wyrażone: Że na raki próżną potwarz rzucają że leniwe 
i opieszałe: że ja mogę dowieść, że gdzie przyjaźń lub chęć przyłożenia się do przyjemności luł) 
szczęścia przyjaciół zachodzi, tam raki powagę na bok i lenistwo odłożywszy, w  cwał lecą, 
nigdy nie uchybiając takowych okoliczności; że będąc o tem więcej jak kiedy przekonaną, kon- 
lenla jestem, że im moją wdzięczność okazać mogę. Proszę żeby to wszystko wyrazić, ale we­
soło, proszę jeszcze, żeby to ja mieć mogła jutro wieczór, albo w e środę rano; bardzo będę 
mocno wdzięczna. Proszę jeszcze nikomu na świecie o tem nic mówić, bobym chciała que la 
surprise soit complette."

Wysokie stanowisko jakie Kruszyński zajął przy ówczesnym ministrze skarbu , było 
powodem, że mnóstwo osób starało się, to o wdanie się jego i opiekę, to polecając mu licznych 
na posady kandydatów. X. Woronicz prosi go i zaklina o przyspieszenie wypłaty należnej kom- 
petencyi (2). Staszic wstawia się za mieszkańcami swego miasteczka Rubieszowa, o wyjednanie 
konsensu na wprowadzenie soli warzonki do departamentu Lubelskiego; to dla siebie o prze­
dłużenie konsensu na konsumcyą Rubieszowską: nie licząc wielu, i wielu innych. W roku 1817 
w W arszawie, utworzyło się towarzystwo biblijne-, X Prażmowski pisze w tym  przedmiocie do 
Kruszyńskiego. „Doniosłem Xięciu Jmci o przychyleniu się W. P. D. przyjęcia urzędu sekretarza 
towarzystwa biblijnego, które raczyłeś oświadczyć, na uczynioną mu przezemnie propozycyję.

O  W ierszy tych nie znamy.
(") Oto jest list w  całości J. W oronicza z daty 12 C zeiw ca 1815 roku. W ielmożny Mości Dobrodzieju! 

„Jeżeli jest co jeszcze m iędzy ludźmi św iętego, to na w szystko żebrzę zaklinam W. P. D. abyś odesłaną Hezolucyą 
liadij i w szczeglności J\Y. N ow osilcow a z zaleceniem J\Y. de Colomb przem ienienia assygnacyi Łomżyńskiej na tu­
tejszy kassę jeneralną, w 'wypłaceniu mi zabranej przypadkowo przez skarb kom petencyi zip 12497. calem życzli­
wym dla mnie sercem popart i przyspieszył. Czeka już dni kilka na te pieniądze gromada rzem eślników którym się 
jak mogę opędzam. Niech przemówi za mną do serca W. I*. D. ów  Damian W oronicz, który w yśw iecony z moich 
papierów, zaw iąże między nami bliższe zw iązki. W. P. D z serca przywiązany i najniższy sługa, „J. Woronicz.”



Pierwszym tego skutkiem jest prośba do niego o przetłómaczenie na język polski listu prezy­
denta towarzystwa Londyńskiego, który ma być umieszczony, w  mającej się drukować ksią­
żeczce. Jeślibyś W. P. D. życzył widzieć się z Xięciem Jmci Czartoryskim, moglibyśmy razem 
być u niego we czwartek rano , bylebyś mnie o godzinie dla siebie dogodnej uwiadomił. 
Warszawa d. 26 Lutego 1817.

Następnie w dniu 12 Marca tegoż roku, sam Xiążę Czartoryski, taką odezwę przesyła: 
„Towarzystwo biblijne warszawskie, wzywa członka swego P. Jana Kruszyńskiego, aby przy­
jął w  niem miejsce sekretarza, i zajął się czynnościami w  art. 8. zasad wyrażonemi, wspólnie 
z pełniącemi je aktualnie sekretarzami towarzystwa.”

Bawiąc jeszcze w Puławach, zawiązał stosunki ściślejszej przyjaźni z T. Matuszewiczem, 
późniejszym ministrem spraw wewnętrznych. Matuszewicz znany jest z kilku przekładów, 
i właśnie wtedy tlómaczył z Delila poemat: „Imaginacya.” (O wyobraźni) zasięgał rady Kruszyń­
skiego, przysłał mu rękopism do przejrzenia i poprawy. Posłuchajmy co pisze w  tym przedmiocie:

Jasieniec 20 Julii 1807. „Mea culpa! Gdy to piszę biję się w piersi, masz tedy akt wyzna­
nia i skruchy, przydaję akt poprawy, bo przysyłam Marcina Bielskiego, podług wszystkich więc 
praw teologii i nauki ojców świętych, powinienem dostąpić odpuszczenia grzechu. Dobra spra­
wa z arcykapłanem Apollina, nowicyjuszowi w tym zakonie na to tylko podobno przeznaczone­
mu, aby wiecznie został laikiem: nie tylko mi za moje winy, nie naznaczasz pokuty, ale święte 
błogosławieństwo i łaskę twoją ofiarujesz. Tak nazywam, bo tak uważam ckliwą i nużącą pra­
cę, nie tak pielenia kwiatów z ostu i pokrzyw (bo to jest wyraz zbyt pochlebnej grzeczności pań­
skiej) ale raczój czyszczenia dzikich i błotnistych zarośli, bo ten obraz właściwiej niezgrabnym 
mazaniom moim odpowiada. Nic dla mnie w świecie nie byłoby dogodniejszego, jak leżąc do 
góry brzuchem, korzystać z tak ważnej przysługi i pieczone gołąbki nieść do gąbki: ale mnie z je ­
dnej strony napadają prawdziwe skrupuły, żebyś miał czas drogi, czas zbogaceniu literatury 
polskiej tak istotnie potrzebny, i tak już szczęśliwie przydatny, trwonić nad kurowaniem niedo­
łężnej kaleki, płodu niedonoszonego, i niezasługującego (szczerze to myślę) aby miał kiedykol­
wiek oglądać oblicze słońca; z drugiej strony zly nałóg, co się już prawie stał drugą naturą po­
budza mnie prosić, abyś mi wrócił i książkę i gryźmy moje; tak te które już poprawiałeś, jak 
i te które ręki mistrza jeszcze nie uczuły. Wyjeżdżam w drogę, wiele długich godzin przyjdzie 
mi przesiedzieć w powozie, nim się doloczę do Wiednia: czytać słabe oczy nie pozwalają, za­
miast strzelenia bąków , wolę się męczyć nad poprawianiem grubszych przynajmniej błędów; 
wróci się to znowu pod sąd pański, ale może przynajmniej mniej się zostanie cierni kolących, 
nad którymi musiałbyś ręce krwawić. Chciej więc odesłać mi imaginacya dobrze zapakowaną 
aby z nićj nadziewania niewypadły, a raczej oddaj ją  Rochowi Orłowskiemu, który proszony 
odemnie w innych komisach, znajdzie sposobność przesłania staruszka Bielskiego (kronikę). 
Sam ego sieb ie  poleca dobroci pańskiej nędzny laik, ale dobry przyjaciel i sługa, T. Małusze- 
wicz" ( l).

( ')  Niemoge tu opuścić jednego szczegółu  jako w ielce charakteryzującego ow e czasy, a głów nie panów pol­
skich. Książe Stanisław Jabłonowski , razem z Kruszyńskim odw iedzili rodzinę Boskich. Boski sam był wujem,
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Towarzystwo królewsko-warszawskie przyjaciół nauk, oceniając naukę Kruszyńskiego, 
wezwało go w r. 1813 na członka przybranego, a w  r. 1827 wybranym został członkiem czyn­
nym. W roku 1812, prezes ówczasowy rady statui i ministrów, Stanisław Potocki, w  chlubnej 
odezwie wezwał Kruszyńskiego do objęcia katedry literatury w akademii krakowskiej, z pensyą 
professora pierwszego rzędu złp. 6,000 rocznie, pewny że przyjmie „w widoku” (jak się wy­
raża Potocki) „ozdoby i użyteczności, jakie wnijście jego  do akademii krakowskiej sprawie dla 
kraju może.” Kruszyński pomimo szlachetnej chęci, nawykły do mozolnej pracy, dla słabości 
piersi, odmówić musiał tak zaszczytnego dla siebie miejsca. W roku następnym 1813 wezwany 
przez dijrekcyą ministeryi spraw wewnętrznych: „W tem zaufaniu (słowa tej odezwy) iż przez 
znaną chęć podniesienia sceny narodowój, od przyjęcia miłych obowiązków w  instrukcyi dy- 
rekcyi teatralnej, wymawiać się nie zechce; światło jego, gust, znajomość dzieł teatralnych, za­
ręczają za najpomyślniejszy wyboru skutek. Przykładając się czynnie do postępu i uświetnienia 
widowisk narodowych, dopełni prawdziwej w tym przedmiocie dla kraju usługi.” Kruszyński 
przyjął te obowiązki, i czynnie radą i piórem pomagał w  postępie sztuki dramatycznej na teatrze 
warszawskim. Przekład jego opery, p. n. „ Opera włoska w podróży ,” jest z tego powodu, i zo­
stanie ważnym pomnikiem w dziejach literatury dramatycznej naszej; że Kruszyński pierwszy, 
pokonawszy wszelkie trudności, dotąd w przekładach oper włoskich uważane za nieprzezwy­
ciężone, przy zachowaniu myśli i ducha, zachował tożsamość wyrazów, nawet przy całym 
wdzięku ojczystego języka, najdokładniej przytem podkładając słowa do muzyki. Kruszyński 
był jednym z najuczeńszych literatów polskich, posiadając gruntownie języki: łaciński, włoski, 
francuzki, angielski, rossyjski i niemiecki, miał w  sobie tę sumienność przy wytrwałości żelaznej, 
że przedmiot nad którym pracował, starał się wielostronnie poznać i zgłębić. Ale przy głębokiej 
nauce, żył w  owych czasach, kiedy polot samodzielny krępowały niewolnicze formy; a za naj­
wyższej szczyt sławy literackiej uważano dobre i wierne tłómaczenie, to z łaciny, to z francuz- 
kiego języka. Poszedł tym torem i Kruszyński, i całą działalność ducha, całą bujność fantazyi 
wrodzonój i uczucia poetyckiego, styrał na przekładach zaprawrdę wybornych, ale w których 
śladami wzorów swoich, stąpać musiał nicw'olniczo! Cichy i skromny, w rodzinnym gronie pe­
łen dobroci, w  charakterze prawy i nieskazitelny, wielbiony dla słodyczy charakteru i uprzej-

Prażm owskiego, późniejszego Biskupa P łock iego i Członka T ow arzystw a W arszawskiego przyjaciół nauk. Przyjęcie 
jakiego tam doznał K s i ą ż e  Jabłonowski utkwiło mu dobrze w pamięci, l’isze więc do Kruszyńskiego 1 Kwietnia 1807.

„W  nadzieję stałej przyjaźni której się od niego spodziewam, um yśliłem  użyć go do małej negocjacyi, która 
może być obu stronom dogodną. Przypom inasz sobie zapewnie dom zacny Państwa B oskich, w  którym razem by- 
liśmy, i gdzie z taką przyjaźnią nas przyjęto. Mając teraz nowy kawałek ziem i, umyśliłem oddać go w  dobre ręce, 
lubo mam uczynione sobie propozycye już z kilku stron, w olę dać pierszeństwo tym Państwu, i w tej mierze list przy­
łączam. Jeżeli to nie jest w ielką indyskrecyą, rad bym żebyś go sam zaw iózł, dla dokładniejszego rozm ówienia się  
i prędszej detcrm iuacyi. Jeżeli sam tam być niem ożesz, to latxvo uprosisz o posłańca, któryby ten list odw iozł. Wy­
tłumaczyłem w nim mój projekt, jeżeli chcą go przyjąć, łatwo uskutecznionym być może przez blankiety, którebym  
do 1 nlaw na pewne ręce przesiał. Nie żądam w ięcej jak pięćset dukatów przy podpisaniu punktów, na resztę z ło ­
żyliby skrypta do Uassy Księstwa i podług um owy te skrypta sobie w ykupywali, lntrom issyą i kontrakt m ogli­
by sobie w ziąść zawczasu na lat trzy lub sześć, zdaje się że niemożna dogodniejszej zrobić propozycyi, i nie można 
lepiej użyć kapitałów, jeżeli ich mają." Tak to w  niedawne czasy, sami panowie szukali obywateli na dzierżawców  
dobr swoich; a dobra każdego opinija, pomagała do poprawienia losu, i opatrzenia godziw ego, chlebem.
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mości miłej, a zarazem dla prawdziwej nauki i głębokiej a rzetelnej erudycyi; skromny w wy­
nurzaniu swycli zdań i myśli, obdarzony wielką pamięcią a wierną mu do późnej starości; 
w cichości pracował i rzadko kiedy owoce swej pracy udzielał. Zacząwszy od Pamiętnika 
L. Osińskiego, w pismach peryjodycznych i Rocznikach b. towarzystwa warszawskiego przyjaciół 
nauk, są rozrzucone utwory Kruszyńskiego, tak oryginalne jak i tłómaczone, a tych najwięcej. 
Najgłówniejsze prace w zupełności dokonane pozostały w rękopiśmie. Wyliczymy je tu wszyst­
kie : Przekłady z języka  łacińskiego: Wirgilijusza, pierwsza pieśń Ziemiaństwa, kilkanaście Od 
Horacego, i kilka Ileroid Owidjusza. Z włoskiego: Opera włoska w podróży, opera z muzyką 
Fiorowantego. Z Alfierego trajedye, O rest, Antygona, Polinik, niektóre Sonety tegoż poety. 
Z angielskiego: Kilka Od i pieśni Morre'a. Z francuzkiego : R  assy na trajedye: Atalia, Brytanik, 
Fedra.— W oltera: Edyp, Tankred, kilka pieśni Henryady tegoż, jakoteż niektóre Satyry Boala 
i poezyi Thomasa, oraz wiele pomniejszych przekładów z różnych autorów. W siedmdziesiątym 
drugim roku wieku, z tą spokojnością umysłu, jaka znamionowała całe życie Kruszyńskiego, 
zmarł po trzechdniowej chorobie, a przeszło dwudziestoletniej dolegliwej słabości, w Warszawie. 
Pochowany w  oddzielnym grobie, zaraz za kościołkiem Powązkowskim.

HOMAN WIKTOU.
( Pochowany w ziemi bez nagrobku i napisu).

Urodzony w roku 1786, zmarł w Warszawie dnia 1 Lutego 1817 roku. Był synem Pla- 
cyda Romana Szambelana i Anieli z Grabowskich Podczaszanki Rzeczyckiej.

W 20 roku życia jako ochotnik wszedł do wojska w  roku 1806, i zaraz znajdował się przy 
zdobyciu Stolpen , a przy oblężeniu Gdańska, mocno został ranny. W r. 1807 jako prosty żoł­
nierz zamieszczony w tworzącym się w ówczas pułku lekko-konnej gwardyi (Cheveaux legers 
lanciers); i razem z tym pułkiem, podniesionym później przez cesarza Napoleona ł, do godności 
starej gwardyi, poszedł do Hiszpanii. Na tej pięknej i cudownej ziemi, Roman nie zwyczajne 
wiódł życie, bo złożone na przemian z bitew krwawych, utarczek z gerylasami, przeplatane mi­
łostkami pięknych hiszpanek o ognistem spojrzeniu, a ostrym sztylecie; o namiętnem uczuciu, 
a zabójczćj truciźnie. Roman, wówczas kapral dowodzący 2 i- gwardzistami, wysłany został ze 
swoim oddziałem na ujęcie jednej z grandes hiszpańskich, o której wiedziano, że się w ustron­
nym domku ukrywa, i z tamtąd się z nieprzyjaciółmi cesarza Napoleona znosi. Po 2'l- godzinnym 
pochodzie, po większej części po zalanem wybrzeżu morskiem, tak że konie częściej płynęły 
niż szły, Roman przybył do owej willi na odosobnieniu stojącej; a obsadziwszy drzwi i okna, 
z dwoma towarzyszami wchodzi do pokoju, gdzie znalazł panią domu młodą i piękną niewiastę, 
a przy niej mnicha i doktora. Kiedy się dowiedziała źe ma oddać wszelkie papiery, rzuciła ze 
wzgardą klucze na ziemię, mówiąc: że pieniądze i brylanty więcej jak papiery, są celem przy­
byłych żołdaków. „Podnieś księże klucze, chodź z nami, abyś poświadczył co zabierzemy!" od­
rzekł kapral; a odbywszy rcwizyją, i zabrawszy papiery, wrócił zawsze w  towarzystwie mnicha

Cment. Powqxk. T. I. 1 6 -



122

do dumnej hiszpanki. Niebawem nadszedł i doktor blady, wystraszony, bo w każdych drzwiach, 
w każdem oknie, którędy chciał się wymknąć; ujrzał wąsate i groźne oblicze wojaka, i polskie: 
kto idzie?! a co go śmiertelną nabawiło obawą. Opowiadał więc pięknej hiszpance o ogromnej 
armii otaczającej jej domek, i niepodobieństwie jakiego bądź oporu. Trzeba było teraz, stosując 
się do wydanego rozkazu, razem z zabranemi papierami i panią domu do głównej kwatery do­
stawić; ależ kobiety lak jeszcze pięknej i młodej, nie można było wsadzić na jednego z hułanem 
konia, a tu nie tylko pojazdu, ale najskromniejszego wózka nie było. Wiedząc teraz o niespo­
dzianej podróży, urodna niewolnica zapomniawszy dumy, z prawdziwie kobiecą słabością, roz­
paczać nad swoją dolą zaczęła. W tak ciężkim razie, nieobojętny kapral na łzy swojej branki, 
zabezpieczywszy w dobrze zamkniętćj piwnicy mnicha i doktora, rozesłał swój oddział na wy­
szukanie jakowego pojazdu. Szczęśliwym trafem, kareta jakiegoś dygnitarza kościoła z sześcio­
ma mułami, dostała się w  ręce butanów, w  niej więc czarnooka branka, w  orszaku zbrojnym, 
dłuższą ale bezpieczniejszą drogą, dostała się do glównćj kwatery. Niewiadomo nam, jakie pó­
źniej zachodziły stosunki między piękną niewolnicą, a młodym i grzecznym kapralem; ani umie­
my oznaczyć stopnia wdzięczności za sześcio-mułową karetę, w  hiszpanki sercu; to tylko wie­
my : że Roman udający się na bitwę pod Bnrgos , dostał od swój branki na pamiątkę długi splot 
czarnych włosów, który po wieloletnich wędrówkach, starannie owinięty, opatrzony napisem, 
do Polski przybył, i jako droga snać pamiątka z owych czasów, po śmierci jego znalezionym 
przez spadkobierców został.

W dniu 30 Listopada 1808 r. stanął pułk Romana pod pamiętnym wąwozem Sommo-Sierra. 
Cesarz Napoleon postanowił go zdobyć i przebyć, i w tym] celu przeznaczył hułanów polskich. 
Wiadomo z dziejów, czem był wąwóz Sommo-Sierra, najeżony bateryjami i osadzony strzelcami. 
Roman wówczas wschmistrz pierwszego plutonu, pod wodzą dzielnych oficerów, szedł na czele 
swojego oddziału. Ale strzały kartaczowe i ręcznej broni, przerzedzają szeregi szwoleżerów, ofice­
rowie idący na czele, padają, i nagle wachmistrz Roman, po zdobyciu kilku bateryj, został chwilowo 
najstarszym w  całym szarżującym oddziale, i objął dowództwo. Zdobyto wąwóz, Roman padł 
ostatni, ranny karlaczem w  biodro, i dostawszy w  brzuch kulę (*). Został za to podporuczni­
kiem i zapisano mu w liście oficerskiej przez cesarza Napoleona podpisanej te wyrazy: „II com-

( ’) B itw a i zw ycięztw o przez zdobycie w ąw ozów  Sommo-Sierra, należy do najświetniejszych czynów , w ca­
łym ciągu wypraw Napoleona. Odniósł je pułkownik Kozietulski z trzecim szwadronem pułku lekko-konnych. 
Uważamy przeto za rzecz stosowną w  tćm miejscu, podać szczegółow y tak życiorys tego wojownika, jako tćż i opis 
samćj bitwy, czerpany z wiurogodnych źródeł. Jan L eon Hipolit Kozietulski, syn Antoniego i lYTaryanny, urodził 
S>S dnia 4 lipca 1781 roku we w si Skierniew icach, pow iecie W arszawskim , w ojew ództw ie M azowieckiem. 
W 25tym roku ży c ia , w szedł m łody K ozietulski jako ochotnik do gw ardyi honorowej, która robiła służbę przy 
Napoleonie. l*o krótkiej a stanowczej kampanii w r. 1807, przeszedł w  stopniu szefa szwadronu do pułku pierw­
szego lekko-konnych (Cheoeaux-legcr* ljancicrs) gwardyi (a). W roku 1808 pułk ten w yruszył do Hiszpanii; pod 
Sommo-Sierra, Kozietulski odebrał mocną kontuzyą w lew ą nogę, gdzie kom enderował szwadronem, który pierw­
szy p izcb il się przez w ąwóz liczną piechotą obsadzony, i tam zabrał 12 armat, które broniły tego przejścia; w tej 
ki utkic j li ( z morderczej bitwie, utracił w iększą część szwadronu; czterech oficerów na miejscu zabitych zostało, 
a dwóch mocno rannych. Sam miał konia zabitego i surdut przestrzelony (b).

(a) Wyciąg Z Rodowodu. -  (I.) Wyciąg z Rodowodu.
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manda le 1cr peleton de 1’escadron qui chargea Sommo-Sierra, et donna l’exemple, de cette tć- 
merite et bravure qui lni merita, mon estime.” Roman, pozyskanie stopnia podporucznika i te 
kilka stów pochwały, optacit ciężką, ledwie nieśmiertelną chorobą, po wyjściu z którój walczył 
jeszcze w bitwach pod Znaim, pod Wiłkomierzem, Połockiem , Smoleńskiem , Mozajskicm, pod 
Podolskiem gdzie znowu był rannym lancą w czoło, głowę i rę k ę : pod Jarosławem i Kraśnem,. 
pod Dreznem, Peterswałd, Lipskiem, Frejburgiem, Hanau i Moguncyją: w Holłandyi pod Oxtra- 
ten i Breda: pod Chateau-Brienne dwa razy, Soison, Mont-mirail, Chateau-1 hien y, Champ.au- 
Bert, Gine, Montereau, Reims, Beri-au-beu, Craon, Laon, Arcis sur Aube, i St. Dizier. le  wspo-

Za św ietne to zw ycięztw o został oficerem legii honorowej i baronem cesarstwa francnzkiego z dotacyą (*,000 
franków; a pułk jazdy lekko-konnej, odtąd część gwardyi cesarstwa francnzkiego składać zaczął (c).

K ozietulski b y ł w  bitwę pod Wagram i miał udział w  odniesionem zw ycięztw ie, które raną opłacił. W roku 1812 
dwa razy był ciężko ranny, raz pod Sm oleńskiem , drugi raz pod Maiym-Jarosluircem, gdzie kwaterę 0lo \\n ą  cofają* 
cego się wojska, przeciw  zw ycięzkim  sitom zasłonić, i ocalić w alecznością sw oją potrafił: za co stopień majora
pułku gwardyi otrzym ał (d).

W rócił z Francyi z korpusem pod dowództwem W incentego hrabiego Krasińskiego, a po nowej organizacyi 
wojska polskiego, przeznaczony został dnia !) marca 1815 r. na dowódzcę 4go pułku butanów. Styrany trudami, 
podupadły na zdrowiu od poniesionych ran ciężkich, w  roku 1820 dnia 2 maja przeniesiony a la suite (c); umarł w  41 
roku życia d. 3 lutego 1821 r. w ykreślony jako zmarły z kontroli, Rozkazem dziennym 28 stycznia (6 lutego) 1821r.

„Z w łoki ś p. K ozietulskiego przy assystencyi duchowieństwa św ieckiego i zakonnego, zaprowadził w dniu 7 
lu tego” , r. z  u l i c y  L eszno do kościoła 0 0 .  K apucynów , Arcybiskup W arszawski H ołow czyc , Prymas Królestwa 
Polskiego; a za ciałem  szedł J. C .  W. W ielki Książę Cesarzewicz KONSTANTY, otoczony gronem jenerałów  i  ofi­
cerów  obu wojsk. Nazajutrz było nabożeństwo za duszę ś p. K ozietulskiego, po którćm m iał pogrzebowe kazanie 
JX. Kotowski. Zakończyło Castrum Doloris odprawione przez arcybiskupa i biskupów: W ollow icza, Zambrzyckie- 
go, Ostrowskiego i Koźmiana" (f). Oto krótka bijogralia tego wojownika, którego za życia otaczały cześć i przy­
w iązanie osiwiałych w  boju mężów. Cóż jego im ię zrobiło pamiętnem i  zapisało trwale na karcie d z i e j o w e j ? - Oto 
jedno zw ycięztw o, zw ycięztw o cudowne rzec można, zdobycie w ąw ozów  Sommo-Sierra.

Pułk lekko-konnych gwardyi, będąc w Hiszpanii, zostaw ał przez długi czas w  dyw izyi sławnego i w aleczne­
go jenerała kawaleryi La Salle; po bitwie pod Jiurgot przyłączony do korpusu piechoty, udał się do Arandy ku 
Calalajud; ale nowem i w strzym any rozkazami w  miasteczku Otma, zwracając się ku M adrytowi przez Ajlon , K.aza, 
stanat późno już w ieczorem  podgórami Sommo-Sierra zwanemi, naprzeciw obozu hiszpańskiego; gęsto rozlozone 
ognie liczny korpus oznaczały (g). R ozległe pasmo zewsząd niedostępnych g.'.r, n i g d z i e  podobieństwa » l i ­
ścia nie zostawiało: jedna tylko droga (za czasów Karola III zrobiona, na ośm lub dziesięć łokci szei ), skala 
się i wykręcała między górami, idąc zaw sze coraz wyżej w  górę. Wojsko hiszpańskie z 14,000 łudź. złożone, góry te 
i  w ąw ozy obsadziło; na każdym zatomku drogi, ustawiono piętrami po 4 armaty; wzgóre zai or:i pray w yjściu  
z w ąwozu nad całym tym w ąwozem  panował, ośmio działami obwarowany został (h>. l a k  obronne naturą i sztuką 
położenie, zdaw ało się być nie przystępnem; przypuszać albowiem trudno do m yśli, zebj konnica m ogła się zapę­
dzić w  podobną dla niej otchłań; gdyż prócz ognia armatniego, piechota z obu stron w ąw ozu ustawiona, ze ­
w sząd do niej bez najmniejszego dla siebie niebezpieczeństwa strzelać mogła. Z tej to zapewne przyczyny, ża­
dnych przeciw  napadowi konnicy nie zrobiono przygotow ań, rów  albowiem przez drogę przekopany, też same 

/ v e t  dziata na poprzek dla zatarasowania drogi postawione, nieprzełamaną dla mej stałyby się przeszkodą (i). 
” a' Nazajutrz po przybyciu pod te w ąw ozy , Napoleon przed wschodem słońca w yjechał, i kazał natychmiast 

korpusowi stanąć do broni. Postrzegłszy, że nieprzyjaciel cofną! się i obsadził góry, w ysła ł część zna- 
catemu V ^  okra<enia p0zycy i, sam zaś z rosztą armii w ysław szy przed sobą jeden tylko szwadron 3ci lek- 
czną wojs  ̂ lia służbę do jego osoby przeznaczony, zb liżył się aż pod same góry. P ułk  lekko-konnych tuż za
ko-konnjc kolumnie ściśnionćj, po lewej stronie drogi (k). W łaśnie była to chwila, k iedy francuzka pie-
nim idący, stanąi w

(c f l .x e u  W « , « w .k .  : to Gazeta W a r. z. 1821 r. N r. 24.

$  Tomasz S . U  ,!w .o 4 . Tygodnik Po l.k i“  Nr. 33. Kok IVty. _  (1.) T euie . -  (i) T en ie . -  W  Tenie.
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mnienia gdzie miał udział w krwawych i morderczych bitwach Roman, czytamy w liście stanu 
służby jego; ale ileż to jeszcze czynów dopełnił nie dla nagrody, bo takich rzeczy nie wy­
nagradzano, nie zapisywano nawet, tak były wtedy zwyczajne, lecz tylko jako traf, urozmaicenie 
życia; a jednak dzisiejsze pokolenie, nie zechce wierzyć temu, i jako bajkę przyjmie, gdy opi­
szemy, jak Roman w  chwili po przerwanej bitwie, widząc przyjaciela swego Brodskiego wzię­
tego do niewoli i uprowadzanego przez dwudziestu nieprzyjaciół; sam jeden jak był, rzucił się 
na nich; i odurzonym nagłością napadu odbił jeńca, a trzymając ich w odwodzie pałaszem, wy­
puściwszy nogę z strzemienia, i podając lewą rękę oswobodzonemu, zawołał aby siadł za nim

cli o ta w ystaw iona na podwójny ogień artylleryi i.piechoty hiszpańskiej, liapróżno usiłow ała wedrzeć się na górę (1), 
i  gęsto się trnpami kładła. R zęsisty ogień nieprzyjacielski dochodził zewsząd pnlk lekko-konnych; kiedy Napoleon  
niecierpliwie patrząc na w szystk ie przeszkody, które mu bramy Madrytu zam ykały, chąc nawet uprzedzić nieom yl­
ny, ale zbyt w olny skutek, który sobie obiecyw ał z okrążenia pozycyi, licząc na odwagę wojska pod jego prawie 
oczyma bić się mającego; rozkazał trzeciemu szwadronowi służbowemu uderzyć na nieprzyjaciela. Podpułkownik  
K ozietulski który tym szwadronem dow odził, zform owal kolumnę po czterech, m iejscow ość bowiem nic dozw a­
lała szerzej się rozwinąć: w ysła ł na czoło  znanego mu z odwagi i zaciętości porucznika K rzyżanowskiego z 4ma 
ludźmi i puścił się w w ąw óz z tą bystrością i lotnością, która odwadze tego pułku zaw sze tow arzyszyła. Hu­
knęły mordercze strzały połączone, armat i ręcznej broni. W aleczny Krzyżanow ski ze w szystkiem i żołnierzami 
z nim w ysłanem i (oprócz brygadjera W asilew skiego) padają trupem. Kozietulski wpada na bateryę i 12 dział 
zdobywa (1). Na tych bateryach rozpoczyna się ręczna walka z artylerzystam i hiszpańskicmi. Porucznik N ie­
golew ski, który z wachmistrzem Sokołow skim  na sam szczyt góry do czwartej dotarł bateryi, otrzym ał dzie­
w ięć ran bagnetami ("m , na zdobytych prawic armatach, za n ieżyw ego byl zostawiony. Wachmistrz Koman, gdy 
w szyscy  oficerowie i starszyzna w ybici lub ranni; przez chwilę byt najstarszym w szwadronie 3cim dopóki nie spadł 
z konia, ugodzony dwoma postrzałami. Pułkow nik sztabu Napoleona, hrabia F ilip Segur, świadkiem będąc tego  
dzielnego ataku, ciężkie odniósł rany.

K ozietulski bohater dnia tego, mając pod sobą konia zabitego, silnej dostawszy kontuzyi, zdał dowództwo ka­
pitanowi D ziew  anowskiemu. N iezm ordowany i pełen odwagi Dziewanowski, zebrał natychmiast rozbiegłych żołn ie­
rzy, i nietracąc czasu, nie czekając żadnego rozkazu, uderzył powtórnie na nieprzyjaciela, zdobył następną bateryją, 
ale padł ofiarą sw ego męztwa śm iertelne odebrawszy rany Porucznicy: Kudowski i Kowicki na placu polegli, 
kapitan Piotr Krasiński niebezpiecznie kartaczem ugodzony został

„Zgrom adzali garstkę pozostałych ludzi, porucznik Szeptycki i wachmistrz szef Zielonka (m owi w swoim opi­
sie jenerał Tomasz hrabia Łubieński) gdy' nadjechałem do objęcia komendy, w ysłany przez pułkownika Krasińskie­
go dowódcy pułku lekko-konnych. W zmocniony świeżym  plutonem, pod dowództwem porucznika Rostworowskiego  
i plutonem szaserów  gwardyi konnej', uszykow ałem  jak mogłem najprędzej now y szwadron zw inąw szy się w ko­
lumnę j,0 czterech, i uderzyłem  na nieprzyjaciela. Idąc utorowaną przez dwa pierw sze tak skuteczne natarcia dro­
gą. przeszliśm y resztę w ąw ozu , i ostatnie nawet |działa z łatw ością i prawie bez straty odebraliśmy; wdzierająca 
się albowiem w  góry francuzka piechota, zajęła uwagę artylerzystów  hiszpańskich.

.,N iespodziewane przejście tak mocno obwarowanego w ąw ozu, zajmowanie następnie zdobytych stanowisk  
przez nadchodzące za nami wojska; strw ożyło tak dalece n ieprzyjaciela, że bez żadnego porządku poszedl w  roz­
sypkę. Co spostrzegłszy gdym w yszedł z wąwozu, niechcąc zostaw ić nieprzyjacielowi jednej nawet chw ili do namy­
ślenia się, zgromadziłem szwadron, i co koń w yskoczy, puściłem się w pogoń, napadając w szędzie, nazbierać się 
chcące k u p y ,  tak piechoty jako i konnicy. Zatrzymałem się dopiero za miasteczkiem liutjlrago, i przeszło dwie 
mile hiszpańskie od placu poty'czki, na rozkaz Napoleona, który mi przyw iózł szef szwadronu Ordener. N iew ol­
ili ki, działa, sztandary, a nawet i kassy wojenne, stały się łupem armii zwyTcięzkiej (m). Jedna z tych kass, zatrzy- 
mana właśnie, gdym za liuytrago  przednie ustawiał czaty, rozdana była z mojego rozkazu pomiędzy żołn ierzy, w szy­
scy albowiem  nasi oficerowie, dobrowolnie odstąpili swoich części” (n).

(1) „W arnia tygodnik1* 1 . 4 . przywodzi z ilziula przez francuzkicli wojikuwycli w P a r y ż u  wydanego, a opisującego zwycięstwa i wyprawy 
od r. 1792 do 1815, o tern natarciu l.cz .kulkn piechoty francuzkiqj. -  (U Rodowód.

Cni) L ist pul owni a Niegoleu skiego do Jenerała Łubieńskiego Tomasza, dnia 7 stycznia 1855 r. z Paryża.
(u) ,,\N t j  "s ta tuu j pogoni, dwa przykłady ludzkości i karności dobrze zrozumianej, odznaczyły zolnierza naszego4*—pisze naoczny świadek
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na konia; lecz ten z pośpiechu, zamiast za rę k ę , schwycił za cugle, i tym sposobem odwrócił 
konia do nieprzyjaciół. Ci umieli z tego wypadku korzystać: dżgając raz po raz lancami w  ułań­
ski! czapkę Romana, przycisnęli mu głowę do łba końskiego, i tak go obsaczyli, że już nie mo­
gąc ostrzem, gifesem pałasza opędzał się od nich. Na szczęście łuska podpinająca czapkę, pękła; 
a Roman mając swobodną głowę, i obaczywszy że Brodzki już uszedł; pałaszem się wyrąbał 
z tej zgrai, wziąść się nie dal, i szczęśliwie powrócił do swoich, jakkolwiek z mocno ranio- 
nem czołem, pokaleczoną głową, przebitą ręką, i kilku ranami w  ciele od lanc nieprzyjacielskich. 
W czasie chwilowego zawieszenia broni, dowodząc wyższości lancy nad pałaszem, założył się 
z czterema oficerami jazdy nieprzyjacielskiej: że on sam jeden uzbrojony tylko lancą z chorą­
giewką, ich czterecli razem uzbrojonych w  pałasze, pobije. Wygrał zakład, i za to z każdym

„P o skończonej całej przeprawie, (pisze tu pułkownik Szeptycki, a w ów czas porucznik), szef Łubieński posiał 
mnie do pułkownika Krasińskiego, a gdybym spotkał cesarza, do samego cesarza, z oznajmieniem tego wypadku;
i po dalszy rozkaz dla szwadronu. Z zadziwieniem spostrzegłem Napoleona na pól drogi, niepoprzedzonego żadnćm 
wojskiem , jadącego sobie stępo. Jenerałow ie: Savary i Durosnel o k ilkadziesiąt kroków przed nim będący, uprze­
dzili mnie o w ielkiem  zadow oleniu Napoleona. W samej rzeczy znalazłem go w najlepszym hum orze, kazał mi 
ośw iadczyć oddziałow i, że są w arci być jego gwardyją powtarzając kilka razy z widocznćm ukontentowaniem: 
„Foks elet des braves polonais." Zresztą, kazał szwadronowi czekać przybycia całej gwardyi, a kassę zarówno m ię­
dzy w szystkich podzielić. Po danym rozkazie oficerowie dzielili garściami złoto i srebro, zaczynając Od żołnierzy; 
tu nie należy zapomnieć, że byli tacy, którzy swoją część darowali żołnierzom . Wkrótce nadeszły gwardyje: stare 
granadyjery i szasery którzy tylko m iedzy sobą żyli, wpadli do naszego biwaku, sciskali Polakow  z rozrzewnieniem
i nazywali odtąd ich kamratami; a w idząc że byli zmordowani, sami w ieczerze dla nich gotow ali. Oficerowie ich, da­
lecy od grzeczności dworaków, nic w ynosili nas pod obłoki, ale nic zazdrościli; równie dobrzy jak szczerzy, ot^ a l­
cie w yznali, że my im odtąd nic zazdrościć nie potrzebujemy. lym czasem  Napoleon który nie mial zwyczaju tylko  
po w ielkich i  stanow czych bitwach dyktować bulletyn, uznał Sommo-Sierrę godną sw ego pióra, a powątpiewając, 
albo nie przypominając sobie podobnego natarcia jazdy, nazw ał je: „atakiem  świetnym , jakiego nigdy nie było (o).

Nadwyczaj ważne były  skutki tego zw y cięztw a ; opanowano albowiem warowne i niezdobyte przedmurze sto 
licy  hiszpańskiej, łatw e zbliżenie armii francuzkiej pod Madryt, i poddanie się tego miasta po kilkodniowem oblęże­
niu, a to przed przybyciem jenerała Castannos, który porażony pod Tudclą, chciał się połączyć z wojskiem w  stolii y 
będącćm (p).

Zwłoki pułkownika K ozietulskiego przeprowadzone do w si Belska (w pobliżu Grójca w  Mazowszu) pocho­
wane zostały  na cmentarzu parafialnym w rodzinnych katakumbach (r).

Szeptycki 1,. Pułkow nik.—„Pierw szy o pól raili od Sommo-Si«rra, gilzie nas srogi wiilok przeraził: kilkunastu niewolników francuzkiej piechot y 
powiązanych, w części pokłutych,a w części porąbanych, i jakhy umyślnie na ilrotlze nain podrzuconych. Żołnierze nasi zgrozą przejęci, hliscy 
jeszcze zakrwawionego grobu tylu ofiar ojczystych, nie splamili żadną zemstą tego dnia chwały; chociaż im nie brakło bezbronnych rożnego sto­
pnia. Drugi przyklatl poił sarnim Buytrago  się zdarzył. Jużeśmy ostatni f u r g o n  przechodzili, kiedy niektórzy zolnierze spostrzegłszy na 
nim kobietę, biorąc j ą  za kantynierkę (markietankę obozową), prosili oficerów, ażeby im pozwolili wina się napić, na co gdy otrzymali pozwo­
lenie, hardziej znużeni pobiegli do wozu, lecz zamiast wina, znaleźli kassę, i zaraz napowrót w stąpili do szeregów1'. (W uuda Tygodnik polski 
T . t .  itr . 213).

(n) W anda Tygodnik. ;
(o) To wyrażenie znajduje się w urzędownyni owoczesnym Monitorze. Urat Cesarza, król hiszpański Józef, nazywał odląd żołnierzy pol­

skich lud im i ielatnem i.
(p) Thiers w history! Cesarstwa i Konsulatu, przypisał wzięcie tego wąwozu wyłącznic francuzom. Pułkownik Niegolewski wpóluczestnik zwy­

cięstwa pod Som m o-Sierra, energicznie wystąpił przeciw tenm fałszowi, i zmusił Thiersa do odwołania kłamstwa, niegodnego pióra historyka 
K.ugenlusz Fieffe urzędnik przy Ministeryum wojny, w  dziele swojem: „ Uuloire ,let trouppei ihrnngerei „u lernice de France“ , jako głównego 
dowódzcę szwadronu 3, co zdobył wąwozy Sommo-Sierra, nie Kozietulskiego, ale Tomasza Łubieńskiego wymienił; lubo z całej naszej opowieści 
ułożonej wedle naocznych świadków i  działaczy, jak z opisn samego jenerała Łubieńskiego okazuje się, że ten przybył w samą porę, aby świetne 
zwycięztwo Kozietulskiego dzielnie poprzeć i utrzymać. Co do walecznego szwadronu, ten na szczycie góry samćj (wedle podania p u ł k o w n i k a  

Niegolewskiego) zredukowany został do kilku tylko z.olnierzy; wedle bijografii s. p. Kozietulskiego, umieszczonej w Gazecie W a r s z a w s k i e j  

z roku 1821, z całego szwadronu, zostało przy życiu 36 hulauów.
(r) Kościół z cmentarzem w Belsku, starannie utrzymywanj, obejmuje katakumby, w których spoczęły popioły z m a r ł y c h  c z ł o n k ó w  rodzin. 

W alickich, Kozietulskich i  W icblińskich.
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z osobna musiał się pojedynkować według ówczasowego zwyczaju na pałasze, a wyszedł z tych 
turniejów z chwałą i zwyciężko.

Towarzysze broni Romana opowiadali, jak wysłany na rekonsans w kilkadziesiąt koni do 
niewielkiego, ale mocno obwarowanego miasta (nie pomnę jego nazwiska); źle strzeżonem 
przejściem dostał się wewnątrz, a wziąwszy dowódzcę załogi w niewolę, sam garnizon z kilku­
set ludzi złożony rozbroił i zamknął; a wysławszy wiadomość do armii o tóm co się stało; oso­
biście w  bramach zdobytego przez siebie miasta, cesarza Napoleona przyjmował. Wićcież jaką 
za to otrzymał nagrodę? oto klepiąc go po ramieniu Napoleon wyrzekł: „Tu cię poznaję, ostatni 
dowódzco szarży na Sommo-Sierra.” W roku 1814, Roman w stopniu starszego kapitana starćj 
gwardyi, z krzyżem Legii honorowej i krzyżem złotym (Ordre de la reunion), obdarowany tytułem 
i donacyą na kanale du Loincj, wrócił do kraju, gdzie umieszczony w  tymże stopniu w  szwadro­
nach wzorowych hulanów gwardyi (utworżonych właśnie z niedobitków|cheveux-leger’ów), prze­
robionych późnićj na strzelców konnych gwardyi, dosłużył się stopnia podpułkownika, a w roku
1825 dla słabości zdrowia przeniesiony w stopniu pułkownika z mundurem do biur b. Kommis- 
syi Rządowćj Wojny, i ozdobiony w |r. 1830 znakiem nieskazitelnej służby oficerskiej, umarł ma­
jąc lat G1. Roman należał do liczby tych wojowników naszych, których czyny gdyby były wier­
nie i troskliwie spisane, utworzyłyby księgę owych przykładów szalonej odwagi, bohaterskiego 
męztwa, to scen rzewnych, uczuciowych, w których lak miłość, jak litość i poświęcenie, obok 
najwykwintniejszej grzeczności dla kobiet, splatały urozmaicony wieniec życia. Jeżeli Roman 
miał chwile, w których czul wyższość swoją; i dla drugich jego towarzyszów broni, los nie ską­
pił w  owe czasy wypadków, w których równie pokazać mogli i swoją waleczność, i stronę wyż­
szych, szlachetniejszych uczuć. Zajął on obok innych naszych wojowników, niepoślednią kartę 
w tćj kronice ciągłych bojów, które przez lat tyle, podziwem napełniały świat cały.

Obok popiołów starca, leży ukochane dziecko jego, młoda, bo zaledwie dwudziestoletnia 
synowa, Antonina z Lachnickich, zmarła w  1845 roku.

ALEXY NĘDZYŃSKI.
„D. O. M.

ALEXY NĘDZYŃSKI MAGISTER NAUK I SZTUK WYZWOLONYCH, PROFESSOR KURSÓW PEDAGOGICZNYCH I CZŁONEK 'KOMITETU 
EXAMINACYJNEGO, UR. W W. X. POZNAŃSKIEM D. 14 LIPCA 1800 R. UMARŁ W WARSZAWIE » .  9 GRUDNIA 1846 R.

ŻONA NAJLEPSZEMU MĘŻOWI.”

Urodzony w majętności rodzinnej Nendza w  W. X. Poznańskiem powiecie Ostrzeszowskim, 
odebrawszy początkowe nauki pod okiem rodziców, w  r. 1 8 14 zapisany został w poczet uczniów 
ówczesnej szkoły departamentowej w  Kaliszu, w której, po zamianie jej na wojewódzką, zlożyl 
examen dojrzałości w r. 1820, a przez rok następny pełnił w niej obowiązki pomocnika ucżą- 
cych. Przeszedł następnie do uniwersytetu Warszawskiego na wydział lilologiczny, kształcąc się do 
zawodu nauczycielskiego. W ostatnim roku wypracował obszerny komentarz do mowy Cycerona
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za Marcellem. (Comentarius perpetuus et plenus in orationem M. T. Ciceronis pro M. Marcello) ('). 
W r. 1824 otrzyma! stopień magistra nauk i sztuk wyzwolonych. Od młodych lat, nie miał od­
powiedniego do prac mozolnych swego zawodu, zdrowia. Z przyczyny słabości uwolniony na 
lat dwa od obowiązków służby nauczyciela, poświęci! ten czas dwom naukowym pracom. 
W r. 1825 wyda! przypisami i poslrzeżcniami własnymi udokładniony, znany atłas do geografii 
starożytnej, p. n. „Atlas orbis antiqui constans decem et quatuor tabulis geographicis, additis ob- 
servationibus et tabulis historicis, secundum quintain editionem e Germanico Lalinus factus.” 
W r. 182G na zadanie wydziału nauk i sztuk pięknych królewsko-warszawskiego uniwersytetu: 
„Colligantur et illustrentur singulis locis propositis observationes interpretum de stylo Livii 
odpowiedział; a praca jego na publicznćm posiedzeniu uniwersytetu d. 15 Lipca 1826 r. złotym 
medalem większym, uwieńczoną została. Od r. 1826 pełnił Nędzynski sumiennie i gorliwie obo­
wiązki nauczycielskie. Jako zastępca professora w  liceum warszawskiśm, ogłosił w progra- 
macie tej szkoły na rok 1829 rozprawę swoją: „O przymierzu Rzymian z Sabinami.” Szwaynic 
w  swojej historyi narodu i państwa rzymskiego, powołuje się na tę pracę Nędzyńskiego; była 
ona drugi raz powtórzona drukiem w  Biblijotece Warszawskiej, powiększona dodatkami i po­
prawiona przez autora (2). W r. 1833, Nędzyński jako członek komitetu examinacyjnego zasia­
dał; a 1837 r. pełnił obowiązki professora literatury łacińskiej i języka greckiego w tak nazwa­
nych kursach dodatkowych, i w gimnazyjum. Pod wpływem mozolnej praktyki, wygotował gra­
matykę łacińską, zastosowaną do użycia w szkołach krajowych, która dotąd w rękopiśmie zo­
staje. Po zamianie kursów dodatkowych na pedagogiczne powierzono w nich Nędzyńskiemu 
w  r. 1842 wykład pedagogiki, dodając w  rok później, obowiązek wykładania tamże języka ła­
cińskiego. „Zbogacony doświadczeniem i postrzeżeniami w  ciągu przeszło dwudziestoletniej pra­
cy nauczycielskiej zebranemi, Nędzyński wziąwszy w pomoc dzieła Niemeyera, Schwarza, Be- 
nekego, Fritza i innych znakomitych pedagogów, tak niemieckich jako francuzkich, nie przywią­
zując się jednak do żadnego z nich niewolniczo, ale za własnem przekonaniem idąc; wygotował 
zupełny kurs pedagogiki, odznaczający się doskonałym układem, gruntowną znajomością rzeczy, 
i jasnśm jćj przedstawieniem”. (3). Ta ważna praca zajmowała myśl jego ciągle; na krótko przed 
zgonem przerabiał, dopełniał, w chęci przygotowania do druku; śmierć zbyt wczesna, wytrąciła 
mu pióro z ręki. Prócz wyżej wymienionych prac naukowych, zostawił mnóstwo przygotowa­
nych materyałów do przekładu na język polski dziel Horacyjusza, Wirgilijusza, Sarbiewskiego 
i niektórych Cicerona. Nędzyński prawy charakterem,surowy w dopełnianiu obowiązków swoich, 
nawykły do żelaznej pracy umysłowej, nieraz nad siły, był jednym z owych przestawicieli naszych 
prawdziwej nauki, i zwolenników literatury klassycznej, na której poznanie i zgłębienie, całe 
życie swoje poświęcali. Rozprawa jeg o : „O przymierzu Rzymian z Sabinami,” jako przypis do 
księgi 1 rozdziału 13 historyi Liwjusza; pokazuję podniosłe stanowisko Nędzyńskiego, z jakiego 
poglądał i badał zamierzchłą tyłu wiekami pizeszlość. Rozprawa ta sama, wymownie wskazuje, 
ile literatura nasza straciła, przez zgon zbyt wczesny, tak znakomitego na tej niwie pracownika.

( ')  Rozprawa ta została w  rękopiśmie. B ilijotcka Warszawska Tom II, str. 124. z 1847.
(») Tom II, z 1847. — ( 3) Biblijoteka W arszawska. T. II, z  1847.
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ANTONI JAKUBOWICZ.
( Spocxywa w ziemi bez nagrobku).

Syn kupca Jakóba, utrzymującego handel towarów tureckich, blawatnych i jedwabnych 
w  Warszawie; urodził się na okręcie w roku 1781) pod Konstantynopolem.

W dziecinnym wieku utracił rodziców; jako sierota gdy opieka pozbawiła go majątku, 
oddany został do Dzieciątka-Jezus. Z tej sierocej ochrony, codziennie biegło do szkoły na 
Długą ulicę do ks. Pijarów, drobne pacholę, chciwe nauki, choć było chłodno i głodno: bo już 
pojmowało, że tylko nauka da mu poczesne współeczenstwie miejsce, i ochroni od biedy i nę­
dzy, z którymi dobrze się już zapoznał. Ukończywszy nauki w  szkole XX. Pijarów W arszaw­
skich, w r. 1808 wszedł do służby wojskowej do korpusu artylleryi jako kanonier. Odbyt kam- 
paniją w 1809 i 1812 r. Po bitwie pod Mozajskiem wzięty do niewoli i zaprowadzony do S a ­
ratowa (*); jako wykształcony naukowo, posiadający kilka języków, przeznaczonym został na 
tłómacza do kancellaryi Horodniczego tego miasta. Tu zostawał do roku 1815, w  którym wró­
ciwszy do Warszawy, wszedł napowrót do służby wojskowćj, i dosłużywszy się w artylleryi 
stopnia porucznika, na tym zakończył w r. 1831 zawód wojskowy. W r. 1832 wszedł do służby 
cywilnej doKommissyi Rządowej przychodów i skarbu, jako sekretarz tłómacz do języka rossyj- 
skiego. Od lat wielu cierpiąc na kamień, długo się sam leczył wedle dzieł lekarskich; gdy je­
dnakże w Maju 184-2 r. lak ciężko zachorował, że bez ciągłego dozoru obejść się nie mógł; 
jako bezżenny, przeniósł się na kuracyą do domu zdrowia, (2) i po kilkutygodniowych cierpie­
niach, w 53 roku życia umarł dnia 13 Czerwca 1842 r. Jakubowicz oddany nauce, wszystkie 
w olne chwile jej poświęcił, głównie na polu filologicznym. Z początku zbierał jedynie dzieła do 
swego przedmiotu, ale niedługo przeszedł w  zapalonego zbieracza książek, bez braku wyboru. 
Mieszkanie jego złożone zawsze z 4 lub 5 pokoji, osławione szafami pułkowemi, było na oko 
jakby jaką księgarnią. Ogół jego księgozbioru przenosił już 10,000 dzieł najrozmaitszej treści. 
Celował tu wszakże dobór słowników w różnych językach. Zaraz po śmierci Jakubowicza sprze­
dano przez publiczną licylacyą i len księgozbiór, i szczupły zbiór medali i monet polskich. Licy- 
tacya la okazała, jak różnorodne dzieła zmarły uczony pisarz zbierał, bez żadnego wyboru. Obok 
najlichszych romansów, znajdowałeś dzieła ważnćj treści, broszurki nadzwyczaj rzadkie, dzieła 
wielotomowe zdefektowane, a przytem bardzo wiele książek z nierozciętymi nawel kartkami. 
Jakubowicz zgromadził swój księgozbiór, nietylko płacąc gotowizną antykwaryuszom, ale wię­
kszą część zebrał przez zamianę z księgarzami, za dzieła własne. W tym ogromie sam nie pa­
miętał co ma, dla tego znalazło się po kilka jednego dzieła exemplarzy, jednej nawet edycyi. 
Wiele dziel opracował i wydał; wyliczymy je tu porządkiem lat jak wychodziły: Rok 1822. A ry t­
metyka i pierwsze zasady algebry. Rok 1824. Wiadomości o broni ręcznej i palnej. Rok 1825

( l Jest to to/, samo miasto w którem Ewa Felińska pisała znaczną część wspomnień twoich. (Zobacz w spo­
m nienia z podroży po vSyberyi, pobytu w Bcrezow ic i w Saratowie)- Tomów 3 W ilno 1853 r

(•») \> pałacu Nr. 2874 na Ordynackiem, w ów czas przez Kząd.. kosztem  miasta, założonego.
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i 1828. Słownik rossyjsko-polski, ułożony podług słowników akademii rossyjskiej, pierwszego 
i późniejszego wydania; pomnożony wyrazami technicznemi. Wydal go w  dwóch tomach u Na- 
thana Gliicksberga własnym nakładem; pracując nad nim ciągle przez lat 12.— Rok 1833. Nowa 
grammatyka francuzka , z licznemi ćwiczeniami ortografii, składni i przecinkowania, wyjetemi 
z najlepszych autorów, i porządkiem prawideł rozdzielonemi przez P. Noel generalnego inspek­
tora uniwersytetu, kawalera legii honorowej, i P. Chapsal, professor a grammatyki powszechnej. 
Dzieło policzone między książki klassyczne. Przekład z 21 wydania paryzkiego P. A . J. W ar­
szawa, w tłoczni przy ulicy Rymarskiej 1833 r. (Takicli wydań było trzy. Grammatyka ta dru­
kowaną była w dwóch częściach, to jest : 1. Grammatyka, Grammaire. 2. Ćwiczenia, Exercices) 
wydane kosztem autora. 1834. Wydał ułożoną przez siebie Grammatykę rossyjską z ćwicze­
niami i słownikiem w polskim i rossyjskim języku, 1836. Początki języka rossyjskiego, obejmu­
jące poznanie zgłosek, czytania, i wymawianie z wzorem do pisania i słowniczkiem. Historyja 
starego i nowego testamentu. W arszawa w tłoczni przy ulicy Mazowieckiej 1836 r. (Oddzielnie 
stary, a oddzielnie nowy testamet wydany.) Jako tłómacz w Kommissyi Rządowej przychodów 
i skarbu, wytłómaczył tom V, zbioru praw cesarstwa rossyjskiego.

Jakubowicz niskiego wzrostu, subtelnej budowy ciała, nie poczesnej postaci, był rzeczy­
wiście człowiekiem wielkiej pracy, i gruntownie znającym przedmiot, który wziął za cel badania 
i opracowania swojego. Nie miały pisma jego rozgłosu, ani imienia swego wydatniejszem uczy­
nił, bo cichą a skromną była praca jego, chociaż nie małego użytku dla społeczeństwa, któremu 
ją poświęcił.

JAKÓB REDEL.
D. O. M.

;>JAKÓB REDEL UR. 2 0  LlPCi 1 7 6 9  R. OD R. 1 7 8 8  KANONIJER, OD R. 1 8 1 6  GENERAŁ, DOW(ÓDZCa) ARTYl ( lERYi ) 

PIESZEJ B. WOJ. POL. ORDERÓW Ś. STANISŁAWA) I .  KLASSY, Ś. ANSY U. KLAs ( s y ) Z BRYLANTAMI), KRZYŻ(a) 

WOJSKOWEGO) POLSKIEGO) i NEAPOL(iTAŃSKIEGO, OBOJGA) SYCYLII, KAWALER, LEGII IIONORO(WEJ), 

IIRZIJd ( n ik ) ,  OZDOB(lONY) ZNAK(iEm) IWNOr ( oWYm) NIESK(aZITELNKj ) SŁUŻBY ZA LIT XXXV. W KRAJU,

W LEGI(jONACIl) I RÓŻNYCH STRo ( n ACh) EUROPY ODBYŁ KAMp ( aNIi)  1 8 .  ZNOSIŁ RANY I NIEWOLĘ,

SPOCZĄŁ W BOGU DNIA 2 0  KWIET(nIa ) 1 8 4 5  ROKU.”

Urodził się w  W arszawie; nieposiadając żadnego majątku po rodzicach, do 1 4  roku życia 
pobierał nauki w szkołach Jezuitów, zkąd wszedł d. 8  Maja 1 7 8 8  r. jako kanonijer do korpusu 
artylleryi koronnćj. Przykładając się pilnie do nauk właściwych tej broni w  szkole arlylleryi 
przechodząc wszystkie stopnie podoficerskie, przeniesiony został w  r. 1792 jako chorąży do 
korpusu artylleryi litewskiej; miał w  tymże roku udział w kampanii i bitwie pod Grannem 
W r. 1 7 9 3  mianowany podporucznikiem, w  następnym porucznikiem, w bitwie pod Niemeuczy-

T l * “ tDia’ . ramiy W l6Wą U° Sę' Z0Stal WzięŁir d0 niewoli> w  której zostawał lat dwa, 
do r. I / J6. Powrociwszy do kraju, krótko w nim bawił; dostał się do Włoch, i tam postąpił

Cment. PowaxL T. / .  ^
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na kapitana w 1797 r. w  artylleryi legii w łoskiej; we dwa lata na kapitana dowódcę bateryi. 
W r. 1802 przeszedł do kawaleryi polsko-włoskiej; w  r. 1807 mianowany szefem szwadronu, 
zostawał przy boku marszałka państwa francuzkiego Masseny. Za utworzeniem księztwa w ar­
szawskiego 1808 r. postqpil na podpułkownika dowódcę batalijonu 1. artylleryi pieszej księstwa 
warszawskiego. W następnym roku, majorem; a w r. 1810 pułkownikiem w  korpusie artylleryi 
i inżynijerów. W skutek organizacyi wojska w  Zittau, w r. 1813 objął dowództwo całej artyl­
leryi polskiój 8 korpusu wojska. W r. 1814- przeznaczony na szefa sztabu kawaleryi, pod do­
wództwem jenerała Paca. Był w  bitwach we Włoszech pod Castel-franco, i w oblężeniu Man- 
tui; nad Renem pod Hohenlingen, Lejbach, Weltz, Lejfen i Schtejer. Od r. 1800 do 1806 w  kró­
lestwie Neapolitańskiem w różnych bitwach z brygantami; w  bitwie pod Heilberg i Friedland; 
następnie pod Raszynem i Wrzawami; pod Grodnem, Koreliczami, Krasnem, Smoleńskiem, Wia- 
zmą, Dorohobużcm, Gżackiem, Możajskiem, Tarutynem, i we wszystkich bitwach zaszłych przy 
odwrocie wiełkićj armii w  1812 r. W r.1 8 1 3  pod Gabel i Lipskiem, gdzie ranny był w  głowę; 
w  r. 1814 w e Francyi pod Craonne, Laon, Berry-au-Bac. W Kwietniu 1814 r. objął dowództwo 
artylleryi polskiej; następnie przeznaczony na dowódcę brygady artylleryi pieszej; w  r. 1817 
mianowany jenerałem brygady, z przeznaczeniem na dowódcę artylleryi pieszćj, i w  tym stopniu, 
na łonie rodziny swojej umarł w  Warszawie. Oto wsżystko cośmy mogli zasięgnąć wiadomości
o tym zgasłym mężu, którego imię nieraz w świetnych buletynach armii wspominano. Taką tre­
ściwą wiadomość tylko, podają nam stany służby, które zaledwie cień slaby podają, przeżytych 
tylu lat wojownika w pośród gwaru wojennego, wędrówki po świecie i licznych doznanych trudów. 
Ale przychodzi nam tu w pomoc ciekawy i ważny pamiętnik dostojnej i szanownój małżonki zmar­
łego jenerała Barbary z Dąbrowskich. W sędziwym wieku, zacna łamatrona, dla pamięci wnuków 
swoich, z opowiadań męża, zebrała ważniejsze wspomnienia jego życia wypadków, i już to w la- 
snemi słowy, już wprowadzając opowieść samego jenerała, skreśliła pełen życia pamiętnik. Sko­
rzystamy z tej szacownej pracy, i w  pełniejszych zarysach podamy bijografią ś. p. jenerała Redlą.

Wróciwszy z niewoli do Warszawy, która wraz z częścią dawnego Mazowsza przeszła 
pod zarząd Pruski; otrzymawszy paszport do Berlina, ztąd dostał się do Paryża, a następnie wy­
jechał do Włoch, gdzie zajął się jako kapitan, utworzeniem kompanii artylleryi konnej, i zaraz 
został przeznaczony do fortecy Mantui, pod dowódzwo marszałka Masseny. Tu w  roku 1799 
z dnia 0 na 7 Sierpnia, miał powierzonem sobie stanowisko niebezpieczne, na wysepce 
zwanćj Tliee pod Mantuą. Wiedziano, że tędy na przebój austryjacy uderzą. Redel, oszańcował 
się z kilkunastu działami; przed nocą wszakże, pościągal armaty swoje z okopów i ustawi! je 
wzdłuż grobli pomiędzy krzakami, którędy przewidywał najście. Wydał najsurowszy rozkaz, 
aby kanonijerzy jak najciszej leżeli na ziemi, chociaż ujrzą nieprzyjaciela, dopóki nie wyda hasła. 
Stało się jak przewidywał, austryjacy nie widząc dział na wałach, mniemali że stanowisko opu­
szczonym zostało, z  pewnością więc i zaufaniem wprowadzili na tę groblę swoją artylleryją, 
a kiedy zajęli wzdłuż całą drogę, nagle rażeni zostali gradem kartaczy. Przerażeni, straciwszy 
przytomność, w ślepym zapędzie ratowtfnia życia, jedni topili się w bagnach, drudzy od kul 
legli. Redel nie straciwszy ani jednego żołnierza, zdobył kilkanaście arm at; pobrał więcej nie-
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wolnika niż wynosiła jego komenda. Zwycięztwo to ogłoszono rozkazem dziennym z 6 na 7 
Sierpnia 1799 r. zapisanćm zostało w  dziejach wojennych Francyi; a Redel otrzymał krzyż legii 
honorowej (l). Przetrwał całe sławne oblężenie Mantui, której bronił marszałek Massena. Znosił 
wraz z drugiemi straszliwy głód, zmuszony jeść szczury, koty, myszy i zupę z rzemieni gotowa­
ną. Trudy i niewygody, nabawiły go febry. Osłabiony i wycieńczony, dostał się do szpitala 
Sióstr Miłosierdzia w Franche-Comte (we Francyi), gdzie legł na łożu boleści. Blizko miesiąc ca­
ły leżał bez przytomności trawiony nerwową gorączką. Zwątpiono o jego życiu. Kiedy zaczął 
odzyskiwać przytomność, i spoglądać w  około, jakiż rzewny dla siebie ujrzał obraz: sędziwy 
kapłan siedział w głowach jego łoża i odmawiał modlitwy nad konającym, dwie zakonnice sio­
stry miłosierdzia klęcząc, modliły się szczerze. Z radością ujrzawszy że młody Redel otworzył 
oczy, jedna z zakonnic pobiegła do doktora, który przybywszy, wesoło wykrzyknął: „Ocalony 
jesteś mój kapitanie! żyć będziesz dopóki będziesz chciał, kiedyś tę okropną gorączkę przemógł.” 
Odzyskawszy zdrowie, powrócił Redel do armii; w  r. 1807 Napoleon I. ogłosił księstwo w ar­
szawskie, książę Józef Poniatowski mianowany naczelnym wodzem; porzuca więc służbę fran- 
cuzką w  której był teraz adjutantem Masseny. Marszałek ten, z żalem rozdzielał się z ulubionym 
towarzyszem broni; na pożegnaniu napisał list do księcia J. Poniatowskiego, w  którym mu win­
szował, że będzie miał pod swemi chorągwiami tak zdatnego i chlubnie zasłużonego wojownika 
jak Redel. W tym właśnie czasie, Włodzimierz Potocki własnym kosztem wystawiał pułk artył- 
leryi konnej; potrzebował do pomocy doświadczonego i obeznanego z tą bronią oficera. Książę 
Poniatowski przeznaczył w tym celu kapitana Redlą. Pułk ten doborny, odznaczał się zawsze 
na polu bitwy świetnie, a w  kampanii 1809 r. cuda waleczności dokazywał. Redel przeszedł 
późnićj do sztabu wodza naczelnego, i jako szef sztabu bióra artylleryi i inżynierów w stopniu 
majora, zaprowadził w  Warszawie szkolę artylleryi i inżynijerów. Następnie zostawszy pułko­
wnikiem, dowodził pułkiem artylleryi pieszćj. W r. 1810 a w  40 roku życia, ożenił się; i gdy 
zapragnął spoczynku przy domowem ognisku, w  chwili niemal kiedy mu się syn urodził, po­
wołanym został do owej pamiętnej 1812 r. wyprawy. Przetrwał trudy, głód i niewczasy; pod 
Berezyną, wstąpił na on prawie most tonący, z którego w  tłoku jeden drugiego spychał między 
bryły płynące lodów; szczęśliwie go przebył, uratowawszy kilku rodaków; i pieszo do Wilna 
doszedł, zkąd z odmrożoną twarzą i nogami, wrócił do Warszawy. Zaledwie kilka tygodni od­
począł, gdy nowy rozkaz powołał go do boju. Zaszła straszna walka 1813 r. pod Lipskiem. 
Dnia 10 Października książę Józef Poniatowski, dowodząc piątym korpusem wielkiej armii, siał 
obozem we wsi Grossbeeren, na przeciw licznego nieprzyjaciela. Nazajutrz miała nastąpić bi­
tw a; książę objeżdżał cały swój obóz, dla przejrzenia czy wszystko było w  gotowości do walki. 
Otoczony sztabem, w połowie objazdu zatrzymał się książę, gdy jeden z oficerów poczęstował 
wódką i ciastem wodza i kolegów. Tą samą drogą chciano jechać dalej; kiedy Redel zdała ja­
dący, a mający wzrok bystry, spostrzegł: że w  tym samym kierunku jak zmierzali, w  rów głę-

( ')  Wspomina o tym świetnym czynie kapitana Rede l ,  Ernest Ludwik P osse ln , w  dzienniku niemieckim  
Dzieje E u ro p y , w ychodzącym  w  Tubingen 1804 r.

17*
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boki spuszczali się z pośpiechem tyralijery nieprzyjacielscy; i już w  nim uszykowani, celują ku 
jadącym. Nadbiega pułkownik Redel, i ostrzega księcia o niebezpieczeństwie; lecz len niemogąc 
dostrzedz tyralijerów których mu wskazywał pułkownik, podjeżdżał szybko ze sztabem coraz 
bliżśj. Strzelcy zaczajeni, nagle powstają i dają ognia, ale z pośpiechu znać nie dobrze mierzyli, 
bo nikt nie zginął. Kule gwiznęly po nad głowami. Książę miał odstrzeloną szpinkę, która 
utrzymywała burkę na jego ramionach; Redel ugodzony został kulą w głowę, ale dzięki grubej 
blasze miedzianej którą miał na kaszkiecie, rana nie była śmiertelną. Krew oblała twarz całą, 
i głowa od silnego uderzenia spuchła. Książę dal znak; nadbiega pędem jazda szaserów pod 
dowództwem pułkownika Kurnatowskiego, i piechota z Kazimierzem Małachowskim, cały pułk 
zaczajonych tyralijerów zniesiony do szczętu ('). Rozpoczęła się krwawa i mordercza bitwa; 
Napoleon 1 musiał się cofać. Tu przywiedzieni własne słowa Rodła, jak opowiadał zgon księcia 
Józefa Poniatowskiego, i swoje ocalenie. „Już mostu na Bistrze nie było, bo go Napoleon spalić 
rozkazał, a b y  s ię  zabezpieczyć od ścigającego nieprzyjaciela; ale nic mało jeszcze na drugiej 
stronie pozostało wojska, które, jak i gdzie mogło, przebywało tę rzekę. Książę otoczony kilku­
nastu wojskowymi, pomiędzy którymi i ja byłem, szukał także dogodnego miejsca do przeprawy. 
Długo krążyliśmy nad brzegiem, nareszcie w ogrodzie przez który ta rzeka płynie, trafiliśmy na 
miejsce, które się zdawało dobrem; a czasu tracić już nie można było, bo dochodziły nas krzyki 
zbliżających się nieprzyjaciół. Wskoczył książę w rzekę, i już się więcej nie pokazał!... Podobno 
w tyra skoku, popręg pękł, koń się przewrócił, i zgniótł jeźdźca. Widząc tak okropny koniec tego 
wojownika, dałem koniowi ostrogę, aby stracić z oczu widok tego miejsca. Podjechawszy dalej, 
zawsze nad brzegiem, spostrzegam w poprzek rzeki kilka sterczących palów, na które sapery 
francuzkie zarzucili belki leżące na brzegu. Na jednej z tych belek, siedział jakiś olicer fran- 
cuzki, którego sapery francuzcy na drugi brzeg przeciągali. Nie wiele myśląc, zeskoczyłem z konia 
i puściwszy go, wskoczyłem za lego oficera; że zaś z powodu rany, miałem głowę obwiązaną 
bandażem który mi się zsunął na oczy, przeto lękając się stracenia równowagi w tak niebezpie­
cznej przeprawie, uchwyciłem się za poły surduta siedzącego przedemną. Położenie jego po­
gorszyło się tym sposobem, bo belkę z dwoma, ciężej było ciągnąć; nie oglądając się za siebie, 
wolał tylko ciągle francuz: „chcesz mię utopić,” i kopal w tył nogami. Ale ja nic na to nie zwa­
żałem, tylko się mocno trzymałem za jego poły; w tera, belka osunęła się, i obadwa wpadliśmy
w wodę....szczęściem że to było już blizko brzegu, i sapery wyciągnęli nas. Stanąwszy na
brzegu, poznałem że len, z którym tę osobliwą przeprawę odbyłem, był marszałek Makdonald. 
On mnie także poznał, i nawzajem przepraszaliśmy się, i winszowali sobie tak szczęśliwego 
ocalenia. Na drugićj stronie rzeki, napotkałem karetę, w której siedział cesarz, ja mu pierwszy 
zaniosłem tę smutną wiadomość o śmierci naszego wodza. Zapytał mnie, czym to na swoje 
własne oczy widział? a skoro mu odpowiedziałem że lak jest: smutnie wzruszył ramionami, nic

( ) Na obiazie przedstawiającym ten w ypadek, utworu Januarego Suchodolskiego, który ofiarował go  
W przyjacielskim daize jenerałowi Hedel; widać zdała w ieś Grossbcercn, i obóz piątego korpusu wielkiej armii. Na 
w zgórku ksiaze Józef Poniatowski konno, dalej pułkownik Szumlański szef sztabu; adjutanci: Kicki i P otu liek i, da­
lej pułkow nik dowódca kiryssyjerów, Dziekoński, pułkownik Kurnatowski, i jenerał piechoty Małachowski.
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nie odrzekłszy” ( ,). Redel straciwszy swoje bagaże, ranny i cierpiący, poszedł do Francyi. Król 
neapołitański Murat, znając jeszcze z wypraw włoskich Redła, namawiał go aby wszedł do jego 
wojska; ale ten, wierny swojej chorągwi, podziękował za ten dowód jego łaski. Pozostałe re­
sztki armii polskiej po tej morderczej bitw ie, uorganizowano na nowo. Ze wszystkich pułków 
jazdy, utworzono jedną dywizyją, a dowództwo jej oddał cesarz jenerałowi Pacowi; chcąc zaś 
zdolnego dać szefa sztabu, przeznaczył na tę posadę pułkownika Redła, jak to świadczy rozkaz 
cesarski datowany z Paryża d. 3 Marca 1814 r. Pierwsza bitwa była pod Craon; siła nieprzy­
jacielska przemagająca, co w iększa, Francuzi zrażeni klęskami, stracili dawną wytrwałość i od­
wagę. Popłoch trwogi padł na nich, i po pierwszej porażce uciekać zaczęli. Ani prośbą, ani 
groźbą, wstrzymać popłochu nie można było. Jenerał Pac ranny w  prawą rękę, stracił dwa 
palce od strzału; pułkownik Redel miał zabitego pod sobą konia, obaj o mało co niedostali się 
do niewoli. Rozbitki wróciły do Paryża. Wielki dramat historyczny skończył się, pamiętną klęską 
Napoleona I. pod Waterloo! (2).

Ś. p. Redel był charakteru łagodnego i słodkiego, a przy tem uczuciowy i żywo biorący do 
serca, nie tylko troski swoje, ale przyjaciół i towarzyszów broni. Domowe ciche życie przekładał 
zawsze nad zgiełk świata. Surowy dla siebie, przedewszystkiem był ścisły w  pełnieniu obo­
wiązków swoich. Straciwszy wiek cały w obozach i krwawych bitwach, niezrównany był

(') Porównaj tę opow ieść ś. p. Ho dl a z broszurą wydaną w  W arszawie 1819 r p. n: „ Dzień ostatni księcia Jó­
zefa 1 oniatowskiego, opisany p rzez  naocznego iw iadka“ 8vo str. 32. W ojownik ten , poprzednio rzeczkę Pleisse prze­
był wpław, ale konia ugręzłego w niej zostawił; masztalerz podprowadził mu drugiego; na nim to rzucił się w nurty 
Elstery, w  której grob swój znalazł. (Zobacz powyżej cytowaną broszurę str. 27).

<-) W ciągu długiego zawodu w ojskow ego i wędrówek po Europie, ś p Redel nie raz doznał widocznej 
opieki ISożej nad sobą. Spoczyw ając przez dni kilka po marszu w  Ferrarze (w e W łoszech) udał się w ówczas będąc 
jeszcze kapitanem wraz z tow arzyszam i broni, do kawiarni; a że był dzień bardzo g o rą cy , w yszedł z pokoju na 
ganek i usiadł na ław ce. W tem zatrzęsła się ziem ia i wystawa runęła. Redel zsunął się pod  ław kę, na której sie­
dział i tym sposobem uniknął skaleczenia, bo ław ka tw orzyła nad nim niejako sklepienie, po którem gruzy się stacza- 
b , gdy ci co pozostali w  pokoju , srodze poranieni zostali: budynek bowiem cały  w gruzy się zaw alił. W r. 1807, k ie­
dy Napoleon 1 znajdował się w Osterode (w  Prusach); marszałek Massena mając przesłać cesarzow i ważne do­
nn sun ia , ale ustnie, aby nic wpadły w  ręce nieprzyjacielow i, w ysy ła  do niego Redlą, jako swego adjutanta. Redel 
przybywa do miasteczka Altenburga na pocztę, żąda co prędzej koni, ale tych w łaśnie zabrakło, bo je liczni kuryje- 
iz_\ lozeb ia li. M usiał w ięc czekać, dopóki z pola liiesprowadzono parę fornalskich. Wsiada na bryczkę, mały 

. P ° " o z i- Zaledwie ujechał staj kilka, kiedy drugi chłopak zjaw ia się przy bryczce i w o ła  aby stanęli.
• a o/, w iozący zatrzym ał, a tamten przysiadł się obok niego. „Co to znaczy'?”—pyta R edel—„czego ty chcesz?”_
„Jestem z poczty —odpowiada nowo przybyły—„zabraliście ostanią parę koni, m u szę  z lasu przyprowadzić inne ” 
\ \  jechali w a śn ie  do lasu, chłopak ów zeskoczył, a bryczka jechała dalej. W tćm nagle w ybiega z obu stron lasu 
kilku uzbrojonyc w  strzelby chłopów , krzycząc „halt!” Kapitan staje w bryczce i w ola  na c h ło p c a  abv l • l 
konie, dopomagając płazami pałasza. „Napastnicy (opowiada sam ś. p. Redel) dali ognia, lecz kule ni 1 ' • T  
mnie. Oglądani sic i w id zę ,  żeśm y już dosyć daleko od nich się oddalili; kiedy n ie szc zę śc iem  czy , " SOg" • y  
czka się wywraca , uzbrojeni nadbiegają. Ja się podnoszę z ziem i w mój płaszcz m v iU „ ... slnie bry-
a oni w  pogoń za mną, krzycząc: „hall francuz! hall!"  Biegnę póki mogę, nareszcie tchu ń Uc,®ka,!’
niaia min i iiderzaia z tvlu kolba w o lo w e . Oilnrannv nułam i ........ .........  , ,  __ 111 za >i«iklo. Doga-

ani stanąć, ani usiąść, tylko prawie bylcni zaw ieszony. Napastnicy opodal odenuiie d » i»rr  • *• v
obdarli. i , i j ■ ■ i • i , , . emme, dzielili się tem, z czego mnie

Zegarck m"J m6J <dr°Sa 0d P ™ ^ la pamiątka), saktewka, pugilares, patasz i m antelzak z całą moją gar-
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w  sposobie opowiadania bądź pojedynczych przypadków swego życia, bądź całych wypraw 
i walk morderczych. Opowiadania jego nigdy nie były za długie; było w  nich bowiem tyle 
obrazowości, tyle prawdy, tyle zajmujących szczegółów; tak umiał zręcznie zająć swoich słu­
chaczy przeplataniem faktów historycznych wielkich bitew cesarstwa, z nieodstępnemi od nich 
anegdotami, że jeżeli słuchacza, na chwilę przeraził jakim okropnym obrazem jednej z setnych, 
a zawsze krwawych potyczek zbrygantami w  Kalabryi; lub zmroził, rozwijając przed jego oczy­
ma jaki okropny obraz ze strasznego odwrotu z Rossyi 1812 r. wynagrodził go za to niespo­
dzianie jaką wesołą dykteryjką, w  którćj najczęściej prostoduszny i poczciwy charakter naszych 
wiarusów, grał rolę. Zawsze będąc wśród nich, znał ich język, ich sposób opowiadania, obra­
zowy a zawsze jędrny i treściwy; i tego też to języka zwykle używał, chcąc przedstawić którą 
ze scen biwakowych, a takich właśnie bywał świadkiem. Kochanym też był od żołnierzy: nie­
raz w kampanii rossyjskiój, spoczywającego na chwilę pułkownika Redel wśród śnieżnej i mro- 
żnój nocy, poczciwe kanonijery okrywali resztkami na pół zdartej i spalonej odzieży; nieraz skó­
rami padłych koni, osłaniali go od strony śnieżnej zamieci. Temu to zaprawdę zobopólnemu 
przywiązaniu, przypisać należy, że ogólne rozprzężenie w  tym ogólnym odw rocie, nie doszło do 
artylleryi.

derobą, wszystko było w  ich ręku. Czekałem tylko ch w ili, w  której, podzieliw szy się swą zd ob yczą , za ­
strzelą mnie. Co się w tem  oczekiwaniu w e mnie dzia ło , trudno opisać; w  tylu od kilkunastu lat bitwach ciągle 
będąc, przy Bożej pomocy wyjść mogłem szczęśliw ie; a tu od kilku łotrów  tak sromotnie zginąć. Zaczęli ra­
dzić pomiędzy so b ą ... W tern, jakby coś p o sły sze li, rozbiegli się w  różne strony lasu , a mnie tak skrępowanego 
zo sta w ili. W idziałem  przed sobą śmierć nieochybną, gdyż to było wśród ciężkiej zim y, i śnieg mocny padał. Zo­
stając tak bez ruchu w  jednej koszuli, za parę godzin byłbym zmarzł. W estchnąłem do Boga! W myśli pożegnałem  
ojczyznę i rodzinę, i  spokojnie oczekiwałem  końca. W tem, słyszę na drodzę przez las prowadzącej, wio! wio! 
Dobywam głosu  jak mogę i wołam po niemiecku: K tokolw iek jesteś, na B o g a ! ratuj m ię ! Stanął w óz, na którym  
w orki z mąką leżały. Człowiek idący przy nim, zb liżył się do mnie, m ówiąc złą polszczyzną: „A dla Boga! to was 
zapewne Baury z Lipowej tak oporządzili, ho oni niecierpią Francuzów, a jak ja was odw iążę, to się boję żeby mnie 
nie spalili*1 „Ja nie francuz (odrzekłem ) ale kupiec z Osterode, jadę za handlem i wracam do O sterode.“ P oki­
w ał g łow ą, rozw iązał mnie, dal mi swój kaftan bez rękawów, chustką zw iązał g łow ę, która była opuchła od ude­
rzenia kolbą i zabrał mnie z sobą do pobliskiej w ioski. Część drogi siedziałem  na w orach, to znów  szedłem p ie­
chotą dla rozgrzania się, bo mróz b y ł w ielk i, a ręce od ramion były  bez rękawów. C h łop ów , był to pól polaka 
pół prusaka, bo z  zabranego kraju. N areszcie wyjechaliśm y z lasu i stanęli przed małą karczemką. Gdyśmy w eszli 
do izby, zastałem  tam siedzących przy stole kilku ludzi, podobnych do tych , co mnie rozb ili, lecz zajęci kuflem
i rozmową, nie zw rócili uwagi na moje wejście. P oczciw y gospodarz zaprowadził mnie do kom ory, a żona jego  
starowina, przyniosła wiadro zimnej w ody i kazała mi zaraz w łożyć w nią ręce, bo były  przemarzłe. Chcieli ko­
niecznie abym się w  łóżko p o ło ży ł, lecz ja prosiłem gospodarza, żeby mnie m ógł zaraz odw ieść do najbliższego  
miasteczka, za co mu tam w ynagrodzę. Usłuchał m n ie , dal mi swoj płaszcz i czapkę i w  takim ubiorze przyjecha­
łem do Osterode. N ie zastaw szy już tam cesarza, udałem się do jenerała kommendanta; pożyczyłem  od kolegow  
parę dukatów, tym w ynagrodziłem  i podziękowałem  temu poczciwem u człow iekow i; później przesłałem mu więcej. 
Oficerowie dali mi jakie takie ubranie i konia; i na nowo przybrany, stanąw szy w głów nej k w aterze , opow iedzia­
łem cesarzowi, co miałem polecone sobie.”
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PLUCIŃSKI GRZEGÓRZ.
„GRZEGORZ PLUCIŃSKI B. OFICER B. WOJSK POLSKICH, ZMARŁY W D. 27 LISTOPADA 1843 R. ŻYŁ LAT 59. “

Urodzony 7 Marca 1784 roku w  mieście Gombinie, w  dawnej ziemi Gostyńskiej. 
Ukończywszy szkoły w  Płocku, udał się następnie na wydział prawa do uniwersytetu 
królewieckiego, liczącego podówczas kilkunastu uczniów z prowincyj polskich, świeżo do Prus 
wcielonych. W roku 1807, wszedł w służbę wojskową jako towarzysz pułku Łęczyckiego; 
wszakże po odbytej w  tymże roku kampanii, ulegając woli ojca, przeszedł do służby cywilnej 
w  biurze Ministerjum sprawiedliwości, i w r. 1808 otrzymał nominacyją na pisarza Sądu pokoju 
powiatu Biebrzańskiego. W tymże roku odumarł go ojciec; w  następnym przeto roku, gdy wojna 
na nowo wybuchła, bierze urlop nieograniczony, zaciąga się do pułku 13 piechoty w  stopniu 
sierżanta; w  lipcu zyskuje stopień podporucznika, w  tymże samym miesiącu porucznika, z prze­
znaczeniem na adjutanta-majora do 17 pułku piechoty. W roku 1811 mianowany kapitanem 
w  tymże pułku. W wyprawie 1812 r. miał udział w trzech bitwach, pod Bobrem , przy oblę­
żeniu Bobrnjska i nad Berezyną. Trudno opisać ile biedy i nędzy wycierpiał Pluciński wraz 
ze swemi rodakami, w  czasie odwrotu wielkiej armii. Blisko trzy miesiące wśród najtęższych 
mrozów, nie znał prawie co to jest ciepła strawa, co to jest spocząć pod dachem; kupiąc się 
społem z żołnierzami dla wzajemnego ogrzania, przepędzał noce na rozesłanych płaszczach, 
na zmarzłej ziemi. Nie rzadki był widok, jak o ognisko, lub o walącą się jaką chatę, bagnetem 
się dobijano; Fruncuzi wypierali Polaków, lub sami wypłoszeni, wypierali znowu Włochów i t. p. 
Wpośród głodu, jeżeli jeździec zabłąkał się między piechurów francuzkich, to koń jego padał 
ugodzony i rozszarpany przez zgłodniałą tłuszczę. Krom tego, wszędzie uczuwać się dawał 
brak wody, co się szczególniej dało we znaki już podczas posuwania się armii ku Moskwie. 
Wojska Napoleona i jego sprzymierzonych, gdziekolwiek przybyły, znajdowały wsie opuszczone, 
popalone, studnie zawalone kamieniami lub gnojem, i tylko lodownie przy dworach będące, 
zastępowały dotkliwy brak wody. W czasie tak pamiętnego odwrotu, Pluciński ciężko ranny 
i bezprzytomny, przywieziony do Wilna, znalazł przyjęcie i pielęgnowanie braterskie w  domu 
zacnych Polańskich; pamięć ich też na zawsze drogą mu pozostała. Po wyleczeniu z ran, wy­
wieziony do Charkowa, a następnie do Achtyrki, jako jeniec, zostawał do roku 1814. Wróciw­
szy do kraju, przeznaczony do pierwszego pułku piechoty liniowej, przeniesiony został w  r 
1820 do korpusu kadetów w  Kaliszu. Tu w  roku 1821 zawarł związek małżeński z Paulin i 
Wejgert, i zaczął używać cichego spokoju w  rodzinnym kółku. Przed usunięciem się od służby 
w  przedostatnim roku, pełnił obowiązki przez czas krótki komendanta korpusu kadetów W roi u
1832 opuścił służbę i zamieszkał w  Kaliszu; w roku zaś 1843 na krótko nt-7^11 . , . . .  , . przea zgonem prze­
niósł się na mieszkanie do Warszawy; tu umarł i spoczął na cmentarzu powązkowskim na któ­
rym pochowane są zwłoki jego małżonki zmarłej 7 Styczniu 1850, i córki Wandy z»astój d. 28 
Września 1854 roku.
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AGNIESZKA TRUSKULAWSKA.
Pochowana na pierwszym  nowoprsyhranym cmentarzu, w mogile bez napisu.

Agnieszka Maryjanna z Marunowskich Truskulawska urodzona w Warszawie 1755 r. zmar­
ła dnia 30 Października 1831 r. mając lat 76.

Przywiodę tu najprzód to, co za życia jeszcze tej artystki napisał W. Bogusławski w tomie
2 swych dziel dramatycznych, w  r. 1820; a dopełnię wiadomości, które znając ją bliżej w po­
deszłym już wieku, zebrałem. W trzynastym roku zaślubiona Tomaszowi Truskulawskiemu, le­
dwie mając lat 18 weszła do teatru 1774 r. Hojnie od natury obdarzona tćm wszystkićm, co 
tylko w  oczach widzów artystkę uprzyjemnić może, nie dziw, że przy pierwszym zaraz wstępie 
na scenę, wszystkich serca pociągnęła ku sobie. Najpierwszą jej rolą była Marysia w  dramacie 
z Merciego przełożonym, p. n. Nędznik. Lubo sama z siebie rola mocno jest zajmującą, Trusku­
lawska umiała ją  zrobić nierównie ważniejszą, przez naturalne nieszczęśliwej młodej panienki 
oddanie, która z niewolonego jej wdziękami zuchwalca, odwagą cnotliwej duszy zgromić, i bez­
wstydne jego zamiary zniweczyć umiała. Ta pierwsza rola zaraz okazała jej zdolności do ról 
smutnych amanteh, a zaweześny zgon żony Owsińskiego, otworzył jej pole do podobnego ro ­
dzaju charakterów. W tych, przez osobliwszą przyjemność wymowy, kwitnącą młodość, i za­
chwycającą mimikę, czyniły coraz bardziej upodobaną publczności tę artystkę, która wkrótce 
daleko ją mocniej zadziwić, i o znakomitym swoim talencie przekonać miała. Drama Eugenija, 
w  której Beaumarchais dał wzór pisania dzieł podobnego rodzaju, dowiodła: że naturalność ża- 
dnemi obcemi nie poparta prawidłami, była w  osobie Truskulawskiej, wrodzonym do sztuki 
dramatycznej talentem. Nie mogli widzę bez poruszenia aż do łez, patrzeć na owe bolesne w al­
ki, jakie uczuwało serce Eugenii, między miłością, honorem i naturą. Scena, w  której ona łącząc 
bojaźń z miłością dziecinną, wyznaje ojcu potajemne zaślubienie swoje, ów krzyk rozpaczy, 
które ojcowskie przekleństwo z piersi jój wyrywa, przerażały umysły słuchaczów; a szlachetna 
pogarda dumnego pana który ją uwiódł, ofiara życia, na zaspokojenie ojca i rodziny, w podzi- 
wienie wprawiały! Któż wyliczy piękności tej roli, nietylko doskonale oddane, ale przyjemnością 
każdego poruszenia, znaczącem wyrzeczeniem każdego słowa, pomnożone przez tę artystkę? 
Opuszczę inne, tej sceny zapomnićć nie mogę, kiedy zniewolona prawdziwym żalem zwodzi- 
cicla, u nóg jój przebaczenia wzywającego, z nieopisanym matczynej miłości uczuciem, skłania 
się do litości; to wszystkie serca zniewalając, wszystkich oczy rozkosznemi napełniając łzami, 
godną się uwielbienia stawała. Trajedyja Bawerlej, miała dowieść doskonałości Truskulawskiej 
w każdym rodzaju. Owa scena cnotliwej żony, z potwarzającym ją mężem Sztukelim, owo 
szlachetne ukrywanie dokuczającego niedostatku przed ogołoconym z majątku mężem, jakiegoż 
nie wzbudzały uszanowania? Widzę jeszcze żonę Bawerleja idącą z latarnią szukać w  nocy 
obłąkanego męża. Słyszę ów krzyk, kiedy rozciągnionego na kamieniach znajduje! owe do 
Stwórcy przesyłane modły: „We Izach chęci moje zasyłam ci o Boże!” widzę łzami przepełnione 
oczy wzniesione ku niebu, oczy, których widok powszechne wymuszał westchnienia! Cóż po­
wiem o owym straszliwym przestrachu-na widok wzniesionego nad synem żelaza; co o niewysło-
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wionśj rozpaczy przy zgonie ukochanego męża? To chyba niestety! że trajedja ta wystawiona 
później przez inne artystki, niepodobną będąc do siebie, przekonała o niezrównanej dotąd wyż­
szości Truskulawskiój. Zdaje s ię , że natura czyni sobie częstokroć igraszkę, zlewając w jedną 
osobę tyle razem doskonałości, ile ich między wiele innych podziela. Dając Truskulawskiej naj­
piękniejszą postać, delikatność pici, poruszenia ciała szykowane, twarz pełną wdzięków, oczy 
których spojrzenia zachwycały, wymowę pieszczącą uszy; podobało jej się jeszcze obdarzyć 
przyjemnym do śpiewania głosem. Uproszona do przyjęcia w  pierwszćj naówczas z włoskiego 
przełożonej operze: Dla miłości zmyślone szaleństwo , roli Eurylli; sławną śpiewaczkę włoską 
jBernardi, chociaż z uczonego śpiewu wielbioną, tak dalece wdziękami gry swojej przewyższała; 
że ulubiony ów taniec: „pierwej n ii wiarę daną ,” przez nią śpiewany, zdawał się być właści­
wiej dla polskiej ułożonym śpiewaczki. Wkrótce w drugiej operze Sachiniego: Osada nowa, 
poważniejszego śpiewu wydaniem, i do lego rodzaju oper, zdatności swojej dowiodła. Zachwy­
cała najbardziej patrzących, kiedy schodząc ze skały, w Recytatywie. „Gdzież jestem? gdzie mam 
iść?” obłąkanie umysłu i rozpacz opuszczonej wystawiała kochanki. Występując i w komedyach 
z równą zaletą, zarzuciła śpiew później, a przy wieku już dojrzalszym, przeszła do poważniej­
szych ról, wprowadziwszy na scenę córkę swoją, która godnie miejsce matki zajęła.11

Kiedy klassyczne utwory literatury francuzkiej, weszły na scenę teatru narodowego, z za­
chwyceniem rolę Meropy w  trajedyi Yoltera przedstawiła; jak i w Hamlecie, Inez de castro, Ho­
norze kobiet, i wielu innych. Zakończyła dramatyczny swój zawód sławną rolą Kamilli w  traje­
dyi Piotra Kornela: Horacyusze, i po trzydziestu latach świetnych tryumfów na scenie ojczystej, 
ustąpiła z niej na zawsze Już w  zgrzybiałym wieku poznałem Truskulawską, kiedy i córka 
jćj Leduchowska, w  dojrzałych była latach. Trzęsła się jej głowa i rę c e , twarz grubemi zmar­
szczkami okryta, z białą siwizną, nie zostawiły ani śladu nawet, owej cudownój kobiety! Zajęta 
gospodarstwem domowem, czasem tylko wspominała o świetnie przebytym zawodzie swoim. Gdy 
po pracy spoczywała, nadstawiała pilnie ucha, słuchając jak przepowieda sobie role jej córka. Jak 
muzyk, który znieść nie może fałszywych tonów, stara matrona usłyszawszy źle, lub niewłaściwie 
myśl wypowiedzianą, zrywała się z siedzenia, stawała, nagięta jćj postać prostowała się, rosła, 
oblicze piękniało, nabierało życia i wyrazu; rozbudzona to dusza artystyczna, dodawała jej tćj 
siły i dziwnej potęgi, a wtedy pokazywała córce, jak ten ustęp roli powinien być oddany. Zapał 
młodzieńczy promienił jćj twarz, głos silny a dźwięczny, dobywał się z rozbitćj piersi, a poru­
szenia rąk, i układ całej postaci, przypominał ową wielką artystkę, co więcój jak ćwierć wieku, 
była chlubą i ozdobą sceny ojczystej. Zmarła w  późnej starości, przeżywszy lat 76.

(V Bogusław ski w  tom ie 2gim zam ieści! jej wizerunek; w idziałem  daleko podobniejszą minijature cudnej 
roboty w  całej postaci, spoczywającej jak Venus, Truskulawskiej, bez żadnej osłony, z ufryzow aną głow ą. Minija- 
tura ta ,  była wykonaną na polecenie księcia Poniatow skiego expodkom orzego k o r o n n e g o  i  jego w łasnością . 
Antoni M agier w  swoim rękopiśmie, takie o niej zapisał wspomnienie: „W yborna ta aktorka °od cudzoziem ców  na- 
w et uważana, przy pięknej swćj postaci c ia ła , celow ała jeszcze na teatrze cudną grą sw ych oczów  Miała w ielu  
czcicieli, m iędzy innemi, zam iłow any Mikorski udarowal ją  raz tak w oniejącą w anną, gdy m ieszkała w  p r z e c h o ­

dniej u liczce przy teatrze, iż  po w ylaniu z niej wody, przez parę tygodni j e s z c z e  p r z e c h o d z ą c y m  nrzviem ny rozno­
siła zapach!" ________

Cment. Powąxk. T . I. 18
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WOLSKI KONSTANTY.
(Spoczywa w ziemi bez nagrobku).

Urodzony 17G2 roku w  województwie Sandomierskiem, umarł 1810 r. w 47 roku życia, 
w Warszawie. W młodocianych leciech wstąpił do zgromadzenia XX. Pijarów. Tu zjednał so­
bie wziętość jako gorliwy nauczyciel, umiejący obok nauki, kształcie umysł i uczucie. Głównie 
wykładał uczniom naukę języka polskiego i literatury ojczystej. Od roku 1794 trudniąc się pry- 
watnem wychowaniem, zwiedził Saksoniją, 1’iussy i Austryją. W roku 1 /98 otworzył w War­
szawie instytut edukacyjny-czyli pensyją dla młodzieży, w  której znaczna liczba uczniów dowo­
dziła, jak wielką miał ufność Wolski i opiniją, w  dobrem kierowaniu młodych latorośli. W cza­
sach tak zw anychpruskich, korzystając z przychylnych okoliczności, porzucił stan duchowny; 
i pojął w małżeństwo Annę Burger, nie porzucając wszakże trudnego, lecz tyle użytecznego dla 
kraju, zawodu nauczycielskiego. Po utworzeniu w  roku 1804 liceum warszawskiego, Wolski 
wezwanym  został na professora literatury polskiej. W roku 1808 najwyższa Izba edukacyjna 
powołała go na dyrektora redakcyi ksiąg elementarnych. Zajął się przeto gorliwie przejrzeniem 
wszystkich dzieł od lat 30 prawie po szkołach używanych, zwracając uwagę na ich użyteczność, 
lub potrzebę zastąpienia nowemi, zastosowanemi do czasu i stopnia oświaty. Ze zlecenia tejże 
Izby ułożył: „ Naukę początkowego czytania, pisania i rachowania,” która po śmierci jego do­
piero, uznana za elementarne dzieło, dla szkół przyjęta, i drukiem w r. 1811 ogłoszoną została. 
W roku 1809 obrany członkiem czynnym towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, na pu- 
blicznem posiedzeniu odczytał Wolski „Rozprawę o ważności ustanowienia i wprowadzenia po 
szkołach książek elementarnych. Tlómaczył wierszem trajedyje z francuzkiego Zairę  Woltera, 
i Jfiginija w Aulidzie z Rassyna; przełożył na język polski księgi I  U l  z Liw ijnsza, ogłoszone 
w  Pamiętniku Warszawskim F. Dmochowskiego 1805 r. Przygotował szacowne zbiory do liisto- 
ryi ojczystej; a l e  t y c h  prac ostatnich nie wykończył, zajęty to powołaniem nauczycielskiśm ,  to 
pracami w  izbie edukacyjnej, a przytem często zapadając na zdrowiu; zmarł w  samej sile wieku. 
Wolski słynął z wymowy, dawał jej niezaprzeczone dowody będąc jeszcze w stanie duchownym, 
należał bowiem do pierwszych ówczesnych kaznodziei; umiał on myśli piękne a wzniosłe, pełne 
moralności i chrześcijańskich uczuć, potęgować i wyciskać głęboko w  pamięci słuchaczy swo­
ich, darem cudnej wymowy, a oddanćj pełnym życia, jasnym i dźwięcznym, językiem ojczystym.

GAGATKIEWICZ WALENTY.
(Spoczywa w ziemi bez nagrobku).

Urodził się w  Warszawie dnia 10 Lutego 1750 roku, umarł dnia 9 Stycznia 1805 roku. 
Ojciec jego był chirurgiem w  W arszawie, i od umarł w dziecinnym wieku. Opatrzność w oj­
czymie Fi/ipeckim dała mu troskliwego opiekuna, który się wychowaniem młodego Gagat- 
kiewicza gorliwie zajął. Po odbytych początkowych naukach w  szkołach Jezuickich, przeszedł
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do konwiktu XX. Pijarów; pilny i pracowity, wprędce się przysposobił do akademii. Przeznaczo­
ny na doktora, dla lepszego ukształcenia się i wydoskonalenia w głównych przedmiotach, do 
tego stanu koniecznych, oddany został do apteki Wasilewskiego na dwa lata, aby pod okiem 
i dozorem tego światłego aptekarza, nauczył się początków chemii, botaniki i aptekarstwa. Po­
słanym wreszcie został do Paryża na naukę sztuki lekarskiej, do której od samego dzieciństwa 
wielką pokazywał ochotę. Tu przez lat sześć słuchając kursów sławnych professorów, następnie 
praktykując w szpitalu Hotel-Dieu, wykształciwszy się na praktycznego lekarza, udał się do 
Reims, dla pozyskania stopnia doktora. Tam złożył examen, i napisał rozprawę de fistula ani, 
której z właściwą sobie zdolnością w  sali akademicznej bronił. Wrócił do Paryża pożegnać li­
cznych przyjaciół i przewodników swoich, i wyjechał do miast południowej Francyi, dla przej­
rzenia tak lądowych jak morskich szpitali. Zwiedził Włochy i Niemcy, i w roku 1770, wszech­
stronnie ukształcony, wrócił do rodzinnego miasta Warszawy. W krotce nietylko w stolicy da­
wnej Rp. ale i w całym kraju, Gagatkiewicza imię, rozgłosu nabrało. W roku 1784 Stanisław 
August, mianował go poradniczym swoim lekarzem i konsylijarzem nadwornym, a we dwa lata 
później, ozdobił medalem Merentibus. W roku 1788 był nobilitowany od króla i zgromadzo­
nych stanów przez wzgląd na wielkie jego zasłagi. Na dwa lala przed swoją śmiercią, król 
Stanisław August przysłał mu pierścień ze swoim portretem, zapewniając go o najwyższej swej 
łasce i przychylności. Gagatkiewicz wyrobił utworzenie szkoły chirurgicznej w Warszawie, 
i z własnego majątku potrzebny na to fundusz wyznaczył: gorliwie pracując nad wydoskonale­
niem młodych chirurgów. Okoliczności krajowe zniszczyły ten użyteczny instytut, co boleśnie 
uczuł twórca jego. Ułożył dzieło dla chirurgów polskich: rękopism w zupełności wykończony, 
pozostał w  ręku rodziny. Miał zwyczaj zapisywać co dzień wszystko, cokolwiek szczególniej­
szego w  biegu różnych leczonych chorób dostrzegał. W tych licznych dziennikach, pozostał 
skarb rzadkich a ważnych postrzeżeń dla sztuki lekarskićj. Dwa razy powtarzał małżeńskie ślu­
by: w r. 1774 ożeni! się z Elżbietą Majnoni: żył z nią lat 27: po jej zgonie we dwa lata 1803> 
poślubił w dowę z Grabskich Łuszczewską, i w  dwa ją lat niespełna odumarł. Gdy w r. 1801 
zawiązało się towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk, Gagatkiewicz był pierwszy z lekarzy, 
zawezwanym do tego uczonych zgromadzenia: tu przeciążony praktyką lekarską, nie mogąc pió­
rem pracować, zachęcał i wszelkich sposobności nie zaniedbał, aby obudzać zamiłowanie do 
rozkrzewiania i utrzymywania ojczystego języka. W wigiliją zgonu swojego, na 20 godzin przed 
śmiercią, znajdował się na posiedzeniu tego towarzystwa.

Gagatkiewicz był stworzony na dobrego mówcę: przyjemny organ, wymową czysta i dźwię­
czna, obszerna nauka, szczęśliwa pamięć, a przytóm humor i dowcip: oto były wrodzone mu 
po temu przymioty. Celował też znajomością wielu języków. Można go było słyszeć mówią­
cego naprzemian z francuzem, włochem, i niemcem, tak czysto i dokładnie, jakby te języki oj- 
czystemi były dla niego. Oczytany w każdej literaturze, umiał zręcznie wyjątki najcelniejszych 
poetów tych narodów, przytaczać. Z łatwością i na prędce tworzył wiersze w  polskim, łaciń­
skim i francuzkim języku. To też za powrotem z zagranicy, wszystkie warszawskie salony ubie­
gały się za nim. Dygnitarze państwa, uczeni i artyści, utrzymywali z nim przyjacielskie związki.

18*
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Szlachetny i prawy w  uczuciach, litościwy dla ubóstwa i nędzy, nietylko udzielał chętnie bez - 
płatną pomoc, ale hojną wspierał ręką. Jako lekarz przez lat 30, ciągle się kształcił i szedł n a­
przód z nauką: wiedział jaki postęp w niej zrobiono w którymkolwiek kraju Europy, co udosko­
nalono, i umiał szczęśliwie we własnej zastosować praktyce. Umarł w 55 roku życia.

Leopold de Lafontaine, sławny lekarz (zmarły na wyprawie Napoleona do Rossyi 1812 r.) 
przyjaciel i wielbiciel Gagatkiewicza, skreślił jego życiorys, i tak ostatnie chwile opisuje zmarłego.

„To także jest dowodem wielkićj jego lekarskiej biegłości, iż przewidział nagłą swoją sła­
bość i śmierć, która wkrótce po niej nastąpiła. Umarł tak jak żył, wesoły i spokojny. Bliskie 
rozstanie się ze światem, wyobrażał sobie jako cel objaśnienia, zebranych przez siebie wiado­
mości. Śmierć poczytywał za wezwanie, do tej świątnicy, gdzie duch jego uwolniony od wię­
zów ciała, najwyższy cel miał ujrzeć! Wyobrażenia jego religijne na zdrowej zasadzone filozofii, 
nie dopuszczały nigdy, aby niewolnicza bojaźń, spokojnością duszy jego zachwiała. Wiedział iż 
za zasłoną przedzielającą wieczność od doczesności, dobroczynny Stwórca z otwartymi i na 
niego oczekiwał rękoma” Dr. Lafontaine do życiorysu tego, z portretu Bacciarellego, dołą­
czył w  sztychu Ligbera wizerunek Gagatkiewicza: i tymi słowy, zamyka mowę ku czci zmarłego 
przyjaciela poświęconą. „Czemuż możność moja nieodpowiada moim chęciom. Wystawiłbym dla 
ciebie nagrobek, jaki świat mało i przyjaźń pokazać może! Lecz abym cokolwiek dla twej pa­
miątki uczynił, kazałem twój wizerunek dłutem sztycharskim uwiecznić. Nie mógł wprawdzie 
artysta wydać w  tym obrazie, ani żywych powabów oryginału, ani harmonijnego wdzięku głosu 
twojego, ani uprzejmości, z jakąś postępował z choremi i przyjaciółmi, ani łagodności umysłu* 
ani tego ognia, który tw e ożywiając wejrzenie, wzbudzał we wszystkich ufność i poszanowanie 
ku tobie; lecz wyobraźnia, ożywiać nam będzie ten wizerunek, ile razy o tobie zacny mężu, my­
śleć lub mówić przyjdzie.” ___________________

MODEST WATT KOSICKI.
(Spoczywa w ziem i bez nagrobku).

Urodził się w e wsi Hołdowcu w  dawnem województwie Krakowskiem 1791 r. z Magda­
leny i Bogusława Kosickich stanu szlacheckiego. Usposobiony domowem wychowaniem, odda­
ny został do klassy IV liceum krakowskiego, które zaszczytnie ukończył. Przeszedłszy do uni­
wersytetu Jagiellońskiego, odbył w nim kursa dla wydziału filozoficznego i nauk pięknych prze­
pisane; i stopniem doktora filozofii dnia 27 Lipca 1814 r. zaszczycony został. Wszystkie kursa 
w  wydziale prawa ukończył z celującym postępem i uzyskał z nich absolutorium odpowiadające 
stopniowi magistra obojga praw. Po odbyciu aplikacyi w sądownictwie tak cywilnćm jako i kry-

( ) „Mowa na pochwalę ś. p w ielm ożnego jegom ości pana Walentego G agatk iew icza, konsylijarza nadwor. 
ś p. Stanisława Augusta króla polskiego, doktora m edycyny, tudzież członka tow arzystw a przyjaciół nauk w  War­
szaw ie. Czytana na posiedzeniu publicznem tegoż tow arzystw a d 15 Maja 1805 r. przez Leopolda Lafontaine, Dra 
m edycyny i ch iiurgii, aktualnego konsylijarza nadwornego i chiryatra i  p. króla polskiego , członka tow arzystw a  
przyjaciół nauk etc. w  W arszawie 1805 r. 4'1 str. 1C. I’od wizerunkiem Gagatkiew icza napis: „Leopold Lafontaine
pam iątce przyjaciela.”



minalnem, i złożeniu examenu, od 8 Listopada 1815 r. rozpoczął służbę sądową, aż do stopnia 
sekretarza jeneralnego w  prokuratoryi królestwa polskiego; w  r. 1822 przeszedł na urząd sekre ­
tarza referenta wychowania w  Kommissyi Rządowej wyznań religijnych i oświecenia publi­
cznego , i zarazem pełnił obowiązki referenta Wydziału Cenzury Rządowej. Pełni! przy tein 
bezpłatnie obowiązki członka dozoru szkół cyrkułowych elementarnych i rzemieślniczych. 
Od r. 1821, poświęcał wszystkie wolne chwile od obowiązków, pracom literatury chrześcijań­
skiej, wydając pisma do zaszczepienia w krajowej młodzieży czystych zasad moralnych i religii 
Książki te przez kommissyję rządową wyznań religijnych i oświecenia publicznego za pożyteczne 
uznane, poleconemi były do użycia szkołom. Wyliczemy je tu, jak porządkiem lat wychodziły. 
1. O wychowaniu młodzieży pici żeńskiej, przez Fenelona arcybiskupa Kamerackiego. Dzieło 
po wielu wydaniach na nowo roku 1818 w  Paryżu przedrukowane, na język polski przełożone, 
z portretem autora, w Warszawie i Suwałkach 1820 r. 2. Uczeń chrześcijański czyli wykład 
obowiązków młodzieńca, który nauki swoje uświętobliwić pragnie. Przez Colleta kapłana zgro­
madzenia Paryzkiego XX. Missyonarzy, doktora teologii, przetlómaczony dla użytku polskiej mło­
dzieży. Warszawa 1825 r. 3. Zbiór pięknych myśli, wyjętych z dzieł Bossueta, Fenelona, Bour- 
dalone, Massillona i innych na polskie przełożony. Warszawa 1825. (Drugie wydanie wyszło 
w  1826 r.). 4. Historyja świętej młodości Jezusa Chrystusa wyjęta z ewangelii, w  sposobie 
rozmów ułożona, z maksymami i prawidłami życia, dla młodzieży płci obojej z tejże history1 
wyprowadzonemi, pomnożona wielu budującemi uwagami i ważnemi radami względem prze­
pędzenia życia świątobliwie. Przekład wedle ostatniej w  języku francuzkim edycyi. Warszawa
1826 r. 5. Mowy o wychowaniu, o niedowiarstwie młodzieży, o książkach bezbożnych, o zo- 
bopólnym związku i pomocy religii i społeczności; wyjęte zdzie lą : Obrona chrześcijanizmu, 
napisanego w  języku francuzkim przez księdza Frayssinous ministra wyznań religijnych, biskupa 
hermopolitańskiego, para Francyi, pierwszego jałmużnika królewskiego i t. d. Warszawa 1826 r.
6. Katechizm rzymski, z wyroku ś. Soboru Trydenckiego ułożony, z rozkazu Piusa V papieża 
wydany, i od Klemensa XIII szczególniej zalecony. Nowe wydanie w  trzech tomikach. Warsza­
w a 1827 r. 7. Obrona chrystyjanizmu, przekład z francuzkiego biskupa Frayssinous w 4ch to­
mach. Warszawa 1828 r. 8. Rady do zachowania po spowiedzi całego życia. Z oryginału nie­
mieckiego X. Passy. Warszawa 1829 r. 9. Nauka chrześcijańska podzielona na czytania ducho­
wne, w  którój wykładają się dowody religii, prawdy, do wiary i obyczajów należące. Sakra- 
menta i modlitwa: dla użytku domów wychowania publicznego i Yodzin chrześcijańskich, na­
pisane w  języku francuzkim przez X. L’Homond w 3ch tomikach. Warszawa 1829 r. 10. Nauki 
katolickie w sposób katechizmowy, w  których wyłożone są w  krótkości z pisma ś. podania 
dzieje, zasady religii, moralność chrześcijańska, sakramenta, modły, obrzędy i zwyczaje ko­
ścioła. Z oryginału X. Pouget w 4ch tomach. W arszawa 1829 r. 11. Przewodnik młodzieży 
chrześcijańskiej, czyli nauka moralna na piśmie ś. i ojcach kościoła ugruntowana. Z oryginału 
francuzkiego X. Gobineta w 2 tomach. Warszawa 1829 r. 12. O duchu i cechach prawdziwej 
pobożności. Z francuzkiego X. Grou. Warszawa 1830 r. 13. Tryjumf ewangelii, albo pamiętniki 
człowieka światowego, po wyrzeczeniu się błędów filozofii tegoczesnej, napisanej p o  hiszpańsku
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przez Oliwadesa w 4 tomach. Warszawa 1830 r. Do tych prac dodać należy rozprawę wydaną 
w 1815 r. p. n. „O głównej zasadzie i pożytkach filozofii moralnej," w której będąc zwolenni­
kiem Kanta, rozbiera zasady moralne tak dawnych jak i nowszych filozofów; oraz broszurkę 
po łacinie wydaną dla otrzymania stopnia doklora filozofii, p. n. „De studio philosophise moralis 
in Polonia." Umarł w  Warszawie na appopleksyją d. 1 Czerwca 1832 r. W rok po jego śmierci 
wydano drukowane in 4° o czterech stronnicach uwiadomienie: że kościół katolicki w Polsce, 
utracił nader rzadki w  wieku naszym wzór pobożności i gorliwości chrześciajańskiej, w  osobie 
zmarłego Kosickiego. Przyczem opieka trojga małoletnich dzieci jego donosząc o wkrótce wydać 
się mającym 4 tomie Nauki katolickiej, zachęca duchowieństwo i osoby świeckie, ażeby pozo­
stałe po zmarłym dzieła, nabywać chcieli.

FRANCISZEK MŁOKOSIEWICZ.
, , F R A N C IS Z E K  M ŁO KO SIEW ICZ PAAVNY W O J S K O W Y  P O L S K I ,  URODZIŁ  S IĘ  D NIA 5  MAJA 1 7 6 9  R .  UMARŁ W W A R S Z A W I E  

2 3  JIARCA 1 8 4 - 5  • R . USŁUGOM W Ł A S N E G O  K R A J D ,  ŻYCIE S W O J E  P O Ś W I Ę C I Ł ,  ŻYŁ BEZ BOJAZNI W Y R Z U T U .

CZEŚĆ JEG O  P A M lĘ C l!  W7ECZNE O D P O C Z M E N IE .  “

Młokosiewicz oprócz udziału jaki miał wraz ze swemi rodakami co służyli pod chorągwia­
mi francuzkiemi we wszystkich walniejszych i krwawych bitwach, jest autorem wielce cieka­
wego ustępu z dziejów wyprawy hiszpańskiej, który ogłosił w Biblijotece Warszawskiej, p. n. 
,, Wspomnienie wojny hiszpańskiej 1810 ?■.“ (')

Jest to opis obrony zamku hiszpańskiego Fuengirola nad brzegami morza Śródziemnego, a 
w którym bronił się Młokosiewicz w 1 5 0  żołnierzy z 4  pułku piechoty księstwa Warszawskiego, 
przeciwko tak przeważnej sile anglików, iż ci liczyli 5 0  na jednego polaka. Dowodził anglikami 
jeneral-lord Blaynej, który z całym sztabem swoim wziętym został do niewoli. Ten później 
opisał w yprawę swoją: tę przetlómaczono na język francuzki w 2 tomach p. n. „Relation d’un 
voyage forcć eń Espagne et. en France dans les annees 1 8 1 0  a 1 8 1 4 . “  Ś. p. Młokosiewicz, (który 
będąc na ówczas jeszcze kapitanem), kierował sam osobiście tą sławną obroną zamku Fuengi- 
rola, przeczytawszy dzieło Lorda Blaynej znalazł jak sam wyraża: „tyle błędów i podań z pra­
wdą niezgodnych, tyle potwarzy uszczypliwych i obrażających nietylko mnie, ale w ogóle honor 
polaków, że znając najdokładniej główny wypadek i powód który autora do napisania tego pa­
szkwilu rozjątrzył, osądziłem za powinność moją, w krótkiej odpowiedzi zwrócić pociski na nie­
go samego, i uniewinnić się, jakoteż współrodaków moich, od zarzutów, jakie autorowi z żalu 
zapewne źle wykonanych wyższych rozkazów, z pod jadem zaprawnego pióra, obrażonej mi­
łości własnej, wypłynęły.“ I z całą otwartością żołnierską, kreśli całą obronę tego zamku, boha­
terską walkę i niesłychane w dziejach wojennych zwycięzlwo. Odsyłamy naszych czytelników 
do pięknego opisu ś. p. Mlokosiewicza, w  nim znajdą zaprawdę, nie jeden rys wydatnie znamio­
nujący zmarłego autora, jako zdolnego i dzielnego wojownika.

(>) Biblijoteka Warszawska. 1842. Tom  IV.
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JABŁOŃSKI.
GRENAD JER.

(Pochowany w ziemi, bez napisu).

Życiorys niniejszy głównie zawdzięczamy ś. p. Antoniemu Białkowskiemu b. pułkownikowi 
wojsk Polskich, z którego opowieści, takowy mogliśmy ułożyć, z dodatkiem o ostatnich chwilach 
Jabłońskiego, bośmy go znali osobiście, i towarzyszyli jego pogrzebowi na cmentarz Powązko­
wski. Może zapyta n ie jeden , dla czego poświęcamy wspomnienie takiej postaci jak prosty 
grenadjer? Nie odpowiemy, że tu śmierć zrównała wszystkie slauy; że próżność i duma u sto­
pni grobu, tak trupieszeje, jak zwłoki, czy to w prostej z sosnowych desek trumnie, czy aksami­
tem obitej i w  złoto przybranej; ale zwrócimy uwagę, że w  tym starym wojaku, odbija wyra­
ziście charakterystyka owych dawnych doświadczonych wiarusów, którzy już do bardzo odległćj 
przeszłości należą. Zaległy ich kości po różnych stronach świata bezimiennie, wraz z głośnymi 
wojownikami naszemi; zniknęli z ziemi naszej jak przelotne ptastwo, a jeżeli gdzie dogorywają 
ostatnie szczątki, to już zniedołężnieni, niepowtórzą ci dziejów swego życia, przy stępiałej pa­
mięci. W tych zgiętych pod ciężarem lat starcach, w  tych żebraczych dziadach, najmniejszego 
już nie znajdziesz śladu owych starych żołnierzy z Wioch i Hiszpanii, coś ich poznawał z owej 
wyprostowanej, krzepkiej, wojowniczćj postaci, z owymi swobodnemi a skladnemi ruchami!— 
Mieli swój język właściwy, pełen dosadnych a malowniczych w yrazów : odznaczali się też do­
wcipem i żartem w  słowie, a wielką przytomnością umysłu.

Jabłoński służbę zaczął za czasów króla Stanisława, w wojsku polskiem. Po kampanii 
1794 poszedł do Francyi, gdzie pomieszczony został w legijonach. Gdy w roku 1800 szczątki 
tych legijonów połączyły się z nowotworzącem się wojskiem w Poznańskiem; umieszczony 
w  pułku 12 piechoty wojsk księztwa Warszawskiego, przeszedł znowu pod dowództwo jene­
rała Dąbrowskiego, pod którym służył we Włoszech, a stary wiarus zaszczycał się względami 
i łaską tego wojownika. Jabłoński liczył w ówczas około lat 50 wieku: dobrego wzrostu, zbu­
dowany prawdziwie na żołnierza, miał zarost tak gęsty i czarny, że w niczem nieustępywał 
barwie bermycy, która mu jeszcze więcej marsowej i groźnej dodawała postaci. W pułku tym, 
był umieszczony z tytułem piericszego grenadjera, i w  tym stopniu swój zawód wojskowy za­
kończył, z powodu nałogu do trunków zaciągnionego w  trudach obozowych; przez co, ani nie 
mógł dosłużyć się stopnia oficera, ani krzyża wojskowego, chociaż powielekroć na te nagrody 
zasługiwał. Między towarzyszami miał wielki szacunek i pow agę: uważano go za patryarchę 
pułku. Gdy dywizyja jenerała Dąbrowskiego przeznaczoną została do oblężenia Gdańska, w y­
ruszywszy ze swoich stanowisk w miesiącu Lutym, i ciągnąc ku temu miastu po lewem brzegu 
Wisły, zrównała się z położeniem po drugiej stronie twierdzy Grudziądza: Jabłoński popatry- 
wszy na groźne rnury, odzywa się do swych towarzyszy, że wartoby za atakować Grudziądz: 
(przez Wisłę, która lodem była pokryta). Że zaś głos jego więcój miał wówczas wpływu na 
żołnierzy, jak dowódzców; przeto nieczekając rozkazu ani komendy, rozsypał się cały batalijon
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na Wisłę, pod przewodnictwem Jabłońskiego, kierując prosto ku wyniesionym wałom Grudzią­
dza. Chociaż żołnierze nie mieli więcej jak tylko po trzy ładunki, niezrażeni tem, podstąpili pod 
pierwsze wały. Załoga rozpoczęła ogień z twierdzy kartaczami: a nasi, wystrzeliwszy ładunki, 
zaczęli się zwolna cofać. Jabłoński sam pozostaje pod walami, a usiadłszy sobie na bryle lodu, 
zachowane dotąd ładunki w ystrzela; i może byłby się tam dłużej bawił, gdyby nie wysłani frej- 
kury z twierdzy, którzy mu zagrozili odcięciem od batalijonu. Kiedy dywizyja posuwając się 
przez Chełm, Świec, Gniew, zapuściła się ku miastu Tczewu; otrzymała rozkaz cofnięcia jak naj- 
spieszniejszego do miasta Gniewu. „Około północy (przytaczamy tu słowa ś. p. A. Białkowskie­
go) rozkwaterowaliśmy się, z poleceniem aby na uderzony alarm, jak najrychlej na plac się zbie­
rać. Ja z moim kapitanem dostałem kwaterę w  domu szynkowym u żyda, który umieścił nas 
w  alkierzu. Nadedniem słyszymy jakiś hałas w pierwszej izbie, i do tego szczęk stempla w  bro­
ni. Kapitan mówi do mnie: ,,zobacz tćż co to za halas;“ gdy odsłoniłem 'firankę u okienka we 
drzwiach, spostrzegłem Jabłońskiego stojącego przed żydówką i nabijającego b ro ń ; nie czekając 
więc dalćj, wbiegłem do izby i zapytując g o : „co ty robisz, czego chcesz?"— Jabłoński nieprze- 
rywając nabijania (a z boku mrugając na mnie że to tylko dla postrachu żydówki), odpowiada: 
„Panie poruczniku! chcę wódki kupić, o to złotówka leży; dla czego ta... ta... do kroć milijonów 
sto tysięcy batalijonów! nie chcę mi sprzedać wódki?“ Ja widząc leżące pieniądze, krzyknąłem 
na żydówkę: „Kiedy ci płaci, czemu nie dajesz wódki!... wszak to jest szynkownia?“ Po roz- 
trzygnieniu sporu, żydówka wziąwszy złotówkę, nalała w przygotowaną butelkę trunku; po­
czerń Jabłoński odszedł spokojnie : W przeciągu kwadransa wpada do nas taż sama żydówka 
z krzykiem: „Nu... gdzie ten żołnierz co to mnię chciał zabić?... bo to był anioł!...“ Nie mogliśmy 
zrozumićć czego żydówka chciała; ja do nićj się odzywam, że ten żołnierz zapłacił ci, czegóż 
więcej chcesz? Ona znowu powtarza: że to był anioł, ale nie żołnierz. Kapitan rzeczy nie poj­
mując razem ze mną, zapytuje ją po niemiecku. Dowiadujemy się w ięc, ze gdy Jabłoński na­
bijał broń i nastroił srogę minę; przy swoim zaroście i bermycy, tak cały dom wystraszył, że 
ojciec pomienionej żydówki, co leżał trzy lata bez władzy w  nogach, zerwał się z łóżka i uciekł 
na podw órze, skąd o swojój mocy później przyszedł do izby. Rodzina żydowska ujrzawszy to 
cudowne zjawisko, przypisała ten szczęśliwy wypadek bytności Jabłońskiego i jego szczęściu 
które mu towarzyszyć miało. Upraszali przeto wszyscy jak najmocniej, aby tego anioła, mogli 
jeszcze raz w  domu swoim oglądać. Nie trudno go było znaleść: posłał kapitan po niego, ten, 
staje już pochmielony. Zlata się żydostwo nie tylko z domu, ale i z miasta, przepełnia izbę, 
a każdy pcha się aby mógł zobaczyć anioła w berm ycy, i choć się dotknąć jegy płaszcza. Gre- 
nadyjer zobaczył o co idzie, a utrzymując niby przed żydami że on jest tak szczęśliwy, że na­
wet ma do tego pewny talizman; że gdzie się obróci wszędzie niesie bliźnim pomoc i pociechę; 
po dowolnćm nacieszeniu się żydostwa, został nagrodzonym sowicie, bo córka uzdrowionego 
staiego, wyciągnęła z obwinięcia kilku gałganami numizmat złoty; i wraz z dużą ilością bielizny 
Jabłońskiemu ofiarowała. Wódki dali co by mógł się wykąpać, nadto składka ogólna zebranych 
widzów, nie mało mu przyniosła. W końcu przybył i rabin zobaczyć anioła: a kiedy po długićm 
mruczeniu jakimś, zbliżył się do grenadyjera i różne zaczął mu robić zapytania; ten, podpojony



dobrze, zaczął opowiadać różne zdarzenia po Włoszech i Kalabryi, mięszając wyrazy źle w y­
mawiane w  włoskim języku, których się w obozach nauczył. Rabin co chwila do nas się obra­
cał, twierdząc że wszystko z Bublii prawdę mówi. Jabłoński korzystając z odwrócenia się do 
nas rabina, dusił się od śmiechu mrugając na nas.“

Dywizyja Dąbrowskiego po oblężeniu Gdańska, udała się szybkim marszem przez Kwi­
dzyn, Gutsztat, Lipsztal, Preisz-Elau, ku Fridlandowi. Cala okolica była zniszczona, płomień 
w  gruzy zamienił wsie i miasta; wśród forsownego marszu, głód dokuczać zaczął; nie było do 
czego rozpalać ogniska. Stanęli żołnierze spocząć po całodziennym marszu w  dniu skwarnym. 
Równo ze świtem wojska ruszyły z noclegu, pułk 12 zmęczony pochodem i głodem, leżał pra­
wie bezwładny, gdy rozkaz przybył, aby stawać do marszu. Oficerowie powstali, zachęcając do 
drogi żołnierzy, a ci błagali prawie litości, prosząc o chwilę jeszcze spoczynku. Dowódca pułku 
nie wiedząc już sposobu poruszenia wiarusów, woła Jabłońskiego na bok, i mówi mu: „Widzisz 
że już korpusa się ruszają, a my jeszcze jesteśmy na miejscu, przemów ty do swoich kolegów, 
bo ja już nie mogę nic więcej powiedzieć, widząc ich tak osłabionych.'1 Jabłoński zbiera siły, 
bierze na siebie tornister i broń w rękę, a stukając o ziemię kolbą, wola: „No! kamraci!... Cóż 
to do milijon kroć sto tysięcy batalijonów; czy nie wstaniecie?” A gdy widzi bezskutecznymi 
i swój przykład i wzywanie, dodaje: „No! kiedy lak... to ja  chociaż stary jestem, bo mógłbym 
być ojcem w aszym , to was będę po jednemu przenosił.'* Mówiąc te słow a, bierze za rękę do­
bosza, małego chłopca, na tornister sobie sadza, i udaje się drogą ku Fridlandowi. Z początku 
powstał śmiech ogólny, ale leż w  tejże chwili, wszyscy jakby mocą czarodziejską poruszeni, 
powstali i poszli za nim. Po bitwie Fridlandzkiej, dywizyja poszła w  Stare Prusy, i stanęła 
w miasteczku Goldab na spoczynek kilkunastodniowy. Tu gdy wypłacono oficerom i żołnierzom 
gratyfikacyą przeznaczoną za oblężenie Gdańska; Jabłoński zasilony świeżym groszem, wesoło 
używał z towarzyszami pohulanki. Kiedy w niej przebrał miarkę, wraz z kilku innymi areszto­
wany i osadzony na odwachu został. Dnia następnego wypadała jakaś uroczystość: wojsko wy­
stąpiło do parady na rynku, Jabłoński siedząc za kratą, czekał spokojnie aż się obchód skończył; 
a §dv jenerał Dąbrowski powracając do siebie, przechodził z całym sztabem około odwachu; 
zaczyna wołać donośnym głosem: „Jenerale, ty idziesz na obiad, a ja biedny tu muszę siedzieć!...** 
Jenerał poznawszy Jabłońskiego, woła pułkownika i prosi aby go uwolnić z aresztu. Co gdy 
nastąpiło, idzie za jenerałem mówiąc: „Gdzie ja teraz na objad pójdę, kiedym dzisiaj żadnej słu­
żby nie robił i nic mi się nie należy... Ale ja pójdę do mego starego jenerała, to on mnie posili!** 
I poszedł do kwatery jenerała, gdzie nie tylko go nakarmiono, ale dostał nadto kilka zło­
tych. Trzymając je w  ręku, wychodzi na rynek, podnosi do góry, wrolając: „Chodźta 
kamraci! będziewa pili!“ Towarzysze jego wywzajemniali się staremu grenadyjerowi tak 
że bardzo często miał sposobność do podchmielenia sobie, bo żaden z wiarusów a tem bar­
dziej rekrutów, na pohulankę nie poszedł, nie zaprosiwszy Jabłońskiego, bez którego częstu- 
nek choćby najchojniejszy, nie miał powabu i życia. Lubiony powszechnie, umiał z każdój 
okoliczności korzystać, aby wynaleść fundusz na częstunek, i swój i towarzyszów broni. Żadne 
postąpienie na wyższy stopień oficerski, dymissyja naw et, wreszcie nowy rok i inne święta, 
nie obyły się bez powiuszowania Jabłońskiego, a tak zręcznie i dowcipnie umiał k a ż d e m u  wy- 
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nurzyć swoje życzenia, że nigdy bez nagrody nie odchodził. Po skończonćj kampanii, dywizyja 
rozeszła się na garnizony w okolice Poznania; teraz bujniejsze jeszcze staremu grenadyjerowi 
otwierało się pole do korzyslania z wielu okoliczności, bo każdy żołnierz w  przykrśm lub smu- 
tnćm zdarzeniu, żądał jego rady, nieraz wsparcia i pomocy, uważając go za ojca i nauczyciela, 
jako wytrawnego w boju i służbie wojskowej. Po apelu, zwykle jeden chwalił, drugi ganił swo­
ją kwaterę, Jabłoński zaś ogólnie dawał rady swoim towarzyszom, dowodząc, że gdzie nie można 
przeskoczyd, lam podleśc trzeba. „No, i cóż zrobisz z twojemi podłazinami na takiej kwaterze 
jak ja mam?” wyrzekł smutno jeden z żołnierzy. „Mój bracie! odpowiedział stary w ąsacz, nie 
masz takiśj kwatery na świecie, którąbym nie umiał poprawie. Trzeba wiedzied tylko i umieć 
sobie poradzie, a nigdy oslro jak to mówią hurdu burdu.” „Kiedy ta k , to pójdź ty Jabłoński na 
moją kwaterę, zawołał inny, i popraw j ą ! Gospodarz jako tako, ale gospodyni to chyba z piekła 
rodem! nic ci nie da; rób co chcesz, nie poradzisz z nią nigdy.” Jabłoński mruknął pod nosem: 
„Kiedy tak, to jutro się pomieniamy: ty pójdziesz na moją, a ja na twoją kwaterę.” I nazajutrz 
przybywszy do nowej kwatery, grzecznie najprzód powitał gospodynię; zaraz potem zdjął torni­
ster, a kładąc go i ustawiając swe rzeczy w miejscu swego poprzednika, znajdował wszystko 
na co patrzył porządnie i czyslo, jak w domu zacnśj gospodyni. Ta ujęta zaraz obejściem gre- 
nadyera, pierwsza się odezwała, że lubo posłanie nie dawno odmienione i oprane, dodała: „Może 
Wacpan panie żołnierz, zapewne na posłaniu po kim innym nie lubisz się położyd, to zaraz dzi­
siaj będzie świeże i wyprane wszystko.” Jabłoński ukłonił się po żołniersku, podziękował za 
pranie, lecz wolałby żeby pomyślała o śniadaniu. Ale z miny jej wyczytał, że trudna w tem bę­
dzie z nią przeprawa. Pokiwał głową przemyślając zkąd i od kogo mial zacząc, aby wyjednać 
na posilenie duszy. Spojrzy na piec , aż tam kilkoro dzieci siedzi wystraszonych jego postawą 
i ogromnemi wąsami. Przez nich, myśli sobie, trafię do łaski matki. Zaczyna więc wabić dzieci 
do siebie, obiecując im śliczne historyje opowiadad. Chłopiec najstarszy zlazł przecie z pieca; 
tego popieściwszy grenadyer, wziął go na kolana, i zaczął powiastkę. Nie długo i reszta dzieci 
wyszła z zapiecka i zwolna otoczyła go wieńcem, słuchając z zajęciem opowieści żołnierza. 
Poczekajcie dzieci! ja wam śliczną zabawkę zrobię. I z kawałka drzewa zaczął wyrzynac pta­
szka ze skrzydłami. Nim wykończył swoją rzeźbę, posyła jedno z dzieci do matki, aby wstawiła 
w garnku wody. Chłopiec biegnie z uciechą i opowiada matce, że pan żołnierz chód takie ma 
wielkie wąsy i brodę, a taki dobry, że struże dla nich zabawkę. Gospodyni przystawiła garnek 
do ognia; a tymczasem gdy się zagotowała dobrze, ptak z drzewa już był gotowy. Wysyła więc 
dzieci jedno po drugiem do matki, to po pół garnca kaszy, to po słoninę, to po włoszczyznę, 
zaręczając rzuciwszy ptaka w  garnek, który po wierzchu pływał, że z tego ptaka będzie wy­
borny rosół. Dziatwa ciekawa końca, wszystko wyprosiła u matki. Jabłoński miesza w garnku 
kaszę, kraje słoninę i z włoszczyzną rzuca w garnek, a tymczasem żeby się niedłużyło dzieciom, 
opowiada ciekawe bajeczki. Kiedy już widział, że się kasza dobrze zgotowała, kazał przy­
nieść dwie miski: na jedną wylał z garnka kaszę suto omaszczoną; na drugą, biorąc za skrzydła 
ptaka i kładąc, mówi do zebranej dziatwy i gospodyni, co zwabiona ciekawością patrzała na 
wszystko- „Mięso to dla was dzieci, a dla mnie będzie dosyd na krupniku.” Gospodyni ujęta do-
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wcipera g r e n a d y e r a ,  i tym, że tak prędko ośmielił dzieci do siebie, oświadczyła: że jeżeli nie po­
gardzi Ićm co Bóg dał, to razem z niemi i z dziećmi jadać będzie; co nasz wojak z milem przy­
jął uczuciem. Wkrótce rozeszła się wieść w kompanii o tym w ypadku; w parę dni przeto, je­
d e n  z grenadyerów mówi do Jabłońskiego: „No! dokazałeś sztuki z babą; ale cala się twoja 
mądrość rozbije, i nie poradzisz mojój kwaterze, bo z żydem nie dasz sobie rady.” Wąsacz tylko 
się zmarszczył; a uniesiony ambicyją: „Daję ci moją rękę, odrzekł, że i z twoim żydem przyjdę 
do ładu. Pomieniajmy s ię ! jutro idę na twoją kwaterę.” 1 jak wyrzekł tak zrobił. Przyszedłszy 
tu, w kącie postawił broń, zdjął tornister, i zaczął śledzić kogo musi zjednać sobie lub nastra­
szyć. Znawca biegły, dostrzegł zaraz, że to sam żyd gospodarz. Idzie więc nazajutrz za mia­
steczko, wyszukał ogromnego kola dębowego , a w  szlachtuzie dobrze go krwią umazawszy, 
czekał jak żyd będzie w izbie. Wtedy wchodzi z kołem, stawia go w kącie, i nasrożywszy się 
strasznie, ściskając pięście mówi do koła: „Jak ja pow rócę, a nie będzie tu na stole przynaj­
mniej kwaterki wódki, chleba z masłem albo z serem, a na obiad znowu, rosołu, kawałka mięsa 
i jakiego dodatku, to ja ciebie znowu będę zmuszony tak bić, jak oto teraz z tobą zrobiłem, że 
krew pociekła; a może cię i w kawałki o czyjściś łeb potłukę.” I po tej przemowie wyszedł. Żyd 
biegnie do kapitana skarżąc się na Jabłońskiego, że tak do kotu mówił. Kapitan odrzekł: „Kiedy 
tobie nic nie mówił, to co ci to szkodzi; niechaj on sobie kół bije!” „Tak, a jak zechce o mój łeb 
bić kołem, to on mnie zabije?” Kapitan się uśmiechnął zmiarkowawszy jakiś figiel wiarusa; 
a żyd widząc iż ze skargą nic nie wskóra , przygotował zapowiedziane śniadanie, a następnie 
obiad, prosząc tylko, aby kól w yniósł, gdyż to jest nie po koszernem u; co chętnie grenadyer 
wypełnił. Tak wszędzie i zawsze umiał sobie poradzić Jabłoński: gdziekolwiek niechętnych 
znalazł dla siebie, używał najprzód łagodnych sposobów, a gdy te nie pomogły, to zwykle, 
w ścianę chałupy jak zaczął bić i wbijać gwoździe, to aż się rozstępowała; albo przybierał sobie 
młodego żołnierza udając go za rekruta, i uczył go w  izbie musztry. Zawsze len rekrut nie 
mógł się w chacie pomieścić, bo za niski był półap; Jabłoński przeto razem z nim kopał dół 
w izbie, a gdy weń ucznia wsadził, pokazało się, że maszerować nie może: wtedy stary wąsacz 
zapowiadał, że od dołu pod chałupą rów będzie kopał do maszerowania, co słysząc wystraszo­
ny gospodarz, godził się z nim i jadła dawał do syta. Jeżeli powyższe sposoby nie skutkowały, 
udawał tambor-metr a, biorąc do siebie jednego lub więcej doboszy niby na naukę; którzy jak 
zaczęli w dzień i nocy bębnić, zaraz ugrzecznił gospodarza. W ostatku rozpoczynał w  izbie pra­
nie: to jak zaczął wodę lać na podłogę, tryskać na wszystkie strony, zjednywał sobie ęospodar- 
stwo, i odtąd żył w  świętej zgodzie. Nadszedł rok 1809: Jabłoński wszędzie był przykładem
i wzorem dla młodych żołnierzy; a zawsze przed każdą w ypraw ą, uczył ich jak mają sobie 
w danym przypadku postąpić. Po wielu bitwach, postanowiono zdobyć szaniec pod Górą i most 
na Wiśle zniszczyć. Wysłany korpus pod dowództwem jenerała Sokolnickiego, ruszył w  nocy 
by podejść nieprzyjaciela. Jabłoński w marszu uczył kolegów, jak się mają obchodzić przy 
braniu szturmem okopów. „Pamiętajcie, mówił, że gdy przyjdzie drapać się na bateryje, nie trze­
ba włazić prosto, bo cię bagnetem nieprzyjaciel łatw o strąci albo strzałem ugodzi; ale dostawszy 
się na parapet, położyć się wzdłuż, i tak się toczyć, abyś już był pew ny, "że bezpieczniej mo-

19*
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żesz się podnieść i dopiero się z nim spotykać. Równo z brzaskiem dnia 3 maja 1809 r. od­
dział grenadyerów w  którym Jabłoński czoło składał, tak się cicho podsunął i uderzył na sza­
niec przedmostowy, że nieprzyjaciel dopiero naszych grenadyjerów ujrzał wdzierających się już 
na bateryę. Jabłoński idąc na czele, pierwszy się wdarł na parapet, a położywszy się wzdłuż, 
zaczął się toczyć. Za nim pow'stal na nogi, ugodzony kulą karabinową koło kości pacierzowej 
(w krzyż jak m ów ią), zaraz spadł w fosę. Leżąc w  niej, żartował z rany, i zawrołał do towa­
rzyszy: „Ja się spodziewałem że dostanę krzyż, a ja widzicie w krzyż dostałem.” Zdobyto ba­
teryę: starego wąsacza odniesiono z innymi do lazaretu, gdzie leczył się kilka miesięcy. Wrócił 
do pułku który stal w Krakowie; ale od tego postrzału uczuł się niezdolnym do trudów wojen­
nych. Sam więc zażąda! dymissyi; wydano mu ją z wszystkiemi zaletami i z chlubą, na jakie 
sobie zasłużył. Przywdziawszy bekieszę, odwykł zaraz od nałogu pijaństwa, żyjąc z dala od to­
warzyszów broni, którzy go do pochulanek wciągali. Zrobił sobie zapas z odebranej płacy za 
czas w  lazarecie przeleżany, i zaczął wyrabiać szczotki wszelkiego rodzaju. Z tego rzemiosła 
stary wiarus zbierał dobry dochód, bo nie tylko każdy żołnierz garnizonu krakowskiego, miał so­
bie za powinność nie używać innej szczotki, jak z rękodzielni Jabłońskiego, ale i mieszkańcy te­
go grodu chętnie takowe rozkupywali. Po kilku latach, Jabłoński rodem z Mazowsza z pod 
Warszawy, przybył między rokiem 1814 a 1816 do tego miasta. Poznałem go we dwa łata pó- 
źnićj. Już wąsy i bokobrody posiwiały, czupryna gęsta i czarna, zachowała całą barw ę świeżą 
bez jednego siwego włosa. Roznosił po domach szczotki, i znalazł równy jak w Krakowie na 
swój towar pokup. Mieszkał na D unaju ; na kołku po nad łóżkiem wisiała jego stara bermyca; 
dymissyę swoją chował w  kuferku, obwiniętą w białą chustkę. W roku 1819, rana otrzymana 
pod Górą, na nowo mu się otworzyła: tracił z dniem każdym siły, wysechł jak szczapa; po kilku 
miesiącach choroby, przepowiedział sobie godzinę śmierci, a przyjąwszy pomoc kapłańską, przy­
kładnie i spokojnie zasnął w Bogu.

Na jego pogrzebie było kilku oficerów i starych wiarusów, towarzyszów broni zmarłego; 
pochowano zwłoki jego w  oddzielnym dole na starym cmentarzu, na kilkadziesiąt kroków od 
początkowych katakumb, Towarzysze ś. p. Jabłońskiego postawili nad jego mogiłą drewniany 
krzyż, który z czasem zniszczał.

„JÓZEFOWI FRANCISZKOWI KRÓLIKOWSKIEMU AUTOROWI PR0Z0DY1 POLSKIEJ, UR. 1 7 8 1  R.

UMARŁ W WARSZAWIE I). 17 KWIETNIA 1 8 3 9 . “

(Spoczywa na nowym cmentarzu)

Od roku 1793, kształcił się w  szkołacli normalnych w Sanoku (w Galicyi Austryackićj), na­
stępnie był w gimnazyum w Przemyślu. Słuchał nauk fakultetu akademickiego, techniczno-filo- 
zoficznego w Zamościu; naostatek uczęszczał na wydział prawa we Lwowie. Po złożeniu exa- 
minu, był sędzią politycznym w dobrach Wyspiańskich, w cyrkule Brzeżańskim do roku 1808.
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Został zastępcą  nauczyciela matematyki i filozofii w girnnazyjum Zamojskiem d. 15 Września 
1808 r. Po zajęciu Zamościa, wezwano Królikowskiego do tymczasowej pracy administracyjnej 
(25 maja 1809 r.). Do dnia 19 grudnia był rachmistrzem utworzonej przy sądzie centralnym izby 
obrachunkowej. Po rozwiązania rządu centralnego, jako sekretarz przy komissarzu królewskim, 
do słuchania przysięgi, objeżdżał kraj do 1 stycznia 1810 r. Pracował następnie w  ministeryum 
spraw wewnętrznych; a uchwałą Najwyższej rady tymczasowej (z d. 7 marca 1814 r.), miano­
wany był prezydentem miasta departamentowego Radomia, i len obowiązek pełnił do d. 15 lu­
tego 1816 r. (') Mianowany sekretarzem wkommissyi trzech dworów; po ukończonej czynności 
otrzymał order ś. Stanisława trzeciego stopnia, i mianowanie na kontrollera pierwszego w  biurze 
likwidacyjnym d. 31 Grudnia 1819 r. Na własne żądanie otrzymał chlubne uwolnienie 15 w rze­
śnia 1820 r.; i rozpoczął zawód professora literatury polskiej w Poznaniu, d. 8 sierpnia tegoż ro­
ku. Wezwany na inspektora instrukcyi w szkołach elementarnych w  królestwie Polskiem, otrzy-

(') Jak człow iek  prawy i szlachetny, m oże być użytecznym  na każdem stanowisku w  społeczeństw ie, posłu­
ży za dowód sam J. F. Królikowski. K iedy powołanym został z posady burmistrza Radomia na w yższy  urząd do 
stolicy kraju, napisał pożegnanie do obyw ateli Radomia. Oto odpowiedź Rady tego miasta: którą z autentyku 
w dosłownym odpisie załączam

„Rada’miasta w ojew ódzkiego Radom ia! Przyjmując z uczuciem pismo pożegnające W. J Królikowskiego b. 
burmistrza miasta Radomia w W arszawie pod dniem 3i Maja r b. datowane, które ogłosiw szy  w szystkim  mieszkań­
com miasta, ma za najpierwszy obow iązek im ieniem tychże m ieszkańców, odezw ać się do W. J. K rólikow skiego ja­
ko męża, który z w o li N ajwyższej Rady byłego księstw a W arszaw skiego objąwszy obow iązki naczelnego rządcy 
miasta, w ypełniał rozkazy rządowe z w szelką akuratnością i roztropnością, jednając sobie zaufanie u Rządu, nie 
ubliżał w  niczym podwładnym mieszkańcom, umiał godzić potrzebę z możnością, rozrządzając w szelkiem i przed 
miotami tyczącem i się ciężarów publicznych. Celująca bezstronność i um iarkowanie do w szystkich w szczególe  
mieszkańców była stosowana, w ym ierzając spraw iedliw ość, troskliw ie czuw ał nad tem, aby każdemu m ieszkańcowi 
należyta pomoc i protekcya była zapewniona W 'w zględzie policyjnym, czuw ał nad bezpieczeństwem  publicznem, 
przestrzegał spokojności, wytępiając nadużycia i próżniactwo, zachęcał do pracy i przemysłu: zgoła cały zajm o­
w ał się tćm, co Rząd, kraj, i miasto interessow ać może. W administrowaniu w łasnością miejską starannie zajm o­
w ał się stosownem użyciem  dochodów miejskich, mimo niezliczonych odrębnych w 3rdatków, oczyścił z mokradli 
miasto, przez sprowadzenie w7 pewne koryto spływ ów  w ody, uprzątnął mozolne bagna, i usposobił w  części tak ro­
w y iż do dalszych zamiarów z małym kosztem uregulowane być mogą Ubiegając się dla dobra miasta, w szystko  
co do pożytku i upiększenia należy, aby było dopiętem, nsilnem jego było staraniem. Pod jego sterem dochody m iej­
skie, ile okoliczności dozw oliły  zwiększone, i budynki należycie opatrywane byty. Obok licznych zatrudnień urzę­
dowych, w olne chwile pośw ięcał dla cierpiącej ludzkości: zaprowadził za zezw oleniem  Rządu tow arzystw o dobro­
czynności, zbierając skwapliwie różne ofiary, szczególniej z reprezentacyi teatralnych przez uproszonych amato­
rów; sam pracował nad w szystkicm , ofiarując do tego ow oce sw oich talentów i prac, podał sposobność do ocierania 
łez  nędznym i nieszczęśliw ym . Naostatek w  czasie licznych przechodów wojsk, z urzędowania doznając rozm ai­
tych nieprzyjem ności, przestrzegał, aby żaden z mieszkańców, na nieprzyzw oite prześladow ania, utratę sław y  
ł  majątku wystaw ionym  nie był, aż nadto w tym punkcie jego osobiste poświęcania są dowodem . N iespracow anie  
był zajęty dobrem ogółu miasta, i w szczególności każdego mieszkańca. Pow ołany przez Rząd krajow y, do wyższe­
go przeznaczenia, opuścił miasto tutejsze dnia 1 Czerwca 1816 r. U niósł z sobą żal i  smutek w dzięcznych m ieszkań­
ców, zaufanemu urzędnikowi winnych : w  im ieniu których Rada miasta, czując rzetelny szacunek i w dzięczność te 
przynajmniej uczucia przesłać mu, miłym dla siebie w idzi obow iązkiem : że talenta jego nigdy zapomniane nie będą 
łagodne postępowanie w sercach mieszkańców wygasnąć niepotrafią. a szanowne prace zaw sze widocznem i zostaną. 
N iniejsze w yznanie i podziękowanie raczy W. Józef Królikowski, od Rady miasta w ojew ódzkiego Radomia przyjąć, 
z zapewnieniem winnej i  niezłomnej na zaw sze w dzięczności. D ziało się na posiedzeniu Rady miasta w ojew ódzkie­
g o  Radomia dnia 6 Października 1816 r. (L. S .) podpisali: Hoppen prezes, J. Raciborski: Jan Pusztynika, Jan Bur­
chard, P iotr Kociubski, Antoni Majewski, M. Kojanowski.
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mat potwierdzenie na ten urząd d. 5 maja \ 830 r., od Kommissyi Rządowej wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego. Zostawał w tych obowiązkach niemal do r. 1 833. Był doktorem filo ­
zofii , członkiem b. towarzystwa królewskiego przyjaciół nauk w W arszaw ie; naukowego Krako­
wskiego i Warszawskiego przyjaciół muzyki ( ’).

Z prac literackich zostawił: 1. Prozodyja polska, czyli o śpiewności i miarach języka pol­
skiego, z przykładami w notach muzycznych. Poznań 1821 r. — 2. Uwagi nad dziełem: „Rozpra­
wa o metryezności i rytmiczności języka  polskiego. Warszawa 1818 r . — 3. Proste zasady sty­
lu polskiego, rozmaitemi postrzeżeniami względem języka praktycznie w  przykładach okazane. 
Poznań 182G r. (2).— 4. W zory estetyczne poezyi polskiej, w pięknościach pierwszych mistrzów 
naszych, z przytoczeniem teoryi wystawione. Poznań 1826 r. (3) .— 5. Rys poetyki, wedle 
przepisów teoryi, w  szczegółach z najznakomitszych autorów czerpanej, ułożony. Poznań 1828 
r.— G. Rozrywki literackie , prozą i wierszem. Poznań 1824 r. 2 tomiki.— 7. Biblijoteka konwer- 
sacyjna, czyli wykład wiadomości, rzeczy najpotrzebniejszych i najpożyteczniejszych w pożyciu 
towarzyskiem; 4 tomiki. Poznań 1830 r. (wychodziła ta biblijoteczka i późnić], ale już nie Kró­
likowskiego staraniem). — Z przekładów zostawił: Opery, których wiersz zastosował ściśle do 
muzyki: Śpiewaczki w iejskie , (grane na teatrze Warszawskim 1818 r.). Gryzelda, Paera 1818 r

(*) Przegląd Naukowy T. I, z 1842 roku.
(5) Przyw iodę tu z autografów dwa listy  księcia Sulkow skiego i R adziw iłła, które znalazły się w  papierach, 

jako odpowiedź na przesiane im przez autora egzemplarze tego dzieła.
„Z R ydzyny dnia 17 Czerwca 1826 Za nadesłany piękny egzemplarz, zasad stylu polskiego, bardzo dziękuje 

Nim te dzieło pracy pana professora z rąk jego odebrałem, już się byłem z nim obznajmit, ponieważ do prenumera­
torów  należę. Oddając autorowi należną pochwałę, znalazłszy je bardzo użytecznem dla m łodzieży naszej, już jest 
zaprowadzone w  Gimnazyum mojej opiece powierzonem u D ziękuję także jako rodak panu professorow i, że tym  
pięknym płodem, przyczyniłeś się do nkształcenia języka ojczystego, i chciej być zapew niony, że każda nowa praca 
w  tym celu w szelk iego w mej m ocy będącego zachęcenia zaw sze dozna. Racz pan professor przy tćj okoliczności 
przyjąć również zapew nienie najszczerszgo mego szacunku. — Antoni Xią/.ę Sulkow ski.

„Poznań 'd. 18 Czerwca 1826 r. Odebrałem z w dzięcznością egzemplarz św ieżo w yszłego  z druku pismaW.W. 
Pana o zasadach stylu polskiego. Zajmując się tą pracą uczyniłeś nową ważną przysługę dla języka, i w dziele samem 
w ystaw iłeś najpiękniejszy onego w zór. Pozostaje jeszcze dla W. W. M. Pana samego ta chlubna zaleta, że mogąc 
prace sw oje uczone pośw ięcić powabniejszym przedmiotom, dajesz pierw szeństwo tym, które z pow ołania jego w y­
pływają, i dla m łodzieży tćj prowincyi, istotną są potrzebą. Przyjmiej przytem podziękowanie moje najszczersze 
za przypisanie mi tego dzielą, równie jak ponowione zapew nienie, w ysok iego z mej strony szacunku. Antoni X iążę  
Radziwiłł. “

(3,) D zieła  tego exemplarz przesiał Królikow ski J. W oroniczow i biskupowi Krakowskiemu na ów czas. Oto 
dosłownie przepisana odpowiedź uczonego biskupa:

,,Kraków d. 8 listopada 1826 r. P ierw szych dni b. m. miałem przyjemność otrzymać list od WW. Pana wraz
z dolączonem jego dziełkiem , do którego napisania niektóre z moich pism m iały W W. panu dać powód. W dzięczen
mu jestem za ten literacki upominek. Przy tylu  moich zatrudnieniach i słabości, w  jakiej zostaję od mojego po-
avi o tu  z W arszaw y , je szc ze m  c a łe g o  d z ie łk a  n ie  o d c z y ta ł :  z  teg o  a to l i  co m i od d ru g ic h  b y ło  czy tan e in , w n o szę
a o talentach W. M. pana, czyniących mu za le tę , jako też o chęci stania się użytecznym  dla uczącej się mlo-
zie/.y. Z takich W. M. P. usposobień , mam prawo sąd zić , że skoro w szystk ie w zory, które W. M. P. do naśla-
owam a przedstaw iasz, tchnąć będą nietylko duchem prawdziwej poezy i, ale tćż m iłością cnót obywatelskich,

tun  samem cale dziełko stanie się użytecznem , i przyniósłszy W. M. Panu za szczy t, zachęci go do dalszych
prat w iterackim zaw odzie. Zostaję z winnym szacunkiem W. Pana czcicielem  i sługą. Jau W oronicz biskup 
K rakow ski.” r
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Czerwony kapelusik, 1820 r. W Pamiętnikach Warszawskich od r. 1815 do 1820, F. Bentkow­
skiego: i od 1822 do 1823 Brodzińskiego, Fryderyka hrabiego Skarbka i Skrodzkiego; umieścił 
kilka ważnych rozpraw co do wierszy miarowych, z uwagą na muzykę. Tłómaczył z Bronikow­
skiego, powieść: „Myszą wieża na jeziorze Gople.’’ Najwięcej jak widziemy pracował, oddany 
zawodowi nauczycielskiemu w Poznaniu; oprócz ważnych dzieł wyliczonych powyżej, w r . 1821 
zaczął w ydaw ać: „Mrówkę Poznańską),“ pismo peryodyczne ('). Z pism ś. p. Królikowskiego, 
najwazniejszem jest: Prozodyja polska, praca, która uwieczniła imię autora. „Doświadczano już 
dawniój u nas (mówi w e wstępie Królikowski) pisać wierszem miarowym. Szperano w miarach 
starożytnych greckicli i rzymskich, ale nikt podobno nie chciał uznać tej prawdy, że miara w ier­
sza, przez miarę taktu muzycznego wyjaśnioną być może; bo przyjmując za zasadę teoryją iło~ 
czasu starożytnych, nie zastanowiono się dostatecznie nad tem, co było jego podstawą: nie roz­
różniono może, iż akcent języków dzisiejszych, będąc podstawą samego ich iloczasu, nie za ak­
centami greckiemi od iloczasu osobnemi, ale za akcentem taktowym dzisiejszej muzyki, idzie. 
Słowem, poeci nie chcieli się zbliżyć do muzyki, biorąc to niejako za uchybienie sobie: cóż 
więc dziwnego, że szukając rytmiczności nie tam, gdzie jej szukać należało, znaleść jej nie mo­
gli? Cóż dziwnego, że z pomiędzy tylu tak znakomitych poetów naszych, żaden nie pisał rytmi­
cznie? Może więc tego rodzaju uwagi, obudzą tę myśl i zachęcą do nowego; kto szukając ryt­
miczności sposobem tu podanym, okaże nam te wzory, których dotąd, nie przypuszczając ści­
słego związku poezyi z muzyką , wystawić nie zdołał. Prócz tego , nie o samych tylko miarach 
prozodyjnych wiersza mówić postanowiłem, są jeszcze inne własności wierszowi dla muzyki 
przeznaczonemu nieodbicie potrzebne, o których poeta nieznający muzyki, wiedzieć nie może, 
dla tych przeto osobny jeden rozdział poświęcam: inne zaś uwagi moje, każdej poezyi służyć 
będą (2).“

Proste zasady stylu polskiego , przypisał księciu Antoniemu Radziwiłłowi, namiestników1 
królewskiemu w wielkiem księstwie Poznańskiem: „Kiedym (pisze w r. 1826) przed sześciu laty 
przybył do Poznania dla objęcia katedry języka i literatury polskiej w szkołach tutejszych ; mia-

C) ■,Mrówka P oznańska , pismo ku użytecznej zabawie rozumu i serca“ zaczęło w ychodzić W styczniu 1821 
r , nakładem Munka księgarza i typografa, bez wym ienienia wyraźnego redakcyi, której imiennie w ystępyw ać nie 
b jło  w o ln o , z przyczyny zajmowanej przez redaktora profesury Nowe to pism o, w ychodziło na grubym pa­
pierze nuesięcznem i poszytami in  8vo; celem zaś jeg o , jak to prospekt zapow iadał, było „przykładać się do 
k szta łcen ia , a przynajmniej zapobiegać zepsuciu i idącemu za niem upadkowi ojczystego ję z y k a ” W ydawca po­
w oływ ał się przy rozpoczęciu swej pracy na piękny przykład królestw a, L itw y i K rakow a, obfitujące w  czaso­
pisma, czystym  i pięknym językiem  pisane. (Patrz Gazetę W arszawską z1>54 r. Nr. I38). W tym  roku w yszło  
12 numerów. Munk z góry zapow iedział, że w ydawanie mu czasopisma będzie n iepodobieństw em  jeżeli go nie 
zechcą wesprzeć łaskawie bogatsi panowie i szlachetni dobrowolnem i datkami. W skutek tego ośw iadczenia ksią 
żę Antoni R adziw iłł na 100 talarów  podpisał się rocznego wsparcia dla Mrówki Przyszli i jnni w  pom oc, tak, 
że na pierw szy rok koszta nakładu pokryte zostały. Ale wkrótce zapal w spółczucia och łonął, i  tytko jeden Ra­
dziw iłł przyrzeczenia dotrzym ywał W skutku tej obojętności, M rów ka, po w ydaniu sześciu’ poszytów  na rok 
IS22 przestała w ychodzić Jako dalszy ciąg M rów ki, zaczął ś. p. K rólikowski w ydaw ać: ,.pismo m iesięczne 
P oznańskie,” które wszakże po wydaniu jednego poszytu, upadło.

O  „P rzed  trzydziestą i kilku laty mówi to Królikowski w r. 1821) pisał ksiądz Nowaczyński o prozodyi ję ­
zyka polskiego; chciał on zaprowadzić hexametry naksztalt łacińskich, ale gwałcenie akcentu mowy, nie d o z w o li ło
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łem to szczęście usłyszeć z ust W. K. Mości, takie do gorliwego pełnienia obowiązków zachęce­
nie: „Proszę pracować około dobra języka naszego, który w tutejszej prowincyi, czystość i pra­
wość swoję utracać zaczyna.” — Królikowski szczerze pracował, z całym zapałem i poświęce­
niem. Mogę na to postawić dowód w pozostałym urywku własnoręcznym pamiętnika, a dotąd 
nikomu nieznanym z którego tu niektóre ustępy przywiodę ('). ,,Gdyby szlo o napisanie ro­
mansu (pisze ś. p. Królikowski), możeby siedmioletnie zdarzenia moje w Poznaniu, dostarczyły 
materyjalów, godnych pióra najpierwszych romansjstów naszych. W zdarzeniach moich tyle 
znajduje się rzeczy dziwnych, do uwierzenia prawie niepodobnych, a przecie prawdziwych; tyle 
przfeciwko osobie mojćj, nadto może pozornych a przecie zmyślonych tylko zarzutów; słowem, 
taką przeszedłem szkołę ludzi i ich obyczajów, iż nie wielkiej potrzeba bujności poetyckiej, aby 
znaleść dla romansu na tomy podzielonego, dosyć obfite źródło. Ale, gdy tu zamiarem jest mo­
im, wystawić tylko treść prawdy najrzetelniejszej, i okazać cierpienia moje, przeto unikając wszel­
kich ozdób, z opuszczeniem znacznej części okoliczności, namienię tylko o najgłówniejszych; 
a odkładając na stronę lak miłość własną, równie jako i skromność, wszystko zgodnie z najrze­
telniejszą prawdą na chlubę, jak na naganę własną, jakby o rzeczy jakiej obcej mówić będę.

„Roku 1803 mieszkając w  Galicy i austryjackiej, po złożeniu popisu na stopień nauczyciela pu­
blicznego w Gimnazyum; otrzymałem na mocy cesarsko-auslryackiego gubernijalnego rozporzą­
dzenia, wyrok zdolności; a w  r. 1808 uczyłem już jako drugi professor w gimnazyum Zamoj- 
skiem. Polityczna zmiana kraju \ 809 r. przerwała naturalnie bieg nauk na czas dłuższy, bo 
Zamość przez wojska polskie szturmem wzięty, nie mógł pozostać muz przytułkiem, i dopiero 
później, gimnazyum Zamojskie, tymczasowo jako szkoła wydziałowa w Szczebrzeszynie zbierać 
się zaczęła. Co do mnie, doświadczywszy wszelkiej okropności wojennej przez utracenie wszyst-

mu cieszyć się w ynalazkiem . W roku 1816 Fryderyk hr. Skarbek w ydal tlóm aczenic pieśni Anakreonta, wierszem  
m iarowym . Oświadcza na wstępie, iż  szed ł jedynie za uchem swoim: lecz gdy ucho, tak akcent mowy, jako i cza­
sow e długości głosek, czuć i rozumieć zdoła; nie można przeto śmiało pow iedzieć, jaką istotnie w  miarach swojego  
w iersza zachow ał zasadę W ostatnich dziesięciu latach, zaczęto na scenie W arszawskiej używać śpiewek z rymem 
jednozgłoskow ym , częścią dla zabawy, częścią może z porady Karola Kurpińskiego dyrektora muzyki narodowej 
i  kom pozytora, który jak mi wiadomo, nie raz poetom dla sceny piszącym opowiadał, jak muzyka często potrzebu­
je  w iersza z zakończeniem męzkiem: lecz gdy robione tym sposobem w iersze, oprócz ostatniej zgłoski, nie były  m ia­
row e, żadnej przeto ani m uzyce, aui w ierszopistwu, nie przyniosły przysługi. D ługi czas narzekano w  W arszawie 
na to, że bardzo jest trudno podłożyć pod muzykę, text tłumaczonych z obcego języka oper. Uważano, że albo 
zgłosek  w  w ierszu, albo nót w m uzyce zabraknie, albo nakoniec coś takiego z językiem  się staje, że mu w śpiewa­
niu rady dać nie nie można. Około roku 1811, jak mi to dokładnie wiadomo, p Kudlicz artysta teatru narodowego 
w W arszawie, przeglądając partyturę opery Mozarta Dun Juan, z textem włoskim  i niem ieckim, począł się zastana­
wiać nad tem, czyliby też w  tłumaczeniu polskiem, nie można tak dobierać w yrazów , ażeby równie jak w innych  
językach, wraz z muzyką płynęły i z nią się wraz zgadzały. Doświadczał sam tego i przełożył niektóre ustępy, 
które celow i swemu istotnie odpowiadały; nie w iem  jednak dla czego dzieła nie dokończył, a tlómaczenic innych 
oper. szlo dawnym sposobem, to jest zdaleka od muzyki Dopiero tlóm aczenic opery włoskiej w podróży J  1 irtuo- 
si Ambulanti; praca znakom itego naszego poety Jana Pomian Kruszyńskiego, w  r. 1817 uskutecznione, i podłożenie 
przez samego tłńmacza w yrazów  pod muzykę, stanowi prawdziwą epokę w  literaturze tlom aczonych oper. U sły­
szana ta opera na scenie W arszawskiej, nic małe uczyniła wrażenie; zaczęto się z dośw iadczenia przekonywać, że 
jęzj k polski w śpiewaniu, może być bardzo słodki i  dobitny. (W stęp str IX).

(')  Rękopism ten ma napis: 1Moja hitlorya Poznańska i obejmuje arkuszy ośm in fo lio ; brakuje w nim w id o­
cznie końca i szczegółów  opuszczenia przez ś. p. K rólikow skiego Poznania ,'a przybycia do Wrarszawy.
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kiego com mial w  szturmie miasta, pozbawiony zatem wszelkich sposobów utrzymania się, zo­
stałem wezwany do formującej się wówczas w  Zamościu administracji cyrkułowej, z tej do 
rządu centralnego Galicyjskiego w  Lublinie; a po złączeniu się Galicyi z dawnem księstwem 
Warszawskiem, do biura ministra spraw wewnętrznych , gdzie uważając poclilebniejsze dla sie­
bie widoki; już do stanu nauczycielskiego wracać nie chciałem: i tak aż do końca r. 1820 w ró­
żnych wydziałach rządowych i w rozmaitych przedmiotach, ciągle pracowałem. Wszakże wol­
niejsze od zatrudnień chwile, poświęcałem zawsze literaturze narodowej, a kilka pisemek ulot­
nych, którym niejakie zalety przyznawano, stały się przyczyną teraźniejszego stanu mojego. 
Rektor gimnazyum Poznańskiego, p. Kaulfus, czytając w Pamiętniku W arszawskim  niektóre moje 
rozprawy, tyle w  nich zasmakował, iż mię osądził być godnym stanąć na czele języka i literatu­
ry w  prowincyi Poznańskiej. Nie znał mnie wcale, lecz zasięgnąwszy z W arszawy wiadomości, 
iż dawniej byłem professorem, zlecił uczynić mi zapytanie: czylibym nie chciał przyjąć w  Po­
znaniu, katedry języka i literatury polskiej. To pochlebiło mojej próżności literackiej, pomyślałem 
sobie, iż jeżeli to nastąpi, zostając w moim żywiole (wyznać bowiem muszę, iż mię literatura 
nadewszystko zachwycała), najswobodniejsze życie prowadzić będę. Dałem odpowiedź wpra­
wdzie niepewną, ale i nie odmawiającą, a tak z początkiem 1819 r., za życia jeszcze księdza 
Antoszeioicza , rozpoczęła się pomiędzy mną a gimnazyum Poznańskiem korespondencya dość 
przewlekła, bo z jednej strony emerytura księdza Antoszewicza nie była jeszcze zatwierdzona, 
a z drugiej strony życzono sobie koniecznie mieć mię tu professorem. Nareszcie po uiejakiój 
przerwie, zacząłem już zapominać o /Jfmiarach Poznańskich, i nie miałem potrzeby starać się
o tę posadę, ówczesne bowiem stosunki moje były tego rodzaju, iż mię nic do opuszczenia 
Warszawy naglić nie mogło. Aliści po śmierci księdza Antoszewicza, po niejakim czasie list ów- 
czasowego radcy konsystorskiego Stefazyjusza pod d. 2G marca 1820 r. do rektora uniwersyte­
tu Warszawskiego w tej mierze pisany, wznowił rzecz prawie zapomnianą, obudził mój zapał 
do literatury, a usilność z jaką pragniono mieć kogoś na jej czele, oświadczone chęci pielęgno­
wania świętości językowej, nie mogło nie wzbudzić w e mnie żądzy dostąpienia tego zaszczytu. 
Wyznać tu muszę, iż zbyt łatwo ułudzie się dałem, zbyt mocno uwierzyłem w  te przyjemności, 
które poświęcenie się literaturze ojczystej, przynieść mi miało.”

Przytoczyliśmy dosłownie cały ten ustęp z rękopismu ś. p. Królikowskiego, dalszy ciąg 
w krótkości tu podamy. Proszony i naglony o przybycie do Poznania, wybrał się na dni kilka do 
tego miasta: odbył próbę egzaminu z uczniami w klassach, z powszechnym zadowoleniem; a przy­
jęty z serdecznością, zaufawszy w dobrej wierze nadziejom jakie mu przedstawiano, że szkoła 
Poznańska podniesioną do stopnia akademii zostanie; że tym samym otrzyma w  niej katedrę li­
teratury polskiej; że zarazem może stanąć na czele redakcyi pisma polskiego, na które cale Po­
znańskie chciwie oczekuje; że wreszcie otrzyma wyższą pensyę, a życie i utrzymanie w Pozna­
niu o pół raza tańsze jak w  Warszawie, uwierzył, i podawszy się do dymissyi, z rodziną 
swoją przeniósł się do stolicy W. księstwa Poznańskiego. Smutno czytać w  owym Pamiętniku, 
jak karta po karcie coraz więcój rozczarowany, opisuje szczegóły swoich trosk i zgryzot co­
dziennych, zacny literat, W początku na ręku prawie noszony, ogłoszony za uczonego i zdolnego 
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professora, jakim był rzeczywiście, wkrótcezaczął doznawać całej goryczy, z powoda podłej zazdro­
ści, nikczemności wspólkolegów, którzy nie wahali się posuwać do najohydniejszych plotek i osz­
czerstwa; ś. p. Królikowski, kochany z zapałem od uczniów, każdą godzinę życia niemal miał 
zatrutą; taniość utrzymania w  Poznaniu była fałszywą: przyszła choroba ciężka żony i dzieci, 
i w pierwszym roku wydał o wiele razy więcej jak w Warszawie. Po siedmiu latach prawdzi­
wej męczarni na katedrze wgimnazyum Poznańskiem, skąd prócz zapracowanego dobrze imie­
nia pełnego zasług literata i miłości swoich uczni, nic nie wyniósł, jak tylko gorzkie wspomnie­
nie trosk i bólów, które w urywku Pamiętnika swego zapisał, wrócił do Warszawy. Ale i tu, 
w  tein mieście, w którem  porzucił świetne dia siebie widoki, nie polepszył swój doli: zdaje się, 
jakby przyniósł z sobą z Poznania los zawistny, który go już do grobu nie odstępował. Był lat 
kilka inspektorem instrukcyi w szkołach elementarnyeh w królestwie Polskićm, ale fundusze nie 
wystarczały, liczna rodzina już go obarczała, w początkach roku 1833 utracił i tę posadę; zo­
stał bez żadnego sposobu do życia. Zniechęcenie i rozpacz, złamały ten umysł dzielny i szlache­
tny! Z końcem r. 1833, głód i nędza sprowadziły rozdział z żoną i rozproszenie się po cudzych 
kątach całej rodziny. Nagle Królikowski ujrzał się sam, a przy jego boku został tylko jeden 
z młodych synów Jan , dziś tak zaszczytnie znany artysta dramatyczny i reżyser teatrów War­
szawskich. Kiedy się ze snu zbudził, kiedy nie ujrzał już koło siebie ani żony, ani prócz jednego 
żadnego z dzieci, długo rzewnie płakał, ale słowa nie wyrzekł, i do końca życia, żadna skarga 
z ust jego nie wyszła. Wyniósł się z mieszkania zajmowanego dotąd, i w  jednym z domów przy 
rynku Grzybowskim, na poddaszu, w  nędznej izbie przedzielonej drewnianą przegrodą, zamie­
szkał. W pierwszej przegrodzie: drewniany stołek, na nim miska do umywania, sofa stara odar­
ta, na którćj porozkładana była reszta książek pozostałych z wielkićj i kosztownej biblijoteki; 
w  drugiej, pod oknem, stół długi, na nim pióra, papier, atrament, pełno papierów' i rękopismów; 
dalój, pod ścianą łóżko, biednie zasłane i kuferek staroświecki, otóż całe bogactwo!— Potrzeba 
i głód zmusiły do sprzedaży i tój ostatniej pamiątki zamożnego księgozbioru. Wyczerpał wszyst­
kie zasoby Królikowski, z dniem każdym coraz większa nędza w całćm tego słowa znaczeniu, 
zajrzała do tego lichego schronienia. Kiedy się przebudził rano, a ujrzał syna zajętego czyszcze­
niem swoich sukien, jak przynosił w odę, płakał rzewliwie; Igdy ten z nieśmiałością prosił go
o parę groszy na chlćb; z boleścią załamywał ręce, ściskał chłopczynę i przyrzekał że wkrótce 
przyniesie, nie zawsze wszelako mógł słowa dotrzymać. Kiedy nie było czem opłacić mieszka­
nia pod strychem, z litości dostał małą celkę w klasztorze księży Karmelitów na Lesznie, o je- 
dnćm oknie na drugiem piętrze. Często głodem przyciśniony, kiedy wstał rano, marzył o szczę­
śliwszej przyszłości, i przepraszał to jedyne dziecię swoje, co mu oddawało jeszcze usługi, za 
nędzę, której przy nim doznawało. Było to w r. 1835, tu myśląc o wydobyciu się z tej straszli­
wej niedoli, ogłosił prospekt na „Młyn, pismo czasowe bez planu " mające co dni 1 5 zeszyta­
mi wychodzić, z początkiem 1836 r.; spodziewając się że zbierze potrzebną ilość prenumerato­
rów. Zawiodła Królikowskiego ostatnia nadzieja: ogłoszony prospekt nie znalazł współczucia(1).

( )  Miał  takie Królikowski przygotowane dziełko, opisujące obyczaje i zw yczaje stolicy naszej, pod napi_ 
seni: ■,D ziw ak filozof, herbu gaduła,” zamierza! to później w ydawać peryodycznie; ale już i prospektu na to nic
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W celi tej mieszkając, przypadkowo spotkał się z jednym z uczniów swoich, znanym autorem 
Ramot i Ramotek, a zmarłym także Augustem Wilkońskim (*). 

Oto list jego, który dopełnia nasz życiorys: 
„Myśl smutku i tęsknoty, powiodła mnie do ogrodu Krasińskich; mgła listopadowa przy­

spieszyła wieczór, chodniki były puste, gwar z przyległych ulic z każdą chwilą się zmniejszał, 
posępna samotność, uczucia moje żywiój jeszcze rzewnila; kiedy ciężkie westchnienie, west-

ogłosił. (Przegląd naukowy. Tom 1 rok 1842). W szystko go bowiem zaw iodło; a gdy rodzina się jego rozbiegła, 
pióro skruszało mu w  ręku, i  myśl troską zgnębiona, zw rócić się do dawnych prac naukowych nie m ogła!

(') W tem miejscu nie mogę opuścić sposobności, abym nie uczcił wspomnieniem ś. p Augusta Wilkoń- 
skiego, którego prochy zdała od Warszawy, na wiejskim spoczęły cmentarzyku. Stosunki przyjaźni szczerej i n ie­
złomnej do grobu, nakazują mi to, tem więcej, że dotąd żadne pismo, oprócz krótkiej o śmierci jego  w iadom ości, 
nie pośw ięciło godnego zasług wspomnienia.

August W ilkoński, urodził się w  W ielkopolsce d 28 sierpnia 1805 r. w e wsi K ąkolewie, w  pobliżu miasta 
Leszna. Nauki gimnazyalne skończył w Poznaniu, uczęszczał na uniw ersytet w ^  roclawiu. Bawiąc w  Poznaniu, 
ująwszy się za sw ego przyjaciela T. Koszutskiego, obrażonego przez oficera pruskiego, w yzw ał go i ciężko ra­
n ił przeciwnika. B yło to w  1828 r. Ta odwaga i zimna krew którą okazał w  tym pojedynku, nie opuściła go i na 
polu bitwy, dał jej niezaprzeczone dowody, i  kilka ran otrzym ał. W ytoczono mu za pom ieniony pojedynek pro­
ces: skazanym został na 12 lat do tw ierdzy. W tedy to przypadkowo poznał młodą Paulinę z Lauczów, która s ły ­
sząc w iele o W ilkońskim, a znanego w  Poznańskiem nie tylko z odw agi i praw ości, ale i z rzadkiego dowcipu 
i humoru; oddała mu rękę swoją, i postanowiła dalsze z nim losy  dzielić. W ilkoński otrzym awszy urlop z tw ier­
dzy i za zezw oleniem  króla Pruskiego, w zią ł ślub, i z żoną w rócił do tw ierdzy. Gdy za usilnem i staraniami, u ła­
skawienie królew skie otrzym ał, postanowił przesiedlić się do królestwa Polskiego, aby być bliżej brata swego 
czcigodnego ś. p. Klemensa W ilkońskiego, z którym go najwyższa m iłość braterska łącz)’ła.

W ziąw szy w  dzierżawę w ieś Garbatkę a następnie T ynicę w  Sandomierskiem, m ieszkał tam lat 4, gdzie ogól­
ną przychylność obyw ateli pozyskał: umiał zjednać sobie i chłopków, obejściem przyjacielskiem  i ojcowskiem . P o . 
słyszaw szy obiednem  położeniu swego ukochanego professora J. F. K rólikow skiego, umyślnie w  tym zamiarze zje­
chał, aby go zabrać z sobą, by pod dachem gościnnym ucznia, sędziw y literat znalazł choć chwilowe swobodne ode- 
tchnienie. Królikowski w  Garbatce baw ił 3 kwartały: odżyw szy tutaj, zapomniawszy trosk swoich i cierpień, by ł naj­
milszym tow arzyszem  W ilkońskich i najszczerszym  ich przyjacielem . T ow arzyszył im w  odwiedzinach sąsiadów, 
gryw ał na skrzypcach, opow iadał nader zajmująco; że czas w jego obecności niepostrzeżenie upływ ał. K iedy kto  
we w si zachorował, tow arzyszył zacnej gospodyni, która się troszczyła o los km iotków powierzonych ich opiece. 
Królikowski zaczął wracać do prac literackich w  tem kółku domowem. Ś. p. August czytyw ał mu swoje listy  
* rozprawki, w  których tak żyw o zaw sze odbijał dowcip, wym uszający śmiech serdeczny; młoda małżonka czy ty ­
w ała ustępy z pow ieści Helena, najpierwszej pracy swojej. Królikow ski zachęcał ją , by na tle domowego życia  
osnowała dalsze utwory. Kiedy ją Avidzial zajętą obwiązkami gospodyni, lub szyjącą ezepeczek , s ia d a li z uśm ie­
chem zapytyw ał, jaką bohaterkę lub bohatera ma na m yśli?

Po czterech latach pobytu w  Sandomierskiem, przeniósł się Wilkoński z zoną na stale zam ieszkanie do 
W arszawy; i od tćj pory poświęcił się zawodowi literackiem u, w którym wprędce potrafił zdobyć sobie rozgłośne 
imię. W ystąpił po raz pierwszy w  Biblijotecc W arszawskiej 1841 r.; z prześliczną llamotką: „W spom nienia szkolne." 
Mały ten utw ór nacechowany humorem, dowcipem i rzewnością, zw rócił powszechną uwagę. Odtąd zaczęto się 
dopytywać o autora i oczekiwać niecierpliwie dalszych plonów jego pióra, posiedzenia Biblijoteki W arszawskiej, 
zaw sze bywały liczniejsze, skoro wieść obiegła, że W ilkonski będzie czytał nową ramotkę. Zbiór ich z dodatkiem  
nie ogłoszonych w B ib lijotece, w ydał najprzód w  1845 r. w  dwóch tomach, 2 dalsze w następnym roku. (Ramoty 
iR am otk i literackie, napisał Au. Wił. chirurg filozofii), Czworowiersz który  w ziął za godło:

„ W  uśm iechu każdym zaparłem  s ie b ie ,
Zaparłem  gorycz, com j ą  w ciąż p i ł ;
Raz ty lko  jeden  na mojóm n ie b ie ,
Promyk radości jasno się l ś n i ł ! ”

dosadnie maluje cel i myśl autora.
20*
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chnienie z piersi nieszczęśliwego, zwróciło moją uwagę na człowieka, który na przeciw mnie 
wolnym szedł krokiem. Stary płaszcz z samodziału ( l), długo zarosła broda, nędza po całej po­
staci rozlana; zbyt słabą stanowiły zagrodę dla pamięci wdzięcznego ucznia, bo jedno spojrze­
nie starczyło, żem poznał mojego nauczyciela, z którego ust przed kilkunastu laty, wzory i boga­
ctwa rodzinnej mowy, do mojej płynęły duszy; którego czcić, którego kochać, siało się dla mnie 
nielylko świętym obowiązkiem, ale i najmilszym nałogiem.

„W uścisku Królikowskiego, w  uścisku professor a katedry polskiej nad Wartą, znalazłem 
najdroższą mojej, młodości pamiątkę: ból, radość, łzy żalu i roskosz, tłumnie do serca wchodziły, 
a i on płakał w  mojem objęciu, i jego głowa osiwiała owisla na mojej piersi; święciliśmy miłość 
nauczyciela i miłość ucznia.

Bo zaprawdę, w szak życie  nie jest w ieńcem  kw iecistym  bez cierni, ani ową ucztą radosną, na której du­
sza i ciało dostatnio i należnie p oczczone, cznje tylko samą roskosz, a na w esołe  oblicze g o śc i , uśmiech serde­
czny wywabia. Obok czary słodkiego napoju, stoi kielich goryczy, z tein przeznaczeniem, że go cały do kropli 
w ysączyć m usisz , gdy ci zaledw ie z czary dozwolono usta odw ilżyć. I nasz hum orysta, gdy pod piórem jego try­
skał dowcip, co w  św iat rzncóny, śm ieszył, radował i bawił; nie raz łzą  go rzewną polał i bolesnem w estchnie­
niem na drogę zażegnał. Żyjąc w W arszawie, oddany w yłącznie pracy literackiej, w  ciężkićm  był nie raz p oło­
żeniu; zapoznał się z nieznanym dawniej niedostatkiem, i musiał się łamać z przeciwnym sobie losem. To sta­
w iało go nie raz w  przykrych względem ludzi stosunkach (a). N iedolę swoją znosił mężnem sercem . Na chw i­
lę nie opuścił go ani dowcip, ani humor. Ale uderzyła i na niego godzina ciężkiej boleści i żałoby. Po kilkoniowej 
chorobie stracił brata Klemensa, którego najżywszą m iłością kochał. Nie zapomnę nigdy tćj chw ili, gdym po tym 
strasznym ciosie, ujrzał raz pierw szy ś p. Augusta. Oblicze zaw sze w eso łe  i uśm iechnięte, osępiało; drżały mu 
policzki, a Izy rzewne sp ływ ały po nich. R zucił się w moje objęcia, a łkając jak dziecię, ani słow a przemówić 
nie mógł, ani płaczu utulić. Wkrótce miał opuścić W arszaw ę: śmierć brata i rozdział z przyjaciółm i, i tem mia­
stem gdzie tyle lat zam ieszkał, gdzie zdobył sobie im ie i gdzie pragnął pozostać; złam ały go do reszty. R ozrze­
w niony, ze łzam i żegnał tych, których kochał, a opuszczał może na zawsze! W roku 1851, w yjechał wraz z żoną 
swoją do Karlsbadu: tu w  ciągu sześciotygodniow ego pobytu, znalazłszy kilkunastu szkolnych przyjaciół, odetchnął 
swobodniej, otrząsł się z ciężkiego smutku, i  w  ich gronie serdecznie się ucieszył. W rócił do w si Siekierek pod 
Swarzędzem w  w ielkiem  księstw ie Poznańskiem, gdzie stale m ieszkał zdrów i w eselszy. Ale tu go nowe boleśniej,- 
sze ciosy dotknąć m iały. Nikczemna i podia potwarz rzucała skrycie pociski plamiące prawość jego charakteru 
i uczucie honoru. To b yła  w iększa boleść i  gorycz dla niego, nad śmierć ukochanego brata, i  opuszczenie ulu­
bionego siedliska. N ie mogąc dojść sprawcy tej potwarzy, nie mogąc zmyć choćby krwią własną rzuconej obelgi, 
bo podłość z zasadzki tajnej tylko uderza; pow róciw szy z Poznania, zasłabł i legł na łożu , z którego nie m iał 
już więcej pow stać. Nerwowa gorączka postępowała gw ałtow nie: przyszła m aligna; w jej przystępach marzył 
ciągle o innćm życiu; im prow izow ał ogniste m owy, jakby w  pośród licznego a poważnego zgromadzonych, koła; 
po dniach kilku, w  których rzadko wracała mu zupełna przytomność umysłu, umarł dnia 4 lutego, w  rocznicę 
śmierci sw ego brata, i na też samą chorobę. Pochow any we w si Siekierkach w grobie rodziny swej żony, kró- 
ra równocześnie ciężką złożona słabością, nie m ogła być świadkiem chwil ostatnich ukochanego męża.

Z pism zostaw ił oprócz Ramol i  Ramotek w  4 tom ach, pismo zbiorow e p. n. Dzwon Literaci,i w  6 tomach. 
N ależał do w spólredakcyi w  początkach Dziennika W arszaw skiego, i w nim um ieścił kilka Pokrzyw literackich, 
które już nie dosięgały wartości pierw szych ramotek Nie piszem tu Studya literackiego nad utworami zm arłe­
go autora; w  innem miejscu na to znajdziem sposobność: dodamy tylko ż e ś .  p August W ilkoński,. jako humo 
rysta rzetelnie polski, narodowy, nie m iał i zapewne mieć nie będzie sobie równego pisarza w  naszej literaturze, 
c°b y  obok prawdziwego dowcipu, połączył celo szlachetne, i tyle myśli prawych, zacnych a pięknych!

(') Gatunek prostego sukna.

(a) "\\ liście który pisał do mnie a Siekierek dnia 23 Sierpnia 1851 roku, wyraz-a w końcu: „W szystkich nałtych łaskawych przyjaciół 
i  życzliwych najwdzięczniej szem icrcem pozdrawiam; a dla tych którzy mnie niegrzecznie wspominają, il« przebaczanie raujemu sercu właiciwe, 
wychodząc z owej chrześcijańskiej zasady: „Przebacz im Panie, bo Augusta nie poznali, i  osądzili z pozoru, z ciasnych okoliczności, a nie z »er- 
ca, k tó re  przedcw»zystkiem zawsze pragnęło i  pragnie szczucia bliźnich."
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„Do świąt Bożego Narodzenia nic ruszyliśmy się z dom u; natomiast pogłos, że mąż zasłu­
żony w literaturze naszej, Garbatkę ( ’) swoją obecnością zaszczyca; wabił moich sandomierskich 
sąsiadów. Na święty Szczepan wyroniliśmy się sanną drogą do Policzny. Zastaliśmy zjazd 
wielki. Czcigodny i nader szacowny gospodarz, marszałek Bogucki, przyjął nas w progu usty 
i sercem; w  pokojach mile przywitała niezrównanej uprzejmości i słodyczy wielce sędziwa 
i najgodniejsza marszałkowa. O piątej z południa, zapalono na dziedzieńcu kilka beczek smoły, 
i na sali, staroświeckie metalowe lustra, jarzącemi zajaśniały świecami; hajducy roztworzyli po­
dwoje na rościesz, jakoby na komendę wołając: „Waza na stole!” Pani domu, z niewymowną 
dla mnie pociechą, pomijając ubiegających się o ten zaszczyt pysznych panów, Królikowskiemu 
rękę podała, i za niemi dopiero sunął się szereg długi. U stołu autorowi prozodyi polskiej, pier­
wsze przeznaczono miejsce; po toaście dla dam, za jego zdrowie pierwszy spełniono kielich. 
Srebrny dźwięk mowy Królikowskiego, któren wdzięcznie po pieszczonych zwykł był igrać 
ustach, przy końcu biesiady zmienił się w  głos czystego śpiżu, brzmiał śmiało; cudnej wydatno- 
ści czoło, pokryła szlachetna swoboda; w boskim błękicie oka żywy błyszczał promień; zdawał 
się zapominać o troskach, był wesół, a przecież dwie łzy stoczyły się. po licach. W tych dwócłi 
łzach, dwie były myśli: jedna dla jego nieobecnej rodziny, druga na uczczenie ludzkości i ziom­
ków. O dwunastej z północy, uproszono Królikowskiego, iż grał na skrzypcach waryjacye Mo­
zarta; równo ze świtem żegnano nas śpiewką i stopniowym kielichem.

„Takiego poszanowania doznawał Królikowski wszędzie, dokąd my tylko zawitali. Począw­
szy od m aja, zwiedzanie Czarnolasu, Gródka i Zwolenia, gdzie są pamiątki i groby Kochanow­
skich; wycieczki w czarowne okolice Kazimierza, gdzieśmy po tygodniu w  chatkach wieśniaczych 
i na szczytach gór i zwalisk bawili; po trzykroć odbyta podróż Wisłą do Józefowa, do ruin wiel­
kiego grodu Firlejów (pod Janowem), do Puław, do Gołębia, do Stężycy i do Sieciechowa, 
czytanie książek i żywe w przedmiotach naukowych rozprawy, muzyka, i nierzadko podzielanie 
moich trudów rolniczych; te były głównie Królikowskiego ostatnie rozrywki i zatrudnienia; gdyż 
pisać przychodziło mu już z wielkiśm sił osłabieniem. Pragnąc żonę i dzieci zobaczyć, które 
całą miłością cnotliwego i czułego serca ogarniał; pragnąc osobiście poprzść prośby już dawniej 
poczynione, wyjechał z domu mojego na dni 14 tylko, wesół i zdrów najzupełniej. Kiedyśmy 
na wsi rozumieli, że w Warszawie tą razą pomyślny wiedzie żywot; 011 tając przed nami z fał­
szywego wstydu, najsmutniejsze położenie, upadł fizycznie pod ciężarem najokropniejszćj nędzy; 
skonał nie na ręku przyjaciół; ostatnie tchnienie przyjęła siostra miłosierdzia, oczy zawarła dłoń 
obca, — umarł w szpitalu!”

W czasie tej przejążdzki, poznaliśmy ś. p. Królikowskiego w domu czcigodnego obywatela 
zmarłego już ś. p. Klemensa Wilkońskiego, a brata rodzonego autora Ramot i Ramotek. Zaledwie 
zajechaliśmy przed gościnny ganek dworu w Górznie, na którym nas staropolskiego uczucia 
zacny oczekiwał gospodarz; ujrzeliśmy obok niego nieznaną nam postać; był to ś. p. Królikow­
ski, którego przedstawić juko ukochanego swego piofessora, miał za najpierwszą powinność

(>) Garbatka w ieś w  pow iecie Kozienickim; graniczy z Czarnolasem.
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szlachetny uczeń; bo to była tśż wielka, a prawdziwa radość jego! Widziałem na obliczu ś. p. 
Królikowskiego już znękanem cierpieniami, niedostatkiem i nędzą, jak dawno niewidziany serde­
cznej radości uśmiech, nie raz się zabłąkał: grał nam na skrzypcach, a w grze jego nie tylko 
przebijała biegłość władania instrumentem, ale i uczucie prawdziwego artysty. Mówił wiele
o literaturze ojczystej, a każde zdanie jego było nacechowane nie tylko głębszćm badaniem, 
wyższym poglądem i znajomością przedmiotu; ale i pełnym a dżwięcznem wysłowieniem. Jakże 
się cieszył nowym, a tak bogatym rozwojem; z jakimże zapałem wspominał imiona wieszczów 
naszych i mężów, znanych z prac ważnych na polu dziejowym i lileratury.

To były ostatnie chwile, w których oddychał swobodnie w towarzystwie wdzięcznych 
uczni, i tych co zachowali dlań cześć i szacunek, prawdziwej nauce, zasłudze i nieszczęściu 
przynależne. Z pod tego gościnnego dachu wróciwszy do Warszawy, skończył dni swoje, ma­
jąc 58 lat wieku, zapisawszy imie swoje niestartemi zgłoskami w dziejach literatury polskićj.

KAROLINA Z DEMBIŃSKICH LEBRUN.
(Spoczywa wxiem i bez nagrobku).

Córka Ignacego Rawicz Dembińskiego i Katarzyny z Gostkowskich, urodziła się w  Wiedniu. 
Ryła to po jedynym synu wnuka owej starościny Wolbromskiej (z hrabiów Morsztynów Dembiń- 
skićj), którój postać przejawia się często we wspomnieniach ostatnich czasów. Ksiądz Stanisław 
Chołoniewski jej pamięci poświęcił pismo swoje: Dwa wieczory u starościny Wolbromskiej. Tu 
odmalował wiernie jej obywatelskie i towarzyskie cnoty, uprzejmość, gościnność, szczególnie 
też opiekę i pomoc, jakich doznawali uczeni, których była wielbicielką. Ojciec Karoliny spoczy­
wa w  katakumbach Powązkowskich z napisem:

Tu spoczywają zwłoki Ignacego Rawicz Dembińskiego, starościca Wolbromskiego, zmar­
łego w dniu 8  Lipca 1829 r., w wieku życia 63  ( ‘).

Życiorys ś. p. Karoliny, wyjmujemy dosłownie z wielce ciekawych i zajmujących, a łaska­
wie nam udzielonych, pamiętników p. Sabiny z Gostkowskich Grzegorzewskiej, znanej z niepo­
spolitego talentu autorki.

„Karolina w  wieku lat 8 miała guwernantkę angielkę Mistress Convey, która się do niój 
zwykłym sposobem córek Albijonu nadzwyczaj przywiązała. Po kilkoletnim pobycie, M. Convey 
odbiera list z Anglii donoszący o sukcessyi, która na nią spadla w Angielskich Antyllach. Sama 
myśl rozdziału z ukochaną uczennicą, nieznośną jej b y ła ; uprosiła więc matkę, aby jej dziecko 
swe powierzyła; i Karolina pojechała niebawem do Londynu ze swoją ochmistrzynią. Działo się 
to na miesięcy dziesięć przed zerwaniem traktatu w A m iens, między pierwszym konsulem rze­
czy pospolitćj francuzkićj, a królem Wielkiśj Brytanii. Mistress Convey nadspodziewanie zatrzy­
mana w Anglii dość zawikłanym spadkiem, nie mogła korzystać z ułatwionśj kommunikacyi

( ) Odznaczał się niepoślednim talentem do muzyki: był autorem kilku w  swoim czasie cenionych kompo- 
zycyj. D zisiejszy kompozytor Józef W ielliorski, jest rodzonym  siostrzeńcem  tegoż J. Dembińskiego.
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przez chwilową zgodę dwóch sobie nieprzyjaznych narodów; doczekała się tćż w  Londynie zer­
wania pokoju w  Am iens , i zamknięcia przez Napoleona Anglikom, porlów stałego lądu. Pozo­
stała więc w Anglii mala Karolina, już się z nią rozłączyc nie mogła; i lam też od swej opiekun­
ki najstaranniejsze odebrawszy wychowanie, oczekiwała przychylniejszych zmian politycznych, 
aby wrócić do ojczyzny i rodziców swoich. Nadeszły one prędzćj niż się spodziewać można 
było. Po nieszczęśliwych wyprawach 1812 i 1813 r., Napoleon cofając się ku Renowi, przy­
był wreszcie do Paryża. Księstwo Warszawskie i całe prawie Niemcy, zajęte były przez woj­
ska koalicyi. Król Saski a książę Warszawski, postanowił dzielić koleje swojego przyjaciela 
i sprzymierzeńca; i do Paryża na początku roku 1814 zjechał wraz z ministrami obu podwład­
nych sobie krajów. W liczbie tych, znajdował się także jenerał W. minister wojny, wraz z żo­
ną, która będąc ciotką Karoliny Dembińskiej, wyjednała dla niój paszport na wolny przejazd 
z Anglii do Paryża, skąd przywiozła ją  niebawem do Krakowa w 18 roku życia, rozkwitającą 
wdziękami i młodością, pełną urody i pow abów , ale nie umiejącą słowa po polsku, obcą rodzi­
com, rodzinie, narodowi swemu, i jego zwyczajom. Zamieszkała u babki swój starościny Wol- 
bromskićj, gdzie miała osobny swój pokój. Prześlicznie śpiew ała; kilka razy w  Krakowie brała 
udział w  koncertach na ubogich; w  czasie gdzie talenta były większą u nas rzadkością, wielką 
jej w świecie wziętość zjednało, zwłaszcza przy jćj zagranicznem, tyle zawrsze w Polsce cenio- 
nem wychowaniu. Łatwo można sobie wystawić, że przy urodzie i znacznym posagu, nie bra­
kło na pretendentach do jej ręki; ale Karolina wszystkie starania i zabiegi odrzuciła. Opuściw­
szy później wraz z jedną z sióstr swoich dom babki, zamieszkała w Warszawie przy ojcu, gdzie 
w  lat kilka idąc za pociągiem serca, oddala rękę panu Lebrun oficerowi wojsk polskich. Osiadła 
z mężem w dobrach, które po babce odziedziczyła; ale wkrótce owdowiała z małoletnim synem. 
Przeniosła się napowrót na stałe mieszkanie do Warszawy. Tu mając stalą lożę w  teatrze fran­
cuzkim (!), trzy razy na tydzień dawała się widzićć. Karolina była zawsze jedną z tych okaza­
łych piękności, na które trudno uwagi swej nie zwrócić. Młody oficer gwardyi konno-polców, 
de Vernon, ze znakomitój rodziny francuzkiój, w  służbie rosyjskiej, po kilkokrotnem widzeniu 
ją w teatrze, z całym zapałem młodości w niej się zakochał, i niebawem leż szukał przez wspól­
nych znajomych bliższego się zaznajomienia, na co młoda wdowa nie zezwoliła, odpowiadając: 
że prowadząc życie bardzo samotne i nieprzyjmując nikogo, dla niego samego wyjątku robić nie 
może. Znudzona wreszcie naleganiem przyjaciół pana de Vernon, kazała mu powiedzióć, że 
raz przyjmie jego wizytę, ale pod warunkiem, iż przez rok cały, nie będzie się potem starał wi­
dzieć ją inaczej, jak tylko w teatrze, i że da słowo honoru, że ani się do niej zbliży, ani przemó­
wi. Tak twardy warunek, kochający szczerze młodzieniec przyjął. Zaabonował krzesło wprost 
jej loży, szczęśliwy, że choć zdała mógł się napawać jej widokiem w teatrze. Pani Karolina ni­
gdy na niego nie zważała, i nawet ukradkiem w jego stronę nie spojrzała. Związany słowem 
honoru, nigdy się do niej nie zbliżył; tajemnie tylko uwiadomiony od jój ludzi, kiedy zwykła wy­
jeżdżać na spacer lub do kościoła; stawał w  bramie niepostrzeżony lub otulony płaszczem, cze-

(') Teatr ten m ieścił się w  pałacu tak zwanym Saskim, dziś zburzonym, na którego miejscu nowe gmachy 
stanęły.
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kał na nią w  kościele Kapucynów w  jednej z kaplic, za kratą stojąc o kilka kroków od jćj ławki. 
Tak widywał ją w loży w całym uroku pełnego gustu i świeżości stroju, przy doskonałćm 
oświetleniu; lub w kościele zawoalowaną w koronki, które podnosiły nadzwyczajną jej białość 
i świeżość, lub wreszcie słuchając wieczorem pod jej oknem, rzewnych akordów jej uroczego 
śpiewu. Miłość jego doszła do najwyższego swrojego kresu, i im więcej zbliżała się chwila jego 
oswobodzenia, tem srożćj czul tęsknotę, tćm trudnićj mu przychodziło dotrzymać uroczyście 
danego słowa. W końcu, zdrowiem przypłacił srogie męczarnie: niebezpieczna gorączka, z któ­
rej się wywiązała nerwowa febra, trzymały go dwa miesiące na łożu cierpienia. Jak tylko od­
zyskał siły, przywlókł się do swego krzesła, wynędzniały i blady. Pani Karolina zawsze wierna 
swej loży, nie chybiając żadnego przedstawienia; owego wieczora pierwszy raz na niego ukrad­
kiem spojrzała; ale czy to przez obojętność, czy wielką moc nad sobą, najmniejszego na twarzy 
nie okazała wzruszenia. Nareszcie nadszedł ów tyle oczekiwany dzień, w którym wolno było 
panu de Vernon stanąć przed jej obliczem, w  jej domu. Pani Karolina na ten wieczór zaprosiła 
kilku swych najbliższych przyjaciół. O ósmej wieczorem wchodzi pan de Vernon do salonu, 
blady, zmięszany, drżący; wolnym krokiem zbliżył się do Karoliny i ukląkł przed nią. Wycho­
wanka Albijonu poważnie powstawszy z krzesła i podawszy mu rękę, wyrzekła z lekkiem wzru­
szeniem: „Dałeś pan dowód że umiesz dotrzymać słowa; dotrzymasz zapewne wykonanej przed 
ołtarzem przysięgi. Że wierzę twemu słowu, oddaję ci na dowód moją rękę.” Radość i szczę­
ście szlachetnego młodzieńca były nie do opisania; ta chwila nagrodziła mu sowicie rok cały 
męczarni. Nie długo jednak cieszyli się oboje nadzieją przyszłego połączenia. W tydzień po 
tej rozrzewniającej scenie, wypadki ówczesne na zawsze ich rozłączyły. Pan de Vernon opu­
ściwszy wraz z pułkiem Warszawę, w  końcu Listopada 1830 r., zginął w boju. Karolina żało­
wała po czasie zwłoki w uszczęśliwieniu tego, który ją tak czule kochał. Letniego poranku 
1831 r. (tak kończy swoją opowieść pani Grzegorzewska), chcąc samotną Karolinę odwiedzić, 
jakby tchnięta smutnem przeczuciem, pośpieszyłam do niej. Mieszkała wówczas na Krakow- 
skiem przedmieściu wprost hotelu Saskiego. Pierwsza rzecz którą spostrzegłam, było wrieko od 
trumny. Drżąca, pobiegłam na górę. Drzwi salonu były otwarte, cały kirem obity ; klęczący 
ksiądz, od czasu do czasu odzywał się pieśnią śmierci; w  środku salonu kilka świateł, a na czar­
nym kalafelku, wpośród kwiatów, leżała Karolina — ta... którą nie zbyt dawno widziałam pełną 
życia, rozkwitającą szczęściem i młodością!”

IGNACY ALEKSANDER BLUMMER.
, ,TC  SPOCZYWAJĄ ZWŁOKI Ś. P. MARYJANNY BENICYI Z HRABIÓW CECCOPIERI BLUMMER , URODZONEJ W MASSA-CARAIU 
D. 23 SIERPNIA 1790 R. ZMARŁEJ D. 6 LUTEGO 1828, R. WDZIĘCZNY MĄŻ PRZEŻYWSZY WŚRÓD DOMOWEGO POŻY­

CIA LAT 22, TEN POMNIK POSTAWIŁ. “
( la k i  ma tiapi* kolumna nad grobem marmurowym, w którego lochu spoczywają z w ł o k i  jenerała  Blummera).

Jenerał Blummer należał do tej małej liczby naszych wojowników, co walcząc za czasów 
jeszcze izeczypospołitćj, przeniósł swój oręż i poświęcenie w dalekie strony świata, przeżył 
wiele zmian kraju, i spoczął na cmentarzu Powązkowskim.
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Ignacy Aleksander Blummer, urodził się we wsi Olessy w Galicyi austryjackićj, d. 31 lipca 
1773 r. ('). Dziad jego pułkownik artylleryi wojsk angielskich, sprowadzony do Rossyi przez 
Piotra Wielkiego jako instruktor, pochodził z dawnćj rodziny Irlandzkiej 0 ’Blummer. Po śmierci 
Piotra Wielkiego przeniósł się do Szwecyi, a syn jego do Polski. Wnuk, miody Ignacy w  r. 1790 
wszedł w służbę wojskową jako towarzysz ochotnik, do brygady jenerała Dzierzka i odbył pier­
wszą kampaniją w  1792 r. Z majorem Wyszkowskim w 1794 r. przebił się ku W arszawie; po 
rozejściu się zaś armii polskiej, przez Wołoszczyznę dostał się do Konstantynopola, towarzysząc 
jenerałom Rymkiewiczowi, Jabłonowskiemu i pułkownikowi Szumlańskiemu. Przebył szczęśliwie 
wszelkie trudy i niebezpieczeństwa. Szaloną burzą rzuceni na nieprzyjazne brzegi Czarnego mo­
rza, ledwie uszli niewoli. Blummer znany z odwagi i poświęcenia, użyty do kommunikacyi z oby­
watelami Galicyi, wywiązał się z położonego w  nim zaufania, chlubnie i poczciwie. Chaty i pałace, 
lasy, trzcinowe wyżary i bagniska, były kryjówkami, do których na przemian chronić się musiał.
Z towarzyszami swemi należał do zawiązku legij polskich we Włoszech. Odprawił kampanije 
w iatach  1797, 1798, 1799, 1800 i 1801; mianowany kapitanem na polu bitwy pod Lignano 
przez jenerała francuzkiego Montrecher, w tejże raniony i zabrany do niewoli austryjackiej. 
Czterystu francuzów wraz z Blummerem jako jeńcy, zostawali w twierdzy Ratysbonie. Siary 
kommendant, wyszukiwał wszelkich sposobów do zniewagi i dokuczenia swoim jeńcom, a szcze­
gólniej Blummerowi. Jednego poranku po przykrej scenie o niezdjęcie furażerek, gdy wszedł 
kommendant do sali oficerskiej, będącej na trzeciem piętrze w koszarach nad Dunajem, Blum- 
mer, jak był olbrzymiego wzrostu i olbrzymiej siły, otwiera okno, porywa go w ręce i wychyla 
go prżez większą połowę nad przepaść Dunaju. Pomiędzy jeńcami francuzkiemi, był znakomity 
oficer, okryty krzyżami, zawsze milczący, odosobniony, zanurzony w  książkach i kartach jeogra- 
ficznych, a używający wielkiego poważania między swemi towarzyszami. Ten silnym głosem: 
„arretez !" wstrzymał Blummera, od rzucenia kommendanta starego z okna trzeciego piętra koszar, 
w przepaść Dunaju. Po ostrej przemowie jenerała francuzkiego, wyjmuje kommendanta Blummer 
z okna i stawia na nogi. Tu musiał wysłuchać wszystkich zarzutów z doznanych przykrości od niego 
przez jeńców; skruszony, daje słowo honoru, że o tem co zaszło zamilczy, i podpisał przyrzecze­
nie obchodzenia się ludzkiego zbrańcami. Po zawartym pokoju w Lunewillu, wypłyną! d. 12 Listo­
pada 1801 r. z Genui do Ameryki południowej, na wyspę St. Domingo, gdzie odbył kampanije 
w iatach 1802,1803 i 1804r. przeciw murzynom. Tu jak wszędzie, pokazał Blummer nieustraszo­
ną odwagę; na czele 112 polaków, z miejsca zwanego Troubotnbon, otoczony przez 3,000 zbroj­
nych murzynów, przebił się przez ich chmury, połączył się w Gerenuj z jenerałem Fressinel 
i wraz z nim, cofał się w  porządku mil pięć, pod straszliwym ciągle nieprzyjacielskim ogniem'. 
Za czyn ten odznaczony bohaterskiem męztwem, mianowany został podpułkownikiem W i 180 i- 
wrócił do Francyi. W powrocie, okręt na którym płynął Blummer z pozostałymi towarzyszami, 
ścigany przez flotę Angielską, wpędzony został na pusty brzeg północnej Florydy. Tu, znany 
jako z walecznych najwaleczniejszy, śmiałego i przedsiębierczego umysłu, okrzykniony dowódzcą,
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( ')  W iadomości do życiorysu tego, czerpaliśm y z autentycznych źródeł 

Cment. Powązk. T . I.
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namawiany był Blumer, do pozostania i założenia nowej kołonii. Pamięć Beniowskiego zapewne 
towarzyszom jego tę myśl nasunęła. Ale Blummer żołnierz w całem znaczenia tego wyrazu, w o­
lał na szczątkach skołatanego okrętu śmierć w falach morza znaleść, jak nie dopełnić danego 
rozkazu. Przykład jego, skłonił wszystkich, że wrócili na pokład pogruchotanego okrętu i szczę­
śliwie dobili do brzegów Francyi. Minister Berthier przeznaczył Blummera do batalionu zagrani­
cznego na wyspie Korsyce, z płacą kapitana, i przyrzeczeniem uzyskania potwierdzenia od cesa­
rza, stopnia podpułkownika.

W roku 1806 powrócił do ojczyzny; w  1807 r. zaszczycony krzyżem kawalerskim polskim, 
objął dowództwo instrukcyjne 5 pułku piechoty, który z nadzwyczajną szybkością wyćwiczył. 
W r. 1809 w kampanii przeciw Austryakom d. 3 maja, równo ze świtem, na czele grenadyerów 
swoich, uderzył na szaniec przedmoslowy pod Górą, i bez wystrzału bagnetem go zdobył (*). 
W tćj walce otrzymał postrzał w bok lewy od kuli karabinowej. Książę Józef Poniatowski 
w  rozkazie dziennym d. 3 maja 1809 r., podpułkownika Blumer nieustraszonym  nazywa. Znaj­
dował się również przy wzięciu w tymże roku szturmem Sandomierza, i przy obronie jego. 
Pierwszy z Polaków wszedł do Krakowa, następując na nogi uciekającego po ulicach miasta nie­
przyjaciela. Przyjmowany z nadzwyczajnym zapałem od mieszkańców, dzień ten zaw'sze Blu­
mer mienił, jako najpiękniejszy w całem życiu. W czasie zawieszenia broni, otrzymał krzyż legii 
honorowćj. W r. 1812 mianowany pułkownikiem; był w bitwach pod Mozajskiem, Czeryko- 
wem i w. i., gdzie wszędzie się świetnie odznaczył i zwrócił na siebie uwagę króla Neapolitań- 
skiego. Po rozbiciu całej armii potężnej Napoleona, Blummer do Orszy w największym porządku 
przyprowadził 300 ludzi, których nazwiska na wieczną pamiątkę, cesarz Napoleon umieścić ka­
zał w  sztandarach pułkowych. Pod Berezyną otrzymał postrzał kuli karabinowej w  lewą rękę. 
W r. 1813 był w oblężeniu Modlina i kapitulacyi nie podpisał. Od r. 1818 do 1830 był jenera­
łem brygady; w rocznicę pamiętnej bitwy pod Berezyną, d. 29 listopada 1830 r. przeszyty dwo­
ma kulami, poległ w  Warszawie.

Ożenił się bez względu na posag we Włoszech, z Benicyą hrabianką Ceccopieri, którą po­
chował na cmentarzu Powązkowskim i pomnik jej wystawił. Pod nim w grobie marmurowym, 
spoczywają dwie trumny cynkowe: po lewej stronie wchodząc ś. p. Blumerowej, po prawej 
zmarłego jenerała. Na sklepieniu drzwi podziemnych dwu wiersz następny:

W krótce uderzy godzina, w  której pod tym głazem ,
W ieczność na zaw sze połączy nas razem .“

Na ścianach wiszą dwa portrety obojga małżonków, olejno na blasze malowane. Jenerała 
Blummera wizerunek w mundurze polskim w  całości się zachował, samej zaś już wilgoć nieco 
śniedzią pokryła. Pod jój portretem stoi stolik drewniany: w  szufladzie dwie książki w e włoskim 
języku od nabożeństwa, tak wilgocią i pleśnią przejęte, że ich roztworzyć nie można: oraz listy 
i bilety. Wszystko już ręka czasu strawiła (2). Na stole stoi krucyfiks żelazny, dwa lichtarze

(  ) Kapitanem w tym oddziale grenadyerów naszych był ś. p. Antoni Białkowski; w  tćjto kompanii szedł 
na czele grenadyer Jabłoński, którego życiorys podaliśmy w yżej.

( ) ł  ̂ zę to po zw iedzeniu dzisiejszćm cmentarza P ow ązkow sk iego  d. 7 października w  Sobotę 1854 r.
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ze świecami woskowemi, które za dotknięciem kruszą się w  piasek. Tu leży także kapelusz 
stosowany jenerała, co go miał w  chwili zgonu; pióro kapłonie w nim będące, w  szczątkach ślad 
swój zachowało; kapelusz pozostaje w  całości, stracił tylko przez wilgoć grobową, swój kształt 
p ie r w o tn y . W jednym rogu stołu, stoi butelka opieczętowana na ziemi, co zawiera, nie wiado­
mo; była druga, którą przy otwierania tego grobu przed czterema laty, skradziono. Z dwóch 
krzeseł drewnianych, kawałki tylko pozostały: na nich siadywał tu w tym podziemiu ś. p. Blum- 
mer po stracie małżonki, z tych książek się modlił, przy świetle tych świec samych; i długie 
chwile w  smutnóm dumaniu przepędzał. Wszedł później w powtórne związki małżeńskie 
z Konstancyą Sławianowską, która wkrótce została wdową, wraz z małoletnim wówczas synem.

FRANCISZEK DMOCHOWSKI.
(Pochowany w końcu dawnych katakumb wewnątrz cmentarza, bez napita. K iedy przedłużono katakumby, miejtce to

zajęto murem, a kości nie wiadomo gdzie złożono).

Urodzony w  r. 1762 w dawnćm województwie Podlaskiem, umarł d. 20 czerwca 1808 r 
Pierwsze nauki odebrawszy w  Drohiczynie w  szkołach księży Pijarów, wstąpił do ich zakonu 
mając lat 17 wieku. Poświęcił się zawodowi nauczycielskiemu, i w szkołach Pijarskich w  Ra­
domiu, Łomży, a w  ostatku w  W arszawie, wykładał język łaciński i polski. W 25 roku życia 
dał się poznać wydaniem przekładu Sądu ostatecznego E. Junga ( l); w rok później ogłosił dru­
kiem poemat w  4 pieśniach p. n. Sztuka rymotwórcza. Jakkolwiek miał wzory w literaturze 
łacińskiej i francuzkiej, dzieło to, jak dobrze sam wyraża: „nie jest samem tłómaczeniem, ani też 
sobie oryginalności nie przyznaję. Zagrzany czytaniem dziel o sztuce rymotwórczej, osobliwie 
Horacego i Despra (Boala), chciałem podobnem, język ojczysty zbogacić. Z obudwóch czerpa­
łem myśli; do drugiego układu szczególniej się przywiązałem. Żem wiele winien dwóm tym 
nauczycielom, chętnie wyznaję; ale się też i moich myśli nie zapieram.” Poemat ten, na owe 
czasy, był uważany jako jeden z najznakomitszych utworów literatury naszej, i słusznie, bo za­
prawdę, łatwym i zajmującym sppsobem, rozszerzał wiadomości o literaturze ojczystej (2); zwró­
cił więc uwagę całego kraju na młodego Dmochowskiego. Pijarzy tę Sztukę rymotwórcza upo­
wszechnili u siebie, jako książkę szkolną. Hugo Kołłątaj, podkanclerzy koronny, wyjednał Dmo­
chowskiemu zezwolenie od przełożonych, do zostawania przy nim w czasie narad sejmu 1790 r 
a poznawszy w  nim nie tylko zdolności znakomite, ale prawość i nieugiętość charakteru, uczynił 
go swoim przybocznym sekretarzem. W r. 1792, usunął się wraz z Kołłątajem z kraju; prze-

(') W W arszawie 1787 r.
( 2) W tym poemacie podał Dm ochowski w iadom ość o w ierszopisach w  różnych rodzajach u nas się od­

z n a c z a j ą c y c h ,  jak w  sielankach, pieśniach, epigrammatach, satyrach, bajkach, i w  literaturze dramatycznej. Rzecz 
godna uwagi, że więcej w  kilkunastu w ierszach pow iedział o sztuce dramatycznej u nas, jak później w  dwadzie­
ścia lat potem z góra, L  Osiński w b. uniwersytecie W arszawskim. Pierwsze wydanie sztuki rymotwórczej wy­
szło w  W arszawie w  r. 1788; następnie po kilkakroć w ychodziły  przedruki, zaw sze nosząc na tytule tenże sam 
rok. Ostatnie wydanie og łosił syn autora F. S Dm ochowski z w ielu  w ażnem i zmianami, które ojciec jego w rę- 
kopiśmie zostaw ił.

21*
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bywał w  Dreźnie, gdzie wspólnie razem oddawali się pracom naukowym. We dwa lała powró­
cił Dmochowski do kraju i został redaktorem Gazety rządowej od d. I lipca do d. 3 listopada 
1794 r. W następnym zaraz roku zmuszony do opuszczenia kraju, lat kilka przebywał w Niem­
czech, wre Włoszech, a najwięcej w Paryżu; wtedy ukończył przekład Iliady Homera i Nocy 
pierwszej Yunga, którą przypisał Ignacemu Krasickiemu arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu (w Pa 
ryżu 15 listopada 1708 r.). Ostatnia strofa tego przypisania;

W tw ych dziełach Polski pamiątka zostanie:
W dziękiem ich  wnucy będą się poili;
Zginęli G recy, zginęli Rzym ianie,
Lecz żyje w iecznie Homer i  W irgili !”

utkwiła w pamięci narodu. Ten czworowiersz, pod wizerunkiem autora Satyr  i Myszeis umie­
szczono także.

Kiedy z podziału Polski, Warszawa z częścią kraju przypadła pod panowanie pruskie; Kra­
sicki szanując tak osobiste przymioty, jak i talent Dmochowskiego, wyjednał mu swoim wpły­
wem powrót do ziemi ojczystej. W przejeździe z Paryża zatrzymawszy się w Lipsku, wydał tu 
wspomnioną powyżej Noc pierwszą Yunga ( ‘). Osiadł Dmochowski w Warszawie, a polegając 
na prawach któremi się kraj ten rządził, w 39 roku życia, pojął w małżeństwo Izabellę Mikorską, 
i w domowem zaciszu a w pracach naukowych, szukał celu życia swojego, i spokoju a ode- 
tchnienia po wielu troskach. Sam objął redakcyą i zaczął wydawać w r. 1801 Nowy pamię­
tnik W arszawski, Dziennik historyczny, polityczny, tudzież nauk i umiejętności; w zeszytach 
miesięcznych, i przez lat 5 wydał tomów 20. Ogłosił drukiem Iliadę Homera we trzech tomach 
(Warszawa, w  drukarni księży Pijarów); wydał w  troskliwej i najlepszćj dotąd edycyi, dzieła 
J. Krasickiego (z mową na pochwalę tegoż pisarza); dzieła Franciszka Karpińskiego (roku 1800 
w drukarni księży Pijarów we 4 tomach): przekład satyr Boala Gorczyczewskiegó, oprócz wielu 
rozpraw i życiorysów zasłużonych w  kraju mężów. Dmochowski był jednym z założycieli b. 
Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk. Gdy na początku r. 1807 tworzyło się księstwo 
Warszawskie, miał prawo spodziewać się, jako członek b. Rady Najwyższej, jako wyobraziciel 
opinii i dążenia ziomków za granicą, jako filar literatury krajowćj od 1800 r. do ostatnich czasów, 
że zajmie stanowisko odpowiednie swoim zasługom. Lecz stiona, któia wtenczas u steru rządu 
stanęła, niechętną b y ł a  Kołłątajowi i jego przyjaciołom, a przy tem nie mogła darowad Dmo­
chowskiemu jego cierpkićj czasami otwartości i nieuleglości charakteru. Dmochowski więc wy­
jechał do majętnóści swojćj w  Kujawach Swiesz zwanej, i tam zajął się przekładem Enejdy Wir­
giliusza. Co rano wychodził na przechadzkę z Maronem w ręku, i tak przez kilka godzin ukła­
dał w pamięci przekład Enejdy, a za powrotem spisywał. Już na początku r. 1806 dotknięty 
został chorobą piersiową, po którćj ciągła chrypka glos mu stłumiła; uderzenie krwi do piersi 
zaledwro mu życia nie odebrało: uratował go lekarz powiatowy z przyległego miasteczka Radzie­
jowa. Po tym wypadku żył jeszcze półtora roku w czerstwem zdrowiu, lecz glos mial przy-

( ’) F. Dmochowski pow tórzył w  drugient w ydaniu ten przekład, i w ydał w  Wrarszaw ie 1803 r., p n. Sąd 
Ostateczny, poema Edwaida Yunga anglika, z przydaniem pierwszej jego nocy i kilku ułam ków Miltona in  8.
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tłumiony i głuchy. W Maju 1808 r. wyjechał do Warszawy. Cierpka rozmowa z Józefem Wybic­
kim ważnym wówczas członkiem rządu, a niechętnym Dmochowskiemu, już to z powodów poli­
tycznych, z dawniejszój epoki, już to z powodu sporów literackich ; rozdrażniła Dmochowskiego, 
i zadała mu cios śmiertelny. Drugiego dnia po rozmowie z Wybickim, wyjechał na wieś. Było 
to d. 20 czerwca 1808 r., dzień był skwarny. Za Błoniem, pomiędzy tćm miastem a wsią Nowa- 
wieś, krew uderzyła mu do piersi, wysiadł z powozu, zawołał tylko: „dajcie piwa, octu lub w o­
dy!” gdy krew rzuciła się ustami i nosem; i zanim służący zdołał dobiedz do Błonia, i z jakąkol­
wiek pomocą wrócić, on już nie żył.— Ciało przywieziono do W arszawy i pochowano na cmen­
tarzu Powązkowskim. Smutne położenie majątkowe pozoslałćj rodziny, nie pozwoliło uczcić na­
grobkiem pamięci zmarłego, a młodsi literaci prędko zapomnieli o tym, który był ich mistrzem 
i przewodnikiem. Przywiodę tu napis, jaki przygotowano na grób zmarłego w samej sile wieku, 
a który dobrze cechuje pisma, zasługi i charakter Dmochowskiego:

„T łóm acz  H om era, Junga, W irgila, M iltona,
N a n iw ie po lskiej rzuci! bujnych  /.niw nasiona.
O bojętny n a  w zględy m ożnych, w rzask  ciem noty,
Dni swe z u ż y ł  dla praw dy, dla k ra ju , dla c n o ty ”

Wysokiego wzrostu, poważnego oblicza, samą postacią swoją wrażał poszanowanie. Po 
jego śmierci, pozostała wdowa wrydała przekład: Enejdy Wirgilijusza w 1809 r. ('). Dmochow­
ski w swoim czasie należał do najznakomitszych pisarzy (2); ale nietylko w  literaturze naszćj po­
łożył przeważne zasługi: zapisał on trwale pamięć swego imienia na karcie dziejów ostatnich lal 
panowania Stanisława Augusta. Bezstronny badacz tego okresu, spotkawszy dowody jego po­
święcenia, nieugiętości i energii charakteru, niezdolnego, aby mógł być narzędziem, jakiego- 
bądź stronnictwa, odda mu cześć i wdzięczne wspomnienie, przynależne prawości zmarłego 
m ęża(3).

ANTONI BRODOWSKI (4)
(Spoczywa w mogile ziemnej bez napisu).

„Przebiegając historyą życia ludzi wyższemi talentami obdarzonych, którzy w zawodzie 
nauk lub kunsztów, znakomite położyli zasługi, u tak wielu natrafiamy na zbieg przeciwieństw

( ')  D m ochow ski 9 ksiąg  Enejdy prze łoży ł: trz y  ostatn ie  tlóm aczy ł W incenty Jakobow ski, p row inoyał zg ro m a­
dzenia k sięży  p ijarów ; i  te  dw a p rzek łady  razem  w  tej edycyi w yszły . Syn naszego au to ra  F r . S. D m ochow ski, 
p rzy  w ydaniu  pism ojca w  dw óch tom ach , zam iast tlóm aczenia  ks: Jakubow skiego , podał w łasny  p rzek ład  trzech  
ksiąg  ostatn ich  Enejdy.

( i )  W szystkie pism a F. D m ochow skiego za życia  au to ra  doczekały  się k ilku  w ydań , to  s taw ia  dow ód jak 
b y ły  poszukiw ane, i  ja k  popularnym  a ulubionym  w k ra ju  b y t ten  p is a rz .

(3) L udw ik  O siński napi-ał p ochw ałę  F. D m och ow sk iego , którą c zy ta ł na p osied zen iu  b. to w a r zy s tw a  W ar­
szaw ; przyjació ł nauk. Ze nic z  niej n ie m og liśm y  sk orzystać , ła tw o  czy te ln ik  m oże porów n ać.

(«) Ż yciorys n iniejszy, p ió ra  F r. h r  Skarbka, n igdzie  nie d rukow any , po raz  p ierw szy  ogłaszam y, o trzy ­
m aw szy na to  upow ażnienie od dosto jnego au to ra . Z araz  po śm ierci ś p A. B rodow skiego , tenże au to r podał 
nek ro lo g  zm arłego a rty s ty  do g aze ty  W arszaw sk ie j, N r 91, z 1832 r  P a trz  słow nik  m alarzy  Polsk ich  E. Kasta- 
w ieck iego , t I. str. 71, i  po rów naj z życiorysem  tam że zam ieszczonym , n in ie jszą  b ijografiją.
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i dolegliwości, zatruwających krótki ich pobyt na tej ziemi, iżby je za nieoddziełnych towarzy­
szów wyższych zdolności i rzetelnych zasług poczytać można, gdyby o to, bardziej ludzi współ­
czesnych, jak niepomyślnych wypadków losu, winić nie należało. Dowód tej smutnej prawdy, na­
stręcza nam krótki żywot Antoniego Brodowskiego, najznakomitszego malarza polskiego, które­
go ziomkowie wtedy dopiero cenić się nauczyli, kiedy licznemi przeciwieństwami stargane siły, 
kres zasługom i życiu jego położyły.

Urodzony w  Warszawie r. 1784, nie otrzymał Brodowski od losu tego uposażenia majątko­
wego, które zapewniając dostateczne opatrzenie wszelkich potrzeb życia, pozwala nam obrać 
zawód zdolnościom i życzeniom naszym odpowiedni, i żyć bez trosków dla nauki lub kunsztu, 
któremu życie poświęcić pragniemy. Główną przeszkodą w usiłowaniach jego było t o : iż dla 
zapewnienia losu swego, musiał się zawsze oddawać pracy, zupełnie przeciwnćj tój, którój się 
z powołania poświęcił.

Po skończonych naukach w kraju, miał Brodowski sposobność znajdowania się w Paryżu, 
w tym czasie, gdy za natchnieniem Dawida, odrodziło się malarstwo i wszystkie sztuki piękne w e  
Francyi. Mający już wrodzoną zdolność do tej szczytnej sztuki, obrał ją za przedmiot natchnień 
i usiłowań życia swego, gdy poglądając na arcydzieła malarskie, wówczas w stolicy Francyi na­
gromadzone, widział obok tego ówczesnych artystów zachęconych w  usiłowaniach postępowa­
nia za temi wzorami i odbierających świetne nagrody, za dane dowody wyższych zdolności. Mło­
dy umysł w takich tylko przykładach widzi, jakby obraz przyszłości swojćj, a puszczając się 
z zapałem w obrany zawód zasługi i chwały, ani przypuszcza tej myśli, że przeciwieństwa siły 
jego skrępować mogą, i że zawiść, ani chwały, ani zasługi przyznać mu nie zechce. Z atśj pierw­
szej bytności swojćj w  Paryżu, poświęcił się Brodowski obok ćwiczeń rysunkowych, temu uspo­
sobieniu naukowemu, które koniecznie poprzedzać winno w artyście, nabycie mechanicznej bie­
głości w sztuce, aby mógł kiedyś stanąć w rzędzie mistrzów sztuki. Lecz nie zależąc od siebie, 
przerwać musiał bieg nauk swoich i wrócić do kraju, gdzie odłogiem wówczas leżące pole 
sztuk pięknych, ani do ćwiczeń, ani do żadnych w tym rodzaju zatrudnień, nie mogło mu na­
stręczyć przedmiotu, tak dalece, iż zamiast dalszego oddania się malarstwu, został sekretarzem 
wministeryum Sprawiedliwości. Zrażony tem pierwszem odwiedzeniem od rozpoczętego zawo­
du, byłby zapew'nie Brodowski na zawsze porzucił malarstwo, gdyby Kommisyja edukacyjna by­
łego księstwa Warszawskiego, nie była go wybrała do rzędu tych młodych ziomków, których 
w  roku 1809 w zamiarze usposobienia się na nauczycieli do szkól narodowych, za granicę wy­
słała. Od tego czasu przez 6 lat następnych, pracował Brodowski pod przewodem pierwszych 
owoczesnych mistrzów Francyi, a zwłaszcza też sławnego Gerarda, który go szczególniej polu­
bił i do najcelniejszych uczniów swych liczył. Po takiem usposobieniu, po danych wParyżu dow o­
dach talentu i biegłości wr sztuce, ani wątpić można było, że Brodowski znajdzie w własnym 
kraju wziętość, opiekę i zachęty, na jakie zasługiwał, i że będzie się mógł poświęcić usłudze pu- 
blicznćj, do której tworzący się wydział nauk i sztuk pięknych w uniwersytecie Warszawskim, 
tak właściwe dla niego otwierał pole. Lecz i tym razem zawiedziony został w swojćm oczeki­
waniu. Otwartość i szlachetny sposób postępowania uczciwego człowieka, który płaszczyć się

i
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i pochlebiać nie umiał, wstrzymały artystę na drodze dalszśj zasługi i chwały. Akademiczne 
malowidła jego z Paryża, jako dowody czynionych postępów nadsyłane, dostały się pod sąd lu­
dzi, skąd inąd nader szanownych, ale żadnego wyobrażenia o sztuce niemających. Innych, któ­
rzy umieli cenić jego zdolności, naraził sobie Brodowski przez zbyt otwarte postępowanie, d ra ­
żniące ich próżność i miłość własną, tak dalece, iż wysoko uksztalcony artysta polski, nieprzy­
jęty został do rzędu nauczycieli tworzącego się wydziału sztuk pięknych, i że francuz, mierny 
pejzażysta, objął katedrę malarstwa, i lubo sam rysunku akademicznego nie był w  stanie w yko­
nać, nauczał przecież lat dwa rysunku i malarstwa, bez żadnego dla uczniów i sztuki pożytku. 
Brodowski zaś został sekretarzem do ekspedycyi francuzkich w Kommissyi spraw wewnętrznych 
i policyi, i skazany przepędzać na służbie biurowej czas najpiękniejszego wieku i całej siły wy­
obraźni, poświęcał tej służbie najlepsze dnia godziny, i ledwo miał kiedy chwilę wolną, aby po­
rzucone pędzle, pomimo doznanych odstręczeń, wziąść do ręki. Zwykle się tak dzieje, że pra­
wdziwy talent i zasługa, jakkolwiek ukryte lub przyćmione, prędzej czy później na jaw  wycho­
dzą, i w właściwym sobie zajaśnieją blasku. W 1819 r. nastąpiła pierwsza wystawa dzieł sztuk 
pięknych w W arszawie; nauczyciele uniwersytetu nie złożyli żadnych dowodów biegłości i talen­
tu, ani w  własnych dziełach, ani w  próbach uczniów swoich, a odsunięty od przewodniczenia 
szkole malarskiej, Brodowski wystawił wielki obraz historyczny, przedstawiający gniew Sau- 
la (*), i kilka portretów, które okazały tak niezaprzeczoną wyższość jego, nad wszystkiemi współ­
zawodnikami, że nieprzychylne ręce musiały mu podać wieniec nagrody. Deputacya wyznaczo­
na do osądzenia tworów sztuk pięknych do tój wystawy przyjętych, przyznała Brodowskiemu 
pierwszą nagrodę honorową, to jest: największy medal złoty, jakiego nikt inny w  ciągu pó­
źniejszych wystaw nie otrzym ał; a wiekopomnej pamięci Cesarz i Król Aleksander I., pragnąc 
zachęcić postępy sztuk pięknych w Polsce, zaszczycić kazał Brodowskiego pochlebnym listem 
w  imieniu monarszem, przez ministra sekretarza stanu napisanym, i przyjąwszy ofiarowany so­
bie obraz Gniewu Saula, wartość jego na 9,000 złotych polskich przez znawców oznaczoną, ar­
tyście wypłacić polecił. Odtąd zaczęło się nowe życie dla Brodowskiego; otworzył się zawód 
właściwćj dla niego służby publicznej, a pokonane silą talentu jego, niechęć i uprzedzenia nie­
przyjaznych mu osób, nie mogły mu już dlużćj przeszkadzać w usiłowaniach dla postępu sztuki 
czynionych. Wkrótce po tej wystawie, na której palmę pierwszeństwa otrzymał, powołanym 
został do uniwersytetu na professora m alarstw a, a następna już wystawa we dwa lata po pier­
wszej odbyta, okazała zadziwionym zwolennikom sztuk pięknych, jakim Brodowski był nauczy­
cielem, gdy w rysunkach akademicznych uczniów jego, poprawność i czucie spostrzegli. Kto był 
świadkiem postępów, jakie szkoła malarska w Warszawie, od czasu objęcia jśj naczelnictwa 
przez Brodowskiego, uczyniła; kto widział rysunki i olejne studja z natury przez uczniów jego 
wykonane; kto znał tych młodych artystów, w których on zamiłowanie sztuki, smak czysty i za­
szczytną dążność do udoskonalenia zaszczepić potrafił, ten przyzna, iż Brodqwski był istotnym 
twórcą lej szkoły, która po kilku lalach istnienia, tak piękne wydawała owoce. Śmiało odwołać

( ')  Obraz ten  je s t dziś w łasnością  szko ły  sz tuk  p ięknych w  W arszaw ie .
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się można do świadectwa wszystkich dotąd żyjących uczniów jego, iż jako nauczyciel, łączył 
w  sobie wszystko, cokolwiek największą korzyść uczniom zapew nić, miłość sztuki w nich wzbu­
dzić i przywiązaniem dla mistrza swego przejąć ich może. Oni mogą wyznać, czy Brodowski 
używał kiedy owych podstępnych sposobów popisywania się przed publicznością, pracami ucz­
niów, w których ręka mistrza więcćj od nich samych wykonała? czyli przejęty podłą zawiścią 
pospolitych sztukmistrzów, przytłumiał kiedy okazujący się wyższy talent w  uczniu, z obawy 
ażeby kiedyś mistrza nie przeszedł? czy pochlebiał któremukolwiek, lub niewczesną pochwałą 
starał się dla jakichbądż widoków wmawiać w niego zdolność, której nie posiadał? czy odma­
wiał kiedy szczerćj rady i pomocy tem u, kto jej od niego żądał? Zasługi w nauczycielskim za­
wodzie położone, zjednały mu wzgłędy zwierzchniej uniwersyteckiej władzy, która mu przyzna­
ła w  r. 1824 stopień stałego, a w  r. 1829 najwyższy stopień radnego professora uniwersytetu. 
Towarzystwo królewskie przyjaciół nauk, powołało go na członka swojego; a wszyscy zwo­
lennicy sztuk pięknych w Warszawie przebywający, szanowali w  nim tego pierwszego, mistrza, 
pod którego sąd, własne swoje prace oddawali, którego rady względem nich zasięgali, i na któ­
rego otwarłem i światłem zdaniu, wszyscy przestawali. Nie raz widzieć można było w malarni 
Brodowskiego ukształconych artystów obok niego pracujących, lub z ufnością zasięgających je ­
go zdania w  podjętój pracy; a sposób myślenia i postępowania jego były tak szlachetne, i tak 
dalekie od wszelkiśj zazdrości, iż nie tylko że w żadnym ze współczesnych artystów nie miał 
zawistnego przeciwnika, ale że wszyscy szacunkiem i zamiłowaniem dla niego byli przejęci. To 
rzadkie w stosunkach artystowskich zjawienie, świadczyło o piękności duszy Brodowskiego: 
współzawodnicy, uznając wyższość jego talentu, nigdy okiem zawiści na dzieła jego nie poglą- 
dali, bo nie obrażał nikogo zarozumiałością lub lekceważeniem, bo celował skromnością , która 
wielkim zdolnościom zawsze towarzyszy, i zdawał się na to tylko być biegłym w swojej sztuce, 
aby innym rad i nauk udzielał. Póki żyt i pracowni, nie miał przeciwnika, ani tem bardziej nie­
przyjaciela między współzawodnikami; a gdy znikł z pomiędzy żyjących, nie było współczesnego 
artysty, któryby w nim przyjaciela nie stracił, nie było ucznia, któryby łzami wdzięczności i naj­
szczerszego żalu, grobu jego nie zrosił. Prawdziwi znawcy i sprawiedliwa potomność, oddadzą 
cześć należytą znakomitym zaletom Antoniego Brodowskiego, jako artysty i nauczyciela; lecz sa­
mi tylko, przyjaciele jego, z którymi przeżył zbyt krótkie chwile, licznemi dolegliwościami przepla­
tanego życia,cenić mogli należycie piękne przymioty umysłu i serca, któremi się odznaczał. Oni 
tylko wiedzieli, że to był człowiek równie skromny jak oświecony; że z biegłością w naukach 
i kunsztach łączył polor i towarzyskie ukształcenie; że umiał pełnić swoje obowiązki jako czło­
wiek i obywatel, ale nie umiał pochlebiać, płaszczyć się, ani czynić podłych zabiegów, aby 
względy i łaskę uzyskać; i że był w całem znaczeniu tego wyrazu, uczciwym człowiekiem!

Długie i dotkliwe cierpienia które zwolna i stopniowo siły jego wątliły, sprowadziły go do 
grobu, w nocy d. 31 marca 1832 r., w 48m roku życia. Przeciwieństwa jakicli w młodszym wie­
ku doznawał, słabość zdrowia, potrzeba pracowania na utrzymanie licznej familii, która nie po­
zwalała obierać za przedmiot pracy to, coby chwałę artysty wznosić mogło; małe nakoniec za­
chęcenie jakiego sztuki piękne w kraju naszym zawsze doznawały; wszystko to połączone razem,
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stało się przyczyną tego, iż Brodowski w  sile wieku zmarły, nie wielką liczbę dzieł pędzla swe­
go pozostawił. Celniejszemi są: trzy historyczne obrazy wielkiego rozmiaru, to jest, najprzód: 
zwyż wspomniony gniew Suula} powtóre: Łdyp z córką swoją Antygoną , dzieło zrobione na za­
danie konkursowe deputacyi do ocenienia tworów sztuk pięknych, na wystawach publicznych 
wyznaczonej, które Brodowski dał na wystawę z wyraźnśm oświadczeniem, iż się zrzeka pra­
wa do wspólubiegania i do nagrody, jedynie aby dowieść, iż nie poprzestał pracować w  tru­
dnym zawodzie historycznego malarstwa, a które było nowym dowodem, że się jemu pierwsze 
miejsce w rzędzie artystów polskich należy. Ten może najcelniejszy obraz jego, znajduje się te­
raz w Warszawie, u pana Popławskiego, który go nabył po śmierci mistrza. Potrzecie: Hektor 
czyniący w obec Heleny wyrzuty Parysowi iz do boju nie idzie, obraz niezupełnie wykończony 
przez Brodowskiego, i nieszczęśliwym przypadkiem uszkodzony, w którym jednakże trzy głó­
wne figury, są wykończone i w częściach ciała dobrze zachowane. Poczwarte: wielki obraz do 
sali obchodowej byłego uniwersytetu przeznaczony, przedstawiający Najjaśniejszego Cesarza 
i Króla Aleksandra /., nadającego dyplom uniwersytetowi przez siebie utworzonemu. Obraz ten 
znajduje się w Warszawie. Ze znacznej liczby portretów, najceluiejszemi były: portrety księcia 
Dominika Radziwiłła, cała figura, wielkości naturalnój; Julijana Niemcewicza; Tomasza Ostrow­
skiego, byłego prezesa senatu; arcybiskupa Hołowczyca; Badeniego ministra sprawiedliwości, 
i innych (1).”

KOKULAR ALEKSANDER.
, jGRÓB RODZINY A LEKSANDRA KOKULAR B .  P R O F E S S O R A  SZTDK P IĘK NY CH  I  M ISTRZA M A L A R S T W A , W  DNIU 6  K W I E T N I A

184-6 R .  Z M A R Ł E G O . "

Urodził się w  Warszawie d. 9 sierpnia 1793 r. Zmarł w  Warszawie w 53 roku życia.
Malarz historyczny a głównie portretowy.
Jako uczeń Lyceum warszawskiego, początki sztuki czerpał u Z. Vogla. W r. 1814 dla udo­

skonalenia się w zawrodzie swoim, udał się do Wiednia, do tamecznćj akademii sztuk pięknych, 
gdzie pod sławnym Lampim pracował (2). Następnie zwiedził Rzym i Paryż kształcąc się ciągle. 
W r. 1818 wrócił do kraju, i jako nauczyciel przez lat 6 blizko zostawał w konwikcie księży 
Pijarów, a następnie w  Lyceum warszawskiem, w tejże samćj szkole, w której był uczniem da­
wniej. W r. 1824 wysłany kosztem Rządu do Rzymu, dwa lata tam baw ił, i wykonał obraz 
Edypa protoadzonego przez Antygonę, który otrzymał pochwałę na wystawie sztuk pięknych' 
w  r. 1828.

W ciągu pobytu w Rzymie, został obrany członkiem akademii malarskićj ś. Łukasza. Po 
powrocie do kraju, objął napowrót posadę nauczyciela Lyceum, którą piastował do zamknięcia 
tśj szkoły w 1832 r. Wtedy z zamiłowania sztuki założył w  własnym domu szkołę malarstwa,

(>) Obszerny i szczegółow y spis w szystkich prac ś p. A. B rodow skiego, znajdzie czyteln ik  w  Słowniku  
malarzy polskich E. Rastaw'icckiego, tom I str. 71, gdzie i w izerunek zm arłego artysty um ieszczony.

O  E . Rastawiecki, „Słow nik malarzy polskich” T. 1. str. 225.
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zastępując brak wówczas publicznej. Późnićj był professorem w  Gimnazyam realnćm, w  osta­
tku w  nowćj szkole malarstwa.

E. Rastawiecki w  swoim Słowniku malarzów polskich, wyliczył szczegółowo wszystkie 
dzieła pędzla Kokulara (*).

ZAKRZEWSKI JAN.
(Pochowany w dole ubogich).

W 1789 r. zjawił się w  Warszawie teorbanista Jan Zakrzewski, dawny konfederat Barski. 
Nie tylko że wchodził do ogrodów, domów zajezdnych i traktyerni, ale i do pałaców panów pol­
skich. Śmiały, wesoły, dowcipny, wszędzie był miłym gościem. Zapas pieśni miał niewyczerpa­
ny, głos melodyjny i dźwięczny, któremu biegle na teorbanie wtórował. Kiedy stanął przed ze- 
branem gronem, najprzód zapytywał, jaką ma być piosneczka: czy skromna, romansowa, czuła, 
czy hulacka; i do woli i smaku obecnych, umiał się wybornie zastosować. Lud Starego Miasta 
zwał go „teorbanista kresowatym ,” od potężnej kresy od szabli, która mu głęboką, na prawym 
policzku bruzdę wyorala. Król Stanisław August znał go osobiście, i gdy go, w  czasie pobytu 
w  Łazienkach królewskich spostrzegł, kazał mu grać i śpiewać przed pałacem. Wtedy nasz te­
orbanista dobierał wesołe piosnki, często hulackie; raz rozochocony dobrćm winem, czy z umy­
słu, czy przez zapomnienie, zaśpiewał królowi pieśń konfederacką, od tej chwili, już więcćj 
w  Łazienkach nie śpiewał. W 1794 r. wszedłszy do wojska, z ran poniesionych, w  miesiącu Gru­
dniu tegoż roku umarł w Warszawie. Do ostatnićj chwili zachował całą przytomność umysłu; 
często kazał sobie ulubiony teorban podawać, i dopóki był silniejszy, śpiewał ulubione pieśni, 
i uczył takowych, ażeby zachowano je w  pamięci. Na krótką chwilę przed śmiercią, z całym za ­
pałem odśpiewawszy piosnkę wojenną z czasów swój młodości; spojrzał z uśmiechem na 
obecnych, zbladł nagle, ciężko w estchnął, oparł głowę na pęk słomy, na którćj spoczywał, 
a konając, wypuścił teorban z rąk już otrętwiałych.

Był to mężczyzna wysokiego w zrostu , barczysty, ramion nieco podniosłych. Twarz weso­
ła, podłużna, z dużym nosem, pod którym kępiaste, sumiaste wąsy, nieco szpakowate zwisały. 
Głowa zawsze podgolona, ręce długie, muszkularne; w  diodzie szybki, prosto się jak trzcina 
trzymał. Mówiono że na Ukrainie nie mało splatał sprawek, i z tamtąd wyniósł biegłość gry na 
teorbanie, i zapasy śpiewak, których się nauczył od czarnobrewre k ; a zwabiać je umiał do siebie. 
Jak grał biegle na teorbanie, równie był zawołanym rębaczem. Umiał się bić z przerzutką, to 
jest przerzucając szablę z prawćj do lewćj ręki: znał wszystkie najsławniejszych rębaczy do­
skonałe cięcia: oparłszy się raz o ścianę, napadnięty przez sześciu dworskich hetmana Branic- 
kiego, obronił się dzielnie, każdego z nich obciął i naznaczył potężnie; za co od hetmana co się 
przypatrywał tej walce, dostał sto czerwonych złotych w pięknej sakwie, a zaproszony na dwór 
tego pana, siadywał u jego stołu przez kilka miesięcy. Raz podchmielony, uderzywszy w  poli-

(') Tom I. str- 226—227.
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czek ulubieńca hetmana, gdy go wyzwał na rękę: Branicki kazat mu dwór opuścić, bo nie chciał 
ulubieńca swego na śmierć, albo na pewne zeszkaradzenie narażać Na pożegnaniu darował mu 
konia z rzędem, i 50 dukatów, a zarazem pogodził przeciwników. Zakrzewski wsiadł na konia 
i na zawsze opuścił dwór gościnny. Rok cały najeździwszy się na pięknym siwku, sprzedał go 
i z rzędem , i odtąd pieszo z teorbanem przywędrował do Warszawy. Zachowywał zawsze do­
świadczoną szablę: na nićj były wyryte dwa wierszyki następne:

,,Sam tu  do ninie , dalej sm yki!
P roszę  W aści na z raz ik i.” —

Szabla ta pochodziła od jakiegoś sławnego rębacza z Wielko-polski, który dużo nakrajaw­
szy zrazów z ciał swoich przeciwników, kazał wyryć ten napis, a Zakrzewski, gdy raz we Ś ro ­
dzie, pokazał jak umie szablą władać; od tegoż rębacza, a już wtedy starca zgrzybiałego w  da­
rze otrzymał. — „Daję waści tę szablę, (rzekł on do młodego na on czas Zakrzewskiego), już nie 
dowidzę i ręką mi się trzęsie. Długo ona czekała na tak wprawną rękę jak w aści, toże sam 
w eź, z moim krzyżykiem.” Zakrzewski za dar taki serdecznie podziękował, i szablę tę do 
śmierci zachował (’).

Jeden z dawnych towarzyszów broni, zaraz po pogrzebaniu zwłok Zakrzewskiego w dole 
ubogich, postawi! przy nim krzyż prosty drewniany, z literami J. Z. i rokiem 1194; czas zni­
szczył tę pamiątkę śpiewaka-wojaka (2).
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KAZIMIERZ BORAKOWSKI.
J , GRÓB RODZINY K AZIM IERZA  BOR AKOWSKIEGO MDCCCXXXIX.”

(Na starym •pierwotnym cmentarzu).

Kazimierz Borakowski, radca Kommissyi centralnej likwidacyjnej królestwa Polskiego, urzę­
dnik co lat 30 zdolności swoje i prace na usługi krajowe poświęcił, a jako obywatel i ojciec ro­
dziny odznaczał się prawością i szlachetnością, zmarły w  56m roku życia, d. 26 Grudnia 1841 
roku, wymurował len grobowiec z podziemiem, w  nim pochował zwłoki pelnćj cnot domowych, 
małżonki swojej, zmarłćj d. 22 Grudnia 1838 r. Maryanny z Makarewiczów: a w  4 lata i sam się 
tu, ze zgasłą połączył.

We trzy lata niespełna, w 23m roku życia, rokujący najpiękniejsze nadzieje, syn ich Feliks 
Borakowski, zmarły dnia 29 Maja 1844 r., w tym podziemiu znalazł wieczny, obok swych rodzi­
ców, spoczynek.

Stryj Kazimierza Borakowskiego, Dominik Borakowski, spoczywa w  bliskich katakumbach, 
żaden napis nie wskazuje w  nich miejsca, gdzie spoczęły prochy starca.

(I) Szablę tę  oglądałem  u ś. p. T om asza  Ś w ięck iego , au to ra  opisu „S ta ro ży tn e j P o lsk i,"  k tó rą  m iał so­
bie na dni k ilka , do obejrzen ia  udzifeloną.

C-) Mam tę w iadom ość co do ro k u  z jaw ien ia  się w W arszaw ie Z ak rzew sk ieg o , w  notach G rzegorza  Jahoł- 
kow skiego; co do późniejszych zdarzeń; od osoby, co zblizka tego teo rban is tę  z n a ła , b y ła  na jego  pogrzebie i w i­
dzia ła  k rzyż  pom ieniony.
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Są postacie tak wyraziste na tle naszego społeczeństwa, że raz w idziane, długo się w  pa­
mięci przechowają; a bliżej poznane, niestartemi rysami w  myśli pozostaną. Do rzędu takich na­
leżą wszyscy niemal, co w  muracłi W arszawy zamieszkawszy, strojem, mową i charakterem, 
przypominali dawną rzeczpospolitą polską; co po jej zgonie przeżyli, jako ostatnie ogniwa wią­
żące starożytną Polskę z nową, w niczem niepodobną do dawnej ('). Do owych postaci jak Sko- 
rochoda Majewskiego, Plichty i wielu innych, należy i wspomniony Dominik Borakowski. Uro­
dzony w  1750 r., zmarł d. 4 Sierpnia 1831 r. Od roku 1774, rozpocząwszy zawód służby pu­
blicznej, jako plenipotent miasta stołecznego Warszawy, do pilnowania spraw  ekonomicznych; 
od 1786 r. powołany na urząd syndyka tegoż miasta, w  roku 1793 obrany został pisarzem mia­
sta Warszawy. W następnym rokcr7 kiedy po zdobyciu Pragi, d. 4 Listopada 1794 r. przez sła­
wnego jenerała Suworowa, stolica poddać się zwycięzkim wojskom musiała; Borakowski przez 
jednomyślne głosy obywateli, wraz z delegowanym miasta Makarewiczem, pomimo wielu nie­
bezpieczeństw, dostali się do głównej kwatery, i warunki poddania mieszkańcom przynieśli. 
Sprawozdanie ich z odbytego poselstwa ciekawe i zajmujące, znajduje się w aktach magistratu. 
W tym urzędzie pisarza, był do 1796 r., w którym za objęciem przez rząd pruski Warszawy, w e­
zwany został na urząd konsyliarza sądowego, przy magistracie sprawiedliwości miasta Warsza­
wy. W 1806 r., przy wejściu wojsk francuzkich, powołany został niezwłocznie na urząd preze­
sa sądu głównego miasta Warszawy (2). Przy ustaleniu rządu w  księstwie Warszawskićm, przez 
ministra sprawiedliwości Feliksa Łubieńskiego, mianowany w 1808 roku sędzią appelłacyjnym, 
w  1818 r., sędzią Najwyższej instancyi królestwa Polskiego. Po 50ciu latach służby publicznój, 
w  1824 r., zapragnął cichego spoczynku, usunął się jako emeryt w  domowy zakąt, i w sędziwój 
starości, dożywszy łat 81, po krótkiój chorobie umarł.

Przez lat blisko 60 ciągły mieszkaniec Warszawy, patrzył na częste zmiany losu, jakim to 
miasto ulegało. Stolica najprzód rzeczypospolitej; następnie za panowania prusaków, gród podu­
padły i opuszczony, w  którym w gruzy pałace wielkich panów rozsypały się, a dziedzińce tra­
wą i chwastem porosły (3) ; znów stolica księstwa W arszawskiego, a w ostatku królestwa Pol-

(ij W czasach Księstwa W arszaw skiego, w iele się przewijało ciekawych postaci, nie tylko w  W arszawie, 
bo o tych podamy w  niniejszem dzieło w iadom ość, a l e i  w  różnych stronach kraju. Tu wspomnę o pielgrzym ie 
Jakóbie Dobczyńskim , długo wędrującym od dworu do dworu w  Olkuskiem i Siewierskiem . B y ł to syn zamożne­
go obywatela: zabiw szy przypadkowo ojca sw ego w ystrzałem  ze strzelby, całe życie przeznaczył na ciężką po­
kutę. Sześć lat udawał głucho-niem ego, i tak przebył W ołoszczyznę, Turcyją, był w  Jeruzalem; a pow róciw szy  
szczęśliw ie, w ędrował do Rzymu i miejsc cudownych. Po długiej pielgrzymce w rócił do kraju i obchodził dwory  
w  Olkuskiem i Siewierzu. W żaduem dłużej nie bawił jak tylko przez nocjed n ę, równo ze świtem już odchodził. 
Latem sypiał w stodołach albo stajniach zim ow ą porą, szukał ciepłego kącika w izbie czeladniej. Dla w iększe­
go umartwienia dźwigał torbę pełną kamieni. Po znajomych dworach szyto mu koszule i  chustki do nosa, bez 
czego obejść się nie m ógł Chodził w  chodakach, płaszczu pielgrzymim i kapeluszu z dużemi skrzydłami. Kiedy  
u m a rł-n ie  wiem.

'-) W ezwanie to z duia 7 Grudnia 1806 r. podpisane przez Józefa W ybickiego, a potwierdzone przez na­
m iestnika Cesarza, W. księcia B erg. Joachima Murat

( ) Jak wtedy ceny domów spadły, dosyć nadmienić; że ś p. ojcu memu, ofiarowano do sprzedaży dom 
zw any ftezlera  za zip. 36,000. a pod filarami na Miodowej ulicy (dziś p. Dyzm ańskicgo) za zip. 30,000. W tym sto­
sunku i lokale roczne spadły w cenie; tylko domy zajezdne c i ą g n ę ł y  w ielk ie zyski.



skiego; zebrał w  swojej pamięci wielki zasób wspomnień, który mu na dni późnój i sędziwej 
starości wystarczył. Oprócz poselstwa o poddanie Warszawy w  1794 r.; w  r. 1795 przez gu­
bernatora miasta jenerała Buxhewden’a, wezwanym został do administracyi publicznych docho­
dów; w  r. 1807, gdy mieszkańcy Pragi w skutek wypadków wojennych zniszczeni zostali; Stani­
sław Małachowski marszałek sejmowy, wyznaczył Borakowskiego za kolłektora, do zbierania 
składek dla biednych Prażanów. Zaszczytnie się z tego obowiązku wywiązał, i zebraną summę 
za kwitem prezydenta miasta Warszawy złożył. W r. 1809, po bitwie pod Raszynem, po co­
fnięciu się wojsk naszych na Pragę; wezwany przez obywateli do powitania arcyksięcia austryac- 
kiego, wkraczającego z wojskiem do Warszawy, przyjmował go u rogatek miasta. W r. 1810, 
będąc sędzią appelacyjnym, obrany prezesem Trybunału handlowego departamentu Warszaw­
skiego, urządziwszy ten trybunał, pierwszy, dwa lata stosownie do przepisów prawa, na tym 
urzędzie zostawrał. W r. 1812 przez prezesa Rady Stanu i ministra dyrektora edukacyi narodo- 
wój, Stanisława Potockiego, wezwanym był na członka do nadzoru Lyceum Warszawskiego- 
W czasach królestwa 181G r. poleconem miał sobie, i dopełnił ułożenia organizacyi miasta W ar­
szawy; w tymże roku, na wezwanie Kommissyi Rządowćj Spraw Wewnętrznych i Policyi, uło­
żył projekt najdogodniejszego jarmarku walnego w Warszawie.

Córkę swoję Maryannę wydał za Iłijacynta Magnuszew skiego. Dnia 21 czerwca 1810 r., 
w  dzień świętego Alojzego Gonzagi, w Warszawie we własnym D.Borakowskiego domu N. 435, 
na Krakowskićm przedmieściu, przyszło na świat dziecię wątłe i słabe, które cichym płaczem 
powitało światło dnia, jakby go wkrótce pożegnać miało. Matka dotknięta już początkiem nieu- 
leczonej ślepoty, z zamglonym wyrokiem, przyciskając do piersi pierworodnego syna, wpatrywa­
ła się z zaclwyceniem macierzyńskiej miłości, w  szczupłe i drobne oblicze niemowlęcia. Doktor 
domowy nie długie obiecywał mu życie; ojciec łzy gorzkie taił, a dziad, sędziwy polonus, w mo­
dlitwie szukał pomocy i nadziei. Tą wątłą dzieciną, a wnukiem Borakowskiego, był Dominik 
Aloizy Gonzaga Magnuszewski, on nasz prawdziwy poeta, który w samym kwiecie wieku zgasł 
przedwcześnie, z wielką szkodą dla literatury naszej. Matka jego Marya po niedługiśm pożyciu, 
na lat kilka przed zgonem wzrok utraciła, i w samćj sile wieku zmarła, zostawiwszy młodszego 
rodzeństwa troje, dwie córki i syna. Borakowski wziął do siebie drobną dziatwę na wychowa­
nie; Magnuszewski najpiękniejsze chwile wieku dziecinnego a następnie młodości swojej spędził 
W domu i pod okiem dziada swego. Wspomnienia starca, które głęboko wyryły się w  umyśle 
dziecięcia, przeszły następnie w  jego utwory znakomite: dla tego mówiąc o Borakow'skim, nie 
możem pominąć wnuka jego postaci; bo w utworach wielkiego poety, duch dziada i wspomnie­
nia jego, przewiewają (').

W tym samem podziemiu grobowca Kazimierza Borakowskiego, spoczywają zwłoki Klary 
z Magnuszewskich zamężnej Rejnszmit, rodzonej siostry naszego poety. Urodzona w  r. 1812,

(’) W piątym roku życia odumarła go matka: mimo to, jej pamięć i postać głęboko się w yry ły  w  spomnieniach 
i scrcu jego Ka/.da o niej myśl wzruszała go w  późniejszych czasach głęboko i rzew nie. Opowiadał mi w dojrzałym  
wieku, jak raz, a już wtedy jako uczeń prawa uczęszczał do uniwersytetu W arszaw skiego; po śnie spokojnym, rano 
około 7 godziny, kiedy ruch go w bocznym poJioju przy krzątaniu się ludzi obudził, roztw orzyw szy oczy, przy
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0 dwa lata przeszło młodsza od niego, po śmierci matki wzięta od pokrewnćj Ludwiki 
z Borakowskich Raciborskiej, mając lat trzy, chowała się w tejże wsi Zalucze  nad Pru­
tem, gdzie późnićj jój brat Dominik’, stale zamieszkiwał. W dziewiątym roku życia przybyw.

oknie njrzat matki swojej postać. Stała w rogu stołu z pochyloną głow ą i z w lepionem i oczyma w  książkę od na­
bożeństwa roztwartą. Na krzyk jego przestrachu, postać znikła; ale w idział, jak białą ręką zagięta kartkę i zam ­
knęła książkę. Zerwał się cały drżący, porwał za tę książkę, na której zw ykle się modlił, i znalazł św ieżo zalozo- 
ną kartę, w miejscu gdzie była modlitwa za  umarłych. Ile razy w późniejszych czasach opowiadał to zdarzenie sw o­
je , zawsze był głęboko w zruszony i przekonany o prawdzie zjawiska (a).

Od urodzenia wątłych sił i słabego zdrowia, z w iejskiej ustroni, w  której się przy rodzicach chow ał, przenie­
siony do W arszawy, tu pod okiem dziada sw ego wyrastał. T kliw e zaw sze wspomnienie m iał dla tej wsi, skąd miłą 
w yniósł pamięć sw obody lat dziccęcycb. B yła to w ies Ustanów, dziedziczna jego ojca, o mil cztery od W arszawy  
położona. W żyw ych wspomnicniaclrlśachowal i 011 dwór obszerny, i  piękny ogród, i m alowniczą M azowsza oko­
licę. Każda postać, czy kiedy się zjawiła na gościnnym ganku, czy zam ieszkiw ała 011 dw orzec, utkwiła mu w  pa­
mięci. A zaw sze myśl jego przy tych wspomnieniach zwracała się do postaci matki, co pozbawiona wzroku, przesu­
w ała się cicho i pow olnie po komnatach, i słuchem, dotknięciem rąk, poznaw ała przedmioty, i najmłodszej dzieciny  
oblicze, którego oczym a nie zajrzała rysów twarzy. W dw adzieścia i kilka lat później, kiedy się daleko odbił od 
rodzinnego gniazda i z w ybrzeża W isły, osiadł nad brzegami Prutu pod Tatrami, po stracie m łodszego brata swego  
Józefa, który zmarł w  dziecinnym jeszcze wieku; przygnębiony troskami, doznaw szy smutnego zawodu nadziei^ 
zakosztow aw szy goryczy z czary doświadczenia i rozczarowań; wracał jeszcze pamięcią do tego ustronia w iej­
skiego, i w  rzewnym wierszu: do giostr moich, przypominał je sobie, mieszając obrazy sielsk ie Ustanowa, z zaw o­
dem marzonych nadziei.

Zam ieszkawszy stale przy sędziwym dziadku po śmierci matki, gdy Ustanów przeszedł w  inne ręće; nowe 
wrażenia, now e wspomnienia, w zbogacały myśl dziecka wyrastającego w  młodzieńca.

W tym samym domu na Krakowskićm przedmieściu, gdzie się urodził nasz poeta, a następnie przem ieszkiwał 
gdy był uczniem liceum W arszawskiego i uniwersytetu; w małym pokoiku zjednem  oknem na małe podwórko, 
spoczyw ał i pracował. Tu przy tein oknie, m iał w idzenie swojej matki; tu zbierali się tow arzysze jego młodości, 
tu najpierwsze sw oje utwory kreślił. A od ulicy Krakowskiego przedmieścia, w  swojej sypialni przesiadywał ś. p. 
Borakowski. Zawsze, dzień niemal po dniu odw iedzał w  latach nieco m łodszy i krzepciejszy w  silach dawny pa- 
lestrant a następnie sędzia Najwyższej Instancyi, Plichta; i przy lampce w ytraw nego w ęgrzyna, gw arzyli po kilka  
godzin. Nasz poeta w  młodych leciech zanim zaczął do szk ó ł uczęszczać, przesiadywał całe godziny obok tych  
starców, których p o s t a c i e ,  g ł ę b o k o  w yryły  się w pamięci jego. A obie te postacie, różniły się w ielce wśród z cu­
d z o z i e m s k a  przebranych m ieszkańców W  arszaw y. Borakowski i Plichta nosili się po polsku w  kontuszach i żu- 
panach P ierw szy niskiego wzrostu, dobrej tuszy, na okrągłem  a pelnein ob liczu , z  wyrazem  lagodnuści i dobro­
ci; Plichta nie mniejszej tuszy, ale ta, nikła w  w yniosłej smukłej postaci; z w ięcej pociągłą twarzą, na której su­
row szy i zim niejszy m alował się charakter. Od dziada sw ego nauczył się gładko pas slucki zgrabnie opasywać
1 zakładać, i poznał, że to osobnej wprawy i zręczności potrzebow ało. Z rozm ow y swobodnej dwóch tych serde­
cznych przyjaciół, zachw ycił starego jeszcze z ostatnich czasów  rzeczypospolitej języka: posłyszał ową tradycyę 
żyw ego słow a, i wypadki dziejow e, którychby na próżno w drukowanych książkach w yszukiw ał. Bo ci starcy 
radzi gawędzili o latach swojej młodości; ogarniali niemal całe panowanie Stanisława Augusta, konfederacyą Bar­
ską; to o czasacli rządu pruskiego, a w ostatku księstwa W arszawskiego i królestwa polskiego. Kiedy Plichta  
opisywał Pałestrę i podróże sw oje po kraju, stosunki z rozmaitymi znakomitemi rodzinam i, to wypadki konfe- 
deracyi Barskiej: Borakowski od pół w ieku osiadły w W arszawie, miał co opowiadać z dziejów tego grodu i w y­
padków dziejowych, w  których stolica dawnej rzeczypospolitej niepoślednią odgrywała rolę. Opowiadał o w zro­
ście tego grodu, o dawnym jego stanie, a znał to w szystko dokładnie. Jak się miasto zaludniało w  dnie uroczy-

(» )  N ie  p ie rw iz y  raz  m in i tego  ro d z a ju  w id z e n ie . K ied y  liy t w  L yceum  W a rsza w a k iem , a n ie  m ia l w ięcej j a k  lo t 12 lob  13, rano  zbu- 
d z iw iz y  •!<;, u jrz a ł w rogu iz a fy  m iędzy  n ią  a  oknem , ja k ą ś  p o łU ó  w y ra z ia tą  m ężczyzny  iędziw  ego , w- p e ru ce  w y p u d ro w a n e j, w cz arn y m  frak u , 
W k ró tk ic l.  .p o d u U ę h , pończochach czu rnycb  i  trz e w ik a c h  z w ic lk icm i . ta lo w .m i  sp rz ą c z k a m i. W id o k  ta n  w ca le  go n ie  p rz e ra z ił .  I b ra w .z y  
» ię, p o szed ł do d z iad k a  i o p o w ied z ia ł n,u w ie rn ie  .w o je  w id ze n ie . S ta rz e c  cz ło w ie k  ś w ia tły  i o cz y tan y , z a m y ś lił s ię  d ługo ; poczem  k az a ł w n u ­
k o w i ode jść . D o p ie ro  p óźnU j K„ o b ja śn ił, że ta  p o s tać  k tó r ą  M a g n u .z e w s k i ta k  d o k ła d n ie  o p i .a l ,  b y ła  daw nego d z ied z ic a  te j k am ien icy  k tó r a  
B o ra k o w ik i k u p ił ;  a  u m arł da lek o  w cześn ie j, n im  s ię  na>z p o e ta  u ro d z i ł.



szy z opiekunką swoją do Warszawy, już nie chciała w racać, bo zapoznawszy się z rodzeń­
stwem, nie dała się od niego oderwać. Brat też ukochał ją  serdecznie; a jój postać na pozór 
chłodna i poważna, w skutek wychowania w  samotności bez rodziny, wzbudzała tak choć

ste, w  czasie zjazdów sejmowych; to o swojem poselstwie w  r. 1794, gdy się z Makarewiczem razem przez W isłę 
przeprawiali na lodzi; jak chustką białą na lasce powiewad musiał, aby z Pragi zaprzestano strzałów; jak od sam e­
go sławnego jenerała Suwarowa w miejsce zabranego mu zegarka, otrzym ał w  darze jego w łasny. Borakowski 
ży ł w  ścisłych stosunkach przyjaźni ze sławnym malarzem Bacciarellim. Artysta ten m alował portret jego córki 
Maryi, a matki naszego poety, i  portret samego Burakowskiego. Miał prócz tego w  darze od B acciarellego p ię­
kny portret (po kolana) króla Stanisława. Obraz ten, artysta robił na zamówienie księcia arcybiskupa P oniatow ­
sk iego , brata króla; po nagłej wszakże śmierci księcia, obraz ofiarował Borakowskiemu. Te wspomnienia da­
wniejszego stanu W arszawy i  Bacciarellego, Odbiły się później w  ślicznych utworach Magnuszewskiego: w  zemście 
panny Urszuli i innych. Zaczął szkoły  w  lyceum Warszawskiem, i te ukończył złożeniem examinu dojrzałości; 
następnie zapisał się w  uniwersytecie W arszawskim, na w ydział prawa i administracyi. Tu, w ściślejsze stosun­
ki przyjaźni wszedł z Fryderykiem  Szopenem, sławnym  później na św iat ca ły  kompozytorem, z Zygmuntem Kra­
sińskim i Konstantym Gaszyńskim. Szopen, gość częsty  w domu Borakow skiego, w  przymrocznej porze siadał do 
fortepianu i grał długo. Uciszało się w szystko do koła: starzec w przyległym  pokoju przysłuchiwał się z zaję­
ciem; m łody poeta obok, napawał się cudną melodyą, co w ypływ ała z pod rąk Fryderyka. A nie grał nic znane­
go: najczęściej z ludow ego tematu im prowizował cudowne fantazye. Tu tego mistrza nad mistrzami zapoznałem  
raz pierw szy. W łaśnie była to chwila kiedy F. S. Dmochowski tlómaczeniem pow ieści W alter-Scota, zw rócił uwa­
gę pow szechną na pow ieści historyczne: kiedy Bernatow icz Pojatą, N iem cew icz Janem z  Tęczyna, a Fryderyk 
hrabia Skarbek, którego ulubieńcem był M agnuszew ski, Panem Starostą; jak K'ementyna Tańska (Hofmanowa), 
cudnym Dziennikiem Franciszki Krasińskiej, rozpoczęli tak pięknie pierwsze ocknienie się u nas narodowo-history- 
cznej pow ieści. M agnuszewski, Krasiński i  Gaszyński m łodzi i pełni zapału, postanowili razem napisać powieść 
historyczną; i wkrótce drukiem ogłosili pow ieść w e trzech tom ach: W ładysław  Herman i dwór jego . M agnuszew­
ski porzucił ten rodzaj, bo jak mi mówił, że twardy to orzech do zgryzienia dla młodego pisarza, co przy zasobie 
zapału i instynktu artystycznego, nie ma głów nego w  sobie zasobu do historycznego obrazu, w  znajomości i z g łę ­
bieniu nie tylko dziejów, ale szczegółów  domowego życia

Kiedy Gaszyński zasm akow aw szy w tym przedmiocie, w ykończał w druku pow ieść swoją D waj Szreniawici, 
przyjeżdża trupa artystów dramatycznych prowincyonalnych i w sali gmachu Dobroczynności otwiera teatr. Publi­
czność W arszawska zwabiona nowym rodzajem w idow iska, tłumnie zaczęła uczęszczać; śmiano się i żartowano 
z niezgrabności i nieum iejętności owych aktorów; ale teatrzyk był zaw sze pełny. Dyrekcya teatru narodowego 
w tedy zobaczyw szy, że może drugi istnieć teatr w  W arszawie, w zięła  go pod swój zarząd; i to byt pierw szy po­
czątek Teatru Rozmaitości. Szkoła dramatyczna dostarczyła zdolniejszych artystów, a z dawnych prowincyonal. 
nych, jeden N iw iński artysta z rzetelnym talentem komicznym, pozostał. W ypadek ten, obudził zapal m łodzieży  
ów czesnej, do pisania sztuk dramatycznych dla Teatru Rozmaitości. P ierw szy dał hasło do tego utalentowany 
autor „Pana Starosty.” W yborny popas, Nieproszeni goście, Riuraliści i  w iele  innych drobnych sztuk a pełnych do­
wcipu i szczęśliw ie schwyconej charakterystyki w  przedstawionych postaciach, zdawał się zapowiadać świetną  
przyszłość krajowej scenie. W te ślady poszedł i M agnuszewski (a). W roku 1828 pizedstaw iono jego kom edyą  
wierszem: Stary Kawaler, w  której Niwiński wybornie odegrał rolę głów ną staiego kaw alera, dj kteryjka jego  
przy ośw iadczeniu się pannie, była żywcem  naśladowana z gawędki i  starych piosneczek, ktoie sobie nie raz 
Plichla z Borakowskim  przypominali. Zaszczytne przyjęcie tej kom edyi zachęciło M agnuszewskiego do napisania 
we dwóch aktach wierszem  drugiej kom edyi pod napisem: Zdzisław czyli skutki płochości, przedstawioną była  
w  r 1829. I ta równego jak pierwsza doznała przyjęcia. C ieszył się w ielce sędziwy dziadek tem i pracami wnu­
ka. sam św iatły, um iał ocenić wartość litworów z czytania, bo nie m ógł ich w idzieć przedstawionych na teatrze, 
już bowiem z domu nie w ychodził: przechadzał się po swej komnacie; a po złamaniu ręki, starą karabelę swoją  
zdejm ował ze ściany, i machając krzyżową sztuką, w zm acniał słabą ięk« i ruch ciału nadawał.

W one czasy zjaw ił się Hernani, s ł a w n y  d ram at W iktora łlu go . M agnuszewski zaczął jego przekład w ier­
szem — już trzy akta przetłóm aczyl: gdy w  r. 1830 wypadki przeiw aly  jego prace literacki#. W łaśnie może na

(a) P il  uli dla tego teatru i  tłumaczyli; K. G atzya.ki, Boryi Halpert i  wiciu innycli uczniów uniw er.ytetn.
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w starszym bracie, jak i w  młodszych, pewien rodzaj uszanowania. Zewnętrzna ta surowa obli­
cza jej powłoka, w późniejszem życiu nie raz była dla niej powodem gorzkiego żalu , gdy ją 
mniej znający uznawali za nieczułą i obojętną. Na trzy lata przed śmiercią, zaczęła pisać w  sa-

miesiąc przed tem, poznaliśmy się bliżej. Po próbce pow ieści historycznej na spółkę pisanej, zapragnął utworzyć  
dramat historyczny w  w iększych rozmiarach. Podałem  mu przedmiot Hieronima Radziejow skiego i wskazałem  
potemu bogate materyaly. Z zapałem młodej a wrzącej duszy, pochw ycił tę myśl, u łoży ł plan, i dwa akta nie 
całe napisał; a z podania którem mu pow tórzył, skreślił Morawskiego konfederata barskiego, jeden z najpiękniej­
szych w naszej literaturze utworów poetycznych, który w yprzedził o w iele czasu utwory Pola, i zaprawdę zw rócił 
myśl tego poety, na ten rodzaj poezyi. Dnia 3 sierpnia 1831 r., otrzymał Magnuszcwski list ze smutną w iadom o­
ścią o niebezpiecznej chorobie dziadka sw ego. W zruszony głębobo, z w ielkim  smutkiem po/.egnał się ze mną, 
a dosiadłszy konia, siedm mil na nim pędził do W arszawy. Ale niestety! już tylko martwe zw łok i opiekuna 
sw ego zobaczył. Na ten widok upadł zemdlony; otrzeźw iony, mglal pokilkakroć, w  nocy zryw ał się w  gorączce1 
chciał drzwi wybijać, bo słysza ł (jak m ówił), że go dziadek w ola. W kilka dni powrócił: w  uścisku przyjaciel­
skim, niemym, łzy  pierw sze po tej stracie ujrzałem. Osmutniał w ielce; w gwarze wszakże obozow ego życia, orze­
źw iał wkrótce; ciągle się tylko troszczył przyszłością sióstr sw oich i zapewnieniem ich szczęścia. W ezwany 
uprzejmym listem  od bliskich krewnych swoich, w yjechał do OJalicyi z początkiem roku 1832 i tu osiadł na za ­
w sze. Znany zaszczytnie jeden z pierwszych pow ieścio-pisarzy naszych, Józef D zierzk ow sk i, napisał Powiesi
o życiu  poety; a jedyną jej postacią, jest nasz poeta. Oto jeden z niej ustęp:

„Pamiętam jakby to dziś było, gdym raz pierw szy M agnuszewskiego poznał. B yło to w późnej jesieni, 
wśród liści zżółkłych, które wiatr unosił na zmącone Prutu wody; poznałem go bowiem w owem Pokuciu naszćm  
nad brzegiem tej rzeki historycznej, która mu potem tyle cudnych naszemrała w  ucho w ieści, o w ołoskich w ypra­
wach, o bukowińskiej potrzebie. B y ły  to dnie posępne, w ięcej jak posępne. I pamiętani silne wrażenie jakie 
zrobił na mnie całą postawą i twarzą swoją Blady, chudy, skurczony, twarzą m łodą, a staremi zmarszczkami, 
teuii smugami, którcmi znaczy swój przcchód lawa wewnętrzna; w ydał mi się dziwnie pięknym, bo na czole jego  
była myśl, ta prawdziwa korona ludzka; w  oczach jego był blask w yższości um ysłowej, jeden to prawdziwy blask 
w yższości arystokratycznej. Zycie pracowite obudzonej duszy, walka myśli z ciałem, wyraźnym alfabetem wypi- 
s ane były  na tej tw arzy, nic nie mówiącej dla drugich, którzy nigdy nie sylabizow ali alfabetu uczuciow ego. Cier­
pienie w ystępyw alo w idocznie z wychudzonych liców . Zal mimowolny ścisnął serce moje, żal przeczuciow y, jaki 
nie raz rozbudzają tw arze, na których rzeeby można, Baltazara głoskam i wypisany smutek i krótka ich przy. 
szłość. Bo to gliniane naczynie, w  którem m ieszkała dusza M agnuszewskiego, było bardzo słabe. A bezkarnie 
nie można być poetą: od ognia który w nicm płonie, wnet się naczynie popsuje, popęka i rozerwie.

R zeczyw iście w ątle M agnuszewskiego zdrowie, przez trudy, zgryzoty  ciężkie, zaczęło coraz w ięcej ulegać 
chorobom: przyjęty z rodzicielską troskliw ością w  zacnym domu pokrewnych swoich ś. p Józefa Raciborskiego i Lu- 
w iki z Borakowskich małżonki jego, odetchnął swobodnie; ale tajemny smutek ciągle go trawił. Tęga zima, brak 
ruchu do którego naw ykł, przyczyniły  się tćż nie mało do jego osłabienia. P rzecież z nadejściem w iosny 1832 r- 
znacznie orzeźw iał, cala okolica zm artwychwstała z lodowej i śnieżnej szaty; w  całym blasku uroku, rozw inęła  
swoje powaby. A rzec można, że ten zakąt, to stare Pokucie: to raj starej rzeczypospolitej. W ieś Załucze w  któ­
rej zam ieszkał, o m ile od miasta K ołom yi położona przy drodze bitej, w  urodzajnej glebie, z dwóch stron rzeki 
Prutu rozrzucona, w  cudownie pięknej jest okolicy. Z jednej strony od bitej drogi, rozściela się równina, z dru­
giej Prut jak niebieska w stęga rozw ija, a na przeciwnym  brzegu, kilka stopni Karpat jedne na drugie w zniesione, 
uwieńczone lasami; a nad ostatniem i garbami tych olbrzym ów, w yższa nad w szystk ie, kryjąca swój w ierzchołek  
w chmurach, zasiadła Czarnohora, owa słynna stolica, głośnego w pieśniach tutejszego ludu, śm iałego w odza Opry- 
szkciw, Dobosza. Z w iosną w róciw szy do ruchu, do przechadzek i konnej jazdy, rzeźw iał coraz w ięce j; przez lato 
pobyt w górach burkuckich i kąpiele, zdaw ały się przywracać mu dawne siły . Pomyślne w ieści od sióstr, nie mało 
w pij nęły ua uspokojenie smutku. Zaczął pracować na nowo, przy ciągiem czytaniu. Teraz w ykończył dramat 
w  pięciu aktach wierszem Hieronim K ndzi-jow ski; pisał w iele drobnych w ierszy: u łoży ł plan w ielk iego dramatu 
z czasów  krula Ludwika: / / ' ladyslaw B iały. Zaczął szperać i rozczytyw ać się w  starych kronikach i pomnikach 
daw uej literatury, jakie mógł znałeść pod ręką. Tow arzysząc mu ciągle, sam poddawałem m atcryały dziejowe. 
Chwytał je  chciwie, jak chwytał zarówno utwory nowej a pełnej blasku literatury francuzkićj. 1’rzybycie jego  
siostry  m łodszej, wspomnienia wzajemne lat dziecinnych, w ieśc i o przyjacielach m łodości, rozsępiło jego czoło
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motnośei wiejskiej dzienniczek, nie dla świata, bo go ukrywała, ale: „Kiedy mnie nie będzie (pi­
sze), które z moich dziatek gdy znajdzie, może przeczyta ten dzienniczek i westchnie za mną, 
bom zasłużyła na to; a czule, bom dużo cierpiała! Lękam się zimy, tych długich samotnych wie-

troskam i zorane. Teraz przywiedzieni ustęp z pow ieści „O życiu poety” Józefa D zierzkow skiego, jako bliższego  
świadka dalszych lat życia M agnnszewskiego.

„W  lat kilka po pierwszeih poznaniu naszem, odwiedzałem  go w tymże ąamym'Załuczu. A było to na w io ­
snę; urocza tej okolicy przyroda jaśniała w szystk iem i barwami najpiękniejszem i, w p ośród  zieloności ogrodu 
opłukanego wodami Prutu, które zdaw'aly się jęczeć jeszcze pamiątką zim owej n iew oli, wśród w oni w iosennej, 
wśród śpiewu w esołego ptaków, owiani powietrzem , które nam z gór przypływ ało wolne i św ieże, staliśm y na­
przeciw siebie smutni, jednym smutkiem, smutkiem który chylił czoło jego ku ziem i. Jakże był zm ieniony! N i 
w esołej sw obody na czole, ni uśmiechu na tw arzy, oczy tylko jego łyskały  promieniem, w którym w alczyło na­
tchnienie z przeczuciem, ogień życia, z gorączką choroby. To przeczucie kamieniem mu ciężyło na sercu, — nie, by 
życia żałow ał, które już wtenczas było skrzyw ione, ale był to żal niekażdemu pojętny, żal poety za pieśnią, którą 
dośpiewać już nie ma siły , za natchnieniem zamierającem w  piersi. I później gdy to cierpienie w  coraz w iększe ro­
sło bóle, wymowniej niż jabym zdołał, opisał 011 łzam i serca to cierpienie poety umierającego w  pół drogi. C zy­
taliście zapewne tę pogadankę, której nadał nazwę Herbata. W niej to ostatkiem sił sw oich zapłakał nad nieda­
wno zgasłym Józefem Borkowskim ; a malując bolesne uczucia poety, któremu tchu do śpiewu brakuje, cierpie­
nie autora, któremu czasu już nie staje, by calc w m yśli już w yrobione dzieło w yrzucić z siebie dla pożytku ziom ­
k ó w ,—płakał on nad sobą, m alował w łasne uczucia i cierpienia. I długo go w ów czas pytałem ; z jego m ilczenia, 
z jego niechętnych, urywanych odpowiedzi i z przyszłych dopiero w ydarzeń, zrozum iałem , dla czego całe jego  
życie było skrzyw ione, w ów czas już kiedy zdało mi się, że go otacza spokój i szczęście. Ktoby m ógł pomyśleć, 
że w  środku najszlachetniejszej z ludzkich cnót, która była najpiękniejszą jego zaletą, może się ukrywać zarodek  
złego? A przecież z jego nieograniczonej chęci poświęcenia się dla drugich, w yw inęło się to z ł e , które miało tyde 
w yw rzeć w pływ u na przyszłość jego. To poświęcanie się jego w przyjaźni i w  innych uczuciach, wypieranie się 
sam ego siebie we wszystkich związkach i stosunkach życia , było w jego czystej, poetycznej, wszelkiem u zapa­
łow i otwartej duszy, posunięte do takiego stopnia, iż  z zalety stało się wadą, z cnoty stało się występkiem m o­
ralnego samobójstwa i przyprowadziło nań zgubę. Znalazłszy przytułek fizyczny, spokój po niewygodach w ędrów­
k i, czutą twarz matki namiętnie przywiązującej się do niego, miasto twarz obojętnych, zdało mu s ię , iż  za te 
tyle darów i uczuć dające mu ustronie, pow inien odpowiedzieć bezgranicznem poświęceniem się te j , która mu 
najkosztowniejszy dała klejnot uczuciow y,— serce matki. — 1 stosunek ten cały, pojął w  poetycznem znaczeniu, 
a w dzięczność stopniow ał w  swej spraw iedliw ości exaltowanej aż do entuzyazmu. 1 nic miał swej w oli naprzeciw  
w o li przybranej matki. Zacna ta ze wszechmiar niewiasta, pokochała go z tem silniejszą nam iętnością, im nie- 
spodzianićj zdybało ją przy końcu życia to przywiązanie dziecinne. Jej przywiązanie matczyne, było piaw dziw ą  
namiętnością: ona zazdrościła książce, którą czytał, przyjacielow i którego uścisnął, tow arzyszow i z ktoi^m rozma­
w ia ł, pokojowi w  którym się dla pracy zamykał. A bojąc się o słabe zdrowie jeg o , pieściła go i pielęgnowała 
z  całą nieodstępną troskliw ością m atki, c z u w a j ą c e j  nad matem dzieckiem. W szystko ją straszyło: piaca, by g o n ie  
zam ęczyła, sam otność, by go nie znudziła, przechadzka swobodna poety, by go nie oziębiła. D reszcz natchnie­
nia, brała za dreszcz choroby, rumieniec zapału, za rumieniec gorączkow y. Biedny poeta mniemałby być nie­
wdzięcznym, gdyby się jej sprzeciwił: w ięc odryw ał się od zaczętej pracy, by się obojętną m ęczyć rozmową; po­
rzucał samotność z calem bogactwem  obrazów, jakie w  niej gromadziło natchnienie i wyobraźnią, by się nudzić 
sęsiedzkiem i w izytam i, okladającemi um ysł jego rozpalony, lodowem i kompresami; z przechadzki która mu pier­
si do życia otwierała, wracał do dusznych pokoi; zdrowem ciałem kładł się nieraz do łóżka, bj' osłabić duszę. 
Skutki tego stosunku nienaturalnego, postępowały pomału, nieznacznie, ale postępow ały ciągle. Spokojne schro­
nienie jak ie znalazł, stało mu się więzieniem; wygodne i pieszczotne otoczenie rąk m acierzyńskich, stało mu się 
klatką; przywiązanie św ięte, przywiązanie w dzięcznego d ziecka , stało mn się łańcuchem przykuwającym  go do 
kobiety kochającej, dobrej, ale isierozumiejącćj w  swem slepem uczuciu potrzeb i życia  poety. W tym w łaśnie cza­
sie w yjechał W ójcicki, a on został sam jeden z matką, która w krotce ow dow iała; i w szystk ie odtąd uczucia  
sw oje n icpodzielone, a zw iększone smutkiem szukającym pociechy, przeniosła na niego. W alka ta c iąg ła , mu­
siała niszczyć zdrowie jego i stawała zawadą pracom um ysłowym . Zesnmtniał, pochylił czoło , lecz z każdej w o l­
nej chwili korzystał, i  mimo przerw wielu, w yrzucał dalej z piersi swojej, porozpóczynane a żyjące w  tej piersi

Cmtnt, Pouitixk. T . I. 2 3



178

czorów; a  gdy wspomnę ile ich przebyłam, zdaje mi się iż to niepodobna, i że teraz jużbym tego 
nie potrafiła: czyliż z młodością i cierpliwość ucieka?... Moja młodość! alboż ja ją  miałam śmie­
jącą i bogatą w  przyszłość, jak inne dziewice? Moja młodość spędzona na łonie starości, która

obrazy. Matka w idząc go smutnym, m ilczącym , wśród sąs ied zk ich , głośnych jak dzwon i próżnych jak dzwon 
pogadanek; zaczęta w swej myśli sznkać innego środka, by mu przywrócić zdrow ie, a z nim i humor w esoły .
1 odgadła wedle sw ego pojęcia, że samotność go nudzi, a jako środek przeciw niej, w ym yśliła— żonę. A trzeba tu 
oddać sprawiedliwość je j : nie bez ogromnej walki, z namiętną zazdrością, jaka się m ieściła w  tern jej uczuciu  
wyłącznem, zgodziła  się sama z sobą na ten środek w edle niej zbawienny. Ona chcąc mu żonę znaleść, pośw ię­
cała się. Szczególne przeznaczenie biednego poety! Jego dziecinne pośw ięcenie się przygotow ało zgubę, którą 
miało dokonąć pośw ięcenie się macierzyńskie? Gdyby nie te dwa pośw ięcenia się fałszyw ie zrozum iane, żyłbyś 
poczciw y Dom iniku, i n ieskrzyw ilby się twój talent. Zaczęły się odtąd smutne dla poety w ędrów ki za żoną, od ­
w iedziny bliższych i dalszych sąsiadów, o w e li nas rozw lek le , małżeńskie przedm ow y, sw atan ia , ośw iadczania, 
ukłony, uścisk i, długie obiady, dłuższe w iw atow e kielichy, z tem krótszym rozumem na dnie. i to w szystko mu­
siał odbywać poeta na zim no, bez zapału, miał brać żonę po obywatelsku, jakby konia kupił, wołu, — on — który  
jeżeli m arzył kiedy o żonie, to chybaby ją w zią ł po poetycznem u, z m iłością w  sercu, a zapałem w duszy! 1 w i­
dzieć i  słyszeć i być uczestnikiem  tego targu m ałżeńskiego, w którym posag jest głów ną rzeczą, a żona dodat­
kiem !—On potrzebow ał swobody, powietrza, sw obody by m ógł bujać i  m arzyć, biegać i latać.— Na co jemu żona?
0 której nie m yśla ł, która miała być dla niego  nowym ciężarem, nową wagą przyczepioną do łańcucha, w  który  
go okoliczności okuły. On nigdy nie m arzył ciałem, tylko duszą: bo sam był bez ciała prawie; on był duchem 
tylko ! Lecz na cóż dłużej mam się rozw odzić nad tą smutną w życiu biednego poety epoką. D ostał żonę z posa­
giem  i obowiązkiem oczyszczenia zadłużonego majątku. Od razu on, który nigdy nie myślał o jutrze własnem, 
miał myśleć o jutrze żony i matki. Poeta m łody, miał się od razu przerobić w męża i szlachcica robiącego mają­
tek . N iebyłżeby to przedmiot do komedyi, gdyby niebyt przedmiotem do najdram tyczniejszej trajedyi? I zaczęła  
się trajedya w  życiu poety. Przyw iązał się do żony, bo w ybór choć przypadkowy, był szczęliw y. Tem też gorzej 
było dla niego. W w alce ze złą żoną , byłby może odzyskał energiją i  skruszył w ięzy , porzucił w szystko, i  w olny  
z lotnem tylko skrzydłem, poleciał i tu i tam — i tu zaśpiew ał i tam zanucił, a w szędzie znalazłby przyjaciół, co by 
go kochali, uczucia koleżeńskie, któreby go zrozumiały; w szędzieby uniósł z sobą ani majątkiem, ani długiem, 
nie obciążoną w esołość swoją natchnienie i pieśni swoje ! . . L ecz żona była dobra, matka była  dobra, i pieścili go
1 ściskali go coraz mocniej, coraz serdeczniej, coraz cieśniej. Zawitała troska wdom u m łodego małżonka, troska 
nieodstępna o jutrze, — krótką chwilę ojcow skiego uczucia nad kolebką i trumną razem dziecięcia opłacić musiał 
kilkoletniem  konaniem chorej żony, którą trzeba było pielęgnować jak bezwładne dziecko Zawitały papiery sądo­
wo, pozw y, um owy z adwokatami, układy z dłużnikami, niezrozum ialsze dla niego od chińskiego języka. ,,Róbże 
majątek! mówiła mu w dzięczność synow ska, obow iązek m ężowski — w szak na to w zią łeś posag.”— „Opłacaj długi 
moje! z czułością płacząca m ów iła matka; w szak dałam ci żonę z posagiem  ’’—1 robił majątek wyrobnik nieszczę­
śliw y, z taczką, której podołać nie zdołał. T racił tylko siły  i życia sw ego cząstki, rzucał w ło ż ę  konającej żony, 
w obow iązkow e rozm ow y z matką, w  gospodarstwo którego nie rozum iał, w processa których nie pojmował. 
I przyszły długi w  dom i już go nie porzuciły; długi dla poety z natchnieniem i szlachetnością w duszy, jest to jad 
trawiący bez ratunku. 1 cóż się stało? . . Piękny domek, z ie lony  ogródek i w ody Prutowe, trzeba było porzucić 
i szukać dachu na św iecie  . . . a za nim poszły jęki ż o n y  i  w ym ówki matki, i processa, i długi, i  myśl o jutrze, 
i własnego sumienia zarzuty. A poeta wśród jęków , narzekań i płaczu, konał pomału konał bez ratunku. . . bez 
1 atunku! D ziw icie się m oże, — obejrzyjcie się i zajrzyjcie w dzieje w łasn e! . . . Cz}'ż jest u nas ratunek poki czas, 
ratunek Wymagający o fia r? -Z ło tą  obrączkę chętnie się dorzuca do pełnej już skrzyni; za prawdziwie zaś potrze­
bnym , w oła dzisiejsza litość: „N iech B óg opatrzy ! Cóż robić? sam sobie w inien.” I nic żądał ratunku poeta b ie­
dny! i dobrze zrobił; w alczył, cierpiał — i  umarł; a le .s ię  nie poddał. Złamany, pękł i  runął, ale się nie ugiął. Ła­
two pojąć, że w  pośród takich cierpień, nie m ógł ciągłej oddawać się pracy. A choć na chw ilę uciekł do ulubionej 
sam otności, zamarzył jak dawniej i zaczęły  się przesuwać obrazy, w  których się był dawniej rozlubow ał, i  w ystę­
pował} mu coraz jaśniej, coraz w idoczniej i barwniej ; wnet je rozdmuchał pow iew  suchej r z e c z y w i s t o ś c i .  1 dla te­
go, chociaż mamy z owych czasów  w iele rozmaitych utw orów, a w  każdym przebija natchnienie prawdziwego po­
ety, nic zdołał już w ykończyć pozaczynane w iększe dzieła swoje. Z rozpaczliw ą ochotą, chw ytał się do pracy, 
rozpoczęte zostaw ia ł dzieła, czując i e  mu brakuje czasu; w ięc now e rozpoczynał, w  nadziei, że je prędzej ukoń
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nie mogła zrozumićć ani jćj pragnienia, ani jej zapała, i rozsądkiem zawczesnym, przygłuszała 
wrzące uczucia moje; aż je ująwszy w karby, wyrobiła mi powierzchowność spokojną i zimną, 
co zwodzi wiele osób, które mnie mniej znają."

czyć potrafi, lecz i te wnet przerwać musiał. A źródło poezyi drżało w  niem, czuł jak bogaty skarbiec m yśli
i  uczuć ma w sobie; i  chciałby je ziomkom w yśpiewać, Słabiejącym głosem nucił od czasu do czasu, to tę to ową  
przygrywkę, jenialną, poetyczną. — 1 możemy/, potępić jego talent, je że li tyle cudnych zostaw ił przygryw ek tylko? 
Musiało to być okropne cierpienie dla niego, zw iększone o całą silę jego w yobraźni, którą nie mogąc zatrudnić na 
zewnątrz, zam ykał w sobie jak wroga, który mu ei.^gle oko w oko zaglądał, i przyw odził mu przed oczy rys po ry­
sie, cały obraz codziennych udręczeń! i w przyszłości tym najdroższym skarbie, który jeden poecie zostaje, gdy  
go w szystko opuszcza, pokazyw ał mu próżny step! a na nim w szystk ie te marzenia, które dawniej w eso ły  m ło­
dzieniec w ysy ła ł najprzód, by czekały nań tu ze łzą  bratnią, tam z czcią ziom ków, tu z wieńcem w szystk ie mu 
teraz szyderczym w yszczerzały  uśmiechem, i urągały sie niemocą, osłabieniem, śm iercią! W takich to chwilach go ­
ryczy i rozpaczy, napisał on Kamilla, dramat, do'w iększej połow y ukończony; i drugi dramat Rozbójnika salonowe­
go, któremu tylko parę scen brakuje. Nie ma w nieb tej siły  dawniejszej, ale jest rzewność poetyczna , łzy  w yci­
skająca, a co najwięcej warte wspomnienia, niema w nich tego smutnego sceptycyzm u, który tak łatwo wyradza się 
z cierpień, z poniszczonych nadziei i z rozwianych złudzeń, który w  w ielu  poetach pojawia się jako dowód p rzesy ­
cenia uczuciow ego, jako granica talentu chylącego się do upadku. On m iał do ostatka w  sercu swojem m iłość nie­
ograniczoną dla ludzkości, pobłażanie bez końca dla wad, i  wiarę w  cnotę. On płacze, lituje się nad zdrożnościa- 
mi, ale nie potępia ludzi, nie drwi z ich uczuć. N ieznane mu jest szyderstw o, ta straszna broń sceptycyzmu, — ten 
piekielny śmiech potępieńców!— 1 to w łaśnie mam za najpiękniejszą w łaściw ość jego talentu , który był jeszcze  
w  swej pełnej i czystej sile! Czy może być piękniejszy dowód czystości i elastyczności jego talentu, jak w  osta­
tnich chwilach, wśród rozpaczy teraźniejszej i przeczucia przyszłości, ta ucieczka jego do uczuć natury, do wrażeń
i głosów  przyrody, w Dramacie natury, jednem z ostatnich dzieł jego, utw orze chaotycznym , za prawdę, ale peł­
nym szczegółow ych piękności. To znowu chw ilow ą pracą rozegrzany, nowe roił plany, które poczynane, lub 
ogólnem i tylko zarysami odcieniowane. znajdują się w  pozostałych po nim pismach, jak np: Dwie abdykacyje, \}0 - 
w ieść historyczna, olbrzym io zakrojona, i Dramat ludzkości olbrzym iejszego jeszcze rozmiaru. O drukowanych 
nie m ówiąc, zostało jeszcze prócz tego parę recenzyi o Kraszewskim  i  Lam artynie; plan do dramatu Zborowskich
i  w iele  innych porozpoczynanych robót, w  których wszędzie przebija myśl zdrowa i piękna. L ecz gdzież były  
s iły  do ich ukończenia? Jeszcze jeden ostatni obraz pow ieści j e g o ! Matka urażona, że poeta nie umiał robić 
m ajątku, w innym  zam ieszkała domu; a jemu był to zarzut now y, o k r o p n i e  b o l ą c y . — Zona po kilkuletnich cier­
pieniach umarła, zostaw iw szy mu żal nieutulony w  sercu, a sam otność grobową w  około n ieg o .— I w iedział, że 
umrzeć musi. S iły  go co dzień opuszczały; w  przyjacielskim domu siedział biedny poeta i dumał! . . I jeszcze raz 
przypominał sobie z bolesnem uczuciem , ile pozaczynanych dziel czeka na ostateczne ukończenie. A myśli ża_ 
rzą mu jeszcze w g ło w ie , a w  piersi grają uczucia i prą się do pieśni, lecz usta już niemieją, trętwieją palce.
A w ięc zginąć mają pieśni niedośpiew ane, kiedy tak w ielk ie są chęci ? — Nie! śpiewać będę jeszcze! I ły sn ęły  mu 
oczy , dawny zapal strzelił z n ich .— Kazał przynieść do łóżka biórko sw oje, i porwał pióro. Uśmiechnął się do po- 
ufnych p rzy jació ł'sw o ich , którym tyle pięknych m yśli pow ierzył. Porwał je w  ręce, by im resztę tajemnic, które 
mu się w  łonie paliły, dogadać! . . I wypadło pióro z ręki, westchnienie w yrwało się z piersi jego . . . tajemnicą 
ostygły lotne m y ś li, w zn iosłe  uczucia, natchnienia w ieszcze ! . . . Dominik M agnuszewski nie ży ł już ! !” —

O ostatnich chwilach zmarłego poety, podamy szczegóły  z listu pisanego do mnie przez Ignacego Uniszew- 
skiego, przyjaciela M agnuszewskiego, który mu w ostatnich chwilach był pomocą i na którego rękach skonał (a).

Zamieszkał Magnuszewski z żoną we w si Chomiakówce, pod miastem Gwoździec. W Marcu 1844 roku na po­
grzebie sąsiada przeziębił się, i od tej chw ili poczyna się choroba i cierpienia, które chociaż przerywane polepsze­
niem i ulgą na dni kilkanaście, zupełnie, nigdy nie ustawały. W dniu sw oich im ienin, przykuty do lo ża , gdy ze ­
brało s i ę  "grono p r z y j a c i ó ł ,  składając mu swoje życzenia, on klęcząc w boleściach, jękiem  odpow iadał. P rzyw iąza­
n a  ż o n a  dotknięta nieulcczoną chorobą, której jedynem lekarstwem była śmierć tylko , zbierała ostatek sil swoich, 
aby nieść pomoc i ulgę mężowi. Dla obojga męczenników ż y c ia , św iat już nie m iął pociechy; gdy po stracie jedy­
nego syna, smutek i  żałoba zasiadły u domowego ogniska; w tedy to, w  w olnych chw ilach, gdy sam mniej cierpiał,

(») Lint ten z daty 24 Maja 1815 roku.

23*
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Zaczęła go pisać już po śmierci brata swego, w  sierpniu 1845 r. Na pierwszej też karcie, 
zaraz czytamy: „Bracie ukochany! dobrze powiedziałeś: cierpienie, jest to korona którą winna 
przymierzać każda niewiasta. Biada tej, której głowa opadnie pod tem ubraniem losu!"

gdy utuliła jęk cierpienia żona, drżącą ręką skreślił życie swoje Magnuszewski, w  w ierszu: „Dwoje piastunek," 
który w  całości tu podajem , jako w ierny życiorys tego m ęczennika-poety (aj.

(a) „O d k o le b k i, ty lk o , ty lk o , 
Com przeczolgał k ilk a  la t ;
J u z  mnię rzuca jed n ą  ch w ilk ą  
M atka, idąc w inny  g w ia t,
I zostaw ia chłopię młodę 
N a w ygodę, niew ygodę,—
0  ! ju z  w on czas glow'ka mala 
P rzęd ła  wdzięcznych widniów rój,
Co żąd a ła , n ie ż ąd a ła , —
T o  się ple tło  w senny zwój ;
Z latyw ała  m yśl n ieboga,
T o  od Boga, to do Boga!
Raz sennem u tak  przypad ło  
Dwoje dziew ic, białych ró z ,
J a k  w id z iad ło , n iew id z iad lo ,
P rzy  nagłów ku s ta ły  tuz.
J a k  do m a tk i, ku  nim  kłon ię  
Jednej d ło n ie , drugiej d łonie.
1 sp ierały  się dziewice ,
K tó ra  dziecko n iańczyć ma ;
, , J a  mu dam śm iejące l ic e ,
N iechaj zbytek  szczęścia zn a ,
I  m yśl jego się  p ob ra ta ,
T o  ze światem  , to do św ia ta .” —
—„Puszczaj s io stro ! rzecze d ruga , 
Puszczaj rączkę  ; w m alcu tym 
Budzić roskosz n ie p o s łu g a ,
N i to je m u , n i to im.
J a  go w niaucze w ostre bó le ,
I  w' n iedolę— i w n ied o lę .” —
A m ów iła tak ą  tw a rz ą ,
T a k  je j oczy zaszły  łz ą ,
T a k  się w niej c ie rp ien ia  sk a rżą ;
Ż e mi ku  niej p ie rs i d rż ą ,
Żem się rzuc ił cały pono 
N a  je j łono — i w  je j łono.
W  on czas zdała , z n ik ła , zn ik ła , 
D ruga postać w ja sn en i t le ;
A  mnie smętność tak  niezw 'ykla,
T o  do g łó w k i, to w p ierś  ssie. —
Bo zostałem  * w łasnej w o li, 
D zieckiem  doli i  n iedoli.
Odtąd niańka zazdrośnica . 
Zaszczepiała dzień i  noc ,
Boleść w serce , sm utek w lic a . 
Słabość c ia ła  w m ęzką moc.
U rabiała Bóg w ie na co ,
T e  ladaco , na ladaco. —
C" ‘em, czasem z za oMoku. 
Zapromieni drugiej tw arz,
To ja  lecę lecz w wyskoku .
J u ż , j u i  tęsknię—Boże skarał 
Za ti\ pierwszy zapłakany ,
T ak roi zuaną i  nieznany!

Lecz cóż rob ić , mówcie sam i!
K iedy mi tak  lubo z łzam i,
K iedy serce ja k  koń w  czw ale ,
Rzuca p ian ą  w cierp ień  szale;
I  z swą raną  tak  sw aw oli,
Ze n ie b o li, to , co boli. —
Lecz cóż robić 1 k iedy ż a le ,
Co się sk ąp ią  w zdroju łez ,
T o  tak  w onią o k aza le ,
J a k  l i l i j a ,  ró ż a , bez , —
I s io s trą  c i s ą ,  i  bratem ,

I są  kw ia tem , i  niekw iatem . —
D arm o , darmo s iły  k rz e p ię ,
Darmo sza rp ię , w idzi Bóg;
J u ż  mej d łoni n ie  odczepię 
Od je j s zy i, od je j nóg.
Bo w' mej drodze je s t  s ą s ia d k ą ,
W  życiu m a tk ą , i  n ie m atką. —
Raz w yrw ałem  się n iebodze,
Oh! był to w eselny dz ień ,
Bębny b iły  mi po drodze,
W  pośród huku , w pośród grzm ień!— 
Zdało mi s ię  . . . ty lko  zdało ,
Bo się rw ało — i  urw ało !
I  straciłem  raz na zawsze 
Do mej chatk i rodnej sz la k ;
N a ro zs ta jn e , na  najkrw aw sze 
D rogi w biegłem , ja k  ten  p ta k ,
Co go w k la tk ę  pchną soko ły ,
N iby w esó ł, n ie wresoly .—
Ah! raz znowum , na domowym 
P ro g u , zdybał szczęścia zd ró j,
U s ty , sercem  nic jałow em  
U slysza le n i: tw oj a , mój. —
I  uciekłem  w k rąg  zameźcia,
P rz e d  nieszczęściem , od nieszczęścia.- 
I wypchnąłem m ą p iastu n k ę ,
Z a d z ie s ią te , siódme d rzw i,
I  oddałem je j skarbunkę 
P e łn ą  łez — i p e łn ą  krw i.
I  rzekłem  je j  : to ostatn ie  
Ł zy me bratn ie  i nie b ra tn ie ! —
Gdzie tam ! przyszła do podw oi,
Do znajbmych sobie w ró t;
T u ż  przy łożu  żony s to i,
I roztacza chorób splot.
A szczęście mnie pożegnało , 
T rum ien icczką jed n ą  —m ałą!
H a! cóż ro b ić , p iastu j sobie 
U lubieńca, p iastu j w c ią ż ,
T o  w ż a ło b ie , to w chorob ie ,
Mocnem pętem k ’sobie w iąz .—
E j strzeż! bo c i się w yśliznę ,
Z te j m ie lizny , w głąb’ w m i« li»nę ! -
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Przeczuwała że młodo umrze: „Jeżeli dożyję późnego wieku, moje serce będzie zawsze 
miało lat trzydzieści; ale nie spodziewam się tego: aby tylko dzieci odchować! Niechaj się niemi 
nikt nie opiekuje, bo ja dzisiaj jeszcze czuję opiekę lat dziecinnych. Biedna, kochana matko!

Małżonka jego Karolina z Kaszyckich, była aniołem dobroci i  pośw ięcenia, to też calem sercem ją  ukochał 
poeta. Sam złamany chorobą, musiał patrzeć na powolne konanie swej żony. Co dzień więcej siły  traciła w  osta 
tku zaległa loże boleści, z  którego już więcej nie powstała. Z pośw ięcen ia , z m iłości , taili nawzajem przed sobą 
cierpienia, tłum ili jęk i boleści. Po dwóch miesiącach, w ciągu których Magnuszewski czytał tylko dzieła lek a r­
skie, aby śledzić postęp choroby żony, d 4 Grudnia, stracił w szelką nadzieję Już zaniem ów iła, a ściskała męża 
za rękę, i omglonym wzrokiem żegnała. W tedy znalazł dosyć mocy wpatrywać się w uciekające życie ukochanej 
zony, w  blednące coraz w ięcej o b licze : ścigał chłód grobowy, co ciepło życia cmentarnym powiewem spędza- 
z ciała; pocałunkami chciał wlać w łasne ży c ic , orzeźw ić konającą a tak drogą mu istotę. Skonała — a 011 jak po­
sąg rozciągnięty, ze wzrokiem błędnym i osłupiałym, leżał bezwładny. Po długiej chwili dopiero, wybuchnął r ze ­
wliwym płaczem: w yniesiono go z pokoju gdzie zw łok i żony zostaw ały, ale kazał się pokilkakroć przyprowadzać 
do nich, a za każdym razem omglewal. Przew ieziono go do Gwoźdzca miasta, do domu czcigodnych książąt Pu­
zynów . Oboje, książę Roman, ja k ijeg o  małżonka (Dwernicka z domu), przyjaciele osobiści naszego poety i zmar­
łej żony, rozciągnęli nad nim rodzicielską a czulą i  serdeczną opiekę. Po pogrzebie żony, złożony coraz w iększą  
niemocą, prosił aby mu nikt o literaturze nie wspominał, a sam aż do tygodnia przed śmiercią, robił notaty i przy­
gotow yw ał się do ukończenia dramatu , ,Kamil”. Otoczył się pamiątkami po ukochanej żonie, a co mu robiło przyjem­
ność, to kwiaty. Prosił o doniczkę rozkwitniętego laku i z rozkoszą napawał się jego wonią. Czul jednakże że 
śmierć już się zbliża, i m ów ił o nićj ze spokojem umysłu do sw ego przyjaciela U niszew skiego, a gdy spostrzegł łzy  
w  jego oczach, w yrzek ł: „Mój Ignacy, w szak w iesz o tem dobrze, że powinnością jest każdego rozsądnego czło­
wieka, gdy się czuje niebezpiecznym , zrobić porządek. Wstydź się tej czu łości, bądź mężem i działaj rozumnie. — 
Czyż sądzisz że na długo się rozłączym y ? O. nie ! wkrótce się połączym y na zaw sze : w szak ty znasz cale moje 
życie; powiedz mi , czy mam za czem żałować? czyli ty, jako mój przyjaciel, m ożesz ubolewać nad tem , że się 
raz moje cierpienia kończą? Przykro mi, żem Rozbójnika Silonowego (dramat) nie skończył, bo w iesz, żem ja poe­
t a : może się kto zdolniejszy do ukończenia znajdzie , lecz zaw sze to nie moje b ędzie!” Kazał mu przywieść z do­
mu sw ego biórko z papierami i szafkę z książkami.

„Chciałbym s ię , m ów ił dalej, moim Rozbójnikiem  nacieszyć. Prac moich pomniejszych nie wydawaj, co do 
znaczn iejszych , działaj w  porozumieniu z  Augustem” (Biełowskim). D alej, z całą przytomnością umysłu wydał 
przyjacielow i rozporządzenia co do załatw ienia domowych i rodzinnych interessów . 1’rosil obecną księżnę Pnzy- 
nine, ażeby zajęła się ubraniem pośmiertnćm, że chce mieć jako w dow iec, grubą żałobę, i  żeby go złożyli jak naj­
bliżej zmarłej żony.

O północy przybył doktor Sławiński : chory przyjął go temi slowj*: „T yś filozof, jam poeta; nie róbmy 
z sobą ceremonii, prawda, że śmierć na języku już siedzi. Tyś robił co tylko było w twej mocy; przyjm podzięko­
wanie, lecz cóż nada, gdy natura nie pomagała? Mam cię tylko prosić, byś nie m ęczył mnie, gdyz oni tu w domu 
zechcą, byś mnie sztucznie utrzym ywał, a ja bym już nie chciał żadnej nocy p rzeżyć’ Nazajutrz przyw iózł Uni- 
s z e w s k i  biórko jego z papierami. Najprzód pochw ycił rękopism: Rozbójniku salonowego: przepatrywał go pilnie. 
R ó ż n e  pamiątki rozdał przyjaciołom , pierścień od dziada otrzymany, k a z a ł  doręczyć matce przybranej. W krótce 
zm ęczony, z ło ży ł g łow ę na poduszkę i  prosił, aby go przyjaciel i  domownicy nie odstępywali — Siadajcie bliżej 
mnie, proszę, bo się lękam i boję czegoś, sam nie wiem czego .’’— To b jly  ostatnie słow a poety, w strząsł się dresz­
czem przedśmiertnym ; odtąd w gorączce wspom inał o turkach, jasyrze, W iśliczanach; m ięszał p o lityczne, h isto : 
ryczne przedmioty. N ie długo umilkł; oczy w  słup stanęły, i skonał, we czwartek d. 27 Lutego 1845 roku. Zwłoki 
jego z a n i e s i o n e  na ramionach przyjaciół i  w ielb icieli jego talentu, spoczęły obok zmarłej żony, na cmentarzu m ia­
sta Gwoźdzca. Szczuplej i wątlej budowy ciała, umiał znosić trudy i znoje w ytrwale. W każdej chw ili n iebezpie­
czeństwa, prawdziwa odwaga promieniła mu oczy, rumieniąc oblicze blade. Tak huk dział jak gromów orzeźw iał 
go, i jakby odradzał w  sile iczerstw ości. Pomnę, gdy raz na morzu Baltyckiem, schw ytała nas na małym statku 
straszliwa burza, miotając przez dzień cały do północy. Najodważniejsi stracili serce, dreszcz przestrachu przejmo­
w ał do głębi. W okropności burzy m orskiej, słysząc krzyk ognisty ze śpiżow ych gardzieli dział tonących okrętów, 
co w zyw ały  daremnie ratunku; Magnuszewski stal oburącz trzymając się masztu, oblew any bałwanami, z w lepio- 
nemi spokojnie oczyma w te chmury ołow iane, pędzone z  poświstem  wichru, po których błyskaw ice strzałów  ar­



nie wychowałaś nas, ale tśż ojciec kochany nie dał nam macochy: a jeżeli nie ma matki, lepsza 
mi cudza opieka, jak fałszywa troskliwość macochy.”

W usposobieniu eksaltowana, ale kryjąca to w sobie; z duszą poetycką, lubiła w wolnych 
chwilach marzyć, szczególniej w czasie nocy pogodnćj księżycowej. „Nie mogę sobie wytłóma- 
czyć, jakie różne uczucie wzbudza we innie jasny dzień , a piękna i cicha noc. Jakaś smętność, 
tkliwość; i gdy w dzień jestem spokojną i obojętną naw et; wieczór mnie rozrzewnia, i pomimo- 
woli płakałabym. Ale łzy te nie są przykre, przeciwnie, tak mi miło płakać; zdaje mi się, że Bóg 
patrzy i lituje się nademną, a ja jakież uwielbienie czuję w sobie dla stwórcy wszech-świata! 
Nawet śmiałość, którą w  dzień czuję, znika z promieniami słońca, jestem lękliwą w wieczór; ra- 
dabym zobaczyć, którą z osób zmarłych, tyle mi drogich; spoglądam wkoło i obawiam się, aby 
moje życzenie, może niedorzeczne, ^ysłuchanem  nie było.”

Dzienniczek ten, z którego daję te małe wyjątki, obejmuje lal dwa tylko jej życia, 1845— 
1846- w nim spowiadała się ze swego przywiązania dla męża, ze swych trosk i cierpień, a by­
ły nie małe, bo przeczuwała niedolę i sieroctwo swojej drobnej dziatwy. Bolała też sercem ko­
cha jącćj matki! Biedna istoto! lepszego losu warta; w samym kwiecie wieku zamężnej niewia­
sty, spoczęłaś snem wieczystym , nieprzespanym, zawcześnie, pod tym grobowcem, obok kre­
wnych swoich; zostawiwszy po sobie żal szczery, łzy serdeczne i rzewne wspomnienie u tych, 
co się zhliska poznać i ocenić umieli. Zmarła d. 24 Września 1848 r. w 36m roku życia.

Obok tćj trumny, w tymże samem podziemiu, stoi druga, w której spoczywają zwłoki ś. p. 
Maryi z Borakowskich Pętkowskiej, a córki Kazimierza Borakowskiego, zmarłćj dnia 17 Grudnia 

1853 roku.

matnich, m igały jak błędne ogniki. A była to noc L istopadowa, straszna na t.-ni morzu dla w szystkich żeglarzy] 
Mało utworów w  druku mamy; więcej pozostało w  ręko pismach, te które zosta ły  ogłoszone, nadały mu słuszne pra­
wo być policzonym  w  rzędzie naszych najcelniejszych poetów. B. M. Wolf, w  roku bieżącym  w ydał m ały tomik 
M agnuszewskiego poezyj. który zaledw ie może dać wyobrażenie o jego potężnym talencie. Niewiasta polska 
w trzeć U wiekach i Radziejowski, dramat w pięciu aktach (w rękopiśmic), co skończone w  całych rozmiarach utw o­
ry: inne pozostały już w  w iększych, już mniejszych ułamkach. Zbiór pism w szystkich ś. p. M agnuszewskiego, za­
jąłby kilka tomów sporych; wydaniem prac tych, od lat kilku, zajmuje się przyjaciel zmarłego, a znany zaszczyt­
nie w  literaturze August B ielow ski (a).

(a) Porównać niniejszy iyciorys z liijografią przez W łodzimierza W olskiego i>. n. „Dóminik Magnuszew,ki i jego pisma." (Dzwon 
literacki, port redakcyą Augusta WilkoAskiego, tom I. Warszawa 184(i r . ) ,  i „Powiesi o iyeiu poety” Józef* Dzierzkowskiego. (niblijoteka 
naukowego zakładu, imienia Ossolińskich. Tom I. Lwów 1 8 1 1  r.). — Uczony Czech: Karol W ładysław Zap, w iwoicli podróżach i przechailz- 
kach p0 Haliczu, (Cesty a prochazky po Halicke zemi. w Prażę 1844 r .), opisuje podwójne swoje widzenie się z naszym poetą, gdy jeszcze za­
mieszkiwał nad Prutem. — „T o  wieś Załucze! żywe płoty i drewniane parkany, opasują wielką ścianę ogrodową, przy nich wierzby wysokie
i gęste, lipy, dęby i jodły: ławki, altany, kwiaty, zdobią to miejsce. Rzędy wysmukłych topoli wiodą stąd w górę ku pańskiemu dworowi, 
z którego okien i tarasu przed niemi, szeroki widok na całą otaczającą okolicę otwiera się. To jest dziedzina Dominika Magnuszewskiego, zna­
komitego polskiego poety!” —Przybył tu z zacnym obywatelem Jasińskim ; i zdziwił się Zap, widząc nallok gości, samej magnateryi tamecznej, 
co już czwarty tydzień gościła u naszego poety z końmi i ludźmi, objadając skromne jego m ien ie .-„G dzież  (pyta, i słusznie); przebóg, w tym 
huku,chwilka spoczynku dla utrapionego gospodarza, gdzie chwila cichego marzenia dla poety 1” W  Czerwcu, gdy go odwiedził Zap,: — „Sam 
był (pisze) na onczas w domu, żona i matka odjechały w sąsiedztwo: usiedliśmy na tarasie przed salonem, woń kwiatów otaczał* nas do kola.— 
Począł mi czytac sceny z tragedyj swoich, które dla szczególnych okoliczności, dotąd nie były drukowane. Nie w miejscu tu byłoby sądzić 
utwory jego głębokich pomysłów, jego dziwnie żywe obrazowanie; ale w idzieć go i słyszeć czytającego, prawdziwą było roskoszą. Cała drobna 
jego postać nabierała innego wyrazu, błyszczące oczy natchnienie ożywiało, przepełniający pierś duch jego, wędrował po nadziemskich krai­
nach, w orszaku górnych, wzniosłych widm fantazj i; a dźwięczny głos jego, otwierał tai bramy rajskich, cudnych światów!" (J . J .  Kraszewski. 
„dtheneum” Tora lig i 1845 roku).
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Ś. p. Marya, należała do tych istot wybranych, którym Bóg daje oblicze wiernie malujące 
icli duszę i charakter. Serce pełne miłości i najszlachetniejszych uczuć, łagodność, skromność 
wrodzona polskiej niewieście, ten uroczy uśmiech, co daje spokój duszy i sumienia, wszystko 
to wybijało, na jej dorodnem obliczu. Jej postać zajmowała, a zarazem cześć i uszanowanie bu­
dziła. Idąc za uczuciem własnego serca, oddala rękę temu, co ją umiał otoczyć szczęściem 
i spokojem. Zrozumiała zacna ta niewiasta dobrze obowiązki żony i m a tk i to  też jak wierna 
kapłanka domowego ogniska, wypełniała z całą godnością i poświęceniem powołanie swoje. 
Otoczona przywiązaniem i miłością męża i dziatek, przyjaźnią i szacunkiem każdego co ją po­
znał, dotknięta długą, nieuleczoną chorobą, zniosła boleści i cierpienia z wytrwałością prawdzi­
wej chrześcianki; i z łzawym żalem rodziny i przyjaciół, przeszła na łono wieczności (*).

Krótkie o w as Klaro i Maryo poświęcam wspomnienie, chociaż w niem cale wasze ży­
cie się mieści! Wierne obowiązkom świętym, z dnia na dzień, jak pracownice w  winnicy pań­
skiej, w jednostajnym trudzie domowego zajęcia, wychowywania dziatwy, z uczuciem miłości 
a modlitwą,przeszłyście zaśpiesznie drogę pielgrzymki ziemskiej! Obiedwie, przy zgonie zarówno 
cierpiące uczuciami matek, bo zostawiłyście po sobie wieńce drobnej dziatwy, dla której pamięć 
w asza, nigdy drogą być nie przestanie. Pierwsza, w troskach i smutku przeczuwająca śmierć 
w czesną; druga, marząc, że w szczęściu domowem doczeka lat sędziwych; spotkały się obie­
dwie siostry w  jednem grobowisku, i jak w latach wiosny swojej bawiły się razem, tak tu mar­
tw e, obok siebie razem spoczywają!

WALENTY WIDACKI.
(S2>ocxywa w mogile ziemnej bez nagrobku).

Urodził się w  Galicyi austryjackiej 1794 r. w  cyrkule Rzeszowskim, we wsi Brzoza Króle­
w ska, z rodziców Filipa i Joanny Widackich: którzy wkrótce przenieśli się z małoletniemi syna­
mi w guberniją Grodzieńską, w powiat Kobryński do dziedzicznego majątku Kliniszcze zwanego. 
Młody Walenty, ukończywszy nauki wstępne w  szkołach księży Bazylijanów Brzeskich, w 1809i. 
przeszedł do uniwersytetu Wileńskiego, dla doskonalenia się w  wyższych umiejętnościach, l am, 
znajdując zakład naukowy, przeznaczony do usposobienia i kształcenia młodzieży na nauczycieli, 
wszedł do niego na koszt skarbowy, i po zdaniu examinu, został zaraz kandydatem do stanu na­
uczycielskiego. Chodząc przez lat dwa na wydział filozoficzny, wyłącznie oddawał się ulubio­
nej nauce matematyki. Sławnej pamięci rektor uniwersytetu Jan Śniadecki, widząc wielkie po­
stępy młodego kandydata, polubił go szczególnie, i przyrzekł mu posadę adjunkta professora 
matematyki w tymże uniwersytecie. W 1811 r. po zdaniu examinu, otrzymał stopień kandydata

( ')  Popiersie A. p Maryi P sk ow sk iej w płaskorzeźbie, zalecające si« podobieństwem i wyrazem jej cliarak - 
teru, mamy r<jki młodej a utalentowanej rzeźbiarki, panny Ludwiki J»;drzejewicz, córki byłego professora w In­
stytucie agronomicznym w Marynioncie, i Ludwiki z Szopenów, rodzonej siostry naszego kompozytora Frydery­
ka Szopena,
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filozofii. Nadszedł rok 1812: wkracza do Litwy Napoleon z ogromną armiją; Widacki porzuca 
zawód naukowy, wstępuje w szeregi wojskowe, i walecznością zdobywa sobie stopień podpo­
rucznika. Wciągu tej wyprawy, zakończonej straszliwą dla francuzów klęską, w bitwie pod Wi­
tebskiem, dostał się do n iew oli, w której zostawał przez lat dwa: po ogłoszonej dla wszystkich 
amnestyi w 1815 r. powróci! do rodziny w powiat Kobryński. Wkrótce ją opuścił, przybywa 
do Warszawy, i przy nowej organizacyi wojska polskiego, przeznaczonym do 5go pułku piecho­
ty liniowej w dawnym stopniu. W 1820 r. mianowany kapitanem, dowodził kompaniją grena- 
dyerską tegoż pułku, stojącą prawie stale w Warszawie.

W 1834 r., zdała od rodziny, dotknięty nieuleczoną chorobą, w szpitalu ewangelickim, na 
ręku przyjaciela swego i towarzysza broni, porucznika O cieklińskiego um arł, w  40m roku ży­
cia. Kilku pozostałych przyjaciół obozowych, i kilku żołnierzy z 5 pułku, którzy tak kochali 
swego mężnego w boju, a szlachetnego zawsze i zacnego kapitana, odprowadziło martwe zwło­
ki na cmentarz Powązkowski, i ze szczeremi Izami żalu, ostatnią oddali posługę chrze­
ścijańską.

KAROL LELEWEL.
, , T U  SPOCZYWA L E L E W E L  K A R O L ,  BYŁY CZESNIK ZIEM I L I W S K I E J ,  URODZONY 25 LUTEGO 1748 R .  UMARŁ D .  29

LISTOPADA 1830 R . -----  E W A  Z S ZEL LU TÓ W  L E L E W E L O W A  ZMARŁA D .  26 LIPCA  1837 R .  P R ZEŻ Y W SZ Y

LAT 74. I  W N U K  ICU J A N  H E N R Y K  L E L E W E L  Z M . ( a R Ł y )  1834 R . ”

Ojciec zmarłego cześnika, Henryk Lelewel, był lekarzem nadwornym króla Augusta IHgo 
i znany w zawodzie naukowym. Ten pojął w małżeństwo Konstancyą córkę J. D. Jaucha jenera­
ła artylleryi wojsk saskich. Miody ich syn Karol Maurycy, w kolebce jeszcze będąc, miał nada­
ny sobie patent na szarżę kapitana w regimencie dragonii, pod imieniem Najjaśniejszego króle­
wicza Jmci wojsk koronnych ('). W dwunastym roku życia wziął dymissyą, w  szesnastym wy­
szedłszy od Teatynów, gdzie pobierał nauki, udał się w 17G5 r. w samych początkach panowa-

O  Joachim L elew el, w  nadesłanej notatce L. Gąsiorowskiem u (patrz: Zbiór wiadomości do historyi sztu­
ki lekarskiej w Polsce, T . 3, Poznań 1854), tak o swojej rodzinie pisze:

„Rodzina LoelhoelTel ma sw e urigo w  Rakuzarh w  A us try i, skąd się w yniosła do Prus i rozrodziła pod ln- 
sterburgiem w e dwie linije: de Loewensprung et Loewensprung-lnsterbnry. Byli x niej w  Królewcu ju ris consulta
i teolog Jan Jerzy Loelhoeffel (o którym Ł ukaszew icz nadmienia) poseł regnanta króla) pruskiego, do rzcczypo- 
spolitej polskiej; umarł bezdzietni, ale otrzym ał indigenat pruski dla całego im ienia. Jeden z nich za Fryderyka 
" ie lk ieg o  dosłużył się podobno jeneralstwa. Kolo 1660 r św iecił tez i we Francyi jakiś L elew el (tak się pisał) fi­
lozof, malebranetrista dla bibliomanów w ygotow ał cokolw iek pociesznych i niedorzecznych dzieł: największej 
izadkości, przepłacona przez nich jest broszura, jak przeciw spektaklom, (nic widz ałem jej). Henryk L oelhoeffel 
czj li L elew el, jest jeden i ten sam. B y ł w  Lejdzle, i dotąd znajduje się w  dawnych uniwersyteckich diptikach za- 
p isan j. Doktoiyzując się, bronił rozprawy, piękną napisanej łaciną: ,,D c frictione.” D ziś H olendrzy nie mogą jej 
odszukać, (ma ją  mój brat) Ten Henryk L elew el w W arszawie byl nadwornym konsylijarzem  Augusta III. Między 
posiadłościami, jakie w  W arszawie nabył, miał na D ługiej ulicy dworek m odrzew iow y dotąd stojący i pałac, o któ­
rym nadmienia, atlas polski l ł iz z i Zanoniego: pałac ten był potem R oztw orow skiego. Syn Henryka, a ojciec mój Ka­
rol, w zią ł indygenat polski, zarzuciwszy zupełnie niem iecką nazw iska ortografiją.”



185

nia Stanisława Augusta, do uniwersytetu w  Getyndze. Tam koleżeństwem i przyjaźnią zwią­
zany z uczonymi, którymi uniwersytet ten tak świetnie jaśn ia ł, jako : Hollmanem, Putter'em, 
AchenwalFem, Bohmer'em, I. Cli. Gutter er'em, Augustem Ludwikiem Schlózerem  i wielu innymi, 
czerpał światło nauki i zamiłowanie do pracy. Z plonami tymi powrócił do Warszawy w roku 
1768. Odpowiednio pierwszemu powołaniu sw em u, wstąpił do regimentu gwardyi pieszćj ko- 
ronnćj, gdzie się dosłużył stopnia kapitana. Znany z nauki i prawości charakteru, gdy powstała 
pamiętna Kommissya Edukacyjna, powołany jakkolwiek w młodym wieku do jój składu, gdzie 
przy innych czynnościach, miał powierzonym sobie administrowanie funduszami edukacyjnemi 
w  Koronie i Litwie, które obowiązki do roku 1794, sumiennie i z chlubą dla swego imienia wy­
pełniał. Wśród tych czynności konferowane miał urzęda w  roku 1787 Łowczego, a w  r. 1789 
Cześnika ziemi Liwskiej. Następnie powołanym został na kommissarza cy\yilno-wojskowego, 
na stanowisko wymagające zdatności, pracy, a wyprobowanój prawości. Po rozbiorze kra­
ju powołany przez rząd pruski w  Wrocławiu, zdał sprawę z obowiązków zarządu funduszami 
edukacyjnemi. Poznawszy zdolności K.M. Lelewela, ofiarowano mu urząd w kraju pod nader korzy- 
stnemi warunkami; wielokrotnie nalegano nań nawet, ale odrzucił tę ofiarę i pragnąc w  zaciszy 
domowej zając się wychowaniem rodziny, usunął się do zniszczonej w  czasie ostatniej wojny 
majętności swej ziemskiej W ola Cygowska, która z podziału Polski, przypadła pod panowanie 
Austryi, i tam osiadł. W roku 1784 pojął w  małżeństwo Ewę Szelutta ( l), która dzieląc state­
cznie zmiany losu jakich doznawali, umiała umilić i osłodzić mu przykre chwile życia. Wiel­
kich przymiotów duszy, cichą domową zagrodę, zrobiła owym przybytkiem świątyni, w  którym 
mąż po trudach, zawiedzionych nadziejach, nie raz ze zranionćm sercem, znalazł spokój i ode- 
Ichnienie swobodne. Dobrane to najszczęśliwiej stadło , tclmące jedną myślą, oddawało się 
łącznie pracy, oszczędności, aby uiścić się z zadania rodzicielskiego, wychowania należycie 
swój dziatwy. Gdy sama, jako matka, zaszczepiała w sercach młodocianych, owe pierwsze 
zasady świętej wiary, co niczein nie starte, pozostają skarbnicą całego żywota; światły mąż, 
umiał wpajać zasady cnót do życia prywatnego i publicznego w synach swoich; umiał czynić 
wybór osób do pierwszych początków kształcenia umysłu, pobierania nauk; w dalszym po­
stępie, umieścił ich po instytutach znakomitych kraju (2). Rok 1809 zamieszkałego Lelewela 
w Galicyi, wywołał znowu do służby publicznój, a od początku roku 1811, wezwany do ma- 
gistratury odżyłej Kommissyi edukacyjnej, został członkiem, jako radca w Kommissyi oświecenia. 
Tu dopóki mu sił starczyło, z całem poświęceniem oddawał się pracy. Na parę lat przed zgonem 
usunął się w zacisze domowe, i w r. 1830 w  nocy z dnia 29 na 30 Listopada, życia dokonał. Obok 
pięknie i uczciwie przebieżonego zawodu życia, przekazał pamięci naszśj rozprawę czerpaną

(>) By la to córka Franciszka Szelutty, Cześnika ziem i R zeczyckiej (który po roku 1774 porzuciw szy ziem ski 
majątek za Dnieprem, przeniósł się do Korony) i  Antoniny Ciecuzowskiej, siostry Kacpra biskupa w ów czas Ki- 
jow sk iego , Ignacego podkomorzego i sędziego L iw sk iego , i  Adama pisarza Wgo koronnego, który już m iał w  za- 
nięźciu siostrę samego Karola Maurycego Lelew ela.

( 2) Pierwszych początków matematyki, uczyli: X. Antoni Dąbrowski i  Konkowski.

Cment. Powąx. T . / .  2 4
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z własnego doświadczenia, p. n. „ Umiarkowanie wydatków względnie przychodów: dla własnej 
i powszechnej potnyślności“, ogłoszona drukiem w  Dzienniku wileńskim 1815 roku, w tomie II.

W siedm lat po zgonie jego, w  sędziwym wieku, zmarła Ewa Lelewelowa, złożoną została 
w jednym grobie obok małżonka, wraz z wnukiem po średnim ich synie.

TEODOR RUDNICKI.
„TEODOROWI RUDNICKIEMU, PODPUŁKOWNIKOWI W PUŁKU 1 2  PIECHOTY POLSKIEJ, W  WIEKU LAT 2 3  D, ł 3  MARCA

1 8 1 3  R. Z RAN ZMARŁEMU, TEN POMNIK WYSTAWIONY. ‘1

,,P od  tym spoczywają głazem  
Piękne rycerza przymioty,
Rzadko komu dane razem:
Statek, waleczność i  cnoty“ .

(cztery następne wiersze ju ż  zatarte)
Kolumna kamienna, na wierzchu chelni rycerski otoczony wieńcem .

Teodor Ruduicki syn Antoniego, byłego deputata na trybunał koronnny; urodził się w e wsi 
Piętnie w  departamencie Kaliskim dnia 12 grudnia 1790 roku. W 16 roku życia, w  1806, wszedł 
jako prosty żołnierz do 8 pułku piechoty. Waleczność i zdolność wprędce go wyniosły na sto­
pień kapitana; pierwszy w  boju rzucając się z odwagą i zapałem, łagodny i cichy w gronie to­
warzyszów broni, surowy a wyrozumiały dla’ swoich żołnierzy ; musiał zjednać dla siebie po­
ważanie i miłość w  pułku, a względy i przyjaźń swego pułkownika Godebskiego.

W kampanii 1809 r. w pamiętnej bitwie pod Raszynem, w którśj Godebski zginął, ranny, 
zaszczyconym został krzyżem kawalerskim. W wyprawie 1812 roku odznaczywszy się świe­
tnie pod Smoleńskiem, Mozajskiem i Woronowem, w cofaniu się całśj armii Napoleona, otrzy­
mał w  dniu 12 listopada pod Mścisławem ciężką odkuli działowej ranę. Przywiązani towa­
rzysze, wśród srogiej pory zimowej przywieźli go do Warszawy, gdzie po trzymiesięcznem cier­
pieniu, w samym kwiecie wieku, bo w 23 roku życia umarł. I spoczął na tym samym cmen­
tarzu, gdzie pochowano zwłoki jego dawnego pułkownika, Cyprjana Godebskiego.

ANNA SONNENRERG. 
i.

, ,  TU SpOCZYWA ANNA SONNENRERG PANNA, OBYWATELA, FABRYKANTA POWOZÓW CÓRKA, ZMARŁA D. 5 LUTEGO 1 8 3 9  R. 
W WIEKU LAT 21. SMUTNI RODZICE ZE ZGONU SW EJ CÓRKI, TĘ PAMIĄTKĘ ŻALU KŁADĄC, PROSZĄ 0 POBOŻNE ZA JE J

DUSZĘ WESTCHNIENIE. “

II.
D. O. HI.

„Co tu spoczyw a dla Chrystusa wiary,
Błąd porzucając, swobód odstąpiła,
A w krótkiem życiu, przeżyw szy w iek stary,
Przykładną śmiercią, krewnych nawróciła.
Tak święta stałość, prócz w iecznej nagrody,
Pobudza z grobu do zbawiennej zgody.1;
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Wielu z zwiedzających cmentarz powązkowski, zatrzymuje uwagę ten napis, który zdaje 
się ukrywać jakąś tajemnicę. Zaprawdę nie można z niego pojąć wypadków życia tej młodej 
istoty, której zwłoki pod tym spoczywają grobowcem. Podamy tu w ięc wierny jej życiorys.

Zmarła w 21 roku życia Anna, była córką Jerzego i Anny z Spaszuch Sonnenberg małżon­
ków, ewangelików, zamieszkałych przy ulicy Ceglanej Nr. 1118. Od lat dziecinnych do dzie­
siątego roku życia, używaną była Anna w  domu rodziców do posług domowych. Ojciec rze­
miosła kowalskiego, nie myślał o lepszćm wychowaniu swej córki. Młoda dziecina, wiedziona 
własnćm natchnieniem, zaczęła nalegać rodziców o oddanie jej do szkoły, lecz wszelkie błagania 
były daremne, udała się do znajomego a w sąsiedztwie mieszkającego urzędnika emeryta, ażeby 
ją do którego klasztoru panien zakonnic w  Warszawie, oddał, tak dla poznania artykułów wiary 
rzymsko-katolickiój, jako tóż i innych nauk. Zacny ten człowiek, przejęty prośbą dziesięcio* 
letniej Anny, zaprowadził ją do klasztoru Sióstr Miłosierdzia Śgo Kazimierza, gdzie wyuczono ją, 
obok bogobojnego wychowania, czytać, pisać, rachować i wszystkich robót kobiecie gospodyni 
potrzebnych. W czasie pobytu swego w klasztorze, chodziła dwukrotnie odwiedzić rodziców; ale 
za każdym razem, przez rozgniewanego ojca, za progi domowe wyrzucona, łzami zalana wracała. 
Matka jednak, jak każda matka z sercem, tajemnie nawiedzała córkę; od niej dowiedziała się 
młoda Anna, że powodzenie ojca zachwiało się, i coraz stan się jego majątkowy pogorszą. Wła­
śnie już skończyła nauki, z silnćm postanowieniem wychodzi z klasztoru, staje przed groźnym 
i nieubłaganym dotąd ojcem, rzuca mu się do nóg, z prośbą, ażeby jej dozwolił zająć się utrzy­
mywaniem jego rachunków, i zarząd gospodarstwa domowego powierzył. Widok ukorzonego 
dziecięcia, łzy i błagania rzewne, skruszyły serce groźnego rodzica; po długiem wahaniu, zezwo­
lił wreszcie, aby pozostała w domu. Uszczęśliwiona tśm młoda Anna, wkrótce przekonała rodzi­
ców, jak wiele skorzystała z nauk klasztornych. Gdy ujęła zarząd domu w  ręce swoje, prowa­
dząc porządnie rachunki z rzemiosła ojca, stan całej rodziny widocznie zaczął się polepszać, 
a niedługo zamożność i dostatek zawitały. Ojciec w  milczeniu, ale z miłością i uszanowaniem 
spoglądał teraz na wygnankę z domu własnego, która mu wracała spokój i dobre mienie. Anna 
widząc że rady jćj mają znaczenie, namówiła go, ażeby wspólnie ze znajomymi sobie i zażyłymi, 
siodlarzem i ślusarzem, zaprowadzi! fabrykę pojazdów. Myśl Anny przyjęli wszyscy ochoczo. 
Sonnenberg założył więc takową pod swojem imieniem; córka objęła utrzymywanie rachunków, 
zarząd i porządek w[fabryce. Głównie zajął się więc budowaniem i naprawą dyliżansów i omni­
busów dla poczty, oraz dorożek,—wkrótce tśż  ujrzał za pracę swoję hojny zarobek. Anna zaję­
ta przez cały tydzień ciężką i mozolną pracą, dnie świąteczne i niedziele poświęcała nabożeństwu 
i modlitwie. Zwykle po mszy świętćj wróciwszy do domu, resztę dnia poświęcała na czytanie 
książek nabożnych. Nie pragnąc ani starając się, postępowaniem swojćm i wyższością umysło­
wą, zyskała nietylko przewagę nad rodzicami i domownikami, ale cześć i szacunek. Pobożność 
Anny, szlachetne postępowanie, nieskazitelność w obyczajach, zniewoliły m atkę, że przeszła na 
wyznanie rzymsko-katolickie.

Kiedy zdawało się, że nowa gwiazda pomyślności nie przestanie jasno przyświecać nad 
domowym progiem Anny, nagle zapadła na słabość piersiową, i pomimo najgorliwszej pomocy,

24*
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przeszła na łono wieczności. Rodzice żalem, boleścią i rozpaczą przejęci, zgasłój córce w  kwiecie 
wieku nagrobek wystawili z powyższym napisem. Ojciec na kilka dni przed swoim zgonem czcząc 
pamięć ukochanej Anny, przejęty bogobojnością jćj życia, przeszedł na łono rzymsko-katolickiego 
kościoła.

LASOCKI ALOIZY.
(Pochowany w xiemi box nagrobku).

Urodzony w  roku 176G w  mieście Zakliczynie w  Galicyi, był majstrem professyi kuśnier­
skiej. Z młodych łat przybywszy do Warszawy, tu się osiedlił, tu terminował i został majstrem 
kuśnierskim.

Postać Lasockiego była znaną całemu naszemu miastu: ubrany w  kapotę jasno-zieloną dłu­
gą, w  czapkę i hajdawery karmazynowe, chodził dużo i prędkim a rzeźwym krokiem. Codzien­
nie prawie całą W arszawę obchodził, a gdzie się tylko wszczął pożar, tam zawsze piórwszy 
bywał na dachu, a nie zważając na własne niebezpieczeństwo, niósł dzielny ratunek. Często, 
zanim  grzechotki przeraźliwe dały hasło pożaru, za nim kościelne dzwony ponurym odgłosem 
zwiastując klęskę W arszawie, zawezwały pomocy mieszkańców, już Lasocki nieraz stawał się 
panem ognia i przygaszał pożar. Trzeba było wtedy widzióć dzielnego kuśnierza, wśród k łę ­
bów dymu i słupów płomieni, w pośród deszczu iskier, po trzeszczących i walących się dachach 
i belkach, jak Lasockiego krzepka postać jaśniała. Bez czapki i żupana, karmazynowe hajdawe­
ry , w czarnśj chmurze zbałwanionego dymu, coraz się przewijały: donośnym głosem dzielny 
obrońca nawoływał na pomoc: z zimną krwią starego żołnierza dawał rozkazy, jak kierować si­
kawkami, i gdzie z węborkami skórzanemi stawać mają nadbiegli, gdzie bosakami spalony dach 
rozrywać. O ! był-to zawsze obraz godny pędzla malarza! Te gromady przestraszonego ludu, 
biegnące uzbrojone w  bosaki i siekiery: drudzy z konewkami i węborkami; tam spocona czere­
da pchająca sikawki i beczki z w odą, popłoch uciekających mieszkańców z płonących domów, 
kupy sprzętów wyniesionych i w  stosy zwalonych: a tłem tego obrazu pożar, który jeżeli w  no­
cy wybuchł, straszliwy przybierał obraz, i niemałą klęską groził miastu. Nad tćm wszystkióm, 
górowała postać Lasockiego, co wdzierał się na dachy płomieniste, i wtenczas z nich tylko zstę­
pował, gdy, albo ugasił pożar, albo wyczerpawszy daremnie wszelkie możliwe sposoby ratunku, 
ustępował zwolna przed silniejszym nad siebie wrogiem , ratując pobliższe domostwa, i energiją 
swoją ograniczając groźny postęp ognia. I schodzi! z tego pobojowiska oczerniony dymem, nie­
raz z osmalonymi włosami, poparzony, często ranny. Wdziewał swoję zieloną kapotę, czapkę 
karmazynową, i przecisnąwszy się przez tłum ludu, co mu z uszanowaniem robił przejście, po­
wracał strudzony do domu.

Poświęcenie się Lasockiego i czynna pomoc udzielana przez niego wpośród klęski ognia, 
zwróciły uwagę władzy miejskiej, która z kassy miasta W arszaw y, przez lat przeszło dziesięć, 
wypłacała mu pensyją po złotych polskich 30 miesięcznie.

Zostawił żonę, dwóch synów i dwie córki; mieszkał przy ulicy Piwnćj pod Nr. 104. Umarł 
po trzechdniowćj chorobie dnia 21 Marca 1823 roku, mając lat 57.
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ANTONI BLANK.
(Spoczywa to ziem i bez nagrobku).

Urodził się dnia 6 Maja 1785 roku w  miasteczku Olsztynie, w  biskupstwie Warmińskiem. 
Rodzice Blanka utrzymywali tam fabrykę sukna; w  r. 1789, w  jednym tygodniu oboje zmarli, 
i zostawili nagle sierotą czteroletniego syna, który całego ciosu nieszczęścia jeszcze uczuć nie 
był zdolny. Opatrzność czuwała nad jego sieroctwem:—zamożny a bezdzietny obywatel, zastą­
pił mu zmarłego ojca: ten bowiem zajął się jego wychowaniem i kształceniem naukowćm do 1 G 
roku życia. Z początku przeznaczał go do stanu duchownego, ale widząc w  młodym Blanku 
zdolność do malarstwa, przywiózł go do Warszawy, i oddał w  opiekę Józefowi Kosińskiemu, na­
dwornemu niegdyś minijaturzyście króla Stanisława Augusta. Tu przez lat siedm, nie tylko kształ­
cił się w  ulubionój sztuce, ale pracował nad dalszćm wykształceniem umysłowem. Na początku 
roku 1809, gdy Fryderyk August król Saski a książę Warszawski bawił w Warszawie, minister 
jego Bose, mieszkając naonczas w  zam ku, polecił młodemu Blankowi, aby zdjął widok z jego 
okien, Pragi z mostem.— Spełnił artysta chlubnie zadanie; a Bose radził mu, aby się udał do 
Drezna, w celu dalszego udoskonalenia w  sztuce. W połowie Marca tegoż roku, mając całego 
funduszu pięćdziesiąt dukatów, puścił się w  podróż do stolicy Saksonii, z zamiarem pozostawania 
dopóty, dopóki zasób ten wystarczy. Nazwyczajony przecież do skromnego życia, prajcą i pilno­
ścią zwrócił na siebie uwagę inspektorów galeryi drezdeńskiej i professorów,— przez co, jako 
odznaczający się artysta, został wprowadzony do najznakomitszych domów polskich, przebywa­
jących naonczas w  Dreźnie. Tu, lekcyjami rysunków zyskał potrzebny zasób na dłuższy w  tóm 
mieście pobyt. Adjutanci przyboczni króla Fryderyka Augusta, Pakosz i Paszkowski, lubownicy 
sztuk pięknych, ofiarowali Blankowi swoje pomieszkanie. Rozszerzały się powoli stosunki dla 
młodego artysty; potrafił sobie zjednać przyjaźń i opiekę marszałka dworu R aknltza; za jego 
wpływem, nie tylko zyskał niemałe zajęcie w wykonywaniu zamówionych robót, ale mógł ko­
rzystać zarazem z bogatych zbiorów w  przedmiocie sztuki. Jaki tu zyska! rozgłos, dowodzi, że 
zamówiono u niego dla Wielkopolski portret w całej postawie króla Saskiego. Pracował ciągle, 
to jako uczeń prywaluy u professora Józefa Grassego, to słucha! kursu archeologicznego, za­
stosowanego do artystów, Betiera; nie opuszczając w akademii wydziału sztuk pięknych. W ro­
ku 1815 ukończywszy wykład nauk akademicznych, pojął w małżeństwo Amaliją Poch- 
well, córkę inspektora galeryi drezdeńskiej, Augusta Pochwell, któremu cale wykształce­
nie naukowe zawdzięczał, i wrócił do kraju. Zaledwie do Warszawy przybył, księżna 
Czartoryska zamówiła u Blanka obraz kościelny świętego Izydora. Odtąd polecone por­
trety znakomitych polek, oraz lekcyje, dostarczały zasobu do przyzwoitego utrzymania domu. 
Chętny zawsze dla pracującćj młodzieży w  zawodzie sztuk pięknych: nic odmówił ani swój po­
mocy, ani bogatego zbioru rycin na wzory. W r. 1817, przy otwarciu kursów naukowych w uni­
wersytecie warszawskim, powołanym Blank został na nauczyciela rysunków i konserwatora 
wzorów gipsowych; na co otrzymał nominacyją pod dniem 18 Lutego tegoż roku. Jakkolwiek 
był tylko nauczycielem, a bardziśj jeszcze, pomocnikiem professora katedry naonczas p. Yarenne,
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jednak do urządzenia oddziału sztuk pięknych był użyty, i tak rada uniwersytetu warszawskiego, 
jak i Ministeryjum oświecenia narodowego, wszelkie projekta w  tym celu przez Blanka podawa­
ne, jednomyślnie przyjmowały. Z tych był pierwszy, aby uczniów podzielić na klassy, z przepi­
saniem właściwych nauk; drugi, aby Osteologija i Mijologija były wykładane malarzom i rzeź­
biarzom. jako pierwsze i zasadnicze nauki dla artystów. Z powodu braku w  tym rodzaju dzieła 
w ojczystym języku, a w przekonaniu że nauki te powinny być dawane przez artystę, zajął się 
sam pracowicie nad ułożeniem wykładu z najlepszych autorów, tak aby kurs cały w  jednym ro­
ku ukończyć: i rzecz całą 82 rycinami objaśnił. Dzieło to miał zamiar ogłosić drukiem, i sam ry­
ciny na kamieniu do litografii wykonać.— Praca ta dla znacznych nakładów w rękopiśmie pozo­
stała: fundusz albowiem przeznaczony przez Kommissyją rządową wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego w  ilości złotych"polskich sześć tysięcy, zbyt się szczupłym okazał. Gotowość 
wszakże tej władzy w  zasiłku powyższym, dowodzi wartości dzieła Blanka. Pod dniem 20 Lute­
go 1819 r. otrzymał nominacyją na professosa przybranego, z pozostawieniem go jako bezpła­
tnego konserwatora wzorów gipsowych. Gabinet ten uporządkował i użytecznym dla uczniów 
uczynił, pracą i usilnością swoją. W r. 1835 zajął się ułożeniem i spisaniem galeryi książąt Ra­
dziwiłłów w Królikarni pod Warszawą, i w Nieborowie będącej; spis ten krytyczny, t. r. wyszedł 
drukiem ogłoszony. Szczegółowe prace Blanka wyliczył E. Rastawiecki (1).—  J. F. Piwarski 
z obrazu olejnego tegoż artysty, w  ślicznym sztychu, dał nam portret Abrahama Szterna, wyna­
lazcy machiny rachunkowśj, i członka b. Towarzystwa przyjaciół nauk (2). Blank umarł dnia 
20 Lutego 1844 roku, licząc lat 58 wieku.

MATEUSZ KOZŁOWSKI.
(Pochowany w xiemi bex nagrobku).

Kozłowski Mateusz urodzony 1764 roku, umarł dnia 3 Listodada 1834 r. w Warszawie. 
Jeden z biegłych biblijografów polskich, nic w prawdzie sam nie napisał, ale pomagał wielu pi­
szącym, czy to trafnem zdaniem o dawnych pisarzach naszych, czy udzielaniem notat, rzadkości 
bibliograficznych i rękopismów. Obdarzony szczególną pamięcią, pamiętał dokładnie tytuły 
mnóstwa dzieł dawnych, lala wydań; i na palcach wyliczał wszystkie edycyje. W młodych latach 
towarzyszył T. Czackiemu w jego bibliograficznych po kraju pielgrzymkach, i tu miał sposobność 
obeznać się z rzadkościami literatury naszćj dawnej. Sami mu zawdzięczamy rękopism przysłów 
księcia Jabłonowskiego, który przyniósł i do użytku użyczył, dowiedziawszy się że pracujemy 
w tym przedmiocie. Feliks Bentkowski wspomina o nim w Historyi literatury polskićj (3). Od

(') Słownik malarzów polskich. W arszawa, 1850 r., tom I.— Opuszczone tu zostały  dwie piękne kopije z gal- 
leryi drezdeńskiej obrazów, jako to: Maryi M agdaleny z Batoni’ego, w  naturalnej w ielkości; i Maryi Magdaleny z Cor- 
rcgio, oraz oryginalny obraz rodziny Blanka, także w  naturalnej w ielkości, obejmujący cztery osoby. Czytelnik  
raczy pomwnac nasz życiorys z życiorysem  w Słow niku um ieszczonym , i z niniejszego dopełnić tak szczegóły  jak
i opuszczenia w  dziele E. Kastawieckiego.

(J) Zobacz Kram m alowniczy warszawski; zeszy t drugi.
(3) Tom 1, str. 116.
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czasu do czasu, uzbierawszy zasób książek, między któremi bywały rzadkości starożytnej litera­
tury naszej, ogłasza! licytacyje i sprzedawał je za dość wysokie ceny, jak na owe czasy. Od 
chwili utworzenia Izby edukacyjnej, w r. 1807, mianowany w  niej protokulistą; w r. 1812 został 
bibliotekarzem przy księgozbiorze Sądu appellacyjnego. Kozłowski przepisaniem rękopismu 
J. J. Załuskiego „Biblijoteka historyków, prawników, polityków i innych autorów polskich“ za­
chował go od zagłady; sam takowy nowemi przypisami zbogacił, i dał Józefowi Muczkowskiemu, 
który go wydał w Krakowie 1832 r., i w przemowie Kozłowskiego wspomniał.

Wysoki, chudy, często zapadający na oczy z pracy czytania, dochował czerstwość na licu, 
i umarł w  sędziwym wieku, bo dożył lat siedmdziesiąt.

MIRSKA KATARZYNA.
j , KATARZYNA Z B A DO W SK ICH  K SIĘ Ż N A  Ś W I A T O P E Ł K  M IR S K A ,  URODZONA W  K W I E T N I U  1764 R . ,

UMARŁA W  MARCU 1 8 4 3  R . “

Przywodzę tu ten nagrobek z powodu szczególnego zdarzenia.— W dzień śnieżny i wietrz­
ny, przywieziono w 1843 r. do pochowania zwłoki babki kościelnćj od Świętego Krzyża, nazwi­
skiem Katarzyny Mirskiój, która pochowana została w  oddzielnej mogile na nowym cmentarzu. 
Zgłosiła się późnićj rodzina zmarłej, a uznawszy ją jako księżnę Światopełk Mirską, piękny wy­
stawiła nagrobek (*) Ta w nędzy zmarła księżna, była żoną Fr. Ksawerego Mirskiego, burmi­
strza miasta Mogielnicy, który później dowiódł prawa do tytułu książąt Światopełków.

MARCIN ROLIŃSKI.
, , T U  SPO C ZY W A JĄ  Z W Ł O K I  Ś .  P .  MARCINA ROLIŃSKIEGO D R A :  M E D ( y CYNy )  I  C H I R U R G I I ) ,  P R O F E S s ( o R a ) ANATOMII

I  DZIEKANA W Y D z ( l A Ł u )  b ( y Ł E G O )  KRÓl ( e W S K IK G o )  A L E x ( a N D R Y J S K IE G o )  U N IW  ( E R S Y T E T c ) ,  MĘŻA NAUKĄ

1 CNOTĄ ZN A MIENITEGO . URODZONEGO D .  6 LISTOPADA 1 7 7 6  R . ,  A ZM ARŁEGO D .  2  GRUDNIA 1 8 3 9  R .

Urodzony we Lwowie z Aleksandra i Maryjauny z Wurtzerów Rolińskich, po ukończeniu 
szkół, poświęcił się zawodowi medycyny, kształcąc się najprzód w mieście swojćm rodzinnem, 
a następnie w Wiedniu, gdzie dnia 17 Grudnia 1800 r. otrzymał stopień doktora medycyny. Pra­
ktykę lekarską rozpoczął w Galicyi, gdzie prócz tego od r. 1808 do 1810 sprawował urząd fi­
zyka cyrkularnego. W tym-to roku przeniósł się do ówczesnego księstwa W arszawskiego, i od 
dnia 9 Października t, r. pełnił obowiązki szefa policyi medycynalnej w prefekturze departa­
mentu Siedleckiego, gdzie w r. 1813 urządził szpital wojskowy, i zawiadywał nim do r. 1814. 
Od początku r. 1817 sprawował urząd fizyka b. województwa Podlaskiego do d. 30 Październi­
ka 1820 r., w  którym czasie powołanym został Koliński przez Kommissyją rząd. wyzn. religijnych

( ')  Szczegół ten mam od P. Ignacego Szulca, administrującego cmentarzem Pow ązkow skim . Z tćj samej ro­
dziny, ma kamień położony w  katakumbach z napisem ,,Tomasz książę Światopełk Mirski, przeżyw szy lat 66, umarł 
w W arszawie dnia 18 Maja 1852 r.“  „Deputacyja senatu przyznała 1821 r. radcy delegacyi administracyjnej Bogu­
m iłow i Św iatópelk Mirskiemu tytuł książęcia, którego, jak dow iódł, przodkowie jego u ż y w a li11 (Kuryjer warszaw­
ski, Nr. 151, z r. 1821 z Czerwca).
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i ośw. publ. na stałego professora anatomii w  wydziale lekarskim królewsko-warszawskiego uni­
wersytetu.

„Zdolności Rolińskiego (pisze to doktor Teofil Janikowski) w  zawodzie nauczycielskim,
i szczere zamiłowanie anatomii, były powodem, że w uniwersytecie warszawskim szybko prze­
chodził na coraz wyższe stopnie. Roku 1821 mianowany radcą rady ogólnćj lekarskićj, w r. 1822 
zoslal professorem radnym, a w r. 1824 dziekanem wydziału lekarskiego. Oprócz nauczania 
anatomii teoretycznie i praktycznie, nie zajmując się bynajmniej praktyką lekarska, cale dnie tra­
wił w pracowni anatomicznej. Dla tego też gabinet anatomiczny warszawski, nieliczny jeszcze 
przy wnijściu Rolińskiego do uniwersytetu, nader szybko wzbogacał się nauczającemi, starannie 
wykończonemi i rzadkiemi wyrobami, po większej części przez niego samego wypracowanemi, 
lak dalece, iż w r. 1826 profesorow ie wydziału lekarskiego, świadkowie pracy i wytrwałości 
Rolińskiego, w piśmie do rady uniwersyteckiej przesłanem, przyznali mu jednomyślnie, że przez 
urządzenie gabinetu anatomicznego, przyczynił się do wzrostu i sławy wydziału lekarskiego ('). 
Wyldad anatomii Rolińskiego był pełen życia i'zajęcia, zapalał słuchaczy do zgłębiania tej ważnej 
podstawy całej medycyny, i osładzał im przykrości nieoddzielne od ćwiczenia się w niej pra­
ktycznego, którego Roliński pilnował ściśle, aż do pedanteryi prawie. Utyskiwał na to niejeden 
z młodych uczniów jego, ale za to później, ze czcią prawdziwą, każdy wspominał o nauczycielu, 
co z całą duszą starał się w niego przelać w'szystko co umiał. Wielu z nich, głośni dziś jako 
szczęśliwi praktycy, albo zajmujący wyższe godności lekarskie, z uczuciem wyznają jak wiele 
winni są Rolińskiemu, i chętnie mu cierpkość jego przebaczają. Po zniesieniu uniwersytetu w ar­
szawskiego, nie przestawał Roliński w inny sposób być użytecznym krajowi. Roku 1832 obrany 
prezesem kommissyi egzaminacyjnćj do kwalifikowania wszelkiego stopnia lekarzy i farmaceu­
tów: pełnił obowiązki te aż do zwinięcia pomienionćj kommissyi w r. 1833. Roku 1835 powo­
łany zoslał na członka rady głównej opiekuńczej. W radzie lekarskiej zajmował się ciągle egza­
minowaniem kandydatów na stopnie lekarskie. W warszawskiem towarzystwie dobroczynności, 
z gorliwością miał staranie o ubogich chorych, jako prezes wydziału lekarskiego tegoż towarzy­
stwa. Za tak liczne, użyteczne, z narażeniem zdrowia podejmowaue prace, odbierał Roliński li­
czne oznaki wdzięczności publicznej. Kommissyja oświecenia narodowego i rada uniwersytecka 
udzielali mu chlubne dowody zadowolenia swego. Towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk,
i towarzystwo lekarskie wileńskie, wezwały go do współudziału w pracach swoich, a uniwersy­
tet wileński policzył go w poczet członków swych honorowych.11

W ostatnich latach lak mozolnego życia publicznego, nadwątliło się znacznie zdrowie Roliń- 
skiego,—ciężka choroba piersiowa trapić go poczęła. W r. 1834 i 1836 szukał ulgi u wód za­
granicznych, ale przewidywał z spokojnością umysłu zbliżający się koniec życia; i na rok przed

O  W roku 1832 deputacyja w yznaczona przez Rząd do ocenienia tego i. gabinetu, złożona z doktorów M iłe­
go, 'Vojdcgo i Janikowskiego; zrobiw szy szczegółow y w ykaz, oceniła wartośd jego na zip. 108,282 Roliński dwana­
ście lat pracował nad uzupełnieniem gabinetu anatom icznego, zanim to spełnił. Utrzymuje on się dotąd jeszcze  
w  jak najlepszym stanie i wzrasta z każdym rokiem za staraniem ucznia R olińskiego, ostatniego przy nim prosekto- 
ra, m agistia medycyny i chirurgii, K iczorow skiego.
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śmiercią poczynił do lego przygotowania w  najdrobniejszych szczegółach. W Maju 1838 zrobił 
testament, w  którym zapisawszy cały majątek: kamienicę na Starćm mieście i 60,000 złp. (') sy­
nowi, polecił aby mu otworzono głowę, brzuch i piersi: obawiał się bowiem letargu. W kartce 
późniejszej wymienił strój, jak ma być ubrany kiedy umrze, i żeby go tylko dwa konie karawa­
nowe odwiozły na cmentarz. Wtedy tóż do ucznia swego doktora Kiczorowskiego wyrzekł: „Jak 
umrę, zrobisz sekcyją na mnie: to w testamencie zapiszę." Kiedy doktor Kiczorowski odpowie­
dział, że tegoby nie mógł dopełnić, jako nad ciałem swego professora, od którego tyle względów 
doznaje; Roliński przeznaczył felczera jednego. Umarł nagle dnia 2 Grudnia 1839 r.,— otworzenie 
ciała wykazało, że przyczyną tak niespodzianego zgonu była appopleksyja płucna, spowodowana roz­
szerzeniom i skostnieniem łuku aorty. W płucach jego znaleziono prócz tego blizny, jako ślady 
z uleczonych suchot płucnych. Przy sekcyi był obecny doktor Kiczorowski, a widząc jak felczer 
niezgrabnie to robił, ze łzami rzekł do swego przyjaciela: „Zapłakałem, bo co on tam powić, on, 
co tak karcił surowo niezgrabne ujęcie noża anatomicznego w uczniach, a własne jego ciało tak 
niegodziwie szarpią." Dnia 5 Grudnia odbył się cichy Rolińskiego pogrzeb: rano, jak żądał, dvva 

konie miały wieść karawan, ale wdzięczni uczniowie jego, koledzy i przyjaciele, ponieśli martwe 
zwłoki na własnych barkach do wiecznego spoczynku.

„W pożyciu prywatnóm (słowa doktora Janikowskiego), umiał Roliński zjednać sobie serca 
tych, z którymi łączyły go bliższe stosunki,— w urzędowaniu był, bez względu na kogobądź, su­
rowy prawie do zbytku, pochwalał tylko to co było dobre, karcił śmiało każde uchybienie i nad­
użycie. Takie postępowanie odstręczało od niego wielu, ale każdy szacował go jak prawego męża.“

Miał lat 63, gdy się zakasłał, krwią splunął i skonał. Wzrostu średniego, twarzy chudśj
i zmarszczonej, włosy siwe w  górę zaczesane. Wielki zwolennik teatru Rozmaitości, częstym 
bywał w nim gościem. Towarzystwo dobroczynności dla uczczenia pamięci Rolińskiego, pomie­
ściło popiersie jego, dłuta Tatarkiewicza, w  sali posiedzeń publicznych, obok innych mężów za­
służonych tego zakładu. Żadnych prac swych naukowych nie ogłosił drukiem. Rękopism Roliń­
skiego własnoręczny, obejmujący wykład anatomii ludzkićj i porównawczej, dla użytku słucha­
czów akademickich, dostał się doktorowi Janikowskiemu, który szacowną tę pamiątkę złożył 
w  biblijotece Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego.

TOMASZ TRUSKULAWSKI.
( Pochowany na starym cmentarzu, w obrębie ja k i byt w  pierwiastkowem założeniu.— Niewiadomo w którem miejscu,

g d yż nie ma żadnego nagrobku).

Kiedy w r. 1774 przy wskrzeszeniu na nowo ojczystej sceny, zbierano nowe towarzystwo, 
wszedł w grono artystów Truskulawski wraz z żoną, i rozpoczął swój zawód sceniczny od gra­
nia ról komicznych ojców, w których odrazu okazał znakomity talent. „Piękna postawa (pisze

(') Roliński dnia 14 Maja 1812 roku wszedł w związki małżeńskie z Anną Z alew sk ą-i miał jedynego syna. 

Cment. Powązk. T . I. * 25



194

W. Bogusławski) twarz szlachetna i męzka, glos donośny, a nadewszystko nieprzymuszona w  pol­
skim ubiorze powaga, przedziwnie dawnych pradziadów naszych przypominała rubaszność.“

Kiedy na drodze komiki zyskał świetne powadzenie, wystąpił, czując w  sobie powołanie 
w  trudniejszych, bo w traicznych rolach.

— „Eugenija (słowa W. Bogusławskiego), przekonała publiczność, że nie próżnćm było to 
jego o sobie mniemanie. Rolę Barona Harlej oddał on z taką prawdą, powagą i mocą, że w pra­
wił w podziwienie patrzących, którzy w nim komicznego tylko aktora widziść przyzwyczajeni, 
ani mogli się spodziewać, aby onę, z tak odmiennym całej postaci i twarzy układem i tak przy­
zwoitą traicznćj sztuce^godnością, wystawić zdołał. Scena, w której on sprawiedliwości króla 
na ukaranie uwodziciela sw7ej córki błagać przedsiębiorąc: „Pójdę (mówi) do króla, tak jest, pój­
dę, padnę mu do nóg—nie wzgardzi mną. Wszakże i on jest ojcem!" dawała w nim widzióć 
ową szlachetną śmiałość szlachetnego człowieka) któremu przemoc dumnego arystokraty, żadnej 
nie sprawiała obawy. Ale nieporównanie mocniej jeszcze poruszał serca naówczas, kiedy na 
wiadomość o tajemnem zamęźciu córki, gwałtownym gniewem uniesiony, przechodził nagle 
w uczucie ojcowskiej dobroci, widząc Eugeniją u nóg swoich, wzywającą błogosławieństwa jego 
dla niewinnej istoty, którśj wkrótce matką być miała: „Co? prawdaż to jest, Eugenijo? no, no, 
kiedy tak... przystaję na wszystko.11 Te słowa w'ymawial Truskulawski z tak mocnem wzrusze­
niem, że w oczach jego w'idac było łzy, w niknącym głosie, malowało się przebaczenie wszelkićj 
urazy. Niemniej doskonale i inne uczucia umiał wyobrażać w tój sztuce. Okropne gniewu unie­
sienia w chwili przekleństwa rzuconego na córkę, odwagę z jaką wyzywa zwodziciela onćj; po­
gardę wyniosłości dumnego; uczciwość z jaką odw'raca podstępne na jego życie zamachy, a na- 
koniec szlachetne przebaczenie winy żałującemu swych błędów, potwierdzone owemi wiecznej 
zgody słow ami: „Daję ci ją“, a które publiczność tysiącznemi zawsze okrywała oklaskami. Z nie- 
mniejszą pochwalą wystawił wkrótce potem Truskulawski rolę Zarwisa  w trajedyi Bawerlej, 
którą chociaż mniój w;ażną, polrafil uczynić godną pochlebnego przyjęcia, przez doskonale przed­
stawienie zgrzybiałego w  usługach domownika, który wszystko co posiada, ofiaruje na odwró­
cenie uwięzienia kochanego pana. Dopełnił w'yższości talentu swojego w roli Klimunta w ko- 
medyi Voltera, wierszem przez Trembeckiego przełożonej. Powtarzano wszędzie przedziwnie 
wymówione (kiedy się o śmierci syna dowiaduje) dwa wiersze:

Ach! z podwójnej przyczyny będę w e łzach brodził,
P łacząc że teraz umarł, —płaczę że się rodził!

Równie jak i owe przebaczające synowi wyrazy:
Jest to w zruszenia skutek... w szystko przepuszczone!

które wrodzoną mu czułością i zniewalającym głosem ożywione, aż do łez poruszały patrzących,
i dowodziły w artyście umiejętności rozrzewniania serc ludzkich (’).“ W roku 1780 opuścił 
Warszawę i z najlepszymi artystami przeniósł się do Lwowa; ale pomimo świetnych nadziei, za­
wiedziony w swej rachubie, po dwóch latach wrócił do stolicy, gdzie z jednakowem jak dawniej 
uwielbieniem przyjęty, równie w traicznych jak i komicznych występując rolach, nowe zbierał 

(>) D zieła  dramatyczne, tom 3.
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oklaski. Przedstawiał teraz nowe charaktery w  Kuligu, Sarmalyźmie, komedyjach Zabłockiego, 
a szczególniej w Fircyku w zalotach, tegoż autora, rolę zazdrosnego męża, do nienaśladowania oddał.

W r. 1784 pojechał wraz z innemi artystami na sejm do Grodna; ale powróciwszy, rzadko 
występował na scenę; w r. 1796 otworzył teatr polski w Warszawie, w którym pierwszy swój 
zawód sceniczny rozpoczęła jego córka, sławna później artystka Józefa Ledóchowska. Po roku 
wyjechał do Poznania; tu znalazł wspaniałe i hojne przyjęcie. Kiedy bowiem przepisana Trusku- 
lawskiemu na wzór niemieckich widowisk, nader niska cena biletów, zdawała się publiczności 
nieodpowiadającą trudom artystów i widzów godności; gromadzący się do teatru obywatele, rzu­
cali do kassy bez rachuby pieniądze, więcćj niżeli potrójną cenę stanowiące. Równie pomyślnie 
przyjętym był i od „dobrych Gdańszczan (jak wyraża Bogulawski) (*), którzy pierwszy raz ma­
jąc u siebie widowiska w polskim języku, przychylności swojej do narodu, którego niegdyś cząst­
ką byli, niezaprzeczone dali dowody.'1

Za powrotem do Warszawy, zwątlony na siłach, po krótkiej chorobie, przy końcu r. 1797 
skończył dni swoje. W. Bogusławski umieszczając w tomie 3 swych dziel dramatycznych życio­
rys Truskulawskiego i jego wizerunek w  polskim stroju, tak nam maluje postać tego artysty: 
„Był donośnćj postawy, dosyć okrągłej tuszy, twarzy męzkićj i znaczącej. Oczy nieco małe choć 
żywe, nie odpowiadały wielkości twarzy, co mu lóż wiele wyrazu, osobliwie wtraicznej mimice 
ujmowało. Mimo to, gniew komiczny, żartobliwość i sardoniczny śmiech wybornie oddawał. 
Poruszenia ciała miał żywe, zgrabne, a w polskim osobliwie ubiorze bardzo przyjemne. Głos 
donośny, nieco ostry, w traicznych rolach umiał dziwnie łagodzić. Cały skład jego wyobrażał 
śmiałą i otwartą duszę. Przywiązany nad wszystko do ojczystego ubioru, przez całe życie cho­
dził po polsku, strojąc się zawsze czysto, gustownie, a nawet i okazale; przymuszony ubierać się 
na scenę w różne zagraniczne kostiumy, żałował zawsze że nie mógł nosić wąsów, najcelniejszej 
ozdoby tego stroju. W domowem pożyciu nieco surowy; w towarzystwie był zabawnym, żarto­
bliwym, a niekiedy satyrycznym. Przyjaciel kobiśt, lubownik wesołego życia, wszędzie mile 
przyjmowany: umiał zjednać sobie szacunek, i zostawił po zgonie prawdziwy żal w sercach przy­
jaciół i tych wszystkich którzy go znali.11

WOJCIECH BOGUSŁAWSKI.
f f '  ścianie tylnej kościoła od wielkiego ołtarza  zew nątrz cmentarza je s t napis:

, , ZOFIA BOGUSŁAWSKA 1818.
Zwiędłaś jak róża, gdy ją mroźny w iatr ow ieje,

Ciężką ojcowskie serce okryw szy żałobą;
Tę mi jednę w  starości zostaw iasz nadzieję,

Ze wkrótce pójdę za tobą.“

Skreślił ten napis dziecięciu swemu sam Bogusławski, i tu obok zwłok córki, kazał się po­
chować. Artysta godzien posągu, nie ma nawet małego kamiennego plytu, coby wskazywał miej-

(>; Dzieła dramatyczne, tom 3.
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see, gdzie spoczywają zwłoki godne naszej części i żalu. W braku pomnika przywiedzieni tu wiersz, 
jaki napisany, został celem umieszczenia go na mającym być wzniesionym pomniku:

„Szczęsny! kto użyteczne skończyw szy istnienie,
B łogie w pamięci ludzkiej zostaw i wspomnienie;
Komu żal, synów  sztuki, cichy, prawie luby 
Drogę do nieśm iertelnej utoruje chluby.
N ie razisz naszych oczu blaskiem zbyt jaskrawym ,
N ie św ietniejesz obłokiem  otoczony krwawym:
L ecz większej stawa twoja nabierze stąd ceny,
Że się pomnik twój zw ilży  łżam i Melpomeny!

'P ięknie jest teatralną otoczyć się palmą,
D ążyć do jednej mety z Garrykiem i Talmą:
Umieć, tym składnym kunsztem, co każdego ■wzruszy,
W ynurzać nowe czucia na zdziw ionej duszy.
Lecz potomność, co z sądem swyni każdego czeka,
Z chwalą artysty, z łączy przym ioty człowieka:
Wspomni jak scenie św ięcił życie pełne trudu,
Jak pierwszy nam w iejskiego skreślił życie  ludu,
Jak teatru naszego ten ojciec jedyny,
Aktora i pisarza zasłużył wawrzyny;
I jak czynnego życia zw alczyw szy kłopoty,
P iękny dał przykład zw iązku, talentu i  cnoty.“

Urodził się w  roku 17G0 we wsi Glinnie pod Poznaniem, z dawnćj rodziny szlacheckiej. 
Nauki pobierał w  szlacheckim konwikcie księży Pijarów w Warszawie; gdy odbywał osta­
tni popis z ukończonych nauk, obecny temu Soltyk biskup Krakowski, książę Siewierski, 
tyle był zadowolony wszechstronną zdatnością młodego Bogusławskiego, że go wziął ja­
ko pazia do swego boku. Wkrótce książę oddalił się z kraju, a Bogusławski wszedł do 
pułku gwardyi litewskićj; lecz gdy go ominął stopień na który zasłużył istotnie, oburzo­
ny niesprawiedliwością, porzucił stan wojskowy, a prześladowany przez nieprzyjazną mu 
dolę, poświęcił się scenie krajowćj. W kwiecie wieku wprowadzony do teatru przez szambelana 
dworu Wojnę, wystąpił na scenę narodową w  Warszawie 1778 r. w  tlómaczonćj przez siebie 
komedyi pod nazwiskiem: „Fałszywe poufanie.u Pierwszy ten wstęp, zapowiedział wielkiego ar­
tystę; potężny jego talent rozwijał się stopniami, i działać zaczął przeważnie na podniesienie i udo­
skonalenie teatru. Bo iczćmżebył nasz teatr przed Bogusławskim? Grywano wprawdzie dyjalogi po 
szkołach jezuickich i pijarskich, przecież niewiele w nich było nie tylko myśli, ale i sensu. Ugodnił 
wiele scenę w  swoim zakładzie naukowym Stanisław Konarski, ł i .  Bohomolec naśladowaniem 
Moljerowskich komedyj, przeczuwał i pojął znaczenie sztuki dramatycznej; ale wszystkie te usiło 
wania okazywały, że teatr był w  dziecinnym wieku, i dopiero z pieluch zaczyna wychodzić. Sta­
nisław August pićrwszy stały teatr w Warszawie założył, nie odmawiał mu ani swej pomocy, ani 
opieki, ale brakowało człowieka, coby wyższą myślą i poświęceniem, postaw'il go na własciwem 
stanowisku, odpowiadającym godnie wielkiemu powołaniu, do jakiego sztuka dramatyczna jest 
naznaczona. Tym mężem, przeznaczonym potemu, byt Bogusławski; dzieje teatru naszego w ca­
łym blasku zasługi jego pokazują. On pierwszy, powziąwszy myśl wprowadzenia na scenę opery 
polskićj, ułożywszy w  większćj części pieśni do opery napisaućj przez Fr. Bohomolca pod nazwi­
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skiem: , Nędza uszczęśliwiona, do której muzykę napisał Macićj Kamiński (1); przedstawiał ją 
z powszechnym zapałem i oklaskiem, i tym sposobem zakorzeniony przesąd, że nasz teatr wła- 
snćj opery miód nie może, chlubnie zwyciężył. Następnie przełożywszy wiele oper francuzkich 
i włoskich, jak w r. 1781 operę Sachiniego: D la miłości zmyślone szaleństwo; wystawił dnia 13 
Lipca 1789 operę z muzyką Pasiellego: Fraskatanka czyli dziewczyna zalotna. Pierwszy to był 
przykład przedstawienia w języku polskim opery, z wielkiemi aryjami i chórami. Przyjęcie nnj- 
chlubniejsze tych usiłowań Bogusławskiego, nie wystarczało postępowym jego chęciom: chciał 
on na wyższym jeszcze szczeblu widzieć scenę krajową; i po długich staraniach i mozolnej pra­
cy, wystawił dnia 28 Września 1793 r. wielką operę, całą, w  recytatywach, pod nazwiskiem: A xu r  
król Ormns, z muzyką Salierego. Nadzwyczajny zapał, z jakim była przyjętą la opera, podwoił 
chęć szlachetną Bogusławskiego wzrostu tej gałęzi sztuki dramatycznej, i nasunął mu zarazem 
myśl, utworzenia na większy rozmiar opery polskiej. Wkrótce przeto polem, bo zaraz w nastę­
pnym roku 1794 dnia 1 Maja publiczność ujrzała na scenie oryginalną operę Bogusławskiego, 
z muzyką Józefa Stefaniego: „Cud mniemany, czyli Krakowiacy i Górale.“ Komuż nieznaną jest 
jój treść, kto nie słyszał z roskoszą tej muzyki, lak prostej, a jednakże lak silnie trafiającćj do 
serca. Komuż obcą była w owych czasach ta śpiewka studenta:

„Św iat srogi, św iat przewrotny,
W szystko na opak idzie,
Kto nie w art—pan stokrotny,
A człek poczciw y w  biedzie" i t. d.

To tóż śpiewano ją w  całym kraju. Opera la, wsparta talentem Bogusławskiego, grającego 
rolę studenta, doczekała się wr pośród najwyższych oznak zadowolenia, siu kilkudziesiąt przed­
stawień (2). Nie tylko w Warszawie znanym był ten znakomity artysta: Wilno, Lwów, Kraków, 
Grodno, Dubno, Poznań, Białystok, Gdańsk i wiele miast innych, podzielało z zapałem oklaski 
Warszawy, wrspierało usiłowania Bogusławskiego, i zarazem oddawało należną cześć jego wiel­
kiemu talentowi i szlachetnym usiłowaniom. Od roku 1780 kolejno zwiedzał on te miasta, wal­
czył nieraz z przeciwnościami i zawiścią, aby tylko ustalić scenę polską w kraju. Zwrócił na 
siebie uwagę Stanisława Augusta, który polecił mu, aby się udał ze swojem towarzystwem do 
Grodna, i otworzył tam teatr w czasie sejmu 1784. Spełnił on wolę monarchy z zadowoleniem 
jego; wrócił do Warszawy, nie mogąc wszakże dla przeważnych przeszkód rozpocząć widowisk, 
wyjechał ze swymi artystami do Wilna. Przyjęty z radością i szacunkiem przez ceniących talent 
jego i naukę rodaków, już miał zamiar na zawsze tam pozostać, gdy w r. 1790 rozkazem króla 
wezwanym został do Warszawy, gdzie Stanisław August nadal jego towarzystwu tytuł artystów  
narodowych, a Bogusławskiego zaszczycił godnością dyrektora królewskich widowisk. Była to 
chwila stanowcza, w której zajaśniała przyjazna gwiazda dla sceny krajowej: pojął to dobrze 
Bogusławski, i wziął na siebie wyłączny przywilej i przedsiębierstwo widowisk krajowych. 
W trzech latach następnych, za jego staraniem, odbudowano grożący upadkiem gmach teatralny,

( ł) Zobacz życiorysy M. Kamińskiego i  Fr. Bohomolca.
( 2) W operze tej podobał się w ielce Krzesi/tikif wybornie grający krakowiaka, z  całej prawdy urokiem.



a doborem dz ieł i artystów, podniósł scenę do najwyższćj na owe czasy doskonałości. Król oce­
niając prace i starania Bogusławskiego, wspierał jego usiłowania, zaszczycał go swemi względa­
mi, i nieraz był towarzyszem „Czwartkowych uczonych objadów." W roku 1791 komedyją wier­
szem: „Dowód wdzięczności narodu“, a dopełniającą Powrót posła  Niemcewicza, królowi przy­
pisał, którą wdzięcznie monarcha przyjął (*). Na początku 1794 r., na dochód ubogich, przedsta­
wił ulubioną sztukę własnego przekładu: ,,Szkoła obmowy.u Gazeta warszawska z d. 4 Stycznia 
t. r. dziękuje mu za ten czyn piękny, a u nas dotąd nieznany. Kiedy Bogusławskiemu komedyją 
oryginalną Henryk VI na łowach, przedrukowano bez jego wiedzy, skarżąc się na doznaną 
szkodę, wyrobił sobie przywilej króla pod dalą 20 Lutego 1794 na wydrukowanie dzieła pod 
nazwiskiem: Teatr Narodowy czyli zbiór wszystkich dramów, komedyjów i oper granych na Tea­
trze Warszawskim od roku 1789 do 1794. W doniesieniu o tem dziele, które ogłosił w Gazecie 
warszawskiej d. 8 Marca 1794 r., wyliczył Bogusławski sztuk 3 i-, zastrzegając większą liczbę, 
i odwołał się do mającego się ogłosić prospektu, którego dla zaburzeń krajowych nie wydał (2). 
Te popchnęły do upadku scenę, i zniszczyły to co Bogusławski tak wysoko wyniósł. Artyści roz­
prószyli się na wszystkie strony, a opuszczony dyrektor, zabrawszy swój księgozbiór teatralny, 
udał się do Krakowa, gdzie powziąwszy wiadomość, że artyści polscy zgromadzili się we Lwo­
wie, pospieszył za niemi, i najpierwśj za zezwoleniem przedsiębiercy niemieckiego Bulli przed­
stawiwszy z nadzwyczajnem powodzeniem najlepsze dzieła ze swego repertoaru, zawarł z tem- 
że Bulli sześcioletnią umowę, na przedstawienia w  połączeniu polskich i niemieckich widowisk. 
Odnowił tam Bogusławski zupełnie gmach teatralny, a wśród letniej pory 1796 r. wsparty hoj­
nością Kazimierza lir. Bzewuskiego i obywateli Lwowa, wystawił piękny i obszerny teatr w  li­
cznie naonczas odwiedzanym ogrodzie, książąt Jabłonowskich. Nowość ta odpowiedziała wszel­
kim oczekiwaniom: publiczność tłumnie cisnęła się na widowiska, które na bezustanne żądania, 
Bogusławski kilka razy w tydzień powtarzać musiał. Tak świetnem powodzeniem w obu teątrach 
cieszył się aż do połowy roku 1799, w którym to niepomyślne wypadki dla sceny polskićj, zmu­
siły go Lwów opuścić. Gdy powrócił do Warszawy, objął napowrót przedsiębierstwo teatru, 
i w przeciągu 9 miesięcy, przedstawiwszy przeszło 40 nowych dzieł, udał się z towarzystwem 
swojem do Poznania i Kalisza. W Kaliszu, pomimo licznych przeszkód, jakie stawiał uprzywilejo­
wany przedsiębierca niemieckich widowisk, Bogusławski wystawił nowy, obszerny i wygodny 
teatr, a wkrótce też i uzyskał od Rządu Pruskiego dziesięcioletni przywilej. Niedługo wszakże

(') „D ow ód w dzięczności Narodu, komedyją w e dwóch aktach, przystosówana do uroczystości obchodu szczę­
śliwego na tron wybrania Najjaśniejszego Pana, a na dopełnienie kom edyi Powrót Posła  napisana. W W arszawie, 
1791 r 8'’.“ W przedmowie do czytelników  mówi; „K tokolw iek zna sposób pisania teatralnego, niechaj nie rozumie, 
ze w sztuce którą wydaję, przez niewiadom ość uchybiłem reguł dramatyzmu. Komedyją ta jest z rodzaju sztuk na­
zwanych dyjalogiem. Zachowawszy konieczne co do czasu, jedności miejsca i akcyi przepisy, nie chciałem żadnej 
w niej umieszczać intrygi, któraby wprowadzając m iłość na scenę, poniżała godność celu, o którym m ów ić chciałem. 
Jest to obchód uroczystości dnia, który cala Polska z najczulszćm św ięci w sp o m n ie n ie m .S ło w a  te nie tylko poka­
zują ow oczesne pojęcie sztuki dramatycznej, ale nadto że znał Bogusławski stare nasze D yjalogi, i jakkolwiek utwór 
jegt>, ma zaletę więcej historycznego drammatu, gdy żadnej intrygi zawikłanej i uczucia m ilo ic inie zam ieścił, sam ją  
chce za prosty dyjalog uważać.

(-) Dodatek do Gazety warszawskiej Nr. 19.
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mógł się tam utrzymać, wyjechał do Poznania, gdzie znowu niemałą w  towarzystwie artystów 
francuzkich napotkawszy przeszkodę, tegoż jeszcze roku powrócił do Warszawy. Idąc śladem za 
kolejami kraju, przerzucany okolicznościami z miejsca na miejsce, zwiedzał jeszcze i Białystok, 
gdy pobyt króla Saskiego w Warszawie z początkiem 1809 r., wezwał go znowu do stolicy. 
Wejście jednakże wojsk austryjackich, zmusiło go znowu udać się do Krakowa, skąd powróci! 
jeszcze w tym roku do Warszawy, w  następnym złożył przedsiębierstwo teatru, podawszy pro­
jekt ustanowienia Dyrekcyi Rządowej i założenia Szkoły dramatycznej. Tak jedno jak drugie po­
twierdzone zostało przez króla i księcia Warszawskiego, który nadto jeszcze na lat cztery prze­
dłużył przywilej Bogusławskiemu. Posłuszny woli monarszćj, podwoił swoje usiłowania, acz 
przewidywał, że wkrótce znowu zachwieje się pomyślność sceny narodowćj. Jakoż ziściły się 
jego przeczucia, ciągłe przechody wojsk różnych narodów w  roku 1812 i 1813 i czasy wojenne 
nie dozwoliły myślćć o zabawach i teatrze. Bogusławski nie mając więc żadnej pomocy ze strony 
Dyrekcyi Rządowej, przedstawiwszy jeszcze kilka nowych dzieł, zamknął widowiska sceniczne 
w  dniu 30 Kwietnia 1814 r., a przedsiębierstwo sceny krajowćj nadal, ustąpił swojemu zięciowi 
Ludwikowi Osińskiemu. Odtąd zdaleka od zgiełku stolicy używał w sędziwym wieku tego spo­
koju, za którym tyle od lat młodych wzdychał: tu zajął się zebraniem, poprawą, ułożeniem i wy­
daniem pism swoich dramatycznych, o czem już zamyślał przed 26 laty: ogłosi! je też drukiem 
w 12 tomach w r. 1820 — 23. Z zaciszy domowćj ostatni raz wystąpił na scenie narodowego 
teatru dnia 20 Listopada 1827 r. w roli Fryderyka Wielkiego w komedyi Koszyk w iśn i;  najświe­
tniejsze przyjęcie spotkało starca już 67 lat liczącego, od tej publiczności, co umiała godnie oce­
niać talent i zasługi Bogusławskiego ( i). We dwa lata później, w cichćm swojem ustroniu umarł 
dnia 23 Lipca 1829 r., dożywszy lat 69 wieku. Kilka tysięcy warszawian wszelkiego stanu od­
prowadziło zwłoki Bogusławskiego na cmentarz Powązkowski: znakomici artyści narodowego 
teatru nieśli trumnę swojego nestora; a przy spuszczeniu zwłok do grobu, L. A. Daniszewski 
przez lat 30 towarzysz jego, w stosownej mowie oddal hold zasługom zmarłego. Dzieła drama­
tyczne w  12 łomach wydane, zostaną na zawsze chlubnym pomnikiem Bogusławskiego. W nich 
to mamy skreślone wiernie dzieje teatru, dzieje życia samego pisarza-artysty przedstawiające 
wybitnie, ile przebyć musiał walk, ile potrzebował poświęceń i wytrwałości, aby doszedł do za­
mierzonego celu. Czytamy tu życiorysy wielu artystów i artystek, co podpierali usiłowania Bo­
gusławskiego. Sześćdziesiąt sztuk obejmują powyższe dzieła, do 20 pozostało w rękopiśmie. 
Dwie tylko oryginalne sztuki swoje: Henryk VI na łowach i Spazmy modne w tym zbiorze umie­
ści!. Krakowiaki i Górale we 20 lat po śmierci autora wydane dopiero zostały. Co wydał Bo­
gusławski, okazuje jak pojmował przeznaczenie sceny i sztukę dramatyczną; Krakowiakami, co 
uwieczniły imię autora, zajął ważne stanowisko w dziejach literatury naszej, bo to jest pićrwszy

(') Pamiętam wystąpienie Bogusław skiego nie tylko w tej sztuce, ale i w roli starego Horacyjusza. Starzec 
z głosem  niewyraźnym, już rozbitym, ale z całym zapałem oddawał swoją rolę. W ypadek zdarzył że w łaśnie na par­
terze było dwóch Francuzów, ci podziwienia sw ego zataić nie mogli nad zapałem naszej publiczności, w przyjęciu  
B ogusław skiego i rzęsistych oklaskach po wielu ustępach: „U nas w  Paryżu  w ygwizdanoby takiego starego aktora 
(m ówili), choćby równie zasłużonego; publiczność wasza szlachetniejsze ma uczucia i lepszą pamięćdla talentu i w ie­
loletniej pracy: umie czcić choć stargane s iły  w tak pięknym zaw odzie.‘i l e  słow a silnie odbiły się w  mojej pamięci.
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zwrót myśli do ludu. Sztuka ta, jako utwór dramatyczny, nigdy właściwej sobie wartości nie 
straci. Za życia współcześni oddawali hołd Bogusławskiemu. W dniu 23 Kwietnia 1803 r. ze­
brani w jedno grono wielbiciele talentu i artyści dramatyczni, świetnie obchodzili uroczystość 
imienin jego. Z rana odegrano serenadę, a po złożeniu Bogusławskiemu powinszowania, zapro­
sili na obiad i przedstawienie teatralne, przygotowane w salach pałacu Badziwiłowskiego. Na to 
widowisko rozdano bezpłatnie bilety zwolennikom sztuki dramatycznej i obywatelom Warszawy. 
Odegrana komedyja: „Aktorowie na polach Elizejskich'1 L. A. Dmuszęwskiego, pomnożoną zo­
stała slosownemi piosnkami z muzyką J. Elsnera. Na balu, który ten obchód zakończył, rozdano 
goszczącym sztychowany przez Ligbera w  profilu wizerunek Bogusławskiego, z dwuwierszem 
L. Osińskiego:

„Krzywdzące glos ojczysty mniemania umorzył,
P isa ł, grał i  grających na czas późny stw orzył."

Pierwszy wiersz zastosowany do tej okoliczności, że Bogusławski tłumacząc opery włoskie 
i z wielkim kosztem przedstawiając, przekonał nie tylko rodaków, ale i cudzoziemców, że możem 
miść swoją operę i obejść się bez włoskich, a tak drogich śpiewaków.

AUGUSTYN GLIŃSKI.
, ,  AUGUST i N GLIŃSKI RADCA STANU, KAWALER ORDERU Ś. STANISŁAWA. URODZONY D. 2 WRZEŚNIA 1762 R .,

UMARŁ 17 MARGA 1828 R .--  SIEROTY, WDOWY, UBODZY, CO WAS ZA ŻYCIA WSPIERAŁ, PRZY ZGONIE
OBDARZYŁ, MÓDLCIE SIĘ ZA NIEGO. “

W rogu kościoła, tuż przy miejscu spoczynku Wojciecha Bogusławskiego, na złamanćj ko­
lumnie kamiennej, wyryty powyższy napis czytamy. Zacny i szlachetny był to mąż zaprawdę. 
Wezwanie w  napisie grobowym sierot, wdów i ubogich do modlitwy za niego, nie było czczym 
wyrazem. Strata Glińskiego zwilżyła nieraz ten grobowiec gorącemi ich łzami, co opłakiwali 
śmierć swego dobroczyńcy. Augustyn Gliński urodził się w Warszawie, był synem obywatela 
tego miasta i właściciela domu Nr. 417 na Krakowskiem przedmieściu Po ukończeniu nauk 
w Collegium Nobilium księży Pijarów, dwudziesto-ki'ko-letni młodzieniec udał się do kancellaryi 
marszałka wielkiego koronnego, Michała Wandalina Mniszka, gdzie zostawał jako sekretarz; na­
stępnie przeszedł jako sekretarz jeneralny do Kommissyi policyi obojga narodów, i ten urząd aż 
do końca rzeczypospoliłej piastował. Przez ciąg cały rządu Pruskiego opuścił Warszawę, osiadł 
na wsi, dzierżawiąc dobra Danielów w obwodzie Piotrkowskim. Ze zmianą czasów w  r. 1807 
przybył do stolicy księstwa Warszawskiego i mianowanym został sekretarzem jeneralnym D y-  
rękcyi policyi krajowej, który to urząd i w Ministeryjum policyi sprawował. W czasie nowój or- 
ganizacyi władz krajowych w r. 1809, został konsylijarzem Ministeryjum i Dyrektorem biur po­
licyi krajowej, aż do wyjazdu ówczesnego rządu z Warszawy dnia 2 Lutego 1813 r. (-). A\ ro_ 
ku 1815 rozpoczął na nowo służbę rządową jako konsylijarz w Kommisyi rządów ój spraw we-

(U  Notaty Grzegorza Jahołkowskiego.
(»; Notaty tegoż
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wnętrznych i policyi. W roku 1818 mianowany Referendarzem stanu, 1 825 r. Radcą stanu, 
prezydującym w  Kommissyi instrukcyi. Po kilkodniowej z zaziębienia chorobie, umarł mając 
lat 66. Na kilka tygodni przed zgonem dnia 1 1 Lutego 1 828 r. napisał własnoręcznie testament, 
którym zapisawszy dawnemu przyjacielowi znaczną część medali i monet polskich złotych i srebr­
nych; z reszty majątku swego, takie rozporządził i poczynił legata: 1. Szpitalowi D zieciątka Je­
zus zip. 20,000. 2. Instytutowi Głuchoniemych zip. 10,000. 3. Summę zebraną ze sprzedaży 
pozostałej części medali i monet polskich, oraz dość znacznćj biblijoteki i wszelkich ruchomości; 
w  połowie dla szpitala Braci miłosierdzia OO. Bonifratrów , a w połowie drugiej, dla szpitala 
Sióstr miłosierdzia Panien Marcinkanek. Wolny czas od zajęcia urzędu, poświęcał literaturze; 
zwolennik szluki dramatycznej, tłómaczył dla narodowego teatru: Regidus (z Kolina), Irajedyją 
z niemieckiego. Niebezpieczeństwa młodości (z Kazarego) komedyją, z niemieckiego. Honor ko­
biet (Zigler’a), dramat z niemieckiego. Sitach M am i, czyli Karol XII pod Benderem (z niemiec­
kiego Tzschoke’go), dramat. Podkanclerzy, dramat z niemieckiego, Krater’a. Sąd Salomona 
(z Caignier’a), melodramat z francuzkiego. W pożyciu miły i uprzejmy, miał tę wielką a rzadką 
cnotę, że ujrzawszy w podwładnym zdolność i pracę, usilnie się starał o polepszenie mu losu 
i nagrodę. Oprócz wspierania ubogich i sierot, wielu osobom niegdyś zamożnym, a podupadłym 
przez wypadki krajowe, miesięcznie udzielał wsparcie. Na odgłos śmierci Glińskiego, widziałem 
smutek ogólny, a Izy i rozpacz tych wszystkich, dla których był rzeczywistą opatrznością. Bie­
gły numizmatyk, zebrał piękny zbiór medali i monet, polskich, z których część jedną przyjacielo­
wi podarował, drugą ofiarował dla biednych, których wsparcie było ciągłym celem jego myśli 
i serca, — dla czego wyrzekł się najtkliwszych uczuć, któreby mu domowe rozjaśniły ognisko; 
i umarł bezżenny.

MARCIN SZYMANOWSKI.
(Pochowany za kościołem w bliskości grobu Bogusławskiego, bez nagrobku i napisu).

Urodził się w  Poznaniu 1775 r., umarł dnia 13 Października 1830 r. Ukończywszy nauki 
w szkołach Poznańskich, wszedł do artylleryi koronnćj; czując wszakże wrodzony pociąg do 
dramatycznego zawodu, porzucił służbę wojskową i pierwszy raz wystąpił w  r. 1797 w malej 
roli swata, w operetce: Wdzięczni poddani panu. Druga zaraz rola w dramie Eugenija, zapo­
wiedziała znakomitego artystę; odtąd przedstawiał role pierwszych kochanków i bohatćrów 
w trajedyi, a następnie przeszedł do ról zawsze pierwszorzędnych ale poważniejszych. Główne 
role w  których talent jego zajaśniał w całym blasku, były: Abelino, Cyd, Horacyjusz syn, Hamlet, 
Otello, Pedro, Zygmunt August, Przemysław  i wiele innych ('); później w rolach arcykapłana 
w Atalii Rasyna, Tezeusza w Fedrze i t, p- Wzrost średni, odpowiednia tusza, wymowa dźwię­
czna, pełna i wyrazista, twarz przyjemna, układ cały przyzwoity, naturalny i poważny, przy za­
pale, uczuciu, a pojęciu każdej roli, stawiły Szymanowskiego w  rzędzie pierwszych artystów

fij Świat dramatyczny W ojciecha Szym anowskiego (syna naszego artysty), W arszawa, tom 2, str. 136, 1838 r 
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sceny narodowej. Po trzydziestu trzech latach ciągłćj pracy, oddany cały swemu zawodowi, 
gdy dnia 12 Sierpnia 1830 r. przedstawia! trudną rolę Maclibeła, uczuł że go siły opuszczają,— 
była to chwila, od której nagle zdrowie jego nikło. Ostatni raz wystąpił dnia 2 Września t. r. 
w  Precyjozie; w miesiąc później zakończył życie, mając lat 55 wieku. W przeddzień zgonu 
przytomność go opuściła: odzyskał ją, ujrzawszy przyjaciół, których serdecznie pożegnał; rodzi­
nę i najmilsze sercu jego istoty, które z błogosławieństwem opuścił. Spokojny, sumienny w pra­
cy, wzorowy przyjaciel, umiał sobie zjednać serca tych wszystkich, którzy go zbliska znali. Tló- 
maczyl kilka sztuk dramatycznych z francuzkiego i niemieckiego języka, co były przedstawiane 
na scenie warszawskiej. Szymanowski umarł w owym czasie, gdy niknąć zaczęła owa świetna 
plejada artystów dramatycznych, co zacząwszy zawód sceniczny pod przewodnictwem Bogu­
sławskiego, kończyła pod Ludwikiem Osińskim. Z świetnych gwiazd, niektóre prędko zagasły 
i spoczęły w  grobach, inne już osamotniły nasz teatr, ukrywszy się w zaciszy domowćj, — mała 
liczba pozostała młodszych artystów, co talentem swoim przypominała najświetniejszy okres 
narodowej sceny, niedługo ją zdobiła. Dziś młode pokolenie, wspomnieniem starszych przypomina 
sobie nazwiska tych wielkich kapłanów sztuki, co byli ich ojców rozkoszą,— i tak piękne a szla­
chetne uczucia, umieli obudzać w Łsercach wszystkich.

WOJCIECH ŻYWNY.
D. O . 31.

, , WOJCIECHOWI ŻYWNEMU URODZONEMU DNIA 13 MAJA 1756, ZMARŁEMU DNIA 21 LUTEGO 1842.--- FAM1LIJA. 1 ‘

Bodem z Czech, od młodu mając ojca sławnego w swoim czasie flotrowersistę, obdarzony 
talentem muzycznym, oddał się z zapałem tej pięknej sztuce, obrawszy za wyłączny swój in­
strument fortepian. W młodym wieku już jako artysta skończony przybył do Polski, i kraj ten 
uważał za własną ojczyznę. Zaraz został nauczycielem muzyki i nadwornym fortepianistą księcia 
Kazimierza Sapiehy, przy którym przeszło lat 3 zostawał. Stąd zaznajomił się z najpierwszemi 
rodzinami z czasów Stanisława Augusta, a uprzejmy w obejściu, łatwy w  pożyciu, umiejący 
każdego ująć, zjednał sobie szczęśliwe powodzenie. Osiadłszy później stale w Warszawie, jako 
pierwszy podówczas fortepianista, szczególniej był wzięty; było bowiem modą brać lekcyje od 
Żywnego. Zebrał znaczny majątek, chociaż nigdy nie brał więcej jak 3 złp. za lekcyją. Talent 
jego, dobroć, szlachetność, uczynność, zjednały mu powszechną wziętość.

„Mało w Warszawie jest domów (mówi jego bijograf), któreby go nie znały; wiele jest osób 
które go szanowały; jednym przez skrupulatne i korzystne udzielanie lekcyj, drugim przez grun­
towne rady, innym przez dawanie wsparcia, był znany. Od początku założenia Towarzystwa pod­
upadłych artystów muzycznych w  Warszawie, był jego członkiem. Żył w  harmonii z obecnością 
i przeszłością: młodych pociągał do siebie, nie oddalał się od starszych; pićrwsi czcili w nim 
i lubili patryjarchalność, rozweselającą się wspomnieniami przeszłości, o której z wdziękiem opo­
wiadał, diudzy cieszyli się widokiem czerstwości i świeżości jego serca. Do ostatniój prawie
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chwili był zdrów na umyśle i ciele, zdrowie cenił nad wszystko, prawie nigdy nie chorował, 
pracowity do oslatnićj godziny. Pokarmów zwyczajnych i trunków, z wielkim umiarkowaniem 
używał, nie kąpał się, tylko w dni letnie wódką się cały umywał, wystrzegał się kawy, tabakę 
z przyjemnością zażywał— wzrok i słuch miał mocny. Kuryera warszawskiego na tydzień przed 
śmiercią jeszcze bez szkieł czytał, w  wista i rumel-pikietę z upodobaniem grywał, tylko w rękach 
przy schyłku czuł małe osłabienie. I on był kompozytorem swego czasu, wiele sonat, uwertur, 
polonezów, śpiewek i skocznych ulubionych niegdyś tańców napisał, które postęp sztuki puścił 
w zapomnienie. Jedyną chwałą i roskoszą, która mu nie raz Izy radości wyciskała, był jego 
ukochany uczeń, sławny nasz fortepianista, Fryderyk Szopen, którego w najmłodszych latach 
był nauczycielem11 ( l). Żywny w Sędziwój starości skończył dni swoje, bo dożył lat 86 wieku.

MALIŃSKI PAWEŁ.
(Spoczywa w xiemi]bez nagrobku na prost pomnika wyrobionego w r. 1850 jego  dłutem dla młodegn artysty muzyka ucz­
nia Szopena, który zgasł w kwiecie wieku, bo w  22 roku iycia, pełnego zdolności i nadziei. Tu pochowano jego  zw łoki 
x napisem: ,,Alexandrowi Janickiemu ur odzonemu d. 15 Sierpnia 1826 r. zmarłemu d. 13 Maja 1849 pozostała rodzina“).

Urodzony w  roku 1792 w  miasteczku Berniau, w Czechach, umarł na suchoty dnia 7 
Listopada 1853 roku. Pobierał nauki w  szkołach normalnych Pragskich; od młodości przy­
kładając się szczególniej do rysunków. Po ukończeniu kursów, zapisał się w poczet uczniów 
nowo utworzonćj Akademii sztuk pięknych w Pradze, w którćj do roku 1810 zostawał. Dla 
dalszego korzystania w  rzeźbiarskiej sztuce, udał się do akademii Drezdeńskiej, jako zamożnśj 
w  starożytne wzory rzeźby i malarstwa, gdzie pod sterem tamecznych professorówr, a głównie 
znanego z talentu professora Petrich, z całym zapałem pracował. Tu wykonał trzy płaskorzeźby 
z marmuru karraryjskiego, wyobrażające wiarę, nadzieję i miłość wjednśj grupie,— cierpliwość, 
i Najświętszą Pannę z panem Jezusem. Płaskorzeźby te, do kościoła były przeznaczone. 
Następnie oprócz wielu pomniejszych robót i biustów, tak w  odlewach gipsowych jako też 
i w  marmurze; wypracował jedną grupę w odlew'ie gipsow’y m , wyobrażającą Amora i Psychę. 
Dzieło t o , po wystawie akademickiej w  roku 1816, do Berlina zakupione zostało. Pragnął 
Maliński dostać się do Wioch, gdzie mógł zdobyć dla swrego zawodu bogate plony; ale wojenne 
czasy 1812 i 1813 roku, zamiar ten zniweczyły. Do końca więc roku 1816 pozostał w Dreźnie, 
ztąd wezwanym został do Warszawy, dla objęcia robót rzeźbiarskich w pałacu ordynata Stani­
sława hrabiego Zamojskiego. Przybył bezzwłocznie, a z celniejszych prac, jakie w tym gmachu 
uskutecznił (przy ulicy Senatorskiej Nr. 472), jest fryz podłużny z 72 figur złożony, wyobrażający 
tryumf Bachusa. Dawszy się poznać chlubnie ze swego talentu, wezwanym został przez Kom- 
missyę Rządową wyznań religijnych i oświecenia publicznego (reskryptem z dnia 17 Czerwca 
1817 r.), do dawania lekcyi rzeźby w Królewsko-Alekśandrowskim uniwersytecie, i te obowiązki 
pełnił, aż do zamknięcia tegoż uniwersytetu. Na wystawę sztuk pięknych 1819 r. dał płasko-

(•) Kuryer W arszawski 1842 r. Nr. 54.

26*
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rzeźbę wyobrażającą Kupidyna ciągnionego na wózku przez dwa łabędzie, z marmuru karraryj­
skiego; za len utwór znakomity, otrzymał medal złoty. Na wystawę w roku 1823 podał następne 
oryginalne utwory. Rodzinę Świętą z marmuru karraryjskiego: Mikołaja Kopernika astronoma 
polskiego, między uczniami modelowany, i odlany w gipsie; — Posąg Achillesa modelowany 
w  kolosalnej wielkości; i popiersie Jowisza odlane z gipsu; Popiersie Księcia Adama Czartory­
skiego, Jenerała ziem podolskich: Popiersie Księcia Józefa Zajączka Namiestnika Królewskiego, 
modelowane z natury i odlane w gipsie. Gdy sławny mistrz rzeźbiarstwa, Torwaldsen przybył 
do Warszawy w celu ukończenia umowy o posąg Kopernika, zapoznawszy się z Malińskim, po 
obejrzeniu prac jego; zachęcił go aby z nim do Rzymu pojechał; dla ostatecznego wykształcenia 
się na klassycznyeh wzorach. Maliński co o lem tylko marzył od lat swoich młodych, nie omie­
szkał korzystać z tak dobrej sposobności; i otrzymawszy pozwolenie od władzy uniwersyteckiej, 
w  1820 roku do Włocli wyjechał z Thorwaldsenem. Pod sterem tego sławnego mistrza w Rzymie, 
w  Neapolu i Florencyi, przez dwa lala pracował. W Październiku 1822 roku wrócił do War­
szawy, niemało w swoim skorzystawszy zawodzie; i dalszy wykład nauki rzeźbiarskiej w uni­
wersytecie rozpoczął. (‘) Maliński szczegółowy spis robót swoich, przed zgonem spalił, z trudnością 
więc przyszło P. Grzegorzowi Jaholkowskiemu zebrać je razem; po wielu zachodach i pracach, 
potrafił poczet ich uzupełnić, i takowy łaskawie nam użyczył.

1. W dwócli attykach kościoła parafialnego S-go Karola Boromeusża (przy ulicy Elektoral- 
nćj w  Warszawie) dwie płaskorzeźby z kamienia ciosowego; ś-go Karola każącego do ludu, 
figur 17, i tegoż Świętego rozdającego jałmużnę ubogim, figur 11. Przed wchodem do tegoż 
kościoła z kamienia ciosowego, dwie statui kolosalnej wielkości; ś-go Grzegorza papieża, i ś-go 
Hieronima Doktorów Kościoła; w niszach na około tego kościoła będących, zrobił sześć statui 
małego rozmiaru, ś-go Stanisława Biskupa, ś-łą Bronisławę, ś-tą Kunegundę, ś-go Stanisława 
Kostkę, ś-lą Jadwigę, i ś-lą Salomeę.

2. Do głównej sali posiedzeń Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk, dwie płas­
korzeźby na fryzie pod gzemsem, wyobrażające.: wchodząc do sali po prawej stronie rolnictwo; 
astronomiją w postaci Kopernika z godłami; żeglugę i handel figur 22; po lewej stronie: Apollo 
z dziewięcią muzami, jako godło sztuk pięknych, figur 20.

3. Na pałacu Kommissyi Rządowćj Spraw Wewnętrznych i Duchownych, trzy piękne 
płaskorzeźby, wyobrażające rolnictwo, budownictwo, przemysł, kunszta i handel.

4. Przed gmachem Mennicy Warszawskiej roboty Malińskiego dwa lwy egipskie, a w pa­
łacu w attyku nad zegarem, płaskorzeźbę przedstawiającą symbol Czasu, i dwie figury: wiosnę 
i jesień.

5. W attyku pałacu Kazimirowskiego, gdzie Gimnazyjum Gubernialne, płaskorzeźba Appo- 
lina, po prawej jego stronie poezja, której przygrywa Amor na lutni; polewćj astronomija, przy 
klóićj nogach godło dramaturgii.u

( ) U czniow ie jego co się później odznaczyli, są: Tatarkiew icz Jakób, Ilegel K onstanty, Czerwiński Józef, 
W ąsow icz L udw ik , Kruger W ilhelm , Buczkowski B łażej, Zieliński Samson.
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6. Obok wspomnionego pałacu jest gmach gimnazyjum Realnego, w  którego attyku płas­
korzeźba wystawia Arystotelesa otoczonego uczniami. Po boku w  dwóch niszach statui, ozna-

. czające oświatę i miernictwo.
7. Nad trzema arkadami wchodowemi Teatru Wielkiego od frontu, w  pasie dolnym pery- 

stylu, w  miejscu gzemsu doryckiego, płaskorzeźba (jedna z celniejszych robót Malińskiego) 
wyobrażająca powrót Edypa i ludu z igrzysk Olimpijskich, podług Sofoklesa: figur Go. Do tego 
gmachu wykonał gruppę Appolina na wozie ciągnącym przez cztery konie, z gipsu odlaną, która 
służyć miała jako model do odlania z żelaza, dla postawienia na frontonie tegoż teatru.

8. Modele gipsowe podług których odlano z żelaza dziewięć plaskorzeźbów, wyobraża­
jących robotników pracujących przy drogach bitych, z napisem „Warszawa, Siedlce, Brześć." 
Jest to obelisk z żelaza ulany, w kszlalcie piramidy, za Pragą na drodze do Siedlec w  roku 1823 
postawiony, na pamiątkę budowy pierwszej drogi bitej w Królestwie Dolskiem.

9. Na pałacu Namiestników Królestwa, ośm figur allegorycznych z kamienia cio­
sowego.

10. Na gmachu Dyrekcyi drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, cztery figury alegoryczne.
1 1. Nad główną salą Instytutu wód mineralnych sztucznych w ogrodzie saskim, są cztery 

statui z kamienia, dłuta Malińskiego, przedstawiające: Medycynę, Eskulapiusza, lligię i Farma- 
kologiją; a po bokach cztery popiersia uczonych ludzi. W sali, gdzie udzielają wód mineralnych, 
umieszczone na podstawach popiersia gipsowe doktorów naszych, Józefa Czekierskiego, Karola 
Wolfa, Franciszka Brandta, i sławnego Aptekarza Józefa Celińskiego.

12. Na attyku domu 2G83 przy ulicy Bednarskiej, przy samym moście nad Wisłą, w któ­
rym mieszczą się kąpiele (własność Majewskich) piękna płaskorzeźba, przedstawia przejażdżkę 
Neptuna po Wiśle, w gronie Najad i Syren.

13. Na pałacu Andrzeja hrabiego Zamojskiego (ulica Nowy-Świat Nr. 1245 a.) w  attyku 
płaskorzeźba kolosalnej wielkości. W środku frontonu mieści się Minerwa (mądrość), łączy 
Cererę (rolnictwo) z Merkurym (przemysł), te sobie ręce podają. Za Merkurym Jazon (bogactwo). 
Po jednćj stronie frontu w końcu, leżąca figura męzka z wiosłem w ręku, otoczona wodnemi 
istotami, wyobraża rzekę Bug; w drugim: kobieta okryta żaglem, z wodnemi liściami w ręku, 
wraz z Syreną, która jej snopy narzuca, oznaczają naszą Wisłę. Wszystko zaś razem wyobraża 
przemysł i handel krajowy.

14. Na frontonie drugiego obok pałacu tegoż hrabiego Zamojskiego, dwaj rycerze siedzący, 
trzymają dwie tarcze herbowe: Zamojskich Jelita i Potockich Pilawę. Z łączącej te dwa herby 
korony hrabiowskiej wychodzi Kozloróg, a pod herbami wstęga z napisem: „To mniej boli.“ •

15. Na domu przy ulicy Długiej, jak plac Krasińskich, Nr. 549 (własność Hermana Epsz- 
tejna) W attyku płaskorzeźba zdobiąca fronton, wyobraża Psychę wstępującą do Olimpu.

1G. Na pałacu Nr. 1264, przy ulicy Nowy-Świat, Stanisława hrabiego Kossakowskiego, 
cztery figury z kamienia, przedstawiają sławę, astronomiją, poezyją i komedyją.

17. Na domu przy ulicy Królewskiej Nr. 413 aa. Ludwika Malhomme, cztery figury z ka- 
mienia, oznaczają cztery pory roku, wiosnę, lato jesień i zimę.
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1 8. Na domu Nr. 946 B. przy ulicy Żabiej Alfonsa Kropiwnickiego budowniczego miasta 
(a teraz Leona Lewenberga) na fryzie pod gzemsem, płaskorzeźba wyobraża tryumf Cerery, we 
środku budownictwo, dalej siła i praca; a po bokach nimfy z godłami muzycznemi.

Na cmentarzu powązkowskim jest kilka pomników grobowych dłuta Malińskiego, z których 
najwięcej zajmuje uwagę znawców nagrobek artysty muzycznego Aleksandra Janickiego; przed­
stawia z kamienia kobietę płaczącą opartą o drzewo na pół ścięte, i w części z kory odarte, 
pod klórem leży lutnia, uwieńczona laurowym wieńcem.

Ostatnia praca którą Maliński na dni kilka przed zgonem ukończył, był nagrobek dla Justyny 
Orsetti, wyobrażający klęczącą kobietę z złożonemi rękoma przed statuą Najświętszej Panny 
Maryi. Nagrobek ten zawiezionym i umieszczonym został, w powiecie Gostyńskim w miasteczku 
Żychlinie, na cmentarzu w kapliczce, umyślnie na len pomnik zbudowanej.

Dwie tylko płaskorzeźby na marmurze karrara niedokończone zostały po Malińskim. 
1. Rodzina święta: Maryja Panna piastująca Jezusa, a obok stoi święty Jan chrzciciel, 2. Gani- 
medes czyli Orzeł, któremu klęcząca kobieta podaje pokarm w płaskiej czarze.

Żyjąc w  ścisłej przyjaźni z professorem malarstwa w  Uniwersytecie Warszawskim, Anto­
nim Blank, zapoznał się z siostrą żony tego artysty, Marjanną Pochwell (córką Augusta Pochwell 
Inspektora Galeryi Obrazów w Dreźnie) i pojął ją w małżeństwo w 1824 roku. Umarł Maliński 
bezpotomnie w 61 roku życia;— a lubo jako emeryt, nie pełnił obowiązków professora, niewy- 
puścił z ręki dłuta niemal aż do zgonu, które mu dało piękne imię, i zasługę wdzięcznego 
wspomnienia.

STANISŁAW WĘGRZECKI.
( C m entarz s ta ry  w ziem i).

„ S T A N I S Ł A W  W Ę G R Z E C K I B .  P R E Z Y D E N T  MIASTA W A R S Z A W Y ,  SĘDZIA A P P E L L A C Y J N Y  K R Ó L E S T W A  P O L SK IE G O ,  P R E Z E S  

TO W A R Z Y S T W A  W Ł A Ś C IC IE L I  L IS T Ó W  ZA STA W N YC H , CZŁONEK CZYNNY B .  TO W A R Z Y S T W A  PRZY JA CIÓ Ł N A U K . URODZIŁ 

S I Ę  DNIA 10 LISTOPADA 1765 R O K U , UMARŁ DNIA 12 LUTEGO 1845 R O K U . — N IEU TU LO NE W  ŻALU C Ó R K I ,  T Ę

PAM IĄ TK Ę KŁADĄ N A JL E PS Z E M U  O JCU .

( Pom nik z  kamienia ciosowego, w izerunek z  m arm uru białego k a rrary jsk iego , d łu ta  T atark iew icza ).

Poslad Węgrzeckiego godna jest życiorysu w obszernych ramach. Wplotła się ona w dzieje 
kilku ważniejszych okresów Warszawy. Ulubiony Prezydent tej dawnćj stolicy, nieposzlakowany 
sędzia, prawy obywatel, znakomity pisarz; o to są prawa, którymi się upomina o wskrzeszenie 
pamięci uczciwej, pomiędzy murami tego grodu, w którym czynnie i z pożytkiem działał.

Jakkolwiek zaszczycaliśmy się tego męża znajomością, i od młodych lat nawykli do skła­
dania mu należnćj części zażycia; nie mamy jeszcze tak zebranych materjalów, aby z nich 
w obecnej chwili, sumiennie całkowity życiorys nakreślid. Zapisujem tu tylko jego wspomnienie, 
i podamy dla przyszłego badafcza ostatnich czasów tak dziejów Warszawy jak i kraju, daty 
usług publicznych ś. p. Węgrzeckiego, poczerpnięte z akt urzędowych.

W dwudziestym piątym roku życia rozpoczął zawód służby krajowćj jako plenipotent Skarbu 
(dnia 23 Grudnia 1790 r.). W roku 1798 był Prokuratorem massy upadłej bankiera Szultza,
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w  Kommissyi Bankowej przez trzy Dwory do upadłych sześciu Banków wyznaczonćj (1). Przy 
zmianie losów kraju, dnia 18 Lutego 1807 roku mianowany Członkiem Izby Administracyjnej 
Departamentu Warszawskiego Spraw Wewnętrznych. Dnia 1 Marca tegoż roku sprawował 
obowiązki Prezydenta Municypalności miasta stołecznego Warszawy. W roku 1809 po bitwie 
pod Raszynem, i wejściu wojsk nieprzyjacielskich do stolicy, wzięły jako zakładnik wraz z Ko­
ch a n o w sk im , Linowskim, Dominikiem Bor akowskim i Kilińskim , trzymany był pod strażą w pobli­
żu koszar Ujazdowskich;— wyszedł z więzienia, po opuszczeniu tajemnem Warszawy przez 
wojska austryackie w  sam dzień Bożego Ciała tegoż roku. (2) W roku 1812 był Kommendantem 
Gwardyi Narodowćj. W 1816 mianowany Sędz ą Appellacyjnym; w następnym Prezesem Try' 
bunalu Handlowego; później sprawował dawne obowiązki Prezydenta; w  roku 1829 miał 
przyznaną emeryturę, i jako emeryt obrany Prezesem Komitetu właścicieli Listów zastawnych, 
w tćj godności w  podeszłym w ieku, bo mając lat 80 umarł. (3)

Niskiego wzrostu, zwięzłej postaci, odznaczał się wysokiem czołem, spojrzeniem wydatnem 
i pełnem życia. Biegły mówca, znał wybornie dawne prawa polskie, i przekonanie swoje o ko­
niecznej ich znajomości i zgłębianiu, w  pismach swoich ogłaszał. (4) Badał gruntownie dzieje 
krajowe, miał tóż piękny księgozbiór, bogaty w tego rodzaju zabytki. Każde dzieło z jego zbioru, 
ma przypisy a nieraz i obszerne noty, sprostowania i dodatki. Z prac swoich drukiem ogłosił:

1. Pismo o prawach dla Księstwa Warszawskiego uchwalonych (Warszawa 1809 roku 
str. 125, 8vo). 2. Uwagi nad powszechnem moratorium, czyli odpowiedź na pismo A. Bielskiego, 
z dołączeniem historyi o zbiorze prawa przez A. Zajmojskiego sporządzonym. (Warszawa 1810 
roku 8vo , str. 46 i 50). 3. Rozprawa o professyach i professyjonistach, oraz o systemacie 
administracyjnym. (Warszawa 1810 r. 8vo, str. 224). 4. Dzieje o znaczeniu W ładzy Ducho­
wnej obok świeckiej; z  dodatkiem. (Warszawa 1818 r. 8vo, str. 190).— Pismo to ś. p. Węgrzecki 
ogłosił najprzód w Gazecie Korrespondenta Warszawskiego 1817 r. (od Nr. 48 do 53). Gdy na 
nie wyszła odpowiedź pod napisem: „List prowincyonalnego do Warszawskiego filozofa, 1817 
roku,“—Węgrzecki rozprawę swoją oddzielnie wydał; a w dodatku daje odprawę owemu pro- 
wincyjonalnemu filozofowi.

O  Znajdzie czy te ln ik  w y ja śn ien ie  tego  przedm iotu w  ż y c io ry s ie  T eppera bankiera, w  T . 11 n in iejszeg o -d zie ła . 
( J) M ichał K orw in K ochanow ski za  cza só w  K sięstw a W arszaw sk iego  Radca Stanu, P rezes K om m issyi ż y w n o ­

ś c i ,  w y k szta łco n y  za panow ania  K róla S tan isław a w  korpusie k ad etów  w  W a rsza w ie , m ąż św ia tły  i  w ym ow n y, 
od zn a czy ł się  w  usłu gach  dla kraju. P rzy w ieść  tu m uszę jedno zdarzen ie c iek a w e, a które mam od ś. p. Edw arda  
D em b ow sk iego , aby n ie  p o szło  w zapom nien ie. K ied y  N ap oleon  b aw ił w  W arszaw ie a z n a la z ł n ied o sta teczn ie  
zaopatrzon e m a g a zy n y , jak tego  pragnął; w p ad ł w  g n iew  w ie lk i,  i kaza ł przyw ołać  przed sieb ie  K om m issyją  ż y ­
w n ości. K och anow sk i jako  P r e z e s , stanął na jej cze le . Cesarz z un iesien iem  z a c z ą ł robić w y rzu ty  n iedb alstw a  
a w padając w  g n iew  coraz w ię k s z y , w y r ze k ł:  że je ż e li  n ie sp ełn ią  je g o  żą d a ń , to każe ich  rozstrzelać! 1 w  tej 
ch w ili u d erzy w szy  palcam i w  tabakierkę , o tw o r zy ł ją  aby za ży ć  tabaki. K och anow sk i p rzera żo n y , na hasto  dane 
w  ta b a k ierk ę , zapom ina gdzie  jest i przed kim s t o i , a zw yczajem  tabaciarzy  natychm iast s ięg a  r ę k ą , ch w yta  s z c z y ­

ptę dobrej ta b a k i, i  zgrabnie za ży w a . C esarz stan ął zd u m ion y , i  zb ity  z toru  zim ną k rw ią  K och an ow sk iego , 
w  grzeczn ych  słow ach  zam knął to posłuchanie.

L in ow ski  znany jest jako  autor broszury, pod napisem : „ L is t  do przyjaciela*' w  którym  w  jak  najczarn iejszych  
k olorach  przedstaw ia dzia łan ia  H ugo K ołłą ta ja  w  ostatn ich  latach panow ania  S ta n is ła w a  Augusta.

(3) Um arł ś. p. W ęgrzecki w  domu Ł a g iew n ick ie j Nr. 463 przy u licy  Senatorsk iej obok  R atusza.
( i)  /o b a cz  dzieło: „ Dzieje o znaczeniu w ładzy d u c h o w n e j str. 5.



208

„KADO MICHAŁ.
URODZONY DNIA 29 W R Z E Ś N IA  1765 R .  UMARŁ DNIA 30 K W I E T N I A  1824 ROKU M A JO R O W I KORPUSU INŻY n ( i E R Ó w )

W O J S K  rOLs(KICH), P R O F E S S O R O W I A R CH IT EK TU R Y  U N I W E R s ( y T E T I i )  K R Ó l ( e W S K I E G o )  W A R S Z E W S K I E G O )

POZOSTA ŁA  W D O W A .  “

(Kam ień p o d łu żn y  na podm urow aniu , p r z y  samej drodze , k tórą  zm a rłe  dzieci p rzen o szą  do m ogiłek . Napis p ły tk i ,  
po obmyciu dopiero czytelny, stawiano na nim bowiem trum ienki chwilowo-, i  p r z e z  to napis się za c iera ł).

Urodził się w  Warszawie; ojciec jego był urzędnikiem Municypałności miasta Warszawy. 
Początkowe nauki pobierał w szkołach pójezuickich w  temże mieście. Po ukończeniu sześciu 
klass 1785 roku, dnia 1 Września, wszedł jako kadet do korpusu dawnej Artylleryi Koronnćj. 
W roku 1786 za wdaniem się jenerała Hr. Brulila, jako odznaczony zdolnościami i pracą, przed­
stawiony na podoficera do korpusu inżynierów. Roku 1790 dnia 19 Stycznia uzyskał stopień 
podporucznika inżynierów i przedstawiony do nowo utworzonego korpusu inżynierów litewskich 
pod dowództwem księcia Kazimierza Sapiehy. W tymże roku otrzymał nobiłitacyą przez kon- 
stytucyą sejmową. (') W roku 1792 odbył kampaniją pod dowództwem jenerała Judyckiego 
i Zabiełły; znajdował się w bitwach pod Mirem i pod Grannym. Roku 1794 odbył drugą kam­
paniją pod dowództwem jenerałów: Pawła Grabowskiego i Sierakowskiego. Był w bitwacłi pod 
Wilnem, gdzie został ranionym, pod Porzeczem  i Słonimem; w nagrodę za waleczność dnia 14 
Sierpnia tegoż roku, postąpił na kapitana. Po zwinięciu wojska polskiego, przy rozbiorze kraju, 
przyjął obowiązki nadwornego architekta, u Księcia Franciszka Sapiehy, w którego domu zosta­
wał do roku 1799, w  tym bowiem roku przez konkurs publiczny, otrzymał w  uniwersytecie 
Wileńskim katedrę drugiego professora architektury cywilnej; oprócz tego uczył rysunków 
topograficznych do roku 1809, w  którym otrzymał (17 Października) stopień doktora nauk wy­
zwolonych i filozofii, Przez ciąg lat czterech sprawował dodatkowo obowiązki kassyjera, ekonoma 
i architekta uniwersytetu; wykładając architekturę lat dziewięć, napisał i ogłosił drukiem:

1. O kamieniach wapiennych, z  opisaniem konstrukcyi p ieca , do ornych doskonałego 
wypalania na wapno, przekład z francuzkiego, 1800 roku. z rycinami. 2. O ogniach ochotnych 
(fajerwerkach i sztucznych ogniach) 1803 r. 8vo z rycinami. W rękopiśmie zostały z tego okresu: 
3. Pirotechnika wojenna. 3. Architektura Hidrauliczna.

W roku 1809 uwolniwszy się od obowiązków professora przy uniwersytecie Wileńskim, 
wszedł w dniu 1 Kwietnia 1810 roku do korpusu Inżynierów Księstwa Warszawskiego w sto­
pniu Kapitana pierwszej klassy. Kiedy po ukończonćj kampanii 1809 roku z Austryą, przybyły 
części dawnej Polski, i Księstwo ówczesne dzielono na Departamenta; na wezwanie Ministra 
Spraw Wewnętrznych, Naczelny Wódz, Książę Józef Poniatowski, przeznaczył Kadego do roz­
graniczenia naprzód Departamentu Krakowskiego, następnie do podzielenia go na powiaty, co 
wraz z wyznaczonym od rządu Kommissarzem, uskutecznił. W roku 1811 przeznaczonym był 
w fortecy Modlinie, do kierowania robotami około budowli murów fortecznych, zajęty tćmi 
pracami, obranym został Członkiem Towarzystwa Krakowskiego rolniczego. W roku 1812

(')  Uchwala Sejmowa pod datą II Listopada 1790 roku.
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odbył wyprawę północną, i znajdował się w  bitwach pod Grodnem i Borysowem. Z Mohylewa 
posłany przez księcia Józefa Poniatowskiego z planami topograficznemi kraju nad-DnieprskiegO) 
do Rokaczewa, do dywizyi jenerała Latour-Maubourg, wraz z nią wróci! do tegoż miasta, tu 
otrzymał rozkaz pozostania, i zajęcia się wysypaniem i obwarowaniem przedmostowego szańca. 
W czasie cofania się wielkićj armii w przejściu przez Berezynę, utracił wszystkie swoje baga­
że, ogołocony, pieszo przybył do Wilna. Sierakowski radca stanu, widząc go w  nędzy, scho­
rzałego i niemogącego odbyć dal£j pieszo drogi, przywiózł go do Warszawy. Tu Kado otrzymał 
rozkaz wyjazdu do Krakowa i objęcia tam obowiązków inżyniera placu. W roku 1813 pierwszych 
dni Maja, szczątki armii polskiej, pod wodzą księcia Józefa Poniatowskiego, wyruszyły z Krakowa, 
i weszły w granicę królestwa Saskiego. Kado przeznaczony do Drezna pod rozkazy jenerała 
inżynieryi Rogniat, użytym został do fortyfikacyi pierwszej linii obrony. Przez cały czas oblę­
żenia Drezna, pozostał wtych obowiązkach, po kapitulacyi miasta otrzymał paszport napowrót do 
kraju, i w końcu Listopada tegoż r. przybył do Krakowa. W roku 1814 umieszczony został w da­
wnym stopniu w korpusie inżynierów; mając poruczony sobie dozór szkoły kadetów, w tym też 
roku obrany członkiem Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk. W roku 1816 przezna­
czony do pełnienia obowiązków szefa wydziału artylleryi i inżynieryi przy Kommissyi Rządowej 
W ojny, w  następnym roku , na zaniesioną prośbę, otrzymał uwolnienie od służby w stopniu 
majora i wysłużonym mundurem. W roku 1815, został mianowanym budowniczym w Ministe- 
ryum oświecenia; w roku 1821 zastępcą professora katedry architektury w Królewsko Alexan- 
drowskim uniwersytecie , i w tymże roku stałym professorem budownictwa cywilnego, w wydziale 
Sztuk pięknych. W roku 1823 na przedstawienie Rady  tegoż uniwersytetu, został professorem  
radnym ; i w  tej godności umarł w 59 roku życia.

( Pochowany na starym  cmentarzu, w  mogile ziemnej blisko Godebskiego grobu, bez żadnego napisu).

Urodzi! się 1760 roku, umarł 17 Stycznia 1840 roku. Do tych wydatnych postaci polo­
nusów kontuszowych, o których jużeśmy wspomnieli, jak Skorochoda Majewskiego i Dominika 
Borakowskiego, należy ś. p. mecenas Ziemięcki. Wzrostu średniego, postaci zsiadłej a krzepkiej, 
rysów twarzy wydatnych, pociągłych, surowego a męzkiego i szlachetnego oblicza, udatnie 
w polskim stroju wyglądał. (2)

( i) N ie  trzeba go m ięszać  z Z iem ięck im  te g o ż  naw et im ien ia  który  w  tejże  sam ej o k o licy  cm entarza p o ch o ­
w a n y  i  ma c io so w y  pom nik grob o w y  z  napisem : „ P a m ię c i F ran ciszka  Z iem ięck iego  R adcy Sk arb ow ego  w  R ządzie  
G ubernialnym  M a z o w i e c k i m ) ,  przyjaciele  i  k o led zy  nagrobek ten  p ośw ięca ją  Ur. 5 P a źd ziern ik a , 1786 um arł 2 Gru­
dnia 1843 r.“ P om nik ten d ow od zi najlepiej tak za słu g i jako i praw ości charakteru zm arłego .

(*) Portret ś. p- m ecenasa Z iem ięck ieg o , w yb orn ie  trafiony tak pod w zględ em  pod ob ień stw a  r y só w , jak  
i  sch w y co n eg o  życia  i charakteru, oglądaliśm y na jednej z  najd aw n iejszych  wystaw  w  W arszaw ie; w y k o n a ł go  syn  

ś. p. m ecenasa, znany z ta lentu  artysta.

Cment. Powąz. T . / .  2 7
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Pamiętam dobrze tę postać, w  samej sile męzkiego wieku, otoczoną wieńcem dorodnćj 
dziatwy, gdy bywał na wieczorach u ś. p. Tomasza Święckiego, autora Opisu Starożytnej 
Polski (').

( ')  1'wukrotnie pisałem  o życiu  ś p. T om asza  Ś w ięck ieg o  ( a ) ; - t u  uw ażam  za stosow no uzu p ełn ić  s z c z e ­
gółam i n iezuanem i daw niej podane ż y c io ry sy . B y ła  to  także w ydatna postać z  cza só w  rzeczyp osp o litć j P o lsk iej. 
Żyłem  z nim w  stosunkach śc isłej p rzyjaźn i, w y n u rza ł się  przedem ną nie raz z  tym , co ta ił przed najb liższym i na­
w et so b ie ; sz c ze g ó ły  t e ,  nie będą obojętnem i dla naszych  czy te ln ik ó w .

Ś w ięck i ze  sz k ó ł W ęgrow skich  k s ięży  K om m unistów  pod św iatłem  przew odnictw em  księdza Jakóba B ia ło -  
brzcsk iego  , w y n ió s ł gruntow ną znajom ość łacin y  i zam iłow an ie  do h istory i krajow ej i w szy stk ieg o , co b y ło  rzeczą  
ojczystą . B ieg ło śc i w  praw ie polsk iem  nabył w  palestrze D ro h ick iej, a przy zm ianach kraju i rozruchach , sia d a ł  
z szab lą  na konia do potrzeb y . B yw ając w  W arszaw ie w  czasie  czteroletn iego  sejm u, przyp atrzy ł s ię  pow ażnym  
obradom ; p oznał K ra k ó w ,— z w ie d z ił  g rob y  królo w  polsk ich  -  i  w id z ia ł je szc z e  starożytn e  k o r o n y — m ięd zy  tym i 
zw an ą  B o les ła w a  C hrobrego. K ied y  ostatni rozb iór kraju n a stą p ił, S w ięck i nagle ja k  i w s z y s c y , pozbaw ion y  
ud zia łu  w ż y c iu  pu b licznem , schron ił się  do w iejsk iej dom ow ej strzech y . W iele  już w ted y  m ło d z ieży  naszej prze­
darło s ie  do F ra n cy i;—leg io n y  w e  W łoszech  już się  u tw o rzy ły ;—ciche w ieśc i p rzeb iega ły  o w a leczn o ści i odznaczaniu  
s ię  w ie lu  z  ich  lic z b y , m ięd zy  którym i Sw ięck i w id z ia ł i sw o ich  to w a rzy szó w  szk o ln ych  i z  palestry. Zapragnął 
i on w m iodem  un iesien iu  s ła w y  w ojennej a le trzeba b y ło  p ierw ej nau czyć  się  ję zy k a  francuzld ego , bo łacina  na  
nic się  n ie przydała. Na starem  P o d la siu , w  z iem i D roh ick iej, je st  w ie ś  K o s tk i , gn iazdo  rodzinne naszego  Ś w ięc­
k iego; n ieop od a l od dw oru, w z n o s ił  się  pagórek lasem  sosnow ym  i gęstą  krzew in ą  za ro sły , m ogiłkam i lub grobam i  
aryańsk iem i z w a n y , a w ła śc iw ie  byt to  cm entarz z cza só w  p rzed ch rześcijań sk ich , w  którym  nie brakło  i  m og ił  
Jadźw ingow sk ich . W tej odludnej a cichej ustron i, w  której za s ły sz a ł ty lk o  szum  so śn in y . a z p o b lisk iego  pola  
p rzy śp iew y w a ł mu szary  sk o w ro n ek , lic z y ł się  m łod y  S w ię c k i, a u c z y ł g o r liw ie ;  bo w e trzy  m iesiące  tak  postąp ił 
w e francuzkim  ję z y k u , że  p ierw szą  k siążk ę  Z ycie D u m ou riera , w  ca ło śc i pojął i zrozum iał. W gorącem  upragnie­
niu  przedarcia się  do W łoch, m iał udać się  w przód do L w ow a. W tedy po raz ostatni p o szed ł do ow ej cichej ustro­
n i , w  on las so sn o w y  na m o g iłk i, pożegnać tę sw oją  jak  n a zyw ał akadem iją. K iedy  m i o w ą  chw ilę  o p isy w a ł  
w  sześćd ziesią ty m  roku ż y c ia , za w sze  m iał łe z  pełne o czy . „ N o c  b y ła  pogodna — k sięży c  w pełni p rzy św ieca ł — 
żadna chm ura n ie  kry la  ja sn eg o  nieba. K iedym  w sze d ł na m o g iłk i (m ó w ił m i) uczu łem  taki żal serd eczn y , tak ie  
śc iśn ien ie  serca, żem z a czą ł p łakać jak d z iec ię . Szloch ałem  długo i u tu lić  się  n ie m ogłem . U sia d łszy  na zw yk łem  
m iejscu pod starą so sn ą , w spom inałem  sob ie  m oje m łode lata  d z iec in n e , — zd a ło  mi się  że  w id zę  postać mej m atki; 
w spom nien ia  s z k o ln e ,— a dalej w szy stk ie  postacie  cztero le tn ieg o  sejm u; — W arszaw a -  K ra k ó w — g ro b y  kró ló w  — 
w szy stk o  to m iesza ło  s ię  w  obrazy jedne po drugich B y ło  już po p ó łn o cy  dobrze, k ied y  k w ilen ie  só w , ja k o ś  m nie  
z m oich  ocu c iło  m arzeń. Jakiś n a g ły  strach m nie ogarn ą ł Z daw ało mi się  w  długich  cien iach  sosny  , w id z ieć  ja ­
k ie ś  w idm a s tr a sz n e .— przypom inałem  so b ie  w te d y , że to są  m o g iłk i,  że tu ty s ią ce  trupów  sp o czy w a  Zim ny pot 
ob la ł c z o ło , zerw ałem  się  na n og i i  zaczą łem  uciek ać. Ale na czystem  polu och łonąłem  do r a z u ; w styd  m i naw et 
b y ło , i jak b y  co ś  szep ta ło  m i w  ucho: „ W id z isz  jak  to p iękn ie panie r o tm istrzu ,— n ie  daw no na cze le  chorągw i 
śm ia ło  je ch a łe ś , a teraz zm ykasz jak  zając”. S tan ą łem , rozśm iałem  się  sam z s ieb ie  —ale m im o to , już nie m iałem  
odw agi pójść na m ogiłk i m oje”. S ilne p rzeszk ody n ie  d o z w o liły  mu przedarcia  s ię  do W łoch. P o zw ied zen iu  zna­
cznej częśc i G alicy i i gór K arpackich, o sia d ł w  K rakow ie. P o  utw orzen iu  K sięstw a W a rszaw sk iego , p rzybył do 
W a rsza w y , i zosta ł m ianow any adw okatem  przy S ąd zie  Appellacyjnym . K iedy nag ła  i n iesp od ziew an a  w yb uchła  
w ojna w  roku 1809 gd y  szczu p łe  ch orągw ie  nasze sta n ęły  pod R a szy n em , postaw ić opór licznem u n iep rzy ja c ie ­
lo w i;  Św ięck i b y ł na okopach od rogatek  Jerozo lim sk ich  Z w ielk im  zapałem  z a w sze  mi tę  ch w ilę  opow iadał: 
ten huk d z ia ł i ręcznej b r o n i,— pożar p łon ącego  R a szy n a —okrzyk  w o jen n y  i jęk  rannych i  konających. O pisy­
w a ł jak  w ie lk i sm utek obu dziła  w iad om ość  o śm ierci w a leczn eg o  G o d e b sk ieg o ; jak  go op łak iw an o  serdeczn ie  
w raz z  ty lu  poleg łem i w o jo w n ik a m i;— a rzecz  dziw na, ż e  na tych  w a ła ch , że w śród w rza w y  k rw aw ego i m order­
czeg o  boju, w id ok  pożaru R aszyna, obudził i natchnął w  nim  m yśl, opisan ia S tarożytn ej P o lsk i. id ok  tćj b itw y  
w zru sza ł m nie g łęb o k o  (m ów ił m i) ja k a ś b o le ść  śc isk a ła  p iersi. K iedy  za p ło n ą ł R aszyn , a w śród  k łębów  dym u  
w zb ił się  słup jasn ego  płom ienia; odblask je g o  jak b y  o g rza ł c zo ło  m oje, i m yśl pow sta ła , której już nic zatrzeć

fa) Czj trluik raczy porównać „w H istoryi literatury polskiej w  zarysach, tom IV, i w Życiorysach znakomitych ludzi, tom 1, itr . 341. 
'Wizerunek w dziale tym zamie.zczony, jakkolw iek 'z jedynego portretu i  p. Święckiego wiernie zryaowany, nie wiele go przypomina. Głowa 
była m iliejrza, oblicze azczuplejaze; a wyraz twarzy miał więcej miły ł  wdzięczniejszy.
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Ziemięcki urodził się jeszcze w czasach Augusta 3; miał lat cztery, kiedy Stanisław Ponia­
towski wstąpił na tron. Po ukończeniu szkół jezuickich, oddawszy się nauce prawa, w  niej do 
lego stopnia doskonalej wiadomości narodowych i ościennych praw, zwyczajów i formalności

nie m ogło: , , \ '  id z isz  p ożogę co traw i rów nie  drzew o jak  m ury (szep ta! m i g lo s  z m o g iłek  znany) zn a sz  już w ie le  
częśc i P olsk i; op isz ją  dla potom nych , bo jak  po R aszyn ie  gruz i p o p io ły  za  k ilka godzin  będą ty lk o ,  tak  i po 
w span iałych  zam kach i grodach, ruiny i zw a lisk a  p o zo sta ły ”. Odtąd z a cz ą ł rozm yślać  nad planem  d z ie ła  ca łe g o , 
i w e trzy  lata o g ło s ił  najprzód broszurę: „O ziem i Pom orskiej, Panowaniu i  żegludze Polaków  na m orzu Baltyckiem "  
(W arszaw a 1811 r ) a następnie w  ośm  la t w y d a ł po raz p ierw szy: ,.O p is S tn ro iy tn e j Polski". W chlubnem  przyjęciu  
teg o  d z ie ła  i  w  przew ażnym  w p ły w ie , w  rozbudzeniu  zam iłow an ia  do krajow ości i  r zeczy  o jc z y s ty c h , z n a la z ł 
m ilą  nagrodę dla sw eg o  serca, za  pracę tyl.oletn ią i tak m ozoln ą . W roku 1804 o żen ił s ię , a stra c iw szy  po dw óch  
latach żonę którą  w ie lce  k ochał, już nie p o w tó rzy ł z w ią zk ó w  m a łżeń sk ich , ja k k o lw iek  w  32 roku ż y c ia  z o sta ł  
w d ow cem , i  oddał się  ca ły  p ielęgnow aniu  i  w ych o w y w a n iu  sw ojej jed y n a czk i H ilanji. A dz iec ina  w zrasta ła  hożo, 
i  w y ro sła  w  ślicznej urody d ziew icę. W zrostu  w y so k ieg o  jak  ojciec, a sk ładnego; płci alabastrow ej, ze  św ieżym  
rum ieńcem ; o c zy  czarne pełne ż y c ia  i o g n ia , i w ło s  k ruczy  przy w d zięk u  całej p o sta c i, s ta n o w iły  praw dziw ie  
polsk iej d z iew icy  urodę. S w ięck i sp ro w a d ził siostrę  sw oją  już w latach pannę, aby czu w ała  nad w ychow aniem  
tej jedyn aczk i, i gdy w y ro sła  już, z a w sze  daw ał w  czasie  zapust k ilka w ieczo ró w , gd zie  zebrana m ło d z ież  aka­
dem icka i  o ficerow ie w ojsk  p o lsk ic h , podejm ow ani g ośc in n ie  i  po staropolsk i!, och oczo  do św itu  ta ń czy li. 
M ieszk a ł w  onczas na u licy  P o d w a le , i  ja jako  uczeń  czw artej k lassy  .szkoły K sięży  P ijarów , w szed łem  na tak i 
w ie c z ó r , i po raz p ierw szy  poznałem  S w ięck ieg o . W obszernym  sa lo n ie  już zeb rało  się  d osyć  m ło d z ieży ; — 
boczne drzw i od p rzy leg łeg o  pokoju b y ły  zam knięte,— pokój ten  obejm ow ał B ib lio tek ę  n aszego  literata. K iedy  
już niem al w sz y sc y  zaproszen i g o śc ie  zeb rali s ię ,  — przed zaczęc iem  jak  z w y k le  p o lo n ez a , o tw ierają  się  drzw i 
tajem n iczego  pokoju  dla m nie; i ukazuje się  w y n io s ła  postać S w ięck ieg o . W zrostem  nie w y r ó w n y w a ł w praw dzie  
dw om  kontuszow com : S k oroch od ow i M ajew skiem u i  P lich c ie  — ale m ało co b y ł n iż sz y :  za  to  w ięcej sm aglejszy , 
topolow ej postaw y. G łow a do w zrostu  by ła  n ieco  zainała, ob licze  szczu p łe; ale w yra z  tw a rzy  ujm ujący i w d z ię ­
czn y  P o raz to p ierw szy  ujrzałem  tak blisko u czo n eg o  litera ta ; bo choć m ieliśm y  św ia tły ch  p rofesso ró w , ci 
w szak że  p o w szed n ieli codziennem  w idzen iem . S w ięck i już b y ł w y d a ł w ten cza s Opis S tarożytnej P o ls k i, c z y ­
tałem  z za jęciem  to d z ie ło — sły sza łem  chlubne p och w ały . Przypom inam  so b ie  d o b rze , z jak ą  c zęśc ią  oddałem  
mu p o k ło n —z jaką c iek a w ą  n ieśm ia ło ścią  zaglądałem  do tej b ib lio te k i, a następnie odw ażyłem  się  do niej w stą ­
pić N ie  długo szm er p o w sta ł w  sa li , w sze d ł ś. p Z iem ięck i w  kontuszu  i sutym  pasie , o to czo n y  trzem a do- 
rodnem i có rk a m i, a za  nim drugi k o n tu szo w iec  Skorochód M a jew sk i, k tórego  dw ie  córk i z  m a tk ą , już b y ły  
w  gronie  b aw iących . Obaj z gospodarzem  w esz li do B ib lio tek i, gdziem  za sia d ł w  k ą c ik u , patrząc na hassająco  
grono na sa li. N a m ałym  sto liczk u  sta ły  b u telk i ze  starym  w ęgrzyn em , u lubionym  przez M a jew sk ieg o ,—b y ł on 
bow iem  w ybornym  je g o  znaw cą i u jed n ego  z kupców  przed Zam kiem , m ia ł w  beczkach  ulubiony sob ie  gatunek  
sprow adzany rok roczn ie  z  W ęgier. Ś w ięck i by ł w  użyciu  Avina,  bardzo skrom ny: w p óźn iejszych  latach całk iem  
go zarzucił, gdy za czą ł na o czy  zapadać Z iem ięck i jako  daw ny palestrant zn a ł się  na w artośc i m adziara lubo  
go  w ie lce  um iarkow anie  u ż y w a ł:  w szy scy  trzej m usieli o cen iać  dobrze ten  trunek , o którym  W ęgrzy m aw iali: 
„że u nich się  rodzi w ino , a w  P o lsce  w ystaja , nabiera cen y —i w yp ija”. M uzyka brzm iała na sali; och ocze  pary 
żw aw o w y w ija ły  m a z u r a ,-  a trzech  p olon usów  w io d ło  zajm ującą gaw ędę o przeszłośc i. T u g ó r o w a ł g ło s  s iln y  
pana Skorochoda m etrykanta, — k iedy  w padał w  z a p a ł , i m alow ał scen y  boju w  którym  m iał ud zia ł. W iele  lat 
u p łynęło  od tej d a ty :—urodna córka n aszego  autora poszła  za  mąż; osam otn ia ł dom jeg o  teraz . Obok p oczty  na 
K ra k o w sk iem -p rzed m ieśc iu , by ła  kaw iarnia  B rzezińsk iej. Stacya  to w one cza sy  literacka . Sędzi w si w iek iem  
i m łod zież  akadem icka, grom adnie się  tu zbierała . B y ły  w szystk ie  pism a peryodyczn e do czy ta n ia  a choć  rajki 
nie w olno palić, w yborna kaw a i poncz , p rzec ież  zw a b ia ły  w  ten  c ich y  zak ątek . T u codzienn ym  prawie gościem  
na czarną kaw ę, b y w a ł S w ięck i tu po w ie lu  latach rozłąk i zb liży liśm y  się  w ięce j do s ieb ie , tu  odebrałem  za- 
prosiny abym go o d w ied z ił. M ieszka ł w ted y  na K apitulnej u lic y , na pierw szćm  p iętrze  od u l ic y ,  i m niej już  
zajm ow ał się  obow iązkam i m ecenasa P okój z balkonem , który  s łu ż y ł za b a w ia ln y , m ieśc ił w sobie dob orow ą  
bib liotekę, którą z niem ałym  trudem i nakładem  przez w ie le  la t zb iera ł. Opisu sta ro ży tn e j polski p ierw sze  w y d a ­
nie, już by ło  w  zu p ełn ośc i w yczerpane, cena eg zem p larza , trzy  do czterech  razy  przew yższała w a rto ść  księgar­
ską pierw otną, pracow ał w ięc  nad drugićm  w ydaniem  tego  d z ie ła —u zu p ełn ia ł, poprawiał i p o w ięk sza ł, i zarazem  
p o w zią ł m yśl do zbierania  m a ter y a ló w , celem  napisania: h istoryczn ej w ia d o m o ści o znakom itych  r o d z i n a c h  pol-

27*
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polskich doszedł, że obowiązki mecenasa w Trybunale Piotrkowskim od r. 1788 i urząd ko­
mornika granicznego Ziemi Wieluńskiej lat kilkanaście, aż do czasu ostatniego rozbioru i Rządu 
Pruskiego, pełnił. Za czasów księstwa Warszawskiego: Izba Sprawiedliwości, departamentu

skich. Równocześnie pracowałem w tedy nad Opisem IFarszawy (z  którego ustępy drukował J. K Ordyniec w  D zien­
niku W arszawskim ); i Św iecki Opis szturmu i zdobycia W arszaw y p rzez  Czarnieckiego i  Jana K azim ierza , w  przy- 
pisku wydrukował, łle  razy coś now ego zdobył z w iadom ości h istorycznych, zaraz mi znać dawał i  udzielał. 
Pamiętam z jakiem radośnem uśmiechem mnie w ita ł, z jakiem zapałem czytał lub opowiadał , co nieznanego mu 
dotąd w długiem ślęczeniu zdobył; jaki fakt bohaterski odgrzebał. W tym jego zapale i  zajęciu , m alowała się 
poczciw a dusza zacnego pracownika. C okolwiek dziś krytyka w yrzec może o pismach Sw ięckicgo, to spraw iedli­
w ie sądząc go ze stanowiska ow oczesnego stanu historyi, zaw sze zapomnieć nie m oże, że on to był pierw szy  
który swojem dziełem pobudził myśl, do opisywania m iast, zamków i kraju naszego. B yło to w  roku 1829, gdy 
odbieram kartkę od Sw ięck iego, abym przybył, bo ma pilny interes. Spiesznie staję w jego m ieszkaniu; zasta­
łem go w ielce wzruszonego i chodzącego po bibliotece niespokojnie. — Czyś czytał wczorajszą gazetę polską? — 
Cóż takiego? -zapytuję. — A artykuł na R oczniki T ow arzystw a naszego (P rzyjaciół nauk) — Nie czytałem  — Na 
masz, —czytaj! coż pow iesz na to, aby jeden smyk, m łodzieniaszek, szarpał się na grono nasze! W ziąłem do ręki 
w ięc ową gazetę, i w  niej przeczytałem K rytykę czyli rozbiór Rocznikom Towarzystwa Warszawskiego P rzyjació ł 
nauk, w  którym w ykazyw ał młody autor M. M. znany z d zieła : „O  literaturze polskiej dziewiętnastegd wieku” , że 
pismo t o ,  żadnych żyw otnych kw estyj, nie zaw iera w  sob ie, a przystępując do poszczegółow ych rozpraw , od­
dzielnie każdej błędy i usterki w skazyw ał. — „D ziś było nadzwyczajne zebranie członków  (m ówił ciągle chodząc 
w zruszony), i jednom yślnie uradzono na taki paszkwil nic nie odpow iadać,, Chociaż nie dzieliłem  zdania zacnego  
Sw ięckiego, uznałem za rzecz arcy rozumną, że się w  odpowiedzi wdawać nie chcą. Nie długo też i  Śpiewak Gra­
żyny  w  głośnej rozprawie „O  krytykach i recenzentach Warszawskich", silniej nie tylko na pojedynczych członków , 
ale i na całość zbiorową T owarzystwa Przyjaciół nauk, uderzył. Św ięcki zn iósł to więcej umiarkowanie jakiem  
sądził. Przyznawał w ielu ustępom słuszność— w ielu nieprawdę — i w  końcu w yrzek ł te pamiętne słow a do mnie, 
które później w kilka lat mu powtórzyłem ,,—Mój panie Kazimierzu, takie porywy m łodzików, czy to na korporacj e 
uśw ięcone powagą czasu, czy na osiw iałych pracowników, są przepowiednią czegoś w ażnego. Tak byw ało jakiem  
słysza ł od starszych, za Stanisława Augusta, kiedy m łodzież w ynarodowiona zaczęła rej wodzić. A sam pomnę, że 
od bitwy pod M aciejowicami i w zięciu  K ościu szk i, taki popłoch w  całym narodzie p ow sta ł. i taki szał dziwny, że 
w  tym roku, w ięcej polaków zrzuciło kontuszów i żupanów, a przebrało się zcudzoziem ska, niż w c ią g u  całego  
panowania P oniatow skiego. Zdawało się że w  tym stroju ukryta jakaś zaraza, której unikali przez dotknięcie 
z ciałem. A dalsze losy' w iesz i znasz dobrze. I te harce dzisiejsze m łodzieży na starszych, zobaczysz że \vyrwotają 
coś strasznego. ' W następnym roku widziałem go tylko parę razy i to krótko. Rzewne było nasze pożegnanie: on 
mnie zażegnyw ał i b łogosław ił. W roku 1835 znowu częściej jeszcze w idywałem  się ze Swięckim , ale już nie w  ka­
wiarni Brzezińskiej , co 'opustoszała  z dawnych znajomych. Ci co byw ali, unikać zaczęli, bo rzadko w  niej zoba. 
czyłeś starą znajomość. M ieszkał w  tym samym domu, nic się w  nim nie zm ieniło — tylko gospodarz osmutuiał, 
i te lat kilka przycisnęło go brzemieniem jakby lat w ielu . Więcej zapadał na oczy, i to mu niem ało odejm owało 
przyjemności życia, bo mniej m ógł czytać i pracować, a to była w samotnein życiu Św ięckiego jedyna, rzec mo­
żna, rozryw ka. Wody buskie które używ ał nie skutkow ały jak dawniej; na dwa lata przed zgonem dotknęła go 
śmierć Skorochoda M ajewskiego. —, Padają jak stare drzewa (m ówił do mnie za pierwszem powitaniem) ci co to 
dawne rzeczypospolitćj zapamiętali czasy. Ot! i pan Skorochód już przeszedł w lepsze życie i na nas nadcho­
dzi godzina!” Gdym mu tłum aczył że o dziesięć lat m łodszy, może się cieszyć dłuższćm życiem, rzewnieprawie ze łza ­
mi 1111 odrzekł: —,,1 na cóż żyć! gdy w szystko w około zm ieniło się do niepoznania, a człek coraz sam otniejszy, jak ten 
dąb spróchniały, czuje bliski co chwila upadek. W gw arze pełnym życia  spędziłem w iek młody; krótko zakosztow a­
łem szczęścia pożycia m ałżeńskiego; a potem w domu coraz w iększe pustkowie. Jeszcze jakoś w eselej jak córka 
li} la, ale od dawna poszła na sw oje gniazdo, a tu lata c is n ą -o c z y  coraz gorsze - pociechy zniskąd — i jakaś tęskno­
ta tiapi bezustannie. W jesz, że miałem sen d ziw n y .........w idziałem  pana Metrykanta M ajewskiego) który w czoraj­
szej nocy w j rzekłszy; „za dwa lata do w idzenia” zniknął. A miał dziw ny ubiór, bo kontusz b iały  jak śnieg karma 
Z3 noMy /.upan i pas jak tęcza; a co mnie najwięcej zdziw iło, że w  ręku jego w idziałem  moją karabelę Spałem tęgo. 
i dopici o o siódmej się obudziłem Pierw sza rzecz jakiem przetarł oczy , spojrzałem na ścianę .przy łóżku; moja
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Warszawskiego, wezwała Ziemięckiego na sędziego powiatowego, a razem na dyrektora w tym­
że sądzie: (15 Stycznia 1807 r.) w tymże roku mianowany adwokatem przy Sądzie Appellacyj- 
nym. Za czasów królestwa (d. 27 Listopada 1815 roku) został mecenasem Sądu najwyższego. 
Był właścicielem dóbr Trzylatkowa  w powiecie Czerskim, i jako dziedzic a dawny szlachcic 
rzeczypospolitej polskiej, zapisany w księgę szlachty przez Radę Obywatelską 1821 r.

W obowiązkach sądowego obrońcy, doszedł sędziwego wieku. Wielkie rzuca światło na 
tę p o s ta ć  starego polonusa a palestranta Piotrkowskiego, urzędowy dokument z r. 1836. Jest 
to przedstawienie prezesa ówczesnego Sądu Apellacyjnego, Onufrego Wyczechowskiego, do Dy­
rektora głównego prezydującego w Kommissyi Rządowćj Sprawiedliwości, i z tego powodu po­
dajemy go tu dosłownie.

„Wiadomą rzeczą jest, że za czasów* rzeczypospolitej polskiej nie było ani Kodeksu cywil­
nego , ani procedury, czyli raczej systematycznego zbioru praw przez władzę najwyższą prawo­
dawczą usankoyonowanego , wyjąwszy niektórych statutów , tudzież korrektury , które w części 
niedostateczne, w  części dotyczące tylko niektórych prowincyj, nie stanowiły prawa powszech­
nego krajowego. Co się jeszcze dotycze, procedury, i wewnętrznej organizacyi sądów, niemniej 
sposobów postępowania w Izbach, więcej na empiryce, aniżeli na prawie pisanóm uzasadniały 
sądy swe postępowanie. Niewątpliwą rzeczą jest, że zbiór praw wszelkich i sposobu postępo­
wania w tym kraju, wielce jest zajmującym. Nie zbywa wprawdzie na autorach, którzy tej mo­
zolnej, lecz arcy-ważnej podjęli się pracy w usystematyzowaniu rozrzuconych po rozmaitych 
dziełach praw pisanych prowincyonalnych i zwyczajowych, lecz nikt dotąd nie podjął, i nie jest 
w stanie podjęcia się zbioru prawideł tych, Postępowania sadowego, które na samćj tylko prak­
tyce uzasadnionemi były , kto sam za czasów polskich nie praktykował, osobliwie w  koronie.

„Pomiędzy prawnikami polskiemi, których miałem sposobność poznać, przez cały czas urzę­
dowania mego, nie zdarzył mi się żaden, któryby tyle okazał wiadomości i zdolności wyjaśnie­
nia rzeczy, jak żyjący jednocześnie mecenas Ziemięcki, który w' Trybunale Piotrkowskim jako 
mecenas praktykował. Człowiek len, pomimo podeszłego wieku, bo lat 76 liczący, praktykuje 
na nowo w sądach tutejszych krajowych od roku 1812, i okazuje dotąd tyle przytomności i daru 
wyllómaczenia i wypisania się, że prawdziwie uważać go można za jeden, jedyny jeszcze po­
zostały autentyk dawnej procedury empirycznej. Ten obeznawszy się zarazem z tegoczesną pro­
cedurą sądową, jest w stanie poczynić porównanie lub wyszczególnić odmienność prawideł te­
raźniejszych od dawnych, i zostawić nader ważną pamiątkę dla historyi prawodawstwa krajo­
wego: z nim zaś, obawiać się trzeba, że zaginie wiele objaśnień, których późnićj nikt odgadnąć 
nie zdoła. Przy tych zdolnościach, towarzyszy jeszcze temu starcowi, cnota niezłomna, wzoro­
we postępowanie, i gorliwość tak w obronie spraw mu powierzonych, jako w rzeczach, doty­
czących dobra publicznego. Sądzę być moim obowiązkiem, zwrócić na ten przedmiot uwagę.” ( ’)

szabla w isia ła , i zaraz mi sen ten się przypomniał. A ja w ierzę w objawienia senne, boć one nic raz b yły  nicochy- 
bną wrń/.bą”. I sen Święckiego rzeczyw iście się sprawdził; senne w idzenie mial w końcu W rześnia 1835 r. a umarł 
w  Busku dnia 6 Września 1837 rokn, gdzie przy kościele tamecznym pochowanym został 

0 )  Akta osobiste z daty 18 (30; Czerwca 1836 r. Nr. 4575.
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Przedstawienie to okazuje tak zdolność jak i charakter ś. p. Ziemięckiego; prawnik ten 
w wolnych chwilach, już był wtedy opracował obszerną rozprawę p. n. „Zbiór formalności 
prawnych, do postępowania w sądach każdej instancyi niegdyś rzeczypospolitćj Polskićj uży­
wanych, dla porównania ich z teraźniejszym, ułożony.11 (')

Pracę tę zaczął następnie rozszerzać, ubogacać szczegółami nowemi, i zostawił obszerny 
rękopism, który dla historyi prawa polskiego jest arcyważnym nabytkiem. (2)

W sędziwej starości, pochowawszy poprzednio w grobie żonę i kilkoro wyrosłej już a do­
rodnej dziatwy, w 80 roku życia um arł, i spoczął na tym samym cmentarzu, gdzie ze łzami( 
swymi, zagrzebał wielką część własnej rodziny.

WEJNERT antoni.
, ,  ANTONI WEJNERT NADWORNY MUZYK KRÓLA POLSKIEGO STANISŁtWA AUGUSTA, PROFESSOR KONSERWATOR YUM MUZY­

CZNEGO WARSZAWSKIEGO, EMERYT ZA WYSŁUGĘ LAT 60. URODZONY W LUSDORF W CZECHACH 1). 2 CZERWCA 1751 
ROKU, UMARŁ DNIA 18 CZERWCA 1850 ROKU W WIEKU ŻYCIA 100. POZOSTAŁY SYN Z RODZEŃSTWEM, WNUKAMI 

I PRAWNUKAMI, UPRASZA 0 WESTCHNIENIE DO BOGA, ZADUSZĘ NAJLEPSZEGO OJCA.

(Siup kamienny x tablicą takąż).

Zacznę ten życiorys Wejnerla, słowami jak sam opowiadał dzieciom swoim w 96 roku życia. 
„Urodziłem się 1751 r. dnia 2 Czerwca w księstwie Friedland w Czechach, z Krysztofa Wejnert 
i Anny Anklin. Było nas trzech braci i dwie siostry. Mój ojciec będąc dosyć bogatym, ponieważ 
trudnił się handlem, starał się nam dać jak najlepsze wychowanie, dla tego posłał starszego brata

(') Pismo to godne ze w szech miar ogłoszenia drukiem, znajduje się w  Petersburgu, w  aktach byłej deputacyi 
prawodawczej, a m ianowicie w  w olum inie obejmującym pisma ogólne i niepodzielne nad Kodeksem i procedurą 
cywilną od stronnicy 104. Kommissya Rządowa Spraw iedliwości na przedstawienie wyżej przyw iedzione Prezesa  
Sądu Appellacyjnego, zajęła się rozważaniem tego przedmiotu. W referacie A. I Szabrańskiego (z dnia 12 Grudnia 

' 1838 r.) wyczytuję:
„N ajużyteczniejsze dzieło dla prawnictwa po skiego utw orzyłby Ziemięcki, przez spisanie dawnych przepisów  

postępowania sądowego Żeby jednak te m iały wartość prawdziwą i zaw ierały to tylko, co dotąil nie jest znane, 
potrzeba żeby Ziemięcki przyjął zasadę spisywania tylko tego, co pamięcią swoją objąć m oże, robiąc zreszty, to jest 
z cytat prawa, z wyjątków dzieł, przydatek jak najkrótszy, stanowiący wyjaśnienie tylko o tyle, o ile koniecznie po­
trzeba by było. W zbiorze tym, mógłby zachować porządek, na w zór postępowania sądow ego teraz obow iązującego, 
a przynajmniej o tyle, o ile  by się to dało. Ze jednak dawne postępowanie sądow e, najwięcej polegało na zw ycza - 
ju, a ten w edług rozmaitych okolic był rozmaitym, powinienby w ięc Ziemięcki przedewszystkióm  opisywać to, co 
w idział w  okolicach gdzie najdłużej przebywał, robiąc z reszty wiadomości przydatek."

Przyznać musiemy, że w tym referacie pojął wybornie Redaktor panoramy, jaki kierunek nadać należało pracy 
Ziemięckiego. R zecz przedstawiona 7 Stycznia 1839 r z decyzyi ów czasow egó Dyrektora G łównego Kommissyi 
Rządowej Sprawiedliwości, złożona została do akt. W rok już później. Ziemięcki nie żył.

Is) Rękopism ten w czyjeni się ręku obecnie znajduje, daremniem odkryć usiłow ał K to k o lw ie k  go  pos iada ,  
winien pamiętać, że to jest w łasność krajowa.

( ) Po obu stronach grobowca z tyłu  oparto dwie tablice z napisami:
I. .. lu  lc/.y Anna z Dobresów z pierw szego męża Gelinek, z powtórnego ślubu K a m i e ń s k a ,  rodem z Czech 

m iasta Ilorzytz zmarła d 11 Lipca !827 w 88 roku życia, prosi przechodzących o w estchnienie do B oga.“
II. , I u sp o c z y w a ją  dw ie  s io s t ry  z  G e l in k ó w ,  E lż b ie ta  W e jn e r t  u m a r ł a  17 C z e rw c a  1832, ży ta  l a t  66. AnnaLa- 

b a r th  u m a r ł a  8 L is to p a d a  1835, ż y ła  la t  76, p r o s z ą  o w e s tc h n ie n ie  do l$oga.“
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Józefa do uniwersytetu w Pradze. Ale nie długo utraciwszy przez siedmioletnią w'ojnę cały 
swój majątek i handel, chcąc się rato wad, udał się zemną z resztkami które potrafił ocalić do 
Cytau w Saksonii, gdzie założył handel tabaki. Nie mogąc młodszych synów posyłać do uni­
wersytetu, kazał nam się uczyć muzyki i w mieście Friedland cały kurs muzyczny odbyłem. 
Jednego razu przyjechał tam wielki magnat polski, książę Antoni Lubomirski z siostrzenicą swo­
ją królewiczową Franciszką z Krasińskich ('); mieszkając w sąsiedztwie słyszał mnie często 
grającego. Przysłał kamerdynera abym do niego przyszedł i zabawił go moim talentem. Odtąd 
tak mnie polubił, że gdy odjeżdżał spytał mnie się, czy chcę z nim jechać, — bardzo byłem 
uradowany z tego, a na drugi dzień pojechaliśmy do Polski. Potrzeba było jechać przez Czę­
stochowę; zbliżając się do niej, usłyszeliśmy wystrzały armatnie z fortecy Częstochowskiej. Ja 
jechałem z doktorem dworskim; zląkłem się i pytałem go, co to się ma znaczyć;—on odpowiedział 
mi, że to jest powitanie Księcia i Królewiczowej,. ponieważ jej krewni byli fundatorami tego 
klasztoru. Przybywszy tam, wszyscy księża w ornatach ńas przyjęli, a po kilkodniowym poby­
cie, udaliśmy się do Opola, gdzie również nas przy odgłosie armat uczczono. Tam byłem 
przedstawiony rozmaitym magnatom polskim, których niezmierna liczba ciągle niemal przebywała 
w Opolu 1773 r. Pomiędzy innymi, biskup Krakowski książę Sołtyk, wezwał mnie kilkakrotnie 
do siebie, abym z nim razem dueta na flotrowersie w obec najznakomitszych osób odsrywał.
T T  71 , ' ł l  d  v  O  il

io ce, jo po upływie piętnastu miesięcy, po nagłej śmierci księżniczki, mojój uczennicy,
która zlizaną będąc tańcem, zjadłszy szklankę lodów, żyć przestała, udałem się do Warsza­
wy 1774 roku.“

l u  kończy się opowieść starca, a my dopełniamy życiorys znakomitego muzyka z wiarogo- 
dnych źródeł. Lubomirski podróżujący wraz z królewiczową Franciszką z Krasińskich małżonką 
Kai old księcia Kurlandzkiego, syna Augusta III (której wskrzesiła pamięć w ślicznej powieści 
swojej lłofmanowa) ujęty biegłością i czuciem grającego na flecie w sąsiednim domu Wejnerta, 
wysłał prosić młodego artystę do siebie. Po odegraniu kilku trudniejszych sztuk, książę Lubo­
mirski przekonał się o wysokićj znajomości muzyki młodego, bo zaledwie 21 lat liczącego arty- 
sty, i zamierzył przyjąć go na kapelmistrza dworu swojego, a jednocześnie powierzyć mu 
uczenie córki wspomnionej królewiczowej polskiej na fortepianie. Świetne te widoki dla poczy­
nającego artysty, skłoniły Wejnerta do opuszczenia rodzinnego kraju i przeniesienia się do Polski. 
Zdawało się, że szczęście długo uśmiechać mu się będzie, lecz Opatrzność inaczćj rozporządziła 
Córka królewiczowćj po 14 miesiącach nauki, umiera nagle w  Opolu 1774 r. a Wejnert pozba­
wiony dostojnej uczennicy słysząc nadto o wielkich talentach muzycznych i artystach nnjsła 
wniejszych w Europie, którzy bawili na ówczas w Warszawie, postanowił przenieść się do 
tegoż miasta dla dalszego wykształcenia. Wkrótce po przybyciu do Warszawy 1774 r W enert 
pierwszy raz publicznie dał się słyszeć w kościele księży Augustyanów, odegraniem solo T a  
flecie. Jak dziś, tak i w tedy , muzyka w tym Bożym przybytku, składała się z pierwszych arty­
stów i amatorów. Odegrane przez Wejnerta dzieła, w czasie summy niedzielnej, zwróciły natych-
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miast uwagę wiciu osób, tak dalece, iż nazajutrz już kilku uczni pozyskał, jako nauczyciel 
śpiewu, fortepianu i różnych instrumentów, a tem zapewniał sobie byt i utrzymanie. W roku 
1775 wszedł do orkiestry teatralnej, gdzie jako pierwszy flecista, przez la t61 do późnej starości 
zasługiwał się publiczności. W czasie bytności króla Stanisława Augusta 1778 r. w kościele 
Farnym ś-go Jana, Wejnert dal się słyszeć w solach na flecie, wśród nabożeństwa odegranych. 
Król Stanisław był znawcą muzyki, nie uszedł też uwagi jego talent Wejnerta, którego kazał 
zaraz umieścić w  nadwornej kapeli królewskiej, gdzie jako pierwszy flecista, a w końcu, za 
pobytu króla w grodnie, jako Dyrektor tój kapeli, pełnił obowiązki do r. 1795. W tym siedm- 
nastoletnim okresie, głośnym talentem i licznemi utworami, Wejnert uzyska! wstęp do naj- 
pierwszych domów. W dzienniku jego z owej epoki nie jednę historyczną prawdę znaleść 
można. Okres ten był najświetniejszym ustępem jego życia. Wkrótce bowiem po zjawieniu 
się pierwszej opery polskiej: Nędza uszczęśliwiona Macieja Kamińskiego, Wejnert zjęć jego , jedna­
kim zapałem dla dobra kraju pałający, trzy opery polskie utworzył. Pierwsza z nich np. D onner- 
wetter czyli Kapral na Werbunku-, była nader pochlebnie przyjętą od publiczności i często w owej 
opoce grywaną; druga Diabeł Alchemistą; trzecia Skrupuł niepotrzebny. Utworzył Wejnert 
jeszcze jedną operę, na widowisko amatorskie, grane w teatrze narodowym w dzień ś-tej Anny 
1780, przez jednego z zamożnych starostów gratis dawane; dzieła tego jednakże publicznie 
w teatrze nie przedstawiano. Jak był biegłym Wejnert artystą, dowodzi następne zdarzenie. 
Na przedstawieniu opery w teatrze narodowym, Wejnert odgrywając na flecie długie solo, 
akompaniował śpiewaczce w wielkiej aryi. Po skończonym akcie, jakiś nieznany magnat zbliża 
się i uprasza aby nazajutrz mógł do niego przybyć, podług udzielonego adresu w  własnym inle- 
ressie. Stanął wezwany, i dowiedział się że to jest szambelan Fryderyka Wielkiego, który 
mając zlecenie od tegoż króla sławnie grającego na flecie, do wyszukania w której ze stolic 
europejskich, najsłynniejszego flecisty, po długich poszukiwaniach wybrał Wejnerta , jako zupeł­
nie odpowiedniego wymaganiom tego monarchy. Szambelan w końcu rozmowy dodał: że może 
go natychmiast zabrać do Berlina i przedstawić królowi. Tkwiła wdzięczność w sercu Wejnerta, 
iż w kraju naszym dla niego zupełnie obcym, nietylko prace i talent jego znalazły należyte oce­
nienie, ale nadto i dostatecznie wynagrodzony byt przez króla i przedniejszych panów; lubo 
więc projekt przez szambelana Fryderyka Wielkiego objawiony, nader pochlebny był dla niego, 
lubo go tenże stwierdził własnoręcznym monarchy swego listem; Wejnert jednak bez żadnego 
wachania odrzucił te świetne ofiary. (2)Domy Lubomirskich, Potockich, Sanguszków, Soltyków, 
Radziwiłłów, kolejno były świadkami tryumfów Wejnerta, jego głębokich wiadomości muzycz­
nych w udzielaniu nauki śpiewu, grania na fortepianie i innych instrumentach. Ten okres życia 
Wejnerta, kończy pobyt jego w domu jenerała Filipa lir. Raczyńskiego, który będąc naocznym 
świadkiem objawów talentów jego na dworze królewskim, powołał go do Rogalina, dla wy­
kształcenia dwóch synów swoich: Edwarda i Atanazego. Świadek ich wzrastania, pozostawił 
w pamiętnikach swoich najciekawsze szczegóły ich lat młodocianych, a tkliwa wdzięczność

(-) Alexander Wejnert. Gazeta W arszawska Nr. 287. z r. 1850.
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Edwarda hrabiego Raczyńskiego, licznemi dowodami i pismami dotąd w rękach rodziny będą­
cymi, stwierdzona. Po ukończeniu w iat 8 wykształcenia muzycznego tych dwóch młodzieńców, 
Wejnert powrócił do Warszawy, gdzie ciągle czynny i pracowity, pozostawił tu pamiątkę zapro­
wadzeniem u siebie, na Dułfusowskim przy ulicy Nalewki, pierwszych wieczorów muzykalnych. 
Dwa razy na tydzień publiczność Warszawska zbierała się słuchać Wejnerta i innych pierwszych 
artystów, i zawsze z miłym zadowoleniem odchodziła. Przykład przez Wejnerta dany, bardzo 
szybko oddziaływał na całe miasto, i poczęto wydawać częściej muzykalne wieczory. Gdy 
w r. 1811 powstało w Warszawie towarzystwo muzyki kościelnej, którą głównie u księży Pijarów 
wykonywało; Wejnert nie tylko układał msze, oratorja, ofertorja, własnej kompozycyi, i tćm 
bardzo silnie podtrzymywał tę muzykę; ale nadto z całą rodziną dopomaga! do samego wykona­
nia. Wejnert, Stefani (ojciec), Elsner, Kurpiński od 18 I I r. stanowili ową muzykalną plejadę, 
która rozkrzewiła u nas zamiłowanie do sztuki i podniosła w  oświeceńszej klasie narodu , mu­
zykalne uczucie. Mimo podeszłego już wieku, nie przestawał Wejnert brać udziału w znakomit­
szych muzykach w Warszawie, gdziekolwiek się one pojawiły. Zabawy muzyczne w  domu 
niegdyś Salwatora, następnie w resursie, o ile czas mu dozwolił, współdziałaniem swojem uprzy­
jemniał. Obok ciągłych usług w teatrze, jako nauczyciel publiczny, dawał lekcye śpiewu naj­
przód sierotom w  szpitalu Dzieciątka Jezus od r. 1817 do 1824, następnie gdy zaczęło tylko 
istnićć konserwatoryum muzyczne, był powołany na nauqzyciela śpiewów w dwóch klassach 
dla płci żeńskiej, gdzie aż do końca istnienia tego zakładu naukowego, to jest do 1830 r. pełnił 
obowiązki. Oprócz powyższych prac, Wejnert wiele skomponował kantat, zwłaszcza w czasie 
dni galowych z epoki Stanisława Augusta, msze kościelne, różne tańce narodowe i t. p. sztuki. 
Jednem z dzieł jego ostatnich, była wielka Kantata z chórami, aryami, recytativami odegrana 
w kościele Ewangelickim w Warszawie 1828 r. podczas świąt wielkanocnych. Tekst do niej 
ułożył ś. p. uczony Fryderyk Hofman doktor filozofii, medycyny i chirurgii. Do zgrzybiałej sta­
rości, bo do r. 85 wieku swego pracował Wejnert w  zawodzie muzycznym: przytomność zupeł­
ną prawie aż do zgonu zachował.

BAZYLI JACKOWSKI.
Stary to także wiarus z legijów Włoskich, co spoczął na cmentarzu Powązkowskim w dole 

ubogich, w sędziwym już wieku 1823 roku. Służył w  wojsku polskiem od roku 1792, odbył 
kampaniją 1794, a w  kilka lat następnie zaciągnął się do legijonów. Jenerał Henryk Dąbrowski 
wielce go cenił, w  jednej mu bowiem we Włoszech bitwie Jackowski ocalił życie. Wdzięczny 
wojownik opatrzył go dostatniem utrzymaniem do śmierci. Wspomina lego mężnego żołnierza 
Marcin Molskiw jednym liście swoim (z d. 9 Czerwca 1817 r.) pisanym do jenerała Dąbrow­
skiego. Oto wyjątek stosujący się do naszego wiarusa:

„Miałem honor odebrać przy końcu Maja list jenerała , który dwojako interessującą przymiósł 
mi wiadomość; raz o zdrowiu obojga państwa, i mlodćj ich rodziny, powtóre o laska w ćj ciągle
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pamięci na mnie dawnego przyjaciela domu. Dałem więc posłańcowi świadectwo na list oddany 
a przy świadectwie złotówkę na piwo:

Bom poznał przez ten czas krótki 
Kiedyśmy z sobą m ówili,
Że do piwa i do wódki,
Niema wstrętu pan B azyli.

Był to w samej rzeczy Bazyli Jackowski zasłużony weteran polski: opowiadał mi kampauije 
we Włoszech: wyliczał przedniejsze miasta, które lepiej zna niż dotąd Warszawę. Chwalił bar­
dzo kraj włoski, to tylko ganiąc, że oprócz Medyolanu, nigdzie piwa dostać nie można, a likwo- 
ry włoskie słabe, ani do głowy, ani do żołądka nie idą.“

TEOFIL JANIKOWSKI.
, , TEOFILOWI JANIKOWSKIEMU ZMARŁEMU DNIA 12 PAŹDZIERNIKA 1840 ROKU W 39 ROKU ŻYCIA,

POMNIK TEN WYSTAWIŁA ŻONA.

„P lącze go żona z dziećm i, i ludzkość strapiona,
Jemu winna początek dziateczek ochrona;
W szystko biednym p o św ięc ił- i  samego siebie !
Cześć jemu tu na z iem i, a nagroda w  niebie.”

Urodzi! się w Pili nie w Galicyi dnia 6 Grudnia 1801 r., przebywszy lata dziecinne w domu 
rodziców, gdzie przedewszystkiem przykład bogobojnśj, pełnej cnót chrześcijańskich matki, za­
szczepi! w nim najszlachetniejsze uczucia,—  kształci! się naukowo w Jasię , Tarnowie i Krako­
wie )— a wyuczywszy się w ostatku kupiectwa, odda! się temu zawodowi wyłącznie. W War­
szawie rozpoczął go w 1818 r. odznaczając się w nim ciągle pracowitością, rzetelnością i pra­
wością, przez co zjednał sobie miłości szacunek, równie pomiędzy współtowarzyszami, jak 
i w opinii publicznej. Po dwakroc, to jest w r. 1831 i 183G, obieranym by! zastępcą Sędziego 
Trybunału handlowego; w roku 1838, został członkiem Komitetu reprezentantów zgromadzenia 
kupców Warszawskich, a w  roku 1839 otrzyma! nominacyą na Radcę w  b. Dyrekcyi Głównej 
Towarzystwa Ogniowego.

Nie to jednak stanowi najpiękniejszą stronę jego życia, nie to go ulubieńcem Warszawian 
zrobiło, i dało imieniowi Janikowskiego piękny a zasłużony rozgłos. Pod świętym wpływem zacnćj 
maiki ukształciwszy serce, napojony uczuciem miłości chrześcijańskiej, pojął, że obok pełnienia 
obowiązków powołania swego, obok czuwania nad losem własnej rodziny, są jeszcze obowiązki 
obywatela i te, których ludzkość po nas wymaga. Nie uchylił się od nich Janikowski, sam sobie 
wskaza! cel piękny i szlachetny, do którego podąża! w krótkiej pielgrzymce życia. Wezwany 
w r. 1832 przez Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności na opiekuna cyrkułowego, nastę­
pnie zaś na kasyera, miał sposobność przyjrzćć się z bliska nędzy i cierpieniom roboczej klas- 
sy mieszkańców,— i wtedy to postanowił użyć wszelkich sił swoich ku wspieraniu nieszczęśli­
wych, a nie rozłączył się z tą myślą, aż do ostatka życia. Ona go zajmowała ciągle, a przede- 
wszystkićm w chwilach wypoczynku od pracy; ona naprowadziła go na liczne źródła powię­
kszenia majątku ubogich, przez zachęcenie bogatych, częstokroć swoim własnym przykładem,
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do dzielenia się z niemi, przez urządzanie coraz nowych na ten cel zabaw publicznych i przez 
różne sposoby, które myślą a sercem wypracował. Pamiętna pomiędzy innemi będzie na długi 
czas zabawa w r. 1838, złożona z teatru amatorskiego i z obrazów żywych, w której przyjęły 
udział najznakomitsze osoby. Kiedy do kogo tylko odezwał się Janikowski w potrzebach Towa­
rzystwa Dobroczynności, każdy chętnie mu szedł w pomoc, bo miał w obejściu się swojem , co 
większa w spojrzeniu , w rysach nawet oblicza lo,że gdy przemawia! za biednemi, nikt nie rnógl 
odmówić, i najoszczędniejsza dłoń nawet, hojnie częstokroć i z chęcią dawała. Na dowód tego 
dosyć tu będzie przytoczyć: że gdy w r. 1838 mieszkańcy nadwiślańscy, okropną klęską powo­
dzi dotknięci zostali,—Komitet Towarzystwa Dobroczynności pod przewodnictwem Janikowskie­
go utworzony, w tymże samym roku, zebra! dla niesienia pomocy tym nieszczęśliwym zł. 1 8,207 
gr. 6 ;  w następnym zaś roku, summa ta wzrosła do zł. 81,331 gr. 25 tak dalece; iż nie tylko 
z niej opędzono potrzeby zalanych Wisłą, ale nadto znaczną jej część obrócono na wybudowa­
nie domu dla sierot na Nowym świecie. Kiedy tym sposobem, przy pomocy Janikowskiego, 
wzrastały zasoby pieniężne Towarzystwa Dobroczynności, przemyśliwal on zarazem i nad tem; 
w jakiby sposób najlepiej użyć tych darów zebranych w imię chrześcijańskiej miłości. Zwróco­
no przed nim uwagę na starców i kaleków, na pozbawionych sposobu zarobkowania przez cho­
robę lub doznane nieszczęścia, na sieroty zostające bez wszelkiej opieki. Janikowski był piśrw- 
szym w Warszawie i w całym kraju, który pomyślał o małych dziatkach biednej warstwy spo­
łeczeństwa, podwójnie nieszczęśliwych, bo nie tylko doznających braku pierwszych potrzeb 
życia, ale zarazem, przy całodziennym zajęciu rodziców zarobkiem, zaniedbanych pod wzglę­
dem moralnym, wtedy właśnie gdy najłatwiej zasiać w nich nasiona dobrego i rozwinąć uczu­
cia religijne, mogące później posłużyć im za tarczę, przeciw skłonnościom wiodącym do złego, 
i za najlepszą pociechę w niedoli. W zupełnej niewiadomości że go już w tój mierze uprzedzono 
za granicą, powziął Janikowski w r. 1838 zamiar urządzenia u nas tak zwanych Sa l ochron, a 
B ó g  pobłogosławił tej zacnej myśli. Tegoż samego roku, przy współdziałaniu innych jeszcze, 
równie gorliwych jak on przyjaciół ludzkości, ujrzał ją urzeczywistnioną na łonie Towarzystwa 
Dobroczynności, a Warszawianie za pićrwszćm odezwaniem się Janikowskiego, hojną ręką 
wsparli i przyłożyli się do jej rozwinięcia. Zaraz w  piśrwszym roku urządzono wzorową salę 
ochrony w gmachu dobroczynności, i wysiano za granicę znanego w literaturze naszój Teofila 
Nowosielskiego, aby się tam praktycznie z rzeczą tą obeznał i przeszczepił ją na naszą ziemię (').

(') Teofil N ow osielski zw iedzi! zakłady tego rodzaju w  W rocławiu B erlin ie , Dreźnie i W iedniu, i w ydal 
w r. 1840 dzieło p n „W ykład praktyczny prowadzenia dzieci małych w  Ochronie przez Jana Swobodę. Prze- 
ło ży ł z czeskiego Teofil N ow osielsk i, na dochód ochron", 8 -vo T ę pracę przypisał Janikowskiemu „za pierwszy  
pomysł wprowadzenia ochron do naszego kraju". W pośród zakładów  jakie widziałem pisze) znalazłem: iż nie- 
zaprzeczenie przed w szystkiem i ma pierwszeństwo ochrona w  Pradze C zeskiej, zostająca pod kierunkiem Jana 
Sw obody, który w czasie mojego w temże m ieście pobytu, ukończył w łaśnie dzieło obecne, obejmujące wykład  
praktyczny sposobu, według którego dzieci w Ochronie prowadzone byc mają. Za powrotem moim z zagranicy 
z polecenia W ydziału Ochron, zająłem się niezw łocznie urządzeniem pierwszej w zorowej Ochrony i wprowadziłem  
do niej metodę Sw obody . z którą najdokładniej starałem się oznajmić niepomijając w szelako n ic . c o k o l w i e k  

dobrego znalazłem w  W rocław iu, B erlin ie , D reźnie i  Wiedniu. Pragnąc następnie nadal ułatwić kandydatom 
na przewodników do przyszłych ochron jak najrychlejsze i najdokładniejsze obznajom ienie się z metodą
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Szybkim krokiem wzrastała następnie ta zbawienna instytucya; — na wniosek Janikowskiego 
utworzono nowy wydział: „Ochrony małych dzieci”, gdzie prezydował Piolr hr. Łubieński, a je­
dnomyślnie obrany Vice-Prezesem Janikowski, zajął się gorliwie i z właściwą mu energiją, do 
wykonania i rozwinięcia w obszerniejszych rozmiarach powziętej myśli. Dziś Warszawa liczy 
już sześć sal ochron, do których uczęszcza blisko 400 dziatwy (■). Nie długo potóm żył Janikow­
ski, ale przed zgonem jeszcze swoim, widział nieocenione ztąd korzyści dla biednych. To uczu­
cie osładzało cierpienia jego fizyczne w ostatnich doznawane latach, które nareszcie przecięły 
pasmo dni życia jego, dnia 12 Października 1840 r., z prawdziwym a wielkim żalem żony, z któ­
rą przeżył lat 13 w przykładnej zgodzie i miłości małżeńskiej; syna, dwóch córek, krewnych 
przyjaciół, i tych wszystkich co go znali, lub tylko o nim słyszeli.

Towarzystwo Dobroczynności czcząc pamięć zgasłego m ęża , który tyle przeważnych za­
sług w jego gronie położył, portret Janikowskiego pędzla Aleksandra Kokulara , zawiesiło w  sali 
posiedzeń swoich. Przyjaciel zmarłego, nauczyciel i opiekun dziatek w  salach ochrony, znany 
powszechnie i wielbiony Stanisław Jachowicz, napisał czworowiersz, co wyryty jest na gro­
bowcu Janikowskiego, a któryśmy na czele podali. Skromny napis, ale go prawda natchnęła,— 
skromny, jak było życie i charakter Janikowskiego, co z zaciszy rodzinnych progów, w których 
szukał spoczynku po trudach i codziennćj pracy, wybiegał zawsze, gdzie go tylko nieszczęście 
bliźnich i nędza ubóstwa, do działania powołałal Cześć i wdzięczna pamięć winna otaczać zacne 
wspomnienie nazwiska tego szlachetnego człowieka!

OSIŃSKI LUDWIK.
(Pochowany w z iem i , te, 26 kw aterze, w rzędzie IV , grobie l m. M ogiła ju z  mato co znaczna).

Urodził się dnia 24 Sierpnia 1775 r. w mieście Kocku, z rodziców Jana i Barbary z Mar­
kowskich Osińskich. Wcześnie oddany do szkół księży Pijarów w Radomiu, skończył je w r. 
14 życia;— wyższe zaś nauki, odbierał w  tem samem zgromadzeniu Pijarów, do którego zaraz 
po ukończonych naukach w szkole Radomskiej, został przyjętym, i pełnił obowiązki nauczyciela. 
W dalszym czasie, wyrokiem dwóch Instancyj sądu duchownego uwolniony od tego stanu, w y ­
stąpił ze zgromadzenia,— poczem jako nauczyciel w różnych domach i instytutach prywatnych, 
dawał lekcye w Warszawie. Za rządu Pruskiego w r. 1799, wydal Osiński pierwsze próby 
poetycznych prac swoich:— między zaś rokiem 1801 a 1804, przekłady: Cyda, Horacyusza i A l-  
z!/rU, które postawiły go do razu w rzędzie najznakomitszych owoczesnych pisarzy. „Wielu 
pamięta jeszcze (mówi F. Dmochowski) ten zapał, którym publiczność przejęła wzniosłemi my-

Swoboriy, wyuczyłem  się umyślnie po czesku, aby przełożyć na język ojcz3'sty dzieło n in iejsze, ktorego we- 
wnętizną wartość i użytek , dobroczynna i św iatła publiczność nasza, najlepiej ocenić zdoła. 1’rzeklad dzieła  
Swobody którego upowszechnienie i  w zględne przyjęcie , najlepszą pracy mojej stanie się nagrodą ,5111am! sobie 
za najmilszą powinność poświęcić leniu, który pierwszy pow ziął i urzeczyw istnił myśl wprowadzenia do kraju 
naszego Ochron dla małych ubogich dziatek.

(*; Roku i 852 fundusze sal ochron doszły do rsr. 14,982 kop. 50, a w ydatki ich w ynosiły  rsr. 4,556 kop. 5
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ślami Kornela, i pięknym wierszem jakiego nie słyszała jeszcze na scenie; podniosła na rękach 
swoich znakomitego tłómacza, i złożyła mu hołd wdzięczności i uwielbienia.” W owśj epoce 
ścisła przyjaźń łączyła Osińskiego z F. Dmochowskim tłómaczem Iljady , który starszy od niego
0 lat 13, był mistrzem i przewodnikiem młodego poety. W kilka lat późnićj Osiński wymow­
nym głosem uczcił pamięć i zasługi zmarłego przyjaciela. Za utworzeniem Księstwa Warszaw­
skiego, w r. 1807 powołany do służby publicznej, objął urząd sekretarza jeneralnego Minister­
stwa Sprawiedliwości, później zaś pisarza Sądu kassacyjnego. Do tego czasu należą: dramat 
liryczny „ Andromeda”, przekład Cymy trajedyi Kornela — kilka wzniosłych poezyj— mowa na 
uczczenie pamięci F. Dmochowskiego:— obrona pułkownika Siemianowskiego i Pamiętnik War­
szawski r. 1809 10 : tomów 4, które redagował jako dalszy ciąg Pamiętnika F. Dmochowskie­
go. Był to jedyny organ literacki w Warszawie, a przyznać potrzeba, że pod kierunkiem Osiń­
skiego znad wielkie ulepszenie i postęp. Już dawnićj, bo w r .  1801 wezwany na członka ówcze­
snego Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół nauk, pełnił zaraz obowiązki sekretarza tegoż 
towarzystwa, które sprawował ciągle aż do czasów Księstwa Warszawskiego, z małą przerwą 
jednego roku, poświęconego na odbycie podróży do Francyi z synem Stanisława hrabiego Soł- 
tjka. Upodobanie w poezvi i sztukach pięknych, skłoniło go, iż opuściwszy na czas niejaki słu­
żbę publiczną, objął przedsiębierstwo Warszawskiego teatru, po zasłużonym i gorliwym Bogu­
sławskim, któiego córkę pojął za żonę. W tym nowym zawodzie, więcej zważał Osiński na po­
dniesienie i i oz wój sztuki dramatycznej, niżeli na własne korzyści. Wystawienie w pięknych 
pizekladach wielu znakomitych dzieł dramatycznych z obcych języków, tudzież oryginalnych 
trajedyj, komedyj i oper, odznaczyło epokę przedsiębierstwa Osińskiego, połączoną z mnóstwem 
przykrości, będących skutkiem wysileń, częstokroć nieodpowiednich i niewdzięcznych. Teatr 
też pod jego zarządem odpowiadał wszelkim warunkom czasu i wzniosłemu przeznaczeniu swe­
mu. Znać było, że myśl wyższa, prawdziwie artystyczna kieruje każdem wystawieniem. Wtedy 
to widzieliśmy na scenie piękne utwory oryginalne autora „Powrotu Posła”, wyborne przekłady 
J. F. Królikowskiego, Kruszyńskiego, Minasowicza, Lipińskiego, Brodzińskich i samego Osińskie­
go. Pełni talentu dramatycznego: Bogusławski, Dmuszewski i dowcipny Żółkowski, pracowali
1 pioiem dla wzniesienia teatru krajowego. Utwory muzyczne Elsnera i Kurpińskiego, podniosły 
opeię oryginalną;— słowem, każda gałąź literatury dramatycznej, miała swoich zdolnych praco­
wników, a grono utalentowanych artystów, godnie na scenie umiało się wywiązać ze szlache­
tnego powołania swego. Kierował tem i ożywiał wzniosłą myślą Osiński— i tu nie mało zasługi 
dla swej pamięci zacnśj położył. Od r. 1818 przy nowo-utworzonym uniwersytecie Warszaw­
skim, powołany na prolessora literatury, przez lat 12 zajmował to miejsce. Obok katedry litera­
tury , był Dziekanem  wydziału nauk i sztuk pięknych , a jako członek deputacyi wyznaczonśj do 
ustalenia pisowni polskiej, gorliwie przyłożył się do ukończenia tak ważnej pracy. Na lat kilka 
przed zgonem mianowany był Referendarzem w Radzie Stanu. Postradawszy jedynego czterna­
stoletniego syna, dziecię najpiękniejszych nadziei, bezpotomnie zszedł z tegofświata d. 27 Listo­
pada 1838 roku. Osiński w  czasie spółczesnych sobie wierszopisów, miał rzeczywiste uczucie  

i natchnienie poetyczne. Dwie Ody ukazują to uczucie: Oda na powrót zwyciężkiego w o jsk a
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1809  r., i Oda na pochwalę Kopernika. Pierwsza jest tak cudna , tak upromieniona natchnie­
niem rzetelnem, że za arcydzieło swego czasu, jako pomnik dla autora stać będzie; druga, ustę­
pami tylko pierwszą dościga. Podanie miejscowe niesie, że Osiński wezwany przez ówczesne 
Towarzystwo Warszawskie przyjaciół nauk, do napisania wiersza na powrót wojska, w wigiliją 
przeznaczonego dnia do obchodu uroczystego, obszedł kilka razy dawny Ratusz na Starem mie­
ście w Warszawie; a patrząc na pomnik ten wiekowy, zdawał się z niego czerpać natchnienie.
I zaprawdę, podniosłe uczucie, nacechowane rzewną prawdą, starowieczny dal mu gmach ma­
zowiecki. Zapisujem tutaj to podanie, bo wymownie poświadcza, jak wielkiego u nas doznawał 
Osiński, jako poeta, uważania. Przekłady trajedyj francuzkich, już poprzednio ustaliły jego sławę 
poetycką. Na dwa lata przed Odami, liryczny utwór Osińskiego, zwrócił wszystkich uwagę. 
Było to w roku 1807. Zwycięzki Napoleon I. miał być na Teatrze Warszawskim— potrzeba było, 
aby utwór dramatyczny, odpowiedział godnie ówczasowym okolicznościom. Napisał więc dra­
mat liryczny: Andromeda i Perseusz, z muzyką Józefa Elsnera Dla zrozumienia treści, złożono 
Cesarzowi egzemplarz, gdzie obok polskiego oryginału, zamieszczono i tekst francuzki. Zapał 
był niesłychany— a można rzec z prawd j: że scena nasza, pićrwszy raz usłyszała język rodzimy 
tak jędrny, tak silny, pełen harmonii i wdzięku, jakim władać umiał Osiński, gdy czuł zapał i 
natchnienie. Jako mówca niepośledniejsze zajmował stanowisko. Obrona pułkownika Siemia­
nowskiego►, pozostanie na zawsze wzorem w literaturze naszej, wymowy sądowćj. Niemałą 
to było sławą dla tego pisarza, że gdy wyobrażenia literackie inny kierunek w zię ły , i olbrzymim 
krokiem postępowały naprzód, obalając i krusząc jak bałwany pogańskie, ciasne i niedorzeczne 
formy francuzkiej klassyczności; on, zwolennik ich zapamiętały, umiał zgromadzać w około swej 
katedry, zbiór zawsze liczny— i co dziwniejsza— wielu z wyłącznych wielbicieli romantyzmu. 
Tam, obok młodzieży uniwersyteckiej, przy mundurach wojskowych naszych i strojach elegan­
ckich pięknych polek; widziałeś nieraz i śpiewaka dumki Mazepa i autora Zamku Kaniowskiego— 
i twórcę Felicyty. A cóż wabiło w wieniec tak liczny zbiór ten różnorodny, co spieszył z takiem 
zajęciem, aby słowa nie stracić z preleke yi ulubionego professora? Była to tajemnica, którą sam 
tylko posiadał Osiński. Oto smak i gust w ułożeniu każdćj prelekeyi, z przywiedzeniem przykła­
dów - a  co nadewszystko, cudnym i czarownym głosem, nieporównaną deklamacyą podnosił 
lśnił, barwił i zachwycał. Na katedrze to Osiński był owym mistrzem czarodziejskim, co potęgą 
słowa zakląć umiał, i oniemić każdą krytykę wyrozumowaną: — umiał często sąd błahy, myśl po­
zorną, przesunąć zgrabnie jakby świetny meteor. Bo to była nie tak deklamacya, jako raczćj 
muzyka głosu, co melodyą swoją wzruszała serce. Takie wrażenie sprawiał z katedry Osiński,— 
tłum pojazdów napełniał dziedziniec Uniwersytetu— tłum słuchaczów przepełniał największą te­
go gmachu salę. I każdy z zadowoleniem opuszczał świątynię nauk, ho professor umiał ołtra- 
cłiować na efekt, każdy rozdział prelekeyi, a na zakończenia dobierał ustęp wydatny czy silnym 
obiazero, czy uczuciem, czy wreszcie dowcipem- Tak więc, zawsze licznych słuchaczy, albo za­
jął wyobi.iźnią, albo zawladał sercem, albo rozradował lub rozśmieszył. Bardzo mało mamy 
diukowanych utworów Osińskiego, a prócz jego poezyj, tak własnych jako i przekładanych a 
rozrzuconych po różnych pismach peryodycznych i elementarnych dziełach; oraz mów i recenzyj
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W Pamiętniku Warszawskim, który wydawał; trajedyi Horacyuszów Kornela i Androm edy , nie 
licząc wydany w roku 1804-, „Zbiór zabawek wierszem''';— reszta pozostaje w  rękopismach. 
Wyliczymy je tu, o ile mogliśmy wiadomości zasięgnąć: Piotra Kornela: Cyd czyli Roderyk— Cyn- 
na, albo łaskawość Augusta— trajedye wierszem; Woltera: A lzyra  trajedya wierszem; Cheniera: 
Fenelon. Ducis’a: Król Lear— Otello murzyn w Wenecyi. Belloa: Gabryela de Vergi. Pignault: 
Lebrun: Rywale samych siebie , komedya. Bulliego: Intryga w oknach opera. Z włoskiego prze­
kłady oper: Horacy usze i Kuracyusze, Żony przemienione, Wieśniaczka dowcipna, Dziadek. 
Widziemy ztąd, ile zbogacił Osiński literaturę dramatyczną. Był on godnym reprezentantem swe­
go okresu, postawiony we właściwych ramach czasu, gdy w całej czerstwości ducha pisał i 
nauczał, nie możem mu odmówić ani naszego hołdu, ani uwielbienia. Jakież to podniosłe, szla­
chetne uczucia obudzał Osiński, to pięknemi przekładami dramatów, to Odami, to wykładem 
z katedry. Takie rozbudzenie serc, do lego co piękne, co wzniosłe, nie przeszło bez wyraźnego 
śladu w dziejach literatury. Nawet krytyka, idąc bezstronnie śladami, jak się ten wielki talent 
rozwijał, nie może miód nic Osińskiemu do zarzucenia, od początku zawodu, niemal przez lat 20. 
Podążał on utworami swojemi, z duchem czasu i postępu, przodkując zawsze rymotwórcom na­
szym. W tym okiesie miał chwile wzniosłe, w których uczucie prawdziwie poetyczne, w poe- 
tjcznej mowie umiał godnie wydać. Pracami, zasługą i talentem, piękne znaleźć musi i zaszczy­
tne wspomnienie na kartach dziejów literatury naszej. Spoczywa tu obok ojca także bez żadnej 
pamiątkigrobowej i syn jedyny ś.p. Ludwika, Karol Osiński, zmarły 18 Maja 1828 w  15 r. życia.

ZUZANNA WILCZYŃSKA.
, , ZUZANNA Z R E D L Ó W  W ILCZY ŃSK A  URODZONŁ DNIA 11  S IE R P N IA  1 7 6 3  R .  UMARŁA 3 LISTOPADA 1 8 3 7  R .

T y coś tysiące ukształćiła m atek,
Coś chętnie z biednym dzieliła d ostatek ,
1’ędząc dni w  pracy, z chw ałą, użytecznie;
W Bogu spoczywaj w iecznie !”

(Pomnik grobowy wspólny s  rodzonym brałem Jakubem Redlem b. jenerałem  w. p.)

Urodzona w Warszawie z Leopolda i Maryanny z Redlów , otrzymawszy od rodziców naj­
staranniejsze wychowanie, po stracie matki, mając dopiero lat 14, podjęła się wychowania córek 
pp. Popielów, znacznego domu w krakowskićm. Tam zostawała ciągle aż do r. 1799, w którym 
słuchając zachęty i życzeń wielu znakomitych osób, otworzyła pensyą w  Warszawie. Na krótki 
tylko przeciąg czasu od r. 1808 do 1810, dla okoliczności rodzinnych zamknęła swój Instytut 
i udała się na wieś, aby w  spokoju i zaciszy resztę dni przepędzić. Lecz i tam czyniąc zadosyć 
potrzebie serca swego, otoczyła się dwunastu panienkami:— były to córki jej przyjaciół po wię 
kszćj części sieroty, bez żadnego wsparcia pozostałe. Wolne chwile od zatrudnień gospodar­
skich poświęcała ich wychowaniu. Po śmierci męża w  r. 1811, powróciła do Warszawy i na 
nowo otworzyła dawną pensyę ('). W roku 1829 została ochmistrzynią pensyi wzorowej przy

(«, Muzeum domowe, F. S . D m ochow skiego T . I. str. 37 z 1838 roku podając życiorys ś. p W ilczyńskiej, 
załączyło i  jej wizerunek.
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Iustytucie rządowym wychowania panien. W dniu 12 Stycznia 1833 r. mianowana ochmistrzy­
nią Instytutu wychowania płci żeńskiej, przyjęła te ważne ‘i mozolne obowiązki, bez względu na 
późny swój wiek i ustające siły, ale przekonana w  głębi duszy , że odpowie godnie zaufaniu 
i stanowisku swemu. Umiała wzbudzać w  młodocianych umysłach wychowanek swoich, miłość, 
zaufanie i szacunek, przez poważną i razem łagodną a miłą w obejściu prostotę. Niezmiennego 
humoru i uprzejmości bez wymusu, obdarzona wielką pamięcią i zadziwiającą przytomnością 
umysłu, dziwnąłmiala obok tego trafność i przenikliwość w poznawaniu charakterów. Te to dary 
były ś. p. Wilczyńskiej główną pomocą w kierowaniu i wykształcaniu licznych swoich wycho­
wanek, które wyrosłe w niewiasty, żony i matki, z głęboką czcią wspominały imię swój nauczy­
cielki, i nie raz później u niej, rady i pociechy w  smutku i niedoli, szukały. Lubo była jedna z naj- 
dobroczynniejszych, cnotę tę kryła w  tajemnicy;— a ona była bodźcem jej życia, celem jćj nie­
przerwanych trudów. Dla tego też do późnej starości pracowała, ażeby nieszczęśliwym mogła 
nieść wsparcie. Razem z córkami bogatych rodziców, odbierały wychowanie sieroty, córki b ie ­
dnych a zasłużonych ludzi,— nie czyniła żadnój różnicy w  obejściu i udzielaniu nauki między 
jednemi a drugiemi; o wszystkich macierzyńską miała troskliwość. Po ukończeniu edukacyi, 
umieszczała wychowanki swoje za nauczycielki w  obywatelskich domach; w każdym razie miały 
wniój opiekunkę i pocieszycielkę,—niejednćj wchodzącej w  stan małżeński, dopomogła z uszczu­
pleniem własnych funduszów. Będąc ochmistrzynią rządowego Instytutu, całą pensyę swoją 
obracała na ten sam cel szlachetny;— czternaście panien jej kosztem otrzymywało wychowanie 
w  tym instytucie. A wieluż ubogich prawdziwie prócz tego doznawało od nićj wsparcia! Dzień 
jej zgonu, dopiero odkrył jćj dobroczynność, i załzawił wielu oczy. Liczne grono przyjaciół, 
wielbicieli jćj rzeczywistych zasług, wdzięcznych matek, które jej swoje, lub dzieci swoich win­
ne były wychowanie, grono młodych uczennic i sług którzy najlepszą stracili panią; w  licznym 
orszaku odprowadzili zwłoki zmarłej w  70 roku życia. Po czterdziestoletniej pracy dobru ogól­
nemu poświęconćj, nie zostawiła Wilczyńska majątku, ani nawet szczupłego oszczędzonego za­
pasu ; ale zostawiła godniejsze siebie dziedzictwo: wdzięczne w całym kraju wspomnienie.

JAKÓB TATARKIEWICZ.
(Pomnik kamienny, stoi przy'grobow cu Mtokosiewicza. IVa czarnym marmurze napis).

„ J A K Ó B O W I  T A T A R K IE W IC Z  ARTYŚCIE RZEŹBIA R ZO W I URODZONEMU D 3 1  MARCA 1798 R .  A ZMARŁEMU 

D .  3 W R Z E Ś N I A  1854 R .  ŻONA I  DZIECI PAM IĄ TK Ę T Ę  P O S T A W I L I .

,,C aly żyw ot dla pracy i dla swój rodziny ,
Aż do ostatniej pośw ięcił godziny:
Żywot bez zm azy zbyt prędko skończony,
Dla staw y , dzieci i  żony!
Tu gdzie tyle prac jego grobowce okryw a,
Otoczon dziety swemi, artysta spoczywa."

(Ponihej napis pamiątce dwóch nieletnich synów poświecony).

Na rok przed zgonem swoim, skreślił sam Tatarkiewicz rys życia swego. Otrzymawszy tę 
własnoręczną antobijografiją — wypiszemy z nićj dosłownie cały ustęp chwil jego młodości
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i kształcenia się artystycznego, aż do czasu powrotu do gniazda rodzinnego,— to jest, okres 
czasu od roku 1798 do 1827.

„Urodziłem się w W arszawie 1798 roku dnia 31 Marca z ojca W incentego ,  z matki Anny z Zawadzkich  
Tatarkiewiczów, obojga religii rzymsko-katolickiej. Rodzice moi nie bogaci lecz  odznaczający się p oczc iw o­
ścią do tego stopnia, źe  ojciec, podczas mojej juz bytności na św ie c ie ,  będąc przez przeciąg lat 25  rządcą  
ca łeg o  majątku, najznaczniejszej n a t e n c z a s  fabryki piwa w  W arszaw ie ,  gdzie tysiące przechodziły  przez  
jego ręce, bez obrachunków nawet; tak umarł u bogim , iż pogrzeb musiał się odbyć kosztem domu , w  którym 
25  lat przebył. Niedowierzanie w  cnoty poczciwego ojca ,  a podejrzenie o ukrytych zbiorach, były  nagrodą  
na tej ziemi, za tyle lat poczciwości. Matka tylko, i nas pięcioro dzieci pozostałych bez m ajątku, bez s ta łe g o  
utrzymania się, największym dowodem pozostałego majątku byliśmy. Skromny zasi łek  roczny, na utrzymanie  
matki i licznej familii udzielony naszemu domowi od familii; ledwo wystarczał na opędzenie najgłówniejszych  
potrzeb życia. Z życia mojego ojca to tylko w iem , iz w młodości pośw ięca ł s ię  muzyce —  ze  doznawał roz­
maitych przykrych chwil życia— nareszcie przez 25  lat do śmierci, rządził majątkiem znacznego domu fabryki. 
Maksymą życia jego było : co nie moje, ruszać się tego nie godzi. Przy opowiadaniu nam dzieciom przygody  
w  niepowodzeniach się w  ciągu życia rodziców, żadne szemranie na swój los, nie w ysz ło  z ich ust— owszem ,  
znajdowali zaw sze  opiekę Boską w najgorszem swojem położeniu. Taki sposób myślenia rodziców , nie m ó g ł  
jak tylko dobry w p ły w  w ywrzeć na swoich dzieciach. W  skutku mieszkania oddalonego od miasta— począt­
kow e nauki pobierać musiałem wspólnie z rozmaitego stanu m łodzieżą  u bakalarza na przedmieściu osiadłego,  
aż do lat 12 wieku życia m ojego, to jest  do roku 1 8 1 1 .  Poczóm oddany zosta łem  do szk ó ł  pijarskich. Mała 
natenczas oplata roczna, bo tylko 24  złp- w yn osząca ,  dozwoliła  rodzicom do szk ó ł  mię posy łać . Gdy sobie 
przypominam półmilowe oddalenie szkół od mieszkania rodziców, ubiór często  niedostateczny na s ło ty  i czas  
mroźny, a wśród jesiennej pory, przebywanie ulic natenczas niebrukowanych—  i obiad, często  kilkoma gro­
szami odbywany w południowych godzinach w klassie: nakoniec tyle innych niedogodności, nie mogę jak 
tylko z największym wzruszeniem teraz sobie o tem wspomnieć; a zarazem dostatecznie dziękować Opatrzno­
śc i ,  że  dozw oliła  mi przez przeciąg lat sześc iu ,  nabywać wiadomości nauk, nie dotykając żadną s łabością  
zdrowie moje. P oczątkow e takie przykrości życ ia ,  wywarły  w p ływ  szczęś liwy na moje dalsze zdrow ie ,  bo 
niewygodami wszelkiego rodzaju, siły  fizyczne zahartowałem, i sta łem  się zdolny do podejmowania nadal w sze l­
kich trudów życia. D oszed łszy  do klassy czwartej, zaczą łem  być pomocą rodzicom , juz to mając wynagro­
dzenie za korepetycye, już to za przepisywanie do teatiu, z czego  miałem fundusz na odz iez ,  na uczenie się  
muzyki i inne wydatki; a szczególnie na pobieranie lekcyj prywatnych rysunków, do których m iałem  chęć w ro­
dzoną. W wolnych chwilach najprzyjemniejszą dlamnie rozrywkąbyły zabawki rysunkowe, np: naśladowanie n a ­
turalnych p ta k ó w , naklejając piórka tychże na papier: wykłuwanie szpilką deseniu: ale z tych ,  najbardziej 
lubiłem wyrzynać figurki z kory drzewra olszowego, którego mi ojciec dosta icza ł.  W roku 1817 ukończyłem  
szczęśliwie szk o ły .  Cel jeszcze  stanu mego nie był obranym, i jakkolwiek potajemny g lo s  w zy w a ł  mnie do 
oddania się sztukom pięknym, do czego miałem skłonność wrodzoną, lecz brak szkoły  na len czas, s ta ł  się p o ­
w o d em , iż stan kancellaryjny obrałem za cel życia dalszego. W końcu pierwszego roku tej pracy, w yczyta łem  
zawiadomienie rządowe otwarcia się szko ły  malarstwa przy Uniwersytecie Warszawskim. Jak iskra elektryczna,  
wiadomość ta zapaliła mą g ło w ę .  Przez kilkanaście dni, ani pokoju w e  śn ie ,  ani na j a w ie ,  nie doznałem:  
z jednój strony chęć porzucenia obranego sobie zawodu biurowego, który mi juz znaczne korzyści przynosił; 
z drugiej slrony pociąg wrodzony do szko ły  sztuk pięknych, wralkę moralną toczyły . Nareszcie myśl p ogod ze­
nia nauki z biurem, przywróciła mi spokojność;— a wyrobiwszy sobie od p rze łożonych ,  parę godzin wolnych  
w  biurze ,  starając się to wieczorną porą wynagrodzić, zapisałem się w  poczet uczniów sta łych  w  Uniwersy­
tecie do wydziału sztuk pięknych, dnia 2 0  Października 1817  roku. Stan taki, bardzo pracowity rozdzielania
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mojego umysłu na zatrudnienie biurowe i uczęszczanie n a le k c y e ,  skończy ł s ię  z pićrwszym rokiem, skoro 
w  nagrodę moich usiłow ań i poznania zdolnos'ci, otrzymałem w  Uniwersytecie stypendium rządowe. Wpraw­
dzie było ono zbyt m a ł e ,  bo nie odpowiadało szóstej części zarobku b iurow ego, lecz przełoży łem  żysk mo­
ralny nad materyjalizm, abym tćm gorliwiej m ógł się przykładać do sz tuk i,  którą za przedmiot w życiu mojem 
obrałem. Jaki postęp w pierwszych dwóch latach uczenia się rysunków w Uniwersytecie u czy n i łem , dosta­
tecznym jes t  dowrodem pierwsza wystawa sztuk pięknych odbyta w  roku 1 8 1 9  w Warszawie — na której po 
ukończeniu oglądania publicznego, deputacya wyznaczona do osądzenia tworów sztuk pięknych wystawionych  
na widok publiczny, przyznała mi medal srebrny pierwszćj w ie lkości,  za narysowanie figury akademicznćj, 
z pismem zachęcającem mnie do malarstwa. Nagroda ta tćm milszą dla mnie była, iz ja jeden tylko z pomiędzy 
kilkudziesięciu u czn iów , tego  zaszczytu dostąpiłem. W następnym roku, to je s t  w 1 8 2 0  otwartym zosta ł  
kurs rzeźbiarstwa. Przysposobiony w  nauce rysunków, jako podstawie g łów nej tćj sztuki, oddałem się z całą  
usilnością temu przedmiotowi, obok kszta łcąc  się ciągle w  rysunkach. Gdy pićrwsze próby moje rzeźbiarskie,  
oglądał ś. p. S tan is ław  Potocki Minister Oświecenia, przytem Iubownik i znaw'ca sztuk pięknych; zachęc i ł  
mnie publicznie , przez uściśnienie , do postępowania na dobrej drodze, i rokującej wiele w przyszłośc i w  tćj 
acz trudnćj sztuce. Gdy z latami potrzeby moje w zra s ta ły ,  obok więc stypendjum pobieranego , kilka godzin  
lekcyj rysunków na tydzień przezemnie daw ane, zaradziły główniejszym potrzebom. W tych czasach  ojciec  
mój w 72  wieku sw ego ,  przeniósł się do w ieczn ośc i ,  —  a jakkolwiek matka moja po jego  śmierci otrzymała  
dożywotnią pensyę od tego, któremu tyle lat s łu ż y ł  bez zmazy, ale ta by ła  tak szczupłą ,  iz ja i siostry moje, 
musieliśmy dopom agać, aby starość jej nie doznała niedostatku. W roku 1821  czyli w  dwa lata po otrzyma­
niu nagrody za rysunki, nastąpiła  druga wystawa sztuk pięknych, na którą kilka p łodów  rzeźbiarstwa expo-  
now ałem  z trudniejszych kopij antyków; w  skutku czego ,  otrzymałem medal i w  dodatku powiększone sty­
pendjum rządowe. Najgłówniejszą korzyścią moją, było  odznaczanie się na w y sta w a c h , iz za czą łem  otrzy­
mywać m ałe  polecenia do wykonania rzeźb. Pomiędzy znaczniejszemi b y ł y : Popiersie ś. p. S tanisław a P o ­
tockiego Senatora i Ministra Oświecenia, w e d łu g  maski zdjętćj po śmierci odmodelowane. Była to pićrwsza  
moja praca publiczna, której liczne egzemplarze rozesz ły  się. Biust ś. p. jenerała Mokronowskiego ze stuku  
do przyozdobienia katafalku w  kościele  święto-krzyskim. Biust ś. p. jenerała Dąbrowskiego dla Towarzystwa  
przyjaciół nauk w  Warszawie— i wiele innych. A ze brak był natenczas artystów rzeźbiarskich, zosta łem  po­
szukiwanym, i na zatrudnieniu, obok c iąg łe j  nauki, nie zabrakło mi. Takie początkowe powodzenie się moje, 
nie m ogło  jak tylko dobry w'pływ w yw rzćć  na zachętę do najusilniejszego kształcenia się w obranym sobie  
zawodzie .  Największy postęp uczyniłem w sztuce w ten cza s ,  gdy Maliński mój nauczyciel w y jech a ł  do Rzymu  
z przybyłym do Warszaw’y Thorwaldseuem. W czasie bytności tego  mistrza u n a s ,  modelowałem gruppę 
Łaokona w płaskorzeźbie, który swoją p ochw ałą  sprawił we mnie ogień nieznany; a znajomość z tym mężem,  
na późnićj bardzo mi się przydała. Thonvaldsen przybył do Warszawy dla zawarcia uk łaków  z Rządem,  
względem zrobienia pomników: Księcia Józefa i Kopernika —  i w  czasie tutejszego pobytu, modelował  
z natury popiersie ś. p. Aleksandra Cesarza i Króla Polskiego. Biust ten odlewał się w ła śn ie  w tej sa l i ,  gdzie  
ja modelowałem. Praca ta, tak wryła się w  moję pamięć, jź po wyjezdzie  T hordw alsena , probowałem  s i ł  
w naśladowaniu. Jak mi się ta praca udała, dosyć je s t  w iedz ićć ,  iz po okazaniu jej baronowi Morenheimowi, 
zostałem namówiony abym przedstawił.to popiersie Jego C. W. W. Księciu Cesarzewiczowi Konstantkmu; w skut­
ku czego ,  chlubne wyrazy tego Księcia i podziękę otrzym ałem ; a Kommissyja Oświecenia stypendjum mi p o ­
większyła. Po wyjeździe M alińskiego, zastępow ał go professor malarstwa Brodowski. Temu to mężowi w i­
nien jestem prawdziwy postęp w  sz tu ce ,  bo mi w skaza ł nieomylne źródła do doskonalenia: —  pozbyłem się  
maniery dawnej —a ta k ,  antyki i natura, były  jedynemi moJemi wzorami. Następnie trzecia wystawa sztuk  
pięknych, odbyła się w  Warszawie 18 2 3  roku. Na tę, nie tylko dałem kopije z najtrudniejszych antyków, ale 
i oryginalną statuę, podług natury i antyków studyjow aną, wyobrażającą św iętego  Jana. Za co w  końcu,
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przez Sędziów  wyznaczonych do oszacowania wystawy, otrzymałem medal największy drugićj klassy. Juzem 
wyżej p o w ie d z ia ł , ze miałem dosyć do czynienia i znaczne korzys'ci— juz to z prac rzeźbiarskich, juz to z  da­
wania lekcyj rysunków , obok gorliwego przykładania się do nauk;—  a w  koricu w zią łem  na siebie wykonanie  
wszelkich ozdób do budującego się Obserwatoryjum w  Warszawie. W skutku takich dochodów, pomimo przy­
zwoitego utrzymania i siebie i domu, juz 3 ,0 0 0  z ip . kapitału lezącego  liczyłem . Summa ta, dla tak biednego  
jak ja, zdaw ała się dostateczną na udanie się za granicę, w  celu dalszego doskonalenia się w  s z t u c e , — zdając  
się zresztą na opiekę Tego, który się mną w całćm  życiu opiekował. Jakoż przed ukończeniem się  expozycyi,  
poczyniłem kroki dla otrzymania paszportu i pomocy rządow ej ,—  ale otrzymana odmówna odpow iedź ,  ze  dla 
braku funduszów' Rząd nie może mnie w tym roku w y s ł a ć , nie zach w ia ła  mego s tanow czego  postanowienia. 
Na ponowioną pros'bę, iż tymczasowy wyjazd uskutecznię moim w łasnym  kosztem, po zwalczeniu wielu innych  
intryg i podstępów moich p rze łożon ych , którzy mieli swój w łasny  w  tym in tere s , otrzymałem pozwolenie  
wyjazdu do Rzymu swoim własnym  kosztem, w tytule jako kandydat na nauczyciela do Uniwersytetu W arszaw ­
skiego. Otrzymałem nadto list polecający do Tliorwaldsena, abym pod tym mistrzem w  czasie pobytu w Rzy­
mie m ógł się kształcić. Trudno sobie wyobrazić w iększe  szczęśc ie ,  jak było dla mnie, po odebraniu takowego  
pisma rządow ego,—  paszport za granicę, z zadziwieniem tych co mi przeszkadzali go udzielić, w  parę dni był 
gotowym. Marzenia moje obróciły się w  rzeczywistość. Potrzeba tylko było uzyskania pozwolenia matki, 
która w  wyjeździe m oim , widziała mnie straconego: napomykania tylko o podróży, już ją  w  rozpacz wpro­
w adzały . Kapitał mój w  mojej g łow ie , wydawał s ię  większym jak Rotszyldów, —  mniemałem , że przy takiej 
k w o c ie ,  Bóg wie jak długo będę się m ógł utrzymać za granicą; gdy matka więcćj świat znająca ,  miała co  
myślćć, abym niedostatku nie doznał, nie mając iunduszu sama wspierać mnie w potrzebie. Dla uspokojenia 
więc matki, wymyśliłem następujący sposób : kapitał mój podzieliłem na dwie częśc i  —  jedna miała pozostać  
u matki jako depozyt, i gdy po odbiór tejże pisać nie będę, miało to być oznaką, iż niedostatku nie doznaję,  
ani nawet listy moje pisane o niedostatecznych moich funduszach utrzymania się, nie miały ją n iepokoić, do­
póty, dopóki o przesyłkę wyraźnie do matki nie napiszę. Pod tym warunkiem uzyskawszy pozwolenie matki 
i jej na drogę b łogos ław ień stw o ,  —  pożegnawszy w  końcu moję rodzinę, krewnych, a naw et moich nieprzyja­
c i ó ł ,  w yjechałem  z Warszawy dnia 8 Listopada 18 2 3  roku. Chcąc jak najtańszym kosztem odbywać podróż 
nająłem brykę ż y d o w sk ą ,  k t ó r a  obładowana towarami udawała się do Krakowa: w  środku w ozu urządzone  
siedzenia, s łu ży ły  za miejsce kilku innym osobom niskiego stanu. Nie było  je szcze  natenczas szosy zrobionej, 
a zatem ta droga blisko tydzień po piaskach ciągnęła się. ztąd nudna i niewygodna jazda nauczyła mnie, iz 
chęć  oszczędności na nic się nie przydała, bo noclegi najniewygodniejaze i wydatki na życie, może więcćj  
uczyniły, jak gdybym pocztą jech a ł .  W tej wolnej jeździe doznawałem męk niesłychanych, już to z tęsknoty  
opuszczenia rodzinnego domu, już to pragnąc jak najprędzśj przybycia do przybytku sztuk. Po tak utrudza­
jącej pod róży , musiałem w Krakowie odpocząć parę dni, a w s iad łszy  w dyliżans, do Wiednia dojechałem.  
Po kilku dniach odpoczynku i zabawieniu w tern m ieśc ie ,  chciałem dośw iadczać, a zarazem pizekonać się o 
przyjemnościach podróży pieszej. W tym celu w ziąw szy mantelzak na plecy, udałem się w  drogę do Tryestu.  
Pierwsza stacya dała mi dostateczne doświadczenie, jaka przjjemuość i.ić pieszo z cięzatem na plecach. Za- 
ledwo przybyłem do stacyi,  uszczęśliwiony byłem gdy tak miłego ciężaru pozbyć się m o g łem ;  a w yekspedyo-  
w aw szy  go do Tryestu, przewiesiłem szlafrok zwinięty po wojskowemu przez plecy, i w  dalszą puści łem  się 
drogę. Nie żałuję do dziś dnia trudów i niewygód w pieszej podróży, bo cz łow iek  powinien w szędzie  próby 
życia przebyć, aby miał wyobrażenie o rzeczy,— ale wyrażę się otw'aicie, ze za prawdziwie szczęś l iw ego  uzna­
łem  się , gdy u szed łszy  52-J mil do Ł ajbach, w powóz wygodny w s ia d łe m , i jak jaki pan do Tryestu przyby­
łem  Ujrzenie pierwszy raz morza i to je szcze  z półmilowćj wysokości góry, niezmierne na umyśle moim w r a ­
żenie uczyniło. Z wysokości takiej, miasto Iryest  w jd a ło  się jak porozrzucane skały  przy brzegu rozlanej 
massy w'ody, którćj końca dojrzeć nie można było Ztąd popłynąłem  do W enecyi o 35  mil oddalonej, okrętem
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kuryjerskim. Po kilkunastu godzinach podróży, okazało się wspaniałe miasto wśród fal m orskich , szczyty  sw e  
w znosząc.  Widok ten, tak b y ł  dla mnie zachwycającym, iź z podziwu, s ło w a  wyrzec nie m ogłem . Zabawiw­
szy  w  tóm oryginalnym mies'cie, gdzie ani konia ani powozu nie ujrzy s i ę ,  a zamiast u lic ,  kanały sw ą  nieczy­
stością  zatruwają powietrze; p op łyn ą łem  kanałem do Padwy. Statek by ł  ciągnionym przez bawoły . Ztąd 
do Ferrary i Bolonii, granicy państwa P ap iezk iego , u spodu gór Apeninów lezącej. Miasto te s ław n e  wetu-  
rynaiui czyli landkuczerami, któremi ulice są napełn ione, do najęcia na wszystkie strony W ło c h ,  a nawet  
1 innych stolic europejskich. Kto umie z  niemi się u godzić ,  może jak najtaniej odbywać drogę ze  
wszystkiemi potrzebami życia w  podróży. Ja takowego weturyna nająłem do Florencyi, abym się 
m ógł kilka dni zabawić w  tćm s ław n ćm  mieście. Oglądanie miast i arcydzieł sztuki, tu s ię  znajdujące, 
tćm bardzićj zapaliło moją chęć prędkiego ujrzenia stolicy tych wszystkich osobliwości. Pierwszy raz przeby­
wając Apeniny, nie m og łem  się nasycić w idokami, jakie natura w tych dzikich ustroniach natw orzyła . O! jak­
żem b y ł  szczęś l iw y , gdy o cztery mile od Rzymu, ze wsi Baccano, okazano mi szczyt kopuły ś -g o  Piotra, któ­
ry majestatycznie w znosząc  się, wszelkie inne gmachy tego miasta przew yższał.  Nie będę tu op isywał tego  
wzruszenia na widok wjazdu do Rzymu, ani osobliwości tego  miasta, bo to oddzielnie obszernie opisałem; tutaj 
wspomnę tylko to, co do mojego życia należy. Przybyłem do Rzymu w samą wigilją Bożego Narodzenia, to  
je s t  dnia 2 4  Grudnia 1823  r. a zatem podróż moja trwała p rzesz ło  półtora miesiąca. W tych czasach, ta­
kow ą podróż możnaby odbyć o trzecią część  p rędzćj , i koszta o w iele  byłyby mniejsze. P ierw sze  cztery  
dni spędziłem  na wyszukaniu sobie m ieszkania , obeznaniu się z miejscowością, zapoznaniu z rodakami 
i przygotowaniu się dla widzenia się z Thorwaldsenem. Odjeżdżając z Warszawy otrzymałem list rekomen­
dacyjny od Ministra Oświecenia w imieniu Rządu. Przed doręczeniem g o ,  c iekawość zdjęła mię go przeczytać; 
a znalazłszy  w  nim polecenie mnie Thorwaldsenowi n ie jako  poczynającego ucznia, ale juz tylokrotnie preiui- 
jow anego , s ło w em  jako artystę; postanowiłem sobie zatrzymać ów list na pamiątkę, a przedstawić się oso  
biście temu wielkiemu artyście, jako uczeń poczynający, z prośbą, aby mnie jako ucznia kszta łc ić  łaskaw ie  
raczył. Jakoż proste przedstawienie się moje, większy skutek sp raw iło , jak największe polecenie. D ozw o­
li ł  uczęszczać  do swojej procowni, co natychmiast bez zw łok i  rozpocząłem. Plan uczenia się mego w  Rzy­
mie, tak rozłoży łem : codziennie od rana modelowałem z wzorów Thorwaldsena, po południu rysowałem  
z antyków' w Akademii francuzkiej, raz w tygodniu zw iedzałem  muzea Watykańskie lub Kapitolińskie, i każdą  
niedzielę lub św ięto  , pośw ięcałem  na oglądanie prywatnych zbiorów starożytności w  willach i okolicach Rzymu.  
Gdy takowy porządek sta ły  u łoży łem , z wielką bojaźnią przystąpiłem do obrachowania się z funduszu pozo­
sta łego  na sta łe  utrzymanie się w Rzymie. Wiadomo, iź odjeżdżając z W arszawy, w zią łem  c a łeg o  kapitału  
półtora tyciąca Z łotych  poi. Droga nie tak ułatwiona przez kolej jak dzisiaj, w yczerpnęła  w iększą część  
funduszu, który w domu zdaw ał mi się Rotszyldowskim. Bojąc się niedostatku, juz myśleć począłem  w pół  
roku pobytu mego w Rzymie o nadesłanie mi depozytu u matki p o zo sta łego ;  gdy nadspodziewanie, w  skutku  
otizymanej nagrody z W ystawy W arszaw skiej ,  Rząd wraz z medalem przysła ł  mi na ten sam rok pensyją, 
na który mi odmówił przy odjeżd/.ie. Podziękow awszy Bogu za taką niespodziankę, summę p ozosta łą  w ła ­
sną, o d ło ż y łe m , która miała stanowić depozyt nieruchomy i tylko w najgwałtowniejszym razie użytą , czy to 
na słabość, lub na podróż, być miała. Lecz kiedy Uóg komu daje i wspiera go, temu ze w sz e c h  stron szczę  
scie sprzyja Obok więc o tr zy m a n e g o  wsparcia rządow ego, otrzymałem ze strony famili mojćj, szczególniej  
stryja zapewnienie, iż mi dop o m a g a ć  będzie każdorocznie z swój strony, jakoż  święcie obietnicy przez ca ły  
p i z e c ą g  czasu bawienia się mego w Rzymie, dotrzymał. Tak z woli Bożej zabezpieczony, z funduszami i sp o­
k e n )  na umyśle, w z ią łem  się w lmie Boże do pracy, przez co zjednałem sobie przywiązanie mego mistrza. 
W drugim roku pobytu mego w  Rzymie, to j e s t  1825 r. zjechała tu s ław na  rodaczka, fortepianistka, Marya 
Szymanowska, sw ą  grą zjedna ła  sobie ogólny sz a c u n e k ;  a T hordw ald sen  sam namówił mnie, aby mjćj popier­
sie  pod sterem je g o  modelował. Co też i wykonałem. Po czćm zacząłem  go wypracowywać w marmurze,
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ale ze  to była pierwsza praca z marmuru, w  pracowni Thorwaldsena, uczono mnie dłuto trzymać i wszelkie  
sposoby mi okazano. W  tym roku, podczas najgorętszej pory roku, odbyłem podróż do Neapolu -d z ie  oprócz 
zwiedzenia osobliwości m ie jscow ych , starałem się użytkować z zabytków starożytności w  statuach i malowa­
niach, w  obfitości tu się znajdujących. Bawiłem  tu blizko miesiąc. Po powrocie z Neapolu, gdy do końca 
drugiego roku kopjowania w pracowni Thorwaldsena, juz tak postąpiłem, iż sam mój nauczyciel uznał potrze­
bę, abym sobie oddzielnie urządził pracownią, i w  takowej swobodnie m ógł modelować z natury i ćw iczyć  się  
w kompozycyjach, zaw sze  jednak pod sterem Thorwaldsena, który mi przyrzekł tyle razy mię odwiedzać pra­
cującego, ile tego potrzeba wym agać będzie. Chętnie dopełn iłem  rady czcigodnego artysty, i plan nauki 
zmieniłem w następujący sposób: Dzień podzieliłem na modelowanie kompozycyjów tak płaskorzeźb jako i ca­
ły ch  figur, zaw sze  p odług  natury; w  tym parę godzin przepędzałem na rysowaniu ze  statuów starożytnych  
w  Muzeum akademii Francuzkićj znajdujących się; w  wieczór u częszcza łem  do akademii ś-go Łukasza, gdzie  
z żyw ego modelu, pod sterem Thorwaldsena i innych professorów modelowałem i rysowałem . Niektóre p ła ­
skorzeźby w łasn ego  układu, podług rady Thorwaldsena, w ykonywałem w marmurze karraryjskim, jako to: 
Miłość macierzyńską, Carila Romana, i Chrystusa uzdrawiającego ślepych. Ze statuów uznana za  
godną wykucia w marmurze Psyche, znacznie podrobioną zosta ła  w Rzymie, którą w  Warszawie dokończyłem.  
Zrobiłem takoż na żądanie hrabini W ąsow iczow ej kopiją popiersia ś. p. księcia Józefa Poniatowskiego z mar­
muru, podług oryginału Thorwaldsena, jak również kopiją biustu J. C. M. Aleksandra Cesarza i Króla Polskiego. 
Ciągle tak zatrudniony, czas mi u p ływ a ł tak śpiesznie i b łogo ,  że  anim się spostrzeg ł,  gdy kilka lat szczęścia  
mego tu się kończyły . W początku bowiem roku 1S2S, otrzymałem reskrypt rządowy wzywający mię do po­
wrotu do kraju, tak, abym w końcu tego roku już znajdował się w  Warszawie. Z wielkim smutkiem podwo­
iłem  usiłowania moje, abym rozpoczęte prace ukończył i w tóm szczególnie  się ukszta łc ił ,  co mi niezbędnie 
potrzebnćm będzie w moim kraju. Przed odesłaniem prac moich rzeźbiarskich do Warszawy, idąc za zw ycza­
jem artystów7 w  Rzymie się kszta łcących , exponow alem  na widok publiczny niektóre rzeźby oryginalnie w y­
konane, jako to: model Psychy w gipsie, do mającćj się wykuć w marmurze, blizko naturalnej wielkości; i trzy 
płaskorzeźby w  marmurze wykute. Opinija jaką mi dano w  skutku ocenienia znaw ców  w pismach publicznych 
dnia 2 0  Lutego 1828  roku, była sowitą nagrodą za kilka lat pracy mojej: i takową przesła łem  Rządowi mo­
jemu, jako dowód mojej usilności, stania się godnym opieki rządowej. Już w miesiącu Lipcu 1S2S roku, by­
łem  ze wszystkiem gotów do wyjazdu. Prace moje z marmuru zapakowałem jako też obrazy i sztychy  
z oszczędności mojej, pod czas bawienia się w Rzymie, nabyte. Takowe transporta odesła łem  do Warszawy, 
a sam dla prawdziwego wytchnięcia po kilkoletniej pracy, polepszenia stanu zdrowia i nakoniec dla napojenia 
się roskoszą oglądania tego prawdziwego raju ziemskiego i podziwiania po drugi raz arcydzieł starożytności  
udałem się do Neapolu. W  mieście samem kilka dni tylko bawiłem , ale natomiast zwiedzałem okolice godne  
bliższego zastanowienia się, jako to: Herkulanum, Pompejanum, Castel a tnare, Sorent, Wyspę Kapry , 
a szczególnie  wyspę Ischią, na której cały  miesiąc prawie przepędziłem. Nie w chodziłem  teraz na W ezuw jusz ,  
bom go już poprzedniego razu dokładnie oglądał. Ze łz ą  w  oku, przypominam sobie te chwile roskoszy, j a ­
kich w ca lem  znaczeniu tego wyrazu doznawałem i jeżeliby się można zw ać szczęśliwym na tym św iecie ,  to 
już nim byłem  na wyspie lschii. Tak chciałem  być tu odosobnionym od w szelk ich  interessów św iatowych  
i ich nowości, żem niedopuścił, aby listy do mnie adresowane, dochodząc mnie, n iek łóc iły  spokojności błogiej.  
Po łój pamiętnej dla mnie w ycieczce , powróciłem do Rzymu wzmocniony i w  s i ły  fizyczne i moralne, i już g o ­
tow ałem  się do drogi z powrotem do kraju sw ego . Jakoż po pożegnaniu się z czcigodnym moim mistrzem  
Tliorwalsenem, otrzymawszy od niego chlubne świadectwo dla złozenia go Rządowi mojemu; pożegnaw szy się 
z rodakami i innymi znajomymi, pozegnaw szy się nareszcie z tylu wielkiemi wzorami sztuki, z każdym niemal 
szczątkiem starożytności, z któremi przez kilkoletui pobyt tylokrotnie się delektowałem , z prawdziwym gorz­
kim żalem i ściśniętem sercem, opuściłem Rzym dnia 8 Września 1828  roku. Plan podróży u łoży łem  sobie
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przez najznaczniejsze stolice Europy i najpiękniejsze okolice; w  Paryżu przedsięwziąłem zabawić o tyle, o ile 
mi fundusz dozwoli. Zaraz po trzech stacyiach pocztowych od Rzymu, obróciłem drogę na Perugia, gdyż ja­
dąc do Rzymu na Syennę, tylko same widoki dzikie mi się przedstawiały; tu zaś natura w całym blasku piękno­
ści, a urodzaje i roślinność, bogactwa państwa Rzymskiego odznaczają. W  Terni zachw ycił  mię s ław ny  w o ­
dospad wody, o 1 0 6 3  stóp ze sk a ły  z wykutego kanału z jeziora Lucejskiego spadający. Jestto jedna z naj­
większych kaskad europejskich. Droga do Florencyi zdaje się być prowadzoną wśród ogrodów, pomiędzy 
łeslonami winorośli i drzew urodzajnych. We Florencyi zabawiłem parę dni, dla odnowienia przed kilku laty 
widzianych tu osobliwości w zabytkach starożytności. Następnie przez miasta Liworno, Pizę, przybyłem do 
Carrara, zajmującego mię bardzo miasteczka, jako s ław n ego  kopalniami marmuru najpiękniejszego i jedynego  
do rzeźbiarstwa. Przy okazyi oglądania łom ów  tego materyjału, porobiłem znajomości z tamtejszymi artysta­
mi, wzgledem  dostawy tego marmuru do kraju sw ego . Przybywając do Genui, zatrzymałem się nieco  
w Specyi. Jest to port morski w  tak pięknćm p o łożen iu ,  ze  najpiękniejszym golfom nie ustępuje. Zkąd po 
przebyciu dużych gór, jadąc ich grzbietem, widok na roz leg le  morze w zachwyt mnie wprowadzał. O piętna­
ście mil, zdała juz widzieć można Genuę dla swoich wspaniałych p ałaców  zwaną superba (pyszna). Dzień j e ­
den pośw ięci łem  na nasyceniu się widokami morza i osobliwości miasta. Za Genuą najznaczniejsze miasto  
Pawija , zkąd droga prowadzi, jakby alejami dwoma rzędami drzew urodzajnych, obok kanału sp ław nego  do 
Medyjolanu. Nie bez zachwycenia przepędziłem parę dni Medyjolanie, bo i kościo ły  i zbiory sztuki, zasługują  
na uw agę podróżnego. Szczególnie  kościół katedralny w stylu gotyckim od kilkuset lat budowany, nie wiem  
czy do dziś dnia ukończony zosta ł ,  zadziwił mnie swemi bogactwy i wykończeniem, jak równie oglądanie  
s ław n ych  drzwi do chrzcielnicy ś-go  Jana, dla swoich rzeźb, do najpiękniejszych utworów policzonych, o któ­
rych Michał Anioł powiedział, iz m ogłyby s łużyć  za bramę do raju. Zaraz za miastem spostrzegać się daje 
brama w k szta łc ie  łuku tryumfalnego, jako wjazd do sławnej drogi przez Simplon zrobionej W Szwajcaryi 
przez Napoleona wielkiego. Nic roskosniejszego jak ta droga przy jeziorze Magyiore, na którem trzy s ław ne  
wysepki czyli ogrody z tarassami się w znoszą. Od Dorno d ’ Ossola zaczyna się prawdziwie s ław na  droga 
Sfniplonnu przez sk a ły  granitowe wykuta. Całą prawie Szwajcaryją szed łem  piechotą wdali naprzód od po­
wozu, miałem więc sposobność kosztow ać s łodyczy  podziwu, gdzie sztuka i natura zdaje się ze  się wysil iły  na 
sw e  dzieła. Punkt najwyzszy Simplonu przez który droga przechodzi, wynosi 6 , 1 7 4  stóp nad poziom morza. 
Do Lozanny, s ławnej swojćm romantycznem położeniem, p łyną łem  statkiem parowym na jeziorze Genew-  
skićin. Trudno opisać ten majestatyczny widok jaki się ciągle przed oczyma okazuje, szczególnie na pasmo 
gór, z których Mont-blanc, jako królowa swój w ierzchołek  nad w szystk ie  wznosi. W GeneAvie tylko jeden  
dzień zabawiłem , bo niespokojność przybycia jak najprędzej do Paryża, dłużej w tein rozkosznćm miejscu po­
bytu mi wzbraniała. Przybyłem do Paryża dnia 20  Października 1828  roku, odbywając podróż z Rzymu blizko 
półtora miesiąca. Z uwagi, źe  w Rzymie oddając się c iąg łe j  praktyce, czas tak miałem zajęty, ze  w  ukszta ł-  
ceniu się w  wiadomościach w yzszem u artyście nieodbicie potrzebnych, nie miałem ani czasu ani sposobności;  
przedsięwziąłem zabawić tak długo w  Paryżu, ile mi tylko fundusze dozwolą, abym zadosyć potrzebom moim 
uczynił. A tak cały  dzień pośw ięcałem  na czytaniu dzieł; a do tego środki znalazłem wbiblijotece Krółewskićj, 
gdzie wszystkie skarby dzieł traktujących o sztuce , znaleść mogłem. W olne tylko chwile pośw ięcałem  na 
oglądanie osobliwości miasta, zwiedzanie odlewam i brązowych, jak równie pracownie artystów. Z resztą  
czas zimowy był mi najprzydatniejszym do prac umysłowych. Znajdując dla siebie  tyle korzyści materyjalnych 
w 1 at)zu, z żalem opuścić musiałem tę stolicę, dnia 15 Stycznia IS29 roku, zabaw iw szy tu tylko blizko trzy 
miesiące. Dalszą drogę z powrotem do W arszaw y, rozporządziłem na Strasburg, Stutgart, Monachium, w któ­
rem to mies'cie kilka dni zabawiłem, dla oglądania zbiorów starożytności w P in ahotece  i Galeryi obrazów, które 
wielki lubowmk sztuk pięknych król Bawarski, nadspodziewanie się moje, w  obfitości nagromadził, które m ały  
Rzym stanowią. Następnie zw iedziłem  w  dalszćj drodze Regensburg, NUrenburg, a przybywszy do Drezna,
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kilka dni w  tej stolicy zabaw iłem , dla obejrzenia s ławnej galeryi obrazów i innych bogatych  osobliwości.  
Ztąd bez zatrzymania się przyjechałem do Berlina, przepędziłem tu także kilka dni, juz (o dla wypoczynku po 
przykrej drodze zimowej, juz lo dla obejrzenia dzieł sztuk pięknych; jak również dla obejrzenia pracowni naj­
znaczniejszych artystów, szczególnie  Raucha, który swojemi dziełami, wielce do Thorwaldsena zbliży ł się 
W  dalszej drodze do Warszawy, juz tylko w Poznaniu zatrzymałem się, w  celu widzenia się z hrabią Raczyń­
skim, niegdyś moim protektorem, który miał nawet zamiar w y s ła ć  mnie swoim kosztem za granicę. Zamówił  
teraz u mnie kilka znacznych robót, ale okoliczności nie dozwoliły przywieść je do skutku. Nareszcie z biciem  
serca, dnia 3 Marca ujrzałem moją drogą ojczyznę, w  której uściskać miałem matkę, familiją i drogie osoby,  
a oprócz tego, nadzieja s ław y  i korzyści, jakie osiągnąć miałem z trudów tyloletniej nauki. Jak się to z iśc iło ,  
da się to widzieć w dalszym opisie życia mego. Nim jednak do nowej ery życia mego przystąpię, skreślę tu 
w  krótkości ła skę  Opatrzności, która mnie w  czasie podróży miała w swojej opiece. Niech te parę s ł ó w  będą 
na podziękę i cześć  Ojcu Przedwiecznemu, który kierował mojemi krokami. Juz dawniej wyraziłem z jakim  
małym funduszem, w ezw aw szy  Boga na pomoc, puściłem się za granicę. Nie by ło  wtenczas kolei, tego środka 
oszczędności w podróży, kapitał w ięc mój nim do Rzymu przybyłem, o większą połow ę się zmniejszył, pomi­
mo najwięksej oszczędności. Już myśleć począłem  o depozycie w zakład mojej pomyślności, u matki pozo­
stawionym. Boleśno mi być zaczę ło ,  raz, że  zmartwię matkę, gdy wyczerpię ostatni środek zamożności; 
powtóre, że  i ja sam o swój byt zaczą łem  się lękać. Znajdując się w  takich debatach, Bóg z e s ł a ł  mi anioła  
opiekuna, który mi spokojność przywrócił. Stojąc na ganku, u s ły sza łem  mówiących po polsku, zdjęty cieka­
wością  schodzę na dół, i z największćm zadziwieniem spostrzeg łem  Kokulara z  uczniem swoim przybyłego do 
Rzymu. P o  pierwszym przywitaniu się, doręczył mi medal otrzymany na w ystaw ie Warszawskiej, i w skutku  
tej nagrody, przeznaczoną mi pensyją na ten rok, na który mi, odjeżdżając, odmówiono. Tak zabezpieczony
o mój dalszy byt, p ozosta łość  w łasn ego  funduszu przeznaczyłem na depozyt, mający się tylko użyć w nagłej  
potrzebie, jako to: słabości, lub podróży na powrót. Na domiar mojego szczęścia , w tym samym czasie otrzy­
m ałem  zawiadomienie niespodziewane od familii, iż mię ciągle po czas pobytu w Rzymie, wspierać będą; co też 
święcie dotrzymywali. Nic w ięc już odtąd nie k łopociło  mego umysłu, i bez przerwy i zbyt wielkiego o szczę ­
dzania się, m ogłem  pożytkować z czasu, abym bez korzyści do kraju sw ego  nie powrócił,  czego  też dowody 
okazałem. A tak w yjechawszy o małym kapitale miałem w Rzymie funduszu ogólnego z łp .  2 2 3 7 0 .  Z tych 
droga do Rzymu około 1 0 0 0  Zip. Dwie popróże do Neapolu i pobyt po miesiącu, najmniej 6 0 0  z łp .  Zbiory 
jakie nakupiłem, sztychów i obrazów w  Rzymie, oraz marmury do rzeźby i inne potrzebne narzędzia, najmniej 
kosztow ały  G,500 z łp .  Odjeżdżając z Rzymu, miałem gotowizny^ 6 ,5 0 0  z łp . ,  które mi s łu ż y ły  prawie do 
grosza na podróż z Rzymu do Paryża, i tu pobyt trzymiesięczny, zkąd do Warszawy przybycie i sprawienie so ­
bie do ubioru rzeczy, w yczerpały ca ły  ten fundusz. Odciągnąwszy więc te g łó w n e  wydatki; cóż mi pozosta ło  
na pięcioletnie utrzymanie się w Rzymie? A jednak wszelkim potrzebom życia i nauki, zadosyć czyniłem. Dzisiaj 
wydziwić się temu nie mogę, widzę tylko wszechm ocną Opatrzność, która mi dopomagała w  moich zamiarach.” 

W r ó c i ł  T a ta r k ie w ic z  do kraju  d n ia  3 M arca  1829 r. m a ją c  lat 31. Urządził pracownię i za­
j ą ł  s i ę  p r a c ą ,  w y k o n a ł  p o p ie r s ie  z m a rm u ru  P io tra  B i e l i ń s k i e g o , . i  w y k o ń c z y ł  z a c z ę t e  w  Rzymie 
w m a r m u r z e  k arra ry jsk im  s ta tu ę  P s y c h y ,  k s i ę c ia  J ó ze fa  P o n i a t o w s k i e g o  i płaskorzeźby; w  o c z e ­
k iw a n iu  na  k a te d r ę  p r o f f e s s o r a  r z e ź b y  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  W a r s z a w s k i m .  Wypadki r o k u  1 830, 
pozbawiły g o  tój n ad z ie i .  W  rok u  1833, o g ł o s z o n y  b y ł  k o n k u r s  d o  k a l e d i y  r z e ź b i a r s t w a  w  Kra­
k o w i e  p r z y  U n iw e r s y t e c i e  Jag ie l lo ń sk im . ,,W z y w a n o  (p i s z e  s a m  l a l a r k i e w i c z )  kandydatów 
z k r ó l e s t w a  i z za g r a n ic y .  Ja ja k o  m a j ą c y  k w a l i f ik a c y ją  do w s p ó ł u b i e g a n i a  s i ę ,  p r z y b y ł e m  do 
Krakowa w c e lu  d o p e łn ie n ia  p r z e p is a n y c h  w a r u n k ó w .  Dzień 1 M aja p r z e z n a c z o n o  na konkurs: 
ośmiu kandydatów stanęło: między tymi jeden, ju ż  umyślnie sprowadzony z e  Lwowa. Zawia-
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dom ionyotem , lubo za późno, już chciałem się do Warszawy wybierać, gdy nadspodzianie 
znalazłem przyjaciół z wyższych stanów, dbających o dobro ogółu, iż w tóm pod zaklęciem 
przeszkodzili. Z tych najgodniejszym okazał mi się (lubo wcale dotąd nieznany) ks. Walczyński 
kanonik i senator, który ofiarował mi znaczną kwotę pieniężną (którćj nie przyjąłem) abym przed 
ukończeniem konkursu nie wyjeżdżał. Taki bodziec dodał mi odwagi i cierpliwości w wytrwa­
niu. Lecz w przypadku nieutrzymania się w  konkursie, nacóżby mi się przydali przyjaciele?—Tu 
własną pracą, trzeba zyskać wyższość. W przegranej, jakbym wyszedł na dobrćj opinii? Z ja ­
kim wstydem do Warszawy powracał? Myśli te, trapiły mnie potajemnie, zatruwały wszelkie 
przyjemności. Bóg jednak łaskawy, dopomógł mi szczęśliwie wybrnąć z mego położenia. Ja­
koż przy usilnem mojem staraniu się i błaganiu niejako, odbył się konkurs publiczny przy assy- 
stencyi senatu , komissarzów trzech dworów, i natłoczonej publiczności. Skutek uwieńczył 
moje oczekiwania, bo po przeczytaniu rozprawy, wystawieniu pracy zadanej; jednomyślnie 
przez W ydział sztuk pięknych , uznany byłem za professora, i katedra mi przyznaną została. 
Dzień ten i następne, były dla mnie tryumfem i szczęściem jakiego w  życiu mojem zapomnićć 
nie mogę. Kilka obiadów umyślnie dla mnie wydanych w  Krakowie, a pomiędzy temi u Biskupa, 
gdzie przedstawił mnie dygnitarzom państwa, były nagrodą za trudy i zmartwienia, wojując 
z nieprzyjaciółmi memi.” Nie zebrał nasz artysta żadnych owoców z odniesionego tryumfu; bo 
zw'inięto natychmiast po ogłoszonym konkursie katedrę rzeźbiarstwa; a Tatarkiewicz wrócił 
z Krakowa do Warszawy dnia 15 Września 1833 roku, ze świadectwem tylko senatu, że pier­
wszeństwo otrzymał. Zyskany przecie rozgłos nie był daremny; w  następnym roku Aleksander 
hrabia Potocki, zamówił wykonanie wielkiego rozmiaru pomnika, dla rodziców swoich w  Wila­
nowie stawiać się mającego; otrzymał nadto posadę professora rzeźby przy instytucie głucho­
niemych. W roku 1834 utracił matkę; i rzewny ustęp poświęca jćj wspomnieniu w swojćj 
autobijografii. Dnia 1 Lutego 1835 r. pojął w małżeństwo Antoninę Brzezińską; tak ustaliwszy 
sobie szczęście i spokój domowy, oddał się z nowym zapałem pracy. Nagrobek Potockich do 
Wilanowa wykończył w roku 183G, i w tymże roku pomnik dla ś. p. Julii Piotrowskiśj, złożony 
z postumentu na którym statua nieco większa jak naturalna, w postaci osoby opłakującćj zmar­
łej, jest przedstawiona. Pomnik ten, sam Tatarkiewicz uważał za najcelniejszy z prac swoich. 
W roku 1837 wykonał kosztowne rzeźby z marmuru czarnego do kominków w pałacu w Opi­
nogórze (hrabiego Krasińskiego). W  roku 1840 dla braku funduszów zwinięto katedrę rzeźby, 
i Tatarkiewicz pozbawionym został stałego funduszu jaki pobierał w ilości 3,000 złp. W tymże 
roku wykonał nagrobek z marmuru czarnego dla ś. p. Rejsewitz do kościoła Sakramenlek 
w Warszawie. Dał na wystawę sztuk pięknych w Warszawie: 1. Psychę wykończoną z mar­
muru karrarryjskiego, której model wykonał w Rzymie. 2. Płaskorzeźby z marmuru, także 
w’ Rzymie przedstawiane. 3. Model portretu doktora Brandta, i biust księcia Józefa Poniatow­
skiego z marmuru karraryjskiego. W skutek osądzenia dzieł powyższych, prrzyznano mu list 
pochwalny, szczególniej za Psychę. — „Rok 1844 (pisze Tatarkiewicz), był dla mnie ważnym, 
■/. powodu znacznego obstalunku monumentu publicznego, ks. Kluka do miasta Ciechanowca, 

si ód tej pracy, wykonałem popiersia z marmuru karraryjskiego: Napoleona dwabiusta, Chry­



233

stusa ukoronowanego i Najświętszą Pannę bolejącą, obydwa z marmuru, jako dar do kościoła 
Karola Boromeusza w Warszawie; i kilkanaście portretów z gipsu osób prywatnych. Następna 
wystawa sztuk pięknych odbyła się w roku 184 5, na którą dałem następujące prace: 1 Model 
w  małym rozmiarze ks. Kluka do monumentu. 2. Popiersie ś. p. Jenerała Rautenslrauch z gipsu
3. Popiersie Napoleona z marmuru. 4. Chrystusa i Najświętszą Pannę, dwa biusta z marmuru.
5. Płaskorzeźba do nagrobka z ośmią główkami aniołków i z portretu zmarłej, do katakumb 
(Powązkowskich) w Warszawie. G. Dwa medalijony z marmuru: Kanowę i Thorwaldsena. Od­
dając te prace na wystawę zastrzegłem sobie, iżby lakowe do sądu znawców nie należały. 
Rok 1845 był obfitym dla mnie w obstalunki. Już wykonywał się monument ks. Kluka kolosal­
nych rozmiarów, zamówiony został grobowiec kosztowny dla senatora Wyczechowskiego (Anto­
niego) u Kapucynów stawiać się mający z popiersiem; grobowiec dla Węgrzeckiego b. Prezy­
denta Warszawy, z popiersiem tegoż; grobowiec dla Krysińskiej ze statuą portretowaną, na 
Powązki. Z popiersi wykonałem: model Wyczechowskiego senatora, dwóch Młodzianowskich, 
biust Krysińskiej z odlewami, biust z Tarczewskich Radwan, biust Klementyny Tańskiej. Do 
roku 184G opis mojego życia tylko z przypomnień sobie, skreślonym został, brak w  nim tego 
systematycznego porządku i rzetelnego spisu przedmiotów wykonanych. Spostrzegłem się zbyt- 
późno, i dla tego od roku zaprowadziłem dziennik, w którym czynności moje każdodziennie 
rzetelnie ciągle zapisuję, aż do dziś dnia, póki żyd Przedwieczny dozwoli."

Odtąd z większą troskliwością zapisywał tak szczegóły do swego życia artystycznego i do­
mowego, jako też i wykonane roboty. Od roku 1840 do końca 1853, w którym zaprzestał już 
pisać swój rys życia, wykończył wszelkie wzmiankowane wyżej prace; a z nowych wykonał: 
biust Markiewicza doktora; grobowiec dla ś. p. Wandy Nakwaskiej ze statuą portretowaną 
zmarłej; popiersie ś. p. Morawskiej, córki senatora; model portretu Maryewskićj żony doktora, 
i wiele innych biustów prywatnych osob. Statui ś-go Józefa i ś-go Tadeusza, do kaplicy 
w W oli Malinieckiej z kamienia; grobowiec dla Biżańskiego do Ostrożan; dla Brzezińskiej (żo­
ny adwokata) na Powązki; dla Dzięcielkiewiczowej , do katakumb w Powązkach. Biusta: ś. p. 
Falkowskiego, kasztelana Nakwaskiego, Kościuszki w marmurze karraryjskim; jenerała Włodka 
(spoczywającego nu Powązkach), hrabiego Krasińskiego, Fryderyka Szopena; portret w meda- 
Ijonie Maxymiljanny z Ostrowskich Mojchowej w  marmurze, do grobowca na Powązkach, i biust 
tejże. W roku 1850 powziął myśl „aby (jak wyraża) imie swoje większemi dziełami podać do 
potomności”— wykonać s t a tu ę  kolosalną Jana Kochanowskiego z Czarno-lesia, w  chwili, gdy 
pisze sławne swoje treny. Dwa lala nad nią piacowal, nie spoczywając w święta i niedziele. 
Przychylne przyjęcie i sąd znawców pobudził Tafarkiewicza, że do zrobienia stosownćj 
wielkości drugiego posągu Karpińskiego, pizywolał całą młodzieńczą energiją do lej pracy. 
Zaczął dnia 16 Kwietnia 1851 roku, a skończył w niespełna dwóch miesiącach, bo dnia 11 
Czerwca tegoż roku , wyrobiwszy obok tego biusta naturalnej wielkości Konarskiego i Kopczyń­
skiego do kościoła ks. Pijarów w Waiszawie, odlane w gipsie. W tym roku udał się na wy­
stawę całego świata do Londynu; i tak skreśla swoje wrażenia:

,. Nic będę tu się rozszerzał nad opisaniem szczęścia , j<ikiegom doznał ogl:\duj^c najprzód to oryginalne
Cmcnt Powqzk. T I *  3 0
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miasto, a szczególniej Wystawę ca łeg o  świata, na którą milijony ludzi przybyło. Ogrom gmachu i przepych  
urządzenia, w  pierwszej chwili o mało mię zm ys łó w  niepozbawił; rozpłakałem  się z radości i wyjść m usiałem  
z  pałacu, dla ostygnięcia z lego  zachwytu i p ierwszego wrażenia. Po czem przez sześć  dni następnych po 6 
i 8-m godzin dziennie, n ie m og łem  się dosyć nasycić oglądaniem tych arcydzieł genjuszu ludzkiego, na 
które cały  świat się wysilił .  To tylko powiem, iz dzisiaj dnia, zdaje mi się iz to by ł sen, w  którym oglądałem  
skarby urojone w  tysiącach nocy, w  powieściach arabskich. A co do miasta i jego  osobliwości, to powiem: 
ze po tylu widzeniach miast W łosk ich ,  Francuzkich i Niemieckich, Londyn w ydał mi się oryginalnem, nieprze- 
mawiającem wprawdzie do duszy i czucia, ale swymi kolosalnymi rozmiarami, budawlami i oryginalnymi pomysłami,  
przerażający widza: przekonywając go o ogromnej zamożności i wytrwałości narodu. S ło w em , nie ma tu 
życia i tych zabaw, które uprzyjemniają bytność człowieka; dla tego po opuszczeniu Londynu, Paryż w ydał mi 
się tym rajem ziemskim, do którego każdy cudzoziemiec zakosztowaw szy tu s łodyczy ,  radby często  tu powra­
cać; gdy Londyn, dostateczuie je s t  raz w  życiu oglądać.”

Wróciwszy do Warszawy natychmiast wykończył nagrobek dla Omecińskiego i z figurą anioła 
ustawił na cmentarzu Powązkowskim; następnie wykonał w marmurze biust drugi Szopena, 
i dwa medaljony Aleksandra I. Cesarza Wszech Rossyi Króla Polskiego, i Napoleona.

Przez dwa łata modelował do pomnika ś. p. arcybiskupa Jana Woronicza, to statuę przed­
stawiającą wymowę; to w  płaskorzeźbie religiją, z kamienia Kunowskiego; dawniej modelowa­
ne posagi, Jana Kochanowskiego i Franciszka Karpińskiego, wykonał; oraz biusta, zmarłego do­
ktora Malcza, Kazimierza Brodzińskiego w naturalnej wielkości, Dominika Krysińskiego i wielu 
innych. Od roku 1847, Tatarkiewicz zaczął uczuwad pierwsze napady choroby. Zdrów dotąd, 
czerstwy i silny, zahartowany w latach młodych; ale praca i nie jedno gorzkie uczucie w  sto­
sunkach z ludźmi, zachwiały jego zdrowiem. Artysta skromny, a pełen zapału dla sztuki, z wiel- 
kiem uczuciem, prawy i szlachetny w charakterze, miły, łagodny i uprzejmy w obejściu; czul 
silnie każdą niesprawiedliwość, złość ukrytą, głupotę i dumę innych; a na te wszystkie nieprzy­
jemności , prawie codziennie byt wystawionym. Szukał ulgi w swojej pracowni na łonie spokoju 
domow'ego i rodziny, wśród których tylko oddychał swobodnie. Niskiego wzrostu, niewyda- 
tnego oblicza, potulnej postawmy, w skromnem zaw'sze odzieniu, dawał nam obraz artysty co 
żył tylko dla sztuki. Cichym był nawet jego zapal, a malował się w nim wybitnie. Pamiętam 
jak z dumą artysty pokazy wal mi posąg Kochanowskiego; jak wtedy oczy jego zajaśniały nie­
znanym ogniem, a uśmiech szczęścia i radości upromienil oblicze. Od roku 1848 powziął myśl 
i dokonał szczęśliwie, zebrać zbiór i odlać z brązu w małych rozmiarach, popiersia uczonych 
i zasłużonych naszej ziemi mężów. Dużo użył kłopotu, zanim szczęśliwie wynalazł cyzlera 
niemca do tej pracy, który bardzo mało znając rysunku, niesłychanie wiele zabierał czasu nasze­
mu artyście, bo je sam musiał poprawiać. Zbiór len doprowadził do liczby sztuk 48. Równo­
cześnie zaczął zbierać i bibljoteczkę z dzieł polskich, widać jak żywo go zajmowała, gdy każde 
jej powiększenie zapisuje w swym dziennniczku; i rozpoczął pisanie dzieła o Rzeźbiarstwie. 
Pracą, oszczędnością, zebrał do roku 18i-9 kapitału do 100,000 Zip. za len fundusz kupił wio­
skę, przeznaczając najstarszego syna na rolnika. Na dwa lata przed zgonem, uczuł boleści 
w  nogach, podróże piesze, a głównie sianie ciągle przy pracy, oddziałały teraz. Zmarł w  {36 
roku życia, kiedy marzył o spokoju, jakiego mógł błogo w gronie rodzinnemużywać, zdobyw'szy
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talentem i pracą wytrwałą: wygody życia, i piękną, dobrze zasłużoną sławę. Spoczął snem wie­
czystym na tym samym cmentarzu Powązkowskim, który wielu pomnikami artystycznemi ozdobił.

J A N  K U Ź M A .
URODZIE S IĘ  1742 ROKU, UMARŁ W E  ŚRODĘ DNIA 12 CZERW CA 1822 R .  AV W A R S Z A W I E .

( Pochowany na Cmentarzu Powązkowskim w ziemi bez nagrobku).

Będąc w Niedzielę w  kościele farnym świętego Jana w Warszawie, jako uczeń szkół pijar- 
skich, na porannej mszy świętej, wraz z moją matką; uczułem że mię pociągnęła nagle za 
rękę, i z cicha wskazując wysoką postać, rzekła mi na ucho: ,,To widzisz jest Kuźma, co urato­
wał króla Stanisława” Nasłuchawszy się od lat najmłodszych wiele o tern zdarzeniu, spojrza­
łem z podziwem i uszanowaniem na owego mężczynę, co szedł powoli ku kaplicy Pana Jezusa. 
Wyniosłego wzrostu, topolowej postaci, twarz ściągła, długa, nos duży, czoło wysokie które 
podnosiła łysina; postępował z tą pewnością, co znamionuje czerslwość i siłę. Był ubrany 
w  długą kapQtę granatową, kroju żupana i buty juchtowe na wierzch spodni, czapkę rogatywkę 
trzymał w ręku. Wysunąłem się za nim z ławki, ażeby bliżćj mu się przypatrzyć. Kiedy 
wszedł na stopnie do kaplicy wiodące, uklęknął na nich, a złożywszy ręce pobożnie, oddał się 
cały modlitwie. W kilka dni potem, przybył Kuźma do moich rodziców. Ojca mego znał do­
brze ze dworu króla Stanisława Augusta; poznał się z nim w  on czas. gdy po porwaniu tego 
króla, osadzony pod strażą siedział w zamku. Nie zastawszy ojca, pozdrowił moję matkę i u- 
siadł, a widząc mnie malca jak ciekawie się w  niego wpatruje: — To zapewne państwa chłopiec? 
rzekł; i przywoławszy mnie do siebie, posadził na kolanach. — Z kądże pan Kuźma do nas za­
witał?—  zapytała matka. — Z Italji pani dobrodziejko. Siedziałem tam lat wiele; piękna to zie­
mia, ale tęskniłem za swoim krajem. Chciałbym leż tu, żeby kości moje spoczęły. Dopóki żył 
król Jegomość, to mnie pensyjka dochodziła regularnie, którą z łaski swej monarszej, wiernemu 
słudze raczył przeznaczyć. To tez siedziałem cicho w Italii, modliłem się a tęskniłem. Ale jak 
zmarł król jegomość, pensyjka rzadzićj dochodziła, było nie raz i chłodno i głodno, jak to po 
naszemu mówią; a tam, było ciepło ale głodno; lak leż wróciłem do kraju jeszcze w czasach 
Pruskich, a ot nie dawno byłem w Rzymie i powróciłem przed parą miesiącami. — I jak też się 
panu Kuźmie teraz wydaje u nas? — Wszystko dziwnie, proszę pani dobrodziejki. Warszawa 
do niepoznania; to teraz błądzić po niej. Gdzie to poiównanie do dawniejszej; toć lo było 
za moich czasów miasteczko, a teraz miasto całą gębą.— W ci.igu tej rozmowy, ktoś wszedł 
ze znajomych i matka odeszła do bawialnego pokoju, zostałem sam z Kuźnią. — No! mój chłop­
czyku, żebyś nie tęsknił u mnie na kolanach, lo ci powiem liisloijjkę; a pan ojciec prędko
wróci?__ Spojrzałem na staroświecki zegai co stal niedaleko i odizekłem: Za poł godziny __ To
dobrze, nim n a d e j d z i e  to już skończę. I zaczął mi opowiadać ową dzis znaną powiastkę o czaro­
wniku Twardowskim ze wśzystkiemi szczegółami, jak dokazywał po swiecie, jak w  ostatku 
porwany od djabla, gdy zaśpiewał piesn swego utworu o Malce Boskiej, zawieszony został do
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(]nia sądnego pomiędzy niebem a ziemią. (') Wkrótce nadszedł mój ojciec i z radością powi­
tał w gościn pana porucznika. Dowiedziałem się póżnićj od ojca , że Kuźma powrócił z Włoch 
w  1803 roku czy 1804, do Warszawy, że tu przemieszkiwał wiele łat, że wyjeżdżał niedawno 
do Włocli i załatwiwszy tam swoje interesa, wrócił znowu do Warszawy. Odtąd często spoty­
kałem Kuźmę to w kościele u Fary, to w  domu rodziców. Nadstawiałem zawsze uszu gdy przy­
był Kuźma, czy będzie co opowiadał z pamiętnego wypadku w którym tak znakomity miał udział; 
ale pan Porucznik nigdy ani jednem słówkiem nie dotknął tego przedmiotu. Nieraz w długich ro­
zmowach z moim ojcem, wspominał wiele osób z dworu króla Stanisława Augusta, które po­
znał; to opisywał Włoskie kraje, gdzie od roku 1773, przeszło lat trzydzieści mieszkał; (2) o- 
powiadał szczegóły o wielu legjonistach, których znał w Italjańskiej (jak wyrażał) ziemi] czasem 
wspomniał Kazimierza Puławskiego, a zaw'sze z wielkiem uszanowaniem i głębokiem westchnie­
niem. Nazywał go nic inaczej, jak panem hetmanem. Z wielką wdzięcznością przywodził so­
bie na pamięć króla Stanisława Augusta, i nigdy nie mógł się dość nachwalić jego wspaniałości 
i wymowy, którą potrafił skruszyć choćby najtwardsze serca. Urodzi! się za czasów Augusta III; 
skończył szkoły u Jezuitów, później był towarzyszem w  Kawaleryi narodowej i w konfederacyi 
Barskiej, dosłużył się stopnia porucznika, będąc pod komendą najprzód Sawy. Po rozbiciu Sawy 
udał się do Tyńca, gdzie będąc ranny powrócił do ziemi Wyszogrodzkiej. W Warszawie miesz­
kał w klasztorze pojezuickim Nr. 74 przy ulicy Jezuickiej (jak dziś kościół księży Pijarów), i tu 
umarł. Tyle wspomnienia zachowała pamięć moja o Kuźmie. (3) Wiadomo z dziejów, że w y­
prawą całą w celu porwania króla Sanisława Augusta z Warszawy, dowodził Stanisław Stra­
wiński rotmistrz Starodubowski (postać dziś znana powszechnie ze znakomitej powieści histo­
rycznej, Henryka hr. Rzewuskiego p. n .Listopad)-, a dopomagał mu stosownie do ordynansu 
Kazimierza Puławskiego, Walenty Łukawski rotmistrz Zakroczymski. Strawiński na tajemnicę 
odebrawszy przysięgę od Łukawskiego, Kuźmy (z którym się zapoznał po raz pierwszy u mar­
szałka ziemi Wyszogrodzkiej, Ciechorowskiego, i tu go wziął pod swoję komendę), Gadomskie­
go i Zwierzchlewskiego, starszyzny konfederacyi; sam udał się do Czerwińska, dawszy rozkaz

(') Podałem ją wedle opow ieści teg o / Kuźmy, w  Klechdach moich

( J) Józef D rzew iecki w  Pamiętnikach sw oich (zobacz Athaenum J. K raszew skiego) wspomina: że przebyw a­
jąc w e W łoszech, często spotykał Kuźmę.

(3) KuTyjor W arszawski z roku 1822 z dnia 1.4 Czerwca Nr. 141, takie o nim zapisał wspomicnic: „Onegdaj 
umarł tu pan Kuźma, który w  roku 1771 przyczynił się do ocalenia Stanisław a Augusta, gdy ten król przez kon­
federatów na ulicy Miodow j  w  W arszawie porwany i do młyna Marymontskiego uprowadzony. Mowa jaką król 
miał na sejmie wstawiając się za Kuźmą, należy do dzieł w zorow ych krasomóstwa polskiego. Kuźma od lat dwu­
dziestu kilku m ieszkał w  W arszawie, i w łaśnie w 80-tą rocznicę sw ego życia, ten św iat opuścił. B yt bezżenny«“
1 w  następnym zaraz numerze ogłasza: „JW. z  książąt Poniatow skich hrabina T yszk iew iczow a przeznaczyła fun­
dusz potrzebny na restauracyą budowy pom nika, który przed połow ą wieku, ś. p . Stanisław  August król P olsk i w y­
stawie kazał na dawnym cmentarzu Ewangielickim w  W arszawie przy u licy  Karmelickiej, na uw iecznienie pamiątki 
czynu wierności i poświęcenia się hajduka przy dworze królewskim  Jerzego Henryka B ntzow , który w  chw ili na­
padnięcia spiskowych na osobę Monarchy i Pana, w lasnem i go zasłaniając piersiami, życia dokonał. Miejsce to 
ma b \ < urządzone przyzw oicie , dla używania przechadzki dla chorych, um ieszczonych w przyległym  szpitalu 
Ewangielickim . W łaśnie to zdarzenie uskutecznia się w  chwili, gdy Kuźma, który należał do liczby owych spisko- 
w ych, żyd przestał.14



Łukawskiemu, aby go w Malej tcsi oczekiwał, gdzie z furami zbożemładownemimial nadjechać. 
Jakoż 31 Października 1771 roku, Strawiński z Kuźmą do pomienionej wsi przybyli, gdzie Łu­
kawskiego już zasiali, upewniając że fury z sianem, zbożem i sukmanami chłopskiemi w lesie 
zostawili, a przy nich na straży Peszyńskiego. Nadciągnęła wkrótce pod porucznikiem Modze­
lewskim stukonna komenda Łukawskiego. Ten wybrał z niej wedle rozkazu Strawińskiego 26 
ludzi z wachmistrzem Janem Wołyńskim, na najlepszych koniach; a Kuźma porucznik, wpro­
wadzał po dwóch z tego oddziału do wiejskiej chaty, gdzie w przytomności Strawińskiego, Kuźmy
i Łukawskiego, wszyscy wybrani złożyli przysięgę na tajemnicę, i tu dopiero uwiadomiono ich

.  ** 1 
że idą na porwanie króla,, do Warszawy. Nazajutrz dnia 1 Listopada ruszyli się wszyscy do
Gluska, a ztąd do ukrytych w lesie wozów, w które uładowawszy broń między siano i zboże, 
z mundurami i przyborami wojskowemi; sami przebrani to za furmanów, to za flisów, zanoco­
wali przy furach w  lesie. Dnia 2 Listopada zaprzągłszy swoje wierzchowe konie do dziesięciu 
wozów ładownych zbożem i sianem, udali się ku Warszawie, jedni powożąc, drudzy na furach 
przebrani siedząc, a reszta jako wędrowne llisy przy furach idąc. Podjechawszy! pod wieś Ło­
mianki, i piesi i ci co na wozach jechali, rozstrychnęli się pojedynczo po lesie Bielańskim, ciemnej 
nocy oczekując. Dopiero Peszyński z Węgrzynkiem Łukawskiego, Antonim , wysłani od Strawiń­
skiego do rogatek miasta, samym dobrym zmrokiem nadjechali. Rewizor przy rogatkach Mary- 
montskich Warszawy, robił pewne trudności Peszyńskiemu w puszczeniu go do miasta, z przy­
czyny że mu pokazywał pod dawną datą świadectwo. Lecz złożył się tym, że mu dał lakowe 
pan jego Strawiński, który z Czerwińska sam jedzie przy furach i wkrótce nadciągnie; prosił 
więc o zatrzymanie zawarcia rogatek. Tym sposobem ułatwiwszy Peszyński przepuszczenie 
swoje, udał się prosto do stajen 0 0 .  Dominikanów na Nowem mieście, przed trzema wprzódy 
niedzielami przez Strawińskiego zamówionych. W tych zostawiwszy z końmi Antoniego Wę- 
grzynka, powrócił pieszo ku rogatkom, oczekując przy nich na pana swego Strawińskiego, i na 
fury przy nim, jakoby z Czerwińska idące. Nadjechały ciemną nocą owe fury, bronią w  sianie 
i zbożu ładowane, a z niemi Strawiński, Łukawski i Kuźma; nadeszli także i przebrane flisy,
i przebywszy wszyscy rogatkę, za przewodnikami do stajen Dominikańskich udali się. Łukaw­
ski tćjże samej nocy chodzi! do żony swej, świadomej całego zamachu; Strawiński z Kuźmą zo­
stali przy oddziale strzegąc go, aby nie wychodził nigdzie i nie pokazywał się. (') Dnia 3 Listopada 
Strawiński wyszedł na przegląd do miasta, wybrał miejsce dogodne do przebycia okopów konno, 
ulicę do zrobienia zasadzki, i udał się wprost do zamku. Że każdemu wolny był przystęp
i nierobiono tajemnicy o zamiarach króla gdzie miał wyjeżdżać; łatwo powziął wiadomość, że 
wieczorem zamyśla Monarcha odwiedzić księcia Czartoryskiego kanclerza, który mieszkał w  pa­
łacu na Miodowej ulicy (dzisiejszym zwanym Paca). Strawiński chodził spokojnie po dziedziń­
cach zamkowych, oczekując zaczęcia się przygotowań do wyjazdu króla; a gdy ujrzał że wyto­
c z o n o  karetę i zaprzęgano konie; pośpieszywszy do stajen Dominikańskich, i nakazawszy go­
towość; sam wrócił i przypatrywał się wjazdowi króla w bramę pałacu kanclerskiego. Noc już

( i)  Dotąd szliśm y za opisem w  dziele: „Processus judiciarius etc. W arszawa 1774 r, fol. D alsze opow ieść  
czerpaliśmy z podania osób dobrze świadomych tego wypadku.
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była ciemna, gdy powrócił do swojej komendy którą zastał w  gotowości i na koniach: ruszył 
więc z nią, a przeprowadziwszy ulicą Podwalem, wprowadził w małą uliczkę zwaną Kapitulną. 
Ciemność gruba nocy Listopadowej, coraz się powiększała jakąś mgłą, co się wełniła gęsto. 
Między 9-tą a 1 0-tą król wyjechał z pałacu kanclerza. Karetę poprzedzało dwóch konnych ze 
służby zamkowej, z pochodniami w ręku; za nimi oficerowie dyżurni, dwóch dworzan i ma­
sztalerz. Z monarchą w  karecie jechał adjutant, dwóch paziów obok niej, a dwóch hajduków 
w  tyle stało za pojazdem. Gdy jadący mijali kościół Kapucynów, wtedy oddział z zasadzki z uli­
cy Kapitulnćj wypadł, i wśród mglistej nocy, łatwo karetę otoczył. Hajduk Butzow padł przy 
jćj drzwiczkach kulą przeszyty na miejscu. Stanisław August korzystając z głębokiej pomroki, 
szczęśliwie się z karety wysunął, dobiegi do bramy pałacu kanclerskiego, ale ją zastał zam­
kniętą. Wtedy wystrzał z pistoletu odkrył miejsce gdzie stał, zkąd porwany, na konia wsadzo­
ny, i za okopy miasta wywieziony został. Tym właśnie oddziałem jazdy dowodził Kuźma. Po­
stępowanie jego dalsze, sam Stanisław August w  swojej mowie mianej w  izbie senatorskiej, 
szczegółowo opisuje; z niej podajemy ustęp dotyczący osoby Kuźmy. „Nie jako sędzia w tym 
dzisiaj miejscu zasiadam, bo nim być w  tej sprawie nie mogę; lecz na to tylko, abym prawdzi­
w e te wydał świadectwo, którego nikt nademnie lepiej wydać nie może. Winienem życie temu 
Janowi Kuźmie, którego tu macie przed oczyma. W nocy owej z 3-go na 4-ty Novembra 1771 
r o k u ,  gdym już był w  ręku porywających mię ludzi, słyszałem ich kilkakrotnie mówiących do 
tegoż Kuźmy na ówczas rotmistrza swego: „pozwól nam go rozsiekać.11 A on im za każdym ra ­
zem zakazywał. On ich pierwszy do litościwszego ze mną obchodzenia Dakłaniał, i nawet do 
u s ł u g  niektórych mnie wtedy nieodbicie potrzebnych, rozkazem swoim przynaglił, jako to: że 
jeden musiał mi własnej ustąpić czapki, drugi bu ta ; a nie małe to wtedy były dla mnie dary, 
kiedy noc słotna ranę w  głowie mi jątrzyła, kiedy skrwawiona noga, bez trzewika, bez obówia 
żadnego, nie wymowną mi co moment pomnażała boleść. Potem potrafił sztucznie oddalić 
dwóch ostatnich swych towarzyszy: a jak tylko sam zemną został, tak zaraz królem swoim 
być mnie uznał, a wkrótce potem, lubo mając broń w ręku, a mnie widząc bezbronnego i ranne­
go i wcale na silach zemdlonego, sam dobrowolnie padl mi do nóg, służyć obiecał, a co większa, 
mojćj się zupełnie łasce i woli lak poddał i powierzył, że lubo mial jeszcze czas i sposobność 
ucieczki, wolał przy mnie zostać, wolał mi służyć, i te mi słowa powiedział: „Ja wiem że 
mnie śmierć czeka w Warszawie, ale cię już nie opuszczę Panie póki cię lam nie odprowadzę." 
Wtedy do gruntu serca przejęty tą jego rezolucyą, dałem mu słowo, że sam będę życia jego o- 
brońcą. On na to upewnienie, zaraz ochoczo począł mi służyć; on mnie doprowadził do tój 
chaty młynarskiej, w  której doczekałem przyzwoitego z Warszawy konwoju, i tam gdym przez 
godzinę na podłej, lecz wtedy szacownej pościeli nieco spoczywał, był on poniekąd znowu pa­
nem życia mego, a stał się onego stróżem. Musiał sam czuć dobroć tych wszystkich ostatnich 
postępków swoich, musiał zupełną w  królewskiem słowie pokładać ufność, gdy nieprzymu­
szony, dobrowolnie przyszedł do Warszawy, idąc wspólnie z całym tym orszakiem który mię na 
ówczas otaczał. Nikt go nie miał na oku, mógł był sto razy schronić się i zniknąć; ale sam 
pierwszy pokazał mi się zamku, znać że mi wierzył; niepowinien więc być zawiedziony.
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Uiszczam się w  mem słowie, mówię za nim, a bardziej sam za sobą. Moja by była hańba, mój 
żal nieukojony, gdybym ja niechcący siał się przyczyną zguby takiego człowieka, który mię od 
śmierci ratował kilkakrotnie; i którymi dal dowód tak wielki, swojego o mojej rzetelności sza­
cunku.” (*)' Objaśnić tu winniśmy, że prowadząc króla rannego w  g łow ę, Kuźma towarzyszów 
swoich rozesłał w różne strony; sam zaś przejęty do głębi duszy przemową Stanisława Augusta, 
zawiódł go do młyna w  Marymoncie, gdzie sam stał przy spoczywającym na łożu, z dobytym 
pałaszem, dopóty, dopóki jenerał gwardyi Kokcej nie nadbiegł z oddziałem i karetą po króla. 
Sąd sejmowy mocą wyroku swego d. 2 Września 1773 roku, uwolniwszy Kuźmę od kary 
śmierci, skazał na wieczne wygnanie z królestwa Polskiego i należących doń prowincyj: „Ipsum- 
que, (słowa dekretu) in perpetuum exilium e Regno Poloniae annexisque provinciis proscriptum  
impensis aerarii publici, ad fines Regni tantum conduccndum, i ta ut sub milo praetextu inditiones 
Reipublicae reverti, aut easdem quomodo lib et intrare amplius audeat, s t a t u i m u s z zagroże­
niem, iż gdyby kiedykolwiek poważył się stanąć na ziemi Rzeczypospolilćj, schwytany i śmier­
cią ukarany zostanie. Stanisław August i jego rodzina dostatnio opatrzyli Kuźmę na drogę; 
król przeznaczył mu rocznej pensyi trzysta dukatów i poszedł na wygnanie; osiadł we Włoszech 
a po dwudziestu kilku latach, gdy już nie było królestwa Polskiego, za czasów Pruskich wrócił do 
Warszawy. Portretu Kuźmy nigdzie nie widziałem, chociaż się wizerunek olejny dochował starego 
młynarza z Marymontu, u którego król kilka godzin w  młynie zabawił. W samym kościele Po­
wązkowskim w  głównym ołtarzu jest obraz świętego Karola Boromeusza, na boku którego 
odmalowaną jest scena gdy Kuźma klęczy u nóg króla. (2) Obraz len w roku 1793 ofiarował do 
kościoła Powązkowskiego książę prymas Michał Poniatowski; w  rok sam tu spoczął w kata­
kumbach; a we dwadzieścia dziewięć lat, w mogile ziemnej, złożono zwłoki Jana Kuźmy, sędzi­
wego już starca, bo w  80-m roku życia zmarłego.

(') Processus judiciarius , stron. 155.
( 2) Jest w  posiadaniu jednej rodziny w  W arszawie obrazek mały jedwabiem w ykonany, z dziwną subtelnością, 

przedstawiający w łaśnie ową chwilę spoczyw ającego króla na łożu, i Kuźmę przy nim. Portret ow ego m łyna­
rza z Marymontu, posiada doktór Ksawery ltakow ski.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO-



ZAMKNIĘCIE TOMU P

„Jak kruszec drogi są stare podania,
Co za nim trzeba spuszczać się w  głąb ziem i,
I do'udziału serce się nie skłania,
Co zdawna tylko rozmawia z zmarłcmi.
Bo ta pierś Avierna co podanie chowa,
Taka milcząca jak deska grobow’a,
I z w ierzchu zimna, i  jak lodem s'cięta,
A jak relikwiarz dla świata zamknięta!
W ięc jak odw ażyć tę deskę grobową?
I czem w yw ołać zmarłe w  piersiach słowo?
Czy to się uda co się z grobu rodzi,
1 czy relikwiarz otw orzyć się godzi?”

IV. Pol. (MohobtJ,

Skończyłem  p o łow ę mej pracy, i tla łem  wam moi Czytelnicy wspom nienie nie m ałój liczby postaci różnych  
w arstw  naszej sp o łeczn o śc i, z różnych zaw odów  ż y c ia , których prochy sp oczę ły  w tym ludniejszym jak sama 
W arszawa grod zie , a co się zow ie cm etarzcm  Pow ązkow skim . W iększa daleko połow a, po raz pierw szy zn a­
laz ła  obszerniejsze, sz c z e g ó ło w e  wspomnienia; p o słu ży ły  (u m ateryały ukryte dotąd to w ręku pozostałych  ro­
d zin , to po A rchiw ach; w ostatku znajom ość moja z tym i, co mnie wyprzedzili do grobow ego spoczynku, 
i krążące je szcze  podania, lub niedawno co p rzy g łu ch łe . ( ’) Rzecz godna uw agi m yślącego rodaka, jak  się ju z  
u nas ży w e  s ło w o  podania, szybko zaciera. Pamiętam naszych kontuszow ców , u których g łów nym  żyw iołem  
posiedzenia i zebrań, b y ło  podanie. Późniejsi nasi w ojow nicy, co byli ich synami i zbiegali obszar św iata  po 
W ło szech , Hiszpanii, Francyi, N iem czech; to w  E gipcie lub na San- Domingo, z orężem w ręku, zachow ali ten  
dar piękny, podania w zyw ćm  s ło w ie , wypadków sw ego  życia i zdarzeń rozlicznych. Wnuki ow ych kontu­
szow ców , choć i jednych i drugich słu ch ali z zajęciem , jako ty c h , co umieli silnie w strząsać duszą, i napawali 
ich serca i um ysły , obrazami w ielkich walk i ca łe j gry życia; już stracili zdolność owej p łynności i ow ej.bar- 
w istości opow ieści, i tej prawdy żyw ego s ło w a , w które się gaw ęda starszych dw óch pokoleń, tak św ietnie  
a w yraziście przystrajała. 1 pierw si i drudzy, pomimo tego  nie lubili pisać, choć w ich opow ieści tryskała  
poezyja, bo to był ciąg  nieprzerwany czynów  i charakterów m istrzowsko pochw yconych. A nie mieli na za- 
w ołan ie, na pokaz tych podań: zw ykle m ilczący i zam yśleni, jakby dumali o tej p rzesło śc i, co skrzep ła  juz dla 
m łodego pokolenia; a dla nich jak barwna tęcza , p ila  z ie l i  serca i g ło w y , ku sobie zw racała  ich oczy. Mało

( ) Unikając zarzutu, że z redagowanych przezemnic „Ż yciorysów  znakomitych ludzi,•' powtarzani postacie; — 
odpowiem, iż w  tym tomie są życiorysy: Jana Kruszyńskiego zbogacony o w iele nowenii szczegółam i: W ojcie 
cha Bogusławskiego, powiększony dodatkami; -  Ludwika Osińskiego skrócony. W następnym Tomic zw rócim y  
na tęż okoliczność uwagę Czytelnika naszego.
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juz na tym Cmentarzu konluszow ców  sp o czę ło , w ięcej legionistów , a pomiędzy ty m i, zaledw ie kilku, których  
sz c z e g ó ły  życia, p ozosta łe  notaty lub w ła sn e  ich podania, pochw ycono piórem. Ze zgonem  ich , zg in ę ło  w ie­
le pamiętnych czynów , w iele barwy żywej dla historyi krajowej. W żadnym okresie dziejów  naszych, nigdzie  
tak wielka różnica nie rozdziela dw óch plemion tak blizkich siebie, jak ojców  co żyli w czasach  R zeczypospoli­
tej, i ich synów , co zrodzeni jeszcze  w ostatnich jej latach, jako dojrzali m ężow ie, w ystąpili w  czasach  K s ię ­
stw a W arszawskiego; a złam ani w iekiem , styrani wojennem i trudami, z ło ży li kos'ci na tym tu cm entarzu .—  
W m oich czasach, k ład ły  się w  m ogiły stare szczątki pokolenia z czasów  R zeczypospolitej;—  w ielu z tych P o ­
lonusów  znałem  osobiście, ży łem  z nimi, o innych s ły sz a łe m  św ieże  je sz c z e , p e łn e  barwy życia, podania. 
M ogłem  w ięc zbadać icli m yśl, poznać uczucia, serca, i charakter. Ile razy zjawi się jedna z tych postaci w  pa­
mięci, korzę s ię  przed tym b łogosław ionym  objawem, patrzę jak na wizerunek przed którym uniżam g ło w ę , co  
w  niczem  nam niepodobny, zachw yca uroczo. S ły sz ę  tę m ow ę, p e łn ą  zw rotów  poetycznych, owej s i ły , po­
tęg i, co tak cudnie przystrajała każdą myśl, każde uczucie p łyn ące z tych serc zacnych, p ełn ych  pośw ięcen ia  
i m iłości. Odskoczyliśmy prawie w  jednej chw ili tak daleko, tak do razu zdołaliśm y z w szystk iego  się w yzu ć, 
co m iało jakikolw iek zw iązek  z niedawną je szcze  R zeczpospolitą, że  w e dw anaście lat po roku 1 7 9 4  lic z ą c , 

już tylko garstka tych polonusów ż y ła  i stąpała  jakoby po obcej ziem i. W  zaciszy  dworków m odrzew iow ych, 
w  zaściankach, w  zagrodach zagonow ych siedzib sz lach eck ich , przytuleni, oczekiw ali z wiarą w  sercu, z  mo­
dlitwą na ustach , uderzenia godziny, do w stąpienia w w ielką ojców sw oich  m ogiłę. Ginęła z niemi pow oli 
narodowa tradycyja, żyw e sło w o  podania: —- aż n iedługo i zupełn ie za g a sły . Zaledwie na ostatnich tych  
starców  grobow iskach, św ieża trawa porosła , już św iat now y, barwny cudzemi przystrojami, straciw szy pozor 
naw et pradziadowski z m iny i czupryny, zatracił i ich m ow ę, ow ą jedyną skarbnicę, którą się z grobów sw oich  
dziady, do w nuków odzyw ali. W naszych czasach, w  naszych oczach , nie m asz je szcze  lat 3 0 ,  jak on w dzię­
czny śpiewak „Wiesława," Brodziński, w  rozbola lości serca p isa ł: „zul za polskim j ę z y k i e m Inny rodzaj 
tradycyi zachow ali m ężow ie szabli z czasów  K sięstw a W arszaw skiego, których w ięk sze  grono sp o czę ło  na 
Cmentarzu P ow ązkow skim . Lekkie z nich, z dziecinnego wieku tylko wspom nienia dotyczą naszej ziemi: w szy st­
kie zw ija ły  się w  w ien iec czynów , po obcych ziem iach, które obficie krwią w łasn ą  skrapiali. Już tu nie prze­
ch o w a ł się ani zw yczaj, ani obyczaj narodowy, ale m ięsza ly  się opisy pochodów , bitew  m orderczych, zw y-  
cięztw , i nie jednej klęski. Ale przeciec i to m łodsze od tam tych plem ie, zach ow ało  (jak rzekliśmy) dar op o ­
wieści; a zebrane ich podania, utw orzyłyby k sięgę arcyważną i ciekaw ą, której karty, podałyby historyi ojczy­
stej, nie jeden ustęp zajmujący z owych czasów . Rozwiedliśm y się szerzej nad znaczeniem  i w ażnością  naro­
dowej tradycyi, bośmy się już w ciągu niniejszej pracy nie raz na niej opierali, i zapoinagałi żyw em  jej słow em . 
To też w łaśn ie  uważamy za w yłączn ą  w artość n aszego pisma, tę część , którą tradycyja  ubogaciła  ( ' ) .

(') W chwili kiedy kończyliśm y tc słów  kilka do naszych czytelników , otrzym aliśm y list od czcigodnego kap ła ­
na Katedry Sgo Jana w  W arszawie, księdza Józefa G ołębowsldego, który tu w całości zam ieszczam y.

,, Czytając dzieło pana, pełne tylu wspomnień i drogich pamiątek przyszła mi myśl taka, że dobrzeby było; 
gdyby na bram ie, przez którą się wstępuje na cmentarz Pow ązkow ski znajdował się napis stosow ny do miej­
sca tego i.onego prawdziwie goduy. Serdecznie pragnę, żeby się myśl moja spełnić mogła; ale znając nieudolność 
sw oję, sam jej należycie wykonać nie zdołam, llobię przynajmniej co mogę i grosz mój wdowi, czyli napis cmen­
tarzow y, na tę świętą ofiarę składam, i  przez pośrednictwo pisma pańskiego, z korną prośbą do tych w y b ra ń c ó w  
naukowych się uciekam, których niebo talentem obdarzyło aby napis ten w miejscu pierwszem  i drugiem poniżej 
wyrażonem, tak bardzo potrzebny, a przepomniany, rzewnie i krótko napisać kto raczył, i napisany panu w  druk 
oddał któryby prędzej, później, bogobojny zarząd cmentarza na głazach w yryć rozkazał.

1. Napis nad bramą cmentarza.
„ Synu, nad umarłymi wylewaj łzy , a pocznij płakać jakobyś co nieznośnego cierpiał, a podług zw yczaju przy­

kryj ciało jego, a niezaniedbywaj pogrzebu jeg o .“
2. Napis na marmurze p rzy  wstępie na cm entarz.

„ Przychodniu! pomnij że wstępujesz na ziem ię, n a  której śmierć swoje królestwo z a ło ż y ła ; na ziem ię zroszo 
Cment• Fowązk. T. I .  3  i
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Odezwa nasza do p ozosta łych  rodzin tych, co juz spoczęli w  grobach, nie w iele  sk u tk o w a ła ,—  zaledwies'my 
do kilkunastu życiorysów otrzymali niateryjały. Przewidywaliśm y tę  obojętność; i przez lat siedm zgromadzali 
zasoby do naszej pracy, co sz ło  z niem ałym  oporem, gdy jak juz na początku tego tomu w spom niałem , akta 
cmentarza P ow ązkow skiego od roku 1 7 9 0 ,  czyli od chw ili za łożen ia , po rok 1 8 3 6 , to jest do czasu przejścia  
pod zarząd Magistratu miasta W arszaw y, zag in ę ły  bez śladu. N iem niejszy trud w poszukiwaniach i na cm en­
tarzu Święto-K rzyskim , gdzie nie ma dnia, aby banda z łodziei, nie w ydarła jakiej p łyty  marmurowej, a za tar ł­
szy napisy, nie w yn iosła  na now ą sprzedaż. Ten niecny frymark odbywa się dotąd w głębokiej tajemnicy. 
W krótce nie pozostanie tu ani jedna pamiątka grobow a na marmurze, przekazana potom uości. Przedm iot niniej­
szy  pracy, w ym agał pow tórzenia w ielu  życiorysów , co już poprzednio drukiem były  og ło szo n e . Podając je , s ta ­
rałem  się o ile m ożność d ozw oliła , zbogacać takowe mniej znanemi lub dotąd zu p ełn ie  nieznanem i szczegółam i: 
nie m ogłem  w szakże zbyw ać m ego czytelnika, odsyłaniem  do różnych d zie ł po w iększej części już w yczerpa­
nych z obiegu i trudnych do nabycia. Z aw sze w każdym zbierałem  rysy w ydatniejsze, któreby postać kreśloną  
dobitniej m alow ały, opuszczając ozdoby krasom ów cze, w  które przystrajano hojnie tak zw ane mowy i pochwa­
ły\ na cześć  zm arłych  og łaszan e. W tych  życiorysach, czytelnik ciekaw y źród ła , znajdzie w skazów kę  
w  przypisach. W częśc i drugiej n in iejszego dzieła , w  następstw ie przyjętego porządku: pójdą najprzód ży­
ciorysy spoczyw ających w  ziem i, jako dalszy c iąg , w  tym tom ie rozpoczętych; następnie pochow anych w  Ka­
takumbach na cmentarzu Pow ązkow skim . I zamykam tę k sięgę w spom nień zm arłych z końcem  roku 1 855 . ( ' ) .

nu łzami pozostałych prryjaciół. żałosnych małżonków, płaczących wdów, nieszczęśliw ych sierot! Na ziem ię, 
w której spoczywają kóści przodków tw oich , drogi skarb, którego w  obcej ziem i nie znajdziesz!

, ,Cóż to za m ogiły przed o c e n ia  twym i, z których jakiś tajemny głos zdaje się przemawiać do serca tw ego. 
,, Co nam, to i tobie, na ciebie c z e k a m y Ach! te smutne m ogiły są spoczynkiem ubogiego ludu. Ale tam się błysz­
czy zlo ty  napis na pysznym głazie, pewnie jakiś w ielk i pan, obrał to miejsce na spoczynek zwłokom  swoim . 
Zbliż się i  zobacz. — Przez Boga! to żebrak, który z tamtej strony grobu do ciebie ręce w yciąga, i prosi o 
w estchnienie do Koga! Tylko nie człow iek  mógłby mu tej jałmużny odmówić.

„Idź dalej, a przekonasz się, że tu w szyscy żebracy, ten cię prosi o Zdrowaś Maryja, tamten o wieczny odpo­
czynek, ten o pobożne westchnienie! Słowem  w szyscy przechodniów, już nie o doczesną, ale o duchowną jałmużnę 
proszą, i  nie ma żadnej między niemi różnicy!

,,N a tej ziem i różnią się ludzie podobnie jak rzeki, tu mały strumień który każdy przestąpi, z wdzięcznym  
szmerem przerzyna kwieciem  ubarwione łąki i żyzne pola, tam wielka rzeka, dźwiga na grzbiecie swoim cię­
żary i sroży się swym i bystremi nurty: lecz gdy w morze wpadną, niknie wszelka różnica, i strumień z rzeką  
jednę składają wodę!“

„Próżność nad próżnościami i w szystko próżność! Jakoś nagi przyszedł na ten świat, tak też powrócisz, 
i nic z swej pracy nic w eźm iesz, same tylko uczynki twoje, będą ci tow arzyszyć aż na sąd B oży, który ci odda 
według tego coś czynił, z łe  lub dobre!

, Obejdź z uszanowaniem i zastanowieniem  to święte miejsce, a powrócisz do domu z dobrą nauką. Ameu!“
( ‘) Z powodu obfitości matcryjalów: opisy cmentarzy katolickich; Ś-to K rzyskiego, Ujazdowskiego i na Pra­

dze; oraz cmentarzy innych wyznań: stanowić będą zupełnie oddzielne dzieło.



DODATKI I PRZYPISY DO TOMU I.

POWĄZKI I TREMBECKI.
(Przypis do sir. 8 Tomu I).

Trembecki opisyw ał Pow ązki w  tej chw ili w ła śn ie , kiedy jako willa pańska w przepychu ja śn ia ły , 
i śc iąga ły  do siebie w ędrow ców  naw et. R ów nocześnie i cmentarz z a ło z o n o , lubo zupełn ie na uboczy i zdała  
od owej willi. I willa i cmentarz, na nieplennych piaskach m azow ieckich osiadły;— ale pierw szą użyźn iła  w o la  
m agnacka i przerobiła w  p łodną ziem ię; —  drugi, przez c iąg  d łu g iego  czasu , b yt smutnym obszarem  wydmy  
piasczystej obwiedzionej murem i sterczącym i katakumbami. Z Trem beckiego poem atów o p iso w y ch , P o ­
w ązki najpierwszym są utworem: p isa ł je  będąc jeszcze  szam belanem  na dworze S tan isław a A u gu sta , i u cze ­
stnikiem  uczonych czwartkowych objcidów. W  poszukiwaniach m ateryjałów  do życiorysów  na P ow ązkach  
spoczyw ających , szczęśliw ym  trafem napotkałem  listy Trem beckiego dotąd w cale n iezn an e; —  dla u zu p eł­
nienia w ięc życiorysu tego poety , który dawniej o g ło s iłe m ,p o d a ję  tu jako ciekaw e pomniki, a rzucające now e  
św ia tło  na tę postać znakom itą ( ' ) .  Z rękopismu 1770  roku, w id z ę , źe  Trembecki m iał jakiś udzia ł w kon- 
federacyi Barskiej —  jeźd z ił do Bielska w  tym roku —  b y ł naw et w P r e sz o w ie , gdzie się w idzia ł z księciem  
R adziw iłłem  „p an ie kochanku". Rodzice jego  pod tę  porę żyli. B y ł posiadaczem  w siów : Jastrzębniki i 
Zielonki, gd zie  one le ża ły  z pew nością nie w iem , zdaje się z dalszego rzeczy c ią g u , ze  w  Proszow skiej z ie ­
m i, a dawnem w ojew ództw ie K rakow skiem . O to na dowód posiadania pierw szej w s i ,  notata w łasnoręczna  
Trem beckiego:

i,Dnia 11 Lipca 1774 roku. Oddałem w  ręce J. Jej M. panny Dębowskićj kasztelanki Czechowskiej we_ 
ksel na summę 12,000 zip., do JW. Ossolińskiego Starosty D rohickiego mnie dany, a również summę zip. 12,000 
pieniędzmi gotow em i z  rąk tejże W. Jm. panny kasztelanki odebrałem. Jeżeli zaś o w ieś Jastrzębniki kontrakt 
między mną a JW. kasztelanem Czechowskim prędzej zajdzie, niż czas w ypłacenia namienionego w ekslu nadejdzie, 
tedy te 12,000 zip., które in auro ju s ti ponderis odebrałem , in pretium dóbr potrącone będą , a weksel ma mi być  
oddany. Dan w  Sancygniow ie, dnia i roku jak wyżej.

Trembecki.“
Ze nasz poeta m ia ł zatargi i processa z powodu majątku po ojcu otrzym anego, w łasnoręczna  jeg o  „Re- 

zolucya na pytania JW. Jmc. Pana Kasztelana Czechowskiego“ okazuje. M ieszczę ją  (u w  ca ło śc i:
1. Już w ięcej razy płacić Jm. Panu Slradomskiemu jednejże sumki dwakroć zapłaconej, ani m ogę, ani spra­

w iedliw ość dopuszcza, i um yśliłem  w ydać onemu pozw y o skasowanie sentencyi podstępnie otrzymanej jako 
też i officio Neocorcinensipro grauamine. Do poparcia tej sprawy w  Trybunale, potrzebny mi będzie m iędzy inne- 
mi dokumentami, dekret między nim i Jej M. panią W ysokińską, o którego w yjęcie piszę: będzie mi potrzebny 
i  kontrakt zastawny Jastrzębnik, o którego kommunikacye dopraszam się. Co się zaś tycze zaśw iadczenia Jej 
M. pani W ysokińskiej de persełuto; -naprzód moje interessa od jej ze w szystkiem  są oddzielone; powtóre, ona jako 
się to już pokazało in perniciem mci kroki czyn iąc, kw it na summę sześć ty s ię c y , z pom iędzy papierów po ś. p. 
ojcu moim pozostałych, condictitie JPanu Stradomskiemu w ydala. Prawnicy mnie upew niają, że dekret inny

(1) Czytelnik r.czy  dopełnić tym co tu podajemy, Mjografij* Trembeckiego k tó r^m y  ogto .ili w Życiorysach znakomitych ludzi. 
Tom I. »tr. 137.
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nie może nastąpić, tylko albo na dowody z mojej strony że JPan Stradomski był zaspokojony (i na to między 
świadkami liczyć  mogę samego Jm. Pana Ostrogórskiego), albo odwiedzenie się JPana Stradomskiego i przysięga  
ze nic nie w ziął. Nie godzi mi się spodziewać' aby m iał tak rozw iozłe sumienie, i przeciwko rzeczy jawnej i w ielu  
osobom wiadomej, miał pójść do krzyżyka. Zatym upraszam J\V. Kasztelana Czechowskiego , aby tak niesłusznie 
pretendowanej sumki, żadną miarą nie opłacał', aż do finalnego rozsądzenia się. 2. Przeciw ko illegalnej possessyi 
zastawnej JPana Ostrogórskiego, są kilkakrotne moje manifesta; ale pretendowanych sześć tysięcy  propter bonum 

pacis gotów  jestem zap łacić, lubo znaczną część krestencyi drugiego roku zastaw szy , zabrał JPan Cstrogórski. 
Na zaspokojenie zaś tego interessu, destinowalem  summę, którą aż do rozsądzenia się z JPanem Stradomskim  
przy dobrach zostawiłem . 3. K w ity z pogłów nego jak prędko odbiorę, tego momentu odesłać nie zapomnę. 4. Po  
krótkiem jeszcze raz naradzeniu się de indebitissima vcxa, process JPanu Stradom skiem u, intentować poczynam. 
5. Summa JPanu Karwickiemu należąca się odemnie za cug k o n i, nie jest na dobrach zapisana , ale na karcie ręcz 
n ejg o je j, i  zaspokojenie tego in teressu , do mnie samego ściągać się powinno. 6 Inwentarz Jastr zębnik jeżli mj 
jest z  papierami oddany od Jej M, pani W ysokińskiej, nie jestem p ew ien ; gdyż z sobą nie mam summaryjusza: już 
poń pisałem. Jeżeli się w ynajdzie , odesłać go nie zaniedbam; a jeżeliby go quo casu nie b y ło , tedy z gruntowych 
łudzi, można m ieć św iadectw o, co się tam znajdowało. Wszak to nie jest rzecz tak zbytecznie zadawniona. 7. D e­
kret Sądu N ow om iejskiego z Jm. Panem Stradom skim , ponieważ jest potrzebny, odsyłam. Przj-pozwanie nawet 
m oje, kiedy tego interes koniecznie w yciąga , przestanie mi być nie m iłe. Ale przestrzegam, że doniesienie mi że 
będę tu w  W arszawie pozw any, nic jest w edle reguł. Gdyż ja tu forum  do odpowiadania nie mam, i lubo teraz  
w  mojej aktualnej possessyi ziem i nie dzierżę; to mi kłaść pozw y na sumkach m oich, z których jedna dawno przy­
sądzona na D ziałoszycach u JVV. Ożarowskiego pisarza koronnego, i in vim zapłacenia której, dał mi już 3,000 złp , 
a drnga także processem dawno evinkowana na JVicekowicach w  P ow iecie  Proszowskim  , u Sukcessorów Grota Ł ow ­
czego Sandom irskiego. Mam jeszcze i  dziedzictwo w  Krakowskim , lubo go aktualnie nic posiadam. O czem gród 
krakow ski dać może należytą informacyą. Zdaje mi się o raz , że bez e.xacerbacyi daleko byłoby nam wygodniej 
w  interessach wspólnych znosie się wzajem i bronić od niesłusznej pobocznych natarczywości. P. S Jeszcze raz 
czytałem  dekret N ow om icjsk i, i zadziw ia mię to bardzo, jaka tam była obrona adw okata, kiedy za kardynalną 
przyczynę jest położono in haerendo conłractui resignatorio inter Trembecki et JM. Dembowski; jak gdyby nasz kon­
trakt. to zapłacenie niby sprawiedliwe opiew ał w sobie. Gdyż summa, jeżeli była przy dobrach zostaw iona, to tylko  
propter securitatem  kupującego dziedzictw o1' (').

C iągnęły  się w idać te niepokoje T rem beckiego i w  późniejsze la ta , bo mam list jego  pisany w łasn orę­
czn ie na począlku roku 1 7 8 3 ,  zdaje się ze  do pani kasztelanow ej C zechow skiej.

„D nia 4 de Fevrier 83.
Jaśnie W ielmożna Mcia Dobrodziejko !

• L ist J\V. Pani Dobr; pod datą 18 Stycznia do mnie pisany, dopiero dnia dzisiejszego oddano mi, a zatem opó­
źnienie responsu, nie z  mej pochodzi w iny. Papierów należących do mojej dawniej fortunki, żadnych prawie nie 
mam. T e zosta ły  się w  Zielonkach zamknięte w  skrzyni, z kondycyą , że na każdą rekw izycyą moją, powinny mi 
być oddane. Co się tycze interessu z księciem  biskupem Wileńskim, temu ja przekazałem przy sprzedaży Zielonek, 
ty le zapewne summy, ile mu się należało ; i na w iększą żadne pretensye, dokumentów przeciw mnie m ie ć . ani poka­
zać nie m oże. P isał do mnie Jm. Pan lłon ieck i ( 2), abym mu dał plenipotencye odebrania z Zielonek sum ki, która 
jeszcze dla mnie przyjść m oże. Ale tej plenipotencyi nie posłałem . Jest tam także na Zielonkach zostaw iona sumka 
moja, na której tylko dożyw ocie ma p, Karwicka zakonnica w Busku. Ta, czyli żyje albo nie, nie jest mi wiadomo. 
Mam honor być z dystyngwowanem  uczczeniem  J\V. W. M. Pani D obrodziejki najniższym słngą.

Trembecki. ( 3)
Po w yjeździe z W arszaw y króla S tan isław a A ugusta, Trem becki juz w sędziw ej staros'ci przen iósł się do 

Tulczyna na dwór S zczęsn ego  P otock iego. Że b y ł juz na majątku, jak sam wyraża, zrujnowany, w  czasach  
je szcze  gdy król na Ironie zasiad a ł, to w ierzyć musiemy z powyzćj przywiedzionych lis tó w , bo się w ysprzedał

(1) Ol,cs ręka na ty d , „„tatkaci, w końcu dodała: „Rezolucyi JP- Trembeckiego, które na piśmie się kończą, " w skutku nic nic mam 
ani pozwów, am manifestów, zgoła tylko słowa. NU. Ma sumkę na Działoszycach tenże p. Trem becki, przyznajep. pisarz O/arowBki, ale i na tę 
s.i miejsca i długi. M "  Daty żadnej nie ma, ale niewątpliwie pisana ta rezolucyja między 1774 a 1779 r. jak  wnoszę z innych papierów. 

f2 1 Ji 611 *llm 0raz Illeilipotentem hrabiego Tarnowskiego." (Przypis Trembeckiego w liście), 
a o wratnrj stronie listu napis obcą ręką: „Trembecki Szamlielan z Warszawy, 4. Februa: 83.“  

łt  ten, jak  i powyż cytowaną rtxolticyq, mani między mojemi autografami.
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z w łasn ości ziem skich jakie posiadał. Król ulubionemu szam belauow i, naznaczy! tysiąc dukatów, ale w yjechał 
i um arł, nic nie daw szy. Po śm ierci tego monarchy, Trembecki z g ło s i ł  się do jeg o  synow ca księcia Józefa Ponia­
tow skiego po odbiór tej summy. K siążę mu od p isa ł: „ z e  wie ze dla króla robił wiersze"'. Do żyw ego  
tknięty tem stary Trem becki, w  odpisie k sięciu , między innem i, na ten  obelżyw y ustęp , tak od p isa ł:

, B y ły  niegdyś w ieki tak grube, tak ciem ne, w  których rozumiano iż. człow iek  um iejący pisać albo czytać,, 
niew ieściuch jest, i do niczego w ięcej zdać się nie może. W naszych czasach, insze jest zdanie; i gdyby świadectwo  
za sobą samym nie było podejrzane, powiedziałbym: iż ani muićj ani w ięcej, ale w łaśnie tyle znam się z ruszniczym  
prochem, ile z piaskiem do posypyw ania ( ’).

K siążę Józef m iał s łu szn o ść  pow iedzieć, że  w ie, iż dla króla Trembecki robił w iersze; bo rzeczyw iśc ie  
już to na żądanie w y łą czn e  S tan isław a A ugusta, już dla zjednania przychylnej opinii, nie m ało  n ap isa ł i robił 
w ierszy . Ale szlachetne oburzenie starca , je s t  pięknym rysem jego  charakteru. Wiadomo jak w ysoko Naru­
szew icz  cen ił zdolności T rem beckiego nie tylko jako poety, ale jako i historyka, gdy pragnął pióro sw oje z ł o ­
żyć w  jego  ręce , aby dalej prow adził historyą narodu polskiego (2). To b yło  zapew ne powodem owej bajki
o rękopism ach dziejow ych, zostaw ionych w Tulczynie Potockiem u. W iem  od przybocznego kamerdynera jego  
z kilkunastu lat o sta tn ich , co mu tow arzyszy ł i w  W arszaw ie i w  T ulczyn ie, że m ało po w yjeździe króla 

z W arszaw y co pisał; nad Zofijówką przeszło  lat dwa pracow ał. Kamerdyner ten nazyw ał s ię  Krajewski, b y ł 
to szlachcic zagrodow y, rodem z pod Zambrowa. O nim znajdzie czytelnik w moich pamiętnikach Nehandy,

ANTONI MALCZESKI.
(Przypis do str. 41).

Po wydaniu p ierw szego zeszytu  n in iejszego d z ie ła , znaleźli się gorliwi w ielbiciele zm arłego p o e ly , któ­
rzy postanow ili w ystaw ić mu na cm entarzu pomnik grobowy: śm ierć przypadkowa siostry przyrodniej M alcze- 
sk iego, Karoliny z M alczeskich Kulman, przysp ieszyła  urzeczyw istn ienie tego  zamiaru. Pani Kulman, w chwili, 
gdy brała zeszy t Biblioteki W arszaw skiej do ręk u , w  chęci przeczytania u m ieszczonego przez nas życiorysu  
sw ego  brata, n astąp iła  na z a p a łk ę , od której suknia za ję ła  się p łom ieniem . W skutek oparzelizny m ocnej—  
sk ończyła  prędko cierpienia sw oje. Spoczyw a na cmentarzu P ow ązkow skim , w końcu dzisiejszych katakumb, 
pod pomnikiem, którego rysunek podamy. Na jednej opartej tarczy od strony katakumb czytam y napis: ,-Auto­
rowi Maryi: położył 11. Skimborowicz redaktor piśmiennictwa krajowego.“ Na drugiej: „Karolinie z  Mai- 
czeskich Kulman zm arłej w Warszawie w dniu 3 Marca 1854 r. Pokój j e j  duszy. Jak się w tym po­
mniku zesp oliło  imię w ielkiego poety, z Redaktorem daw nego już pisma, musit my objaśnić. P. H. Skim borowicz  
w iedząc że Malczeski nie ma pom nika , k aza ł kamień z napisem pow yższym  przygotow ać, ale różne prze­
szkody, nie dozw oliły  mu do położen ia  go na cmentarzu Powązkow skim . Obecnie po usunięciu tych zaw ad, 
po n ag łej śmierci siostry poely , na miejscu spoczynku jej z w ło k , i dawny zachow ano napis. Nie tu w szakże  
sp oczę ły  prochy n aszego  w ie sz c z a , ale jakieśm y już w spom nieli, w tym m ałym  obrębie z iem i, jaki zajmuje 
kilka sążni na starym  najpierwszym cm entarzu P ow ązk ow sk im , pomiędzy początkiem  pierw iastkow ych kata­
kumb , a pomnikiem i grobow cem  Szym anow skich K orw inów , co tę ziem ię darowali miastu W arszaw ie na 
cmentarz.

Do pamiątek rzadkich po naszym  p o e c ie , policzyć trzeba i klepsydrę czyli kartkę p ogrzeb ow ą , zapra­
szającą na pogrzeb jego 18 2 6  roku. Kartka ta ćw iartkow a, ma obwódki i ozdoby odbite w  kliszu, u w ierzchu  
sto i u r n a  popielnica, po bokach sym bola wiary, nadziei i m ądrości: bo krzyż, kotw ica i pochodnia: pod spodem  
za ś leży  trupia g łow a , na skrzyżow anych, g a łę z i palm owej i p a łaszu . W środku karty je s t  następny napis:

f i)  L iit len cały umieściłem z autografu w Pam iętnikach Kekandy.
(2) Zobacx w n*»z«m Archiwum domowim, list A. Narmzewim rto Trembeckiego.
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„Zaprasza się przyjaciół i znajomych ś. p. Antoniego M alczeskiego , w  dniu 2 b. m. i r. zmarłego , na evporta- 
cyą ciała z domu prży ulicy Elektoralnej pod Nr. 796 na cmentarz Pow ązkow ski w dniu 4 Maja, o godzinie w pół do 
3 ej z południa odbyć się mającą. Requiescat in pace.“

Franciszek Kowalski znany tłdm acz komedyi M oljera, (ak nam opisuje poznanie sw oje z Małczeskim.
Pojechaliśmy do domu pani M odzelew skiej, która nas zaprosiła na śniadanie i objad: i zastaliśm y u niej go ­

ścia młodego i pięknego, mniej trzydziestu lat m ężczyznę. B ył on średniego lub nieco w yższego wzrostu nad śre­
dni. proporcyonalnćj tu szy , pięknej i ujmującej twarzy. W łos pół-cicmny pól jasny, pływ ał w  bujnych zw ojach , po 
jego białem , wysokićm  czole; oczy ciem no-szafirowe zadumanem i przemawiającem spoglądały w ejrzeniem : usta 
k oralow e, lekk im , ciemnym uwieńczone w ąsik iem , dzw oniły srebrnym z duszy do duszy płynącym g ło sem : całe 
oblicze i oba policzki białe, świeżym  okraszone rumieńcem, nadawały mu półm ęzki, pół żeński estetyczny powab. 
Zastaliśmy go, jak opowiadał pani domu w rażenia, których doznawał w swojej po Niemczech i W łoszech podróży, 
a m ianowicie na szczycie góry Mont-Blanc. Z tego opowiadania zgadłem natychm iast, że to był Antoni M alczeski, 
którego śliczny artykuł o wstąpieniu na tę górę czytałem , nie pamiętam już w  jakiem piśmie perjodycznem. Przy­
pominam sobie, żeśm y się my Krzemieńczanie, w szyscy na niego gniewali, że granitu uniesionego z jej w ierzchołka, 
nie z ło ży ł w  gabinecie naszego Lyceum, jako dawniejszy jego wychowaniec, ale darował do gabinetu w Gettyndze.

N ie omyliłem się w moich przeczuciach: był to ten sam Antoni Malczeski], któregośm y u jego ciotki zastali, 
ten sam jenijalny poeta , którego sławna M aryja, znana mi w tedy w rękopiśmie częściam i. nie była jeszcze druko­
wana. Byłem  zachw ycouy bliższćm jego osoby poznaniem. Po objedzie wyrszliśm y do ogrodu, tam różnorodne to­
cząc rozm ow y, wpadliśmy w reszcie na literaturę, poezyą i sztuki piękne. Skromnie i bezstronnie odzyw ał się on
0 różnych współczesnych płodach rozumu i im aginacyi.

„Dobrze je s t, rzekł mi prawie tem i s ło w y , że się pan w ziąłeś do przepolszczenia M oljera, gdyż on w  samej 
rzeczy jest ojcem nowej kom edyi, i niewyczerpanćm źródłem dowcipu: ale byłoby daleko lep iej, gdybyście w y, 
m łodzi poeci, nie szli za francuzami, nie trzym ali się ich n iew olniczo, nie m yśleli ich myślami, nie patrzyli ich oczy­
m a, i  nie przeszczepiali obcych nam obyczajów na naszą ziem ię : ale gdybyście z  własnych kopalni dobywali w ła ­
sne , n iew yczerpane bogactw a, których nie zn acie , albo znad nie um iecie i nie chcecie. Dotąd sie jeszcze ciągnie 
u nas m dła, małpiarska Stanisławowska literatura, same tlóm aczenia i naśladowania: a czyż nie c z a s , abyśmy
o własnych silach sami już chodzić mogli? Patrz pan na Aleksandra Fredrą, nie tłóm aczy on Moljera , ale pisze jak 
M oljer, i  oryginalnemi narodowemi komedyjami, zyskał sobie nazwisko i sławę Moljera polskiego-”

Połykałem  w szystk ie słow a w ielk iego poety, z mocnem postanowieniem korzystania z nich , o ile mi zdolno­
ści moje pozw olą. Kilka razy w idziałem  się z nim później w  Krzemieńcu, dokąd często przyjeżdżał do pani R*, 
która umiała serce jego silną ku sobie zapalić m iłością”. (Gazeta Warszawska Nr. 304 z r. 1854).

Jiylo to w r. 1 8 2 2 . Mamy w łaśn ie  przed oczym a trzy listy w łasnoręczne M alczeskiego, pisane w roku 
tyra i następnym. Przywiodę je tu w  c a ło śc i na dopełnienie naszego  życiorysu. W s'cisłycli stosunkach przy­
jaźni zostając z młodym  Franciszkiem  Skibickim, p isze do jego matki ( ')  z Laskow a 12 Sierpnia 1822  r.

„Bardzo w dzięczny jestem szanownej pani dobrodziejce, za jej łaskawą pamięć, i za Panią Jeziora ( 2) którą 
raczysz mi pani przysyłać; już to ja bardzo dawno pragnę, i cierpię że nie mogę z łożyć  jćj mego uszanowania 
w W erbie, przyjm więc pani choć listow nie moje podziękow ania, za jćj tak uprzejme w yrazy. Franuś rozdrażnił 
mnie swoją milą i tak długo pożądaną bytnością, i już prawie gniewałem  się na n iego , żę przez ca ły  ten czas, i na 
chwilę nie przybiegł do Laskowa, kiedy dowiaduję się z Ijstu szanownej pani dobrodziejki, że dotąd jest na Podolu. 
Niech go pani odemnic uściska za jego powrotem i niech dobrze w ypocząw szy i nacieszyw szy się z sw oją najdroż­
szą mamą, i do nas na jaką chwile przyjedzie. Państwo Rucińscy dziękują bardzo pani dobr, za jćj przyjazne w y ­
razy i swoje przesyłają uszanowanie: sama zaw sze w  jednakowym stanie zdrowia. Kacz pani d o b r o d z i e j k a  przyjąć
1 moje najgłębsze uszanow anie, i uczucia prawdziwej przyjaźni, z któremi mam honor zostawać JW. Pani Dobrod: 
najniższy sługa. Malczeski.-

W następnym roku, p ow ziąw szy  zamiar przeniesienia się na czas d łu ższy  do królestw a P o lsk ieg o , pra­
g n ą ł odebrać część  ostatnią sw ojćj schedy, i w  tym  celu pisze z lłu id aw y 23  Marca 1823 r. do Fr. Skibickiego.

(1) Ju ljau n rj S k iM ck ie j: pochowanej ta k ie  na cm entarza  Pow ązkow skim , pa trz  s tr. 77.
, '  *l,on,*n» tu M alczeik i o przekładzie  poematu W alte r-S k o tta , k tó ry  »wieżo w ten cza i wy«zetU, w wybornym  tłumaczeniu K arola  

z K alinów ki, (S ienkiew icza).

( )  autografów tyęli, pokazuje »ię ż« trze la  pisać ?IuU%<ski, nie M a ic ttw tk i.
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„Proszę cię kochany Franusiu, donieś mi co ci odpowiedział Aleksander, O h o  dotychczas żadnej od niego, ani
o nim nie mam wiadomości. Kiedy ja znajduję się w tak trudnem położeniu, i w  tak nagiej potrzebie, godziłoby się 
m oże, żeby go mój interes żyw iej obchodził, tembardziej że u niego od dawna uw iązł szczupły mój m ajątek, a ja 
z mojej strony we wszystkich zdarzeniach, pomoc mu przyjacielską dawałem. Żałuję bardzo drogi Franusiu, że ci 
na Łuck nie wypadło jechać, byłbym się z tobą w idział i nagadał. Przednia to dla serca pociecha, osobliw ie w tru­
dnych chwilach życia, rozm owa szczera z dobrym i dawnym przyjacielem : pisać byłoby długo: położenie moje ze 
w szech miar przykre , a przez brak sposobów działania, to jest pieniędzy , staje się jeszcze przykrzejszym : żebym  
przynajmniej m ógł się oddalić, to bym był ich gdzieś już w yszperał, ale na listy trudno bardzo robić interesa w na­
szym kraju. Zrobiłbyś mi prawdziwy dowód przyjaźni, wsparłbyś mnie w  trudnym nader razie , gdybyś mi poży­
czył 300 dukatów. D onieś mi kochany Franiu, o sobie, o twojej szanownej mamie, niech się pocieszam przynajmniej 
dobremi o was wiadomościami. Napisz także nazwisko m iejsca, w  którem mieszka Aleksander, może mi wypadnie 
posłać do niego, i jak na pocztę listy  do niego adresować, donieś. Przeproś drogą swoję mamę, że pod jej kopertą 
pisać do ciebie ośm ieliłem  się, nie um ieściw szy osobnego do niej listu, ale w iesz dobrze, jak prawie zaw sze nie je ­
stem panem mego czasu, tak i w tedy było, a poczta tymczasem odjeżdżała. Oświadcz mamie moje pełne uszanow a­
nia i przyjaźni u k ło n y , życzę jej z  całej d u szy , i zdrowia najlepszego, i w szelkich pociech, a sobie żebym jak naj­
częściej miał szczęście ją  w idyw ać, i ciebie drogi Franusiu. Bawię teraz u mojej kuzyny pani starościny Lipskiej, 
pełnej uprzejmości i  dobroci osoby, pisuj w ięc do Łucka, a gdybyś kiedy jechał to wstąp do Iln idaw y, o dwie w er- 
sty od miasta. Adieu kochany F ranusiu, jak ja pragnę żebym się już mógł nacieszyć z tobą, i  tak jak to bywało  
dawniej przednio nabawardować.

Your truly affectionat M alczeski.
W cztćry n iespełna  m ie s ią ce , p ow zią ł stanow czy zam iar, wraz z  panią Kucińską w yjechać do Polski. 

Z Niemirowa tak p isze, do lego/, sw ego  przyjaciela 15 Lipca 1823  r.
„Kochany Franusiu! D onoszę ci mój drogi Franusiu, co się z nami dzieje: zatrzym aliśmy się w N iem irowie, 

i  stąd w ysiałem  posłańca do M odzelewskiego z listem pani R(ucińskiej,) i m oim , którego ci nie posyłam , bo długo 
byłoby przepisyw ać, i nawet go nie mam w  ca łośc i, ale w  którym opisywałem sposób jakim pani 11. przyjechała: 
wystaw iłem  całą przykrość i  trudność położenia naszego, i o opiekę fam ilii prosiłem. Po dwóch dniach oczekiwania  
odebrałem list M odzelew skiego który ci przyłączam , i odpowiedź moją na niego. Z odpowiedzi naszej dow iesz się 
jakie moje zamiary na przyszłość, i w  rzeczy sam ej, nic innego robić nie zostaje , chyba panią II. zatrzym ać p izy  
sobie, i narazić się na niesław ę i prześladowanie od konsystorza a m ógł żeby' tak postąpić człow iek , mający jakie­
kolw iek  szlachetne uczucia? Kuciński po waszym  w yjeździe przysłał list do M odzelew skiego, i pisał do żony, że 
chce sam i pragnie najmocniej rozwodu (2), o tem do familii p isze, i radził abyśmy prosto zajechali do Htuboc-ka, 
który M odzelewski trzyma possesyą od Jaroszyńskiego. Mój kochany Franusiu, teraz ja ciebie proszę bardzo, ze 
b y ś  mi w tem tak przykrem położeniu pomógł, żebym mógł przynajmniej za czcm do Polski zjechać, i <)\\ilny i o z  

wód zrobić. Wiem ja iżb y ś  to z najszczęśliwszem  zrobił sercemj, gdybyś tylko by 1 w m ożności, bo znam ja nadto 
dobrze, równie jak i przyjaźń twoją dla m nie, która nas od tak dawna łą c z y : ale jeżeli sam nie jesteś p izy  pienią­
dzach, to może bj’ś ich gdzie m ógł dostać. Zmiłuj się dołóż jak największego starania, m ożeby p. jenerał Kro- 
piński (3) był tak łaskaw pożyczyć mi tych p ieniędzy, w tak trudnem jak jestem położeniu , byłby to dobry 
uczynek, a ja bym je na kontrakty oddal, bo pewny jestem iż Aleksander dow iedziaw szy się o tak smutnem położeniu  
mojem, odda mi tych kontraktów summę, którą mam u niego. Posyłam także na ręce twoje list do niego, będziesz 
się zapewnie za ich powrotem z Karlsbadu w idział z niem i, to proszę cię opow iedz m u, jaki to smutny los mój 
i położenie. Ja wyjadę do Polski, i muszę już tam zamieszkać, a może i na zawsze: cożby się tam ze mną stało, 
bez żadnego resursu, cóżbym robił, żeby mnie jak najprędzej nie oddal, O! proś go na w szystk o , niech mi jak  
najprędzej tę summę zapłaci, a choć przynajmniej niezawodnie na kontrakty. Teraz mój drogi Franusiu, żebyś 
mi mógł choć trzysta dukatów dostać, a gdyby można i więcej, to by było jeszcze lep iej, im dłużej się to spa- 
źniać będzie, tem coraz więcej będę ronić z mego tak szczupłego majątku, i w reszcie długo tu żadną miarą w kraju 
zostać n iem o żn a , i dla przykrości jakiego prześladowania, i  fundusze m oje, w ystarczyćby na to nic m ogły.

(1) A leksander B łędow ski—w późniejszych czasach jenera ł li. w. p.
(2) W iadom o że ściślejsze stosunk i naszego w ieszcza z pan ią  R ucióską zaczęły się od m agnetyzmu. M alczeski n ie ty lk o  w donm jej 

c iąg le  przesiadyw ał, ale gdziekolw iek w odw iedziny w yjeżdżała, m usiał j i j  tow arzyszyć: m ąż w tedy siedział na koźle, z przyhoram i na przypa-
• dek ataku nerwowego żony. P an i R. w obcym domu będąc, trzym ała się ręk i M alczeskiego ciągle. T en szczegół mamy od p. H enryka C ieszkow ­

skiego znanego lite ra ta , k tó ry  był nie raz św iadkiem  odwiedzin takicli państw a R. i  M alczeskiego.

(3) Autor L tid g a r d y .
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Odebrawszy od Aleksandra, zw rócisz pożyczoną sum m ę, a resztę mi podług późniejszych naszych układów prze­
ślesz. Jak mnie to przykro, że ja ciebie trudnić muszę tak nieprzyjemnem zajęciem  s ię . ale cóż robić, k iedy sam 
w id zisz , jakie to moje położenie, a w  sercu swojem znajdziesz nagrodę , żeś tak ważną zrobił usługę, tak dobremu 
przyjacielowi. Mamy twojej nóżki całuję, dziękuje jej najmocniej za jej łaskę w B ludow ie, i czuć umiem całą war­
tość i jej umysłu i serca. Farewele my duar frieud: M alczeski. Będę do ciebie mój drogi Franusiu wkrótce pisał, 
i  do mnie gdzie masz listy tw oje adresować. Proszę cię także podaj zaraz odemnie prośbę do Marszalka o paszport 
do Polski, dla interessów familijnych, jeśli trza w yrazić do jakiego miejsca, to napisz do Lublina i paszport jeśli 
można przynajmniej na rok” (').

W imionniku szam belana i członka R. Senatu Skibickiego ła sk a w ie  nam ud zielon ym , oprócz w ielu w ier­
szy  fraitcuzkich ręką autora Maryi sk reś lon ych , znaleźliśm y oryginalny jego  utwór w łasnoręczn ie w pisany. 
Podajemy go tu w ustępach, jako pam iątkę dotąd nieznaną. Utwór ten pisany byt na lat kilka przed Maryją.

Oda do wojny.
„Tego hołdu, tej jeszcze potrzeba ci sław y ,
„N iech okrąg ziem ski żyje pod twojemi prawy. “
—,,Czuję — rzecze B elona— że twa w ielka dusza , 
„N ie zgięta przeciwnością, lecz męztwo ją wzrusza, 
,jCzuję że sława jeszcze nad wszystko ci droga,
,1 kogóż ja nie zn iszczę, ja  Belona sroga?

„G otowa m iecz utopić w pierś w łasnego brata, 
„Tron mój w zniosę na gruzach zniszczonego świata!’ 
Więc potwór nowe kraje wskazuje Belonie,
Gdzie niewinność i cnota siedzia ły  na ironie.
1 gdzie wiara z prostoty serc prawych w ypływ a; 
Wojna przebyła morza.—Już się krew rozlewa , 
Napełniają pow ietrze najdotkliw sze jęk i 
Słyszę chrzęst srogiej broni, słyszę kajdan b rzęk i, 
Przewodniczy bezbożność i postrach w ybladly. 
Spłonęły możne m iasta, św iątynie upadły,
Zewsząd ucieka pokój , a rozpacz przychodzi.
Znikła już i nadzieja co nieszczęścia słodzi.
Potwora nadto mściwa zajadła i w ściek ła ,
Straszne ze spiżu paszcze, za sobą przywlekła.
W szystko okropną szatę zniszczenia przybiera,
Już się błyszczy żelazo , tarcz się z tarczą ściera, 
Szczęka pałasz, grzmią d zia ła , latają pioruny, 
W strzęsla się ziem ia , oba zadrżały bieguny. 
W szędzie się teatr smutku i nieszczęść otwiera, 
Okrucieństwa jej wkrótce ofiarą się staje,
Upada, i jęk tylko ponury w ydaje!
Tu w ściekłością przejęta matka zapalczywa  
Pierś w łasnego dziecięcia sztyletem  przeszywa 
„Uwalniam cię od męki tem słodkiem żelazem,
„W krotce już dusze nasze połączą się razem,
, Znowu się kochać będziem”,—to rzek ła , a blada 
Obok ciała dziecięcia na ziem ię upada 
I obumarte oczy jeszcze raz otwiera!
Zlepia usta z ustami, i  w te d y .....umiera.. ..
O zbyteczna rozpaczy! o czułe w idoki!
W szędzie już płyną smutne krwi ludzkiej potoki, 
Nic nie masz, w szystko znikło i  w szystko zniszczone!

,  ̂ e Zttw ‘̂ ię c zam y  uprzojniuj uczynności tego przyjaciela naszego w ieszcza , przed k tórym  z całą  o tw artością  opisy-vai smutne 
„w oje położenie, a którego autor M aryi „ ie pd lep .zy ł a i  ,lo grobu.

Cóż to mym przelęknionym  obejmuję wzrokiem? 
Jakiż potwór zuchwałym przybliża się krokiem? 
Jakiż to smutny orszak przedemną się snuje? 
Zdrętwiałe moje członki zimna dreszcz przejmuje. 
Pocóż zsiniałe widma chcecie i mnie dręczyć?  
Przestańcie niezblagane całą ziem ię m ęczyć! 
Przestańcie!... lecz co mówię .... o nadto okrutne! 
N igdy was nie nasycą te ofiary smutne!
Zbliżają się... drżę ca ły ... ach gdzież się ukryję? 
Przestraszone, ucieka to w szystk o , co żyje!

U stóp jego niewinność skrępowana leijy  
Z rozczochranemi w łosy  , w  skrwawionej odzieży; 
W'znosząc sw e słabe ręce , przebaczenia w o ła : 
L ecz próżno, nikt jej z w ięzów  uwolnić nie zdoła! 
W kajdany okowana, zdała idzie cnota,
Przem oc łam ie przeszkody, za nią chciwość złota. 
T ow arzyszą mu hurmem występki i wady  
1 okropne po sobie zostawiają ślady:
To Belona! poznaję , w yschła i  wybladla, 
Okropniejsza niż w szystk ie  straszliwe widziadła, 
W zrok ponury obwisła okrywa pow ieka, 
W szystko przed nią, i zbrodnia i  cnota ucieka!
0  smutna wojno , matko n ieszczęść i zgryzoty !
Ko góż twoje straszliw e nie dosięgną groty?
Gdzie tylko rozsypujesz trujące swe jady  
Śmierć za tobą i smutek postępuje blady  
Gorsze od samej śm ierci, o n ieszczęść narzędzie ! 
Cóż cię wstrzymać potrafi w  burzliwym zapędzie? 
Na około pochwalne okrzyki się w znoszą ,
1 gdy w szyscy ofiary do jej tronu zn o s/ą ,
Srogi tow arzysz w ojn y , fanatyzm sza lony ,
U jej podnóża składa pozwalane trony,
Przybywa przed tę panią, która mieczem włada ; 
Ugina swe kolano, i na twarz upada.
„O pani!—rzecze—której w ielkość sława g ło s i,  
„ l a ,  co się lekkićm skrzydłem w powietrzu unosi, 
,.D o nieśmiertelnej chw ały zawód się o tw iera, 
„Jest ziem i, od której nikt dani nie odbiera,

(»)
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Kurzą się tylko w ioski nie dawno spalone, Turkot grzmotów pomnaża okropnośd widoku
* A le gęste w yziew y unoszą się w  górze, Już i sercem B elony drżąca bojaźń w ład a ,

A dzień ciemności nocy, wydarły naturze. W szystko słabe przed Twórcą w pokorze upada.
Już łysk i przedzierają i czarność obłoku,

JAN MAJ0RK1EWICZ.
(Przypis do str. 47J.

„M ajorkiewicz, ch odził do gimnazyjum w  P łocku: pokazyw ano nam domek, gdzie s ta ł na stancyi: znaj­
duje się on w ulicy zwanćj Dominikańską. W  tym samym domku m ieszkała  jakaś w dow a w ó w c z a s , mająca 
przy sobie staruszkę m atkę. Majorkiewicz b y ł zaw sze nadzwyczaj ła g o d n y , uprzejmy i p ob ożn y: staruszka  
pok ochała  go serd eczn ie , a od czasu jak jćj napisał prześliczną modlitwę do Matki B osk iej, byłaby się dała  
ubić za niego. Raz za jakąś psotę ko leżk i, Majorkiewicz m iał odpokutować. Nie chciał w ydać spraw cy i na 
niego spad ł ca ły  ciężar winy; zapowiedziano mu bow iem  najnieprzyjemniejszą niespodziankę, bo dw udzie­
sto -czterogodzinną kozę. Zaledw ie wykonano p o lecen ie , gdy meldują dyrektorow i, ze  jakaś sześćd ziesięc io ­
letnia staruszka chce się z nim w id z ieć .—  Co mi pani pow iesz? zapytał dyrektor, podając jćj s to łek .—  Przy­
sz łam  panu dyrektorowi p ow ied zieć , ze  nie znasz sw oich  uczni: odrzek ła , wydobywając z książki m odlitw ę. 
Taki m łod zien iec, co umić taką m odlitwę napisać, to nie powinien siedzieć w kozie za figle któregoś pustaka. 
Ja tu przyszłam  na egzekucyją do pana dyrektora, i nie ustąpię az Majorkiewicza każesz w ypuścić .— Dyrektor 
się u śm iechnął i zadzw on ił, chcąc wydać stosow ny rozkaz; ale staruszka pow stała  i podając mu modlitwę rze­
k ła: —  Przeczytaj pan koniecznie panie dyrektorze tę m odlitw ę: to g łow a  nie lada co ją  z siebie w y sn u ła , a 
i serce poczciw e, c zu łe  i pobożne.—  Dyrektor odczytał, zanotow ał coś sobie w  ksiązeczce , i w pięć minut Ma­
jorkiew icz był w olny. B ył to pierw szy tryum f jego p ism , tryum f modlitwy! a p ierw szą która ocen iła  jego  
g ło w ę  i serce, b y ła  sześćdziesięcio letn ia  kobieta! Gdy później g ło śn a  s ła w a  autora m odlitw y, dob iegała  az 
w  ciche ustronie, staruszka nie posiadała się z radości powtarzając:—  A co? nie m ów iłam , źe to w ielki będzie  
człow iek; on zaczął od m odlitwy, to i Bóg mu b ło g o s ła w i.— Gdy w roku 1S47 zaw czesny  zgon przecią ł pasmo 
uzytecznego ży c ia , staruszka gorzkiem i łzam i oblała tę w iadom ość, a s ły sz ą c  ze piękną m ow ę nad jego  gro­
bem miano, kazała  ją kupić dla s ie b ie , i w ła sn ą  ręką napisała na niej: „Dla pamięci o moim kochanym Jasiu .“  
W tas'ciciclka jćj przed kilką la ty , przeniosła się do innego życia. Będzie ona dla nas dowodem trafności, 
prawie w ieszczego  sądu ‘ (Gazeta Warsz: N. 2 4  z r. 1S 55).

JAN DROZDOWSKI.
(Przypis (lit sir. 59).

Drozdowski zy ł w  śc is ły ch  stosunkach przyjaźni z Cypryjanem Godebskim , i z listu tegoż (z dały 30  
Października 1805 r.) dowiadujemy się ze  Drozdowski U óm aczył Goldsmitha: ow oz co p isze Godebski. 

Cieszmy się zw ykłą rzeczy odmianą! Gdy nam Goldsmitha świetną prostotę,
A g<ly nam kiedy łzy  w oczach staną Pięknych jałmużnie przykładną cnotę
t y  nas rozw esel! Na glos twej lutni Oddajesz trafnie: czujem wdzięk Trackiej

Mnićj będziem smutni. Lutni Sarmackiej.
U czniów  T alii szereg nie długi ,
T yś po Franciszku (') jest u nas drugi;
Chwały z w dzięcznością w polskim teatrze ,

Czas wam nie zatrze.

( i)  Zabłockim , autonse wielu komedyj.

Cmenł Powqxk. T. L
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REGULSKI JÓZEF.
(Prxypit do str. 60).

„P rzez te kilkanaście dni które trw ała  kampanija 17 9 8  r. i podczas b itew  walnych pod Legnago I Ma- 
gnano , nieodstępnym  tow arzyszem  nieodżałow anego Rym kiewicza był zaw sze Józef R egulski adjutant major 
łegii, który i z obow iązku słu żb y , i przez cześć  należną dla tak zasłu żon ego  m ęża, stara ł s ię  w szelkiem i s i ła ­
mi, pozyskać jego  zaufanie i być mu użytecznym . Kiedy cnotliw ego Rym kiewicza koń raniony pod Legnago 
u n osił w  szereg i n ieprzyjacielsk ie , Józef R egulsk i, z  narażeniem  w ła sn eg o  ż y c ia , nie zw ażając na rzęsisty  
ogień piechoty austryjackiej, rzu cił się  za nim pędem, sch w yta ł za m unsztuk konia, i dał czas Rym kiewiczowi 
do batalionu 1-go legii 2  ćj pow rócić. Za ten czyn Regulski b y ł podanym do nagrody, ale jćj nie otrzym ał. Pod 
Magnano w chw ili kiedy w łaśn ie  R ym kiew icz dobyw szy p a łasza  za ch ęca ł do boju sw ych  rodaków , ugodzony 
w  pachwinę kulą karabinową upadł, i z przed frontu zaniesiony na rękach grenadyjerów do pobliskiego lazaretu  
p o lo w eg o , za śm iertelnie ranionego, osądzonym  zo sta ł. Adjutant major Regulski w  tym że czasie lekko ranny, 
p osp ieszy ł za sw ym  kochanym naczelnikiem , i pomimo w szelk ich  trudności, u w iózł go do Medyjolanu, gdzie  
cierpienia Rym kiewicza koniec w z ię ły , w  dzień ewakuacyi przez francuzów  MedyjoIanu.“

(Taką notatkę znaleźliśm y w papierach ś. p. Józefa R egulskiego. Spisaną b y ła , w  celu sprostowania  
błędów' w  jednćm  dziele o L egijonach polskich po francuzku wydanych).

SKOROCIIÓD MAJEWSKI
(Prxypit do itr . 84).

Daliśmy życiorys pod ług  źródeł nam znanych Walentego Shorochoda Majewskiego-, teraz w ynalazł­
szy  now ą jego  autobijografiją w łasnoręczną , podamy ją tu w ca łośc i. Sp isa ł ją ś . p. M ajewski w  roku 1 8 0 7 , 
na żądanie ów czasow ego ministra spraw iedliw ości Feliksa hrabiego Łubieńskiego, który ch cia ł w iedzićć:

1) Jakie za s łu g i p o ło ż y ł M ajewski? 2 ) Aby konieczną potrzebę zachow ania archiwum metryki 
koronnćj, dow iódł. P odał albowiem  poprzednio prośbę o utrzymanie go w  urzędzie jako metrykanta koronne­
go , który za czasów  pruskich p iastow ał. Podajemy tę arcy-ważną pamiątkę po zmarłym Majewskim, w którćj 

rozw in ą ł krótki rys pow stania i w ażności archiwum metryki koronnćj.
,,Z rodziców , dziadów i naddziadów ubogich ale bez zakałti, ciągle żołnierzy w czasie w ojn y , a rolników  

w  pokoju, w  północnej części Podlasia zrodzony, po ojcu któregom w  przedostatnich wojnach utracił, skłonność 
do dobrego i parę w łók gruntu za cale dziedzictwo uzyskaw szy, w iek mój dziecinny, bardziej sam sobie, jak inte- 
ressowanym krewnym zostaw iony, do lat czternastu w  stanie natury przepędziłem. W roku piętnastym życia  
niego, bodziec ciekaw ości w yprow adził mię na św iat w iększy i do szkol zapędził. Sprężystość s il um ysłowych, 
długim spoczynkiem  zw iększona, ułatw iła mi ów czasow y bieg nauk, tak dalece iż w tym zakresie innych celo­
wałem. Gdybym m iał był szczęście w  tym czasie i w  takim rodzić się kraju, gdzie same isk ierk i talentów  
i zachętę i czynne wsparcie znajdują, dziełka moje oryginalne w szóstym roku biegu moich uauk napisane, po- 
mimo swego dzieciństwa, mogłyby' mi b y ły  do zakresu w yższych nauk, otw orzyć drogę. Ale trudno o głodzie pra­
cować dla s ła w y , ze szkół w ięc jak był zw yczaj, udałem się do Palestry. Prawnictwo ów czasow e, mniej na 
prawie a bardziej na w ybiegach gruntujące s ię . łechtało wprawdzie żyw ą moje im aginacyją, ale się prostemu 
memu sercu przeciwilo;— po dwóchletniem w ięc ówczasowym  jakby rzemieślniczym terminie, pow ziąw szy wstręt 
i do ośób i do rzeczy, tyle nakoniec zyskaw szy, iż w życiu bardzo mało miałem proccssów, a kilkanaście stron 
z.tw istny <h pogodzić mogłem; porzuciłem prawnictwo i wróciłem do nauk Skłonność choćby' najszlachetniejsza, 
ji źli siij możnością nie m ierzy, bywa w adą. a czasem i wyrs tę p k ie m s k ło n n o śc ią  w ięc moją do nauk, tak roz. 
iządzać musiałem, abym bez nadwerężenia szczupłego majątku, w  tym nowym zakresie, i sobie i innym byl u ży­
tecznym W pi okadzony na ówczas zw yczaj dawania szlachetnej m łodzieży, pod okiem rodziców  pierwiastkowej 
edukacji, nie tjlk o  mnie przy innych zatrudnieniach i skłonność moją do nauk przez lat kilka zasilat; ale oraz
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w prow adzając do p ierw seych  w  k ra ju  dom ów , z pożyciem , jak m ów ią , w ielk iego św iata, osw oił. Uszanowanie 
i  w dzięczność ku tym domom, jako sprężynom dalszej mojej prom ocyi, nie pozwalają mi tu ani je w ym ieniać, 
ani świadectwa tego zakresu używać, którebym może za przypomnieniem, w  samychże członkach Najjaśniejszej 
Kommissyi, znalazł. A jeżeli w  kraju, gdzie reprezentacya przy pierw szych familijach, sposobienie do służenia oj. 
czyznie przyszłym onej reprezentantom i reprezentantkom, nie jest zasługą; przynajmniej zakalem  być nie powinno.

W każdym kraju gdzie nie sama tylko zdatność i sprawowanie się, drogę do sprawowania funkcyi publicz­
nych torują; uboższemu trudniej się zaw sze umieścić. Mnie i dawniej, i  za w ielk iego sejmu, sposobnym do przy­
zw oitej funkcyi znajdowano; ale potrzeba było do osiągnienia onej, albo z majątku, albo z kilkoletniej bezpłat­
nej pracy, niezgodne z moim stanem czynić ofiary. W czasie w ięc tego najświetniejszego w dziejach sejmu, 
prócz zw ykłych zabaw; na służeniu moją zdatnością deputacyi kurlandzkiej, tudzież JW. Posłom  narodowym  
i obcym narodowi przyjaznym , przestać musiałem. Skończył się sejm , nastała zm iana, nowe pole — ale now y  
sposób promocyi. Przeznaczony na sekretarza przy konfederacyi T argow ieck iej, czy li przy B iilerze, idąc za 
mojeni przekonaniem , zaledwom się słabością zdrow ia, domowemi okolicznościam i, w ym ów ić, i  w ynalezienia  
innego na moje m iejsce, zupełnie od narzutu uwolnić, potrafił. I to się skończyło , jam został wprawdzie tylko  
m etrem , ale dotąd najmniej cierpiałem. W potrzebie kraju, pióro na pałasz, puchy na głaz twardy, i  m iejskie 
w ygody na suchary i wodę z kałuży zamieniwszy; w  tym nowym zakresie, najprzód sam jako w olonter, później 
jako dowódzca stu , czasem kilkuset ludzi, ciągle własnym kosztem siebie i lud mi pow ierzony utrzymując, 
że miles często bywa gloriosus, zw łaszcza gdzie idzie o dow iedzenie zasługi, pomijam w  tym zakresie moje dzia­
łania, żem zaś czyn ił powinność m oje, św iadectwo żyjących moich współtowarzyszu w , i  widoczne znaki z od­
niesionej w piersi kontuzyi, są rzeczyw istem i dowodami. Z żołnierza, tułacz; utraciwszy zdrowie, k ilkaset czer­
wonych złotych majątku... nago prawie i  b oso , do meg.) się znowu rzem iosła w róciłem , i tym do roku 1797 
utrzymując się. w  pierwszym półroczu od JW. de Cachó dawniej ministra cesarskiego w  Polsce, jako mu dawniej 
polecony, innym przedstawiony; dostałem przykrą wprawdzie i trudną dyplomatyczną robotę, ale cóż było  
czynić? Gdyby rzemieślnik natrętnie czyn ił w ybór komu ma robić a komu nie, umarłby z głodu. Ta sama uwaga 
wym awiać powinna rzem iosło m oje, zw łaszcza w  trzecim roku po upadku kraju. Zrobiłem w ięc jak najlepiej, 
zadziwiłem  biegłością cudzoziem ców, a remuneracyą za pracę, nie tyłkom garderobę moją całkiem odnow ił, alein 
i  od razu dwa pozyskał miejsca, to jest: przy missyach cesarskiej i pruskiej, czyli raczej przy Kommissyi trzeeh  
dworów: długi Najjaśniejszego ś. p. króla i Rzeczypospolitej, likwidującej. Urząd ten będąc prawie polskim, po­
dał mi sposobność do udowodnienia moich wiadom ości i mego sposobu m yślenia. Jakiem się zaś na tym urzędzie 
sprawował, do jakich prac byłem użytym , iłem się do osłodzenia losu nieszczęśliw ych w ojskow ych i cyw ilnych  
Rzeczypospolitej urzędników, a w reszcie zaw iedzionych tejże i  króla w ierzycieli, przykładał, jakiem daleko w tem 
dziele interessu sam egoż mojego kraju przestrzegał; jakimem się co do charakteru duszy w  tym pólczwartolet- 
nim przeciągu czasu okazał; oprócz złożonych tu w  oryginale św iadectw , do świadectwa szanownej publiczno­
śc i, i  do papierów przy mnie jeszcze jako mojej własnćj pracy czyli konceptów będących, odwołuje się. Jak 
najmniejszy członek społeczności, na społeczność źle, tak równie pożytecznie skutkować m oże. Takowe moje, jak  
oryginalne wskazują świadectwa, sprawowanie się; połączone ze zdatnością i  chęcią do pracy, nie tylko ty le mi 
lubo P olakow i i okrzyknionemu naówczas rew olucyjoniście, pozyskało u moich zw ierzchników  zaufania, iż  mi 
sekreta dworów, kierunek kommissyi, i  do kilkudziesiąt m ilijonów, powierzane były; ale nadto łaskaw i zw ierz­
chnicy m oi, trudniąc się losem moim przyszłym , do sprowadzenia metrj'k koronnych, znacznym kosztem  z P eter­
sburga, przyłożyli się. Jak to, przez kogo —i dla kogo stało się'? nie masz tu na to miejsca i  czasu. Krótko m ó­
w ią c , akta te kosztem 14-m przeszło czerwonych złotych do W arszawy sprowadzone, i mnie pod zupełny dozór 
od ministeryjum dependujący, z pensyą etatow ą, emolumentami, stancyją i opałem, do śmierci są oddane. Jakem 
znowu funkcyją niniejszą od d. 1 Julii 1800 roku, do ostatniej zmiany, przez lat blisko siedm sprawował; iłem  się 
do uporządkowania, do zrejestrowania i do skompletowania tych ak t, a nadewszystko do ocalenia przyłożył- 
iłem  z w łasnego m ajątku, już to przez utrzymywanie młodych Polaków, już przez zakupowanie manuskryptów, 
a to w szystko własnym kosztem , tudzież z innych pobudek dla tych akt ofiar poczynił ;-o p ró cz  przyłączonego” 
tu w  oryginale dokumentu i w ielu  innych, któremi trudnić nie chcę, rzecz pod oczy podpadająca dowiedzie. Zmiana 
teraźniejsza dla każdego Polaka, a zatem i dla mnie, z czem się ukryć nie m ogłem , pożądana; wystawiła mnie za- 
raz na jakieś prześladowanie niektórych osób zeszłego Rządu: prześladowanie to, już to przez niezapłacenie mi 
tak jak innym , należnej zaległości 100 talarów z kassy W arszaw skiej, już to przez niezapłacenie w ydatków  za 
rekw izycyam i dla departamentów Poznańskiego, Kaliskiego, P ło ck ieg o , B iałostockiego i innych , pomimo wy- 
sztych jus w części aisyguacyj, a to w »ummie blisko 700 talarów,—już to przez zajęcie moich mieszkań w Zamku

32*
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przez bywszego konnnissarza kameralnego Meinerta;—-widocznie dato mi się uczuć. Ale cóż czynić, w szelka od­
miana choćby na najlepszą, ma swoje przykrości. Jako ob yw atel, w  tych czterech miesiącach , w ie lk ie , bo do 
4.000 zip. ciężary znosząc, powinność moję, jako officyjalista, przykładnie i  bezpłatnie pełn iłem , pełnię i kroku 
żadnego zdałem się nie uchybić, albowiem zaraz po zmianie teraźniejszej, do JW. Prezesa Izby Najwyższej Spra­
w iedliwości zgłosiłem  się; wezwaniu delegacyi zadosyć uczyniłem , nadto pieczęcie za zeszłego Rządu używane, 
z konsygnacyją archiwów, w tejże izbie złożyłem ; i lubo wyrokiem  tejże izby, byłem na miejscu utrzym any, nie za­
niedbałem w pokornej prośbie zg łosić  się na dniu 2 Lutego r. b do JW. Dyrektora Spraw iedliw ości z uwiadom ie­
niem o archiwum i o dyspozycyjach dotąd względem onegoż zaszłych. Gdybym nie byt przekonany o sentymentach 
JW. członków  i o spraw iedliw ości Najjaśniejszej Kommissyi rządow ej, która tchnąc duchem Napoleona w ielk iego, 
wszystkich m ieszkańców tej ziem i, pragnie szczęśliw em i oglądać; niemniej JW. Dyrektora spraw iedliw ości, każde­
mu winną sprawiedliwość w ym ierzyć pragnącemu, użyłbym żyw szych do przedstawienia wiernych moich zasług ko­
lorów , z udowodnieniem praw do miejsca m ego, lecz na tem poprzestając, przystępuję:

ad 11. Skłonność człow iekow i wrodzona do zachowania w łasności i do podania tejże następcom . była zape­
wne najmocniejszą pobudką tak prywatnym osobom czyli członkom  społeczności, jak zgromadzeniom uprzyw ilejo­
wanym tejże społeczności, a nareszcie samymże rządcom, do zasięgania czynności ojców  i naddziadów , i do poda­
wania onych następcom. Zbiór podobnych czynności, tudzież praw w łasność udowadniających, nazywają archiwa­
mi. Jaka jest różnica między ubogim rolnikiem, za jedyną w łasność kawałek ziem i mającym , a pierwszym w  kraju 
panem lub rządcą ; taka jest różnica m iędzy archiwami. W ażność archiwów równie obszernością objektów , które 
w  sobie obejnuiją, jak dawnością czasu m ierzy się. Tu jest mowa o archiwach narodu polskiego, równie jak naród 
w kraju i za granicą, od w ieków  znanych, o archiwach dla których skompletowania, naród i królow ie polscy, częste 
i  kosztow ne za granice w ysyła li poselstwa; o archiwach, któremi Gustaw Adolf i inni, trofea swoje ozdabiali; o ar­
chiwach mówię, obszerną w łasność narodu polskiego, tudzież majątki, honory obyw atelskie, prawa dwunastu m ilio­
nów liu lz i, historyją narodową, progressu kunsztów, ośw iaty i obyczajów , od lat przeszło ośmiuset ciągle w  sobie 
obejmujących. Jaż mam zachowania onych udowodnić potrzebę!? Szanowny m ężu , równie z zam iłow ania do rze­
czy domowych, jak z św iatła i uniwersalnej wiadomości rzeczy krajowych, znany hrabio Czacki ! wesprzćj słabość 
moje, twym dobru pospolitemu poświęconym duchem; kiedy mnie dla odległości miejsca świadectwem  twem, od te­
go najzacniejszym w kraju mężom, zapewne przykrego, i dla mnie równie chlubnego jak niem iłego, potrzeby utrzy­
mania tychto archiw ów , w yw odu; uwolnić nie m ożesz ! Uformowanie się społeczności narodu polskiego , tak jak 
innych narodów . miało swój początek. Naród ten w społeczność zebrany, miał zaraz z początku swoich rządców  
i rządzonych; a że naród m iał ziem ię , w ięc zaraz z początku była własność. W łasność ogólna całego kraju w zglę­
dnie na ościennych rządców , pociągała za sobą działania polityczne, m iędzy rządcami naszego narodu a ościenny­
mi; w łasność wewnętrzna rządców i obyw ateli, była przyczyną działań publicznych i cywilnych w ew nętrzn ych ,— 
a następnie zbiór takowych dzia łań , czyli akta naszego narodu, jeden z narodem mają początek. Jaki był ten po­
czątek? jakie były akta? i pod jakim nazwiskiem? czas i ciemność wieku ukryły. Podług w szelk iego prawdopodo­
bieństw a, nazw isko onych teraźniejsze ,,Metryk krajowych” jest późniejsze. Za wprowadzeniem w roku 965 za  
M ieczysław a pierwszego, i  w iary i kapłanów chrześcijańskich, a w  nich pisarzów królewskich i narodowych; w pro­
w adzony oraz zw yczaj, w  chrześcijaństwie zachow yw any, utrzym ywania znajomych nam metryk kościelnych; dał 
zapewne pochop kapłanom nad aktami narodowemi przełożonym , i onym ich biskupstwa i praelatury małżonkami 
tponsa nazyw ane, nadawającymi i zapewniającym i, nazwania ich n iew łaściw ie , ,metrykami koronnemi”. N azwisko  
t o . tak cudzoziemcom, ba, i  samym rodakom, umniejsza wyobrażenie o rzeczy. Zeby tu dać należyte wyobrażenie 
tych akt narodow ych, potrzeba by przedstawić: 1. Krótki rys h istoryczny. 11. Rys działań rządców i  w ładz krajo­
wych polskich; podział tychże działań, i  t. d. ad I .  Naród polski od najdawniejszych czasów , pod jedną głow ą czy li 
pod jednym rządem aż do śmierci B olesław a Krzywoustego czyli do roku 113!) ciągle zostaw ał, do tego w ięc roku, 
akta narodowe pod bokiem rządców ciągle zachowywane, jedne byty. Za podzieleniem m onarchii, m iędzy następ­
ców Krzywoustego, lubo pierw szeństwo a następnie akta narodowe przy książętach krakowskich zo sta ły , Książęta 
atoli innych prowincyj, przyw łaszczyw szy sobie zupełną w ładzę działań sw oich jako już niepodległych, ósolyie czy­
nić zaczęli zbiory, czyli oddzielne uformowali archiwa; jako to: akta książąt M azow ieckich, W i e l k o p o l s k i c h  i  t d. 
Wojna z książętami oddzielnymi wewnętrzna, i z Krzyżakami zewnętrzna, ustawne najazdy i pożogi, przez lat prze­
szło  dwieście niszcząc kraj, zbiór różnych archiwów poniszczyły. Archiwa krakowskie czyli całego narodu, utrzy­
m yw ały się aż do dynastyi Jagiellońskiej £ Że zaś kancellarya, a następnie księgi czyli protokuły archiwów narodo­
wych, za dworem królewskim chodziły; W ładysław Jagiellończyk jako król polski i w ęgierski, w  Węgrzech prze- 
m ieszk iw ając, i  zbiór aktów czyli archiwów narodowych przy sobie mając ; gdy w  roku 1441 sam z wojskiem pod
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Warną zginął, a k t a  narodowo czy li metryki koronne od najdawniejszych czasów  do roku 1 4 4 4 'ciągnące się, łupem 
barbarzyńców, i  zapewnie ognia lub zgnilizny zostały. Skutki z tej utraty archiwów dla m ieszkańców  tego kraju 
i d l a  c a ł e g o  n a r o d u  niezrachow ane, miejsca tu nic mają. Archiwa w ięc narodowe czyli metryka koronna ,  oprócz 
niektórych starożytnych manuskryptów, później do akt przyłączonych, zaczynają iść porządnie od roku 1446. to jest 
o d  K a z i m i e r z a  Jagiellończyka; oraz znaczną część przywilejów i dokumentów przed tym że roki cm , to jest między 
rokiem 1 0 0 0  i 1 4 4 6  datowanych, albo przez potwierdzenie, albo przez obiatę, zw łaszcza po przyłączeniu kilku ksiąg  
archiwum księstwa M azow ieckiego, w  sobie zam ykając, do r. 1794, to jest do upadku narodu, prawie ciągle w szyst­
ko co w kraju za sz ło , obejmują. Część tych akt w czasie wojen szw edzkich za Jana Kazimierza utracona, przez 
Jana Sobieskiego odzyskaną została; inna lecz mała część, pomimo starania JW . Czackiego i mego przekładania, 
w Królewcu będąca, dotąd jeszcze do archiwum nie jest oddana. Archiwa te w  roku 1795 do Petersburga przew ie­
z io n e , a w  roku 1 7 9 9  kosztem rządu zeszłego do 1 4 , 0 0 0  czerwonych zło tych , do W arszawy nazad sprowadzone ; 
oprócz akt województw  ruskich, w  ruskim języku dla w ojewództw  W ołyńskiego, P odolskiego. lJraclawskiego i Ki­
jow sk iego , osobno przy metryce koronnej w kilku książkach będących; i kilku tranzakcyj i dekretu dóbr w Knr- 
landyi i L itw ie sytuow anych, z ksiąg w yrżniętych; nic prawie nie utraciły. Archiwum sekretne czy li dyploma­
tyczn e, to jest zbiór traktatów oryginalnych etc. będąc w części do akt metryki koronnej w ciągnięte; w  Peters­
burgu wraz z metryką litew ską zostało. T rzydzieści kilka wolum inów, staraniem Najjaśniejszego ś. p. Króla 
Stanisław a, metryk litew sk ich , polskiemi literami przepisanych, czj-li kopije metryk litew skich, już się w  tym  
kraju znajdują, ale pomimo dyspozycyi ministeryjum i mego starania, jeszcze mi nie są oddane, ad 1 1 :  Książęta 
i  królow ie polscy z lin ii P iasta , ba i później z lin ii Jagiellońskiej idący, to jest aż do końca panowania Zygmunta 
Augusta, który pierw szy pisać zaczął cum assensu consiliariorum nostrorum; nie tylko sami przez się z przybra­
nymi konsyliarzam i w szystko czyn ili, ale nawet sprawiedliwość na w iecach czyli zjazdach, w  sprawach przez 
appellacyją od kasztelanów, starostów, sędziów  ziem skich, magistratów etc. lub próśb do sądu królew skiego przy­
chodzącym , obywatelom  oddawali. W zmocniona z czasem za królów elekcyjnych, to jest za Stefana Batorego 
w ładza sejm ów , ustanowione sądy trybunalskie i assessorskie czyli zadw orne, później referendarskie, relacyjne 
i t. d. ujmując nieco w ładzy królom , działania czyli akta wyżej rzeczonych magistratur, a następnie zbiór ich  
czyli archiwa, oddzielncmi poczyniły'. Że zaś działania sejmów w ażniejsze za królów dynastyjami i osobami elek- 
cyjnych, do akt królewskich czy li metryk koronnych , prawie ciągle aż do ostatniego panowania wciągane lub 
przez obiatę pódawane były; a akta assessorskie, relacyjne, referendarskie, revisionum et lustrationum. niemniej 
akta appellationum terrarum P o d la ch ie .i akta w ojewództw  ruskich, były  dawniej i teraz są częściam i akt met­
ryki koronnej; w ięc akta czy’li archiwum li metryki koronnej, oprócz akt trybunalskich, od najdawniejszych cza­
sów  do roku 1 7 9 4 ,  zamykają w sobie: a) Vublica negotia, czy’li w ielorakie politj-czne narodu działania, jako to: 
przymierza, sojusze, traktaty, korrespondencyje, rozgraniczenia, z ościennymi mocarstwami, lub ich posłami czy­
nione i zawierane; uchw ały i  pakta połączenia się z królestwem Polskiem księstw , Pruskiego, M azowieckiego, L i­
tw y , Kurlandyi, niemniej księstw  Zatorskiego i O święcim skiego, jako też uchwały sejmów generalnych, powyżej 
rzeczonych prowincyj, osobliw ie Pruss, i  inne tym podobne polityczne interessa. b) Publiczne wewnętrzne sprawy, 
jako to: przywileje, prawa tak całemu narodowi jako i zgromadzeniom lub szczególnym  familijom, tudzież miastom  
w szelkiego rodzaju, niemniej dy'plomata indygenatów szlachectw a, wywody' gen ealog iczne, patenta na cyw ilne i 
wojskowe urzędy i  duchowne godności, przez królów  dziedzicznych samych przez s ię , a później elekcyjnych, 
podług służącej im w ładzy, albo samych przez się, albo za zgodą narodu, nadawane i  pozwalane, c) D ziałania  
dobrowolnie obranej jurisdykcyi, jako to: ugody, dekreta, kontrakty, zapisy, zeznanie kw itów , testamenta i t d.
o dobra szlacheckie i miasta dziedziczne, m iędzy obywatelami a obyw atelam i, pod sankcyją królów  czynione, 
d )  Przywileja na dobra dziedziczne dawniej królew skiem i będące, niemniej przywileje funduszowe, katedrom  
klasztorom, szkołom , kościołom , szpitalom i innym duchownym lub miłosiernym fundacyom , dawniej przez kró 
lów  jako panów dziedzicznych, później za zezw oleniem  stanów, wydawane, c) Przyw ileja, nadania w ieczne lub 
dożyw otnie, rozgraniczenia dóbr królewskich sto łow ych , i  miast królewskich tyczące s i ę , dla osób prywatnych  
kościo łów , klasztorów , miast lub gromad w y sz łe , w  sobie obejmujące; niemniej dekreta m iędzy w łaścicielam i 
dóbr dziedzicznych a dobrami królewskiem i - tu d z ie ż  między possessorami dóbr królewskich a possessorami lub 
gromadami, niemniej m iędzy miastami a miastami lub dzierżaw cam i, instytutam i, o possessyą dóbr pow yższych  
zapadłe, f) Przywileja na dobra dziedziczne jure caduco po szlachcie i  nie sz lach cie , szlachcie nadawane, g ) 
Zamiany dóbr między królami a obywatelam i, tudzież m iedzy duchownymi a obywatelam i h) U stawy i umowy 
względem regalió.v, to jest kopalni różnych, m ennicy, spławu, m ostow ego, c e li ,  poborów etc. Części archiwum 
narodowego później z akt metryki koronnej uformowane, i jedno z nią zaw sze ciało składające; są te:
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Akta assessoryi koronnej, po ustanowieniu najprzód sądów appellacyjnych z  prawa magdeburskiego w Krako­
wie, a później sądów zadwornych, —zamykają w  sobie dekreta między miastami a m iastam i, między miastami a sta­
rostam i, między duchownymi a starostami czyli dzierżawcami i miastami etc; tudzież urządzenia m iast, dóbr kró­
lewskich duchownych, podobnież jak ad e, od roku 1537 do roku 1794. Akta relationum , prawie toż samo co za- 
dw orne, sprawy przez appellacye z Pruss dawniej książęcych, później z Knrlandyi etc: przychodzące, obejmują — 
i należą ad a od roku 1591 do roku 1750; reszta idzie razem z assessoryją. Akta referendarskie, są częścią akt sądów  
zadw ornych, i dekreta między dzierżawcami dóbr królewskich a grom adam i, tudzież różne urządzenia gromad ty­
czące się, w  sobio obejmują, od roku 1595 do roku 1780; z lut ostatnich do archiwum jeszcze nie w eszły . Akta  re- 
wisionum cl lustrationum, obejmują opis dóbr królewskich, około roku 1504, i należą do metryki ad e. Akta nuneya- 
turskic, za ostatniego rządu do akt metryki koronnej, czy li do jeneralnego archiwum narodu polskiego przyłączone, 
zamykając w  sobie w szelkie czynności otwarte nuncyjuszów papieskich w  Polsce i w  W ielkiem księstw ie Litew- 
skiem, od roku 1559 do roku 1786. Akta nuneyaturskie sekretne, są uw iezione.

Archiwum narodowe czyli metryka koronna, działania rządowe w iatach  w yżej wytkniętych obejmujące 
i z części w yżej w ym ienionych z ło żo n e , oprócz pak i  fascykułów  różnych dokumentów oddzielnych, składa się 
z 1152 ksiąg i protokulów, oraz rejestrów in fo lio . B yło dawniej i jest w  zamku narodowym Warszawskim, w  sali, 
równej sali senatorskiej, w  szafach porządnie złożone. Że to archiwum zawiera w  sobie czynności wiekami upo­
w ażnione, cały naród polski w  ogólności i każdego obywatela w szczególności interesujące, nie powinno by być 
w niczem uszkodzone. Ruszyć je z miejsca, jest to w niw ecz obrócić kosztowne uporządkowanie—jest to je uszko­
dzić. R ozdzielić je lub wcale zaniedbać, jest to je zniszczyć; słowem  archiwum t o , będąc więcej dla całego narodu 
i p r z y s z ł e g o  onego rządcy, jak zbiorem dokum entów, nigdzie a nigdzie w ynaleść się nie m ogących, a w łasność 
ogólną i szczególną udowodniających jak hipoteka w ioski, miasta, lub całej prowincyi dla pana w iosk i i mieszkań­
ców  miasta lub tejże prowincyi, powinno być z proporcyjonalną do ważności i odpowiedzialności narodowi i przyszłemu  
rządzcy, wspierane i strzeżone gorliwością. Archiwa te nigdy n ieb yły  szacowniejszemi, ważniejszemi i potrzebniejsze- 
mi dla polskiego narodu jak dzisiaj, w jakimkolwiekbądź, to jest politycznym, publicznym wewnętrznym lub porząd­
kowym uważane w zględzie. Prawy w łaściciel z ojców, dziadów i najpóźniejszych naddziadów w ioski, wym arzone­
mu podstępy i przemocą sobie przez mocniejszego w ydartej, stanąwszy w  obliczu sprawiedliwego i potężnego sę­
dziego, ze w szystkiem i swej w łasności dokumentami, jeszcze przed rostrzygnieniem zajadłego sporu, ma wioskę.

Okazawszy ważność i potrzebę utrzymania archiwum narodowego (uszanowanie nie pozw oliło mi żywszych  
użyć kolorów ), należałoby o środkach utrzymania onego nadmienić. Lecz przedstawiam to najszacowniejszym  
w kraju mężom. Uszanowanie nakazuje mi m ilczeć, ale powinność moja, ale całość archiwów przezemnie dotąd 
zachowanych, wkładają na mnie obowiązek przedstawienia z najgłębszćm uszanowaniem tego jeszcze co następuje. 
Jest uznana potrzeba zachowania archiwum narodow ego, czyli metryki koronnej, w ięc dozór nad tymże komuś po­
wierzonym  być m usi, bo bez dozoru zgnije lub zg in ie , lub mocno uszkodzonem być może. Że opieka nad tem ar­
chiwum, do królów a*dozór zw ierzchni do kanclerzy n a leża ł, a zatem ustanowiony teraz przełożony tegoż archi­
wum , będzie tylko tym czasowym , ponieważ za zwrotem pokoju i rządu sta łeg o , nominacj a na ten urząd od w oli 
króla i  kanclerzów zależeć będzie. Że zaś akta w  tem archiwum znajdujące się są w ielkiej w a g i, że są w w iększej 
części w  samych abrew iaturach, charakterem gockim i w  językach łacińskim, polskim, niemieckim, czeskim , rus­
k im , w łoskim  i  francuzkim pisane; a następnie bez znajomości wyżej rzeczonych język ów , abrewiatur i charakte­
rów , tudzież znajom ości praw narodowych i ościennych zw yczajów , terminów starożytnych i praw niczych, w resz­
cie bez cierpliw ości i całkow itego poświęcenia się temu objektow i, ani w  całości zachowane ani w  potrzebie przy­
zw oicie użyte być nie mogą ; z tego powodu, ten, któremu dozór nad tem archiwum ma być pow ierzony, powinien  
mieć w szystkie do sprawowania tego urzędu nieodbicie potrzebne przym ioty.” 

w W arszawie dnia 3 Kwietnia 1807 roku.
IValenty Majewski.

GODEBSKI CYPRYJAN.
(Przypis do sir. 89). *

„P oczciw y Cypryjan Godebski przybył do W łoch  nieco przed powrotem  jenerała  Rym kiewicza z K onstan­
tynopola, a jako ex  palestrant Łucki, najm niejszego nie m iał pow ołan ia  do stanu w ojsk ow ego i gdyby go n ie­
szczęś liw e  wypadki kampanii Szerera  nie zm usiły  do opuszczenia M a n tu i, pew nie byłby spokojnym przy
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legli 2 -śj, jak W ybicki przy p ierw szćj, w  randze patryjoty, polskiego p ozosta ł. Nie m óg ł w ięc być adjutanlem  
przybocznym jenerała R ym kiew icza, z w ła sz c z a , ze Rymkiewicz był tylko pod ten czas dow ódzcą legii czyli 
szefem , a jak dziś nazywamy pułkownikiem . W szystk ie  przecie/, a w a n se , jako i w szelk ie  inne nagrody przez 
jen era ła  Szerera przyznane, nie b yły  przez rząd potw ierdzone, jako wodza podupadłego w n ie ła sk ę , który przez 
sw ą niebaczność i popełnione b łędy , zgubił najpiękniejsze wojsko, z czasów  rzeczypospolitej francuzktej. Go­
debskiego w ięc ca ły  zawród w legii w łosk iej ogranicza się kilku m iesiącam i pobytu w Mantui przy szanow nym  
Rymkiewiczu: wydaniem kilku numerów Dekady legionowej: znajdowaniem się jako świadek cywilny na bitwie 
pod Magnano, gdzie n ieszczęśliw ym  przypadkiem za frontem , zo sta ł od pękniętego granata ranionym , a skąd  
z  innymi postrzelonym i do Francyi od jech a ł, nigdy nie nosząc naw et munduru w ojsk ow ego.11

(Notata ś. p. Józefa R egulskiego pułkow nika i adjutanta jenerała  Rym kiew icza).

JAN SPISKI.
(Prxypit do str. 96).

Ś . p. Spiski lubił bardzo kw iaty, i dogadzając tej jednej fantazyi sw ojćj, z a ło ż y ł w Falentach cieplarnie, 
słyn n e z olbrzymich drzew  kam eljowych i rododendronów. Drzewa te hodują się dotychczas w Falentach, 
i w  r. b. (1 8 5 5 ) św ietniej niż zw ykle s łu ż y ły  do ozdobienia grobu P ań sk iego , w  kościele księży Kapucynów  
w W arszaw ie. (A . Przezdziecki: Gazeta Codzienna 1 8 5 5  r.)

A. MAGIER.
(P rzypis do itr . 100).

Dula 2 5  Kwietnia 1855 roku, zm arła rodzona siostra Magiera Katarzyna Magier w e w si Borzęcinie, w 79  
roku życia. Z w łok i jej pochowano na m iejscowym  cmentarzu. W tym że roku ostatnia z tej rodzin y , siostra  
także M agiera, Tekla Magier w p o ło w ie  Lipca zm arła, i sp o czę ła  obok sw ego  brata na cmentarzu powązkowskim .

KAZIMIERZ LUX I W IERZBICKI.
(Prxypis do sir. 109).

W pośm iertnych rękopismach ś. p. L u xa , zo sta ło  się kilka tylko arkuszy i to bez ciągu p. 11: „Pam iętnik  
historyczny legijonów  polskich posiłkow ych  rzeczypospolitej Cyzalpińskićj, od roku 1797  po koniec 180G roku, 
z którego m ałych w yciągów  naw et zrobić n iem ożn a . Na oddzielnym w szakże arkuszu , zn alazłem  ciekaw y  
ustęp do życiorysu ś. p. W ierzbickiego , i takowy (u w ca łości podaje.

„Podczas gdy jenerał Lavalette w yprawił oddziały w ojsk a , z którymi powrócić do Santo-Domingo w  zamia­
rze objęcia tam dowództwa, postanowił: pozostało około 500 g łów  różnych stopni i pułków chorych w szpitalu w oj­
skowym hiszpańskim w liaw annie, pod dowództwem kapitana D esillis, któremu Lavalette polecił, ażeby 7. konsulem  
francuzkim Lanchaucp znosił s i ę , i wyprawiał oddziałami do Santo-Domingo. Trudność jakich doznawał tak dla 
braku funduszów, jako też i niebezpiecznej przeprawy dla krążących okrętów angielskich, spraw iły, że wyprawa ta 
trwała przeszło lat dwa: oddziały po kilka i kilkanaście głów  przez ten czas w ysyłane , ledw o nio w szystk ie przez 
anglików w drodze schwytane, do Jamajki, w  niew olę wojenną dostawały się

,,Dnia 18 Października 1806 r oddział z 36 głów  tak z francuzów jak i polaków z ło żo n y ,, pod dowództwem  
kapitana W ierzbickiego, zH aw anny na statku Kuhr o maszcie jednym, na którym zaledw ie oddział tak mały m ógł się 
um ieścić, wyprawionym do Santo-Domingo zostaw szy, rozw inął nazajutrz z wiatrem pomyślnym żagle, z przystani 
Hawana w ypłynął Drugiego dnia wszedł do zatoki Matanza* z powodu zm ienionego wiatru: po dwudniowym po -
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bycie w ypłynął z przystani, ca ły  dzień pomiędzy skałami ogrodami króla nazw anem i, i brzegiem pólnoćnym wyspy  
płynął, z wiatrem zachodnio-północnym. Zbliżając się przy zapadnięciu nocy do skaty, o którą korweta z jenerałem  
Lavalctte rozbiła się, pomimo że w iatr w ial z tylu statku W ierzbicki nie ufając z d o l n o ś c i o m  żeglarskim kapitana, 
który nawet czytać nic umiał , radził mu, ażeby do pierwszej lepszej zatoki nadbrzeżnej, na noc zaw inął. Uparty ka­
pitan nie chciał rady słuchać, uważając za ubliżenie, odbierać takowe od oficera ląd ow ego: przymusić go jednakże 
trudno b yło , nie spostrzegając w razie zdatnego żeglarza do zastąpienia uporczywego kapitana Osobliwym wypad­
kiem znajdował się na statku francuz Mr Richard, który jak później się dowiedziano, był rozbójnikiem morskim: ten  
doskonale znal kanał a podzielając zdanie W ierzbickiego, lubo dotąd żadne niebezpieczeństwo nie zagrażało, wszelako 
podjął się,do bliskiej doprowadzić o mil dwie odległej malej zatoki San Juan de his remed’ios, m ogący tak mały statek, 
pomiędzy w zniesione lądy przyjąć. Wśród ciemnej nocy Richard objął ster statku pomimo oporu kapitana, i  w szedł 
do zatoki błotnistej tak , że spód statku po szlamie posuwał s ię , i  zarzucono pod skalistą górą kotwicę

Około północy, okropna burza w  kanale huczała , wiatr w y ł z w ściek łością , i niezaw odnie by ten sam n ie­
szczęsny los co i Lavaletta oddział w ojska spotkał, gdyby przeznaczenie inaczej nie rozrządziło' Radość za ocale­
nie . w dzięczność za przezorność, niechęć ku kapitanowi okrętu widoczną była, Nazajutrz po południu w ypłynął 
statek z zatoki, resztą dnia i dzień następny z wiatrem umiarkowanym, zaw inął dla zakupienia świeżej żyw ności do 
przystani Baraeoa. Przepędziw szy w pięknej okolicy  dwa d n i, w  dalszą drogę załoga puściła się , m inąwszy ostate­
czny punkt Maisy na w yspie Kubie: w płynął okręt pomiędzy wyspę Inaguc i w yspy Santo-Domingo. Wkrótce jak to 
często w Antillach byw a, w iatr w  cieśninach gw ałtow nie w ieje, w szczęła  się w  tych okolicach nadzwyczajna na- 
w aln ość: bałwany piętrzyły się tak, że okręt niekiedy przez nie w zniesiony, zdaw ał się być na w ysokiej górze, 

w  chw ili jednej opadłszy w bezdenną przepaść, tym samym bałwanem który go był w yniósł okrytym został. N ie ­
bezpieczeństw o pewnego ratunku nie przedstawiało : pędzony na brzegi pomiędzy przylądek San Nicolai a wyspę 
Żółwiu, m iotany bez steru, ogołocony z żaglów, które z widocznym  niebezpieczeństwem  żaden z majtków nie od­
w aży ł się zwinąć. Richard za uproszeniem W ierzbickiego liną na w pół opasany, z toporem w  ręku, wdarł się na 
wierzch m asztu, i liny do żagli przymocowane odciął: tym sposobem wiatr pomniejsze żagle na morze powyrzucał, 
głów ny żagiel zaledw ie na pomoście zatrzymany i ochroniony. Żołnierze osłupiali, zaledw ie dali się namówić ażeby 
w eszli pod pokład ok rętow y: użył tu swojej w ym ow y skutecznie W ierzbicki. Zamknięto za niemi otwór w  p ok ła- 
dzio będący. N adeszła potem okropna ^ciemnościami okryta noc, z burzą najgwałtowniejszą. W szyscy nadzieje 
stracili, statek pędzony jak sądzono w okolicy  Cap franęais musi się rozbić, a tych co się uratują na ląd, śmierć okru­
tna w  mękach od mściwych murzynów czeka. Smutek i rozpacz do najwyższego szczytu dochodziły. Inaczej w sze­
lako przeznaczenie zaw yrokowało; po straszliwej nocy deszcz z piorunami zm ienił pęd w iatru, morze długo wzbu- 
rzone kołysało okręt, nadzieja pomyślniejsza rozpędziła rozpaczającą przyszłość, dozwalając przybicia do brzegów  
w yspy Inaguc. Tam okręt kotw ice zarzuciw szy, bezpiecznie wojsko dla w ysuszenia się i  krótkiego spoczynku w y ­
lądował. Na całej tej wysepce, ludność składała się z jednej rodziny angielskiej i kilkunastu n iew olników  czarnych  
w łasnością tej rodziny będących. Uprawiali oni ziem ię spokojnie, z darów niebios korzystając], nie troszcząc się
o nic w ięcej jak o zaspokojenie potrzeb życia , w olni od obow iązków  jakie w św iecie ucyw ilizowanym  na tow arzy­
stwie ciążą. N ie zwracał żaden rząd europejski na te szczęśliw e istoty' w idoków  sw oich , ziem ia tej w yspy bogactw  
nie obiecyw ała. M ieszkańcy onej w pośród w ojen , nie posiadając skarbów, w olni od napaści stron walczących, 
swobodnie żyli, każdego narodu bez różnicy okręt do brzegów przybywający, znalazł uprzejme i gościnne przy­
jęcie , i  nabycie za umiarkowaną cenę, potrzebnych przedmiotów św ieżej żyw ności: zbywające produkta w zamian 
za tow ary europejskie raz do roku w Jamajce zbyw ała. Pożegnaw szy się z uprzejmemi osadnikam i, okręt po na­
prawieniu szkód przez burzę zrządzonych, w  dalszą drogę puścił się. W drodze spotkawszy się o w ystrzał z działa  
z okrętem kupieckim : Richard z kapitanem Kutru um ów iw szy się, sądząc że tenże jest w łasnością angielską, a za  
tym prawą zdobyczą, rzuciw szy łódź na morze , z kilku żołnierzam i popłynęli do okrętu,’który bynajmniej n ie  ucho­
dził. Po zatrzymaniu g o  w  drodze, i nie długim na nim pobycie, powrócili do okrętu z wyladowanem i złotem  kiesze­
niami i niektórymi do żyw ności przedmiotami i trunkami. Żołnierze będąc obdarowani w  tajemnicy czynności ty'ch 
złych ludzi zachowali, dopóki w zatoce Samana nic w ylądow ali. Ze śledztwa uczynionego okazało s ię , że kapitan 
statku Pcniche, wraz z Richardem, przy pomocy żołnierzy z niemi będących, zrabowali okręt kupiecki ze Stanów zje. 
diioczonych Ameryki państw neutralnych płynący, i żc z niego zabrali dwa tysiące portugezów i w orek piastrów  
hiszpańskich. Niepodobna było winnych przy trzymać i pod sąd oddać. Przed wyjawieniem  zbrodni Richard zniknął 
na ląd w ysiadłszy!”

Z całego toku opow ieści pokazuje się że w tćj przeprawie miał udział i sam Lux jako podporucznik, pod do­
wództwem kapitana W ierzbickiego
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BARTŁOMIEJ CZYCHY-
(Przypis do str, 114)

Gruntownie posiadał: język  niem iecki i łaciński. Ulubionemi dziełam i jakie w  tym ostatnim języku czy ty ­
w a ł, byty pisma o Magii. K siążę Józef Poniatow ski, który go zn a ł o so b iśc ie , kiedy w czasie  wypraw Napo­
leona przechodził Murawy: zn a lazłszy  tam rodzinę C zy c lieg o , p rzysła ł mu od ni^j ukłony i pozdrow ienie. 
W ypadek ten w ielce c ie sz y ł skrom nego zakrysljana, i rad o niem późuićj w spom inał.

WIKTOR ROMAN-
(Przypis do str. 121).

Dziennik Czas w ychodzący w Krakowie w  N. 8S z r. 1 8 5 5  do opisu naszego o bitwie w  w ąwozach Somrno- 
Sierra, podaje opow ieść W incentego Teilwena ów czesn ego  w achm istrza pułku szw o leżeró w , a następnie  
kapitana gw ardyi: które jako w ażne d op ełn ien ie , dosłow n ie podaję.

,,B yło  to dnia BO Listopada 1808 roku, poranek byt m glisty, a nawet dość chłodny : stanęliśmy pod załomem  
góry Sommo-Sierra z naszym trzecim szwadronem pułku szw oleżerów  gwardyi cesarza, gdyż dnia tego otrzym ali­
śmy przeznaczenie na służbę przy jego osobie, jako obznajomieni już z tym rodzajem obowiązków, zw łaszcza gdy­
śmy je pełnili przy Napoleonie , w  czasie pobytu jego w  Bajonnie. Kule hiszpańskie już sw ista ły  w  pow ietrzu , już 
i  armaty w ciąż gra ły , ale strzały do nas nie d och od ziły , bo nas wyłom  góry osłaniał. Stałem przy wachmistrzu  
K ielk iew iczu , sam będąc także wachm istrzem , i  gaw ędziliśm y o naszych wypadkach w  Hiszpanii. Jedyną zawadą 
na drodze do Madrytu, był w ąw óz pod Sommo-Sierra. W ąwóz ten , od miejsca gdzie sta ły  wojska francuzkic , cią­
gnął się w  górę przeszło na pół wiorsty. Na górze nstaw jł nieprzyjaciel kilkanaście armat, a po kilka tychże miej­
scami, na drodze w ąw ozu. Po jednej stronie tegoż w ąwozu w znosiła się góra, ale tak stroma i  prostopadła, że nie­
podobna wdrapać się na nią, po drugiej, również góra poprzedzona z boku niejaką płasczyzną, i nieco już pochyl - 
sza. Po obu zaś stronach na szczytach tych gór i na końcu w ąwozu, ze w zgórza którego szedł ogień działow y, roz­
łoży ło  się przeszło 13,000 hiszpanów, czyniąc przystęp niepodobnym Napróżno cesarz kusił się o zdobycie tej fatal­
nej zapory: napróżno nieustraszona piechota francuzka pod okiem sw ego w odza . starała się przebić przez wąwóz. 
Kto wie naw et, czy  jeden dzień spóźniony, w którymby hiszpanic zdążyli oszańcować to przejście, nie byłby je  
nczynit nie zdobytem na za w sze , ale szczęście ch c ia ło , żeśm y ich w yprzedzili, a przygotowane do obrony deski, 
koły  i wańtuchy, które użyte umiejętnie w  w ąw ozie, stałyby się dla nas murem, leżały  bezużyteczne po bokach 
tegoż pod górą. Kiedy tak w szelkie usiłowania francuzów, o zdobycie tej pozycyi, pełzły  na niczem, Napoleon  
przyzyw a marszałka Berthier, i wydaje mu rozkaz, aby dla w zięcia arm at, na wzgórza w ystał będący na służbie 
przy cesarzu szwadron polskich ułanów. Po raz to pierwszy może, jak Napoleon N apoleonem , a marszałek mar­
szałk iem , ten ostatni ośm ielił się zwrócić uwagę cesarza, że to było niepodobnem. Sam mi to później opowiadał 
marszałek B erthier, kiedym go eskortował z. Valladolid do Francyi. Cesarz spojrzał na mnie (m ówił marszałek), 
zm ierzył mnie swym przenikającym w szystko w zrokiem , i odrzekł: zostaw  to polakom i rób sw oje.1* Wtedy mar­
szałek przybiegł do naszego szwadronu i rzekł. „Cesarz wam powierza zdobycie tej pozycyi, pewny że ją  weźmie­
cie, a ja znając w aszego ducha, wiem że to będzie dla was drobnostką." Oto mi piękna drobnostka, ale rozkaz dany 
i dosyć natym. W net też K ozietu lsk i, który był niesłychanie .odważnego serca , i przepadał za niepodobnemi do 
prawdy zw ycięztw am i, w ystąpił najprzód jako szef szwadronu i krzyknął: „formuj się w czw órki!“ Wysuwamy się 
tedy z poza załomu góry , gdzieśm y dotąd jak w twierdzy mimo kul hiszpańskich stali. L ecz zaledwie zdążyliśm  
się rozwinąć w połow ie, gdy grad kartaczy spotyka nasz szwadron, a pierwszym z oficerów, który pada ofiarą był 
Rudawski. Muszę wam się przyznać, że to fatalne powitanie ze strony hiszpanów, djable nas zmięszalo , już sądzi­
liśm y naw et, że się nie zdołam y,sform ować raz drugi, gdy znów odezw ał się głos K ozietulskiego. Oprócz niego  
ośmiu oficerów w tem szatańskim spotkaniu, przyjmowało u dzia ł, to jest: lludow ski, który jak powiedziałem  za­
bity najpierwej, dalej R ow ick i, kapitan D ziew anow ski, P iotr K rasiński, K rzyżanow ski, Niegolewski, Zielonka 
i Dobiecki. Co zaś do żołnierzy było ich w  szwadronie 125 ludzi. Ta garstka lu d z i, miała zadaniem Napoleona, 
rozstrzygnąć los wojny. Jako wachmistrz, musiałem być z tyłu szwadronu, ale lat 18, a nadewszystko , ta jedyna
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myśl, że cesarz tak blisko, że spogląda na nas, i  ocenia odwagę naszą, przemogła w szelkie w  tem w zględzie formy: 
po drugiej w ięc komendzie K ozietulskiego, wysunąłem  się najprzód, i w  miejsce poległych tow arzyszów , w  pierw­
szej czwórce stanąłem. Sform owawszy sie na now o, now y przypuściliśmy atak samym środkiem w ąwozu w górę. 
Pędząc jak na oślep, uniosłem tylko pałasz ta k . aby zasłonić oczy od postrzału, i nic nie w idziałem  prócz ognia 
i  dymu nic nie słyszałem , prócz huku armat i swistu kulek karabinowych. Aż do tej chwili, miałem zupełnie słabe 
wyobrażenie o tym gradzie kul, o jakim nie raz przy ognisku w  polu. opowiadali starzy w ojacy , ale od wejścia  
w  ten piekielny w ąw óz przekonałem się o tćm. N ie był to bowiem plac boju, ale rzeczyw iście p iek ło , zdawało się 
ż a ziem ia, zapadnie się wraz z nami. Kiedym w połow ie drogi, rzucił okiem do kola sieb ie, nic widziałem  nikogo, 
czułem tylko że koó mnie unosił, i  dla tego domyśliłem się, że musiałem w spóltow arzyszów  wyprzedzić. Nie w strzy­
mywałem go jednak, a nawet w  duszy cieszyłem  się z te g o , g d jż  nasi oficerowie zw ykli byli z otyłości jego żarto­
wać , m ówiąc że go karmię na mięso. Później dopiero dowiedziałem  s ię . że w  czasie tej szarży , pod K ozietulskim , 
ubito konia na połow ie drogi; inni zaś dzielni oficerowie albo zabici jak Rowicki i Krzyżanowski, albo ran ien i, jak- 
P iotr Krasiński, zostali. D ostaw szy się na w zgórze , i stanąwszy tuż przy samych hiszpańskich działach, ujrzałem  
resztę porozsypywanych w spóltowarzyszów . a gdy działa nieprzyjacielskie już grać przestały, albowiem szarża na­
sza tak była gwałtowną, że nie zdążył i po raz drugi wystrzelić sypnęła się po za nami i reszta jazdy, a wdzierając 
się na w zgórza, i łamiąc w szystk o , co tylko jej opór stawiało, stanowczo los bitwy rozstrzygla. Św ietny to i pełen 
sław y był dzień, dla naszego pułku, ale ciężki i bolesny dla szwadronu Ze 125 żołnierzy pozostało przy życiu tylko  
25: stu zaś po boliatersku, co się zow ie poległo, i to w  jednej szarży. K ozietulski w yszed ł szczęśliw ie, umarł później 
z a w s z e  w  skutek ran ciężkich. Kudowski, Kowicki i Krzyżanowski zginęli: D ziew anowski stracił nogę a do tego  
strzaskano mu ram ie, to też i umarł wkrótce w Madrycie, Piotr Krasiński lubo ciężko ranny żyje dotąd. N iego­
lew ski odebrał 32 ran od bagnetów żyje jeszcze: podobnież Zielonka i D obiecki, ustrzeżeni od k u ł zostali. Co do 
m nie otrzymałem ranę w nogę i stopień oficera a mój koń siedm kul. Moje suknie i w szystkie przybory, tak były  
nabite kulami jak gwoźdźmi. Z płaszcza, który zw ykle zaw ieszaliśm y na so b ie , w  kształcie chustki złożonej na 
krzyż na piersiach i związanej w tyle, nic można było jednej pary rękawic w ykroić : a kontrola szwadronu , którą 
miałem w  kaszkiecie, tak była posiekana kulami, że nie można jćj było użyć do apelu. Nie byt on też i potrzebnym  
dnia tego, chyba dla przypomnienia o stu braciach naszych. Mój towarzysz K iclkiew icz wachmistrz, należał także 
do owej małej liczby szczęśliw ych, którzy z tego gorącego piekła życie unieśli. Straciliśmy dużo, to prawda , ale 
niesłychanie zyskaliśm y na wewnętrznej wartości, i gdy pułk nasz po tej rozprawie przeciągał koło starej gwardyi 
Napoleona, patrzącej na nas zaw sze z ukosa, i nazywającej nas młokosami, wówczas sami w ykrzykli do nas: .,Niech  
żyje stara gw ardya“ , a cesarz przyw oław szy do siebie pułkownika naszego hr. W incentego K rasińskiego , oświad­
czy ł mu w obec w szystk ich , żeśmy godni tej nazw y. Później znowu kiedy Napoleon objeżdża! pole b itw y , widząc 
tu i owdzie leżących zabitych ułanów naszych , to pod działami, to obok tychże, lub na nich, zatrzym ał konia i za­
dumawszy się n ieco , zapytał św iadków  tej sceny wskazując na trupów: „N ie sąż oni w a leczn i!1* I nic m ylił się za  
prawdę, szli oni zaw sze najprzód, i zaw sze g in ęli, a ginęli mężnie. Na własne oczy widziałem  żołnierza z naszego  
szwadronu nazwiskiem Izabeleivicza, który dostawszy odlomcm granatu w sam brzuch, usiadł na ziem i i prawie ko­
nając, z najzimniejszą krwią w ysnuwał z siebie wnętrzności. W ogóle pamiętna ta w  dziejach jazdy potyczka , bo 
tak ją nazwał Berthier, m ówiąc do innie w kilka dni o niej', to także sprawiła; że o ile z jednej strony wzbudziła  
w  Napoleonie zaufanie do n a s, tak nawzajem tćż żołnierzow i naszemu, utorowała drogę do osoby cesarza , i w y- 
rodziła w  każdym z nich pewną śm iałość do niego. Dowodem tego był jeden z naszych m azurów, który skoń­
czyw szy służbę, i wracając znużony z p laców ki, chciał sobie fajkę zapalić. Ujrzawszy więc zdała ognisko , szedt 
prosto do niego z nabitą lulką, a gdy francuzi w trzym ywali g o , ostrzegając że przy tćm oguisku jest cesarz , zaczął 
ich rozpychać, mówiąc obojętnie : . alboż to my nie znamy się z sobą? Napoleon posłyszaw szy spór, spytał o co 
idzie , a dow iedziaw szy się o przyczynie, kazał puścić żołnierza. Mazur przystąpił wprost do ogniska, i w ziąw szy  
w rękę zapaloną g łow n ię , zapalił lulkę. N ie m ów ił on po francuzku, ale słysząc ciągle o gwardyi cesarza słowa: 
„ Garde imperialel ' utkw iły mu w głow ie. Pafnąw szy tedy kilka razy z lulki, przyłożył rękę do kaszkieta, w yciągnął 
się jak struna, i rzekł z całą powagą: ,,M erci garde Imperiale, i odszedł. Długo Napoleon śmiał się z tej żołnierskiej 
naiwności mazura, i  nie raz powtarzał o nićj w  gronie sw ych m arszałków.1'
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AGNIESZKA TRUSKULAWSKA.
(Przypis do str. 136.).

Dnia 22  Lutego 18! 1 r. Truskulawska w ystąp iła  ostatni raz na scenę jako amatorka w  trajedyi Barbara 
Radziwilłoicna przedstawiając rolę Bony. Trajedya ta , daną była na benefis córki jćj Leduchow skićj. 
Spektakl b y ł tak wielki, jak dotąd nie b y ło  przykładu.1* (Notata L. A. D m uszew skiego).

JABŁOŃSKI GRENADJER.
(.Przypis do str. 143).

ANTONI BIAŁKOWSKI.

W spom niałem  przy życiorysie Jabłońskiego grenadjera n a sz e g o , o Antonim B ia łk ow sk im , z którego  
opow ieści u łożyliśm y takowy po w iększćj częśc i. W tym m iejscu sądzę być w łaściw ym  , dać obszerniejsze
0 nim w spom nienie, przynalezne mu, jako mężnem u w ojow nikow i, i jako pisarzowi, którego pióro zach ow ało  
w iele w ażnych i drogocennych dla dziejów naszych pamiątek. W iązała mnie z B iałkowskim  serdeczna
1 stateczna do grobu przyjaźń, p o łączona z g łęb o k ą  czes'cią, jaką m iałem  dla tego  dzielnego ż o łn ie r z a , a pra­
w ego rodaka.

Syn konfederata B a rsk ieg o , p o łą czy ł w  sobie szczegó ln ie  obfity zasób podań narodowych z czasów  
je szcze  rzeczyp osp o litćj, a następnie w ypadków  w ojennych od roku 1 8 0 6 , w  których m iał udział osobiście. 
S zczęśliw ą  obdarzony pam ięcią , pam iętał każdą d a tę , opowiadanego w ypadku, każde imię ł nazw isko z osób 
działających. Opowieść jego  była  p e łn ą  obrazow ości i życia: był to  ze  krwi i kości prawdziwy szlachcic rze- 
czyp osp o litćj, ale otarty w  o b o z ie , i przejęty św iezem i wyobrażeniam i tego c z a su , w  którym p rzeży ł w iek  
m łody i dojrzały. Zalety w szystk ie zach ow ał slarego  typ u , a wady jeżeli były  ja k ie , w yleniały  przy obozo­
w ych ogniskach. .Miał tę pociechę, ze  ojciec jeg o , sędziw y starzec, do zgonu chodzący w  polskim stroju, do­
czek a ł s ię ,  jak syn za s łu g ą  uczciw ą a w alecznością na polu bitwy, od prostego żołn ierza przechodząc stopnie 
w o jsk o w e , doszed ł do godności podpułkownika dowódzcy batalionu 3 go pułku piechoty linijowej b. w ojska  
polsk iego. Kiedy m iał się żenić: przybył stary konfederat na zaręczyny syna do W arszaw y, i ze  łzam i b ło ­
g o s ła w ił ten zw iązek . W yraziście odbijały te dwie postacie przy sob ie : ojciec siw y jak go łąb  , szczu p łej a 
w ą tłć j i niskiej postaci: syn rosły , lepszej tuszy, z obliczem czerstwym  i rumianym, z odkrytą łysin ą , w sku­
tek otrzym anego ciężkiego cięcia szabli w  g ło w ę  w  18 0 9  r. Gdy starzec opow iadał mi trudy sw'oje wojenne  
jakie ponosił w  czasach konfederacyi, syn się u śm iechał porów nywając znoje w ła sn e  w pochodach przez  
Europę. Miło było  w idzieć te dwie postacie  starca i dojrzałego w ojow nika: jak pierw szy z uczuciem  przy­
wiązania i dumy sp oglądał na syn a, a ten p ełen  uszanowania dla rod zica , rozbudzał w nim pamięć lat jego  
m łod zień czych , kiedy to uw ijał się krzepko na koniu a z szabelką. Ś . p. Antoni zachow ując w szelk ie  piętna  
poczciw e, rodow e, był gościnnym , w eso łym , lubiący gaw ędę, tow arzystw o tak kobiet dla których by ł ze znaną  
w ow e czasy grzecznością  i uprzejm ością, jak tow arzyszów  broni i przyjaciół: lubił w ochocie radosnej i ta ­
n iec: ale nie tań czył nic w ięcej jak poloneza i mazura. W boju najzaciętszym  zachow yw ał ow ą zim ną krew  
co g łó w n ą  stanowi zaletę w ojownika: zaw sze  przytom ny, um iał korzystać z najm iejszej a dogodnej pozycyi 
na polu b itw y: równie jak uchronić zoln ierza  od m orderczych strza łów  , i odnosić korzyści z b łędów  nieprzy­
jaciela. Każda bitwa w której miał udział, była now ą kartą w księdze jego w ojennej, zbogacającćj w iedze  
jego  i dośw iadczenie. Od roku 1806 do bitwy morderczej pod Lipskiem  i następnych jeszcze w e Fraucyi cią­
gle b y ł czynnym , i w e w szystk ich  w ażniejszych w a lk a ch , m iał udział. U rodził się  Antoni B iałkow ski 
w  Poznaniu , dnia 13 Czerwca 17S8 r. Dnia 15 Listopada 1 8 0 0  r. w szed ł w  słu żb ę jako żo łn ierz do pułkn

33*



12  p iechoty księstw a W arszaw skiego: w  sześć  dni p ostąp ił na kaprala: następnie na sierżanta: 2 Grudnia t. r. 
na sierżanta sta rszeg o , a 4  Stycznia lS 0 7  r. z o s ta ł podporucznikiem. • Dnia 13 Sierpnia 1808  r. mianowany 
porucznikiem : 31 Grudnia 1810  r. kapitanem w tym że pułku. Dnia 1 S tyczn ia  18 1 4  r. um ieszczony zo sta ł 
w  gwardyi honorowćj ( ' ) .  Odbył kampaniję w latach 1 8 0 7 , 1 S 0 9 , 1 8 1 2 , 1813  i 1814 . Znajdował się w  bi­

twach pod T czczew em  (Dirschau) i przy zdobyciu tegoż w arow nego m iasta: przy oblężeniu Gdańska, pod 
Friedlandem, pod Toruniem, Jedlińskiem , Jankowicam i. Pod Sm oleńskim , Brzezinam i, M ożajskiem, Czeryko- 
wem , W oronow em , Gzackiem, W iazmą, Krasnym i nad B erezyną. Pod Gabel, L ob au , W ach au , Borna i Lip­
skiem . W bitwach: pod Jankowicami, ranny dwa razy pałaszem  w g ło w ę: pod Sm oleńskiem , w lew a nogę kulą 
karabinową: pod Krasnem, otrzym ał kontuzyję w tęż lingę od kuli działow ej. W roku 1812  ozdobiony krzyżem  
kawalerskim  polskim : w roku 1S 30  znakiem honorowym  za lat 2 0  słu żb y  oficerskiej (2). Od dnia 2 Lutego  
1815  r. przeznaczony do pułku 3 -g o  p iechoty linijowej wojska królestw a polskiego: w r . 1819  p ostąp ił w  tym ­
że  pułku na majora, a w  r. 1829  na podpułkow nika ( a). Od r. 18 3 2  zam ieszkał w  ustroni w iejskiej na Podla­
siu przy rodzicach sw ej żony. Tu oddał się  ulubionemu zajęciu ogrodnictwa. Po śm ierci m ałżonki, nabyw szy
0 mil dwie od Biały K adziw iłłow skićj, część  szlacheckiej fortuny w e w si Droblin, w  pobliżu k ośc io ła  i k lasz­
toru księży Paulinów w Leśni?, zają ł się gospodarstw em  i rolą. N asłuchaw szy  się m nóstwa sz c z e g ó łó w  nad­
zw yczaj zajm ujących i w a żn y ch , a w tak cudnej opow ieści B iałkow skiego oddanych, nam aw iałem  go  
usilnie, aby w tćj samej form ie, jak m ów ił, sp isa ł sw oje pamiętniki. U słu ch a ł tej rady, i w sam otności siedząc  
pod słom ianą strzechą  D roblina, po śm ierci żony i w ysłan iu  syna jedynego do s z k ó ł , zają ł się gorliwie niemi. 
Z początku s z lo  mu nieco tw ardo, ale później dziękow ał mi za tę myśl szczęś liw ą  (jak m ów ił) bo w  swojćj 
pustelni, zaczą ł swobodnićj oddychać, w eselćj na św iat poglądać, odżywiony wspomnieniami lat m łodocianych,
1 upłynionćj a bogatćj w rozliczne wypadki, pełnej życia i ruchu, p rzeszło śc i. W  r. 1850 od w iedziłem  sęd zi­
w eg o  wojaka w jeg o  zaciszu  w iejskim  w  Drobłinie. Nie tyle lata, co sm utek i clioroba w ieice go zm ieniły. Ja 
com go zn a ł w  samej sile  m ęzkiego w iek u , krzepkiego i czerstw ego z a w s z e : tak w eso łeg o  i uprzejm ego  
w  tow arzystw ie: com go zn a ł i w jiraw dziw ćj wojownika postaci na krwawym polu b itw y, patrząc teraz 
na n ie g o , okrytego s iw iz n ą , zm arszczkam i w ieku i już pochylonego n ie c o : przykrego i bolesnego dozna­
łem  w zruszenia. A jednak gdy w p ad ł na pamiętniki sw o je , kiedy za c z ą ł opow ieść dawnych sw oich  czasów , 
rozrzew n ia ł i odm łodniał w spom nieniem . Na now o zapał go dawny o g rzew a ł, a ja  zapom niałem  w ted y , że  
już nad nami razem przep łyn ęła  ćw ierć w iek u , od ow ych chw il szczęś liw y ch , kiedy B iałkow ski w samej 
sile dojrzałego w iek u , niedaw ne dla siebie opow iadał wyprawy i boje, a ja  od łożyw szy  studencką te k ę , s łu ­
chałem  chciw ie jego  zajm ujących opow ieści. Umarł nagle dnia 30  Stycznia 1852 r. uderzony gromem apo- 
pleksyi w tćjże sw ojej Dioblina siedzib ie. Pochow any na cmentarzu w iejskim  przy kościele księży Paulinów  
w Leśnie obok sw ój żony Franciszki z W ójcickich i m ałoletniej córki. Pracy sw ojej dał stosow ny napis: „Pamię­
tniki starego zołtiierza.“ Zaczyna od chw ili urodzenia, i prowadzi aż po rok 1 814 , do czasu  kiedy odprowa­
dzał zw łok i k sięcia  Józefa Poniatow skiego do kraju. Pam iętniki t e ,  obejmują bitego pisma do 150  arkuszy, 
i w druku m ogą dwa spore tomy stanow ić. Jak są  ca łe  w ażne i zajm ujące, tak h istorykow i, któryby ch cia ł 
opisać kampaniję 1809  r. n iezb ęd n e, gdyż sam w niej mając znakomity u d z ia ł, dokładnie i szczeg ó ło w o  opi­
sa ł. Do tego w łą c z y ł ów czesn e sądy w sp ó łczesn ych , i kolorytem  w łaściw ym  tak cudnie p o w ló k ł, że z całym  
urokiem przenosi czytelnika z jednego pola bitwy na drugie. Prostotę opow ieści u stn ej, szczęśliw ie  przecho­
w ał: a gdy (a praca drukiem się  upow szechni, stan ie godnie oLok dawnych pamiętników, jako nieodrodne pra- 
w nucze zn an ego , i zaprawdę słu szn ie  w ielbionego Jana Chryzostoma Paska (4).
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(1) (2) C3J Akta .tanu slułby. (4 ) żałuję ie  nie mogę lii umieścić z kilka ustępów z pamiętników Białkowskiego, lo  ly  to przeszło zakres 
naszego wspomnieniu o nim: mam jednak nUwątpUwą nadzieję, ie  tę szacowną pracę wkrótce czytelnicy nasi u jrzą ogłoszoną drukiem.



BRODOWSKI ANTONI-
(P rzypis do str. 165).

Powiedzieliśm y ze  Brodowski n ie m a  nagrobku: je s t  to m yłka: w ynaleźliśm y bowiem kam ień lezący  
i zam szony na m uraw ie, z napisem :

„D. O. M. Tu spoczywają zw łoki ś. p. Antoniego Stanisława Łady Brodowskiego, Professora Król. W arszaw­
skiego U niwersytetu Kawalera orderu Ś-go Stanisława klassy III. Żył lat 48, umarł dnia 1 Kwietnia 1832 r. najlep­
szemu m ężow i przywiązana żona wraz z pięciorgiem dzieci, tę pamiątkę k ładzie.”

GllÓB KAZIMIERZA BORAKOWSKIEGO-
(Przypis do str. 171).

F ranciszek , jedyny syn Dominika B orakow skiego, a brat rodzony Maryi z Borakowskich M agnuszewskiej, 
b. pułkow nik gwardyi grenadjerów wojsk polskich: zm arły w  d. 12S tyczn ia  1850  r. w  G4 roku życia: spoczyw a  
ta k ie  na cmentarzu Powązkow skim  bez napisu, w  murowanćj p ieczarze grobu Kazimierza Borakowskiego.

TEOFIL JANIKOWSKI-
(Przypis do str. 218).

Zacny St. Jachow icz w św ieżo  wydanym d zie łk u : Książeczka dla Sfefcia 1855 r. taki nam podaje 
s z c z e g ó ł z lat m łodych Jan ikow skiego, a w ie lce  charakterystyczny.

, ,Teofil Janikow ski jeszcze w  dziecinnym w ieku dostał obrazek od księdza Chryzostoma. B y ł to ś. W incenty 
a Paulo , znany z swego poświęcenia się dla sierot i dzieci opuszczonych. Ten św ięty miał jednę dziecinę na ręku 
a drugą na pół nagą otulał starannie i prowadził do klasztoru, gdzie siostra m iłosierdzia już na niego w e drzwiach 
czekała. Śliczny to był obrazek yiezm iernie zajął naszego m ałego Tcofilka. Mój B o że ! żebym to ja mógł tak rato­
wać sieroty! 1 1113’śl ta św ięta padła na serce jego, jak ziarno zboża na dobrą ziem ię. 1 wzrastała pow oli, i leo filek  
b ył pobożny, p ilny , i w yrósł na chwałę Bożą. N ie byl-ci on kapłanem, ale zacnym , zamożnym kupcem warszaw­
skim. Z w oli B ożej, przy pomocy podobnych jemu sercem , za łoży ł pierwszy przytułek dla biednych dzieci i ś p. 
Wilhelm Malcz nazw ał go Ochroną , a ów obrazek, dostał się do rąk jego przyjaciela i  do dziś dnia ze czcią się 
przechowuje." (Str. 44).
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JANA KRÓLIKOWSKIEGO
ARTYSTY DRAMATYCZNEGO.

l i o k  za rokiem ubiega, a nasze wędrówki na cmentarz pow ązkow ski coraz częstsze: patrzym z załzau ionern 
okiem na te sm utne korowody ża łob n e, s ły szy m  on dzwonek pogrobow y z drewnianej dzwonnicy, co go echo  
po ogrodzie mogilnym roznosi, jak zw iastuje przybycie now ego gos'cia, do tej siedziby milczącej i g łuchej.

A ja tu częstszym  je szcze  przychodniem bywam, bo z tych zam szonycli, przytartych i nieraz potrza­
skali) ch kamieni, zbieram napisy zapom nianych już imion, a godnych, aby w  tej księdze znalazły poczciw e  
w spom nienie.

1 iszę do ciebie zacny mój przyjacielu, pod św ieżem  a bolesnćm  wrażeniem ;— wracam sm utny i rzewny  
z pogizebow ego obrzędu! Pochow aliśm y zw łok i m łodej, bo w  kw iecie w ieku zgasłej Rozalii Biernackiej, co 
nie iczy a jak dopiero rok 24*y życia. Z asnęła  snem  w ieczystym  dnia 21  lipca, a nazajutrz i niem owlę które 
karmiła piersią w ła sn ą , jakby tęskniąc za sw ą rodzicielką, w  tejże sam ej trumnie, przytuliło się do m atczy­
nego łona.

Nikodem Biernacki, syn owej pięknej częśc i dawnej Polski, zw anej Galicyją, jako znakomity skrzypek, 
znanym je s t nie tylko w kraju naszym , lin ie jego  n ie raz ju !  brzm iało chlubnym od głosem  s ła w y . Po d ługich  
wędrówkach św iatow ych, poznał w  Kaliskim Rozaliją G ałczyńską , córkę zacn ego  domu, pokochał szczerą  
m iłością  i pow iódł ją do o łtarza. Szlachetnego charakteru, oddany c a łą  duszą sztu ce, zapragnął teraz domo­
wej zaciszy, rojąc sobie, że  mając za tow arzyszkę kobietę, co przy urodzie, łą c z y ła  anielską łagod n ość  i s ł o ­
dycz, ow e ozdoby polskiej niew iasty, w  kółku w łasn ej rodziny odetchnie sw obodnie; a zw y k łe  codziennego  
życia nieodłączne troski, osłodzi pod jej opieką i zażegnaniem , zajęciem  artystycznem . B óg p o b ło g o s ła w ił  
tej myśli w początkach; zatlił nad ich siedzibą gw iazdę praw dziw ego szczęśc ia  i spokoju.— O! bo w idziałem  na 
uroczem obliczu ś. p. Rozalii ten wyraz radości, co upromienia każde dobitnie, gdy je s t  spokój duszy, 

m iłością  człow iek  żyje. Biernacki zbierał w  dnie oznaczone co tydzień, grono przyjaznych mu artystów , 
których um iał sobie zjednać; i łą czn ie  wykonywali ow e utwory jenijalnych m istrzów , co zo sta ły  zaw sze  dla 
sztuki i praw dziw ych artystów, arcydziełam i. Hozalija zrozum iała do razu stanow isko sw oje , jakie żonie  
artysty p rzystaw ało , ow ćm  przeczuciem  w łaściw em  każdej n iew ieście , co niepokalanie stąpa po drodze życia . 
Potrafiła w ięc pogodzić obowiązki gospodyni, z obowiązkam i tkliwej a kochającej żony. Ale czas zu p ełn ego  
szczęścia  wkrótce przem inął, m iała zostać matką. Ile radości ta pew ność w jej sercu obudziła, ty le niepokoju  
i troski w  mężu, co zn a ł jej n ik łe  i w ą tłe  zdrow ie; przem inęła chw ila trw ogi, zakw iliło  dziecię w itając św ia ­
tło  dzienne. Ileż w esela  jasno uprom ieniło domową ustroń m ałżonków ; z p łaczem  w szak ze niem ow lęcia zaj­
rza ła  niedługo zgryźliw a troska, i w ygnała  w eso ło ść , jakby natrętnego gościa. P rzyszła  choroba, a po niej 
śmierć! A n ieszczęśliw y artysta, tracąc dnia jednego żonę, którą ukochał najzyw szą m iło śc ią , patrzeć musiał 
nazajutrz na śm ierć syna!
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Zeszliśm y się razem  w  liczne grono na cm entarz, i tu zacni artyści nie opuścili sw ego  brata w  sztuce. 
Zw łoki zmarłej wyniesiono z k ościołka gdzie spoczyw ały: zabrzm iała ża łobna muzyka i chór dobrany śp ie­
waków. Była to chwila rzew na, która łz y  z oczu mimowoli w yciskała! Na bożym św ięcie  czas tak piękny! 

.  w ieczór pogodny! s ło ń ce  w  całym  jeszcze  blasku przedzierało się przez zielone liście  tego cm entar­
nego ogrodu. Krótką m ieliśm y wędrówkę z k ościo ła  do dołu  katakumb; a jednak ta chwila w yryła się w ra­
żliw ie w duszy mojej. P atrzałem  jak za tą trumną niesioną, szed ł biedny artysta, który do razu w szystko co 
m iał najdroższego na tej ziem i utracił. P ostęp ow a ł machinalnie, wynędzniony, z ż ó łk ły , z oczyma zapadłem i. 
Na tćm  w yrazistein obliczu, czy ta łeś  rozpacz, na którą balsam pociechy Bóg jeno daje, gdy rozkaże czasowi 
ranę tę krw awą serca, zw olna przygajać. Z łożon o  trumnę nad tą pieczarą ciem ną, w której nateraz pochow a­
no zw łok i zm arłej, O dezw ała się smutna pieśń kapłanów , spuszczono trumnę w g łęb ią  pieczary. Jęk z p ła ­
czem  rzew nym  dobył się z rozdartej piersi ow dow iałego podwójnie, w  jednej prawie chwili. C zuł ze  przesta ł 
być m ężem  i ojcem; tracił te dwie nazwy których pragnął, bo mu m iały umaić szczęściem  drogę żyw ota. 
Jeszcze potem  chw ilę brzm iała muzyka i chór śpiewaków : u c ich ło  w szystko , ale nie u c ich ł jęk  biednego arty­
sty , bo w racać nie m iał po co do osieroconego domu, w którym w szystk o , gdzie rzucił okiem , przypominać mu 
będzie pamięć tej, której strata za s łu ży ła  i na n aszą  łz ę  rzew ną, i na cześć  i poszanow anie zarazem  ( ' ) .

T e ża łob n e tony muzyki, które odbijają smutnym echem  ponure katakumby, a tulą i g łu szą  zielonym  
liściem  drzew a, przyw iodły mi na pam ięć, inny obraz pogrzebow y przed parą laty (2).

Na spoczyw ającej na karawanie trumnie, z łożon y  h e łm  i pa łasz , zw iastow ały  że  w ieziono zw łok i wojaka. 
Przeprowadzano na w ieczny spoczynek starego n aszego  weterana, co w m łod szych  latach p rzeszed ł nie raz za 
sw oją chorągw ią ca łą  Europę, od skw arnych W łoch  i Hiszpanii, do zgubnej Berezyny. Oddział wojsk Cesar- 
sko-R ossyjsk ich , s z e d ł ze  spuszczoną bronią, a przed trumną w ojskow a muzyka, ża łobny marsz przygryw ała. 
Grono w ojowników  naszycli a tow arzyszów  broni zm arłego , osiw ia łych  i osm utniałych, postęp ow ało  zw olna  
za karawanem. W niesiono trumnę na cm entarz, a przy spuszczeniu jej do m ogiły  ziem nej, trzykrotna salw a  
ognista , zagrzm iała żołnierskiem  pożegnaniem . S p ło szo n e  ptastwo u lecia ło  z przestrachem , posypały się  
n rzezó łk łe  z drzew liście; a tow arzysze zm arłego , stali je s z c z e  ze  spuszczonem i głow am i nad św ieżo  usypaną 
m ogiłą . Nie w  jednego oku łz a  serdeczna zab łys ła ; ja smutno patrzałem  na to szczu p łe  grono osiw ia łych  
w  bojach wojowników, z których każdy, bogaty w  zaszczytn e wspomnienia w upłynionej p rzesz ło śc i, dziś 
roztkliw ia się jak dziecię, i p ła cze  nad grobow cem  sw e g o  tow arzysza. W milczeniu podali sobie ręce, uścisnęli 
się , i jakby natchnieni jedną m yślą, razem wyrzekli: , , i  nas to wkrótce czeka!11 rozeszli się z e  zw ieszon ą
ponuro g ło w ą  i ciężkićm  w estchnien iem .

Lubię odw iedzać cm entarz w  poranku, bo nic nie przeryw a tej c iszy , tyle tu przemawiającej do duszy. 
Żaden pogrzeb, żaden śpiew  ża łob n y , nie przerywa milczenia: w iosną najmilsza tu przechadzka. I tego roku, 
w iosna gdy rozw inęła  sw oje pow aby, um aiła trawą ziem ię, a zielenią krzewy i drzewa; napaw ała mię w onią  
bzu rozk w itłego , co bujnie przy grobach p ow zrasta ł,— a cisza  wśród tego  poranku taka, zem  d o s ły sz a ł śp iew  
skow ronka, co za murem, po nad m iedzą, daleką w zlatyw ał. Nagle z otw artego k ościo ła  zabrzm iały organy  
i śpiew mu zaw tórow ał, który słabym  echem  dolatyw ał do uszu m oich, bo się rozbijał i czep ia ł to grobow ców , 
to m łodych listków  drzew i krzew iny. N ieopisane rzew ne uczucie ogarnęło  serce , usiadłem  na grobie grani­
towym Majorkiewicza. Dzień b y ł pogodny, c a łe  n iebo lazurem czystym  pokryte; lekko biaław a chmurka m ała

(*) Zmarła dnia 21 lipca, pogrzeb odbył się dnia 23 t. m. 1855 roku. Biernacki dotknięty tak bolesny stratą, 
opuścił na długo nasze miasto i pożegnał się z nićm rzewną dumką (Pożegnanie. Dnmka do śpiewu z tow arzysze­
niem fortepijanu. Słow a W. W. muzyka Nikodema Biernackiego. W arszawa, nakład G. Sennewalda).

( l ) Przed rokiem 1830, było przyjętym u nas zwyczajem, że pogrzebom nie tylko bogatszych panów ale za­
możniejszych rzemieślników, tow arzyszyła muzyka. Żałobne jej tony, podnosiły powagę obchodu, i rzucały w iększy  
jak dziś, urok smutku i rzewności.



zaw iesiła  się nad pow ązkow skim  kościołem ; spojrzałem  na nią m im owolnie, i zdało  s ię , ze  w  jej przezroczu  
uwinione w  m gły, jak w  lekkie opony, nasłuchują dusze zm arłych co tu spoczęli, i tćj pieśni i tych  pow ażnych  
a m e l o d y j n y c h  tonów organów. W tych postaciach pływ ających na tle nieba, co jak kwiaty k o ły sa ły  się  za 
l e k k i m  poddmuchem wiatru, narysowanych za led w ie, poznałem  znajom ych, przyjaciół; rozpoznaw ałem  ow e 
oblicza m ęzkie naszych ojców, co tu blisko od 4 0  lat spoczęli, surow e rysy w ojow ników , i ow e n iew ieście  
uśm iechnięte twarzyczki, anielskim zdobne w yrazem , naszych dziew ic w cześn ie  zg a sły ch , co się tu liły  na łon ie  
poważnych matek, i z ich objęcia spoglądały na ziem ię. A każda z tych  postaci, choć podobieństwo rysów  
zach ow ała  sw oicli i charakter oblicza, była tak przezroczysta, tak nie m iała piętna żyjącej istaty; ze  zd aw ało  
się , ze  pow łoka, co te dusze przystrajała w  postacie ci znajome, nie była  cielesn ą , tylko utkaną z m g ły  lżejszej 
i cieńszej od pajęczyny, którą twoim  oddechem , w estchnieniem  naw et żałobnem  rozb ijesz, ze  się w  chmurce 
rozpłynie. Przecież wyraźnie każda m iała sw oje oblicze i w zrok ten, w  którym nie ziem skie tłiły  uczucia. 
R ozróżniałeś na nich i sm utek, i rzew ny, niemal łza w y  uśm iech, a w  niektórych postaciach matek i dziew ic, 
zajaśniały łz y , co jak perły sto czy ły  się ku ziem i, odbijając w  sobie promienie s łoń ca . Ł zy to matek co p ła ­
kały  za sierotomi zostawionem i na ciężką drogę życia z iem sk iego ,— łz y  to dziew ic, co zostaw iły  je szcze  istoty, 
które kochały pierw szą m iłością  i m oże tęskn iły  za  niem i. Jakiś g ło s  podgrobow y szep ta ł ml to w szystko , 
rozróżniał ob łoczne zjaw iska, i przy każdem ćmą w spom nień zaraz gw arzył, a te , roiły  się w  około  jakby  
brzęk z ulu pszczolnego.

Zabrzmiały silnićj organy: pieśń pobożna um ilkła, i moje zjaw isko rozp ływ ać się m głą  coraz b ledszą  
j niklejszą zaczę ło .

„W ysłu ch a ły  juz pieśni B ożćj,“  przem ów ił g ło s ,  co mi szep ta ł ciągle, ,,módl się  sam teraz!“  Pochyli­
łem  kornie g łow ę; a gdym po chw ili p od n iósł oczy, b ia ła  chmurka rozdarta na szm aty, jak rozbite stado g o ­
łęb i, n iknęła w  oddali.

D ziwnie uroczą i szczegó ln ą  ma postać cm entarz pow ązkow ski w  dzień Zaduszny. Smutna to pora 
listopadowa, zimna, często  i śnieżna. W edle dawnego zw yczaju, na grobach zapalają to lampy, to św ićce , i noc 
ca łą  b łyszczy  św ietna illuminacyja w  tym obszernym ogrodzie zm arłych.

"  arto żebyś w ieczorem  odw iedził w Zaduszki cmentarz pow ązkow ski, jaki przedstawia obraz to o św ie ­
cenie grobow ców  i m ogił wśród cienia nocy; te m igotliwe św ia te łk a  lamp różnobarw nych, te m rugające św iec  
płom yki, co rozśw iecają dziwnie pomrokę; a w  drżących cieniach co się rozśc ie la ją , zdaje się jakby z otw ar­
tych m ogił, podlatywały duchy tych , co tu oddawna kośćm i użyźnili (ę nieplenną w’ydmę piasczystą. Cisza 
w  około g łęb ok a, zaledw ie przerwana skrzypem piasku lub śniegu pod nogam i przechodnia, czasem  przytłu ­
mionym szeptem  modlitwy, jękiem  z piersi, p łaczem  i łkaniem , łą c z ą  się zgodnie w jed en  obraz p e łen  
niew ysłow ionej rzew ności. Chodząc po tym wielkim grobowisku naszego  grodu, snują się za każdym  
krokiem jak pajęczyna pól naszych babiego lata, wspom nienia, co cię chw ytają i czepiają się z  każdćj m ogiły , 
z każdego grobow ca. Smutna zaprawdę przechadzka dla obcego w ędrow ca, co pierw szy raz tu stąpa i czyta  
imiona obcych mu i nieznanych osób; ale sm utniejsza dla mnie, co tylu tu znajom ych, krew nych i przyjaciół 
w ziem i pochow ałem ; przy iluż to pomnikach, przy rozbudzonćm w myśli wspom nieniu, n ie staje zaraz i po­
stać zmarła! (').

(') Muszę tu przypomnieć bardzo piękną i trafną uwagę Józefa Sikorskiego, którą przyw iódł w jednem z pism 
swoich co do pomników grobowych.

„Zdawało mi się zaw sze—m ów i,—że w szelk ie, ludzi, jenijuszów a nawet aniołów  postacie, tak często na po­
mnikach grobowych mieszczone; majątylko jedenw yraz, jednę cechę[smutku,—nadziei, są zupełnie pozbawione, i  mi­
mowolnie na ich widok, człow iek  smutkiem się tylko napawa. A przecież smutek ziem ski, ma pociechę w  nadziei 
i  w  pewności przyszłego żyw ota. Ta nadzieja, ta pewność, to  najczęściej jedyna tu dla człow ieka nagroda; za walkę 
i  cierpienia. Czemuż mu jej odmawiać niejako po zgonie, czemu rozumieć że się m ylił, każąc p ł a k a ć  a n i o ł o m  lub
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To tez pamięć rysuje n ieprzeliczone obrazy, które ubarwia z c a łą  u łu dą, roztw ierając k sięgę p rzesz ło ­
śc i, daje czytać karta po karcie, z dziejów hjcia  tych, co przeszli juz drogę s'wiatową i stanęli u ostatniego  
celu— grobu, dla z łozen ia  m atce ziem i, ow ćj pow łok i cielesnej, jak owi nasi ojcow ie rycerze, co składali uznojeni 
zbroje i zdobyte chorągw ie, jako vola, aby użyć spokoju w  domowćj, na roli w łasn ćj, zaciszy . Tu zacisza ob­
szerna i gleba bujniejsza, bo ją  zasilają kośćm i sw em i dzień po dniu, m ieszkańcy w ielk iego M azowszan grodu. 
Jeżeli wspom nienie drogi każdego życia, co ją  p rzeszed ł prawo i u czciw ie , są  dla nas nauką i w skazów ką jak 
to zasługuje się na dobrą i po zgonie pamięć; są  tu grobow ce i napisy, od których przechodząc, z n iechęcią  
się odwracam, i imion tych , nie zapisuję w cale w  tćj księdze. Znając dobrze sz c z e g ó ły  życia , bolesne obudzają 
uczucia, jak w iedzeni poszeptem  z łe g o , od lat m łodych zbłąkani, brnęli z uśm iechem  na ustach, w  kale ziem ­
skim  i doszli ze  w szystk iem i, do jednego celu , grobu na powązkach! Czy m yślicie, że  nigdy sum ienie, on Stróż 
A nioł Boży, dany cz łow iek ow i za przewodnika, nie szep ta ł im przestrogi; nie w skazyw ał ścieżki praw ości, 
nie przekrzyw iłradośnego uśm iechu bólem zgryzoty w  chwili, gdy w  pełn i dostatków  i bytu św ietnego , ch cie li 
się w eselić  i używ ać szczęścia?  Chociaż byli głuchym i na ten poszept Boży, uderzała i na nich godzina stra 
szna boleści i rozpaczy, w  chw ili, gdy to , co ukochali tak chciw ie, dostatek, znaczenie, utracić musieli. A teraz 
w szystk o  co taili przed św iatem , co taili przed sobą, on nieodstępny Stróż A nio ł, przywodzi na pamięć, poru­
sza  uśpione chw ilow o sum ienie, które zdaw ało się im, że  potralili o g łu szy ć , to trunkiem, to przysmakami w y­
kw intnego sto łu , to pychą i brzękiem  z ło ta . Spraw iedliwe są  sądy Boże! W chw ili zgonu, uczciw e życie, cno­
ta a praca i m iłość, te tylko przychodzą na osłod ę i pomoc w  ostatniej godzinie rozłąk i z ziem ią. N ieszczęśliw i, 
nie mają tćj pociechy, bo przeszli drogę życia b łotem  i kalem ; a ci co im słu ży li, co z  taką giętkością  bili 
pok łony , z uśm iechem  szyderskim  na ustach, patrzą na konającego m ęczarnią, gotow i do okazania w oczy po­
gardy! W idziałem  zgon  takich ludzi, co tarzając się w  boleściach, spowiadali się g ło śn o  z tajemnic życia sw ego; 
co pewni śm ierci, w zywali m iłosierdzia i przebaczenia Bożego; co przeklinali sw oją chw ilę urodzenia! W idzia­
łem  i takich, co silniejsi z łą  w olą, przed otaczającym i ło ż e , tłóm aczyli się z w łasnćj pod łości, a co chw ilę 
odwracali g ło w ę , zalew ając się gorzkiem i łzam i. Tacy chcieli w yżebrać, oszukać opiniją; a czując że rozum  
i wym owa nie starczą i słab ną, p łakali rzew nie, że  im Bóg odmówił daru i natchnienia. Nie m ało tu takich  
ludzi spoczyw a, mają tu grobow ce i piękne z łocon e  napisy; mijam je  zaw sze  z bolesnćm  w estchnieniem , a ich  
imiona przekazuję temu, co m oże kiedyś po innie, dalćj przeciągnie niniejsze d zie ło , w spom nieniu zm arłych braci 
pośw ięcone. »

Nie tylko życie każdego z  nich daje zajm ujące obrazy; nie braknie ich i w  sam ych pogrzebow ych obrzę­
dach. Śm ierć i krótka w ędrówka na cm entarz, są  rzeczy na pozór zw yczajne, bo codzienne; a ile ony nie 
mają odcieni i rozmaitości! W idziałem  pogrzeby w spaniałością  bijące w  oczy , ale żadna łz a , nie u czc iła  
pamięci zgasłych ; w idziałem  pogrzeby ubogie, p e łn e  rzew n ości, bo w  nich prawda boleści i rozpaczy, przej­
m ow ały do g łęb i serca! ( ') .

dumać smętnie obliczem w  dół skierowanym . Dla czegóż zasępiona twarz boleścią ziemską, nie w zniesie się do nie­
ba po nadzieję i nagrodę? Wrszystkoż się tu już skończyło, by pozostałym  należało tylko rozpacznie załamać dłonie? 
Albo sztuka rzeźbiarza lęka się upaść, opromieniając żal pociechą?*1 (Gazeta Codzienna N. 127, z  r. 1855,).

( 'J Trzed w ielu laty, w  jednym tygodniu, widziałem  dwa szczególne pogrzeby. Karawan o jednym konin, 
przywlókł nędzarza ze szpitala. Cały orszak pogrzebow y, składał kaleka bez nogi, a za nim pies z dużych kundli. 
W niesiono trumnę i pochowano w  wspólnym dole ubogich. P ies zaw ył kilka razy przeraźliwie, a bez nogi otarł Izy 
na siwe wąsy spadające, i smutnie opuściwszy głow ę, szedł drogą do furty.

Daruj mi mój przyjacielu,—rzekłem —że cię zapytam: kogożeś to pochował?
At! swego przyjaciela panie, a był to człek więcej jak przyjaciel, bo jak brat i ojciec dla mnie. Slużylini 

razem w e wojsku panie: —ale on w yszedł cały i zdrowy; a ja, jak pan widzisz, bez nogi, a i rau kilka dolega . .— 
1 otarł znów łzy  rękawem od zniszczonej już kurtki.

Moj bracie, to słusznie go plączesz, k iedy to był taki przyjaciel jak mówisz.
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Część tę drugą niniejszego d z ie ła , przypisuję tobie, zacny mój i szlachetny przyjacielu. Z najdziesz tu nie 
m ały  zastęp braci sw oich  w sztuce, co w  zaw odzie dramatycznym znakom ite położy li za s łu g i. C zyta łeś juz 
w ielu życiorysy; tu między liczniejszym  gronem , staną przed oczy postacie niepospolitych artystów , jak P ia­
seck iego , Zdanowicza, Kudlicza, D m uszew skiego, Leducliow skiśj i w ielu  innych. Z nałem  ich niem al w szy st-

— cór. ja teraz bez Piotra zrobię?—m ów ił jakby do sieb ie,—kto mnie pożyw i, okryje i pocieszy na św iecie! —
A Izy starcowi tłum iły mowę.

W yszliśm y na drogę ku miastu; noc była pogodna, księżyc w pełni zajaśniał: puchacza głos tylko z cienia  
cmentarnego przerywał spokojną ciszę. B ez nogi szedł zw olna i łkał ciągle, w o la ł i pośw istyw ał ,,na! Azor tu! do 
nogi Azor!—gdy psisko się ociągało i niechciało iść za nim.

— To w idzi pan, pies nie mój, tylko Piotra,—ledwiem  go w yprowadził z cmentarza;—dwie teraz zostały  s ie ­
roty; i  ja umrę i psisko zdechnie z głodu, bo nie masz naszego Piotra!

R o z rz e w n ie n ie  s t a r c a  b y ło  b o le s n e m . •

— Nie rozpaczaj mój braci#,—odrzekłem ,—Bóg dobryr i litościw y czuwa nad każdym, to i wami opiekow ać 
się będzie!

— To prawda panie, aleć nie darmo mówią: Boga w zywaj a ręki przykładaj: a jak mi ręki do roboty przykła- 
dać, kiedy okryta ranami, siekiery nie podniesie,—a i noga prawa pochowana na polu!—I w skazał ręką w  stronę 
z a  cmentarną- W tćj chw ili na obliczu B eznogiego, w idziałeś jak go to wspomnienie orzeźw iło na obliczu, i zda­
wało się że o swej boleści zapomniał. Ale krótka to chwila była; znowu spuścił g łow ę na piersi; św isnął na Azo­
ra—i szliśm y dalej.

— Bo to w idzi pan,—(m ówił westchnąw szy), P iotr miał żonę i troje dzieci. O! św ięta to była niew iasta Praeo- 
wali oboje:—Piotr chodził z  piłą i  siekierą na zarobek; jak most zerw ało, to m iał łódź swoją i przewoził; ba,i w święto  
na Saską kępę państwo w oził, apiotrow a prała, szyła  bieliznę, bo to dworka była. Ja w tedy im pomagałem jak mogłem. 
N osiłem  wodę dla Piotrowej, rąbałem drwa, niańczyłem dzieci, .robiłem w ięcierze na ryby, to naprawiałem łódź; i  jak 
płynęli’ni, byłem przy rudlu. M ieszkaliśm y na powiślu. Ale przyszła cholera, umarło troje dziatek we dwa dni, po 
nich poszła matka;—ja płakałem, ale P iotr nie płakał nic, i to mnie panie straszj'lo. Zbladł, z zieleniał, schudł stra; 
sznie, ale Bóg utrzymał go przy życiu. Zostalim we dwóch doina i z Azorem, a lubił te psisko, bo dzieci się jego  
baw iły z nim, i Piotrow a lubiła,bo to stróż dobry, a dzieciaki nieraz konno na nim jeździły , a on im lizał ręce i nogi. 
N ie długo potem mnie się rany w  ręku otw orzyły, nic dźwignąć nie mogłem; a P iotr wzdychał, przyciskał mnię do 
piersi, a pracował jak mógł. Ja patrzałem jak niknął; chodziłem do Trynitarzy, modliłem się za niego. W rok po 
śmierci żony i dziatek, położył się na tapczanie, i z niego nic powstał. Pilnowałem  go szczerze, m ożesz mi pan w ie­
rzyć:—ale cóż - bieda, bieda, a w  końcu nędza Sprzedawałem skrycie co było w  chałupie, aby miał ciepłą strawę
i  lekarstwo i doktora. Raz siedziałem  przy kominie, gotowałem  mu rosół z kury: w ić pan, ja dla Piotra tę kurę 
ukradłem. Bóg w idzi nie miałem jej za co kupić, a doktor kazał rosół z kury gotow ać. P iotr się obudził i  mnie 
zobaczył.—Co tam robisz Janek? -z a p y ta ł.—R osół z kury dla cieb ie.—A zkądeś to w z ią łł—znow u mówi do m nie,—, 
to droga potrawa. Jam się odwrócił, bom się w stydził zajrzeć mu w  oczy, i odrzekłem z cicha: -K upiłem .... — Oto mi 
z ciebie w ielk i pan! N ie prawda, tyś ukradł tę kurę!— 1 zaczął płakać, ale tak rzew nie jak dziecko. B y ły  to panie, 
pierwsze łzy  jego od śmierci żony i dzieci. P łacz, p łacz,—myślę sobie; może przyjdziesz do zdrowia. A  gdzie tam ,— 
z tymi łzam i w ypłakał i duszę. — Nazajutrz o północy obudził się, kazał zapalić gromnicę, i  pow iedział do mnie:

— Janie! módl się; ja idę do mojej Marysi i dziatek; widziałem  w szystkich w e śnie. — Chodź tu ... uściskaj 
mnie, a nie daj z głodu mu zdechnąć ... i położył rękę na łbie Azera, co stał przy łożu, i liza ł mu ją  w yxhudłą i żółtą.

^(a się zacząłem modlić, 011 mi oddał gronmicę, westchnął, i skonał Azor to pierw szy przeczuł; bo zaw ył pa­
nie tak straszno, że ja krzyknąłem: Piotrze! mój kochany Piotrze'... Ale on już słow a w ięcej nie przem ów ił

Głos beznogiego przy tych słowach zadrżał, stanął, iść nie m ógł.—Odpocząwszy chw ilę m ów ił spokojniej:
— Sprzedałem co zostało na pogrzeb; i  ot, wracam do pustej izby, gdziem lat ty le szczęśliw ie przeżył, w  pu­

ste kąty, gdzie bywało ty le  uciech, i tyle serc poczciw ych.
— Podaj mi rękę na pożegnanie mój bracie;—i wsunąłem mu kilka złotych.
Starzec zm arszczył czoło, i  z boleścią zawoła: ,.jatmuxna
— Nie! nie mój przyjacielu; oddasz mi to później,—zobaczym y się z sob ą ,- odrzekłem zm ięszany. — Wiem  

gdzie m ieszkasz.
— Chyba że tak, bo w idzi pan ja u k rad łe^  kurę, ale to było dla chorego Piotra, ale jescze nie żebrałem. 

Tymczasem dziękuję panu! Azot tu! dalej do domu!

CmtnU Pouiązk T. 1L  Jj}
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kich z bliska; i z uczuciem praw dziw ego smutku odwiedzam  ich m ogiły. Szczęśliw i choć w  tym przynajmniej, 
ze  jak tow arzysze jednej chorągw i, spoczęli obok sieb ie  na jednym cmentarzu!

I znikł bez nogi na zakręcie ulicy. (1) Jakby na przekorę temu prostemu obrazkowi, w  tydzień później, mia­
łem inny na tymże cmentarzu: w  treści swej bogaty do obszernej zaprawdę pow ieści.

Miody Stefan * * *  z zamożnej rodzin}', ukochał pierwszą m iłością młodą, nadobną, poczciw ego gniazda
i z najpiękniejszem wychowaniem , ale ubogą dziew icę P ostać jej anielska, g łos w śpiewie cudny, łagodność cha­
rakteru; w szystko to powiększało grono jej w ielbicieli. Stefan zyskał pierwszeństwo, bo zasługiw ał na to przymiota­
mi duszy: prawy, szlachetny, odważny, pełen w iary i zapału do w szystkiego co piękne, co części ludzkiśj godne. 
Marzył zyskaw szy wzajemność Hanny, o przyszłej szczęśliw ości życia, niespodziewając się że znajdzie w spełn ie- 
niu gorących swych życzeń nieprzełamaną zaporę. Ojciec jego, człow iek św iatły, dorobiw szy się majątku, przez 
zbieg przychylnych okoliczności, zapragnął aby Stefan, ze w szystkich dzieci ulubieniec, bogato się ożenił, i  pow ię­
kszy ł jeszcze dostatnie mienie. Daremnie syn na kolanach go błagał, nie m ógł przełamać uporu dorobkowicza, któ- ' 
ry w  uniesieniu rzucił przekleństwo na zw iązek, gdyby doszedł, Stefana z ukochaną Hanną. Biedne dziew cze. po 
trzech latach walki, strawione cierpieniem, umarło na suchoty. Patrzałem na tę anielską postać, złożoną w  trumnę, 
w  wieńcu róż, w  białej atłasowej sukni przyrzuconej kwiatami; i przyszedł mi na myśl ów  ustęp Byrona:

,,Kto na śmiertelnym oglądał posianiu Zda się być y.ywą: gdyby nie to oko
Piękne oblicze zaraz po skonaniu. Gdzie juz nie świeci ni łza ni namiętność,
Nim dzień przeminął pierw szy dzień nicestwa, Gdzie mieszka zimna, wieczna obojętność,
Ostatni trudów i bólów jestestw a; I  straszy widzów, i serca im studzi,
Nim śmierć ostatniem przyciśnieniem ręki, I z oczu trupa wpada w serce ludzi!
Zgładziła rysy, gdzie chronią się wdzięki; Gdyby aie wzrok ten, nim pierwszy dzień minie.
Kto pomni twarz tę, anielską, łagodną Nim ta godzina, w tej jeszcze godzinie
Tak zimno piękną—tak smutnie pogodną; Śmierć tak łagodnie, niewidomie władnie.
Zda się w letargu zasypiać głęboko, Że jej tyraństwa nikt z razu nie zgadnie." ( 2 )

O tak! zdawało się że ta dziew ica zasnęła tylko snem cichym i łagodnym; prey białości alabastrow ego obli­
cza, jeszcze słaby rumieniec je krasił. Trudno opisać żalu i rozpaczy biednego Stefana: zachorow ał ciężko; leżał 
długo w  gorączce. Odprowadziliśmy zw łok i zmarłej na cmentarz pow ązkowski. Kiedy powstał z  łoża boleści, to ­
w arzyszyłem  mu do grobu narzeczonej: krzyż drewniany w ycisnął mu łzy  rzewne: płakał rozkw iłony jak dziecię,
i  to mu ulgę przyniosło. Kilkanaście la t minęło od tćj chwili. N ie widziałem  go nigdzie, m ówiono mi tylko że się 
bogato ożenił w edle życzenia ojca. W tydzień, jakiem wspomniał, po pogrzebie biednego Piotra, w spaniały pański 
pogrzeb, zw rócił uwagę W arszawy. Sześciokonny karawan dźwigał trumnę aksamitną, w  złote galony suto strojną. 
W szystkie konw enty w  długich szeregach postępowały, przed nią: gorzałyjasno pochodnie, a za karawanem jeszcze  
dłuższe ciągnęły szeregi karet i pojazdów. W tej trumnie spoczyw ały zw łoki żony Stefana * * * który szedł pieszo. 
Ledwiem  go poznał: siw izna spruszyła dobrze czarne kędziory w łosów , oblicze wybladłe i zmarszczone, znać na 
niem w yczerpany zasób życia. Połączyłem  się z orszakiem żałobnym , pochowano dostojną panię w marmurowym  
grobie, ani jedna łza  męża nie pośw ięciła grobow ego kamienia: niedojrzałem w owym niegdyś tyle uczuciowym S te ­
fanie, ani cienia smutku. Słyszałem  jak po spuszczeniu trumny do grobu, dawał rozkazy i pieniądze na skończenie 
pomnika, jak przypominał swemu znać dom ownikowi napis pogrobowy, w którym te w yrazy powtarzał: że pozo­
sta ły mąz w nieutulonym żalu ten pomnik stawia .“ Cofnęłem się ze zgrozą na tyle ironii; i pod krzyżem już pochylonym  
zmarłej Hanny, w m odlitw ie na jej pamięć, odetchnąłem swobodniej. W ychodząc ze cmentarza zapytałem jednego  
z dawnycli tow arzyszów  Stefana który m ieszkał z nim w  sąsiedztw ie:

— Czas w szystko zmienia mój bracie, ("odrzekł mi na to) z ow ego pełnego zapału m łodzieńca, z duszą tak 
szlachetną masz teraz zim nego samoluba, który w nic nie w ierzy jak tylko w  pieniądze. Teraz jest to pan bogaty, 
milijoner, a do tego w yborny smakosz. Chcesz go poznać bliżej, pójdź do Marego, dziś daje sutą stypę, zabawim do 
północy ochoczo.

— O nie! nie! zaw ółałem ,—nie pragnę takiego odczarowania.—Ale czy  jest szczęśliwy?
— Nie powątpiewaj o tem: któryż smakosz nie jest szczęśliwym , kiedy ma za co dogadzać swej jedynej na te 

ziem i namiętności.
Skłoniłem głowę przed tak w ielką prawdą, i  smutniejszy wróciłem ze w spaniałego pogrzebu!

(I)  Itug opatrzny! bez nogi iy \  jeszcze lat kilka. Znalazł przytułek u poczciwego Szewca ze Starego luiasta, wraz z nieodstępnym Az«- 
rem, v' ruclł do zdrowia, rany nm sie zagoił)'; i pomagał pracą swemu dobroczyńcy. Przed dwoma laty zmarł po krótkiej chorobie, i  pochowany 
w spólnym grobie ubogieb, tam, 6JzU i kuści Piotra spoczęły.

(a) G i a u r , Frauciizi., Morawskiego



SZANIAWSKI FRANCISZEK KSAWERY.
(Spocxywa w xicmi hex żadnego napisu).

Urodzony w r. 1768 we wsi W ieiawnicy pod Jarosławiem, syn Józefa Vice-Rejenfa ziemi 
Łukowskiej i Zofii z Podczaskich: Prałat Scholastyk Metropolitalny Warszawski, professor b. Kró­
lewsko - W arszawskiego Uniwersytetu: Członek b. Towarzystwa Przyjaciół Nauk, przeżywszy 
lat 62, umarł w Warszawie przy ulicy Kanonii pod liczbą 80 dnia 15 Sierpnia, 1830 roku.

Piękny nam jego obraz zostawił Kazimierz Brodziński w swoich pamiętnikach, który 
dosłownie, jako nieznany dotąd, tu zamieszczamy.

„Był to mały, szczupły staruszek, znany w Warszawie ludziom każdego stanu i wieku, 
skrzętny jak pszczółka; z równym zajęciem spieszył na prelekcyje kodeksu, tam na śmierć dy­
sponować, tu dzieciom zanieść cukierków, na radę familijną, na sessyją uczonych: tam ochrzcić 
dziecię ministra, tu dawać ślub wyrobnikowi, tam artykuł do gazet. Znał stosunki familijne po­
łowy miasta, a jako duchowny i prawnik, wszędzie był pożądanym doradcą. Towarzyski, rad 
był z wszystkiemi dzielić tak zabawy, jak i frasunki. Wszędzie apostołował świętość małżeń­
stwa, najwięcej się przywiązywał do domów, gdzie było w'iele dzieci. Po kursie lub kazaniu, 
nie minął domu, gdzie mógł jak mówił, choć na chwilę rozerwać się z dziećmi. „Kochajmy się, 
pracujmy, i bądźmy weseli,“ nie przestawał wykrzykiwać tak z ambony jak przy stole przyja­
ciół, i ladzie żartobliwi, nazywali go wyrazem „kochajmy się.“ We wszystkiem co czynił zna­
lazł źródło zabawy. Zdaje się że niezliczone swoje zatrudnienia różnej wagi, zważał jak dziecię 
za zabawę, i ciekawe zajęcie umysłu. Gdy skończył kazanie na oUvarcie sejmu, czekała go 
bryczulka, na której spieszył z innem kazaniem na odpust wiejski, o parę mil zaproszony od 
ubogiego plebana. Podczas jubileuszu w  Warszawie, miewał kazania we wszystkich kościołach. 
Raz około czwartej po południu powitał mię mówiąc: „Zobaczymy sję nie długo, bo dziś już tylko 
jedno mam kazanie.11 We wszystkich czynnościach swoich tak był punktualny, że gdy w 60 prze­
szło wieku, podróż do Rzymu przedsięwziął, prosto z lekcyj w uniwersytecie siadł do pojazdu, 
i w sam dzień otwarcia kursów powrócił. Kupił był bardzo skromny domek z ogródkiem na 
przedmieściu Warszawy. Tam wstając najranićj, gotował się do dziennych obowiązków. Na 
wieczór spraszał przyjaciół prawie codziennie, dobierając stosownie ludzi różnych humorów 
i stanów, a najwięcej dzieci. Po śmierci księdza Dembka, jako egzekutor testamentu miał u siebie 
złożone po nim kilkanaście tysięcy: te niewiadomym sposobem zginęły ( ') .  Mimo mocnych po-

(') ,Ś. p. Dembek spoczywa na cmentarzu powązkowskim. Piękny grobowiec podajem w rycinie. Na tarczy 
wspartej na kolumnie czytamy napis:

D. O. M.
„Szanownym cieniom ś. p. Księdza Konstantego Tomasza Dembka, bracia siostry i przyjaciele, te smutną 

pamiątkę położyli; prosząc o westchnienie do Boga, żyt lat 55, umarł dnia 3 Listopada 1828 roku.“

2* ’
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szlaków, nie śmiał służącego badać ani oddalić, i dwom tylko przyjaciołom, ten wypadek 
objawiwszy, przedał ulubiony ogródek na pokrycie lej straty, resztę, najskromniej żyd po­
cząwszy z pensyi oszczędził. Miał także wioskę w dzierżawie o kilka mil od Warszawy, 
jedynie dla zabawy przyjaciół i dobrych uczynków. Piękny ogród, ryby w stawie, owoce 
w ogrodzie, zwabiały tam na zabawy familije z dziećmi. Założył zaraz szkółkę dzieci wiejskich, 
w której i sam ile razy przybył, nauczał."

Doktor obojga prawa i professor zwyczajny, oprócz sumiennego wykładu z katedry, pisał 
wiele rozpraw naukowych, które na rocznych posiedzeniach Królewsko-Warszawskiego Uni­
wersytetu czytywał, i w ogłaszanych drukiem zamieszczał. „O Andrzeju Fryczu Modrzewskim 
pisarzu dzieła w XVI wieku wydanego:1' „O poprawie rzeczypospolitej." (Warszawa 1819 r. 4). 
„Czyli tą samą drogą postępować koniecznie należy w  dawaniu nauk, którą postępowano wieli 
tworzeniu.“ (R. 1821). „O Pawle Piaseckim: mianowicie o dziele jego: Praxis Episcopalis 
(R. 1823) „O Mikołaju Zalaszowskim." (R. 1824). „O Mikołaju Trąbie." (R. 1826). „Wywód za­
sady z zastosowaniem do kraju naszego: że rolnictwo, najwyraźniejszym było powodem, w sta­
nowieniu rolnicznych prawa przepisów między ludźmi." (R. 1826). „Rys życia Klemensa Urmo- 
wskiego.“ (R. 1828).

Ogłosił drukiem prawne prace i swoje kazania: wiele rozpraw mimo to pozostało jeszcze 
w rękopismach niewydanych. Rył dawniej proboszczem w miasteczku Grodzisku, ale zrzekł się 
go następnie, kiedy go zajęcia i obowiązki przywięzywały do Warszawy.

MAGDALENA KREBSOWA.
Urodzona w roku 1716, zmarła w Warszawie w Czerwcu 1824 roku.
Jest to najstarsza w'iekiem z osób pochowanych na cmentarzu Powązkowskim. Urodzo­

na bowiem za panowania Augusta drugiego, na rok przed śmiercią Karola XII, przeżyła część 
panowania Augusta drugiego, całe Augusta trzeciego i Stanisława Poniatowskiego, a następnie 
wszelkie zmiany krajowe do 1824 roku. Nazwisko jćj znane jest i w literaturze naszćj: żona 
bowiem jej rodzonego brata, Weronika z Mładanowiczów Krebsowa (między 1817 a 1820 ro­
kiem) jest autorką „Opisu rzezi Humańskiej;“ który z rękopismów T. lir. Działyńskiego ogłoszo­
ny został w roku 1840 drukiem (*). W czasie tej pamięlnej rzezi miała lat 7, zapamiętała więc 
dobrze, bo straszliwem wrażeniem zapisały się w jej młodocianym'umyśle wszelkie wypadki, na 
które patrzyła własnemi oczyma. Doczekawszy się sędziwego wieku w 72 roku życia, spisała 
wiernie całe zdarzenie.

Rodzoną siostrą męża naszej autorki, była Magdalena Krebsowa; tę w 82 roku jćj życia( 
obywatel miasta Warszawy Janczewski, majster zgromadzenia rzeźniczego, przyjął do dozoru 
czworga swych dzieci. Słodyczą charakteru, gorliwością i staraniem, nie tylko drobnej dziatwy

( ) Opis autentyczny R zezi Htimańskiej przez córkę gubernatora Humania, z Mładanowiczów, zamożną 
Krebsowi* Poinań 1040 roku, w 16 str. 49.
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zjednać sobie potrafiła miłość i przywiązanie, ale i powszechny szacunek. Janczewski umiera­
jąc, polecił dzieciom aby ją w dowód wdzięczności szanowano jak matkę, b o d ła  nich była 
rzeczywiście matką. Na lat trzy przed śmiercią, Krebsowa złamana starością, już bowiem liczy­
ła 105-ty rok życia, nie mogła się ruszyć z łóżka. Otoczyła ją wówczas opieka i troskliwość 
wdzięcznych i przywiązanych dzieci;— aż uderzyła godzina, w którój zasnęła w Bogu snem ci­
chym, mając lat 108. Janczewscy łiojne ofiary łożyli za jej duszę, nie pożałowali grosza zapra­
cowanego uczciwym trudem, zakupili liczne msze za jej duszę, obdarzyli ubóstwo, i wyprawili 
jakby swojej matce, przyzwoity pogrzeb. Zwłoki jćj na własnych ramionach zanieśli na cmen­
tarz powązkowski i przy licznem zebraniu pochowali w ziemi. Kapłan z zgromadzenia księży 
Franciszkanów mając przemowę nad zmarłej grobem, zachęcał wymownie do naśladowania 
zarówno cnotliwego życia wiernej slużącćj; jak i dowodów wdzięczności szlachetnych jćj pa­
nów. Krzyż drewniany postawiony nad mogiłą Krebsowej, już od lat wielu zniszczał.

FILIP ROMANOWSKI.
D. O. M.

, , F I L I P O W I  RO MANOW SKIE M U U R A D Z O N E M U )  B. 22 MAJA 1794- R .  W  DNIU 18 G RUD N IA  1853 A W  60 ROKU 

ŻYCIA S W EG O  ZM ARŁEM U, A R TY ŚC IE  SZTUKI M A L A R S K IE J  I  NAUCZYCIELOW I W  IN ST Y T U C IE  SZLACHECKIM; W  DOWÓD 

SZACUNKU I  PR ZY W IĄ ZA N IA  ŻONA, SYN I  CÓRKA POMNIK TE N  W Z N O S Z Ą . "

 ̂ (Grulowiec kamienny).

Urodzony w Krakowie, w tym starożytnym grodzie skończył nauki kształcąc się na artystę 
malarza; doszedłszy lat 17 życia udał się do Wiednia, gdzie u sławnego na on czas malarza 
historycznego i portretowego Jana Chrzciciela de Lampi uczył się przez lat dziesięć rysunku 
i olejnego malowania. Przybywszy w  r. 1818 do Warszawy, otrzymał wprędce posadę nau­
czyciela rysunków w szkole ewangielickiej, a potem w Lyceum Warszawskićm. Następnie był 
nauczycielem w drugiśm Gimnazyjum Wojewodzkićm na Lesznie, a od r. 1849 w Instytucie 
Szlacheckim, w którym zostawał aż do końca życia ('). Na wystawę sztuk pięknych w W ar­
szawie w roku 1819 przedstawił:

1. Świętą Maryją Magdalenę: kopiją rysowaną z olejnego obrazu Kazimierza Wojniako- 
wskiego. 2. Narodzenie Wenery rysowane ze sztychu.—Na wystawę 1841 roku podał olejno 
malowane w kopii: 1. Zdobycie okopów w górach pod Sommo-Sierra, (obraz historyczny 
z kampanii wojsk francuzkich i polskich w Hiszpanii, którego oryginał przez Horacego Verneta 
malowany olejno, znajduje się w galeryi obrazów jenerała adjutanta Wincentego hr. Krasińskie­
go). 2. Portret kobiety w większej połowie figury, z natury malowany.— Oprócz rozmaitych 
obrazów świętych patronów i pejzaży, wymalował olejno dwa duże do ołtarzy kościelnych 
obrazy; 1. Świętego Stanisława Biskupa Krakowskiego. 2. Męczeństwo świętego Feliksa 
i 3. W naturalnśj całej postaci w Bogu spoczywającego N. Cesarza Mikołaja I-go. poriret len 
zdobi salę sessyjonalną Magistratu miasta Warszawy.

(>) N o ta ty  G rzegorza  Jacholkow skiego .
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W roku 1 846 wydał Romanowski ułożoną przez siebie rozprawę p. n.
,.Teoryja pierwiastkowych zasad nauki rysunku, uważaua z punktu widzenia artystyczne­

go część 1-a. Rysunek głów ludzkich w konturze z 40 tablicami litografowanemi, z objaśnie­
niem rysunku z gipsów i z natury, oraz cieniowania tychże, ( w  D r u k a r n i  B a n k u  Polskiego, t ol. 
str. 32). Dzieło to uznane za pożyteczne, poleconem zostało przez władze szkolne do użycia 
uczniom wydziału malarskiego ('). Pracował autor nad częścią 2-ą swej p r a c y ,  i znacznie się 
posunął: słabość zdrowia już mu wykończyć nie dozwoliła.

AUGUST HYJACYNT DZIARKOWSKI
DOKTOR MEDYCYNY I FILOZOFII.

(Pochowany w xiemi hex nagrobku).

UrodzU się w Warszawie, umarł w tćmże mieście 1827 r.
Po ukończeniu nauk lekarskich w Hali w roku 1782 rozpoczął zawód praktycznego leka­

rza w mieście swojem rodzinnem: następnie przeniósł się w Płockie, skąd w r. 1807 powołany 
do Warszawy, przeznaczonym został do Dyrekcyi najwyższej lekarskiej. Dziarkowski należał 
wraz z kilką innemi doktorami do założenia Szkoły Lekarskiej w Warszawie 1809 r. Sam Dziar­
kowski w przedmowie do swego Poradnika Domowego 1819 1.1. tak mówi: „W roku 1807 po­
wołany z spokojności domowej, przeznaczony do Kommissyi Rządzącej, owej matki następnych 
władz rządowych do Dyrekcyi najwyższej lekarskiej, gdy ićj organizacyją zajęty byłem, nie 
przepomniałem przy niej zamieścić i szkołę nauk lekarskich, potwierdzoną przez powyższą ma- 
gistraturę, która dopiero w  r. 1809 swój skutek odebrała; znowu obarczony nowemi mozołami, 
zwalczeniem przeszkód ówczesnych w  tworzeniu ich, wsparty ochoczą i patryjolyczną gorli­
wością nieoszacowanych kollegów Wolfa, Czekierskiego, Brandta, Hoffmana, Wejssa medycyny 
doktorów, i Celińskiego, aby wspólnie powstającej z zwalisk ojczyznie pamiętną na późue wieki, 
jak najpotrzebniejszą dla wszelkich klas obywateli uczynić przysługę, pierwszą zaś w dziejach 
podobnych instytutów oświeconego św iata / Mianowany później Radcą Ministeryjum Spraw We­
wnętrznych, dziekanem wydziału lekarskiego przy Uniwersytecie Warszawskim: dawszy się po­
znać zaszczytnie pracami naukowemi, został członkiem Towarzystwa warszawskiego przyjaciół 
nauk i gospodarstwa rolniczego w Warszawie. Dziarkowski był pierwszym który tak w kraju 
naszym, jak i w Warszawie, z całśm zaufaniem i przekonaniem zaczął szczepić ospę krowią, 
• ośmielił innych lekarzy do rozszerzania lego zbawiennego środka. (2) Przy uniwersytecie War­
szawskim wykładał ogólną pataloyiją i terapiją. Z pism naukowych zostawił: 1). Dissertatio 
mauguralis de prima causa morborum, quatenus et a partibus lluidis oriri potest. Hallae 1780.

O  1’raca ta R o m an ow sk iego , na żądanie w ła d z y  szkolnej tlóm aczom j z o s t a ł a  n a  j ę z y k  f r a n c u z k i  przez  
L eo n e) jusza L andie, i w y sz ła  z drukarni B anku P o lsk ieg o  w  r. 1847 p. n

i .I h e o r ie  des principes elem eutaires du d essein  a 1’iissage dc la Jeunesse. C om posee par P hilipp e Romanowski 
m aitre <1 i dessein  an second G im nase de V arsovic 1. partie. V arsovie im prim erie de la Banque de P o lo g n c ."

( J i t  m l B e ig o n zo m , R oczn ik i T ow , W arszaw . P rz y ja c ió ł N auk T . X.
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2). O ospie krowiej, Warszawa 4 802. 3). Patalogija i Semijotyka krótko zebrana i ułożona 
przez doktora A. F. Heckera przekład 1811 r. w Warszawie, i). Wybór roślin krajowych dla 
okazania skutków lekarskich ku użytkowi domowemu, Warszawa 1803 r. 5). Poradnik do­
mowy 1819 r. Warszawa 2 tomy ( , ).

Najnowszy bijograf Dziarkowskiego L. Gąsiorowski opuści! ważne dzieło tegoż doktora 
p. n. „Pomnożenie Dvkcyjonarza roślinnego przez księdza Krzystofa Kluka przez J. Dziarkowskie­
go i K. Siennickiego, Warszawa 1824 r. tomow dwa. (Tom I. sir. 263 oprócz spisu roślin: 
Tom 2 stronic 258 oprócz podobnegoż spisu: pierwszy obejmuje rośliny od A do C, drugi od 
D do M; ale litery M, całej nie objął; 8vo w obu karty tytułowane rytowe na miedzi). Wiele cie­
kawym jest wstęp w pierwszym tomie Dziarkowskiego p. n. „Rodaka przysługom wdzięcznośd“ 
który poświęca pamięci czcigodnej Kluka, autora dykcyjonarza roślinnego. Pragnął Dziarkowski 
na czele swego dzieła, portret Kluka umieścid w  miedziorycie: ,,a przez len jeszcze sposób, ro­
dakom godnego z tylu prac piśmiennych, a przeznaczonych użytkowi krajowemu, ich pamięci 
męża przedstawił: lecz pożar posiadanego niegdy przez Kluka probostwa a z nimi portretu, po­
zbawił mnie tak upragnionego zamiaru, w  zastępstwie którego to pomnożenie dykcyjonarza roślin­
nego, w  hołd rodackiego szacunku, wam szanowne cienia, ciągle pismami jego ożywiane, po­
święcam."

Następnie wywiódłszy przeważne zasługi Kluka, jako tego który pierwszy u nas, ujął w sy­
stem nauki liistoryją naturalną: w obszernej rozprawie wylicza tak dawnych jak i nowszych 
w tóm zawodzie pracowników. Dowiadujemy się że Stanisław August, zamyślił ustanowid ozdo­
bę ś. Izydora (order): jako patrona rolnictwa, lecz późniejsze wypadki stanęły temu na przeszko­
dzie. „Macie więc (pisze) i w ten sposób szanowne cienia (Kluka) przynależne wywzajemnienie 
od zbliżającego się ku wam starca rodaka; żeby zaś z powodu wieku tak obszerna i mozolna 
praca przyśpieszoną, a tem bardziej przerwaną nie została, przybrałem do niej za współpraco­
wnika pana Karola Siennickiego stolicy tej aptekarza, celujące w nauce roślinnej wiadomości 
posiadającego, a ten godny obywatel, powodowany tak użyteczną jak i przyjemną usługą, dal­
szy jej ciąg na przypadek przejął na siebie.'1

Kończy swój wstęp Dziarkowski, pewny współczucia pracy, co z pod pióra ziomka na 
świat wychodzi, który ciągle przepędzi! lat 42 na usługach publicznych w swem powołaniu. 
Tom trzeci już sam wydal Karól Siennicki; a jak się z jego przemowy przekonywam; Dziarkow­
ski zupełnie się od tej pracy usunął. Dla czego dzieło to opuści! L. Gąsiorowski w  spisie swoim 
bibliograficznym przy życiorysie Dziarkowskiego; domyślam się iż się, tu uwiódł kartą tytułową 
naktórćj przed nazwiskiem położono literę J. (Jan czy Józef?) a Dziarkowski podpisywał się August 
Iłijacynt. Z przemowy pomienionój Siennickiego, czerpię dowód, że głównie dwa pierwsze 
tomy tego dykcyjonarza w połowie są pracą A. Ił. Dziarkowskiego dziekana wydziału lekarskie­
go, w szczegółowym przeto spisie prac zasłużonego i uczonego doktora, miejsce znaleśc powinny.

( 1) Treść tych pism i ich ocenę znajdzie czytelnik w dziele L . Gąsiorowskiego: Zbiór wiadomości do historyi 
łz tuki lekarskiej w Polsce. T . 3.195-197.
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EMILIJA CHOPIN.
, , ZNIKŁA W 1 4  WIOŚNIE ŻYCIA JAK KWIAT, W KTÓRYM PIĘKNA SWOIM KWITŁA NADZIEJA, 1 0  KWIETNIA 1 8 2 7  R .“

(Kamień piaskowy na mogile położony).

Opatrzność, która wybrane istoty piętnuje wyższością ducha,jenijuszu, lub talentu, daje im 
niemal zawsze słabą i kruchą powlokę cielesną, jakby z umysłu na krótką, przelotną tylko wędrów­
kę ziemską. Rodzona siostra sławnego w świecie muzykalnym Fryderyka Szopena młoda ta 
dziewica, którćj grobowiec zatrzymuje naszą uwagę; od lat dziecinnych dziwiła wszystkich co ją 
bliżej znali, byslrem pojęciem, dojrzałością myśli, i chciwością w nabywaniu wiadomości nau­
kowych. W trzynastym roku życia sw'ego, przewyższała gruntównćm ukształceniem wiele mło­
dych panien, których wychowanie za skończone poczytywano.

Wesoła, dowcipna, każde jej postrzeżenie, i uwagi w codziennym życiu odznaczały się 
trafnością. Jeżeli smutek jaki zakradł się do rodzicielskiego domu, ona go swymi żartami wypę­
dzić i wszystkich rozweselić umiała. Kochana od całej rodziny, czego u rodziców starsze jćj 
siostry, lub Fryderyk wyjednać nie mogli, wysłana’, w poselstwie Emilija, dowcipem żartem 
i minką swoją zdobyła. Chciwa nauki, nad wiek swój dojrzała, oddawała się mozolnćj pracy 
ochoczo. Mając lat jedenaście w r. 1825; głośną na onczas trajedyję Ignacego Humnickiego Edyp, 
całą przepisała.

Pisma Klementyny Tańskiej, obudziły w  tej dziecinie jeszcze zapał i myśl, że położyła so­
bie za najwyższy cel życia, wstąpid w  zawód literacki, choc w innym może kierunku. Wielką 
obdarzona łatwością do wierszowania, nie małej nabrała w tem wprawy przez ciągłą pracę 
Zespolona charakterem i talentem z bratem Fryderykiem, w  nim znajdowała zawsze zachętę 
i pomoc (*).

( ' )  P o tę ż n y  ten  jc n iju sz  m u zy k a ln y  n iep o sp o lite  o k a z y w a ł z d o ln o śc i c zy  w  g rz e  ja k o  a r ty s ta  d ra m a ty c z n y , 
c zy  w  p isa n iu  w ie rs z y  p o lsk ich , c zy  w  ry so w a n iu  k a ry k a tu r ,  i w  d o w c ip ie  n a  z a w o ła n iu  P o d a m y  tli sz c z e g ó ły  n ie ­
z n a n e  z  l a t  d z ie c in n y c h  F r y d e ry k a ,  p o c z e rp n ię te  z  n a jp e w n ie jsz e g o  ź ró d ła , a  co p o d a m y  p rz y jm ą  n asi c zy te ln ic y  
d la  k tó ry c h  s ła w a  k ra jo w a  n ie o b o ję tn ą  z w d z ięc zn o śc ią , w sza k że  F ry d e ry k  S z o p e n  p o z o s ta n ie  n a  z aw sze  n aszą  
ch lu b ą .

Po u k o ń c z e n iu  d o m o w eg o  w y c h o w a n ia  i  n au ce , w p ro s t  p rz y ję ty  z o s ta ł  do  IV  k la s sy  L iceu m  W arsa a w sk ie g o . 
N a  w a k a c je  w y je ż d ż a ł n a  S ta re  M a z o w sz e  w  p o w ia t  L ip n o w sk i do w si S z a fa m i  d ó b r  P P . D z ie w a n o w sk ic h . T u  
w y d a w a ł K u ry je ra  S za fa rsk ieg o . i  ta k o w y  p rz e s y ła ł  ro d z in ie  sw o je j do  W a rsz a w y . M am  p rz e d  o c zy m a  dw a  n u m era  
teg o  K u ry je ra :  z  d a ty  19 i 24 S ie rp n ia  1824 ro k u . F o rm a t  n a ś la d o w a ł p o d łu żn y  ja k  d ru k o w a n y  K u ry je r  W arsz a w sk i 
w y ch o d z ił. P ism o  drobne> o k rą g łe , w y ra ź n e  n a  d w ie  sz p a lty  p o d z ie lo n e . W p ie rw szy m  c zy tam y  n a  cze le  wiadomoici 
krajowych: „ D n ia  15 S ie rp n ia  r. b. n a  z g ro m a d z e n iu  m u zy czn y m  w S z a f ra n i ,  z ło żo n y m  z k ilk u n a s tu  osób  i p ó ło só b e k , 
p o p isy w ał się  J . P . P ic h o n  ( ta k  się  sam  bo w iem  n a z y w a ł)  g ra ł  k o n c e r t  K alkbrennera, k tó ry  n ie  ty le  d ro b ił  w ra ż e n ia  
szczeg ó ln ie j na  m a ły c h  f ig u rk ach , ile  iy d e k  g ra n y  p rz e z  te g o ż  p a n a  P ic h o n .“ (O b ja śn ić  tu  m u siem y , że  Hicco p rz ed  
t j  ni gdy ży d zi p rz y b y li do  są s ie d n ie g o  d w o ru  w  O b ro w ie  z a  ku p n em  z b o ża , F ry d e ry k  p rz y w o ła w s z y  ich , z a g ra ł  im 
m a ju /eta . G ra  je g o , w  ta k i  z a p a l i  z a p o m n ie n ie  h a n d la rz y  w p ro w a d z iła , że  n ie  ty lk o  p o d ry g iw a li  ra d o śn ie , i tań- 
< z j  i, a le  p ro s ili u s iln ie  d z ie d z ic a , a b y  to  m ó g ł z ro b ić , ż eb y  te n  g ra je k  g r a ł  im  n a  w k ró tc e  m ający m  się  o d p raw ić

^  U: D niataU S ra l U k  gra1’ ja k b y  ro d z o " y  ż y d ) .“
osi *m wypije1" ^  Chopin w ypił siedni filiżanek kaw y żolędziówej, spodziewać się trzeba, i i  niedługo



Na każde imieniny rodziców, składały wszystkie dzieci owoce swej pracy; a Emilii poru- 
czały napisanie wiersza stosownego do okoliczności, w którymby ich uczucia wynurzyła. Na 
dwa lata przed zgonem swoim, napisała do ojca pomiędzy innemi:

,,W ięc cóż ci drogt ojcze dzisiaj życzyć mamy?
To/, samo, co w  tym czasie co rok powtarzamy.
W zrosła w nas wprawdzie z wiekiem  w dzięczność i poznanie,
I.ecz m iłość zaw sze jedna na w ieki zostanie.
Nie będziemy się silić na w yrazy próżne;
Boga są wszechmocnego dobrodziejstwa różne;
ISie opuszcza On sierot, n ieszczęśliw ych wspiera,
Strapionych On pociesza, łzy  nędznych ociera;
Zechce w ięc może wejrzeć w  głąb’ serca twych dzieci.
A wtedy dla nich promyk nadziei zaśw ieci,
Że zdrowie, z spokojnością. i pomyślność samą 
D zielić będziesz wraz z nami i kochaną Mamą!

W rok późniój zrobiła dla ojca na wiązanie kaftanik, i ofiarowała go z tym żartobliwym 
wierszykiem:

„Gdy ci inni w inszują czyż zam ilczeć może 
Najmłodsze tw oje dziecko? Ach! broń Panie Boże!
Dla złożenia ci życzeń nie korzystać z chwili 
Niegodnem by to było twej córki Emili!
Posądziłbyś ją może. że najmniej jest czuła,
Albo tćż, że ją żyłka lenistwa popsuła ..
Ale nie, bo ja dawno o mych wierszach myślę
1 cichaczem życzenia olóweczUiem kreślę:
Przyjmij więc je odemnie mając na pamięci 
Ze najżyczliw sze moje wyrażają chęci;
A ponieważ że zima już jest bardzo blisko.
Zrobiłam ci i składam z w ełny kaftanisko.“ (1)

Mając lat jedenaście a Fryderyk czternaście; na imieniny także ojca, postanowili razem 
ułożyć komedyję, skrycie się wyuczyć, i niespodzianie przedstawić. Zasiadłszy więc oboje wie-

W Kuryjerze z dnia 24 Sierpnia pod W iadowoiciami Zagranicznemi pisze:
„Dnia 20 b. m. w Obrowie było okrężne. Cała w ieś zgromadzona przede dworem szczerze się w eseliła , szcze ­

gólniej po w ódce, a dziew czyny piskliwym sem itoniczno-fałszywym  w yśpiew yw ały głosem:
„Przede dworem kaczki w biocie, Przede dworem wisi wąż,
Nasza pani w samym zlocie. Nasza panna Maryjanna pójdzie za mąz.
Przede dworem w ili sznurek, Przede dworem lezjr czapa,
Nasz jegomość kieby nurek- Nasza pokojówka kieby gapa.“

Przywodzę ten ustęp dla wskazówki, że od lat najmłodszych miał sposobność poznania melodyj ludowych,
i że takowe żyw o go obchodziły. Jak je pojął i  wydał, Mazurki Szopena dowodzą

Przj wiodę tu jeszcze jedno zdarzenie, które maluje jak w  dziecinnym wieku umiał pochwycić meledyją ludo­
w ą ,  i  jak w nią się dobrze wsłuchał. Wracając zim ową porą z ojcem z w ieczoru, posłyszał w  szynku d z ia rsk ie g o  
g r a j k a ,  co tęgo ciął smykiem mazury i oberki. Uderzony ich oryginalnością i dobitnym charakterem, zatrzymuje 
się pod oknem i błaga ojca aby się zatrzym ał bo musi posłuchać ludowego skrzypka tak stał z pół godziny, napró- 
ż n o  naglony, aby szedł do domu Fryderyk nie odstąpił od okna, dopóki g r a j e k  nie skończył. Kesztę w ia d o m o śc i 
S z a f a r s k i e g o  kuryjera składały się z wypadków codziennego życia w i e j s k i e g o ,  które dowcipnie opisane, bawić mu­
s i a ł y  t y c h ,  dla których były pisane. Każdy numer był u spodu podpisany: W olno posłać. Cenzor L. D.’ (panna Lu­
dwika D z i e w a n o w s k a ) .  F r y d e r y k  Szopen miał w t e d y  lat czternaście życia.

R ó w n o c z e ś n ie  b y w a j ą c  i  grając często w Belwederze u ś  p. J C. W  Księcia Konstantego, ofiarował Mu
( t )  Rozrywki dla dzieci T . VII str. 236 roku 1827,

Cmetit Powązk T. 11* 3
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ozorem, ułożyli wspólnie plan, i na przemiany pisali sceny. Było lo w  zimie 1824 r. W jeden 
wieczór dzieło skończone p. n. Omyłka czyli mniemany filut. Jest to komedyjka cała wierszem. 
Oryginalny rękopism, w którym początkowe sceny pisane są ręką Emilii, a następne do końca 
Fryderyka, mam właśnie przed oczyma.

marsza w łasnego utworu. W ielki Książę kazał mu grać: utwór młodego Fryderyka, tak się podobał że sam takt 
wybijając po sali m aszerował z uśmiechem. K iedy gryw ał a im prowizował, zw ykle oczy w górę w znosił, i w lepiał 
w  sklepienie. W. Książę w tedy zapytywał: „Co tam patrzysz w  górę? czy czytasz nuty?“ W Liceum na łekcyi hi- 
storyi polskiej, ile razy wspomniano im iona jak Długosza, Kadłubka, Laskonogiego i t. p nazwy charakterysty­
czne, Fryderyk piórkiem odpowiednie im rysow ał postacie, pełne wyrazu i śm ieszności. Raz pochw ycił takim  
szkicem Rektora w ówczas Lyceum, Lindego, i trafił mistrzowskiem pociągnięciem pióra Kajet ten dostał się w  rę­
ce Lindego. Zacny ten przewodnik m łodzieży naszej, zw rócił go młodemu Autorowi z podpisem: „Kajet dobrze na­
m alowany.” W papierach pozostałych po Fryderyku i zachowanych w  rodzinie, znajduję z tegoż okresu w iersz jego  
polski z kilką strofami francuzkiemi, (złożony ze 42 strof cztero w ierszow ych a szcścio i  ośmio sylabow ych) w  któ­
rych opisuje następne swoje zdarzenie: w treści tu je  podamy.

, ,Byłem raz bez butów, gdy przyszedł półkownik G. . prosząc w w igiliją ś. Katarzyny, na żony swej imieniny. 
Ale ojca nie zastał pobiegłem w ięc po niego i zaraz prosiłem o pieniądze na buty. D ostaw szy, pędem lecę Aa ja tek . 
W chodzę, aż tu szturgają szew cow e, a każda chwali swoje buty, buciki, ciżemki i  trzew iczki. W ybrałem sobie parę,
i  w  momencie obuty, wpadam do domu i w szystkim  je pokazuję. Nadchodzi godzina, i czas na w ieczór, w szyscy  
ubrani wsiadamy w dorożkę Otwiera się sala. półkownik G. nas przyjmuje, a solenizatka okropnie zmęczona gra 
na pantalj onie:

„Permettez! to ja  wyręczę.
Bo lie nic tak prędko męczę.
Mais non! lecz jednak puściła 
Chociaż długo się wadziła.

, , Gratem niemało, potem tańcowałem kotyljona, i kontrcdansc: w  tym zabrzmi nasz mazur: jak się w ysunę, 
zw ija mi się prawa noga i ja brzdęk o ziem ię, panna mi ucieka!

„Co to! podnieść »ię nie mogę? W szyscy mię z ziemi podnoszą
Pewnom złam ał lewą nogę: I na kanapę wynoszą.
Co to? wszyscy pomięszani, A ktoś tam niemiłosiernie,
T o kurcz! woła jedna pani/* Gniecie kolano niezmiernie.
Przelękła się mama, W  mazurku ustali.
Zawołano papę, Szkoda wielka szkoda;
Jakaś druga dama Doktora szukali
W ola: „na kanapę!1* Przystetlł goli broda!

, ,Zaczął nogę mi sm arować, ściskać, gnieść, i  bandażować, aż z bólu zęby ściskałem  Znieśli mnie ze scho­
dów do dorożki, i wróciłem  do domu:

Oj długa leżałem!
Lecz to juz minęło,
Państwu zaśpiewałem 
Skąil to się poczęło!
Zeby nie owa przyczyna 
To byłbym zdrów rlilopczyna!11

W ierszyk ten należy do pierwszych próbek czternastoletniego Fryderyka. W  roku 1828 już po śmierci siostry  
Emilii, na teatrze domowym u Pani Pm szakow ej przedstawiono komedyją L. A D m uszewskiego wierszem  p. 11 B ar­
bara Znpohka. U czył ról nieodziałow anćj pamięci, znakom ity artysta Piasecki, i sam w czasie przedstawienia su- 
llerowat Fryderyk grał rolę Baltazara, szatnego księcia Ostrogskiego a młodsza jego siostra Izabella !Marynę: 
powiernicę hrabianki Barbary Zapolskiej W scenie ostatniej Aktu 1 kiedy się w ita z Maryną: Fryderyk który licząc 
na swoję pamięć był przyleniwy. do pilnego w yuczenia się, po w ypowiedzeniu pierw szego powitania zapomina roli. 
naprożno ogląda się na pomoc suflera Tymczasem Piasecki zajęty jego postacią którą zm ienił do niepoznania, i grą 
wyborną, zapomniał także poddawać słow a. Szopen widząc się opuszczonym przez niego, nie traci przytomności,
i zaczyna improwizować. Siostra jego czeka na ostatnie słow a roli, aby mu odpow iedzieć ale nadaremnie. Spo. 
strze„a się wreszcie Piasecki, poddaje mu w iersze i składnic kończy się Akt pierw szy. Całej tej mięszaniny nie 
zm iarkowali słuchacze, bo Fryderyk gęstą miną swoją, śm iałością i stosowną im prowizacyją otumanił wszystkich.
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Podam lego utworu, dwojga dzieci, treść szczegółową: z których jedno nie rozwinęło talentu 
swego, drugie zabrzmiało sławą europejską. Scena dzieje się w matem miasteczku w mieszka­
niu burmistrza Tęgobrzucha. Burmistrz sam rozpoczyna widowisko. Zmęczony wczorajszym ba­
lem, i starym węgrzynem, czuje ból gtowy, brzucha i ociężałość: ale pociesza się wspomnie­
niem zabawy wesołej: jak to się bawiono, jak jego córka Emilija wesoło wywijała mazura. 
Czując jakiś niepokój wola swej żony Małgorzaty. Przybiega małżonka, i opowiada że stary pan 
właściciel tego miasteczka, bezpotomnie zmarły, zapisał im i miasto i cały swój majątek. Bur­
mistrz w uniesieniu radości zaczyna skakać i całować żonę:

„Oh! moja rybuleczko, droga M ałgorzato,
Kochani cię tysiąc razy w ięcej jeszcze za to;
L ecz zaw ołaj Emilii, tej panny bogatej!
Otóż to teraz będą teraz będą swaty:
T eraz ten, co się dawjiiej o nią córę starał.
Bodajby w lazł pod ław ę i tani się powalał.
Na bok mi pisarczyki! z hrabią lub i baronem 
N iech się panna rozmawia trochę w yższym  tonem!“

Uszczęśliwieni oboje, przywołują córkę i objawiają o swoim bogactwie; młode dziewczę 
obojętnie przyjmuje tę wiadomość: gdy wchodzi Sztyfelek  mazur, służący starościca, aby nająć 
u burmistrza (co był zarazem oberżystą) slancyją dla swego pana. Kiedy odszedł dla obejrzenia 
wskazanego mieszkania, wpada zadyszany pisarek, donosząc że dziesięciu się żołnierzy po mie-

B ył w W arszawie w tedy znakomity artysta dramatyczny frańcuzki Ilerve. Kiedy na domowym teatrze grano 
francuzką sztukę, Fryderyk wybrał tę samą rolę którą grał sam Harce. Ten śledząc tak grę jego, jak każdy ruch 
uścisnął młodzieńca z zapałem i przyznał mu znakom ity talent artysty dramatycznego. Szczególniej unosił się 
w scenie, gdy m ówiąc o bogaczu co z krawca został panem, nieznacznie a z nieporównaaą mimiką palcami ukazał 
krajanie nożycam i. Szczególik  u! obdarzony gustem, układał szarady polskie i francuzkie z dwóch lub trzech obra­
zów  z żyw ych osób, stosownie do wybranego wyrazu. Niemając pod ręką innych przyborów jak tylko zwyczajne, 
domowe, tak m alow niczo te obrazy i ozdobnie układał, że powszechne podziw ienie i oklask budziły. W esoły pełen  
dowcipu i humoru lubił płatać figielki Sąsiad dóbr Szafrani gdzie w ydaw ał swego kuryjera, obyw atel Rum ocki za ­
m ieszkały w Obrowie, sprzedał żydow i pszenicę; Fryderyk układa w imieniu kupca list na w pół polski na w pół 
żydow ski, że się zrzuca z kontraktu, a doskonale naśladując koszlawośc pisma, oddaje go swemu przyjacielow i, 
aby takowy w  Ol/rowie doręczył. Pan Rumocki wpadł w gniew  w ielk i po przeczytaniu tego listu pewnym będąc, że 
go na prawdę kupiec ów pisał: i gdyby był pod ręką, niezawodnie by mu policzy ł boleśnie żebra. Jak w  rolach 
granych na teatrzykach domowych odmieniał postać swoję do niepoznania; tak ten dar zachow ał w posiedze­
n ia c h  domowych, a w  Paryżu w  wyższym  nawet stopniu, nieużywając. żadnych do tej zmiany przyborów. B ył 
w W a r s z a w ie  Pastor ew angielicki Tetzner, który co druga niedziela, m iewał kazania polskie. Nieumiejąc dobrze 
mówić po polsku, łamanym językiem  je w ygłaszał. Fryderyk przed wyjazdem za granicę: przyw dziaw szy rudą 
perukę, z taką prawdą i z taką kom icznością naśladując go, powtarzał t<; kazania na pól z niem iecka, że słu ­
c h a c z e  kładli się od śmiechu. Kiedy Szopena odw iedził w  Paryżu, znany zaszczytnie w św iecie muzykalnym Jó­
z e f  N o w a k o w s k i .  i prosił aby go poznał ze sławnym i Lisztem i Pixisem: Fryderyk odzywa się do niego: Poczekaj 
pokaże ci obu ale każdego z osobna! I w  tej chwili przybiera postać najprzód Liszta siada i gra jak Liszt; a nastę­
p n ie  przedstawia P ix isi. Musiało być podobieństwo w ielk ie kiedy nazajutrz w teatrze N ow akow ski, gdy »o chw i­
low o opuścił Szopen zbliża się do siedzącego przed sobą, i biorąc go za Fryderyka udającego P ixisa, uderza po ra- 
mieniu i mówi „No! daj pokój, tu już nie udawaj.*4 Zerwał się z gniewem nieznajomy powitany zbyt poufale, był to 
bowiem sam Pixis. Na szczęście znalazł się Szopen zaraz, który tę omyłkę w ytłóm aczyl a nasz artysta przy prze­
prosinach poznał się zarazem z tym, do którego pragnął się zbliżyć. Umierając, błagał Fryderyk, ażeby serce 
jego, spoczęto w  rodzinnym kraju. Spełniła rodzina to szlachetne życzenie; przyw iezione z Paryża, złożone z o ­
stało w kościele dolnym Swięto-Krzyskim księży M issyjonarzy w  Warszawie.

3*
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ście porozlatywało, aby schwytać złodzieja, co przybył do miasta o samćj północy. Tęgobrzuch 
wpada na myśl, że to pewnie złodzićj co najął u niego izbę; pisarek potwierdza ten domysł; 
burmistrz wydaje przeto rozkazy, aby córka przyjęła go grzecznie , a on z żołnierzami z ukrycia 
wypadną i schwycą łotra. Starościc przybywa, i uwiadamia Emiliją że jest dziedzicem nie tylko 
Jego miasta, ale i całego majątku kasztelana, zawiadamia zarazem że zapisał dla córki burmistrza 
Tęgobrzucha sześć tysięcy złoty cli polskich i z tą nowiną umyślnie przybywa. Emilija daje mu 
się poznać kim jest; starościc prosi o tajemnicę w  tym względzie, aby mógł sam burmistrza 
uwiadomić o zapisie; i do wskazanej stancyi odchodzi. Właśnie burmistrz wpada z żołnierzami 
żeby schwytać złodzieja, i z okrzykiem wydaje rozkazy; kiedy żona jego przybywa i uwiada­
mia że to niezłodzićj, ale starościc, pan nowy tego miasta.

Dobrze to dobrze mówiła Emilka,
Ze naszej uciechy była tylko chwilka.*'

Burmistrz zasmucony oddala żołnierzy. Z pokorą wita starościca, który zawiadamia, że na 
posag Emilii wypłaci 6,000; Tęgobrzucha, nie tylko utrzymuje na posadzie burmistrza, ale da­
rowy wa mu dom, który dzierżawił; z tem życzeniem:

„P ędźcie dni słodkie, spokojnie, w esoło  
Otoczeni liczną rodziną w  ok o ło .11

Burmistrza rolę odegrał wybornie sam Fryderyk; postać jego brzuchata, i mimika ko­
miczna, wszystkich ubawiła serdecznie; rolę kobiece dwie siostry: Małgorzaty, Izabella; 
Emilii, sama autorka Emilija. Resztę ról rozebrała młodzież na pensyi professora Szopena umiesz­
czona; dwaj Wodzińscy, Górski, i Mikorscy. Urządzili we dwoje Fryderyk z Emiliją literackie 
towarzystwo rozrywkowe; gdzie prezydowal Fryderyk, a Emilija pełniła obowiązki sekretarza. 
Z pensyjonarzy jedni przeznaczeni byli na członków tego towarzystwa , drudzy na odźwiernych 
tylko. Młodziutki ten sekretarz, wyższością umysłową, lak panował wszystkim, że jedno jój sło­
wo, spojrzenie, wywierało wpływ pożądany; czy karcąc nieposłuszeństwo, czy przywodząc do 
zgody. W ostatnim roku życia, zajęła się większą pracą, dla wprawy w polskim stylu. Ulubiony 
od dzieci,dawny autor niemiecki Salzman, napisał między innemi długą powieść, przedstawiają­
cą domow'e pożycie, i różne przygody; która ma tę zaletę, iż bawi bardzo czytające je dzieci,
i wpaja w nie zarazem wszystkie cnoty domowego pożycia. Dzieło to, potrzebowało zastosowa­
nia do naszych obyczajów, aby się dostępniejszym dla polskich dzieci stało. Emilija zajęła się 
tą pracą, wspólnie z jedną z sióstr swoicli Izabellą zamężną Barcińską, i znacznie już ją posu­
nęła. ( ’) Wzrost wiotki wybujały, przy organizmie wątłym, rozwinął w tćj młodej istocie nieu- 
leczone suchoty. Choroba, nie przytłumiła w nićj usposobienia poetycznego, wtedy nawet, gdy 
na łożu boleści złożona, ciężką walkę życia ze śmiercią odbywała. Gdy lekarze nie chcieli na jćj 
żądanie, dozwolenia jej posiłku z wina, rzekła do nich z uśmiechem, lecz zwątlonym już głosem:

,,Jak nic dacie winka  
Gorsza będzie m inka.“

W długo trwającej malignie, marząc zapewne o boleści tkliwie kochającej ją  matki, rzekła:

( ) Fr. Hr. Skarbek, ltozrywki dla dzieci tom VII.
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, .J a k  sm utne  n a  te j z iem i c z łe k a  p rz e z n a c z e n ie ,
N a  to  c ie rp i, b y  sw o ich  p o m n aża! c ie rp ie n ie  “

Były to ostatnie jćj słowa! Teraz pojmiemy całą prawdę grobowego napisu, że znikła 
młoda dziewica „jak kwiat, w którym piękna swoim lncitła nadziej a.“

ANTONI BADER.
( Grób murowany: drzwi żelazne bez napisu i pomnika).

Urodzony w roku 1768, zmarł d. 13 Marca 1842.
W ostatnich latach rzeczypospolitćj i w czasach pruskich, utrzymywał w Warszawie szko­

łę , czyli jak zwano wówczas pensyją, wielce wziętą, w którśj nauczycielami byli Jan Kruszyński, 
Ludwik Osiński, i w. i., później wsławionych pisarzy. Za czasów Księstwa Warszawskiego 
a następnie Królestwa Polskiego, zostawał Bader w Łęczycy jako rektor i professor szkoły wy­
działowej. W r. 1816 przeniesiony do Warszawy był rektorem szkoły wydziałowej na Nowóm 
Mieście. Pierwszy wniósł projekt utworzenia Szkoły rzemieślniczej niedzielnej, i myśl tę gorli­
wością i poświęceniem przywiódł do skutku, za co mu wdzięczne należy się wspomnienie. Szkoła 
ta otwarta dnia 9 Lutego 1817 r., już w Październiku następnego roku liczyła 1342 uczni. Mia­
nowany jćj dyrektorem, a następnie kuratorem szkół wydziałowych i rektorem szkoły rzemieślni- 
czo-niedzielnej. Poświęciwszy trudnemu zawodowi nauczycielskiemu lat blisko czterdzieści, 
przy powszechnym szacunku, doczekał się sędziwego wieku, bo zmarł w 74 roku życia. Z pism 
zostawił: „Technologija czyli nauka użytkowania z płodów p r z y r o d z o n y c h Dzieło to w języku 
niemieckim napisane przez Funke’go, przełożył i w roku 1830 wydrukował. Liczny orszak, przy 
przeprowadzeniu zwłok Badera, towarzyszący na cmentarz powązkowski, wskazał, jak uczci­
wym w trudach życiem i zasługami obywatelskiemi, zapracował sobiegodnie na żal szczery i rze­
wne wspomnienie, nie tylko własnśj rodziny i przyjaciół, ale i licznych uczni, co ich liczył 
na tysiące, w gronie podniesionych moralnie przez niego rzemieślników warszawskich.

ROMUALD KSIĄŻĘ G1EDROYĆ.
ROMUALD KSIĄŻIJ GIEDROYĆ URODZIŁ SIĘ W LITWIE DNIA 7  LUTEGO 1 7 5 0  ROKU, W 1 7 9 4  R. JAKO GENERAŁ- 

LEJTNAMT SZCZĘŚLIWIE WALCZYŁ; W R. 1 8 1 2  JAKO NAJWYŻSZY WÓDZ WOJSKA LITEWSKIEGO, ŻADNĄ NIEZRAŻOMY 

K L Ę S K A  SŁUŻYŁ WIERNIE I Z CHWAŁĄ PRZEZ LAT 4 0 ,  ŻYĆ PRZESTAŁ W WARSZAWIE, D. ł  5  PAŹDZIERNIKA 1 8 2 4  R . “

Urodzony 7 Lutego 1750 r. w powiecie Brasławskim, umarł 15 Października 1824 roku 
w Warszawie.

Zrodzony ze starożytnego i zasłużonego gniazda, za czasów Augusta III, miał lat 14, gdy 
Stanisław August wstąpił na tron. Pełen zapału szlachetnego, przeniósł nad miękkie życie dwor­
skie, ciężki zawód żołnierski. W 15 roku życia 1765 r. wszedł w stopniu kadeta do pułku 
2-go piechoty buławy wielkiej Litewskiej. Gdy po zawiązaniu konfederacyi Barskićj, pułk ten



22

przeszedł pod dowództwo Puławskiego; Giedroyć nieodstępnym byl towarzyszem swojej cho­
rągwi, i walczył pod Grodnem. Przeszedłszy w stopniu chorążego do gwardyi Litewskiej, wró- 
cit następnie do lego pułku, w którym rozpoczął zawód wojskowy już jako major, i miał udział 
pod Molczadzia i Beździerzem. Po przystąpieniu hetmana Ogińskiego do konfederacyi, gdy ten 
pod Stołowiczami poniósł zupełną klęskę; Giedroyć dawszy dowody roztropności i nieustraszo­
nego męztwa, ośm razy ciężko raniony, jako zabity, pozostawiony był między trupami na po­
bojowisku. Wyleczony z ciężkich ran, mianowany vice-komendantem brygady huzarów litewskich, 
nie wymawiał się i od posług obywatelskich; wezwany zaufaniem współrodaków, obrany swojój 
prowincyi posłem na sejm Grodzieński w 1781 r. umiał godność swojego stanowiska utrzymać. 
W stopniu vice-brygadyjera zastała Giedrojća reforma wojskowa na czteroletnim sejmie przed­
sięwzięta, w tym też stopniu dzielił armii losy w kampanii 1792 r. w którym mianowany został 
jeneralem-majorem. We dwa lata, przy ruchu wojennym w Kwietniu stanął na czele dawnej swo­
jej brygady, i czterech innych pułków: Rymińskiego, Kossakowskiego, Mejena i Niesiołowskiego. 
Z tym korpusem ruszy! do Wilna .stoczywszy świetną potyczką pod Jeiciem. Powołany na Żmudź, 
odniósł ważne zwycięztwo pod Sałatami d. 29 Lipca. Mianowany jeneral-lejtnantem, ozdobiony 
pierścieniem ; stanął pod Warszawą, stoczywszy zwycięzko bitwę pod Kuligowem. Pod Rado­
szycami wspólnie z Wawrzeckim i innemi jenerałami wzięty w  niewolę, po wyjściu z nićj, udał 
się do Paryża, gdzie lat kilka zabawiwszy wrócił do kraju, i na łonie rodziny, w domowej za­
ciszy, dowiódł słodyczą charakteru i prawością; że jak był dobrym żołnierzem, tak również 
umiał być dobrym mężem i obywatelem.

Rok 1812 przerwał Giedroyća spokój; w miesiącu Lipcu mianowany jenerałem inspektorem
i organizatorem tworzącego się w Litwie wojska. Ważnym obowiązkom oddał się z właściwą 
sobie gorliwością i poświęceniem; lecz pamiętna klęska i rychły odwrót niedobitków wielkiej 
armii francuzkiej, zmusił go do opuszczenia Litwy. Z utworzonym oddziałem przeszedł Niemen
i Wisłę; pod Sierakowem  na początku 1813 r. wzięty w niewolę został.

W r. 1814- po utrwalonym pokoju, wezwany Giedroyć do służby, został mianowany człon­
kiem komitetu wojskowego; i to był jego ostatni zawód. Umarł mając lat 74. Z dawnych naszych 
wojskowych spoczywających na cmentarzu powązkowskim, Giedroyć należy co do wieku, do 
najstarszych. Urodzony w czasach Augusta 111, w pierwszym roku panowania Stanisława Augusta, 
już zaczął służbę wojskową, przeżył całe to nieszczęśliwe panowanie, mając we wszystkich naj­
ważniejszych losach kraju, udział niepośledni. Przeżył czasy Napoleona i trzech monarchów Polski.

WITACZEK WINCENTY.
(Spoczywa id ziemi bez nagrobka).

Urodził się 1776 r. umarł w  Warszawie dnia 9 Lutego 1842 roku. Czech rodem z miasta
Budwajs, Doktor Medycyny i Chirurgii, w młodym wieku przybył do Warszawy, i przez lat 42
pizjnosił ulgę cierpiącym. Witaczek był nadwornym doktorem Księcia Józefa Poniatowskiego. 
Zmarł w 66 roku życia.
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LEDUCHOWSKA Z TRUSKULASKICH JÓZEFA,
(Po hoicttna na starym cmentarzu od strony miasta w bliskości grobu fam ilijnego Daniszewskich A/e ma

żadnego nagrobka).

Urodzona w  r. 1780 we Lwowie, umarła d. 14 Marca o godzinie 3 po południu 1847 roku.
Jużeśmy podali życiorysy tak jej ojca jak i matki, którzy razem jaśnieli znakomitymi talen­

tami na scenie teatru narodowego. Od lat dziecinnych, zhodowana w tym zawodzie, codziennie 
patrząc jak rodzice studjują role swoje, to widząc ich na scenie, takie powzięła zamiłowanie do 
sztuki dramatycznej, że w  12 roku życia, policzoną została w poczet artystek teatru narodowe­
go pod zarządem Wojciecha Bogusławskiego. W dwa lala późnićj wystąpiła po raz pierwszy 
w komedyi Żona Zazdrosna. Młoda, jaśniejąca wdziękami i talentem, w  r. 1 801 oddała rękę 
swoją Stanisławowi hr. Leduchowskiemu. Po kilku jednakże- latach: czy ciche progi domowe 
nie wystarczały jej do szczęścia, czy zatęskniła do zawodu któremu poświęciła się z całą 
artystyczną miłością, powróciła na scenę teatru narodowego, którego odtąd była ozdobą i chlu­
bą. Trudno przeliczyć wszystkie role tak w trajedyjach, dramatach i komedyjach w których Le- 
duchowska występując, najświetniejszego doznawała powodzenia; Barbara Radziwiłówna, L ud­
garda, Cyd, Machbet, Intryga i Miłość, Nienawiść ludzi i żal, Amelija Mansfeld, i. w. i. ściągały 
zawsze licznych widzów. Głównie wszelako talent jej jaśniał znakomicie wtragedyi; w  komedyi 
bowiem, nie zawsze umiała zachować potrzebną swobodę, nieraz wesołość; zawsze role w nich 
więcej, oddawała traicznie. W zawodzie wyższego dramatu, była nieporównaną. Koroną ról 
jej była Lady Machbet, w trajedyi Szekspira; sławna scena, w której Lady zbudzona zgry­
zotą sumienia, ukazuje się w śnie lunatycznym, ze światłem w ręku w ubiorze pełnym nieładu, 
wzrokiem martwym i twarzą wybladłą, gdy pragnie obmyć ręce z krwi zabójczo przez nią 
wylanej; prawda jej gry, talent w całym blasku jaśniejący, przejmował dreszczem zgrozy wszyst­
kich widzów. W chwili tej, w całym teatrze panowało głębokie milczenie, nikt nie chciał stracic 
ani jednego ruchu z jej wymownych poruszeń, i g r y  oblicza, wybladłego z osłupiałym wzrokiem ( ’). 
Wysokiego wzrostu, prześlicznych oczu, i nogi nadzwyczaj małej i rąk drobnych; tymi da­
rami natury umiała rozporządzać artystycznie; tem więcej że z powodu trędu na twarzy, uży­
wać musiała grubo blanszu i różu , przez co gra jćj oblicza mniej miała wyrazu. Oczy za to jej 
pełne ognia, blasku życia, wymowa rzewna, płacząca łzami, umiejąca dobyć z serca słuchaczy 
litość, współczucie, i boleść nawet; ruchy pełne szlachetności i powagi, które odpowiadały go­
d n i e  całej postaci; wszystko niewysłowiony rzucało urok, na jej grę mistrzowską. Pamiętam 
Barbarę Radziwilównę, pamiętam Ludgardę, ową nieszczęśliwą królowę której boleść wszyscy 
widzowie podzielali, równie jak i łzy opuszczonej małżonki; ową dumną Xymene, jak córkę ubo-

(') Anglicy, którzy umyślnie zjeżdżali do W arszawy dla w idzenia I,ednchowskiej w roli Lady Machbet, 
Upojeni z zachwyceniem wracali do kraju, przyznając jćj w yższość nad ową sławną Mistress Siddons, angielską  
aktorkę która tę/, samą rolę z w ielkiem  powodzeniem przedstawiała.

W  ro k u  1823 w  w ie rsz u  w  W iln ie  w y d an y m  n a  p o c h w alę  a m a to ró w  g ra ją c y c h  Barbarę Zapoltką  n a  doch ó d  
T o w a rz y s tw a  D o b ro c zy n n o śc i, w  p rz y p isk u  w y c zy tu ję : i e  dw aj A nglicy  k tó rz y  z a k ła d  z ro b il i  co do w y ższo śc i 
g ry  p ie rw sze j w  A nglii a r ty s tk i ,  z o b ac zy w sz y  L e d n c h o w sk ą  w  M aeh b ec ie , p rz y z n a li  że z a k ła d  p rz e g ra li
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giego muzykanta w  dramie Szyllera, i wiele innych ; a w każdej roli Leduchowska władając 
sercami widzów, zbierała zasłużone poklaski. Przy końcu niemal jej zawodu, w dramie Szyllera 
„Dziewica Orleańska“ już nie mogła dorównać wysokości roli; czy to charakter roli Dziewicy 
odmienny od trajedyj kłassycznych, które długi czas były jedynym żywiołem sceny naszej, czy 
ustępy liryczne zbyt męczące, trudno odgadnąć; ale w ostatnich scenach zawsze, traciła swój 
wdzięczny organ, i zdawała się pokazywać, że rola ta, była nad jej siły. Kilka razy opuszczała 
teatr narodowy i po roku i po dwa lata nie występowała* Pamiętam jak po zajściu z L. Osiń­
skim ówczesnym dyrektorem i przedsiębiercą teatru, zamieszkała o mil cztery od War­
szawy pod Modlinem we wsi Małocice, u swego pokrewnego Jana Sobolewskiego, który 
dobra te trzymał w  dzierżawie. Zajmując na piętrze salon duży, wśród najpiękniejszych dni 
lata , nie pokazała się nawet w ogrodzie , tylko dnie całe przeleżała w łóżku. Taki dając spo­
czynek ciału, po większćj części i w Warszawie, leżąc uczyła się ról swoich. Mieszkała przy 
niej aż do śmierci, matka jćj Truskulawska, owa słynna niegdyś artystka, równie z wdzięków jak 
z talentu. Wtedy często bywałem i nasłuchiwałem jak przepowiadała swoje role i jak je studyjo- 
wała. Raz, około południa wcliodzę było to w roku 1824. W pierwszym pokoju spotkała mnie 
już złamana wiekiem w Sędziwój starości Truskulawska, i drżącą ręką poleciła cichość i mil­
czenie. Czy kto chory? zapytałem jak najciszćj; tym więcej że usłyszałem łkanie Leduchowskiój 
i płacz męzki, który przerywał mowę.—Nie moje dziecko, odrzekła Truskulawska, to Werow- 
ski,— czyta tam jakąś książkę, i tak oboje płaczą.—

Po chwili wszedłem do pokoju, rzeczywiście Werowski trzymał 2gi tom świeżo wydanego 
romansu p. n. Julija i Adolf, czyli nadzwyczajna miłość kochanków nad brzegami Dniestru: 
otwarte karty wskazywały list umierającego Adolfa do Julii, i te słowa:

„Jeszcze raz wzrok słabnący zwracam, w tę przestrzeń, którą tylekroć oczy nasze przebie­
gały , i na tę w'ieżę Krasnogrodu , oświecone w tćj chwili światłem, którego więcej nie ujrzę!
O moje drzewa! łąki i gaje! świadki niegdyś mojego szczęścia i rozpaczy życia i śmierci! O! na­
dziejo! miłości! lube omamienia! i wy przyjaciele żegnam was! A ty kochanko moja! połowo du­
szy mojćj! życie moje! do ostatnićj chwili życia mojego użyczam cię tylko na czas tój ziemi, dla 
jćj ozdoby i szczęścia.11

Ten to ustęp po dwakroć przeczytany, po dwakroć płacz rzewliwy znakomitych artystów 
pobudzał. Leduchow'ska mało była oczytana w literaturze krajowćj, ale Werowski był jej wiel­
kim wielbicielem, to też każde nowre dzieło jakie wyszło, jak poezyje i powieści z upodobaniem 
odczytywał, i tym sposobem oznajmiał ją z najpiękniejszymi utworami literatury polskiej. Ustęp 
przez nas podany, może posłużyć za dowód, jakie wsławiony w owe czasy ten romans, wy­
wołał wrażenie. Oddana cała zawodowi sw em u, Leduchowska bardzo mało udzielała się świa­
tu . możebym przypisał tę samotność i jej w znacznej części charakterowi; była bowiem podej- 
izliwą, i niedowierzającą. Kto wió, czy niedoznany zawód w młodych leciech, rozdział z mę­
żem i następne przygody, nie oddziałały na jej charakter.

Za przedsiębierstwa L. Osińskiego brała miesięcznie 50 dukatów; ale pensyja la zaledwie 
wystarczyć jćj mogła; bo ubierała się wr kostiumy swoim kosztem; a ubierała się starannie i od-
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powiednio do roli. Zasób też garderoby teatralnej miała nieprzebrany; kilka szal' wielkich i ku­
frów zawsze napełniało jej mieszkanie. W pięćdziesiątym trzecim roku życia opuściła scenę 
krajową. Dyrekcja t e a t r ó w ,  pragnąc wynagrodzić jej zasługi, przedstawienie dramatu Am e­
l ia  Mansfeld w dniu 18 Października 1833 r. przeznaczyła na jćj wyłącznie dochód ( l ).

Rozchwytauo wszystkie bilety, bo każdy pragnął ujrzeć raz ostatni tylolelnią ozdobę sceny 
naszćj. Odtąd w zaciszy domowej olrzymawszy wysłużoną emeryturę, po 41 lalach pracy 
w zawodzie dramatycznym; przeżyła resztę dni swoich; i mając lat 69, opatrzona śś. Sakra­
mentami zmarła. Zwłoki jej, przyjaciele, lubownicy sceny krajowej i artyści teatrów Warszaw­
skich , odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku, i na własnych ramionach zanieśli do gro­
bu, a chóry naszój opery, pieśnią Salve Regina T. Nideckiego, pożegnały, na zawsze.

JÓZEF LEONAUD KOZŁOWSKI.
(Spoczywa w ziem i le z  nagrobku).

Urodzony d. 19 Marca 1779 r. wre Lwowie, wszedł do służby wojskowej d. 14 Marca 
1796 do pułku 7 dragonów francuzkich na prostego żołnierza. Dnia 2 Lipca 1797 postąpił na 
podporucznika z przeznaczeniem do dawnego Legijonu Polskiego we Włoszech. D. 20 Paździer­
nika 1805 w stopniu porucznika przeszedł do sztabu marszałka Masseny, do dawnego legijonu 
północnego do pułku 1 piechoty Irlandzkiej. W nim był do r. 1809 i dosłużył się stopnia majo­
ra. W tym stopniu w r. 1812 przeznaczony został do szabu b. króla Neapolitańskiego. Dnia 4 
Września t. r. postąpił na podpułkownika z przeznaczeniem do pełnienia obowiązków szefa szta­
bu przy jenerale dywizyi księciu Giedroyd (2) wówczas Inspektorze jeneralnym wojsk litew­
skich, a następnie w tymże stopniu przeniesiony został do pułku 17 jazdy wojska litewskiego. 
Odbył kampaniji) wciąż bez przerwy rozpoczynając od r. 1796 jako prosty żołnierz, a skończył 
w r. 1814 jako pułkownik. Znajdował się w bitwach pod Mincią, Adigą, Tagliamentem, Piawą, 
Trebiją, nad Po, pod W eroną, Legnago, Castel-franco, Garczia, Mantuą, Rivoli, Hoveredo, 
Peschierą, Isola de la Scala, Castel-Maggiore, Novi, na wyspie Elbie, przy zdobyciu Langone, 
i Porto-Ferrajo, Villafranca, Veroną, Caldera, Yizenza, Lalma-nuova, Godroipo, Isonso w Neapo­
lu , Kalabryi, w oblężeniu i przy zdobyciu twierdzy Gaety ; znajdował się na wyspie Valche- 
ran, i przy zdobyciu twierdzy Flessingi, tudzież pod Wilnem, i w oblężeniu Hamburga. W bi- 
twie pod Novi, cięty byt pałaszem i wzięły w niewolę, w klórej do zawarcia pokoju w Lune- 
villu zostawał. Pod Flessingą pchnięty dwa razy bagnetem, w skulek kapitulacyi tej twierdzy 
wzięty do niewoli, cztery miesiące w niej zostawał. W r. 1816 otrzymał krzyż kawalerski le­
gijonu honorowego za kampaniją r. 1813 (3).

Oto jest wszystko co nam mówi stan służby tego wojownika. .4 jednakże ileż byłby mó«ł 
sam nam opow iedzieć ciekawych wiadomości z lej wędrówki po tylu krajach, świadek i ucze-

(')  Kuryjer Warszawski Nr. 75 * r. 1849.
(i) Patrz życiorys księcia Gedroyć.
(3) Patent pargaminowy podpisany w łasnoręcznie przez Karola króla F iancyi, i Macdonalda.

Cment. Powązk. T . 77. 4
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sinik tyłu bitw morderczych. Przez lala 1801 i 1802 był na wyspie Elbie, i poznał lo później­
sze krótkie siedlisko Napoleona W. Jako jeniec wojenny zwiedził Angliją (*)- Odznaczał się 
wszędzie nieustraszoną odwagą, i poświęceniem. Pomiędzy papierami zmarłego pułkownika, 
znajduję dwa oryginalne świadectwa podpisane przez dowódzcę i oficerów pierwszego Regi­
mentu Irlandzkiego, w służbie cesarstwa francuzkiego, w których poświadczając służbę 
Kozłowskiego, wyrażają: „że zawsze okazywał prawdziwe inęzlwo, szlachetne a uczciwe bez 
skazy postępowanie, odznaczał się jako człowiek honoru i wyborny żołnierz.“ (2)

Żałować przychodzi, że niemal wszyscy nasi wojownicy, co najpoetyczniejszej zaprawdę 
epoce świetnych wypraw Napoleona W. towarzyszyli, co nieraz przeważnie nawet na wypadki 
wojenne wpłynęli; dziwnym uczuciem skromności przejęci, milczeli usty i piórem, i chyba nie­
kiedy, przy. zdarzonej chwili, coś opowiedzieli z wielkiego dramatu Europy. W kółku rodzin­
nem chętnićj udzielali wspomnień, swoich, jak i w gronie towarzyszów broni. Ale tra­
dycje te z przeciągiem czasu ucichły, poszły w niepamięć; zostały tylko suchej treści stany 
sluzby, świadectwa i listy, które poświadczając naszych wojowników bohaterską odwagę, nieu- 
slraszoność w boju do podziwienia, obok prawości i szlachetności charakteru; nie podadzą ci 
żadnego obrazu szczegółowego, nieodslonią żadnej karty z tego życia pełnego przygód, zapału, 
hojnie krwią skropionego i poświęcenia.

Kozłowski d. 31 Gradnia 1820 r. uwolniony ze służby wojskowej, w dawnym na polu bi­
twy otrzymanym stopniu podpułkownika: w r. 1831 był dyrektorem szpitala w Warszawie, na­
stępnie komendantem placu szpitala w l jazdowie. W r. 1838 mianowany nadzorcą domu przy­
tułku i pracy. Umarł d. 12 Czerw'ca 1838 r.

UNIŻAJ JAN.
(Pochowany w ziem i w dole wtpólnym ubogich).

Do wydatnych figur na ulicach W arszawy, które oczy każdego przechodnia zwracały na 
siebie; obok famulusa, byl człowiek wysokiego wzrostu, w podartych sukniach, ręce zawsze 
ukryte w kieszeniach, przechodzący się wolnym krokiem, napadając na jedną nogę, za każdem 
stopnieniem podmuchując w yrazem pfu! pfuj od uliczników przezwany „Boćkiem." A był to nie­
pospolity artysta! Jan Lintzaj budowniczy i malarz widoków akwarellą. Urodzony wmieście 
Białymstoku, matka jego z Jakubickich była córką tamtejszego obywatela. Po ukończeniu nauk 
w szkołach księży Jezuitów, wysłali go rodzice do Rzymu dla wydoskonalenia się w malarstwie

C) Świadectwo w  języku angielskim wydane w  Scptenibrze 180!) r. w Londynie dla Kozłowskiego p rz y  
wypuszczeniu go zn iew o li wojennej, podpisane przez J. Douglas’a: nazywa go Józefem Leonardem Kurolawskim' 
Juz fiancuzi lepiej polskie nazwiska pisali, bo w  rozkazach i świadectwach jest: Mr K uzlow iki i K o z ł o w s k i .

( ) " yd an e w Landau C i  7 Czerwca 1810 r Znajduje zaszczytne także dla K o z ł o w s k i e g o  świadectwo  
z dat) 13 Maja 1.H17 r. wydane przez obyw ateli Obwodu Krasnostawskiego, kiedy wysłanym b y ł do spisu w oj­
skow ego. Dwudziestu trzech obyw ateli, w łaścicieli ziem skich dziękują mu, że umiał „pogodzić powinności sta- 
nu urzędu, z obowiązkami obywatelu.**
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i architekturze, do których od dziecinnych lat okazywał szczególne zamiłowanie. Wydoskona­
lony jako prawdziwy artysta wrócił do Polski, i zaraz użyty został przez księcia Stanisława 
Poniatowskiego podskarbiego do budowania w dobrach tegoż księcia, kościołów, pałaców 
i wiejskich willów, których najwięcej wystawił. W końcu panowania Stanisława Augusta, do­
stał pomięszania zmysłów z niewzajemnej miłości, i to był powód, że nie wiemy jakie budowle 
zostawił, ile widoków akwareli.) utworzył. Mieszkając ci.igle w Warszawie, codzień z rana 
zwiedzał wszystkie kościoły, przed każdym ołtarzem, w którym zauważał czy piękną architektu­
r a ,  czy obraz znakomitszej wartości, stal długo, i przypatrywał się z rozwagą. Śledziłem 
go nie raz; wsparty o ścianę, wlepiał wzrok mdlawy w przedmiot co go zajmował, usta jego 
milczały, ale oczy pozbywały mgły, którą były przed chwilą zasnute, nabierały wyrazu i ognia. 
Oblicze błade, chude, zmarszczone, w tej chwili orzeźwiało jakoś, słaby rumieniec powoli wybijał 
Uczucie piękna, dawało nowe życie biednemu artyście. Przy pomięszanych zmysłach miał uczucie 
to widać Lintzaj, bo żadnego dnia nie pominął, czy w śniegową zamieć, czy wśród deszczu, czy 
spiekoty letniej, swojej wędrówki po kościołach Warszawy. To miało dla niego powab nieopi­
sany, to go wzmacniało nawet, bo dożył dość późnego wieku. Widać że niemało usługi jako 
artysta oddał księciu Stanisławowi Poniatowskiemu, gdy mu ten książę rocznie i do śmierci 
przeznaczył pensyi zip. 1800. Dwa razy chodził do Rzymu do niego z użaleniem na nieregular­
ną wypłatę tej pensyi. Po obejściu kościołów porannem, co południe odwiedzał traktyjernie a po­
tom kawiarnie, i uprzejmie dziękował temu, kto go obiadem lub kawą uraczył. Pomięszanie 
jego było spokojne; odznaczało się błędnym wzrokiem w chwili większej przypadłości, i wtedy 
idąc ulicą, głośno mówił do siebie po włosku. Wówczas uliczniki otaczali go wieńcem, wołając 
w' około, Bociek! Bociek! Wyraz ten, Linlzaja do gniewu pobudzał, podnosił kij i gonił chłopów 
po ulicach. Umarł d. 2 Lutego IS22 r. mając lat (33, na suchoty w Warszawie. Rysownik Walenty 
Sliwicki wylitografował go w  r. 1821 w catój postaci, bardzo podobnie z podpisem : „pfuj!
pfuj!“ (>)

JULIANNA Z BŁĘDOWSKICH SKIBICKA. 
HELENA Z DRZEWIECKICH SKIBICKA.

,, STROSKANY SYN, MAŻ, I OJCIEC, POLECA POBOŻNYM WESTCHNIENIOM’. NAJLEPSZA MATKĘ JULJANNĘ SKIBICKA, 
ZMARŁĄ 1). 1 0  LIPCA 1 8 1 3  It. NAJLEPSZĄ ŻONĘ, HELENĘ Z lHIZEWIECKICH SKIlilCKĄ ZMARŁĄ U. 1 8  

KWIKTN1A 1 8 4 2  R. KAROLINĘ SKIBICKA ZMARŁĄ W PARYŻU D, 7  LISTOPADA 1 7 4 - 9  11,“

(Rysunek tego grobu poduliśmy w Tomie 1 przy  str. 77 niniejszego dziel(t).

Julijanna z Błędowskich Skibicka była córką Anny Strulyńskiej i Michała Błędowskiego. 
Ten podając młodą Annę do chrztu oświadczył, że na małżonkę zamawia ją sobie. Żart ten, czy 

przeczuci e sprawdziły się przecież. Ubiegły lata: Michał Błędowski całą swą młodość spędził na

, i) 1’orównaci co pisze o nim Edward Kastawiecki w dziele: ,.Słownik Malarzy polskich/1 tom 1 str. 268.

4*
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dworze króla Stanisława Leszczyńskiego wLunewillu; jak zaś dalece zapomniał o swem oświad­
czeniu dla chrzestnej córki i zarazem krewniaczki ( ')  świadczą własnoręczne listy królowej 
Leszczyńskiej i córki jej królowej francuzkiej, w których obiedwie upraszają lir. Sierakowskie­
go, o swatanie ulubionego im krewnego Michała Błędowskiego z hrabianką Stadnicką (2).

Swatowstwo to wszakże nic doszło do skutku; bo ten wróciwszy do kraju, ożenił się 
z Anną Strutyńską, której się był w kolebce oświadczył. Po niedługiej jenerał-adjutanta służbie 
w Warszawie , porzucił stolicę i osiadł w swej majętności Zahajcach w Krzemienieckiem, gdzie 
się w wystawnie urządzonym pałacu żamknął, i na resztę dni zdziwaczał. Osierocona w dzie­
cinnym jeszcze wieku ich córka Julijanna, pozostała na opiece brata swego Tadeusza (żonatego 
z Czosnowską) majora kawaleryi narodowej, posła Czerniechowskiego na sejm czteroletni. Pię­
kność młodocianej Julijanny była tak uderzającą, że wszystkich na siebie oczy zwracała. Oby­
czajem ówczesnych młodych panien, tylko w domu Bożym lub na przechadzkach ją widywano, 
a nigdy na pokojach pana Czerniechowskiego (jak zwano jej brata zwyczajnie od godności po- 
selskiój) szczególnie kiedy je goście napełniali. Mieszka! on wówczas w Warszawie; nie mogły się 
więc wdzięki młodej Julijanny utaić; cala Warszawa jako o nowym cudzie mówiła. Stanisław 
August choc już podeszły w latach, ale estetyk każdego rodzaju piękności, zasłyszawszy o tej* 
chciał aby mu była przedstawioną.

Stało się zadość życzeniu monarchy, gdy ukazała się na jednym z balów dworskich, 
i wszyscy przyznali prawdę sławy jej wdzięków, w bogatej wówczas tylu pięknościami w War­
szawie.

Ale młodej dziewicy nie odurzały ani hołdy, ani rozgłos świetny; piękność swoją uważała 
jako dar Boga, na cnotliwe życie, bo ta odpowiadała piękności jej duszy. Po powrocie na Wo­
łyń, a było (o w niepokojach roku 1792, i później we dwa lala Kościuszkowskiego powstania, 
panna Julijanna przez wdzięczność za osłonę od burz wojennych spokojnych Zahajec mieszkań­
ców, z pomiędzy wielu zalotników, oddała rękę młodemu oficerowi Tadeszowi Skibickiemu, za 
zezwoleniem brata swego a opiekuna zarazem. Nowożeniec przedawszy ojcowiznę swą jaką 
posiadał w Starokonstantynowskiem kupił od szwagra swego Zahajec, pięknej swój żony gnia­
zdo rodzinne. Lecz i ten majątek, dla interessów czasami wojennemi zamąconych, sprzedać 
musiał, a dla poratowania zdrowia, trudami wojennemi nadwątlonego, osiadł na kuracyi u słyn­
nego podówczas doktora Lerncta w Dubnie, gdzie niebawem wycieńczony suchotami, młodego 
dokonał żywota. Młodej, uroczej a w pełnym wieku omamień wdowie, mogły się jeszcze uśmie­
chać świat i życie, ale uczucie obowiązku, przemogło w zacnem i poczciwem jej sercu, nad 
wszełkiem innem uczuciem. Obowiązkiem tym był jedyny syn jej Franciszek, któremu całą swą 
przyszłość poświęciła. Odrzuciwszy że wszech stron nadarzające się jej partje, i milijonowe 
łortuny, któremi mogła własne wzbogacić dziecię, szlachetnie wzgardziła w przekonaniu, że mi- 
lijony nie zastąpiłyby mu oka i serca matki, klórymiby podzielić się z drugim musiała. Kiedy

( ) B u t  jego starszy był ożeniony z Juliją z Kościszewskieh, która ow dow iaw szy poszła za Strutyiiskiego, 
i Z tego małżeństwa była J„lijanna SUibieka.

( ; Korcspondencyjc te znajdowały si«j w Archivum Tunjcxaittrkim na W ołyniu.
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brat jej i opiekun Tadeusz Błędowski po długiem oddaleniu powrócił do kraju; młoda matka 
chwytając go za rękę, przywiodła do kołyski niemowlęcia dla pokazania syna. Obudziła dzieci­
nę, a gdy to rozespane zwróciło oczy na nieznajomego wuja, i uśmiechnęło się owym anielsko- 
dziecinnym uśmiechem, ten go wziął na ręce a przycisnąwszy do serca: „Siostro przemówił,— 
nie doznasz tylko samych pociech z tej dzieciny.“ ( ')  1 zaprawdę w nićj zamknęła swój cały świat 
młoda wdowa; drżąc z obawy, aby w synu nie ujrzała zarodu słabości ojca, czuwała troskli­
wie nad moralnem jego wychowaniem. Ileż dla jej serca było radości, gdy pierwsze wymówił 
słowa, gdy myśl swą wyrażać zaczął, gdy następnie to do rysunku, a więcej jeszcze do muzyki 
okazywał talentu, a dorwawszy się małych skrzypeczek, drobną ręką wydobywał z nich tony 
i wesołe i tkliwe na przemiany (2). Skwapliwie zajęła się wychowaniem wyrastającego zdrowo 
syna, sprowadziwszy z Krakowa i Francyi wyborowych do niego nauczycieli. Korzystał z nich 
równie przebywający w jej domu Antoni Malczeski późniejszy autor Maryi. Tadeusz Czacki 
nakłonił ją następnie do oddania obu do założonej przez siebie szkoły w Krzemieńcu, gdzie 
w roku następnym na publicznym, popisie Malczewskiemu przypięła medal zloty. Oddawszy się 
przez lat kilka z a wikłanym interessom domowym, później sama w Krzemieńcu osiadła, uszczę­
śliwiona postępem w naukach dwóch młodzieńców, wdzięczna Czackiemu w którym nie tylko 
zwierzchnika, ale opiekuna i jakby drugiego ojca dla obu znalazła. Głośny podówczas Krzemie­
niec był niemal stolicą wszystkich znaczniejszych domów w kraju, dla wychowania tam osia­
dłych. Dom pani podkomorzyny Skibickiej powszechnym otoczony szacunkiem, godnością cnotą 
i staropolską gościnnością, stal między najpierwszemi. Któż go lam nie znał, kogóż grzeczność, 
powaga i szlachetne jej serce nie ujęły? Znalazłeś tam zawsze dobór towarzystwa, i najmilsze 
przyjęcie. Malczeski czcił ją jak matkę : kiedy wraz z jej synem przybył do Warszawy, nie 
zapomniała poważna matrona o tym wychowanku swoim. Nasz poeta pisze pod dniem 10 Sty­
cznia 1815 r. ze stolicy Polski w przypisku do listu Fr. Skibiekiego. „Niech pani przyjmie także 
wyrazy prawdziwej przyjaźni i uszanowania. Tyle dobroci, tyle grzeczności doświadczyłem już 
tyle razy od pani, tak mnie pani zawstydziła ostatnim swoim listem, że prawdziwie nie mam 
wyrazów do wysłowienia mojej wdzięczności i obowiązków dla nich.“ (3) Krzemieniec zjednoczył 
i na nowo skojarzył węzłem dwie osoby, które po niedługiej następnie wędrówce życia, spoczę­
ły w jednym obok siebie grobie, na cmentarzu powązkowskim. Szef Józef Drzewiecki cioteczny 
brat podkomorzyny Skibickiej słusznie był nazwany gospodarzem Krzemieńca. Tytuł len nietylko 
nadany mu został jako marszałkowi lego powiatu, członkowi Kommissyi Edukacyjnej, najser­
deczniejszemu niegdyś Tadeusza Czackiego przyjacielowi, ale jako pociągającemu wszystkich 
s e r c a ,  nietylko całego Krzemieńca. Dom jego był tak otwarty, przytulający zarówno wszystkich 
do siebie, że zdarzało się powracającemu w noc gospodarzowi, nie zastać wolnego od przyby­
łych gości we własnym domu kącika, tak dalece, że w miejskich zajazdach musiał szukać na

(i) Rękopism Anieli z Błędowskich Kropińskiej żony autora Ludgardy.
(>) Tenże rękopism .
(3) Z A utografu
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noc schronienia. ( ')  Oddzielna jednak część tego domu przeznaczoną była na pomieszkanie jego 
córki Heleny, osierocialej po matce od lat dziecinnych. Miejsce zmarłej matki,zastąpiła młodej dzie­
wicy Idalija z Potockich księżna Sapieżyna, a trzy jej córki, jak rodzoną siostrę kochały. Moral- 
nćm wychowaniem Heleny kierowała szanowna, w podeszłym już wieku cudzoziemka pani de 
1’Arbre, której nazwisko, dziwnem zejściem się, było imieniem Drzewieckich tlómaczemem. 
Otoczona najslaranniejszem wychowaniem. tyle miała godzin naukami zajętych, że brakowało 
dnia na wszystkie, stąd dla braku czasu, niektóre przedmioty w czasie wieczornej herbaty jej 
wykładano. Na wykształcenie je j , nauki i domowe rozrywki, słowem całe wychowanie Heleny, 
panna Ksawera de Beauprć przeważny wpływ wywierała. Szefowa Drzewiecka przy urodzeniu 
Heleny, wziąwszy zacnego francuza de Beauprć córkę, i dawszy jej najstaranniejsze wycho­
wanie, przysposobiła w niej dla swojej Heleny przyjaciółkę i towarzyszkę na przyszłość. Do­
bremu natchnieniu pobłogosławiło niebo. Było to w samej rzeczy, spojrzenie Opatrzności, która 
zbyt wczesnem osieroceniem Heleny, drugą jej matkę w pannie de Beaupre zgotowała. Jak od 
razu bowiem sercem do niemowlęcej przylgnęła kolebki, tak od dziecinnego paska, od dziew­
czynki poczynającej nauki, i za jej przykładem postępującej dalej; tak następnie od dorosłej na­
rzeczonej, później w sakrament małżeński wstępującej, w ostatku od maiki czworga dzieci 
z czułością nie odstępowała. (2) Zajmującym byl obraz domu w Werbie, (pisze Henryk Cieszkow­
ski) gdzie młodzi Skibiccy wraz z matką zamieszkali. „Wszystkie tam serca walczyły z sobą naj­
żywszych uczuć objawem; piękna zaiste walka w tem, które któremu głębszą odpowie czułością. 
Matka poświęciła się dla syna, żyła w synu; synowi nie gorzką była ze świetnych karjer ofiara, 
aby nie odstąpić nóg matki, a później lak podzielić serce, aby z zawiązanemi węzły męża i ojca 
każda onego cząstka, we czci i kochaniu , zupełną była całością. Pobyt ten uprzyjemniał piękny 
dom ze ślicznym ogrodem, wszystko przez dobrą matkę urządzone. Zarysował go sławny pla­
nista Mikler Irlandczyk, pod przewodnictwem, pełnego smaku autora Ludgardy. 1 sztuki piękne 
miały lam swój organ i schronienie. Malarski talent Heleny, wykształcony za granicą, fortepijan 
i śpiew, mistrzowsko przez jej małżonka kierowany, uprzyjemniał życie, skupionej w  serde­
cznym kółku rodzinie.11

„Sąsiedzi i liczni przyjaciele ze czcią patrzyli na ten obraz szczęścia trzech razem pokoleń, 
szczęścia , którego babka, poważna już matrona była duszą i sprawczynią. Wątły stan zdrowia 
Heleny spowodował wyjazd małżonków za granicę, jakoż rok w Dreźnie, a trzy lala we Włoszech 
przepędzili. Tam talent jej malarski w wyższym jeszcze stopniu, rozwinął się; dowodem czego 
piękne album ubogacone jej pędzlem i ołówkiem, w którem obok miejsc zagranicznych i wido­
ków, widoki i miejsca dziedzicznej ich Werby, i kwiecistego w niej ogrodu, z nieporównanym 
wdziękiem, na karty przeniosła. Za powrotem do kraju, przenieśli się wszyscy na stale do War­
szawy mieszkanie, gdzie z niedościgłych wyroków Opatrzności, jeden grób na nich czekał, łu  
syn , mąż i ojciec złoży! martwe zwłoki matki, żony i córki; a krzyż na ich popiołach na po­
mniku wzniesiony , jest oparciem się jego w  osieroceniu , przystanią w boleści, modlitwą lez

( ')  N utaty  H enryka C ieszkow skiego.
(J) N o ta ty  l le iu y k a  C ieszkow skiego.
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i razem pociechy!" Podkomorzy na Skibicka wysiawszy syna w końcu 1814 r. do Warszawy na 
usługi kraju, zażądała od niego częstych listów, aby niemi pocieszać mogła zacne serce matki, 
w rozdziale z ukochanym dzieckiem. Dobry syn, święcie spełnił jej wolę; matka troskliwie za­
chowywała list każdy, i utworzył się z tego znakomity zbiór, wielkiej ceny dla historyi od ro­
ku 1815 do 1822.

Miody Skibicki, uczęszczając w towarzystwa wyższe, wiernie i sumiennie zdaje sprawę 
z tego co widział, co słyszał, i co kraj obchodzić mogło. Sprawozdania te są wielkiego zajęcia, a pełno 
w nich postaci historycznych. Godne starannego przechowania, bo zczasem posłużyć mogą za 
drogocenny tamtych czasów zasób, do skreślenia dziejowych obrazów.

JAN KILIŃSKI.
Przy ozdobnej kaplicy Laskich i Frenklów, od drzwi wchodowych po prawej stronie w za­

kątku , tuż przy grobowcu granitowym Jana Majorkiewicza, spoczywa w mogile ziemnej bez 
żadnego napisu Jan Kiliński szewc z rzemiosła, właściciel dwóch domów Nr. 145 przy uliej Du­
naj, znany jako pułkownik 20 regimentu i pisarz. Urodził się w Poznaniu 1700 roku; ojciec je ­
go Augustyn był architektem mularskim. Jan Kiliński przybył w r. 1780 do Warszawy: tu pra­
cowitością i oszczędnością, zebrał fundusz na kupno dwóch domów, a odznaczywszy się 
zdolnościami i prawym postępowaniem został Radnym w Magistracie. Zaślubiwszy Marjannę 
z Rucińskich, kochał ją wielce, szanował i poważał. Ona gniew jego i uniesienie umiała spoj­
rzeniem i słowem uspakajać do razu, bo w tym spojrzeniu i glosie przemawiało jej tkliwe 
przywiązanie do męża. Mial z nią czterech synów i dwie córki: z tych dwóch synów w mło­
dym wieku zmarło. Kiedy zasnęła snem wieczystym, sprawił jej wystawny pogrzeb, w kata­
kumbach powązkowskich pochował, i laki na płycie marmurowej kazał wyryć napis, który 
sam skreślił:

„Tu spoczywa Maryjanna z Rucińskich Kilińska, która zostawiła męża i czworo dzieci, a le 
nieprzestaną opłakiwać tak dobrej matki. Przechodniu! jeśliś kochał matkę, wspomnij ją sobie 
i tu zapłacz. Mając lat 45 umarła d. 25 Kwietnia 1811 roku.“

Zaprawdę zacna la niewiasta, zasługiwała na łzy męża i rodziny. W najsmutniejszych też 
kolejach życia, dzieliła z mężem różne przygody. Kiliński był majstrem obuwia damskiego: naj- 
pierwsze panie, zamawiały u niego zgrabne i gustowne ubranie nogi, a co w czasach, gdy 
krótsze suknie nosiły, i pięknie ozuta noga, należała do wdzięków niewieścich, niemałym było 
dla szewca zadaniem. Kiedy opuści! na lat kilka Warszawę w r. 1797, Kiliński dał się poznać 
ze swej sztuki w stolicy Litwy, w Wilnie: gdzie ledwie nadążyć zdolal licznym zamawiańiom 
obuwia damskiego. W trzecim roku po zgonie pierwszej żony , pojął w małżeństwo Anastazję 
z Jasińskich i tę wdową zostawił. Całe życie nosił się zawsze po polsku, czysto i gustownie 
przybrany, w kontuszu żupanie, i czerwonych butach. Wąs zawiesisty zdobił wyraziste i mó­
wiące jego oblicze: postać składna, ruchawa i pełna życia; tak go pamiętam w iatach mojćj
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młodości. Szczegóły, co do dały jego śmierci i rodziny pozoslalej, następny urzędowy akt zejścia 
podaje:

„Przed urzędnikiem stanu cywilnego parafii ś. Jana, stawili się Mateusz Szamborski majster 
kunsztu szewckiego zięć zmarłego, i Mikołaj Gaworkiewicz, również majster tegoż kunsztu są­
siad, i oświadczyli: że dnia 28 Stycznia 1819 roku, o godzinie 10 zrana, zakończył życie, 
w  mieszkaniu jakie zajmował w domu własnym pod Nr. 145 przy ulicy Dunaj, ś. p. Jan Kiliński 
majster kunsztu szewckiego i obywatel miasta W arszawy, liczący lat 59; rodem z miasta S trze -  
tneszna ( ')  w Wielkopolsce leżącego, z rodziców już oddawna nieżyjących, pozostawiwszy po 
sobie powtórną małżonkę Anastazyję z Jasińskich lat 34 mającą: tudzież siedmioro dzieci; mia­
nowicie z pierwszego małżeństwa 1. Franciszka. 2. Wawrzeńca, synów wyżćj lat 30. 3. Mary- 
jannę. 4. Agnieszkę: niżej lat 30 liczących; z jiowtórnego zaś związku 5. Antoniego lat 5 
6. Ignacego lat trzy, synów, oraz 7. Józefę córkę rok jeden miesięcy sześć mającą, poczćm akt 
przez stawających i urzędnika stanu cywilnego podpisany został. Dnia 29 Stycznia 1819 roku 
w Warszawie.*1 (2)

Kartka pogrzebowa, którą mamy przed oczyma, brzmi w słowach następujących:
„Requiescat in pace. Pozostała żona wraz z familiją po ś. p. Janie Kilińskim byłym pólko- 

wniku wojsk polskich, zapraszają krewnych i łaskawych przyjaciół na exsportacyją ciała, w nie­
dzielę dnia 31 Stycznia r. b. z domu własnego Nr. 145 przy ulicy Dunaj, o godzinie trzeciej po 
południu na cmentarz powązkowski. Hodie inihi, eras libi.“

Pogrzeb Kilińskiego zgromadził do 30,000 mieszkańców Warszawy , którzy towarzyszyli 
aż do grobu na cmentarz. Antoni Magier w swoim rękopiśmie: „Estetyku Miasta W arszawy.“ 
utrzymywał że majster ten kunsztu szewckiego, pisać nięumiał. Jest to gruby błąd i nie prawda, 
bo widzieliśmy własnoręczne obszerne nawet pismo, a w aktach miejskich są liczne jego ręki 
podpisy, i sami nawet posiadamy jeden.

Najstarszy z synów Kilińskiego, Franciszek: wstąpił do wojska, i dosłużył się stopnia po­
rucznika gwardyi Napoleona, odznaczywszy się męztwem i zuchwałą nawet odwagą. Umarł 
w Warszawie w rok po śmierci ojca 1820 r. Kartka pogrzebowa, zawiera te słowa: „Stroskana 
familija zgonem Franciszka Kilińskiego byłego oficera gwardyi wojsk francuzkich; prosi uprzej­
mie tych przyjaciół dla których nieobojętną rzeczą jest śmierć skromnego wojownika: iżby 
w dniu 28 1). m. o godzinie 5 z południa, przy exsportacyi ciała jego na cmentarz powązkowski 
raczyli oddać ostatnią usługę, temu zasłużonemu mężowi.“ Kiedy tak ojciec Jan, jak i najstar­
szy syn Franciszek, niemają żadnego pomnika grobowego: dwaj jego synowie młodsi, pochowani 
przy mogile ojca mają napisy.

1 Krzyż drewniany, z tablicą blaszaną, na niej farbą żółtą napis: „Tu spoczywają zwłoki 
Wawrzeńca Kilińskiego b. sekretarza taksowego. Żył lal 57, umarł d. 8 Sierpnia 1843.“

( ) W edle zapiski w łasnoręcznej sam ego K ilińskiego, rzeczyw iście  u rodził się w  samym Poznaniu, ale w Strze- 
m esznie w jehow yw at i w ykształci! w  rzem iośle szew ekiem .

(i) Akta stanu cyw ilnego. W księdze z ro k u  1819 Nr. 57 strona  16.



33

2. Tuż obok stoi krzyż drewniany, wysoki z napisem: „Ignacy Kiliński b.(yły) urzędnik 
przeżywszy lat 37, umarł d. 29 Listopada 1851.“

Żaden z synów Kilińskiego, nie trzymał się ojcowskiego rzemiosła, które mu dało i dosta­
tek i dobre imię. Troskliwa familija, wszędzie chciała zatrzeć nawet ś lad , że był majstrem 
kunsztu szewckiego. Na karcie pogrzebowej, jak widzieliśmy, podano tylko stopień wojskowy: 
na grobach synów troskliwie wypisano, że to byli urzędnicy. To zaparcie się uczciwego zawo­
d u , w którym Kiliński cały swój żywot przepędził, zasługuje na uwagę.

JAN CHRZCICIEL SZTUMER.
, , GRÓB FAMILII SZTUMERÓW: TU SPOCZYWAJĄ ZWŁOKI Ś. P. JANA SZTUMER, RADCY STANC, B. HACZRLHKGO 

LEKARZA B. WOJSK POLSKICH, ZMARŁ D. 15 SIERPNIA 1845 R. ŻYŁ LAT 6 1 .“
Po dwóch bokach kolumny napisy:

„FACSTTJI SZTUMER ŻYŁ LAT 19, UMARŁ DNIA 4 LISTOPADA 1833 ROKU. KATALIJA SZTUMER, ŻYŁA LAT 18,
UMARŁA DNIA 3 MARCA 1842 R0KU.“

Urodzony dnia 9 Lipca 1784 roku w Krakowie, tam pierwsze lata dziecinnego i młodzień­
czego wieku przepędził. W Krakowskiem liceum i uniw ersytecie, całkowite kursa nauk pokoń­
czył. W roku 180C otrzymał stopień magistra chirurgii i akuszeryi; we dwa łata późnićj, pod 
znakomitemi lekarzami i professorami: Hildcbrantem , Rustemem, Kollandem , Schultesem i in­
nymi, stopniem doktora medycyny zaszczycony został. Porzuciwszy posadę lekarza assystenta 
szkoły położniczej w Krakowie, którą przez lat dwa sprawował, przeniósł się do królestwa 
polskiego. W roku 1809 praktykując w byłem Województwie Sandomierskiem, jako lekarz 
wojskowy na pole bitwy pośpieszył. W pierwszej zaraz wyprawie swojej, za nieustraszoną 
gorliwość i poświęcenie się w niesieniu rannym pomocy na placu boju, krzyż zloty wojskowy 
otrzymał; a następnie urzędnikiem zdrowia pierwszćj klassy w wojsku KsięsUva Warszawskiego 
mianowany został. Po skończeniu lej krótkićj kampanii, wezwany na professora anatomii i fizyjo- 
logii do uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, obowiązki te pełnił bez przerwy do r. 1813. 
Zgubna wyprawa Napoleona w r. 1812 w której stracił jedną z najpotężniejszych armii, wielu 
lekarzy wojskowych pozbawiła życia; między tymi, padł tam ofiarą i naczelnik ich sławny do­
ktor Leopold Lafonten. Rząd Księstwa Warszawskiego w jego miejsce powołał z katedry uni­
wersyteckiej Sztumera. ( ' )  Odbył on następną kampaniją , zwiedził za granicą wiele instytutów 
naukowych i lekarskich; a za powrotem do kraju w roku 1815 mianoVvany został naczelnym le­
karzem nowotworzącego się wojska polskiego pod wodzą J. C. W. Cesarzewicza Wielkiego 
Księcia Konstantego, i szefem wydziału lekarskiego w b. Kommissyi Rządowej Wojny. Oprócz 
tego zajął katedrę professora anatomii w uniwersytecie Warszawskim, i pełnił te obowiązki nie-

(ij W 1'am iętniku T ow arzystw a  L ekarsk iego  W arsz. T. XIV je s t życio rys J. C. Sztummera: dodać trz«ba: że 
w bitwie p o d  L i p s k i e m  dostał s i ę  do niewoli, byt przełożony nad szpitalem rossy jsk im  i w końcu 1814 roku  w róc ił 

do K rakow a.

Cment. Powązk. T . U .  **
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przerwanie przez lat 15. W roku 1 832 przeznaczony na członka tymczasowego lekarskiego ko­
mitetu, a następnie na prezesa w Radzie Ogólnćj Lekarskiej. W roku 1838 po zreorganizowa­
niu służby cywilno-lekarskiej w Królestwie Polskiem , powołany na stałego członka Rady Le­
karskiej, w roku 1840 otrzymał stopień radcy stanu; a dnia 6 Kwietnia 1845 roku ukończywszy 
trzydziestopięcioletni zawód służby publicznej, na własne żądanie uwolniony, otrzymał emeryturę, 
i zaszczycony został nominacyją na honorowego członka Rady Lekarskiej, z prawem przewodnicze­
nia podczas nieobecności prezesa. Usunąwszy się w ciche domowe ustronie, gdzie marzył swo­
bodnie spocząć i odetchnąć po tyloletnich trudach i pracy, w kilka miesięcy, umarł w 61 r. życia.

Spoczywa w grobie rodzinnym na starym cmentarzu za kościołkiem powązkowskim mię­
dzy pomnikami doktorów: Brandta i Celińskiego.

ŁUKASZ BIEGAŃSKI.
, , ZWŁOKOM Ś. P.  ŁUKASZA BIEGAŃSKIEGO B. GENERAŁA DYW1ZYI B. WOJSKA POLSKIEGO, WIELU ORDERÓW 

KAWALERA, KTÓRY PRZEŻYWSZY LAT 84 WIEKU SWEGO, W DNIU 6 CZERWCA 1839 ROKU CNOTLIWE 

ZAKOŃCZYŁ ŻYCIE. TEN SKROMNY POMNIK JEST DOWODEM ŻALU I WDZIĘCZNOŚCI POZOSTAŁEJ SYNOWICY. *1

{Pomnik kolumna niska kamienna).

Łukasz Biegański urodził się we wsi Młynówce w Cyrkule Tarnopolskim w Galicyi, d. 15 
Października 1755 roku. Wszedł do wojska polskiego jako ochotnik w stopniu kadeta dnia 18 
Października 1774 roku, awansował na chorążego dnia 19 Stycznia 1782 roku, na porucznika 
dnia 30 Listopada 1783 roku, na kapitana dnia 24 Marca 1794 roku; i zarazem został adjutan- 
tem polowym naczelnika, jenerała Tadeusza Kościuszki, a wkrótce postąpił na majora dnia 7 
Kwietnia 1794 roku. Dnia 23 Lutego 1807 roku, mianowany pułkownikiem, Szefem sztabu 
pierwszej legii wojska polskiego; dnia 27 Grudnia tegoż roku jenerałem brygady. W roku 1812 
był komendantem miasta Warszawy. Dnia 20 Grudnia 1814 roku zanominowany dyrektorem 
jeneralnym Kommissoryatu Ubiorczego wojska polskiego. Dnia 3 Września 182G roku, został 
jenerałem dywizyi. Odbył kampanije w lalach: 1792, 1794, 1809 i 1813. W roku 1808 otrzy­
mał krzyż kawalerski orderu wojskowego; następnie kilka orderów. W roku 1830 znak honoro­
wy XXXV nieskazitelnej służby oficerskiej. Umarł w Warszawie.

NORBERT ALFONS KUMELSKI.
(Spoczywa w mogile ziemnej bex nagrobku).

Urodzony d. G Czerwca 1802 roku. Umarł 9 Sierpnia 1853 roku.
Po ukończeniu w roku 1819 nauk w b. Gimnazyjum Międzyrzeckiem w Gubevnii Wołynskićj, 

pełnił obowiązki przy teinże Gimnazyjum nauczyciela języka niemieckiego. N a s t ę p n i e  udał s i ę  

do b. Cesarskiego Uniwersytetu Wileńskiego, gdzie słuchał nauk w fakultetach fizyczno—mate­
matycznym i lekarskim przez l a t  cztery, i mianowany został podbiblijotekarzem tegoż uniwer-
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sytetu (*). Dawszy się poznać ze zdolności naukowych, przez Cesarskie Towarzystwo badaczów 
natury w Moskwie, wybrany został na członka zwyczajnego tegoż towarzystwa w  końcu roku 
1 827. We dwa lata przez Radę b. Uniwersytetu Wileńskiego wezwany do zajęcia w nim kate­
dry technologii powszechnej; celem zaś udoskonalenia się wr tym przedmiocie, wysłanym został 
na początku r. 1830 za granicę''do Niemiec, Francyi i Anglii na lal trzy. Wrócił z tej podróży 
w roku 1833 znalazłszy zamknięty uniwersytet Wileński, wszedł do służby w królestwie pol- 
skićm jako sekrelarz-tłómacz do języka rossyjskiego w  biurze Kommissyi Rządowej Sprawiedli­
wości. Był zarazem członkiem Redakcyi Gazety Rządowej.

„Syn Ukrainy, (pisze Leon Rogalski) miał w swym charakterze coś poetycznego, dziar­
skiego, niepospolitego, co jego pismom nawet treści poważnój, jego poufałym rozmowom , oso­
bliwszy powab i urok nadawało. Śliczna polszczyzna, pełna jędrności, zwrotów dobitnych przy­
pominających dawną przodków m o w ę, jest cechą znamienującą prace Kumelskiego. Moralne 
przymioty wyrównywały jego zdolnościom umysłowym. Trzeba mu było wielkiego harty duszy, 
żeby znieść nie jedno z cierpień, najdotkliwiej serce jego doskwierających , a znieść mężnie 
i nie upaść pod ciężarem domowego smutku." (2) Wielkiej pracowitości Kumelski, jest 
autorem dzieł następnych: \.  Zasady geognozyi, wedle nauki W ernera, 2 części, Wilno 1827 r.—
2. R ys systematyczny nauki o skamieniałościach, czyli petrefaktalęgii. Wilno 1826.— 3. Zoolo-  
gija albo historyja naturalna zwierząt, w głównych zasadach podług systematu Linneusza, try­
bem Blumenbacha, z wielą dodatków i odmian zastosowanych do dzisiejszego stanu tej nauki. 
Tomów 3 Wilno 1836 r. W tćm dziele współpracownikiem Kumelskiego był professor b. Aka­
demii medyczno-chirurgicznćj w  Wilnie, Stanisław Batys Górski, znany z wielu użytecznych 
dzieł w  przedmiocie nauk przyrodzonych. Prócz tego Kumelski przełożył następne dzieła Brarda: 
4. Mineralogija popularna, albo przestrogi dla rzemieślników o ziemiach, kamieniach, piaskach, 
metalach i solach, których codziennie używają, tudzież o węglu ziemnym, torfie i t. d. Wilno
1827 r.— 5. O gonitwach końskich, jako środku istotnie pomagającym do udoskonalenia gatun­
ków koni, z dokładnćm opisaniem celniejszych placów gonitwowych w Europie, Wilno 1828 r.— 
6. Opisanie korzystnego sposobu pędzenia wódki za  pomocą pary wodnej z 21 tablicami planów, 
przecięć i wystaw, dzieło G. Engelmana. Wilno 1828.—7. Opisanie machiny do międlenia p. Lo- 
forest, z uwagi uad uprawą lnu i konopi, mających się wyrabiać za pomocą tej machiny. Wilno
1828 r.— 8. Opisanie pierwszej wystawy publicznej wyrobów rękodzielniczych rossyjskich w St. 
Petersburgu 1829 r. (przekład z rossyjskiego). Wilno 1830 r. 8 sir. 239.— Bardzo wiele pism 
Kumelskiego, tak oryginalnych jak tlómaczonych, mieszczą w sobie: Dziennik W ileński, tudzież 
wydawane w  Warszawie, Magazyn Powszechny, Magazyn dla dzieci, i Encyklopedyja powsze­
chna. Mamy przed oczyma dwa obszerne jego rapporta, kiedy wysłany kosztem uniwersytetu 
Wileńskiego za granicę dla doskonalenia się wprzedmiocie Technologii, wedle wydanćj Instruk- 
cyi był obowiązany do składania lakowych, o zwiedzanych przez siebie fabrykach, zakładach 
i wysłuchanych kursach. Rapport pierwszy datowany jest z Wiednia 23 Listopada 1830 r. drug*

(t) Akta stanu służby.
( 2) Gazeta W arszawska Nr. 209 z  1855 r.

5*
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z Monachium z daty 10 Września 1331 r. Obadwa zachowane dotąd w rękopiśmie zasługują na 
ogłoszenie drukiem; w nich okazał Kumelski nie tylko gruntowną znajomość swego przedmiotu, 
ale wyższy pogląd i troskliwość w zbadaniu zakładów i nowych wynalazków, mogących być 
szczęśliwie a trafnie zastosowanych do potrzeb naszego rolniczego kraju. Żyl lat 52.

GKEGOIUE, BRACIA.
(Grób w xiemi, a nad ni/n piramida kamienna z  wazonem, o tę oparte są dwie tablice z  napisami). (')

I .
ICI JEAN BABTISTE GREGOIRE

„Nó a Paris le  11 Mars 1797, decede a Varsovie le „U rodzony w  Paryżu 2 Marca 1797 roku, zmarły
21 Janvier 1829. Son pere et ses freres dont il etait w  W arszawie 21 Stycznia 1829 r Ojciec i bracia kt6-
l'espoir ont eleve sur sa cendre ce monument de rych byt nadzieją, na prochach jego w znieśli ten 

leurs vifs, et eternels regrets.“  pomnik żywej a w iecznej b o leśc i.“

„O  toi! si de ces lieux consacres au trepas, „Przechodniu! gdy w  tych miejscach ś w i ę c o n y c h

L ’auguste et triste aspect t'impose, Zadrży dusza twoja tkliwa; (żałobie.
Passant, donnę une larme au juste qui repose, Daj łzę sprawiedliwemu, co tu w  chłodnym grobie
Sous la pousiere de tes-pas. p 0(j prochem stóp tw ych spoczyw a.

D e son soufle fatal par quel affreux caprice, I czemuż pow iew  śmierci ostry a złow rogi,
L a mort se pressa de tarir, Ściął lodem on zdrój przeczysty,
Cette source si pure, et d ou l’on vit jaillir, K iedy w dni swych poranku, zaledw ie pół drogi
Tant de vertus, pas un seul vice! Zbiegł po dolinie kw iecistej.

Avant de te rejoindre au funebre sćjour, Nini życiem skołatany, z tobą bracie mity
O mon bon, mon excellent frfere, Odpocznę w grobowca cieniu,
Je ne forme qu'un voeu, c’cst de pouvoir un jour, O! niech czasem przynajmniej, u stóp twej m ogiły
Venir pleurer sur cette pićrre. Zapłaczę na tym kamieniu!

A G. A. G.
Paris, Fevrier 1829.“ Paryż, Luty 1829 r.“

II.
(Obok tego nagrobku , grób jego  brata w ziemi, a nad nim kamień piaskowy z  napisem):

ICI REPOSE EMILE GREGOIRE
tik  a Paris le 21 Avril 1803. Decedfe a Varsovie le  24 Urodzony w Paryżu 21 K w ietnia 1803 r. zmarły

Octobre 1835. Agć d e .32 ans. w  W arszawie 24 W rześnia 1835 w 32 roku życia
II fut bon epoux bon pere l*}'1 dobrym małżonkiem i ojcem,
fut 1’ami des malheureux, był przyjacielem nieszczęśliw ych;
chaque jour de sa vie fut każdy dzień jego żyw ota
marque par un service naznaczony był posługą
rendu a 1‘humanite. n iesioną ludzkości.

Obaj bracia odleli z bronzu statuę konną księcia Józefa Poniatowskiego; Emil zaś Gregoire 
po śmierci brata, odlał posąg Mikołaja Kopernika, który stoi przed domem b. Towarzystwa przy­
jaciół nauk w Warszawie. W kalendarzu A. Gałęzowskiego na rok 1830 przy życiorysie księcia 
Józeła Poniatowskiego, jest rysunek tego pomnika dłuta Thorwaldsena, który bracia Gregoire 
odleli. Wojownik siedzi na koniu stępo idącym; książę po rzymsku ubrany, z gołą głową, w pra-

O  Kładziemy obok przekład polski.



wój ręce trzyma dobyty miecz krótki rzymski; pod lewą na biodrze pochew od niego. Płaszczyk 
rzvmski rzucony na ramiona. Odlew udał się wedle wzoru sławnego rzeźbiarza wybornie, 
stal długo na wystawie przy fabryce braci Gregoire. Licznie odwiedzający ten pomnik, jerk do­
brze pamiętam, chwaląc piękność konia, oburzenia swego utaić nie mogli patrząc na martwą 
bez wyrazu postać bohatera, z gołymi nogami, z ufryzowaną głową, i owym mieczem krótkim 
a szerokim, jakby wydobytym z gruzów Herkulanum.

„Maż to być nasz książę Józef? pytano z podziwieniem; toż to w tój lalce, postać wodza 
co zginął po bohatersku w nurtach Elstry?“

Współtowarzysze broni tego wodza, z litośnym uśmiechem, smutnym a rzewnym spoglą­
dali wzrokiem, kiwali głową, z gniewem i bolesnemodchodzili westchnieniem. Jeden ze starych 
wąsaczów wchodząc, spojrzawszy obojętnie na ten posąg, zapytał obecnych:—Gdzie nasz ksią­
żę Józef?— Gdy mu wskazali statuę spojrzał, i odskoczył jakby przerażony: — To my na tę ma­
skaradę dawaliśmy pieniądze?! —  wykrzyknął, to szyderstwo i głupstwo! Takimże to sposobem 
uwieczniamy pamięć naszych bohaterów? i przeżegnawszy się kilka razy, wybiegł serdecznie 
rozczulony. Niestety! le uwagi i wyraźne dowody niechęci, były za próżne: posąg już stał od­
l a n y ,  takiego pomnika żądali uczeni ówcześni znawcy, taki też słynny rzeźbiarz europejskiej 
sławy, wykonał. Nie mogli owi znawcy pojąć, aby można bohatera w  posągu wystawić w zwy­
kłym jak chodził ubiorze, bo by to była hańba wyrządzona sztuce: w hołdzie dla niej i staroży­
tnych pomników klassycznych, przestrojono naszego wojownika po rzymsku!! Obok braci 
Gregoire .spoczywa bez żadnego napisu, ich przyjaciel i wspólnik prac Aleksander Jan Konstan­
ty Norblin, znakomity rzeźbiarz i bronzownik, urodzony w Warszawie dnia 1 Stycznia 1777 r. 
zmarły w temże mieście dnia 23 Marca 1828 roku mając lat 51 wieku ('). Znakomitsze prace 
Norblina są: w kościele Świętego Aleksandra, krucyfix, cymborium i pokrywa z bronzu złoco­
nego do chrzcielnicy. Na wystawę dzieł sztuk pięknych 1823 roku, przedstawił popiersie księ­
cia Adama Czartoryskiego jenerała ziem podolskich, modelowane i odlane w gipsie. Robił ró­
wnież modele i ozdoby gipsowe do pałaców Kommissyj Rządowych: Spraw Wewnętrznych 
i Policyi, oraz Przychodów i Skarbu (2).

( Grób murowani) w ziemi na kamieniu przykryw ającym  go napis):

„GIIÓB RODZINY CIELESKICH.”
(S a il tym pomnik z  krzyżem na wierzchu, na tablicy napis):

, ,DE0 OMNI TOTENTI MAXIMO. “

HIPOLIT, STEFAN, FRANCISZEK, CIELESKI.
m . 1 3  SIERPNIA 1 7 9 2 ,  W DNID 1 3  STYCZNIA 1 8 4 1 ,  POGRĄŻYŁ W NIEWYGASŁYM ŻALU TYCH, Z KTÓREMI GO 

ZWIĄZKI KRWI I PRZYJAŹNI ŁĄCZYŁY, OSIEROCIŁ ŻONĘ I SIEDMIORO DROBNYCH DZIECI."

(i) Byt synem Jana Piotra Norblin de la Gourdaine, zmarlego"\v Pary/.u dnia 23 Lutego 1830 r. którego 
dokładny życiorys, znajdzie Czytelnik „w Słow niku malarzy polskich ,“ w T om ie 2 na sr. 62.

(») N olaty Grzegorza Jaholkow skiego.
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(N iie j herb, a p o d  nim napis):

, , OSIEROCENI ZA DUSZE TIT SPOCZYWAJĄCYCH PROSZĄ P R ZECH O DN IÓ W  O POBOŻNE W E S T C H N I E N I E .  “

(Z  praw ej strony pomnika napis):

„SALOMEA Z KOTOWSKICH KRÓLIKOWSKA,
NIEODŻAŁOWANA MATKA D NIA 1 6  LU TEGO 1 8 4 - 1  R  ,  ZAKOŃCZYŁA ŻYCIE P E Ł N E  CNÓT W  5 8  R .  W I E K U  S W E G O . "  ( * )

, , T U  OBOK MATKI ZŁOŻOWE Z W Ł O K I  N A JL E P S Z E G O  OJCa !

IGNACY TADEUSZ KRÓLIKOWSKI,
O SIEROCIŁ CÓ RKĘ I  W N U K I  DNIA 6 K W I E T N I A  184-4 R O K U , P R Z E Ż Y W S Z Y  LAT 6 7 ."  (2)

(Z lewej strony napis):

,,SEWERYN CIELESKI,
UROD ZIŁ S I Ę  8 STYCZNIA 1829 ROKU W  D NIU 10 K W I E T N I A  1840, UNIÓ SŁ DO GROBU N A J P I Ę K N I E J S Z E

RODZICÓW N A D Z I E J E . "

Syn Andrzeja i Izabelli z Kochanowskich (siostry rodzonśj Michała Kochanowskiego senatora, 
kasztelana, i Konstantego dyrektora loteryi), po ukończeniu nauk w szkołach pijarskich w Rado­
miu, wszedł do pułku 10 jazdy wojsk polskich jako żołnierz, dnia 28 Sierpnia 1809 r., przenie­
siony do pułku 13 jazdy w r. 1813 odbył kampanią', przecisvko sprzymierzonym mocarstwom 
tegoż roku, a znajdując się przy oblężeniu Drezna, wziętym został do niewoli przez Austryja- 
ków. Powróciwszy z niej do kraju, z powodu zwątlonego zdrowia wojennemi trudami, uwol­
n i o n y  od służby woskowej, wszedł na aplikacyją do Dyrekcyi Skarbu, departamentu Radom­
skiego, przeszedł wkrótce do Dyrekcyi Jeneralnej w stopniu kontrołlera. Gdy tę władzę zwinięto 
w r. 1818, Cieleski został Sekretarzem wydziału Leśnego w Kommissyi Rządowój Przychodów 
i Skarbu w r. 1819. Za czynności likwidacyjne z Prussami otrzymał order ś. Stanisława kl. IV.

Gdy w roku 1838 polecono przygotowanie materyjałów, do zbioru praw i przepisów obo­
wiązujących a tyczących się dóbr, lasów rządowych i supressyjnych, tudzież leśnictwa w kró­
lestwie, wezwany Cieleski do ustanowionego w tym celu oddzielnego komitetu, czynność tę 
pracowitą sumiennie i naukowo wykonał. W zawodzie literackim znakomite zasługi położył, 
jako główny redaktor od r. 1820, do 1841 „Sylwana dziennika nauk leśnych i m y ś l iw y c h Zmarł 
w  samej sile wieku bo w  48 roku życia.

ALEKSANDER JÓZEF GRAJBNER.
„A L E X A N D R O  GRAY B N ER A CONSIL1IS  STATUS S .  R .  J .  M .  DECURIONUM C IV IT .  VARSAV. P R A E S I D I ,  P I .U R .  O R D iN .  EQU1TI 

EXCULTI S IM U LQ . S IN C E R R IM I ANIMI Y IR O .  A E T .  L X I I I  A N N O , IX  NOVB. M DCCCXLVII, D E F U N C T O .  UXOR L I B E R I Q .  F .  F .  "  

„Aleksandrowi Grajbner R zeczywistem u lladcy Stanu, Prezydentow i Miasta W arszawy kawalerowi w ielu  
orderów żona i dzieci, ży ł lat 63, umarł 9 Listopada 1847 r .“

Urodzony 12 Czerwca 1786 r. w mieście Kocku obwodzie Radzyńskiin w Woje­
wództwie Podlaskióm, umarł w  Warszawie; był synem Jana Henryka Grajbnera, kąpi­

e l Hyla to matka żony C ieleskiego.
(*) Napis p o ś w ię c o n y  pamięci teścia C ieleskiego, który w  r. 1807, za czasów  K s ię s tw a  W arszawskiego 

będąc archiwistą Sądu Ziemiańskiego W arszaw, w  r. 181G przeszedł n a  pisarza T r y b u n a łu  Handlowego W oje­
w ództw a M azowieckiego. Uwolniony od służby w roku 1832, ży l jako emery*.
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tana artylleryi koronnćj, szambelana króla Stanisława Augusta i  Anny Maryi z Rein- 
schmitów. Po ukończeniu humaniorów w  Austryjackiśm Gimnazyjum Krakowskićm, przy­
kładał się do nauk prawa w tamtejszym uniwersytecie, a następnie do nauk fizycznych 
i  matematyki wyższej i stosowanej na uniwersytecie Wileńskim. W r. 1807 rozpoczął zawód 
służby publicznej w Ministerium Przychodów i Skarbu Księstwa Warszawskiego; w  r. 1809 
mianowany pićrwszym rachmistrzem w wydziale solnym tegoż ministerium. Odtąd dawszy się 
poznać ze swych zdolności, to wyznaczony w następnym roku na zastępstwo Intendenta jene- 
ralnego skarbu, to do ukończenia Compterendu z zarządu ministerstwa skarbu Węglińskiego 
(r. 1811), to do technicznej reorganizacyi Mennicy Warszawskiej; w r. 1812 mianowanym został 
kontrolerem jeneralnym w wydziale ruchomym Ministerium Skarbu Księstwa Warszawskiego. 
Od r. 1814 zaczął pracować przy boku Senatora Mikołaja Nowosillzoff, a ówczesnego Prezesa 
Rady Najwyższćj Księstwa Warszawskiego, towarzyszył mu w  podróżach, i za położone za­
sługi w nadzorze skarbowym, za wyrachowanie zaprowadzonej podówczas w królestwie obo- 
więzującćj długo stopy i  organizacyi Kontrolli Mennicznćj, hojnie został wynagrodzony przez 
ś. p. Cesarza Aleksandra, i mianowany Referendarzem Stanu Nadzwyczajnym. Następnie w roku 
1822 jako Radca Izby Obrachunkowej, zastępował prezesa tejże izby. Przechodząc w tym za­
wodzie służby zaszczytnie rozmaite obowiązki; w  r. 1837 mianowany pełniącym obowiązki 
P r e z y d e n t a  miasta Warszawy, na tym stopniu umarł. Za czasów Grajbnera, Cmentarz Powąz­
kowski dopićro uporządkowanym został.

KSIĄDZ IZYDOR JAMIOŁKOWSKI BAZYLIAN.
(Spocxywa te xiemi lex nagrobku).

Urodzony w szlacheckiej zagrodzie na starem Podlasiu we wsi Jamiolkach Piotrowiętach 
w dawnej ziemi Drohickiej w r. 1749, umarł w 1833, w 84 roku wieku, doczekawszy sędziwej 
starości. Po ukończeniu nauk i studjów teologicznych w Drohiczynie u księży Jezuitów, wstąpił 
do ich zakonu. Gdy za panowania Stanisława Augusta zniesiono ten zakon bullą papiezką, przy­
jął kapłaństwo w zakonie księży Bazylianów w Supraślu, skąd przeznaczony w r. 1789 na 
przełożonego klasztoru Bazylianów Warszawskich, przewodniczył mu przez lat 44; otoczony 
s z a c u n k i e m  i  poważaniem na jakie zasługiwał świątobliwym życiem. Po otrzymaniu drugiego 
kapłańskiego święcenia, zeszedł z tego świata jako prowincyjał klasztorów bazyliańskich w kró­
lestwie. Temu to kapłanowi zawdzięcza klasztor Bazylianów i Warszawa, że nie postradała 
arcydzieł malarstwa, jakie zdobią dziś ołtarze kościoła Bazylianów Warszawskich. Gdy bowiem 
w roku 1807 Francuzi zająwszy Warszawę, zamierzyli zabrać z pomienionego kościoła i wy­
wieść do Paryża będące w  nim trzy obrazy pędzla sławnego Szmuglewicza; ksiądz Jamiołko­
wski zapewnił komissarzy francuzkich, iż dzieła te nie są ostatniemi tego malarza. Twórca ich 
SzmiHewicz jeszcze żyje w  Wilnie, jest w całej sile wieku i jenijuszu; późniejsze zatem jego 
dzieła zapewnie są doskonalsze od tych, które do zaboru dla muzeum paryzkiego zostały wska-
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zane. A lubo sam ksiądz Jamiołkowski wiedział dobrze, jak i wszyscy znawcy, że obrazy te są 
najlepszemi utworami Szmuglewicza; przemówienie to jednakże jego, sprawiło że obrazów tych 
nieporuszono z miejsca dawnego.

, , M IE J S C E  W IE C ZN EG O  SPOCZYNKU KAROLA FRA N K O W SK IEG O  B .  PÓfcKOWNIKA W O J S K  C ESA SK O -ROSSY JSK 1CH, DYREKTORA 

GIMNAZVUSI REALNEGO 1 SZKOŁY SZTUK PIĘK N Y C H  W  W A R S Z A W I E ,  K A W A L E R A  O R D E R Ó W , ZMARŁEGO DNIA 20
LISTOPADA 1846 RO KU . ‘ ‘

Od roku 1811, po koniec 1831, służył wojskowo, od r. 1842 do 1846 w  wydziale nau­
kowym w służbie cywiłnój. Jako dyrektor gimnazyum realnego i szkoły sztuk pięknych, nie 
małe w  rozwinięciu tych dwóch zakładów położył zasługi. Na polu literatury zapisał także swo­
je imię. Najprzód wystąpił z broszurą w języku francuzkim p. n. Paris, następnie z obszernym 
tomem w  tymże języku dzieła p. n. „Fizyonomia wielkich stolic zachodu “ które Jules Janin po­
chwalił, przyznając Frankowskiemu talent niezwykły, i zamieszczając w  rzędzie lepszych po 
francuzku piszących autorów. W ojczystym języku pierwszy krok uczynił wydaniem obszernego 
dramatu p. n. Gra namiętności ( 1) wziąwszy myśl ze słynnego naówczas francuzkiego romansu 
p. n. „Matylda. Następnie napisał dramat: „Upadek wielkiego domu w Polsce,“ w  5 aktach. 
Jak w  pierwszym wyiaził dosadnie namiętność, co rzeczywiście bvło głównym zadaniem dra­
matu ; tak w  drugim pomimo wydatności charakterów niektórych, brak zupełny kolorytu dziejo­
wego, i znajomości życia domowego przeszłości naszej, wykazał całą trudność oddania tak 
wielkiego zadania, jakiem jest przedstawienie upadku wielkiego domu w Polsce. Dramat ten 
w  rękopiśmie dotąd zostaje, i przedstawionym na scenie być nie mógł, równie jak i „Gra na­
miętności“ Ostatnią pracą literacką, było obszerne dzieło p. n. ,J Io je  wędrówki po obczyznie, 
Parys,“ pod zwykłem pseudonymem Kajetana Niepowic wydane (2). Jest lo po większej części 
przekład z dawniej wydanćj po francuzku książki: „Fizyonomii wielkich stolic zachodu,“ z ma- 
łemi zmianami-i dodatkami. Autor dotknięty (jak wyraża) że go któś nazwał zbiegiem literackim 
za to że w  obcej mowie przemawiał dawniej do czytającej publiczności: „Przeciw zarzutowi 
(pisze) stawiam dzisiaj czyn, a tym czynem moje wędrówki po obczyźnie, a niebawem po nich 
odpowiem innym tworem.“ Śmierć wczesna wytrąciła mu pióro z ręki i niedozwolila przyrze­
czenia spełnić; a literatura nasza straciła we Frankowskim pełnego nadziei pisarza. Dzieło to 
ostatnie, podzielił aulor stosownie do głównej myśli, na dwie księgi: „Paryż w grzechu,“ i ,,P a ' 
ryz w stanie łaski.“ Treść zaś całą podaje w przemowie swojej.

„Trudno się było oprzćć ponęcie zdjęcia z natury, namiętnego oblicza Paryża, owego 
zgrzybiałego grodziska, co pamięta czasy Cezara i Juliana Apostaty , a hożo kwitnie rozumem,

( ) .. Ora namiętności“ dramat w trzech porach i 5 aktach z prologiem, oryginalnie napisany przez Kaje­
tana N iepowic. U arszawa 1843, 8, str 338.

, ! ... arszu'v*e IS4G r  8, str 527. Na rok niespełna przed zgonem, rekopism tego dzieła ukończył, bo 
podpm l: „Pisałem  w W arszawie, w Grudniu 1845 r.«‘
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gorąco u c z u c i e m , młodnieje od pory do pory, pędzi najprzód w oświacie,to szalonemi podskoki, 
to żeglując bystro, to powolnie; a wszyscy hurmem za nim, nadstawiając żagle w kierunku jego 
wiatru. Obrazy Paryża od czasu sumiennego Mercier'a aż do dnia dzisiejszego, postępują po 
sobie bez przerwy, a każdy odmienny w konturze, w rysunku, w cieniowaniu, kolorycie, bo lóż 
oryginał wielce ruchliwy, temperamentu żywego, poruszeń raptownych. Trzeba więc chwytać 
jego rysy z chyżością dagerotypu. Szczęśliwy artysta, który go zdoła ująć w przelocie, z całą 
sumiennością lego dziwnego aparatu. Nie mało wszelako zawiedzie się ten, ktoby sądził że 
znajdzie tu nie tylko odcisk malowniczy Paryża, ale nawel jaki laki wycinek architektoniczny. 
Są jednak ludzie, którym trzeba błękit nieba odmalować, chmurę błądzącą odszkicować, drze­
wo wvciąć, pomnik zmierzyć, liście akantu zliczyć w kapitelu i t. d. O nie! na to się nie pisze­
my. Pomnik n a s z — człowiek; ozdoby jego— dusza, serce,rozum; i gra łączna tych trzech czyn­
ników c z ł o w ie c z e ń s tw a .  W jaki sposób tę grę oddamy; nie pytajcie. Otwórzcie raczej książkę, 

a wnet się dowiecie!!“

WINCENTY HOLOWNIA.
(Pochowany w ziemi bez grobowego napisu).

Wincenty Hołownia urodził się dnia 5 Kwietnia 1773 roku w mieście Świr, powiecie 
O szm iań sk im , gubernii Wileńskiej; umarł dnia 1 Stycznia 1855 roku (1). Pochodził on ze sta- 
rśj litewskiej owój rodziny, z której jeden towarzysz Ilussarskich znaków, w  bitwie pod Guzo- 
wem w czasie rokoszu, gdy rozbiło króla Zygmunta III chorągwie; dotarł sam do namiotu kró­
lewskiego, i zajrzawszy zapytał groźnie i szydersko:—A gdzie on szwed?! — Słowa, które opła­
cił życiem, bo od straży przybocznej królewskiej, na miejscu rozsiekany został.

Wincenty Hołownia, mając lat 18 wieku, wszedł jako żołnierz (dnia 3 Kwietnia 1791 r.) 
do pułku 7 piechoty litewskiej wojsk rzeczypospolitej. Dnia 30 Czenvca 1792 roku postąpi! na 
kaprala; 1 Października 1793 roku na podchorążego w tymże pułku; w którym do dnia 4 Wrze­
śnia 1794 roku zostawał.

W miesiącu Październiku 1807 roku wszedł powtórnie w służbę wojskową w stopniu 
adjutanta podoficera do pułku 4 piechoty wojska Księstwa Warszawskiego. Dnia 13 t. m. postą­
pił na podporucznika, dnia 2 Sierpnia 1808 roku, na porucznika w  tymże pułku; 4 Lipca 1810 
roku mianowany podplatnikiem wojska. Dnia 1 Lipca 1815 roku umieszczony w gwardyi łiono- 
wej; dnia 11 Marca 1816 r. przeznaczony na konlrollera jeneralnego w kassie jeneralnój wpły­
wów Królestwa Polskiego, z przyrównaniem do stopnia podpułkownika. Odbył kampanije w  la­
tach 1792, 1794, 1808, 1809, 1810, 1813 i 1814. Znajdował się w bitwach pod Polanami, 
Lubaniem, Cuidat-real, w oblężeniu Toledo, pod Ocanai Dreznem. W bitwie pod Polanami ran­
ny był kulą karabinową w bok lewy. Pod Lubaniem doslał się dnia 4 Września 1794 r. w nie-

( ')  j e d y n a  jego córka M aryja z Holowniów Kwaśniewska, zm arła tegoż samego dnia co i ojciec, tylko 
wprzód godziną. Oboje razem stali w kościele ksitj/.y Reformatów i razem ich odwieziono zw łoki dnia 2| t. m 
na cmentarz powązkowski.

Cment. Fow azk. /»  -//• 6
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wolą, w której zostawał do roku 1797. W roku 1830 ozdobiony znakiem honorowym za lat 20 
służby oficerskiej. Do dnia 1 Sierpnia 1832 r. zostawał w urzędowaniu w powyżej wzmianko­
wanej kassie; odtąd resztę dni spędził w domowćm zaciszu. Owóż to cały obraz życia zasłużo­
nego człowieka, wedle sianu służby, podający nam tylko daty zawodu wojskowego Holowni. 
Obraz jak widziemy suchy i nie zajmujący. Na szczęście Holownia był z liczby wyjątkowej 
tych naszych starych wojowników, co w zacnej myśli przechowania wspomnień swoich i wy­
praw, spisywali je dla potomnych. Pamiętnik własnoręczny Holowni pod napisem:

„Opisanie niektórych szczegółów od wyjścia z W arszawy, wedle jednych zdań do Niemiec, 
albo przez Niemcy do Hiszpanii, ja k  utrzymywali drudzy 1808 r.“ obejmuje do 40 arkuszy 
ścisłego pisma. Zaczyna się od wymarszu z Warszawy 4 pułku piechoty wojska Księstwa War­
szawskiego w  pierwszych dniach Sierpnia 1808 roku. Widać że Holownia utrzymywał w mar­
szu dzienniczek, w którym każdą stacyją wspomina, i zaraz opisuje miasta, które w tym po­
chodzie swego pułku oglądał. Opuszczam całą drogę naszego wojownika pisarza przez Niemcy 
i Francyją; a przystąpię do dania wyjątków z pobytu jego w Hiszpanii, i tych walk, w których 
pułki polskie udział miały. Holownia przebywa Pireneje w towarzystwie majora Wierzbińskiego 
(który dla słabości pozostał był od pułku w Bajonnie), doktora pułkowego Grygowicza i jednego 
żołnierza; następnie kraj Basków czyli Biskaja, z miasta Burgos, dostaje się. „Drogą bezecną, 
pozycyją smutną, cienislemi tylko krzewami zarosłą, albo skalistemi górami zajętą, aż do wsi 
Sommo-Sierra. Wieś sławna stąd najprzód, iż jest położona w tak wysokiej pozvcyi, która inne 
wszystkie w całej Hiszpanii przenosi, mimo to jednak znajduje się tam slrumvk dość znaczny, 
płaszczyzną górną płynący, a mnóstwo krynic z ziemi wychodzących, łączy z nim zimne wody 
swoje. Sławne także to miejsce z odniesionego zwycięstwa nad Hiszpanami przez gwardyją 
polską cesarską, pod okiem samego Cesarza (*). Zadziwiał się sam Napoleon widząc z jaką 
ochotą i męstwem atakowane były bateryje i armaty przez ten lud; a bardziej jeszcze, że konie 
polskie które po płaszczyznach tylko chowane, żadnych gór nieznając, umiały przecież z nad­
zwyczajną żywością dostać się na ich wierzchołek; na które sam zimną krwią spoglądając, ni- 
gdybym nie wierzył, gdybym sam nie zastał jeszcze tak bohaterów tam poległych, jako i ich 
koni, którzy lak dla krótkości czasu jako i dla znacznych śniegów po batalii spadłych, pogrzebani 
być nie mogli. Zastaliśmy tu batalion pierwszy pułku naszego pod dowództwem Szefa Zdzilowiec- 
kiego. Ledwośmy go i kolegów spostrzegli, natychmiast zapomnieliśmy nędzy naszej, która od 
samśj Bajonny, nieodstępnie nam towarzyszyła. Droga albowiem nasza cała, we cztery osoby 
odbyta, zastanawiała nas samych że jeszcze żyjemy, gdyż odbieraliśmy zewsząd ostrzeżenia, 
że i w sto zbrojnych, trudno tam dla mnóstwa Brygantów przechodzić; ostatek zaś drogi naszej, 
lem był przykrzejszy, że nigdzie z powodu wsi zburzonych ani kawałka chleba dostać nie 
mogliśmy, a co gorsza, że i wody nawet, poniewraż między temi górami bardzo jest trudno 

nią. Śnieg zatem topiony przy ogniu, był nędznym napojem naszym. D w a  dni więc z taką 
WNgodą, przebywaliśmy po piętnaście godzin na dzień, depcząc do w^pół golenia głębokie śnie­
gi. Ostatnia mila do Sommmo-Sierra, zdawała się chcieć nas dobić, burza bowiem, jakićj u nas

) r. acz życiorys W iktora Romana w  Tom ie I, niniejszego dzieta.



doświadczyć niepodobna, miotała nami tak potężnie, iż nie tylko że idących, cały ten przeciąg 
drogi ku górze i gwałtownemu wiatru, kroki udaremniała odpychając napowrót; ale nadto pogrą­
żała częstokroć w przepaść z prawej strony będącą, ostrcmi urwiskami skały nasadzoną, od 
czego padaniem na ziemię salwować się trzeba było. Wszystkie te jednak przykrości, zdawały 
się tu mieć swój koniec, cieszyło nas nadewszystko, połączenie się z kolegami, przesuszenie 
się, spoczynek i pokarm był nam wielce potrzebnym. To wszystko znaleźliśmy tutaj, zwłaszcza 
że przybyliśmy w  dzień pierwszy Bożego narodzenia. Batalijon tu stojący, obszerną razem zaj­
mował pozycyją; miał bowiem rozłożone kompanije w Segowii, Butragos, Cavanilas i St. Au­
gustyn; lecz oprócz tych miast, bardzo wiele wsi zajmował. Najmocniej wszelakoż utrzymy­
wać się musiał w Sommo-Sierra, jako w twierdzy wielu armatami natenczas opatrzonej.“

Ilolownia nazajutrz pożegnawszy towarzyszów broni, z jednym żołnierzem ruszył do Ma­
drytu. Tu szczegółowo opisuje slolicę Hiszpanii, a następnie w korrespondencyi z daty 31 Sty­
cznia 1809 roku z Toledo, do przyjaciela swego Szymkiewicza przeciąga opis Hiszpanii, zbijając 
dziwne o niej wyobrażenia, które u nas krążyły. Wraca wreszcie do działań wojennych’ i my 
w  jego ślady idziemy. „Hiszpanie (pisze) dość dla nas zdają się być grzecznemi; ale to może dla 
lego, że lu nas jest wielkich pięć batalionów i pułk pierwszy ułanów Konopki. Tak więc ciągle 
mając stanowisko w loledo, gdy tymczasem od lego miasta aż do Taliavera i prowincyi Estre- 
madury, rzeka Tagus uważana była jakby za demarkacyjną liniją, lak że nad nią opierały się 
sztaby główne korpusów i dywizyjówjforpoczty jednakże do trzech i czterech mil z lewej strony 
tej rzeki rozciągąły się. Nie było na ten czas żadnego korpusu hiszpańskiego tak blisko, aż do­
piero w pół miesiąca Lutego korpus czwarty, z dwóch dywizyj złożony, to jest francuzów je­
dnej a drugiej naszej, brygadą przytem jazdy wsparty, przeszedł most i udał się przez miaste­
czko Mora do Konsuegra. W tej drodze, napotkaliśmy już ślady zaszłej rozprawy między for- 
pocztami; na milę zaś przeszło, nimeśmy doszli do Konsuegra, dały się słyszeć armaty lekkiej 
naszćj artyleryi. Spieszyliśmy więc marsz, w którym dziwna ochota naszych żołnierzy, najpo- 
myślniejszćj kazała się nam spodziewać rozprawy. Postrzegamy kolumny nieprzyjacielskie, lecz 
z największym pośpiechem w góry uchodzące; ukryto u nas natenczas połowę piechoty, ale i to 
zatrzymać ich nie potrafiło. Noc nakoniec, oznaczyła koniec małej rozprawy między samemi tyl­
ko strzelcami konnemi. W calćj korzyści mieliśmy ze siu niewolników; miasto Konsuegro ucier­
piało wszelako równie jak i przyległe wioski; szczególnićj za to, iż po większej części mieszkań­
cy uszli przed wojskiem naszem. U z n a w s z y  nareszcie komenderujący korpusem jenerał Sebastian^ 
niemożność dalszego śledzenia nieprzyjaciół, udał się napowrót do loledo, gdzie znów przeszło 
dwie niedziele doświadczaliśmy spokojności, zajmując się jednakże muslrą i manewrami. W cią­
gu lego czasu, pułk Konopki miał swoje stanowisko o cztery mile od Toledo , na lewej stronie 
Tagu we wsi Juwenes zwanej; nie tajne wszakże znać było takowe położenie wojska naszego 
i hiszpanom; bo zbliżając się ku nam powtórnie już daleko liczniejszy korpus, około 10 Marca 
użył najprzód całej swojej kawaleryi do czterech tysięcy wynoszącćj, na zgnębienie tego pułku 
w  Juwenes stojącego. Była już natenczas cała dywizyja nasza w  marszu, zmierzając podobnież 
do Konsuegra, a innym traktem tamże zmierzał jenerał Sebastyjani z oddzielną swoją dywizyją.



Konopka zaś miał rozkaz, aby jak najraniej wyruszył ze swego stanowiska dla złączenia się 
z nami. Nim jednak to nastąpiło, uprzedziła go kawaleryja Hiszpanów, ściśnieniem najmocniej- 
szein we wsi przededniem jeszcze; za ukazaniem się tedy nieprzyjaciela prawie już we wsi, 
konie naszych ułanów po większej części jeszcze nie były osiodłane. Pułkownik zatem, cokol­
wiek na prędce mógł zgromadzić, kazawszy otrąbić alarm, wybiegł z tymi dla zrekognoskowa- 
nia kędy będzie mógł stawić pułk do boju; ale postrzegłszy (ile tylko blask dzienny zezwalał), 
że to jest niepodobieństwo, aby tak prędko zebrał swoich, kiedy nieprzyjaciel stawił już swoje 
kolumny na drodze którą koniecznie przechodzić było trzeba; nie zostawało więc pułkownikowi, 
jak te kilkanaście koni które miał z sobą, uprowadzić z hazardem i dostać się do dywizyi. Ufny 
przeto męztwu swoich żołnierzy i dzielności koni, wyszedł bez straty, ale wiele do pomięszania 
i zgryzoty sprawił jenerałowi Valance, gdy mu dał wiadomość o wszyśtkiem się stało, gdy 
go nareszcie zapewnił, że żadnej nie ma nadziei, aby się mógł pułk ratować, bez posłania mu 
znacznego, przeciw tak mnogiej liczbie Hiszpanów, sukursu. Użyto natychmiast kilku przy nas 
będących kompanij dragonów, lecz ci zrobiwszy swój podjazd, osądzili za rzecz niepodobną 
oprzeć się lak bardzo przewyższającej sile; zdaleka więc manewrowali tylko. Użyto nareszcie 
batalijonu piechoty, w którym sam się znajdowałem. Maszerowaliśmy sporym krokiem ku lój 
wsi, lecz skoro postrzeżeni byliśmy, zaraz rejterada ich nastąpiła w góry. Pewni zatem, że pułk 
ten waleczny naszych hulanów został ich przemocy łupem, udaliśmy się wraz z całą dywizyją 
drogą prowadzącą do Konsuegra. Smutek powszechny panował u nas; a francuzi zdawali się 
więcej czuć stratę tego pułku; zemsta sama podwajała nasze kroki w doścignieniu nieprzyja­
ciela uchodzącego przed nami, przedzielonego jednak od nas pasmem bardzo dlugiśj góry. Tak 
gdy dwie mile drogi uszliśmy, a zwyczajny momentalny spoczynek był już potrzebnym; stawa- 
jąc tedy dywizyja, spostrzega z okrzykiem największej radości, idący za sobą pułk, którego 
teraz stratę opłakiwał. Dzielny podpułkownik Kostanecki nieslrwożony liczbą nieprzyjaciół był 
w  pośród w si, kiedy go alarm zapewnił o zbliżonych Hiszpanach. Skoro spostrzegł że pułko­
wnik nie znajdował się w pośród nich, osadził najprzód jedno wejście do wsi mocną strażą; 
a robiąc z niej ofiarę za cały pułk, zostawia bagaże pułku, swoje i oficerów; w drugie sam 
potężnie naciera, rozbija kolumnę po kolumnie, i wychodzi na płaszczyznę. Formuje szwadro­
ny, naciera znów na to miejsce z którego się teraz wybił, ściele dosyć trupem, i sam najporzą­
dniej uchodzi. Sześćdziesięciu żołnierzy i trzech oficerów całą stratą było lam, gdzie koniecznie 
pułk cały zginąć był powinien. Tak tedy złączeni, gdy w  Konsuegra zeszliśmy się z dywizyją 
francuzką prowadzoną przez jenerała Sebastyjaniego, Hiszpanie już lo miejsce przeszli w naglój 
rejteradzie, goniliśmy ich bez ustanku noc całą, dzień następny, a mało co używszy spoczynku, 
trzeciej nocy naszego marszu, oparliśmy się nad rzeką Gwadyjanną, na której nieprzyjaciel 
most przebywszy, pewien był wstrzymania naszego korpusu. Przededniem jeszcze lekka artyl- 
leryja pod zasłoną znacznej części kawaleryi, stanęła nad brzegiem wspomnionśj rzeki, a dzia­
łając skutecznie bez żadnej straty, dała jeździe przebyć ten wązki i bardzo długi most. Pośpie­
szała także piechota, a nieprzyjaciel nie mógł uniknąć batalii; usuwając się jednak w porządnych 
kolumnach, gdy widział się być zewsząd otoczonym, pierzchać na góry zaczął. Pułk Konopki
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pełen zemsty, pierwszy z pułkiem lnizarów holenderskich przypuścił alak, który slawszy się 
klęską dla Hiszpanów, nigdzie już niedał im się zreparować, tak dalece, że działa, chorągwie 
i wszystkie wozy, oraz miasto Cuidat-Real z całą prowincyją Mancha, aż do gór Sierra-M orena  
stałą się naszą własnością, w  ciągu tylko dwóch dni. Mnóstwo było zabitych i rannych po dro­
dze prowadzącej przez St. Cruz- do Elvito i Vessillo, a w niewolę do 7,000 poszło. Rozprawa 
takowa, i pięćdziesiąt ludzi tak w zabitych jako i rannych, nasz korpus nie kosztowała. Żaden 
oficer nie zginął ani byl ranny, wyjąwszy pułkownika huzarów holenderskich,który przez szcze­
gólną miłość jaka była między pułkiem jego a naszymi hulanami, zapędził się był w  ataku, 
a gromiąc kolumny piechoty hiszpańskiej, sam rannym w brzuch został, za pomocą jednak do­
ktora pułku naszego Grygowicza zawsze batalii przytomnego, natychmiast od niebezpieczeń­
stwa uratowanym został. Przeszedł potem nazad korpus rzekę Gwadyjannę i najpiękniejsze zaj­
mując okolice Waldepenias i Mansanaras został tam aż do pól lata. Skorośmy tu stanęli, oddzie­
lony zostałem z kompaniją którą komendorowałem, do Toledo na garnizon. Wnosiłem stąd so­
bie, iż niejakiego doświadczę spoczynku; ale przeciwnie się stało, gdy albowiem całego nad­
brzeża Tagu, jeden tylko balalijon będący w Toledo slrzedz się zdawał; natenczas pomnażać się 
zaczęła liczba brygantów. Spokojności zatem ani dni kilku ciągle doświadczać nie mogłem, usta- 
w'nie tam, gdzie ci się pokazali będąc wysyłanym; szczęśliwy atoli powracałem zawsze, nigdy 
ani jednego nie straciwszy żołnierza. Ta jednakże praca coraz bardziej dojmując, tak mię wre­
szcie pozbawiła sił, iż ledwo byłem w mocy, z ostatniej, w  góry oddzielające prowincyją Tole­
do od Exlramadury powrócić, wyprawy. Wieś wszelako Manasalbas sześć mil leżąca od Tole­
do, zdawała się być szczególną okazyją nadzwyczajnej mojej słabości ('). Od dnia 15 Czerw­
ca zdawałem się nic niepotrzebować, jakoż za pomocą rzadko kiedy wziętego lekarstwa, które 
zmuszony popiłem jakim rosołem, bez wszelkiego innego posiłku, trzydzieści ośm dni zostawałem. 
W ciągu tego czasu powrócił batalijon nasz pierwszy, który swoją dotąd kampanije robił oddzielnie 
w Kastylii nowej i starej, w Austuryi, Królestwie Leonu i na granicy Galicyi; mało jednak uszko­
dzony, złączył się z batalijonem drugim w Konsuegra. Tymczasem Hiszpanie wzmocnieni przez 
Anglików zostali, grozić Madrytowi zaczęli od Taliawera. Udało się tam kilka korpusów wojska, 
między którymi znajdował się i czwarty złożony z dywizyj: jednej Francuzów, drugiej Niemców, 
a trzecićj Polaków. Pozycyja tam obrana przez Anglików, dostateczną była wyrównać choć prze­
wyższającej sile Francuzów, tak, że batalija zaszła, nie wiele honoru i korzyści dla wojsk naszych 
przyniosła. Widząc wszakże Hiszpanie zebranie się potężne wojsk francuzkich pod Taliavera, po­
stanowili oddzielnem korpusem 25,000 głów wynoszącym, napaść Toledo z wojska natenczas ogo­
łoconego, a przez dobycie onego, utorować sobie drogę do Madrytu. Fwe powiodło się im atoli. 
Mężny pułkownik książę Sułkowski który natenczas miał tam komendę mało co więcój jak ty­
siąc ludzi wynoszącą, urządziwszy jednak wszystko doskonale, z czterema tylko armatami 
pięć dni ciągle mężny dawał odpór, lubo szturm bywał codzień od świtu aż do nocy. W dniu 
dopiero szóstym, przybyła dywizyja nasza z pod Taliavera, skąd i cała armija udała się 
ku zaslonieniu Madrytu, zostawiwszy tylko pierwszy korpus pod komendą Marszalka Wiktora.

( t) Został otruty, jak to niżej zobaczymy.



Ten dzielnie wstrzymywał Anglików i wiele na nicli odniósł korzyści, a król ( ')  z calem woj­
skiem stanąwszy pod Illeskas na pól drogi z Toledo do Madrytu, czekać się zdawał skutków 
oblężenia, które ciągle trwało. Za zbliżeniem się dywizyi naszćj, podwoili Hiszpanie swój szturm, 
często powtarzając okrzykami tciktoryją swoich pod Taliawera. Wypadło nakoniec z planu 
oddzielić tysiąc dwieście ludzi najniezdolniejszych do marszu, i one ku obronie miasta tego zo­
stawić. Dano komendę podpułkownikowi Zdzilowieckiemu, z rozkazem bronienia się do osta­
tka , a reszta całej naszej dywizyi udała się także do Illeskas. Wyszedłem podobnie i ja z oblę­
żenia, do którego choć jeszcze slaby należałem. Poruszenia takowe wojska obiecywało oblega­
jącym pewne zdobycie ich objektu, wezwano przeto kommendanta do kapitulacji, lecz gdy 
zyskali odpowiedź: że chociażby dziesięciu miał tylko ludzi, bronić się będzie, a gdy go jeszcze 
w  podobnym razie wzywać zechcą, posłańców ich obwiesić każe; podwoili zatem usiłowania 
swroje, kontynując szturm aż do dwunastu dni: pewni byliśmy w'szyscy, że ten cały garnizon 
znajdzie swój grób w murach, do których obrony byl przeznaczony; odparcie wszelako Angli­
ków przóz W iktora , zabezpieczyło Madryt. Udał się więc król w pomoc oblężonym przeszedł 
inost na Tagu, a oblegający cofać się musieli; o dwie mile wszelako dosięgnieni, musieli dać 
pole bitwy. Uszykowane icli wojska na górze pod Almanacit, atakowane przez naszędywizyją, po 
uporczywiej walce, zegnane zostały, poczem ucieczka bardziej niż rejterada lak, żc armaty 
i wszystkie wozy nam się dostały, zabitych było mnóstwo, i kilka tysięcy dostało się w  niewo­
lę. Z naszśj strony, pułkownik 7 pułku Sobolewski, wielkich nadziei oficer, podpułkownicy Lu­
ba, Sielski, polegli; a Zambrzycki który pułkiem czwartym dowodził, byl rannym; wielu innych 
oficerów i z pięciuset ludzi zabitych i rannych, la rozprawa Polaków kosztowała. Lecz inne kor­
pusy i dywizyje, albo nic, albo bardzo małą mieli stratę. Cały ten ruch odbywral się w  czasie 
największego spieku słońca; upały nadzwyczajne dla nas, strasznie lud osłabiły. Stanęła znów 
dywizyja w  Toledo, lecz już po tym wielkim ruchu, niedługiego doświadczała spoczynku. Na 
dwie niedziele byłem się oddali! do Madrytu dla polepszenia zdrowia, lam oglądałem cały kró­
lewski ekwipaż w  golow'ości, również jenerałów francuzkich, a nawet bardzo wielu urzędników 
i mieszkańców krajowych, którzy wierni byli nowemu rządowi. Wszystko to było jak do za­
przęgu, a mimo klęski zadanej Hiszpanom pod Almanad, tak wszelako był groźnym nieprzyja­
ciel, iz powszechna trwoga panowała. Twierdza ogromna w miejscu panującem nad Madrytem 
wzniesioną została, około której ciągle od wejścia lam Francuzów, mnóstwo pracowało żołnie­
rzy ; zajmowała oraz znaczną część ogrodów do Retiro  należących, oraz wielu partykularnych 
obywateli. Skorom powróci! do pułku, cieszyłem się już z odzyskanego zdrowia, a które szcze­
gólnie winien bylein słusznemu tam doktorowi Scardyniemu. Spoczynek jednakże kilkuniedziel- 
°y» ciałem przez niego zalecony, a że prócz nabrzmiałej twarzy, nic mi więcej nie dokuczało, 
odważyłem się wraz z pułkiem puścić się w marsz. Udaliśmy się ku Cuenca, gdyż i ztamtąd 
inny korpus zagrażał slolicy, manewrowała więc dywizyja z miejsca na miejsce przechodząc, 
ale od Madrytu nie oddalała się bardzo; dosyć wszakże i tej było fatygi na słabe jeszcze moje 
tih .  Nadzwyczajny ból krzyża, tak mi odjął władzę, iż zdawałem się być cały zparaliżowany, 

(*) Jozef Bonaparte.



47

bez pomocy dwóch ludzi władnąć sobą nie mogłem. Oziębiony nadto żołądek, nie był w  mocy 
trawienia. Nie było więc sposobu dla pułku ustawnie będącego w ruchu, tylko odesłać mię 
znów na ręce Scardyniego , zwłaszcza że i ja sam tego życzyłem. Pierwszego Seplembra znów 
przybyłem do Madrytu z dodaną mi exkortą. Oddalenie się to moje, nowym było ciosem dla 
zdrowia, nigdy albowiem rodzeństwo większych stosunków miłości mieć nie może, nad związek 
koleżeństwa, nieprzerwaną zgodą i przyjaźnią jednoczony,zwłaszcza w takiem oddaleniu się od 
kraju. Tam to jeden dla drugiego staje się ojcem, bratem, opiekunem i inne familijne zastępuje sto­
sunki; jeden drugiego opłakuje śmierć lub nieszczęście. W podobnejże kolei i ja, żegnając drogich 
kole°ów moich, z uczuciem pełnem rozrzewnienia, również nie suchem okiem, byłem od nich 
że(,nanv B o l a ł o  mię, żem z niemi prac i trudów dzielić nie mógł, oni zaś we mnie widzieli 
obraz blizkiej śmierci. Tak odwieziony udałem się znów po ratunek do Scardyniego; nieodmó- 
wił mi " O  Po z w y c z a j n y c h  wymówkach, z zalecaniem najmocniejszym z góry abym za pier- 
wszem uzyskaniem sił, starał się niezwłocznie oddalić do Francyi, zapewniając że inaczćj sam 
klimat do zupełnego nie da mi przyjść zdrowia, musiałem mu być posłuszny.11

Uwolniony od trudów służby Ilołownia, pod opieką Scardyniego i w spoczynku, zdawał 
się przychodzić do zdrowia. W połowie Nowembra wyruszył ze stolicy Hiszpanii; o trzy mile, 
jrzęsiony na wozie uczul dawne bóle i wielką kanonadę usłyszał. Była to bitwa pod Ocmia, 
w  której korpus hiszpański 60,000 ludzi, rozbity został; wiele trupa na polu bitwy zostawił 
i 2,000 niewolnika wraz z artyleryją i chorągwiami stracił. „Poległ tu (pisze Ilołownia) kapitan 
Sieraszewski, porucznik Gorzeński i Zambrzycki śmiertelnie był ranny. I tu wyznać z szczero­
ścią potrzeba, że Polacy na najgorszy będąc wystawieni ogień, najwięcćj też ucierpieli, całą 
jednakże było ich korzyścią, że z zagarnionych niewolników przez siebie, zdjąwszy porządne 
z nich płaszcze i spodnie, przykryli nagość swoję, bo wzięte umundurowanie jeszcze w War­
szawie, przez tak długi marsz i ustawne obozowanie, nie mogło być tylko zupełnie zdarte. 
W wi°iliją bitwy tój sławnej, dał się widzieć pułk hulanów hiszpańskich, w długie nadzwyczaj 
piki uzbrojony; co spostrzegłszy pułk Konopki, nie omieszkał zajrzść im w oczy. Po niedługim 
namyśle gdy zrobił szarże, już więcej tego pułku nie było. Zabrano im konie, wielu jeńców,
■i pole trupem i rannemi okryte było, sami zaś ani jednego nie stracili żołnierza. W dzień na­
reszcie 19 Nowembra, liczne zaczęły z Ocania występować kolumny, gdy tymczasem wojska 
msze szły od A r a n g u e z .  Góry tam żadne nie są na przeszkodzie, pochyłość tylko ziemi zasła- 
niała nieco wojsko jedno od drugiego. Uprzedziła spotkanie się piechoty mocna kanonada z obu 
stron sama dvwizyja nasza, czterdziestu dział wytrzymała ogień karlaczowy, nie odpowiadając 
nań bynajmniej z ręcznej broni: awansowała tylko bez ustanku, utraciwszy już przeszło sze­
ściuset ludzi w zabitych i rannych, w kilku punktach sama się zachwiała; przytomność jednakże 
i rzadka odwaga pułkownika księcia Sułkowskiego, w moment wszystko reparowała, i gdy już 
na ostrze bagnetów spotkać się trzeba było, zabrakło Hiszpanom odwagi, którzy pardonu że­
brząc, rzucali broń za siebie. Batalija więc sama srogim miotająca ogniem, nie trwała nad dwie 
godziny, a była najsławniejszą od początku wojny w Hiszpanii.'1 Wrócił napowról do Madrytu 
Ilołownia, i poświęca w swym pamiętniku obszerny ustęp, dopełniając nim podany wyżej szcze-
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golowy opis lej stolicy. Wyrusza z oddziałem znacznym do Bajony, stąd opisawszy wszelką 
miejscowość, kąpie się w D ax, wzmocniony na zdrowiu,dostaje się do Bordeaux; skąd pisze pod 
datą 14 Lutego 1810 roku, do pułkownika Feliksa Potockiego już bawiącego w Polsce. Przy­
wiodę tu list ten w całości, jako dopełniający życiorys Holowni.

„Racz pułkowniku łaskawie darować, że ledwo dziś raz pierwszy na tę odważyłem się 
korespondencyją; znam jak w'iele winien jestem wdzięczności za twoją dobroć pułkowniku, 
w każdym czasie dla mnie świadczoną, lecz czyż wspaniałość twoja, częstem pismem nagrodzić 
się może, ile że te, nigdy innem by być nie mogło, tylko jak i teraźniejsze; wierz albowiem 
pułkowniku, iż ostatnia już nędza wymaga na mnie prosić cię abyś mi i w tym razie chciał być 
skuteczną pomocą, gdyż najprzód lubo wszelkie starania około poprawienia zdrowia mojego 
czyniłem własnym nakładem, słabość wszelako w której mię zostawiłeś pułkowniku, ustąpić 
żadnym sposobem nie chciała, i skąd pochodziła, wiedzieć nie mogłem, ale nareszcie Scardyni 
uczeń sławnego Franka, któregom użył w Madrycie, zadecydował mnie i Dolińskiemu poruczni­
kowi Lanserów, którego znasz, równie ze mną cierpiącemu, że mieliśmy truciznę w  sobie. 
Natura wszelako mocniejsza niż dozys nam udzielona, utrzymała nas przy życiu. Cierpienie 
wszelako jakiegośmy doświadczali, było bardziej nieznośne, niż sama śmierć; a którego 
skutki do tego nawet momentu, znacznie jeszcze uczuwać się dają. Po zastanowieniu się mo- 
cnem, doszliśmy sami, że nas lak utraktowano we wsi Manasałbas, sześć mil za Toledo, i to 
właśnie wtenczas, gdy śmierć moja od Brygantów lak bardzo głośna była w pułku: w e'wsi tej 
bowiem Szefa Gołaszewskiego i nas kilku, po jednym obiedzie, częstował Alkaldy winem, smak 
węgierskiego mającym, a którego ledwo nam jednę butelkę udzielił, wszyscyśmy się na słabość 
głowy lub żołądka uskarżali. Padła zatem wina na niedogotowaną baraninę, ile że ledwo nie 
każdy, prędzej lub później doświadczał torsjów. Szef miał one przez cały tydzień, i przy po­
mocy lekarstw najlepiej od nas wyszedł, choć i tak słaby, jak pułkownik pamiętać może, po­
wrócił , do dywizyi. Gizler wraz z drugim kolegą od pułku 9 dostali febry i ratowali się womi- 
tami, a ja chociaż zaraz najzdrowszym się być dawał, lecz w końcu najgorzej wyszedłem. Pod 
wyjeździe już pułkownika, ledwo kilka marszów z pułkiem zrobiłem, dostałem recydywy 
bardzo nieznośnej, uratowany znów przez tegoż Scardiniego, wyjechałem do pułku przed ba- 
taliją pod Ocania, lecz druga recydywa stawszy się prawdziwym okrucieństwem dla mnie, w ię ­
cej, śmierci niż życia spodziewać mi się kazała; wreszcie pozbawiwszy się funduszu jaki tylko 
mieć mogłem, gdy znów cokolwiek do sił przychodzić zacząłem, zyskałem pozwolenie nawet 
bez wielkiej trudności, udania się do swojego depot do Bordeaux. Wyjechałem więc z kolegą 
kapitanem Chamskim, i choć z wielką trudnością i bólem nadzwyczajnym, dostałem się do Dax, 
gdzie po wziętych kąpielach i kuracyi, znaczniem się poprawił, a nadewszystko że cierpienie 
dawnych ran i bóle nieustanne krzyża, po większćj części usiały. Jesieni tu ledwo od 
dni kilku, poznaję wszelako iż bezczynnie prawie siedzićć przyjdzie, a powracać do Hiszpanii, 
pi zęby wszy juz raz przeszło trzynaście miesięcy, niepodobna aby się odważyć, ile że coraz 
głośniej mówią o bliskićm skończeniu tćj na zawsze dla nas pamiętnćj kampanii. Życzyłbym 
pizeto sobie, sumćj tylko Ojczyźnie, i to na jćj łonie być czas jakiś jeszcze użytecznym. Pułko­
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wniku! kto ztamtąd emigrował, łacno domyślóć się możesz co na tem cierpi, gdy tylko słyszy 
a być tam nie może. O! czyżbym nie z większą ochotą tracił tam i kilka życiów, gdybym one 
mógł mieć, niżeli w Hiszpanii jedno, a które mi się jeszcze podobno na większe zostało nieszczę­
ście. Odmiany w pułku, przez odejście tak szanownych oficerów wyższych poczynione, nie są 
mocną pobudką starania się o przejście w  inny korpus, bez narażenia się nawet na krytykę
0 niestałość w tćj mierze? Te i inne uwagi znajome dobrze pułkownikowi, niech nakłonią jego 
dobroć, aby się raczył łaskawie przyłożyć do uwolnienia mię stąd przez odwołanie, lub na 
końcu,przez dymissyją, o którąm się jeszcze dotąd nie podał, ale to dla tego aby mi raz jeszcze 
od sierżanta porucznikostwa dosługiwać się nie trzeba było, ile będąc już jednym z najpićrwszych 
z kolei do kapitaństwa; lecz na końcu gdy mię mój rząd odwołać nie zechce, wyrób mi panie 
dymissyją, tylko jak można najprędzśj; przyjmę ją za największe dobrodziejstwo, a choć o su­
chym kawałku chleba, przebywszy tę dość przeciągłą drogę, za nagrodę wszystkich prac i tru­
dów w kilku już karnpanijach odbytych, mićć będę gdy choć prostym żołnierzem resztę sił 
moich krajowi poświęcę. Niepodobna pułkowniku ażebyś przewiódł na sobie ten jęk, który 
z tak daleka o twoje obija się uszy, wierz oraz, iż strumień łez z oczu moich płynący, kończy 
te pismo, a przyjm uszanowanie jakie ci słusznie przez całe życie moje należy.11

Bawiąc jeszcze we Francyi, otrzymał retret i przyznanie dziewiętnastoletnićj służby woj­
skowej. Wraca więc do kraju, opisuje podróż swoją szczegółowo, i wreszcie przybywa do 
Warszawy, gdzie odwiedza ukochanego swego pułkownika Potockiego (*); od którego serde­
cznie przyjęty, miał do wyboru: albo stopień kapitana w którymkolwiek pólku piechoty; albo 
podpulkownikostwo dywizyi w odpowiednim stopniu; że zaś do tego urzędu przywiązaną była 
kaucyja, Potocki ofiarował zapisać ją na swoim majątku. Hołownia styrany połową służbą, a je ­
szcze więcej chorobą, ostatnie przyjął obowiązki, bo te uwalniały go od ciągłych trudów, któ­
rych znieść nie mógł. Dnia 4 Lipca 1810 roku otrzymał nominacyją żądaną, i w tymże miesiącu 
wyjechał do Lublina. Na tym kończy swój pamiętnik Hołownia, poświęcony wyłącznie opisowi 
wyprawy do Hiszpanii, i jaki w  nićj miał udxiał. Pamiętnik ten godny ze wszech miar druku, 
obejmuje tylko dwa lata z jego życia, a przeplatany jest, jak mówiliśmy dziennikiem podróży,
1 szczegółowemi opisami miejsc które przebył i poznał. Jak zaczął od opisu Rawy, tak przecho­
dzi miasta polskie po drodze, niemieckie, francuzkie; obszerniej hiszpańskie; to daje zarysy 
zwyczajów i obyczajów mieszkańców tego kraju, a zakończa opisem Puław. Umarł w sędzi­
wym wieku, bo w 82 roku życia.

(i)  Z acn y  i  s z la c h e tn y  te n  w o jo w n ik  u m a rł w  n astęp n y m  ro k u , i  p o c h o w a n y  w  k a ta k u m b a c h  p o w ą z k o w ­
sk ich . P o d a jem y  w  n in ie jszem  d z ie le  je g o  ż y c io ry s  w o d d z ia le  sp o c z y w a ją cy c h  w  k a ta k u m b ac h .

Cment. Fowązk. T. II. 7
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FRANCISZEK SZEPIETOWSKI.
„ F R A N C IS Z K O W I SZEPIETO  W SK IEM U  PO SŁO W I PO W IA T U  TY K OCIŃ SKIEGO  W  3 4 .  ROKU ŻYCIA W  W A R S Z A W IE  DNIA 6  

CZERWCA 1829 R . ZM ARŁEM U, PRZYKŁADEM  PR ZO D K Ó W , G O RLIW O ŚCIĄ  O DOBRO PUBLICZNE ZN A KO M ITEM U , N A JU K O ­

CHAŃSZEMU M Ę Ż O W I, HILA RYA  Z ŚW IĘ C K IC H  POZOSTAŁA M AŁŻONKA, NA W IEC ZN Ą  P A M IĘ Ć . “

(Pomnik kamienny w pobliżu grobowca M aryi Tańskiej).

Urodził się w r. 1795, po wychowania domowem i przygotowaniu się w nauce matema­
tyki, wszedł do szkoły artylleryi i Inżynierów w  Warszawie w r. 1809, gdzie zostając do roku 
1811 w  nagrodę pilności i odznaczenia lak w sprawowaniu jako i naukach, mianowany został 
starszym sierżautem tegoż korpusu. Przeszedł następnie do pułku Eklererów  byłej gwardyi 
w  stopniu wachmistrza, (d. 22 Czerwca 1811 r.) i odbywszy marsze w Niemczech i Rossyi, 
uwolniony dla słabości zdrowia, osiadł w zaciszu domowem. Tu chętnie śpieszył na wszelkie 
posługi krajowe, i chlubnie się odznaczył w zawodzie obywatelskim czy to zasiadając w Radzie 
Województwa Augustowskiego, czy marszałkując sejmikom. Obywatele pomni na zasługi ojca 
jego Józefa, który przez lat kilkanaście urząd poselski z zupełnem ich zadowoleniem sprawował 
w  miejscu zmarłego, na Sejmiku Powiatu Tykocińskiego z pomiędzy czterech kandydatów wię­
kszością kresek na posła powiatu Tykocińskiego wybrali syna d. 23 Lutego 1828 roku. Mało co 
więcćj jak rok jeden sprawując tę godność, potrafił zjednać sobie miłość i cześć nawet współto- 
warzyszów; dotkniony jednak w tym nowym zawodzie bolesnem wrażeniem, zbyt żywo uczu- 
wszy je w  sercu, w  samym kwiecie męzkiego wieku bo w 34 roku życia skończył dni swoje. 
Ożeniony z jedyną córką Tomasza Święckiego Hiłaryją wielbiony i szanowany przez teścia, któ­
ry go zawsze na wzór starodawnej cnoty mężów stawiał, odumarł młodą wdowę, i grono dro­
bnej dziatwy osierocił. Joachim Lelewel poseł powiatu Żelechowskiego, uczcił pamięć zmarłego 
powiedzianą mową d. 9 Czerwca 1829 r. przy wyprowadzeniu zwłok zmarłego na cmentarz 
powązkowski. Podamy tu z niej wyjątki jako dopełnienie życiorysu.

„Franciszek Szepielowski syn Józefa i Franciszki z Siennickich Szepietowskich, krótką do­
czesnego życia osnowę przed nami dopędził. Widzieliśmy go niedawno między nami, radą 
i sercem żyjącego, dziś otaczamy jego martwe zwłoki. Zwykła to kolej każdego, zgonem za­
mykać życie; ale nie każdego jest udziałem z życiem dopiero zamykać zawód godnie dopełnio­
nych obowiązków obywatelskich i cnót człowieka zdobiących. Ten zawód był właśnie Franci­
szka Szepielowskiego udziałem. Widzę po was obywatele którzyście bliżej go znali, jak dalece 
umieliście jego zalety oceniać; widzę że wymagacie i oczekujecie po mnie, abym głos mój przy 
smutnym obrzędzie podnosząc, umiał je wszystkim tu zebranym przypomnićć. Zaprawdę nie­
trudne jest dopełnienie oczekiwań waszych, gdy nie ma skazy któraby mówcy zawadzała; ale 
tmdno będzie dla mnie, jeśli do wyrażenia uczucia i przeświadczenia mego które z wami po­
dzielam, dostatecznych wyrazów zualeść nie zdołam. Urodzony w najsmutniejszych czasach 
dla ki aj u ; widok ojca który do ostatnich chwil na polu wojennem stawał; przypomnienie jego 
niewoli cierpień i boleści, ksztaciły umysł młodego Franciszka, a dodając hartu w strapieniach, 
rozwijało w nim piękne uczucia. Bo to często bywa, że cnoty są dziedzictwem domu; odzie-
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dziczył je Franciszek. Kiedy ojciec zasiadł w  Izbie poselskiej i na pięcia sejmach z chlubą gor­
liwości obywatelskiej pamiętne imie zostawił; wtedy Franciszek umiał oceniać ten wysoki w na­
rodzie obowiązek, i zapatrując się na wzór, który go w dziecinnych lalach powodował, pod 
okiem ojca rozpoznawał publiczny zawód. Długiem doświadczeniem ojca dojrzewał; swoim 
współobywatelom poznawać się dawał, ich serca uskarbiać umiał. Prędko zebrał owoce pię­
knego usposobienia swego. Ledwie lat potrzebnych dopędził, po dwakroć raz po raz na sejmi­
ku obierany, na radcę w-ojewódzkiego, i posła na sejm; pogodnój oczekiwał pory, ażeby w  pu­
blicznym zawodzie czynnie wystąpił. Otwierała mu się sposobność, w klórój w obliczu narodu 
i króla, miał udowodnić wierne obowiązków dopełnianie, do sprawy publicznej przywiązanie: 
cieszył się z wyboru swego Powiat, cieszyła się Izba, pozyskując go do grona swego. Przed 
niewielą dni zebrani razem reprezentanci narodu znajdowali w nim pomoc i radę. Kojarzył się 
wzajemny szacunek, wzmacniał węzeł koleżeństwa; a po dniach niewielu, radość zamieniła się 
w smutek! W krótkim zawodzie życia Szepietowskiego nie dozwoliło mu przeznaczenie cieszyć 
się zupełnćm zdrowiem. Doznawał dolegliwości z chorowitego stanu, który nieznacznie zagra­
żającym się stawał. Czuła dusza jego, chociaż zbierała ludzkość obchodzące zdarzenia, a przez 
to i w  zacnych poruszeniach swoich,-odejmowała mu pokój, i nieraz zaprawiała goryczą prawe 
uczucia; bo każda niesłuszność oburzała go, każda niesprawiedliwość wskroś przerażała, wpły­
wając na zdrowie, targała silną choć cierpiącą budowę ciała, niszczyła błogie zaspokojenie, 
wyprowadzała go na pole twardego doświadczenia, na którym nie doczekał coby go pocieszyło. 
Zdawało się że w pożyciu domowem, chciały go nieba szczęściem obdarzyć. Wszedłszy przed 
kilku laty w związek małżeński z Ililaryą córką Tomasza Swięckiego, doczekał się tój nieoce­
nionej w familjach słodyczy, jaką jedna szczere osób przywiązanie. Tracąc własnego ojca, któ­
rego Bóg do siebie powołał, pocieszał się że węzły familijne, zbliżyły go do ojca małżonki. Oh.' 
jak krótkie były te momenta! jak prędko wieczyste nastąpiło rozstanie. Wy! osierociałe po ojcu 
maleńkie dzieci, wy jeszcze nie wiecie jakąście poniosły stratę. Straciłyście przykład, któryby 
w a s  kierował, i na drodze prawości trzymał. W dalszych latach z powieści tylko i ze wspo­
mnienia o ojcu słyszeć będziecie. Będzie was czuła matka tulić do łona swego, z rozrzewnie­
niem przypominać ojca i dziada, tchem swoim przelewać w dusze wasze rodzicielskie uczucia. 
Niechaj was Opatrzność zachowa, niechaj obdarzy swą łaską, abyście wkroczyli w  cnoty, 
do których was nad wami unoszący się duch ojca, powoływać nie przestanie! Narodzie! postra­
dałeś godnego obywatela, a my kolegę, którym mogliśmy się szczycić. Przeniósł się on do le­
pszego życia, nas ziomków stroskanych zostawił w szczerym żalu, z którym nie będę się roz­
wodził, bo każdy wolę najwyższą szanujący, w swem sercu go tłumi. I tego nie powiem, coby 
osobista przyjaźń mówić skłaniała. Powzięły publiczny dla ś. p. Franciszka Szepietowskiego 
szacunek, pobudził mnie do zabrania z tego miejsca głosu, ażebym rozważał rodaka w publi- 
cznem życiu. Przyjmijcie to dobrćm sercem obywatele, jako hołd waszym uczuciom oddany; 
a błogosławcie pamięć zmarłego.'*

7*
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CELIŃSKI JÓZEF.
„ G R Ó B  RO DZINY C ELIŃSK ICH  M DCCC X X XII .ł ‘

(D w a świerki ocieniają ten grobowiec).

Urodził się w  Warszawie r. 1779. Był synem Tomasza i Barbary z Brześkiewiczów, oby­
wateli legoż miasta. Wychowany starannie ale w chudobie, po skończeniu klass czterech 
w szkołach pijarskich, poświęcił się zawodowi farmaceutycznemu. Zostawiony własnemu staraniu
0 los swój, po ukończeniu kilkoletniej nauki praktycznej, jako podaptekarz tyle zdołał oszczę­
dzić z pracy swojej, że udał się do Akademii Krakowskiej a następnie do Berlińskiej, gdzie 
otrzymał celujący stopień Magistra Farmacyi (1). Powróciwszy z zagranicy, dla braku funduszów, 
nie mogąc rnićć własnej apteki, pracą i zdolnością zjednał sobie jak ogólny tak i wsławionego 
podówczas w  Warszawie właściciela apteki Gruela szacunek, który go przybrał za wspólnika.
W uczciwej zgodzie i jedności przetrwał w tój spółce lat siedin, a następnie własną założył 
aptekę. Wysoko usposobiony naukowo w swym zawodzie, chętnie udzielał drugim swoich wia­
domości. Należał Celiński w r. 1809 do pierwszych założycieli szkoły lekarskiej w Warszawie 
gdzie wykładał, równie jak w Uniwersytecie Warszawskim jako professor farmacyją, farmako- 
logiją, i chemiją prawną. W r. 1818 wezwany do urządzenia apteki wojskowej, godnie temu 
zaufaniu i zaszczytnie odpowiedział. Na polu zasług obywatelskich, jako powszechny posiadają­
c y  szacunek był marszałkiem gminy cyrkułu 7 miasta Warszawy w  latach 1808, 1817, 1819
1 1821. W roku 1823 zaszczycony został klejnotem szlacheckim z przydomkiem Skryłomir.
Był professorem chemii i farmacyi w b. Uniwersytecie Warszawskim w wydziale lekarskim; 
Assessorem Farmacyi w Radzie ogólnej lekarskiej, członkiem b. Towarzystwa Warszawskiego 
przyjaciół nauk i gospodarczo-rolniczego. Umarł w Maju 1832 r. mając lat 53. Z prac nauko­
wych zostawił: — 1. Farmacyja czyli nauka doskonałego przygotowania lekarstw z trzech kró­
lestw natury wybranych; dwa tomy 1811 r. —  2. Rozbiór wód mineralnych Nałęczowskich 
w  Warszawie r. 1817, po polsku i po niemiecku. —  3. O rozbiorze wody w studni wykopanój 
we wsi Siekierki; rzecz czytana na posiedzeniu Towarzystwa Król. War. przyjaciół nauk (ręko-
pism).__ 4. Opis rozbioru nasion wilczego łyka (po niemiecku w Berlińskim roczniku Farm.
z r. 1804). — 5. Dowody, że mięta pieprzna krajowa i olój z niej pędzony nie ustępują w do­
broci zielu i olejowi tegoż nazwiska z zagranicy sprowadzanym. (Rzecz czytana po posiedzeniu 
działu umiejętności w Towarzystwie Król. Warsz. przyjaciół nauk (2).

W  tymże samym grobie, obok zwłok ojca, spoczął i syn jego Julian, który po nim objął 

wsławioną aptekę.
(') Glos przy pogrzebie Józefa Celińskiego C z ło n k a  Rady Lekarskiej w K rólestwie Polakiem, professora Uni­

wersytetu W arszawskiego, Członka Komitetu T ow arzystw  uczonych, Aptekarza Nadwornego J. C K. M ości, kawa­
lera orderu & Stanisława: miany przez Dra JanaSztummera w  W arszawie dnia 19 Maja 1832 roku. (Na k o r z y ć  ubo­
gich) w  12 str. 20 Wytłoczono w  Drukarni Rządowej.

( ’) Ludwik Gąsiorowski. Zbiór w iadom ości do historyi sztuki lekarskiej w  P o l s c e  T. 3, str. 269. Poznan 
1854 r. W Pamiętniku Farmaceutycznym Krakowskim Tom  2, jest obszerny życiorys Celińskiego, a na czele i jego ,
popiersie.
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IGNACY BENEDYKT RAKOWIECKI.
( Pochowany w mogile xiemnej hex napisu).

Umarł dnia 22 Lipca 1839 roku o godzinie 11 w  nocy.
Urodził się w  Berdyczowie w gubernii Wołyńskiej, w  powiecie Żytomierskim w Grudniu 

roku 1783, z Teodora i Maryjanny z Milanowskich małżonków Rakowieckich. Dnia 28 Grudnia 
t. r. ochrzczony zoslał i bierzmowany razem mirem świętym (*) w  cerkwi Święto-Uśpieńskiej 
Berdyczowskiej, przez księdza Cyrylla Staszko Diatesławicza dziekana i delegata powiatu Żyto­
mierskiego Trzymali go do chrztu Jan Serwański kapitan wojsk wielkich koronnych, z panią 
Wojską Maryjanną Pokrasiną. Ojciec jego był wtedy już mianowany dworzaninem królewskim 
i sztycharzem koronnym (2) Młody Benedykt do dziesiątego roku życia wychowany był pod tro-

(') W yrażenie metryki chrztu. Ze obrzęd ten odbywał się w cerkwi Unijackiej, razem więc chrzest i bierzm o­
wanie nowo narodzony otrzym ał.

(tj Przywiodę tu w  całości przywilej wydany przez króla Stanisława Augusta (przekład z łacińskiego).
„Stanisław August z Hożej łaski Król Polski, w ielk i książę Litew ski, Ruski, Pruski, Gocki Kijowski W ołyń, 

ski, Podolski, Podlaski, L iw oński. Smoleński, S iew ierski, Czernigowski.“ „W iadomo czynim y tem (teraźniejszem) 
pismem naszem, komu o tem w iedzieć należy w  ogólności i w  szczególności. D ostatecznie znanego nam szlachcica 
Teodora Rakowieckiego, za przedstawioną przeszłą biegłość jego w sztuce sztychowania, oraz za odkryty sposób 
sztychowania poleconego naszym względom , temu z laski i  dobrodziejstwa naszego królew skiego chcemy okazać 
zadow olenie, dowodem którego, życzenie nasze doprowadziliśmy że go w liczbie rzeczyw istych dworzan naszych 
postanowiliśm y wpisać i przyjąć, co i rzeczyw iście tem (teraźniejszćm) pismem naszćm wpisujemy i przyjmujemy. 
Od danych i  ofiarowanych pełną i w szelk iego rodzaju godnością wszystkich praw, prerogatyw i przywilejów, któ­
rych insi dworzanie nasi w  swojćm prawie, przyjętym zwyczajem używają i są zadowoleni, tak dla zadow olenia ja­
ko i użycia także od zwyczajnych jurysdykcyi i składek (kontrybucyi) wolni, nie jest w yjęty. O czćm wszystkim , 
którzy o  tćm w iedzieć powinni tym zw łaszcza JW. Najwyższemu Korony i  W. X. L itew skiego Marszałkowi i  innym  
dworzanom, oficyjalom naszym i urzędnikom, których władza nad obywatelam i i miastami ma znaczenie, łaskawym  
rozkazujem y tegoż pom ieniouego szlachcica Teodora R akowieckiego odtąd prawnym dworzaninem mamy, mianu­
jem y i  uznajemy. T ego  w s z y s t k i c h  praw, prerogatyw, i przyw ilejów  do prawa sw ego w ciągnął zwyczajem dworzan 
naszych należytych, dozwalając uw olnienie lub używ anie onych, i zadow olenie przesyłam y i o przesłanie od w szy­
stkich dbamy. Przez łaskę naszą i urzędników naszych pełnią. W koniec tego, teraz nasza ręka podpisała; sztycha­
rzem koronnym zrobić postanowiliśm y. Dan w  W arszawie dnia 18 m iesiąca Lipca roku pańskiego 1771 a panowa­
nia n a s z e g o  siódmego roku (podpisano) Stanisław August Rex. Szlachcic Teodor Rakowiecki sztycharz mianowany 
d w o r z a n i n e m  królewskim, (podpisano; Antoni S ikorski Sekretarz Jego Królewskiej M ości.

W papierach po J. B. Rakowieckim taką znajduję w iadom ość o tym rytowniku, którą sam skreślił, uważając 
t o  jako rzecz ważną dla historyi sztuki w  całości podaję. „Przed kilką laty zdarzyło mi się przypadkiem w rozpraw ie
o  dawniejszych rytownikach polskich f i)  czytać krótką wzmiankę o T eodorze Raków, a to jedynie z tego w zględu, że 

„dającemu tę wiadomość zdarzyło się m i e ć  w swoim ręku kilka rycinz podpisem T. Raków. To powoduje mnie przez 
w d z i ę c z n o ś ć  synowską podać o  ojcu naszym dokładniejszą wiadomość, Mam u siebie patent króla Stanisława Ą ngu . 
sta przyznający ojcu naszemu zasługi publiczne i biegłość w  sztuce rytow nictwa, i z tych pow odów, mianujący go 
dworzaniuem królewskim (2 ) .  Prócz tego pamiętam z  opowiadania jeszcze ś p. matki naszej, iż ojciec nasz z Gali- 
C -i z  starostw a Rohatyńskiego którego stryj był starostą, udał się do Kijowa, gdzie baw iw szy niejaki czas, trudni! 
sir wykonywaniem rozmaitych rycin, już to na drzewie, już to na miedzi, które to prace, zjednały mu szacunek i  sła­
w ę  Następnie wezwanym został do Berdyczowa, szczególniej dla podania planów tak architektonicznych, jako też 
r snnkowych, do ozdoby kościoła Berdyczow skiego, jako też w czasie uroczystości koronacyi Matki Boskiej Ber- 
dyczowskiej. Ja miałem znaczny zbiór rycin i planów ś p. ojca naszego, architektonicznych, fortyfikacyjnych i in- 
ńych tym podobnych, lecz to w szystko w  m ieście Połonnem  w  czasie row olucyi K ościuszkow skiej zaginęło mi 

) Hi,7|irawa to Gwalljeita Pawlikowskiego w czasopiśmie Ossolińskich ogłoszona.
( j)  patent ten w pneklatU ie polskim, juk inaN ilK m y w papierach, ho oryginału łacińskiego nie hyło, poilalHmy wylej.



54

skliwem okiem rodziców, tu młodą i nieśmiałą rękę, wprawiał w  rysunek. W jedenastym roku 
wieku oddanym został do szkoły w Berdyczowie, którą ukończywszy, z chlubnym świadec­
twem (•), jako jeometra przysięgły, trudnił się na Wołyniu i w  Litwie pomiarem i sprawami 
granicznemi. W Humaniu przyjął obowiązki w lamecznćj szkole, nauczyciela francuzkiego i ros- 
syjskiego języka; wkrótce porzucił Humań, otrzymawszy piękne poświadczenie zdolności i gor­
liwego pełnienia swych obowiązków dnia 28 Grudnia 1 803 r. Z własnoręcznych notat Rako­
wieckiego, dalszy życiorys podaję. „Bawiąc niejaki czas w  Wilnie, uczęszczał na lekcyje uni­
wersytetu; i szczególniej przykładał się do nauki ekonomii politycznej oraz do filologii i języka 
słowiańskiego. W r. 1807 udał się do księstwa Warszawskiego w celu poświęcenia się naukom, 
gdzie dla łatwiejszego zbierania wiadomości statystycznych krajowych, i poznawania dyalektów 
prowincyjonalnych, w  powiecie Poznańskim przyjął urząd Notaryjusza (r. 1808) do zawierania 
kontraktów między dziedzicami a włościanami. Ponieważ urządzenie takich Notaryjuszów wkrót­
ce zmienionem zostało, przyjął więc urząd Pisarza Sądu Pokoju w powiecie Krotoszyńskim. 
Obowiązki te nie dozwalały poświęcać się przedsięwziętym naukom, po uzyskanej zatem na 
własne żądanie w r. 1809 dymissyi, udał się do Warszawy, dla pozyskania obowiązków takich, 
któreby mogły dawać większą sposobność doskonalenia się w obranych przedmiotach. Praco­
wał zatem czas niejaki w biórze Towarzystwa Gospodarczo-rolniczego. Od roku 1810 do 1811 
trudnił się interessami Hr. Aleksandra Potockiego jako plenipotent. Od r. 1812 do 1823 pełnił 
tćż obowiązki u hrabiego ordynata Zamojskiego, i był razem administratorem sądowym dóbr 
Bieżańskich i Żuromińskich w Województwie Płockiem leżących , na rzecz hr. Zamojskiego i in­
nych wierzycieli zasekwestrowanych, którą to administracyją sprawował od r. 1812 do 1817.
W r. 1820 trudnił się wydaniem dzieła pod tytułem „Prawda Ruska.“ Dzieło lo używ7anem 
jest (jak, sam wyraża) w pomoc do wykładania historyi Prawodawstwa w wielu uniwersytetach

Strata czego, przejęta mnie niezm iernym żalem, i dotąd tego odżałow ać nie mogę. Pom iędzy tymi rycinami znaj­
dowała się jedna, na miedzi ryta a na papierze odbita, i jak mi matka opowiadała, był to Anlimis dla cerkwi ru­
skich, na żądanie m etropolity ruskiego, przez ojca naszego wykonany. M iał on być odbity w w ielu  egzempla­
rzach na płótnie i rozm aitych materyjach i rozesłany do użycia po różnych cerkwiach ruskich. Ile sobie przypo­
mnieć mogę obejmował różne sym bole i wyobrażenia religijne z stosownem i napisami, charakterem słowiańskim .
Kilka egzemplarzy takowgo Anlimis musi się jeszcze dotąd znajdować gdzie w której cerkwi ruskiej, a może nawet 
i w  B erdyczow ie. Znajdowało się także w  bibliotece ojca naszego dzieło w języku polskim in fo lio  p n „Korona- 
cyja M atki Boskiej Berdtjcxowskiej“  w  którym umieszczone są różne ryciny różnych rysow ników , a najwięcej ojca 
naszego. D zieło  to, rów nie jak i cala biblijoteka ojca naszego zaginęło. Musi być w biblijotece księży Karmelitów  
Berdyczowskich, a w archiwum tego klasztoru znalazłby kontrakty, rachunki, korespondencyje i  w iele pism w  ory­
ginale ojca naszego. P isał tę wiadom ość J B. Rakowiecki do brata sw ego m ieszkającego w  Berdyczowie, aby z a ­
jął się zebraniem szczegółów  do życiorysu ich ojca

C) Oto dosłow ny przekład z łacińskiego pomienionego świadectwa.
„Atestat ze szkoły naszej publicznej w B erdyczowie dla szlachcica Benedykta syna Teodora R akowieckiego, słusznie 

proszącego przyznający niniejszem pismem świadczem y, jako od początkowych pierwszych klass tejże szkoły, aż do 
onezenianauk, przez ośm ioletni przeciąg czasu uczęszczał i do tych nauk: matematyki fizyki, w ym ow y i logiki, oprócz

t( {,o do języków  francuzkiego i rossyjskiego z pilnością należytąikorzyściąchw alebn ąp rzyk ladałsię ,in icn iezgodnc-
z * 0 lcn'i obyczajami zarzucić mu nie można. Co rzeczyw iście mii tem pismem w łasnoręcznie przez nas podpi- 

sanen pieczęcią szkolną potwierdzonem przyznajemy Dan w Kollegium naszćm Berdyczowskiem  dnia 27 Gru- ■% 
* <• 1 ' ^ 0^^*8ano) Bardecki rektor szkół. Professor fizyki eksperymentalnej Jan M yślewski. W ym owy i lo ­

gik i prolessor, prefekt szkoły Justyn L ew icki. Professor matematyki Jan Lubiczańkow ski.“ (L  S ).



zagranicznych. Od r. 1824 do 1832 sprawował urząd kuratora szkól w Województwie Podła- 
skiem. W skutek nastąpić mającej nowej szkól organizacyi, otrzymał dymissyją przyznającą 
gorliwość w  wypełnianiu służby, i zapewniającą dalszą ze strony rządu protekcyją.“ Z akt oso­
bistych urzędowych dowiadujemy się, że w r. 1833 „Dyrektor Główny Sprawiedliwości, mając 
sobie poleconem zarządzenie przekładu zbioru praw państwa rossyjskiego na język polski, po­
wołał między innemi do tej czynności Rakowieckiego, znanego z dokładnej znajomości języków 
słowiańskich tak nowożytnych jako i dawnych, tudzież z dzieła polskiego Prawda Ruska, nader 
cenionego przez samychże uczonych roasyjskich.11

Z tego powodu gdy równocześnie Rakowiecki powołany został na Inspektora szkoły w  Łu­
kowie, tenże Dyrektor Główny Sprawiedliwości zażądał aby utrzymanym był w Warszawie 
w  tymże stopniu. Na skutek tego przedstawienia, został Rakowiecki Inspektorem szkoły obwo­
dowej przy ulicy Długiej w  Warszawie. W r. 1835 (29 Lipca)]jdla ułatwienia mu, do poświę­
cenia więcej czasu tak przekładowi praw cesarstwa, jako też pracom naukowym, w  miejsce 
zmarłego regenta Majewskiego mianowany regentem kancellaryi ziemiańskićj Województwa Ma­
zowieckiego. Obok tśj posady w r. 1837, otrzymał emeryturę zip. 2,000 „przez wzgląd na 21 
letnią służbę, lubo nie etatową, na wiek podeszły i położone zasługi literackie." W Styczniu 
1839 roku Rakowiecki otrzymawszy uwolnienie od pełnionych obowiązków, wkrótce bo w sześć 
miesięcy potóm zakończy! życie. Rakowiecki uwiecznił pamięć swoją w literaturze naszej, je- 
dnem z najważniejszych dzieł p. n. „Prawda Ruska czyli prawa Wielkiego Księcia Jarosława 
Władymirowicza, tudzież traktaty Olga i Igora WW. Książąt Kijowskich z Cesarzami Greckiemu 
i Mścisława Dawidowicza Ks. Smoleńskiego z Rygą zawarte, których teksta, obok z polskićm 
Iłómaczeniem poprzedza rys historyczny zwyczajów, obyczajów, religii, praw i języka da­
wnych słowiańskich i słowiańsko-ruskich narodów. Warszawa w Drukarni księży Pijarów 1820 
roku, (w 4 T. I. sir. xv-277. T. II. sir. vi-320). Dwóch równocześnie zjawiło się u nas uczo­
nych badaczy, którzy rzecz o słowiańszczyznie z cienia na jaw wydobywszy, zwrócili gorącym 
swoim zapałem, wszystkich na nią uwagę. Kiedy Rakowiecki w cichości wykończał znako­
mite dzieło swoje, Adam Czarnocki znany pod przybraną nazwą Zorjana Dołęgi Chodakow­
skiego, ogłosił sławną rozprawę o Słowiańszczyznie przedchrześcijańskiej.“ Rozprawa la dla 
młodych umysłów była wówczas raczćj poematem, przenosząc myśl w poetyczne wieki bał­
wochwalstwa. Wpływ jej był stanowczym, roztlila ona żądze i pragnienie zbadania tych odle­
głych czasów, w których mgle staroświeckiej majaczyły postacie zapomnianych bogów i wi­
dziadeł pogańskich. Czarnocki wskazał na mogiły, kurhany, pieśni ludowe i podania, jako dro- 
goskazy, za którymi postępując wnijść można do zaczarowanej krainy przed dziesięcio-wieko-
wej. To, co w  swej rozprawie napomknął Czarnocki, co przeczuł natchnieniem a co później
badania ścisłe udowodniły; na drodze naukowej, systematycznie rozwijał w dziele swojem Ra­
kowiecki. Cały tom pierwszy w  rysie historycznym pomijając najwydatniejszą stronę prawa, 
obejmuje wiadomości, tak charakterystykę słowian malujące, jak zwyczaje ich, obyczaje, bogo- 
słowie, kształt rządu, i niepośledni stopień oświaty. Rakowiecki z ogromnych zasobów które 
długoletnią pracą zgromadził, zupełnie nowe, nieznane na one czasy podał nam wiadomości,
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i na świeże a nietknięte przez polskich badaczy pole, zwrócił umysły pragnące niezużytego po­
karmu wiedzy. Mało kto wziął do ręki badania zacnego Skorochoda Majewskiego; dla tego że 
brnął w powodzi Sanskrytu, i nigdy się na rodzinne pola nie mógł wydostać; Rakowieckiego 
dzieło czytane było ochotnie, bo i rzecz i wykład wabiły najmłodsze umysły. Pierwszy on co 
w pewnym ładzie przystępnie a obszernie podał nam o Słowianach bogate badania; pierwszy 
który nas zapoznał z rękopismem królodworskim dając obszerne z tego cudnego zabytku wycią­
gi w oryginale czeskim i w najwierniejszym przekładzie. Jeżeli dzieło Święckiego zwrróciło na­
szą uwagę na potrzebę poznania własnćj ziemi, literatura Bentkowskiego pobudziła do nowego 
zwrotu badań zabytków starożytnej literatury polskiej; to Czarnockiego rozprawa, i Rakowiec­
kiego dzieło przeważnie wpływały na zwrot ku zbadaniu wieków Słowiańszczyzny. Zwrot ten 
już wyraźnie się dzis narysował w zbiorach podań, powieści, przysłów i pieśni ludowych; 
w badaniach nawet dziejowych, i na tem polu Surowiecki, W. A. Maciejowski i w. i. świetne 
położyli zasługi. Czarnocki (Chodakowski) był między pićrwszymi, którzy ocenili całą wartość 
pracy Rakowieckiego. Pisał o niój do samego autora z Moskwy i odtąd utrwaliły się między 
dwoma badaczami stosunki przyjacielskie, które trwały do zgonu Czarnockiego ( 1).

(') Przytoczę tu list Z D. Chodakowskiego, jaki pisał do Rakowieckiego.
„W ielm ożny Mości dobrodzieju!

Nie budietn ukloniatsia lolko ot sojedinienija trudów i staranij dla sławy twoich predkow, i dla blaga ich potom- 
kow..-. Tak rossyjska akademija przełożyła w yrazy W. W. M«5 Pana Dobrodzieja, i tak ja  poczynam pićrwszykroć  
podając dłoń szanownemu ziom kow i mojemu. Milo jest dla mnie w idzieć jego w tym zaw odzie, który od lat kilku  
mnie zajmuje, i w dzięcznie przyjmuję chlubne wspomnienia o mojćm przedsięwzięciu. Czuję zupełną w dzięczność  
W iclowladneinu Cesarzowi, że mi udzielił srebrnej osi do krążenia po jego rozległych ziem iach, i  natężyłem  moje 
usiłow ania, aby odpowiedzieć szczodrocie Panującego, i  oczekiwaniu wszystkich plcmienników. Od m iesiąca W rze­
śnia 1820 roku, do tćj pory, przejrzałem ziem ię Izerską, plemie Czudow jeszcze niezgasłych w  okolicy Koporii, to jest 
na wschód od Narwy, oni w  własnym języku niew iele różniącym się od drugich Finnow, mianują się Wadia-Lajne,
i w yłącznie są greckiego obrzędu. Pośród nich znalazłem w szystk ie uroczyska, nazwania rzek, i Gródki sła- 
w iańskie, czego nie ma w  całej Ingrii, i za rzeką Swirą. Byłem  w P leskow ie, Izborsku, Porchowie, Nowogrodzie, 
Ładodze, przy ujściu rzeczki Ładożki do W ołchow a mającej także Gródek, w  Uśpieńskim dziew iczym  manasterze 
Następnie odwiedziłem  Czerno B oże, w ieś w  Porchowskim  Ujeździe na rzeką P ołoną i rozkopałem 2 naspy; pod 
N owogrodem przetrząsłem m ogiłę mniemanego Gostomysła, i tylko znalazłem kości zwierząt, i ptastwa zniięszanc 
z grubym piaskiem i rzecznem i kamieniami, w ziętem i z bliskiego brzegu W ołchowca. Jak się to nie zgadza z po­
w ieściam i niektórych pisarzy. W Ładodze rozkopałem dwie ogromne Sopki i  znalazłem  ludzkie kości spalone, w ę­
gle, i strzałę zupełnie żelazną. W Zalnikach po nad W ołchowem , i w Bieżyckim pogoście nad M ołogą odkryw ały  
się kości i czaszki, znać późniejszych czasów , tylko przy każdym nieboszczyku zawaze był nożyk kładziony. Przej­
rzałem okolice Jażołobic, Tweru, i w  tym ostatnim miejscu tow arzyszka mojej podróży, dobra żona, odstała ode- 
mnic na zaw sze, zaleciw szy usypać smutny żalnik: przeziębienie, które porywa do grobu w ielu  tutejszych krajow­
ców, było przyczyną jej cierpień, i zgonu. Z zasępionym umysłem, i odpowiednio do stanu serca, udałem się stąd 
w krainę prawdziwej żałoby, w okolicę W iesi, niedalekiej B iałego Jeziora. Byłem  w W iesi Jcgońskiej tak nazwanej 
od rzeczki Jegonki wpadającej do M ołogi przeciw miasta, i mogącej należeć do głównej w  tej stronie w łości Jegony  
w 13 wieku posiadanej przez Nowogród, gdzie i teraz jest ostatek pogostu Jegny. W ujeździe Ustjużny, przy ujściu 
rzeczki Wiesi do Kolpi, jest pogost lliński W ieśski. i Gorodiszcze, na w zór będących w W ołyniu, co w sąsiedztw ie  
księdza Staszica, w  Smoleńsku, Połocku, Dorohach przy rz Ilorodziankie płynącej do O rjzny (w Bobrujsk. pow.) 
Izborsku, N owogrodzie, Muromie, Galiczu Mierskim (w  Kostrom. guber.J i Wiackim sio le co w T om skim  Ujeździe. 
/ e  II'<i ila z;m(, obróciłem się ku M oskw ie Jadąc przez Kaszyn dzielnicę księstwa T w erskiego, ujście 
rzeki M ie d w ie d ic y , gdzie skończył się mnie dijalekt Krywicki, i przeprawiwszy się za W ołgę byłem w Biel-Gorod- 
ku w krainie Miery, u może być Miru), dążąc przez Dmitrow, T rojecką Laurę, Badom ieżski Gorodok, gdzie jedno 
pole zow ie się dotąd B ie ly je  Buhi oddzielone w ąwozem  od uroczyska M ogilic, jak  Sopki b yły  w Czarno Bożu, i ja-
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Poznałem Rakowieckiego w r. 1828: kiedy jako Członek Towarzystwa Warszawskiego 
przyjaciół nauk wraz z Kazimierzem Brodzińskim został przeznaczonym do ocenienia mojej roz­
prawy złożonej na konkurs, której zadaniem było zbadać zwyczaje, obyczaje, pieśni i podania

dąc pow oli, na schyłku Października stanąłem w M oskwie. Tu graniczny oddział Senatu, mający plany szczeg ó ło ­
w e ledwo nic całej Uossyi, zajął moją uwagę. Byłem przy źródłach M oskwy w  Smoleńskiej gubernii. gdzie podług 
założenia mojego, znalazłem przy w si Starkowie nazwanie Kalinowy Mostek zajmujące całą przestrzeń błotnistą  
przy rz. Konoplewkie, łączącej się z Moskwą. Nigdy domysł nie obejm ował tak w ielkiej przestrzeni ziem i, i nigdy 
może szczęśliw iej nie natrafił na rzecz istotną. 1 ja z mojemi recenzentami zow ię domysłem, lecz domysłem utwo­
rzonym z kilkoletniej wędrówki, i inedytacyj; ciągłe porównywanie odkryły dziwną dla mnie samego zgodność po 
wszystkich okolicach sławiaiiskich i to było zachętą do dalszych postępów. Teraz w ięcej jeszcze  nauczyłem się. 
Już jestem w  stanie z jednej nomenklatury zgadywać resztę okrążających Grodzisko, podług nich naznaczać m iej­
sce Gródkowi, jeśli moim opowiadaczom nie był dobrze w iadom y, i częstokroć trafiwszy w gromadę starOżyłych 
byłem w tym utwierdzony. Na w ielu  miejscach w ieśniacy mniemali, żem się urodził między niemi, że jestem  tubyl­
c e m ,  lub posiadam dokładne plany ich okolicy. W Nowo Torżskim Ujeździe w Chołoholni prosiłem wieśniaków, żeby mi 
ukazalisw ój Gródek, który z wymiaru odległości i z niektórych nazwisk okólnych przypadał na ich w ioskę. „N ietu n as  
horodka,dai ne bywało nikohda <l Pytam dalej,czy nie ma Kniażowki; Eto jest: Czy nie ma Sokołow a Orłowa lub W orono- 
wa, Woroncowo jest, i nedalecze K niażewabołota. N ietliK on iew y  iii Kobyliny:'Kobylin ruczej nahoditsia. N ietlin a -  
zwania otlubwi, npr.Lubicy, L ubonkiit. p I.uben pieczka pryniawszy Kobylin ruczej wpał w Twercu. ,,No tak i doł- 
żen byt horodok przy ustje Lubeń tut w ysokoje miesto! Odpowiadają mi, że w ysokoje, a horodka nie tu, w ola w asza  
baryńl Uważałem przy tein że w szyscy niespokojni, zaczynają szeptać między sobą i z pokłonem kończą, że gorod- 
ka niesłychali, a na ustje Lubienia, hora nazyw aetsia Michajłow suk! W idziałem, że jakaś jest przyczyna ich boja- 
źni, i wypierania się Gródka, lecz nie mogłem u nich dopytać się. 0  3 w iorsty był Jam  czyli stacyja pocztowa, przy­
byw szy tu pytam znowu u starych o Gorodku w Cholocholni. Kak nietń! moja baba, jeden odpowiada, iż  toho ho­
rodka, u nich polowina derewni tak nazyw ała sia. No pom ieszczyk N N. otniat im mnoho zcmli po tustoronu T wer- 
cy, nazywaj emoj Pustosz horodok, oni pered sini połuczyli obratno i cztob boleje nie było sporow o tom horodok 
pereimowali w  M ichajłow suk, po im ieni swojeho powierennaho. Takim sposobem n iejed n o  stare nazw isko przez 
niesprawiedliwość sąsiedzką zginęło na w ieki. N ie każdemu, jak Floryjanow i Szaremu, posłuży dobra chwila do 
wygrania w kłótniach granicznych, i pozbycia się przykrego sąsiada. Wracam do siebie: kurs pierw szy który odbyłem  
w północnej Rossyi, przyniósł mi przeszło 2000. Grodzisk, w iele im ion Dunaja. Lady, L eli, Radogosta, P ieruna,
i kończących się na boli i buk w yrazów  49. Wszak u nas jest S try lloga  między starą Kawą i Skierniewicam i. P ocóż  
było w ym yślać świstum poświstum! i pochw isciele stosow ać do tego; jak lekko traktowano o w szystkićm , tak tćż 
{mieliśmy, ze z prawdą, i ni z czćm niezgadzało się Do nieuw ierzenia ów w ielk i Czacki, także często siebie i dru­
gich oszukiwał. Widziałem u niego w Porycku figurkę miedzianą, którą on nazw ał Lelum polelum  bóstwem polskićm,
i jam temu wierzył, bo jakże niew ierzyć takiemu człow iekow i, któremu cala Polska chętnie w ierzyła . N ie prędko 
potem zajrzałem do podróży Pallasa. aż oto w idzę ten sam prawic wizerunek czczony u kałm yków. To mnie nau­
czyło niedowierzać nikomu, powaga Tajnych Radców, Ich Pasterskich M ości, i Jaśnie O świeconych, staje na równi 
z moją małością, gdy idzie o w yśledzenie rzeczyw istej prawdy. Tak uw ielbiałem  Eugeniusza arcybiskupa uczoność 
W r o z m o w a c h  w łożonych do ust uczniów  N ow ogrodzkiego Seminarium o drewnostiach W elikaho N owaho roda, 
lecz przybywszy na to sławne miejsce, i poszedłszy z tą książką po wszystkich ulicach, i okólnych miejscach, za- 
lcdwo 10 część znalazłem podobną do wiary. Jest to lakier na pajęczynie słabo utkanej Gniewa się on teraz na 
mnie lecz ja temu niewinien, że Nowogrod jego nie zgadza się z Nowogrodem ani tamecznemi aktami, ani z moją 
całą Słow iańszczyzną. Usiłuje teraz zachwiać w Pleskow ie mój szereg horodyszcz, nazywając tem im ieniem  w szyst­
kie późniejsze warownie sklecone w obronie przeciw Krzyżakom I.iwońskim, i przeciw L itw ie, i nie chce w ierzyć, 
■e ioO horodyszcz już mam wniesionych na plan dawnych Połoczanów. Miałem pociechę, ukazać mu stare horody- 
s z c z e  przeciw jego rezydencyi, za W ielką  rzeką przy ujściu do niej rzeczki Konki będące Dysputow al, że o nim 
starzy autorowie nie piszą, pow ątpiew ał, lecz ustąpił bo przywołani w łościanie ze w si Końskiej, zgodnie w yznali, 
że to jest dawne haradziscze, a kto go zrobił, Boh wićdajet nikto nie pomnit’. Przez wzgląd na dobre intencyje te­
go p a s t e r z a ,  na jego rzadką gorliw ość dla nauk i zam iłowanie w polskiej literaturze, oszczędzę jego im ię przy 
mojein doniesieniu z  Nowogrodu lecz nie powtórzę jego po wieści. Ón w ierzył św iątobliw ie Nestorowi i Tatiśzcze- 
w „ i ledwo nie w szyscy pisarze tutejsi są w niewoli tego mnicha Pieczarskiego, na w iarę jego jeszcze rogaty T ur  
p r ź y o d z i e w a  się płaszczem książęcćm, ( a  u nas K rakw a  skrzydlata w ysiedziała założyciela m iasta Krakow a). Krzy-
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ludowe. Zajęły był wówczas wykończaniem obszernego dzieła: „O urządzaniu dóbr," i z wiel- 
kićm zamiłowaniem o nowej swej pracy ze mną rozmawiał. Jam cicho się dziwił, że po wy­
daniu Prawdy Ruskiej, taki wziął przedmiot: niewiedząc, że Rakowiecki, miał siły i znajomości 
potemu. Rzecz godną uwagi wtedy mi powiedział, a która dosadnie tamte czasy maluje. Kie­
dym się rozwodził nad wartością Prawdy Ruskiej: smutnie potrząsając głową wyrzekł te słowa: 

„Cieszę się że wy młodzi, oceniacie przynajmniej pracę moją. A czy wiesz żem w Towa­
rzystwie przyjaciół nauk, narobił sobie tćm właśnie dziełem nieprzyjaciół. Raził ich tytuł i treść 
tej pracy. A przecież wszystkim wiadomo com użył mozołu, zanim wydrukowałem to dzieło. 
Musiałem kazać umyślnie lać litery do tekstu słowiańskiego (cerkiewnego): ileż bićdy i trudu za 
nim się zecerzy wprawili, ileż to okropnych odrobiłem korrekt, nad którymi oczy straciłem, za

wiczanie N ow ogrodzcy urósłszy w  znaczenie tylko przy Waragach, i niekiedy z całą Uusią mianowani Słowianam i 
dla różnicy ot Izgojew, i Kolbiahow, i samych Normanów, a może być dla różnicy i drugich plemion L ecz dyjalekt 
pokazuje się ten sam, który jest w  Pleskow ie, Połocku, Smoleńsku. M ohilew ie i Mińsku do samego ltajgroda na 
pruskiej granicy. Sławno, Sławiańshi Koniec bynajmniej nic dowodzi bytności tu Slawian; mieszkańcy zw ali się Sta­
wianie, jak drudzy Sofijanie, Plotniczanie i t d od swoich miejsc nieobszernych. Niepodobno żeby jeden kwartał 
miał zachow ać te nazw isko, jeśliby one było w łasnością całej ziem i Nowogrodzkiej; te Sławno jest w  w idoku Iloro- 
dyszcza, o 2 w . tylko odległe od niego, i podobne nazw isko na 16 miejscach zaw sze jest bliskie Gródków, gdzie nic 
ma uroczysk takich, to Chwała lub Czesi musi znajdować się. Słowem  w szystkie te miana skąd inąd pochodzące, 
niewiadom ość Nestora przyznała drugim okolicznościom . Moje badania chociaż mi nie obiecują zbawienia duszy, 
podług zaręczenia ojca Jezuity B rzozow skiego, i spokojności na tym św iccie od w ielu pisarzy, których mogę za­
chwiać, z tćm w szystkiem  mam postanowienie ten labirynt starożytny przejść do końca, i zrobić go łatA vyni dla 
w szystkich.

Teraz obracam się do Pana, jeśliś m iłośnik starożytności krajowej, szczery chwalca C hodakowskiego, i do­
bry syn Mazowsza, tedy racz pan mi pomódz, żebym poznał Mazowsze osadę będącą w  Lipnowskim pow iecie, przy 
jakiejś rzeczce płynącej do Drwency z lewej strony. To M azowsze ma kościół parafialny, i w  bliskości swojej za­
wiera w si następne: Mień W łęcz, Kijaskowo. Leciszew o, Paskowo, Św iętosław , Trutowo, Rębieeha, W itowąż, Czer­
nikowo i D ziałyil. Chciałbym w iedzieć czyli nie ma w tym M azowszu miejsca tak zwanego Grodzisko, Gródek, 
Grójec, podogrodzie, ogrodzona lub temu podobnie. Jeśli znajdzie się taki gródek (osobliw ie w  steku 2ch rzeczek), 
tedy od niego na 4 wersty, 700 sążniowe, lub 5 w. 500 sążniowych co mniej będzie mili polskiej zakreślając okręg, 
jakie będą nazwiska osiadłe, i próżne w  tym kole, chciałbym mieć dokładnie spisane. Słowa: ksiądz, pop, król pan, 
orzeł, sokoł, wron, tur żubr, w ół, byk, krowa ciele, koń, kobyla, źrebiec, kozio ł koza, baran, owca: mogą być po- 
czątkowem i sylabami tych nazwisk. 1’rzytem Bóg, bug, boża buza, luby. m iły, chód, chot, chut, chęć, mir, mier, lud, 
chłop, mąż, męż, stan, droga, put pęt, pąt miód, w ino, piw o, biję rznę, kolę palę, żge, miącz, m ięcz, pług, socha, 
or, kopa, snop, kłos, slup, gęś, kur, krak, kaczka, skowron i t d. także czy nie znajdą się pojedynczo, lnb w  składa­
nych wyrazach. W reszcie w szystkie stare i nowe choćby i niezrozum iale miana będą przydatne N ie patrząc, że ta 
strona od pobożnych Krzyżaków była nięgdyś pustoszona, jednakże może cokolw iek ocalało. Życzeniem jest mojem. 
aby kto umyślnie pojechał do tego M azowsza, i zebrał na miejscu o w szystkiem  wiadom ość. N iechby pan raczył
o tem pomówić z W. Linde, i wybrał kogo sposobnego na tę małą missyję Na koszt podróżny przyłączam sto rubli 
w assygnacyjach ross i w dzięczność moją zachowam na dal, jeśli ta wyprawa będzie zaspokajała moją ciekaw ość, 
"  nadziei, y,e moje życzenie za laską pana otrzyma skutek należyty, nieużywani w ielu  próśb i błagań, dość jest 
innie polecić się jego dobremu sercu i przyjaźni, przyrzekając też same uczucia z mojej strony, przy chęci zostaw a­
nia z rzetelnem uszanowaniem

W ielmożnego WMć Pana Dobrodzieja  
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n i m  po dwóch latach okropnej pracy wydałem przecie le dwa tomy. Zapasy jakie zebrałem 
w młodszych latach, wyczerpałem wszystkie, poniosłem wielkie koszta tak na zebranie mate- 
. aiów jako i sam druk: w nagrodę mam gorzkie przymówki, w podeszlejszym wieku slarga- 
,yJ<1 racą siły , i zwątpienie.'1 Z żalem i ze współczuciem pożegnałem Rakowieckiego , i już go ' 
odtąd więcćj nie widziałem. Średniego wzrostu, oblicza śniadego, rysów twarzy grubych,
°v oczach czarnych, gdy wiódł rozmowę szczególniej o Slowiańszczyznie, malował się zapal 
i ogień jakim zawsze gorzał do ulubionego przedmiotu.

Wyliczemy teraz prace Rakowieckiego ogłoszone drukiem, i pozostałe w  rękopiśmie.
/. Ogłoszone drukiem. 1. 1807.— 19 Grudnia. List J. 13. R. do stowarzyszonych w celu roztrzą­
sania materyjałów obraz kraju i narodu rozjaśniających. O potrzebie dzieła elementarnego: o rol­
nictwie i ekonomice, (w 4, kart 5, w końcu podpis: J. B. Rakowiecki). 2. 1811. List do ma­
tki troskliwej o dobre wychowanie syna swego, czyli uwagi jakiśj edukacyi, nauki i wiadomo­
ści, w  pożyciu, i w obywatelstwie nieodzowna jest potrzeba; w Warszawie, w Drukarni Wi­
ktora Dąbrowskiego w Starem mieście r. 1811, (w 8, sir. 83). 3. 1818, dnia 24 Stycznia. 
„Prospekt.11 Zasady rządzenia, urządzania i doprowadzania do dobrego stanu dóbr ziemskich 
z godłem: „Dzieła człowiecze mają sprawcy swojego piętno, niedoskonałość; poprawiać je więc, 
wzmacniać, i wznosić zawsze można." (Krasicki: Pan Podstoli), (w 8, w Warszawie str. 31). 
4. 1820. O stanie cywilnym dawnych Słowian. Rzecz czytana na publicznem posiedzeniu To­
warzystwa Królewskiego Warszawskiego Przyjaciół Nauk dnia 3 Maja 1820 roku, przez J. B. 
Rakowieckiego, (w 8, str. 16. Jestto oddruk z Roczników tegoż towarzystwa). 5. 1823. O spo­
sobach upowszechnienia nauki Gospodarstwa Ziemiańskiego, (w 8, sir. 19. W końcu czytamy,
3. B. Rakowiecki, w Warszawie w  miesiącu Grudniu 1823). 6. 1832. Słowo o potrzebie pi­
sma peryjodycznego w przedmiocie historycznym, handlowym i ekonomicznym, (w 4 str. 3 cyfry 
J. B. R. Z numeru 92 Dziennika Powszechnego). 7. 1843. Pisma rozmaite J. B. Rakowieckiego 
część I. zawierająca wiadomości względem języka, literatury i historyi Słowian, w Warszawie na­
kładem wydawcy 1834, (w 8, str. vm— 60). Pisma rozmaite J. B. Rakowieckiego. Część II, zawie­
rająca wiadomości wszystkim stanom przydatne, w  Warszawie nakładem wydawcy 1835 roku 
(w 8, str. i— 128). 8. 183G. Odezwa do miłośników języka i starożytności słowiańskich, (w 8 
str. 23. W końcu czytamy, pisałem w Warszawie w  miesiącu Maju 1836 r., J. B. Rakowiecki. 
Wydawca Prawdy Ruskićj). II. Rękopisma. 1. O istotnych i naturalnych potrzebach czło­
wieka. Dzieło to stanowić mogące do 20 arkuszy druku, w r. 1839 zaczęło się drukować ko­
sztem Rakowieckiego, i pierwsza forma odbita pod następnym tytułem: O istotnych i naturalnych 
potrzebach człowieka, przez Benedykta Rakowieckiego wydawcę Prawdy Ruskiej, w Warsza­
wie w Drukarni J. Wróblewskiego, kosztem wydawcy 1839 r. Na to dzieło ogłosił prenume­
ratę: ogłoszenie ma datę 21 Czerwca 1839 r. Śmierć przerwała ten zamiar, bo w miesiąc już 
nie żył- 2. Zasady rządzenia, urządzania i doprowadzania do dobrego stanu dóbr ziemskich
3 Przekład dosłowny rękopismu Królodworskiego z wydania Wacława Hanki 1819 r. 4. Prze­
kład pieśni o wyprawie Igora , prozą. Dnia 3 Maja 1820, gdy w  połowie ukończył druk dzieła 
Prawdy Ruskiój,11 i otrzymał za tę pracę od Akademii Cesarskićj w  Petersburgu medal zloty:
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Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół Nauk, obrało Rakowieckiego członkiem swoim (*) W dniu 
tym, na publicznóm posiedzeniu odczytał rozprawę swoją „O stanie cywilnym dawnych S io -  
wian.“ Zostać w owe czasy członkiem tego towarzystwa, było niemałym zaszczytem. Każdy 
miał to sobie i słusznie zaprawdę za wielką chlubę, to też Rakowiecki, gdy zasiadł w tym 
szanownym gronie, przed odczytaniem rozprawy swojój, przemówił w  imieniu swojćm i nowo 
wybranych a nieobecnych współtowarzyszów. Glos jego zdradzał głębokie wzruszenie gdy 
przemówił w te s łow a: „Im mocniej przejęty jestem żywem uczuciem, niespodziewanego mnie 
wezwania do grona waszego światli mężowie! tem trudniej mi jest wyrazić hołd winnej wdzię­
czności za otrzymany od was nader wielki i nieoceniony zaszczyt. Żywe moje uczucia, łączę 
z uczuciami tu nieprzytomnych, których razem ze mną do grona waszego przyjąć raczyliście. 
Widzę siebie nierównie od nich być szczęśliwszym, że chociaż w nader słabych wyrazach, 
wlasnemi usty, wynurzam te uczucia, któremi przejęty jest umysł i dusza moja. Tłum tych uczuć 
wyrazić nie zdołam. Upewnić was tylko o nich usiłuję; upewnić oraz, iż chlubny obowiązek 
uczestnictwa prac waszych, nigdy w tym nowym zawodzie nieprzeslanie podwajać mych chęci. 
Oby tylko siły i zdolność onym, a razem i powziętej waszćj o mnie nadziei odpowiedzieć mogły. 
Raczyliście zezwolić światli mężowie, abym w dniu dzisiejszym, tak dla mnie szczęśliwym, 
przemówił nieco w przedmiocie nader w ażnym , bo mającym szczególniejszy cel waszćj pracy, 
bo interessującym sławę starożytnego Słowian narodu. Nie ośmieliłbym się mówić w przedmio­
cie tak ważnym, a przez was uczeni mężowie już dostatecznie zgłębianym, gdybym nie był pe­
wnym, iż początki mej pracy w zawodzie waszym z pobłażaniem przyjąć raczycie: gdybym nie 
był pewnym, iż przemawianie w tym miłym dla każdego rodaka przedmiocie, choćby mniej wy­
mowne i uczone, pobudzą jeduak jego ciekawość i sprawuje mu to niewysławione uczucie, 
które! ze wspomnienia swoich czcigodnych przodków, w umyśle i duszy jego żywo jest wzbu- 
dzanóm" Od chwili wydania pierwszej połowy I tomu Prawdy Ruskiej, którą rozesłał uczonym 
Słowianom, zawiązał z niemi ściślejsze stosunki literackie, jak z Szyszkowem, Wacławem Han­
ką , Jungmanem, Dobrowskim i naszym Chodakowskim (Czarnockim). Pozostały ciekawe listy 
czeskie i polskie Hanki, ostatni znać jak się łamał z polskim językiem, i przepełniał wyra­
zami i zwrotami czeskiemi. Rakowiecki do ostatnich chwil niemal życia utrzymywał z niemi te 
mile dla siebie stosunki, i nie przestawał mimo trosk dotkliwych szukać ulgi w pracach nauko­
wych. Pozostały w papierach to rozbiory prac Jungmana, to wyciągi z dzieła Ferranda o pra­
wach Wisigotów. Z uzbieranego poczciwą pracą szczupłego grosza zakupił w powiecie Sie­
dleckim wieś Grulę Dąbrowiznę; gdzie myślał, pracując jako rolnik, resztę dni życia spędzić. 
Po kilku łeciech, zapragnął domowego szczęścia, i pociechy rodzinnego życia. W 40 roku ży­
cia pojął za małżonkę Ameliją Kitajewską siostrę rodzoną znanego uczonego professora Uniwer­

ek Rakowiecki własnym kosztem  zakupił czcionki cerkiewne ilo druku Prawdy Hutkiej. Zecer Czerniawski 
składał tekst słowiański. Mamy przed oczym a kontrakt jaki zaw arł J. B. Rakowiecki z księdzem Pawłem  Radec­
kim przełożonym nad Drukarnią Pijarską o druk pom ienionego dzieła, zawarty dnia 2 Maja 1815) roku. Rakowiecki 
za aikusz druku w 4. Prawdy Ruskiej obow iązal się płacić po Zip. 48, gdzie zaś w połow ie szedł tekst słowiański 
ułożony przez zecera C zerniawskiego, a oddzielnie opłacany od R akow ieckiego, po Zip. 36 dla Drukarni.
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sytetu Warszawskiego d. 9 Września 1 829 r. W r. następnym doczekał się urodzin syna, które­
mu dał słowiańskie Jarosława imie. Szczęście domowego życia osładzało mu zawody marzo­
nych nadziei, i spokoju do oddania się wyłącznie ulubionej nauce. Dwa tu widzimy wydatne 
kierunki Rakowieckiego: badania Słowiańszczyzny, i wykończenie dzieł mających na celu roz­
szerzenie zamiłowania zawodu ziemiańskiego, i udoskonalenie gospodarstwa krajowego. Prze­
czuwał głębszą myślą Rakowiecki, że to jest najpiękniejszy kres dążeń naszych, aby przy roli, 
w życiu swobodnem a niezależnem, oddawać się naukom. Processa graniczne, których sam nie 
wywoływał, bo brzydził się pieniactwem, doznane straty, przez ludzi złej woli którym uczciwie 
zaufał, zatruły mu lat kilka ostatnich, i rzec można że do grobu zbliżyły: umarł bowiem w  sa­
mej sile wieku męzkiego licząc lat 56 życia, kiedy jeszcze kreślił plany na niejedno dzieło, któ­
re zamierzał ogłosić, dla rzeczywistego zbogacenia literatury krajowćj.

ANTONI MIANOWSKI.
, , P A C I  QVIE TI  E T .  A E T E R N A E .  M EM ORIAE. A N T O N I I . R E M IG II  P R Z E R O W A  M IAN O W SKI J U V E N IS .  O RNA TISSIM I E X IM IA . 

A NIM I. INIlOLE CLARI ANN O . A ETA TIS  XVII I D .  XXVII F E B R B A R .  A .  D .  MDCCCXLIV. AMICIS E T  P ARENTIBDS PRAEMATURA 

M OR TE. E R E P T I  HOC MONUMENTUM. IR R IT A E  S P E I .  T R I S T E  SOLATIUM P I C S .  AMOR P O S C IT  ( , ) .

Ten najpiękniejszych nadziei młodzieniec, którego pomnik kosztowny na cmentarzu po­
wązkowskim do najozdobniejszych należy, syn Władysława i Magdaleny z Perzanowskich Miano­
wskich, urodził się w  Warszawie 1 Października 1825 roku. Od najmłodszych lal okazywał 
wielkie zdolności, i szczególne do rysunków zamiłowanie. Skończył kurs całkowity nauk w Gi- 
mnazyum Gubernialnćm w Warszawie 1 842 roku. W całym ciągu nauk, nie tylko że pracował 
nad rysunkiem w  domu, ale nadto poświęcał parę godzin dziennie w pracowni professora Ko- 
kulara, który poznał się na niepospolitych zdolnościach młodzieńca, i zachęcał go, aby wyłącznie 
oddał się zawodowi malarstwa. Ale ten miłując także nauki, nie chciał się opuszczać: zachętą 
tą wszakże podwoił usiłowania i pracę, i wolniejsze chwile z poranku, i wieczorne poświęcał 
rysunkom, owej najważniejszej podstawie dla malarza. W roku 184-3, hrabia SergijuszUwarów, 
ówczasowy Minister Oświecenia Narodowego i Prezes Cesarskiej Akademii nauk, (2) wielki miłośnik 
sztuk pięknych wracając z Rzymu, z bogatymi zabytkami najpierwszych mistrzów: bawiąc czas 
jakiś w  Warszawie, miał zwiedzić pracownie Kokulara. Professor ten, wzywając wszystkich 
swoich uczni, nie mógł zapomnióć jaśniejącego zapewne najwyższym talentem pomiędzy niemi 
Mianowskiego, który kilka swoich prac złożył. Rysunki te szczególną zwróciły uwagę ministra: 
chciał poznać młodego artysę. Kokular przedstawił Mianowskiego, dodając że rysuje tylko

( 1) , Na pokój, spoczynek i wieczną pamięć Antoniemu Uemigijuszowi Przerowa Mianowskiemu, młodzień­
cowi o z d o b i o n e m u  znakomitym talentem, w roku 1 8  życia, dnia 2 7  Lutego 1844 r .  przyjaciołom i  r o d z i c o m  p r z e d ­

wczesną śmiercią wydartemu, ten pomnik jako niespełnionej nadziei, smutną pociechę, pobożna miłość i przyjaźń
położyła.“

(J) Zmarły w  1855 roku.
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jako amator, gdyż głównie poświęca się zawodowi urzędniczemu i pracuje w kancellaryi Rady 
Administracyjnej Królestwa. Zaproszony do mieszkania ministra wraz ze swym professorem 
i współtowarzyszami w sztuce, po przejrzeniu bogatych zbiorów, otrzymał wzór jeden do prze­
kopiowania. Mianowski wkrótce składa żądaną kopiję; zdziwiony nią minister wypytuje szcze­
gółowo o położenie młodzieńca, a dowiedziawszy się, że wybrał jedynie dla tego zawód urzęd­
nika , iż nie miał nadziei pomocy w  ulubionym zawodzie; przyrzeka mu opiekę, wsparcie nie 
tylko utrzymania go na Akademii w Petersburgu, ale nadto i wr kilkoletniej za granicą podróży 
dla ukończenia wykształcenia artystycznego.

Któż radość i uniesienie młodzieńca opisze, gdy ujrzał że marzenia rojone urzeczywistnić 
zdoła. Od tej chwili o wszystkim zapomniał, oddał się z zapałem tej jedynej myśli, że poświęci 
się sztuce dla której był od kolebki namaszczony; robił z najżywszą radością przygotowania 
podróży i rozpoczęcia kursów w akademii, a w  chwili wyjazdu pierwszych dniach Stycznia 
4 844 r. oznaczonej, z gorączkowem upragnieniem oczekiwał i wyglądał. Opatrzność inaczej 
rozrządziła; w końcu Grudnia 1843 r. w skutku mozolnej z lat najmłodszych pracy; zapału ar­
tystycznego który go trawił, walki wewnętrznej, gdy widział niemożność oddania się tej sztuce 
którą ukochał; wreszcie uczucia szczęścia nieopisanego, znalazłszy niespodziewaną pomoc na 
przyszłość, uległ strasznej nieuleczonej chorobie. Wątły organizm nie wytrzymał tylu walkom 
moralnym; krew rzuciła się kilkakroć ustami, rozwinęły się szybko suchoty; sztuka lekarska nic 
poradzić nie mogła.

Mianowski w ciągu choroby zachował całą przytomność umysłu; nie wypuścił ani na chwi­
lę choć z drżącej i zchudzonej ręki krćdki: rysował portrety otaczających lub odwiedzających 
go osób, a czując gasnące w sobie siły mówił: „to są ostatnie moje roboty, zachowajcie na pa­
miątkę." Opatrzony religijną pociechą na drogę wieczności, pożegnawszy rodziców, rodzinę, 
i tego co mu zapewniał przyszłość zawodu artystycznego; po dwóch miesiącach choroby, skonał. 
Na pogrzebie tak wcześnie zgasłego młodzieńca, a tyle rokującego pięknych nadziei dla kraju, 
uczcił jego pamięć mową pogrzebową, z własnćj woli nauczyciel zmarłego,znany dobrze w  na- 
szśj literaturze kanonik Mętlewicz. Dostojny opiekun, młodego Mianowskiego dotknięty boleśnie 
niespodziewaną stratą) sam skreślił wzór pomnika, oraz napis grobowy, i własnym kosztem ta­
kowy na cmentarzu wystawił, polecając nadto, ażeby pomnik ten herbem jego w  rozecie fronto­
wej był ozdobiony. Następnie odwiedzając dwukrotnie cmentarz powązkowski w roku 1845, 
polecił wówczas dodanie wielu ozdób do tegoż pomnika, do czego sam udzielił wzory.

ANTONI IGNACY RUDNICKI.
, , B .  PO D PU ŁK O W N IK  A R T Y L L E R Y I I  D YREK TO R A RSEN A ŁU  BUDOW NICZEGO B . W O JS K  PO L SK IC H , UM ARŁ D N IA  2 8  MARCA

1848 R O K U , ŻYŁ LA T 09.
( Grób w xiemi).

Urodził się dnia 26 Marca 1779 roku w Powiecie Winnickim Gubernii Wołynskićj. Wszedł 
do służby wojskowej dnia 16 Maja 1792 roku jako kanonier do korpusu artylleryi wojsk Rze-
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czypospolitej, w  r. 1 7 9 3  postąpił na bombadjora, w  r. 1 7 9 4  na fajerwerk# w tejże artylleryi. 
Po r o z w i ą z a n i u  armii polskiej usunął się w zacisze wiejskie. Dnia ,20 Listopada 1 8 0 6  r. wstąpił 
powtórnie w służbę w stopniu podporucznika do pułku artylleryi pieszej wojsk Księstwa War­
s z a w s k i e g o .  Dnia 2 6  Maja 1 8 0 7  r .,  postąpi! na porucznika. Dnia 1 Kwietnia 1 8 0 9  ua kapitana 
pićrwszej klassy w  tymże pułku. Dnia 2 4  Stycznia 1 8 1 5  r. umieszczony został w  tymże sto­
pniu w D y r e k c y i  materyjałów artylleryi b. wojska Królestwa Polskiego, z przeznaczeniem do 
arsenału. Dnia 9  Grudnia t. r .  przeznaczony do dozorowania materyjalu artylleryi twierdzy Mo­
dlina. Dnia 1 Stycznia 1 8 2 4  r.,przeznaczony na dyrektora arsenału budowniczego w  Warsza­
wie. Dnia 8  Czerwca 1 8 2 5  r., postąpił na podpułkownika w Dyrekcyi materyjału artylleryi, 
z  pozostawieniem przy dawnych obowiązkach. Dnia 1 3  Sierpnia 1 8 3 3  r. otrzymał uwolnienie o d  

służby. Odbył kampanije w  latach 1 7 9 4 ,  1 8 0 7 ,  1 8 0 9  i 1 8 1 2 .  Znajdował się w bitwach pod 
Błoniem, Powązkami, w oblężeniu W arszawy i na Pradze ( 1 7 9 4  r . )  pod Górą, Sandomierzem, 
Pniewem, i przy oblężeniu Zamościa; w oblężeniu Torunia aż do kapilulacyi, w skutku której 
wzięty został w niewolę. W bitwie na Pradze ( 1 7 9 4  r.) ranny był kulą karabinową w nogę 
lewą. W roku 1 8 0 8  ozdobiony krzyżem złotym orderu wojskowego polskiego; w roku 1 8 3 0  

znakiem honorowym za lal XX służby oficerskiej.

HIPOLIT MIKORSKI.
(W  pobliżu murów xakryshji kościoła powązkowskiego, ma grób to tiem i, a nad nin pomnik kamienny % urną na

wierzchu, i  napis):

, , HIPOLITOWI MIK0RSKIEMU B. ŁOWCZEMU I PODSTAROŚCIE ZIEMI WYSZOGRODZKIEJ D. 3 0  CZERWCA 1 8 2 7  ROKU

ZMARŁEMU, W WIEKU ŁAT 8 1 . , ,

,,C z eśd  B o g a , m iło ść  b liź n ich , k ra jo w e  u s łu g i 
N ie p rz e rw a n ie  z d o b iły  d n i tw y c h  zaw ó d  d ług i;
W z a c is z u  c n ó t d o m o w y ch  p e łn ią c  p o w in n o śc i 
1’o c ie ch ą  b y łe ś  k re w n y c h , są s ia d ó w  i w ło śc i,
1 d z iś  g d y  w  g ro b ie  zac n e  n ie  z n ik a ją  czy n y ,
Ż y jesz  w  p am ięc i z io m k ó w , w  se rca c h  sw ej rodziny.**

(Ma i drugi napis na tablicy czarnej marmurowej wmurowanej w ścianę kościelną od xakryshji).

„D . O. M.
CIENIOM W. HIPOLITA MIKORSKIEGO ŁOWCZEGO I P0DSTAR0STY z(lEMl) WYSZOGRODZKIEJ), ŻYŁ LAT 8 1 ,  UMARŁ 

D . 3 0  CZERWCA 1 8 2 7 '  R. STROSKAMY SZWAGIER ł(uKASz) NAKWASKI TEN POMNIK ŻALU POŁOŻYŁ, PROSZĄC

O WESTCHNIENIE. “

Dwa te napisy grobowe, dowodzą jak przyjaciele i szwagier Mikorskiego troskliwi byli
o zachowanie drogiego dla siebie wspomnienia po zmarłym towarzyszu i pokrewnym; Mikorski 
nosił się zawsze po polsku, strojnie i okazale przybrany w kontuszu i żupanie pięknym, a ko­
sztownym pasem opasany, z białą czapką, oblamowaną w kolo kasztanowatym lub czarnym 
barankiem, którą nośil na bakier. Zawsze wesół z uśmiechem na obliczu, siwego wąsa często 
pokręcał. Należał on do tak nazwanej Junty Ogrodu Rządowego (ł ). Zawiązała się ona w Maju

(») Notaty Grzegorza Jaholkówskiego
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4 807 r. na drugiej ławce po lewej stronie wchodząc do ogrodu Krasińskiego. Składali ją w y ­
brany prezes: Onufry Bromirski starosta Płocki (zmarły d. 27 Maja 1834 r.); syn jego właści­
ciel dóbr obszernych; ksiądz Onufry Kopczyński sławny grammatyk; kanonik Byczkowski, i Łu­
kasz Nakwaski właściciel domu Nr. 1771 przy ulicy St0 Jerskiej, szwagier Mikorskiego. Tu za- 
siadlszy w głos rozprawiali o politycznych ówczesnych wypadkach i losach wojny toczonej już 
od roku na naszej ziemi. Starosta Bromirski jako najstarszy wiekiem prezydował, i on zagajał 
każde posiedzenie. Jeżeli który z członków Junty o naznaczonej nie stawił się godzinie, prezes 
zaraz delegował jednego z grona swego, ażeby się dowiedział o przyczynie niebytności, lub 
opóźniającego się przyprowadził z sobą. Gdy wtedy przedstawienia teatru narodowego, cztery 
tylko razy dawano w tydzień; w niedzielę, we w torek , we czwartek i sobotę; w  dniach tych 
zebrania Junty kończyły się zwyczajnie o godzinie wpół do szóstej; gdyż wszyscy wielbiciele 
teatru szli na widowisko. W dzień niepogodny i zimą zgromadzali się w mieszkaniu swego pre­
zesa. Zgromadzenie to cliod nieliczne zwracało uwagę Warszawian; wszyscy przybrani byli 
w  surdutach wyjąwszy Bromirskiego siwego s tarca, który prawie zawsze chodzi! we fraku 
z dwoma wstążeczkami orderów polskich Orła Białego i ś. Stanisława, i łowczego, Mikorskiego 
co się oznaczał polskim strojem. Ostatni wielbiciel słynnej, z wdzięków i talentu aktorki Tru- 
skulawskiej, sprawił sławną dla niej kąpiel woniejącą z samych drogich pachnideł, o której długi 
czas w całćj Warszawie był rozgłos (1).

Przeżyła go o lat wiele Truskulawska, w  zgrzybiałym wieku umarła. Zwłoki ich na je­
dnym spoczęły cmentarzu!

ANTONI LELOWSKI.
( Spoczywa w ziemi bez nagrobku).

Urodził się 1783 r. w powiecie Stryjskim (w Galicyi Austryjackiej) z Ignacego i Bazylissy 
z Deszerlow małżonków Lelowskich, obywateli ziemskich.

Ukończywszy chlubnie nauki w wyższych zakładach naukowych we Lwowie, rozpoczął 
zawód służby rządowej w  r. 1807 w Izbie Administracyjnej Deparlametu Łomżyńskiego.

„Wiadomo że administracyja kraju, dziś w machinie swojój tak rozwinięta i udokładniona, 
wówczas po rozpadnięciu się dawnej, i braku jej długi czas zupełnym, z innych zupełnie zasad 
rozpowijac i kształcić się dopićro zaczynała. Dla tego to urzędnicy tćj administracyi, zaufaniem 
rządu i czcią obywatelską zagrzani, musieli niemal z siebie samych wysnuwać szczegóły zarzą­
du, i dotwarzać myśl ogólnie z góry rzuconą; musieli zdolności swe kszlałcić w różnych kie­
runkach, i pomnażać się niejako w różnorodnych swych zajęciach. Komu na zdolnościach, chęci 
do pracy i dobrej woli nie zbywało, ten rychło się sposobił na dobrego urzędnika; i z tej epoki 
mieliśmy późnićj wielu urzędników znakomitych. Jednym z takich był bez zaprzeczenia Antoni 
Lelowski. Szybko przechodził niższe stopnie i w r. 1810 był przeszedł na Assesora delegacyi 
administracyjnej w Warszawie. Po wojnach Napoleońskich Europa i kraj nasz odetchnęły dłu-

(') Zobacz w T. i. życiorys Truakulawskiej.
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gim pokojem. Każdy się zajął uporządkowaniem swoich interessów i dążeniem do poprawienia 
materyjalnego bytu. Rząd pod którego opieką tyle pięknych instytucyj w kraju naszym wówczas 
się zawiązało i rozwinęło, silnie popiera! obudzony duch przemysłu, i fabrykom-różnego rodzaju 
czynnie w pomoc przychodził* Zgodnie z tem dążeniem i potrzebą czasu, umysły co zdolniej­
sze, jęły się kierunku i rozpowszechnienia wiadomości, ogólny byt kraju podźwignąć mogących. 
Ekonomija polityczna, prawo, administracyja, przemysł i gospodarstwo rolne, miały swoich 
przewodników i krzewicieli, i liczne dzieła, oraz pisma publiczne, specyjalnie to rozgałęzienie 
nauk traktujące, wychodzić zaczęły. W tćj to właśnie epoce 1820 r. Gracyjan Korwin, były 
podprefekt powiatu Staszowskiego, głowa encyklopedyczna, człowiek niezmiernych zdolności 
i poświęcenia się, wspólnie z Antonim Lelowskim szwagrem swoim, wydawać zaczęli pismo 
peryjodvczne, w miesięcznych zeszytach p. n. Izys Polska czyli „Dziennik umiejętności, wyna­
lazków, kunsztów i rękodzieł, poświęcony krajowemu przemysłowi, tudzież potrzebie wiejskie­
go i miejskiego gospodarstwa.11 ( ')  W drugim jednak roku wydawnictwa Gracyjan Korwin 
dręczony długiem z wypadku kalectwem, a mimo okropnych cierpień niezmordowanie pracujący, 
był pod podwójnem ciała i umysłu wysileniem. Cały więc mozoł swej pracy musiał podjąć 
Antoni Lelowski. Pismo to prędko zostało ocenione przez czytelników i licznych miało prenume­
ratorów. Niepospolitej też było użyteczności, a redakcyją staranną świadczyło o ogromnej pracy
i znakomitych zdolnościach wydawcy. Cokolwiek nauki przyrodzone w odkryciach swych zdo­
były, i do użytku praktycznego zastosowały, a co szczególniej dla naszego kraju pod jakimbądź 
względem pożytecznem było, wszystko to z Osobliwą pieczołowitością i trafnym wyborem ze 
stosu dzieł i pism specyjalnych zagranicznych Lelowski dobywał i redakcyją jasną, treściwą, 
czystym polskim językiem w piśmie tem oddawał. Sam gruntownie obeznany z naukami ścisle- 
mi, wątpliwe rzeczy poddawał pod kamień probierczy swych umiejętności i jasnego rozsądku, 
a często bardzo pod doświadczenia własnego laboratoryjum. Pracownia jego, obok kościoła 
księży Paulinów, gdzie lat 20 kilka mieszkał, założona była od góry do dołu pułkami książek; 
tych znaczną część jako i pism różnych, narzędzi i warsztatów ofiarował Instytutowi Agronomi­
cznemu w Marymoncie. Wstając codzień o godzinie 3 latem i zimą, pracował ciągle aż do go­
dzin biurowych, nad badaniami i redakcyją pisma, które w  swoim czasie rozpowszechniło moc 
wynalazków, a które dziś jeszcze, mimo upływu lat tylu i postępu nauk technicznych, wiele 
ciekawych szczególówr, we względzie przemysłu i gospodarstwa obejmuje, i zasila od czasu do 
czasu niektóre z pism gospodarskich. Jako wydawca hycly Polskiej wielkie dla przemysłu kra­
jowego położył zasługi; wieksze może jednak jako kommissarz fabryk. Ważna to była posada; 
obok wielostronnych wiadomości technicznych, wymagała koniecznie człowieka sumiennego
i bezstronnego, od jego bowiem opinii, zależały udzielane wówczas przez rząd fabrykantom zna-

(i) Pisma tego w yszło  kompletów rocznych sześć: każdy komplet z 12 numerów czy li zeszytów , po 13 do 14 
a r k u s z y  mających, składał się. Do każdego zeszytu na końcu b yły  dołączone rysunki, w  litogratii Vtttiera nader 
starannie odbijane. I ten litograf spoczyw a na cmentarzu powązkowskim , ma grób w ziemi; na kamieniu leżącym na
m ogile czytam y następny napis:

Tu spoczywają zw łoki ś. p. Teodora Vivier litografa. Przeżyw szy lat 31 umarł dnia 20 Lipca 1S32 r , stro­
skana żona, cieniom  męża ten nagrobek poświęca.'*

Cment. Powązk. T . 11. 9
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cznc zapomogi i nadanie popędu tćj lub owej rękodzielni i fabryce. Hrabia Mostowski, wów­
czas Minister Spraw Wewnętrznych, mąż pełen zasług i trafności w  wyborze ludzi, znat i po­
ważał wielce wydawcę Izydy i w r. 1824 powołał go na Asessora Dyrekcyi przemysłu i kun­
sztów, w r. \ 825 przedstawił go na Kommissarza fabryk. Urząd ten Lelowski piastował lat 
dwadzieścia kilka, z tein zamiłowaniem przedmiotu i bezstronnością zdania, które się żadnemi 
ubocznemi względy zachwiać nie dawały. Szczytne pojmowanie obowiązków urzędnika, gorli­
we ich spełnianie, a przytem rozległe wiadomości w przemyśle i innych naukach, jednały mu 
powszechny szacunek, i zwróciły nań uwagę towarzystw uczonych, i znakomitych w kraju 
mężów. Książę Lubecki, hrabia Mostowski, hr. Skarbek, hr. Andrzej Zamojski, i wielu innych, 
przewodniczących w podnoszeniu krajowego bogactwa, zaszczycali Lelowskiego Wysokiem po­
ważaniem, i zdanie jego w  ważniejszych kwestyjach przemysłu, handlu i skarbowości bardzo 
cenili. Po wyjściu nawet jego ze służby, dawniejsza władza jego często go do specyjalnych 
komitetów, badających przedstawiony wynalazek, na biegłego i sprawozdawcę zapraszała. Je­
mu to powierzano urządzenie wszystkich wystaw przemysłowych od r. 1825 począwszy i wysył­
kę naszych wyrobów na wystawy St. Petersburga i Moskwy, za co wynagrodzonym został w r.
1829 godnością Referendarza Stanu; wielostronne ukształcenie, zamiłowanie nauk i przedmiotu, 
na którego zgłębianie cale życie poświęcił, zjednały Lelowskiemu zaszczytne wezwranie r. 1827, 
b. Towarzystwa Królew. Warszaw, przyjaciół nauk, w r. 1846 Towarzystwa Cesarskiego wol- 
no-ekonomicznego i towarzystwa jeograficzno-statystycznego w Petersburgu, które go do gro­
na swych członków przyjęły. “ t 1).

Od lat wielu znałem Antoniego Lelowskiego, Właśnie w chwili kiedy największą obciążony 
był pracą, bo redakcyją Izydy Polskiej (2). Urodnej postaci, wzrostu dobrego, pięknych w ca­
lem znaczeniu męzkich rysów oblicza, na którym obok surowego a poważnego wyrazu, malo­
wała się szlachetność, szczerości łagodność; jak w spojrzeniu myśl, zajęła głębszym badaniem 
prawdy. Poważny w ruchach, rzadko uśmiech osiadł na jego obliczu. Niezłomny w uczuciach 
przyjaźni, prawy i uczciwy w każdym kroku życia, dobroczynny dla ubogich, a tający tę cnotę, 
musiał zyskiwać cześć i poszanowanie. Połączony węzłem małżeńskim z Joanną Korwin, prze­
żył przeszło lat czterdzieści w niczem niezachwianej zgodzie, miłości i pokoju; a pożycie 
to było wzorem i przykładem jak stadło małżeńskie, wedle Bożego zakonu, ma przebywać ra ­
zem ciężką drogę życia. Lelowski postawiony jak urzędnik na wysokim stopniu Kommissarza 
fabryk , gdzie rzec można rozporządza! funduszem znakomitym przez Rząd rok rocznie oznaczo­
nym na pożyczki dla fabrykantów, miał sposobność łatwą zbogacenia siebie i rodziny własnej; 
za jego bowiem zdaniem udzielano lub odmawiano takowych pożyczek. Ale w tym prawym
i uczciwym człowieku nigdy nawet myśl nie powstała, aby korzystać z położenia swego. 
Nie tylko za przychylne zdanie, ale tym samym uzyskaną pożyczkę nic nie przyjął, ale nawet za 
własną pracę, bo nie było prawie wypadku żeby któremu z fabrykantów, pomocy swój nauko-

( ') Karol Czerniawski Gazeta Wursz. \ r .  242, 244 z 1855 r.
(J  W tedy poznałem po raz pierwszy autora dsiela: ,, O literaturze polskiej w X IX  w ieku .“ U żyw ał go Le- ,  

low ski do tłumaczenia wybranych artykułów z pism technicznych obcych, które drukował w Ixydxie.
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wej, i z doświadczenia własnego nie udzielał. Pracując wraz z przedsiebiercą to nad oblicze­
niem kosztów zakładu, to dając plany budowli, lub poprawiając przedstawione, najmniejszego 
daru nie przyjął. Przywiodę tu przykład jeden tylko, a dobrze mi znany.

Fabrykant znakomitego zakładu w  Warszawie, uzyskawszy za pośrednictwem Lelowskie- 
go, znaczny zasiłek ze Skarbu, po kilku latach, kiedy wszelkie stosunki ustały z nim jako Kom - 
m i s s a r z e m  fabryk, pomny na wielkie przysługi Lelowskiego, w urządzeniu planu budowli i ca­
łego zakładu z których nie male korzyści wyciągnął, przyniósł mu złotych poi. trzydzieści ty­
sięcy, prosząc aby to nie dla siebie ale dla rodziny zachował. Napróżno tłómaczył że dar ten 
śmiało Lelowski przyjąć może, bo nie daje mu jako urzędnikowi z którym miał stosunki, ale 
składa jako dowfód swej wdzięczności, za udzielone rady i prace techniczne które z taką bezin­
teresownością mu udzielał. Nie przyjął Lelowski i Uómaczenia i summy składanej. W niezamo- 
żnem też położeniu zostawił dwie córki swoje, syn bowiem Amilkar znany z prac literackich 
w pismach Lwowskich, poprzedził go na lat kilka do grobu. Cios to był wielki dla takiego ojca, 
co dzieci serdeczną miłością ukochał; rozpacz jednak swoją tail przed żoną a matką zgasłego 
w kwiecie wieku syna, aby umniejszyć tej zacnej niewieście i łez i żalu. Patrzałem się na tę 
walkę sędziwego Lelowskiego, na to krycie własnej boleści; podziwiałem tę wielką moc męzką
i poddanie religijne. „Grosz z ojcowizny (mówi bijograf jego) i wpływy z prenumeraty Izydy, 
rozeszły się na książki, laboratorium i doświadczenia; miewał bowiem chwile wynalazkowego 
zapału, w  które jak nigdy Benvenuto Celini wrzucał czasem nieoględnie, wszystek drogi metal 
pód ręką będący. Tę jednę słabostkę, mającą źródło w szlachetnem nauk i dobra ogólnego za­
miłowaniu, któż z serca mu nie wybaczy." W roku \ 847 wysłużywszy całą emeryturę, wyszedł 
ze służby rządowej, a jednak mimo podeszłego wieku, nie przestawał pracy; w sędziwym 
wieku, pracą to własną pragnął leraz los pomyślniejszy rodzinie swojej zapewnić. W tym celu 
ponawiał kilkakrotne podróże do Wiednia, Berlina i Brukselli, gdzie przedstawiał pomysły te­
chniczne, niektóre źródła dochodów skarbowych znacznie podnieść mogące. Gdy po wielu latach 
mozolnej pracy, zdawał się stawać u kresu swych życzeń, śmierć pasmo dni jego przecięła. 
Umarł dnia 26 Czerwca 1855 roku, przeżywszy lat siedmdziesiąt,

JÓZEF KRZYŻANOWSKI.
, ;TU ŁEŻ4 I OCZEKUJĄ NA POWSZECHNE CIAŁ ZMARTWYCHWSTANIE ZWŁOKI Ś. P. FRANCISZKI SALOMEI Z SZADKOWSKICH 

KRZYŻANOWSKIEJ, ZMARŁEJ DNIA 21 LUTEGO 1848 ROKU, I JÓZEFA KRZYŻANOWSKIEGO URZĘDNIKA I EMERYTA, 

ZMARŁEGO DNIA 25 WRZEŚNI! 1851 R. POKÓJ WIECZNY ICH DUSZY’ <f

Urodzony dnia 5 Marca 1781 roku z Kajetana i Katarzyny Krzyżanowskich, pobierał nauki 
u księży Benedyktynów w Pułtusku; a pragnąc je ukończyć i poświęcić się zawodowi nauczy­
cielskiemu, w młodym wieku wstąpił do tegoż zakonu. W roku 1808 nie przyjąwszy święcenia 
kapłańskiego, opuścił mury zakonne, a przybywszy do Warszawy zaczął pracowąć w biurze 
Dyrekcyi Żywności-, skąd przeszedł w. roku 1810 do ministeryjum policyi jako sekretarz wy-
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działu. W roku 1816 w  Ministeryjum Spraw Wewnętrznych , mianowany naczelnikiem wydziału 
policyi, następnie otrzymał stopień szefa wydziału sekcyi instytutów, który piastował do roku
1838 do czasu wysłużenia całkowitćj emerytury. Jakkolwiek usunął się od urzędu, nie przesta­
wał jednak być czynnym, tak w Radzie Głównej Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych, jako 
j w  Radzie Opiekuńczej Szczegółowej Szpitala Dzieciątka Jezus. Cały (z malemi wyjątkami) ja­
ki uczciwie i oszczędnością zebra! majątek, rozdał na cele dobroczynne i na klasztory. Szlache­
tny w charakterze, cichy, pracowity a sumienny; postępując cale życic drogą prawości, zasłu­
guje na wdzięczne wspomnienie ( ‘ )-

(') Przywiodę tu wyjątki z własnoręcznego testamentu zacnej pamięci J. Krzyżanowskiego.
,,Przekonany codziennein doświadczeniem o znikomości życia ludzkiego, i pomnąc na świętą przestrogę 

ewangieliczną: , Czuwajcie, bo nie wiecie dnia ani n o c y z obawy, ażeby_mnia śmierć lub choroba i niezdolność nie 
zaskoczyły przed sporządzeniem testamentu objawiającego ostatnią wolę moją, dziś jeszcze zdrowy na eielc i umy­
śle, czynię następujące rozporządzenie majątkiem, jakowy Opatrzność przez cale życie mną opiekująca się, do dnia 
śmierci mojej, utrzymać mi pozwoli. Przedewszystkiem zeznaję, że urodzony w rzymsko-katolickiej religii, w tej 
wychowany żyłem, i w tćj umrzeć pragnę. Z zasad więc tej religii, wierząc w pomoc jakową duszom zmarłych 
z ułomności i przewinień swoich sprawiedliwości Boskiej, oczyszczającym się. my żyjący nieść możemy i powinni­
śmy: w  rozporządzeniu niniejszem pewną część zapisów obowiązkowi temu poświęcam. Nie mając tak z mej strony 
jakoteż po śmierci ś. p. Salomei Franciszki z Szadkowskich wprzód Przysieckiej, a następnie Krzyżanowskiej żonie 
mojej, zmarłej; żadnych krewnych ani powinowatych, dla którychby udział jaki z majątku mego z prawa należał; 
własnością moją. czyli całym majątkiem moim, z Opatrzności i przez oszczędność uczciwie zebranym, tak rozpo­
rządzam, jak mi przekonanie moje religijne, uczucia moralne i obowiązki dyktują. Przystępując zatem do tego tyle 
uroczystego aktu, w którym człowiek używa ostatni raz dobrodziejstwa woli własnej, za której dopełnienie ręczy 
mu prawo i święte społeczności związki, i majątkiem moim dysponuję: 1. Ksr 450 czyli złotych polskich trzy ty ­
siące na kapitał wieczny, od którego procenta przeznaczam w połowie dla Kościoła Powązkowskiego czyli dla Pro­
boszczów tamże na nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Salomei Franciszki żony mojej (w dniu 21 Lutego zmarłej), 
tudzież za duszę moje ^w dniu zejścia mego) każdorocznie odbywać się mające; w połowie zaś drugiej dla Nadzoru 
pogrzebowego czyli władzy nad porządkiem cmentarza czuwającej, a to na rzecz utrzymywania w porządku i cało­
ści grobu naszego wyżej wzmiankowanego i niedopuszczania jego ruiny, czego ścisłe dopełnianie wiecznemi czasy, 
na sumienność odbierających procenta od zapisu tego, wyraźnie wkładam. 2. Rubli srebrem trzysta, czyli złotych 
polskich dwa tysiące, dla księży Dominikanów w  Warszawie, na fundusz wieczysty zapisuję, z obligiem odmawia­
nia corocznie Officium Defunctorum za duszę Salomei Franciszki, w dniu 21 Lutego, jako w dniu jej zejścia; i od­
prawiania trzech mszy świętych w kaplicy świętego Dominika, gdzie ciało tejże przed pogrzebem wystawione było, 
oraz takiegoż samego nabożeństwa każdorocznie w dniu w którym ja życie moje zakończę, lub w dniu najbliższym, 
za duszę moję, Józefa. 3. Rubli srebrnych czterysta pięćdziesiąt, czyli złotych polskich trzy tysiące, dla księży 
Kapucynów w Warszawie, na odmawianie Officium Defunctorum, i odprawianie trzech mszy świętych każdorocznie, 
za duszę Salomei Franciszki, także w dniu 21 Lutego lub najbliższym, tudzież takiegoż samego nabożeństwa za du­
szę moję, w rocznicach dnia zgonu mojego; prosząc o stale przypominki z ambon po kazaniach, czyli zwykłe pole­
canie modlitwom wiernych także dusz Józefa i Salomei. 4. Rubli srebrnych trzysta czyli złotych polskich dwa ty­
siące, zapisuję dla księży Bernardynów w mieście Piotrkowie, gdzie świętej pamięci matka moja Katarzyna secundo 
voto Czermińska na cmentarzu w Bogu spoczywa. Z zapisem tym łączę zobowiązanie dla zgromadzenia tamtejsze­
go, do odprawiania nabożeństwa żałobnego i mszy świętych za duszę rodziców moich Katarzyny i Kajetana, ka­
żdorocznie w dniu 20 Listopada lub najbliższym; i drugiego podobnegoż nabożeństwa za duszę moję, Józefa, i Sa­
lomei żony mojej corocznie w którymkolwiek dniu, zaraz po dniu zadusznym. Na przypadek gdyby klasztory po­
wyżej wymienione, lub niektóre z nich istnieć przestały; natenczas powyższe legata moje z wszelkiemi zobowiąza­
niami z jakiemi są połączone, przechodzą na inne najuboższe klasztory tejże samej reguły; a w braku takich na 
miejscowe kościoły parafijalne. Zastrzeżenie to chciałbym mieć wyraźnie objawionym w hypotekach, czyli też ja- 
kiebbądź iunych właściwych aktach urzędowych. 5 Rubli srebrnych siedmset pięćdziesiąt, czyli złotych polskich 
pięt tj sięcy przeznaczam dla zgromadzenia księży Benedyktynów w Pułtusku. Zapis ten uważam już to jako ui­
szczenie się z długu zaciągnionego względem tegoż zgromadzenia, gdzie nauki moje pobierałem, i aspirując począć
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PAWEŁ EUSTACHY LEŚNIEWSKI.
(Spoczywa w ziem i le z  nagrobku).

Syn Bartłomieja i Teressy Leśniewskich, urodził się dnia 12 Stycznia 1794 r. w  dziedzi­
cznej włości Cieciorki parafii Zambrowskiej, powiecie Łomżyńskim. Wątlej budowy ciała , byj 
za to silniejszym duchowo ; odznaczała go moc duszy, niezmordowana pilność i żelazne w y­
trwanie w  pracy. Początkowe nauki odbył pod troskliwem okiem okiem rodziców: późnićj po­
krewny ksiądz Wiśniewski z Książnic-W ielkich, mąż słynny cnotą i nauką, rozciągnął swoję  
nad nim opiekę. Po ukończeniu szkół u księży Pijarów w  Opolu, wstąpił do tegoż zgromadze­
nia, i pełnił obowiązki nauczyciela tak w Opolu jak następnie w  Warszawie na Żoliborzu. Su­
knia przecież zakonna nie zgadzała się z przekonaniem młodego Leśniewskiego; wystąpił ze 
zgromadzenia Pijarów, gdzie przebywał od 1 Września 1812 r. do 31 Lipca 1818 r. W tymże 
samym roku otrzymał zaraz nominacyją do Sejn, w  szkołach publicznych, na professora nauk

kowie do tego stanu przez czas niejaki podejmowany byłem; już także jako ofiarę połączoną z prośbą, ażeby innie 
do suffragiów czyli modłów za zmarłych swych braci odbywanych, także napisano, (i. Rubli sr. dziewięćset czyli 
złp. sześć tysięcy na kapitał w ieczysty dla szpitala tutejszego Dzieciątka Jezus, przeznaczając procenta od tegoż 
kapitału w połowie na opłatę mamek wiejskich wychowujących dzieci z Instytutu powierzane; w drugiej zaś poło­
wie na fundusz wsparcia dla sierot tych, którzy wyszedłszy z Instytutu, w służbie, bądź w professyi, bądź w rzemio­
śle umieszczeni, dobrem sprawowaniem się swojem i moralnem postępowaniem na wsparcie żasłużą. 7. Podobnąż 
summę rubli sr. dziewięćset czyli złp. sześć tysięcy, na ten sam cel, to jest na wsparcie sierot w Instytucie świętego 
Kazimierza tu wychowanych i po wyjściu z Instytutu, w obranym zawodzie moralnie się prowadzących, a wsparcia 
czyli pomocy rzeczywiście potrzebujących. 8 Rubli sr. sześćset czyli zip. cztery tysiące, na Instytut moralnie za­
niedbanych dzieci, jako fundusz stały, od którego zbierane procenta służyć mają w  pewnych terminach (niekonie­
cznie oznaczonych) na wsparcie poprawionych i ciągle dobrze prowadzących się chłopców, po wyjściu ich z Insty­
tutów. Na przypadek gdyby Instytut ten kiedyś istnieć przestał, legat niniejszy przechodzi i połączonym być ma 
z zaraz następującym. !). Rubli sr. 450 czyli złp. trzy tysiące, na wsparcie podupadłych nie z własnej żadnej winy 
nieszczęśliwych, a wstydzących się żebrać. Legat ten chciałbym mieć połączony z zapisem niegdy ś. p. księdza Bo- 
homolca, i w ten sam sposób procenta od niego pomiędzy ubogich rozdzielanemi. 10. Na ogrodzenie lub oparka- 
nie cmentarza katolickiego w mieście Piotrkowie, dziś w otwartem polu istniejącego, i dla bydła i trzody ze wsząd 
przystępnego, przykładając się z mej strony (dla czci zwłok tam spoczy ,t ających ś p. matki mojej i przyjaciół) 
przeznaczam rubli sr. dwieście dwadzieścia pięć czyli złp. tysiąc pięćset. 11. Nakoniec reszta pozostałości, jakowa 
okaże się w gotowiźnie i powiększoną zostanie z sprzedaży wszystkich moich ruchomych własności, jako to: mebli, 
książek, sprzętów, zgoła wszystkich ruchomości: przeznaczam na rzecz nieszczęśliwych najdotkliwszego kalectwa 
ofiar; to jest, na zupełnie ociemniałych ubogich, już uleczonymi być niemogących. Zawsze ubolewałem, że mimo li­
cznych rozmaitych Instytucyj Dobroczj nnych, zbywa w kraju naszym na jedynym miłosiernym zakładzie, zapewnia­
jącym wyłącznie przytułek i utrzymanie dla najnieszczęśliwszych kalek, bo najdroższego zmysłu widzenia pozba­
wionych. Summę więc jakowa po załatwieniu powyższych legatów i zapisów pozostanie, przeznaczam i chciałbym 
mieć także zabezpieczoną hypotecznie na zapewnienie z procentów, przytułku i utrzymania na tylu ubogich kalec­
twem tem dotkniętych, na ilu wystarczą, a to bądź w tutejszym Domu Towarzystwa Dobroczynności, bądź przy in­
nym jakowym podobnym dobroczynnym zakładzie, według uznanej i przyznanej przez władzę opiekuńczą ich kwa- 
lifikacyi. Może też da Bóg opatrzny, że szczupła ta ofiara moja, będzie szczęśliwym początkiem, która z czasem 
z zamożniejszych darów litościwych, i z łaskawego wsparcia rządowego powiększona, dozwoli z a p r o w a d z i ć  i urzą­
dzić zakład osobny, czyli dom ociemniałych ubogich, w którym mieszczeni, zaopatrzeni i litościwie podejmowani 
tego rodzaju nieszczęśliwi, w smntnem swem odosobnieniu od świata, znalcść będą mogli jakieśkolwiek niedoli swej 
osłodzenie, niosąc modły swe do Boga za fundatorów.“

Zebrany fundusz dla ociemniałych, tak z gotowizny pozostałej, jak ze sprzedaży inwentarza, wynosi rubl- 
srebrnych pięć tysięcy sto.
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przyrodzonych. Tu wkrótce dał się poznać nie tylko z nauki ale i z charakteru, co sprawiło, 
że wielu możnych obywateli, powierzyło jego pieczy wychowanie swych synów. W Sejnach 
poznał i poślubił Maryjannę z Lecherowiczów. Zaledwie urządził dom sw ój, zaczął się cieszyć 
pomyślniejszym bytem, przeniesiony najprzód do Łęczycy r. 1821, następnie do Kalisza (1826) 
ujrzał mniej pomyślną dla siebie przyszłość. Na wezwanie szwagra swój żony porzucił służbę 
rządową, zajął się gospodarstwem wiejskiem, odbył podróż do Gdańska: ale gdy i tu świetne 
nadzieje zawiodły, po trzechletnim wypoczynku wróci! na posadę nauczyciela w  Biały Radzi- 
wilowskiój na starem Podlasiu. Tam rozwinęło się dla niego pasmo ciągłych trosk i walki usilnój 
pracy z grożącym ciągle niedostatkiem. W r. 1830 w  ogólnym pożarze miasta, traci całe swoje 
mienie, pozostaje na bruku bez zasobów, bez dachu z żoną i sześciorgiem dziatwy. Kiedy pomocą 
życzliwych przyjaciół, wydostał się z grożącej nędzy, w  sam dzień imienin swoich 15 Stycznia
1832 r. odbierając życzenia, otrzymał zarazem dymissyją, która pozbawiła go wraz z liczną 
rodziną ostatniego kawałka chleba. Leśniewski, w  tej strasznej niedoli nie traci energii.; przyj­
muje prywatne obowiązki; ale tęsknota do rodziny nie dała mu pokoju. Przybywa 1 Listopada
1833 r. do Warszawy i obejmuje Redakcyją Pamiętnika rolniczo-technologicznego; nie były to 
wszakże czasy ponętne i korzystne dla zawodu literackiego. Opuszcza więc Warszawę i dopie­
ro w  roku 1836 stale w  niej osiadł, zebrawszy koło siebie rozproszoną przez niedolę rodzinę. 
Odtąd oddał się z żelazną wytrwałością pracom literackim, które stanowiły główny sposób ulrzy~ 
mania się Leśniewskiego.

W r. 1843 rozpoczął bezpłatną aplikacyją w  Wydziale Dóbr i Lasów w  Kommissyi Rządo- 
wćj Przychodów i Skarbu; w  dziesięć miesięcy przeznaczonym został na Adjunkla Eko­
nomicznego (r. 1844). W r. 1851 mianowany Rachmistrzem w  tymże wydziale i na tćj posadzie 
umarł dnia 20 Czerwca 1855 r. Wyliczemy tu porządkiem lat prace naukowe Leśniewskiego. 
R. 1837 1. Rybactwo krajowe, (własnego pomysłu i układu). 2. Nauka chodowania i ulepsza­
nia bydła. (Hazzi llómaczenie z niemieckiego). 1838 r. 3. Poradnik dla gospodyń wiejskich 
i miejskich. 4. Galeryja obrazowa zwierząt (tłóm. Rejchenbacha). 1841 r. 5. Praktyczne gospo­
darstwo (tłóm. Gumbinera). 6. Teatr dla dzieci (tłóm. z francuzkiego). 7. Użyczywszy pióra 
i wiadomości swoich Michałowi Czepińskiemu pod tegoż imieniem w yd a ł: Powszechne ogro­
dnictwo, powtórnie w  roku 1851 drukowane. R. 1842. 8. Redagował wedle własnćj myśli pi­
smo tygodniowe Kmiotek, które do r. 1850 (z wyjątkiem 1847 roku) doprowadził. 9. Historyja 
naturalna rodu ludzkiego, przekład z Vireja. R. 1843. 10. Nauka leśnictwa dla prywatnych 
właścicieli lasów (E. W. Marona tlóm. z niemieckiego). 11. Nauka chowu pszczół, rozmaitemi 
sposobami stosownie do różnego gatunku ułów. (Pragnąc Leśniewski upowszechnić w  kraju na­
szym ule przewiew ne, z wielką cierpliwością, podług niemieckiego pszczolnika Nutta utworzył 
pierwszy z tektury m odel, podług którego tego rodzaju ule zaczęto wyrabiać). 13. Wychowa- 
niec XIX wieku. R. 1844. 14. Obraz świata pod względem jeografii, statystyki i historyi 2 t. 
Drugie wydanie poprawne i do ostatnich czasów doprowadzone, w'yszlo w r. 1852. 15. Żyd w ie­
czny tułacz (E. Sue 10 tomów). 16 . Nauka gospodarstwa wiejskiego 2 tomy. Drugie wydanie 
w  r. 1855 ogłoszone (przekład z niemieckiego Schlipfa). R. 1848. 17. Dziadek i czterśj wnukowie

4
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czyli początkowe nauki i wiadomości dla dzieci czytać umiejących; 2 t. (Naśladowanie z fran­
cuzkiego miało dwa wydania 1848-50). 18. Podręczna księga gospodarstwa wiejskiego 3 to­
my. R. 1851. 19. Domowy lekarz i domowa apteka Raspail’a (z francuzkiego). R. 1852. 20. Zie- 
mioznawstwo powszechne (tlóm. z niemieckiego Hoffmana). R. 1854. 20. Pieniądze czyli sztuka 
zrobienia majątku (tlóm. z francuzkiego). Prócz tych dzieł wspólnie z Tadeuszem Szczepańskim  
tłumaczył Otto-Simens, „Naukę rozumowanej praktyki przemysłu gospodarskiego." Kalendarz 
powszechny od r. 1848 do 1852 prawie wyłącznie sam redagował. W księdze św iata , wszyst­
kie niemal artykuły treści nauk przyrodzonych, wyszły z pod jego pióra. Spojrzawszy na ten 
ogrom pism literackich Leśniewskiego dziwić się musimy wytrwałości i żelaznej pracy. W ow e  
czasy, w handlu księgarskim jako pokupniejsze były rolnicze książki, nakładcy w ięc jeden przed 
drugim sadzili się na coraz nowe w tój gałęzi przedsiębierstwa. Leśniewski wszedł z niemi 
w  stosunki, potrzebował przyciśniony potrzebami zajęcia i uczciwego zarobku; wiedzieli o tem, 
i umieli z jego położenia korzystać, płacąc jak najmniejsze honoraria. Musiał wrięc ilością prac 
sw oich , równoważyć! liche wynagrodzenie. To też za mało było mu dnia do pracy, ślęczył w ie­
czorami, nie w  jednej nocy kiedy dokoła cichość zaległa, i wszyscy używali wczasu, Leśniew­
ski dobywając sił ostatnich, odpędzając senność z powiek, na chleb twardy pracował, aby 
utrzymać i dać odpowiednie wychowanie siedmiorgu dziatwy Chętny w  udzielaniu swoich w ia­
domości każdemu, kto zażądał jego pomocy, pomimo codziennego zatrudnienia, był wesołego  
humoru. Szczery i otwarty radośnie witał gościa w  domowym progu, kiedy żelazną pracą, kil­
ka dni swobody okupił, rad zasiadał w  gronie rodziny w towarzystwie dawanych znajomych, 
szkolnych towarzyszów i przyjaciół; wtedy usłużna pamięć niosła mu nieprzeliczony rój miłych 
wspomnień, ciekawych wydarzeń i okoliczności, które umiał wdzięcznie opowiedzieć. P ow o­
dzenia naukowe wzrastających dzieci, najmilszą mu były chlubą i pociechą, innej nie znał i nie 
pragnął. Bóg mu też zesłał drogą dla jego serca radość, gdy jedna z córek jego jako śpiewa­
czka znakomita zasłynęła głośnem imieniem nie tylko w  kraju ale i za granicą. Urodzony w  z a ­
grodzie wiejskiej, z miłością dla ludu, przeciwnem zrządzeniem losu zmuszony do życia miej­
skiego , tęsknił cale życie Leśniewski do w s i ; najgorętszą żądzą jego było posiadnie choćby 
kawałka zem i, któryby własną pracą i przemysłem urządził, uprawił, czynem poparł naukę, 
i pokazał ziemianom jakie to plony i owoce zdolna jest wydać wdzięczna rola nasza. Już ze 
zmianą pomyślniejszą, rokował spełnienie najsłodszych swoich życzeń, już mógł zamarzyć o skro­
mnej wiejskiej zagrodzie, gdy śmierć strudzonego pracownika, złamanego walką życia i niedoli, 
zawiodła rta wieczysty spoczynek do mogiły ziemnej.

ANTONI SAŁACKI.
(Grób id  ziemi, kamień w  ścianie muru cmentarnego i  napis).

, , CIENIOM ANTONIEGO SAŁACKIEGO JENERAŁA BRYGADY WOJSK rOLSKICII, ORAZ PAMIĘCI JEGO DZIECI: KONSTANTEGO
I ELŻBIETY, POŚWIĘCAJĄ POZOSTAŁE ŻONA I CÓRKI. “

Urodził się dnia 9 Marca 1774 r., w e wsi Żurowicy, obwodzie przemyślskim w  Galicyi. 
Wszedł do służby wojskowej dnia 25 Grudnia 1782 r., jako kadet: dnia 27 Listopada 1788  po­
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stąpił na sierżanta, dnia 15 sierpnia 1789 r. na konduktora ; dnia 28 Grudnia t. r. mianowany 
podporucznikiem; dnia 20 Sierpnia 1792 postąpił na porucznika; dnia 30 Marca 1794 na kapi­
tana; dnia 25 Grudnia 1794 otrzymał dymissyją w  stopniu majora w korpusie Inżynierów ko­
ronnych wojsk rzeczypospolitćj. Dnia 1 Kwietnia 1810 r., wszedł powtórnie do służby jako ka­
pitan do kurpusu inżynierów wojsk Księstwa Warszawskiego; dnia 29 Listopada t. r. postąpił 
na majora do batalionu saperów; dnia 20 Stycznia 1812 przeznaczony na poddyrektora w  kor­
pusie inżynierów; dnia 3 Lutego 1813 mianowany podpułkownikiem tytularnym w batalionie 
saperów wojsk Księstwa Warszawskiego. Dnia 22 Stycznia 1815 r. przeznaczony w  tymże 
stopniu do korpusu inżynierów b. wojska Królestwa polskiego; dnia 18 Października 1820 po­
stąpił na pułkownika, a dnia 24 Maja 1829 r., na jenerała brygady w tymże korpusie. Odbył 
kampanie w latach 1792, 1794, 1813 i 1814. Znajdował się w  bitwach pod Polonnem, Zieleń­
cami, W łodzimierzem i Dubienką (1792) pod Chełmnem, Gałkowem, w oblężeniu W arszaw y  
i przy przeprawie przez W isłę  pod Karczewicm  (1794r.). Pod Gabcl, Lebau, Slolpen, Frohbury, 
W ahau, Lipskiem, Frychburg, i llanau  (w r. 1813 i 1814). Za kampaniją 1812 roku ozdobiony 
krzyżem złotym orderu wojskowego polskiego: dnia 28 Października krzyżem kawalerskim Legii 
honorowej; w  r. 1830 znakiem honorowym za łat 25 służby oficerskiej. Zabity 15 Sierpnia 
1831 r. w  Warszawie.

STANISŁAW POTOCKI.
(W  xagrodzie grobowej na starym cmentarzu, zx sztachetami leży płyt kamienny juz omszony, na którym czytamy napis).

„Tu spoczywają zwłoki Stanisława Potockiego jenerała piechoty wojsk polskich. Umarł 
r. 1830. Zgon jego był wyobraźnią życia, gdyż tak spokojnie umarł, jak ten , którego żadna 
zgryzota sumienia nie dręczyła, a na chwilę przed skonaniem te ostatnie słowa wyrzekł: „By­
łem zawsze cnotliwym człowiekiem, i dobrym polakiem.'*

( W  tejże zagrodzie spoczywa jego córka, pomnik zawiera napis):

„Z hrabiów Potockich Ludwika hrabina Walewska. Urodzona dnia 7 Czerwca 1815 roku. 
Zgasła dnia 8 Sierpnia 1844 roku."

POTOCKI ANTONI.
(Spoczywa w ziemi, w jednej zagrodzie ze Stanisławem Potockim jenerałem).

, , antom potocki b (y ły )  j (e n e ra ł)  (w o jsk ) p(oi,skicii) s (enato r) ZGASŁ W 7 0  ROKU 1 8  PAŹDZIERNIKA 1 8 5 0 ,
PROSI 0 ZDROWAŚ MARYJA. “

Urodził się w r. 1780; w  13 roku życia w szedł do służby jako towarzysz pułku Litewskie­
go wojsk polskich; przeszedł następnie do pułku jazdy Mirowskich i jako podchorąży zostawał 
do 1794 r. Po wypadkach krajowych i rozejściu się armii polskiej, Potocki w domowem ustro­
niu pizesitidj w ał, aż clo wejścia Francuzów. Szóstego  Grudnia 1806 r. wszedł na nowo w  sto-







73

pniu porucznika do drugiego pułku pieszego wojsk księstwa Warszawskiego. W roku następnym 
mianowany adjutantem porucznikiem przy naczelnym wodzu księciu Józefie Poniatowskim, postąpił 
wkrótce na kapitana. W r. 4 808 ozdobiony krzyżem złotym polskim virtuti militari; w  r. 1809  
mianowany szefem oddziału jazdy, otrzymał order legii honorowój francuski i wojskowy krzyż 
polski; w r. 1812 postąpił na pułkownika w Głównym Sztabie; w r. 1813 mianowany dowódz- 
cą 8-go  pułku jazdy wojsk księstwa Warszawskiego i urzędnikiem legii honorowej; w  1814 r- 
przeznaczony do gwardyi honorowej. Odbył kampaniją r. 1809 lak zwaną Austryjacką; w  roku 
1812 Rossyjską, w  r. 1813 w  Niemczecli, w  r. 1814 w e Francyi. Był w  bitwach pod Raszy- 
nam, Sandomierzem, Smoleńskiem, Możajskiem, Czerykowem, Woronowem, Wiaźmą i Kra- 
snem ; w owej sławnej przeprawie przez Berezynę, a następnie w  bitwach pod Gabel, Penig 
i Hanau. W roku 1815 przy organizacyi nowej wojska polskiego za czasów królestwa, miano­
wanym został dowódzcą pierwszego pułku strzelców konnych, w  następnym jenerałem bryga­
dy, z przeznaczeniem na dowódzcę pierwszej brygady, konno-strzeleckiej dywizyi. W 1828 r. 
uwolniwszy się od służby wojskowej dla słabości zdrowia, z wysłużonym mundurem, znakiem 
honorowym nieskazitelnej służby za lat 20 i pensyją emerytalną, udał się do Berlina, szukając 
tam pomocy lekarskiej, a wzmocniony na siłach, osiadł w  majątku swoim w  Monasterzyskach, 
w Galicyi Austryjackiej, gdzie zamieszkiwał stale. W r. 1843 mianowany Tajnym Radzcą i Sena­
torem, W następnym roku przeznaczonym został do komitetu ustanowionego dla ułożenia zbioru 
praw dla Królestwa Polskiego. W r. 1849 wezwany do zasiadania w X Departamencie Rządzą­
cego Senatu, i równocześnie marszałkiem szlachty gubernii Warszawskiej; na kilka miesięcy 
przed śmiercią ozdobiony został orderem ś-go Stanisława pierwszśj klassy. Dwa razy powtarzał 
związki m a łż e ń s k ie :  ożeniony z Różą hrabianką Potocką rozwiódł się; następnie pojął za m a ł ­

żonkę Izabellę Jelską, i tę pozostawił wdową.

POTOCKI FRANCISZEK.
NAJLEPSZEMU MĘŻOWI FRANCISZKOWI HRABIEMU POTOCKIEMU , WDZIĘCZNA ŻONA. * ‘

(Napit ten na krxyiu xewnatrx kościoła pod ścianą Preshyteryjum postawionym.)

Urodził się 1786 roku, zmarł w  Styczniu 1853 r. w  Warszawie. Zawód wojskowy rozpo­
czął dnia 29 Sierpnia 1808 r. wchodząc w stopniu kapitana do wojsk Księstwa Warszawskiego. 
Potocki odznaczywszy się w  boju, przez Cesarza Napoleona mianowanym został szefem szw a­
dronu za walecznośd Ze zmianą stosunków krajowych, uwolniwszy się z wojska, w  1816 r. 
przeznaczonym był do zostawania przy poselstwie Cesarsko-Rossyjsldem w Neapolu, a w  roku 
1824 , przy poselstwie w  Paryżu. O siadłszy w kraju, stopniami przechodząc w yższe posady 
urzędowe, został w  ostatku mianowany Radcą Tajnym, Senatorem i Prezesem Heroldyi. Potocki 
posiadał zbiór monet i medali polskich, jeden z najbogatszych i najzupełniejszych,. oraz zbiór 
wielce szacowny starożytności, głównie krajowych.

Cment. Powązk. T. 11• -  ̂^
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Przy pomnika Potockiego w ścianie samego kościoła, czytamy następujący napis:
„X . Franciszek Choynowski, urodził się d, 3  Października 1776 r. umarł d. 10 Maja 1829  

r. Kapłan kochający Boga, zgodnie z wolą Jego , oddał się cale usłudze bliźnich; jako nauczy­
ciel i rządca szkół publicznych , młodzieży był ojcem i przyjacielem. R esztę  dni swoich p ośw ię­
cił czynnej usłudze niedołężnym głucho-niemym, wpajając w ich serca bojaźń B osą i zam iłowa­
nie cnoty. Zostawił po sobie drogą pamiątkę dla wszystkich, którzy go znali. Zwłoki jego o kro- 
ków 15 wprost tego pomnika są zło zone. M ech spoczywa w pokoju ! ”

Musiała być rzeczywiście drogą pamięć zacnego kapłana, gdyż w e 25 lat po pogrzebie 
zwłok jego, napis ten położono.

W pobliżu kościoła i powyższych pomników na cmentarzu, stoi krzyż z napisem:
„ W ita j  kr zyzu , nadziejo jedyna! X iadz Jakób de Gueldre, ży ł lat 34. Jezu, kr óln mę­

czenników! Chwało kapłanów! otwórz mu niebo mocą krzyża Twojego! Maryjo! w  Jezusie two­
im i w tobie nadzieję pok łada ł, przemów za  nim , a da mu Jezus wiekuisty spoczynek. A m en!1'

JAN BETLEJ.
( W  p o b liiu  katakum b na  starym  cm en tarzu , dwa obok siebie sto ją  na g ro b k i x  n a p isa m i:)

I .

, . B A R B A R A  Z  S O R E T O W  B E T L E J ,

lat 58 mająca, zmarła dnia 3 Maja 1851 r. Jest pochowana obok zwłok matki swój, trzech dorosłych córek i trzech 
swych starszych braci, wszystkich pierwej zmarłych. Prosi o westchnienie do Wszechwładcy świata. 

Przechodniu! stań na chwilę, uczcij te ostatki,
Tu płaczą: mą/, cnej żonr, dzieci dobrej matki;
Co mieli najdroższego, w tym się grobie m ieści,
Śmierć im wszystko zabrała— nie wzięła boleści.*1

II.
ś .  p .  J A N  B E T L E J ,

były Rektor szkół powiatowych, Sędzia kryminalny Gubernii Warszawskiej, emeryt, członek Towarzystwa Dobro­
czynności i arcy-bractwa adoracyi Najświętszego Sakramentu. Urodzony dnia ‘24 Czerwca 1778 r. w Galicyi, w m ie­

ście Jaśle; zmarł w Warszawie dnia 30 Maja 1853 roku.

Urodzony w mieście Jaśle Galicyi Austryjackiej z Marcina i Katarzyny małżonków, właści­
cieli niewielkiej nieruchomości miejskiej; w dziewiątym roku życia osierocony przez rodziców, 
i pozbawiony majątku skutkiem pogorzeli całego miasta Jasła; wktórćm od 1793 do 1808 r. pobierał 
nauki. Ukończył szkoły normalne, gimnazyjum i wydział filozoficzny w uniwersytecie L w ow ­
skim. Ciężkim trudem, mozolną pracą opłacił zdobywany skarbiec nauki, bo jako sierota, pozba­
wiony opieki i zasiłków, zmuszony był uczyć młodszych od siebie, aby na opłalę szkół i utrzy­
manie swoje miód potrzebne fundusze. W dniu 14 Czerwca 1808 r. przybywszy do Warszawy, 
złożonym przed Kommissyją Edukacyjną egzaminem, udowodnił dostateczne usposobienie nau­
kow e, i pod d. 1 Lipca tegoż roku, otrzymał nominacyją na professora szkół publicznych. Tu



mając pole okazania swych zdolności i prawego a szlachetnego charakteru; w e dwa lata (dnia 8 

Października 1811 r.), na Rektora szkól wydziałowych powołany, te obowiązki do roku 1815  
sprawował. Przez ciąg zawodu nauczycielskiego, wolne chwile od zatrudnień poświęcał naby­
ciu nauki prawa: odbył trzech-letni kurs w  ó wczasowej szkole prawa; po złożeniu egzaminu 
i odbyciu applikacvi w wydziale sądowym, mianowany został w  dniu 22 Czerwca 181G r. as- 
sessorem inkwirenlem Sądu policy! poprawczej w  Warszawie; następnie podsędkiem kryminal­
nym w tymże śądzie, a w  dniu 1 kwietnia 1824 r. sędzią prezydującym rzeczonego sądu, któ­
remu chlubnie przewodniczy! do 1836 roku. Mianowany w ostatku sędzią kryminalnnm w  War­
szawie (d. 1 Marca 1836 r.), urzędował do 1844 roku, w którym na własne żądanie emeryturę 
otrzymał. W ciągu 37 -dmio-ietniej gorliwej służby, bez starań i zabiegów otrzymał zaszczytne 
oznaki zadowolenia Władzy w yższej; a w 1842 r. dziedzicznym szlachectwem nagrodzony zo­
stał. Usunąwszy się w  zacisze dom owe, w  sędziwym wieku, resztę sił starganych pracą, po­
święcał bliźnim. „Jako członek Towarzystwa Dobroczynności, (pisze ksiądz Jan Bogdan), siedm- 
dziesięcio-lelni przeszło starzec, zwiedza! Warszawakie sale ochron, zagrzewał dziatki do pra­
cy, zachęcał do cnoty. Jako członek arcy-bractwa adoracyi Najświętszego Sakramentu, sam że­
bra! wsparcia dla niemających odwagi wyciągnąd wstydliwej ręki po okruszyny tych darów, 
które tak hojnie dal dla nas wszystkich Ojciec niebieski.'^1). Troskliwy ojciec w  wychowaniu 
licznego grona dziatwy, po trzydziesto-dziewięcio-letniśm pożyciu małżeńskiem z Barbarą z Sor- 
retów, utraciwszy w roku 1851 ukochaną żonę, patrząc na zgon trzech córek, co doszedłszy do 
lat 20 życia, zmarły; gdy żałoba rodzinę jego okrywała ciągle, złamała zdrowie sędziwego star­
ca, zahartowane dotąd ciągłą pracą, po krótkiej chorobie zasnął snem wieczystym , i obok swo­
jej małżonki i trzech córek w  kwiecie wieku zgasłych, tak jak pragnął, spoczywa.

OSTRO® ARTYSTÓW DRAMATYCZNYCH.
Po za kościołkiem Powązkowskim jest mały kawał ziemi, zasiany kośćmi i grobami naszych 

artystów dramatycznych. Najwydatniej odbija grób Aloizego Żolkowskiego; wielu spoczęły tu 
prochy nieuczczone żadnym napisem: poświęcim wspomnienie wszystkim , których tu pogrze- 
biono. Niemało z nich zdobyło rozgłośne imię; inni w  skromniejszym zawodzie gorliwie służyli 
ojczystój scenie; ale jak pierwsi tak i drudzy, czyż nie zarobili na wdzięczną pamięć, jako pra­
cownicy w  tój pięknej a wielkiej sztuce dramatycznej, o której te słowa prawdy wyrzekł zmar­
ły niedawno Jan Nepomucen Kamiński.

, ,Scena zabawą czczą nie jest dla gminu,
Ani jest wiechą podłego rzemiosła;
Ona ze skaty skry bije do czynu,
Maską gmin wabi, aby go podniosła.

O  Przemówienie przy pochowaniu zwłok ś. p. Jana Betlej, Sędziego kryminalnego, na cmentarzu w  Powąz­
kach, dnia 1 Czerwca 1853 roku, przez ks. Jana Bogdana. Warszawa 1853 r. 8vo.

1 0*
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W iek sw ój pokrzyw dzą zdaniem  zardzew iałem  
K to czczej zabaw y szuka w  niej pow odu :
Silniej ni i. dusza rozm aw ia się z ciałem  ,
R ozm aw ia  scena ze sercem  narodu .
Jeden  tam  w ęze ł dw ie stro n y  ko jarzy ,
Co jed n a  czuje , d ruga m a na tw arzy ;
Jedna się w  d rugą p rzen o si pochopn ie ,
K szta łtu  i  nauk w y k azu je  stopnie .”

W gronie spoczywających w  tej ustroni artystów, jest niemało takich, co żyli i działali 
w okresie owym, gdy umilknął rodzinny język na katedrze, umilknął w  sądowej sali, pozostał ty l­
ko na ambonie, i na ojczystćj scenie. Były to czasy tak zwane pruskie. Artyści dramatyczni, utwo­
ry ówczesnych poetów i pisarzy, oddane z prawdą i uczuciem, podnosili i upowszechniali wna- 
rodzie. Z ich ust myśl piękna, szlachetna, gorąco wnikała w  serca słuchaczy, a pieśń lub ustęp 
dobitniejszy, poetyczny, znajdowały szybki rozgłos. Gdzież więcćj od razu, i na większe grono 
może działać potęga słowa, jeżeli nie na scenie ojczystćj? któż je w  tłum rzuca skuteczniśj, je­
żeli nie artysta dramatyczny, ogrzawszy je wprzódy ogniem uczucia w łasnego, ożywiwszy  
krwią serca: to słowo na pozór martwe, nabiera znaczenia i siły, olbrzymieje, gdy je z piersi 
wrzących zapałem i pojęciem wyższej myśli wyrzuca artysta. Wtedy zimny słuchacz goreje je­
go zapałem, pojmuje wzniosłość m yśli—  i grą jego, prawdą ułudy, przenosi w  ten świat ideal­
ny, w  którym oddycha się z całą swobodą, całą pełnością piersi. To poważna strona: —  chcesz 
radosnćj? czyż to nie artysta dramatyczny, co potrali surowość oblicza rozjaśnić weselem, 
udzielić serdecznego śmiechu, i łzę nieraz osuszyć z powiek?

Długo przesąd zabraniał dla nich (pogardliwie przezwanych aktorami), miejsca na grobowy 
spoczynek w poświęconćj ziemi na cmentarzach. Za Stanisława Augusta, powaga zaledwie kró­
lew ska, potrafiła go przełamać. Dziś, dzięki oświacie, nasi artyści nie ulegają już tej klątwie, 
przemogli przesąd, i żyją w  okresie, w  którym mogą być pewni, jak oklasków i sławy za życia, 
tak wdzięcznego wspomnienia przy grobie swoim.

(Pochowany na starym cmentarzu po lewej Uronię głów nej drogi, w bliskości resztek dawnego muru, od itrony przybrane­
go cmentarza. N ie ma nagrobku).

Urodził się dnia 23 Lipca -1749 r. w  województwie Poznańskiem w  powiecie Kościańskim, 
umarł d. 11 Września 1829 r. Jeden z najpierwszych komików polskich.

Nauki sw oje, aż do retoryki odbył w  szkołach Jezuitów w  W schowie, mając lat 20 do 
dworu sławnego na one czasy księcia Augusta Sulkowskiego przybył, który będąc zwolenni­
kiem sztuki dramatycznćj, dworzan swoich w piękną wprawiał w ym ow ę, a współobywateli do 
zamiłowania sceny dramatycznćj zachęcał. Kempiński, który w  kancełlaryi jego do pióra był 
używanym, kilka także ról przyjąwszy, wielką sprawił słuchaczom uciechę; a lubo do ówcza- 
sowych sztuk, jakiemi były wszystkie Bohomolca komedyje, niewielkićj sztuki potrzeba było,
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i w  tych jednakże okazał Kempiński wyższą nad innych zdolność. To było powodem, że mający 
na ówczas przywilej na założenie w  stolicy w idow isk, książę Sułkowski, jadąc na sejm 1774 r 
wziął z sob.T Kempińskiego, w  zamiarze okazania jego talentu,na scenie Warszawskiej. Zmiana 
okoliczności, przeniósłszy przywilej na osobę starosty Ryxa, oddala razem w  ręce jego przed- 
siębierstwo ojczystych widowisk. Iłempiński pozostał w Warszawie, i wszedł w poczet zebra­
nych artystów. Najpierwsza komedyja w  której wystąpił, była: Małżeństwo z  kalendarza , sztuka 
w esoła, w  której Kempiński, jakkolwiek niewiele znaczącą dostał rolę, podobał się powszechnie 
przez piękną i dobitną wym owę i przez grę twarzy, zwiastującą komicznego wielce artystę- 
Zbyt krótko trwało początkowych sztuk Boliomolca powodzenie, które szczególniej dla nabrania 
czyslćj wymowy i jak wtedy mówiono: pięknej prezencyi, dla szkolnej młodzieży pisane, ustąpić 
musiały przed prawdziwie dramatycznemi utworami francuskiej literatury. Hempiński, mając 
przed sobą silnego wtedy i w opinii ustalonego współzawodnika Swiezawskiego, ledwie do po­
mniejszych ról: pacholików, masztalerzy i t. p. mógł się docisnqc. Szczęściem dla niego, prze­
kład kilku sztuk, w których dwóch Valetow mają niemal równie znaczące role, jakiemi były: 
Przeszkoda nieprzewidziana i inne; albo takie, w  których Swieżawski główną rolo zajęty, zosta­
wiał mu pole do popisu w  roli Valet a, jako: Bliźn ięta , Świętoszek  i t. p., podały mu sposobność 
i do wprawy scenicznej i przekonania publiczności o znakomitym talencie. Nie mało także 
wstrzymywało postęp jego w  scenicznym zawodzie i to: że mylnie uprzedzony o niezgrabności 
postaci swego ciała, nie chciał przyjmować żadnych ról, któreby winnym  jak polskim ubiorze 

•wystawiać potrzeba było; a lak pozostawszy przy rolach, które tylko w  żupanie i kontuszu, albo 
w  rajtuzach i kurtce mógł grywać; nadaremnie przez całe lat pięć ukrywał ten wielki talent, któ­
ry go później okazał tak trudnym do naśladowania artystą ( , ). „Pierwsze wystąpienie Hempiń- 
skiego, (pisze Bogusławski) na nowo zbudowanym teatrze w  1779 r., było niejako pierwszym wy­
strzałem owych nieprzerwanych wojen, potem przez lat 20 z współzawodnikiem swoim Swie- 
żawskim, z których zawsze i zasłużenie zwycięzcą powracał. Zniewolony namową przyjaciół, 
ażeby ubiór swój zastosował do roli, jaką miał przedstawiać; pierwszy raz i przy pierwszem na 
nowym teatrze widowisku, pokazał się po francusku ubranym, w  roli Frontina wkom edyi Amant 
Autor i Sługa. Żywość i zwinność z jakiemi tę rolę wystawił, nowa wcale postać jaką mu na­
dawała odmiana ubioru, a nadewszystko wyborna mimika twarzy i w ym ow a; pozyskały mu po­
wszechne oklaski. Ale było to niejako tylko wstępem do większego tryumfu w roli Figara w  Cy­
ruliku Sewilskim, którą wśród podziwu i uwielbienia wszystkich, odegrawszy, zyskał tak publi­
czności tłumnie zebranej, jak i obecnego króla Stanisława Augusta, zasłużone pochwały. Odtąd 
rosła sława Kempińskiego, w miarę rozwijającego się na szerszą skalę jego talentu. Ledwie co 
tylko dał poznać grę swoję w rodzaju wyższej komiki, natychmiast wszyscy niemal dla teatru 
piszący literaci, starali się , ażeby przyjmował w ich utworach rolę. Najlepsze sztuki Fr. Zabło­
ckiego, jak: Amfitrion, Zabobonnik, Fireyk w zalotach, Balik na kredyt, i wiele innych, jemu po 
części winny były powodzeuie swoje. Wkrótce też Swieżawski przy starszych latach, a z niemi

(V W. Bogusławski, Dzielą Dramatyczne, tom 9.
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i ociężałości, został przy rolach starych polaków i innych charakterystycznych narodowych, a naj­
właściwszych dla siebie; i otworzył pole Hempińskiemu do objęcia wszystkich ról komicznych 
Mieszczanin szlachcic, Doktor z musu, Adwokat Patelin, Frantostwo Panfila, Pursoniak, i w szy­
stkie inne Molierowskie krotofile, tak do twarzy, postaci, poruszeń i mimiki jego zdawały się 
być stosownemi, jak gdyby je przed stu laty Molier dla jego gry napisał. Po pięciu latach naj­
świetniejszych tryjumfów, Hempiński udał się na czas sejmu do Grodna, a 1788 roku do Wilna, 
gdzie bawiąc do 1790 r., jakkolwiek nie znał muzyki, kierując się samym słuchem, objął rolę 
drugiego basisty, a ju zy usilnćj pracy, równie dobrze śpiewał jak i grał komiczne role, przyło­
żywszy się głównie do powodzenia opery polskićj. Powróciwszy do Warszawy, w nowo-wpro" 
wadzonych na scenę utworach niemieckich dramatów i charakterów, potrafił utrzymać się na 
wysokości swego stanowiska, i dowiódł tego w  rolach ekonoma, w  Nienawiści ludzi i  żalu, Pe- 
drylla, w  Pustelniku na Formenterze, adwokata, w Indyjanach w Anglii i wielu innych. Dwa la­
ta ciągłćj w  dochodach teatralnych pomyślności, do których jeszcze aż do r. 1793, jako wspól­
nik należał, ustaliwszy nieco los jego na dalsze życie, były powodem, że niechcąc się więcćj 
na niepewność wystawiać; przestał na umówionej płacy miesięcznej, i nie opuścił już Warsza­
wy. Od 1794 do 1799 rzadko kiedy występował na scenę, w  końcu przyciśniony wiekiem, po 
poświęceniu 50 lat scenie ojczystej, ustąpił z niśj zupełnie, ciesząc się godnym siebie zastę­
pcą w’ Aloizym Żółkowskim, który równie jak on, doszedł tajemnicy władania sercem i umysłem 
słuchaczów.” W 1822 r. artyści teatru narodowego i literaci, w Lutym obchodzili Kempińskiego 
50-letni jubileusz. Po okazałej uczcie, złożyli mu hołd należny, nie tylko jako najpierwązemu ko­
mikowi sceny naszej, co dożył sędziwej starości, ale jako zarazem człowiekowi, którego skro­
mność, rzetelność i prawość, przy czystości sumienia, niezłomność w przyjaźni, a humor w eso­
ły i miły, musiały obudzać cześć i uwielbienie. Umarł w 82 roku życia. Wizerunek Kempińskie­
go załączył do jego życiorysu Wojciech Bogusławski, w  dziewiątym tomie swych dzieł drama­
tycznych.

*  ̂ i 

WOJCIECH PIASECKI.
, , KAMIEŃ T E N  P O K R Y W A  Z W Ł O K I  W O JC IE C H A  PIASEC K IEG O  A RTY STY  DRAMATYCz ( n E G o ) ,  UMARŁ D .  8  STYCZNIA

1 8 3 7  R .  P R Z E Ż Y W S Z Y  LA T 3 4 .

S e r c e  c z y s t e ,  c z u c i a  p r a w e ,

T l a ł y  z a w s z e  w  j e g o  t o n i e  ,

W  k r ó t k i e m  ż y c i u  z y s k a ł  s ł a w ę  ,

I  n a j s z c z e r s z y  ż a l  p o  z g o n i e .

KOLEDZY ZMARŁEGO KU UCZCZENIU JE G O  P A M I Ę C I ,  T Ę  SKROMNĄ PAM IĄ TK Ę POŁOŻYLI 1 8 4 3  R O K U . "

Urodził się dnia ł Kwietnia 1802 r. w m ieście  Grzegorzewie, obwodzie Łęczyckim, na Ma­
zowszu, z rodziców Walentego i Maryjanny z Zasadzińskich Piaseckich. Umarł w  Warszawie d. 
X SUcznia 18;J7 r. Początkowe nauki pobierał w  szkołach obwodowych Łęczyckich, a skończył 
je w W aiozawie, u księży Pijarów. Poświęciwszy się zawodowi dramatycznemu, po krótkim 
pobjcie w  szkole dramatycznej, w 19-m roku życia, pierwszy raz wystąpił d. 15 Sierpnia 1821
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roku na scenę, w  roli Barona Rutwen, w  dramacie Upiór; powtórnie w  dniu 28 t. m i r przed 
stawiając Cyda w  trajedyi Kornela. Bolę tę objął Piasecki po słynnym Werowskim, który uży­
wał w  całej pełni sławy znakomitego w tym rodzaju artysty. Publiczność nazwyczajona do w y­
razistej gry swego ulubieńca, nie dostrzegała wszystkich odcieni, któremi nacechował grę swoją 
Piasecki, pomimo lego umiała przecież ocenić niepospolity talent młodego artysty, i poznać, że 
w  tak trudnym zawodzie sztuki, prędko z ucznia przejdzie w  mistrza. Jakoż każde wystąpienie 
Piaseckiego, było coraz nowym tryumfem. Nigdy scena nasza nie miała, i długo zaprawdę raićć 
nie będzie takiego artysty, któryby łącząc tak piękną i urodną posiać ciała z jenjalnym talentem, 
potrafił tyle uroku rozsiewać na scenie. Postać wyniosła i kształtna, twarz ściągła, oko duże, 
wyraziste, rysy dorodne, cały wyraz oblicza szlachetny, piękny, a rzewny, ruchy naturalne, po­
ważne i przyzwoite; słowem wszystko Opatrzność zlała na Piaseckiego, aby uosobić w nim je­
dnego z największych polskich artystów. Po zyskaniu należnego swemu talentowi rozgłosu na 
scenie narodowego teatru; zapragnął widzieć scenicznych mistrzów zagranicą, i w  tym celu 
w  1830 r. zwiedził Berlin, Munich, Paryż, Wiedeń i inne celniejsze miasta Europy. W 1834- r. 
zaślubił Maryją Bułakowską, ale po trzy-łetniśm tylko pożyciu, po dwu-tygodniowój chorobie, 
zostawując młodą w dow ę i sierolę syna, umarł z powszechnym żalem d. 8 Stycznia 1837 roku, 
w trzydziestym piątym zaledwie roku życia, w  samej sile wieku i dojrzałości talentu. Zgonem 
swoim zostawi! on próżnię na scenie naszej, trudną do zapełnienia, czy to w  poważnych rolach 
poważnego dramatu, czy w  wyższćj komedyi. Tacy bowiem artyści jak Piasecki, są tak rzad- 
kiemi zjawiskami, że na podobnych nieraz i wiek cały sztuka dramatyczua oczekiwać musi. Ja­
ką potrafi! przymiotami swemi zjednać cześć i miłość między współtowarzyszami jednego zaw'0- 
du, dowodzi pomnik grobowy, wystawiony z ochotnej ich składki, i te łzy przy zasypywaniu 
ziemią martwych zwłok Piaseckiego, całego grona smutnego korowodu, które, chociaż już 
oschły, pozostaną na zawsze pamiątką, jak umiano uczcić stratę bolesną wielkiego artysty (1).

PIEROŻYŃSKA FRANCISZKA.
(Pochowana w xiem i hex kamienia grobowego).

Franciszka z Muranowskich Pierożyńska, urodzona w Warszawie 17 6 i  r., zmarła dnia 19 
Września 1816 r. Rodzona siostra Truskulawskićj, jedna z najpierwszych w swoim czasie, naro- 
dowśj sceny artystek. U siostry swój pierwszą przepędziła młodość, z niej pierwsze znakomite* 
go talenlu wzięła wzory. W czternastym już roku zaślubioną została Pierożyńskiemu artyście 
dramatycznemu, który jako przedsiębierca prowincyjonalnego teatru, to w Lublinie, to w e Lwo­
w ie, grywał razem z żoną. „Młoda Pierożyńska (pisze Wojciech Bogusławski), obeznana już z te­
atrem, nauką kierującego naówczas Lwowską sceną wsparta, postępowała znakomicie w  za­
wodzie swoim; a hojnie przyjemnym głosem, wdziękami młodości i ujmującą w poruszeniach

( i )  W i z e r u n e k  P i a s e c k i e g o  w i e l c e  t r a f n y  u m i e ś c i ł  W o j c i e c h  S z y m a n o w s k i  w  t o m i e  1 - m  Światu Dramatyczne- 
go , z  1 8 3 8  r  ; j e s t  i  p o p i e r s i e  z  r z e ź b y  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś c i ,  z a l e c a j ą c e  s i t j  t a k ż e  w i e l k i e m  p o d o b i e ń s t w e m .
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ciała ukladnością od natury udarowana; stawała się coraz bardzićj od publiczności ulubioną ar­
tystką.” Z pomiędzy różnych rodzajów ról, rzewne i smętne najlepiej jej przypadały, i w  takich 
zasłużone zbierała oklaski. Pierożyński wkrótce opuścić musiał scenę Lwowską i Lubelską, 
przeniósł się do Nieświeża, a tam dyrektorem nadwornego teatru księcia Radziwiłła (panie Ko­
chanku) wojewody Wileńskiego mianowany, zostawał ze swojćm towarzystwem aż do 1784 r. 
„Na tym to najpierwej teatrze, zaczęła wsławiać się Pierożyńska w przedstawianiu ról najpier- 
wszych kochanek, równie traicznych, jako i komedyj wyższego rzędu (•).“ Przed samym sejmem 
Grodzieńskim w  1784 r., po slawnem przyjęciu w Nieświeżu Stanisława Augusta, Radziwiłł roz­
puścił swój nadworny teatr, Pierożyński przybył z żoną do Wilna 1785 r. a następnie do War­
szawy, gdzie odznaczyła się w  nowo - wprowadzonych trajedyjach i dramatach francuskich, jak: 
Lanassa, Nienawiść ludzi i żal, Eleonora, Emilija Galotti i t. p., i zyskała zgodne uznanie jako 
pierwszego rzędu artystki traicznej. Po r. 1794 wystąpiła w  rolach: Ofelii w  Hamlecie, D ilanj 
w Izkaharze, Julii w  Grobach W erony, Herminii w operze Am azonek; (bo występy wała w  ope­
rach jakkolwiek nie mocnym, ale przyjemnym obdarzona głosem), a każde przedstawienie było 
nowym dla Pierożyńskiej tryjumfem i hołdem jej szczególnego talentu. Już od 1790 r. przebyw­
szy ciężką chorobę, gdy w lat dziewięć na nowo zapadła, nigdy nie odzyskała zdrowia, drę­
czona nadto utratą kilku razem dziatek, pomimo najusilniejszych starań lekarzy, w'zrok straciw­
szy , resztę dni swoich w przykładnćj cierpliwości i prawdziwie chrześcijańskiem. poddaniu się 
woli Najwyższego, przeżyła. „Ta (słowa W. Bogusławskiego) wsławiona na scenie ojczystej arty­
stka, była miernego wzrostu, piękny skład ciała, delikatności pici, poruszenia szykowne, głos 
miły i ujmujące spojrzenie, czyniły ją nader przyjemną. W oddaniu ról traicznych, nadzwyczaj­
na czułość, zapał, uniesienia namiętności i słodycz wymowy, odznaczały jej grę od innych. 
W  domowem pożyciu: dobra matka, życzliwa przyjaciółka, liłośna dla biednych, kochająca nad 
wszystko własną rodzinę, a stąd powszechnie żałowana, zostawiła w  sercacli znających ją osób, 
niewygasłą i czułą pamiątkę.'1 (2)

ZDANOWICZ JÓZEF.
( Pochowany niedaleko ar a kościołem obok Baranieckiego, be* pom nika i napita).

Urodzony dnia 1 Kwietnia 1786 r. w  Pośwolu w Grodzieńskiem; umarł d. 10 Października
1839 r. w Warszawie. W piętnastym roku życia rozpoczął zawód dramatyczny w  1801 roku na 
scenie w Grodnie. W 1809 r. policzonym został w  rzęd artystów teatru narodowego. Był to je­
den z najzdolniejszych i z prawdziwym talentem artystów. Prawda cechowała grę jego, odzna­
czał się w  rolach charakterystycznych komedyj i oper; w rolach nawet buffo, umiał uniknąć 
przesady, a zachowrać całą siłę komiki. Średniego wzrostu., szczupły, ze smętnem spojrzeniem 
i uśmiechem, oddany z zapałem swemu zawrodowi, gdy mniej miał sposobności występować  
na tej scenie, na której nieraz zbierał zasłużone oklaski, wpadł w  melancholiją i na dwa lata

( ) D z i e ł a  D r a m a t y c z n o  W o j c i e c h a  B o g u s ł a w s k i e g o .  T .  X .

( i D z i d a  D r a m a t y c z n e  W o j c i e c h a  B o g u s ł a w s k i e g o .  W a r s z a w a  1 8 2 3  r . ,  T .  X .
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przed’zgonem, już się na niej nie ukazał. Sam , ze znajomszych sztuk utworzył role w  Cyruliku 
Sewilskim Bazylego, Lisiewicza w  Geldhabie Fredry. Glos Zdanowicza chód słaby, dźwięczny, 
mile wpadał w ucho; deklamacyja prosta i bez przesady, zastosowana do m yśli, różniła go od 
innych artystów. Któż, co widział, może zapomnieć wybornie oddanej roli W torkiewicza  w k o -  
medyi Fredrą Przyjaciele. Toż mówić o wielu innych, a w  każdej Zdanowicz okazywał głębo­
kie wniknienie w  charakter, który miał przedstawiać, i studyja prawdziwego artysty, przez któ­
re z rzetelnym talentem oddawał role, i wdzięczne zawsze znajdował przyjęcie na scenie na­
rodowego teatru, od tój publiczności, co umiała go ocenić i rzęsistemi oklaskami wynagradza­
ła ulubieńca swego. _______________ _

MICHAŁ PAWŁOWICZ.
(Spoczy wa w mogile ziemnej be* kamienia grobowego).

Urodzony w Warszawie 1788 roku. Umarł dnia 1 Października 1804 roku. Syn zamie­
szkałych obywateli w  stolicy rzeczypospolitej, początkowe nauki odebrawszy w  szkołach 
Pijarów w  Warszawie, kształcił się następnie w  korpusie inżynierów do 1791 roku. Upadek 
z konia pozbawił go zdrowia, i postawił zaporę do służenia nadal w  wojsku. W 1800 roku 
wszedł do teatru i dnia 16 Lutego, pierwszy raz wystąpił w  roli Landgrafa w  dramie K lara  
z  Hohenajchen. Od razu zyskał huczne oklaski i powszechnie się podobał. Imię znakomitego ar­
tysty przyznano mu po odegraniu przez niego ról Cyda i Kaima. Piękna postać, wymowa w y­
borna, ruch i ułożenie poważne i przyzwoite, gra naturalna, zjednywały temu artyście 
nie małe zalety. Chociaż i w  komedyi w ystępow ał, talent jednakże jego więcćj odbijał i wyda- 
tniał w  rolach traicznych. Pawłowicz występował na scenę zawsze jak najstaranniej, rzec mo­
żna wykwintnie ubrany, stał się wkrótce ulubieńcem publiczności. I za sceną miał liczne grono 
przyjaciół i wielbicieli, których zjednywać sobie umiał ujmującą grzecznością, skromnością 
i tym otwartym charakterem, co od razu u nas tak chwyta za serce. Ostatni raz wystąpił na 
scenę dnia 19 Sierpnia 1804 r. w roli Królewicza, w  dramie: Oblężenie Odessy; słabego ciągle 
zdrowia, zapadłszy w ciężką chorobę, tegoż roku w Październiku zakończył dni swoje z po­
wszechnym żalem tych, co w  nim uszanowali i znakomitego artystę i zacnego a szlachetnego 
człowieka. Pogrzeb jego liczny, był najpiękniejszym hołdem dla zbyt wcześnie zmarłego Paw ło­
wicza.

BARANIECKI FERDYNAND.
, , T U  LEŻA ZW ŁO K I Ś .  P .  F ER DYNANDA BARANIECK IEGO ARTY STY  DRAMATYCZNEGO T E A T R Ó W  W  ARSZ A W  S K IC H . URODZONY 

D .  9 GRUDNIA 1 8 0 7  R .  UMARŁ D .  3 0  W R Z E Ś N IA  1 8 3 8  R .  POGRĄŻONA W  ŻALU ŻONA W R A Z Z S Y N EM , T Ę  SKROMNĄ

SKŁADA PAM IĄ TKĘ N AJLEPSZEMU M ĘŻO W I I  0 J C U . “

W 1 8 2 4  roku rozpoczął swój zawód jako tancerz teatru narodowego; od czasu utworzenia 
teatru Rozm aitości, poświęcił się sztuce dramatycznej, przedstawiając role charakterystyczno- 

C m en t. Potuązk. T . I I .  11
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komiczne. Ukazał niepospolite zdolności, i zjednał sobie powszechne oklaski w  rolach, jak: Ko­
mornik poeta , Bankoeetle przecięte  i wielu innych. Baraniecki należał do rzędu ulubionych 
artystów teatru Rozmaitości, umarł w  młodym wieku na niszczące suchoty, bo w  31 roku życia-

ASZPEKGER WOJCIECH.
(Aie ma żadnego nagrobku).

Urodził się w  Wilnie d. 13 Stycznia 1790 r. Umarł w Warszawie d. 7 Lutego 184-7 r. Od­
bywszy nauki w  gimnazyjum Wileńskiem, wszedł do wojska Cesarsko-Rossyjskiego, lecz dla 
słabości piersi, musiał ten zawód opuścić. Po długim odpoczynku, upodobawszy sobie scenę, 
w  Mińsku, za antrepryzy ś. p. Andrzeja Rutkowskiego, wystąpił po raz pierwszy w roli B elfo r-  
ta ,  w  komedyi „Dobycie wyspy ś - te j  Ł u c y i oraz Młodego Indyjanina w  „Prawie morskiem." 
W 1815 r. przybył do Warszawy, i wkrótce usilnością, pracą, starannością w  zrozumieniu cha­
rakterów ról, wymową dźwięczną, dobrze malującą myśl każdą, ruchami szlachetnemi i wla- 
ściw em i, zyskał względy publiczności. Zajmował drugo-rzędne role, tak w  trajedyjach, drama­
tach i komedyjach. Opuścił scenę Warszawską w sile jeszcze wieku, a chociaż powrócił, już 
nie występował. Zakończył życie mając lat 57.

WEJNERT FILIP.
ARTYSTA TEATRÓW WARSZAWSKICH.

(.Pomnik marmurowy z napisem z dwóch stron).

I .
, , T U  SPOCZYWA JAN  GOMMERT NAUCZYCIEL M UZYKI.  UMARŁ D .  1 4  W R Z E Ś N IA  1 8 4 4  R .  ZA KTÓRĄ DUSZĘ UPRASZA S IĘ

O W E S T C H N IE N IE  DO B 0 G A . “

II.
„ P A M I Ę C I  F I L I P A  W E J N E R T A  A RTYSTY DRAMATY CZN EG O, ŻYŁ LAT 4 5 .  UMARŁ D .  1 5  S IE R P N IA  1 8 4 3  R .  OSIEROCONA

ŻONA Z DZIEĆMI PROSZĄ O NABOŻNE W E S T C H N I E N I E . ee

Syn Antoniego, urodził się d. 2 6  Maja 1 7 9 8  r. w e wsi Rogałinie pod Poznaniem, w  czasie 
gdy ojciec jego był zajęty kształceniem muzycznćm młodych Raczyńskich, i zostawał jako na­
dworny kapelmistrz jenerała lir. Raczyńskiego. Z szesnaściorga rodzeństwa, po śmierci braci, 
Filip był najstarszym z dzieci jego. Za powrotem do Warszawy, zaczął w  1 8 0 8  r. wraz z swym  
bratem Piotrem (*) początkowe nauki u księży Pijarów w szkole wojewódzkiej, gdzie ukończył 
klassę V-tą. Przerwał je, bo w  żywym umyśle Filipa, zawód wojskowy świetnie mu się przed­
stawił, przeniósł się w ięc do korpusu kadetów. Pobyt wszakże jego w  tym zakładzie n iebyt

(') O dwa łuta młodszy oil Filipa, byl profcssorcm w b. konserwatoryjum muzycznćm w Warszawie, i zmarł 
w kwiecie wieku 1827 r.
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długim, wrodzony bowiem talent do muzyki, zaczął silniej przemawiać' w  młodzieńcu. W 4 817 
r. wszedł do szkoły dramatycznej. Pierwsze początki muzyki instrumentalnej, pobierał od Jana 
Gommerla, nauczyciela młodych Raczyńskich wR ogalinie, następnie, gdy tenże ścisłym zwią­
zkiem przyjaźni połączony z jego ojcem, razem z nim do Warszawy się przeniósł, Filip Wejnert 
doskonalił się w swoim zawodzie pod jego kierunkiem dalej. Będąc w szkole dramatycznej, 
uczył się śpiewu od słynnego francuskiego tenora Brice’a , co osiadłszy w naszem mieście przez 
lat kilka, był tu nauczycielem śpiewu. Znakomite postępy jakie młody artysta, z przyrody 
dźwięcznym i mocnym głosem obdarzony, uczynił w  nader krótkim czasie, skłoniły ówczesne­
go przedsiębiercę teatru narodowego, L. Osińskiego, do powierzenia Wejnertowi ról tenoro­
wych pierwszego rzędu. W 1819 r. wystąpił pierwszy raz w  roli Liniona w  operze „ W łoszka  
w A lg ierze ,“ a następnie w  Kalmorze Kurpińskiego. Pochlebne znalazł miody śpiewak przyjęcie; 
i zaraz po Dmuszewskim zajął rolę H ilarego, w  operze p. n. „Hilary." Wejnert pełen żywości 
i ognia, twarzy miłej, zwinny i ruchliwy, przy dźwięcznym i miłym głosie, zyskał pierwszeń­
stwo przed innymi w  głównych rolach tenorowych kochanków. W przedstawianych operach: 
„W esta lce .u z muzyką Spontiniego, w  Czerwonym kapelusiku, w  Przerwanej ofierze, w  Kalifie 
Bagdadu, i wielu innych, publiczność chlubnem przyjęciem i oklaskami, oddala należny dank 
talentowi i gorliwości młodego śpiewaka. Teraz wystąpił w  wielkiej operze Mozarta „Don Juan;11 
ogromna a męcząca rola., powtarzana często, było powodem pierwszej jego śmiertelnej choro­
by. Kiedy Opera znalazła licznych wielbicieli i zgromadzała w idzów, Osiński sprowadził dru­
giego tenora Polkowskiego. I otworzyło się pole współzawodnictwa dla Wejnerta. Polkowski 
obdarzony przyjemnym głosem , oznajmiony również dobrze ze sceną, grzmot oklasków nie raz 
w yw oływ ał: skąd większe role w  operach: Jana z  P a ryża , Wolnego S trze lca , (Freischutza), 
chociaż pierwotnie Wejnertowi powierzone i przez niego wyuczone, Polkowskiemu oddano. Gdy 
jednakże role Figara w  Cyruliku Sewilskim, powierzono temuż, Wejnert nie mogąc znieść sw e­
go upokorzenia, podaje w  1825 r. (dnia 25 Sierpnia) do komitetu rządowego teatru swoje w  tej 
mierze zażalenie ze stanowczym oświadczeniem, ustąpienia natychmiast ze sceny Warszawskiej, 
jeżeli wymiaru sprawiedliwości nie znajdzie. Podzielono w ięc na przemiany w przedstawieniach 
rolę Figara, między Wejnerta i Polkowskiego. Odgłos powszechny przyznał palmę zwycięztwa 
Wejnertowi, ostatnie to już było jego wysilenie! Odtąd zaczyna się ciągła walka artysty z co- 
dziennemi potrzebami życia. Ożeniwszy się w  1829 r., zostawszy ojcem trzech synów , musiał 
zająć się lekcyjami śpiewu, odrywając się coraz więęćj od teatru. Praca i zgryzoty rozwinęły 
w  nim nieuleczoną chorobę. Stracił głos już dla sceny: praca nauczycielska trawiła w  nim resztę 
sił żywotnych. Obarczony długami, od 1841 r. coraz nikł widocznie. Na łożu śmiertelnem nie 
miał spokoju, bo wyglądał z drżeniem rychło nadejdzie chwila zaboru ostatniego mienia przez 
wierzycieli. Umarł w  wigiliją tego aktu w szpitalu ewangelickim d. 15 Sierpnia 1843 r. o 11-tćj 
godzinie w nocy. Grono uczniów i towarzyszy sztuki, liczni wielbiciele jego talentu, garstka ro­
dziny, na której czele zgrzybiały a tak dobrze zasłużony naszemu krajowi 9 4 - letni ojciec jego 
złożyli zwłoki wcześnie zgasłego artysty na cment. Powązk., w  tej ustroni, która mieści w  sobie 
artystów dramatycznych. Skromny głaz marmurowy, szczególną nosi cechę podwójnego napisu

1 1 *
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po obu stronach, pierwsza od dróżki, poświęcona ku czci Jana Gommerta, nauczyciela Wejner- 
ta, co rok go tylko przeżył; druga ucznia jego (1). Wejnert, posiadając zasady nauki kompozy- 
cyi muzycznej nabyte od swego ojca, probował nie jednokrotnie sił swoich w  utworach muzy­
cznych, to do śpiewu z towarzyszeniem fortepianu, to dla chwały Pana w przybytkach św ię­
tych. Kilka z nich ogłosił drukiem, oznaczywszy skromną cyfrą F. W. Na dwa miesiące przed 
śmiercią, ułożył dwa śpiewy z towarzyszeniem fortepianu, p.n. ,,Śpiew Dobroczynności i Śpiew  
żołn ierski"  Zostały one w  rodzinie, jako rzewna a miła pamiątka po zmarłym artyście.

NEPOMUCENA Z ŻOLKOWSKICH KOSTECKA.
(Pochowana w bliskości ojca twojego. Nie ma nagrobku).

Urodzona dnia 24 Listopada 1807 r., zmarła d. 10 Marca 1847 r. w  Warszawie. Córka to 
naszego wielkiego komika, i wielce podobna była do ojca. Odznaczała się głównie w  rolach 
starych panien i bab wygadanych. W rolach, jak w  komedyi Fredry: Damy i Huzary, w  roli 
Siostry Majora, co mu rai w  małżeństwo własną córkę; i Aldony, w  komedyi S. Bogusławskie­
go: Stara  Rom antyczka, zbierała, jak i w  wielu innych huczne, a zasłużone oklaski. We w ła­
ściwej sferze ról charakterystycznych, był to talent niepospolity

ANTONI ZIELINSKI.
(1Vie ma nagrobku).

Umarł dnia 31 Grudnia 1849 r. Artysta dramatyczny, jakkolwiek nie odznaczający się w yż­
szym talentem, ale pracowity i sumienny, był wielce użytecznym scenie teatru narodowego. 
Główrnym jego zawodem były tak zwane charaktery czarne  w  trajedyjach i dramatach; stąd, 
pomimo poczciwego charakteru, łagodny i uprzejmy w  obejściu, nie miał względów u publi­
czności, gdy w  gronie swoich współtowarzyszów używał szacunku i należnych względów- 
W ystępował w  głównych rolach wtedy, kiedy scenę naszą zdobiły najpierwsze talenta artystów 
dramatycznych takich, jakiemi byli Kudlicz, Piasecki, W erowski, Szymanowski i wielu innych 
Umarł w  późnym wieku jako emeryt.

, ,T U  SPOCZYWA JÓZEF NIWIŃSKI ARTYSTA DRAMATYCZNY, ŻYŁ LAT 32. UMARŁ DNIA 13 MARCi 1832 R O K O ."

(Kamień podłużny na mogile, x godłami sxluki dramalycxnej u spodu).

Urodził się 1800 roku. Kilka lat tylko w ystępował na scenie teatru Rozmaitości W arsza­
wskiego, a od pierwszego roku, dał świetnie poznać znakomity talent, niepospolitego, wyższego

( ) Jan Gommert położył niemałe zasługi dla Warszawy jako nauczjrciel muzyki przez lat 35; zaszczepiając 
smak ilo tuj nadobnej «ztuki. B y t  on w Rogalinie czas jakiś przełożonym w drukarni miejscowej- Broszurę tu wy­
drukowaną, posiada Aleksander Wejnert w swoim księgo-zbiorze.
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komika. Głównie Niwińskiemu zaszczytny rozgłos zjednała rola starego kaw alera , w  komedyi 
wierszem Dominika M agm szewskiego, pod tymże napisem; jak starego m ęka , w komedyi „Ku­
charki,11 i w innych. Z niemałem powodzeniem występował w  głównśj roli, w  ulubionym da- 
wnićj melodramacie p. n. „Chłop m ilijonowy“  w  wielkim teatrze. W sile wieku skończył dni 
swoje, z wielką stratą dla naszej sceny. Współtowarzysze i przyjaciele, pomni na zacne przy­
mioty Niwińskiego, w  hołdzie dla jego talentu, dobrowolną składką wznieśli mu kamień 
grobowy. ____________________

POLKOWSKI JÓZEF.
(Mc ma nagrobku).

Urodził się w  1797 r., umarł d. 9 Czerwca 1835 roku. Był to jeden z pierwszych tenorzy- 
stów opery naszój. Równocześnie występował na scenę teatru Warszawskiego z F. Wejnertem, 
a lubo w  roli Figara (w  Cyruliku Sewilskim), nie dorównał ostatniemu, wkrótce gdy Wejnert 
glos stracił, zajął pierwsze role, i pomimo szepleniącej wymowy, stał się ulubieńcem publiczno­
ści. Tryumfem talentu Polkowskiego była opera Niema z  P ortici, przekładu J. D. Minasowicza, 
przedstawiona po raz pierwszy d. 15 Stycznia 1831 r., w  którśj odegrał rolę Mazaniella rybaka 
Neapolitańskiego. Grzmot oklasków’ odtąd witał zawsze w  tej operze artystę, który i śpiewem  
ig r ą  wzniósł się najwyżćj. Krótki był wszakże uśmiech losu dla Polkowskiego, w  przeciągu 
kilku lat dotknięty ciężką i długą chorobą, zostawiwszy w dow ę i troje sierot, umarł w  niedo­
statku, w  samćj sile wieku, bo w  38 roku życia.

JÓZEF BENEDYKT MAJEWSKI.
Urodził się dnia 31 Marca 1805 roku w  mieście Łaskarzewie, powiecie Łukowskim, na sta­

rem Podlasiu, umarł dnia 10 Lutego 1855 r. W młodym wieku czując pociąg do zawodu dra­
matycznego, wszedł do teatru narodowego w  1825 r., gdzie kształcąc się pod kierunkiem Ku- 
dlicza, wystąpił pierwszy raz dnia 11 Kwietnia 1829 roku w roli służącego, w  komedyi „Sługa 
dwóch patiów.11 Pochlebne przyjęcie zachęciło go do dalszej pracy: a chociaż talent nie odpo­
wiadał chęciom jego; w  rolach najniższćj komiki miał szczęśliwe chwile i bawił publiczność. 
Przez ciąg swego zawodu zbierał troskliwie zasoby literackie do kroniki teatrów Warszawskich, 
i bogaty ich zbiór zostawił. Umarł w  49 roku życia.

ANDRZEJ NIZIftSKI.
Umarł dnia 7 Czerwca 1820 r. Znany powszechnie w  naszym kraju z pięknego talentu ar­

tysta muzyczny, pierwszy klarnecista teatru narodowego. „Łączył on (mówi Karol Kurpiński dy­
rektor ówczesny opery i orkiestry teatru) do swego wytwornego talentu, pilność w  dopelniauiu
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swych obowiązków, miłą i uprzejmą prostotę, słowem , uczciwość bez skazy. Tegocześni lubo- 
wnicy naszej opery, często czuć będą stratę jego" (1).

KUDLICZ BONAWENTURA.
, , T U  SPOCZYWAJĄ ZW Ł O K I  Ś .  P .  BO NA W ENTURY  KUDLICZA, ARTYSTY DRAMATYCZNEGO, NAUCZYCIELA W  SZKOLE 

D R A M (A T Y C Z N E j)  REŻYSERA T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H .  ŻYŁ LAT 6 8 ,  UMARŁ DNIA 1 0  S IE R P N IA  1 8 4 8  ROKU.

PRZY WIĄZA NA I W D ZIĘC ZNA  ŻONA TEN  KAMIEŃ POŁOŻYŁA, PR O S I  ZA DUSZĘ JEG O  O W E S T C H N IE N IE  DO B 0 G A . “

(IV  pobliżu, bo tylko prxex dróike od ustroni artystów dramatycznych spoczywa; kamień płaski na darniowej mogile).

Urodził się dnia 12 Lipca 1780 roku w  mieście Pleszewie, w  Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem. Po skończeniu nauk, rozmiłowany do zawodu dramatycznego, w  21 roku życia przybył 
do Warszawy, i policzonym został d. 27 Czerwca 1801 r. w  poczet artystów teatru narodowe­
go. Kształcąc się pod okiem Bogusławskiego, owego twórcy polskiego teatru, wystąpił po raz 
pierwszy na scen ę , w  roli Susceptowicza, słynnćj naówczas komedyi Szkoła Obmowy. Niefor­
tunne były wystąpienia pierwsze dlaKudlicza, wymowa ciężka, mocno szepleniąca, oblicze nie­
wiele mówiące, postać i ruchy nieskładne i niewyrobione, wszystko uprzedziło publiczność 
przeciwko niemu. Raz nawet doznał zbyt bolesnego ciosu, bo gwizdano na grę jego. Nie zraził 
się temi przeciwnościami młody artysta. Siłą woli i pracy, potrafił wkrótce przejednać sobie pu­
bliczność do tego słopnia, że w przeciągu niedługiego czasu, stał się jćj ulubieńcem, a nastę­
pnie już się liczył w  rzęd pierwszych artystów dramatycznych narodowego teatru. Występował 
odtąd lak w poważnych trajedyjach klassycznych, jak w  późniejszych dramatach, w  komedyjach 
i krotofiłach nawet, a w e wszystkich rolach zbierał zasłużone oklaski (2). Przez lat czterdzieści 
pracując na scenie, stanął pomiędzy najznakomitszymi artystami naszymi, próżnia po nim dotąd 
godnie zastąpioną nie została. W poważnych dramatach, jak w rolach charakterystycznych ko­
medyi Fredry, był nieporównany. Zyskawszy w  młodszych latach ogromny rozgłos w  roli Ską­
pca  Molijera: zaszły już w  latach, zapragnął odnowić świetny swój tryumf. Nie poznał, że już 
sztuki Molijera dla dzisiejszej publiczności zajęcia i wdzięku nie mają, to też poczuł chłodne 
przyjęcie, i nie zebrał marzonych oklasków. W 1815 r. objął nauczycielstwo w  szkole drama­
tycznej, jako tóż w  konserwaloryjum muzycznem i szkole deklamacji; w  roku zaś 1824 powie­
rzono mu reżyserslwo teatru. Obowiązki te pełnił z całem poświęceniem i sumiennością. Kurs 
jego dramatyczny dla uczniów, dziś krytyki nie wytrzyma, bo formułki wypisane dla wyrażenia 
uczuć łub namiętności są śmiesznością; nie wina Kudlicza, że się wznieść nad poziome pojęcia 
w  teoryi nie umiał, chociaż w  grze swój był wielkim artystą. Zaszczytem jego byli dwaj ucznio­
wie: nieodżałowanej pamięci Piasecki, i żyjący Aloizy Żolkowski. W 1821 roku w Czerwcu 
w  dniu imienin Kudlicza, wdzięczni uczniowie szkoły dramatycznej ofiarowali mu zloty pier-

O  lygodnik muzyczny i dramatyczny, 1820— 1821 r. Nr. 7.
 ̂ ‘'*aniy Kudlicza postać zachowaną w sztychu Sokołowskiego, w roli Boratyńskiego, w trajedyi Barbara 

Radziwiłłówna Felińskiego.
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ścień, z napisem wyrażającym ich uczucia. Złamany pracą, wziąwszy emeryturę, w  184-1 r. 
zwiedził W iedeń, Wenecyją i miasta Włoskie, dla przypatrzenia się teatrom i poznania znako­
mitszych artystów. Wiele sztuk tlómaczyl dla teatru, pomiędzy temi: M achabeusze, Upiór, R y ­
w al swojego lokaja , znalazły pochlebne w swoim czasie przyjęcie. Zapalonym był zbieraczem  
tabakierek, to też po jego zgonie znalazł się nie mały ich zasób; przyjaciele i znajomi bowiem, 
znając upodobanie artysty, składali je w darze. Średniego wzrostu, dobrój tuszy, rysów twarzy 
grubych i wydatnych; umiał na obliczu niepokaźnem, wyrazie uczucia równie rzewne i bolesne, 
jak w esołe i śmieszne. Odpowiadały im ruchy swobodne, szlachetne i poważne, w  zgodzie 
zawsze z charakterem, jaki przedstawiał. W końcu życia stracił pamięć, dożywszy późnego 
wieku.

BIELAWSKI JÓZEF.
, ,  JÓZEFOWI BIELAWSKIEMU B. PROFESSOROWI KONSERWATORYJUM MUZYKI, HERWSZEMU SKRZYPKOWI TEATRU 

WIELKIEGO, KOLEDZY, KREWNI I PRZYJACIELE. ŻYŁ LIT 4 2 ,  UMARŁ D. 3  LIPCA 1 8 3 7  R.

(Slup kamienny, urna na wierzchu, pomiędzy grobami Żółkowskiego i Piaseckiego).

Urodzony 1795 r. Umarł d. 3 Lipca, w  poniedziałek o godzinie 11 wieczorem 1837 roku. 
Przez lat 26 był w orkiestrze teatru narodowego, przez lat 20 pierwszym skrzypkiem. Pewność 
i czystość gry jego stawiały go w  rzędzie niepospolitych artystów, a nadzwyczajna przytomność 
i sumienność w  wykonaniu, czyniły go prawą ręką dyrektera 'orkiestry. Dawał się często sły­
szeć w  koncertach, tak na scenie jak i za sceną, a za każdem wystąpieniem, zaszczytnego do­
znawał przyjęcia. Był professorem w konserwatoryjum Warszawskiem, i ciągle lub przewodni­
czył, lub należał do wykonania dziel muzycznych, poświęconych chwale Boga. Jako nauczyciel, 
zostawił wielu uczniów uksztalconych, którzy szczery podzielali smutek, po utracie wzorowego 
i gorliwego mistrza. Prawy i szlachetny Bielawski, zyskał najpiękniejsze świadectwo poczciwe­
go życia, w  świetnym pogrzebie i nagrobku ze składek wystawionym. W dniu 5 Lipca liczny 
orszak przyjaciół i wielbicieli odprowadził zwłoki na miejsce wiecznego odpoczynku. Przy spu­
szczaniu trumny w dól ziemny, artyści i amatorowie muzyczni odśpiewali na pożegnanie: „ W ie­
czny odpoczynek" ułożony umyślnie na len obchód, przez znanego tak chlubnie w świecie muzy­
cznym Ignacego Dobrzyńskiego.

IGNACY DOBRZYŃSKI.
(Spoczywa w ziemi bez nagrobku, w tej ustroili obok Żółkowskiego, Piaseckiego i Bielawskiego).

Urodził się dnia 2 Lutego 1779 r. w Warszawie, umarł w lemże mieście dnia 17 Sierpnia 
1841 r., mając lat 63. Chodził do szkól w rodzinnem mieście, nie skończył ich wprawdzie, bo 
w  1794 r., w  młodocianym wieku, mając zaledwie lat 15 wieku, zaciągnął się do wojska, jako 
artyllerzysta. Odbył całą kampaniją, w końcu takowej dostał się do niewoli. Oswobodzony 
z niej przez hrabiego Łanskoj, podówczas wojennego gubernatora W ilna, wszedł w  nowy za­
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wód życia artysty, do którego od lat dziecinnych pociągał go talent muzyczny, i wielka zdolność 
do gry na skrzypcach. To ułatwiło mu drogę do kilku znakomitszych domów, za pośrednictwem 
których dostał się do Wiednia, w  celu dalszego kształcenia się w zawodzie muzycznym. Stąd 
powołany na pierwszego skrzypka do teatru Lwowskiego, zapoznał się Dobrzyński z J. Elsne­
rem, który był dyrektorem muzyki przy tymże teatrze. Tu zbliżeni dwaj artyści, szczerą z sobą 
zawarli przyjaźń opartą na wzajemnym szacunku; żyli razem jak dwaj bracia zgodnie, a wspól­
nym ich celem było podniesienie i uszlachetnienienie zawodu, w którym obadwaj szczerze 
i z zamiłowaniem pracowali. Nieprzewidziane wszelako okoliczności rozdzieliły ich na długo. 
Prawie w  tym samym roku, kiedy Wojciech Bogusławski wziął Elsnera do Warszawy, Dobrzyń­
ski poznał się z hrabią Ilińskim, senatorem Państwa Rossyjskiego, jednym z najzamożniejszych 
podówczas obywateli Wołyńskich, który go powołał na dyrektora swojój muzyki nadwornej. 
Romanów  rezydencyja hrabiego Ilińskiego, sławny był na całą Polskę i Rossyją; słynął i za gra­
nicą, gdyż wielu cudzoziemców, a mianowicie: anglików, francuzów, włochów i niemców, ścią­
gało do Romanowa, jako miejsca głośnego ze zbytku i roskoszy. Pałac okazały, z przepychem 
królewskim urządzony, życie wystawne, teatr, opera włoska, wodewil francuski i balet na małą 
wprawdzie skalę, ale złożony z doborowych tancerzy. Orkiestra wyborna, z samych cudzo­
ziemców złożona, po większej części włochów i niemców, to wszystko przez lat kilkanaście 
wabiło najpierwszych obywateli okolic do rezydencyi hrabiego Ilińskiego, gdzie każdy hojnie 
podejmowany, używając z całą swobodą zabaw i rozrywek, nie ponosił żadnego wydatku, bo 
w magnackiej gościnności właściciela, każdego przybyłego służba i konie zostawały na utrzy­
maniu wspaniałego gospodarza. Dobrzyński, żyjąc wśród tego przepychu i zbytku, jako dyre­
ktor, kierując dobraną orkiestrą, miał obszerne pole do okazania, tak zdolności w doprowadze­
niu tej orkiestry do stopnia doskonałości, jak zarazem i talentu swego w  kompozycyjach muzy­
cznych. Stanowisko to, oddziałało także i na syna jego Ignacego Feliksa, (znanego zaszczytnie 
nie tylko w  kraju naszym), który od dziecinnych lat, słuchając dobrej muzyki i oswoiwszy się 
z naturą i charakterem każdego instrumentu, lak debrze teraz umió nią władać. Przez lat 18 
Dobrzyński bawił w  Romanowie, a to miejsce z początku pełne swobody i błogiej przyszłości 
dla artysty, stało się w  ostatku powodem smutku i ciężkiego zawodu. Majątek jakkolwiek wiel­
ki hrabiego Ilińskiego, nie mógł wystarczyć przy złym jeszcze zarządzie, na wystawę okazałą 
i niepohamowany niczem zbytek. Przepełniony niedawno Romanów liczną służbą i tłumem go­
ści, zaczął się powoli wyludniać. Cudzoziemcy należący do orkiestry i teatru hrabiego Ilińskie­
go, rozumni i ostrożni, wybrawszy od niego nie mało pieniędzy, wynieśli się cichaczem za gra­
nicę. Ci zaś, którzy pozostali jeszcze wiernymi niedoli hrabiego, w  nadziei, że zaprowadzony 
nowy zarząd dobrami, jeżeli nie przywróci pierwotnćj świetności dworu Romanowskiego, to 
przynajmniej postawi go w możności uiszczenia się z długu wdzięczności tym, którzy mu uczci­
wie służyli, najgorzej wyszli. Do rzędu tych należał Dobrzyński. Widząc, że kilkunasto-letnia 
jego praca spełzła na niczem , nadto, nie mogąc odebrać od lat kilku zaległej swój należytości, 
pożegnał hrabiego Ilińskiego, który zawiódł jego nadziejet i przeniósł się do Winnicy z całą 
swą rodziną, celem dania jej przyzwoitego wychowania. Za przybyciem do lego miasta, poznał
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się zaraz z dyrektorem ówczesnym gimnazyjum W innickiego, księdzem Maciejowskim i z pro- 
fessorami, tu w ięc pomieściwszy synów sw oich, sam został professorem muzyki przy temże 
gimnazyjum. W 1831 r. wyjechał do Żytomierza, gdzie wydawszy jednę z córek swoich Aleksan­
drę za doktora medycyny Mezera, sam przeniósłszy się na stale mieszkanie do Warszawy, przy 
synu swoim Ignacym Feliksie, do końca życia pozostał. Zostawił w dow ę Eudoksyją z Karellinów 
córkę znakomitego dyrektora orkiestry lak zwanej rogowej, która jedynie tylko istnieje w  Ros- 
syi (*). Dzieci miał ośmioro, z których przy życiu pozostało tylko: Ignacy Feliks najstarszy, były 
dyrektor opery teatrów Warszawskich; Edward, artysta także muzyczny, mieszkający w Kijo­
w ie , i córka Aleksandra, o której wspomnieliśmy. Pisał Dobrzyński w  różnym rodzaju utwory 
muzyczne, mianowicie w  czasie pobytu w  Romanowie u hrabiego Uinskiego, gdzie z obowiązku 
zasilał repertuar dziełami religijnemi iśw iatow em i, jak baletami, kantatami i dzielnemi poloneza­
mi, w  których duch i charakter staropolski przecudnie odbija (2). Osiadłszy w Warszawie, dat 
się poznać jako doskonały nauczyciel, jakoż zostawił wielu uczniów, którzy mu dziś zawdzię­
czają swoje stanowisko. Ujmujący w pożyciu, prawy i szlachetny w charakterze, miał tę wiel­
ką radość w  sędziwych latach, że mógł się cieszyć sławą dobrze zasłużoną najstarszego swego 
syna. Artyści teatru Warszawskiego przenieśli ciało zmarłego na cmentarz Powązkowski, i ża­
łobną pieśnią, uczcili ostatuiem pożegnaniem zwłoki zacnego starca.

ELSNER JÓZEF.
(Grób murowany, % pomnikiem i napisem).

, , JÓZEFOWI ELSNEROWI, URODZIŁ SIĘ D. 1 CZERWCA 1 7 6 9  R., UMARŁ D. 1 8  KWIETNIA 1854- R.“

Urodzony w mieście Grodhotcie w  Szląsku; umarł w kolonii zwanej Elsnerówką za Pragą. 
Wychowanie odebrał w  mieście rodzinnem i pierwsze początkowe nauki. Ojciec grający na har­
fie, a brat matki na amorce, wzbudzili w  nim zamiłowanie do muzyki; poświęciwszy się nauce 
śpiewu, jako młodzieniec, śpiewał najprzód na chórze parafijalnego kościoła, a następnie w e  
Wrocławiu, w  kościele księży Dominikanów, gdzie dalsze odbywał nauki. Straciwszy w  mło­
dym wieku rodziców, własną pracą się utrzymywał, a szanując w olę ojca, który pragnął, aby 
syn poświęcił się stanowi duchownemu, zapisał się Elsner na wydział teologiczny. Słabość 
ewałtowna i ważne przeszkody, nie dozwoliły mu kończyć zaczętych kursów, i znowu poświęcił 
się muzyce. Słuchając utworów religinych po kościołach, już w młodym wieku wziął się do 
kompozycyj, które dobrze były przyjętemi, a przez znakomitych artystów uważane były jako 
zaród przyszłego talentu. Miły glos i biegłość w  graniu na skrzypcach, zwróciły uwagę kilku

(1) O r k ie s t r a  ta , znaną jest ś w ia tu  muzycznemu, ze swój oryginalnej a trudnej k o m b in a c y i ,  g d y /,  t y lk o  je­
d e n  t o n  z  t e g o  instrumentu wydobyć można; stąd, ile jest tonów w utworze g ra n y m  .  t y le  jest rogów r ó ż n e j  w iel­
kości i  d o  k a ż d e g o  oddzielny człowiek. Orkiestra t a k a ,  przecudne sprawia wrażenie pod otwartem niebem, a '

s z c z e g ó l n i e j  nad wodą postawiona
( 2) Polonezy te ma syn I. F. Dobrzyński druidem ogłosić.

Cment. Powązk. '1. H -  12
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przedsiębierców teatralnych, że Elsnera namawiali, aby wystąpił na scenę. Jacket, nauczyciel 
na fortepianie we Wrocławiu, pierwszy oceni! Elsnera, i tak mocne ku niemu uczul przywiąza­
nie, że stał się dla niego drugim ojcem i opiekunem. Poznawszy jednak, że zawód artystyczny 
więcej sławy jak clileba przyniesie, pragnąc przytem zapewnić pomyślną mu przyszłość, skłonił 
go, że się poświęcił medycynie. W 19 roku życia swego, dostał stypendyjum od rodzinnego sw e­
go miasta, które spodziewając się że swego ziomka, będzie miało kiedyś lekarzem, z wielką 
radością utrzymanie mu zapewniło. Z szczupłym zapasem i kilku utworami muzycznemi w  kie­
szeni udał się Elsner do Wiednia. Tam ciężka spotkała go choroba, a poznany przez dawnego 
towarzysza szkolnego Bundesmana, z którym do zgonu utrzymywał stosunki, opatrzony przez 
niego w  przyjacielską pomoc i radę, rzucił szkołę Hypokrata, i wyłącznie oddał się muzy­
ce. (1). „Na trzy prawie zupełnie równe części, podzieliły okoliczności żywot Elsnera, (pisze Jó­
zef Sikorski). Pierwsza, od urodzenia do 1792 r., była dlań epoką wyrabiania się na człowieka, 
szukania zawodu, kształcenia się różnostronnego, rozrastania się z duchem i myślą; a to w  wa­
runkach, jakim ulega człow iek, prawie samemu sobie zostawiony. Teolog, lekarz, a zawsze mu­
zyk,— został nakoniec stanowczo tym ostatnim, i to w e Lwowie (od 1792 r.), któremu najpię­
kniejszych lal kilka poświęcił; ale nie największe swoje siły, nie najobszerniejszą działalność- 
Epoka ta cała godna uwagi, dla tego, że się w  nićj Elsner wyrabiał, czerpiąc ze wszystkiego 
co się w k oło  niego działo, w sztuce i w  życiu. Pierwsza już była w  pelnem rozwinięciu, (jak 
w  ojczyźnie Elsnera, sprawą Hajdna), ale go nie dostrzegł od razu, bo mu go nie miał kto po­
kazać, domyślać się musiał po trosze. Brak przygotowania muzyczno-naukowego, którega może 
zrazu i nie widział potrzeby, skromność charakteru, nie wstrzymały jednak pałającego ducha od 
rzucenia się do kompozycyj, ale go zmusiły postępować ostrożnie, nieśmiało; zaszczepiły 
w  nim, a raczej wykształciły wrodzony zmysł analizy i naśladowania, które długo jeszcze 
w utworach jego się przebijały. Do w pływ ów  sztuki, doliczyć należy wpływ świata, który 
wówczas jeszcze na piękne drzemał, choć wkrótce miał przyspieszonym sunąć biegiem. Jak je ­
dno i drugie nań działało, jak się z tem wszystkiem kojarzyły osobiste jego życia okoliczności, 
pozostał ślad w licznych już wtenczas pracach jego muzycznych, do każdej niemal gałęzi sztuki 
ówczesnćj należących. Czem one były, dociec należy, by zobaczyć, czem był Elsner jako czło­
wiek i artysta, gdy w  ostatnim roku wieku przeszłego (1800 r.) do Warszawy przybył. Od tego 
czasu, przez lat 30 był jednym z głównych u nas przewodników w  sztuce, długo nawet jedy­
nym, nigdy drugim. A wszedł u nas w zupełnie inne warunki sztuki i życia, niż były ow e, 
w których żył dotąd. Lecz miał już tyle sil w  sobie pod oboim względem, ile ich było potrzeba, 
by jedno i drugie zrozumieć i wytknąć sobie plan działania, by porównać siebie ze swojem po* 
łożeniem. Jako człowiek sumienny a kochający, postanowi! zapełnić brak, który w sobie i w rze­
czy dostrzega!. Kształci! się usilnie i innych; a nieprzerwaną, ogromną pracą, ciągle nowemi 
płodami dowodził, że ma sumienność i miłość. Dyrektor opery (Kurpiński po nim nastąpił), 
i długo sam dla naszego teatru kompozytor w  rzeczach domowych, nauczyciel szkoły muzykn

( ')  Kuryjer Warszawski, Nr. 10(i. 1854 r.
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rektor konserwatoryjum, professor uniwersytetu, miał w  ręku wszystkie ważniejsze nici żyw o­
ta muzycznego u nas, poruszał niem i, i kierował przeważnie a czynnie. Tu w ięc miał pole do 
prac różnorodniejszych jeszcze niż dawniej, a tem znakomitszych, że i sam podrósł w  siły, któ­
re mnożyły jeszcze pojęcie sw ego położenia, i wymagania ludzi, od niego tylko samego ocze­
kujących tego, co im było potrzebne. By obejrzść 30 lat takiego życia, trzeba pokazać co za­
stał, co stworzył i co zostawił; trzeba patrzćć na rzecz i człowieka z bliska, z dnia nadzień  
prawie; by osądzić, jak się krzątał około dobra powszechnego. Odtąd, aż do końca niemal ży ­
cia, świadek lego więcej co się działo, niż uczestnik przeważny; nie przeto ustał na drodze, ja­
ką tyle lat przebiegał, nie przestał dopełniać sam siebie. Ale jako swobodny w  wyborze, zamias1 

rozrzucać się na liczne kierunki, wolał wypowiadać się do reszty w tem, co najlepiej odpowia­
dało wtenczas jego poglądowi na życie i sztukę, a podobno i jego skłonności, muzyka kościel­
na i teoryja, którym się dawniej poświęcał, całkiem go odtąd zajęły. A że był człowiek goreją­
cy, w ięc nawet przez ostatnie lata życia skołatanego nieuleczoną słabością, utrudniającą sformu­
łowanie myśli wewnątrz gorejących, nie opuścił rąk opadających, i ciągle pracował w dwóch 
tych oddziałach wyłącznie. Starcowi zbliżającemu się do grobu, cóż zostaje krom modlitwy 
i rozmyślania o tem, co mu najpiękniejszy wiek zajęło, tyle dni dało radosnych. Jak to naturalne 
prace jego z epoki ostatniej muszą mieć stronę, jakićj dawniejsze nie m iały; i ważność stresz­
czania się w  nich człowieka całego. Ktoby je przejrzał, dostrzegłby, ile jeszcze biegł za sztuką 
i życiem ludzkości, gdzie się rozłączył z drugiem, by z pierwszą pozostać, jak z niej nakoniec 
brał tylko t o , co dawniej m iała, a co najwcześniej jego myśl uderzyło, lubo nigdy nie pozostał 
obcy potężnym nowych czasów nabytkom. Choć cudzoziemiec, umiał szczególnie ducha naszej 
mowy i naszej muzyki zrozumieć. W pierwseym i o nim, pisał naukowo-muzyczne rozprawy 
w  drugiej, tworzył melodyje, które się popularnemi u nas stalyr. Kto zna jedno i drugie, a oce­
nić je potrafi, nie może zaprzeczyć autorowi wielkiej sity rozumu, bystiości poglądu, giętkości 
myśli do naśladowania uzdatniających; ale, by to było mało jeszcze powiedzieć. W artyście 
istotnym, serce powinno przedewszystkiem przeważać; to też go Elsner tyle pokazał w stosun­
kach swoich z ludźmi, tyle go znać w  pracach jego nas obchodzących, że ciemnym bardzo być 
trzeba by lego nie dostrzedz. W rozprawach swoich (tylko mała ich część w  polskim i niemie­
ckim języku, drukiem ogłoszoną była), pisze za polskim językiem jak za swoim własnym, a do­
wody ściąga ze szczegółów, które tylko rodzinna miłość pojmuje. W swoich kompozycyjach, 
szczególniej piosnkach mniejszych i polonezach, staje Elsner nieraz na tej wysokości, co do 
pierwiastku polskiego, że widno, jak niepodobieństwem by było, aż tam dosięgnąć, rozwagą 
tylko, rozbiorem i naśladowaniem; tam miłość grala“ ('). Towarzystwo przyjaciół nauk w ezw a­
ło go na swego członka; przy otworzeniu b. uniwersytetu W arszawskiego, mianowany został 
professorem sztuk pięknych. W 1821 roku mianowany rektorem konserwatoryjum muzycznego.

( i ) Gazeta codzienna z d. 1 Maja 1854 r. Nr. 113. Podaliśmy tu dosłownie w yjątek ze wspomnienia o Elsne­
rze , napisanego przez znakomitego znawcę i pisarza, (a zbliżonego do zmarłego artysty) Jozefa Sikorskiego, Wska­
zał on trudność zadania, aby dokładnie i sumiennie skreślić żywot Elsnera, mniemamy; że sam tylko godnie odpo­
wiedzieć temu zadaniu potrafi.

12*
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Na początku 1844 roku, uderzony atakiem apopleksyi, utracił władzę w  prawśj ręce i nodze, 
spokojnie znosił to kalectwo. Wyuczył się pisać lew ą ręką, i skreślił jako ostatnią pracę, muzy­
kę do mszy żałobnej. Dostąpił zaszczytu, że wybiło roedal na uczczenie jego prac, zasług i ta­
lentu; w  mieście rodzinnem G rodkowie , zawieszono wizerunek Elsnera na organach tameczne­
go kościoła, wraz z protokółem złożonym w  akiach miejskich o jego znaczeniu. Artyści i wielbi­
ciele sztuki, w  Czerwcu 1852 r., uroczyście obchodzili w  Warszawie obrzęd złotego wesela  El­
snera. Zmarł w  84 roku życia. Nie wyliczamy tu utworów jego muzycznych, zostawując to mo­
zolne zadanie przyszłemu bijogratowi Elsnera, wspomniemy tylko, że samych dzieł religijnych 
ku chwale Bożej, 105 poświęcił. Z prac w  polskim języku zostawił w  rękopiśmie operę: „Oso* 
błiwsi b r a c i a do której i muzykę ułożył. Drukiem zaś ogłosił: „R ozpraw a o metryczności 
i rytmiczności język a  p o l s k i e g o szczególniej o wierszach polskich, w e względzie muzycznym; 
przez Józefa Elsnera, członka królewskiego towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk, z przy­
kładami rzecz objaśniającemi, przez Kazimierza Brodzińskiego, w  Warszawie (')  (*).

„MICHAŁ MATUSZEWSKI.
, , ZMARŁ D .  8  LUTEGO 1  8 5 5  R .  ŻYŁ LAT 6 9 .  , , ZDROWAŚ M A R Y JA . “

(Pomnik kamienny, w pobliżu grobowca A. Malczewskiego).

Urodził się d. 2 5  Stycznia 1 7 8 G  r. na Bukowinie (w Galicyi), ochrzczony w  mieście Czernie- 
jowcach, mieście co się tak malowniczo rozsiadło na górze i na skałach po nad bystrym Prutem. 
Ojciec jego Jan, trzymał wtedy dzierżawą wrieś na Bukowinie. Wychowany w  wiejskiej ustroni, 
w  dziecięcych latach zahartował wcześnie ciało _ jakby zrządzeniem Opatrzności, przewidującej, 
że przyjdzie chwila nie jedna na to wówczas drobne pacholę igrające swobodnie po obszarach 
łąk i stepów, w  których temu zahartowaniu, w  walce z żywiołami i trudem, a niewczasem, za- 
wdzięczy swoje ocalenie. Po ukończeniu szkół, przybywszy do księstwa Warszawskiego, był 
najprzód sekretarzem Ministeryjum wojny w 1 8 1 0  r. Kiedy ówczesna armija polska wymagała 
do służby polowćj pomocy zdolnych i energicznych urzędników; Matuszewski mianowany zo­
stał adjunktein kommissarzy wojennych (dnia 2 3  Listopada 1 8 1 0  r.), w e dwa lata posunięty na 
stopień kommissarza wojennego. Trzeba znad z bliska ten rodzaj służby wojskowój, aby ocenid,

f1) Uwagi nad dziełem tein, ogłosił J. F. Królikowski drukiom , w Warszawie 1818 r 12-a, stron. 50.
(*) Pomiędzy wicią pamiątkami, jakie pozostały po ś. p. Elsnerze, znajdują się także dwa pióra, któremi na 

krótki czas przed skonem skreślił ostatnie utwory swoje. Pióra te zachowane zostały przez rodzinę, wraz z innemi 
jak np. listy najpierwszych mistrzów muzycznych zagranicznych, a między niemi i naszego współziomka Szopena, 
a ucznia Elsnera, który młodego muzyka uczył kompozycyi. Niemniej zajmujące są także listy wszystkich znako­
mitszych swego czasu artystów naszych, kompozytorów i pisarzy, jak np. ś. p. Wojciecha Bogusławskiego, Ludwika 
Osińskiego, I,. Dmuszewskiego, Aloizcgo Żółkowskiego (ojca), albo z żyjących jeszcze Karola Kurpińskiego, 
Ka/.ynskiego, J. N Kamieńskiego. Liczne te pamiątki uporządkowane, spoczywają w gabinecie zmarłego Elsnera, 
na kolonii jego Elsnerówce pod Warszawą, który pozostawiony zupełnie w tym stanie, jak był za życia jego. Ten 
sam stolik na którym pisał, biblijoteka podręczna, której używał, słowem, aż do krzeseł, na których siadał, i łóżko 
Z pOs'cieląi na której sypiał. (Kuryjer Warszawski z 1854 r. Nr. 210).
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ile zdolny, przedsiębierczy, a energiczny urzędnik, oddać może przeważnych usług wojsku; jak 
wysokie jest jego stanowisko. Kommissarz wojenny świadomy wcześnie każdego ruchu armii 
obowiązany w miejsca pochodu i na pole bitwy, przygotować tak żyw ność, jak i wszelkie opa­
trzenie dla chorych jak i rannych. Wystawiony na wszystkie trudy wraz z żołnierzem, dzieląc 
z nim zarówno niebezpieczeństwa wojny; musi czuwać z rodzicielską opieką nad każdym. 
W chwili boju zatyka chorągiew przy rezerwach, tu mieści ambulanse i służbę lekarską, co ma 
nieść pomoc rannym, przewozi ich w  bezpieczną po za strzały ustroń, lub do pobliskich szpi­
tali. Pomyślność przedsięwziętej wyprawy w  doprowadzeniu jej do żamierzonego stanowiska, 
na nim nieraz polega; on ma w ręku nić tajemnicy ruchów i obrotów, czy to oddzielnego kor­
pusu, czy dywizyi swojćj, jak każdodziennie stan obecnych do boju, a stąd, codziennej statysty­
ki, przybytku i ubytku żołnierzy; o ilości rannych, zabitych lub wziętych w  niewolę, posiada wia­
domość. Pod jego rozkazami zostaje służba cywilna magazynów żyw ności, na której czele stoi 
intendent armii. Kommissarz wojenny kieruje przewózką magazynów takich, do wiadomych mu 
stanowisk; a jeżeli wyprawa wymaga głębokiej tajemnicy, odkrywa w rozkazach swoich najbliż­
sze tylko miejsca; a z nich na dalsze dopiero transporta przeznacza. Przykuty do konia i obo­
zowisk, czuwa nad ich potrzebami, i przemyśliwać musi wcześnie nad zaopatrzeniem, zwłaszcza 
w takich marszach w kraju nieprzyjacielskim, gdzie wprzódy stałych magazynów nie zaopatrzo­
no, a żołnierz grabieżą naznaczył już swój pochód. W tej ciężkiej służbie, niejeden z nich 
przypłacił ranami i n iew olą, nie jednego kości spoczęły na krwawóm polu zawziętego boju. 
W tak twardój szkole zahartowany Matuszewski, pamiętnej wyprawie 1 812 roku, towarzyszył 
jako kommissarz wojenny. Utraciwszy konia , ogołocony z odzieży, znosząc niesłychane trudy, 
szedł pieszo od Ponar do W ilna, gdzie złożony chorobą, odmroziwszy nogi, zmuszony był pod­
dać się operacyi i odcięcia siedmiu palców u nóg. W czasie takow ej, zniecierpliwiony niezrę­
cznością felczera, odebrał mu nóż chirurgiczny, i sam na sobie operacyi tej dopełnił. Następnie 
schwytany do niewoli, dziewiętnaście miesięcy w  niój zostawał. Po odzyskaniu zdrowia przy­
bywszy do Warszawy, własną pracą, doszedł do nauki wielostronnej i głębokiej. Przy nowej 
organizacyi wojska polskiego, otrzymawszy dymissyją (dnia 9 Listopada 1816 roku), jako znany 
z zasług i wykształcenia, mianowany przez kommissyją rządową wyznań religijnych i ośw ie­
cenia publicznego, kollaboralorem w  lyceum Warszawskiem, otrzymał następnie tytuł professo- 
ra szkoły wojewódzkiej, (d. 22 Września 1818 r.). W 1822 r. (d. 23 Marca) został stałym pro- 
fessorem tegoż lyceum, „jako dobrze zalecony z  chwalebnych obyczajów i zdatności.“ W 1833  
roku mianowany tłómaczem do języka francuskiego w  biurze Kommissyi Rządowej Sprawiedli­
w ości, przyciśniony wiekiem i trudami życia, zapragnął spoczynku; otrzymawszy emeryturę, 
przy pomocy przyjaciół, oddał się w  1834 r. gospodarstwu wiejskiemu. Wszakże, jak przez 
ciąg całego swego życia, Matuszewski ciągłych doznawał zawodów ; i w  oddaniu się nie obce­
mu sobie zajęciu rolniczemu, znalazł nowe troski, nowe niepowodzenia. Zdawszy synowi go­
spodarstwo, wrócił na mieszkanie do Warszawy, aby użyć spokoju na łonie rodzinny, którą tak 
czule kochał, i gdzie w  każdym ciężkim razie, czerpał moc i pociechę. Bóg dał mu spokój 
wieczysty, bo wkrótce w  69 roku życia, umarł. Stworzony do życia publicznego, nie dosięgnął
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odpowiedniego stanowiska, na jakie zasłużył zdolnością, nauką, prawością charakteru i poświę­
ceniem. Skupi! on te wszystkie przymioty głow y i serca w  małćm tylko kółku rodzinnem, 
i w  większćm przyjaciół, dawnych towarzyszów i uczniów; gdzie zostawił piękne swego imie­
nia wspomnienie.

SPOCZYWAJĄCY W  ZIEM I PIJARZY.

Od lewego krańca ściany, zamykającej zakrystyją kościołka Powązkowskiego, licząc ośm 
kroków w  prostej linii w głąb’ cmentarza, spoczywają w  ziemi zachowane kości Kazimierza 
Sarbiewskiego, Stanisława Konarskiego, Onufrego Kopczyńskiego i wielu jeszcze zasłużonych 
dobrze krajowi ze zgromadzenia księży Pijarów. Nie ma tu najmniejszego śladu dla uw ie­
cznienia ich pamięci, przechodzi nawet tędy żwirowa droga, którą z kościoła przenoszą do gro- 
bowisk ciała zmarłych na cmentarz.

O tych w ięc, których depczemy bez należnej czci prochy, szczegółowo opowiemy.
Kazimierz Sarbiewski, jezuita, ów Horacy polski, jak go kiedyś zwano, uwieńczony laurem 

poetyckim od papieżaUrbana VIII, umarł w  Warszawie d. 2 kwietnia 1640 r. Pochowany zosla! 
w  kościele Jezuickim w  temże mieście na Święto-Jańskiój ulicy, ale nie dano żadnego pomni­
ka (1). Kiedy w  1834 roku czyszczono groby tego kościoła, ze szczątków ubioru poznać można 
było, że Jezuitów chowano bliżej wielkich drzwi, a gdzie indziej świeckie osoby. W pierwszym  
orobie była trumna stara w  oddzielnem miejscu w  formie żłobu zrobiona, bez w ieka, a w  niej 
głow a, część nogi i ręki, reszty już nie dostawało. (2) Napis był na zbutwiałej desce :

„Po. . . . Laur. . . . S."
Z tych kilku liter, powzięto przekonanie, że to są zwłoki Sarbiewskiego, i te złożywszy w  oso- 
bnóm miejscu, następnie Pijarzy, przez szacunek jaki mieli dla poety, którego dzieła wykładali 
po swoich szkołach, przenieśli do kościoła swego na Długićj ulicy. Kiedy jednakże wkrótce 
z kościoła tego uprzątnąć kości zmarłych Pijarów m usieli, i te szczątki wielkiego łacińskiego po­
ety, wraz z tamtymi w ynieśli, i równo ze świtem odprowadziwszy na cmentarz Powązkowski, 
w  miejscu przez nas wskazanem złożyli. Tu w ięc leżą kości oprócz Sarbiewskiego:

Stanisława Konarskiego, owej postaci posągowej w  dziejach oświaty krajowój; Konarskie­
go, który rozpoczyna nowy okres literatury naszej, a patryjarchy polskich Pijarów  (3). Obok niego 
spoczęły prochy jego ucznia, a rozgłośnego imienia Onufrego Kopczyńskiego (4). Nigdy nie za­
pomnę ow ćj, silnie narysowanćj w  pamięci mojój chw ili, kiedy w dziecinnych latach patrzałem 
na wspaniały obchód, doręczenia medalu przez ziomków sędziwemu Kopczyńskiemu za grcun- 
matykę języka  polskiego. Tłum wielki przepełniał ogromną salę. Minister oświecenia narodowe­
go Stanisław Potocki, po wymownćm przemówieniu, po przeczytaniu wiersza Brodzińskiego,

( ) Zobacz wydanie Drezdeńskie poezyi K. Sarbiewskiego przez Langbein’a. I
( ) Ks. Kurowski: „Wiadomość historyczna o kościele, kollcgijum cx. księży Jezuitów W a r s z a w s k ic h .“
( ) Wyrażenie Kopczyńskiego w mowie przy odebraniu złotego medalu za grammatykę.
('j Lrodzil się dnia 30 Listopada 1T35 r. w Czcrniowie, w  dawnem województwie Gniezniońskiem.
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który powszechne w yw ołał współczucie, doręczył Kopczyńskiemu medal złoty. Było to dnia 30 
Listopada 4 816 r. Właśnie ten czcigodny starzec 82 rok życia zaczynał. Na szlachetnem a w y-  
datnem obliczu jego, widziałem głębokie wzruszenie i z spracowanych oczu, gęsto łzy pociekły 
Utuliwszy się nieco, drżącym przemówił głosem , z ową skromnością, cechującą ludzi zawsze 
wielkiśj nauki i wielkiego poświęcenia. ,,Ja ośmdziesiąt laty obciążony, (mówił), za nieuchronną 
wolą natury, nie o pracy, ale o grobowym spoczynku myśleć m uszę, mając zwłaszcza takich, 
którzy mnie wyręczyć mogą.“ Uważał w  końcu, że ten obchód brać nie może za uwieńczenie 
własnej zasługi, ale raczej, aby zachęcić innych w literaturze pracowników. W półtrzecia mie­
siąca już nie żył; umarł bowiem dnia 14 Lutego 1817 r. Powielokroć pisano już i ogłaszano ży­
ciorysy tak Konarskiego jak i Kopczyńskiego, nie powtórzę w ięc rzeczy znanych dobrze, ale 
muszę opowiedzieć jeden czyn szlachetny autora grammatyki języka  polskiego dotąd nieznany.

Dnia 5 Listopada 1794 r., gromadka mieszkańców Pragi ocalona od szturmu, spoczywała 
n a  cmentarzu około kościoła Bernardynów (1). Ranni w  nićj, potrzebowali opatrzenia, głodni 
i spragnieni napoju i pokarmu, nadzy okrycia, wszyscy, pociechy słowa Bożego. Most był zer­
wany, zwycięzkie wojsko biwakowało w  murach Pragi. Nad brzegami Wisły staje poważna, 
blisko sześć-dziesięcio-letniego kapłana posiać, za nim znoszą bieliznę, szarpie, bandaże, odzie­
nie, chleb, gotowane mięsiwo i napoje trzeźwiące. Siwy jak gołąb przewoźnik, co pierwszy 
ofiarował własną łódkę, zabiera to wszystko, i wrraz z młodym synem swoim , chwytają wiosła 
gotowi do niebezpiecznej drogi. Kapłan uzbraja się krzyżem świętym , bo idzie na wyprawę, 
którą życiem własnem opłacić m oże, zażegnywa śmiałych rybaków, a krucha łódka spływa na 
wzburzone fale Wisły. Tym kapłanem w  długiej, czarnej sukni, był Onufry Kopczyński, a w io­
ślarzami jego, ojciec i syn Sitkiewicze, ze starego a poczciwego rodu Warszawskich rybaków. 
Tłum ludu upadł na kolana , modląc się gorąco, za szczęśliwą ich przeprawę. Bóg też czuwał 
nad niemi. Fale Wisły ucichły, łódka dobiła do przeciwnego brzegu, a szlachetni oficerowie 
zwycięzkiego wojska na straży będący, przeprowadzili ks. Kopczyńskiego wraz z jego zapasami, 
które dźwigali obaj Sitkiewicze, na cmentarz Bernardyński. Nieszczęśliwi zbici w  gromadę mie­
szkańcy różnój p łci, wieku i w yznań, wyciągnęli doń ręce, jak do zbawcy swego. Ks. Kop­
czyński opatrzył rannych, odział nagich, głodnym pokarm dostatni zostawił, a wzmocniwszy 
ich na duszy słowy Zbawiciela, szczęśliwie wraca w  mury Warszawy! Czyż to czyu nie go­

dny wiecznej pamięci? _____________

KS. SZYMON BIELSKI.
(Spocxyu-a w xiemi bez nagrobku, razem z  Konarskim, K opczyńskim  i  ivielil innym i).

Urodził się za panowania Augusta trzeciego, Sasa, d. 15 Września 1745 r., w Jazowsku 
w iosce dyjecezyi Krakowskiej (2). Wstąpił do zgromadzenia księży Pijarów, dnia 5 Października

( ' )  Kościol ten w  1807 r. francuzi zburzyli, pozostała dotąd stojąca tylko kapliczką.
C-) Wszystkie daty wyjęte są ex Libro siiffragiorum proviuciae 1’olouae Scholarom Pijarum , utrzym ywane! 

przez prowiucyjala księży pijarów.
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1776 r.; .wykonał śluby zakonne po odbytćj próbie, d. 17 Lipca 1768 r., w  Podolińcu na Spiżu. 
Uczył się retoryki w  Rzeszowie, filozofii w  Międzyrzecu. Od r. 1772 był nauczycielem w  Łowi­
czu i Łukowie; słuchał teologii w  Krakowie. Od 1778 r. do Chełma przeznaczony, od 1780 r. 
przez lat pięć nauczając w  Radomiu, dowiódł jak użyteczną była nauka, połączona z rzetelną po­
bożnością, W Szczuczynie., Międzyrzecu i Drohiczynie, zajmował się edukacyją młodzieży za­
konnej. W 1793 roku powołany do Warszawy na prefekta drukarni, sprawował ten obowiązek 
z wielką pilnością przez lat 24. Drukarnia pijarska była wtedy pod jego zarządem najpierwszą 
w  kraju, wydawała wiele książek czysto i poprawnie, według pisowni Kopczyńskiego, której 
surowo przestrzegał Bielski. Wiele pism nowych przelać kazał w  W arszawie, a więcej sprowa­
dził z Berlina. Jedną z najmozolniejszych prac sam się zajmował, bo pilnował sumiennie korre- 
kty każdego dzieła wychodzącego z pod prassy Pijarskiej. Wydania stąd książek z tego okresu, 
są wielce cenione, bo odznaczają się poprawnością druku. Oprócz tego Bielski sprawował obo­
wiązki prokuratora i konsultora prowincyi. Znanćj z doboru i zamożności biblijoteki kollegijum 
Warszawskiego księży Pijarów, był drugim po Floryjanie Wysockim, założycielem; gdyż wiele 
książek z własnego funduszu zakupywał, duplikaty wymieniał na inne dzieła, i katalog jej w ła­
sną ręką po dwakroć spisany do druku przygotował. Podobnież poprzednio uporządkował bibli­
joteki w  Drohiczynie i Szczuczynie. Wszystkie prawie książki biblijoteki Pijarskiej własnoręczne- 
mi jego napisami są opatrzone. Jako uczeń szkół Pijarskich, z widzenia tylko znając księdza 
Bielskiego, a słysząc z jakićra uszanowaniem o nim wspominano, i o wielkich zasługach tego 
kapłana, czytając wszystkie jego naukowe prace; udałem się do mego czcigodnego professora, 
księdza J. K. Szelewskiego z prośbą: aby, jako znający go bliżej, raczył mi o nim udzielić ob­
szerniejszych wiadomości. Nie odmówił mi zacny mój dawny nauczyciel, i o to dosłownie po­
daję, co udzielić raczył o ś. p. Bielskim. „W końcu 1817 r., przybywszy do Warszawy na nau­
kę, poznałem pierwszy raz księdza Bielskiego. Starzec srebrnym włosem już ubielony, pozyskał 
zaraz młode serca nasze, słodyczą i uprzejmością sw ego charakteru. Co tylko było znakomitego 
między literatami wówczas w  Warszawie, a bodaj nie w całej Polsce, znali i poważali wszyscy 
księdza Szymona, jego zasięgali rady w rzeczach naukowych; jemu powierzali swoje prace do 
druku i razein do ostatecznego wykończenia, a mianowicie co do stylu i polsczyzny, o której 
czystość bardzo był troskliwy. Rękopisma pozostałe po zmarłych autorach, zbiera! Bielski sta­
rannie, poprawiał, układał w  porządek i swoim kosztem drukował, jak naprzyklad „kazania 
Karpowicza“  „księdza Przeczyłańskiego“ i wielu innych. Stefasius, zacny i uczony professor li­
teratury greckiej i łacińskiej przy liceum W arszawskiśm, a później rektor gimnazyjum Poznań­
skiego, miał ścisłe zachowanie z księdzem Szymonem, i dziwił się nie raz, jak on, nie będąc 
w żadnym uniwersytecie, mówił i pisał poprawcie po łacinie. F. Bentkowski w  swojej history1 

literatury polskiej, wyznaje, że wiele jest winien Bielskiemu w  ułożeniu lego dzieła. Linde, 
w pizedmowie do swego słownika, również oświadcza mu wdzięczność za podobną uczyn­
ność ( ). Wydawcy gazet zasilali się często jego erudycyją. L elew el, zwyczajny gość Bielskie-

(') Linde w pomienionym wstępie, chwali pilność ś. p Bielskiego, w doglądaniu druku i rewizyi. Praca to 
w ielka i m ozolna, i ksiądz Bielski p rz y  niej wzrok nadwerężył.
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go, zasięgał od niego szczegółów bibliograficznych; karcił go nieraz Bielski za nową pisownią. 
Towarzystwo przyjaciół nauk przybrało go za swego członka, zgromadzenie Pijarskie chciało go 
pokilkakroć wybrać swoim prowincyjatem, lecz on odpycha! od siebie wszystkie urzędy i za­
szczyty, wymawiając się od nich swą nieudolnością i niegodnością. Jakże to był szlachetny i bo­
gobojny sposób myślenia, życia i postępowania Bielskiego. Wstawał rjino, i już po piątej znaj­
dował się w  oratoryjum na wspólnćj modlitwie i medytacyi z innymi, nie folgując w  niczćm 
obowiązkom zakonnym, mimo wieku już podeszłego. W celi swojój przy drukarni, odmawiał 
potóm ze zbudowaniem godziny kapłańskie, zabierał się do pracy naukowćj, lub korrekty dru­
ków , o godzinie 9-tej odprawiał mszę świętą codziennie, w czasie właśnie, kiedy młodzi jego 
współbracia zajęci byli szkołą. Przy objedzie o dwunastój godzinie, zajmował wszystkich uczo- 
nemi i wesołemi opowiadaniami. Po obiedzie znowu robił sobie krótką pauzę i najczęściej z po­
ważnymi, równemi sobie wiekiem ojcami, zabawiał się rozmową. Praca znow u, do którćj go 
już nałóg przykuł, zatrudniała go do wieczora. Po wieczerzy i modlitwie, pracował przy św ie­
cy do godziny 9-tej, o której szedł na spoczynek. Niekiedy wieczorami, zbierali się starzy i mło­
dzi u księdza Kopczyńskiego (który już z pierwszego piętra nie mógł schodzić), na pogadankę 
i rozrywkę, a żyli wtedy jeszcze znakomici ludzie: ksiądz Przeczytański, Pomorzkant, Sawicki, 
Dąbrowski, Bystrzycki, Ciastowski, Wolicki i wielu innych. Była to praktyczna szkoła dla mło­
dzieży. Tam się dowiedziałeś o wielu rzeczach, których w książkach nic nie masz, tam się na­
słuchałeś o wypadkach historycznych ciekawych, od naocznych świadków; tam prawiono do­
wcipne anegdoty i dykteryjki, które cię ubawiły, bo w  tćm towarzystwie nie skrępowanym ża­
dnym przymusem, strzelał dowcip swobodnie, lam ci nasuwano przykłady szlachetnych czynów  
i poświęcenia, tam nabierałeś pobudek i zachęty do podnioslejszych dążeń. Nigdy nie zapomnę, 
wiele winien jestem temu światłemu towarzystwu, do którego dla korzyści, przypuszczali mło­
dych, wytrawieni ci ludzie. Kopczyński był duszą i wyrocznią tych posiedzeń, a Dąbrowski roz­
weselał wszystkich dowcipem i przycinkami niewinnemi, staremu Pomorzkantowi (1). Mieszka­
nie Bielskiego było skromne, jak na ubogiego zakonnika przystało. Kanapka i krzesełka dębo­
w e, płócienkiem w  kratki pokryte, łóżko proste i nie m alow ane; ściany białe, przyozdobione 
krucyfiksem, stosy książek i papierów; to był cały sprzęt i ozdoba dwóch jego celek małych, 
N ic jedwabnego nie używ ał, bo by to obrażało ubóstwo zakonne. Parę sukien, sutanna i toga, 
z pasami czyli szkaplerzami do dołu spadającymi, (jakićj wzoru już nie widać), były calóm ubra­
niem księdza Szymona. Paledronu (rodzaj kapoty polskićj) nie używał. Surdut długi, koloru pia­
skowego, bez rozporu z tyłu, służył mu do ubioru, kiedy wychodził na miasto raz w  miesiąc lub 
w e dwa, do kollegijum nobilium na Żoliborzu, dla przechadzki, bo więcćj nigdzie nie bywał. Za­
miłowany w  pracy, żałował czasu stracić bez potrzeby koniecznej. Poczciwość księdza Bielskie­
go , weszła w  przysłowie między jego braćmi zakonnymi. W duchu powołania zakonnego, nie 
chciał miód nic swego. Dochody własne obracał na kupno książek do biblijoleki wspólnej, na

(*) Życiorys księdza Dąbrowskiego, już podaliśmy w tomie pierwszym niniejszego dzieła. 

Cmenl. Powązk. T. 11> \  3
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ubogich, dla których był miłosiernym (*); na Uraczenie czasem podwieczorkiem młodych klery­
ków, których lubił i do nauki zachęcał słowy i przykładem. Pokorę miał w  wysokim stopniu, 
z niczego się nie w ynosił, siebie kładł najniżój, nikogo nie potępił, na ułomności nawet ludzkie 
był wyrozumiały. Przystępny dla każdego, o nic się nie gniewał, a chód się czasem oburzył na 
jaką nieprzyzwoilość, wnet ochłonął i przepraszał, jeżeli w  czćm obraził kogo. Nie było też mo­
że nikogo od najniższego do najwyższego, coby go nie kochał, nie czcił jako prawdziwego na- 
śladownika swego mistrza Chrystusa. Bezinteresowny bez granic, pragnął dobra ogólnego, do­
bra wszystkich ludzi, z zupełnśm zaprzeczeniem siebie. Prawdziwie był to człowiek święty!— 
Kto chce poznać jego wizerunek odmalowany olejno przez Paszkowicza malarza, niech się uda 
do refektarza księży Pijarów Warszawskich. Tacy ludzie godniejsi zapraw'dę pędzla i ołówka 
artysty, aniżeli bohaterowie dziszejszego wieku, skoczki i muzykanci. Gdy zdrowie jego było 
pracami skołatane, wątlść zaczynało, doradzili mu starsi zgromadzenia, przenieść się do Żolibo­
rza na świeże powietrze. Lecz i tu nie miał odpoczynku. Powierzono mu kierunek młodzieży 
zakonnej, która się przysposabiała na studyjach historycznemi zwanych, do uniwersytetu; i ośm 
lat szanowny starzec przyświecał przyszłym nauczycielom pochodnią rozumu i świątobliwego 
żywota. Był czułym ojcem, a nie mistrzem młodzieży swojej, dbał o jćj potrzeby doczesne i du­
chowne. Zaraz nową otworzył tu biblijotekę, skupując do niej własnym kosztem książki, któ­
rych katalog porządny utrzymywał, które pod czas wakacyi, w  chwilach wolnych sam oprawiał. 
Wpajał w  młodych odpowiednie do ich powołania zasady: „Non propter esum, sed propter J e -  
sum; nic dla chleba, lecz dla Chrystusa, mawiał on, weszliście do zakonu, pamiętajcież dbać 
nie o siebie, nie o rzeczy doczesne, lecz o dobro duchowe waszych bliźnich, o sumienne chrze­
ścijańskie wychowanie dziatek, które się pod waszą straż dostaną. Pięknie jest dobrze czynić 
bliźnim z heroizmem i nie szukać za to próżnej chwały u świata; ale w w łasnem  sumieniu u Bo­
ga." Jaką tóż cześć odbierał nawzajem ten mąż Boży, niech zaświadczą żyjący, którzy go tak 
jak ja znałem. Wielu współczesnych jemu i głośniejszych może ludzi dawno wymarło, a dla ni­
kogo z nich tak czulćj nie zachowujemy pamięci. Obraz jego zawsze nam jest obecny. Taki to 
powab prawości i cnoty! W 1825 roku, złamany pracą i wiekiem, przeniósł się znowu Bielski 
do kollegijum przy ulicy Dlugiój, pragnąc tam odpocząć, gdzie najwięcej zasług położył. Ale 
czynny duch jego, nie mógł i tu nieruchomym pozostać: kiedy nie mógł czem ważniejszem się 
zajmować, spisywał mszę co miesiąc w  kościele Pijarskim odprawione; naprawiał mszały po­
darte, dopisywał gdzie czego brakowało, odwiedzał chorych. Nie mogąc już znosić zimna w ko­
ściele, miał pozwolenie odprawiania w  celi swojej mszy świętśj, której nigdy nie opuścił. Arcy­
biskup Skaryszewski, wizytując kościoł Pijarski, d. 29 Grudnia 1825 r., nawiedził i celę księdza

P) Miłosierdzie kiiędza Bielskiego dla ubogich było głośne, nikt nie wyszedł od niego bez opatrzenia. Ra­
zu jednego wchodzi do niego drab potężny, z wąsami; i nie zastawszy nikogo .• „ D a j księże pieniędzy!" zuchwale 
zawoła. Łagodny jak baranek ksiądz Szymon, tłómaczy mu się pokornie że mu wiele da<! nie może, bo sam ubogi> 
a tymczasem z nienacka pociągnął za sznurek idący do dzwonka w druk irni. Przychodzi zaraz równie potężny 
z fartuchem parobek:—„B ie rz  g o z a w o ł a ł  ksiądz Bielski zaiskrzony, może pierwszy raz w życiu; i  tak wypro­
sił nieproszonego gościa.

(J. K. Ssclewiki).
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Bielskiego, a zobaczywszy ołtarzyk u niego, spytawszy o wiek poprzednio, rzekł: — „Ja starszy 
jestem , a jeszcze celebruję w kościele.11 „Ale ja tóż, odparł Bielski, styrałem zdrowie na ciężkićj 
i mozolnej pracy!" W nowy rok 1826 odbył spowiedź, odprawiał mszę świętą i odmówił śluby 
zakonne wraz ze swemi współbraćmi. Dnia zaś 4 Stycznia podobnież miał mszę św iętą, był na 
wieczerzy, a wróciwszy do swej celi, padł na ziemię, i krwią zalany, umarł, niechorując wcale. 
„Jak spokojnie umiera sprawiedliwy!“ odezwało się wielu obecnych, ostatnim jego chwilom. 
Ksiądz Czarnecki, kanonik metropolitalny Warszawski, sekretarz towarzystwa Warszawskiego 
przyjaciół nauk, celebrował za jego duszę nabożeństwo żałobne, i uczcił nauczyciela swego  
mową pogrzebową, którą łzy i łkania mu przerywały. Żył Bielski lat 80, miesięcy 3 i dni 20, 
a w  zakonie lat 60. Nie tak uczonych, bo mogą być uczeńsi, nie tak pracowitych, bo jakże 
wielu często zaciekle pracuje i dzisiaj, dla samolubnych widoków; ale bodajbyśmy mieli więcćj 
tak poczciwych, tak otwartych, tak poświęconych dobru ogólnemu ludzi" (O- Przy mozolnej 
pracy, wolne chwile poświęcał już pisaniu, już przekładom dzieł użytecznych dla uczniów szkół 
Pijarskich. Ogłosił drukiem: 1. Arytmetyka praktyczna z tablicami do układania regestrów go­
spodarskich, 1775 r., Svo (przedrukowana w r. 1793 i 1806). 2. Historyja święta starego testa­
mentu aż do zburzenia Jerozolimy, z Opisem geograficznym Palestyny i obyczajów ludu Izrael­
skiego, wyjętym zdzielą  księdza Fleurego. 1793 r. 8vo (przedrukowana w 1806 r.). 3. Emma- 
n u e l a  Kanta projekt-do pokoju wieczystego, z francuskiego przełożony, 1797 roku. 4. Historyja 
święta nowego testamentu, na dwie części podzielona, z dzieła pana Tourneux i Fleurego, 1794  
roku, drugie wydanie, 1811 r. S. Historyja kościelna z francuskiego: Leś elemens de 1’histoire 
eclesiastique, do 1812 r. doprowadzona. 1812 r. 6 . Pieśni narodowe z różnych autorów pol­
skich zebrane. 1818 roku. 8vo. 7. Katechizm większy księdza Fleurego, zawierający histoi yją 
świętą i naukę chrześcijańską, 1812 r. 8vo. 8. Wybór różnych gatunków poezyi, z rymotwói- 
ców polskich, dla użytku młodzieży. 3 tomy, 1806 r. (powielekroć razy późnićj przedrukowa­
ne). Wyborem wyjątków w  tćm dziele, kierowali: Onufry Górski, pijar, i Franciszek Dmocho­
wski, tlómacz I/jady. Na czele każdego tomu umieścił Bielski nie tylko wykład każdego iodzaju 
poezyi, wedle ówczasowego pojęcia, ale podał zarazem i krótką wiadomość o rymotwórcach 
polskich, tak oryginalnych jak i tłómaczach. Dzieło to, jak i Zbiór pieśni, wskazują i myśl w yż­
szą B ie l s k ie g o  i dążności szlachetne w upowszechnieniu tego, co było na ow e czasy pięknćm 
i wzniosłćm. Do dzieła w  języku łacińskim, o życiu i pismach Pijarów, (patrz pod życiorysem  
księdza Pomorzkanta), napisał dodatek, obejmujący okres czasu od l 794 do 1812 r. (2). Owo­
cem mozolnej i długoletniej pracy B ie l s k i e g o ,  jest katalog biblijoteki księży Pijarów w Warsza­
wie, który ogłosił pod napisem:,, Catalogus librorum Bibliothecce CollegiiRegii Yarsamensis Cleri- 
corum Regularium Scholarum Pijarum Renovatis. 1 ar samce, 1822 a. str. 497, in Svo. Zamknął 
go spiseni rękopismów, a na samym końcu podał szczegółowy s p i s  rękopismów Kopczyńskiego 
po jego śmierci pozostałych. Możemy zakończyć życiorys zacnego kapłana słowami ś-go Pawła:

(1) Dotąd rękopism księdza J . K .  Szelewskiego.
( 2) Ksiądz Andrzej Wątrowski, magister nauk i sztuk pięknych, pijar, obiecuje nam nowe, z dopełnieniem te ­

go dzieła, wydanie.
13*
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„Gonitwom dobrą odprawił, zawodum dokonał, wiaręm zachował; na ostatek zgotowany je s t  mi 
wieniec sprawiedliwości, który mi odda Pan, Sędzia sprawiedliwy, w on dzień.“  (W Liście II, do 
Tymot., rozd. IV).

POMORZKANT ATANAZY.
P I J A R .

(Spocxyica w xiemi, w ternie grobowisku, hex nagrobku i napisu).

„Kto zaznał Warszawę przed 1823 r., mocno zapewne wyrytą ma w  pamięci postać starca 
rzeżkiego, dobrej tuszy, rumianych liców, w łosów  bjałych i na ramiona spadających, w  prostćj 
czarnej sutannie kleryckiej, pasem kamelarowym przepasanej, w  czarnćj czapeczce piuską w  ko­
ścielnym języku zwanej, przechadzającego się posuwistym już krokiem po dolnych korytarzach 
kollegijum pijarskiego, przy ulicy Długiej, dotykających z salami szkolnemi, i już szemrzącego 
w  skupieniu ducha psalmy Dawida z pamięci, lub koronkę, już tćż po odszemranych modłach, 
figlującego dziarsko z przelatującymi jak frygi kolo niego studencikami. Był to stary Pomorzkant, 
nie obojętna swego czasu postać. Urodził się za panowania Sasów. Był widzem wszelkich prze­
wrotów głów  i rzeczy w  ośmnastem stuleciu. Widział i skutki wojny siedmioletniej, i wydoby­
wającą się z pod panowania Albionu Amerykę, i przeobrażenie polityczne kraju sw ego, i krwa­
w ą rewolucyją Francuską, i przedstawicieli filozofizmu 18-go wieku, i Fryderyka Wielkiego, Jó­
zefa II, W oltera, i falangi zachodu z szykością uraganu przelatujące z jednego końca Europy na 
drugi, odmieniając postać świata i ginąc wreszcie na północy krańcach, i upadek Napoleona, 
i odradzającą się różczkę oliwną pokoju i błogie panowanie wspaniałomyślnego A lexandra  I-go, 
którego skon dwoma laty uprzedził. I wśród tylu zawieruch wiódł Pomorzkant cichy, jednostaj­
ny żyw ot, w  skromnym zawodzie nauczycielskim, zasiewając dobroczynne nasiona światła 
i cnoty, przykładając się do szczęścia swojćj społeczności, dopóki złamany wiekiem, nie oddalił 
się na spoczynek w zacisze zakonne. Był ksiądz Pomorzkant i przewodnikiem szkół, i miłośni­
kiem nauk, i autorem, a bardzo mało o nim wiemy. W żadnej z historyi piśmiennictwa naszego 
nie uczyniono o nim wzmianki, wyjąwszy księdza Bielskiego Szymona, który w swojóra dziełku 
łacińskiem Vitae P iaristarum , rzucił o nim parę szkiców. Ksiądz Pomorzkant Atanazy uro­
dzi! się dnia 16 Lutego 173G roku w ziemi Chełmskiej i w  Chełmie do szkół pijarskich uczęsz­
czał. Wstąpił do zgromadzenia Pijarów i professyją zakonną wykonał w Podolińcu (na Spiżu) 
17oo r., Odbywszy studyja naukow'e, uczył wym owy i poetyki w  Narężu, Rzeszowie, Między­
rzeczu. Wielokrotnie w  swoich i obcych kościołach kazywa! wym ow nie, jako to: w Rzeszowie, 
Łowiczu, w  kościele katedralnym Krakowskim. By! prefektem w dawnem kollegijum Warsza- 
wskiem, staroświeckich obyczajów, i cnoty ścisły przestrzegacz, następnie rektorem w  Rydzy­
nie, członkiem rady prowincyjalskiój, rektorem w Szczuczynie, Łomży i przy tem nie porzucał ka­
znodziejskiej trybuny. Nareszcie laty obciążony, żył w  ustroniu, oddając się pracy naukowej, 
i niekiedy uproszony występował jako mówca chrześcijański w kościołach po za domem zakon­
nym. Znal dokładnie język i literaturę klassyków łacińskich, a w  stylu naśladował zwięzłość
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Sallustyjusza. Przygotowywał obszerny słownik łacińsko-polski, podług Jana Golfreda Haas sło­
wnika, wydanego w Lipsku, lecz praca ta nie dokonana z powodu niemocy oczu w  ostatnich la­
tach Pomorzkanta, dotąd spoczywa w rękopiśmie. Z jego pism wyszły na widok publiczny:
1. Kazanie  na pogrzebie księcia Augusta Sułkowskiego, wojewody Poznańskiego, założyciela 
kollegijum Pijarskiego w  Rydzynie, miane 1786 r., w  Lesznie, w  4-ce (x). 2. Kazanie  na po­
chwałę ś. Jana Kantego, w  czasie obchodu kanonizacyjnego, miane i drukowane w  Krakowie,
1780 r., po żywocie tego świętego. 3. Spis dzieł przez Pijarów polskich wydanych, a przez ks. 
Bielskiego zredagowanych, zebrał, jak to sam Bielski w tem dziełku na stron. 148 zaświadcza, 
(Żywoty tylko przez Bielskiego były dodane); (2) 4. K azania  ks. Cochin, w  4 t-ch, z francuskiego 
na polski język przełożonych (przekład dotąd w  rękopiśmie zostaje). Osłabiony na wzroku i słu­
chu, nie przestał wykonywać powinności pobożnego kapłana i dobrego zakonnika, oczekując 
z wypogodzonem czołem, rychło go Pau życia i śmierci do siebie powoła. Uległy woli Boga w e  
wszystkićm, nie cierpiąc prawie nigdy żadnćj choroby, spokojnie wyzionął ducha, dnia 6 Maja 
1823 r., wśród modłów braci swoich, opatrzony poprzednio świętemi Sakramentami, mając so­
bie nadaue miano dziekana prowincyi i ojca. Żył lat 87 i blisko 3 miesiące, w  zgromadzeniu G8 

spelna. Oba kollegija wraz z uczniami swoimi, liczne duchowieństwo świeckie i zakonne, a mię­
dzy innymi ks. Falkowski, kolega dawny zmarłego, znakomici obywatele, ze czcią należytą od­
prowadzili zwłoki szanownego starca na cmentarz Powązkowski. Mimo staroświeckiej surowo­
ści obyczajów, mimo ścisłej i rzadkiej religijności sw ojej, mimo wieku zgrzybiałego, był ks. Po- 
morzkant nader miły, wesoły i pożądany w  domowem pożyciu, a niewinną figlarnością swoją 
zdawał się przypominać nam wiek chłopięcy. Kiedy w  starości już wysokiój, nie wychylał się 
za progi kollegijum, używał przechadzki po korytarzach nie bardzo widnych, chwytał przeka- 
marzających mu się, a dobrze z jego żartami oswojonych studentów za czuprynę, prowadził dla 
rekognicyi do okna, (bo już niedowidział) i uderzywszy lekko w policzek, jak przy bierzmowa­
niu , puszczał swawolnego młokosa. Zwyczaj ten powtarzał się prawie codzień u ks. Pomorz­
kanta. Zdarzyło się t ćż  razu pewnego, że uczniowie liceum Warszawskiego i gimnazyjum pijar­
skiego, mieli wystąpić publicznie z jakiejś okoliczności. Owczasowy rektor liceum Warszawskie­
go Linde, przybył na Długą ulicę do kollegijum, udając się podobno do rektora Pijarów, ks. 
Sawickiego. Napotkany w  ciemnym korytarzu przez ks. Pomorzkanta, pochwycony został od 
niego za włosy, i do okna pociągniony. „O dla Boga!“ wrzasnął zwyczajnym sobie cienkim gło­
sem wyschły od pracy literackiej Linde, , cóż to ma znaczyć? 11 przy świetle poznawszy swą  
omyłkę ks. Pomorzkant, najserdeczniej przepraszał Lindego, ale wypadek ten narobił śmiechu po

(•_) Kazanie to, tak się podobało ówczesnym słuchaczom, iż je na niemiecki przełożono język i drukiem ogło­
szono. N iecieckiego jednak tekstu nie widzieliśmy. Słyszeliśmy tylko o tem od współczesnych księży, Pomorz­
kanta uczniów.

2) Rękopisni tej pracy Pomorzkanta po łacinie, obejmujący życiorysy i pisma wszystkich uczonych Pijarów 
aż po rok 1794 ma napis: ,,Vita et scripta quorumdam, e Congregatione Clericorum Regularium Scholarom pij arum 
in provincia Polona professorum, qui operibus, editis patriae etEcclesiac proficuis, nomen smun memorabile fecere- 
uut.‘ S. Bielski dalej to dzieło doprowadził, dodał bowiem spis uczonych Pijarów od r. 1794 do 1812 r. i w tymże 
roku drukiem ogłosił. Rozbiór tego dzieła podała gazeta literacka powszechna w Halli, 1813 r. Nr 99.
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całój Warszawie. Kiedy Pijarzy wychodzili z refektarza po obiedzie, ks. Pomorzkant zaczajony 
przy drzwiach, każdemu z młodszych musiał dać kuksa, skąd często najpocieszniejsze wynikały 
sceny. Poufaląc się ze wszystkiemi, dawał ksiądz Pomorzkant dowód do śmielszych z siebie 
żarcików, z których nie wszystkie jednak lubił znosie. Tak np. księża Dąbrowski i Wolicki wma­
wiali wPomorzkanta że był niemcem, że tego dowodzi jego kazanie na pogrzebie księcia Suł­
kowskiego po niemiecku, a nawet nazwisko samo nie kwadrujące z polskiemi nazwami: P o-  
mer kant. Nie można było niczem bardziej oburzyć staruszka. Cały ogniem wtedy płonął, 
i protestował na seryjo przeciw temu twierdzeniu. Na pogadankach wieczornych, za życia ks. 
Kopczyńskiego i późniejszych, na które zbierali się i starzy i młodzi, lubił bywać ks. Pomorz­
kant, i tam na wszystkie strony odcinać się musiał, wymierzonym przeciwko sobie żarcikom, 
a stary Kopczyński w  ogromnym fatersztulu, podparty wielką trzciną siedząć, śmiał się do roz­
puku z tych humorystycznych wyskoków. Jak był sam dla siebie surowy, tak ostro karcił naro­
w y młodzieży, kiedy był prefektem szkół Warszawskich, jeszcze za Stanisława Augusta. Na pro- 
cessyi Bożego Ciała ze studentami bywając, nosił za pasem dyscyplinę wicianą, jakiej typu już 
nie ujrzysz, i z temże godłem ówczesnej władzy nauczycielskiej, odmalował go Bacciarelli, na 
jednym z historycznych obrazów swoich; kto chce poznać wizerunek księdza Pomorzkanta, 
niech się uda do refektarza księży Pijarów Warszawskich. W rysach twarzy odbija się pogoda 
i w esołość11 (1).

IGNACY ZABOROWSKI.
(Spoczywa w ziemi, w ternie grobowisku, bez nagrobku).

Ks. Ignacy Zaborowski (pijar), urodzony 1754 r., umarł w  Warszawie d. 10 Stycznia 1803  
r. W młodych latach wszedł do zgromadzenia księży Pijarów, oddając się wyłącznie nauce ma­
tematyki. Kiedy wredle urządzenia kommissyi edukacyjnej, szkołę w Łomży otwarto, Zaborowski 
został tu professorem matematyki. Lat 16 wykładał ten przedmiot i potrafił wykładem zwięzłym, 
jasnym a łatwym, zamiłowanie do tój nauki między młodzieżą rozszerzyć: „bo uznawał ją (jak 
wyraża Piotr Maleszewski jego bijograf), umiejętnością prawdziwie uzacniającą człowieka, 
i najgodniejszą zatrudniać stworzenie myślące; pragnął przyzwyczajać młodych rozum, zapomo- 
cą rozbioru matematycznego, do rozróżnienia błyskotek dowcipu od rzetelnych św iateł, zawiło­
ści, od gruntownych widoków, i ciemnoty od głębokiego rzeczy pojęcia. Widział Zaborowski, że 
potrzeba i interes ożywiły przemysł, rozszerzyły umiejętności, zaczęły sztuki, utworzyły 
rzemiosła, i że potrzeba i interes zagrzewają do nich najmocniej we wszystkich czasach, 
i we wszystkich krajach. Geometryja w  pierwszych wzrostu latach do rozmiaru ziemi uży­
ta, zaczęła szczęśliwie przekonywać ludzi o je j pożytkach. W tym widoku wystawiał ją Za­
borowski, bo znał, że tak w Polsce, gdzie podług dawnego prawnictwa, sprawy graniczne naj- 
więcćj niespokojności między rodzinami robiły, powszechnie o matematyki korzyściach przeko-

( ')  Życiorys ten do naszego dzieła napisany przez ks. J K. Szelewskiego, redaktora P am iętnika Moralno, 
religijnego, drukowanym  l>yl w kalendarzu J. Ungra na rok 1836.
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nad potrafi. Wydał on w  tym celu 1786 roku Geometryja praktyczną. Podaje tam najłatwiejsze 
sposoby do mierzenia ziemi, do przenoszenia na papier placów, granic, miast, budynków; uczy 
odbywać te działania, nie tylko zapomocą stolika geometrycznie, ale zapomocą koDtomierza try­
gonometrycznie; traktuje o wymiarze w  sprawach granicznych, mówi o przerysowaniu mapp, 
jednych na drugie, o wynajdywaniu powierzchni gruntów, o dzieleniu łanów na części żądane,
o równoważeniu czyli libellacyi, i robi dzieło w którem wykłada porządnie wszelkie zadania ge- 
ometryi praktycznej, zręcznie przystosowywa teoryją do rozmiarów, z jasnością i dokładnością 
okazuje wszystko, cokolwiek jest potrzebnym w  geometryi praktycznej, a czego trzebaby szukać 
po wielu autorach; dzieło w którem każdy z początkowemi wiadomościami teoryi, może się 
ukształcić na praktycznego geometrę. Jeżeli Stanisława Solskiego, Geometryja polska w  Krako­
wie 4 683 r. wydana, a teoryją i praktykę obszernie obejmująca, maluje człowieka posiadające­
go wyższą matematykę, wielką wiadomość astronomii mającego i wartego być policzony w  po­
czet ówczesnych matematyków: Geometryja tylko praktyczna  Zaborowskiego, maluje człowieka 
znającego wszystko, co_w tym rodzaju zrobiono, czystym jeżykiem piszącego, z rzadką znajomo­
ścią pojęcia ludzkiego, wszystkie potrzebne do celu prawdy stosującego; słowem, można spra­
wiedliwie powiedzieć, że Zaborowskiemu winniśmy dzieło pierwsze w tym rodzaju, i ze wszech  
miar dziś jeszcze pierwszeństwa warte11 (1). Szanowany powszechnie ze swej nauki i prawości 
charakteru, doszedłszy godności prowincyjała w zgromadzeniu księży Pijarów, umarł w  samój 
sile w ieku, mając lat 49. Uczcił Zaborowskiego mową na obchód pamiątki jego, jako członka 
towarzystwa przyjaciół nauk, Piotr Maleszewski, odczytaną dnia 5 Maja 1803 r. w  temże zebra­
niu, w  którćj nam podał krótki życiorys zacnego kapłana, i zasłużonego pisarza.

WAGA TEODOR..
( P I J A  R).

(Spoczywa w ternie grobowisku).

Urodził się na Mazowszu 1749 r., umarł w  Warszawie 1801 r. Początkowe nauki odbierał 
w Szczuczynie u księży Pijarów, a po icli ukończeniu, został członkiem tegoż zgromadzenia. Ko­
narski wielce go polubił, poznawszy w  młodym Wadze chęć do nauk i znakomitą zdolność 
udzielania ich uczniom. Zbadał Waga gruntownie dawną literaturę, poświęcił się szczególniej 
historyi ojczystej i prawu krajowemu, wykształcony własną pracą i zwiedzeniem obcych krajów 
w  celu naukowym; w zgromadzeniu swojóm sprawował pierwsze urzęda, i imię swoje'w księ­
dze zasłużonych Pijarów niezapomnianemi zgłoskami wyrył. Po dwudziestu kilku latach jak 
zmarł Waga, słyszałem często pomiędzy starszymi Pijarami miłe jego wspomnienia; jak był 
w  obejściu przyjemny, jak wielką naukę umiał przelewać w młodych uczni, jak zebranie weso­
ło bawił opowiadaniem powiastek i anegdot dowcipnych i śmiesznych, któremi najpoważniejszą 
opowieść swoją przeplatać i ubarwiać lubił. Imię W agi rozgłośnćm zrobiła w  kraju wydana:

( ')  Roczniki Tow arzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk. Tom 2. W arszawa, 1803.
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„Historyja królów i książąt polskich, krótko zebrana, w  Warszawie, 1770 r., u księży Pijarów. 
8vo.“ Dzieło to, co poprzedziło wydanie dziejów Piastowych Naruszewicza, przez lat kilkadzie­
siąt w  nauce historyi ojczystej, było jedynym przewodnikiem dla młodzi uczącój s ię , nie tylko 
w  szkołach pijarskich, ale i we wszystkich innych. Waga napisał je dla użytku jednej polki, jak . 
sam w  przemowie wyraża, z przyłączeniem geografii polskiej; rękopism ten bez jego wiedzy 
w 1767 roku wydano w Supraślu. Poprawi! w ięc te z błędami wydanie, powiększył i wydał 
w  1770 r. Odtąd powtarzały się dzieła lego edycyje, nawet po śmierci Wagi. J. Lelewel, uzna­
jąc ważność historycznego wykładu tego krótkiego zbioru dziejów Polski, z którego sam się 
uczył w  szkołach; poprawił błędy wydatniejsze, pomnożył dodatkiem obejmującym panowanie 
Stanisława Augusta, i wydał w  1819 r. Inne pisma Wagi są: „Zbiór krótki potrzebnych wiado­
mości kawalerowi Maltańskiemu, w  Warszawie u księży Pijarów 1775 roku, 8vo.“  (Są to ważne 
szczegóły o rodzinach polskich, należących do tego zakonu). „Kadencyje sądów ziemskich i Grodz­
kich, oraz jurisdykcyi sądowych ultimae instantiae, obojga narodów, w  Warszawie u księży Pi­
jarów, 1785r. 8vo.“ „Inwentarz praw , statutów, konstytucyi koronnych i W . Księs. Litewskiego, 
znajdujących się w 6 ciu pierwszych tomach Voluminis Legum,“  Warszawa 1782 r. folio. (Dzieło 
pracowicie u łożone, a do użytku podręcznego nadzwyczaj ważne). „O  występkach i karach"
(z Beccaria), przekład dokładny, wydanie tego pisma wiele się przyczyniło do sprostowania błę­
dnych mniemań i pojęć w  przedmiocie kryminalnego prawodawstwa. Przełożył Waga także, co 
może być uważane za dodatek do powyższego. „O cnotach i nagrodach.“ Jako biegły heraldyk, 
zostawił wiele przypisów do herbarza Niesieckiego. Pisał i połacinie, jak moda jego wieku ka­
zała, wierszem i prozą. W pracach tych mozolnych, jak zwykle pisząc w  języku zmarłego ple­
mienia, okazał znajomość i biegłość literatury starożytnej; pisma zaś same, już pył niepamięci 

pokrył.

STEFAN l KACPER BÓHM.
(TV murxe okalającym cmentarz, za kościołem od drogi bitej, dwa kamienie z napisami pogrobnemi dla ojca ityna):

, ,  S T E F A N O W I  BEYM E X E K U T 0 R 0 W I  W Y R O K Ó W  S P R A W I E D L I W O Ś C I ,  W  72 ROKU ŻYCIA, DNIA 26 LUTEGO 1813 ROKU 

ZM ARŁEM U, NA ZNAK CZUŁEGO PR Z Y W IĄ Z A N IA ,  JAKO DOBREMU M ĘŻO W I I  KOCHAJĄCEGO OJCA , T E N  POMNIK W DZIĘCZNOŚCI

S T A W I A ,  P R O S I  0  W E S T C H N IE N IE  DO BOGA:

„Tak naznaczyły Boskie w yroki,
Abyś tu swoje położył zw łok i,
Nad zgonem twoim, łzy leje żona 
Z dziećmi twojemi osierocona.”

( W yxej nad tym, drugi kamień z  napitem): 
j , CIENIOM Ś .  P .  KACPRA BOIIMA, ŻYŁ LAT 4 6 .  UMARŁ D .  1 8  MARCA 1 8 2 9  R .  POZOSTAŁA ŻONA Z DZIEĆMI PAMIĄTK Ę 

T Ę  W Y S T A W I Ł A ,  PROSZĄC O NABOŻNE W E S T C H N IE N IE  DO B 0 G A . “

Są to grobowce dwóch mistrzów sprawiedliwości, ojca i syna, spoczywających przy sobie. 
Pierwszego imię poszło w  groźne przysłowie u ludu Warszawskiego: „Pójdziesz ty do Stefanka 
na śniadanie, oznaczające, że się zapozna wkrótce ze stryczkiem, lub mieczem kata. Obaj zacho-
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wywali ten zwyczaj dawny, że po dopełnionej na zbrodniarzu skazanym karze, w  uroczystym 
ubiorze swoim, każdy stawał przed prezydentem m. Warszawy, a dobywszy miecza z pochwy, 
zapowiadał: że z mocy wyroku sądu kryminalnego ukarał złoczyńcę. Zwyczaj ten, prezydent 
K. Wojda zniósł zupełnie. Stefan Bem (Bóhm) urodził się d. 25 Grudnia 1741 r. w'b. wojewódz­
twie Chelmińskićm. Z licznego rodzeństwa był jedenastymi najmłodszym synem Krysztofa Bema. 
Po skończonej w  Chełmie nauce, posłany został do Królewca dla nauczenia się chirurgii, nie 
mając wielkićj chęci do tego zawodu, w  1767 r. wyjechał do Litwy, i w  dobrach księcia Karo­
la Radziwiłła (panie kochanku), przyjął obowiązki olicyjalisty. Wkrótce powstała konfederacyja 
Barska; młody Stefan ochotnie staje pod chorągwią, którą silnem ramieniem sam książę Karol 
wspierał, dzielił bez przerwy wszelkie jej losy i niebezpieczeństwa , aż między Tyńcem i Krako­
wem , w  krwawem spotkaniu ciężko ranny, cięciem szabli przez twarz i g łow ę, zrzucony z ko­
nia, i jako zabiły na polu zostawiony. Nazajutrz znaleziony od swoich, winien staraniu Piotro­
wskiego litwina i dworzanina księcia Karola Radziwiłła także, przyjście do zdrowia. Pamiątkę 
tej przygody cięzkićj w  bliźnie, zachował do grobu (1). Z upadkiem konfederacyi, nie mając 
utrzymania, gdy zasiłki od rodziny nie wystarczały na życie, a majątki chlebodawcy srodze zni- 
szczonemi były, postanowił udać się w  strony rodzinne, dla widzenia się z bracią, z których j e ­
den nie złe miał beneficyjum. Przy tej sposobności odwiedził Heilsberg w Warmii, i tu zapoznał się 
z Millerem, który prócz obowiązków wykonawrcy wyroków, był miejskim fizykiem, czy chirurgiem. 
Przyjaźń ta wrpłynęła na oswojenie ze stanem, o którym wtedy nie myślał. Z chwilowego spo­
koju korzystając, przybył do Litwy powtórnie i w  województwie Brzesko-Litewskićm mosty na 
rzece Bugu dozorował. Mając byt zapewniony, ożeni! się w  1782 roku. Przy drugim rozbiorze 
kraju, utracił szczupłe mienie, jakie sobie przez lat kilkanaście uzbierać potrafił; przechodzącym 
wojskom, jako dawny partyzant wskazany, tyle tylko miał czasu, ile do ocalenia siebie, żony 
i syna potrzebował. W 1793 r. przybył do Warszawy, w  niej zastał mistrzem sprawiedliwości 
.Tana Millera, brata Hajlsburgskiego; ten widząc go w  stanie opłakanym, a sam będąc w wieku 
podeszłym, namawia! do zajęcia miejsca przez siebie zajmowanego. Okoliczności i. 1 /9 4  Ste­
fana Bem do przyjęcia już opuszczonej posady, pociągnęły, którą jak akta Magistratu Warszawy 
przekonywają, na usilne nalegania prezydenta Zakrzewskiego, przyjąwszy do r. 1813 pełnił. 
Jako starćj chorągwi stary wojak, doznawał chlubnych względów, od znakomitych wodzów. 
Na sąsiednich domu Stefana Bema Faworach, mieszkający jenerał H.Dąbrowski, izadko go po­
mijał bez pogawędki o ubiegłych czasach, zabierał go naw’et często do siebie, by pogaworzyć
o nich. Książę Józef Poniatowski wspierał go hojnemi darami w drzewie do budowli i opalu, co 
w dawnych regestrach dóbr Jabłonny, znaleść częste ślady można.

Syn Kacper Bem , urodzony w  początkach 1784 r. w  miasteczku Prutulinie nad Bugiem 
z  S t e f a n a  i Maryjanny z Gliszczyńskich, w  9 roku życia przybył do Warszawy z rodzicami. 
Uczęszczał do szkół Benonów i pijarskich. W r. 1804 po zajściu z oficerami pruskiemi, ratował

(i) Piotrowski konfederat długo żył w czerstwej starości, przemieszkiwał w Warszawie, i wnukowi Stefana, 
szczegóły o dziadzie jego opowiadał.

Cment. Po wazie. T . 11. ^ ^
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się ucieczką, którą mu ojciec ułatwił, i do Berlina na naukę lekarską posiał. Za ukazaniem się 
wojsk francuskich, w  korpusie marszałka Dawusta służbę przyjął i z nim przybył do Warszawy. 
Gdy tworzyć się zaczęły pułki polskie, porzucił służbę francuską, i wszedł jako ochotnik do 13- 
go pułku jazdy huzarów, dowództwa pułkownika Tólińskiego. Odbył kampaniją 1809 r. po za­
jęciu Krakowa, jako wyborowy huzar, przeznaczony został do pójścia w głąb Galicyi; przy je­
nerale jazdy Rożnieckim, pełnił obowiązki kwatermistrza. W 1810 r. przeznaczonym będąc do 
Hiszpanii, gdy przeniesienie takie nie trafiało do jego przekonania, podał się do dym issyi, którą 
otrzymał. Zawsze doznawał względów od tych, pod którymi służył. Dawny dowódzca, później­
szy jenerał szef-sztabu Tóliński, witał uprzejmie i przychylnie swego (jak mówił) huzara. Po zej­
ściu ojca, od 1813 do 1829 r. obowiązki mistrza sprawiedliwości sprawował.

KORWELL KAROL.
„ K A R O L  K O R W E L L  A SSESSO R K O L LEG IJA L N Y  W  W I E K U  LA T 4-0 UMARŁ D .  10 STYCZNIA 1850 R . ,  STOSKANY OJCIEC

POM NIK T E N  K Ł A D Z I E . "

Urodzony 1810 r. w  Wilnie. Po ukończeniu nauk gimnazyjalnych Wileńskich, a następnie 
w Wileńskim uniwersytecie, otrzymał w  1828 r. stopień naukowy aktualnego studenta w  w y­
dziale prawnym. Przeniósłszy się do Warszawy w 1833 r. umarł w  młodym wieku jako tłómacz 
przy sądzie appellacyjnym Królestwa Polskiego.

W literaturze naszej znanym jest Korwell, jako tłómacz kilku powieści z rossyjskiego: 
Bułharyna; Walter-Skotta; i jako wydawca przez lat kilka Noworoczników pod napisem: Nie- 
zapominnjki.

ADAM IGNACY ZUBELEWICZ.
„ A D A M  IGNACY Z U B E L E W IC Z ,  P R O F E S S O R  F ILO ZO FII  W  K R Ó L E W S K O - W A R S Z A W S K I M  U N I W E R S Y T E C I E ,  PÓ Ź H IE J  IN SPEK TO R

G E N E R A L N Y  TEGOŻ U N I W E R S Y T E T U ,  NAKONIEC W I Z Y T A T O R  JE N E R A L N Y  IN S T Y T U T Ó W  NAUKOW YCH W  K R Ó L E S T W I E

rOLSKIEM . URODZONY D .  1 LUTEGO 1784 R . ,  UMARŁ D .  19 KWIETNIA 1831 R O K U . , ,

Wielu znajdziesz sławniejszych—jemu równych mało;
Nie z głazu, z serc mu pomnik wznieść by należało:
On dla iyw ych chodzącą był księgą, cnót wzorem;
Chcemy go uczcić godnie—idźmy jego torem.“

Na trzy miesiące przed zgonem, ś. p. Zubelewicz napisał: „Krótki opis biegu życia sw ego” 
który z własnoręcznego jego rękopismu przytaczamy.

„Urodziłem się w e w si Dołkach, w  obwodzie Białostockim, d. 1 Lutego 1784 r: Wyznaję 
, e '>jgiją Rzymsko-katolicką i pochodzę z szlacheckiego rodu. Rodzice moi już nie żyją* Zgon oj­
ca nastąpił d. 5 Października 1822 i\, a matki d. 28 Kwietnia 1827 r. Pierwszą młodość prze­
pędziłem w domu rodziców, gdzie powziąw7szy początkowe wiadomości naukowe, udałem się
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do gimnazvjum Białostockiego, w  którćm zostawałem aż do zupełnego nauk szkolnych ukończe­
nia. Będąc lam w klassach wyższych, tyle u zwierzchności szkolnćj zjednałem sobie zaufania, iż 
w  latach 1803/4 i 1804/5 używała mię do zastępowania nauczycieli w  klassach niższych, do da­
wania lekcyi języka polskiego, dla młodzieży niemieckiej, do gimnazyjum uczęszczającej, i me­
dal w nagrodę pilności przyznała. W 1805 roku zapisawszy się w  poczet uczniów uniwersytetu 
Halskiego, szczególniej przykładałem się do nauk pedagogicznych, filozoficznych i filologicznych. 
W 1807 r. wydział filologiczny w  uniwersytecie Halskim, przyznał mi dwa stopnie akademickie, 
to jest: „doktora filozofii i magistra nauk. wyzwolonych.11 W 1809r., po odbyciu naukowej podró­
ży mojej, przybyłem do Warszawy, gdzie od byłej izby edukacyjnej otrzymałem patent na pro­
fessora liceum Warszawskiego W tymże roku 1809 obowiązałem się do wykładania filozofii 
uczniom wydziału lekarskiego, i wykładałem ją przez lat 4 , bez żadnej nagrody. W roku zaś 
szkolnym 181 i-/i5 dawałem bezpłatnie lekcyje języka greckiego w szkołach Warszawskich księ­
ży Pijarów. W 1817 roku towarzystwo przyjaciół nauk przyjęło mię do rzędu przybranych; a 
w  1820 r. do rzędu czynnych jego członków. W tymże 1817 r. odebrałem wezwanie na profes­
sora filozofii do uniwersytetu Krakowskiego, lecz mając już sobie zapewnioną katedrę filozofii 
w uniwersytecie Warszawskim, podziękowałem uniwersytetowi Krakowskiemu za łaskawe jego 
wrzgiędy na mnie. W 1818 r. rozpocząłem pracę w  uniwersytecie Warszawskim i otrzymałem od 
Kommissyi rządowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego patent na professora filozofii 
stałego i radnego. W 1820 r. w  skutku rozporządzenia, rozpocząłem ćwiczenia pedagogiczne 
w  uniwersytecie z kandydatami do stanu nauczycielskiego. W 1821 r. obrany zostałem dzieka­
nem wydziału filozoficznego w  uniwersytecie Warszawskim. W tymże roku odebrałem w ezw a­
nie na członka towarzystwa do ksiąg elementarnych. W 1823 roku zostałem wpisany do księgi 
obywateli powiatu Warszawskiego. Odtąd zamiast Zabellewicz, zacząłem podpisywać się Z»~ 
bclewicz, a już przed Iśm używałem dwóch imion, z których jedno (Ignacy), przy chrzcie, a dru­
gie (Adam), d. 1 Maja 1804 r. przy bierzmowaniu otrzymałem. W tymże roku odebrałem w e­
zwanie na inspektora jeneralnego Warszawskiego uniwersytetu, złożyłem w ięc urząd dziekana; 
przestałem też pełnić obowiązki professora filozofii z końcem roku szkolnego 1822/ 3, i dla dogo­
dzenia tylko potrzebie uczniów, wykładałem bezpłatnie filozofiją fundamentalną, historyją filozo­
fii i jćj literaturę, przez rok szkolny 1823('4. W 1824 r. odebrałem wezwanie na członka dozoru 
szkól i pensyi dla płci żeńskiej. W 182G r. odebrałem wezwanie do odbywania koferencyi nau­
kowych z uczniami instytutu pedagogicznego; obok wspomnionych konferencyj, nie przestałem 
wykładać pedagogiki dla uczniów uniwersytetu, i wykładałem ją bezpłatnie przez trzy lata. 
W 1827 i;oku zostałem wezwany do zastępowania kuratora jeneralnego instytutów naukowych, 
przez czas jego słabości i do bywania na posiedzeniach Kommissyi rządowej (wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego). Obowiązki zastępcy obok właściwych obowiązków moich, pełniłem 
od d. 23 Maja 1827 do końca 1828 r. W 1829 r. otrzymałem nominacyją na wizytatora jeneral­
nego instytutów edukacyjnych w królestwie polskićm. W tymże roku, Kommissyja rządowa wyzn. 
relig. i ośw. publ., wezwała mię do przewodniczenia w  radzie dozorczo-gospodarskiej instytutu 
głucho-niemych. W 1830 r. zastępowałem prezydującego w  dozorze szkół i pensyi dla płci żeń-

14*
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skiój, tudzież w dozorze szkół elementarnych; oraz zastępowałem dyrektora jeneralnego wycho­
wania publicznego w  czasie jego nieobecności w  Warszawie.

w  Warszawie, w  miesiącu Styczniu 1 8 3 1 r.“

STANISŁAW LISOWSKI.
(Pochowany tu i obok grobowca granitowego Jana Majorkiewicza bez pomnika).

Syn żołnierza z czasów księstwa Warszawskiego, który służąc w  legii Nadwiślańskiej ozdo­
biony został krzyżem polskim za odwagę i waleczność; urodził się w  Warszawie d. 30 Kwietnia 
1820 r. Ukończył szkoły i złożył egzamen dojrzałości (maturitatis) w  1839 r. Następnie udał się  
do Moskwy na akademiją medyczno-chirurgiczną, gdzie po dwóch latach, nie czując powołania 
do tego zawodu, zajął się dawaniem lekcyj, i z tego, mając jeszcze zasiłki od ojca swego, mógł 
się przyzwoicie utrzymać. Powziął w ięc zamiar, znalazłszy przychylnych sobie i przyjaciół, osie­
dlić się stale w Moskwie; ale wprzód zapragnął ożenić się z tą, którą pierwszą miłością uko­
chał. Ojciec jego Kacper, miał drugą żonę, ta, córkę w samym kwiecie wieku : Lisowski wraca 
z M oskwy, bierze ślub d. 6 Października 1 842 r. w  kościele Panny Maryi, gdzie chrzest otrzy­
mał, i wraca do Moskwy. Ale tęsknota do kraju zmieniła jego widoki, porzuca na zawsze Mo­
skwę i w'raca na stałą siedzibę do swego rodzinnego miasta. W 1 845 r. polecony przez Jana 
Wincentego Bandtkiego, F. Bentkowskiemu, został pomieszczony jako dyetaryjusz w  archiwum 
głównem królestwa z pcnsyją 1,200 złp. rocznie. Tu oddany mozolnej pracy, powoli rozpatrzy­
wszy się w  tym ogromnym skarbcu dla dziejów naszych, przywykł do nićj, i rzec m ogę, zami­
łował nowy swój zawód. Od 1847 r. zaczął występować na pole literackie, zaczął się zapozna­
wać z utworami znakomitszemi literatury krajowćj, i zamiłowanie jakie powziął, zamieniło się 
w gorący zapał. W tym szlachetnym kierunku, marzył o pracach wielkich rozmiarów, wykoń­
czał drobniejsze rozprawki, zbierał zapasy na przyszłość, a przy tćm musiał walczyć z potrze­
bami codziennemi, które wzrastały przy powiększonej rodzinie. Wspierał się w ięc i tu, jak da­
wniej w  Moskwie, lekcyjami, a to mu wiele czasu drogiego zabierało, pomimo że wstawał ra­
no, i kilka godzin wyłącznie pracy naukowćj poświęcał. Silnej budowy, wysokiego wzrostu 
w łosów  jasnoblond, twarzy pociągłej, oczu niebieskich,oblicza niemal zawsze surowego, zdawa­
ło się, że pożyje długie lala. Od powrotu przecież z Moskwy, codziennie niemal mniej więcej 
objawiający się kaszel, byl zapowiedzią wewnętrznej choroby. Mało przecież dbał o zdrowie 
swoje, czy liczył na silną budow ę, czy wierzył, że to przemijająca tylko słabość." Z latami 
wszakże choroba wy raź nićj przy cingłćj a mozolnćj pracy zwiększała się bardziej. Kiedym mu 
zwracał często uwagę na potrzebę porady lekarskićj, uśmiechał się tylko i odpowiadał spokoj- 
nie, „to wszystko minie.“ Wszedłszy w  świat literacki, pisząc do mego Album literackiego, a 
następnie do Biblijoteki W arszawskiej, zdawało się że odżył nowćm życiem. Praca ciężka, któ- 
raby innego zmęczyła, dodawała mu sił nowych. Na obliczu ujrzałeś nieraz wyraz radości ser­
decznej i uśmiechu. gdy mi przynosił wiadomość o nowćm jakiem odkryciu na polu dziejów,
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czy literatury. Dusza się jego ocknęła i ogniem młodości zatlila: patrzałem z uciechą, że poezja 
na której czar zdawał się głuchym dotąd, znalazła nie jednę stronę w  jego szlachetnem ser­
cu. Żyjąc z Lisowskim w najściślejszych stosunkach przyjaźni, widziałem tę wyraźną zmianę 
w  jego charakterze. Dawniej nieprzyjaciel wszelkich utworów poetycznych, teraz w  nich sma­
kował, uczul ich piękność, i nie raz ze łzawionem okiem deklamował mi piękniejsze ustępy, co 
żywiej przemówiły mu do serca. Krótkie to wszakże dla niego były te uciechy duszne. Choroba 
wewnętrzna już się zakorzeniła. Czuł coraz większe czasowo cierpienia, z któremi się taił lak 
przed żoną, jak i przyjaciółmi. Latem w 1851 r. wybrał się na podróż naukową po kraju wraz 
z Kazimierzem Slronczyńskim znanym badaczem naszym. W niej zebrawszy niemały zasób notat, 
zachorował; kilka tygodni przeleżał zdała od rodziny, a wróciwszy w e Wrześniu, nowym ciosem 
dotknięty, straciwszy jednorocznego syna, sam zapadł w nieuleczoną słabość. Sztuka lekarska nie 
posiadała już teraz ratunku, miał bowiem podobnie jak autor Maryi, skira wewnętrznego. Za po­
wrotem do Warszawy skrzepiał się jak mógł, chodził, ale coraz sił ubywało, coraz większa po- 
sępność osiadała na blednącem obliczu; aż nareszcie padł na loże boleści, z którego nie powstał 
więcej. Pięć miesięcy w okropnych wytrwał boleściach: patrzałem się codziennie na te straszne, nie 
do opisania cierpienia. Młodość i silna budowa podtrzymywały i przedłużały życie, które dla Liso­
wskiego było teraz ciężarem. Wychudł do niepoznania, a gdy skonał dnia 7 Lutego 1852 r., po 
śmierci wyglądał jak starzec dziewiędziesięcioletni, chociaż nie skończył lat 32. Pozostawił żonę 
Paulinę z Orłowskich, z którą żył blisko lat dziesięć, i siedmioletnią córkę Cecyliją.

Mało znam ludzi, którychbym obok Lisowskiego na równi mógł postawić co do prawości
i szlachetności charakteru i sposobu myślenia. Surowy na pozór i zim ny, był to człowiek ser­
cowy, który taił swoje uczucia, ale nieraz wydawał się z niemi wybuchem niespodziewanym, 
czy to pieszcząc swoję jedynaczkę, czy w  pożyciu z żoną, czy z przyjaciółmi, których ukochał
i szanował. Zrobić dla przyjaciela przyjemność, uprzedzić nawet jego życzenia, to było chwilą 
szczęścia dla Lisowskiego, gdy jeszcze zobaczył, że ta jego niespodzianka, sercem ocenioną zo­
stała. O! wtedy uśmiech rozchmurzał surowe jego oblicze, i nie raz piękna radość jego serca, 
przemówiła łzami.

Spoczywaj w  spokoju, zacny mój i szlachetny przyjacielu, postać twoja i pamięć, wyplotła 
się lak silnie a rzewnie w e wspomnienia moje, że nic ich zatrzćć nie zdoła: żałoba moja po 
twojej stracie, niczem utuloną być nie może.

Z prac naukowych zostawił: 1. Przyłączenie Mazowsza do korony. 2. Wiadomość o nie­
znanym dotąd rękopiśmie kroniki Marcina Galla w  biblijolece hrabiów Zamojskich znajdującym 
s ię  (>). 3. Ulica Nalewki w Warszawie. 4. O morowem powietrzu w  Warszawie. 5. Wiado­
mość o dwóch uczonych fałszerzach historycznych polskich w XVII i XVlli wieku (2). 6. Wiado­
mość historyczna o księgarniach i drukarniach Warszawskich od najdawniejszych czasów aż do 
1793 r., czerpana z akt dawnych (3). 7. Pamiątka przyjścia Szwedzkiego do Warszawy 1G55 ro-

(-1) Album literackie Tom I.
(■2) Album literackie. Tom II.
(3) Biblijoteka Warszawska 1851 r. Tom 3.



ku (1). Z rozbiorów ogłaszanych w  kronice literackiej Biblijoteki Warszawskiej ogłosił: 8. Mona­
ster Skit w  Maniawie. J. Wagilewicza. (T. 4. 1849 r.). 9. Starożytności Warszawy, Aleksandra 
Wejnerta. (T. I. 1850 r.). 10. Przekłady poetów polsko-łacińskich. W. Syrokomli, (Klemensa Ja­
nickiego). (T. I, 1850 r.). 11. Krótki rys dziejów ludu Izraelskiego. A. Paprockiego (T. 2 1850, r.).
12. Tajne listy Zygmunta Augusta do St. Ilozyusza, z roku 1549 i 1550, umówionemi znakami 
pisane z oryginałów, odczytał J. Łepkowski. (T. 3, 1850 r.). 13. Opis historyczny trzech kęp na 
Wiśle pod Warszawą, Aleksandra Wejnerta. (T. 4, 1850). 14. Przekłady poetów polsko-łaciń- 
skich. T. 2. Jana Kochanowskiego, przekład Wł. Syrokomli. (T. I, 1851 r.). 15. Przekłady leż T.
4 i 5-ty, poezyj M. K. Sarbiewskiego. 16. O wsiach tak zwanych Wołowskich na północnym 
stoku Karpat. Alek. Stadnickiego, (t. 4, 1851 r.). Tlómaczył jeszcze dla Biblijoteki Warszawskiej, 
najnowsze romanse w  Niemczech, (z niemieckiego. T. 2. 1850 r.). Do Życiorysów znakomitych 
ludzi, napisał życiorysy: Aleksandra Puszkina i Mikołaja Karamzina; oddzielnie wydal przekład 
komedyi Gutzkowa, z niemieckiego: „ W zó r  do Świętoszka."  Warszawa, 1852 roku, w  12-ce. 
Oprócz tych prac, do których przywiązał swoję pąmięć, wiele mu jeszcze czasu zabierało zgro­
madzenie zasobów do przyszłych badań dziejowych, o których zamyślał: wreszcie pomoc, któ­
rej nie odmawiał zasłużonym literatom. Tak prowadził mozolną korrektę pierwszego tomu Pi- 
śmienictwa M aciejowskiego; razem z Muczkowskim pilnował korrekty drugiej części Dyploma- 
tary ju sza , robił wypisy z akt dawnych dla Rastawieckiego do Słownika malarzy polskich; zbie- » 
rai herby opuszczone w  Niesieckim, przygotował obszerne materyjały do życiorysu Hieronima 
Radziejowskiego, zamyślał o szczegółowym opisie Warszawy; i swoje zasoby w ypisów z metry­
ki koronnej, rzuciwszy się do innej pracy, podarował F. M. Sobieszczańskiemu, znanemu bada­
czowi naszemu: co wszakże wykonał i ogłosił w ciągu czterech tylko lat zawodu literackiego, już 
to wskazuje, jak miłował dzieje krajowe, i jakim byłby pracownikiem na tem polu, gdyby Bóg 
mu dłuższego życia dozwolił.

„Archiwum główne krajowe (słowa J. Bartoszewicza), straciło w  nim nadzieje swoje 
w przyszłości, biegłego czytelnika starych pism i aktów województw ruskich: Bełzkiego i Wo­
łyńskiego. Stronczyński drukował W zory pism dawnych do nauki archiwaryjuszów, ale wzory 
te były pism łacińskich; dla ruskich, razem z Lisowskim klucz zaginął (2).“ Władysław Syroko­
mla, po przeczytaniu rozbiorów Lisowskiego przekładów swoich polsko-łacińskich poetów, na­
pisał list z podzięką, i przypisał mu przekład jednej ody Sarbiewskiego, której nie drukował; 
została ona pomiędzy papierami zmarłego. Jest zamiarem, pisma wszystkie Lisowskiego zebrać 
razem i wydać; a z przychodu wystawić chociaż skromny nagrobek, dla uczczenia pamięci tego 
prawego, szlachetnego człowieka i literata.

CM Biblijoteka Warszawska, 1851 roku, tom 4.
(2) Julijan Bartoszewicz w Dzienniku Warszawskim 1852 r w Nrze 272, 273, 274 i 275, skreślił obszerny ży­

ciorys ś. p. Lisowskiego. Czytelnik raczy porównać nasze wspomnienie z powyż cytowany rozprawą znanego ba­
dacza naszego.

MO
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JAN GRENDYSZYŃSKI.
, , tu łeżv jan gren(dyszyński) sę(dzia) try(bunału) woj(ewództwa) podlą (skiego) ZMARŁY D. 25 LIPCA

1825 K. W WARSZAWIF..
„Jemu pomnik wznoszą moc duszy, wielkość cnoty,
I niczem nieugięte sędziego przymioty.11 

(Kamień czasem juz zniszczony napis ledwie czytelny: topola go ocienia. Pomniczek ten ukryty lezy w pobliżu wysokiego 
z muru grobowca s. p. K ochanowskiej, w  42 kwaterze cmentarnej, stoi krzyi drewniany skromny, ocieniony trzema

akacyjami z napisem poświęconym pamięci jego syna:)
,,TU LEŻY STANISŁAW GRENDYSZYŃSKI APLIKANT SĄDOWY, ZMARŁY W WIEKU LAT 22, D. 14 STYCZNIA 1847 U.

POKÓJ JEGO CIENIOM! “

Rodzina Grendyszyńskich pochodząca z Węgier, oddawna osiadła w  Galicyi, miała gniazdo 
swoje w e wsi Świlczy. Jan, o którym mówiemy, urodzony 1780 r., sierota w  dziecinnym w ie­
ku gdy oboje rodzice odumarli, odbył nąuki w  gimnazyjum w Zamościu, a kurs prawa w  uni­
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie, i egzamen uniwersytecki złożył. Poświęciwszy się zawo­
dowi prawniczemu, dla nabrania wiadomości praktycznych, pracował dwa lata u sławnego 
w ow e czasy adwokata Krakowskiego Litwińskiego. Rozpocząwszy służbę publiczną, jako dy- 
jetaryjusz przy sądzie szlacheckim Lubelskim, 1808 r. doszedł pracą i zasługą do stopnia sędzie­
go trybunału Siedleckiego w 1818 r.

Znany ze zdolności i prawości charakteru, w  samej sile w ieku, bo w 45 roku życia umarł, 
pozostawiwszy żonę Anielę z Filipowiczów i troje dzieci, bez majątku, i zasobów, bo nieskazitel­
ny w  postępowaniu, nie umiał nikczemnemi zabiegami zbierać dostatków, mając za cel życia 
pracę a prawość.

W pobliżu grobu ojca , spoczywa syn jego Stanisław', co zgasł w  młodych latach, strawio­
ny niszczącą chorobą suchot.

BENTKOWSKI FELIKS.
, , PAMIĘCI NAJLEPSZYCH RODZICÓW: FELIKSA BENTKOWSKIEGO, BYŁEGO PROFESSORA I DZIEKANA W UNIWERSYTECIE 
AVARSZAWSKIM, SĘDZIEGO POKOJU I NACZELNIKA GŁÓWNEGO ARCHIWUM KRÓLESTWA, ZMARŁEMU D. 23 SIERPNIA 

1852 R. I EMILII Z ZEJDLERÓW BENTKOWSKIEJ, ZMARŁEJ D. 11 WRZEŚNIA 1852 R. ORAZ ICH SYNA X. ALFREDA 
BENTKOWSKIEGO, ZMARŁ. D 26 LUTEGO 1850 R. BOŻe! DAJ IM WIECZNY ODPOCZYNEK. ‘1

Urodził się w  Lubartowie, miasteczku dawnego województwa Lubelskiego, dnia 27 Maja
1781 r. z Józefa i Maryjanny z Nowickich, Bentkowskich (*). Ojciec naszego pisarza, konfederat 
Barski, przeszedłszy różne losu koleje, przyjął prywatną służbę u księcia Józefa Sanguszki, pó­
źniej Kazimierza Sapiehy i innych panów: od 1787 roku, przeniósł się na stale zamieszkanie do

(t) Za życia F. Bentkowskiego, skreśliłem po krótce życiorys jego. z notat, które mi sam udzielił w Histo- 
ryi literatury Polskiej w Zarysach w tomie 3-cim, str. 402. W tydzień po zgonie jego, obszerną bijografiją Bentkow­
skiego umieścił II Skimborowicz w gazecie Warszawskiej z 1852 r.
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Warszawy, dla łatwiejszego wychowania dorastających dzieci. Umarł w sędziwym wieku 1815  
roku, kiedy już Feliks Bentkowski ustalił swój los, i jako pisarz, zyskał piękne imię. Po domo- 
wćm przygotowaniu w naukach, chodził do szkół księży Pijarów w W arszawie, skończył zaś je 
w szkołach po-jezuickich. Prywatnie uczył się języka francuskiego, którego w  szkołach publi­
cznych nie dawano. W 1797 roku przyjął obowiązki nauczyciela domowego u Ignacego Tiede, 
pełnomocnika arcybiskupa Gnieźnieńskiego Krasickiego w  Skierniewicach, gdzie przez lat 3 zo­
stając, korzysta! z biblijoteki tamtejszej. Pragnąc jednakże wyższego ukształcenia naukowego, 
udał się do Zullichowa pod Frankfurtem nad Odrą w  1800 r. gdzie po złożeniu egzamenu, umie­
szczonym został w  klassie 1-ej czyli najwyższej tamtejszego instytutu, i powierzonem miał sobie 
wykład języka polskiego. W 1802 r., po złożeniu egzamenu pro maturitate academica, udał się 
do uniwersytetu w Halli Saskiej, otrzymawszy od rządu zasiłek na koszta podróży. Tu miano­
wany lektorem języka polskiego, wykładał publicznie naukę tego języka, i historyją literatury 
polskiej. Odbywszy po Niemczech podróże w  czasie wakacyi, po dwóch latach pobytu w Halli, 
wezwanym został na nauczyciela do liceum Warszawskiego, gdzie zostawał przez łat 14, aż do 
chwili powołania na zastępcę professora uniwersytetu Warszawskiego, do wykładu historyi po­
wszechnej, następnie mianowany professorem zwyczajnym nauk historycznych i dziekanem w y­
działu nauk i sztuk pięknych. W 1809 roku, towarzystwo elementarne wezwało Bentkowskiego 
do ułożenia krótkiego rysu literatury polskićj, mającego służyć do użycia w  klassie 6-tej szkół 
wojewódzkich. „Czując (pisze sam Bentkowski) ważność dzieł elementarnych, wydałem trzema 
laty później moje materyjały, w  dwóch tomach, postanowiwszy sobie, po wysłuchaniu zdań pu­
bliczności nad tem dziełem, zająć się dopiero ułożeniem krótkiego rysu, dla użycia szkół prze­
znaczonego.11 W 1813 roku, b. towarzystwo królewsko-warszawskie przyjaciół nauk, wezwało  
go na członka swego. Uniwersytet Krakowski nadał mu godność doktora filozofii. Towarzystwo 
naukowe Krakowskie, zaprosiło go na korrespondenla, a towarzystwo naukowe Płockie, na 
swego opiekuna. Do końca prawie 1830 r., wykładał historyją powszechną w  uniwersytecie; po 
trzykroć był wybieranym na dziekana wydziału nauk i sztuk pięknych, nadto do 1833 r., spra­
w ow ał obowiązki dyrektora gabinetu numizmatycznego. Otrzymawszy emeryturę, mieszkał 
w  W arszawie, w  domu własnym na Nowym Świecie Nr. 1254. Wybrany na sędziego pokoju 
okręgu i m ia s ta  Warszawy wydziału drugiego, w 1838 roku, mianowanym został przez Kom- 
missyją rządową sprawiedliwości, naczelnikiem głównego archiwum krajowego. Urząd len 
pełnił aż do śmierci. Umarł dnia 23 Sierpnia o godzinie 8-mój z rana 1852 roku na grassującą 
cholerę, pochowany nazajutrz wieczorem, mając lat siedmdziesiąt jeden i miesięcy trzy. Za­
chował do ostatka czerstwość i rzeźw ość, całą przytomność umysłu i wyborną pamięć: długie 
lata życia zapowiadała jeszcze silna jego budowa. Z prac literackich pozostaw ił: 1. W ypisy  
języka  łacińskiego, p rzez  Fr. Gedykie u łożon e, a do użycia polaków zaslosoioane, w W arsza ­
wie 1806, 8  co, (wydanie drugie 1809 roku). 2. Wiadomość o najdawniejszych książkach dru­
kowanych w Polszczę, a w szczególności o tych, które Jan Haller w Krakowie wydał. W a rsza ­
wa, 1812, roku, 8-co. 3. H istoryją literatury polskiej, w spisie dzieł drukowanych wystawiona. 
W arszaw a 1814 r. 2 tomy, 8-vo. 4. W stęp do historyi. W arszaw a 1821 r. 4 - to. R ys nauk h i-



storycznych dla słuchaczów akademickich. 5. Spis medalów polskich, lub z  dziejami kra in ypo l­
skiej stycznych. W arszaw a. 1830 r. 8-no. (i. O znakach przecinkowych w p iśm ie , czyli zna­
kach pisarskich. W arszaw a. J830 r. (Rozprawa ta mieściła się pierwiastkowe między rozpra­
wami i wnioskami deputacyi towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk o ortografii polskiej. 
1830 r). 7. G uizotadzieje cywilizacyi europejskiej, (przekład), Warszawa, 1842 r. (Tłómacze- 
nie to stanowi łom I i 2 Biblijoteki zagranicznej, wydanej nakładem redakcyi Biblijoteki War­
szawskiej). Od roku 181") do 1821 r.. przez lal siedm , wydawał Pamiętnik Warszawski, i był 
jego głównym redaklorem. Prócz tego w Halskim : .Allyemeine Literatur - Zeitung, od r. 4 806 
do 1820 roku,“ wezwany do wspólpraocwnietwa, umieszcza! rozbiory i wiadomości naukowe 
literatury i oś.wialy w Polsce dotyczące. Jako professor uniwersytetu, na posiedzeniach publi­
cznych czytał rozprawy: ,, Co je s t  oświata i  ja k i  naród oświeconym nazwać można? „ Rozprawę
0 D ł u g o s z u Ż y w o t  i prace uczone ś. p .  ks. Wincentego Skrzetuskiego ('). Jako członek towa­
rzystwa Warszawskiego.przyjaciół nauk, skreślił życiorysy Jana Liweta i W awrzyńca Surowie- 
ckiego (2). Do ostatnich chwil życia nie wypuścił pióra z ręku, i rok rocznie niemal zasilał Bibłi- 
jotekę Warszawska, pomniejszemi rozprawami i wiadomościami. Ze wszystkich prac Bentkow­
skiego, ,.History ja  literatury polskiej, głów nie dała rozgłos imieniowi je g o w y d a n a  w 1814 r., 
wszystkich oczy zwróciła na siebie, żadne z utworów najza wołań szych, nie przyniosło bogat­
szych p lo n ó w B y ła  to chwila, kiedy po rozmaitych zakątach Polski, dużo zabytków literatury 
dawnej, ważnych nie tylko co do rozjaśnienia przeszłości życia domowego stanu oświaty, ale
1 dziejów naszych, tułało się w pyle zapomnienia. Były to rzeczywiste skarby dla nas, ale w ar­
tości ich nikt nie znał Po wydaniu historyi literatury polskiej Bentkowskiego, znaleźli się zaraz 
lubownicy do zbierania tych szacownych zabytków, powiększyło się wkrótce ich grono, zapał 
wzrastał, i rzec można u wielu w szał się biblijograliczny zamienił. Gockie druki nabierały nie­
słychanej ceny, zbieracze zaczęli się chlubie', gdy który zdobył jaką broszurę starożytną lub 
dzieło, a które Bentkowski opuścił. Z czasem uzbierały się biblijoteki z tych skarbów umysło- 
wości naszych ojców. Sam Bentkowski wpłynął wielce na to lubownictwo szlachetne. Tytus 
hrabia Działyński z milośniclwa koni, przeszedł na lubownika tych pamiątek, i zebrał też potę­
żny księgo-zbiór. bogaty w najrzadsze i najosobliwsze zabytki. Zapał ten, pobudzony dziełem 
Bentkowskiego, dał nam obfite owoce. Poznaliśmy pisma, począwszy od pierwszych inkunabu- 
iów tak łacińskich jak polskich, aż do chwil ostatnich; z nich rozpatrywać się sami zaczęliśmy 
w przeszłości mgłą wieków przysnutćj, nowe coraz zdobycze rozjaśniły nam ten obraz. Teraz 
po zbadaniu rzeczy dawniej nieznanych, zaczęto myśleć o napisaniu H istoryi literatury, odpo­
wiadającej więcej swemu tytułowi, jak praca Bentkowskiego: zaczęto nazywać ją katalogiem, 
chociaż sam Bentkowski dawszy napis: „Ilistoryja literatury polskiej, w spisie dzieł drukowa­
nych wystawiona," z góry zapowiedział, że tylko dokładnym spisem dzieł, podaje materyjał do 
historyi literatury. Czterdzieści lal oddziela nas ód chwili wyjścia dzieła Bentkowskiego, zy\aża-

(i Rozprawy te drukowane są w programmatach, uuiwersyteckich z lat: 1§18, 1819 i 1827.
( Roczniki Towarzystwa Warszawskiego przyjaciół nauk. Toni X i XXI.

Cmeni. Poiną̂ - 'LU- 1 & ............

413



114

jąc na postęp naszśj literatury i historyi, przeżyliśmy więcej jak wiek cały, pomimo to, dziś gdy 
piszemy, praca la, dla każdego z literatów, chcących badać literaturę ojczystą, dla każdego zbie­
racza książek polskich, jest niezbędną. Prawda że wymaganiom i potrzebom naszego czasu, 
Bentkowskiego dzieło już dziś nie wystarcza, ale na swój okres, było jednem z najznakomitszych 
prac literackich, a ze skutków przeważnego wpływu na ruch umysłowy, nieocenionem. Bentko­
wski obudził zmartwiałe umysły do uszanowania zabytków przeszłości i miłość ku nim w Ser­
cach na zawsze zaszczepił, tak jak w e dwa lata T. Święcki wydanym Opisem Starożytnej Pol­
ski, zwrócił uwagę na kraj własny, na potrzebę poznania tej ziemi, grodów i ruin, któremi 
przeszłość wymownićj jeszcze przemawiała do potomnych.

We dwadzieścia dni nie spełna, po śmierci m ęża, z żalu i smutku po stracie tak bolesnśj 
dla siebie, zmarła pozostała w dowa, i obok zwłok męża razem pochowaną została. Bentkowski 
w swojćj autobijografii. tak o swej małżonce wspomina w 1823 r. „Dzień 9 Lutego 1812 roku, 
nader jest ważny w życiu mojem, jako dzień wejścia w  związek małżeński z Emiliją Zejdler, 
która, prócz nieocenionych przymiotów serca i duszy, sprawujących rok już dwunasty moje 
szczęście dom ow e, wniosła nadto znakomity posag, mający posłużyć do ustalenia losu dzieci.11

Na grobowcu czytamy imię Alfreda Bentkowskiego, jest to syn ich najstarszy, urodzony 
w  1813 r. Zostawszy doktorem medycyny w  1836 r., naturalizował się w P russach , i znanym 
już był u nas jako pisarz (1). Zapadł na chorobę piersiową, wyjechał do Włoch, a z Rzymu 
1844 r. pielgrzymował do Ziemi Świętej. W 1848 roku, przyjął święcenie kapłańskie, a dnia 26 
Lutego 1850 roku umarł w  domu Rzymskim, przy kościele ś-go Andrzeja apostoła i Klaudyjusza 
patrona Burgundyi. ____________________

KRZYŻANOWSKI ADRYJAN.
, ,B0GU CZEŚĆ 1 chw ała ! ADRYJANOWI KRZYŻANOWSKIEMU, BYŁEMU DOKTOROWI FILOZOFII, PR0FESS0R0WI NAUK 

MATEMATYCZNYCH W UNIWF.RSYTECIR ALEKSANDRYJSKIM W WARSZAWIE, URODZONY D. 8  WRZEŚNIA 1 7 8 8  ROKU 

ZMARLI). 2 1  SIERPNIA 1 8 5 2  R. (2). NAJLEPSZEMU OJCU DZIECI OSIEROCONE PO NIM I PO DROGIEJ MATCE CECYLII 

ZKAMOCKICII ZMARŁEJ 1 8 5 1  R. W WĘGRZYN0WICAC1I W RAWSKIEM, TĘ PAMIĄTKĘ WDZIĘCZOŚCI I ŻALU POSTAWIŁY.
Głośną słynął nauką, taił swoje cnoty,
Cześć pozyskał uczonych, wdzięczną łzę sieroty,
Zył tu na ziemi jako duch błogosławiony,
Zgasnął miłością nauk i ludzi strawiony,
Ale życie tak piękne, tak wzniosłe, nie ginie,
Lecz zawsze płonie światłem w wieczności krainie.

TU OBOK OJCA TRZECHLETNIA NEPOMUCENA ZMARŁA D. 9  LIPCA 1 8 4 7  ROKU.
Aniołek ziemię porzucił,
Aby do nieba powrócił. “

„Urodziłem się (mówi sam Krzyżanowski w  swojej autobijografii) 1 788 r. z dnia t na 8-my 
września we wsi D ębow ie, województwie Augustowskim . Rodzice moi Ignacy i Bogumiła

(*) H Skimborowicz, Gazeta Warszawska, 1852 roku.
(*) Szczególnym wypadkiem o jednej godzinie dwaj professorow ie  un iw ersy te tu  umarli . A. K rzyżanowski 

zmarł na dwa dni przed F. Bentkowskim o godzinie Bej wieczorem. Bentkowski o godzinie H z porania.
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z Przyluskich Krzyżanowscy, religii katolickiej, stanu szlacheckiego, byli posessorami tćjże 
wsi ('). Pierwsze lat 10 życia mojego upłynęły po większej części wśród politycznej burzy, 
w której rodzice moi, majątek jaki mieli, utracili. Już zą panowania prusaków, oddany do szkół 
Łomżyńskich pijarskich, w 1799 r., skończyłem je w 1805 r. mając lat 17. Nędza z upadku ro­
dziców pochodząca, i zaniedbana pod ówczesnśm panowaniem, ze szkodą uczącćj się młodzie­
ży, sprawa publicznego wychowania, uczyniły żałośnie pamiętnym, mój siedmioletni w szkołach 
strawiony przeciąg czasu. Z tak ukończonych szkół, udałem się do Warszawy, gdzie wszedłem 
do zgromadzenia księży Pijarów, i tu słuchałem przez rok jeden gruntowniejszego nauk wykła­
du i sposobiłem się do stanu nauczycielskiego. Od 1806 na 1807 rok, byłem przez 3 lata nau­
czycielem w klassach niższych szkoły Żoliborskiej w Warszawie. Tu ułożyłem na wezwanie 
konkursowe z d. 10 Czerwca 1808 r. Izby edukacyjnej, książkę dla szkół elementarnych, która 
przepisana później przez rzeczoną raagistraturę, dla pensyi i szkól płci żeńskiej, lecz tylko w rę-  
kopiśmie zachowana, służy obecnie za dowód trzechletniego pierwiastkowego nauczycielstwa 
mojego. Przez rok 1809 i 1810 uczyłem matematyki w gimnazyjum Rydzyńskiem w Wielkopol- 
sce, a następnego roku wyszedłszy ze zgromadzenia pijarskiego, nieobowiązany zakonnemi śluba­
mi, przepędziłem u familii. W tym czasie prywatnemu nauczycielstwu poświęcony, wypracowa­
łem i Izbie edukacyjnej przesiałem rozprawę, o najdogodniejszym sposobie uczenia i napisania 
jeometryi elementarnej. Za tę pracę przez ówczesne towarzystwo elementarne roztrząśniętą 
i pochwaloną pod dniem 3 Sierpnia 1811 r., poruczyła mi Izba edukacyjna katedrę matematyki 
w szkole departamentowej Płockiej, z tytułem zastępcy professora. W 1812 r., d. 15 Lipca, za­
szczyciła mnie magistratura oświecenia patentem na aktualnego professora w tćjże szkole. Byłem 
nim ciągle przez lat pięć, to jest do 1817 r. W dwóch ostatnich latach mego w Płocku pobytu, 
ogłosiłem drukiem: Mowę miana przy zaczęciu szkół, 1815 r. w zamiarze dobra instytutu, i Te- 
oryją liczebnych równań icszech stopni, opartą na formule Newtona (1816 r. w Warszawie): wła- 
snćm zaś staraniem i kosztem wzniosłem i utworzyłem biblijotekę szkolną, i tę od 500 które 
zastałem, przywiodłem do 2,000 voluminow, jak to akta szkoły Płockiej z lat 1815, 1816 i 1817 
złożone w  archiwum Kommissyi rządowój wyznań religijnych i oświecenia publicznego, zaświad­
czyć mogą. Po 10 latach publicznego nauczycielstwa, a w 29 wieku mojego, wziąłem postano­
wienie, przez żądzę gruntownego oświecenia s*ę i usposobienia do posług krajowych w zawo­
dzie nauczycielskim i literackim, uczynić ofiarę z zebranego grosza, wyprzedać się ze sprzętów 
kosztownych i gospodarskich i zostać studentem uniwersytetu zagranicznego. To moje postano­
wienie pochwaliła b. Kommissyja rządowa wyz. relig. i ośw. publ. i o jćj koszcie, wyjechać do 
Francyi pozwoliła. Udałem się więc w 1817 r. przez Niemcy północne do Paryża, i tu obróci­
łem lat 3 na pracę najusilniejszą około nauk matematycznych i fizycznych. Słuchałem w akade­
mii tamtejszej kursów professorów: Poisson, Lacroix, Gay Lussac, Biot, Dinet, Hachette, Haiiv, 
Brognard, Mathieu, Arago i Blainville. Chodziłem nadto na prywatny kurs wyższej analizy prof 
Pawła Binet i fizyjologii antropologicznej doktora Gall. Kurs prof. Binet był dla mnie najważnicj-

(i) P isa ł to A. K rzyżanow ski w 1823 roku .
15*
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ze wszystkich. Galla zaś za najprzyjemniejszy. Z prac moich i z odniesionych za granicy 
korzyści, zdałem obszernie sprawę Komtnisyi oświecenia w I820 r. po moim do kraju powro­
cie, który przez południowe Niemcy odprawiłem. Trzeciemu rokowi mojego za granicą pobytu, 
winienem główną część usposobienia mojego i obecną wartość moją. Na ten rok jednak, odmó­
wioną mi była pensyja i względy zasłużone 12-sto-letnićm poświęceniem się. Mimo to, nie wa- 
chałem się wydać w tym roku oslatni grosz, na obronę drogiej nam własności i chwały, zapro­
wadziwszy do mennicy Paryzkiej w miejsce fałszywych (które mi oddano) prawdziwe stemple 
do medalu Kopernika, z napisem moim, wyrażającym, że ten twórca dzisiejszej astronomii byl 
polakiem. Na koszta reszty pobytu mojego za granicą w yszło własnych 9,000 zip., a dopożyczo- 
nych 4,000, razem 13,000 zip. Za to, choć już sprzedałem znaglony potrzebą, książek za 3,000 
zip., jestem dot-ąd długami i niedostatkiem dręczony. Wystawionego na takową, już rok czwarty, 
najdolegliwszą walkę, pociesza w tym samym czasie doznawana od wysokiej mojej magistratu- 
ry względność i dobra opinija. W 1820 r., po moim do kraju powrocie, mianowała mnie Kom- 
missyja rząd. wyzn. relig. i ośw. publ. w szkole województwa Krakowskiego w Kielcach pierw­
szym professorem. Tu w ciągu roku jednego, oprócz dopełniania obowiązków przywiązanych do 
18 lekcyj na tydzień, napisałem dzieło, do którego za granicą zebrałem materyjały: Jeometryi 
analitycznej linii pierwszego i drugiego rzędu. Ta praca moja pochwalona od Kommissyi rządo- 
wśj wyz. relig. i ośwr. publ. wyszła w skutek jej zachęcenia, na widok w 1822 roku nakładem 
własnym, dostarczonym mi sposobem pożyczki od moich dawnych kolegów i przyjaciół. Tu na­
reszcie napisałem wydrukowaną wkrótce potem w Warszawie rozprawę: „De construendis ca- 
maris ellipsoidicis ope projectionis graphicae, w zamiarze otrzymania stopnia doktora filozofii 
Stopień te n , obroniwszy publicznie rzecz moję , otrzymałem dnia 10 Sierpnia 182 ! roku od 
królewskiego Warszawskiego uniwersytetu. W tym samym miesiącu i roku, względna na po­
łożenie moje Kommissyja rządowa wyz. relig. i ośwr. publ.. patent na professora liceum Warsza­
wskiego; w następującym zaś miesiącu Wrześniu, w dniu, w którym kończyłem 33-ci rok życia 
mojego, poruczyła mi katedrę mechaniki analitycznej i algebry wyższej w  uniwersytecie War­
szawskim, za niebyły uznawszy patent do liceum. Najpiękniejszemi w życiu mojemi dniami zo­
staną te, w których pod dzieciństwem Zubelewicza, a rektorstwem J. W. ks. Szwejkowskiego, 
zostałem doktorem filozofii i professorem w uniwersytecie Warszawskim. Z dobrem sumieniem 
odwołałbym się do moich słuchaczów, do wydziału, do dziekana i rektora, jak wypełniałem 
obowiązki włożone na mnie, w tej głównej kraju naszego szkole. Tu wypracowałem w pierw­
szym roku rozprawę akademiczną, o życiu uczonem Stanisława Solskiego, drukowaną 1822 r.. 
a potem zająłem się wydaniem na widok przejrzanej i poprawnej Jeometryi analitycznej 1 )• 
Przysłużyłem się nadto artykułami lilerackiemi niektórym pismom peryjodycznym, a w s z c z e g ó l ­

ności Pamiętnikowi Warszawskiemu, rozprawą: „O zabytkach mowy Slawianskiej, pozostałych 
w krajach niemieckich, które kiedyś były ojczyzną Sławian 1823 r.“ (2).

( ) Jeom etry ja  analityczna Unii i  pow ierzchni drugiego rzędu W arszaw a, 1822 r. 6-vo
O  1’amiętuik W ar.zaw sU iz 1823 r. Tom IV.
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Kiedy to pisał Krzyżanowski (*)> był już professorem stałym uniwersytetu i członkiem towa- 
rzvstwa do ksiąg elementarnych. Obowiązki te pełnił aż do 1831 r. w ciągu tego czasu został 
członkiem lowarzyst. Warszaw, przyjaciół nauk. Przyszły mozolne chwile na Krzyżanowskiego, 
musiał z prywatnych lekcyj opędzać wszystkie potrzeby życia i swojej rodzinie zapewnić utrzy­
manie. Otrzymawszy wszakże po kilku lalach nietylko zwyczajną emeryturę, ale i zaległą, po­
rzucił stan prywatnego nauczyciela, zaniechał i matefnatykę a oddał się wyłącznie badaniom 
dziejów ojczystych. Na leni pracując polu. zostawił z prac swoich najważniejszą pod u. Dawna 
Polska (2). Ił- Skimborowicz, który lak Bentkowskiego jak Krzyżanowskiego zaraz po ich zgo­
nie napisał obszerne życiorysy, trafnie Io dzieło ocenił, wykazując jego wady i zalety (3). Do 
badań dziejowych należy rozprawa: ,Rys dziejów zakotw Maltańskiego w P o l s c e której począ­
tek był drukowany w Album Warszawskiem 1845 r., wyjątek drugi z lej ważnej pracy ogłosił 
w roczniku St. Slrąbskiego na rok 1851, p. n. „Dziejowość bojowych zapasów chrześcijaństwa 
z potęgą turecką w X V  i X V I wieku." reszta pozostała w rękopiśmłe. Zebrał do tego przedmiotu 
obszerne materyjaly i do zbiorów objaśniających dy.ieje Maltańskie w Polsce, miał wstęp otwar­
ty, ale odkładał wykończenie lej pracy, aż śmierć przerwała rzecz znacznie posuniętą. Pisał 
wiele drobniejszych rozpraw, któremi wspierał różne pisma peryjodyczne (4). Zakończymy 
wspomnienie nasze słowami H. Skimborowicza i porównaniem, jakie skreślił zmarłych Krzyża­
nowskiego i Bentkowskiego (5).

„Krzyżanowski, był to człowiek mający za godło; pracę i użyteczność, i tej cechy nigdy się 
nie pozbywał. Skromnie wychowany w zaciszu wiejskiem, a do tego, zachwyciwszy nieco po-

( ' )  D nia 26 W rześnia l8 '23roku,
( 2; Dawna Polska, ze stanowiska je j  udziału, w dziejach pustępującej ludzkości, skreślona w jubileuszowym M ikoła­

ja  Kopernika  1843 roku W arszawa. 1844 r. (8-vo ark. 58).
(3) Gazeta Warszawska z 1852 roku.
(4) W yliczem y tu w szystkie
W pamiętniku umiejętności sztuk i nauk 1825 r. „O trudnościach zachodzących w wykładzie zasad jeonietryi ele­

mentarnej.'’ IV kalendarzu powszechnym  redakcji K. I.. Nie zabito w skiego, od 1838 do 1846 r. 1) O gwiazdach spada­
jących. 2) O gwiazdach podwójnych. 3 Wszechświat i  jeg o  ogrom  4) O dowodach, wypadkach i przyczynie stygnic- 
nia kuli ziemskiej. 5) O Wielkiej nocy i wyrachowaniu dnia tej uroczystości. 6) O świętach ruchomych i  wyrachowaniu 
dat wyralonych niemi. 7) W isła i nowe ujście tćj rzeki. 8) Wspomnienie Jubileuszowe Kopernika, tudzież kalendarz 
historyczny !)> O kalendarzu żydowskim  10) O kalendarzu arabsko-tureckim. W Biblijotece W arszawskiej z 1841 r. 
. ,0  rodzinach współczesnych i zażyłych w Krakowie z  Kopernikami.'' W Roczniku St. Strąbskiego na rok 1852. „Miko­
ła j Kopernik i Jan Śniadecki astronomowie polscy."  W Pamiętniku religijno-moralnym. 1851 r. „Pogląd na pow oła ­
nie, dzieje i sprawy zakonu Trynitarzy w Polsce'■ T lóm aczył z niem ieckiego A. Bronikowskiego pow ieści h istory­
czne: „ Kazim ier* W ielki i  Esterka, 1828 r 2 tomy, i Jana Kazim ierza W azy więzienie we Francyi, 2 tomy, które zbo- 
gacil w ielce ważnemi dla dziejów naszych przypisami.

W notach własnoręcznych, które mi ś p. Adryjau Krzyżanowski udzielił sam. w ylicza (lwie oddzielnie wyda 
ne prace:

,,Teoryja liczebnych równań wszech stopni, podług binonit S tw ton a , te Warszawie, 1816 r 8-vo.“
„Z czyjej winy królów, czy narodu, Polska upadła? w Kielcach 1821 r. Rozprawa ta w eszła całkow icie w J)a 

trną Polskę, i rzec można, że myśl jej głów ni* panuje w calem dziele, do niej nawet cala dążność swoją zw rócił, 
przydawszy do'tego jezuitów . (Zobacz Historyja literatury polskiej w zarysach 1846 r. Tom 4, gdzie na str. 468 po­
dałem główną myśl Dawnej Polski).

f i ,  Gazeta Warszawska. Nr. U J, * 1852 roku.
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wietrzą murów klasztornych, przybierał zawsze na się postać prostaczka ewangelicznego, na tćj 
wielkiej zasadzie pisma ś-go: że „kio się poniża, podwyższon będzie.11 Przeciwnie Bentkowski, 
był człowiekiem światowym, sama postawa jego wspaniała, mniej się mogła ugiąć, przynaj­
mniej w oczach wszystkich. Jako professorowie, oba zarówno znali swój przedmiot, i prawie 
tóż jednostajnie ze względu wartości wewnętrznej wykładali. Jako pisarze, oddzielne na sobie 
noszą odcienia charakterów. Bentkowski wszystko prawie chwalił, rzadko co u niego na naga­
nę zasłużyło; Krzyżanowski zwłaszcza w działaczach przeszłości, starał się jak najsłabszej do- 
patrzćć strony, i każdy wypadek, niby medal z dwóch stron opisać, niekiedy rysy głównej stro­
ny zacierały się, ale to tylko niekiedy, a nawet bardzo rzadko. Sposób widzenia rzeczy obu pi­
sarzy, zupełnie różnił się w wielu razach. Krzyżanowski, chociaż nie biblijoman, ostatni grosz 
wydałby na książki, dla tego też bardzo piękne zostawił zbiory. Bentkowski, jakkolwiek biblijo- 
graf, nie posiadał żadnych rzadkości właściwych zbiorom biblijografów. Krzyżanowski do osla- 
tniśj prawie chwili życia nie zapominał pióra, które uważał za jedyny środek utrzymania siebie 
i rodziny. Los mu i tu stanął na zawodzie! Na krótko bowiem przed śmiercią jego, zabrał mał­
żonkę ( ‘), a zacny osiwiały mąż, schodząc ze świata, smucił się w duszy, że zostawia biedne 
sieroty, a zaledwo tylko jednego syna, którego zdolal ukształcic na godnego po sobie następcę 
i opiekuna nieletniego rodzeństwa. Jakże inną, stokroć kwiecislszą w tymże kierunku przebiegł 
drogę Bentkowski! Oba się poświęcali najprzód wychowaniu prywatnemu, potćm publicznemu, 
oba zostawili w piśmiennictwie polskiem niezatarte imię, jeden naukę miał za cel, drugi za śro­
dek. Oba bronili rodowości polskiej Kopernika, oba w  ciągu lat ostatnich byli niejako reprezen­
tantami hierarchii, tak uniwersytetu Warszawskiego, jako też byłych towarzystw naukowych, 
a mianowicie towarzystwa przyjaciół nauk w Warszawie, Lublinie i Płocku; towarzystwa do 
ksiąg elementarnych i odnowionego dziś towarzystwa naukowego, z uniwersytetem Jagielloń­
skim połączonego.11

FELIKS PANCER.
( Grób w xieini x kamienia, na nim napis:)

„GRÓB FAMILII PANCERÓW.“

Urodził się d. 28 Maja 1798 r. w dawnem województwie Sandomierskiem, umarł w War­
szawie dnia 16 Marca 1851 roku. Początkowa wychowanie odebrał w szkołę departamentowej 
w Wąchocku, skąd w 1812 r. przeniósł się do takiejże szkoły Krakowskiej, gdzie zupełny kurs 
nauk w 1815 r. ukończył. Zapisawszy się w poczet uczniów wydziału filozoficznego uniwersy­
tetu Krakowskiego, po dwóch lalach, otrzymawszy najchlubniejsze świadectwa, w 1818 roku 
wszedł do b. wojska polskiego, do korpusu inżynierów w stopniu konduktora. Pomiędzy różne- 
mi broni t ś j , wlaściwemi pracami, było podówczas zdjęcie na wielką podziałkę planu miasta

( ' )  Zgon ten m ałżonki, przyśpieszył śmierć ś. p.  Krzyżanowskiego; wśród panującej epidem ii, pogrążony 
w smutku i boleści, chodząc na grób żony, z zaziębienia i zgryzoty dotknięty cholerą, umarł.
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Warszawy. Tu okazał Pancer znakomitą zdolność i nieprzerwaną pilność, a te zalety połączone 
z godnem i szlachetnym postępowaniem, zwróciły uwagę zwierzchności wojskowej, i zjednały 
stopień podporucznika w 1 8 2 0  r. Mial teraz większe pole okazania, i owej żelaznej a wytrwałej 
pracy i znakomitych zdolności. Za wykonane roboty w twierdzy Zamościu, nagrodzony został 
stopniem porucznika (1). Najpierwszym projektem Pancera, między 1 8 2 0  i 1 8 2 1  rokiem, był 
most o luku żelaznym, mającym się opierać na obydwóch lądach Wisły pod Warszawą (2). 
W 1 8 2 5  roku powierzoną miał sobie budowę mostu drewnianego na palach ze zwodem, dla 
przepuszczania statków, między twierdzą Modlinem. a kępą Szwedzką na Narwi. Kto most len 
pamięta, przyzna zaprawdę, że kierujący budową, przy znajomości sztuki, dał dowody niewy­
czerpanej pilności i baczności na najdrobniejsze nawet szczegóły konstrukcyi, składające ogól 
kamieniarskiej roboty w przyczółku od strony twierdzy, i roboty ciesielskiej w całej budowie 
mostu, wraz z przyczółkiem z lewego brzegu Narwi. Ile przemógł trudności w założeniu bul- 
warku kamiennego z prawego lądu, z powodu rzadkiego i przesiąkającego gruntu, jakie pomy­
słu swego wprowadził w  użycie czerpaki do wylewania wody, i kafary mechaniczne dobicia 
pali, o tem wspominają c i , którzy wówczas odbywali pod okiem jego uczoną praktykę. Potrafi­
ła władza wojskowa ocenić wysoki talent, skoro w 1 8 2 7  r. powołała Pancera na professora bu­
downictwa lądowego i wodnego, w szkole wojskowej aplikacyjnej. Jak zaszczytnym było po­
dobne wezwanie, tak obowiązek w wykonaniu trudny i mozolny. Już samo powołanie każdego 
nauczyciela jest klopotliwem, cóż dopiero nauczyciela przedmiotów, które w braku dzieł krajo­
wych, należało obrabiać z ksiąg cudzoziemskich, mających niezbitą powagę naukową za sobą. 
1 tćj niezmiernój pracy umiał Pancer podołać; wykład jego był jasny do pojęcia łatwy, a uprzej­
mość w udzielaniu żądanych objaśnień, połączonych z głęboką nauką, jednała mu wysoki sza­
cunek i miłość uczniów szkoły, która w obrębie nauk, mogła się równać z szkolą politechniczną 
zagraniczną (3). W 1 8 3 0  r. zmuszony dla rodzinnych interessów uwolnić się ze służby wojsko­
wej, w tymże samym roku przeszedł w  służbę cywilną. Ówczesny minister skarbu, przyjął Pan­
cera według jego zasług i wartości osobistej, a oceniając tak zdolność umysłową, jak i prawość 
charakteru, powierzał mu ważniejsze projekta i czynności techniczne do wypracowania. Od ro- 
ku 1 8 3 2  poczyna się nowy okres inżynierskiego zawodu dla Pancera. Mianowany inżynierem 
referentem w Kommissyi rządowej spraw wewnętrznych wydziału przemysłu, a zarazem człon­
kiem rady budowniczej królestwa, odrabiając czynności do urzędu przywiązane, przyjął nadto 
bezpłatny obowiązek wykładania mechaniki budowniczej, w kursach tymczasowych, zaprowa­
dzonych przy tejże kommissyi. Ile z wykładu tego korzystała kształcąca się młodzież, sąd sama 
wydać może, przeszedłszy dziś w ludzi doświadczonych na polu zasługi. Kurs przez niego uło­
żony dotąd jest niemałą w tym zawodzie naukowym pomocą. W 1 8 3 8  r. mianowany inspekto­
rem jeneralnym dróg i mostów w wydziale pomienionej Kommissyi, a w 1 8 1 6  r., w zreorgani-

F . M arczew ski, życiorys P ancera  w  G azecie W arszaw skiej. N r. 102 z 1851 r.
( 2) Opis tego śm iałego pomysłu i przedsięwzięcia, czytelnicy znajdą w dziełku samego Pancera p n Wia 

domo.śe o nowym rodzaju mostów na w ielką otwartość."
(3) F . M arczew ski, j .  w.
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zqwanym zarządzie, mianowany został członkiem ogólnego zebrania, inspektorem zarządu XIII 
okręgu kommunikaeyi. Jednem z główniejszych dziel Pancera, był mosl na Wieprzu pod Koźmi­
nem, w 18,32 r. poslawiony. Most len z drzewa, na przyczółkach z ciosowego kamienia, złożo­
ny w jednym otworze, z trzech luków drewnianych, z pokładem wiszącym, jest jedynym w  tym 
rodzaju z mostów w kraju naszym. W budowie tej widać śmiałość i pewność pomysłu, a dokła­
dność wykonania. Lecz nad wszystko lo, co z rozkazu rządu wykonał, pomnikiem chwały nau­
kowej Pancera, zostanie Zjazd do Wisły. Rodzaj tej kolosalnej i poważnej budowy, rozmiary a r ­
kad, często do fJOciu stóp otworu dochodzących, są rzec można, pierwszemi w Polsce a wyda­
tki poniesione na tę drogę, są dowodem oszczędności w projekcie i rzetelności sumiennej w wy­
konaniu. Droga la, dziś przyjemna i ulubiona przechadzka mieszkańców Warszawy, ta równia 
pochyła, przy umiarkowanym spadku, oszczędzająca nużących wysileń transportowych, daje 
mu prawo do wdzięczności publicznej ('). Tablica z lanego żelaza, pod jedną z arkad lego zja­
zdu umieszczona, przechowała pamięć znakomitego budownika, w tych słowach: „Rozpoczęło 
w roku 1844, ukończono w roku 1846, budował inspektor kommunikaeyi Felix Pancer.“ Ujęcie 
w karby nurtów bystrej Wisły, od Warszawy do Nowogeorgijewska, jego staraniu rząd zosta­
wił. Wykonał on w skutku tego, wiele dzieł faszynowych, które, spychając wdzierającą się 
w lądy, krółowę rzek naszych do zamierzonego koryta, przecięły szkody nadbrzeżom zagraża­
jące, i spław udogodniły. Ostatnie lala życia Pancera, zajmowało odbudowanie mostów pod 
Zegrzem  i pod Ostrołęka na Naiwi. becz były to podrzędne tylko dla niego zajęcia, głównie 
bowiem w tym czasie rozmyślał i pracował nad projektami zaopatrzenia części Warszawy wodą 
wiślaną, i budowy slalego mostu na Wiśle pod temże miastem. Projekta le wykończone, ocze­
kiwały zatwierdzenia rządu. Obok tych prac w kraju, Pancer przedsiębrał i dla zagranicy robo­
ty. Ogłoszony konkurs projektu mostu na Renie pod Koloniją, obudził w nim szlachetny zapal. 
Wygotowany w zupełności projekt , złożony z wielu rysunków konstrukcyjnych, obrachowań 
szczegółowych, i wszelkich wiadomości w tym względzie potrzebnych, przesiał Pancer właści­
wemu rządowi. Z prac literackich pozostawił rozprawy: w Pamiętniku Warszawskim umiejętno­
ści czystych i stosowanych, 1829 r. I) Myśli o piękności w architekturze. 2) Kilka uwag nad 
pisownią polską, z powodu pisma o tym samym przedmiocie Joachima Lelewela. 3) Jaka mogła 
być przyczyna rozrzucenia kamieni w północnych krajach Europy? 4) Uwagi nad atmosferą 
ziemską. i>) Rozpoznanie kamieni na mróz nie wytrwałych, sposobem p. Brard. 6) Nowy spo­
sób używania siły wiatru do machin. 7) Nowy sposób użycia wody do poruszania machin. 
$) Zagadnienie do rozwiązania. 9) K ąt do przenoszenia rysunków z jednćj podzialki na drugą.
10) Szyje walców w machinach parowych całkiem metalowe. I I' Osobliwy skutek oporu po­
wietrza w rurach. 12) Wiadomość o robieniu i użyciu sztucznego wapna wodolrwałego (hydrau­
licznego), przy k a n a le  Augustowskim. W  Pamiętniku fizycznych, matematycznych i statystycz­
nych umiejętności, s 1830 r. 13) Nowa leoryja wiatraków. 14) Wiadomości o nowym rodzaju 
mostów żelaznych na w ielką otwartość, w ynalazku F. Pancera. W  korespondencie handlowym,

) F Marczewski. Gazeta Warszawska. Nr- 10i, s 1851 r.
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przemysłowym i rolniczym przy gazecie Warszawskiej, z 1843 r. 15) Nowy system teleskopów, 
mający na celu doprowadzenie do daleko wyższego niż dotąd stopnia mocy powiększając^- 
tychże. W tym wynalazku nowego systemu teleskopów wyprzedził Pancera Talbot, a to 
z okoliczności budowania olbrzymiego teleskopu Lorda Oxmantona w  Irlandyi. Wyczytawszy
0 lem krótką wzmiankę w pismach, pośpieszył Pancer z ogłoszeniem swego pomysłu. W kalen­
darzu Janickiego z 1850 roku. 16) Największe budowy w  dawnych i nowych czasach. „Cecho­
wały Pancera (mówi jego przyjaciel, a zmarły już Stanisław Janicki), obok nieskażonej prawo­
ści, zdolność nadzwyczajna, pracowitość niezmordowana i wytrwałość nieugięta. Jako budo­
wniczy inżynier, pozostawił znakomite pomniki swego wysokiego uzdolnienia. A komuż to wL 
nien był usposobienie swoje do wykonania dzieł takich ? Głównie sobie samemu. Bo Pancer nie 
miał sposobności widzićć naocznie zadziwiających dzieł sztuki i przemysłu w krajach innych, 
nie był za granicą kraju naszego, w podobne dzieła tak ubogiego, w  porównaniu z innemi. Ale 
przysposobiwszy się gruntownie w umiejętnościach matematycznych i fizycznych, tak, iż między 
wyłącznie w tśj dziedzinie pracującymi, cekw ać był w stanie, otoczywszy się księgami najko­
sztowniejszemu w cichości gabinetu swego, poznał wrszystko, co poprzednicy jego, gdziekolwiek 
w  zawodzie przezeń obranym i polubionym znakomitego dokonali, i wniknął duchem swoim 
w  te dzieła, do tego stopnia, że najbieglejszy nie mógł się był domyślćć, iż Pancer nie widział
1 nie podziwiał na miejscu dzieł budownictwa inżynierskiego we Włoszech, Francyi, Anglii i in­
nych krajach. Jakiejże pracowitości, jakiśj wytrwałości w  dokonaniu tego potrzeba było? Do­
wodzi to wielkości ducha, jaki Pancera ożywiał (1).“ Słowa te skreślił ten, co lat blisko czter­
dzieści żył z nim w  ścisłych stosunkach przyjaźni, co go wielbił równie jak wszyscy zbliżeni, 
z prawości charakteru, wysokiój nauki i talentu, bo Pancer równie zasługiwał na cześć w kole 
rodzinnćm i przyjaciół. jak i na polu zasługi krajowćj.

ANDRZEJ GOŁONSKI.

, , ANDRZEJ GOfcOŃSKl, RADCA BUDOWNICZY, PRZEŻYWSZY LAT 55 ZMARŁ D. 18 WRZEŚNIA 1854 R. WIECZNY POKÓj

NIECH WESELI DUSZĘ JE G O .‘ f

Urodzony d. 24 Listopada 1799 r., po skończeniu szkół pijarskich, a następnie kursu nauk 
w  byłym uniwersytecie Warszawskim, po otrzymaniu stopnia magistra architektury i geodezyi 
czyli miernictwa; rozpoczął służbę w 1819 r. w ministeryjum spraw wewnętrznych, w stopniu 
adjunkla budowniczego, pod naczelnictwem Jakóba Kubickiego intendenta jeneralnego bu- 
dowd korony. Zyskawszy jego zaufanie prawością charakteru i wielką zdolnością, miał poruczo- 
ne wszystkie ważniejsze ówczasowe budowle. Pod Gołońskiego kierunkiem i wedle szczegóło­
wych planów, wzniesiono i urządzono ogród tarasowy pod zamkiem królewskim ; dopełniono 
restauracyją i budowę koszar byłej gwardyi koronnej, koszar Mirowskich, rajtszuli Saskiej przy

( i )  W s p o m n ie n ie  o P. Pancerze, 1851 roku.

Cmtnl. Powązk. T. I I .  1 6
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ulicy Królewskiej, i wiele innych. Jemu głównie poruczono i stosownie do jego rysunków 
przybrano kościół archi-katedralny ś-go Jana w 1826 r., z powodu żałobnego obchodu po bło • 
gosławionśj pamięci Najjaśniejszego A lexand ra  I-go Cesarza i Króla; jak niemniej urządzono 
i ubrano komnaty zamkowe i amfiteatr dla ludu na placu Zygmunta w  czasie koronacyi Najja­
śniejszego M iko ła ja  I-go. Kubicki, albowiem obarczony wiekiem, jaśniejący w swoim czasie po­
tęgą talentu, znalazłszy w Golońskim godnego następcę, cały kierunek służby technicznćj je­
mu poruczył. W 1825r. otrzymał patent na budowniczego wolno praktykującego wcałśm  króle­
stwie Polskićm. W 1826 roku wezwany został na zastępcę professora nauki perspektywy w  wy­
dziale sztuk pięknych uniwersytetu Warszawskiego, w rok późniśj przyjął obowiązki udzielania 
rysunków architektonicznych i samćj architektury w  byłćj szkole przygotowawczej do instytutu 
politechnicznego. W skutku przedstawionej na konkursie rozprawy, mianowany został w  1828 
r. stałym professorem katedry perspektywy w pomienionym uniwersytecie. W 1832 r. mianowa­
ny członkiem rady budowniczej przy Kommissyi rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych; 
w 1833 r. został budowniczym rządowym. Znakomitszemi pracami, oprócz wyliczonych, Go- 
łońskiego, do których przywiązał swoje imię, są: budowa katedralnego prawo-sławnego kościo­
ła w Warszawie przy ulicy Długiej; nadworna prawosławna kaplica przy pałacu królewskim 
w Łazienkach, wzniesiona pod wezwaniem ś-go Alexandra Newskiego. Z prywatnych budowli: 
gmach na placu Krasińskich w 1 838 r. wzniesiony, (dawniój Badeniego, a dziś H. Epstein’a). Pa­
łac radcy stanu Mitkiewicza, przy ulicy Chmielnśj 1843 r. Pałac hrabiego Uruskiego na Krako- 
wskićm Przedmieściu, 1844 r. Przerobienie szpitala Dzieciątka Jezus, dokonane w 1840 r. Fok­
sal w  Skierniewicach. Domy: doktora Le Brun przy ulicy Królewskiej i własny przy ulicy Gra­
nicznej i wiele innych. Miły, łagodny i szlachetny w  charakterze, umiał sobie zjednać, jak będąc 
professorem, miłości szacunek uczniów, tak następnie wspóltowarzyszów i podwładnych swo­
ich. Zwłoki jego, przyjaciele przenieśli na własnych barkach do mogiły, nad którą, przywiązana 
owdowiała małżonka, piękny wystawiła grobowiec.

LUDWIKA Z SZOPENÓW JĘDRZEJE WICZO W A.
( Spoczywa obok swej siostry Emilii Szopen, bex pomnika grobowego).

Urodzona w Warszawie d. 6 Kwietnia 1807 r., zmarła d. 20 Października 1855 roku.
„Najstarsza z czworga rodzeństwa zacnych i bogobojnych rodziców, Ludwika od lat naj­

młodszych czuła świętość powołania kobiety, pojmowała ile winna przykładem i radą przewo­
dniczyć młodszemu rodzeństwu. Bóg błogosławił lóż przezacnej tćj rodzinie: wszystkie dzieci 
odznaczały się szlachetnością uczuć i niepospolitym wykształceniem umyslowem. Najmłodsza 
Emilija, którą Pan w 14 roku życia powołał do siebie, już w  tym wieku młodocianym najpięk­
niejsze rokowała nadzieje; wspólnie bowiem z siostrą przełożyła na język ojczysty z niemieckiego 
dziełko Sandmana p. n. Ludwik i Emilija, i z niepospolitą łatwością kreśliła wiersze, pełne my­
śli i uczucia. Klóż nie znał, nie kochał, nie chlubił się z ziomka takiego, jak Fryderyk Szopen!
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Dosyć o nim wspomniść, ażeby każde serce umiejące czuć harmoniję i piękno, silniej uderzyło 
aby łza żalu i boleści spłynęła z oka, ciężkie westchnienie pierś podniosło, iż len, który jeszcze 
tyle mógł myśli Bożej światu wyśpiewać, tyle podnieść ludzi uczuciem, [tak wcześnie wydarły 
nam został! Oto rodzina do której zmarła Ludwika należała; wychowanie domowe pod okiem 
tak zacnych rodziców, wykształcenie zaś naukowe, w zakładzie najpierwszym wówczas pani 
Werbusz odbierała. I tu umiała być użyteczną. Wszystkie jej ówczesne towarzyszki pamiętają, 
jak przyjaźnie udzielała im rad i pomocy, jak nie jedną pożyteczną myślą wzbogaciła ich umysł, 
a serca ich nakłoniła nie raz do ukochania cnoty i prawdy. Za powrotem do domu rodzicielskiego, 
nowe tchnęła życie na otaczające ją rodzeństwo; dom Szopenów znany jako jedna z najlepszych 
pensyj męzkich w Warszawie, gromadził towarzystwo najznakomitszych ludzi uczonych i arty­
stów; tym sposobem wielki wpływ wywierał na kształcącą się młodzież. Ludwika, wspólnie 
z rodzeństwem, jeszcze i w chwilach rozrywki, tak właściwej młodzieży przebywającej w ich 
domu, potrafiła połączyć pożytek z zabawą, wplatając myśl wyższą do każdego zajęcia, myśl, 
która w niejednem młodocianym sercu szlachetniejsze potrąciła uczucia, i w dalszym życia biegu 
w czyn wyrosła. Młode i poczciwe serca tej rodziny, pałające miłością Boga i bliźniego, zaczęły 
się rozglądać po świecie, poznawać ludzi, dzielić ich cierpienia, a nie poprzestając na syslema- 
tycznem spełnianiu dobrych uczynków, młodociane ich dłonie nie jedną łzę niedoli otarły, nie 
jednę sierotę przytuliły, i na pożytecznego wychowały człowieka. Wtenczas to widząc, ile nie­
doli ciśnie biedną klassę rzemieślników, ile brak stosownego wykształcenia i nieoględność, przy­
czynia się do nędzy tych ludzi, pracy bez przyszłości, młoda Ludwika, wspólnie ze siostrą swoją 
Izabellą, przedsięwzięły napisanie powieści klassie tój wyłącznie poświęconej, p. 11. Pan W oj­
ciech czyli wzór pracy i oszczędności, w której wystawiono poczciwy żywot, bogobojnego, pra­
cowitego i trzeźwego szewca. Praca ta, napisana i podana z miłością chrześcijańską, nie jedne­
go na drogę prawdy naprowadzić lub utwierdzić mogła“ ( ’).

— „Mamże mówić o jej cnotach rodzinnych jako córki, żony, matki i siostry? pisze Eleono­
ra Ziemięcka (2). Wprawdzie cnoty te, każdą obowiązujące chrześcijankę, w wielu spotykają się 
niewiastach: jaśniały one przecięż tak szczególnym blaskiem w zmarłej, do takiśj posunięte by­
ły doskonałości, iż ją czyniły prawdziwym, w najzupełniejszem lego wyrazu znaczeniu, wzorem 
niewiasty. Była to uosobiona abnegacyja, nieograniczona miłość, ciągle poświęcenie i delika­
tność nieporównana we wszelkich jej odcieniach. Tak wysoka doskonałość moralna, musiała 
koniecznie miód za podstawę równie wysokie wyrobienie religijne. I tak lóż było w istocie, la ­
ką była pobożność zmarłej Ludwiki, nie tylko z ogólnej miłości Boga płynąca, ale jeszcze pobo­
żność prawdziwie kalolicka, ugruntowana na wierze chrześcijańskiej. Znane również były jej 
przyjaciołom i znajomym, (a niemałe było ich grono) jćj przymioty towarzyskie, jej pełne 
wdzięku obejście i tchnąca wyższem wykształceniem rozmowa; ale czego nie wiedzieli, bo skro­
mność zmarłśj rzadko się z tćm zdradzała, to, że Ludwika miała umysł wyższy, obejmujący pra­
wdziwie po męzku wszystkie kwestyje naukowe i społeczne; czego nie znauo, bo żywość jej

fi) Ludwika z Lindów Górecka. G azeta Codzienna z Listopada 1855 roku.
* (2J Gazeta Warszawska, Nr. 291, z 1855 r.

16*
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rodzinnych uczuć potłumiała inne wzruszenia, to, że serce tćj szlachetnej niewiasty bilo równie 
gorąco dla wszystkiego co piękne, co ogólnie ważne, co na ludzkość dobroczynnie wpływać 
może. Obarczona liczną rodziną (*), oddana z gorliwością jej wychowaniu, nie wiele poświęcać 
się mogła pracom naukowym; posiadamy wszakże kilka utworów jćj pióra, dowodzącego nie­
pospolitego talentu autorskiego. Nie tylko stolica nasza miała sposobność oceniać te rzadkie to­
warzyskie przymioty, jakie zdobiły zmarłą. W ostatnim roku życia Fryderyka Szopena, przepę­
dziła ona przy nim wiele miesięcy, słodząc cierpienia ukochanego brata i stając się duszą towa­
rzystwa, które się przy łożu jego zbierało.11

Seweryna z Żochowskich Pruszakowa takim wierszem uświęciła pamięć zmarlćj Ludwiki 
Jędrzejewicz.

„ Być kwiatem nadobnym co w ranek majowy Z poddaniem przyjmować boleści krzyż srogi,
W dom owy próg w onie urocze tchn ie, I ducha rozmagać wśród cię/,kich prób,
W pleść drugim nić z łotą  do życia  osnowy, I w ślady Chrystusa, bez żalu ni trwogi
Przędzoną w  czarownym m łodości śn ie.— Poglądać pogodnie w  roztwarty grób:
B yć gw iazdą przew odnią, co snując blaik z sieb ie, To św ięte na ziem i zadanie kobiety,
Z nad czoła  małżonka rozprasza cień, To pieśń jej wpleciona w  anielski chór,
I głosząc mu w ieści o Bogu, o niebie, To hasło szlachetnej dla dziatek podniety,
U zlaca mu szary żyw ota dzień: By z matki czerpnęły siłę i wzór.
P ociechą rodzinne zasiew ać ustronie, Ludwiko! ty gwiazdą na nieba lśniąc łon ie,
I dziatek kołyskę ozdabiać w  kw iai, Pow iedziesz rodzinę wśród życia dróg,
Z m odlitwą unosić ich serca i dłonie, Bo świętej m iłości grób nawet nie schłonie,
W ognisku domowćm swój zamknąć świat! N ią , ziem ię z za św ia tem -jed n oczy  Bóg!"

Z pism ogłoszonych drukiem zostawiła: 1. Pan Wojciech , wzór pracy i oszczędno­
ści. (Dwa wydania wyszło lego dzieła, drugie przejrzane, poprawione i ozdobione ry­
cinami; nakładem S. Orgelbranda, w Warszawie, 1843 roku. Dwa tomy w ósemce. Tom 
pierwszy str. 271, tom drugi str. 287). Dzieło o napisała wspólnie z siostrą swoją Izabellą za­
mężną Barcińską. 2. Podróż Józia z Warszawy do wód Szląskich, przez niego samego opisana. 
Edycyja druga. Warszawa, 1844 r., w 16-ce, str. 131. 3. Krótkie wiadomości z nauk przyro­
dzonych, i niektóre ważniejsze wynalazki. Warszawa. Nakładem H. Natansona. 12-stka, str. 208. 
(Dziełko popularne, a wielce użyteczne, obejmujące stylem prostym i jasnym, wykład tak z na­
uk przyrodzonych pierwszych wiadomości, jako też najważniejszych wynalazków). W 1841 r. 
ogłosiła drukiem w Warszawie żywot ś-tćj Weroniki (w skróceniu), przekład z Włoskiego. Dro­
bniejsze utwory Ludwiki Jędrzejewicz mieszczą się tak w kilku pisemkach czasowych, jak i No- 
woroczniku pani Kraków.

(') Zaślubiona professorowi Jędrzejew iczow i d. 32 Listopada 1832 roku. Życiorys tego professora, m ieszczę 
w oddiale katakumb, gdzie spoczywa.
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DMUSZEWSKI L. A.

„ C R Ó B  R O D Z I N Y  D M D S Z E W  S K I C H. “

„LUDWIKOWI ADAMOWI DMUSZEWSKIEMU, ZMARŁEMU D. 9  GRUDNIA 1 8 4 - 7  ROKU.“

Użyteczną sw ą pracą dzielił się z b liźn iem i,
B łogosław i go wdowa, s t r z e c  i  sierota,
A  kto takie pamiątki zostaw ia na ziem i,
Godzien w iekuistego w  niebiosach żywota.

C Ó R K A  R O D Z I C O M .

(Pomnik okaxaiy, krxyx na wierzchu, p on iie j tablica x napisem:)

, , Ś .  P . KONSTANCJI DMUSZEWSKIEJ, ZMARŁEJ D. 20 WRZEŚNIA 1854 R . “

Urodził się d. 24 Grudnia 1777 r. w mieście Sokółka, ówczesnem województwie Trockiem, 
(teraz obwodzie Białostockim), gdzie ojciec jego, oficer pułku kawaleryi nadwornej króla Stani­
sława Augusta stał garnizonem. Młody Ludwik, pierwsze początki nauk odbył u księży Bazylija- 
nów w Żyrowicach; a gdy ojciec jego zażądał i otrzymał uwolnienie z wojska, i przeniósł się 
do swego domu na Pradze, w  1790 r. skończył nauki w szkole Pijarskiej w  Warszawie. W 1794 
roku zaczął pracować w kancellaryi ówczesnej Rady najwyższej; lecz gdy w  tymże roku d. 4 
Listopada Praga zdobytą została, a ojciec przeniósł się na wieś, Ludwik przy nim oddał się go­
spodarstwu, pomagając w zajęciach rolniczych. Nie długo w ziemiańskim zawodzie przebył, 
wieść otworzeniu legijonów we Włoszech, żywo odbiła się w jego sercu i głowie. W chęci 
przedarcia się do Włoch, (jak mi sam opowiadał), pożegnawszy sędziwego ojca, pragnąc wjego 
zawód wstępować, z szczupłym zasiłkiem pożegnał wiejskie ustronie i przybył do Warszawy. Tu 
dłużój nad zamiar zabawić musiał, celem wyszukania sposobności do wydostania się za granicę. 
Wtedy poznał się bliżój z Wojciechem Bogusławskim, owym twórcą teatru polskiego. Zaproszo­
ny na obiad, po wesołej i ochoczej uczcie, gdy w  znanej i ulubionej pieśni na onczas, i swój 
głos połączył, Bogusławski zdziwiony czystością i wdziękiem tego choć nie wyuczonego głosu, 
ujęty nadto miłą i przyjemną powierzchownością młodego Dmuszewskiego, zaczął go namawiać, 
aby wszedł w grono artystów dramatycznych. Długo z sobą walczył Dmuszewski, przeważyło 
zamiłowanie w końcu do sztuki dramatycznej, poparte wrażeniem, jakie teatr wycisnął na mło­
docianym umyśle jego. Do tego postanowienia przyłożyło się nie mało brak zasobów, i wielkie 
przeszkody w przedarciu się do włoskich legijonów. Oddawszy się z zapałem nowemu zawodowi, 
zaczął szczerze pracować, i usposobiony należycie, wystąpił po raz 1-szy na scenie teatru naro­
dowego w Warszawie d. 15 Czerwca 1800 r., w komedyi z niemieckiego tłómaczonej: „Dwóch 
w jednym .“ Bogusławski powierzył mu pierwsze role kochanków w komedyjach, i tenorowe 
w operach. Odtąd Dmuszewski rzeczywiście stał się jedną, że tak powiem, główną podporą te ­
atru narodowego. Grał i pisał, a czy jako artysta uważany, czy jako pisarz dramatyczny, w obu 
tych kierunkach przeważne i niezapomniane zasługi położył. Do 150 dzieł dramatycznych napi­
sał, a wszystkie z upodobaniem na scenie krajowej przedstawiane były. On pierwszy wprowa­
dził na scenę polską rodzaj krotochwil, przedstawiwszy pierwszy raz komedyjo-operę: Siedm



126

razy jeden. Jako artysta, oddawał role z poklaskiem publiczności, nie tylko kochanków w ko- 
medyi i tenorowe w operach; występował w poważnych trajedyjach i nowoczesnych drama­
tach. Ostatniem jego tlómaczeniem są trzy akta opery: Robert djabel. W 181 I r. zwiedził głó­
wne teatra Europejskie, jak: Berliński, Drezdeński, Paryzkie i Wiedeńskie. Bogusławski powie­
rzał mu kilkakroc zarząd sceny, z czego Dmuszewski wywiązywał się zaszczytnie. Gdy po Bogu­
sławskim w 1814 r. objął zarząd zupełny teatru zięć jego Ludwik Osiński, Dmuszewski należał 
do akcyjonarzów przedsiębierstwa sceny narodowśj i był pierwszym reżyserem. Kiedy w 1824 
r. Osiński opuścił dyrekcyją sceny, nim rząd ustalił był narodowego teatru w Warszawie, arty­
ści utworzyli komitet, obrawszy Drnuszewskiego pierwszym jego członkiem. Po 26-cio letnićj 
pracy, uwieńczonej najświetniejszem powodzeniem, d. 15 Czerwca 1826 r., Dmuszewski, jako 
artysta dramatyczny, ostatni raz wystąpił na scenę. W następnym roku, rząd ustanowił dwóch 
dyrektorów teatru i mianował niemi: Osińskiego i Drnuszewskiego. Od roku 1832 aż do zgonu, 
Dmuszewski jako członek dyrekcyi rządowej teatrów oddawał usługi scenie krajowój. W zawo­
dzie literackim nie male położył zasługi, głównie jako pisarz dramatyczny. Zaprawdę, że sztu­
ki jego, z dzisiejszego stanowiska uważane, wiele stracą na swej wartości, ale we właściwych 
ramach czasu postawione, były one silną podporą sceny narodowej i postęp jej ułatwiały. Na­
dawały tym utworom jeszcze więcej wartości ówczesne chwilowe okoliczności, przemiany po­
lityczne kraju, które zręcznie Dmuszewski pochwycić umiał, i ubarwić na scenie wydatnie. Brał 
za wzór najczęściej sztuki francuskie, ale tego muza błędny kierunek uważać nie można, bo 
cała w owych czasach literatura nasza, nie miała, nie znała innego nawet żywiołu, jak tłómacząc 
lub naśladując francuską literaturę; nie raz przecież, umiał myśl z niśj wziętą bardzo szczęśli­
wie zastosować, i tak przykroić do krajowych typów i obyczajów, że ani z miny ani z czupry­
ny nie poznałeś obcego przybysza pod lekkiem piórem Drnuszewskiego ( ‘j. Już w podeszłym 
wieku w ciągu lat 1836, 1837 i 1838 miewał w salach teatralnych prelekcyje o literaturze dra­
matycznej wszystkich krajów, i hisloryi teatrów wszystkich narodów. Zwykle mówił z pamięci, 
zasilając się małemi notatkami. Szkoda nie mała, że nie zostawił spisanych tych prelekcyi, był­
by to materyjał ważny dla chcącego pisać dzieje teatru polskiego. Kiedy już zamierzał opuścić 
scenę jako artysta dramatyczny, stanął na czele redakcyi Kuryjera Warszawskiego. 0  tym Dmu- 
szewskiego nowym zawodzie, przychodzi nam mówić. Bruno hrabia Kiciński, jeden ze zdolniej­
szych pisarzy z okresu lat pierwszych Królestwa Polskiego, redaktor wielu pism tak literackich 
jak i politycznych, wpadł na myśl szczęśliwą, wydawania małego pisemka, któreby treścią swo­
ją, zająć mogło jedynie mieszkańców Warszawy. Ogłosił prospekt, i we własnej drukarni 1821

( ' )  Drnuszewskiego sztuki dramatyczne w ychodziły  najprzód z druku pojedynczo, zebrał je  razem a prze­
drukowawszy, jakoby w ybór og łosił w  1821 r. w  W rocławiu, u W. B Korna, w  4-ch tomach, p. n. , ,Dxieta dramaty- 
cx/ie L. A. Drnuszewskiego.•■ (z  rycinami). Jako dalszy ciąg tegoż dzieła od 1823 r. wyduł w W arszawie nakładem  
1 ^r"kiem N. Gliicksberga, tomów 8: zbiór cały przeto tom ów 12. N ie w eszły  w szelako w  ten zbiór w szystkie sztu- 

i dramatyczne Drnuszewskiego, bo w iele, albo poprzednio wydanych opuszczono, albo później napisane, do tegoż 
zbioru nie w łączono. O tych utworach Drnuszewskiego w  osobnem dziele {Teatr polski i  literatura dramatyczna nad 

t rem obecnie pracujemy), szerzej się rozpiszemy.
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r., zaczął wydawać (1). Kuryjer Warszawski Kicińskiego drukowany był na podlóżnćj kartce, 
petitem, bardzo rzadko kiedy miał dodatek, i to spowodowany jedynie natłokiem doniesień pry­
watnych. Pismo to, jakkolwiek dobrze odpowiadało potrzebom ówczesnym mieszkańców War­
szawy, i rozkrzewiać się zaczęło, nie liczyło tak znacznćj liczby prenumeratorów, ażeby mogło 
świetną przyszłość rokować. Po dwóch latach redakcyi Kicińskiego, Dmuszewski w  sile wieku 
i z zasobem doświadczenia, licząc lat 44 życia, zrozumiał i pojął ważność takiego pisma, i świe­
tny rozwój w przyszłości (2). Nabywa więc na własność Kuryjera Warszawskiego i płaci hra­
biemu Kicińskiemu 1,000 dukatów. Od d. 1 Stycznia 1823 r. obejmuje redakcyją, utrzymuje ten 
sam format dawny przez rok cały i przez pierwszy kwartał 1824 roku. Od d. 1 Kwietnia t. r. 
urządziwszy własną drukarnią, zmienia format na dwu-cwiartkowy, i dla wygody czytelników, 
daje druk większy. Odtąd prowadząc sam redakcyję kuryjera przez lat 24, podnrósł liczbę pre­
numeratorów do niesłychanej u nas cyfry, a co najważniejsza, że zrobił go niezbędną niemal po­
trzebą każdego mieszkańca Warszawy. Ażeby rozpowszechnić w jak najrozciąglejszych rozmia­
rach, i zrobić to pismo czylelnem przez lud Warszawski, użył bardzo dowcipnego sposobu. 
Uorganizowawszy za opłatą, to młodzież teatralną, to rzemieślniczą, w gromady, puścił je na 
miasto. Każdy taki zastęp miał wyznaczoną sobie dzielnicę ulic, w tej wbiegali hurmem do szyn­
ków , kawiarni, cukierni i traktyjerni, wołając tłumnie o kawę, poncz, wódkę, piwo i jadło; 
a kiedy właściciel zakładu uradowany natłokiem gości pośpieszał z usługą, zapytują razem: 
„Akuryjer Warszawski jest?“ Otrzymawszy odpowiedź że nie trzyma tego pisma, jednozgodnie 
wołając: ,,kiedy tak, to my pójdziem dalej, gdzie kuryjera przeczytamy!" 1 jak weszli tłumnie, 
tak razem wychodzili. Skutek spodziewany uwieńczy! dowcipny sposób: wciągu dni kilku, już

C1) Przyw iodę tu w  całości prospekt, jaki Bruno Kiciński og łosił na czele pierwszego numeru tego pisma, 
w 1821 r. „Kuryjer W arszawski w ychodzi sześć razy w tydzień, to jest: w N iedzielę , Poniedziałek W to rek , Śro­
dę, Czwartek i P iątek. Cena prenumeraty w ynosić będzie w  W arszawie na kwartał cały zip. S, z przesłaniem pocz- 
towćm złp. 9. Cena numeru oddzielnego gr. 4. Przedm ioty Kuryjera W arszawskiego.

1. Wiadomości Warszawskie. Pod tym tytułem um ieszczać się będą w szelkie zdarzenia zaszłe w  sto licy , 
przypadki ciekaw sze, ważniejsze sprawy sądow e, w iadom ości i doniesienia o teatrze narodowym i francuskim War­
szawskim, doniesienia kupieckie, jarmarczne, loteryjne, ceny targowe W arszawskie i Pragskie, kurs pieniędzy, w y­
jazd znaczniejszych osób, ich zam ieszkanie, doniesienia o nowych zakładach stolicy, jako to: magazynach, skle­
pach, restauratorach, kawiarniach, domach zajezdnych, cukierniach i t. p. wiadomość o nowych gmachach, domach 
i  i n n y c h  o z d o b a c h  stolicy; doniesienie o nowo w yszlych dziełach, nutach, rysunkach, kopersztychach; w iad o­
mości o zabawach, o modach, o nowo-przybylych towarach, o zmianach m ieszkania kupców, przedsiębier- 
ców, i innych osób publicznemi obowiązkam i trudniących się; o pogłoskach biegających w  stolicy, o temperaturze 
dziennej powietrza, w ysokość Wisty i t. p. 2. Wiadomości z  województw. Drukarnia Kuryjera W arszawskiego uzy­
skała obietnice korespondencyi z prowincyi, stosownych do celów  kuryjera. 3- Nowości zagraniczne. Pod tym na­
pisem udzielać się będzie treść głów niejszych zdarzeń w innych krajach, bez czynienia uwag nad niemi. Pod każdą 
w iadom ością doniesionem będzie pierwszemi literami, z którego pisma peryjodycznego w iadom ość rzeczona jest 
wyjęta; naprzyklad: jeżeli będzie wyjętą z gazety Hamburgskiej, podpisanym będzie (G. H .), jeżeli z dostrzegacza 
Anstryjackiego. (D. A.), jeżeli z dziennika konstytucyjnego Paryskiego (1). K. P.), i t. p. Nadto doniesienia nauko- 
we o kunsztach, sztukach nadobnych i teatralne. N owości zagraniczne udzielane będą tegoż samego dnia, którego 
do Warszawy' przyjdą gazety zagraniczne. Kury'jer wj'chodzić będzie o godzinie piątej po obiednićj, o szóstej już 
go dostaną po w szystkich kantorach. Doniesienia pryrwatne przyjmowane będą w cenie groszy trzech od wiersza  
drukiem drobnym.“

(2) Dmuszewski, jako wydawca Kuryjera Warszawskiego wymienionym został p o ra ź  pierwszy w ternie 
piśmie, dnia 17 Kwietnia 1823 roku
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wszystkie pomienione zakłady pospieszyły z prenumeratą na kuryjera; tą drogą pismo to upo­
wszechniło się pomiędzy ludem Warszawskim, a za nim krzewić się zaczęła potrzeba czytania 
książek polskich. Wspominam o tćm, nie w celu bynajmniej, ażeby takie użycie środów miało 
cień niepochlebny rzucać na czcigodną pamięć Dmuszewskiego, ale objaśniam drogę, którą 
umiał swego kuryjera rozpowszechnić. Jeżeli z jednej strony, odnosił zysk materyjalny, z drugiej 
oddać mu trzeba tę zasługę, że przez lat siedm pierwszych swojej redakcyi, godnie odpowiadał 
zadaniu swemu, i zasługiwało to pismo na jak największe upowszechnienie. Wspierał go w  tym 
czasie Magier, co do miejscowości Warszawy, zabaw w niej dawniejszych i uroczystości obcho­
dzonych; wspierali i inni literaci, to dając mu szczególki z dziejów krajowych i zwyczajów, to 
wspomnień, i świeżych wypadków. Z tych lat przeto kuryjer, nie dziw że mógł służyć za pe­
wną powagę literacką; odwołuje się lóż często na niego Łukasz Gołębiowski, tak w opisie swo­
im Warszawy, jak i w dziele 4ro-tomowem Lud polski, Domy i Dwory, Ubiory w Polsce, Gry 
i zabawy. Te lat siedm stanowią okres najpiękniejszy tego pisma.

„Kuryjer się pisze, nie tłumaczy! mawiał do mnie Dmuszewski, i miał prawdę, bo wszy­
stkie wiadomości Warszawskie i nowiny z kraju sam pisał, a wiadomości polityczne były w tre­
ści podawane. Nic większego w nim zdziwienia nie mogło obudzić, gdy kogo spotkali przekonał 
się, że kuryjera nie czytał.—  „Jakto, to nie czytałeś kuryjerka! wykrzyknął do mnie, podnosz.ąc 
okulary na czoło, gdy raz pytałem go o przedmiot, o którym była wiadomość w wczorajszym 
kuryjerze. Nie czytałeś? A czy się to godzi'?“ A mówił do mnie z lakiem poruszeniem, jak gdy­
bym mu przez to uchybił. W pisowni, swoje zmiany zaprowadził samowolnie, i uporczywie ich 
się trzymał. Gazeta literacka, często wykazywała tak błędy w pisowni, jak i w języku. Kiedy 
się dowiedział Dmuszewski, że napisaną była rozprawa, okazująca jasno też błędy i przeznaczo­
ną do Biblijoteki Warszawskiej, (było tona lat 3 czy 4 przed zgonem Dmuszewskiego) zatrzymu­
je mnie na ulicy, i w te słowa przemawia: „Ty! którego byłem przyjacielem nimeś się urodził, 
(a żył w stosunkach przyjaźni z ojcem moim od łat dawnych) nie dozwól, aby mnie szykanowa­
no za moją pisownię. Pozwólcie mi umrzeć z moją pisownią!“ — Chętnie! chętnie zrobię o co 
mnie prosisz; odrzekłem , patrząc z współczuciem na starca, co mało się nie rozpłakał, prosząc 
za swoją pisownią! Po piątej godzinie poobiedniej, szedł zwykle i codziennie Dmuszewski do 
wybranej kawiarni, zwanej Suchy las. Magier w swojej Estetyce miasta W arszaw y , wspomina 
Dmuszewskiego przy opisie tej kawiarni, zdziwiony jego obszerną pamięcią, z jaką wyliczał na 
palcach wszystkie jakie są na świecie ordery, i jaki każdego początek. Tam jego przyjaciele, 
znajomi, już z zebranemi nowinkami dla kurjerka oczekiwali. Dmuszewski zakładał umbrelkę 
na oczy, siadał na swoim miejscu, a bijąc palcami po stole, zapytywał: Co słychać nowego? 
Zebrane grono zdawało sprawę z tego co z różnych stron miasta lub kraju zachwycić mogło; 
Dmuszewski układał sobie w pamięci te wiadomości, co się przydać do kurjera mogło; po 
czóm sam jakąś nowoslkę powiedział, ale w  tym był skąpy, żeby w kurjerku strony ciekawej 
nie osłabiał. Siedizał tu do czasu otwarcia teatru, wtedy wolnym krokiem przeszedłszy ulice 
miasta, całe przedstawienie przesiedział: po teatrze szedł zwykle na kolacyę do Poziomkiewi- 
czowej w gmachu teatralnym, i wracał do domu. Wstawał rano, i układał swego kurjera : ga-
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binet jego mały zastawiony parawanem szldannym, gdzie wizerunki rodaków mieściły się, był 
zapełniony, mnóstwćm różnej wartości pamiątek i zabytków sztuki. Czas tak regularnie podzie­
liwszy sobie, miał wiele chwil wolnych od pracy literackiej, które obracał na dobroczynne cele’ 
Będąc członkiem Rady Głównej Opiekuńczej zakładów dobroczynnych: Towarzystwa Warszaw­
skiego Dobroczynności: Rady Szczegółowej Opiekuńczej, Domu przytułku i pracy: Instytutu mo­
ralnie zaniedbanych dzieci: Vice Prezesem Towarzystwa wsparcia podupadłych artystów muzy­
cznych, ich wdów i sierot; wszędzie niósł pomoc, i nietylko za pośrednictem swego pisma, ale 
i z własnej kieszeni podawał hojne wsparcie, i niejedną łzę nieszczęśliwym otarł, niejednego 
wydobył z nędzy, a każdy czyn dobry ukrywał troskliwie i chyba przypadek, lub wdzięczność,- 
nie mogqc ukryć swego uczucia, na jaw wydała. Obchód pogrzebowy dnia 13 Grudnia 1847 
zwrócił uwagę całej Warszawy. Tłumy ludu napełniały plac przed teatrem i około domu zmar­
łego. Duchowieństwo wszystkich niemal zakonów, sieroty i starcy z Towarzystwa Dobroczyn­
ności , liczny orszak przyjaciół i znajomych powiększało. Od rogatek do katakumb artyści dra­
matyczni ponieśli na ramionach zwłoki Dinuszewskiego na wieczny spoczynek; wśród tego po­
chodu artyści opery i orkiestra teatrów wykonali marsz pogrzebowy, a przy poświęceniu zwłok 
żałobnym śpiewem Salce Regina, utworu Dyrektora opery Nideckiego, żegnali tego, który jako 
artysta dramatyczny, jako pisarz i człowiek dobroczynny, zasłużył na wdzięczną pamięć rodaków.

W tymże samym grobie spoczywa i jego małżonka Konstancyja z Pięknowskich Dmuszewska, 
w 70 roku życia zmarła, która jako artystka opery polskiej, przez długie lata była ozdobą sce- 

* ny narodowej (*).

( ')  Opuściła scentj w roku 1823.
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KATA KUMBY POWĄZKOWSKIM

Katakumby powązkowskie równoczenie ze cmentarzem powstały i jak ou rozszerzał swój obręb, lak te 
przymurowywano, w coraz dłuższą liniją. Zaczynają się od grobowca Szymanowskich Korwinów, którzy pier­
wiastko wo obszar swój ziemi na pobożną oddali usługę, a ciągną w głąb cmentarza ('). Napis na czele ka­
takumb czytamy:

„Wiem, ze odkupiciel mój żyje, ze w dzień ostateczny powstanę i będę oglądać Boga niego.^
(Z ksiąg Joba Rozdział 19, wiersz 2).

We dwa lata po otwarciu tego cmentarza, zaczęto chować zwłoki w tych katakumbach, lubo są ślady 
ze w r. 1791, pierwszy z trumną grób zamurowano. Jest to najsmutniejsza strona Cmentarza, długie sklepienia 
i nagie z napisami płyty marmurowe, niczem nie przemawiają do duszy przechodnia. Te groby, na których 
czernieją lub błyszczą złocone czy czarne litery, nie mają w sobie tćj poetycznej rzewności, jakie otacza 
ziemne mogiły, a nad niemi postawione pomniki. Zieloność darni, cień i powiew drzew, co je wieńczą do ko­
ła, świeżość powietrza, a przytóm, ze tak zbliska zmarłego prochów, można wznieść gorącą a łzawą modli­
twę, ugiąć kolana, na tej ziemi, co cienką warstwą rozdziela nas od miejsca gdzie spoczęła snem nieprzerwa­
nym ukochana od nas istota; wszystko dodaje większego uroku mogiłom ziemnym. Troskliwa ręka, sadzi na 
nich drzewa i krzewy, przystraja niemi, i doniczkami świóżo rozkwitłych kwiatów; katakumby jakby odpy­
chały ten dowód miłości, i wdzięcznćj pamięci dla zmarłych. Bo gdzież (wyjąwszy najniższe groby) można 
w nich pomnik osławić kwiatami, gdzie zawiesić wieniec? Katakumby, służyły i służą bogatszym i zamożniej­
szym rodzinom. Droższe w nich pokładne, nad dół w ziemi, lubo w ostatnich latach, zaczęto murować groby 
ziemne daleko kosztowniejsze, przystrajając je wpięknfc pomniki. Dłuto rzeźbiarzy naszych, nieraz pracowało 
dla ozdoby tutejszego cmentarza; pomniki Malińskiego, Tatarkiewicza Swięckiego i w. i. nie mało dało tu dzieł 
sztuki co zatrzymują na sobie uwagę przechodnia.

Gdy zmrok wieczoru padać zaczyna, strasznie wyglądają katakumby. W ogrodzie cmentarnym jeszcze 
brzask dnia przyświeca, pod ich dlugióm a wązkiem sklepieniem, czarna noc osiada. Jeżeli księżyc bezchmur­
ny zaświeci, to ogród z białymi pomnikami wśród zieloności drzew, przybiera porankową postać; w katakum­
bach światło księżyca padając na posadzkę, lub przez kolumny przeglądając przerwami, w połamanych kształ­
tach, dziwnie a ponuro uwydatnia len gmach długi, wysoki, a pełen grobowców. Bogactwo i znaczenie świa­
towe, chciało się rozróżnić od motłocliu, co spieszyło w łono matki ziemi: prochy też swoje oddzielając, wydo­
stało się na piętrowe grobowce, których łza rzewna zrosić nie może, gdzie woń świćżego kwiatu nawet nie 
doleci. Nie mało tu napisów zatarto, kilka z dawniejszych zupełnie zniknęło: wielu znakomitych mężów cho­
ciaż zwłoki w katakumbach spoczęły, gdy kamienia z napisem nie położono, niewiadomo gdzie ich szukać, 
w którćj części i na jakim piętrze tego gmachu pochowano. Te katakumby, równie jak i groby milczące, nie je- 
dnę tajemnicę serca i namiętności niezwyczajnej ukryły w sobie. Nie mogę Wam moi czytelnicy wymienić na­
zwisk, ale za prawdę słów moich z ręką na piersiach zaręczam. Nie ja sam znam te zdarzenia, co tu opowiem,

( ) W obrębie kilku sążni kwadratowych między grobem tym Szymanowskich , a katakumbami pochowano 
zwłoki Antoniego Malczewskiego , autora Maryi.
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nie sam tylko znałem osoby główny mający w nich udział. Przejdźmy po tym ponurym i przyćmionym ko­
rytarzu katakumb, znajdziem tu wszystkich napisy!

Owoź pierwszy wpada nam w oczy. To tablica poświęcona pamięci artysty. Urodzony w ostatnich cza­
sach Rzeczypospolitej, ukochawszy sztukę, jej się oddal z zapałem. Pobożny od młodu, chodził na mszę świę­
tą zwykle do kościoła 00. Bernardynów na Krakowskiem Przedmieściu, jako najbliższy i mieszkania swego 
i domu, w którym się urodził. Zwykle klęka! na stopniach błtarza bocznego przed ławkami. Miał juz lat dwa­
dzieścia kilka: kiedy raz modląc się ze szczególuą skruchą i przejęciem, spojrzał wstając przy końcu mszy na 
ławki. W pierwszćj stała właśnie cudnej urody młoda niewiasta; jćj powłóczyste spojrzenie, zwrócone w tej 
chwili na młodego artystę, dreszczem go przejęło. Jak stał, tak pozostał długo nieruchomy, chociaż cudowne 
dla niego zjawisko zniknęło. Odtąd przejęty dla widzianej piękności, najczystszym uczuciem miłości, nie ścigał 
młodej niewiasty, nie śledził jćj kroków, ani dowiadywał się o jej mieszkanie, ale przychodził do kościoła co 
święto i niedziela, stał przy tych samych stopniach ołtarza łub klęczał, i zawsze spotykał swego, jak wyrażał, 
anioła. Trwało to czas dosyć długi; młoda a skromna niewiasta nie uważała nawet śledczego wzroku artysty, 
co teraz osmutniał, kryjąc w głębokiej tajemnicy silne uczucie swoje. Przechodząc miodową ulicą, w bramie 
pałacu Biskupów Krakowskich (dziś Piotrowskich), spostrzega wieko trumny bogato axamitem i złotymi galo­
nami ozdobnej, wystawione na znak, ze tu umarły czeka przechodnia modlitwy. Jakimś nieodgadnionym pocią­
giem wiedziony, nie patrząc na drukowaną karlę pogrzebową, wchodzi po schodach do pokoju obitego kirem, 
oświeconego jarzącćm światłem, przepełnionego dymem kadzideł, spojrzał na katafalek, i cóż ujrzał! Oto te­
go samego anioła, z którym się modlił razem, uśpionego snem wieczystym. Zamknęły się na zawsze te cu­
dne oczy, których blask ogarnął tak silnie duszę artysty, źe wypiętnował w niej nlestartymi rysami postać 
młodej niewiasty. Zbladły i zsiniały owe różane usta, i zakryły rzędy perłowych zębów, co tak w uśmiechu 
uroczym dodawały wdzięku: znikła białość alabastrowa oblicza, i owe rumieńce zdrowia a młodości; śmierć 
powlekła je woskowym pokostem. Co w tej chwili uczuł, jak wielka boleść skruszyła jego serce, tego nikt nie 
opisze. Wybiegł prawie nieprzytomny, długo błąkał się po ulicach miasta; wreszcie zmęczony i wybladły, do­
wiedziawszy się o dniu i godzinie pogrzebu, wrócił do domu. Ale od tej chwili dostał lekkiego obłędu, z którego 
juz nigdy nie wyszedł. Nazajutrz zdała za wspaniałym karawanem towarzyszył pogrzebowi; wtedy poznał jej 
męża, który w grubej żałobie, cię/.kim smutkiem złamany, zwolna za trumną ukochanej zony postępował. 
Gdy pochowano zwłoki jej w ziemi, biedny artysta, przeczekawszy wszystkich, dopiero samotny, padł na jej 
mogiłę, i gorzkiemi oblał ją łzami. Na drugą noc, choć była chmurną i wietrzną, jakieś zakryte niekiedy ko­
ło tej mogiły pobłyskiwało światło. Kiedy wybił się z wełniastej a czarnej chmury księżyc, i rzucił blask 
na cmentarz powązkowski, dojrzałeś bladą postać artysty, i trzy inne nieznane, osłonione płaszczami. Stanęli 
nad tą świeżą mogiłą, dobyli rydle ukryte i żwawo wziąwszy się do pracy zrzucili ziemię, a stuk o drzewo tru­
mienne zakłócił spokój zmarłych, na które tylko puszczyk przeciągłym odpowiedział kwileniem z katakumb. 
Wprędce zniknęły wszystkie postacie z cmentarza,-mogiła jak dawniej usypana, śladu nie miała, że porzu­
cono ją niedawno; a czterej nocni wędrowrcy, szyko pospieszali w inuty Warszawy. Na ich' czele biegi 
nasz artysta, niosąc w chuście zdobycz cmentarną; a wiecie co to b)lo.' Oto głowa, owej młodo zgasłej nie­
wiasty. I odtąd jej czaszka nie odstąpiła go nigdy. Dożył przeszło lat pięćdziesiąt, ale od tej chwili zerwał 
stosunki ze światem, ciągle oddany swój sztuce. Na parę lal przed zgonem spotykałem go na cmentarzu Po­
wązkowskim, odczytywał i on napisy pogrobowe, troskliwie spisywał, przy niektórych dodawał rysunek, ale 
nie był to widziany grobowiec, tylko zawsze jakiś szkic fantastyczny. Co by przedstawiał nie wiem, bo zwy­
kle przed ciekawych wzrokiem ukrywał: dostrzedz tylko mogłem narysowane trupie głowy, i śmierć z kossą. 
Raz tylko gdym go naszedł siedzącego na mogile zapadłej, rozwinął kartę, a pokazując rysunek rzekł smu­
tno: „to noc, miesiąc świeci....... ta mogiła.“ Spojrzałem, rzeczywiście była to scena nocna na cmentarzu:
ale nad mogiU w obłocznym tumanie nie unosiła się postać niewieścia: grób był roztwarty, a przy nim kię*
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czał z twarzą osłonioną mężczyzna. Biedny artysta! zapewnie przypomniał sobie, przed trzydziesto-letnią 
noc spędzoną na tymże cmentarzu, przy mogile ukochanej tyle niewiasty!

W pobliżu masz skromny kamień: tu spoczęła w 19-ćj wiośnie życia młoda dziewica. Snać rzewną pa­
mięć zostawiła po sobie, kiedy dotąd zawsze ze świeżym kwiatem doniczki, pod tym ustawiają grobowcem. 
Cudnćj urody, z dalekich okolic, przybyła do Warszawy; nie ukryły się jej wdzięki: wkrótce młody, urodny 
i bogaty wielbiciel potrafit zyskać jej wzajemność. Była już jego narzeczoną, gdy po zaręczynach Bóg do­
tknął ją ślepotą. Po długich cierpieniach, gdy zaczęła wzrok odzyskiwać, przyjaciółka jćj lat dziecinnych, 
stała się powodem jćj zgonu wczesnego. W samotnej chwili, gdy we dwie tylko razem były, zagrała pieśń 
znaną od kolebki i pierwszych lat życia, pieśń co obudziła drżenie jćj serca i wspomnienia, kiedy ślubo­
wała z innym stanąć na stopniach ołtarza. Moc wspomnienia, złamanćj przysięgi, rzewność pieśni wzbudzi­
ły w nićj chorobę nerwową , i w kilka godzin pozbawiły życia. Ile razy przechodzę długie katakumb skle­
pienia, staje przy tym młodćj dziewicy grobowcu, a myśl nasuwa mi całe o nićj wspomnienie.

W pobliżu spoczywa pan wielkiego imienia, głośny w kraju rodem i dostojeństwy z zeszłego stulecia. 
W sile wieku, ze szczytu znaczenia musiał trucizną skrócić sobie życie, które się dlań z całym uroczym 
uśmiechało powabem. W części już nowo przybudowanych katakumbach, z lat niedawnych, spoczywa 
w pieczarze rozgłośnego także imienia człowiek, który pieśnią starą, pierwsze objawy pomięszania zmysłów 
ukazał. Dziwna a czarowna potęga muzyki a pieśni! Nie skończyłbym opowieści, gdybym szczegółowo wy­
dobywał z ziemi milczących pieczar wszystkie mi znane tajemnice: nie potemu tu miejsce. Przystąpię teraz 
do podania szczegółowych życiorysów, tak tych co mają napisy, jak i tych, kiórym nie położono grobowych 
pamiątek.

K S I Ą D Z  K A J E T A N  K A M I Ń S K I .

(Pochowany w katakumbach hex napisu.)

Urodził się dnia 2 Stycznia 1758 r. w dawnem województwie Krakowskiśmj umarł w War­
szawie dnia 4 Marca 1841 roku. Po ukończeniu szkół w Rzeszowie, przepędził młodość swoją 
w korpusie kadetów, gdzie miał za towarzyszów nauki tych mężów, których imiona należą do 
historyi kraju. Dla wątłego zdrowia opuścił wojskowy zawód i dnia 4 Lipca 1774 roku, przy­
jął suknią pijarską. Odbywał nowicyjat dwuletni w Podołeńcu na Spiżu, zkąd wysłany został 
do Rzeszowa na dalsze nauki, ze świadectwem dobrych obyczajów i wielkich zdolności. Po 
ukończeniu kursu nauk filozoficznych w  ro^u 1781, powołany został do kollegijum szlacheckiego 
(w Warszawie) ( ’), g ^ i e  nauczał lal czlery. W Górze był prefektem lal pięć. W roku 1789 
powtórnie wezwany do konwiktu został, gdzie od r. 1796 był prefektem, a za gorliwość swoją 
zyskał od zgromadzenia pochwalę: „ praefectus vigilanlissiinus cum summa laude.” Obowiązki 
te pełnił lat dziewięć, i w roku 1806 obrany został rektorem tego szlacheckiego zakładu. W ro­
ku zaś 1818 po zgonie księdza Sawickiego, wybrany był na prowincyjała. Godność tę piasto­
wał lat siedm, nie opuszczając nigdy konwiktu (2). Pracowity i niezmordowany pedagog, szu-

(*) Przy ,iiicy Miodowej, gdzie dziś Si{d Appellacyjny i Drukarnia Rządowa przy Kemmissyi Bządowej 
Sprawiedliwości.

( ’) Szczegóły te zawdzięczamy JX Kurowskiemu Prowincyalowi zgromadzenia księży Pijarów, a znanemu 
W literaturze naszćj.
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kal wypoczynku, wykładając uczniom klass niższych początki arytmetyki i języka francuzkiego; 
i tak się w to włożył, że wśród zabawy lub poufnej rozmowy, czynił trafne zapytania, chcąc 
się przekonać o usposobieniu młodzieży. Łagodny i wyrozumiały, dbały o wygodę młodzieży 
powierzonej jego staraniu, jako też swoich podwładnych, robi! lo wszystko co może młodość 
zachęcić do pracy i wzbudzić zaufanie. W obejściu łagodny, delikatny, w urzędowaniu pow a­
żny i surowy, dbały o porządek i karność zgromadzenia XX. Pijarów, wiele ważnych wydal po­
stanowień. Przeniósł konwikt młodzieży z miasta na Żoliborz, wystawił dwa dogodne gmachy, 
założył biblijotekę i powiększył ją nowemi dziełami. Wybudował obserwatorium, które opatrzył 
instrumentami potrzebnemi, jako to: koło południkowe z Monachium, zegar z kompensatorem 
i narzędzia meteorologiczne. Wystawi! łazienki do kąpieli, wybudował kaplicę, założył plac do 
konnej jazdy, sale do fechlunku i do tańca; pierwszy z przełożonych zgromadzeń, postanowił 
aby młodzi Pijarowie w uniwersytecie Warszawskim kształcili się na pedagogów. Za jego przy­
kładem poszli później i inni przełożeni zgromadzeń. Zdolniejszych wysyłał za granicę, przepi­
sał lata zasługi w nauczycielstwie, posuwał na wyższe stopnie nie za liczbę lat, lecz za gorli­
wość i za odznaczenie się. Gorliwy i budujący przykładem, pilnie przestrzegał, aby każdy 
z powładnych dopełniał swoich obowiązków; przez co miał wielu niechętnych, i mało go za 
życia poznano, a mniej jeszcze oceniono. Dopiero po zmianie rządów i po śmierci jak zwykle, 
uczuli brak jego i poznali zapóźno świętość zamiarów i szczerość poświęcenia. Prosty i szcze­
ry tak w mowie, jak i W postępowaniu, brzydził się pochlebstwem, a tych którzy go w oczy po­
równywać chcieli z Konarskim, gromił; zarzucając niewiadomość dziejów krajowych. Mieni! 
sięzasvsze niegodnym sługą ołtarza i zgromadzenia, a nie były to czcze słowa, mówił to z prze­
konania. Usposobienia żywego, lubił przepych i Wystawę; a lubo to w zakonnej osobie, zdawa­
ło się sprzecznością, dowodziły w Kamieńskim nabytych nawyknien w przestawaniu od młodo­
ści w wyższóm towarzystwie. Zwykle jeździł czterma końmi po mieście: porządny powóz, 
czysto ubrani ludzie i piękne konie, wzbudzały szemrania i były powodem do rozmaitych do­
tkliwych wniosków i ucinków, które gdy doszły do jego uszów, uśmiechał się i milczeniem po­
krywał, odzywając się niekiedy: że „chcę utrzymać godność Prowincyjała tak życiem jak i nau- 
k ą “ (')• W uroczystości w czasie odpustu, oraz w ostatnie dnie zapust, wrystępował okazałe. 
Przy stole jego siadali biskupi, ministrowie, wyżsi urzędnicy, i literaci, było to zjednoczenie 
dostojności, nauki i talentu. W ostatni wtorek każdego roku, dawano na Żoliborzu wieczór 
tańcujący, na który przybywały ochmistrzynie z wychowanicami, a córkami znakomitych rodzin. 
Suta kolacyjadla wszystkich gości, kończyła zwykle zabawę. Do obiadów wystawnych, wzy­
wani byli najmłodsi Pijarowie, nie mający jeszcze żadnych zasług; gdzie przy obfitym stole, od­
bierali naukę porządku i sposobu obeznania się w obejściu z osobami wyższemi. Kamieński bo­
wiem przestrzegał ciągle przepisów przystojności tak co do obejścia się, ruchów, jako codo je ­
dzenia; przekraczających łagodnie upominał, a lekceważących przepisy przystojności surowo 
gromił, zalecając czytanie Gałateusza i uczenia się jego na pamięć. Przy jednym z takich obia-

O  N otata JKs. Kurowskiego.
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dów zasiadł do slolu skromnie ubrany, w długim zielonym surducie, szczupły mężczyzna, łago­
dnego a zarazem smętnego oblicza, mało komu znany w  stolicy, Staszic przenikliwym wzro­
kiem dostrzegłszy go, pyta się kto to jest? Rektor mu odpowiada: że „to Kazimierz Brodziński 
b. wojskowy, nowo przybyły do stolicy literat, którego wezwałem do wykładu literatury mło­
dym Pijarom ( ') .“ Minister Oświecenia Stanisław Potocki przypomniał sobie, że mu czytano 
wiersz z powodu sprowadzenia zwłok księcia Józefa Poniatowskiego do Warszawy. Podziękował 
za wybór rektorowi, przemówił do młodych Pijarów, że pod takim sterem można się spodzie­
wać obfitych korzyści dla literatury polskiej. Odtąd Brodziński zaczął bywać w wyższych to­
warzystwach; i to mu dało późniój wstęp do katedry w byłym Uniwersytecie Warszawskim. 
Później często Brodziński powtarzał: że Pijarom winien ustalenie swego losu (2). Docze-

(') . Brodziński następnie zaczął dawać lekcyje w  Szkołach Pijarskich na Długiej ulicy, począw szy od czwar­
tej klassy. Pamiętani dobrze z jaką ciekaw ością będąc uczniem klassy trzeciej, w cześnie stałem w  sieni z tow a­
rzyszam i, ażeby go zobaczyć w ychodzącego z lekcyj. Właśnie to wtedy w ydal w  małej książeczce przekład pie­
śni z w yspy Madagaskaru, które tak odmienne układem i myślą od tego cośm y zn a li, silne na młodych umysłach  
zrobiły w rażenie. Słyszałem  zarzuty , że Pijarzy pierwsi opierali się nowym wyobrażeniom literackim , jakie 
wprowadzała tak zwana szkoła romantyczna. Jest to fałsz: Ks. J. K. Szelc wski professor nasz języka polskiego, za­
poznawał nas z każdą now ością literacką, ogłoszoną drukiem, w łaśnie tej szkoły.

( 2) Tu mam sposobność przyw ieść nowe szczegóły  o Brodzińskim, których nie podałem w  jego obszernej 
bijografii (Z yciorysy znakomitych ludzi ło m  I. W arszawa 1850 r.). Jeżeli czytelnik znajdzie powtórzenie niektórych  
dla koniecznego zw iązku rzeczy; raczy przebaczyć, bo dosyć o tym prawdziwym naszym w ieszczu , naopowiadać 
nie m ożem y, i każdy co go znał zbliska, radby jak najczęściej stawiać na przykład tę zacną a szlachetną postać.

B yło to na początku 1835 roku. Po kilku latach pow staw szy z ciężkiej słabości, wsparty na kulach jeszcze, 
szedłem Krakowskićm Przedmieściem : kiedym stanął odetchnąć zmordowany i podniosłem oczy, spoglądając na 
kolumnę Zygmunta trzeciego, którą witałem jako dawną znajomość, bo dotąd w szystk ie obce spotykałem  dla siebie  
twarze; nagle, czuje uścisk ręki i staje przedemną Brodziński. Spojrzał na schorzałą moją postać , a w  rzewnem  
jego spojrzeniu, łza zabłysła. „P rzecież cię spotkałem; dawnożeś wrócił? O zdrowie nie pytam, bo w idzę.... i wska­
zał na moje kule. Opowiedziałem w krótkości kilkoletnią p rzeszłość, od czasu ostatniego widzenia; Brodziński 
obiecał mnie naw iedzić; jakoż nazajutrz staw ił się o naznaczonej godzinie. Pokazałem  mu zbiory m oje , tak zebra­
nych w iele  pomników naszej przeszłości, jako też szczegółów  do życia  dom owego. Z radością je przeglądał, c ie­
szy ł się niemi i przyrzekł częste odw iedziny, dopóki nie będę m ógł w ydobrzaw szy nawiedzić go nawzajem. Od 
siedmiu lat była nasza znajom ość b liższa , bo od roku 1828, kiedy b. T ow arzystw o Przyjaciół N auk , uczyniło na 
konkurs zadanie, aby opisać i zebrać obyczaje, zw yczaje, p ieśn i, podania i przesądy ludu naszego. Odpowie­
dziawszy obszernym rękopismem na to zadanie ; z grona sw ego w yznaczyło T ow arzystw o Brodzińskiego i Rako­
w ieckiego , do ocenienia tej pracy. Ztąd z obu uczonymi literatami bliższa moja znajomość. Jak Brodziński prze­
czuwał konieczność wprowadzenia żyw iołu  ludowego do literatury piśmiennej, miałem dowód w  udzielonych mi, 
chociaż bardzo szczupłych zbiorach i przysłów  polskich i ludowych pieśni, które mi z ochoczćm sercem podarował 
w roku 182!). Ale te zbiorki już pisane były to w roku 1816, to w 1818 r. Nie znałem człow ieka więcej mającego 
prawdziwej prostoty i przekonania o jej zachowaniu w piśm iennictw ie, jak Brodziński. Mam tego dowOd w  po- 
mienionćj rozprawie mojej, w której jak zw ykle w  uniesieniu m łodzieńczem , częste były ustępy pełne deklamacyi, 
nie raz napuszystćj. W szystkie te miejsca Brodziński ołów kiem  ponaznaczał do opuszczenia. Wtedy dz iw iło  mnie 
Jego zdanie powiedziane otw arcie,“ Takie w ykrzykniki, deklamacyjc, rzeczy nie podniosą: pamiętajcie , że prosto­
ta , to najwyższa sztuka , prawda tylko w prostych a jasnych w ypowiedziana słow ach, może trafiać do serca.“ Nie 
mogłem pojąć, że to co mnie się zdawało uajpiękniejszem , Professor U niwersytetu gani. Czas późniejszy otw o­
rzył mi oczy. Kiedy Brodziński powrócił z kampanii 1812 roku, w której patrzeć musiał na śmierć brata starszego  
Andrzeja, zachowywał długo ową prostą, zw yk łą  żołnierzom  postawę. Wzrostu średniego, smukły a szczupły, 
światły blond) n ,  oczy jasno niebieskie, miał nieco podniesione ramiona i małą głow ę do sw ego wzrostu. Nastę. 
pnie skutkiem i ią 0lej pracy, pochylił się cokolw iek i ramiona się podniosły. Twarz drobna, miała szczególny wy-
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kawszy drugich prymicyi, umarł mając lat 83, będąc w  zgromadzeniu Pijarskim lat 67. Nietylko 
w  zawodzie praktycznej pedagogiki jako nauczyciel Kamieński wielkie położył zasługi, ale

raz rzewności i dobroci, a jego tęskne spojrzenie, ujmowało do razu. Glos miał cichy i s la b y ; na prelekcyjach  
w  U niw ersytecie, ściskali się uczniow ie jak najbliżej katedry, aby słow a nie utracić z tego co m ów ił. Kiedy czy ­
tał na posiedzeniach publicznych b. Towarzystwa Przyjaciół Nauk, choc głęboka cichość panowała w  s a l i , g łos je ­
go rzewny zaledwie na ostatnie ław ki dochodził. Długie czytanie w idocznie go m ęczyło, bo czytał z uczuciem  
i z zapałem w miejscach więcej wydatnych. W tej pełnej prostoty a cichej w ieszcza postaci, i ruchy jego były powolne 
a niewydatne. W najwyższym zapale, kiedy promieniły ogniem życia jego oczy: gdy slaby rumieniec w ybijał na 
drobne oblicze; w znosił tylko rękę prawą do góry i potrząsał nią silnie. N ie dziw ota, ta szczupła dłoń. nawykła  
do pałasza, jak i pióra. Od najmłodszych lat w ychowany na wsi, w  pośród ludu starej krakowskiej ziem icy, w zd y­
chał do cichej ustroni w iejskiój, i nawyższym  celem marzenia jego , była choćby najskromniejsza strzecha sielska  
To pragnienie jt-go jeszcze w zrosło w ięce j, kiedy ożeniony, po urodzeniu jedynaczk i, już miał rodzinę własną, co 
mu umilała ciche godziny życia literackiego. Znałem go w dawniejszych latach kiedy uśmiech i radość na jego obli­
czu, b y ły  częstymi gośćm i, później po kilkoletnićm niewidzeniu, znacznie się postać Brodzińskiego zmieniła. 
J e ż e li  używ ał przechadzki, szedł jak zw ykle w o ln o , ale z pochyloną już głow ą : znikł wyraz zdrow ia z oblicza, 
a uśmiech jeśli zawitał, to nie był w esoły, radośny jak dawniej , ale łzaw y a bolesny. Już i cierpienia w yoraly na 
tem szlachetnem czole swoje bruzdy. W końcu 1834 r , zaczęła mu się tw orzyć narośl na prawej łopatce, która coraz 
więcej wzrastała. Dokuczała mu nie mało, a co większa, odbierała władzę dłuższego pisania. „N ie podpisywałem  
w yroków , nie pisałem ani krytyk, ani paszkwilów, a przecież jakby kto przeklął moją biedną rękę!“ Tak się nasz 
poeta uskarżał i znosił bóle z poddaniem chrześcijanina. W iele prac porozpoczynanych nie mógł powykończać, bo 
nie umiał dyktować; potrzebował cichego zakątka kiedy myślał, a tu po kwadransie pisania musiał spoczywać, 
zanim znów zdołał piórem władać. Wracała mu wszakże chw ilow o swoboda, kiedy się w ydostał za rogatki war­
szaw skie. Zaledwie go ow ionęło św ieże w iejskie powietrze, zaczynał nucić jakąś piosnkę ludową z lat młodych 
przypomnianą, chw ytał liście z drzew, k łosy  z roli, i  napawał się ich w onią. M arzył w tedy o przeszłości swojej, 
zapom inał co się naokoło niego działo; i całą piersią chwytał św ieży powiew, co z wiatru poszmerem przew iew ał. 
Pamiętam go, kiedy w w eselszych czasach w ędrow ał na odpust do Czerniakowa. Już to było po wydaniu poezyj 
jego w  1821 roku, w których on serdeczny obrazek tych fciejsc nakreślił.

„W eselna była pora m ajow a, .leszczem nic nie pil z miłości zdroju,
Na odpust szedłem do Czerniakowa, Okrom tęsknoty i niepokoju.
Szły  obok matek strojne dziew oje, Niech w ięc w eseli idą szczęśliw ie .
Szły  i za niemi młodzianów roje, Ja szedłem miedzą po żytniej n iw ie,
A ja sam byłem bo dotąd strzała 1 smutny b y łem , bo szedłem prawie
Mojego serca nie dotykała. Jak ten robaczek błądząc po trawie “

Szedł i w tę porę sam , ale czas w iosenny, Maj cudowny, aromatyczna woń powietrza, gromadki spieszących  
mieszkańców na odpust; w szystko Brodzińskiego orzeźw iło i rozw eseliło. Spotkałem go jak siedział na uboczy od 
drogi pod krzyżem , długo rzucał oczyma na około radośnie; powitał mnie szczerze, usiadłem obok niego. „Odży­
łem  tu ta j ( m ó w ił  m i)  w ydobyw szy się z murów W arszawy, gdzie coraz mniej z ie lon ości, o św ieże powietrze tak 
trudno! Patrz!... ja k ie  to gromady ludu ciągną. Cieszę się z tego. bo w idzę że stary obyczaj jeszcze n ie z a p o ­
mniany. Marzę zaw sze o mojćm szczęściu , że kiedyś Bóg dobry mi zdarzy, i pozwoli choć pod strzechą słom ianą  
odetchnąć, a pracując przy roli, zasnąć spokojnie i spocząć na wiejskim z kmiotkami cmentarzyku ” A przed dom. 
kiem (odrzekłem) trzeba lipy jak w Czarnolesiu. Brodziński smutnie poruszył głow ą i dodał: „Czy pamiętasz Ko­
chanowskiego ów wiersz: (a prawie całego w piękniejszych ustępach umiał na pamięć i rad je w  lozm ow ach i w l i ­
stach powtarzał).

D zieci z llasza do studni, a stoi w  cien lipowy,
Gdzie gospodarskiej głow y,
Od gorącego lata
Broni liść — za wsadzenie przyjemna zapłata.”

W tę chwilę, odgłos dzwonu Czerniakowskiego odbił się po niwach. Chodźmy na m sze, — rzekł powstając 
a spojrzawszy na figurę pod którą siedzieliśm y, przeżegnał się i cichą odm ówił m odlitwę. Osmntniał w drodze, 
i na straganie kupiwszy kilka w oskowych ofiarek, weszliśm y do kościolka przepełnionego ludem. Brodziński z ło ­
żyw szy na ołtarzu ofiarki, w ław ce przykląkł, i szczerze zaczął się modlić. Ta jego korna postać, w ielk ie wraże-
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i jako autor w ułatwieniu rodakom nauki języków: francuzkiego i niemieckiego. Grammatyki je. 
go, przex długie .lata doczekały się wielu w ydań. wyliczemy tu literackie prace Kamińskiego. 
1) Grammatyka języka  niemieckiego dla Szkół Narodowych, w Warszawie 1790 r. 8-o 2) Krot­

nie na mnie zrob iła , tym' bardziej, że w głębi duszy bytem przekonany tak o prawdzie każdego jego słow a płyną­
cego z serca, jak i każdego postępku. I ja obok n ieg o , modliłem się szczerzej niż zw ykle , bo mnie owionął 
powiew czystej i niepokalanej duszy w ielk iego poety. He razy teraz stanie mi na oczy postać jego , to zaraz przy­
pominam sobie i ową chwilę gdym go w idział klęczącego z złożonym i rękoma do modlitwy, z oczyma pelnemi rze­
wnego uczucia, a w zniesionem i na św ięty obraz.

W kilka lat, zaczęła się w ieść rozchodzić pomiędzy m łodzieżą akademicką , że pan Professor Brodziński ma 
narzeczoną i że o pewnych godzinach bywa w Saskim ogrodzie. W esoła m łodzież, a kochająca go serdecznie, 
z ciekaw ości zbierała się w ogrodzie, by poznać przyszłą panią professorowę. Raz idąc ogrodem, zatrzym ała mnie 
zebrana w gromadkę w oddali, wskazując nieznacznie na postać młodej niew iasty, siedzącej na ław ce w głównej 
a le i. N iedługo wszedł i nasz poeta , powolnym jak zw yczajnie idąc krokiem ; a zb liżyw szy się do siedzącej w  to ­
w arzystw ie, ukłonił się , i stojąc długo rozmawiał. Poczem zaczęli przechadzkę razem. Z bocznej alei spojrzałem  
na Brodzińskiego; nigdym rzetelniejszego wyrazu prawdziwej radości i w esela nie w idzia ł na obliczu jego, jak 
w  ową porę. Postać pochylona zw ykle, przybrała dawną żołnierską minę; postępował prędszym krokiem i zajmu­
jącą widać prow adził rozm owę, bo z naszego grona kilku ciekaw szych co się w ysunęłi w  głów ną aleę, aby bliżej 
ujrzeć narzeczonych, nie w idział w cale, chociaż zdejm owali przed nim czapki. W ielkie Bóg mu zdarzył szczęście, 
gdy po ożenieniu urodziła mu się córka Karolina, dziecina ta była dla niego w ielką radością, i uważał to za w yra­
źne dla siebie błogosław ieństw o Boże. Przy swoim charakterze cichym i potulnym, miał jeszcze szczególną skro­
mność. Kiedy czytyw ał mi owe cudne rozpraw}', co jak prorok z przeszłości w ydobyw ał z nich obrazy podgrobo- 
bow e z całym urokiem prawdy i życia, które dotąd w rękopiśmie gdzieś spoczywają, _gdy z całą uwagą i pełnym  
uczuciem nasłuchiwałem; przerywał ciąg nie raz i pytał czy mnie to nie nudzi? Mniej znając Brodzińskiego, można 
to było brać za zart, chociaż przekonanie m ów iło, ze to była szczera prawda. Nie zapomnę nigdy silnego wrażenia  
i tego oczarow ania, z jakiem słuchałem jednej z najpiękniejszych rozpraw ,, O D/latce Boskiej,^ i czci, jaką odbierała 
na całym obszarze starodawnej Polski. B y ł to cudowny prozą poemat: historyczne fakta i podania posługiw ały tu 
za wątek; całość nacechowana rzewnćm uczuciem, w zniosłem  stanowiskiem, i tym duchem staroświeckiej pobożno­
ści a prawdy, które trudno pow tórzyć. Czuł Brodziński całą wartość swej pracy, snać że pisał ją z serca, bo w kil­
ku ustępach rzewny głos jego i cichy, zadrżał — na chwilę umilkał, a po ciężkiem  westchnieniu, dopiero dalej czy­
tał. B yło to wśród zim y i początków  w iosny 1835 roku. Każde nowe dzieło w ażniejsze wydane, każdy now y ta ­
lent zjawiający się na horyzoncie krajowym, słowem  każda praca mająca jakąkolw iek wartość, c ieszy ły  to serce 
zacne i poczciw e, i sprawdzał na sobie to, co sain w  jednej najcudniejszej rozprawie poetycznej wyrzekł: „T y któ­
ry plenny snop do brogu w niesiesz, nie wykrzykuj jako żniwiarka w w ieńcu dożynkowym, że chleb do domu przyno­
sisz; to ten m ocow ał się z pługiem, ten siat, ten plewił, a tobie dał Bóg żeś zeżą ł.“ W roku 1831 dotknęła go w ie l­
ce śmierć jego przyjaciela, Julijusza Kolberg-, śliczne o nim wspomnienie zapisał w swoim pamiętniku (')• W nastę­
pnym r o k u  wyjechał przyjaciel także od serca Brodzińskiego, sędziw y już w latach. Łukasz Gołębiowski, w  Hru­
bieszow skie: często pisywali do siebie. Brodziński c ieszy ł się w ielce , gdy otrzym ał w iadom ość jak szanow ny ten 
starzec osiadł w wiejskiej zaciszy sw obodnie, i jak szczęśliw ego zażywa spokoju. Po powrocie w Czerwcu 1833 r. 
ze w si, gdzie kilka tygodni baw ił, zatęsknił do wiejskiej u stron i, tym więcej, gdy znowu list od G ołębiow skiego  
otrzym ał, w  którym mu opisał swobodę życia Sielskiego jakiego pod skromuą strzechą doznaje. „  Jakże to pocie­
szający list czcigodnego przyjaciela, że mi potwierdza wiadom ość o swojej pom yślności, którą dawniej brałem ty l­
ko za pierwsze u n iesien ie, jakie sprawić mogła zmiana życia i w ysw obodzenie od miejskich kłopotów. Wiem ja  
dobrze, że szczęście twoje zacny panie, ma dużo warunków; ale że w sobie jest tak ie , jakiego tylko cnotliw e dusze 
używać mogą. Używaj go w pełni i jak najdłużej, i  niech ci wydaje w szystko, jak dobra ziem ia K azim irówkt. (*). 
Ale i to mi jest w ielką osłod ą , że tak zacny mąż z całą rodziną, daje mi dow ody przyw iązania, na które abym tak 
zasłużył, ile cenić je umiem. Wierzaj mojemu przedświadczeniu, że nad w ielką sławę i fortunę ten się wyniósł, 
kto dobrą chęcią na życzliw ość ludzi zasłużył. Mądrze to przodkowie nasi z jednego żródla wyprowadzili iycie  
i zyc^liwoić, bo tylko w życzliw ości ludzkiej prawdziwie żyjemy. Co ojciec, sąsiad, kapłan i pisarz, z serca do

(I) Znajdzie je  czytelnik w 3-cini tom ie w całości przyw iedzione przy  iy c io ry iie  J. Kolberga.
Udliczn'j “•“''ł' wiej.kiij Ł, Gołębiowskiego.
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ki zbiór grammatyki francuskiej Vailly, obok z tekstem francuzkim. Warszawa 1792 r. 8-vo 3). 
Grammałyka albo pierwsze początki języka  francuskiego. Warszawa 1799 r. 4) Rady dla po-

scrca podał, to tylko przyjmuje się, kw itnie, wyda ow oce i nasiona; i  tak ciągle odkwitac będzie. W szystko zre- 
ssztą co wyrachowane jest na sław ę, w rażenie, co z egoizm u pow stało, to jest błyskotką, która nic nie zostaw i po 
sobie. Z rodzin powstały narody, duch narodu wraca do rodzin. Stawa odosobniona jest nikłem zjaw iskiem , za 
którem gonić nie warto! Sława każdego, zgorzeć powinna w jednem powszechnem ogn isk u /1 (') Smutne położe­
nie Brodzińskiego zmusiło go do przyjęcia żmudnej pracy, która go przykowała w  murach W arszawy. „ Mam te­
raz zajęcie, (pisze do Ł. G ołębiow skiego) mato odpowiednie moim ulubionym pracom, kosztujące w iele znndy i cza­
su; ale tak je uważam, jak w y ziem ianie wasze pistoryusze które choć śmierdzą, przecież w ięcej przynoszą, niż 
wonne ogrody. Podjąłem się redakcyi Magazynu Powszechnego. Przedsiębiorca dobrze na nim w ychodzi, a mnie 
płaci od arkusza po cenie umówionej, i to mię stawia w możności zostania w Warszawie. Radbym zacny przyja­
cielu, żebyś w idział mniemanego śpiew aka, jak on się po całych dniach m ozoli nad artykułami o m echanice, o ku­
glarzach, o zoo log ii, jak was rolników naucza znać się szczegółow o na kukurydzy, na głow ni w pszenicy; jak opi­
suje skład w ozów  parowych, uczy obchodzić siy z zegarkam i, jak nawet pisze o astronomii. Uzbroiłem się w  cier­
p liw ość, i mówię sobie: to moja drzierżawka. “ (2) Na początku 1835 roku w którym sam umarł, miał ciężki je ­
szcze smutek. Zona mu długo chorow ała, cierpienia samego poety pow iększały się coraz; nigdzie nie b yw ał, naj­
lepiej m u  było dumać w domu; „ mato widzieć (jak wyrażał) ja k  się ten św iat tu czy .“ Kilka rzeczy prozą pisał je ­
szcze, , ,ale natomiast muza zupełnie śpi, choć tęsknota ku niej często przebudza. Pragnę jeszcze jednego roku 
w życiu tak w olnego, ale na w si, żebym go mógł w yłącznie poezyi poświęcić: byłoby to babskie lato życia mojego , 
ale czy się to kiedy uda, to Bóg wie! “ ( 3) Na kilka dni przed odjazdem, odw iedziw szy m nie, zaprosił na poga­
dankę do siebie. Około szóstej godziny wieczorem  przybyłem do jego mieszkania w pałacu Kazimierowskim. Sie­
dział sam w swoim małym pokoju, gdzie zw ykle pracował. B ył głęboko zam yślony, rozrzewniony i smutny. 
Po potocznej rozmowie o dniu naznaczonym do wyjazdu za granicę do wód, w  których rokowano mu odzy­
skanie zdrowia; z botesnem westchnieniem ubolewał nad rozłączeniem  się z ukochaną żoną i córką. „Znów bę­
dę samotny, jak niegdyś, sam może i w  obłożnej chorobie!" 1 zw iesił smutnie g łow ę. A le orzeźw ił się wkrót­
ce; zaczął m ówić o literaturze, o pismach w ychodzących i  d ziw ił się sza łow i, jaki zdolne gtow y nawet opa­
nował, w  uwielbianiu filozofii H egla. , ,Dla nas (rzekł mi te pamiętne słow a) biblija powinna być źródłem w sze l­
kiej żywej i ożywiającej filozofii.“ (4) M ówiąc o ruchu literackim jaki się wówczas okazyw ać zaczął, gw arzyli­
śmy do zmroku. , ,Gdybym dożyt kiedy tej chwili (m ów ił ze łzą  w  oku), żebyśmy kiedyś przy wspólnem ognisku 
zebrani, wieńcem zasiedli; a każdy rzucił snop uzbieranego plonu wiadom ości i rozw iniętego talentu; cóżby to 
była za roskosz dla serca mojego. Odżyłbym choć na krótko, i śmierć byłaby lekką i znośną. To b yły  osta­
tnie jego słow a do mnie wyrzeczone! W kilka m iesięcy już nie żył! Przed zaciągnieniom się do wojska pol­
skiego w  roku 1809 za przybyciem do Krakowa, zw iedzał piękne okolice Ojcowa, Grodziska i Pieskowej Skały. 
Uderzony czarującą tych stron pięknością, przejęty wspomnieniami przeszłości, u łoży ł poemat o pustyni św ię­
tej Salom ei, mającej kaplicę w Grodzisku. W wyprawie 1812 roku, gdy poległego w  bitwie pod Berezyną brata 
sw ego starszego Andrzeja, do dołu śnieżnego chow ał, zgubił tę pierwszą w iększych rozmiarów pracę swoją. 
Nigdy tej straty zapomnieć nie mógł, i nieraz później w pełni zawodu literackiego i rozgłosu im ienia, w sp o ­
minał jeszcze przedemną o tym utw orze, który w ysoce cen ił, a szczerze zaguby żałow ał. Lubił Brodziński 
wspominać o czasach swojej wojaczki, a chwila zgonu brata Andrzeja, była zaw sze obecną jego pamięci. P rzy­
w iodę tu dwa ustępy z notatki udzielonej mi przez panią K. z Lipińskich Lewocką, w  której domu byw ał nasz 
w ieszcz częstym jako przyjaciel gościem .

,,Nieraz staje mi żyw o przed oczyma wyraz oblicza Brodzińskiego opowiadającegó wrażenia doznane 
w w yprawie 1812 roku. Jakież nim uczucia m iotały, gdy opisywał jak ujrzał przed płonącym pałacem lloztop- 
czyna na polu tablicę przybitą, na której w  czterech językach był uapis, że w łaściciel w łasną ręką ogień pod - 
ło ż y ł, przekładając zn iszczen ie, nad zagarnięcie przez wroga. Jakie ztąd nasz żołnierz poeta wyprowadzał

(1) Zobacz pam iętnik o ż y c iu  Łukasza G ołębiow skiego, wydany przez jego lyna. W arszaw a 1852 r.
(2) Tam że.
(3) Tam że.
(4 ) B rodziński uw ażnie badał filozofij^ m ieraiecką; a słowa tu przyw iedzione, tak  z przekonania jego w ypływ ały, że je  pow tarzał przy 

każdej stosownej rozm ow ie, i pow tarzał w swuich lis tach  do przyjaciół.

Cment, Powązk. T. II . ]  8
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spólshca Tyssota, z  francuzkiego przełożone. 2 łomy. Warszawa 1785 i 1786. Pierwsza (a 
praca Kamieńskiego zjednała mu pochwały Stanisława Augusta, u którego z młodzieżą szlache-

zastosowania, jak w ysoce w ielb ił to pośw ięcen ie, trudno opow iedzieć. Zdarzenie to nigdy mu z m y ś li nie ze­
szło, gdy tylko była mowa o tćj pamiętnej kampanii. Zastał raz u mnie mego pięcioletniego synka, niechcącego jeść  
kaszy, bo w niej mało masła było. Zaczął go głaskać Brodziński i namawiać, aby jadł kaszę, bo lepsza z odrobiną 
masła, niżeli z łojow ą św iecą. I opow iedział nam, jak mu sm akowała kasza pod M ożajskićm, gdzie po kilko­
dniowym głodzie, jak się dorwali łojowej św iecy, to ją sobie od jednego do drugiego kotła, choć po trochu za­
tapiali dla okrasy. ,,A b y ło  to fprzydał) właśnie po śmierci brata mego Andrzeja: ciało jego jeszcze leżało n ieo­
podal odemnie! Jednakże zajadałem kaszę z łojem! Człow iek zw ierzęceje na w ojnie.” 1 w ym ów iw szy te s ło ­
wa tęsknym głosem, za łoży ł jak miał zw yczaj ręce na obu ramionach.”

Z tej wyprawy, na której zdrowie stracił, przywiódł z sobą sw ego kanoniera, w ielce przywiązanego i w ier­
nego, ale oryginała i pijaka. Sam Brodziński opowiadał o nim różne anegdoty: przywiodę tu te, które mam 
z ust przyjaciela naszego w ieszcza. Brodziński wracając z w ieczoru zastał drzwi zamknięte: kanonier pijany 
spal jak suseł. Po długiem stukaniu, przecież się rozbudził, ale z splątanymi nogami zataczając się, a rękoma 
skrobiąc po ścianie, trafić do drzwi nie mógł. — Cóż ty! ty!., pijaku nie m ożesz drzwi nawet namacać? — A co 
to dziwnego (odrzekł spokojnie kanonier), niech no się pan upije tak jak ja, to zobaczym y czy łatwo do drzwi 
trafi “ Siedział poeta zadumany kreśląc w iersze, kiedy nagle staje za nim stary wiernek z rozkraczonemi no­
gami i założonym i w ty ł rękoma. — Dziękuję panu za służbę! krzyknął grubym głosem tuż nad uchem Bro­
dzińskiego. — Ten kiwnął głow ą i z cicha odrzekł: Dobrze! dobrze! a teraz idż precz! nie mam czasu. — No! 
ale ja panu dziękuję za służbę! dobitniej jeszcze przemawia kanonier: a dobyw szy ukryty w  ręku za sobą but 
dziurawy i pokazując, dodaje. „W idzisz pan! te buty sprawione są przed tygodniem, a już w  jednym dziura! 
Słychaneż to rzeczy! Jak mi się pan tego szew ca łotra nie pozbędzie to ja dziękuję za służbę.“ — Mając pracę 
pilną, zasiadłszy przy stoliku, zakazał Brodziński aby nikogo nie wpuszczał. N iedługo słyszy  że ktoś przy­
szedł: jakąś następnie w przedpokoju rozmowę, a wkrótce kanonier otwiera drzwi gabinetu gdzie pisał i zapra­
sza idącego za sobą gościa. T en ujrzawszy poetę, staje zdziw iony. — To ty w  domu jesteś? pyta, a służący  
pow iedział żeś w yszedł. Zmięszany Brodziński, tłum aczył się jak mógł, a kiedy został sam ze służącym, zaw o­
ła ł z gniewem: — Jakżeś ośle! m ógł wprowadzać tego pana do mnie, kiedym ci kazał pow iedzieć, że mnie 
w domu nie ma. Kanonier pokiw ał głow ą, i odrzekł spokojnie z uśmiechem: — „P rzecież zrobiłem jak mi pan 
kazał, powiedziałem temu panu, i e  mego pana nie ma w domu. No! ale on chciał kałamarza i pióra zeby do 
pana napisać Tociem  musiał go tu wprowadzić, boć tego u siebie w  przedpokoju nie mam. “ Obserwatorium  
astronomiczne w  W arszawie, dało początek m iłości, a następnie i  małżeństwu Brodzińskiego. Jak to było opo­
wiem. Kiedy w roku 1824 zupełnie ukończono budowę tego gmachu, Armiński professor astronomii urządził ob­
serwatorium i  ustawił w szystkie narzędzia: professorowie naszego uniwersytetu zaczęli często i ten zakład nau­
kow y i Armiiiskiego odwiedzać. M iędzy tymi, byw ał tu już dawniej gościem , a teraz częstszym , jako jego  
przyjaciel, Brodziński. Tu poznał bliżej siostrę rodzoną pani Armińskićj, W iktoryją Holly: przyjmowany uprzej­
mie, zakochał się w  niej namiętnie, a to uczucie coraz się  potęgow ało, gdy przez lat parę ręki jej nie m ógł 
otrzym ać. W roku 1825 z wiosną w yjechał do Włoch, aby odetchnąć po dusznej miejskiej atmosferze, i troskach 
które go dojm owały. W powrocie przybywa do Piotrkow a, w chodzi do oberży: a częstemu ulegając roztar­
gnieniu, niew iele uważał że stół był strojnie przybrany i liczna służba stała w  gotow ości Głodny, zapytuje je ­
dnego ze służących, czy  prędko będzie objad? — Za chwilkę! otrzym uje odpowiedź. — To dobrze! śpieszcież  
się tylko. I zasiadł czytając Kuryera W arszawskiego. Wkrótce w idząc ze pora obiadu bliska, zawołał: ,,Gar- 
son! dajno wódki! A salon był już pełen gości: składali go sami oficerowie polscy. W szyscy spojrzeli się po 
sobie dziwnie: to dostrzegł poeta, i nieco się zm ięszal Ale w krótce zaczął spożywać z dobrym smakiem obiad 
podany. W rozmowie rzecz o poezyi była pierwszą. Rozprawiano o klassykach i romantykach. Obecny temu 
jenerał polski, rzucił zdanie o wartości poezyi narodowej, a mówiąc o niej z zapałem, wspomniał Brodzińskie­
go i przedeklamował z uczuciem strofkę jednej z jego pieśni. Poeta nasz, zadrżał z wzruszenia, krew uderzała 
mu do głow y, łzy  stanęły mu w oczach, gotów  b y ł rzew liw ie się rozpłakać. Ale w ziął górę nad uczuciem, 
zerwał się z pośpiechem, a dobywając pieniędzy, gdy opłaty garson przyjąć nie chciał, ujrzał się nagle otoczo­
ny przez wszystkich obecnych z owym jenerałem na czele, którzy zdrow ie Brodzińskiego z zapałem spełnili. 
Stał wtedy z pułkiem w Piotrkow ie Antoni Potocki, a jenerał Franciszek Morawski podał myśl szczęśliw ą ucz-
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cką bywał na czwartkowych obiadach. Towarzystwo warszawskie Przyjaciół Nauk, w  r. 1803 
wezwało go na swego członka; był także członkiem Towarzystwa elementarnego i zasiadał

czenia tym sposobem brata po lutni i mieczu, wracającego z podróży do ojczystej ziem i (')• Za powrotem po­
now ił starania swoje o rękę W iktoryi Ilo lly . „Co to za głupia rzecz, ta miłość, (m ów ił już później do pani L e . 
wockiej gdy o tych czasach wspominał) jak mi przychodziło w chodzić do pokoju panny W iktoryi, to mi serce 
biło jak młotem, a ręka tak drżała, że nieraz musiałem się cofać; aby nabrać animuszu i klamką poruszyć. To  
ju ż  panna W iktorya poznała moją nieśmiałość i nieraz uśmiechając się sama drzwi otw orzyła, przy których ja 
stojąc, oburącz za serce się trzym ałem .“ To silne uczucie łatwo w ytłum aczyć w naszym poecie temu, kto zna 
szczegóły  jego życia. Nie pamiętał o n  uścisku matki sw ojej, do której tak rzew nie tęsk n ił, przypominał sobie 
tylko jćj postać, jak spoczyw ała na katafalku. Od lat dziecinnych nie doznał nigdy żadnej oznaki przywiązania  
i miłości: zazdrościł jak sam w yznaje, gdy w idział p ieszczoty innych d z iec i, jakiej doznawał}' od swoich sióstr  
i matek. W ychowany jak sierota, utraciwszy w dojrzalszych latach brata, którego tyle m iłow ał, z sercem peł- 
nem uczucia, które taił w głębi: niedziwota, że gdy znalazł kobietę co mogła je zrozum ieć, pojąć i podzielić, 
pokochał namiętną miłością. Zawarł z nią zw iązek małżeński tego samego roku 1825 jak pow rócił z W łoch, 
mając lat 34 w ieku ( J).

Narośl na prawej łopatce dokuczała mu coraz bardziej, trzeba było s z u k a ć  u wód zagranicznych ratunku. 
Było to na wiosnę r. 1835 w  dziesięć lat po ożenieniu. W w igiliją  w yjazdu, zaproszony przez panią L ew ocką, 
przybył na ostatni w ieczór pożegnalny wraz z żoną i córką. Zacna gospodyni domu, przygotow ała umyślnie ogro­
mny bukiet konwalii kwiatów, które śpiewak W iesława najwięcej lubił. W szedł Brodziński dziwnie smutny i roz­
rzewniony. Była na tym w ieczorze Teressa Kicka siostra i wdowa jenerała. Smutek poety udzielił się całemn 
gronu: ale w krótce rozm owa orzeźw iła się: oblicze Brodzińskiego rozjaśniało z pod cienia tęsknoty. Przy po­
żegnaniu, z bukietu konw alii, którego w onią długo się napaw ał, rozdał po cząstce obecnym na pamiątkę. ,.Mam  
do tej pory (pisze do mnie pani Lewocka) oprawną w portrecie Brodzińskiego jednę gałązkę z tych bukiecików  
konw alii, które nam Brodziński przy pożegnaniu rozdarował: dla niego jedynie na obcej ziem i ulubionego k w ia­
tu zab rak ło /' Spoczął nasz w ie szcz , (zmarły d. 10 Października 1835 r. w  Dreźnie) na sen w ieczny, nieprzespa­
ny na cmentarzu w Dreźnie. Wpośród drzew, otoczone żelaznym w ogniwach łańcuchem , na wspólnej kamiennej 
podstawie stoją dwa nagrobki: na jednym przyłbica na wierzchu złożona, wskazuje starego wojownika; na drugim 
lu tn ia, poetę. P ierw szy mieści zw łoki jenerała W ojczyńskiego, drugi Kazimierza Brodzińskiego.

W iele wspomnień o ś. p. Brodzińskim już ogłoszono drukiem. My odsyłając do tyeh źródeł czytelnika, ażeby 
nasze wspomnienie uzupełnił podamy tu z własnoręcznego rękopismu niezapomnianego poety , krótki życ io ­
rys, jaki skreślił sam , jeszcze w roku 1823, a dotąd drukiem nieogtoszony. ,,Urodziłem się w roku 1791 w Galicyi 
Austryackićj, w  Cyrkule Bocheńskim , we w si Królówce, z rodziców Jacka i F ranciszk i, w yznających religiją 
K z y m s k o - K a t o l i c k ą .  —  Ojciec mój-był dzierżawcą starostwa lipnickiego. — Dowodów szlachectwa nie mam innych 
nad te , iż  po zgonie ojca zostawałem  pod opieką Forum Nobilium w  Tarnów e. — Odbyłem tak zwane szk oły  n ie ­
mieckie normalne, tudzież Gimnazyum w Tarnowie. — Przez czas pobytu mego w G im uazyum , Professorowie: 
Parczewski i Schmidt udzielali mi prywatnie nauk i języków  w szkołach niedawanych; ostatni zaznajom ił mię 
z literaturą niemiecką: obadwaj bez żadnego w ynagrodzenia, za co niech mi tu będzie wolno w dzięczność tym mę­
żom w yrazić. W cześnie utraciwszy rodziców, gdy spadek po nich doznał prawniczego zaw ikłania, od m łodości

( I )  Zdarzenie  to dwóch znakom itych p isarzy  n a .iy c li podało: S tefan  W itw ick i w dziełku Gadu! Gadu! (w ydane w P e te rsbu rgu ) i  L. 
S iem ieńsk i. My przedstaw iam y rzecz ja k  b y ła , nie przywodząc rozmowy przy a to le , boim y takow ej obecnymi nie byli.

(2J Urodzona z tego m ałżeństw a dnia 15 Październ ika 1827 r. córka K arolina B ożenna, po śm ierci o jca , wychowywała i i ;  p rzy  mates 
awojej w W arszaw ie , utrzym ującej .i?  z pen .y i emerytalnej przez B rodziń.kiego jako professor* U n iw er.y te tu  wysłużonćj. J u ż  daw niej za ży- 
c ia  Brodzińskiego okazyw ały się w niej początk i sucho t, wiadomość o zgonie w D reźnie męża pogorszyła stan  nieszczęśliw ej wdowy: rozw ijały  
•tę  siln ie j zgubne oznaki tej nieułeczonej choroby. Z porady lekarzy  przew ieziona na wieś w r. 1S37 do b ra ta  swego Antoniego H olly , w łaśc ic ie ­
la  w si Znlęie-male za T arczynem , z całą  przytom nością um ysłu w Sierpniu tegoż roku um arła. Pochow aną zosta ła  w grobie kościo ła  w Pra- 
im ow ie , gdzie obok zw łoki jój s iostry  A rm ińsk ie j. i  brata Antoniego Holly spoczywają. Na parę m iesięcy przed zgonem , z rob iła  rozporządze­
nie m ajątku d la córki Karoliny: zapraszając na opiekuna dziesięcio-letniej s ieroty Dr. W ilhelm a Malcza, dawnego przyjaciela  Brodzińskiego. 
Szanowny ten m ąż, zaraz po jej śm ierci przyw iózłszy do W arszaw y do domu swojego s ie ro tę , otoczył j ą  w raz ze sw oją  m ałżonką rodzicielskim 
sta ran iem , i wspólnie z córkam i iwojem i dawał jej w ychow anie, b lisko przez la t dziesięć. P ozostały  po je j rodzicach m a ją te k , staran iem  swo. 
jem  p odw oił, i oddal j ą  w zamęźcie za przyjaciela swego Augusta W ilhelm a łtu tsch , dziedzica w si Poylawy w Powiecie Opoczyńskim. K aro lina  
Bożenna Brodzińska b ra ła  ślub w kościele parafijalnym S-*o K rzyża i w kościele Ewangielickim  dnia 16 i ja ja  18*7 roku.

18*



140

w Kommissyi Oświecenia Narodowego w  Wydziale Wyznań. Teraz wdzięczni uczniowie za­
myślają mu wystawie pomnik w kościele księży Pijarów w Warszawie.

trudniłem się wychowaniem d ziec i, jako sposobem utrzym ywania się w szkołach. — Za przełożenie w  szkołach poe- 
zyi Collina, otrzymałem od Rządu Austryackiego stypendjum i miejsce w Instytucie W iedeńskim ; ale niedoświad- 
czenie i tęskność do języka i literatury polsk iej, nie dozw alały mi korzystać z tej łaski mojego rządu. — Udałem  
się do Uniwersytetu Krakowskiego, przy którym przez półtora roku poświęcałem się naukom filozoficznym i filolo­
gicznym . W  roku 1 8 0 9  gdy wojsko Księstwa W arszawskiego w eszło do Krakowa, idąc za powszechną opiniją, 
wszedłem w służbę artylleryi jako ochotnik, odbyłem kampaniją rossyjską i niem iecką: za Moskwą mianowany ofi­
cerem , pod Lipskiem bytem w zięty  w  n iew olą , a utraciwszy s iły  i chęć do służby w ojskow ej, otrzymałem żądane 
uwolnienie. Po krótkim odpoczynku na w si, udałem się do W arszawy, w celu poświęcenia się służbie publicznej. 
W'r o k u  1 8 1 6  po bezplatnćm zasługiwaniu się w Kommissyi O św iecenia, w yznaczone miałem obow iązki zastępcy  
Kancellisty; leez tu nie miałem innego zatrudnienia, jak ciągłe przepisywanie na czysto; prosiłem o uwolnienie, któ­
re otrzym awszy, udałem się do Kommissyi Rządowej Spraw W ewnętrznych, gdzie dziew ięć m iesięcy jako bezpła­
tny adjunkt, a pięć jako płatny sekretarz w  sokcyi administracyjnej zostawałem . Gdy w  skutku traktratów W iedeń­
skich utworzoną być miała Kommissya Rządowa likwidacyjna, trudniłem się z własnej ochoty przez pół roku przy­
gotowaniem  m ateryałów do prac tćjże Kommissyi. — Później mianowany zostałem sekretarzem tejże Kommissyi 
trzech Dworów. — Obowiązki moje pełniłem do końca roku 1 8 2 0 ,  w którym taż magistratura rozwiązaną została. 
Otrzymałem polecenia do w szystkich Kommissyi Rządowych względem um ieszczenia mnie w  stopniu odpowiadają  
cy m ; lecz dawniej już sposobiłem się do stanu nauczycielskiego. — W' roku jeszcze 1 8 1 8  ksiądz Kamieński prowin- 
cyal P ijarsk i, któremu z pism niektórych tylko znany byłem , zaproponował mi dawanie lekcyi języka i literatury 
polskiej w  konw ikcie Żoliborskim. Obowiązki te pełniłem od roku 1 8 1 8  do 1 8 2 2 .  — Równie przez cztery lata dawa­
łem  dla m łodzieży duchownej w  Seminaryum pijarskiem naukę w ym owy i poezyi. — Przez rok 1 8 ,8/ ) 0  dawałem le- 
keye literatury w  szkole w ojewódzkiej pijarskiej. — W  roku 1 8 1 8  otrzymałem od Kommissyi Rządowej Spraw We­
wnętrznych nominacyą na nauczyciela literatury dramatycznej przy tutejszćm konserw atoryum , od którego to obo­
w iązku, dla innych zatrudnień musiałem się wym ówić. — W  roku 1 8 2 1  wezwany zostałem przez Kommissyą Rządo­
w ą wyznań religijnych i ośw iecenia publicznego na professora literatury w Liceum W arszawskie m, z oświadczeniem  
iżbym oraz w ykładał kurs publiczny w  Uniw ersytecie. — Później Kommissya Rządowa, wchodząc w słuszność m o­
ich w tćj mierze przełożeń, raczyła mnie w ezw ać do czytania kursu historyi krytycznej literatury polskiej w Uni­
w ersytecie. ( ’) W  roku 1 8 2 3  Kommissya Rządowa na przedstawienie Rektora, łaskawą była mianować mnie Sekrc-

( i )  K iedy m iał objąć katedrę lite ra tu ry  w U niw ersytecie W arszaw sk im , zapragnął otrzym ać stopieu  D oktora  U niw ersytetu  K rakow - 
skiego, i w tym celu , napisał lis t następny do X . Janow skiego:

„W ielm ożny Mości D obrodzieju! Lubo nie miałem dosyć sposobności zasłużyć na względy W P an a  D obrodzieja , jed n a k ie  dobroć Jego 
i pokrew ieństw o, ośm iela mię udać się do Niego z p ro śbą  w iele dla mnie znaczącą. W  U niw ersytecie tu te jszym , mam w ykładać ku rs h istory i 
krytycznej lite ra tu ry  po lsk ie j, i  Kom m issya Oświecenia przeczytaw szy i  przyjąw szy mój p lan , uznała za po trzebne , otworzyć nową katedrę temn 
[przedm iotowi poświęconą. J e s t  to p raca , k tó ra  p ierw sza u nas w tym rodza ju , n ie mało mnie pracy kosztow ała , i  będzie kosztow ać. Ale to 
m ię pociesza, iż  je j pożytek  i potrzebę uznano. Jed n a  mi tylko trudność zachodzi, to je s t: iż  ustawy mieć chcą , aby okazać wprzód dyploma do­
k to ra tu , a przynajm niej m agistra. W iadom o W P an u  D obrodziejow i, iż  zapał młodzieńczy w czasie gotującej się w ypraw y N apoleońsk ie j, n ie  
dozwolił mi myśUć nadal o podobnych zaszczytach , i  najp ierw szą potrzebą być mi się zdało, stać w szeregach żołnierzy. Po  powrocie a to li z n ie ­
szczęśliw ej wypraw y, ty le pracowałem nad so b ą , żem się obeznał z obcą lite ra tu rą , a najw ięcej z ojczystą. Doszedłem do tego, iz  jestem  publi" 
cznym nauczycielem  wymowy i poezyi w K onw ikcie K sięży  P ijarów , oraz w Seminaryum  tegoż zakonu , i  te obow iązki ju z  czw arty  rok  pełnię. 
Z a radą więc rek to ra  tutejszego uniw ersytetu  J W .  Ks. Szw ejkow skiego, chciałbym się udać do Szkoły Głównej K rakow skiej, czylib}'m w niej nie 
mógł pozyskać zaszczytu wyżej wspomnionego. A le n ie będąc pew nym , jak ąb y  drogą o to się s ta rać , um yśliłem  upraszać ła sk i W Pana D obro­
dzieja o pomoc i  radę. Raczysz mi może darow ać, ze tu ś m i e m  moje n ie jak ie  uczone zasługi w ym ien ić , bo bez tego n ie mógłbym ządac Jego 
względów. W ydałem  rozpraw ę o d u ch u  p o ezy i p o lskie j, o pism ach  k la sy c zn ych  i  ro m a n tyc zn yc h , o dążen iu  po lskie j lite ra tu ry :  prócz tego ro ­
żne drobniejsze pism a i  lis ty  w tymże przedm iocie, o których Jan  Sniadcki i  inni pochlebne zdania ogłosili. P rócz tego tra jedya  'lem p lu rju sze  
z francuzkiego tłum aczona, dwa tomy moich poezyi świeżo z  d ruku w j'sz le , dozw alają mi miec nadzieję , izby te prace moje mogły mi w yjednai 
zaszczyt, o który  prosić mam zam iar. Jestem  Członkiem Tow arzystw a K ról: P rzy jació ł N au k , i  n ie tylko w te m  g ro n ie , ale i jako  R eda­
k to r przyszłego P am iętn ika W arszaw skiego, ciągle się naukom poświęcam. Miłe mi je s t przytem wspom nienie ze jestem  K rakow iau in , że K ra ­
kow ie czerpałem pierwsze w iadom ości, k tó re  się staram  w ydoskonalać i niem i krajow i służyć. W yznaję  nakoniec, iż  szanowne dzieło JW  . Soł- 
tykowicza O Hunie A kadem ii K ra ko w sk ie j, podało mi myśl pracow ania nad kursem  ojczystej lite ra tu ry  w tymże samym duchu , to jest: aby uczo­
nych polaków nie tylko jako  pisarzów  oceniać, ale jako  ohywatelów, ile  radą i czynami na swój w iek i  naród w pływ ali. Upraszam  więc dobroci 
W P an a  Dobrodzieja, mję  ( jei eli można) najspieszniej zawiadomić ra czy ł, je że li ta p rośba otrzym a sk u tek , ja k  i w jak ie j form ie mam poda­
nie napisać) Jeżeliby  wypadło, gotów jestem  przesłać  jak o w ą  rozpraw ę, um yślnie do tego celu n a p isa n ą , jeżeliby  zaś można poprzestać na pi-
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B Y S T R Z Y C K I  F R Y D E R Y K .

Jowin Fryderyk Bończa Bystrzycki, urodził się we wsi dziedzicznej Wypychy, d. G Marca 
1737 r., pierś ssał tylko trzy dni, gdy nieznaleziono mamki, sysakiem go wykarmiono. (*) Do 
szkół uczęszczał w  Drohiczynie. — Wstąpił do jezuitów w Nieświeżu, dnia 23 Lipca 1758 r. 
Matematyki uczył się w Warszawie z Janem Koc Jezuitą, od francuza R acoura , następnie oba- 
dwa uczyli się teologii w Wilnie, a pod Poczobutem, astronomii praktycznej. — Po czteroletnim 
pobycie w  Wilnie w  r. 1772 wrócił do Warszawy i tu w  kollegjum jezuickiem nauczał matema­
tyki. __W roku 1773 gdy rozwiązano zakon Jezuitów, Bystrzycki nie był jeszcze professem;
professyą bowiem wykonywano dopiero po 17slu lalach pobytu w zgromadzeniu. — Następnie 
jako astronom i fizyk, aż do upadku kraju, był przy królu Stanisławie Auguście. Przewodniczył 
Bystrzycki założonój z funduszów edukacyjnych w Warszawie szkole Jeometrów, która pod szcze­
gólną opieką Stanisława Augusta zostawała. Zakład ten pożyteczny, wielką przysługę przyniósł 
ubogiej młodzieży, która bezpłatnie uspasabiala się do posług krajowych. Szkoła ta założoną 
była w celu, ażeby zczasem można dokładny obraz statystyczny rzeczypospolitej ułożyć. W tym 
czasie uczył matematyki księcia Józefa Poniatowskiego. — Od roku 1771 zostawał już przy bo­
ku króla Stanisława Augusta, a biedny astronom po dwunastoletniej służbie, błagał wpisanych

tarzem Uniwersytetu 0(1 roku 1816 pełniłem bezpłatnie przez lat sześć obow iązki Sekretarza D yrekcyi Rządowej 
Teatru N arodow ego, mając sobie w  części pow ierzoną cenzurę literacką dzieł drammatycznych. -  Przez ten czas 
kilkanaście dzieł teatralnych przez siebie tlomaczonych lub ułożonych oddałem do repertoaru sceny narodowej. T o­
warzystwo Królewsko - W arszawskie Przyjaciół Nauk . w ezw ało mnie w roku 1820 na członka przybranego, a w  ro­
ku i822 na członka czynnego. Towarzystwu muzyki kościelnej złożyłem  przełożoną przez siebie część teoretyczną  
dzieł Forkla »0  muzyce* której dla braku funduszu, dotąd T owarzystwo nie drukuje. Do dzieła Józefa Elsnera, 
„O  prozudyi języka  polskiegou wypracowałem część praktyczną, wierszem miarowym. — Takowe w iersze ułożyłem  
do kajetów nauki muzyki w Konserwatoryum , równie pieśni mszalne do muzyki dziś po kościołach używanej. Od 
roku 1819 trudniłem się w spólnie z professorem Bentkowskim redakcyą . Pamiętnika W arszawskiego■ a od roku 1821, 
wspólnie z professoram i•• Skrodzkim i Skarbkiem. W roku bieżącym otrzymałem od Kommissyi Rządowej zachę­
cenie do w ykończenia projektowanego wydania „ Przepisów i wzorów wymowy i poezyi• dla szkół publicznych. W y­
dałem dzieło Szylera; ■Dziewica Orleańska*, przez brata mego przełożone. Lubo głównem zatrudnieniem mojem jest 
historya literatury polskiej, podałem jednak do druku pisma następujące: Dwa tom y poezyi: Tragedyą »Templaryusze« 
z Baynouard’a. Tragedyą  ̂Ab u f ar- P. Ducis. R ozprawę: o pismach klassycznych i  romantycznych. Myśli o dążeniu 
polskiej literatury. Rozprawę o Satyrze , o Elegii, o wpływie nauk na Rządy i nawzajem. Rozprawę uwieńczoną, z Her­
dera. Rozprawę Garwego: o Opinii publicznej. Poema Waltera Scota. Ostatni bard Szkocki. Prócz listów o polskiej 
literaturze, i  innych pism w Pamiętnikach i Rocznikach T ow arzystw a Przyjaciół Nauk. w  W arszawie dnia 30 Sier- 
pnia 1823 r. Kazimierz Brodziński”.

bmaci. ju ż  przezem nie wydanych , oszczędziłbym .ob ie  zwłokę czasu, ho od tego dyplomu , zaczęcie mojego kursu  zaw isło. Coźkolwiek w ypadnie 
racz łaskaw y P an ie  z swojej strony u iy ć  w p ływ u , i  mnie rzecz tę ile  m oinośći ułatw ić i przyspieszyć. A mojem dozgonnem staraniem  b ęd zie , 
ażebym się okazał godnym względów Szkoły Głównej Krakow skiej i Jego zyczliwosci. Je B te n i  W P a n u  Dobrodziejowi z wysokiem  upoważeniem  
p r z y w ią z a n y m  i zyczliwyni kuzynem . K . B rodziński. Mieszkam przy ulicy F re ta  N r. 275. W arszaw’a dnia 20 Listopada 1821 ro k u .“  (1 ) P r ó ­
żne były jednak  s taran ia  Brodzińskiego, i  pomimo ty lu  zasług wr lite ra tu rz e , n ie otrzym ał doktorskiego stopnia od U niw ersytetu  K rakow skiego, 
k tó ry  wtenczas n ie ty le  znakom itości liczył w swojem gronie , aby mógł lekce ważyć Brodzińskiego.

( 1) C zas  (D ziennik Krakowski) N r. 112> 1856 roku.

( ')  Notata P. Baranow skiego, Dyrektora Obserwatoryum Astronomicznego w  W arszawie.



142

prośbach o beneficya, aby mógł i sam się przyzwoicie utrzymać i rodzinie swój dać pomoc. 
„Dwunasty już rok (pisze w swej prośbie z 1783 r.), mam honor slyżyć wiernie Waszój Kró­
lewskiej Mości, ze skarbu Jego więcój nie biorę jak 1,206 złp., z beneficyum lóż mi danego od 
Waszej Królewskiej Mości, nic nie mam, owszem i mój własny grosz wyłożyłem na repara- 
cyę; z tój kwoty na utrzymanie, wyuczonego odemnie matematyki młodzieniaszka szlacheckie­
go, dla pomocy mój do czynienia obserwacyi, bo któryż astronom choćby jednych tylko pilno­
wał obserwacyj, do niczego więcój nie będąc odrywanym, może być bez pomocnika, expensuję 
złp. 700; a do usług tćż moich i ehędożenia instrumentów matematycznych, na lokajka ekspen- 
suję złp 400, więc na śniadanie, kolacyą, świóce, papier, zostaje na moją osobę zip. 106, a 
czy mogąż być za to suknie, bielizna, obówie etc, Nie przykrzyłem się jednak nigdy, anim 
wzmianki kiedy uczynił Waszej Królewskiój Mości, Panu memu miłościwemu, o powiększenie 
pensyi; gdy drudzy sobie wyrabiali, alem zawsze jak życzliwy sługa, oszczędzałekspensę pań­
ską zwłaszcza, że mnie i szczodrobliwa ręka ś. p. JO. Księcia JMci Wojewody Ruskiego, hojnie 
często opatrywała, i inni dobrodzieje, z których gdy teraz jestem pozbawiony, z jednych przez 
śmierć, a z drugich przez oddalenie się z Warszawy; więc przymuszony pokilkokrotnie powta­
rzać pokorne prośby moje Waszej Królewskiej Mości Panu memu miłościwemu, abyś mię raczył 
hojnie z wakansów po J. X. Sołlyku, Sekretarzu Koronnym, opatrzyć.11 (') Bystrzycki zwracał 
w  tej prośbie uwagę monarchy, że już mu nie wiele lat życia zostaje, i że krótko z dobrodziejstw 
jakie może otrzymać, korzystać będzie. „Oświadczam się przed Bogiem (pisze) i Waszej Kró­
lewskiej Mości Panu memu miłościwemu, iż opatrzenie mie dostateczne od Waszój Królewskiej 
Mości, bynajmniój mnie nie uczyni w pracach opieszałym i leniwym, ale bardziój mię jeszcze 
żywszym i sposobniejszym wystawi w pracach i usługach Waszój Królewskiej Mości, i na wszel­
kie skinienia pańskie porywczym mię uczyni14. (2) Król w końcu ozdobił go orderem Śe° Stani­
sława i dostatnio uposażył; był bowiem Bystrzycki archydyakonem katedry płockiój, kustoszem 
sandomierskiej, kanonikiem kolegjaty, a późniój archikatedry warszawskiej; oraz proboszczem 
w  Stężycy. W roku 1819 odbył powtórne prymicye, to jest pamiątkę piędziesięcio-letniego ka­
płaństwa. Umarł d. 11 Lipca 1821 r. Spadkobiercom dostała się w  spuściźnie wioska. Pocho­
wany w katakumbach, a chłopiec niegdyś w  usługach u niego będący, po zamurowaniu otwo­
ru, palcem w świóżóm wapnie wyrył napis: X . J. F. B . Bystrzycki. Dziś śladu nie ma, gdzie 
tak głośnego w swoich czasach matematyka i astronoma, spoczywają kości. Rękopism dostrze­
żeń meteorologicznych z lat 20 od r. 1779 do 1799, które Bystrzycki sam uskuteczniał, lub pod 
jego kierunkiem odbywano, znajduje się w Obserwatoryum Astronomicznem Warszawskióm. (3)

(') Archiwum Dom owe.
O  Archiwum Domowe.
(3) Gazeta Krajowa (w  dodatku) w Nrze 12 z dnia 4 Lutego 1794 r. ogtosita B ystrzyckiego wyrachowanie 

zaćmienia xięż.yca w  pełni, które na W arszawę przypadało, widzialne w dniu 4 Lutego w Piątek. W tejże G aze­
cie ogtosił zaćmienie słońca na dzień 31 Stycznia 1794 r.
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,  j z w ł o k o m  FRANCISZKA RYXA, s t a r o s t y  p i a s e c z y ń s k i e g o ,  s t a n i s ł a w a  a u g u s t a  k r ó l a  p o l s k i e g o  3 6

LETNIEMU SŁUDZE, W WIEKU LAT 6 7 ,  DNIA 1 6  WRZEŚNIA R. 1 7 9 9  ZMARŁEMU, SYNOWIEC Z ŻALEM POŁOŻYŁ.f ‘

Urodził się w roku 1732. Na rok przed objęciem tronu Stanisława Augusta , Ryx wszedł 
w jego służbę jako kamerdyner, i wkrótce potrafił zjednać sobie łaski i względy pana. Znał go 
dwór, i zbliżeni do króla; wielu szukało jego wstawiennictwa, bo wiedzieli ile słowo Ryxa 
miało znaczenia i przewagi u monarchy. Przywiązaniem i troskliwością, a nawet cierpliwością 
w znoszeniu nieraz różnych przywidzień pańskich, Ryx zyskał u tego króla nieograniczone zau­
fanie: zarządzał oprócz obowiązków kamendynera, kassą podręczną Stanisława Augusta. Król 
pragnąc wynagrodzić przywiązanego slugęi wyjednał mu starostwo Piaseczyńskie; po otrzyma­
niu tćj godności, obowiązki kamerdynera już inni pełnili, Ryx jako starosta, kładł tylko i przy­
pinał ordery, gdy się król ubrał zupełnie. ( ’) Świadomy wszystkich tajemnic dworu i najskryt­
szych myśli samego króla, powiernik i pierwszy doradca, wystąpił szczególnym wypadkiem na 
widownię dziejów ówczesnych, zajął w nich niespodzianie kartę, i zwrócił uwagę narodu na siebie. 
We trzy lata po koronacyi króla Stanisława, przybyła po raz pićrwszy do Warszawy, Anna Ma- 
rya z domu de Neri, pierwszego małżeństwa le Clerque, drugiego Dogrumoff, żona majora, ro­
dem niderlandka. Piękna, zalotna, dowcipna, umiała korzystać ze swych wdzięków, i żyła 
wystawnie. Późniejsze wypadki okazały, że pierwszego męża przyprawiła o szubienicę w B ru­
ges; jeden z jej kochanków zamordowanym został w Hamburgu. W wielkich miastach gdzie ba­
wiła, jak w Wiedniu, Petersburgu, Wenecyi, Hamburgu, Gdańsku i Warszawie, zostawiła pa­
mięć swoją w  sprawach kryminalnych. Kiedy z latami wdzięki opuściły urodną dawnićj Dogru- 
moff, z intryg nikczemnych szukała sposobu utrzymania i zdobycia zasobu na stare lata. W ro­
ku 1782 hr. Moszyńskiego, niegdyś stolnika koronnego, najprzód uwiadomiła, że posiada taje­
mnicę wielkićj wagi, tyczącą się dworu. Król uprzedzony o tćm, przybył do Moszyńskiego, wi­
dział ją, a Dogrumoff oświadczyła, że przybyła aby ostrzedz monarchę o spisku na jego życie. 
Nie znalazła przecież wiary, ale za gorliwość niechciawszy przyjąć 50 dukatów od króla, od 
hr. Moszyńskiego otrzymała dar nie wielkiej ceny. Zażądała następnie od tegoż hrabiego 200 
dukatów na podróż w celu wyjaśnienia więcćj mniemanego spisku, ale nie otrzymawszy pienię-

(') „D ru g i Konsyliarz tajny królewski Ryx kamerdyner, do stanu szlacheckiego w yniesiony i starostwem  
Piaseczyńskiem  udarowany, od młodych lat je szcze , gdy król byt Stolnikiem litew skim , jemu służący w  interes- 
sach prywatnych dogodny królewski minister. Jako kamerdyner zaw sze był przy boku króla.•* (J. K itow icz Parnię, 
tnik). Przez ciąg tyluletniej służby, by on pierwszym powiernikiem Stanisława Augusta. R yx, Komarzewski, Ba- 
c ia re lli, i K ortycelli, byli pierwszymi doradcami, i posiadaczami tajemnic króla; drugie grono powierników skła­
dali dwaj bracia królewscy: Kazimierz najstarszy z rodzeństwa, który całą fortunę swoją i urzędy sprzedawszy, na 
dziecinne fraszki zm arnował, i ży ł później ze skarbu królewskiego: Michał Prymas brat najmłodszy, i siostra pani 
Kasztelanowa K rakowska, a wdowa po hetmanie wielkim koronnym Branickim Klemensie. Stanisław August w a , 
hająry s ię , zasięgał rad zdania tych osób, i z nich stanowczy dla siebie wyprowadzał w niosek , przez co w szyscy pa- 
now ie i dygnitarze koronni i litew scy w idząc się odsunionymi od zaufania króla, trzymali się na uboczy i tw o­
rzyli niechętnych coraz w iększą liczbę. Ryx w w yliczonych gronie powierników zaw sze rej w odził, i przez niego 
była najprostsza droga tem u, kto chciał co zyskać lub wyprosić u Stanisława Augusta. Ztąd też jego postać, należy  
do bardzo wydatnych figur tego panowania



dzy, wyjechała na Litwę, i właśnie gdy król przybył do Grodna, tam potrafiła tak nastraszyć pr zy- 
wiązanego do osoby monarchy Ryxa, a następnie i jenerała Komarzewskiego, że ci zaczęli od­
wiedzać Dogrumoff Ryxnawet dawał jćj małe wsparcie zwłasnćj kieszeni. Ale gdy niedawano zu­
pełnej wiary owemu spiskowi na króla, kiedy spodziewanego sutego obłowu nadzieja zawiodła: 
zwróciła się w inną stronę, i oskarżyła za pomocą anglika Tajlora, że Ryx i Komarzewski polecili 
jej otruć księcia Adama Czartoryskiego, jenerała ziem Podolskich, i w tym celu doręczyli jój 
proszek trucizny. Obiecała tego dowieść, i oznaczyła godzinę w  której Ryx przybędzie do niej. 
Stanisław Potocki adjutant księcia G. Z. P. wraz z Tajlorem, obaj zbrojni stanęli na podsłuchach, 
w  chwili gdy Dogrumoff wprowadziła zwabionego Ryxa do pokoju i drzwi zamknęła. Położe­
nie miejsca było takie, że głos Ryxa mógł być lepiej słyszanym: sama bowiem usiadła na krze­
śle wsunionym głębiej. Rozmowa prowadzona była w języku francuzkim, i tak zręcznie, że 
podsłuchujący byli pewni udziału Ryxa w otruciu księcia, gdy Ryx odpowiadał na objaśnienia 
Dogiumoffowój co do spisku na życie króla. Zaledwo Ryx drzwi otworzył, gdy wypadł nań 
Tajlor z dwoma pistoletami w ręku, a gołym kordelasem za pasem, i przyłożywszy mu obie rury 
do piersi, nazwał go trucicielem. Potocki stal na odwodzie dla pomocy Tajlora, jeśliby Ryx do 
broni się porwał: ale starosta piaseczyński nie mial jej przy sobie. Zatknął potem anglik jeden 
pistolet za pas, a drugi przyłożywszy do głowy Ryxa, chwycił go za kołnierz, i wyprowadzi­
wszy na ulicę, wtrącił go do własnego jego fiakra, i zawiózł do pałacu Lubomirskich, gdzie 
mieszkał Potocki marszałek nadworny lit:, gdy go tam nie zastał, zawiódł Ryxa pieszo, za kark 
trzymając z pistoletem w ręku, do pałacu księżnćj Lubomirskiej, siostry księcia Adama Czarto­
ryskiego. Rozbiega się wieść po mieście, że Ryx i Komarzewski chcieli otruć księcia jenerała: 
stronnicy jego nadają rozgłos prawdy tej wieści. Marszałek W. Kor. Mniszech pod strażą prze­
prowadzić kazał Ryxa do kordygardy zamkowej. Król wielce przeraził się zarzutami zbrodni cią­
żącymi na dwóch swoich ulubieńcach i powiernikach, tem bardziój, że przeciw nim walczyło 
poważne świadectwo Stanisława Potockiego. Zaczęła się w krotce sprawa, przez poprzednicze 
Sąd Krymiminalny Marszałkowski pozwy, od stron nawzajem sobie wydane. Zapozwał książę 
jenerał swojem i delatora od siebie umocowanego szambelana Rorysławskiego imieniem, Ryxa
o chęć otrucia siebie lub zabicia żelazem, a to na zasadzie doniesienia własnoręcznego Dogiu- 
moff: zapozwał też razem Jenerała Komarzewskiego, lecz tylko do atentowania sprawy. Nawza­
jem zapozwany został Książę Jenerał od Ryxa, o uczyniony sobie niewinnie zarzut, a od Koma­
rzewskiego za w  mięszanie go w tę sprawę. Osobno obaj Komarzewski z Ryxem zapozwali 
Dogrumoff o obłożenie ich potwarzą, Tajlora o wpływanie do niego, a oddzielnie Ryx tegoż 
Tajlora o napad na siebie z bronią, o imanie nieprzekonanego szlachcica; Potockiegozas o zmo­
wę z Tajlorem, i w s p ó łu d z ia ł  w  tymże napadzie. Wytoczyła się sprawa przed Sąd Marszał­
kowski; zasiedli w niej Mniszek marszałek wielki koronny, i Potocki marszałek nadworny li 
tewski, brat rodzony oskarżonego Stanisława Potockiego; z Senatu wojewodowie Małachow­
ski i Walicki; Ostrowski i Podoski kasztelani; ze stanu rycerskiego Kicki koniuszy, Soltyk pod- 
stoli koronny: Rzewuski pisarz polny koronny i Wielohorski pisarz polny litewski. Sąd ten 
w dniu 21 Kwietnia 1785 r. wydał wyrok: Komarzewski z Ryxem uznani za zupełnie niewin-
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nym i honor ich w  całości nieskazitelnej zachowany. Dogrumoff jako sprawczyni wszystkich 
niegodziwości, złośliwa i potwarzłiwa, skazaną została na piętnowanie i na wieczne więzienie. 
Tajlor za gwałt na osobie Ryxa, odsiedzićć winien półroczne więzienie na wieży. Książę Jenerał 
ziem Podolskich i Stanisław Potocki jego adjutant, od kar za popierany zarzut uwolnieni zostali. (*) 
Dnia 22 Kwietnia na rynku Starego-miasta w Warszawie u pręgierza postawiona Dogrumoff z cechą 
szubieniczną, rozpałonćm żelazem piętnowaną została. Postać tej urodnej kobiety, białość jój 
i wdzięk ciała, wielkie współuczucie obudzały w widzach, tćm bardziej, że ci nie mogli pojąć wca- 
łćj rozciągłości tój zręcznie usnulej intrygi. Cały tłum, w chwili gdy kat rozpalonćm piętnem do­
tknął jćj ciała, gdy wydała okrzyk przeraźliwy i omdlała, zawrzał zgrozą przejęty. Kiedy ją cucono, 
pismo jój, ostrzegające księcia jenerała o zamierzonem jego otruciu przez Ryxa i Komarzewskiego, 
spalonćm zostało przez kata, wraz z dworna drukowauemi paszkwilami p. n. objaśnienie: w któ­
rych stronnik jakiś ukryty księcia jenerała, popierał oskarżenie Dogrumoffowój (2). Po otrzyma- 
nśj karze , wysłaną została do fortecy gdańskićj na wieczne więzienie. Książę Jenerał przed 
wyrokiem jeszcze Marszałkowskiego Sądu, wyjechał do Wiednia, nie widząc się i nie pożegna­
wszy z królem: usprawiedliwił się z tego postępku grzecznie listem, na który Stanisław August 
odpisał. Tak zakończyła się cala spraw a, która imie Ryxa rozgłośnem w narodzie zrobiła, i za­
truła mu wiele chwil życia. Wrócił on do łask i zaufania swego monarchy: zebrał znaczny ma­
jątek, a kiedy Stanisław August przymuszony był na lichwę pożyczać, żyd jeden drugiego 
ostrzegał, aby wtedy tylko dał pieniędzy, gdy na rewersie nie R e x  ale R ijx  będzie podpisany!

W roku 1794 utracił żonę Ludwikę z Melinów; król wysłaniem swej liberyi slużbowśj i po­
jazdów, przyczynił się głównie do okazałości jej pogrzebu. W rok po śmierci Stanisława Augu­
sta, umarł i Ryx w Warszawie. Przez niemały przeciąg czasu, uzyskawszy przywilej królew­
ski na wyłączne utrzymywanie Teatru Polskiego w Warszawie, zyskał obszerne wspomnienie 
w dziejach tegoż Teatru, skreślonych przez Wojciecha Bogusławskiego (3).

/ r
, ,w  nadziei uwielbienia, tu  złożone s ą  szanowne zw łok i LUDWIKI z MELINÓW RYXOWEJ,

STAROŚCINY PIASECz(YŃSKIEj), KTÓRA PŁCI SWOJEJ ZALETY STANU, CNOTY, NIEODSTĘPNIE OD CHRZEŚCIANSTWA 
POSIADAŁA. ŻYŁA LAT LI MIESIĘCY II  DNI XV, UMARŁA XV MARCA MDCCXCIV. ‘ ‘

(Kamień z  tym napisem w pobliżu poprzedniego).

Wspomnienie o Ryxowćj podajem dosłownie wyjęte z Gazety krajowój dodatku do JV° 23, 
1794 roku. „Z wielkich chrześciańskich cnót szanowna Imci pani Ludwika z Melinów Ryxowa,

(') Zdarzenie to szczegółow o obejmuje ciekaw e dziełko p. n- „Sprawa między Księciem Adamem Czarto­
ryskim Jenerałem Ziem Podolskich oskarżającym, a Janem Itomarzewskim Jenerałem-Majorem przy boku J. K. M. 
i  Franciszkiem Ryxem Starostą P iaseczyńskim , kamerdynerem królewskim oskarżonem i, jakoby o zam ysł strucia 
tego Księcia, b. m. roku 1785, 8vo str. 251. Z toku całego jasno widać', że opisaną była ta sprawa z polecenia Króla,
i  z całą oględnością tak dla Księcia Jenerała, jako i dla oskarżonych Ryxa i Kom arzewskiego. Adam N aruszewicz 
jest autorem tego pisma, jak w yczytuję w  rękopiśmic A. Magiera. (Estetyka miasta Starej W arszawy).

(2) Z relacyi naocznego świadka.
(3) Zobacz dzieła W. Bogusław skiego. Tóm 1 i 4.

Cment. Powqsk. T. II. \  9
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starościna Piaseczyńska, dnia 15-tego miesiąca Marca po długiej i cierpliwie wylrzymanśj cho­
robie, opatrzywszy się ŚŚ. Sakramentami, zakończyła swe życie, mając lat 51 miesięcy 2 i dni 
15, zostawiwszy w smutnym żalu: męża, braci, siostry i wielu, których miała przyjaciół. Ta pa­
ni jako z przymiotów zacnych była znajoma, tak śmiało tę prawdę wyrazić można, że jej całe 
życie na najcelniejszych ufundowane było cnotach, pobożności, ludzkości, szczerości i stałości 
umysłu. ( ’) Co do piśrwszej świadkiem są kościoły, do których dopełniając ś-ej religii obowiąz­
ku, uczęszczała. Względem ludzkości, tćj dawała dowody, gdy zawsze dla starszych była 
z uszanowaniem, dla równych z szczerością i poufałością, dla niższych z powolnością i łaska­
wością , a tak ze wszystkiemi przyzwoitą ludzkość zachowała i mile onę wypełniała. Co do po­
wolności, tą jednała sobie łatwo szacunek u drugich przez węzeł stateczności w przyjaźni, i po­
ciągała do wdzięczności ludzi, którzy najmniśj do niej są skłonni. Co do szczerości, ta cnota, 
jako jest matką prawdy i znakiem poczciwego człowieka, tak kłamstwem niezmiernie się brzy-

(') We w si Jazgarzew ie pól m ili za Piasecznem , w kościele parafijalnym nad drzwiami zakrystyi po lew ej 
ręce , zaw ieszone jest popiersie Ryxowej z tym napisem: „N iew ygasłej pamięci Ludwiki z M elinów R ysow ej, sta­
rościnie P iaseczyńskiej, która się tej w łości panią samemi dobrodziejstwy ok aza ła , w łościanie ze łzam i w ystaw ili. 
Przeszła do w ieczności mając lat 51 dnia 15 Marca 1794 r. „Portret olejny, w  stroju ówczesnym  w  peruce pudrowa­
nej, i  w ygorsowana. W izerunek ten przedstawia Ryxowę w  młodszych latach. Taki/, sam portret i z tym że samym  
napisem, znajduje się w murowanym kościele Piaseczna. W Jazgarzewie kościołek drewniany, przy drzwiach wcho- 
dow ych ma cztery kamienie z napisami. Tu spoczyw a matka naszego poety Dominika Magnuszewskiego: na p łycie  
kamiennej napis:

D. O. M.
. , Tu spoczywa ś. p . Maryanna z  Borakowskich M agnuszewska, wieku iycia  swego lat 33, zm arła dnia 19 Sierpnia 

1815 r. Strapiony j e j  m ałżonek , na pamiątkę swym czworgu dziadkom ten pomnik p o ło iy t. Przechodniu! nie odmów czu­
tego xa nią do Stwórcy w e s tc h n ie n ia (')

Po niżej grób jej brata stryjecznego:
D. O. M.

„T u  spoczywa X , J ó ze f Borakowski, kanonik Kielecki p rze z  lat sześć, proboszcz Jazgarzewski, który mając lat 33 
dnia 15 Grudnia 1816 r. żyć zaprzestał. Przechodniu! pomnąc na ludzkie przeznaczenie w wieczności i  p rzez  pobożność, 
bądź duszy jego  pomocą .“

Po drugiej stronie grób ich stryja:
D. O. M.

„T u  spoczywają zw łoki ś. p . X icdza Ignacego Borakowskiego kanonika katedralnego Kijowskiego, proboszcza tu­
tejszego p rzez  lat 25, zm arłego dnia 5 Kwietnia  1804 r., wieku życia swego lat 54, K ażdy kto sobie przypom ni ów wyrok: 
Quod mihi hodie, tib ic ra s , zapewnie westchnie do Boga."’

Poniżej kamień z napisem:
D. O. M.

„ P rzy  wchodzie do te j świątyni, złożone są zw łoki ś. p. Antoniego Leśniewskiego, najprzód wikaryusza p rzez lat 16, 
a następnie proboszcza Jazgarzewskiego, p rzez  lat sześć. Umarł dnia 17 Listopada  1810 r., a życia swego 45. C złow ie­
cze pam iętaj krótkość życia ludzkiego, a poleć Stwórcy duszę Antoniego.“

Na ustroniu tego cmentarza, sto i grób murowany Orłowskim dawniejszych dziedziców  Uttanowa, który na­
byli od rodziców  naszego poety. Napis na nim:

D. O. M.
„T u  spoczywają zw łoki ś. p .  Marcina i E w y Orłowskich, dziedziców dóbr Uttanowa. Sam przeżyw szy lat 67, w- 

m arł dnia 15 Sierpnia 1826; małżonka zaś jego  w dniu 22 Maja 1832, po przeżyciu  lat 52 wieku swego. Przechodniów 
prosząc o westchnienie do Boga, wystawili im ten pomnik dzieci p rzez wdzięczność.“

(1) Wsponmieliiimy obsjern^j o nićj w Tomie I, na »tr. 173.
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dziła, i  nikomu nie pochlebiała, nie bojąc się swych nieprzyjaciół, bo cnota była jćj zawsze 
przyjacielem. Nakoniec stałość i jednostajność umysłu, te zawsze miała za tarczę w wszelkich 
przeciwnościach życia, nie dbając na przykrą ich gorycz, bo wiedziała, że z jej rąk cnota wie­
niec chwały odbiera. A najszczególniój żyła statecznie i miernie, oraz pracowicie przez lat 34 
z swym malżonkićm, od którego wzajemność serca jako za życia odbierała, tak i po śmierci 
w nieutulonym zostawiwszy go smutku i żalu, dał dowód swego ku nićj szacunku, w wspania­
łym i okazałym dla niej uczynionym pogrzebie, to jest w  niedzielę przeszłą wieczorem o godzi­
nie była eksportacva ciała z zamku J. Kr. Mości z assystencyą, przy świetle wielu klaszto­
rów i seminaryum całego, do kościoła Ś&° Jana, gdzie na katafalku wspaniałym przy rzęsistćm 
świetle i  kolumnach przez cały kościół będących, złożone było. Nazajutrz liczne święte ofiary 
i wigilije były odprawiane, ubóstwo jałmużną opatrzone. Tegoż dnia, w poniedziałek wieczór 
podług zwyczaju powszechnego, ciało ś. p. Ryxowej na okrytym aksamitem z galonami karawa­
nie, z trumną okazałą, przy bardzo licznóm od całój liberyi J. Kr. Mości niesionćm świetle po­
chodzie, i  assystencyi w  karetach, wielu dystyngowanego państwa a ludu zgromadzonego, przez 
obydwa dni, niezmiernego tłumu. Zawieziono na nowy*cmentarz, i do katakumby złożono." 
Podaliśmy tu w całości ten opis, jako przykład pisanych nekrologów za Stanisława Augusta. Wte­
dy Cmentarz Powązkowski zwano nowym , bo przed czterema niespełna laty założonym został.

, ,MICHAŁ JERZY k s i ą ż ę  PONIATOW SKI IIERBU CIOŁEK, PRYMAS KORONY POLSKIEJ I W. KS. LIT. 

SYN KASZTELANA KRAKOWSKIEGO I KONSTANCYI KSIĘŻNEJ CZARTORYSKIEJ, URODZONY DNIA 1 1  

PAŹDZIERNIKA 1 7 3 6 ,  UMARŁ 1 1  SIERPNIA 1 7 9 4 r .  PROSI PRAWOWIERNYCH KATOLIKÓW 0 MODLITWY ZA DUSZĘ SW 0JĘ.“

Nie podamy tu szczegółów życiorysu tego prymasa rzeczypospolitćj i arcybiskupa Gnieźnień­
skiego: zbyt bowiem wiele, szczególniej ostatnie chwile jego łączą się z wypadkami, które do 
ówczesnych dziejów, jeszcze nie należycie wyjaśnionych, należą. Z rodzeństwa Poniatowskiego, 
Michał był najmłodszym; poświęciwszy się stanowi duchownemu, wprędce przy pomocy króla 
brata dostąpił najwyższych dostojeństw. W roku 1 7 9 4  w  nocy z dnia 1 1  na 1 2  Sierpnia umarł 
nagle. (*) W ośm dni Jan Woronicz, wówczas kanonik katedry Chełmskiej, miał kazanie na jego 
pogrzebie, które tegoż roku drukiem ogłosił. (2) Śmierć ta była powodem do zaniesienia prote- 
stacyi do nuncyusza papiezkiego z wydziału inter essów zagranicznych, pod datą 13 Sierpnia 
1794 r., i podpisaną przez Ignacego Potockiego, przeciw pretensjom dworu Berlińskiego, upra-

(') Gazeta W arszawska Nr. 33 z dnia 16 Sierpnia 1794.
(*) „Kazanie na konkluzyi pogrzebu księcia Michała Jerzego Ciołka Poniatow skiego Arcybiskupa Gnie­

źnieńskiego, Prymasa korony Polskiej i  W ielkiego Ks. L itew skiego. W kościele Kollegijaty Królewskiej W arszaw ­
skiej, przez Ks. Jana W oronicza kan. katedr. Helm skiego, miane dnia 20 Sierpnia 1794 r. w  W arszawie 8-vo st. 38. “  
Za godło do swego kazania w ziął Woronicz następne słow a Pisma ś-go. „Z bliżyły się dni śmierci M atatyaszowćj, i 
rzekł swoim: O! Syonie! bądźcie miłośnikam i zakonu, pomnijcie na sprawy ojcow skie, dajcie duszę za przymierze 
ojców naszych; a otrzymacie chwałę w ielką i im ie w ieczne.14

19*
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szając aby Jego Świątobliwość raczył pomnióć na prawa króla Stanisława Augusta i Rp. tak co 
do konferowania arcybiskupstwa Gnieźnieńskiego, jak względem rozrządzenia dobrami do pry- 
malury należącemi.“ (J)

, , t u  spoczywa ś . p. TARNOWSKI LEON, AUDYTOR GENERALNY WOJSKA POLSKIEGO.

URODZIŁ SIĘ DNIA 25 LUTEGO 1775 ROKU, ZMARŁ DNIA 13 MAJA 1 8 3 0 ."

„Żołnierzem służbę zaczął w  smutnej kraju d o li,
Skończył jako stróż prawa, tłumacz jego w oli.
Szanowany od starszych , od m łodszych w ielbiony,
Od przyjaciół kochany, ubóstwion od żony.
Nie mając w  czynach sw oich bodźca próżnej chwały,
Zył jak mu B óg, o jczyzn a, i honor kazały .41

Urodzony w Galicyi Austryjackiej, mając zaledwie lat 19 wieku, zaciągnął się w  r. 1794 
do pułku grenadjerów Krakowskich, następnie przeniesiony do pułku Czapskiego, postąpił na 
sierżanta, był w  bitwach pod Polanami, Szczekocinami, w  oblężeniu Warszawy i przy sztur­
mie Pragi. Ocalawszy szczęśliwie z morderczćj bitwy na Pradze: po rozejściu się się armii pol­
skiej, udał się do Włoch i wszedł dnia 19 Kwietnia 1797 r. jako sierżant starszy, do drugiego 
bataljonu drugiśj legii Włoskićj, i w tej dnia 26 Marca 1799 r. mianowanym został podporu­
cznikiem. Legija ta wcielona do 114 pólbrygady francuskiej, przeznaczoną została przez pierw­
szego konsula Bonapartego, na uśmierzenie powstania murzynów na San-Domingo w Ameryce. 
Tarnowski udał sie wraz z wojskiem w roku 1801, na pomienioną wyspę San-Domingo, gdzie 
wciągu pięcio-letniego pobytu, wytrwał szczęśliwie w śród  zjadliwego klimatu tej gorącej stre­
fy, przebył odważnie wszystkie niebezpieczeństwa, któremi murzyni białym ciągle grozili, i te 
walki codzienne a krwawe i mordercze. Za świetne odznaczenie się w bo ju , za bohaterską 
odwagę i waleczność, której się podziwiali francuzi, mianowany został dnia 21 Maja 1803 ro­
ku porucznikiem, a następnego r. kapitanem. Wysłany na wyspę Kubę, pozbierał rozproszo­
nych na niej polaków, i ze szczątkami temi, wcielony został do pułku 5śi Iekkićj piechoty fran- 
cuzkićj, w którym dowodził kampaniją i pełnił obowiązki kapitana ubiorczego. Za powrotem 
w  kraj ojczysty, przeznaczony w r. 1808 na kapitana kwatermistrza w pułku 11 piechoty wojsk 
księstwa Warszawskiego, który stał wówczas załogą w Gdańsku. W roku 1812, mianowany 
pod-inspektorem popisów tegoż wojska. W roku 1815, audytorem dywizyi 1®J piechoty wojsk 
polskich. W roku 1824, powierzone mu zoslały obowiązki audytora jeneralnego armii, i na tym 
stopniu umarł w 55 roku życia. W ciągu 33 lat służby wojskowej, przepędził lat 16 w ciągłych 
bojach: jako legijonista mial udział w bitwach pod Weroną, San-Giocani, Mantuą, Borgomazo 
i Piscanłino: w Ameryce, pod Cap de Tiburon, Cote d'Anglois, Jacqumel i S a n -D o m in g o .  Po 
poddaniu Mantui, jedenaście miesięcy zostawał w niewoli austryackićj. W czasie pobytu swe­
go na wyspie San Domingo, wszedł w związki małżeńskie z wdową po oficerze francuzkim Ja-

(3) Gazeta Warszawska z roku 1794, Nr. 33.
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kóbiną, z domu Larguett, rodem z Vannes w Bretanii. Zacna ta i szlachetna niewiasta, wier­
nie i stale dzieliła wszelkie trudy wojenne i losy swego męża. Przeżyła go, i ona położyła mu 
kamień z napisem powyżćj przytoczonym w katakumbach powązkowskich. Nie ten jeden ma­
my wzór poświęcenia się niewiast cudzoziemskich, które oddawszy rękę i serce naszym mę­
żnym legijonistom: odtąd wiernemi były towarzyszkami ich doli i niedoli. Historyk, który kiedyś 
kreśląc dzieje legijonów, zechce odmalować ich życie wewnętrzne, znajdzie gęsto te piękne po­
stacie z Hiszpanii, Włoch, Francyi, Angli i Niemiec rodem. Wszystko to były niewiasty serc 
pełnych miłości i odwagi, zarazem gotowe do poświęcenia wygód życia, bo do znoszenia obo­
zowych trudów i niebezpieczeństw, na które co dzień ich mężowie wystawieni byli. Cmentarz 
Powązkowski, daje słowom naszym niezaprzeczone świadectwo. W murze , w części już roze­
branych starego cmentarza, tkwi kamień z tym wymownym napisem:

„Tu lezy dobra matka, niesprzykrzona żona,
Z krwi rzymian, na Lombardów ziemi urodzona.
Co polaka, gdy szukał nad Tybrem, z orężem,
Straconej swej ojczyny, śmiała wybrać mężem:
Z którym dzieliła gorycz, każdej złej niedoli,
Już to w boju , na lądzie, morzu i niewoli.
Spoczywaj w mej ojczyznic! Ta garść polskiej ziem i,
Niech ci będzie nagrodą, zlana łzami memi.“

„Gertruda z Gwaterów Turska, urodzona Regio wLombardyi 1787, zmarła dnia 27 Kwie­
tnia 1827 roku w  Warszawie, przeżywszy lat 40.“

„LUDW IK METZELL, b .  KONSYLIARZ RZĄDOWY, SZEF INŻYNIERÓW KOMMl.NIKACYI LĄDOWYCH I W O­

DNYCH, KAWALER KRZYŻA WOJSKOWEGO, CZŁONEK l , TOWARZYSTWA WARSZAWSKIEGO PRZYJACIÓŁ NAUK. URO­

DZONY W GDAŃSKO 1 7 6 4  ROKU, ZMARŁY DNIA 2 1  LISTOPADA 1 8 4 8  R. W WARSZAWIE, TU SPOCZYWA. TWÓRCA 

BDDOWY ZOFIJÓWKI, SŁAWIONY PRZEZ TREMBECKIEGO, PAMIĘCI ZNAKOMITEGO MĘŻA, GŁAZ TEN RODZINA KŁADZIE.11

W tym samym roku, kiedy wstąpił na tron polski Stanisław Poniatowski, w mieście je ­
szcze rzeczypospolitćj, Gdańsku, dnia 2 Lipca 1764 roku, urodził się Ludwik Metzell z ojca 
Franciszka, matki Adelajdy. Szczególnym zbiegiem wypadków, imie Metzla skojarzyło się z imio­
nami głośnemi w dziejach i literaturze naszój. Przy życiorysie bowiem jego, król Stanisław Au­
gust, książę Józef Poniatowski, muszą być wspomnieni; niedosyć: najpićrwszy magnat ostatnich 
czasów rzeczypospolitej, marzący o koronie, rzuca dwadzieścia milijonów, aby na uśmiech 
wdzięczny ładnćj swój żony zasłużyć, i pomysły Metzla wykonać; jeden z najcelniejszych poe­
tów tamtego okresu, głośnym długo poematem uwiecznia dzieło Metzla, przy pomocy złota 
Szczęsnego Potockiego, a do poematu Trembeckiego, pisze obszerne przypiski jeden z najpierwszych 
wieszczów naszych. Zanim przystąpimy do opisu Zofijówki, owego czarownego ogrodu, który u- 
wiecznił imie Metzla, wspomniemy pokrótce bieg jego życia. W siedmnastym roku życia (1781 r.) 
wszedł do korpusu artylleryi konnćj, w stopniu podoficera: w  r. 1790 został podporucznikiem, 
a w r. 1791 porucznikiem. W latach 1782 i 1783, odbył zaszczytne kommissoryum, wysłany dla
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zrobienia wymiaru i planu rzeki Dniepru, przy Kommissyi załatwiającej spór między cesar­
stwem rossyjskićm, a rzeczpospolitą polską. W roku 1786, juź jako odznaczający się oficer 
artylleryi, z komendą wyruszył na Podole do miasta Tulczyna, dla odlewania po części, a ula- 
wetowania i zupełnego wystawienia w  szyku bojowym 24 dział, wraz z wozami amunicyjnemi, 
które Szczęsny Potocki ówczesny jenerał artylleryi, krajowi ofiarował. (*) Tu dawno obmyśla­
ny most militarny wybudował z szesnastu pontonów płóciennych składający się, wraz z woza­
mi i całym przyborem do przewózki. Nowy ten wynalazek Metzla, powszechny podziw obu- 
dzał. Książę Józef Poniatowski, w  wydanem świadectwie (z dnia 27 Kwietnia 1792 r.) celem 
uwolnienia go od poleconego egzaminu, jako zajętego czynną służbą, oddając zdolnościom wyż­
szym Metzla wielkie pochwały, w końcu dodaje: „Zbudowanie płóciennych pontonów, sposo­
bności jego winienem.1' Rok 4 792 był najpamiętniejszym dla Metzla. Dnia 17 Marca odbiera 
rozkaz od Stanisława Potockiego jenerała artylleryi koronnój, aby natychmiast z jednym kano- 
nijerem, pocztą udał się do Stężycy, i tam powziął wiadomość, gdzie jest zator lodowy na Wi­
śle, aby ogrom takowego i położenie zbadał i wyjaśnił, czy by armaty nie były potrzebne do 
jego rozbicia i oczyszczenia koryta rzeki; jak je przesiać, wiele i ilu użyć po temu ludzi? Jak­
kolwiek z narażeniem życia, spełnił zaszczytnie posłanictwo swoje, pokazując dowodnie nie­
możność kulami działowemi rozbicia potężnego zatoru. W tym roku Stanisław' August nadał mu 
na sejmie szlachectwo herbowe, za zgodą stanów rzeczypospolitej; otrzymał nadto pierwszy 
krzyż polski virtuti miłitari, (z d. 25 Czerwca 1792 r.) mimo to, nie otrzymał wyższego stopnia. 
Stanisław Potocki w liście do Metzla ubolewa, że nie awansował go do tąd , ale chce obietnicy 
księcia Józefa Poniatowskiego dotrzymać, i własnoręcznie dopisuje: „Życzę się chwycić ponty- 
nierów, na których czele możesz być WPan wkrótce umieszczonym.1' Wlaś-nie zawiadywał w te­
dy arsenałem Szczęsnego Potockiego w Tulczynie; tu odbiera rozkazy od księcia Józeta Ponia­
towskiego, aby wystawił drugie szesnaście pontonów płóciennych, i aby wydał arsenał tulczyn- 
ski. Jakie powody były, że Metzell nie usłuchał rozkazu? nie wiadomo; ale za powtórzonym na 
serio, oddał klucze od składów broni porucznikowi Lichockiemu. W rozpoczętój kampanii tegoż 
roku, stanął na linii bojowćj jako dowódca bateryi, i w bitwie pod Zieleńcami, otrzymał dawno 
przynależny stopień kapitana. W roku 1795 skończył zawód wojskowy, w którym się tak świe­
tnie odznaczał; w rok późniój już zamieszkał w Kijowszczyżnie, w  mieście Humaniu, a w na­
stępnym zajął się urządzeniem słynnego ogrodu Zofijówki. Przed ukonczeniem takowego, udał 
się za granicę, i przez lat kilka zwiedzał obce kraje, towarzysząc Szczęsnemu Potockiemu. 
W roku 1816 objął dyrekcyą robót kommunikacyi lądowych i wodnych w  Kommissyi Spraw

( ’) Franciszek Siarczyński w  pochwale Szczęsnego Potockiego, w ystaw ia go jako pełnego zapału i pośw ię­
cenia człow ieka; w ylicza dalej ofiary, jakie z ło ży ł dla rzeczypospolitej, i co przyrzekł na sejmie grodzieńskim 1784 
r. to i  uiścił. W ystawił regiment z 400 g łów  złożony i 24 armat darował z tym skromnym napisem: ,,C iv it mc obtu- 
Ht Patrie.“  Niedostatek skarbu w  10,000 czerwonych złotych zastąp ił, a w czasie chciał mie<5 obróconą tę summę na 
nagrodę żo łn ierza, który by się najlepiej w  potrzebie sprawił. W ' c z a s i e  s e j m u  1789 roku w ystaw ienie posągu dla 
Stefana Czarneckiego i leg ion  z 10,000 ln d zi, wraz z potrzebną bronią i armatami ofiarował. P rzy łoży ł się me ma­
ło  do uspokojenia hajdamaczyzuy w czasie znanej rzezi humańskiej, i powstrzym ał szerzenie się moru, z  narażę* 
niem własnego życia , gdy zaraza ta już się wkradła w  granice rzeczypospolitej.
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Wewnętrznych. Pod jego sterem pićrwsze zbudowano szosse, stanął drugi most na Wiśle pod 
Warszawą, oraz na tejże rzece ukazał się statek maszynowy, holujący pod wodę zboże i bro- 
warkę, wedle pomysłu Metzla zbudowany. W roku 1827 mianowanym został członkiem b. to­
warzystwa królewskiego przyjaciół nauk. W roku 1833 uwolniony od służby, otrzymał emery­
turę. Wykształcony prawdziwie naukowo, posiadał gruntownie języki: polski, francuzki, nie­
miecki i rossyjski, a nauki przyrodzone i matymatyka, były głównćm jego zajęciem i zawodem. 
Umarł w Warszawie mając lat 84. Przychodzi nam teraz mówić o owym cudownym ogrodzie 
Zofijówki, celu podziwu wszystkich, i przedmiocie największego poematu Trembeckiego. Szczę­
sny Potocki znany głośno w dziejach ostatnich lat panowania Stanisława Augusta , jeden z panów 
najbogatszych w Polsce; po tragicznej śmierci pićrwszej żony, tajemnie zaślubionej Gertrudzie 
Komorowskiej, która dała pićrwszy pomysł Malczeskiemu, do poematu Maryi; ożenił się z Mnisz­
chówną (*), ale wkrótce rozłączył się z nią; a zakochany z słynnej z wdzięków Zofii hrabinie 
de Witt, z domu Deczylige, złożył u jej nóg serce i bogactwa swoje. Brzmiała Warszawa po­
chwałami cudnćj piękności młodćj hrabiny; a gdy w roku 1780 opuszczała mury stolicy wraca­
jąc do Kamieńca Podolskiego, Trembecki chciał być tłumaczem smutku dworu i salonów; i dłu­
gi wiersz takiem życzeniem pożegnalnem kończy:

„N a twój W arszawa odjazd rozżalona,
Jednak przezemnie to życzenie jaw i:
Niech cię fortunne prowadzą znam iona,
Niech drogę stado przeleci żurawi. “

Przybyła szczęśliwie do Kamieńca, i zaraz rozwiodłszy się, oddała rękę Szczęsnemu Po­
tockiemu. Świetna gwiazda tego magnata, poczęła się zaciemniać. Nie pomogła wymowna po­
chwała Fr. Siarczyńskiego, która go dość długo upromieniała sławą i poświęceniem dla kraju. 
(2) Dumne zamiary spełzły na niczem; widział wpływ swój swój upadający. Opuszczony od li­
cznych stronników, od bliższych nawet przyjaciół, a z powodu nowych związków i od swoich 
krewnych; stracił ufność, aby mógł zająć stanowisko poprzednie, i wpływ na sprawy kraju wy­
wierać. Na łonie więc rodziny, przy boku ukochanej żony, szukał zapomnienia przeszłości i 
wymarzonego szczęścia. Ale i w kraju zaszły zmiany; Potocki wyjechał z żoną do Hamburga, 
dokąd tow arzyszył mu kapitan Metzell. Potocki zamieszkawszy stale to miasto, przedsiębrał wy­
cieczki do Włoch i w różue strony Niemiec, a zawsze nieodstępny był Metzell. W roku 1796, 
powrócił pan ten do swych ukraińskich włości, a nie chcąc mieszkać w Tulczynie dawnćj re- 
zydencyi, obrał sobie za miejsce pobytu miasto Humań, wsławione już smutnie w  dziejach nie­
dawnych rzezią humańską. Okolica tego miasta była wtedy bezleśnym i dzikim jarem; cała 
przestrzeń od tak zwanej czericonej grobli do Humania, nosiła nazwę Kamionki; i słusznie za-

(-1) Z M niszchówny urodziła się córka K onstancya, zmarła w  69 roku życia dnia 25 Grudnia 1852 r. W yda­
na w roku 1798, za hrabiego Jana P otockiego znanego badacza dziejowego, po jego śmierci poszła za Edwarda hr. 
R aczyńskiego, znanego chlubnie w  literaturze naszej.

( 2) Pochwała Stanisława Szczęsnego Potockiego, jenerała artylleryi koronnej. W W arszawie w  drukarni 
Jego Królewskiej Mości i  Rzeczypospolitej, u XX. Scholarum Pijarum roku 1789. 12k«.
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prawdę, bo rozrzucone na nićj były złamy i kawały granitów, a pomiędzy niemi przeciekał 
strumień bieżący od wsi Wójtówki. Brzegi były skaliste, a na tym obszarze, wznosiło się dwa­
dzieścia kilka młodych wiązów, poniżćj zaś, gdzie stoi kolumna w poemacie Trembeckiego opi­
sana, stały dwie stare lipy, dzika grusza i do dziesięciu wierzb, dotąd utrzymanych. Po górach 
i pomiędzy skalami, był pastewnik dla bydła miejskiego. Piękne położenie miejsca, źródlana 
w oda, spływająca obficie z lewćj strony jaru wśród skał granitowych, ściągały tu uczniów 
z dawnćj szkoły księży Bazylianów w  Humaniu. Corocznie około 29 Czerwca, zjeżdzali się tu 
okoliczni obywatele po synów na wakacje; obchodząc uroczystość świętych Piotra i Pawła, 
zwiedzali to ustronie, jak późnićj wspaniały ogród Zofijówki; i od tego czasu, dopóki istniały 
w  Humaniu szkoły księży Bazylianów, spacer w to święto stał się zwyczajnym, przeciągając 
się do dni kilku. Potocki żyjąc samotnie w Humaniu, zaczął używać przechadzek w  okolicach 
miasta. Widząc raz, że większa część mieszkańców spieszyła do źródła w jarze Kamionki, któ­
re dostarczało całemu miastu dostatek wybornej wody; ciekawość przywiodła Potockich do sa­
mego źródła. Silny prąd, dobroć wody, i życzenie pięknej małżonki codziennego odwiedzania 
tćj ustroni, były powodem urządzenia zaraz zdroju, jako tćż i drogi dogodnćj tak dla pojazdów 
jako i dla pieszych, co tejże jeszcze jesieni Metzell dokonał. Polubiwszy to miejsce, zapragnę­
ła hrabini, ażeby droga mogła być ozdobioną klombami i kwietnikami. To znów podało myśl 
Szczęsnemu, ażeby uzupełnić jej żądanie i uprzyjemnić pobyt w tćm oddalonśm od wielkiego 
świata miasteczku, założenia i urządzenia wspaniałego ogrodu, i nazwania go po jój imieniu, 
Zofijówką. Wiedział, że zamiłowana była w  ogrodach; zapragnął więc aby la Zofijówka go­
dna była piękności jego małżonki. Złoto leżało w pogotowiu w skarbcu, powierzył więc swą 
myśl Metzlowi, z zastrzeżeniem nieszczędzenia kosztów i pracy, i rozpoczęcia natychmiast. Ogród 
zajmować miał przestrzeń od źródła w górę, i objął jar dolny cały; miały w nim być fontanny, 
szumiść i pienić wodospady. Z tej strony od jaru miał mieć pozór wschodni, a górzysta część 
miała być wielkim parkiem angielskim; płaszczyznę zaś na lewo od ogrodu do rzeki, miał 
Metzell zasadzić i zasiać drzewami, i urządzić zwierzyniec. Niecierpliwy w powziętym zamia­
rze hrabia, natychmiast kazał rozpocząć roboty. Metzell przystąpił więc w roku 1797 do przei­
stoczenia dziluój okolicy, na cudny ogród Zofijówki. Najprzód zasadzi! drzewkami płaszczyznę 
przy drodze do Białej Cerkwi, którą Szczęsny na pamięć rodu swój żony, nazwał greckim la­
sem. Przez piśrwsze cztery la ta , prowadził z niezwykłą energiją roboty Metzell. Ujęto stru­
mień lak, ażeby dostateczna była ilość wody do fontan i kaskad; uprzątnięto i zwieziono 
w oznaczone miejsca ogromne zlamy skał granitowych, urządzono wodociągi i maszyny do 
dalszych robót; co kosztowało półpięta miliona złotych polskich. W następnych latach, hojniój 
Szczęsny sypał zlotem, i pospieszał z urządzeniem ogrodu, jakby przeczuwał że śmierć przer­
wie mu ulubione dzieło, które miało imię jego ponieść w potomne wieki. Z Azyi przez Odessę 
sprowadzono niezwykłej grubości okrętami klony, jakich ilością ani wzrostem nie znajdzie ni­
gdzie; piramidalne topole, pierwsze które się w tych okolicach zjawiły, przywieziono z Włoch 
i Krymu. Oranżerye zakupiono za granicą, równie jak drzewa owocowe i posągi z marmuru.
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i 1) Takie wydatki z robotami, które prowadził ciągle Metzell wciągu ostatnich lat życia Szczę­
snego, do roku 4 806, kosztowały do piętnastu milionów złotych, do których dodawszy wydane 
w  czterech lalach pierwszych 4,500,000; ogólna summa wyniesie 19,500,000 złotych polskich. 
Wspaniały ogród rozwinął swój czar w około; wtedy to bawiący na dworze Potockiego, Trem­
becki, w 70 roku życia napisał ku uwielbieniu dzieła Szczęsnego, poemat Zo/ijówkę; a lubo 
przepełnił go bajkami mitologicznemi, dał jednak obraz prawdziwy w  tym ustępie:

„Chudą pierwej golizną św iecące pagórki,
Zdaleka przyniesione pocieniły  bork i,
Gdzie między krajowemi um ieszczone drzewy,
Są z L ibanu, z Atlasu, z Antypodów k rzew y.“

Nie przepomniał Trembecki i Metzla w swoim poemacie. Kiedy zdziwiony poeta nie umie 
sobie objaśnić znaczenia gmachu z miąhszego muru, a nazwanego Tetydion; spotyka naszego 
kapitana łnżynieryi:

„N ad moją ciekaw ością raczył się u ża lić ,
M etzell, uczony zamki w ystaw iać i  w a lić ,
T ęgiego, w ychow aniec pojętny, Gradywa ,
T cm i, rzecz objaśniając, słow y  się odzyw a.“

I kładzie mu w  usta opowieść o Tetys, wnuczce oceanu z przemian Owidjusza. A było za­
prawdę czemu się podziwiać i co wychwalać! Owe ogromne jaskinie i groty złomów granitu, 
zwiezione krwawą pracą ; te kaskady szumiące tak roskosznie wpośród cieni klonów, topoli i 
wierzb płaczących; te świątynie skąpane w  kryształowej wodzie, jeziora, kędy przepływały 
żaglowe statki; te wodospady, co rozbijając się o schody kamienne i skaliste boki, zdała łosko­
tem silnym, spienioną ścianą waliły z góry; nie mogłyż być celem podziwu, wiedząc, że te 
wszystkie cuda stworzyła sztuka w  niespełna lat dziewięć; że te ogromne drzewa, co dawały 
chłód i cień, nie wyrosły tutaj, ale je z innych części świata, z pod innego klimatu przewiezio­
no lądem i morzem, ażeby na rozkaz bogacza zdobiły jar dziki humański! Po śmierci Szczęsne­
go, Metzell zmuś zony był zaprzestać dalszych robót, i wyjechał do Warszawy. Tworząc Zofi- 
jówkę, nie miał on golowego planu szczegółów urządzenia ogrodu; wykonywał tylko roboty 
stosując się zawsze do odkrywających się widoków coraz nowszych, coraz piękniejszych. Pier­
wsza jego uwaga zwróconą była na środek ogrodu, w  angielskim zaś parku zdążył tylko część 
góry obsadzić, zasiać dzikiem drzewem, i przygotować miejsca na urządzić się mające mosty 
łańcuchowe po drogach parkowych. Metzell wyjeżdżając w 1806 roku z Humania do Warsza­
wy, zostawił tu ucznia swego Oliwę, ażeby ten utrzymywał ogród; sam zaś nie tracił nadziei, 
że wezwany, powróci dla dokończenia przynajmniej tego, co już z tak wielkim kosztem rozpo­
częte zostało. Hr. Potocka, której taką pochwalą zamknął swój poemat ,,Zofijówka“ Trembecki:

,,A to m iejsce, Zofio, w ięcej zdobisz sam a, Godne są w jego domu w iek utwierdzać zloty ,
Podobniejsza niebiankom , niż córkom Adama! T w e w d zięk i, twe p iękności, tw e łagodne cnoty.
Ciebie tu spuścił Olimp, chcąc trudy nagrodzić, A póki między rodem ludzkim raczysz gośc ić ,
I chcąc takiego męża ważne troski słodzić. P ó ł świata czcić cię będzie, pół drugie zazdrościć."

jakkolwiek zamiłowana w ogrodach, jako wdowa i opiekunka nieletnich dzieci, zmuszona za-

(') Ze wszystkich posągów, najwięcej odznaczał się starożytnością, znaleziony w głębi ziemi w Krymie, a 
mający być wizerunkiem Homera.

Cmeni. Powqzk. T. II. 20
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jąć się zarządem zapisanego jej przez męża majątku, i działów z dziećmi męża z pićrwszego 
małżeństwa; doznała kolei losu nie do zazdrości. (*) Zajęta wychowaniem swoich dziecinnie 
była wstanie osobiście, przesiadując więcej za granicą, zarządzać majątkiem, który zaczął upa­
dać. (2) Processa, wydatki większe nad przychód, a ztąd długi, wyrównywały już jego wartość. 
Napróżno Metzell oczekiwał wezwania do ukończenia zaczętego swego dzieła podług pierwia­
stkowego pomysłu; zabrakło złota, którem tak hojnie dawniej szafowano! W roku 1823 zmar­
ła Zofija Potocka. W podziale majątku, miasto Humań wraz z Zofijówką dostało się starszemu 
jej synowi Aleksandrowi, który nietylko nie mógł wykończyć ogrodu, a le i  w należytym po­
rządku go utrzymać. W roku 1827 umarł uczeń Metzla pozostawiony w Zofijówce, ogrodnik 
Oliwa; o dalszych losach Zofijówki zamilczemy, bo nie mają żadnego już związku z jej twórcą, 
Melzlem. Opiewał ten ogród jako cudo podziwu Trembecki w swoim poemacie. Nie tu jest 
miejsce oceniać ten utwór potężnego talentu poety czasów Stanisławowskich; powiemy tylko, 
że w formie swojej pełen bogatych zmyśleń mitologicznych, nie potrafił nam dać wiernego 
obrazu Zofijówki. Więcćj dają wyobrażenia ryciny umieszczone przy przekładzie pomienionego 
poematu na język francuzki przez hrabiego deLagarde, wpysznćm wydaniu wiedeńskićm, gdzie
i cały oryginał w  tekście polskim umieszczono. Tłumaczenie to wyszło pod napisem: „Sophiow- 
ka', poeme polonais par Stanislas Trembecki. Traduit en vers franęais par le conte de La 
G a r d e ,  m e m b r e de 1’academie de Naples. Vienne, de Timprimerie d’Antoine Strauss" 1815. 4a str.
IX i 159. Dzieło to zdobi wizerunek Trembeckiego i tłumacza, oraz sześć widoków Zofijówk i (3).

( ')  Szczęsny P otocki liczne zostaw ił potomstwo z pierwszej swej żony M niszchownej, synów  czterech: Szczę­
snego, który w  kw iecie m łodości zastrzelił się w  Barege', W łodzim ierza, mającego pomnik w  Krakowie; Stanisła­
w a zmarłego w  Petersburga, i nieżyjącego Jarosława. Córek cztery: Pelagję Sapieżynę zmarłą w  Paryżu 1846 r o ­
ku, Konstancyę Raczyńską którąśmy wspomnieli; Ludwikę K ossakowską zmarłą w  L itw ie i Idalję Sapieżynę, żyją­
cą dotąd w  Porycku.

( J) W łasne jej dzieci były. trzech synów  żyjących, Alexander, M ieczysław  i B olesław ; i  dwie córki: Zofija 
K isielew  małżonka Ambasadora, i Olga Nariszkin. Z powodu małżeństwa Szczęsnego P otock iego , z  piękną Gre- 
czynką mamy ogłoszony: ,,L is t  M ikołaja D ośw iadczyńskiego, pisany do Teodora Wejcharda do Tulczyna, radząc 
jemu, aby się ożenił z  Nipuanką. Drukowany roku 1787, 8° b. ni. str. 28 .“  Datowany 6 Lutego 1787 roku.

(3) W Pamiętnikach Ochockiego: (Gazeta W arszawska Nr. 334 z 1856 r.) czytam y następne szczegóły  o M etzlu. 
, , M etzell był synem pobocznym Briihla jenerała artylleryi koronnej, urodzonym z jakiejś Gdańszczanki; oddany do 
szk o ły  korpusu inżynierów , poznał gruntownie nauki matematyczne i architekturę militarną. Będąc adjutantem  
przy jenerale artylleryi Potockim , w yjechał z nim do Hamburga, i  do kraju pow róciw szy, b y ł założycielem  w  Sofi- 
jów ce ogrodu, pielęgnow ał go starannie i pracow icie. Opuścił jednak to swoje ukochane dziecię, dla korzystniej­
szej w K rólestwie Dolskiem posady, którą mu wyrobił u Rządu Nowosilcow . M ieszkając w llum aniu , jadał zaw sze  
z a  dwóch u K aczkow skiego, ale wrazie odjazdu jego  na własnej kuchni poprzestawać musiał: natenczas jedna kura, 
mocno w ywarzona w rosole i anatom icznie rozczłonkow ana, figurowała przez ca ły  obiad w  rozmaitych postaciach, 
frykasów, kotlecików  i p ieczystego. Po nim służalec jnż nie miał się czein pożyw ić, zbierał z e  stołu same tylko  
kosteczki z ostatnich szczątków  mięsa ogryzione i ze sosiku w yssane, ale też w ylizanych do sucha talerzy nie miał 
już potrzeby obmywać. B y ł to mąż surowej sprawiedliwości: raz tonącego w  kąpielach wód Sofijowskich, w yrato­
wał go jeden z wyrobników  najemnych, i dostał za to cenę w łaściw ą, dwa z łote. M etzell z w ysoka patrząc na c ie­
mny naród polski, w szystkich nie matematyków i nie inżynierów , nazyw ał bydlem!it

Maciej Bajer inżynier, um ieścił z rysunkiem w  Tygodniku Polskim  1832 r. (Nr. 16 Tom 2, str. 369,), krótki 
opis statku do holowania pod w od ę , urządzonego przez Ludwika M etzell.



155

, , t u  spoczywają zw łok i ś. p. FLORYANA KĄSINOWSKIEGO, b. pułkownika w ojsk
POLSKICH. ŻYŁ LAT 64, UMARŁ DNIA 22 STYCZNIA 1828 ROKU.

(W  pobliżu spoczywa jego  zona w Katakumbach).

Urodził się dnia 4 Maja 1764 r. we wsi Łopienno, Departamencie Gnieźnieńskim, wszedł 
w służbę wojskową 1779 r., jako żołnierz do pułku piechoty dowództwa księcia Augusta Suł­
kowskiego, w  roku 1790 dosłużył się stopnia kapitana, w  roku 1793 z rangą majora mianowa­
ny sekretarzem w  Kommissyi wojskowej koronnśj; następnie przeszedł w służbę cywilną. 
W roku 1807 w wojsku księstwa Warszawskiego, mianowany podinspektorem popisów w oj­
skowych, w roku 1810 postąpił na inspektora w tychże obowiązkach, w roku 1815 przeszedł 
na szefa wydziału w biurach Kommissyi Rządowćj wojny w  stopniu pułkownika. W roku 1824 
uwolniony z pensyą wysłużoną, resztę dni życia w zaciszy domowej spełnił. Odbył kampanije 
w latach 1792, 1794, 1807, 1813 i 1814 roku.

F R A N C I S Z E K  G A B R Y E L  L E D O U X .
(Spoczywa rv Katakumbach bez napisu).

Franciszek Gabryel Ledoux, urodzony w Paryżu 1 7 5 4  roku, umarł w Warszawie dnia 2  

Lutego 1 8 2 3  r . , mając lat 69. Sławny tancerz i dyrektor piórwrszego baletu Polskiego. „Ty- 
zenhaus podskarbi nadworny litewski (pisze w  swoim rękopiśmie Antoni Magier), w roku 1 7 8 2  

zapisał z teatru Paryzkiego dyrektora do założenia szkoły baletu w Grodnie. Zalecony ztamtąd 
Franciszek Ledoux, uczeń dawnego Westrysa, przyjechawszy do Grodna, wysłanym był do Ty- 
zenhauza, do powiatu Słonimskiego, gdzie biegły ów w swojćj sztuce nauczyciel, poruczony 
miał sobie wybór z 60ciu dzieci wiejskich, cokolwiek z natury ukształconych, któreby obiecy­
wać mogły do tój nauki zdolności. Ledoux wesoły, żywy paryżanin, z roskosznej stolicy Fran- 
cyi, widzi się być nagle przeniesionym do tej, niejako dla siebie pustyni, gdzie przy niebraku- 
jących dla siebie wygodach, przyszło mu atoli walczyć przeciwko ostrości mroźnego klimatu, 
nieznajomości języka, braku towarzystwa, a nadto (jak sam wyznawał), zostawać obok mie­
szkania ekonoma, gdzie często rozlegały się wniebogłosy Karanych przez niego, nędznych te­
go kraju kmiotków. Po kilkokrolnśm napominaniu okrutnika, raz zniecierpliwiony na te wrza­
ski, wpadł na ekonoma, wyrwał mu z rąk kańczuk i grzbiet mu dobrze nim wybił. Przestrze­
żony potem od Sitańskiego kommissarza o złych skutkach tćj porywczości, iż znieważył szla­
chcica; późnićj doświadczył zemsty, gdy jadąc do sąsiedztwa sankami, w lesie został napa­
dniętym, i przy żwawćj utarczce, otrzymał ranę na twarzy w  bliskości oka. Przeniesiony do 
innego domu, dokładał starania, aby w obowiązanym czasie, mógł dobraną już szkołę, dopro­
wadzić do zamierzonego sobie celu. Skutek odpowiedział jego usiłowaniu. Michałek Rymiński, 
z liczby uczniów, wiele postępował, niemniej: Brzeziński, Ifolmckt, Morczyński, Jerzy W oliń­
ski, znany pod nazwiskiem Zorza ; Bresler, Filipek, Józefek i t. d. Z uczennic zaś, Malińska,

20*
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Różycka, CyM ińska, Ifolnicka, Górska, Szyjewska  i t. d. Szkoła ta, przewiezioną była do Gro­
dna, a w roku 1785 ztamtąd do Warszawy, zostawała pod władzą starosty Ryxa. Dnia 16 
Października tegoż roku, pierwszy raz wystawiono tych narodowych tancerzy na teatrze, w ba­
lecie układu Ledoux, pod tytułem: ,,U ylas i  Sylw ia“ . Przyjemny widok sprawiało to grono 
ś wieźćj młodzieży, zaszczepionej z latorośli Weslrysa, w  wystawionych baletach, zwykle z ró­
żnej szkoły zbieranych tancerzy. Zaszczycone później zostało to towarzystwo grą Knrtza, sła­
wnego baletmistrza; i od roku 1783 przedsiębiercy teatru Warszawskiego: Kurczyńskiego, Szla- 
mowskiego i innych przejeżdżających artystów; jako ów znakomity w Europie, tancerz Pik, 
z towarzyszką swoją Rossy, którzy w roku 1785 pięknym stali się wzorem dla naszćj młodzie­
ży, dla Malińskiej, Holnickiej, Górskiej; a Rymiński naśladując korzystnie Pika, na udoskonalo­
nego wyszedł tancerza, który przy rozwiązującym się balecie w Warszawie, w czasie zmien­
nych okoliczności w  kraju, udawszy się do Lwowa w młodym swym wieku, w  roku 1799 ży­
cie zakończył. Ledoux niespracowany, prócz kassynów które dawał w zimie w pałacu pod 
•N° 556 (przy ulicy Długiej), wzniósł swoim nakładem i nauką nową szkołę tancerzy z 30 dzie­
ci złożoną w  Warszawie, i od roku 1800 do 1803 uprzyjemniał nasz teatr swymi baletami. 
Z tćj szkoły, usposobiły się na dobre tancerki: Gurska, Sitańska, Darewska, Skoraszewska i 
inne. Keller gubernator pruski, znając nieustanną pracę jaką Ledoux łożył na wystawienie 
w Warszawie tćj szkoły; wstawił się do króla pruskiego, aby miał wyznaczoną dożywotnią 
pensyę talarów 400; lecz wkrótce odmiana rządu, była do tego przeszkodą. W roku 1794, 
widząc wielu rannych i schorzałych, oświadczył księdzu Onufremu Kopczyńskiemu, iż w na- 
jętem pomieszkaniu w pałacu Dikierta, o swoim własnym koszcie założy lazaret, co uskutecznił, 
łożąc na ten przedmiot znaczną summę. Zacny ten czyn szlachetnego Ledoux, spowodował: że 
był pomieszczonym w liczbie szesnastu adjutantów, którym poruczono było bezpieczeństwo oso­
by króla Stanisława; i natenczas po czterech wyborowych obywateli, codziennie przy jego bo­
ku zostawało, a gdy wyjeżdżał z zamku, konno mu towarzyszyło.11

Do tych wiadomości podanych przez A. Magiera dodamy, że Ledoux był autorem wielu 
baletów, pomiędzy którymi, najwięcej upodobane od publiczności Warszawskiej były: Wanda, 
Kora i  Alonzo, i Zaślubiny Goralów. Fr. hrabia Skarbek w  swoim pamiętniku (w rękopiśmie) 
pisze o nim: „Nauczyciel tańców Ledoux dając lekcye po pensyach, umiał sobie tyle zjednać 
wziętości, że cała młodzież z pensyj w Warszawie istniejących płci obojćj, przybywała na jego 
bale, wyłącznie dla niej przeznaczone. Tam się zawięzywały przedwczesne miłostki, z których 
wiele były piórwszym zawiązkiem małżeństw po wyjściu ze szkół zawieranych.11 (Działo się 
w  czasach Księstwa Warszawskiego). W charakterze swoim łagodny, ludzki i przyjacielski, 
każde towarzystwo swoją obecnością uprzyjemniał. Imię jego zapisanóm być musi w kroni­
ce teatru polskiego.
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, , CIENIOM Ś. P. MIKOŁAJA CHOPIN, b. PROFESSORA LICEUM WARSZAWSKIEGO, AKADEMII DUCHOWNEJ

RZYMSKO-KATOLICKIEJ, I CZŁONKA KOMITETU EGZAMINACYJNEGO. URODZONEGO W NANCY 1 7 7 0  ROKU, 

ZMARŁEGO W WARSZAWIE 1 8 4 4  R. (*) WIECZNE SPOCZNIENIE. ‘ ‘

W młodym wieku, przed rewolucyą Francuzką nie w  charakterze bynajmiój emigranta, 
przybył Chopin do Polski, i najprzód zostawał jako guwerner, w Czerniejewie u starościny Łą- 
czyńskićj przy jćj synach, (2) następnie przeszedł do domu hr. Skarbkowej, w  celu kształcenia 
naukowego jój syna Fryderyka hr. Skarbka, zaszczytnie znanego na niejednem polu zasługi kra­
jowej. „Stanowczśm to jest w życiu każdego młodego człowieka (pisze Fr. hr. Skarbek w  p a ­
miętniku swoim w rękopiśmie), jaki był sposób myślenia nauczyciela, któremu wychowanie je­
go powierzonym zostało, i jakich się zasad trzymał w  prowadzeniu jego. Po rocznóm pobycie 
poprzedniego mego nauczyciela, byłem już na bardzo złój drodze, bo srogość jego wzbudziła 
we mnie nieufność, i tajenie się ze wszystkiem, obok zupełnego odstręczenia od nauki. 
Łagodne i przyjacielskie obchodzenie się Chopina, baczny dozór nad wszystkiemi mojemi 
postępkami, bez zbytecznego ukrócenia wolności i nauczenia bez pedantyzmu i przymusu, 
wszystko zwróciło zdolności i skłonności moje do tego, czóm z natury być miały, a od czego je 
zły kierunek łatwo by był odwiódł.11 Będąc Chopin nauczycielem w kilku jeszcze prywatnych 
dómach, od dnia pierwszego Października 1810 roku, jako nauczyciel języka francuzkiego 
wszedł do Liceum Warszawskiego, i zostawał w  nim aż do zamknięcia tćj szkoły. Od 
pićrwszego Stycznia 1812 mianowanym był obok tego professorem tegoż języka w szkole ele­
mentarnej artylleryi i inżynierów; od dnia 1S° Listopada 1820, professorem języka francuzkiego 
w szkole wojskowćj aplikacyjnej w Warszawie. W roku 1831 miał sobie poruczony nadzór bi- 
blijoteki i muzem tójże szkoły, gdy w niej zawieszony był kurs nauk. W"oku 1831 Kommissya 
Rządowa Spraw Wewnętrznych, Duchownych i Oświecenia Publicznego, utworzywszy komitet 
pod przewodnictwem B. S. Lindego, przeznaczyła do niego Chopina, celem przejrzenia spisu 
dzieł mających byc zakupionemi dla bibłijotek szkolnych, oraz urządzenia takowych. W Sierpniu 
1835 roku mianowany członkiem komitetu egzaminacyjnego do oceniania kwalifikacyi kandyda­
tów, ubiegających się o posady nauczycielskie w  szkołach publicznych obwodowych lub gimna­
zjalnych. Dnia 26 Sierpnia 1836 roku uwolnionym został z obowiązków professora szkoły woj- 
skowój, która w r. 1832 zwiniętą została. W ostatku był professorem w akademii ducbownój

(') Stan służby, w ym ienia w ieś M arienville w e Francyi, za miejsce urodzenia M. Chopina.
( 2) „W  domu starościny (pisze F. hr. Skarbek w  swoim pamiętniku) m iał Chopin za uczniów, prócz dwóch  

synów  starszych znacznie odemnie: dwie córki, z których młodsza Marya w ów czas lat 14 mieć mogąca, rzadką od. 
znaczala się pięknością. Lubo kilka lat starsza odemnie, lubiła się ona bawić ze mną dziesięcio-letnim  chłopcem ,
i ujm ującą dobrocią swoją, jako i  niewymownym powabem w dzięków  swoich, mocne na mnie uczyniła w rażenie. 
Słynęła ona później z piękności, która w ładzcę Europy Napoleona w ielk iego długo zachwycała. B yła to znana 
z dobroci i powabów Marya W alewska, po owdowieniu po mężu, i po czcicielu swoim, w  końcu małżonka jenerała  
Ornano. Po upływ ie w ielu  lat, miałem sposobność w idywać ją wśród zbytków  i św ietności w ielkiego św iata Paryz- 
kiego, i  doznawać od niej przychylnej uprzejm ości.“ B yło to w  roku 1810; w  jej domu poznał nasz autor K ościu­
szkę, i w idział go tańcującego poloneza jego nazwisko noszącego: „P rzy  mojej namiętności w ierszoklecić, (pisze 
Fr. hr. Skarbek) napisałem w iersze do niego, za które mnie serdecznie uściskał, m ówiąc skrom nie, że nie zasłużył 
na pochwały w nich zaw arte.“



188

rzymsko-katolickiej w  Warszawie. Odtąd, otrzymawszy szczupłą emeryturę, w  zaciszy do­
mowej, obciążony sędziwym wiekiem, resztę dni swoich spędził: szanowany i wielbiony po­
wszechnie. Prawością charakteru, szlachetnością myśli i uczuć, godnśm postępowaniem i ży­
ciem bez skazy, wyjednał sobie to piękne stanowisko, że imie swoje otoczył uczciwą sławą. Do­
czekał się drogiśj dla serca rodzicielskiego pociechy z odchowanych dzieci: cieszył się sławą 
syna jedynaka Fryderyka i ustaleniem losu zacnych córek. Z czworga dziatwy, pochował w kwie­
cie wieku Emilję na Powązkach; w Paryżu pogrzebany syn jego: sam na tymże cmentarzu spo­
czął co najmłodsze dziecie jego: a w roku 1855 złożono obok niego, zwłoki siostry najstarszej
X rodzeństwa Ludwiki Jędrzejewiczowój.

„DOMINIK MERLINI, BUDOWNICZY JEGO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI I RZECZYPOSPOLITEJ,

UMARŁ DNIA 1 9  LUTEGO 1 7 9 7  R. ŻYŁ LAT 6 6 .

(Kam ień m iędzy napis o w emi pom nikam i Jana Bohomolca i S tefana  Ł u tk iny).

Urodzony w roku 1731, wsławił się za czasów panowania Stanisława Augusta, jako j e ­
den z najpierwszych budowniczych. Monarcha ten mianował Merliniego nadwornym budowni­
czym swoim. Jego dziełem jest w  owym czarownym ustroniu Warszawy pałac w Łazienkach 
Królewskich, on wystawił pałac książąt Jabłonowskich, dzisiejszy Ratusz miasta Warszawy; 
dom i kościół księży Bazylianów' na Miodowśj ulicy. Magier pisze (') że mu co do rysun­
ków starsza jego córka Maryanna wielce była pomocną. Merlini wykształcił równie sławnego 
budowniczego Jakóba Kubickiego, który później jego miejsce zajął na dworze Stanisława Augusta.

F R A N C I S Z E K  B O H O M O L E G .
(B ez kamienia z  napisem).

Urodził się dnia 29 Stycznia 1720 roku, z zacnćj i zamożnćj rodziny, w dawnćm woje­
wództwie Wilebskióm. W IS ^"1 roku życia, dnia 21 Czerwca 1737 wstąpił wWilnie do zako­
nu Jezuitów. Skończywszy nauki w  akademii Wileńskiój, a następnie w Rzymie, był nauczy­
cielem w akademii Wileńskiej, późniój w Warszawskiem Collegium Nobilium. Po zniesieniu 
zakonu Jezuitów, objąwszy zarząd drukarni królewskiej, oddał się z zapałem literackim pracom
i w każdój niemal gałęzi, zapisał pamięć swoją trwale: czy to jako autor komedyi, czy w nauce 
prozy, czy w upowszechnianiu dzieł treści dziejów narodowych, czy wreszcie jako redaktor, 
głośnego od roku 1764 pisma Monitora. (ż) Wiadomo, że Bohomolec był ciągłym uczestnikiem 
uczonych obiadów czwartkowych, na zamku warszawskim u króla Stanisława Augusta. Ale tam,

O  Estetyka miasta W arszawy.
(•) Pisaliśmy obszerny życiorys Franciszka Bohomolca w  Życiorysach Tom 1 str. 17!) i 527, nie powtarzamy 

w ięc jego prac literackich: tu dotkniemy szczegółów  nieznanych, które dopełnią bijografiją tego męża-



159

ani z powoda swej nauki i pracy, ani z zasług, nie został powołanym; winien był ten zaszczyt, 
równie jak i Trembecki małej okoliczności. (*) Bohomolec żył w  przyjaźni z Grzegorzem Ły- 
szkiewiczem kupcem warszawskim, kapitalistą, który ciągnął znaczne procenta i miał dobrą piwni­
cę. Tu przy flaszce starego węgrzyna, mile szla gawęda: do tego to Grzegorza, napisał pieśń 
Bohomolec, znaną pod nazwą: „Kurdesz nad lcurdeszami1' która się tak podobała królowi, że 
jćj autora powołał raz na zawsze do stołu na czwartkowe obiady. (2) Na jednśm z takich zebrań, 
wezwany przez króla Stanisława Augusta, Bohomolec przy starym króla Popiela winie, improwi­
zował pieśń wesołą, zastósowaną do okoliczności; Krasicki na podziękę zaraz, tak mu odpowiedział:

„W ieńczy czoła nasze różą ,
D la dziwaków tylko k o lce ,
Dobre nam się czasy w różą,
Niechaj żyją Bohomolce!

Po śmierci Łyszkiewicza, Bohomolec lubiący zawsze towarzystwo, gdzie mile mógł po 
pracy przepędzać wieczory, wybrał sobie szanowny dom doktora sławnego Jana Czempińskie­
go; tu był rzec można ciągłym domownikiem. (3) Na uczczenie i pamięć tych miłych wieczorów, 
gdzie śpiewy, muzyka, rozmowa i taniec, bawiły na przemian naszego literata, a tak różnych 
od wieczorów w  innych domach w  Warszawie, kędy panowała sama szulerya, zbytki i rozpu­
sta, (wedle wyrażenia A. Magiera), napisał wiersz, który w  całości jako nieznany tu przywiodę.

W I E C Z O R Y
Do WW. J. Państwa Jana i Prow idencyi Czempińskich, konsyliarzów  J. K. Mości.

„W  dzięczne w ieczory , rozkoszne me chw ile, Po dziennych trudach, gdy powraca zmrokiem,
Które w  Czempińskich domu, trawię mile; D ziateczki miłym w zruszone widokiem ,
Jak słodkie dla mnie tam powaby m acie, N iew inne rączki ku niemu ściągają,
W tem z łe , że nazbyt prędko upływacie. I sercem raczej, niż usty witają!
Przyjemna ludzkość, spokojność łagodna, Chcąc potem ojca dobrego ucieszyć,
Przezorna grzeczność, w eso łość swobodna, Poczynają się do m uzyki spieszyć,
Przystojne w zględy dla każdej osoby, Ta klawicym bał, ta arfę porywa,
Są tego domu szacowne ozdoby. Ow głosu  skrzypców  m iłego dobywa.
Pan jego , skoro ze snu się obudzi, Ozwą się zaraz zabawne piosneczki,
B ieży  ratować n ieszczęśliw ych ludzi, W dzięczne aryjki, w esołe taneczki,
A sama pani, przykład dobrych matek, W tych wszystkich matka pierwsze trzyma czoło,
Ma baczność na dom i  na grono dziatek. Dźwiękiem  i pieniem dowodząc w eso ło .

( ‘) „M łody Trembecki znajdując się raz na pokojach w  zamku w dzień czwartkowy, gdy inne osoby w ycho. 
dziły już z sa li, kamerdyner królewski przestrzegł go, że tylko zaproszeni od króla goście na obiad, w  tćj sali po­
zostać mogą. Trembecki zapytuje, kto będzie siedział u stołu? a gdy usłyszał że między w ym ienionem i osobam i, 
Rzewuski grandmaitre ma się także znajdow ać, rzekł zabawnie: „ jeżeli miejsce będzie dla grandinnitra, za cóż pe- 
litm aitre jak ja, nic mam się pomieścić? Doniesiono o tem k ró low i, rozśm iał się, chciał poznać trefnisia i  kazał mu 
bywać na obiadach, lubo znał Trembeckiego jeszcze w  roku 1768, kiedy w młodym bardzo w ieku , już był czyn­
nym i dawał się poznać z poezyi i niektórych tlómaczeń autorów klassycznych, które pozapoczynał, ale pomimo n ie ­
pospolitego sw ego umysłu do poezyi, nie miał w ytrwałości dokończenia.“  (A. Magier, Estetyka miasta W arszawy).

(2) Podałem ją  w  całości w dziele: Ż yciorysy znakomitych ludzi.

(3) Jan Czempiński w ykształcony za g ra n icą , pow róciw szy do W arszawy w  początkach panowania Stani­
sława Augusta, by ł powszechnie w ziętym  i szczęśliwym  w praktyce lekarskiej. Jedna z córek jego poszła za 1 - 
cego Tańskiego, z tego małżeństwa córka Klementyna zamężna Hofmanowa, jest autorką w ielu  prac, któremi wie- 
czyście zapisała im ię sw oje w pamięci narodu.
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A skoro g łosy  ucichną muzyki,
W net bawić zaczną roztropne żarciki. 
Lub inne jakie rozryw ki uczciw e, 
W nosząc do serca w esele prawdziwe. 
Wpośród m iłego tego zgromadzenia, 
Nikną me troski, nikną utrapienia,

A serce dziennym kłopotem znudzone,
Znajduje sobie chwile ulubione.
O! m iły domie, którego ponęta,
Osładza życia mojego momenta,
Twojej ludzkości jest to dar prawdziwy,
Ze choć przez krótki czas, bywam szczęśliw y. “  (')

„VENERANDAE MEMORIAE J O A N N I S  B O H O M O L E C ,  SACERD0TIS. QUI VETERI PR0SAPIA IN VITEBSCENSI T0PAR- 

CHIA, PROGNATUS. IN RELIGI0S0 COETtJ. SOC. JESD, P0TISSIMAM VITAE, PARTEM EXEGIT. EJUSDEMQUE ASSEDAS 1NSTITUTI PA- 

TREM FRATRESQUE HABUIT. SOLIDA VASTAQUE MENTE, OMNEM FERME SCIENTIARUM INGENUARUMQUE DISCIPLINARUM, AMBI- 

TUM COMPLEXES OMNI GENERE DOCTRINAE VEL INTER PERITISSIMOS EXPLENDUIT. HIS VITAE INNOGENTIAM PROBITATEM ET 

OMNIS ORNAMENTA VIRTUTIS CDMDLATISSIME ADJUNXIT, PAROCHIALIS TRANS ISTULAM. ECCLESIAE EX ADVERSO. VARS0- 

VIAE A COLLOPSA S0C1ETATE RECTOR BUM- PRES AGA, FUTURORUM MENTE SOLDITE IIS CA VET, QUORUM CURAM GEREBAT 
IN MA-GNAM INVICTAM EXPERS NOCTAE IN CURRIT. ANIMOQUE QUALIS RELIGIOSUM VIRUM CULPAQUE VACANTEM DECEBAT, 

FORMIDANDUM CCIQUE FERT1SSIMO VEXAT10NEM, PERTULIS AB EA CALAMITATE, VIXDUM RESPIRANS, AD C0EL1TUM S0- 

C1ETATEM EVOCATUS. 0B1IT DIE XVII, FEBR: MDCCXCV DISTRACTO EMPTIS CENSIBUS OMNI PECULIO IN MAGISTROS. CHRI­

STIANAS DOCTRINAE EXOMOLOGESIS MINISTROS ET PASTORES ANIMARUM VETERANOS. VIXIT ANNOS 71 DIES 21. “

Urodzony w  roku 1724 po pićrwszem wychowaniu domowem, zaczął i skończył szkoły 
u Jezuitów, którzy widząc niepospolite w  Bohomolcu zdolności, namówili że oblokł ich suknię 
zakonną. Kiedy grom Watykanu zniósł Jezuitów: przyjęty w  dom pisarza wielkiego koronnego 
Bielińskiego, był nauczycielem jego syna. „Później mieszkając na Pradze (pisze A. Magier 
w  swoim rękopiśmie) w probostwie sw ojśm , przyjeżdzał konno do ojca niego, z którym żył 
w  przyjaźni, dla zabawy w  marjasza. W roku 1787 gdy przy końcu Stycznia Wisła po lodzie 
nie była do przejścia bezpieczną: ojciec mój przesłał mu na Pragę to powinszowanie.

„Powinszowanie W. Imci Xiędzu Janowi Chryzostonowi Bohomolcowi, proboszczowi Prag- 
skiemu, w  dniu imienin jego dnia 27 Stycznia 1787 roku.

, ,Ludzkość -wyciąga, przyjaźń każe ścisła , Ale ja znając jaką ma podporę,
W  dniu twych im ienin ośw iadczyć życzenie, Puszczać się przezeń małą mam odwagę.
L ecz gdy me chęci nieprzystępna Wisła, Cóż mam uczynić? nie mogę na promie,
Tamuje skutek, mam ztąd umartwienie. N ie mam balonu przelecieć z Blamzardem, (')
Ale wiem dobrze cny proboszczu Pragski Abym ci oddal w ielk i Chryzostomie,
Ze ta przyczyna nie może uszkodzić Ofiarę serca, choć z takim hazardem.
W zględów, któremi szczycisz mnie z swej laski, Przyjmiej w ięc bilet, a w  nim te w yrazy
B o w iesz co pływać, co po moście chodzić. Życzeń, jakie mi serce dyktowało,
Przecięż zły jestem na tę czasu porę, N iech to u ciebie, proszę rów now aży,
Bo choć most szklanny usiany na Pragę, Czy usta m ów ią, czy  serce pisało.

(l) W szyscy k tórych tu  wspom ina Bohomolec, j ni spoczęli w grobach: w iele członków tej szlachetnej rodziny , spoczywa na cm entarzu tu - 
tejszym. o każdym poilalis'my już  w iadomość w dwóch poprzednich tomach. K rasick i, tow arzyskość Bohomolca przyjem nie wychwala , a co go 
po d d an y m  w posiedzeniach robiło , to dowcip bez szyderstw a i  obejście nader m ile. Niczem ten uczony człowiek w chw ilach rozryw ki, m cprzy- 
pom nial nikomu, ani swej w yższości um ysłowej, aui n a u k i, k tórej się dzień niem al cały oddawał. U m arł w W arszaw ie dnia 24 M arca 1784 r. 
o czwartej rano, mając la t 64, miesięcy 2 i  dni 26. Zapisem  3,000 dukatów , ja k i szlachetny ten kapłan  zostaw ił d la w stydzących mę żebrać i  sie- 
ro t, im ie »woje przekazał wdzięczności potomnych.

(2) B lanszard pU rw tzy  puszczał »ię balonem  w W ariząw ic .

ł
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Żyj więc tak Janie jak można najdłużej, Naszej, brakuje mostu z Pragi do W arszawy.
Miej to w szystko z łatw ością co do tego służy. O! kiedyż przyjdzie pożądana chwila,
Jakoto: czerstwość zdrowia, pomyślność w szystkiego, M aryaszowym naszym królom czterem ,
Dla spacerowania (') człapaka dobrego, P rzy obecności świetnego pamfila,
Dobrą też czekoladę, i  to naostatek. (2) Byś swój hołd oddał ze starym M agierem .“ ( 3)
Aleć to w szystko masz: w szakże do zabawy

Imię Bohomolca głośnem w narodzie zrobiło dzieło, które doczekało się wprędce dwóch 
wydań, p. n. „Djabeł w swojej postaci, z okazyi pytania jeśli są upiory, ukazany, przez X. Ja­
na Bohomolca Soc: Jezu nauk wyzwolonych i teologii doktora, proboszcza Skaryszewskiego i 
Pragskiego.11 (*) Całe dzieło składa się z dwróch tomów, w pierwszym po wykładzie polskim, 
dodana część druga o upiorach, o ukazywaniu się i o czarach, po łacinie z odzielnym tytułem: 
„Responsio ad Censuram libri de natura et potestate Daemonis. Data an. 1773. (Tom ten wyda­
ny w  Warszawie r. 1775, 8V0 str. 374. Responsio str. 233). Tom drugi wyszedł 1777 r. (str. 
317) do niego należy w tymże roku wydany: „Przydatek do książki, Djabeł w swojej postaci,
o ukazywaniu się Duchów.11 (str. 250). W dziele lóm odpowiadając na główne pytanie jeśli są 
upiory, rozwija potężną Bohomolec erudycją, uderza na ten upowszechniony w  kraju naszym 
przesąd, gruntownemi dowodami wsparły, obala go i wytępić się stara. Kartezjusz, Spinoza, 
Pismo Święte, pisma śś. Ojców Kościoła, równie jak przykłady z historyi greckiej, rzymskiej i 
w. i. starożytnych dziejów, naprzemiany przywrodzi; kończy dzieło swoje nauką o czyścu. Po­
kazał Bohomolec w  tśm dziele, nietylko ogromną naukę, ale i wyższe nad wiek swój stanowi­
sko i myśli. Wykład jasny, rzecz poważna, przeplatana przykładami ciekawemi, a co jeszcze do­
tąd jest wielce zajmującóm, że podaje nam wypadki krajowe, co do pojawiających się duchów, 
czarów i upiorów. To daje nam objaśnienie, dla czego pierwsze wydanie tak chciwie rozkupio- 
no, że drugie M. Groll swoim nakładem ogłosił. Dziś dzieło to należy już do bibliograficznych 
rzadkości. W pracy tej pokazał i pewny rodzaj odwagi literackiej, wspomniawszy na czasy 
w  których ją ogłaszał. Posłuchajmy co w  tej mierze mówi: „Pytasz mnie jeśli są upiory? Od­
powiedź na to pytanie jak jest trudna, tak niebezpieczna. Jeśli powiem że są: uczonych pióra zao­
strzę; jeśli powiem że nie m a , pospólstwo na siebie obruszę. Najlepiej zdałoby się zawiesi­
wszy odpowiedź, większego szukać objaśnienia, gdyby nadzieja zostawała znalezienia świad­
ków pewnych i niepodejrzałych. Lecz dla mnóstwra różnych a zawsze wątpliwych powieści, to 
się przytrafia szukającemu w tej maleryi prawdy, co patrzącemu przez szkiełko rzeczy mnożą­
ce: miasto jednej widzi wiele, a gdy rozeznać rzecz od pozoru, próżno w'zrok morduje. Wiem 
dobrze, iż mądremu ani zdania pospólstwa, ani sądów i przesądów jego, lękać się nie przystoi. 
„Co ja pojmuję (mówiłEpikurus), to pospólstwo gani,. co pospólstwo chwali, ja tego nie pojmu­
ję, i przeto nigdym się onemu poddawać nie chciał.11 I słusznie: nie ma bowiem (mówi Sene­
ka) gorszego dowodu, jak zdanie pospolitego ludu. Obdarzeni wprawdzie rozumem, równie

(1) Spacer w yraz u lubiony i  często używ any przez Bohomolca.
(2) Był on w ielkim  lubownikiem  czekolady.
(3 ) Rękopism : E ite ty k a  m iasta  W arszaw y.

( ')  Opisujemy tu wydanie drugie nakładem Michała Grolla bibliopóli nadwornego J. Kr. Mości w Marywil i 
pod znakiem poetów  ogto»zone; pierwszego bowiem nie mamy. ’

Cment. Powqzh. T. II. >̂1
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jako inni, mają sposobność i ciekawość do poznania jak inni, lecz głęboko nie szperają, ani do 
samego jądra przeniknąć nie usiłują, podobni dzieciom, które orzech z chciwością do gęby kła­
dą, a doświadczywszy że twardy, samą tylko powierzchowną zabawiają się postacią; na świade­
ctwie zmysłów zupełnie przestają, częstokroć co się marzy, za prawdziwe biorą widoki (bo zmy­
sły ich oszukaćmogą), bynajmniej nie powątpiewają. Powieściom łatwo wierzą, nierozbierając, kto
i co mówi, a tym łacnićj, im dziwniejsze i do pojęcia trudniejsze. Co zaś z podania przodków swoich 
mają, to na równej z religiją kładą szali. Zabobonne wymysły, z obrządkami najswiętszemi łączą.“

Pisał to dzieło mieszkając na ustroni wiejskiśj, „żyjąc (jak wyraża) między kmiotkami."
Jan Bohomolec był synem Pawła Józefa starosty Dworzyckiego, który po oddanych usłu­

gach dła kraju owdowiawszy, wstąpił do zakonu Jezuitów, i przed ich zniesieniem umarł kapła­
nem. Zostawił siedmiu synów, z których Franciszek znany pisarz był najstarszy, a Jan trzeci 
z porządku. O pięknym jego zapisie, głównie skierowanym na podniesienie stanu oświaty na­
szych włościan, czytelnik nasz znajdzie w  ważnem dziele Aleksandra YVejnerla: „Starożytności 
Warszawy.11 (Tom IV, r. 1856, str. 82) dokładną wiadomość.

A L B E R T R A N D Y  J A N .
(Bex napisu).

Urodził się dnia 7 Grudnia 1731 roku w  Warszawie. Umarł dnia 10 Sierpnia 1808 roku 
w tćmże mieście. Rodzina Albertrandego od dawnych czasów z Włoch przeniosła się do Pol­
ski. Jeden ze znakomitszych literatów, tak nam maluje Albertrandego na lat kilka przed zgonem. 
„Zwiędł on i wysechł nad książkami. Szczupły, blady, suchy, niedbały w  ubiorze i około swój 
osoby, nie wychodził prawie od siebie; w  jednym ręku jego było pióro, w drugiśm niezmier­
na lulka; tę od świtu do północy z ust nigdy nie wypuszczał." Początkowe nauki pobierał u księ­
ży Jezuitów, ci od razu poznawszy w młodym Albertrandym bystrość pojęcia, żelazną pracę i 
wyższy umysł, zdumiewający samych professorów; w nadziei bogatego plonu dla zakonu swe­
go, potrafili go skłonić że przyjął suknię jezuity, i mając lat 19 wieku, przeznaczonym zaraz 
został na professora w ich kollegijum w Pułtusku. Następnie pełnił tćż obowiązki w  kollegjach 
jezuickich w  Płocku, Nieświeżu i w  Wilnie, gdzie nieraz znajdował starszych uczniów w la­
tach od siebie. Z wielką łatwością wyuczył się języków: hebrajskiego, greckiego i łacińskiego, 
równie jak z nowożytnych: francuzkiego, włoskiego i niemieckiego, niektóremi z nich pisał na­
wet tak poprawnie jak rodzinnym polskim. W późniejszym wieku wyuczył się i angielskiego. 
Ułatwiła mu tę naukę osobliwa a rzadka pamięć, rzecz raz usłyszaną nietylko przeczytaną, mógł 
powtórzyć bez opuszczenia jednego wyrazu. Dość tu przywieść jeden przykład. Alberlrandy 
będąc nauczycielem Feliksa Łubieńskiego (późniejszego Ministra Sprawiedliwości) stał obok w pa­
łacu Prymasowskim w Warszawie, ze starym jezuitą a teologiem arcybiskupa Łubieńskiego. 
Obaj gotowali się do kazania; ojciec jezuita miał je mióć przy summie, a Albrertrandy m  prinns 
vesperts, Stary jezuita ucząc się kazania, chodził po pokoju i głośno go prawił, a że to było o
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drzwi z Albertrandym, ten całego się nauczył. Zasiada Celebrans, nieszpory wychodzą, ksiądz 
teolog jezuita assystuje; a tu Atberlrandy wyszedłszy na ambonę, całe mu kazanie jego wyrecy­
tował. Było dosyć potem śmiechu, gdy biedny ojciec teolog na całą noc musiał zasiąść, by na­
pisać drugie kazanie (*). Biskup Kijowski Józef Załuski, utworzywszy biblijotekę publiczną 
w Warszawie, wezwał Albertrandego do uporządkowania ogromnego księgozbioru. Odpowie­
dział godnie zaufaniu, spisał i ułożył ten skarbiec narodowy, w ciągu lat kilku. Imię młodego 
uczonego jezuity, zyskało należyty rozgłos. Władysław Aleksander Łubieński prymas, chciał mu 
powierzyć wychowanie swego wnuka. Jenerał Jezuitów, chętnie na to zezwolił; iAndrzćj Wagner 
listem do prymasa z Rzymu d. 9 Marca 1765 r. zawiadomił: że w tćj mierze Alberlrandy otrzy­
muje pozwolenie swój zwierzchności zakonnój. (2) W tymże tśż roku, zajął się młodym swoim 
wychowrańcem, a późniejszym (od r. 1807— 1813) Ministrem Sprawiedliwości. Oderwany od 
prac swoich zwykłych, pragnął sumiennie oddać się kształceniu młodego Łubieńskiego, lecz 
prymas obarczony licznemi pracami w pierwszych latach panowania Stanisława Augusta, odry­
wał go często do prac gabinetowych, zasięgając nieraz zdania, poznawszy wyższą zdolność 
w  młodym Albertrandym. (3) Po śmierci księcia prymasa, nie odstępował swego ucznia, udał 
się z nim do konwiktu księży Jezuitów, zostającego pod zarządem uczonego Ks. K. Wyrwicza. 
Tu poświęcił czas niejaki astronomii, a zbierając dla ucznia pomoce naukowe, napisał Historyą 
Rzymską  i Dzieje Polski. Gdy opieka młodego Łubieńskiego uznała potrzebę kształcenia go w za­
granicznych akademiach, Albertrandy towarzyszył mu w  tej podróży do akademii w Sienna we 
Włoszech, a następnie do Rzymu. Pobyt w tćj stolicy Chrześcijaństwa, stanowi najważniejszy 
okres wżyciu literackiśm Albertrandego; tu oddał się z zapałem badaniom starożytności, zebrał 
dla ucznia swego dokładny zbiór medali greckich i rzymskich, uporządkował i szczegółowo opi­
sał. Wrócił do kraju w roku 1773. Król Stanisław August od F. Łubieńskiego nabył piękny ten 
zbiór jego medali, i poznawszy Albertrandego, mianował go swoim lektorem, oddał mu pod za­
rząd własny księgozbiór i zbiór rycin. Kilka lat spędził nad uporządkowaniem i spisaniem obu 
zbiorów; spis dokładny pokazał w'ielkie braki do dziejów Polski, przedstawił je monarsze, któ­
ry opatrzywszy Albertrandego w potrzebne fundusze, polecił mu udanie się do Włoch, aby dla 
dopełnienia zbiorów do dziejów ojczystych, poszukiwania w biblijotece Watykańskiej i innych 
zamożnych księgozbiorach, poczynił. Od roku 1782 trzy lata poświęcił Alberlrandy jednej 
z najmozolniejszych prac, nie tylko w wyszukiwaniu ważnych dla historyi polskiej materyalów, 
ale i w przepisywaniu takowych. Sto dziesięć voluminow własną przepisał ręką, pomnożył 
nadto zbiory królewskie starożytności, bogatym plonem z wykopalisk Herkulanum i Pompei. 
Z temi skarbami wrócił do Warszawy. Uprzejmie król przyjął te pracę Albertrandego, a oce­
niając jego zasługi i naukę, obdarzył medalem złotym, z napisem: „M e r e n tib u s Stanisław August

(<) Katalog Biskupów Krakowskich X. Łętow skiego.
( 2) Archiwum Dom owe. Warszawa 1854 r. str. 41.
(3) Prymas Lubieński zostaw i! w  rękopiśmie w  dwóch księgach uwagi swoje co do spraw krajowych. Chciał 

je  mied nieznane, i w tym celu księgi te opatrzone były  zameczkami. Mamy obecnie je w  ręku , i  w e w łaściwym  
czasie drukiem ogłosim y.

21*
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zachęcony bogatym plonem dla dziejów, a zebranym we Włoszech; postanowił w  tymże celu 
wysłać Albertrandego do Szwecyi. Uczony badacz ruszył w podróż naukowa w r. 1789 i szcze­
gółowo takową opisał w  listach swoich do Piusa Kicińskiego (*). Zwiedził po drodze Berlin, 
Kopenhagę, wreszcie w Październiku tegoż roku, stanął u kresu swój wędrówki w Sztokolmie. 
Na wszystkie strony robił wycieczki, i tak z publicznych jak i prywatnych biblijotek, zebrał 
ogromne materyały do dziejów Polski, i własną ręką przepisał znowu kilkadziesiąt voluminow. 
Stanisław August wyniósł Albertrandego do stanu szlachty, orderem ŚS° Stanisława ozdobił, i 
przedstawił na dostojność biskupią; otrzymał ją daleko późniśj, już po wyjeżdzie króla z War­
szawy i po rozbiorze kraju, w  czasach tak zwanych Pruskich, to jest gdy część Polski z War­
szawą przeszły pod panowanie pruskie. Dnia 31 Stycznia 1796 r. odprawiono w Warszawie 
uroczystą konsekracyą uczonego historyka i oficyała jeneralnego Warszawskiego na ówczas, na 
biskupstwo Zenopolitańskie, w kościele katedralnym Ś&° Jana. Konsekratorem był ksiądz Litta, 
Nuncyusz Stolicy Apostolskiej, wśród licznie zgromadzonego duchowieństwa, Bucholtza mini­
stra pruskiego, panów, magistratu Warszawy i tłumów ludu. (2) Zagłębiony w ciąglćj pracy, 
oddany jej wyłącznie, mało miał praktycznego wykształcenia w życiu. Przywiązany do Stani­
sława Augusta, ściągnął nie małe sarkania na siebie, gdy stosując się do 'woli króla, wystąpił 
z kazaniem w r. 1795. W czasach tak zwanych Pruskich, kiedy Warszawa przeszła pod zarząd 
pruski, Albertrandy zamieszkując w tśm mieście, w któróm był jako biskup najznakomitszym 
przedstawicielem władzy duchownćj, był zarazem niejako ogniskiem gdzie się zbierali uczeni pol­
scy. To był początek Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk. Piórwsze posiedzenie od­
było się w biblijotece księży Pijarów, na któróm jednocześnie dnia 23 Listopada 1800 r. Alber­
trandy prezesem wybranym został. Dostojne to przewodnictwo, blisko przez lat 8 sprawował; wy­
jednawszy potwierdzenie tego towarzystwa, tak od króla pruskiego Fryderyka Wilhelma IIls°; 
jakoteż następnie od Fryderyka Augusta króla Saskiego, księcia Warszawskiego, który mu nadał 
tytuł: „Towarzystwa Królewsko-Warszawskiego Przyjaciół Nauk." Umarł, mając lat 77. W ko­
ściele katedralnym Śe° Jana w Warszawie, ma wystawiony okazały nagrobek. Zwłoki jego po­
chowane w katakumbach Powązkowskich bez żadnego napisu; dziś śladu znaleść nie można, 
gdzie złożone.zostały. Pisma Albertrandego ogłoszone drukiem są: 1, Dzieje Królestwa Polskie­
go, krótko, porządkiem lat opisane. Warszawa 1766. (Jest to tłumaczenie Schmidta z poprawka­
mi i dodatkami Albertrandego). 2, Dzieje Rzeczypospolitej Rzymskiej, od założenia Rzym u , aż 
do Cesarzów, z francuzkiego P. Macquer 4 768 roku, tomów dwa. 3, Zbiór wiadomości gospo­
darskich. Warszawa 1770 r. 4, Zabytki starożytności Rzymskich iv pieniądzach, pospolicie me­
dalami zwanych, czasów Rzeczypospolitej i XVI piśrwszych Cesarzów. 1805 r. Warszawa, to­
mów trzy, 8V0. Te prace za życia sw-ego ogłosił. Po jego zgonie, z pozostałych rękopismów,

O  Archiwum Domowe. 1854 r.
(2) Gazeta W arszawska Nr. 11 z roku 1796. ,, Pamiętam (pisze w notacic swojej Grzegorz Jaholkow ski), ze 

od tego czasu każde solenne nabożeństwo, processye, okazałe pogrzeby i exekw ie tylko przez biskupa Albertran­
dego celebrowane były, a niekiedy tylko przez biskupa M alinowskiego, gdyż dwóch tych jedynie biskupów in par- 
tibus, znajdowało się przez ten czas w W arszawie.4*
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professór Onacewicz wydal: 5, Panowanie Henryka Walesjusza i  Stefana Batorego, Królów 
Polskich. (Z rycinami). Warszawa, 1823 r. tomów dwa 8V0. 6, Panowanie Kazimierza, Jana 
Alberta i  Alexandra Jagielończyków, Królów Polskich i Wielkich Książąt Litewskich. (Z rycina­
mi). Warszawa 1827 r. tomów dwa. Wiele pism Albertrandego rozrzuconych jest po ówcze­
snych pismach perjodycznych, jak: w  Monitorze, od roku 1764; w  Zabawach przyjemnych i  p o ­
żytecznych, od r. 1769 do 1777, pod redakcyą Naruszewicza, a następnie Albertrandego w y­
chodzących; i w Rocznikach Towarzystwa Królewsko-Warszawskiego Przyjaciół Nauk. Najwię­
ksza wszakże część prac historycznych jego, pozostała w rękopismach, z których część mial 
uniwersytet Wileński, król Saski, książęta Sapiehowie, biblijoteka Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk i Puławska. Mala cząstka została w biblijotece Sądu Appelacyjnego Królestwa Polskiego, 
którą podarował temuż Sądowi, uczeń Albertrandego, minister sprawiedliwości F. Łubieński. 
Rękopisma te obecnie są w biblijotece Senatu. Rękopism: „Historya polska medalami zaświad­
czona i objaśniona" do 200 arkuszy ścislem pismem wynoszący, wszedł całkowicie w dzieło 
Raczyńskiego p. n. , Gabinet medalów polskich“ trzy tomy. Obszerny własnoręczny rękopism ka­
zań Albertrandego, wydaje księgarz G. Senewald w dwóch tomach, z wypuszczeuiem kazań 
w języku francuzkim, które się tam znajdują.

, , pamięci EDWARDA ŻÓŁTOWSKIEGO, b. je n e ra ła  dyw izyi b. wojsk polskich, w s tą p ił 

W  ŻYCIE CIERPIEŃ DNIA 1 8  MARCA 1 7 7 5  R. ZGASŁ W BOGU DNIA 30 STYCZNIA 1 8 4 2  ROKU.

DROGI CIENIU SPOCZYWAJ W POKOJU! “

Urodzony we wsi Mochowie w obwodzie Mławskim, ze staropolskiej szlacheckiej rodziny, 
osiadłćj od dawna w Płookićm. W W ™  roku życia walczył w roku 1794- jako podporucznik 
korpusu artylleryi, pod Warszawą i Radoszycami. Jakkolwiek w młodym wieku opuścił gnia­
zdo rodzinne, wyniósł on z niego przekonanie, cechujące Mazura, w wyższość zawodu rycer­
skiego nad wszelki inny, przywiązanie do religii przodków i wszystkich ich obrzędów, poszano­
wanie dla starszych, wiarę w  świętość domowego pożycia, wreszcie ufność we własne siły i 
we własną pracę. Krótko trwała kampanija w  którśj miał udział Żołtowski; przy zmianie lo­
sów krajowych, ujrzał się nagle bez żadnego zawodu, bez żadnych na przyszłość widoków. 
Ojciec bowiem jego podstoli ziemi Zawskrzyńskiej, nieprzyjaznemi kolejami z obszernych wło­
ści jakie posiadał, zaledwie szczupły uratowawszy majątek; miał do opatrywania liczne młodego 
żołnierza rodzeństwo. Edward nie chcąc być ciężarem ojcu, a polegając na własnych siłach, 
pośpieszył do Wioch, gdzie dnia 20 Maja 1797 roku wszedł w stopniu porucznika do artylleryi 
pieszćj legionów polskich i w tymże roku postąpił na kapitana do batalionu 3 piechoty. Prawie 
bez przerwy w ia tach  1797, 1798, 1799 i 1800, był w  ciągłym boju. Stan jego służby po­
świadcza, że uczestniczył w bitwach pod Pescherą, Mantuą, nad rzeką Tagliamento, pod St. Leo, 
Terrecina, Falari, Monlerosse, Ilri, Gaeta; nad rzekami Garigliano i Trebio, gdzie otrzymał po­
strzał kulą karabinową w prawą nogę; Novi, Saravalle, Genuą, tu przetrwał sławne z okro-
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pnośći i trudów oblężenie tegoż miasta, i takież oblężenie Mantui; pod Col de Tende, nad rze­
ką Mincio i pod Weroną. Udarowany od przyrody nader kształtną i ujmującą postacią, jasno­
włosy, modrooki legionista; nie jedno obudził westchnienie we wrzących piersiach włoszek, 
serce przecież jego było w Polsce zostało, gdzie w  roku 1803 przybył na czas krótki za urlo­
pem, aby wywieść ukochaną, pełną wdzięków i przymiotów małżonkę, która mu nieodmienne 
domowe szczęście do zgonu swego 1829 roku, zapewniła. Wszakże u Żółtowskiego wszystkie 
najczulsze nawet uczucia i związki, ustępować musiały przed powinnościami żołnierza. Często 
więc musiał się rozłączać ze strzechą rodzinną, bo ciągłe wojenne wyprawy, na coraz go nowe 
wywoływały pola. W roku 1806 pospieszył nad Wisłę i zrazu mianowany majorem, postąpił 
po bitwach pod Neydenburgiem i Gutsztadt, zaraz na początku roku 1807 na pułkownika do- 
wódzcę 3 pułku piechoty księstwa Warszawskiego. Odbył w roku 1809 kampaniję austryjacką 
w  kraju; był w bitwach pod Raszynem i przy zdobyciu Sandomierza, gdzie otrzymał postrzał 
w brzuch kulą karabinową. Odtąd już żywot Żoltowskiego jest nieprzebranym obrazem ówcze­
snych wojennych dziejów. W trzydziestu dziewięciu bitwach kilkakrotnie ranny, siedmioma or­
derami ozdobiony, wszędy chlubny zdobywał rozgłos. On pierwszy w całćj armii otrzymał 
krzyż wojskowy kawalerski, za czasów księstwa Warszawskiego, a mianowany już w r. 1811 jene­
rałem brygady, dostąpił lego wysokiego stopnia, zaledwie 36 rok życia licząc, co bacząc na tamte 
czasy, jest dostatecznym dowodem jego osobistej zasługi i waleczności. W wyprawie Napoleona 
1812 r. do Rossyi, był w bitwach pod Bobrujskiem, Bobrem, Borysowem i nad Berezyną. Nastę­
pnie pod Kaliszem, Witembergiem i Lipskiem, gdzie otrzymał ranę w bok kartaczem; pod Hanau, pod 
Lille, Tournai, Courtroi i Valenciennes. W roku 1814 przeszedł jako jenerał do armii francuzkiej. 
Wróciwszy do kraju, przeznaczony na dowódzcę pierwszej brygady, drugiej dywizyi piechoty 
wojska polskiego, postąpił w r. 1826 na jenerała tejże dywizyi. Wtedy to nastała dla jenerała 
Żoltowskiego epoka spokoju, lecz ciągle w czynnćm zatrudnieniu upływająca. Jako dowódca 
odznaczał się ścisłem przestrzeganiem porządku i sumienną względem podwładnych sprawiedli­
wością. To tćż żołnierze pewnymi będąc znalezienia u niego opieki i pomocy, otaczali go przy­
wiązaniem i poświęceniem. Do zalet bowiem nieugiętćj prawości i najczulszego honoru woj­
skowego, łączył zmarły wojownik i dobroczynność. Nielylko wspierał bliższych mu w niedoli, 
ale często hojność jego w tym względzie granic uawet nie miała. Jak zawsze młodzieńcze lata 
zostawiają każdemu urok niezatarty, tak też i Żoltowski do ostatnich chwil życia, nie mógł 
bez wzruszenia przypominać sobie owych pierwszych lat zawodu wojskowego. Stargany pra­
cą i znojami blisko czterdziestoletniej służby wojskowej, ostatnie lata życia od roku 1833 prze­
pędził spokojnie w Warszawie, gdzie i zmarł mając lat 67. Jest to dziad rodzony po matce na- 
szćj improwizatorki Deotymy, Jadwigi Łuszczewskiej.

, , ksiądz RAFAŁ SKOLIMOWSKI, professor f ilo z o fii w  akademii duchownej w  w arszaw ie , 
urodził się d. 24 października 1781 r . ,  a umarł 14 kw ietn ia  1848 ro k u .‘ ‘

1 rodził się we wsi Skolimowie-Wojnowie, w powiecie Siedleckim na staróm Podlasiu. 
W domu rodzicielskim odebrał początkowe nauki, a od matki zasady moralne i religijne. Nauki
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zaś zwane: „Studia humaniora“ pobierał w szkołach w  Drohiczynie, od roku 1790 do 1799, 
gdzie chlubne o moralności i zdolnościach otrzymał świedectwo, od księdza Jakóba Falkowskie­
go Sch: Pijar: Idąc za wewnętrznym powołaniem, wstąpił do Seminarium Dominikanów w  Ja­
nowie Podlaskim, gdzie po czterech latach nauki, nie mogąc przyjąć wyższych święceń dla mło­
dego wieku (liczył lat 22) został przez władzę Dyecezyalną naznaczony professorem przy tym­
że zakładzie duchownym, i był nim przez lat 6, to jest: od roku 1803 do 1809. Między temi 
latami, to jest 1805 r. otrzymał święcenia kapłańskie, i był jednocześnie przez lat cztery wikaryu- 
szem parafialnym. W roku 1809 przeniósł się do Warszawy, gdzie przyjął obowiązki prywa­
tnego nauczyciela w jednym z najcelniejszych pensyonów męzkich, zkąd wkrótce powołany na 
publicznego professora Liceum Warszawskiego, pełnił chlubnie ten obowiązek przez lat 6, od 
roku 1815, na co zaszczytne miał od S. B. Lindego świadectwo. W 34 roku życia, po 12 la­
tach praktyki nauczycielskiej, postanowił zdolności swoje skierować do umiejętości ścisłych, a 
głównie do matematyki. W kraju nie znajdował do tego odpowiednich środków, postanowił 
szukać ich za granicami. W r. 1815 kosztem Rządu udał się do Berlina, a następnie do Paryża. 
W pierwszej stolicy blizko przez rok, a w drugiej dwa lata słuchał nauk filozoficznych, uczę­
szczał na prelekcye anatomii porównawczej Cuviera i historyi literatury Villemena; wyłącznie 
zaś oddawał się matematyce pod przewodnictwem głośnych professorów Poissona, Biota i Lacroix. 
Zwiedziwszy Londyn i stolice Europy, wrócił 1818 r. do kraju, i sprawdził nadzieje wszelkie, 
objąwszy zaraz w byłym uniwersytecie Warszawskim katedrę algebry wyższej i mechaniki ana­
litycznej (*). W roku 1820 ogłosił drukiem w języku łacińskim konkursową matematyczno-filo- 
zoficzną rozprawę: „De molu planetarum circa solem“ i takowej publicznie bronił; za co otrzy­
mał stopień naukowy doktora filozofii. Następnie ogłosił drugą rozprawę w języku polskim: 
„O wpływie, który nauki matematyczne w miarą swycli postępów w doskonałości, miały i  mająna  
oświatę.“ Czytał tę rozprawę na publicznern posiedzeniu Królewsko-Warszawskiego uniwersytetu, 
d. 2 Października 1820 r. (2) której wykład jasny i pełen myśli a nauki, powszechną uwagę zwrócił. 
Wyjechał kapłanem, wrócił światowcem i massonem, przykład zagraniczny rzucił obłąd w je ­
go duszę. To tóż mawiał do przyjaciół: „Ufam Bogu, iż za czas przed wyjazdem za granicę, 
przepędzony w domu pod okiem pobożnej matki, w szkołach i seminarjum, nie będę surowo 
sądzony, a jeżelim się ocknął na głos łaski Bożej i dźwignął z upadku, to może dla lego, że 
chociaż błądziłem, żadną jednak sprosnością nie splamiłem obyczajów, nie ogłuszyłem duszy 
i nigdy biednego nie minąłem bez wsparcia.11 Dręczony walką ducha, niewiarą, wspomnieniem 
bogobojnej i cnotliwej matki, piękną a czystą dni młodocianych wiosną, stanowczo nawrócił się 
wypadkiem następnym: W roku 1820 pogrążony w myślach, szedł mostem na Pragę, przeczu­
ciem wstrzymany, wrócił z połowy mostu, który woda w tej chwili zerwała, i wiele osób śmierć 
w  nurtach Wisły znalazło. Całą noc w  pokorze, na kolanach i we łzach pokuty przepędził. 
Uwolnił się z Loży , i z katedry uniwersytetu, a mieszkanie zrobił eremem pustelnika. W takiem

( ')  Ks. Leon Topolski w rękopiśmie.
(2) Posiedzenie publiczne Królewsko-W arszawskiego U niw ersytetu, na pam iątkę z a ło ż e n ia  jego, przy ro z ­

poczęciu nowego kursu nauk, odbyte d. a Października 1820 r. w W arszawie, w drukarni N. Gluckberga in  4-to.
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życiu lat 27 przetrwał. W tymże roku objął wykład matematyki wyższej stosowanej do potrzeb 
wojennych w byłej szkole wojskowej applikacyjuśj. Na tej posadzie zostawał do roku 1831. 
Tu, gdzie (jak sam mawiał) wszystko z szybkością i porządkiem wojskowym iść musiało; z kre­
dą w ręku przy tablicy, w ciągłych ruchach, natężeniu myśli i głosu, najczęściej w obec zna­
wców i wyższych officerów, codziennie dwie godziny wykładał, obok lego był tu professorem 
religii, wypracował kursa matematyki odbite Iitografiją, które dła swój obszernej a wykończonej 
całości, systematu i jasnego wykładu, nader wysoko były cenione.

Od roku 1825 do 1810 był professorem filozofii z jej częścią praktyczną matematyki i po­
czątków astronomii w b. seminaryum gló wnóm i akademii Duchownej R. K. W. Na tej katedrze siedm 
odmiennych całkiem, z nowemi samodzielnemi, a coraz udoskonalonych kursów tój umiejętności 
wypracował. Z tych jeden w języku polskim, chciwie nie tylko przez uczniów, ale i przez wielu 
innych miłośników nauki, był przepisywany. Resztę wydawał w języku łacińskim, którym wła­
dał jak rodowitym, chociaż pisał i mówił poprawnie w języku francuzkim, a nie były mu obcemi 
niemiecka, włoska, angielska, i starożytna grecka i hebrajska mowy (1). Od nowego zwrotu ży­
cia, zwróconego ku Bogu tylko w tóm astetycznem życiu, wiele ogromnych dzieł klęczący, nie 
tylko przeczytał, ale przemedytował. Zajęcie się ulubjoną nauką matematyki, za rozproszenie du­
cha, za odrywanie od rzeczy Boskich, uważał. Wykład biblii podług Ojców Kościoła w 38miu to­
mach Sylwestra de Sacy ułożony; dwa razy, klęcząc przed krzyżem przeczytał. Toż inne dzieła 
tójie treści, klęczący. Mimo to, poważny starzec i asceta przy tablicy młodzieńczym oddychał za­
pałem, żywość energiczna towarzyszyła jego ruchom, głosowi, spojrzeniom. Bo jakże (podług 
słów jego) miało być inaczej, kiedy on był natenczas w żywiole swego umysłu. Lecz skoro mu 
w duszy reflexya błysnęła, zaraz ostygał, i zniżonym pustelnika tonem, dalój rzecz prowadził. Po 
wzięciu emerytury 1840 r. zaczął pisać kurs filozofii z nowych pomysłów wysnutej, który miał 
drukiem w  łacińskim języku ogłosić, znacznie posunął tę pracę, i została w  rękopiśmie. Nigdy 
prawie nie chorował, i w  67 roku życia, śpiewał jeszcze przy ołtarzu tak mocno i czysto, jakby 
dopiero lat 30 liczył. Jako emeryt, był nauczycielem śpiewu kościelnego tak w seminaryum głó- 
wnem, jak i akademii duchownej. Nie przyjął bogatych prebend ani biskupstwa, po cztery godzin 
modlił się klęcząc, po trzy dni nie brał posiłku, nosił pas druciany. Wstawał o 4ej rano, godzinę 
namedytacyi we łzach przebywał, toż samo idąc spać między 11 a 12 w  nocy. O 12 wychodził 
ze mszą, później trzy godzin klęczał w kościele lub u siebie, a na każdą posługę kapłańską był 
skory. Wprawił się tak, że o 8ej wieczorem tylko brał posiłek. Od lat 20 mięsa nie jadał dla 
poskromienia ciała ale zaproszony jadł wszystko. Pas druciany z kolcami na gołych biodrach no­
sił, który na półtora dnia przed śmiercią, dał zdjąć dopiero. Wszystko oddawał biednym. Po­
bożność jego była cicha; dla świata był człowiekiem zwyczajnym. Mieszkał to w akademii 
duchownej, to w  seminaryum Świętego Krzyża. „Była to dla młodych lewitów, żyjąca księga 
kapłaństwa11 mówi jego bijograf Ks. L. Topolski. Był tóż kochany. Pierwszy raz z a c h o r o w a ł  cięż-

( ')  Ks. Leon Topolski w rękp.
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ko, i umarł po chrześciańsku w  dniu 14 Kwietnia, o godzinie 3ćj rano, na ręku dwóch zacnych 
młodzieńców duchownych, opatrzony pomocą religii (*). Umarł ubogi, jak prawdziwy kapłan. 

Stanisław Jachowicz w pismach swoich, piękny mu dał napis nagrobny: (2).
, , Żył jak św ięty, dzielił się tern co nieba dały,
On poszedł po nagrodę, — w zory cnót zostały;
O! nie m yślcie cnotliw i: że z ziem i znikniecie,
Zawsze w y nam jak słońca, przyśw iecać będziecie.<!

„FELIKS POTOCKI potomek Stefana Czarnieckiego, Hetmana Polnego Koronnego, młodzian 
luby Ignacemu Potockiemu, Marszałkowi Wielkiemu Litewskiemu, stryjowi. Wychowaniec Gene­
rała Jasińskiego, poległego za Ojczyznę, żołnierz i obywatel poświęcający wszystko dla Ojczyzny; za jej 
wskrzeszeniem przez Wielkiego Napoleona, najprzód Członek Izby Administracyjnej Warszawskićj, potem 
pierwszy Pułkownik pułku piechoty (3) przewodniczył mu pod Grudziądz, Serock, w Hiszpanii. Drogi przy­
jaciołom, szanowany od powszechności, zbyt wcześnie wśród sławy, zasług i nadziei zgasł 1811 r., życia 33.“

Feliks, syn Piotra Potockiego Starosty Szczerzeckiego, i Krystyny z Potockich (4), urodził 
się w  roku 1779, w tej porze, która środkowała między pićrwszym kraju podziałem, a nastę- 
pnemi jego dziejami. Był już naówczas w wieku, w  którym pierwsze wrażenia potężnie pię­
tnują się na umyśle, i zostają niezmazane na zawsze. Silne życie publiczne i gwar jego, odbi­
jał się w dziecięcej myśli i sercu, które pragnąc wykształcić troskliwy ojciec, szukał przyjaciela 
za przewodnika synom swoim. I zjednał sobie polemu Jakóba Jasińskiego dopóty, dopóki nowe 
potrzeby kraju nie wezwały go do czynnego udziału, jako pułkownika w  tworzącym się na Li­
twie pułku inżynierów. Właśnie Feliks Potocki kończył rok 12 życia , gdy ojciec jego wysłany 
został do Stambułu, jako nadzwyczajny poseł do Porty. Towarzyszył mu więc wraz ze star­
szym bratem. Wojna nie dozwalała naówczas odbyć krótszćj lądem podróży; obrano drogę przez 
Wenecyą. W Wrocławiu odwiedził i pożegnał matkę swoją, w  niemocy i staraniu lekarzy bę­
dącą i już jój więcej nie ujrzał. „Poseł polski (słowa Lipińskiego J.), z całym i licznym posel­
stwa orszakiem wypłynął z Wenecyi, i wśród trzechdniowćj nadzwyczajnej burzy, która wielką 
liczbę okrętów na morzu Adryjatyckiem zniszczyła; wysiadł szczęśliwie w dawnym Peloponezie, 
w  mieście Patras, zkąd przez Korynt, cieśninę Koryntską, przez szczątki Aten i Tebów, przybył 
do dawnćj państwa wschodniego stolicy. Miody podróżny uczył się dziejów Grecyi, stąpając 
po ruinach miast jój, niegdyś sławnych!“ (5) Niedługo trwało Starosty Szczerzeckiego posel-

(') X. Leon T opolsk i, manusk.
(5) Pism a różne wierszem , 1853 roku.
(3) P otocki nie 1-szym ale 4 tym pułkiem piechoty dowodził. Napis tell tym się da wytłom aczyd: ze w  tern 

wyrażeniu tę myśl tylko chciano oddać, iż  Potocki był pierwszym , to jest jednym z najpierwszych m ianowany  
w  kraju Pułkow nikiem , a pułk jego był w  tejże samej myśli pierw szym , co się w  kraju utworzył.

(<) B yła to córka Joachima Potockiego, Podczaszego Koronnego.
f5) „W spom nienie o życiu Feliksa Potockiego, Pułkownika w  wojsku polskiem , kawalera krzyża w ojskow e­

g o .“  Mowa na posiedzeniu publicznćm Towarzystwa Przyjaciół Nauk, dnia 2 Stycznia 1812 roku, miana przez Jó­
zefa Lipińskiego Członka tegoż T ow arzystw a; w W arszawie 1812 roku , 12k».
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stwo, bo nie było już na karcie geograficznej kraju, od którego posłował. Upadek kraju i cier­
pienia stryja Ignacego Potockiego, którego czcił, wielbił i kochał jak o jca, głęboką i bolesną 
zadały mu ranę. Opuszczając Konstantynopol, gdy nic nie wzbudzało chęci powrotu do domo­
wej zagrody; ojciec z synami, mając za cel ich korzyść i zwiedzenia krajów; wyjechał do Włoch. 
Jakichże nie doznał wzniosłych uczuć na widok starożytnego Rzymu: tu cały się oddał naukom; 
za ich pomocą, ruiny wspaniałego grodu, przemówiły doń z całą ułudą przeszłych uplynionych 
wieków. W towarzystwie starszego brata wrócił do kraju, ale ten wkrótce w samym kwiecie 
wieku umarł. Po przyjściu do pełnołetności, otrzymał od ojca macierzysty majątek, już o wie­
le uszczuplony tak długą nieobecnością w kraju, jak i wypadkami wojennemi. Pierwszą myśl 
zwrócił nie jak zwykle na powiększenie dochodów, lecz na polepszenie stanu włościan. Gdy się 
zajmował wprowadzeniem ładu w opuszczone gospodarstwo; otrzymał wiadomość, że rząd pru­
ski główną część majątku Ignacego, mając w zajętej części Polski, reskryptem gubernialnym za­
jął na skarb. Nie mogło znieść tej niesprawiedliwości serce młodzieńca kochającego stryja; za 
wlasnem idąc natchnieniem, udaje się do stolicy, do dworu, od którego ten wyszedł wyrok. 
„Towarzyszyłem mu w  tej podróży*1 (pisze J. Lipiński) i byłem świadkiem z jaką odwagą mó­
wił nie oszczędzając prawdy tym, którzy jej słyszeć nie nawykli. Gorliwość i śmiałość z jaką 
popierał sprawy tak mocno dotykającej serce swoje, zadziwiała, a nawet zniewalała na jego 
stronę ludzi sprawiedliwych, gdyż cnota wszędzie winną część znajduje." Ale szlachetne usiło­
wania młodego obrońcy, spełzły na niczćm. Z głębokim smutkiem powrócił, szukając ulgi w nau­
kach i pracy. Będąc Członkiem Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, szczególnićj po­
święcający się ścisłym umiejętnościom, wszedł do Wydziału, którego przedmiotem były mate­
matyczno-fizyczne nauki. Tu rozwinął myśl praktyczną, zebrania w jedną całość wszystkich dzieł, 
które w  naszym posiadaliśmy języku, z poprawą usterków, przetłumaczenia wyborowych dzieł 
obcych, a w obszernej rozprawie wskazał: iż „w dziele malematycznem, początkowej nauce 
młodzieży poświęconóm, sposób rozbiorowy czyli analityczny, z zbiorowym czyli syntetycznym 
połączone być powinny." Wypadki wojenne, przeprowadzenie lycb myśli wstrzymały; rozwi­
nęło je później Towarzystwo Elementarne, ustanowione od Izby Edukacyjnej. Znaną już była 
wymowa Potockiego, w roku bowiem 1806 na posiedzeniu Towarzystwa oddawał cześć żało­
bną pamiątce przyjaciela M. hrabiego Potulickiego. Zajęty pracami naukowemi, zatęshnil za 
spokojem i szczęściem rodzinnego życia: pojął za małżonkę Zofiję Pacównę, którą znał od lat 
dziecinnych (’). Już był ojcem trojga dzieci, których wychowaniu óddał się cały; gdy potę­
żna wola Napoleona, zmieniła slan kraju naszego. Potocki rzuca zacisze domowe, w calój peł­
ności szczęście rodzinne, przybywa do Warszawy i wchodzi w skład pićrwszej magistratury, 
jaką była wówczas Izba Administracyjna Warszawska. Potrzeba wskazywała nowej siły zbroj­
nej: Henryk Dąbrowski mianuje Potockiego pułkownikiem i-go pułku piechoty, łączyła ich znajo­
mość we Włoszech, a następnie i przyjaźń. W ciągu trzech miesięcy powiódł Potocki pierw-

( ) Kazanie n>ianc na pogrzebie JW. Feliksa Potockiego, Pułkow nika w wojsku Księstwa W arszawskiego, 
vawa ( ra krzj-za w ojskow ego, przez Ks, Adama Prużm owskiego w  kościele księży Kapucynów, dnia 2 Marca 1811 

roku, W Warszawie, I2ka.



szy bataljon swego pułku nad Narew; przeznaczony do oblężenia Grudziąża, twierdzy na gra­
nicach Prus, dawnej Polski wzniesionej: dowodząc dwom batalionom, był przykładem dla żoł­
nierzy w ponoszeniu trudów, i miał pole okazania swych zdolności. Wieś Neudorff na pięćset 
kroków od szańców twierdzy położona , w której nieprzyjaciel znajdował potrzebną żywność i 
schronienie W  czasie wycieczek.,;,stawała się największą przeszkodą do dalszych, w trudnem 
oblężeniu, postępów. Zdobycie je‘j powierzono Potockiemu; uderzył na czele swych bataljonów, 
i pomimo silnego oporu i pomocy z twierdzy, zdobył. Po ogłoszeniu rozejmu, który wstrzymał 
poddanie się blizkie twierdzy, wysłany od marszałka Wiktor z doniesieniem o szczegółach oblę­
żenia, świadkiem był zawartego w Tylży pokoju, i pierwszy powziął o losie swego kraju wia­
domość. Wrócił pełen otuchy i błogich nadziei, i zabrał się energicznie do postawienia swego 
pułku na stopie odpowiednićj potrzebom ówczesnym. Wtedy odebrał rozkaz ruszenia do Hi­
szpanii; przybywa do nićj i pod Almaraz przebywa pierwszy z pułkiem swoim most na Tagu, 
pod gradem kul. Na wierzchołku gór śnieżnych pod Villa Toro, przez dwadzieścia jeden dni i 
nocy pomagał z pułkiem przenosić ze skały na skalę działa i wozy amunicyjne, przy braku ży­
wności, przy ciągłych nieprzyjacielskich napadach, wśród męczących trudów, które resztę sił 
wątłych w  młodym wojowniku strawiły. Po bitwie po Consuegra, już choroba przemogła, za ­
tęsknił za ojczyzną i wrócił do nićj, szczęśliwy marząc jeszcze świetne nadzieje.

W pośród grona rodziny, przyjaciół, otoczony czułem staraniem przywiązanej małżonki, 
dnia 27 Lutego 1811 roku zmarł w zbyt młodym wieku, bo w 33 roku życia.
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, , t u  s p o c z y w a  JOZEF MROZIŃSKI je n e ra ł b. wojsk polskich, mąż k ra jo w i i naukom dobrze 
ZASŁUŻONY. URODZONY W K0NIUCIIAC1I 19 MARCA 1784- T. ZMARŁ W WARSZAWIE 16 STYCZNIA 1839 r.

OSTATNI IIOŁD PRZYJAŹNI E. B. R . “

Urodzony w Galicyi Austryackićj, mając lat 25 wszedł do wojska polskiego w stopniu 
podporucznika jazdy, odbył kampaniją 1808 i 1809 r. w  Hiszpanii, a 1812 i 1813 r. w Rossyi 
i Niemczech. W czasie nowej organizacji wojska polskiego, przeznaczony zoslał w r. 1820 na 
szefa sztabu dywizyi piechoty w stopniu pułkownika. W r. 18.29 awansował na jenerała bryga­
dy, przy pozostawieniu w  obowiązkach sztabu tćjże dywizyi. Otrzymał uwolnienie od służby 
wrojskowćj w 1831 r. Bezżenny umarł 16 Stycznia 1839 r. mając lat 55. Zebrał znakomity 
i kosztowny księgozbiór, zasobny w dzieła głównie poświęcone botanice, w polskim, francuzkim 
i niemieckim języku, tej bowiem nauce, ostatnie lata życia swego z całym zapałem oddawał. 
Po śmierci Mrozińskiego przybyła siostra jego , pomimo ofiarowanej sobie znakomitej summy, 
cały ten księgozbiór przeniosła do Lwowa. Pierwszą z prac literackich Mrozińskiego było: 
,Oblężenie i obrona Saragossy w  latach 1808 i 1809 ze względem szczogólniejszym na czynno­
ści korpusu polskiego." Obszerną tę rozprawę, przyniósł do ówczesnego redaktora Pamiętnika 
Warszawskiego F. Bentkowskiego w celu umieszczenia w tćm piśmie. Bentkowskiego zajął sam 
przedmiot wielce, ale raził styl i nieumiejętność władania językiem ojczystym. Mroziński bo-
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wiem w  szkołach austryjackich pobierając nauki, nie uczył się wcale polskiego języka, wszedł­
szy zaś do w'ojska, i przebywając ciągle za granicą, nie miał sposobności do wprawy, używając 
ciągle francuzkiego języka. Radził mu w'ięc Bentkowski, ażeby wziął się do nauki i poznania 
rodzinnego języka. Mroziński wtedy posłuchał dobrćj i życzliwćj rady, przewartował gramma- 
tykę Kopczyńskiego i inne, a będąc obeznanym z grammatyką francuzką, niemiecką i hiszpań­
ską, zaczął swoje wyobrażenia grammatyczne porównywać, do ojczystego języka stosować, 
i krćślić pierwsze zasady grammatyki języka polskiego. Wtedy rękopism oblężenia i obrony Sa- 
ragossy, co do stylu i języka poprawił, a Bentkowski wydrukował go cały w Tomie XIII 1819 
roku Pamiętnika Warszawskiego ('). Praca ta Mrozińskiego w’ielki miała rozgłos, nie tylko że 
dotykała działań wielu żyjących jeszcze wówczas wojowników, ale z układu i treści nadzwy­
czaj zajmującej i wybornie oddanej. We trzy lala w ydal: ,,Pierwsze zasady języka  polskiego. 
W arszawa 1S22  r. 8 ° “. Dzieło to jako utwór znamienujący głębokiego myśliciela i badacza 
gruntownego ojczystego języka, zwróciło wszystkich u w agę , i postawiło Mrozińskiego jako 
pierwszego grammatyka polskiego. W wychodzącej na ówczas Gazeeie Literackiej, wydruko­
wał professor Adryan Krzyżanowski wstęp do recenzyi zasad Mrozińskiego. Młody naówczas 
u c z e ń  Uniwersytetu Warszawskiego, ale mający już doświadczenie nauczycielskie, professor 
Andrzćj Kucharski, ocenił i pierwsze zasady i wstęp Krzyżanowskiego, i w dalszych numerach 
tćjże Gazety wydrukował. Mroziński nie pokrył tego milczeniem i w  roku 1824 wydał: 
,, Odpowiedź na umieszczona^ w Gazecie Literackiej 1S24 roku reeenzyę dziełka pod tytułem: 
pierwsze zasady grummatyki języka  polskiego. W arszawa 1SQĄ r , ęzy Towarzystwo Warszaw­
skie Przyjaciół Nauk, najpiękniejszy hołd złożyło Mrozińskiemu, zawezwawszy go do przewodni­
czenia w  pracy, co do ustalenia pisowni. Tu Mroziński znakomite położył zasługi, których 
pomnikiem pozostało dzieło p. n. „ Rozprawy i wnioski o ortografii polskiej. W arszawa 1 8 3 0  r. 
8 e .“ Z czasu, po wydaniu pierwsztych zasad, dostał się do rąk naszych list Mrozińskiego datowa­
ny z Siedlec 15 Września 1823 r. gdy zbierała się armija polska na wielką rewiją pod Brześciem 
Litewskim. Podamy go tu w  wyjątkach, jako ciekawy zabytek, a malujący nie mało pogląd na 
kraj własny naszego grammatyka. „ A więc i ja (pierwszy raz w życiu mojćm) maszeruję z woj­
skiem po żyznćj ojczyslćj ziemi. Brnę w piasku znużony. Pocę się pomimo pięcio-stopniowego 
zimna, a ile razy chcę urwać listek z drzew-a dla ochłodzenia spoconego czoła, natrafiam na 
lioinę, która kole i śmierdzi, ale nie chłodzi. W każdym kraju dla jadącego przez kilka dni, widoki 
się zmieniają, my zaś dotąd widzimy tylko sklepienie nieba odcerklowane na poziomie, wido­
kiem blizkićj lub dalszej hoiny. Po obozowych roratach i miejskićj processyi, maszerowaliśmy

(') Szczegóły te mam z opowieści s. p. Bentkowskiego.

(*) Professor Andrzćj Kucharski, w udzielonej mi notatce o Mrozińskim, takie dal zdanie 6 jego gramatyce, 
które tu załączam: „Mroziński nie znał żadnego dyalektu słowiańskiego, nie znał starych pomników języka pol­
skiego, nie znał nauki o dyalektach greckich, nic znał nawet starych ksiąg polskich z XVI wieku. Nie znał w zo­
rowej gramatyki słowiańskiej X. Dobrowskiego Czecha, nie znał języka sankryckiego. Budował swe zasady na 
obcym gruncie, i przyjdzie czas, że zostaną zwalone przez tych, co będą lepiej n ii Mroziński usposobieni, dla któ­
rych pow jisze znajomości języków, dyalektow i pomników, nie będą obce. Lecz i za to co Mroziński napisał, na­
leży mu się wdzięczność.“ Nasi badacze ojczystego języka, niech ocenią prawdę tego zdania uczonego filologa,
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dobrą drogą, zrobioną na wzór dróg francuzkich, (*) do której teraz wypadałoby tylko jeszcze 
dorobić kraj na wzór francuzkiego. Wiesz że po drogach murowanych założono rogatki; w pier­
wszej takiej rogatce, niezastaliśmy strażnika, rogatka na kłódkę zamknięta. Szukano jegomości 
i znaleziono go. Zapytany dla czego się oddalił: „wszak to nie dzień pocztowy; nikt tu nie poje- 
dzie“ — odpowiedział. Jakoż trudno sobie wystawić jak nasze drogi są puste. Gdybyśmy nie 
byli znajdowali leżących po drodze pijanych chłopów, byłbym sądził, ;:e Polska o dwie mil od 
Warszawy, już jest bezludną. Dzięki tym opilym, orjentowaliśmy się od karczmy do karczmy, aż
nakoniec stanęliśmy w .... Gdyśmy zsiedli z koni, gospodarz domu przypatrywał się nam o 20
kroków, i uchylił kapelusza. Kucharz jenerała Potockiego oświadczył nam , że już był zaczął 
dla nas jeść gotować, lecz gospodyni kazała mu powiedzieć, że chce mieć panów u siebie na 
obiedzie, a nawet ubrała się w  białą suknię. Służący zatem zjedli obiad dla nas przygotowany. 
Po tej wiadomości musieliśmy pójść do gospodarstwa na obiad. Sam jegomość kiedyś niegdyś 
chrapliwie się odzywał; u jejmości dwa podbródki, pyski ogromne, wąs kręcony. W Mińsku 
wszystko znaleźliśmy na innej stopie. Ton piękny, uprzejmość, gościnność. Zgoła gdyby na ka­
żdej etapie można znaleźć dom Jezierskich, marsz w  Polsce byłby bardzo przyjemny.... Otóż
Siedlce. Nowo wystawione rogatki, kosztują 16,000 złp. a zatem dwa razy więcej jak miasto 
warte. Miejsce to polubiły muzy. W wilią naszego przyjazdu aktorowie teatru siedleckiego, 
grali arcykomiczną sztukę: , , Obiadek z Magdusią“  w której młynarz śpiewał aryą marszałka 
z opery Jan z Paryża. W Warszawie jest mnóstwo żydów, mająi swe bóżnice; lecz to wszy­
stko mniej razi oczy, mniej jest na widoku. W Siedlcach smutek mnie ogarnął, gdym ujrzał 
wybrany od Boga ten naród, zgromadzony około bóżnicy, aby chwalić prawdziwego Boga. 
Trudno jest wgłębi Afryki coś tak nie europejskiego widzióć, jak nasi żydzi zakapturzeni w szy  Ile, 
wrzeszczący i kiwający się na wszystkie strony. Ja nieznam widoku tak przerażającego w ża­
dnym kraju. Wolałbym patrzeć na dzikich robiących oiiary bogom z swych dzieci, aniżeli na 
religijne obrzędy tych żydów, w  których fanatyzm zabobonny, niechlujstwo i głupstwo są po­
łączone. Napisz mi, jakie nadzieje teatru francuzkiego."

„MIKOŁAJOWI MOROZ, B, KASSYEROWI JENERALNEMU DÓBR I LASÓW NARODOWYCH W  K R Ó l(eS T W Ie )  

P O l(sK IE J i ) ;  CÓRKĄ I  WNUCZKA KŁADĄ TEN POMNIK, X PROSZĄ ZA DUSZĘ JEGO O WESTCHNIENIE.

PRZEŻYWSZY ŁAT 9 0 ,  ZSZEDŁ Z TEGO ŚWIATA W DNID 1 7  CZERWCA 1 8 4 6  ROKU.”

Mikołaj Moroz urodził się 1756 roku. Za czasów Rzeczypospolitej Polskiej, pomocnikiem 
będąc przy kassie funduszów Kommissyi Edukacyjnej, służył sumiennie i gorliwie do ostatnich 
czasów rozbioru. Ta czynna pomoc Moroza, zacność duszy, bezinteresowność, były tak w a­
żną pomocą Karolowi Lelewelowi, któremu powierzono zarząd fumduszami edukacyjnemi, że 
ten mógł podjąć się obowiązków kommissarza cywilno-wojskowego, Moroz następnie użyty

(3) Mowa tu o pierwszej bitej drodze z Warszawy do Siedlec.



był przez rząd pruski do pokończenia przedmiotów przez niego traktowanych, Po czćm oddalił 
się i zamieszkał w Galicyi przy bracie swoim proboszczu w Okrzei, zkąd oddawał się wielu posłu­
gom obywatelskim, posiadając zupełne zaufanie tych co go zbliska znali. Zawsze bezinteresso- 
wny, prawy a gotowy służyć krajowi, gdy w  roku 4809 Galicya przybyła do Księstwa War­
szawskiego, Moroz powołany został do służby publicznój, i odtąd w Magistralurze Dóbr i La­
sów Narodowych pełnił obowiązki kassyera, z tą sumiennością i godnością, jakie znamionują pra­
wego urzędnika, a które szacunek przełożonych i względy rządu jednały mu. Pod koniec ży­
cia, spracowane siły w  długoletniej służbie publicznój i prawdziwa zasługa, zjednały mu spra­
wiedliwie emeryturę. Umarł w Sędziwój starości, słusznie wielbiony od wszystkich co go zna­
li i jakiekolwiek czynności z nim mieli, wielbiąc zacność i prawość tak w domowem życiu, jak 
i w publicznym zawodzie.
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, ,FRANCISZEK SER A FIN  ARMIŃSKI, d o k t o r  f i l o z o f i i ,  d y r e k t o r  o b s e r w a t o r y u m  a s t r o n o ­

m ic z n e g o  WARSZAWSKIEGO, B. PROFESSOR ASTRONOMII W B. UNIWERSYTECIE ALEKSANDROWSKIM; KAWALER

ORDERU Śs° STANISŁAWA. URODZONY D. 2 PAŹDZIERNIKA 1789 R . UMARŁ D. 14 STYCZNIA 184-8 R . “

Armiński urodził się w  parafii Tymbark, w  górach Karpackich. Straciwszy w  niemowlę­
ctwie rodziców, najpierwsze początki wychowania odebrał w domu swego wuja. „Czując nie­
jako instynklow'o“ (pisze jego bijograf Józef Bełza) potrzebę oświaty, która opuszczonój siero­
cie miała kiedyś zapewnić znakomite miejsce w szacunku społecznym, i będąc jeszcze dzieckiem 
udał się do Krakowa gdzie wśród najdziwaczniejszych, nawet trudnych do uwierzenia kolei losu, 
ukończył szkoły normalne (a dalej mogąc już znaleść utrzymanie z ciężkiego grosza uzbieranego 
dawaniem lekcyi prywatnych) i gimuazyalne, oraz pierwszo-letnie kursa filozofii i matematyki. 
Niewidząc możności wykształcenia się dalszego w  Krakowie, zostającym na ówczas pod rzą­
dem austryackim, udał sie następnie Armiński do Warszawy za czasów Księstwa Warszawskie­
go, gdzie pozostając w  domu kasztelana Aleksandra Linowskiego, kształcił się w  różnych czę­
ściach matematyki, w  czóm znalazł pomoc tak w ówczasowćj szkole inżynieryi, jako lóż i w pry­
watnie branych lekcyach od ś. p. Liveta ówczesnego professora szkoły aplikacyjnej (*). Pozna­
wszy lak pracowitym sposobem, szerokie pole zakreślone przez naukę, skoro tylko uzbierane 
z dalszego dawania lekcyi fundusze na to mu pozwoliły, udał się przy końcu roku 4811, 
własnym kosztem za granicę, gdzie postanowił za główny przedmiot obrać sobie astrono- 
miją. Sława imion naukowych europejskich, zwabiała wówczas młodzież poświęcającą się 
umiejętnościom, do Paryża; tam też to w  roku 1812 przebywszy Niemcy, przybył i Armiński. 
Wśród wszelkiego rodzaju ułatwień stolicy Francyi, prędko rozpoznał on, że chcąc przeniknąć 
najgłębsze tajniki Uranii, potrzeba rozległego zapasu rozmaitych wiadomości, a w szczególno­
ści wszystkich części matematyki; z usilnością przeto wiek młody znamionującą, z uszczerb­
kiem nawet swego zdrowia, zaczął pracować w naukach stycznych przygotowawczych, aby

(>) B ib lijo tcka W arszaw ska, Xom II, z  ro k u  1848.
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później korzystnie mógł zgłębić przedmiot główny. Wszystkie jednak powyższe usiłowania, 
możeby nie wydały spodziewanego plonu, gdyby nie pełna ludzkości pomoc naukowa przez 
uczonych francuzkich podana młodzieńcowi, którego jedynóm prawem do tego, była wytrwa­
łość i praca. Często słyszćć można było wymawiane przez Armińskiego ze czcią, obok imie­
nia Maliszewskiego znakomitego wówczas jego opiekuna, imiona Delambra i Arago, którzy to 
ostatni, z rzadką uprzejmością prowadzili jego kroki, po początkowo śliskich ścieżkach głębo­
kiej umiejętności. Tćj to ich ludzkości, winien swe prędkie wykształcenie się Armiński. Ozna- 
jomiony z zapasem pomocniczych nauk, oddał się wyłącznie astronomii tak teorytycznćj jak 
praktycznej, mając dozwolony i ułatwiony przystęp do wielkiego obserwatoryum Paryzkiego, 
i na tego rodzaju zatrudnieniach, pod okiem znakomitych mężów, zeszedł mu czas od roku 1812 
do połowy 1S15 r. Teraz już zbliżała się chwila, w której Armiński zbierać miał owoce z mo­
zolnej swojej pracy. Uczeni astronomowie francuzcy, a późnićj już jego przyjaciele, chcieli 
przyswoić czynności jego narodowi, u którego pobrał wykształcenie, i w  tym celu wyrobili mu 
miejsce dyrektora obserwatoryum astronomicznego na wyspie francuzkiej, (Isle de france). Zai­
ste, pochlebne to było wezwanie, dające mu pierwszeństwo wśród tylu młodych zdolności 
ówczasowćj Francyi; jakoż przyjął je ,  i przed udaniem się na nowe przeznaczenie, przez parę 
miesięcy pobierał już płacę ze skarbu francuzkiego. W tym to czasie, rząd baczną zwrócił uwa­
gę na publiczne oświecenie, a znakomite znaczeniem i światłem osoby wpływające na to po ­
stanowienie, namówiły Armińskiego, do zrzeczenia się w kraju obcym zaszczytnej posady w te­
raźniejszości i świetnych na przyszłość widoków. Jedna z nich z własnych funduszów udzieli­
ła mu zasiłku pieniężnego, dla nieprzerywania prac naukowych, a wkrótce polem, ówczasowa 
Dyrekcya EduJiacyi P u b lic zn e jw dniu 2 Września 1814 r., przesławszy mu złp. 3,000 na po­
zostanie jeszcze przez rok w Paryżu, i zapewniwszy stosow'ne miejsce za powrotem do kraju, 
slanow'czo go powróciła ziemi rodzinnćj, nie bez wewnętrznego z tej okoliczności najmocniej­
szego jego zadowolnienia. Opuściwszy Francyą i zwiedziwszy tak angielskie jako też i obser- 
watorya południowej Europy, w roku 1815 wrócił Armiński do Polski. Gdy zaś wtedy jeszcze 
nie było miejsca odpowiedniego jego usposobieniu, ówczasowy W ydział Oświecenia Narodowe­
go, przeznaczył go tymczasowo do dawania matematyki tak w wyższych klassach byłego Li­
ceum Warszawskiego, jako tóż w Kolegijum księży Pijarów'. Po ukończonym zaś roku szkol­
nym, Kommissya Rządowa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, oddala mu w  mają­
cym się urządzić wydziale filozoficznym Uniwersytetu, katedrę astronomii, oraz wezwała go, 
aby obok islniejącego wydziału prawa i adminislracyi, natychmiast rozpoczął wykład matema­
tyki dla kandydatów, których taż władza zamierzyła dla dalszego kształcenia się naukowego 
wysiać za granicę. Tu pierwsza nadarzyła mu się sposobność okazania gorliwości; skwapli­
wie chwyta ją Armiński, podwaja bezpłatnie liczbę godzin na jego wykład przeznaczonych, i 
tvm sposobem ukończą z uczniami cały bieg najważniejszych części matematyki, którzy wtedy 
po zdaniu w obec władz rządowych zaszczytnie egzaminu i następnie dopełnieniu swego wy­
kształcenia, z chlubą piastowali lub jeszcze piastują, ważne obowiązki służby publicznśj. Nauki 
matematyczne w Wydziale filozoficznym urządzającego się wówczas Uniwersytetu Warszawskie­
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go, liczyły wtedy tylko dwóch professorów, to jest: X. Dąbrowskiego Pijara, i Armińskiego; 
pierwszy oprócz swych obowiązków w  szkołach Wojewódzkich, wykładał algebrę wyższą i niż­
szą, geometryą anatyliczną i początki rachunku różniczkowego; drugi zaś prócz astronomii w 6-ciu 
godzinach tygodniowo, z własnój gorliwości w  drugich 6-ciu godzinach nauczał wyższego ra­
chunku analitycznego, jako to: różniczkowego (dilferencyalnego), całkowego (integralnego), ró­
żnic (calcul aux differences), nadróżniczkowego, czyli waryacyjnego, z zastosowaniem tychże do 
mechaniki niebieskiej, a oprócz tego i trygonometryi kulistćj. Tymlo jedynie sposobem, tą 
szlachetną gorliwością, początkowy brak professorów wznoszącego się zakładu, mógł być za­
stąpiony, i kształcącej się młodzieży podana sposobność,, ogarnięcia całego ogromu nauki, dla 
prędkiego usposobienia jej późniejszego zaradzenia temu niedostatkowi. Przysługa nie mała, 
skoro zważymy, że pierwsze kroki w  głębokich umiejętnościach, bez zręcznych i biegłych prze­
wodników, prawie postawić się nie dadzą. Począwszy od roku 1817 do 1830, nauczał Armiń- 
ski jako professor Uniwersytetu, trygonometryi kulislćj i astronomii w calćj obszerności. Wiado­
mo, iż obeznawszy się z astronomiją teoryczną i znacznym szeregiem stycznych z nią nauk, je­
szcze nie można się uważać za astronoma. Astronomiją jako jedna z nauk przyrodzenia, opiera 
się na doświadczeniu, i drogą jedynie doświadczenia, sprawdzić można głębokie wypadki ra­
chunku; z drugiój zaś strony, przez pracowite badania, przychodzi się do rozszerzenia jój wznio­
słej dziedziny. Przejęty tą prawdą Armiński, czując cały zaszczyt wykładania tej umiejętności, 
i ztąd chcąc swym uczniom najjaśniej okazać wielkie prawa budowy wszechświata, nie tylko 
że pierwszy podał rządowi myśl założenia obserwatorvum astronomicznego w Warszawie, ale 
i gorliwie starać się zaczął o jej urzeczywistnienie. Po mozolnych trudach w celu powyższym 
przedsiębranych, w których zapał młodzieńczy dla dobra nauki, naraził go nieraz na nieprze­
widzianą przykrość; nic-zem nie zrażony, doczekał się nareszcie tej pociechy, iż oceniono jak 
należało, jego zachody, wyznaczono fundusz na wybudowanie gmachu obserwatorium i na za­
kupienie narzędzi astronomicznych odpowiednich postępowi nauki. Wygotowanie zaś pierwo­
tnego planu budowdi, jako też i nabycie potrzebnych narzędzi, poruczono Armińskiemu, który 
nieopuszczając swych profesorskich obowiązków, sam z niezmierną stratą czasu, zajmował się 
tak dozorem wznoszącćj się budowli, jako tćż i jćj wewnętrznóm urządzeniem, ażeby celowi 
swemu odpowiedziała. Jaka to jest praca, ile wymaga mozołu, i że tak powiemy poświęcenia, 
ci tylko dostatecznie ocenić mogą, którzy choć na małą stopę urządzali jaki zakład naukowy. 
Jakoż sam Armiński w  czasie przeznaczonym do spoczynku professorów, musiał kiłkokrotnie wy­
jeżdżać, już to po marmury pod narzędzia astronomiczne, już to dla zdjęcia planów innych ob­
serwatoriów'', już tóż nareszcie po sprowadzenie zamówionych przez niego w Monachium narzę­
dzi. Nadmienić tu w ypada, że powyższe zlecenia dopełnił z gorliwością i bez żadnego wyna­
grodzenia. Wszystkie powyższe prace, jakkolwiek znacznego mozołu wymagające, były tylko 
przedwslępnemi, do wielkiej oczekującej go przy ustawieniu i uregulowaniu narzędzi astronomi­
cznych. Rzecz ta ręką znawcy tylko dokonaną być może, inaczej narzędzia popsute zostaną, 
lub też cel właściwy stosownego ich ustawienia, nie będzie osiągnięty. Wreszcie, inna jest 
izecz złożyć narzędzie naukowe małego wymiaru, a in n a  w ie lk i e  astronomiczne, do którego
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niekiedy oświetlenia, potrzeba często przebić massę utrzymującego je słupa marmurowego, 
a jedno przy tśro uchybienie, psuje i cały ogromny kamień stale osadzony, i zupełnego przero­
bienia wszystkiego, stać się może powodem; ztąd też za granicą przy urządzeniu obserwato- 
ryów astronomicznych, mechanicy astronomiczne narzędzia robiący, za bardzo znacznem wy- 
nagrodzeniem, do powyższej czynności są używani. W braku u nas tego rodzaju ludzi, sam Ar- 
miński dobrowolnie pracę tę wykonał. Są jeszcze między nami, którzy widzieli w urządzają­
cym się obserwatorvum, jak Armiński przed ustawianiem narzędzi, przy przygotowaniu pod nie 
marmurów, z ujmą zdrowia, po całych dniach pracował jak prosty rzemieślnik, aż wreszcie po 
długim mozole, doczekał się tej pociechy, że instytut jego staraniem wzniesiony, ujrzał się w ro­
ku 1825 juz na takim stopniu, iż czynności naukowe w nim rozpoczęte być mogły. I tego tak­
że dokonał Armiński bez innego wynagrodzenia, nad najmilsze, że zostawia po sobie pomnik, 
który w późne czasy z dziękczynnym wspomnieniem, przekaże następcom imie jego założyciela.“ 
( J) W latach następnych jeszcze ta praca nad urządzeniem narzędzi astronomicznych i meteoro­
logicznych, nie ustała; połączona z postrzeżeniami astronomicznemi. W roku 1829 wszystkie na­
rzędzia zostały ustawione i uregulowane, postrzeżenia astronomiczne jako pewne zapisywane, 
i obserwatoryum stanęło na stopie równającćj się z pierwszemi tego rodzaju zakładami w Euro­
pie. Nie tu koniec zacnych prac Armińskiego: wezwany przez ówczasowego ministra skarbu, 
w czasie feryi uniwersytetu, w  roku 1828 i 1829 oznaczył położenie jeograficzne niektórych 
miejsc Województwa Sandomierskiego w dobrach górniczych, a mianowicie najwyższego w Pol­
sce, czyli góry zwanćj Łysicą; i w  Pamiętniku Sandomierskim (2) cel swojej pracy i jej wypad­
ki obszernie opisał. Urządził obserwatoryum astronomiczne w konwikcie księży Pijarów na Żo­
liborzu. Uniwersytet Warszawski zaszczycił go stopniem Doktora filozofii; po roku 1830 peł­
nił Armiński obowiązki dyrektora obserwatoryum aż do śmierci. Wiele prac pozostawił w rę- 
kopiśmie: najgłówniejsze, postrzeżenia astronomiczne z całą ścisłością naukową wykonane. Po­
łączony węzłem małżeńskim z Katarzyną z Hollych, po krótkiem pożyciu utracił ją dnia 7 Maja 
1824 roku. Śmierć jej w młodym wieku, bo rok 24 życia liczącćj, głębokim smutkiem Armińskie­
go dotknęła, bo stracił tę, co była oddana cała przywiązaniu do niego i umilaniu każdej chwili 
życia. Czuł głęboko osamotnienie domowe, w którem oddawał się z całym zapałem szlachetnej 
pracy. „Armiński, (pisze jego następca Jan Baranowski, dyrektor Obserwatoryum Astronomi­
cznego w Warszawie, w  udzielonej mi notatce) był charakteru otwartego i szczerego; bez wzglę­
du na stopień, znaczenie lub majątek, każdemu z przyzwoitością prawdę mówiący. Odznaczał 
go rozsądek trafny, i sąd praktyczny. Nie raz przyjaciel, znajomi i sąsiedzi, w różnych okoli­
cznościach zasięgali jego zdania i rady, bądź to w interessach familijnych, bądź w gospodarskich 
a nawet prawnych; zawsze jego zdanie zdawało się im najtrafniejsze. On, który cale swoje 
wykształcenie i utrwalenie charakteru był winien sobie samemu; a przechodząc różne koleje ży­
cia drogą bardzo trudną i mozolną, tyle nabył doświadczenia potrzebnego, iż umiał potem zdro-

(') Biblijoteka Warszawska, Tom II, z roku 1848.
( ł ) W arszaw a, Tom  II, 1830 r.

Cment. Pouiązk. T. 111. 23
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we rady dawać innym , w różnych zdarzeniach. W pożyciu lowarzyskióm, umiał się zastoso- 
wad do każdego sianu i położenia ludzi, dla lego od wszystkich ldórzy go bliżej poznali, jednał 
sobie przychylność i przyjaźń. Nie lubił przesady i zewnętrznej okazałości, i zawsze u niego 
było to w mowie i czynie, co i w sercu. Lubo z natury był żywego temperamentu, który nie­
kiedy przechodził w uniesienie, zwłaszcza na widok krzywdy i niesprawiedliwości wyrządzonśj 
biednemu, wszelako w pożyciu domowem, był umiarkowanym, cierpliwym i wyrozumiałym. 
Gdy znajdował się w towarzystwie łudzi niższej klassy, nigdy nie dał im poznać swej wyższo­
ści, ale owszem stosował się do ich pojęcia i położenia, dla lego miał u nich wielki szacunek i 
poważanie. Bardzo lubił życie czynne i praktyczne, nie mógł patrzeć obojętnie na pracują­
cych, gdy ci nieumiejętnie lub niestosownie odbywali robotę; wtedy sam się brał do dzie­
ła i pokazywał jak najwlaściwićj postępować należało, tak zaś dobrze znał się na szczegółach 
wielu robót mechanicznych, iż niejeden bral go za człowieka należącego do tpgo fachu. W przed­
sięwzięciach i zamiarach swoich był siały, i trudnościami nie dający się zrazie, a co raz przedsię­
wziął i trafnie obmyślał, to zawsze do pomyślnego skutku doprowadził. W poznawaniu chara­
kteru ludzi, miał szczególną łatwość i trafność, dosyć było żeby człowieka raz widział i z nim 
mówił, a już poją! jego charakter i przymioty umysłu i serca. W towarzystwie zwykle był we­
soły i ożywiający swoim trafnem opowiadaniem różnych zdarzeń, do czego miał na pogotowiu 
w pamięci mnóstwo anegdot stosownych do okoliczności i przedmiotu rozmowy, i tych używał 
jako przykład i objaśnienie opowiadanych zdarzeń. W życiu był skromny i wstrzemięźliwy, 
nieraz za domem, po całych dniach mógł się obejść bez brania pokarmu; w domu był gościnny 
i w’ylany z staropolską szczerością. W stosunkach przyjaźni z ludźmi ograniczał się na malój 
liczbie bliskich i dawnych przyjaciół. Rzadko się zdarza widzieć człowieka z podobnie wyda­
tnym i otwartym charakterem jak Armiński, patrząc się na niego i słysząc jego mowę, mo­
żna było poznać, iż to człowiek zrodzony pod innem niebem, to jest w okolicach górzystych, 
gdzie niebo piękne, natura prosta, powietrze czysle i gdzie człowiek spokojniej oddychać może.'1

,,Na wieczną pamiątkę cieniom cnotliwego i prawego męża, czułego ojca licznej rodziny, IGNACEGO 
PLICHTY, Sędziego Najwyższej lnstancyi K(róleslwa) P(olskiego), Kawalera Orderu Ŝ '° Stanisława 
klassy Il«i. Zszedł z tego świata dnia 21 Stycznia 1838 roku, w 77 wieku życia z chlubą i przykła­

dem przepędzonego; nieukojone w żalu po lak wielkiej stracie wdzięczne dzieci, ten kamień położyły 
i o pobożne westchnienie do Boga, za jego duszę proszą."

W ziemi cmentarnćj spoczywa syn jego:
Feliks Plichta, zmarły w dniu 11 Listopada 1823 roku, mając lat 21.

Plichta Ignacy urodził się w roku 17G1, we wsi Czerwononiwie, w ziemi Sochaczewskićj, 
dziedzicznej rodziców jego. Nauki pobierał w konwikcie księży Pijarów w Łowiczu. Po ukoń ­
czeniu szkół, w których gruntownie wyuczył się łaciny, wszedł do Paleslry w Sochaczewie,
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byt susceptantem (czyli rejentem) aktów grodzkich ziemi Sochaczewskićj, a w lat kilka został 
burgrabią, (to jest komornikiem) sądowym tćjże ziemi. Jako paleslrant był plenipotentem mo­
żnych obywateli, i ztąd częste odbywał podróże na Wołyń, Podole i Ukrainę; a były to rzeczy­
wiście dla Plichty podróże, bo mu więcćj czasu zabierały, i większych wymagały zasobów, jak 
dziś do Paryża lub Londynu. Otarcie się z ludźmi wyższego świata i bystre pojęcie, wysoko 
go wykształciły; zląd na sejmikach w Sochaczewie rej wodził, bo go drobna szlachta kochała, 
a zamożni obywatele poważali pomimo młodego wieku; przylem umiał sobie jednać miłość, cha­
rakterem wesołym i miłym. W roku 1789 ożeni! się z Anną Świętoslawską, i osiadł na gospo­
darstwie w blizkości wojewody Gadomskiego, którego byl plenipotentem. Jak nie był chciwym 
i interessownym, dowodzą tego dwa zdarzenia: Wojewoda Gadomski umierając w 1797 r. 
w dobrach swoich pod Gdańskiem, wezwał Plichlę do napisania testamentu, który mu sam 
z łóżka dyktował. W nim przeznaczył dla każdego jego dziecka po tysiącu talarów, dzieci by­
ło czworo; Plichla ceniąc dobre imię i opiniją rodziny lestatora, aby kto nie pomyślał żęto sam 
wpisał, nie położył wcale tych zapisów w testamencie, i grosza nie zażądał za swoją podróż i 
trudy. Miody Dembowski umierając, którego Plichla z ojcowską czułością najwięcśj w choro­
bie dozorował, chciał zapisać część znaczną swego majątku dla jego dzieci; Plichla wybił mu 
to z myśli i daru nie przyjął. Chodząc po wielkich i korzystnych dzierżawach, przy domu go­
ścinnym i otwartym, mając liczną rodzinę, majątku nie zebrał; tyle tylko oszczędził, że w ro­
ku 1804- kupił wieś Kucliary, w powiecie Łęczyckim. W roku 1806, zaraz po wejściu wojsk 
francuzkich, nowo utworzony Sad Ziemiański w Łowiczu, powołał Plichlę na sędziego. W ro­
ku 1808, wrezwany na sędziego Sądu Appellacyjnego w Warszawie, przez lat 2 był prezesem 
Trybunału handlowego, następnie wezwanym został na członka Kommissyi do umorzenia długu 
krajowego ustanowionej. Od roku 1816, mianowany sędzią Najwyższej Instancyi, na tćj posa­
dzie umarł w  sędziwym »vieku.

Plichta, wyniosłą postacią i strojem polskim, którego od młodych lat do zgonu, nigdy nie 
zrzucił, przedstawiał i przypominał nam szanowne praojców plemię. Topolowynm wzrostem, 
kontuszem i żupanem, a litym pasem i rogatywką, zawsze barwy żupana, malowniczo odbijał 
wpośród z cudzoziemczalych w ubiorze, mieszkańców Warszawy.

,,LUDWICE z M ILEW SKICH CZEKIERSKIEJ, dnia 27 Października 1805 r. zaślubionej, 
dnia 27 Stycznia 1812 roku, w 27 roku życia zmarlój. Mąż osierocony na pamiątkę żalu, 

przywiązania i szacunku, len wystawił pomnik.w

„Najlepsza /.ono! twoje drogie zw łoki,
Zawcześnie pod tym spoczywają głazem;
Nie chciały tego zawistne wyroki,
Abym ż) 1 z tobą, lub umierał razem.
Gdy 1)3' zgon spóźnić mogły powszechne życzenia.
Za lat sto, jeszczeby tego nie było kamienia. “

Te sześć wierszy, napisał Marcin Molski. Jest to pierwsza żona Józefa Czekierskiego, sla-
23*
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wnego doklora medycyny, chirurgii i akuszeryi, lekarza Dworu J. C. K. Mści, który używając 
najrozleglejszćj praktyki nietylko w  Warszawie, ale w całym kraju, jako założyciel Instytutu aku­
szeryi w roku 1801, Szkoły lekarskićj w r. 1808 i Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego; 
w roku 1821, Członek Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół nauk; wielu pracami literackie- 
mi w swoim zawodzie, piękne imie zostawił. Zmarł w Maryenbad, gdzie szukał ratunku dla 
zdrowia, dnia 20 Lipca 1827 roku, mając lat 50 wieku. Rodacy wystawili mu w Maryenba- 
dzie pomnik ze stosownym w  łacińskim języku napisem. Mowa na uczczenie jego pamięci 
przez Wilhelma Malcza doktora, który towarzyszył mu w podróży i do ostatniej chwili czuwał 
nad Czekierskim, ogłoszona jest w tomie 21, Roczników Towarzystwa Warszawskiego Przy­
jaciół Nauk.

D O M I N I K  L I S I E C K I .
(Spoczywa w Katakumbach obok Chopena, lex iadncgo napisu).

Urodził się dnia 6 Stycznia 1801 r. na Podlasiu, umarł dnia 15 Kwietnia 184G r. w War­
szawie, przeżywszy lat 45. W domu rodziców, a później w Liceach Sejneńskiem i Warszaw­
skich pierwiastkowe ukształcenie przyjąwszy, w roku 1818 przeszedł na Uniwersytet Warszaw­
ski. Pozyskawszy w  tej głównej szkole stopień magistra prawa i administracyi, w roku 1812 
rozpoczął zawód służby publicznćj. Przez lat 13 był urzędnikiem w Kommissyi Rządowćj Przy­
chodów i Skarbu; dosłużył się stopnia naczelnika Wydziału w Dyrekcyi Jeneralnćj Kontrolli, i na 
tej posadzie lat kilka zostawał. Wykładał chwilowo kurs nauk administracyjnych wbyłój Szko­
le Leśnej, odznaczając się wszędzie znakomitą zdolnością, pracą, gorliwością, nieskazitelnym 
charakterem i znajomością przepisów służby krajowój ('). W roku 1833 osiadł na wsi w ma­
jętności własnćj i oddał się zawodowi rolniczemu, jakkolwiek nieodpowiedniemu sobie. Zaufa­
nie współobywateli, powoływało go przez lat 14 do urzędów w głównych władzach Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, to jest w Dyrekcyi i Komitecie. Jako pisarz, nie obojętne sta­
nowisko zajmuje Lisiecki w  okresie literatury naszćj od roku 1819 do 1825. W owym to cza­
sie, gdy porzucano już wzory literatury starożytnćj, francuzka była dla naszćj jedynćm źródłem, 
w którćm czerpano niemal wyłącznie. Był to okres przejścia, który się skończył między 1820 
a 1825 rokiem. Najpotężniejsze talenta, ludzie z rzeczywistćm uczuciem poezyi, ulegli tak prze­
ważnemu wpływowi, zanim literatura po długićm błąkaniu, polraGla stanąć na drodze właściwie 
narodowćj, i rozwijać się samodzielnie. Wszyscy ci przecie pracownicy na umysłowćj niwie, 
których imiona już w naszćj pamięci przebrzmiały, jakkolwiek same pozostawili przekłady z li­
teratury francuzkićj, nie są bez zasług, bo w okresie swoim, budzili szlachetną stronę uczuć 
naszych, i byli niejako pomostem, co ułatwił przejście geniuszowi narodu na dzisiejsze stano­
wisko. Do rzędu owych pisarzy, liczy się i Dominik Lisiecki. Od roku 1819 do 1821, należał 
do wydawania perjodycznych pism wraz z głównym ich redaktorem, Brunonem hrabią Kicińskim:

(') Fr. S. Dmóchowski. B iblijoteka W arszaw ska, Tom 2, 1847 r.
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„ Tygodnika Polskiego i W a n d y Z przekładów wymieniemy: „Nieszpory Sycylijskie“ tra- 
jedyę Kazimierza Delavigne (1). Dumania Poety“ Alfonsa de Lamartine. Wolny przekład, War­
szawa, 8V0 str. 108. Jak cenił pracę swoją Lisiecki i jak pojmował przekłady, najlepiej objaśni 
czytelnika ten ustęp z przedmowy. „Wszelkie tłumaczenie poezyi, mnogie i nie małe do zwy­
ciężenia przedstawia trudności. Mowa polska zwrócona do kreślenia obrazów towarzystwa lub 
namiętności, zdolną jest pod ręką biegłego tlómacza poddać się uciążliwym wierności prawi­
dłom: lecz na jej niwie w rodzaju filozoficznej poezyi, obcej prawie dotychczas literaturze na­
szej, rzadko kiedy znaleść się przydarza kwiaty, równe pięknością tym, których obcemu zazdro­
ścimy językowi. Właśnie w przekładaniu niniejszego dzieła, styl autora najtrudniejszym do na­
śladowania znalazłem, przy każdej prawie myśli musiałem walczyć z nieodstępnym względem na 
właściwość i naturę ojczystej mowy, oraz z miernego dostatku przyjętych już wyrazów, wydo­
bywać nowe okresy i odcienia. Jeżeli przeto zasłużę na zarzut, że nie wszędzie dokładnie i zró- 
wną mocą oddałem myśli francuzkiego poety, ten przynajmniej, pochlebiam sobie, jest dla języka 
z pracy mojej użytek, żem mu pewną, aczkolwiek szczupłą ilość, nowych obrazów i wyrażeń 
przyswoił."

Na scenę Warszawską dał tlómaczenie komedyi Delavigne: ,,Szkoła Starcóio“ i z francuz­
kiego przełożoną komedyę: „Niestały.“ Tłómaczył na wspólkę z Fr. S Dmochowskim komedyę 
Moliera we dwóch aktach wierszem p. n. „Kto kocha ten się kłóci.“ (Warszawa 1820 r.). W rę- 
kopismach zostawił przekład trajedyi Woltera: „Śmierć Cezara“ (granej na teatrze Wileńskim 
w  1812 r.), i „Polieukta“ trajedyi Kornela. Oprócz tego był tłómaczem i naśladowcą kilku po­
mniejszych sztuk teatralnych, zalecających się dowcipem i lekkiemi śpiewkami. W przekładach 
swoich odznaczał się Lisiecki pięknym, czystym językiem ojczystym i harmonijnym, a pełnym 
wdzięku wierszem.

„D  O . IW.

X. MICHAŁ WIERZBOWSKI, k a n o ( n i k )  m e t r o ( p o l i t a l n y )  w a r s z a w s k i .

1782 f  1848.“

Ksiądz Michał Wierzbowski, urodził się dnia 29 Września 1782 roku we wsi Wierzbowie 
powiecie Łomżyńskim, w której ojciec jego miał część swoją. Ukończywszy szkoły Wojewódz­
kie w Łomży z chlubnym patentem, obrał sobie zawód duchowny i w tym celu słuchał nauk 
teologicznych w seminaryum Świętego Krzyża w Warszawie, w oddziale externów. W dniu 21 
Maja 1806 roku, wyświęconym został na kapłana i z otrzymanym stopniem doktora teologii do 
roku 1809 był wikaryuszem przy kościele parafijalnym w Powsinie. Następnie do roku 1814, 
był kustoszem wikaryuszów kollegiaty w Pułtusku, a zarazem professorem teologii dogmaty­
cznej i wymowy kaznodziejskiej. Od roku 1812 do 1837 byl plebanem wMakowie; jednocze­

ni) „Kieszpory Sycylijskie“ trajedya w  5-ciu aktach P. D elavigne, przekładD . L isieckiego w ydaw cy T ygodni­
ka Polskiego i Wandy, w W arszawie 1820 r. 8-vo. W  przemowie swej mówi L isiecki. , , Śmiałą i długą zaiste przed­
sięw ziąłem  w a lk ę , przystępując do przelania na mowę polską niniejszej trajedyi. Za pracę w tak trudnym podjętą 
zaw odzie , dość wynagrodzonym zostanę, jeżeli g los św iatłej publiczności przyzna mi bezstronnie, że nie zawsze 
w tej w alce upadłem. “
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ście zaś dziekanem Dekanatu Pułtuskiego lat pięć; kanonikiem i kaznodzieją katedry Plockiój; re­
ferendarzem sekcyi duchownej w Kommissyi Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego, lal cztery; professorem i kaznodzieją w  byłym Uniwersytecie Warszawskim lat pięć, a 
w Liceum Warszawskim laL trzy. W roku 1824 zostawszy kanonikiem Metropolitalnym War­
szawskim, był nim aż do zgonu, to jest do dnia 2G Sierpnia 1818 r., piastując zarazem urzęda 
duchowne: prezesa sądu apostolskiego i seniora kapituły Metropolitałnćj Warszawskiej. Liczył 
wiekti lat GG, a kaznodziejstwa przeszło lat 4-2. Zamiłowany w pracy, wykształcony nauko­
wo, czas wolny od właściwych zatrudnień, poświęcał dla dobra ogółu, już to jako deputowany 
na sejm w roku 1820, już jako pisarz przedmiotów religijnych. Z prac literackich znamy ogło­
szone drukiem: i ,  Kazanie z powodu przeniesienia kości Władysława, Hermana i Bolesława 
Krzywoustego królów polskich pochowanych w kościele katedralnym Płockim, i położenia po 
mnika tymże królom przez A. M. Prażmowskiego, biskupa Dyecezyi Płockiej senatora królestwa 
etc. W Płocku dnia 12 Września 1825 r., w Warszawie 1825 r. 8V0. 2, Kazanie przy wpro­
wadzeniu do kościoła Metropolitalnego i spuszczeniu tamże do grobu, śmiertelnych zwłok ś. p. 
Wojciecha Skarszewskiego arcybiskupa Warszawskiego, prymasa królestwa etc. dnia 15 Czerw­
ca 1827 roku. Warszawa 1827r., 8V0 3, O wpływie Religii na edukacyą i na moralność: rzecz 
czytana na publicznem posiedzeniu Królewskiego Uniwersytetu, dnia 14 Lipca 1827 r. Warsza­
wa, in 4 l°. 4, M o w a  Pogrzebowa w czasie nabożeństwa żałobnego za duszę ś. p. Tomasza 
Skarżyńskiego, dziedzica dóbr Popowskich, niegdyś posła powiatów: Ostrołęckiego i Pułtu­
skiego, w kościele Popowskim odprawionego dnia 2 Maja 1 836 r. Warszawa, in 8V0. Prócz 
tych prac wiele rozpraw pomniejszych ś. p. Wierzbowskiego, znajdzie czytelnik w Pamiętniku 
Religijno-Moralnym.

„B. IV. IV.

MACIEJOWI SZCZEPAŃSKIEMU, Obywatelowi M(iasta) S(tołecznego) W(arszawy), 
przykładnemu wreligii, czułemu małżonkowi w roku życia 79 d. 30 Sierpnia 1825 zmarłemu,

wdzięczna żona pomnik ten położyła. “

Był to jeden z najpierwszych księgarzy Warszawskich. Księgarnię swoją miał we własnym 
domu M  12 przy ulicy Śs° Jana. Nosił się zawsze po polsku, i w tym stroju, w sędziwej sta­
rości zmarły, pochowanym został. Po nim odziedziczył lak dom jako i księgarnię Marcin Manicki.

„D  O .M.

X. ANTONI KOTOWSKI, h(erbu) Trzaska, Nom(inat) Biskup Suf(ragan) Łowicki, Dziekan 
i Prezes Kap(ituły) Metro(politalnćj) War(szawskićj), Prez(es) Sądu Apost(olskiego), Dokt(or) S(więtej) 
Teo(Iogii) i Pra(wa), Czło(nek) Rady Głównej Opiek(uńczej) Zakła(dów) Dobro(czynnycb), Akad(emii) 
Ducho(wnej) Rzym(sko) Kato(lickiej) i Warsza(wskiego) Towa(rzystwa) Dobro (czynności), Proboszcz po­
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przednio w Piasecznie, a następnie Panny Maryi w Warsza(wie), ozdo(biony) Ord(erem) Ś(więtego) Sta- 
(nisława) kla(ssy) IJj. Żył lat 62, um(arł) dnia 24 Czerwca 184-5 r., prosi o westchnienie do Boga.“

Urodzi! się na 1784- roku na Starym Mazowszu w parafii Kamieńczykowskićj, z Tomasza 
i Katarzyny z Dziewanowskich Kotowskiej. Chudoba rodziców nie dozwoliła myśleć o wykształ­
ceniu naukowym syna: zajął się lym wuj jego oficyal i proboszcz w Brańsku Dziewanowski, 
który go oddal do szkól księży Pijarów w Drohiczynie. Skończywszy je jako wzorowy i celu­
jący uczeń, idąc za namową swego dobroczyńcy, przywdział suknię duchowną w kollegium 
księży Pijarów w Łowiczu, i został tu nauczycielem. Wypadki w kraju w roku 1807 pociągnę­
ły młodzieńca do zmiany stanu. Przybywa do Warszawy, staje przed ks. Onufrym Kopczyńskim, 
i wyznaje że opuścił kollegium i szkolę aby zrzucić suknię zakonną, a przywdziać mundur żołnie- 
rza. Kopczyński zmierzył surowym wzrokiem młodego przybysza i odszedł do swojej sypialni: 
Kotowski pomięszany stał ze spuszczonemi oczyma, pewny surowej nagany, lub co gorszego 
nawet.... gdy sędziwy kapłan wychodzi z workiem pieniędzy obejmującym 1,000 zip., a doręcza­
jąc zdziwionemu: „Idź! rzekł wzruszony, gdy masz powołanie! ja ci na drogę błogosławię." 
Upadł rozrzewniony i łzami zalany młodzieniec na kolana, i z krzyżykiem na drogę, ruszył ocho­
czo w świat nowy dla siebie, w gwar obozowego życia. Odbyta jedna kampania, doznane 
trudy, rozczarowały z złudzeń młodzieńczych Kotowskiego, wdrożonego już w życie ciche, nau- 
kowo-zakonne. Dosłużywszy się stopnia oficerskiego, wziął dymissyę z wojska i wrócił do 
Warszawy, gdzie przy pomocy drugiego wuja prałata Królikiewicza, umieszczonym został jako 
kleryk w Seminaryum Ś°° Jana. Tu ukończywszy bieg nauk duchownych w ISO'.) r. wyświę­
cony na kapłana, został professorem kleryków w lemże Seminaryum. Obowiązki le pracowite 
przez lat 13 wypełniał. Powołany na sekretarza Kapituły Warszawskiej, i na Munsionurza ko­
ścioła Ś5° Jana zasłynął z wymowy kaznodziejskiej. Wkrótce olrzymał probostwo w Piasecznie. 
Po urządzeniu Archidyecezyi Warszawskiej, arcybiskup Malczewski pow'olat Kotowskiego na sur- 
rogata sędziego Konsystorza Archidyecezyi. Arcybiskup Skarszewski, wyniósł go na godność 
kanonika Metropolitalnego i powierzył mu ambonę w kościele Śs° Jana. Następnie przeniesio­
ny na probostwo Panny Maryi w Warszawie: po śmierci arcybiskupa Choromańskiego, olrzy­
mał nominacyą na biskupa-sufragana Łowickiego, i w tej godności życie zakończ) ł.

„JA K O W I BERNARDOWI MILE, Medycyny i Chirurgii Doktorowi, Towarzystwa Warszaw­
skiego Lekarskiego Prezesowi, w byłym Król(ewsko) Aleksand(ryjskim) Uniwersytecie Professorowi 

i Dziekanowi. Cnotliwemu i prawemu mężowi w 50 roku życia, dnia 14 Czerwca 1839 roku
zgasłemu. Nieutulona w żalu żona.“

Jan Mile urodził się w Warszawie dnia 7 Lipca 1789 roku, z ojca Józefa a matki Barbary 
z Tyców, córki zamieszkałego w temże mieście piekarza; i był jedynćm ich dzieckiem. Ojciec 
jego był nadwornym króla Stanisława Augusta, fabrykantem nitkowego złota i srebra. Rodzice
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stanu miejskiego, religii rzymsko - katolickiej, i w niej syna wychowali. W dziecinnych latach 
utracił ojca w roku 1796, matka we dwa lata w powtórne weszła związki małżeńskie z Igna­
cym Bobe kotlarzem. Oddany na pensyą prywatną, przeszedł w ostatku do pensyi Konstante­
go Wolskiego, w której zostawał aż do wcielenia jej do otwartego w roku 1805 Liceum Warszaw­
skiego. Rodzice nieufając tćj szkole przez rząd pruski zaprowadzonśj, odebrali młodego Jana, 
i przeznaczyli do rzemiosła, zostawiwszy mu wolny wybór. Mile obrał sobie zegarmistrzostwo, 
czując pociąg do mechaniki. W nowym swoim zawodzie, nie przestał oddawać się naukom, a 
głównie naukom przyrodzonym, które w  szkołach zaniedbywano. W roku 1806 utracił matkę, 
został mu ojczym, w  którym znalazł troskliwego opiekuna. Gdy w roku 1809 otworzono szko* 
łę lekarską w Warszawie, mając znajomych i przyjaciół między uczniami, uczęszczał przez cie­
kawość na anałomiją i fizyologiją. Teraz rozwinął mu się świat nowy, w  trupie ujrzał najsub­
telniejszy mechanizm. Z pilnością i zapałem zaczął uczęszczać na prelekcye ulubionych przed­
miotów. Professorowie oceniając zdolności Miłego, radzili mu, ażeby się wyłącznie oddał sztu­
ce lekarskiój; w  roku 1810 zapisał się więc na ten wydział. Odbył kurs czteroletni pod pro- 
fessorami: Zabellewiczem, Hoffmanem Celińskim, Brandtem, Dziarkowskim, Freyerem, Cze- 
kierskim i Wolfem. W Kwietniu 1814 roku zdał egzamen i uzyskał patent z postępem celującym 
na stopień doktora medycyny i chirurgii, i magistra akuszeryi, następnie pozyskał od Rady Le­
karskiej pozwolenie do wolnój praktyki w ówczasowem Księstwie Warszawskiem, i zarazem 
świadectwo zdolności, na urząd Fizyka. Dla wyższego uksztalcenia, przedsięwziął podróż na­
ukową. W Maju 1814 r. udał się do Berlina; z początkiem roku 1815, przez Hamburg do Lon­
dynu. Z powodu wojny nie mogąc się udać do Francyi, przybył do Holandyi, ztąd pieszo od­
był podróż przez Kassel, Getyngę, Hałlę, Lipsk, Frejberg, Drezno, Toeplitz, Pragę, Karlsbad, 
Eger do Wiednia, badając wszędzie to najświeższe wynalazki w  mechanice jak w Anglii, to 
Uniwersytety, wody mineralne i górnictwo, jak w Niemczech. Zimę całą z 1815 na 1816 rok, 
przepędził w Wiedniu, gdzie go najwięcej zajęły: okulistyka, chirurgija iakuszerya, w ogro­
mnym tamecznym szpitalu. Z wiosną 1816 roku udał się przez Monachium, Baaden, Strasburg 
do Paryża, gdzie wyłącznie oddał się naukom przyrodzonym. W jesieni tegoż roku zwiedził 
Szwajcaryą, Medyolan, Florencyą, Rzym i Neapol, gdzie go Wezuwiusz zwabił. Z początkiem 
roku 1817, wrócił do kraju przez Wenecyą, Tryest i Wiedeń do Warszawy i rozpoczął prakty­
kę lekarską. W sierpniu tegoż roku wszedł w związki małżeńskie z Barbarą Michniewską, cór­
ką kupca Warszawskiego. Z rozpoczynającym się kursem nauk nowo utworzonego Warszaw­
skiego Uniwersytetu, we Wrześniu 1817 roku, otrzymał od Kommissyi Rządowej Oświecenia 
Publicznego, wezwanie i patent do pełnienia obowiązków professora tymczasowego, w pomoc 
do wykładu fizjologii, z pensyą 3,000 złp. rocznie. Z nowym rokiem szkolnym 1818 r., objął 
sam katedrę fizjologii i miał powiększoną pensyę do 5,000 złp. W tymże czasie przyjął obo­
wiązek wykładania nauki akuszeryi dla kobiet, w pomoc professorowi Walburgowi. W roku 
1820, mianowanym został Mile stałym professorem z pensyą 6,000 złp. Oddawszy się wyłą­
cznie zawodowi nauczycielskiemu, zarzucił praktykę lekarską; a pracami naukowemi, zyskał 
rozgłośne imie. W roku 1820, wezwany na Członka Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego,
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w roku 1822 na Członka Towarzystwa Królewsko-Warszawskiego Przyjaciół Nauk. Oddzielne­
go dzieła nie wydał, ogłaszał tylko rozprawy współczesnych pismach, pełne nowych postrze- 
żeń i niepośledniej nauki. Wyliczym tu szczegółowo te prace Miłego: 1, Uwagi, z powodu 
kobiety ślepój, czytającej palcami. (Pamiętnik Warszawski, 1818 roku). 2, Myśl nowej budo­
wy Formo i Hygrometrów. (Pamiętnik Warszawski, 1821 r.). 3, List Miłego do Skrodzkiego
o pozornój wielkości przedmiotów, wynikającej z łamania się światła w atmosferze. (Pamiętnik 
Warszawski, 1821 r.). 4, O achromatyzmie oka ludzkiego. (Posiedzenie publiczne Królewsko- 
Warszawskiego Uniwersytetu, dnia 31 Lipca 1821 r.). 5, O nowym sposobie zniesienia w  so­
czewkach wad lamalności i kulistości. (Posiedzenie Uniwersytetu Warszawskiego, d. 3 Paździer­
nika 1822 r.). 6, Opisanie machiny pneumatycznej bez klap, kurków, czopków i stępia. (Ro­
cznik Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, Tom XIII 1823 r ). 7, Opisanie nowego 
aparatu do wydania wielkiego stopnia ciepła. (Rocznik Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół 
Nauk, Tom XVI 1823 roku). 8, Odpowiedź na uwagi i zarzuty przeciwko rozprawie: „O po­
zornej wielkości przedmiotów etc.“ (pod JV° 3 tu wspomnionój, Pamiętnik Warszawski, tom 
5‘y, 1823 roku). 9, Projekt nowej machiny obrotowej, (w  Warszawie 1828 roku o d ­
dzielnie drukowany w  8ce). 10, W Pamiętniku Lekarskim wydawanym przez Doktora Malcza: 
a) Opisanie nowych narzędzi do odjęcia szyi macicznej zrakowaciaiej; b) Opisanie pę ­
knięcia pochwy macicznej w czasie porodu, i wystąpienia dziecka w jamę brzuszną; c)  Opisa­
nie dwóch nowych skaryfihatoróio fislulowych. 11, W Pamiętniku Towarzystwa Lekarskiego 
Warszawskiego. (Tom 2 str. 543, 1839 r.) „Zarzuty przeciw mniemaniu, jakoby końce środ­
kowe pierwotnych nerwów, swojćm względn6m położeniem, dawały czucie względnego poło­
żenia końców obwodowych tychże nerwów." (*) W dniu 17 Czerwca 1839 roku złożono zwło­
ki Miłego na cmentarzu Powązkowskim. Znany z nauki doktór Janikowski, w mow'ie swej na 
tym cmentarzu mianej, oddał hołd zasłużony pamięci uczonego męża; jego słowami zamkniemy 
nasze wspomnienie: „Od chwili powrotu do kraju Miłego, rozpoczyna się najważniejsza epoka 
życia jego. Rząd i uczone zgromadzenia, oceniając zdolności i naukę jego, coraz nowszemi za­
szczycali go dostojeństwy, Mile zaś w każdym razie, godnie odpowiadał położonemu w nim zau­
faniu. Jako professor fizyologii i akuszeryi, jako Członek Towarzystwa do układania ksiąg ele ­
mentarnych, jako professor Radny, Członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Członek Rady Szko­
ły Politechnicznej, Dziekan Wydziału Lekarskiego w b. Uniwersytecie Warszawskim, Członek 
Rady Lekarskiej; nareszcie Prezes Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego, był zawsze wzo­
rem naśladowania najgodniejszym. Obok zatrudnień urzędowych, zajmował się z początku i pra­
ktyką lekarską, lecz to zanadto go odrywało od ulubionych jego prac literackich, zaniechał ją 
więc późuiej, aby się tym korzystniej i z większą swobodą oddać naukowym rozmyślaniom, któ­
re go też wkrótce postawiły, w  rzędzie najuczeńszych naturalistów i fizyologów w Polsce, a na­
wet i do postronnych krajów sławę jego przeniosły. Pomysły jego, niemal wszystkie, wysoko ce-

(') Ta rozprawa była ostatnią pracą Dra Mile. Jest ona niejako dalszym ciągiem rozprawy napisanej przez 
niego w języku niem ieckim, p. u. ,.U eb erd ie  Kichtungslinien das Sehens,“  a pomieszczonej w Innalen der Pluj tik  
iind Chemie von Toggendcrf, 1837 r. Nr. 9.

Cment. Powązk. T. U. jj
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nione równie przez rodaków, jako i przez uczonych zagranicznych, opierały się po większej 
części na spostrzeżeniach i doświadczeniach z wielką szluką i talentem kierowanych, a ostate­
cznie doprowadzały do użytecznych bardzo, w  zastosowaniu praktycznem, wniosków. W pi­
smach swoich częścią w polskim, a częścią w niemieckim języku wypracowanych, odznaczał 
się Mile gruntownością myśli, porządkiem wyobrażeń i prostotą wysłowienia, właściwą dzie­
łom geniuszu. Umiał uczynić przystępną dla wielu niejedną prawdę, do zgłębienia którćj, ucze­
ni pierwszego rzędu potrzebują pomocy, najgłębszego rachunku matematycznego. Nie wszyst­
kie te prace naukowe jego, drukiem są ogłoszone. Wiele z nich pozostało w rękopismach, a 
pomiędzy temi oprócz wykładanego przezeń w b. Uniwersytecie Warszawskim kursu fizjologii, 
na szczególniejszą wzmiankę zasługuje dzieło, w którem zamierzył sobie wyłożyć mechanizm 
zmysłów i wrażeń przez mózg odbieranych. Wynalezione i opisane przez Miłego różne narzę­
dzia, aparala i machiny, ważne są pod względem naukowym, częścią przemysłowym, a do obró­
cenia wielu z nich na użytek powszechny, braknie tylko przedsiębierczej ręki i potrzebnych na­
kładów. Odznaczeniu się takiemu w zawodzie naukowym, odpowiadały tćż i przymioty ser­
ca. Skromność, łagodność, uprzejmość i szlachetna otwartość, powszechny mu jednały szacu­
nek. Mąż prawy w całym tego wyrazu znaczeniu, nie miał on nieprzyjaciół; a życzliwymi by­
li mu wszyscy, co go tylko znali. Zgłębianie natury i rozmyślanie nad użyteeznemi wynalazka­
mi, zajmowały prawie wszystkie chwile życia Miłego, małą tylko część ich przepędzał w towa­
rzystwie niektórych swych przyjaciół. Nauka którą pielęgnował, mająca dla umysłu zdolnego 
ją pojmować, niewysłowiony powab, za nadto go może odrywała od troskliwości o siebie sa­
mego. Skutki tego dały mu się też uczuć w ostatnich kilku latach. Bolesne i niebezpieczne 
choroby, wywarły pokilkakroć nader szkodliwy wpływ na siły jego; a ostatnia była lak mocną, 
iż jej wszelkie usiłowania sztuki lekarskiej, pokonać nie zdołały. Przerwała ona pasmo dni Mi­
łego, w  najczynniejszym prawie biegu jego życia, z którego, równie nauki, jak i społeczeństwo, 
nie jedną jeszcze korzyść byłyby odniosły.11 (*).

CZEMPIŃSKA PROWIDENCYA z FONTANNYCH.

(Na korytarzu Katakumb, na ścian ę na;;is literami złoconemi na p łycie czarnej marmurowej).

„ W D Z I Ę C Z N E  D Z IE C I ,  C N O T L I W E J  MATCE, P R O W ID E N C Y I  Z FONTA NNYCH  C Z E M P IŃ S K IE J ,  Z E S Z Ł E J  DNIA 1 9  CZURWCA 

1 8 1 6  RO KU . T Ę  CZCI, ŻALU I SMUTKU, NIEZATARTYCH W  ICH SERCACH, POŁOŻYLI P A M I Ą T K Ę . ‘ ‘

Jest to rodzona babka po matce, Klementyny z Tańskich Hoffmanowćj, która wiele jćj po­
święciła Wspomnień. W piętnastym roku życia, oddała rękę Janowi Czempińskiemu, sławne­
mu lekarzowi w Warszawie, który był już po dwóch żonach wdowcem i 50 lat liczył. Młoda, 
nadzwyczaj piękna, żywa, krotofilna i wesoła, ucieszyła się niezmiernie, gdy się od swćj matki 
dowiedziała, że domowy doktór siary Czempiński, stara się o jój rękę, i że ślub będzie za sześć

( ')  Pamiętnik Towarz3’stwa Lekarskiego W arszawskiego, 1839 r. Tom II.
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tygodni. „Ślub i całe wesele, (mówiła nieraz swoim wnukom) odprawiło się bardzo sulo i przy • 
zWoicie, i ja nic miny nie straciłam; dopiero gdy wieczorem matka mnie odwiozła do pana mło­
dego, a wymówiwszy te słowa: „oto nie tylko twój mąż, ale pan i ojciec, słuchać go i szano­
wać powinnaś!" sama odeszła, struchlałam. Powiększył się jeszcze strach mój, kiedy dziad 
w a s z  otworzył do biurka z poważną miną, a zamiast darów których oczekiwałam, wyjął pęk 
ogromny kluczy i gandziarę: — „Trzeba imości o tem wiedzieć —  powiedział, —  żeś została 
w dniu dzisiejszym gospodynią i matką, masz ich znaki, — pierwszych strzeż pilnie, drugie uży­
waj na Pawełka, (pasierba) jeżeliby cię dla twojój młodości szanować nie chciał.1'—„Ochłonęłam 
na te ostatnie słowa, obaczywszy że gandziaranie na mnie, i śmiało powiedzieć mogę, że wten­
czas dopiero kiedy umarł mąż mój, żałowałam pierwszy raz, iż tak znaczna różnica wieku była 
między nami.“ Z ośmnaściorga z lego małżeństwa dzieci, dziesięcioro wychowała zdrowo. 
Była to niewiasta prawdziwie pobożna, wierna, posłuszna małżonka, domu pilnująca, chociaż 
piękna, młoda i bogata, najtkliwsza matka, gościnna, przyjacielska, uczynna, zapominała zu­
pełnie o sobie dla drugich, i największym było jój szczęściem uczynić komu co dobrego.

Wnuka, Klementyna Tańska, tak opisuje swoje odwiedziny grobu swojej babki. „25 Sier­
pnia 1820 roku, wybrałam się do Powązek pieszo o 5®i zrana sama ze służącą. Trudno opisać 
uczuć jakie we mnie widok cmentarza wzbudził. Pierwszy raz przechadzałam się po Ićm pań­
stwie śmierci lak szczuplem, a tyle rozmailycb poddanych liczącem. Nie mogę powiedzićć, że­
by moje wrażenia bardzo smutne były, owszem niejaką rozkosz w nich znalazłam. Ten koniec 
wszystkich rzeczy ludzkich, lo ostatnie znikomego ciała mieszkanie, ten zbiór kości, które kie­
dyś ożyją, wspomnienie na los dusz tylu ludzi, myśl o utraconych osobach, spojrzenie na wła­
sną przyszłość; umysł mój dziwnemi i rozlicznemi wyobrażeniami napełniły. Jeźli kilka łez 
w lóm miejscu wylałam, nie podało mi je żadne osobiste uczucie, ja dla siebie samej wcale się 
nie lękam śmierci, są chw'ile w których z radością o niej wspominam, ale pamięć na osoby 
drogie sercu mojemu, lice moje zrosiła. Myślałam o tych, które już straciłam, myślałam wię_ 
cćj o żyjących. A pomodliwszy się za duszę babki, i za wszystkich których ciała na tym cmen­
tarzu spoczywają, zapłakana, lę prośbę wymówiłam.- „O Boże! dni moje są w ręku Twoim, nie 
proszę o ich przedłużenie, ufam łasce i obietnicom Twoim, że choć ciało moje spróchnieje, dla 
mnie nowe się życie, nowe szczęście otworzy; ale błagam Cię, przedłuż życie osób drogich 
sercu memu, niech mnie wszystkie przeżyją. Zdaje mi się, że Bóg mile tę modlitwę przyjął, 
że jej wysłuchał: uczulam to po slodkićm zaspokojeniu, jakiego wymówiwszy ją, doznałam. Od 
dawna mam myśl, że długo życ nie będę. Jednak przyznaję, że nie mam ochoty na Powąz­
kowskim leżyć cmentarzu, mało tam uszanowania dla umarłych mają, szczątki ludzkie się tam 
poniewierają, może to jest słabością, alebym sobie życzyła, żęby prochy moje spokojnie w je- 
dnem miejscu, sądu się ostatecznego doczekały."

Ostatnią myśl zmieniłaby zapewne nasza czcigodna autorka, gdyby mogła widzieć dziś od 
lat kilku troskliwe urządzenie, ład i porządek Powązkowskiego cmentarza.

24*
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„ KICIŃSKI PIUS ROGALA, URODZIŁ S I Ę  W  S Ł A W K O W I E ,  DNIA 5  MAJA 1 7 5 2  ROKU,

UMARŁ DNIA 2 3  K W IE T N IA  1 8 2 8  ROKU, MAJĄC LAT 7 7 . “  ( ' )

Syn Michała i Franciszki z Rylskich Kicińskich, po otrzymaniu staraunego wychowania do­
mowego i naukowego, poświęciwszy się służbie publicznśj, wszedł do gabinetu króla Stanisła­
wa Augusta, gdzie pod naczelnictwem pisarzy koronnych Ogrodzkiego i Cieciszowskiego, dosłu­
żył się stopnia sekretarza królewskiego, a następnie szefa gabinetu króla Stanisława. Dwakroć 
był posłem na sejm z ziemi Czerskićj i Liwskićj, a w roku 1782 był razem posłem i sekretarzem 
sejmu. W roku 1786 otrzymał wielką wstęgę orderu Śs° Stanisława, a w  czasie czteroletnie­
go sejmu kasztelanją Połaniecką. Był pierwszym z posłów, co się przyłożyli do zniesienia Li­
berum veto. W roku 1794 schronił się Kiciński do Galicyi. Cesarz Austryacki Franciszek w  czę­
ści Polski przypadlćj z podziału, znosząc tytuły wojewodów, kasztelanów i innych urzędników 
koronnych, pozwolił dawnym polskim urzędnikom tóż tytuły posiadającym, po wy wiedzeniu się 
z ośmiu herbów szlacheckich, starać się o tytuł hrabiego, który takim osobom bezpłatnie był 
udzielany. Korzystał z tćj łaski Kiciński i w roku 1804, otrzymał tytuł hrabiego. W roku 1817 
przedstawiony wyborem senatu, przywrócony został na stopień senatora kasztelana Królestwa 
Polskiego, a zarazem pełniąc obowiązki sędziego najwyższego, w sędziwym wieku zakończył 
życie. Pozostawił wielkie zbiory notat, pamiętuików i papierów, gromadzonych przez cały 
ciąg życia, które stanowić będą ogromny zasób materyałów dla dziejów narodu, wiele ważnych
i zajmujących. Żył w ścisłych stosunkach przyjaźni z biskupem Albertrandym, który z podróży 
naukowej do Szwecyi pisywał do niego listy, ogłoszone przez nas w Archim m  Domoicem. Syn 
jego, znany pisarz i redaktor pism wielu Bruno Kiciński (2) w wydanych swoich poezyach, po­
dał nam życiorys ojca, i wizerunek jego dołączył wraz z uiektóremi utworami pióra: znajdzie 
je czytelnik na czele pomienionego dzieła. My tu stosowny do treści naszej pracy przywiedziem 
wiersz Piusa Kicińskiego:

„Myśl na cmentarzu.'1
1’od tym głazem  
Pan spi razem 
1 poddany: 
l(o już w grobie 
Kówne sobie,
W szystkie stany'.
W i ę c  p r z e c h o d n i u !

Myśląc o dniu 
/g o n u  twego;

(') Kamień z napisem powyższym  w Katakumbach już nie istnieje.

C) Bruno Kiciński, znany tłómacz Przemian Owidijtuxit, ma grobow iec w majątku swoim na M azowszu we 
wsi Ojrzeniu, z następnym napisem: „Grób familijny Hrabiów Kicińskich. Tu spoczywają zw łoki ś. p. Hr. K iciń­
skiego, słynnego literata, dziedzica dóbr Ojrzeń z przyleglościam i, zmarłego w dniu 23 Marca 1844 r., w  wieku lat 

''>’ua ś. p. Piusa lir . Kicińskiego, Senatora Kasztelana, oraz córki Haliny lat 29 żyjącej, zgasłej dnia 19 Lipca 
18.)3 r. Wieczny pokój ich duszom .11

Wynijdź z błędu,
1 bez względu,
Znaj bliźniego! 
Nędznych wspieraj, 
Ł zy ocieraj 
W szystkich braci; 
Gdy się z niemi, 
Złożą w  ziem i,
Bog odpłaci!
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S T A N I S Ł A W  T R Ę B I C K I .
, , S T R O S K A N I  RO DZICE,  ŻONA 1 D Z IE C I ,  N AJLEPSZEMU S Y N O W I,  M ĘŻO W I I  OJCU S T A N I S Ł A W O W I )  t ( r ĘB IC K IEM u )  

G ( E N E R i Ł O W l )  b ( r YGADY) DNIA 29 LISTOPADA 1830 R O K U . "

„Obok ojca-złożono zwłoki córki Józefy, urodzonej dnia 19 Sierpnia 1827 r. 
zmarłej d. 16 Kwietnia 1832 r . “

Urodził się dnia 5 Kwietnia 1792 r., w Warszawie. Wszedt w  służbę jako kadet dnia 20 
Grudnia 1806 r., do pułku 2 piechoty wojsk Księstwa Warszawskiego. Mianowany Podporu­
cznikiem dnia 8 Stycznia 1807 r., postąpił na Porucznika dnia 10 Maja 1807 r., z przeznacze­
niem na Adjutanta polowego, przy Jenerale brygady Kamienieckim. Postąpił na Kapitana dnia 
31 Grudnia t. r. Dnia 18 Października 1809 r., przeniesiony w tymże stopniu do pułku 2 pie­
choty wojsk Księstwa Warszawskiego; dnia 13 Lipca 1812 mianowany majorem w pułku 18 
piechoty; dnia 28 Slycznia 1813 roku przeznaczony w tymże stopniu do 2 pułku piechoty. Po 
utworzeniu wojsk Królestwa Polskiego, dnia 25 Marca 1815 umieszczony jako major w batali- 
jonie wzorowym grenadjerów, wyniesionym następhie na pułk grenadjerów gwardyi b. wojska 
Królestwa Polskiego: dnia 20 Czerwca t. r. postąpił na podpułkownika z przeznaczeniem na 
adjutanta polowego przy boku wodza naczelnego. Dnia 16 Października 1816 r., postąpił na 
pułkownika, a 8 Czerwca 1828 na jenerała brygady, zawsze z przeznaczeniem do sztabu wo­
dza naczelnego.

Odbył kampanię w latach 1806, 1807, 1812 i 1813. Znajdował się w bitwach pod S e ­
rockiem, Raszynem, Górą, Sandomierzem  i Wrzaicami (1809 r.) pod Mohiletcem, i w odwrocie 
wojsk francuzkich i polskich z Wilna do Warszawy (1812), pod Kaliszem, Rejchenbach, pod 
Wittenbergiem, Dannenwitz; przy wzięciu szturmem miasta Kostcig, i mostów w Roslau, nako- 
niec w bitwie pod Lipskiem  (1813 r.) W bitwie pod Raszynem  dosłał kontuzję w piersi od 
granata, a pod Lipskiem ranny w bok i nogę, i wzięły do niewoli. Dnia 1 Stycznia 1810 r., 
ozdobiony krzyżem kawalerskim orderu wojskowego polskiego. Dnia 12 Października 1813, 
mianowany kawalerem Legii lionorowój. Dnia 3 Grudnia 1815 ozdobiony orderem ś. Anny
2 klassy z brylantami.* Dnia 24 Października 1 819, orderem ś. Włodzimierza 3 klassy. Dnia 
21 Czerwca 1825, orderem ś. Stanisława 2 klassy, a 6 Czerwca 1829, orderem ś. Stanisława 
1 klassy. W roku 1830 znakiem honorowym za lat XX służby oficerskiej. Poległ zabity w  War­
szawie dnia 29 Listopada 1830 roku.

X. W I N C E N T Y  S K R Z E T U S K I .
[Spoczywa bez nagrobkowego kamienia).

X. Wincenty Skrzetuski urodził się I745r. w dawnem Województwie Krakowskióm. Umarł 
dnia 2  Grudnia 1791 r. Przed ukończeniem szkól, wszedł do zgromadzenia X. X. Pijarów 
gdzie dalsze wykształcenie naukowe odebrał. Znakomite zdolności i niepospolity dar udzielania 
nauk, nie uszły uwagi przełożonych: poruczono mu zalćm wykład literatury łacińskićj i ojczysłój
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w najwyższych klassach, naprzód w kollegijum Rzeszowskim, a następnie w  Warszawskiem. 
Z całą gorliwością i zapałem oddal się swemu zawodowi Skrzetuski, i wkrótce dawszy się 
poznać zaszczytnie ogloszonemi pracami, otrzyma! od Stanisława Augusta wielki medal złoty 
z napisem: „Benę merentibus.“ W zgromadzeniu swojem po kilkakroć wzywanym był do spra­
wowania obowiązków prefekta, w najcelniejszym kollegijum warszawskićm. Szeroko słynęła 
sława Skrzetuskiego nie tylko jako uczonego męża, ale zarazem jako pełnego znajomości świa­
ta, szlachetności i prawości charakteru. Tym powszechnym odgłosem ujęty synowiec królewsk 
Stanisław Książe Poniatowski, powiernikiem go rad, przedsięwzięć i czynów swoich uczynił, 
i w nagrodę usług jego, posażnćm beneficjum Grodzieńskiem opatrzył. Niedługo wszakże z nie­
go korzystał, bo w samćj czerstwości wieku zmarł, mając lat 46 życia. Z prac naukowych, po­
święconych jedynie kształceniu młodzieży, zostawił: 1. Mowy polityczne 1772. 2. Historja 
Grecka do użytku szkól, przez ówczesną Kommissją Edukacyjną dla klassy Y przepisana. 3. Histo­
rja Królestwa Szwedzkiego. 4. Pracował nad dalszym ciągiem dzieła: „Traktaty między mocar­
stwami Europejskiemi od r. 1648 począwszy. Najważniejszem zaś dziełem Skrzetuskiego jest: 
5. Prawo Polityczne Narodu Polskiego 2 tomy. F. Bentkowski pisząc życiorys Skrzetuskiego, 
i rozbierając krytycznie prace jego ( l ) takie wyraża o tem dziele zdanie: „Chcąc z prawdzi­
wym pożytkiem wykładać młodzi dzieje ojczyste, postanowił obzuajmić ją z prawem publicznćm 
krajowćm. Nadto, chciał on podać obywatelom myślącym w rękę dzieło, któreby oswajając 
z wiadomościami najpotrzebniejszemi dla mieszkańca powoływanego do sprawowania urzędów 
publicznych, nasuwało uwagi, i naprowadzało na myśli polepszenia stanu krajowego. Różnić 
się więc musiało pismo Skrzetuskiego od innych tego rodzaju, nietylko względem na odmiany 
istotne, jakie za panowania Stanisława Augusta (między innemi zaprowadzeniem Rady nieusta­
jącej) pozachodziły, ale i całym duchem i sposobem wykładu. Główny zaś zamiar autora, prze­
bija się w zainleressowaniu swych czytelników przedmiotem i obudzeniu w nich rozwagi. Uni­
kał więc suchoty i zimnoty, tudzież owego natasowania odsyłaczów do źródeł lub dzieł innych, 
jak lo spostrzegamy w Lengnichu, klóry dla uczonych z professyi lak wielkie ma zalety, bo to 
nie należało do planu Skrzetuskiego, i owszem było mu przeciwnem: ale natomiast pomieścił 
wiele wiadomości historycznych, statystycznych i uwag tyczących się administracji krajowśj. 
Jak zaś trafne i jak wiele znaczące w owym czasie, kiedy Skrzetuski pisał, znajdujemy uwagi 
jego np. pod rozdziałami o Starostwach i Królewszczyznach, o Skarbie Rptej, o Stanie miej­
skim, o stanie wiejskim, o handlu i rękodziełach krajowych! Były to światełka delikatnym roz­
niecane sposobem, które rozszerzały widnokrąg obywateli, i na własną icli równie jak kraju 
całego korzyść zwracały uwagę, a które nieco póżnićj w pismach autora: Uwag nad życiem 
Jana Zamojskiego w gorejącym płomieniu wystawione zostały publiczności. Jeżeli w kraju 
polskim między 1780 a 1790 rokiem zdrowsze upowszechniło się zapatrywanie n a  gospodar­
stwo krajowe, i gruntowniejsze zdania o całej adminislracyi tak publicznej jak prywatnój, 
Skrzetuskiego pismom w części zbawienny ten skutek przypisać należy. Szanujmy pamięć za-

( ' )  1’ o s i c d z e n i e  P u b l i c z n e  K r ó l e w s k i e g o  U n i w e r s y t e t u ,  n a  u c z c z e n i e  p a m i ą t k i  u c z o n y c h  m ę ż ó w ,  a  m i a n o w i ­

c i e  P o l a k ó w ;  d n i a  1 4  U p c a  1 8 2 7  r  , 4«».
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cnego męża, który niewytrzyma może ścisłego porównania z Konarskim, mianowicie co do tę- 
gości charakteru, ale we względzie zasług w narodzie, śmiało obok niego stawionym być może.“

, ,MICHAŁOWI KAZIMIERZOWI Kniaziowi z Kozielska OGIŃSKIEMU,
HETMANOWI W . W . X. LIT. KTÓRY ZA OJCZYZNĘ WALCZYŁ, W IELE ZA NIĄ DCIERPIAŁ, A ZAWSZE JE J  WIERNIE SŁUŻYŁ;

PAMIĄTKĘ USZANOWANIA, ŻALU I WDZIĘCZNOŚCI, SŁUDZY DLA PANA POŁOŻYLI. ŻYŁ LAT 72, UMARŁ 1800 R . “

Michał Kazimierz Ogiński syn Józefa wojewody Trockiego z Wiśniowieckiej, był hetmanem 
wielkim W. X. Litewskiego, a Pińskim, Słonimskim, Mereckim, Tucholskim i t. d. starostą. Miał 
za żonę Aleksandrę księżniczkę Czartoryską wdowę po Sapieże podkanclerzym litewskim (*). 
Zapisąl Ogiński pamięć swoją trwałe u potomnych, wykopaniem kanału, który dotąd nazwę 
Ogińskiego nosi. Myśl do niego powziął hetman z lego szczególnie powodu, że obszerne jego 
majątki leżały pomiędzy dwoma rzekami: Szczarą i Jasiołdą, które połączone, otwierały nowrą 
drogę spławu. Kanał ten w dawnem województwie Brzesko-litewskiem, łączy rzekę Jasiolkę 
ze Szczarą; dziewięć mil długi, poczyna się u Szczary niedaleko Lipska, ośm mil powyżej S ło -  
nimia, przerzyna jezioro Wychońskie. i ciągnie się około Wycliońca, Łahiczyna, i przy miaste­
czku Podhacie łączy się z rzeką Jasiołdą do Prypeci uchodzącą. Najgłówniejszym celem ka­
nału tego, miało być połączenie morza Czarnego z Baltyckiem, za pośrednictwem rzek, Ukrainę 
i Litwę przepływających, a tćm samćm ułatwienie związku handlowego. Cała ta wodna droga 
idzie od Czakoioa Dnieprem w górę, aż w okolice Czarnobyla. Odtąd Prypeciem, Jasiołdą 
i kanałem Szczarą, która wchodzi do Niemna, co wpada do zatoki Kurońskiej. Poślednią ko­
rzyścią jest także osuszenie błotnistćj okolicy powiatu Pińskiego. Sejm 17G8 uznał ważność 
rozpoczętego dzieła, i aby dokończone zostało, darował sukcessorom Ogińskiego Łahiczyn i wieś 
Myszkowce z przyleglościami, dozwalając, aby w czasie otworzonego spławu, po złotych 8 od 
wiosła lub sprychy pobierali. Na zawdzięczenie zaś żaslug hetmana, który z własnego majątku, 
zip. 12,000,000, na kopanie kanału wyłożył; nakazał wystawić jego posąg w dziedzieńcu zamku 
Wileńskiego, kosztem narodowym; nie doszedł jednakże do skutku ten zamiar dla zamieszek kra­
jowych. W roku 1780 rozpoczęto na nowo zaniechane około kanału prace, a najpomyślniejszy 
skutek, uwieńczył starania. W roku 1784- kanał ten objeżdżał król Stanisław, który już był 
w  stanie unieść na wodach swoich statek trzydziesto pięcio łasztami obładowany; w roku zaś 
1787 przepłynął nim statek z ciężarem stu beczek soli (■). Hetman ten sprzyjając konfederacyi 
Barskiej, wsparł swemi wojskami ruch ogólny: szczęśliwe dwie potyczki wygrywa w jesieni 
1771 roku na początku Września, rozbija zastępujące mu drogę zastępy nieprzyjacielskie, zdo­
bywa dwie armaty. Odurzony temi zwycięstwy, gdy mniój ostrożny stanął w Stołowicy; w no­
cy z dnia 22 na 23 Września tegoż roku, napadnięty przez sławnego później Su worowa, rozbi­
ty zupełnie, straciwszy działa, wojsko i chorągwie; sam zaledwie konno z tej ogólnćj porażki

( i )  J. Krasicki, herbarz N iesieckiego. Tom VII stron. 56, wydania Bobrowicza, 1841 r.
(1) Starożytności Polskie T . 2.
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ujść zdołał. Tułał się lat kilka za granicą: otrzymawszy amnestyą wrócił do dóbr swoich; słu­
żył radą zdrową krajowi, zajmował się polepszeniem stanu dóbr własnych; i dawnićj rozpoczę­
ty kanał tak wykończył, że król Stanisław, cały go na statku przebył. Podczas sejmu konstytu­
cyjnego, poddał się bez oporu prawu znoszącemu godność hetmańską. Był to więc ostatni he­
tman wielki Litewski. W bijografii Ogińskiego ogłoszonej drukiem przez S. Platera, podany rok 
śmierci 1799 jest mylny; bo z napisu grobowego widzim, że w  rok później dopiero nastąpił: 
czytamy tamże, że umarł w rezydencyi swojej Słonimie. Napis w katakumbach nas nieob- 
jaśnia w tym względzie, ani z pewnością możem powiedzióć, czy zwłoki hetmana tu spoczy­
wają: napis ten bowiem zdaje się być więcój poświęconym na zachowanie tylko jego pamięci 
na cmentarzu powązkowskim przez dworzan Ogińskiego, zamieszkałych w  Warszawie, klórz y 
tym sposobem, swój żal, a wdzięczność, wyrazili.

„ADAMOWI MAXYMILJANOW I KITAJEWSKIEMU ,  P R O F E S S O R O W l B .  W A RSZA W SKIE GO  

U N I W E R S Y T E T U ,  ZASŁUGAMI P O ZTSKA W SZY  S Ł A W Ę  W  ŻYCIU DOCZESNKM, P R ZEN IÓ SŁ S IĘ  DO W IE C Z N O Ś C I.  URODZONY 

DNIA 2 4 -  GRUDNIA  1 7 8 9 ,  UMARŁ D .  4> LIPCA  1 8 3 7  R .  PO STRACIE N A JLE PSZE G O  SYN A , NIEPOCIESZONA MATKA.

Ukończywszy początkowe nauki u księży Pijarów, z zamiłowania do umiejętności przyro­
dzonych, poświęcił się zawodowi aptekarskiemu, jako jedynie nastręczającemu w owych cza­
sach sposobność obszerniejszego ich nabycia. Wkrótce zdarzyła się okoliczność skierowania 
jego usiłowań na drogę właściwą (1). Ow'oczesny bowiem rząd Księstwa Warszawskiego, dla 
podniesienia nauk w  kraju, postanowił grono wybranej młodzieży, wysłać kosztem skarbowym 
za granicę, w celu uksztalcenia ich w różnych gałęziach umiejętności; wtedy padł tóż wybór 
na młodego bo dwudziestoletniego Kitajewskiego, któremu ówczesna Izba Edukacyjna poleciła 
w  dniu 18 Września 1809 r., sposobić się na professora chemii.

„Zaszczytne to wezwanie (pisze Józef Bełza) jak z jednój strony otwierało chciwemu nauki 
młodzieńcowi, obszerne pole rozprzestrzenienia zakresu swoich wiadomości, tak z drugiej przez 
powołanie go do rozkrzewieńia i upowszechniania w kraju nauki, wówczas prawie z imienia 
tylko u nas znanćj, dało mu uczuć całą ważność przyszłego przeznaczenia. Nie tracąc zatem 
ani chwili czasu, zrzekł się wszelkich przyjemności życia, tak ponętnych dla większej części 
młodzieży, obce kraje zwiedzającój, odłączył się od towarzystw, i cały oddał się pracy. W Ber­
linie przez lat dwa, już to w szkole medycznój, już w  Uniwersytecie, uczył się chemii, którćj 
szybkim postępom, tylko tak bystre pojęcie i nadzwyczajna usilność, jakiemi Kilajewski był 
obdarzony, wydolać zdołały. Zwiedziwszy następnie znakomitsze zakłady techniczne Prus 
i innych państw niemieckich, udał się do Paryża, gdzie głośna sława tylu wielkich w nau­
kowej dziedzinie imion, stała się nową dla jego umysłowych dążeń, pobudką. Tu w ciągu 
przeszło dwuletniego pobytu, poświęcał się umiejętnościom przyrodzonym, a w szczególności

O) J. B eU a, Kiblijoteka W arszawska l  1841 i\ , Tom I.
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chemii ogólnej i stosowanćj. Nareszcie uzupełniwszy zakres swoich wiadomości, obejrzeniem 
licznych zakładów przemysłowych Francyi, Bawaryi i Austryi, wrócił w 1814 r. do kraju ro­
dzinnego z bogatym plonem nauk, które przez cały ciąg życia były głównym i prawie jedynym 
jego celem. Mianowany professorem umiejętności przyrodzonych w Liceum Warszawskićm, 
w samym zaraz początku, dał niezaprzeczone dowody znakomitego w tym trudnym zawodzie 
usposobienia, i zdolności do wyższych przeznaczeń. Dła tego lóż razem z otwarciem Uniwer­
sytetu Warszawskiego w roku 1817, poruczono mu ustanowioną przy nim katedrę chemii ogól- 
nćj, którą to naukę Kitajewski, urządziwszy własnćm staraniem pracownią chemiczną, aż do koń­
ca istnienia szkoły Głównej Warszawskiej, praktycznie wykładał. Nie tajno znawcom umieję­
tności przyrodzonych, ile starania i mozołu wymaga każda lekcya doświadczeniami objaśniana, 
jak wiele czasu łożyć potrzeba na praktyczne przysposobionie tego, co często, a mianowicie 
też w wykładzie chemii, zużywa się przy doświadczeniu, chwilę tylko trwającem; dla tego 
dziwić się należy że Kitajewski obok tak licznych i ważnych zatrudnień w szkole głównej kró­
lestwa, a nadto obok gorliwego wypełniania obowiązków w szkole szczególnej leśnictwa, 
w szkole artyleryi i inżenierów, znalazł jeszcze czas do ciągłego obeznawania się z postępami 
swojej nauki, pomnażania i lak już niepospolitej wiedzy innych umiejętności, a nawet do wy­
konania oddzielnych i trudnych zleceń rządu. W liczbie tych, mieszczą się głównie obowiązki 
Członka Rady do urządzenia b. szkoły Politechnicznej w Warszawie, wyjazd za granicę dla obej­
rzenia zakładów hutniczych i naostalek uskuteczniony na miejscu z cal.'} ścisłością i dokładnością 
rozbiór wód mineralnych w Góździkowie, Ciechocinku , Busku i innych okolicach Krakowskie­
go. Zycie tak czynne, pożytek społeczeństwa i drżenie umysłowego postępu głównie na celu 
mające, nie nastręczało sposobności okazania w większym zakresie na widowni publicznej, ró­
wnie ważnej strony towarzyskiego człowieka, strony moralnej. Znać ją dostatecznie i ocenić 
mogli ci tylko, których bliższe stosunki z Kitajewskim łączyły, lub na których on bezpo­
średnio wpływ swój wywierał. Do tych więc śmiało odwołać się możemy o poświadczenie 
jak szlachetne zdobiły go przymioty, jaka moc charakteru i prawość duszy we wszystkich jego 
postępkach się okazywała!!'1 (').

W ostatnich latach życia był professorem chemii w kursach dodatkowych, oraz członkiem 
egzaminacyjnym i egzaminatorem w Radzie Lekarskiej. Pisał wiele rozpraw, które mieszczą 
się w Rocznikach Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, którego był członkiem; w Pa­
miętniku Warszawskim, Sylwanie i w innych. Sam wydał pismo techniczne w dwóch tomach, 
p. n. Słowianin, które dowodzi ogromu różnorodnych jego wiadomości. Ostatnią pracą Kita- 
jewskiego była obszerna rozprawa w języku francuzkim złożona rządowi: ,,0 wodach mineral­
nych w  Królestwie Polskićm," którą napisał w roku śmierci swojej (1837 r.) (2).

K i t a j e w s k i  będąc pierwszym z professorów przy zawiązaniu Uniwersytetu Warszawskiego, 
przeżył cały ciąg bytu jego, zaw sze szanowany i kochany przez uczniów. (3)

( ’) Biblijoteka W arszawska, Tom I, z roku 1841.
(2) Wyjątek z tćj rozprawy w  przekładzie udzieli! J. Bełza w B iblijot. W arszaw., (patrz T. I, str. 70, 1841 r.)
(3) Został raz ś. p. Kitajewski zobow iązany poprawić stopień nie pilnemu uczniow i, P rzybyły  w  tym celu

Cment. Powązk. T . / / .  2 5
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Jakim był synem, dowodzi kamień z napisem, który mu matka w katakumbach Pową­
zkowskich położyła.

„ANTONI ŁABĘCKI, b . MECEN AS B . D EPUT OW AN Y  KA S E JM Y  K R Ó L E S T W A  P O L SK IE G O ,  URODŹ. 1 8  

MAJ A 1 7 7 3 ,  UMARŁ D .  1 7  W Ł Z E Ś K I A  1 8 5 4 -  R .  ŻYŁ LAT 8 1  I M IE S IĘ C Y  4 . “

Antoni Łabęcki syn Józefa Bonawentury i Anny z Piotrowskich, był jedynakiem wśród 
licznego rodzeństwa, bo sióstr dwunastu. Matka która go całą miłością kochała, zaszczepiła 
w  miodem sercu syna prawdziwą wiarę. Pod jej czułem okiem chowany w domu do lat 9 ,  

zachował na cale życie tkliwość w uczuciach i łagodność w  obejściu, które obok zdolności 
umysłowych, nabytego wykształcenia i ogludy światowej, cechowały stosunki jego towarzyskie, 
w długiej na tój ziemi pielgrzymce. W 10 roku życia, oddali go rodzice do szkół pijarskich w War­
szawie. W tym to znakomitym wówczas zakładzie, odznaczając się łagodnym charakterem, 
pilnością i pojętnością do matematyki, a łatwością w uczeniu się języków, był ciągłym ulubień­
cem swych nauczycieli: Księdza Józefa Osińskiego-(fizyka), Ks. Zaborowskiego (matematyka), 
Ks. Filipa Nerjusza Gdańskiego, i Ks. Sawickiego (historyka). W młodzieńcu dostrzegali nau­
czyciele zarody wyższych zdolności, a Ksiądz Golański professor wymowy, w obec wspól- 
uczniów przepowiadał mu, że bodzie znakomitym mówcą. W 16 roku ukończywszy nauki, 
opuścił szkolę, a przyjaźń z professorami zgromadzenia pijarskiego, w długie go odtąd łączyła

uczeń do mieszkania professora, zastał go po obiedzie w ypoczyw ającego z cybuchem w ustach. G rzeczny gospo­
darz poprosił gości,i siedzieć, poczęstow ał go fajeczką, w krótce i kawę_podano. N ie tracąc czasu i w dobrym hu­
m orze przystąpił Kitajewski do dowcipnego egzaminu, którego uczeń ani się domyślał. — „W idziałeś też pan kiedy  
roślinę tytoniową?11 — I owszem w botanicznym ogrodzie, są jej rozmaite gatunki, nieraz w ysokości człow ieka do- 
słęga, jeśli przy w ierzchołku nie zostanie złamana. L iście ma szerokie, kończate w ielk ie, gęsto-żylkow ate i tłuste, 
a po okwitnieniu nasienie bardzo drobne i plenne. — Dobrze, a zkąd też 011 w ziął się najpierwej: gdzie to te liście 
na użytek przerabiają? — Tytoń pochodzi z Ameryki, a ztamtąd po całym rozkrzew iony św iecie, i fabryk też w szę­
dzie pełno. U nas tytoń wyrabia fabryka P ow ązkow ska.“ Po krótkim sarkastyczuem m ilczeniu, spojrzał znów  w y­
mownie Kitajewski na ucznia, napił się kawy, mlasnął ustami sm akosza i rzekł: — lim! ta kawa ma dziś smak nie 
z ły , i zapach wyborny: to także nie nasze Jak to się zow ie kawa pierwszej dobroci? — Mokko! — To pewnie mu­
si być Mokka, ale co m ianowięie pan m yślisz, nadaje jej ten smak przewyborny i woń? — Zapewnie olejek arom a­
tyczny, który się nieulotnił podczas prażenia, a przytem i cukier. — Masz pan słuszność, że w dobrej kawie i cu­
kier coś znaczy. Ale a propo  cukru. Piszą, że jakiś anglik wy nalazł św ieżo sposób otrzym ania cukru z siana. Bo­
gu dzięki! cukier raz stanieje, a w ynalazca zbogaci się i unieśmiertelni. Jak panu się zdaje, ile też naprzyklad z fury 
siana możnaby otrzymać funtów cukru? — Zachwycony uczeń uważając dotychczasową gawędkę, tylko za potoczną 
rozmowę, przed mającym się zacząć egzaminem , dopiero teraz dom yślił się prawdziwego jej znaczenia, ze strony  
nieubłaganego professora. Nie tracąc jednak fantazyi rzecze : — A jaka to fura. pojedyncza czy parokonna! — Niech  
będzie pojedyńcza. — Jeżeli pojedyncza, to wyda 7 funtów cukru. — Przez jakiż to rachunek doszedłeś pan tego tak 
szybko? — Nic łatw iejszego.' Dajmy nato że fura pojedyńcza siana, kosztuje dziś złotych 21: że żaś funt cukru jest 
po 3 złote, zatem sprzedawszy siano za 21 złotych, dostaniemy 7 funtów cukru najlepszego.t; Zacny professor nie 
miał serca dłużej dręczyć ofiary protekcyi. Ale dał nauczkę pamiętną. Ubawiła go ostatnia odpowiedź i oznajmił 
skonfundowanemu uczniow i, że już po egzam inie, i że stopień spodziewany otrzyma. (*).

(I) W owe czasy funt cukru rzeczywiście kosztowni zip. 3, fure sianu zu» jeiluo .konną najdrożej zu 20 zip. można ty ło  dostać w W arsza­
w ie (Z otacz Kurjer W arszawski 1855 r, Nr, 78).
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lala. Zawód publiczny rozpoczął Łabęcki w tymże zaraz roku 4 789 w kancellaryi poselskićj 
świeżo zaczętego sejmu; dokąd wszedł przez znajomość młodego lilwina Skindera, który byt 
paziem księcia Kazimierza Sapiehy, słynnego mówcy sejmowego. Skinder wprowadził Łabę- 
ckiego do domu posła Suchodolskiego, i zrobił mu wslęp do wielu możnych panów i szlachty, 
co w tych czasach było szkolą życia, szkolą wykształcenia i wstępem w świat i w zawód ży­
cia publicznego. W ciągu trwania tego sejmu, wyszło kilka pism ulotnych, okolicznościowych, 
z pod pióra Łabęckiego, wierszem i prozą bezimiennie drukowanych w Warszawie ('). Nie je ­
dnej rzeczy był świadkiem w tych pamiętnych latach; mial sposobność poznać niejedną histo­
ryczną postać i zblizka widziść życie panów, dostojników, szlachty i paleslry. U księcia Ka­
zimierza Sapiehy słyszał mówiącą Księżną Wojewodzinę, sławną z dowcipnych odpowiedzi 
i przycinków; wielu posłów i ludzi uczonych. W pamiętnikach swych, opowiada Łabęcki na­
stępujący ustęp. „Po ustanowieniu powiększenia wojska, ogłoszono iż oficerowie polacy, 
w służbach zagranicznych pozostający, mogą wstępować w szeregi narodowe, z zapewnieniem 
im rangi o jeden stopień wyżej. Wkrótce zaczęli się zjeżdżać ze wszech stron, różnobarwnie 
i rozmaitym krojem umundurowani, z przyjętym ruchem obcym i postacią nie krajową. Między 
innymi, widziałem i słyszałem Tadeusza Kościuszkę, gdy się przedstawił u księcia Kazimierza 
Sapiehy i u posła Suchodolskiego. Krótsza była prezentacja u księcia, dłuższa rozmowa u 
posła, i nader zajmująca, bo oficer ten rozpowiadał ciekawe rzeczy o życiu w zamorskiej Ame­
ryce gdzie długo przebywał, walcząc za sprawę nowego kraju, w nowym świecie. Z nadzwy­
czajnym zajęciem słuchałem g o , dziwnie mię nawet powierzchowność jego zajmowała. Mundur 
nosił wówczas amerykański prosty — i przyznam się, bez smaku; układ jego osoby był skro­
mny, i mina nie imponująca; lecz twarz mila, którą odszczególniał mały nos zadarty, i wyraz 
jakiś dobroduszności,— głos nie szumny— tłumaczył się niewymuszenie, lecz dobitnie. Zalecali 
go wszędzie przyjaciele jego litwini, a między temi nadewszystko: Niemcewicz, Matuszewicz, 
Kublicki, posłowie sejmowi."

Łabęcki polecony przez posła Suchodolskiego księciu Aleksandrowi Lubomirskiemu, w do­
mu togo pomieszczony został jako sekretarz i bibliotekarz. Bywał tam ksiądz kanonik Gawroń­
ski lektor króla Stanisława Augusta; — dostatek- książek, uczony kanonik i francuz doktor na­
dworny wielce wykształcony człowiek, nowe mu otworzyli pole do prac filologicznych i języ­
kowych. Tam inny świat oglądał: żona księcia Aleksandra, była to owa sławna piękność, przy­
jaciółka Maryi Antoniny, która w okropnych chwilach terroryzmu w Paryżu, śmiercią pod gilo­
tyną, przychylność do tej królowej okupiła, zostawując w niemowlęcych latach córkę (2). Owe 
życie w pośród panów, książek, i uczonych, pi zerwań o jednak nie długo zostało. Po kilku 
latach wszystko inną postad w kraju przybrało, znikły dawne gianice, i wewnętrzne stosunki

( ' )  N iektóre z nich znajdują się w  biblijotece publicznej w  W arszawie, jak: t . Walka Kanarków z S zczy­
głam i, powieść z chińskiego. 8vo w W arszawie, str. IG, (w  Październiku 1789 r.). 2. Spotkanie arbitra z Turkami 
in 4io (pisane 14 Listopada 1789 r ). 3 Wiersz na dzień imienin J. W. W ojciecha Suchodolskiego chorążego posła  
ziem i Chełmskiej, rotmistrza kawaleryi narodowej, 23 Kwietnia 1790 r. w W arszawie, w  drukarni Piotra Zawadz­
kiego in 4to.

(2) Kozaliją hrabinę Rzewuską.

25*
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inaczej się układały; słowem, wypadki krajowe oddziaływały na pojedynczych ludzi, i te zmu­
siły Łabęckiego iż zmienić musiał zatrudnienie, i poświęcił się powołaniu nauczycielskiemu 
w znakomitych obywatelskich domach. Równocześnie i sam się wykształcał w językach i wyż* 
szćj matematyce. Tak własnemi silami i pracą, wspierany tylko radami dawnych swych nau­
czycieli pijarów, doszedł do tego, że był w sianie rozwiązywać najzawilsze zadania wyższego 
rachunku analitycznego. W kraju, gdzie ciągle burze postać rzeczy zmieniały, trudno częslo, 
raz obrany zaw ód, przez cale przeprowadzić życie. Znajomość z kilku uczonymi prawnikami 
zawarta w Warszawie za rządu Pruskiego, mianowicie z Baumanem, Bachmanem, z sławnym 
z pism fantastycznych Hoffmanem, wzbudziła w Łabęckim chęć poznania prawa rzymskiego 
i praw stanowionych. Jakkolwiek już wówczas był w dojrzałych latach, z całą wytrwałością 
woli i z zamiłowaniem oddal się mozolnćj nauce i systematycznie przeszedł ogrom nauk pra ■ 
wnych, nie opuszczając historycznego praw polskich rozwoju: dokazal lego usilną pracą, w któ­
rej lat kilka nie ustawał. Gdy w roku 1807 kraj znowu inne otrzyma! granice i nazwę Księ­
stwa Warszawskiego, zaprowadzono w nim nowe magislralury; wówczas lo minister sprawie­
dliwości Feliks lir. Łubieński, znający osobiście Łabęckiego jako nauczyciela i literata, i nie­
zmordowanego badacza prawr, biegle nie jednym władającego językiem, wydobył skromnego 
pracownika z ukrycia, i powołał na sekretarza ministerstwa Sprawiedliwości, wraz z Anlonim 
Jonemanem i Ludwikiem Osińskim. Prócz lego, minister dwie ważne powierza mu zaraz czyn­
ności, licząc na jego pracowitość i wiadomości: llómaczenie procedury sądowej cywilnej, i wy­
kład nauki postępowania sądowego i nolarjalu, w ulworzonćj wówczas szkole prawa, w której 
został professorem wraz z księdzem Ksawerym Szaniawskim i Janem Wincentym Bandtkie. 
Tlómaczenie Łabęckiego kodeksu postępowania sądowego cywilnego, które opatrzył w inwen­
tarz, czterech doczekało się wydań (*), i dotychczas w sądach używane przez każdego prawni­
ka, codziennie cytowane, imie llómacza uczyniło znanćm nawet młodym, żyjącym jeszcze pra­
wnikom. Wartość przekładu lego, jest niezaprzeczenie do dziś dnia bardzo wielka, utworzony 
w  nim język prawniczy, dotąd przetrwał w użyciu. Wykład w szkole prawa spowodował 
napisanie treściwego przedstawienia postępowania przed sądami, pod napisem: „Krótki rys 
processu." (2). Książka la obznajmiająca z nowym porządkiem postępowania sądowego, od 
poprzednio istniejących odmiennym, była kluczem i skazówką dla ówczesnych prawników (3). 
Jako ojciec rodziny, mial obowiązek myślenia o jój bycie i przyszłości; zamyślał przeto porzu-

( ' )  P ierw sze wydanie w yszło  na widok publiczny przed d. 1 Maja 1808 r. w  drukarni pijarskiej. w  której 
następnie jeszcze trzy wydań uskuteczniono, a ostatnie w  r. 1S2L. Inwentarz do tegoż kodeksu w yszedł w 1811 r.

( 2) „Krótki rys processu" „stosownego do Kodeksu Napoleona, przedstawiony z polecenia J .  W. Ministra 
Sprawiedliwości przez Antoniego Łabęckiego nauczyciela i tłumacza Kodeksu postępowania, w ezw anego na urząd 
Mecenasa Sądu Kassacyjnego Księstwa W arszawskiego." W arszawa 1808 r., w  drukarni księży Pijarów  str. 44. 
Wydanie drugie w roku 1811 8vo.

C3) W tem miejscu przytoczym y wyjątek z autobijografii Łabęckiego odnoszący się do chwil bliskich zapro­
wadzenia nowych kodeksów.

„ 1 rudno to było zadanie być ministrem spraw iedliw ości w nowo utworzonej Polsce pod nazwą Księstwa 
W arszawskiego; Minister Lubieński św ietnie je rozw iązał. W yrzeczono z góry: wprowadzonym być ma kodeka 
fruncuzki. Słowo to pojedyncze, natychmiast stało się liczbą mnogą. Niepodobna bowiem zaprowadzić kodeksu
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cić ten zawód czysto naukowy; a jako prawnik użyć swych zdolności dla ich zastosowania 
w praktyce; znał to dobrze także minister sprawiedliwości, i dla tego przy urządzaniu sądo­
wnictwa w roku -1809, wyjednał monarsze zamianowanie go mecenasem, w poczcie pierw­
szych sześciu, którzy na ten urząd powołani byli. W nowe wchodząc szranki, Łabęcki, trzy­
mał się drogi prawćj zawsze, i uczciwej; żadnćj sprawy nie podejmował się nigdy, bez 
poprzedniego wyczerpnięcia wszelkich środków pojednawczych. Oddając się z górą lal 20 (od 
roku 1809 do 1830), obronie prawdy, uciemiężonej niewinności, i rozwikłaniu trudnych w ę­
złów prawa; a obok tego odstręczając strony od processów, godząc zwaśnionych, udzielając 
rad chętnie, zjednał sobie wielu przyjaciół i poważanie, zyskał dobre imie między współoby-

cyw ilnego. aby natychmiast i równocześnie, nie m iały być ogłoszone: francnzka procedura i francuzki kodeks han­
dlowy. Minister Łubieński orlim okiem postrzegł konieczność tej nierozdzielnej trójcy kodeksowej, pojął ró- 
wnież; że czczeni było by ogłoszenie, bez uorganizowania sądów, o których ogólnie tylko w yrzekła zasadnicza  
ustawa księstwa z r. 1808, i bez zaprowadzenia jak najspieszniej szk oły  prawa, skoro nowe prawa na nowych i n ie­
znanych w połskiem prawodawstwie w spierały się zasadach, skoro tylko polacy mieli obsiąść nrzędy sędziowskie, 
obrończe i wykonawcze. W szystkiem u temu, jak bystro pojął potrzebę, tak i lotem błyskawicy sprostał minister. 
Polecił bezzw łoczne tlóm aczenie kodeksów, ustanowił szkolę prawa i polecił mi napisanie krótkiego rysu postępo­
wania sądowego cyw ilnego. Niech nikogo nie dziw i, że nie szukał do tych prac wyuczonych w dawnej szkole lub 
w pruskich uniwersytetach prawników; bo św ieże dla tutejszego kraju zasady prawne, czuł. iż św ieże umysły," nie- 
pociągane wdrożeniem w  minionych rządów ścieżki urzędowe, łatwiej się nagną do now ych kształtów, które sądo­
wej budowie nadać wypadało. W ymagał on jednak wiadom ości ducha praw’a i pojętności a potrzebował ludzi ze  
znajom ością języka francuzkiego, aby zrozum ieli techniczność prawniczną francuzką, i jasno sami pojęli przepisy; 
nie mogąc wym agać doskonałości, ograniczył się żądając gorliw ości w  pracy i dosadności z strony w yznaczonych  
przez siebie tlóm aczów  kodeksow ych, i dokazat tego, że od oznaczonego terminu 1. Maja 1808 r. w szystkie sądy 
na całej przestrzeni now ego państwa, sądziły  sprawy podług nowo zaprowadzonego prawa, pilnowały porządnego 
spraw wprowadzania i w ykonyw ania w yroków, a notarjusze spisyw ali akta dobrowolne stron najzawilszych, i pod 
niew ażnością koniecznem i formami obsaczonych przedmiotach i rzecz nadzwyczajna, że prawie w szystkie te spra­
w y. w yroki i akta, zadziwiającej dotąd dokładności noszą na sobie cechę; i ani wymiar sprawiedliwości na chwilę 
nie był w zaw ieszeniu, ani żaden akt, a co szczególna, żaden pilny testament na tem nie ucierpiał. Sam byłem obe­
cny testam entowi znakomitą legującemu fortunę, w  d. 1 na 2 Maja 1808 r. przez umierającego Michała Pruszaka, 
przed notarjuszem Sapalskim. ze w szelkiem i formalnościami spisanemi (>). Kodeksa, nie tylko przed 1 Maja były  
wydrukowane, ale tysiącami krążyły od kilku m iesięcy po kraju, równie jak i w ydrukowany „Krótki rys processu;" 
i w szystkie magistratury i urzędy, w  dnia 1 Maja 1808 r. jak z pod ziem i zjaw iły się i w eszły  w ruch na tej nowo 

polskiej krainie.
W poparciu m ego, przytoczę zdanie Bachmana, wytrawnego prawnika, o ministrze Łubieńskim, a to w  sku- 

tek następującej okoliczności: Gdy król Saski, na w niosek ministra Łubieńskiego, w yznaczył kommissyą przygoto­
wującą projekta do praw f2)', pod jego prczydencyą zasiadać mającą, zaraz na drugićm posiedzeniu w ytoczy ła  się  
rozprawa odnosząca się do zmian najpilniej potrzebnych w Kodeksie postępowania. Jeden z w eteranów  dawnej l'a- 
lestry, nowo zanom inowany do składu Sądu Appellacyjnego (Skarżyński) odezw ał się: , ,Nie mogę inaczej uważać 
postępowania sądow ego, jeno jako drzwi do przybytku spraw iedliw ości, słusznie przeto rozumiem: iż  przedmiot 
ten jest nader prosty; upraszani aby mi pozwolony byt czas dni trzy, a przyniosę projekt całej procedury, i  obejdzie 
się bez mozołu przeglądania ogromu cudzoziem skich artykułów.“ Kilka głosów  zabrano przeciw temu zdaniu, odzy. 
wano s ię ,  iż  n i e  m o ż n a  nowych tw orzyć ustaw, gdy wskazano już kodeks, który ma obowiązywać, jednakże w y ­
kazywano artykuły, które nie zupełnie dały się stosow ać do tego kraju, gdzie np. tylko jeden m iał być Sąd Appel- 
lacyjny. Minister długie posiedzenie zamknął głosem, w którym okazał niepospolitą sw ą łatw ość w pojęciu przed­
miotu, w  rozbiorze wprowadzonych wątpliwości, które bez zw łok i załatwiał; a kończył proponowaniem zw ięźle i

(1) T e ilam rn t ten dał powód do długiego procenu, który w kilkadzieniąt lat później osądzony zoitał; a Naczelny Prokurator Thii 
w wuiołkach iwycli wynurzył twe zdanie, podziwiając, i i  żadna w nim furmalnoić uchybioną nie była. Te»tament ten skreślił Łabęcki.

(2) Do akladu tej Kommi»*yi zanominowany był także i  Łabęcki jako Członek,
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watelami, lecz skromne lylko zdobył mienie. Dobrćj sławy i wziętości używając, jako obrońca, 
w r. 1817 powołany został przez Księcia Namiestnika Zajączka na Marszałka, pierwszego od 
wskrzeszenia królestwa odbyć się mającego sejmiku; poczein z wyboru współobywateli, dwu­
krotnie zasiadał w izbie poselskiej jako deputowany z Warszawy w r. 1S 18 i 1820. Miejsce 
wyborów, wyznaczone było w kościele księży Pijarów. „Jakież było moje uczucie i wzrusze­
nie (mówi w  swoich pamiętnikach Łabęcki), gdym przewodniczył zgromadzeniu licznemu w tych 
samych murach kościelnych, gdzie w  mej pierwszćj młodości chodząc do szkół, codziennie słu­
c h a ł e m  nabożeństwa, codziennie do mszy służyłem światłym mym nauczycielom ; i gdzie jako 
sodalis mańanus, w bractwie byłem wpisany. W następnym roku (1818) zasiadłem w izbie po­
selskiej w zamku królewskim, gdzie wrażenie posiedzeń, którym bywałem obecny przed czter­
dziestu blisko laty, dziwnie mi się przed oczy cisnęło! — Inne czasy, inne obyczaje!“— Prawo 
karne, graniczne, moratorium, prawo rozwcdow'e, wyzyw'aly go nieraz na mównicę. Porządek 
i bezpieczeństwa społeczeństwa, położenie tamy niezgodom sąsiadów i skrócenie sporów , za­
pewnienie wiary publicznój i krety tu ziemian; szanowanie zasad religii i moralności w małżeń­
stwie, zatamowanie nierozmyślnych ślubów i lekceważenia onych w rozwodach; o to przed­
mioty Łabęckiego rozpraw', które dyaryusze drukowane tych sejmów obejmują. Styrany pracą 
usunął się w zacisze domowe po roku 1831 , gdzie 24 lal spędził w gronie dzieci i wnuków. 
Przyzwyczajony do pracy i rozmyślania, nie mógł w bezczynności zostawać; śledził ciągle za

dobitnie skreślonych artykułów , do redagującej się ustawy przechodniej. Po ukończeniu posiedzenia Bachman po­
w iedział mi: ,,W asz Minister, m ógł by nim hyc zarówno w Londynie, Paryżu, lub W iedniu i Berlinie; on to zna, 
że nie do niego należy przytaczanie artykułów  prawa, lecz ocenienie zdań, skierowanie do głów nego celu i stonow- 
cze w yrzeczenie; przytćm podziwiam połączenie trafności zdania, z delikatnością w zbijaniu i odpieraniu zarzutów, 
lub nie dążących do celu pom ysłów ." Bachmana i Baumana, sędziów  pruskich, których rząd dla uregulowania ró ­
żnych spraw poprzednich pozostaw ił, miałem był sposobność dawniej poznać; oni rzeczyw iście byli mymi nauczy­
cielami prawa, nim na prawnika pow ołany zostałem . Co za dziw ne losu zrządzenie, ja to miałem im ogłosić naj- 
niezaslużeńszą decyzyą, żeby kraj ten opuścili; a to tak się stało. W ysłany przez ministra na dni kilka przed Iszym 
Maju do marszałka Davoust'a, abym wyrozum iał życzenia jego co do programatu publicznego zaprowadzenia ko­
deksów francuzkich; dał mi odpowiedź, iż sw e zamiary objaw ił już swemu sekretarzow i i w skazał mi abyfn się do 
niego udał; gdy odchodzę, zatrzymuje mnie i pyta: czy  ja jestem te n , któremu pełnomocnik jego Gley, polecił 
uregulowanie hypoteczue na rzecz jego, K sięstwa Łowickiego; a gdy mu odpowiedziałem  że tak jest: spytał się co 
myślę o tak zwanym pałacu prymasowskim, i czy ten, donacyą cesarską jest objęty, bo zdaje się że skoro Księstwo 
Ł ow ickie było prymasa, w ięc w prawa jego wejśćby powinien w zupełności, naw et i co do pałacu. O dpowiedzia­
łem mu z w ielką ostrożnością, że donacya ta odnosi się do przedmiotu wym ienionego, a nie na m ocy snkcessyi po 
prymasowskich w łasnościach. Zamilkł wprawdzie, lecz niezadow olniony zw rócił mowę na inny przedmiot, i znów  
zapytał: — , ,Powiedz mi pan co znaczą te niem cy, co ich w asz minister ma przy sobiet — po co te zw iązk i z prusa­
kami? — P ozw olisz Wasza Książęca Mość — odrzekłem , iż wyjaśnię mu, że stosunki przechodnie praw nowo zapro­
wadzonych tego wymagają. — Co to za prawa przechodnie!? — przerwał mi. — , ,Rzecz tę przykładem gotów  je ­
stem objaśnić:— Ktoś dochodził sukcessyi — rozpoczął rozwód — ma proces ciągnący s ię , który sięga czasu praw 
poprzednio obowiązujących; — zachodzi pytanie, podług jakich praw rozstrzygnąć zapis przeciwny prawom tera­
źniejszym — u łożyć stosunki majątkowe rozw odzących się, roztrzygnąć spór, którego rozw iązanie inne w każdym 
2 tych kodeksów .“ — Jak?! prosto podług kodeksu francuzldego — żyw o odpow iedział. — Powiedz pan ministrowi 
swemu, żeby tych niemców. natychmiast odpędził!11 — odw rócił się i odszedł. Smutek mnie ogarnął gdym wracał do 
pałacu ministra; czułem boleść pom yślawszy jak rubaszna w ojskow a krzepkość, krzyw dziła ministra i użytecznych  
a godnych ludzi. Pojął minister boleść moją, lecz polecił mi, abym im ustnie decyzyą tę objawił. B ezzw łoczn ie zażą­
dali paszportów, i porzucili W arszawę, a dalej, w ysokiej w służbie sądowej pruskiej dosięgnęli stopni i  zaszczytów . “
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wszystkiemi postępami nauk i wynalazków, za ruchami piśmiennictwa, i sam pisał, i wiele pi­
sał. Skromność wstrzymywała go od druku. Pisma te liczne i obszerne, są to składy ważnych 
i moralnych myśli, czerpanych z życia własnego; ciekawe są w nich szczegóły aulobijograGi 
i życia spólczesnych, na które wlasnemi oczyma patrzał. Owdowiał na łat trzy przed zgonem, 
czuł sędziwy starzec bliski zgon swój; z całą przytomnością umysłu przygotował się religijnie, 
aby świat ten pożegnać; i po krótkiej chorobie , spokojnie snem wiecznym zasnął. Umarł w War­
szawie, w gnieździe swojem rodzinnem.
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GWALBERT BYSTRZYCKI S. P.
(Bes grobowego napisu).

Urodzony r. 1772 we wsi Buczynie powiecie Włodzimierskim, umarł 13 Sierpnia 1835 r. 
w Warszawie. W r. 1783, oddany do szkól księży Pijarów w Międzyrzeczu Koreckim, po ich 
ukończeniu, czując w sobie powołanie do nauczycielstwa, wstąpił do zgromadzenia Pijarów 
a obleczony w suknię zakonną 1789, wysianym został na nowicjat do kollegjum w Drohiczynie. 
W rok po ugruntowaniu się w  powołaniu, złożywszy professją, przeznaczony do Szczuczyna  
na Studium Rhetorician: przez dwa następne lata od 1790 do 1792 słucha! nauk dawanych in 
Studio Phi/osophico w Łomży. Wysiany następnie do Łukowa na Nauczyciela klassy 1 ̂  ;• w ro­
ku 1794 przybył do Warszawy, i tu aż do końca życia pozostał. Dawał z początku nauki w niż­
szych kłassach jak: języka łacińskiego, hisloryi, jeografii, matematyki do 1800, późniój w  klas- 
sach wyższych wykładał nauki historyczne, matematykę, fizykę i mineralogiję do 1825r. W tym 
przeciągu czasu, wydal dla użytku młodzieży Fizykę, w 2 tomach, która miała trzy edycye: 
przełożył nadto z francuskiego dzieło Fouicroy chemiczne zastosowane do sztuk i rzemiosł. 
W roku 1803 obrany członkiem Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk; w  r. 1809, w e­
zwanym został na Członka Towarzystwa do ksiąg elementarnych, obowiązek ten pełnił do roku
1823. W r. 1817 do 1822 był Rektorem Kollegijum Warszawskiego przy ulicy Długiej. W roku
1824, Uniwersytet Warszawski udzieli! mu patent na doktora filozofii. Dnia 10 Sierpnia 1823, 
obrany Prowincyalem Zgromadzenia, zostawał w lej dostojności do 8 Sierpnia 1828 r. W ostat­
ku przeznaczonym został do kierowania i prowadzenia młodych Pijarów. Umarł mając 63 lat 
wieku. Bystrzyckiego poznałem jako rektora i professora: słuchaliśmy wykładu jego najprzód 
fizyki, następnie chemii. Wysoki, odpowiedniej tuszy, całą postacią swoją wrażał w młodych 
uczniach cześć i poszanowanie. W godzinach w których wykładał, cklio&ć panowała jak na j­
większa i natężona pilna uwaga. Na najmniejszy szmer, dosyć bjlo temu professorowi rzucić 
zmarszczonym wzrokiem, a gwar uciszał natychmiast. Pomimo to, kochali go uczniowie: wy­
kład Bystrzyckiego był jasny i zrozumiały: mówił zwolna, i często powtarzał rzecz, jeśli 
zauważył że go dobrze niepojęto. Uczniowie którzy po skończeniu szkól już jako obywatele 
odwiedzając dawnych swoich nauczycieli, przychodzili do Bystrzyckiego, znajdowali zawsze 
serdeczne przyjęcie u niego, i pierwszy raz zobaczyli uśmiech radosny na tym poważnym, 
surowym obliczu.
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H U G O  K O Ł Ł Ą T A J .
(Bex napisu)

Hugo Kołłątaj zmarły dnia 28 Lutego 1812 roku w Warszawie, pochowany został w ka­
takumbach. Że nie dano żadnego napisu, a archiwum cmentarza Powązkowskiego z tych lat 
zatracono; dzisiaj nie wiadomo w którein miejscu prochy jego spoczywają. Mieszkał w War­
szawie na Starem Mieście JV2 42 na pierwszćm piętrze, tu umarł i ztąd zwłoki jego wyniesiono. 
Postać to posqgowa tak w dziejach, jak i w literaturze naszej; aleć zaprawdę czas jeszcze nie 
dojrzał na skreślenie życiorysu tego wielkiego męża, który na polu czynu, jak i piórem, tyle 
przeważnych zasług położył. Wiele pism swoich Kołłątaj sam wydał, wiele po jego zgonie 
ogłoszono drukiem; obecnie zapowiedziane mamy edycye wszystkich dziel Hugona Kołłątaja 
w dwudziestu kilku tomach. Jakkolwiek nie podajem szczegółów życiorysu, nie możem pomi­
nąć wybornie skreślonych piórem Jana Śniadeckiego, tak rysów charakteru tego męża, jak i je ­
go postaci. „Był Kołłątaj wzrostu nadobnego ale nie przerosłego, twarzy białej okrągłej, czoła 
wysokiego, nosa równego u wierzchu i okrąglawego, oczu i włosów czarnych, brwi dobrze 
okrytych; postaci z wejrzenia pomiernej, ale przystojnej i szykownej; w mowie łagodny, po­
ważny, płynnie i przyjemnie się tlómaczący. Umysłu zawsze przytomnego i rzadko się mięsza- 
jącego. Charakteru żywego, śmiałego, więcej skrytego jak otwartego. W mocnych porusze­
niach umiał się miarkować i posiadać. Tkliwy na cierpienie ludzi, nie miał w sobie ani zawzię­
tości ani zemsty. W przywiązaniu giętki aż do słabości, w przyjaźni nadto łatwy, stateczny, 
ale nieszczęśliwy. Sam obyczajów prostych i czystych, zawsze baczny na przyslojność, był na 
słabości Judzkie wyrozumiały, dla swych sług i domowników słodki i przychylny. W wydatkach 
domowych hojny, lubiący życie wystawne i wygodne, ale umiejący spokojnie znosić niedosta­
tek. W zamysłach i przedsięwzięciach śmiały aż do zuchwałości; stały i wytrzymały aż do upo­
ru: żadne przeszkody i zawady nie zdawały mu się do pokonania trudne; bo w żyznćj swojej 
głowie, znajdował zaraz rozliczne środki do uniknienia ich, albo do zwyciężenia; i dla lego gdy 
raz plan robót ułożył i popierać zaczął, wszystkie zarzuty i trudności, były tylko popisem dla 
jogo głowy, ale nie osłabieniem przedsięwzięcia. Przy byslrem pojęciu, przy dziwnćj łatwo­
ści w robieniu i pisaniu, pracowitość wielka i nie zmordowana. W przeciwnościach cierpli­
wość i wytrzymałość prawie stoiczna. Naukę i każdy w ludziach talent kochał, ujmował i po­
ważał. W tem, czego się nie uczył, albo czego dobrze nie rozumiał, nie knował w sobie zdań 
i urojeń, ale pilnie wybadywał tych, których zaufał biegłości; a chwyciwszy zasadowe począ­
tki i myśli, potrafił je dobrze objąć i rozwinąć w swej głowie; przez co utworzył sobie czysty, 
ogólny widok nauk i trafny o nich rozsądek. Lubił się radzić, pisma swoje wprzód przyjacio­
łom rzeczy świadomym czytać dawał, nim je ogłosił; każdą poprawę Irafiającą do jego przeko­
nania, chętnie przyjmował. W prawie kościelnem i dziejach krajowych, wiadomości miał roz- 
ległe i gruntowne. Piękne sztuki, osobliwie budownictwo i malarstwo, lubił aż do zapału: ar­
tystom wiele pomagał i świadczył. Miał dosyć szacowny zbiór obrazów, które w rewolucyi 
krajowej stracił."
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„TU SPOCZYWAJĄ ZWŁOKI NAJLEPSZEGO MĘŻA I OJCA Ś. P. JOZEFA DYONIZEGO MINASOWICZA 
REFERENDARZA STANU, CZŁONKA RZĄDZĄCEGO SENATU, KAWALERA ORDERÓW: Ś. ANNY 2 KLASSY, Ś. STANISŁAWA 2 
KLASSY, I ORŁA CZERWONEGO 3 KLASSY. URODZONY DNIA 3 PAŹDZIERNIKA 1792, UJIARŁ DNIA 26 SIERPNIA 1849 

ROKU, KTÓREMU W ŻALU POZOSTAŁA ŻONA Z TROJGIEM DZIECI, PAMIĘCI WDZIĘCZNOŚĆ ZACHOWALI.'c

Ojciec naszego poety Augustyn Minasowicz, kupiec znany jako zacny i szanowny obywatel, 
nie żałował nakładu na wychowanie syna, który wrodzonemi zdolnościami i zamiłowaniem pra­
cy, z młodych lat piękne rokował nadzieje. W 18 roku życia, skończywszy nauki, udał się 
w roku 1810 na Uniwersytet Lipski, gdzie odbywszy w roku 1814 kurs prawa i administracyi, 
powróci! do kraju, w  tymże samym roku zdał egzamen z pomienionych nauk w Szkole Prawa 
i Administracyi, jaka istniała wtedy za czasów Księstwa Warszawskiego, i otrzyma! patent 
sposobiący go do usługi krajowój. Obrawszy sobie za główny cel zawód sądowy, wszedł 
w  służbę rządową jako aplikant sądowy przy Trybunale Cywilnym Departamentu Warszawskie­
go w roku 1814. Mam właśnie przed oczyma, młodą ręką Minasowicza skreśloną prośbę z te­
goż roku, o umieszczenie go w Sądownictwie:

„Usposobiony tak w  szkołach (pisze) jak i przez więcój jak trzyletni pobyt w Uniwersyte­
cie Lipskim, w tem wszystkiem, co tylko dobrćm i pięknem być uznałem, w szczególności zaś 
w naukach potrzebnych do Wydziału sprawiedliwości, której całkiem poświęcać się umyśliłem, 
nie małej ztąd doznaje pociechy, że przebywszy takim sposobem drogę raz obraną, i nie opu­
ściwszy niczego, co tylko z moim mogło być pożytkiem, stanąłem nareszcie na tym stopniu, że 
ile sobie pochlebiać mogę, wolno mi jest owoce prac moich, ponieść na usługę krajowi.“

Od roku 1814 do 1842, doszedł w hierarchii sądowej do stopnia Referendarza Stanu 
i Referenta przy Ogólnem Zebraniu Warszawskich Departamentów Rządzącego Senatu  (1). 
Od pierwszych lat młodzieńczych, już poczuł powołanie wyższe poetyczne swoje. Posłuchajmy 
co sam nam o tem mówi:

„Ku schyłkowi roku 1809, a zatem za dni już dzisiaj odległych, jeden ze starszych uczniów 
Liceum Warszawskiego, przyniósł nauczycielowi języka i literatury polskiśj, jako robotę szkolną 
własnego utworu, przekład Bogota Grecyi Szylłera, tćj najświetniejszej gwiazdy, co z ówcze­
snego nieba poezyi, przed lat właśnie czterema, bezpowrotnie zstąpiła. Zeszyt ucznia leży dzi­
siaj przed oczyma jego zażyłych, z tym' samym pożółkłym papierem i tym samym pobladłym atra­
mentem; poniżej tych kilku kartek, w  miejscu na zdanie nauczycielskie przeznaczonem, stoi sa­
motna głoska L, położona piórem autora Historyi Literatury Polskiej Feliksa Bentkowskiego, 
i oznacza tyle co legi. To nie było zachętą dla ucznia, aby tę pracę wynosił pod krytykę publi­
czną swych ziomków, nie odpowiadała mu ona piocz tego godnie wielkości \^zoiu, który po­
dziwiał i jakby dla złagodzenia sądu dla niśj, nazwał ją tylko przekładem wolnym. W rok potem 
opuścił chłopiec szkoły i rozpoczął studya uniwersyteckie. O! gdyby jak drudzy szczęśliwsi 
mógt b y ł  pójść za popędem ducha wrodzonym! Ale nie! w krainie swego ulubieńca (Szyllera)

(') Szczegóły  służby rządowej M inasowicza, znajdzie czyteln ik  w  Życiorysach znakomitych ludzi. Tom II 
sti. 217, gdzie je w  zupełności umieściłem.

Cment. Powązk. T. II. 26
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musiał jak i on niegdyś potlumiać w  sobie wszelkie wyższe dążenie, sposobić się do przyszłego 
stanu swojego, i odłogiem puścić to pole, które właśnie najżyźniej się do niego uśmiechało. 
W pobliżu Lipska, w wioseczce Golis, gdzie Szyller hymn do radości wyśpiewał, zajął on skro­
mną izbedkę, ocienioną jaworem i lilakami, i wyszukując, kiedy go unużyly pandekly, ścieżek 
stopami boskiego wieszcza deptanych, pijąc powietrze którćm on oddychał, trzeźwił się w mar- 
twości powołania swojego, ale nienajskułeczniejsze obrał lekarstwo. Nie zastygło prawda już 
nigdy, co raz w piersi jego zawrzało, ale nie baczył, że się coraz więcój zagrzewa, a stosunki 
życia, wolały coraz natarczywiej. Lat cztery na Uniwersytecie przebyte, ledwo kilka przekładów 
rzucić na papier pozwoliły. Wróciwszy do kraju, bolał już tylko nad tóm, że nikt z ziomków 
w  mowę ojczystą jakiegobądź wiersza Szyllera nie przeniósł, a on radby był, żeby go wszyscy 
znali, żeby go wszyscy podziwiali. Tóm powodowany, ośmielił się we dwa lata po przybyciu 
swoim dać do Pamiętnika Warszawskiego (1816 r.) balladę Nurek, Godność niewiast i hymn do 
radości. Tym razem ziściło się czego pragnął. Od czasu do czasu wystąpił ktoś z poetów g ło ­
śnych z przekładem tej lub owej poezyi Szyllera; a najwięcej zbiegło się, ile uważałem, w wy­
borze Ideałów , rezygnacyj, bogów Grecyi i rycerza z Toggenburga\ a ów tłómacz z roku 180 9 
mówił do siebie: „piszą, drukują, to dobrze, Szyller będzie znany i u nas.“ A i on także pisał 
czasami, tylko że już nie drukował. Ale praca jego nie postępowała skorzój jak wprzódy, bo go­
dziny zabierała służba, bo troski domowe swobodę myśli cisnęły, i czasem rok się przechy­
lił, i szczupły tylko plon był po nim, a przebiegł drugi i trzeci, że się i pióra do ręki nie wzięło. 
Ale to jeszcze nie wszystko, z każdym krokiem dalej, praca stawała się trudniejszą, bo coraz 
więcój wnikał w ducha wybrańca swojego, coraz więcej uczuwał, ile to potrzeba, aby dosięgnąć 
głębi myśli jego, ogarnąć całą moc uczuć jego, podołać wszystkim odcieniom wyrażeń, tego mi­
strza, wszystkich mistrzów stylu. Wkrótce przekouał się także, iż poezye Szyllera, małą z nich 
liczbę wyjąwszy, nie mogą być przekładane tylko z zachowaniem całej ich miary pierwotnój, bo 
ta jak ciało z duszą, nierozerwanemi spojoną jest z niemi ogniwy. Świat cały stoi na danym so­
bie przed wiekami wieków wymiarze: słońca, te bardy pierwszego z sześciu dni stworzenia, 
dziś jeszcze odgrywają chór, według tego samego taktu, jaki im Boski palec Przedwiecznego 
odważył, grom i orkany podług niego huczą i skowronek dźwięczy w eterze, i zdroik luloce 
podług niego, i niemowlę się kwili, i matka na jego powieki sen pokrzepienia serdeczną piosen­
ką zwoływa, a każde po swojemu, inaczej strumyk jak ocean, i matka nie łaje jak burza. Jest taki 
metronom i w sercu poety, bo to serce jest także światem. Kiedy jemu świat ten przyjdzie jawić, 
wtedy on słowo, to ziarno wygrzane ciepłem jego duszy, ten wątek pochodzenia boskiego, wcie­
lić wprzódy musi, aby zamieszkać mogło między ludźmi, a ciało nie jest okruchem choasu, ma 
swoją postać, ma wagę swoją i rozmiar, i ciało jest ciałem dla tego, że jest w czasie i przestrze­
ni. I otóż mamy przed sobą poezyą!“

Z takiego stanowiska poglądając, tak pojmując, Szyllera, nie dziw, że dał najwyborniejsze 
przekłady wielu poezyj tego najpotężniejszego jenjuszu Niemiec ( ’). Przekład liryk Szyllera jest

(') Wyborny rozbiór i ocenienie przekładów Szyllera M inasowieza dal nam Aleksander T yszyński. Patrz 
Bjbljo: Warszaw: 1849 r. Tom 3-ci.
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zaprawdę jedną z głównych zasług poetycznych Minasowicza, lecz nieostatnią, bo i operze kra- 
jowój wielce się zasłużył, miarowym tłumaczeniem trzech lirycznych drammatów: Precyozy, 
Otella i Niemej z  Portici. Na czele tych przekładów stawiamy Precyozę, drammę liryczną W olfa , 
z muzyką Webera, przedstawioną na teatrze Warszawskim po raz pierwszy- d. 17 Marca 1827 
roku. Po Osińskiego przekładach, po Felińskiego Barbarze , Minasowicz wystąpiwszy prawdzi­
wie poetycznym słotoem, a cudnym językiem, wszystkich oczarował. Nie wyniósł się on samo- 
twórczemi utworami, ale jako wyborny tjuniacz, jako mistrz w władaniu językiem rodzinnym, 
podniosłe zajął stanowisko w dziejach literatury naszej. Od czasu pierwszego swego wystąpie­
nia 1816 roku w literackim zawodzie, Minasowicz odrzuciwszy błache formy klassyczności< 
w czasie największej ich powagi, okazał tem samodzielność ducha, to też mu nie było trudnćm 
podążać na równi z postępem idei literackich. Jako mąż pełen uczucia poezyi, męzką mową, 
umiał je tylko okazać: dla tego, owe miłosne świegotania niemieckie, żale serca, tęsknoty po 
stracie urojonych kochanek pieszczochów literackich, nie przystały do niego. On widział 
i pojmował wyższy cel poezyi, nad samo mgle opiewanie miłości, rozumiał tę nieprawdę 
naszych wierszopisarzy, co bez rzewnego uczucia, kłamali przed światem, i przed sobą 
urojone cierpienia. Ani dał się uwieść modzie, w chwili przewagi romantyzmu owemi balladami 
i romansami; szedł raz obraną drogą z przeświadczeniem uczucia piękna w dziedzinie poezyi. 
Maluje on cudnie swoją myśl w wierszu, p. n.

Na Ł odzi.

,,A w y śp iew acy dajcie dłoń ! juz dość nokturnów , skerców dość,
Już w yrósł, co im klaskał, św iat, dziś m ógłby gwizdać; trzeba rość!
N ie kto zm ysłow ość, przesyt mdły, lub gorzką waśń w yśpiew a z kart,
O nie! — kto czysto, w zniosło tchnie, kto piękność czci, ten chw ały wart.

Jak słow ik ów, nim błyśnie Maj, przywabia śpiewem błógie dni,
Tak z dźwiękiem gęśli, w  bieli szat, w asz w ie lk i w iek , zw iastujcie wy! 
Niech brzmi lechickich piew ców  chór, niech uczy stare cnoty czcić.
A myśl przejrzystą w  nim jak zdrój ; — jak miecz ma wyraz trafnym być!

To nic pow iedzą, kiedyś tam : byt kraj, a w ieszczów  brakło 11111,
Posnęło w ielu  .. w iecznie śpią: to inni budzą się ze snu!
Widzicie? tam i tam. . i  tam! rumieni się jutrzenka dnia!
1 wita ją skow ronków  pieśń — a mnie coś mówi, i e  i  ja  “

Pojął więc dobrze powołanie poezyi, i słuszną mógł mieć nadzieję, że imie jego w pamię­

ci wdzięcznej zostanie.
Minasowicz blisko przez lat 20 mało co drukował, w pismach peryodycznych odzywał się 

kiedy niekiedy, a czytająca publiczność przyjmowała każdy jego utwór z zajęciem, nieraz z okla­
skiem, i dobrze znała cyfrę J. D. M. którą skromnie się podpisywał. Wydał najprzód oddzielnie 
Precyozę, Otella i Nieme z Portici. W roku 1844 wyszły pisma jego zebrane razem p. n.

„Twory Józefa Dyonizego Minasowicza(< 4 tomy w Lipsku, 8-vo z wizerunkiem wielce 
podobnym autora. Zawierają w sobie, Drammata: Zagadkę, Precyozę, Otella i Nieme z Portici;

26*
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poezye oryginalne, naśladowane i tłumaczone: Tom 4-ty cały zawiera poezye Fr. Szyllera po 
polsku (1). W roku zgonu swego umieścił w Album Malowniczem przekład z Szyllera: Prze­
chadzki między lipami; z własną przemową, w której widziemy jeszcze całą potęgę jego myśli 
i duclia, jakkolwiek-blizkim już był grobu, grobu godnego naszego żalu i trwałego wspomnie­
nia! (2). Umarł w 57 roku życia, w pełności i czerstwości ducha, strawiony potęgą uczucia, 
które jeżeli niańczy rozkosznie swoich ulubieńców, to rade zabija ich zawcześnie. Minasowicz 
lubił czytywać swoje utwory w dobranym gronie przyjaciół i znawców; deklamacya jego silna, 
dosadna, wyrażała wymownie równie silne uczucia, których zasób skarbił jego serce, i rozwijał 
polot jego myśli poetycznych. Tkliwy i czuły mąż, równie jak ojciec w rodzinnym kole i w przy­
jaciół gronie, okazywał w calćj szczerocie tę szlachetność, prostotę, wzniosłość duszy i potęgę 
myśli, którymi nacechował utwory swoje. Nabywszy dobra Potycz niedaleko Warszawy, w roz- 
kosznóm położeniu nad Wisłą, urządził dla siebie i rodziny swojej willę pełną wdzięku. W ró­
żnych ustroniach pięknego ogrodu pozostawia! napisy: przywiedzieni tu tylko jeden na kamien­
nym kompasie, który do siebie.mógł zastosować:

,,A  chociaż które z godzin od chmury przygasną,
Będą dla tego jasne, jeśli w  sercu jasno.“

W katakumbach spoczywają także rodzice jego. Napisy następne sam układał tłumacz 
Szyllera:

1 .

,,Tu spoczywają zwłoki Augustyna Minasowicza, niegdyś Prezesa Rady Municypalnej b. Księstwa 
Warszawskiego, Yice-Prezesa Trybunału Handlowego Województwa Mazowieckiego i Sędziego Pokoju 
Powiatu Miasta Warszawy. Urodzony dnia 28 Sierpnia 4765 roku, zmarł dnia 3 t Października 1833 r. 
B#g niech przyjmie sprawiedliwego do chwały swojej, ziomkowie zasług czterdziestoletnich nieprzepomną, 

a żona i dzieci jego, tę mu doczesną pamiątkę wiecznego żalu stawili/'

2.
, ,Matko! ty to wyjednasz, zobaczym y Ciebie:
L ecz gdy tu byłaś niebem, czem że będziesz w niebie?“

Dzieci ś. p. Agnieszki Minasowiczej, córki Józefa Dulskiego i Elżbiety z Turobojskich ziemian 
z Podola, urodzonej w Owieusku r. 1768; zaślubionej Augustowi Minasowiczowi r. 1791, zmarłej w War­
szawie d. 4 Października 1841 r. Ciało najmilszej matki, obok czcigodnych prochów ojcowskich złożyły/'

„JAN KLEMENS MINASOWICZ ARTYSTA MALARZ, URODZONY DNIA 24 LISTOPADA 1797 ROKU, 

UMARŁ D. 3 GRUDNIA 1854. PRZECHODNIU! WESTCIINIJ DO BOGA ZA DDSZĘ JEG0.“

Brat rodzony, młodszy tłumacza Szyllera, po ukończeniu szkół, zapisał się jako uczeń na wy­
dział sztuk pięknych w Uniwersytecie Warszawskim. Oddany z zapałem mu wrodzonym sztuce,

(') M ieszczą się tu także: Pieśni naloine, do śpiewania przy organie, które pierwej w ydal w  roku 1825 z w a­
żną i  ciekaw ą przemową.

( ł) Zobacz życiorysy. Tom 2-gi.
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uksztalcił się następnie w malarstwie za granicą. Najwięcej malował z natury portretów olejnych; 
niektóre z nich dowodziły o niepoślednim, prawdziwym talencie artystycznym. Kilka pięknych li­
tworów jego pędzla, oglądaliśmy na wystawach dzieł sztuk pięknych przed r. 1830. W dwudziestu 
kilku latach życia, kiedy byl jeszcze w Uniwersytecie Warszawskim, pokazały się w nim lekkie śla­
dy obłędu umysłowego. Unikał ludzi i żył samotnie. Ci co go z bliska znali, wiedzieli, że powodem 
tego, była miłość nieszczęśliwa. Młoda, piękna kobieta, którą przypadkiem ujrzał ua nabożeństwie, 
zapaliła w nim pierwsze uczucia silnśj miłości. Nie znal jej, słowa do niej nie wyrzekł, i pierwszy 
i ostatni raz się więcej tylko zbliżył, ale do jej trupa, gdy wiedziony szczególnym instynktem, w i­
dząc wieko trumny wystawione przed domem, poszedł odmówić modlitwę za umarłych. Przy po­
mocy kolegów z wydziału lekarskiego, dostał jej czaszkę, która go odtąd nigdy nie opuściła i po 
jego zgonie, wraz z nim pochowaną została ( 1). Ale obłąd ten, był lekki, niewidoczny; w pracy 
wracała mu cala trzeźwość myśli, cala swoboda umysłowa. Za powrotem z zagranicy, szczegól­
niej po śmierci swoich rodziców, zaczął więcój dziwaczyć. Doświadczywszy od wielu, tych któ­
rych miał za swoich przyjaciół, smnlnego zawodu, gdy znaczną część majątku dla nich i na ich 
gorące prośby rozpożyczywszy, nigdy nie odebrał, a za wyświadczoną pomoc, otrzymał nikcze­
mną niewdzięczność i szkalowanie tylko; odosobnił się zupełnie od świata, mało się nawet wła­
snej udzielając rodzinie. Mieszkania raz zajętego nie zmieniał, służącego nie trzymał, sam sobie 
chciał wystarczać. Z latami oszczędność posunął do wysokiego skąpstwa; w zimie mieszkania 
nawet nie opalał, w którym pająki z kurzawą wszechwładne, roztoczyły panowanie. Podejrzli­
wy, lękając się utraty zachowanych pięniędzy, zamykał się szczelnie, nikogo nie wpuścił do sie­
bie, bez poprzedniego sprawdzenia przez okienko zakratowane, we drzwiach umieszczone. A je­
dnak w tych przystępach dziwactwa, nie mógł i nie umiał się wyrzec wspierania ubóstwa. Gdy 
to piszę, patrzę na dwie książeczki zapisane ręką Klemensa Minasowicza, jakie pozostały w  jego 
papierach, wiele ich bow'iem nieoględnie spalono. W pierwszej spisywał sobie imiona i nazwi­
ska biednych wraz z numerem ich zamieszkania i tej dał napis: b/formacya o potrzebujących 
wsparcia. W drugiśj same wydatki dla biednych, a na pierwszej karcie czytamy cylacye: „Czyń 
jałmużnę majętności twoich, a nie odwracaj oblicza twego od żadnego ubogiego, że ani od cie­
bie nie odwróci się oblicze Pańskie. Tobiasz 4, v. 7.“ „Na lichwę dają— kto ma litość nad ubo­
gim" przypi: 19— 17. Notatki te zaczynają się od roku 1846 (z lat jak widzę poprzednich, 
zniszczone) i ciągną się aż do 7 Listopada 1854, to jest na dni 26 przed śmiercią naszego artysty.

W grubój jesieni, na początku Grudnia, gdy dni kilka drzwi zaparte były, a Minasowicz nie 
ukazywał się wcale, zwróciło to uwagę sąsiadów, silą drzwi wysadzono i znaleziono go nieży­
wego. Był obwinięty futrem, na stole leżała recepta.

„W parę dni po jego śmierci, gdy wiadomość ta po całćm rozeszła się mieście, spostrzeżo­
no na schodach nieboszczyka, gromadkę podeszłych niewiast, gorzkiemi zalanych Izami, których 
łkania przerywały słowa jako i błogosławieństwa. Spytane o przyczynę smutku, odpowiadały,

O  Szczegóły  tego wypadku podaliśmy we wstępie do katakumb Powązkowskich.
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że zmarły byt ich ojcem, opiekunem, dobrodziejem, że je wspierał stale oddawna, gdy przyci­
śnięte wiekiem i nędzą, zapracować już nie mogły na utrzymanie ( ł ).“

Minasowicz zostawił piękną galeryę obrazów i zasobny księgozbiór. W roku 1852 wydał 
Śpiewy duchowne i inne poezye religijne z najznakomitszych francuzkich poetów, które sam wier­
szem przełożył. Oprócz obrazów i książek, zostawił wielki zasób bulek, wypieku Warszawskiego 
w rozmaitych kształtach i z różnych lat, oraz obfity zbiór kartek pogrzebowych, od r. 1819 po­
cząwszy (2). Zbiór ten przez lat 12 zgromadzany, starał się uzupełnić i gdy sam kartki nie otrzy­
mał, zbierał lakowe z rogu ulic i składał razem. Często odwiedzał Cmentarz Powązkowski, 
przepisywał nagrobki i czasem rysował; spotykałem go tu nieraz. W papierach po zmarłym, ża­
den ślad tej pracy niepozostał.

j,zw łok om  ś , p. ANTONIEGO OSTROWSKIEGO SĘDZIEGO APPELLACYJNEGO KRÓLESTWA

POLSKIEGO. ZMARŁ D. 27 PAŹDZIERNIKA 1855 R.

Tu żona z dziećmi swemi i przyjaciół gronem,
Złożyw szy zw łoki Męża, Ojca.. Przyjaciela,
Łzy czułości nad jego wczesnćm roni zgonem,
Bo stracili w  nim w szystko — kraj cnoty czciciela

(Kamień czasem podniszczony, w średnich, katakumbach wprost nagrobku Cypryana Godebskiego).

Antoni Ostrowski urodził się w roku 1767 w Slawoszewie, dawnóm Województwie Łę- 
czyckićm, z Wojciecha Grzymały Ostrowskiego i Balbiny z Czarneckich. Pierwiastkowe wycho­
wanie odebrał w szkołach XX. Pijarów, po ukończeniu których, gdy książę Antoni Prymas 
Ostrowski, arcybiskup Gnieźnieński, wyjechał do Frankfurtu nad Odrą, dla poratowania zdrowia, 
towarzyszył mu w tej podróży młody Antoni, aby pod jego okiem, jako bliski jego krewny, 
w sławnej na te czasy Akademii Frankfurtskiej rozpoczęte nauki, dokończył, i do zawodu pu­
blicznego usposobił się. Pilność w naukach skróciły czus pracy; po dwóch latach pobytu 
w Frankfurcie, wrócił Ostrowski do kraju i zaraz w roku 1792 mając lat 25 życia, przez wybór 
wolny na sejmikach, został wybranym Komissarzem cywilno wojskowym, a następnie Deputa­
tem na Najwyższy Trybunał Koronny Piotrkowski z Województwa Łęczyckiego.

Zdolność i gorliwość młodego jeszcze Deputata, panujący Stanisław Poniatowski dostate­
cznie ocenił, mianując go w tymże samym roku kawalerem orderu ś. Stanisława; aby mu zaś 
dal większy dowód swojćj królewskiej łaski, order wspomniony, przesiał mu niespodzianie do 
Piotrkowa na kadencyą trybunalską, przez ręce Stadnickiego Starosty Ostrzeszowskiego. Wkrótce 
wszakże nastąpione zmiany polityczne, wytrąciły Ostrowskiemu sposobność służenia dalej ojczy-

(') Dziennik W arszawski Nr. 27 z 1855 r. Sprostować należy błędne doniesienie z w yjątkiem  przytoczonego 
ustępu o Minasowiczu, co ten Dziennik podał. Nasze wiadom ości są poczerpnięte z najpewniejszych źródeł.

( ) O tym zbiorze znajdzie czytelnik oddzielny ustęp w  tćm dziele.
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znie. Po roku 1795 Województwo Łęczyckie zajęte zostało przez Prusaków; Ostrowski wtedy 
uchylił się od publicznego zawodu i na rodzinnym osiadł zagonie. Tu w zaciszy wiejskiój przy 
pracy rolniczćj domowego zakosztował szczęścia, pojąwszy w małżeństwo Brygidę Zabokrze- 
cką, kobietę z zacnego domu w Województwie Łęczyckiem, pełną cnót i poświęcenia, która mu 
życie, ciężkiemi przeplatane chorobami, przez lat 23 osładzała i sześcioro dziatwy wychowała.

Po wkroczeniu wojsk francuzkich, wrócił do obowiązków i został mianowany Prezesem 
Izby Wykonawczćj Powiatu Brzezińskiego w roku 1806. Konsyliarzem Sądu Appellacyjnego 
Departamentowego w roku 1807. Sędzią Trybunału Cywilnego Departamentu Warszawskiego 
w roku 1808. Od roku zaś 1812 do 1817 w  czasach najtrudniejszych wojen i zamięszania, 
przewodniczył jako Prezes Trybunału Departamentu Warszawskiego; ale podupadły na zdrowiu, 
nie mogąc wydołać mozolnym pracom Naczelnika Magistralury, przeniósł się w  roku 1817 na 
spokojniejsze miejsce Sędziego Appellacyjnego. Nie lu jednak koniec jego zawodu. W r. 1818 
zwołany został pierwszy sejm, sejm wskrzeszonego Królestwa. Ostrowski ożył nadzieją, z ro­
dzinnego swego Powiatu został wybranym posłem i zasiadł lawy Izby Posełskićj, jako reprezen­
tant na dwóch sejmach w lalach 1818 i 1820 pod laską Marszałków Wincentego hr. Krasińskie­
go i Rajmunda Rembielińskiego odbytych. Dyaryusze sejmowe z ówczesnych lat, zapisały na 
kartach swoich jego imie, jako prawego i światłego posła, a mowy jego miane przy wprowa­
dzaniu i roztrząsaniu projektów do prawa hypolecznego i kryminalnego, pozostaną jako nieza­
przeczone świadectwa, że się dobrze powszechnćj sprawie zasłużył, i że pow'olanie pełnomocni­
ka narodu zrozumiał. Kiedy w roku 1817 Ostrowski przeniósł się do Sądu Appellacyjnego, był 
to ów czas świetny dla sądownictwa krajowego. Zasiadali w tej wysokiej Magistraturze mężo­
wie nauki i cnoty: Belejowski, Gałecki, Załuski, Sokołowski, Węgrzecki, Podoski, Łubieński Adam, 
Ostrowski, Urmowski, Uslrzycki, Grotowski, Prażmowski, Akalowski i Brzozowski. Sąd Najwyż­
szej Instancyi Królestwa bywał pod prezydencyą cnotliwego Kasztelana Wiśniewskiego, składali 
go: Dominik Borakowski, Wolicki, Plichta, Pilchowski, Bieńkowski, Chełmicki, Młodzianowski, 
Gruszecki i Jałowiecki.

Może nie jeden z dziś żyjących, przypomni sobie jeszcze owe posiedzenia, kiedy Pisarz Są­
dowy ogłaszał zapadłe wyroki, jak na licach każdego z tych dostojnych sędziów, malowała się 
ta poważna spokojność i ta sumienia pewność, że sądził sprawiedliwie. To też wstępując wów­
czas do świątyni sprawiedliwości, mimowolnćm bywałeś przejęty uczuciem czci i poszanowania, 
bo tak zawsze opinija publiczna wynagradzała i wynagradza zasługę i cnotę. Wszyscy prawie 
dopiero co wspomnieni mężowie, na Powązkowskim legli Cmentarzu; nie jeden z nich nie do­
czekał się pomnika. Schowani w matce ziemi, którą serdecznie ukochali, i którój wiernie służyli, 
niechaj lu za marmur i złocone gzymsy, odbiorą w nagrodę te kilka słów, rzetelnem jak ich su­
mienie, piórem nakreślonych. Nie pomogą tu czcze pochwały, ani lóż wspaniałe pogrzeby, nie 
nada blasku ani ród, ani dostojeństwo. Ludzi czynem mierzyć należy, a prawda nie byłaby pra­
wdą, gdyby nie posiadała przymiotu odrzucania wszystkich fałszywych ozdób i świecenia wła- 
snórn, boskiem światłem.

Jeszcze kilku weteranów tego szanownego legijonu, kołace się na tym Bożym świecie, je ­
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dni na wysokich senatorskich urzędach, inni w domowem zaciszu osiedli, miło im będzie zape 
wne odczytać te wyrazy odmierzone zasłudze i cnocie ( , ).

„D . O. M.

CINERIBUS ET MEMORIJE STEFANILUSKINA, SACERDOTIS VIRI VETERI ORNATISSIMA QDE FAMILIA, PROGNATI 
HIC IN CCETU SOC. JESU, DUM LICDIT SIC V1XIT UT MORIBUS DOCTRINA PRUDENTIA OMNES OPTIMI VIRI PATRES ABUNDE 
EXPLERET UTILIUM DISCIPLINARUM CULTURA PATRUE GUBERNANDI, PERIT1A SAGRO COETUI CONSCIENTiE ARBITRIIS. STA­
NISLAO REGI D. LITU. JNNOCENTIA VPM TRISCA, MORUM SEVERITATE. OMNIBUS SESE PR0BAVIT EGENTES EFFUSSIM.® 

LIBERALITATIS PATRONUM RELIGIO, PIETAS QBE VINUICEM ACERIMOM AMISSUM, LUGENT .
VIXIT A. LXVII. M. VII, D. XXII, OBIIT A. MDCCXCIII, XXI AUG.“

Stefan Odrowąż Łuskina, szlachcic Witebski, z zamożnej rodziny na Biało-Rusi, urodził 
się około roku 1724, skończył nauki w Akademii Wileńskiej, i wstąpił w bardzo młodym wieku

(') Wspominając o ówczesnćm  Sądownictwie, m im owolnie cisną się pod pióro, nazwiska św iatłych i cnotli­
w ych a dziś już nie żyjących, Obrońców Sądowych, jakiem i byli Patronowie Trybunału: P iotrow ski, N ow icki, Mi­
kołaj Chudzyński, w szyscy trzech uczniow ie dawnej Palestry, w szyscy  trzech kontuszowce; ostatni z nich Chudzyń- 
ski kochany i szanow any od w szystkich, dożył lat dziew ięćdziesięciu  i do ostatniej chwili przed kratkami sądowemi 
zaw sze z w ylotam i stawał.

Pamiętam ow ą posad szczupłą, usłużną, ow ego staruszka jow ialnego, jak nie raz w  ustępowej izbie, umiał 
się dzielnie odcinać młodym i niewinnie z niego żartującym prawnikom. Pamiętamy go , jak w szystkich k o ­
legów  nieobecnych w  razie potrzeby chętnie zastępował: powszechnie ojcem od nich nazyw any. Pam iętam y jak ta­
baki nie zażyw ał, bo tabaka zdaniem jego był niem iecki w ym ysł, a niem ców z natury niecierpiał. B yw ało, że k o ­
ledzy nam ówiwszy się, jeden po drugim, częstow ali go tym specyałem, zrozum iał staruszek sędziw y te żarty, j e ­
dnak nie uchybił żadnemu w grzeczności i palcem tabakierki dotykał się. A kiedy już w iek  i praca pochyliły  zgrzy ­
białego i mniej mu w  końcu pow ierzano obron, wspomagali go młodsi, nadsyłając mu lżejsze sprawy. Najpamię- 
tn iejszy w szelako i godny wspomnienia żart, który zarazem w j-św iecił piękną duszę tego weterana sprawiedliwości, 
b ył ów, kiedy koledzy jego krótko przed śm iercią, przysłali mu nieznanego człow ieka jako klienta z podrobionemi 
dowodami i dobrom wynagrodzeniem . Przejrzał staruszek skw apliw ie papiery, a dostrzegłszy w  nich krzywdę 
przeciwnej strony, um iósł się gniewem , zw rócił klientow i papiery i pieniądze, i odpowiedział: „M ospanie, mnie już 
dymissyę dano, ale idź do szatana, on ci się chyba tej sprawy podejm ie.“  Rzadkiej poczciw ości człow iek , docze­
kał się też rzadkiego a może jedynego dla obrońcy zaszczytu, kiedy całe sądow nictwo, w szyscy  prawie ów cześni 
dygnitarze, obchodzili p iędziesięcioletni jnbileusz jego obrończego zawodu, a on na pierwszeni miejscu posadzony, 
odbierał hołd należny cnocie i sędziwem u w iekow i, i b łogosław ił młodszemu pokoleniu.

N ie m ogliśm y się dow iedzieć o czasie zgonu Mikołaja Chudzyńskiego, i o bliższych jego rodu dotyczących  
szczegółach: przypadł on jak w nosim y m iędzy latami 1825 a 1828. Pochowany na cmentarzu Powązkow skim , m ię­
dzy tysiącam i sw oich klientów , których mienia bronił, dla siebie cnotliw y staruszek niezapracow ał tyle, aby mu 
skromny krzyżyk postawiono (]).

D o rzędu szanownych postaci, należał w ów czas adwokat Orchowski; uczony to był człow iek  i b ieg ły  prawnik 
w ysoko ceniony przez w szystkie w arstw y społeczeństwa; ten w szelako, ile sobie przypominamy, w ydalił się za gra­
nicę około roku 1815 lub 1816, w  celu naukowym  i znikł, niedaw szy o sobie żadnej w iadom ości. Znajomy to był 
niąż światu uczonemu, mniej jako prawnik, w ięcej daleko jako literat, filozof i publicysta.

Ci zaś co stale i ciągle w obrończym zaw odzie pracowali w ówczas między latami 1808 i 1830, których imiona
godne wspmnienia dla w ysokiej nauki i doświadczonej cnoty; byli: mecenasi: Tomasz Sw ięcki, Szym on Grochólski
Jl'ranciszek Ziemięcki, palestranci; a dalej Zwierzchow ski, Franciszek Stawiarski i Antoni Łabęcki, Kiedrzyńskl,
Kawczyński, W asiutyński, W ołow ski F ranciszek , uczony K ozłow ski, Mędrzecki Józef, W iśniewski, Wągrowski,
Bogusławski i młodzi Dominik K rzyw oszew ski, Tarczcwski, cnotliwi: Jakób Szroder, Antoni Majewski i Michał 
T orosiew icz.

trafem, wpadła nam kartka pogrzebowa, po zgonie tego zacnego człowieka wydrukowana; brzmi ona w «tow »eb: , ,Przy- 
jacie c a. p . i i ołaja ClimUyatkiego, Mecenuia Sądu N ajw yitzej Inttancyi K róleitw a Polskiego, zmarłego dnia 23 b. m ., z a p ra iz a ją  ko legów  i 
znaj oni) c i nu exportacjq, dnia 26 b. m. o godzinie 4 po południu, z dom u pod N r. 175 przy u iic y  N o w o m ie jik łe j n a  cm en ta rz  P o w ą z k o w » k i."  D a . 
ty  jiiemaiz roku na te j kartce, dla tego z p e w n o ś c ią  go oznaczyć  n ie  m ożem y.
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do zakonu Jezuitów. Po dwóch latach nowieyatu, gdy okazał nadzwyczajne zdolności do mate­
matyki, wyjechał do Rzymu i o własnym koszcie odbył podróż we Włoszech, Niemczech i Fran- 
cyi. Wróciwszy do kraju w roku 1761, rozpoczął obserwacye astronomiczne. Wkrótce w ezw a­
ny przez sędziwego króla Stanisława Leszczyńskiego do Nancy, na spowiednika: opuścił Polskę. 
Po śmierci króla wrócił do kraju, ze sławą wielką uczoności. Adam Naruszewicz przyjaciel Łu- 
skiny w wierszu do niego, tak sławi zasługi tego Jezuity:

„Czyś młódź w  naukach rozm aitych ćw iczył,
Czyliś astronom b ieg ły , gw iazdy liczy ł,
Czyliś spraw bronił, idąc prawdy torem,
Zostałeś pierwszym prac i męztwa w zorem ."

Rył rektorem Kollegijum Warszawskiego Jezuitów przez lat trzy, a Stanisław Poniatowski 
nadał mu tytuł Astronoma Królewskiego. Przyjaciel Franciszka Rohomolca, pracował z nim ra­
zem przy wydawaniu Wiadomości Warszawskich. Zniesienie Jezuitów Bulą Klemensa XIV, za­
truło goryczą dni Łuskiny. Zamieszkał w gmachu po-jezuickim i w drukarni zakonnej, gdy od 
roku 1773 Bohomolec zdał na niego redakcyę Wiadomości Warszawskich, drukował je, którym 
zaraz w  następującym roku dal odmienny tytuł: Gazety Warszawskiej. Darowawszy swój ma­
jątek rodzinny Jezuitom, później zaczął starannie grosz zbierać. Nie przestał na dochodzie z Ga­
zety Warszawskiej, ale na sposób jak dawniej Jezuici, sam zaczął prowadzić handel winem 
francuzkiem. „Jezuici (pisze Julian Bartoszewicz) mieli w  podziemiach swoich, umyślnie na ten cel 
przyrządzone piękne i obszerne piwnice; po kassacyi zakonu, Łuskina podjął się dalej prowa­
dzić ten zyskowny handel winem. Na całóm Starem Mieście, tak bogatego składu nie było. 
Sprzedawał go na kwarty i garnce; pomagał mu laik jezuicki, braciszek Kościesza. Ksiądz Łu- 
skina, znał się na winie i lubił czasem wychylić kilka lampek, zwłaszcza w gronie dawnych przy­
jaciół. Nie raz tćż może w piwnicach raczył się smacznym napojem z księdzem Wyrwiczem, 
Bohomolcem albo Nagórczewskim“ ( ’). Oszczędzony grosz lokował na bankach, i z przyjacielem 
swoim Wyrwiczem w tym względzie częste odbywał narady, bo i ten był jezuita, lubił i zbie- * 
rał pieniądze. Przez bankructwo bankierów stracili obaj swoje zasoby nie małe. Wyrwicz zniósł 
ten cios z boleścią; Łuskina ze śmiechem, podług niego ta strata więcćj dotykała spadkobierców, 
jak samych właścicieli.

Julian Bartoszewicz w dziele: „ Znakomici Mężowie Polscy w X  I I I I  wiekuiC w łom ie I po­
święcił obszerny ustęp, wspomnieniu tak samego Łuskiny, jakoteż charakterystyce jego Gazety. 
Odsyłamy naszych czytelników do tego w'ybornego studyum naszego badacza, które z wielkićm 
życiem napisane, pełne jest zajęcia. Oddany pracy, przy wydawaniu Gazety swojej Łuskina, 
zamieszkawszy w gmachu jezuickim, oddychając jeszcze ciepłą atmosferą ukochanego zakonu, 
nieznający świata i ludzi, gniewny na Papieża za. zniesienie jezuitów; cierpkosci swój nie taił, i 
często z nią się w swem piśmie wynurzał. Bozpoczął walkę z dowcipnemi szambelanami S ta­
nisława Augusta. „Gniewał się na nich (pisze Bartoszewicz) ale w tajemnicy, za Wolterowskie 

zasady, które wyznawali, a poeci Stanisławowscy, okrzyknęli go za to, za ciemnego fanatyka,
(>) Znakomici Mężowie Polscy w XVIII wieku, Tom I str. 261.

Cment. Powqzk. T . II. 27
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jezuitę, prawie inkwizytora. Że na slronie Szambelanów była w tenczas opinja stolicy, ksiądz 
Łuskina, zaczął powoli tracić listek po listku z dawnćj swojej sławy, nareszcie upadł pod ciosa­
mi śmieszności." Opinja ta, idąc z dworu, nieobcą była samemu Stanisławowi Poniatowskiemu. 
Król, który pragnął wskrzesić u nas wiek Ludwika XIV zbierał uczonych, wydawał czwartko­
we literackie obiady, założył teatr, a pragnął z czćm się nie tail, szorstkość i barbaryzm staro­
polski (jak zwano w  języku dworskim, narodowość) wygładzić do szczętu, a przykroić wszy­
stko na wzór francuzki; nierad był sarkaniu starego jezuity. Zdarzyła się dobra sposobność, do 
surowego napomnienia Łuskiny, który w  swój Gazecie, zaczął ochydzać stolicę, rezydencyę 
królewską. Sekretarz wielki koronny Jacek Ogrodzki, z polecenia Stanisława Augusta posłał 
mu następne ostrzeżenie, które z orginału własną ręką Ogrodzkiego skreślonego, w wiernym od­
pisie podajemy (J). „Do Łuskiny. —  w  zamku 24 Septembra 1778 r. Z wyraźnego rozkazu 
Króla Jegomości, sekretarz wielki koronny Ogrodzki, ostrzega Jegomość księdza Łuskinę, o nie- 
ukontentowaniu Najjaśniejszego Pana ,gdy czytając wczorajszą Gazetę drukowaną, pod pierwszym 
artykułem z Warszawy, w opisaniu śmierci Jejmości Pani Starościny Czerskićj, której sprawie­
dliwe jest chwalebnego, świętobliwego życia uwielbienie, znalazł te niepotrzebne słowa (śród 
W arszawy nawet) a już to drugim razem, gdy pierwej w Gazecie także tutejszój pod Nrem 66 
dniem 19 Sierpnia pisząc o śmierci Jejmości Pani Pisarzowój Warszawskiej, Sobolewskiej, wsu- 
nione były takoż słowa [ze cnoty chrześcijańskie i pobożność tej damy, tym znakomitsze były, iż 
wśród W arszawy etc.) Daje się to Jegomości księdzu Łuskinie do u ważenia, że Gazeta nie jest 
kazaniem, ani wyznaczonym do pisania Gazety cenzorem, ani obowiązanym jest swoje wyra­
żać zdanie nad okolicznościami, o których ma publicum uwiadomić; że cale nieprzystoi krytyko­
wać obyczaje od tego do kogo to nie należy, że jest nieroztropność, jakaś złośliwość, podawać 
w obelgę, miasto rezydencyonalne królewskie i w nim tyle zacnych osób przy królu mieszkają­
cych. Quis te fecit doctorem? Pozwolisz Waćpan zapytać się, i czy masz to w swoim przywi­
leju, (2) gdy Waćpanu powierzona jest pilność i staranie wiadomości publicznych. Jeżeli bę­
dziesz kaznodzieją, wtenczas z miejsca swego, ex  cathedra increpa, corrige ea, lubo i kazno­
dzieja powinien być uważny i roztropny. A piszący Gazetę, powinien znać ograniczenie swoje. 
To wszystko tedy, co zgorszyło i króla Jegomości, i wszystkich czytających Gazety Waćpana, 
nie jeden raz już, chciej rozważyć, poprzestań podobnego urągania, et amplius noli peccare; bo 
sobie zaszkodzisz, a to ostrzeżenie przyjmiej tak dobrze, jak Wacpanu piszący dobrze życzy, sza­
nując jego talenta i osobę poważając.'1 Ostre to napomnienie było wiadomem całemu dworowi: 
Trembecki w kształcie listu, ze zwyczajną sobie dosadnością, wyszydzi! redaktora Gazety War­
szawskiej, radząc mu, żeby lepiej szynkował winem, albo szczury z gmachu jezuickiego opę­
dzał, a nie wdawał się w światowe sprawy, których nie zna i niepojmuje (3). Kajetan Węgierski 
w jednój z satyr sw'oich, lak odmalował pobożnego jezuitę.

0 )  M ylnie J. B artoszew icz napisał: i e  Ogrodzki dwa listy  do Łuskiuy pisał, bo w  Autografach, któreśmy  
temu badaczowi pokazali, był tylko jeden Jaki tu podajemy, ponieważ nigdzie nie był drukowauy, w  całości go  
załączam y.

( ) Łuskma miał w yłączny przywilćj Królewski na swoją Gazetę, w ydany mu w  roku 1773.
( ) Czytałem ten wiersz nigdzie nie drukowany, udzielony mi przez ó. j). Tom asza Św ieckiego.
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„P ełn y  śm iesznych konceptów, ucieszny Łuskina 
Fanatyzmu nam jeszcze czasy przypomina,
Ża to że Jezuitów  wyrokiem  obala,
Zty na Ganganellego, szkaluje Pompala.
I będąc, w  ostrzeżeniu każdej w ady pilnym,
Pow iada, że choć Papież, Klemens byl om ylnym .“

W wierszu zaś do Hetmana Wielkiego Litewskiego Ogińskiego, w duchu ówczesnych pojęć 
pisanym, mówi:

„N ie  wiem prawdziwie Mospanie Hetmanie 
Co się na tamtym św iecie ze mną stanie,
Ksiądz Łuskina powiada i w ierzyć mu trzeba,
Ze ja pójdę do pieklą, on prosto do nieba.
Cóż robić, kiedy w  księgach mego przeznaczenia,
Tak stoi: w yrok losu ciężko się odm ienia.“

Żarty te potępiały coraz więcój w opinii Łuskinę, a dobił się rzec można, własną ręką, gdy 
wystąpił w swej Gazecie z błogosławieństwem zwycięzkich naówczas Targowiczanów. „Prze­
żył chwile sejmu wielkiego, przeżył Wyrwicza, swojego przyjaciela, przeżył marzenia Rzeczy­
pospolitej, doczekał się końca konfederacyi Targowickiej i sejmu Grodzieńskiego, ale umierał 
jeszcze za panowania Szczęsnego Potockiego i marszałków Targowickich11 ('). Umarł w Warsza­
wie dnia 21 Sierpnia 1793 mając lal 67, miesięcy 7 i dni 22, jak mówi napis grobowy w kata­
kumbach powązkowskich (2).

Przyjaciele położyli mu ten kamień, z napisem, któryśmy podali. Zaraz po śmierci Łuskiny 
rozniosła się wieść na Starćm-Mieście w Warszawie i w  pobocznych ulicach gmachu pojezuickie- 
go, że duch jego często się błąka i był powielokroć widywany, jak przechodził długie korytarze 
kollegium, i zaglądał nawet do drukarni, w którćj się jego gazela odbijała. W rok po zgonie Łu- 
skiuy, gdy w Warszawie wrzała krwawa walka, blada i pochylona posiać jezuity, miała być 
widzianą przy samćj wieży kościoła jezuickiego, z lej wysokości poglądał na miasto smutno 
a długo. Zkąd le wieści powstały, niewiadomo, bo Łuskina przez cały swój żywot, odznaczał 
się prawdziwą pobożnością. ___________________

„ANDRZEJOWI BRZEZIŃSKIEMU b y ł e m u  s z e f o w i  b a t a l j o n u  i  v i c e - k o m e n d a n t o w i  g w a r d y i

NARODOWEJ WARSZAWSKIEJ, POTEM PREZESOWI WYDZIAŁU ADMINISTRACYJNEGO W TOWARZYSTWIE DOBROCZYNNOŚCI, 

OD ZAŁOŻENIA TEGO INSTYTUTU, AŻ DO ŚMIERCI. OZDOBIONEMU ORDEREM Ś. STANISŁAWA 4 KLASSY. JAKO WIERNEMU

I DOBREMU MĘŻOWI, ORAZ LUDZKIEMU, PRZYJACIELSKIEMU I DOBROCZYNNEMU W POWSZECHNOŚCI. STROSKANA MAŁŻONKA 

WRAZ Z FAMILIJĄ Z NAJCZULSZYM ŻALEM, TEN POMNIK POŁOŻYLI. ŻYŁ LAT 54, UMARŁ D. 1 2 LISTOPADA 1819 U . “

Andrzćj Brzeziński był właścicielem domów w Warszawie Nr. 422 przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście, i Nr. 626 przy ulicy Koziej, obok Poczty. Tutaj to żona jego założyła wyszynk 
piwa i sławną na całą Warszawę kawiarnię, gdzie główna była stacya akademików, i wszystkich  
literatów w Ićm mieście osiadłych. W tym cichym i spokojnym zakątku, a od 7-ej godziny rano 
już przepełnionym młodzieżą, co na śuiadanie posilała się wyborną kawą; od godziny 3-ćj po

( ')  J. Bartoszewicz.
(2) 1’odlug tego napisu sprostować mylnie podany wiek w dziele J Bartoszew icza.

27*
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południu, zbierało się liczne grono literałów, tak dla czytania wszystkich pism peryodycznych 
ówczesnych, jak dla zobaczenia się i mi łój pogadanki. Tum się zapoznał bliżej z ś. p. Tomaszem 
Święckim, Sewerynem Goszczyńskim, Bronikowskim, Podczaszyńskim, z wielą starymi wojakami 
jak i artystami naszymi (1). Kawiarnia la, nosiła nazwę właścicielki: „Kawy Brzezińskiej,“ a cho­
ciaż w niśj nie wolno było palić fajki, jak w  innych miasta naszego kawiarniach; odbyt 
miała niesłychany, od rana do późnego wieczoru. Młodzież i literaci oznaczali sobie zwykle 
miejsce schadzki „u  Brzezińskićj.“ Zacna la malrona wraz z mężem i córką, wracających woj­
skowych z kampanij 1807, 1809, i 1813, hojnie wspierała, czuwała nad rannymi, a wyleczonych 
zapomagala. Późniój tę szlachetną dobroczynność swoją przeniosła na ubogą i potrzebną mło­
dzież akademicką. To też imie jój wymawiano z uszanowaniem, na jakie słusznie zasługiwała. 
Andrzćj Brzeziński służył w regimencie Gwardyi Króla Stanisława Augusta jako sierżant, uwol­
nionym został w roku 1794 w stopniu chorążego. Zajmował się następnie gospodarstwem; 
w roku 1807 dnia 19 Czerwca mianowany kapitanem w kompanii piorwszćj fizyljerów w  bata- 
Ijonie 2 Gwardyi Narodowej Miasta Warszawy, postąpił w roku 1811 na Szefa bataljonu i Vice- 
Komendauta, i zostawał na tym stopniu aż do zwinięcia tejże gwardyi, 1813 roku. Od chwili 
zawiązania się Towarzystwa Dobroczynności w Warszawie dnia 2 i  Grudnia 1814 roku, przyjął 
w niem chętny udział. Jako czynny i gorliwy członek, powołany zaraz został na Prezesa Wy­
działu Administracyjnego Towarzystwa. W tym stanowisku pełnił swe obowiązki przez pięć lat 
blisko, aż do zgonu, z wszelką sumiennością i poświęceniem, nie szczędząc przy tem bynaj­
mniej własnych nawet funduszów, aby rozwijający się Instytut, godnie odpowiedział zaufaniu 
mieszkańców Warszawy, w wspieraniu prawdziwie nieszczęśliwych, podupadłych, i chorobami 
dręczonych. Na przedstawienie Prezesa Towarzystwa Dobroczynności otrzymał order ś. Stanisława. 
W i\ 1819, nominowanym został Marszałkiem Zgromadzenia Gminnego Cyrkułu 7 Miasta Warsza­
wy (2;). Gorliwość i poświęcenie bezinteressowne Brzezińskiego, zjednały mu chlubny a zasłużony 
rozgłos. Śmierć jego wzbudziła żal szczery, pogrzeb zaś zwłok okazał widocznie, jak mieszkańcy 
starego grodu Mazowsza, umieją cenić prawość i zasługę rzetelną. Dzień był dżdżysty i zimny, a 
mimo to tłumne grono tak całego To w. Dobroczynności, jak ubogich, młodzieży akademickiśj, i mie­
szkańców Warszawy, towarzyszyło żałobnemu pochodowi aż na sam Cmentarz Powązkowski. 
W katakumbach tutejszych spoczywa drugi Brzeziński tegoż samego imienia, z następnym napisem: 

, , A ndrzej B rzez iń sk i  obywatel miasta Warszawy, opiekun szpitala ś. Jana Bożego, Członek i Prezes 
Wydziału Administracyjnego Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności przez lat 34. Umarł dnia 18

Sierpnia 1848 r., żył lat 64“  (3).

(') Oil roku 1829 zaczęta w chodzić w reputacyą kawiarnia na pićrwszćni piętrze w domu dawniej Teppera, 
a teraz Grabowskiego, zwana technicznie , , Dziurką"  dla zaułku w którym się m ieściła. Tu się zbierali: J Bohdan 
Zaleski, który często przynosił nowe utwory poetyczne Tymka 1’adnry  w narzeczu mało-ruskiem. czytyw ał je
i unosił się nad niemi; Autor dzieła . , 0  literaturze X I X  wieku. M. M. — Żukowski (autor rasprawy o pieśniach ludu 
umieszczonej w Velitele 1830 r.) Św ieżo przybyły z wędrówek po krajach Słow iańskich Andrzej Kucharski i w. i.

(") Notaty Grzegorza Jahołkow skicgo.
(3) Jeat tu mytka co do lat, w iele byt Prezesem W ydziału Administracyjnego: bo po śmierci pierw szego An­

drzeja Brzezińskiego, do 1848 roku, upłynęło tylko lat 29
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Z O F J A  L H U I L L I E R .
(Kamień x napisem ja k i był, ju ż  nie istnieje).

Stanisław Poniatowski, odbywając podróże za granica przy poselstwie polskićm, przybył 
do Paryża. Miody i urodny, znalazł wstęp do najpierwszych domów, w nich to dowiedział się
o sławnćj kabąlarce, Zofii de Pugelt Lhuillier i z wielką ciekawością poznania jćj bliżej, szukał 
sposobności, aby do niej wprowadzonym został. Stało się zadość jego życzeniu; jeden z przyja­
ciół Poniatowskiego, ułatwił mu te odwiedziny. Zofija Lhuillier położyła mu kabałę i wywróżyła, 
że wkrótce królem obrany zostanie. Poniatowski odrzekł jej, że będąc szlachcicem Polskim, ma 
równe prawo jak i inni rodacy do tronu w Rzeczypospolitej, w którój wybór króla od narodu 
zależy; ale uważa wróżbę tę za żart przyjemny. Gdyby jednak przepowiednia się sprawdziła, 
zaprasza ją wcześnie na mieszkanie do stolicy przyszłego swego królestwa. Wróżba kabalarki 
dziwne na nim zrobiła wrażenie; przypomniał sobie z lat młodych, pierwszą przepowiednię, któ­
ra mu także koronę polską zapewniła ( 1). Wiadomo, że dumna matka jego uwierzyła jej z całą 
wiarą, i wychowaniu Poniatowskiego taki nadała kierunek, aby odpowiadał godności tronu, który 
kiedyś miał posiąść. W parę lat, gdy obiedwie wróżby się sprawdziły, i młody Poniatowski ja­
ko Stanisław August wstąpił na tron Polski, mając w żywej pamięci kabalarkę swoją, pragnąc 
dotrzymać obietnicy, wysiał do Paryża zaufanego dworzanina, ażeby p. Lhuillier do przybycia do 
Warszawy nakłonił, a przylśm rysunek mieszkania i umeblowania jćj pokoju, przywiózł z so- 
bą (2). Pospieszyła na tak pochlebne wezwanie do stolicy Rzeczypospolitej. Król kazał kupić 
dom na przeciw klasztoru PP. Karmelitek pod Nr. 371 na Krakowskićm-Przedmieściu, takowy 
przebudować i umeblować na sposób Paryzkiego jej zamieszkania: gdy przybyła do Warszawy, 
już go znalazła urządzonym i na zupełną własność oddanym. Dom ten pełen skrytek i przejść 
pomiędzy ścianami, urządzeniem wewnętrznym dotąd zadziwia. Zapewne te przejścia i skiytki 
potrzebne bvły francuzce przebieglej, która pomimo znakomitej pensji, jaką pobielała od kióla, 
nie male dochody ciągnęła z Kabały, albowiem tak magnaci jak i wielkie panie, dworzanie 
i obywatele, cisnęli się do niej hurmem po wróżbę, wierząc w jej przepowiadania, po spraw'dze- 
niu się jednej na Stanisławie Poniatowskim. Podania współczesne mówią, że damy przybyłe po 
wróżbę, ukrywały się starannie za odwiedzinami króla i panów, że przejściami pomiędzy ścia­
nami Stanisław August, pod pozorem odwiedzin p. Lhuillier, jako swojej przyjaciółki, przecho­
dził do obok stojącego domu Wasilewskiego, obecnie S. O r g e l b r a n d a  księgarza, w którym na 
pierwszem piętrze mieszkała pani G. i w t e d y  z a w i ą z y w a ł y  się bliższe ich stosunki. Francuzkę 
tę zwano panią Lulli, i uważano jako kochankę króla, co nie było prawdą, bo starszą była o lat 
15 od Stanisława Augusta, i nie mogła u k r y ć  śladów wieku swego. Na tem podaniu oparty

(>) Antoni M agier w ręko piśmie swoim pisze: „Zachowaną była w  garderobie królew skiej rózga, którą pia­
stunka w dzieciństw ie uderzyła Stasia (Stanisława Augusta) m ówiąc, aby zachował tę rózgę na pamiątkę o piastun- 
ce. jak kiedykolwiek zostanie królem. Co gdy nastąpiło nie om ieszkała udać się do m ego, który przez w dzięczność  
za tę jej przepowiednią, nie odm ówił jej napotem swojej łaski.

( ) F  S. Dmochowski (w  Gazecie Codziennej Nr 296 z roku 1856), mówiąc o Zofii L huillier wspom ina, łe 
mąż jej był bibljotekarzem Księcia Jenerała Ziem Podolskich. Trudno temu w ierzyć, bo w  Paryżu była  w dow ą i ja ­

ko wdowa przybyła do W arszawy.



zmarły poeta Dominik Magnuszewski, w swej powieści p. n. Posiedzenie Malarza Bacciarellego, 
wprowadził ją w działanie, w charakterze kochanki króla. Pensya jaką pobierała od Stanisława 
Augusta, skończyła się wraz z wyjazdem jego do Petersburga; ale Zofija Lhuillier nie potrzebo­
wała troszczyć się o przyszłość swoją; oprócz bowiem domu, miała zapas gotówki, który jej do 
wygodnego życia posłużył. Umarła w Warszawie dnia 22 Grudnia 1802 r. dożywszy lat 86. 
W zbiorach galeryi króla Stanisława Augusta, była piękna miniatura jej roboty, przedstawiająca 
siostrę tego króla panią Krakowskę. To wskazuje, że była i niepoślednią artystką.
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, , C A R O L O  W Y R W I C Z ,  ABBATI COMSIEN: UEBD0V: BONO CIVI, SACERD0T1 ET SCRIPTORI QDI SUAM 

POSTERORUMQUE JETATEM VIRTUTIBUS, LIBRIS, JUVENTUTIS INSTITCTIONE EX0LUIT.

V1XIT ANKOS LXXVII, OBIIT D. VI JUNII AN. MDCCXCIII. “

Urodził się w Księstwie Żmudzkiem w roku 1717; pierwsze początki nauk otrzymał w szko­
łach jezuickich, i w 17 roku życia przywdział jezuity sukienkę. Pracowity i obdarzony zdolno­
ściami niepospolitemi, w różnych kollegiach jezuickich dał się poznać, i potrafił odznaczyć jako 
professor. Józef Ililzen, późniejszy Wojewoda Mścislawski, zwyczajem młodzieży współczesnej 
miał zwiedzać obce kraje; uproszony Wyrwicz jako preceptor wchodzącego w świat młodzieńca 
zwiedził z nim Francyę, Belgiję, Niemcy i Włochy. Byloto w owym okresie, kiedy Konarski wielką 
i dla kraju zbawienną, zaprowadził reformę w szkołach pijarskich. Pobudzeni przez niego Jezuici 
zaczęli myśleć o poprawie swoich. W tyra celu polecili Wyrwiczowi, aby celniejsze zakłady nau­
kowe zwiedził za granicą, pilnie przejrzał, a to celem zastosowania koniecznych zmian w szko­
łach jezuickich. Wyrwicz spełnił sumiennie to polecenie, za powrotem do kraju wyniesiony na 
godność Rektora Jezuickiego Collegium Nobilium w Warszawie objął jego zarząd ( l). Tu ener- 
giją i umiejęlnćm wzięciem się, wkrótce w lój szkole zyska! taki rozgłos, że ze wszystkich,stron 
Rzeczypospolitćj, młodzież do tego cisnęła się Kollegium. Rozmyśla! o powiększeniu już tej 
szkoły-, do czego pomoc sam Stanisław August przyrzekł, gdy bulla papiezka jezuitów zniosła. 
Mimo to, przetrwała ona do roku 177G. Król nagradzając zasługi kazał wybić dla niego medal, 
wyobrażający po jednej stronie popiersie jego z napisem: ,,Carolus Wyrwicz, Rector Collegii 
Nobilium Varsaviensis Societatis Jesu,“ po drugiej: „Juventutis institulione scriptisque de Patria 
et lileris bene merenti Stanislaus Augustus Rex MDCCLXXH“ (Wychowaniem młodzieży i pisma­
mi wielce w ojczyznie zasłużonemu, Stanisław August Król 1772).

Król len lubi! niezmiernie Wyrwicza i w początkach swego panowania wysłał go do Wie­
dnia, w zamiarze negociowania tajemnie o małżeństwo z arcyksiężniczką austryackiego domu. 
Najpierwsze w kraju osoby zaszczycały go swoją przyjaźnią, jemu wszakże najmilszym był dom 
Hilzenow ej Wojewodziny Mińskiej i jej rodziny, gdzie po pracach mile znajdował wytchnienie, 
^ógt wysokiego dostąpić znaczenia, albowiem po śmierci Kanclerza Młodziejowskiego, Stanisław 
August, chciał go wynieść na Podkanclerstwo* ale Wyrwicz nigdy się za dostojeństwem nie

O  lirzyjaciel Ludu. Kok 1839 T. I str. 30.
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ubiegał. Nieodstępny towarzysz tego króla przy czwartkoicych uczonych obiadach, słynął z do­
wcipu, i umiał się zręcznie Naruszewiczowi odcinać. Znanym jest żart naszego historyka, gdy po­
trzebując grajcarka do wydobycia korka, kazał sobie podać Wyrwicza, a ten odpłacił mu za to Na- 
ruszewiczówną. Obdarzony wyborną pamięcią, przy zdrowym rozsądku, posiadał nadzwyczaj 
.wiele wiadomości, smaku jednak w literaturze nie miał wiele i żadnych zdolności do wymowy 
kaznodziejskiej. Skrzętny i gospodarczy, oględny na starsze lata, zebrał uczciwą pracą nie mały 
zasób pieniędzy, i te umieścił na banku, Teppera i innych. Wszystko stracił za ich bankructwem 
a tę stratę uczuł bardzo boleśnie. Kiedy się Wyrwicz żalił Łuskinie redaktorowi Gazety War­
szawskiej i opowiadał swoje nieszczęście, jako koledze z jednego zakonu i przyjacielowi. „Mój 
miły bracie (odrzekł mu Łuskina) nie my, lecz nasi niech o to troszczą się sukcessorowie."

Zebraną wyborną bibljotekę, na lat kilka przed śmiercią, sprzedał jenerałowi Ignacemu 
Działyńskiemu (J). Wyrwicz był jednym z najuczeńszych ludzi za panowania Stanisława Augu­
sta. W pracy zaś i pilności mało sobie miał równych. Wydał w języku francuzkim, w którym 
był nadzwyczaj biegłym (przymiot naówczas niezmiernie potrzebny dla rządcy collegium nobi- 
lium), krótki rys historyi powszechnej p. n. Abregś de l’histoire universelle 2 tomy: w polskim; 
Jeografiją czasów teraźniejszych Tom I. Tom drugi mający zawierać obszerny opis Polski ni­
gdy nie wyszedł. Jeografiję powszechną, historyą Ludu Bożego, i wiele innych prac zostawił, 
częścią drukowanych, częścią też w  rękopismach (2).

Ł Ę S K I  J Ó Z E F .  (3).

(Spoczywa w Katakumbach bez napisu).

Łęski Józef, Franciszek, Stanisław, doktor filozofii, professor astronomii w Uniwersytecie 
JagieJońskim, dyrektor Obserwaloryum Krakowskiego, członek uczonych towarzystw: War­
szawskiego Przyjaciół Nauk, i naukowego z Uniwersytetem Krakowskim połączonego, był sy­
nem Jerzego Janina Łęskiego, pułkownika wojsk koronnych (w regimencie Dragonii Wielopolskie­
go) i Barbary z Łukowskich, obywateli zamieszkałych w Wtwie Krakowskiśm pod Żarnowcem. 
Urodzony w nadanych ojcu za 50-cioletnie usługi krajowe Małych Łanach 2 Kwietnia 17G0 ro­
ku, umarł w Warszawie 13 Lipca 1825 r. Na wsi wychowany, już od dzieciństwa uczuwał 
pociąg do wszystkiego co piękne. Wydobytemi z kwiatów barwami malował różne przedmio­
ty. Oddany na początkowe nauki do Gdańska, pod professorem Szyllerem, wydoskonalił się 
przez trzy lata w niemczyznie, która mu potem wielką była pomocą. W roku 1772, a 12-tym 
życia, wstąpił do korpusu kadetów, gdzie szczególnićj przykładał się do matematyki, wykładanej 
przez professora, z Uniwersytetu Tubingskiego sprowadzonego, Pfejderera. Tam kolegował

(') Przyjaciel Ludu. 183!) r.
( 2) T oż dzieło.
(•’) Życiorys niniejszy zaw dzięczam y uprzejmości P. Hipolita Skim borowicza, który go raczy ł nam udzielić  

z rękopismu sw ego dzieła, p. n. „S łow nik  pisarzy i artystów polskich, z objaśnieniem anonyinów, eryptonym ów
i  pscudonymów, 1 oni IV. “
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z późniejszymi jenerałami Jasińskim, Sokolnickim, Kościuszką, i zawsze pociąg mając do ry­
sunku, celniejsze swe utwory, jak widok Pieskowej Skały it. p., poświęcił Stanisławowi Augu­
stowi, który własną ręką go nagradzał, jako celującego ucznia. Otrzymawszy stopień gefrajte- 
ra, a później podbrygadyera, to jest dozorcy sali mieszczącćj w sobie jednę ze 4-ch brygad kade­
tów, został 1789 r. nauczycielem jeoinetrvi, rysunków sytuacyjnych i miernictwa praktycznego 
w  szkole rycerskiej. Umieszczony później w korpusie inżynieryi koronnćj w stopniu majora, 
jako adjutant Kościuszki w roku 1794- wysłany będąc z ważnemi papierami do wodza stojącego 
pod Raszynem, znienacka trafił na forpoczly pruskie, gdyż naczelnik siły zbrojnćj udał się był 
w  tój chwili ku Jeziornój, a przez to odsłonił stolicę wojsku pruskiemu. Zabrany do niewoli 
wojennój, odprowadzony został do jenerała Favrat; napróżno badany, śród pogróżek śmierci, 
powierzonej nie wydał tajemnicy. W skutek tego, kajdanami obciążony, przez Kalisz, Poznań, 
Kozieł do twierdzy Głogowskićj, a potem do Nissy odprowadzony, cały rok więzienia osładzał 
towarzyszom swoim wspomaganiem ich pieniędzmi, jakie zarabiał robiąc miniatury. Gdy mu 
potem, jako oficerowi wyższemu, za wpływem Wodzickiego i daniem słowa honoru, wolno 
było przechadzać się po twierdzy, wtedy z powodu wysokiej nauki, ujmującego wykształcenia 
i talentu malarskiego, otwarte dlań były podwoje domu gubernatora de Wendessena. Zapraco­
wawszy na drogę, z pewnym francuzkim dowódzcą wracał do kraju pieszo przez Prusy i Sakso­
nią, zwiedził galeryą berlińską i drezdeńską. Kilka robót artystycznych przesłał wtedy do Pe­
tersburga Stanisławowi Poniatowskiemu, jaką ostatnią wdzięczności oznakę, za odebrane pod 
jego opieką, lak staranne wychowanie. Pogościwszy nieco w zakątku najmilszym bo rodzinnym, 
udał się 1796 roku do Krakowa, gdzie z pożytkiem młódź polską wychowywał.. We dwa la­
la potćm powołano Jana Śniadeckiego do Wilna, a Łęski, objął po tym sławnym mistrzu zarząd 
Obserwatoryum i posadę tymczasową professora matematyki wyższćj, oraz astronomii. Kra­
ków zostawał wtedy pod bezpośrednim rządem Austryi, dla tego wydane przez Łęskiego dzie­
ło 1801, musiało być napisane po niemiecku. Warszawa zaś była wtedy pod rządem pruskim i 
ze stolicy, została tylko miastem pogranicznym. Mimo to, liceum założone w Warszawie 1804 
roku, zapragnęło miććsławnych w gronie swóm, mężów. Dla lego powołany Łęski na kate­
drę fizyki i matematyki, chlubnie pełnił obowiązki professora aż do 1809 r. Za rządu ówcze­
snego Księstwa Warszawskiego otrzymawszy pozwolenie, bez oznaczenia czasu , udał się o wła­
snym koszcie za granicę, w celu popracowania jeszcze nad matematyką wyższą i aslronomiją. 
De Lambre z kollegium francuzkiego i Yauquelin, byli najulubieńszymi jego mistrzami w Pary­
żu. Resztę czasu dwuletniego, poświęcał sztukom pięknym, których najsłynniejsze utwory zgro­
madził wtedy Paryż ze wszecli krańców Europy. Wiele obrazów przekopijował; Izba eduka­
cyjna zaprosiła go w  roku 1811 na zwyczajnego professora astronomii leoryczućj i praktycznej 
przy Uniwersytecie Krakowskim. Od lego czasu czynione przezeń na Obserwatoryum postrzeże­
nia i rachunki, tyczące się ciał niebieskich, drukowane bywały w astronomicznych rocznikach 
berlińskich, w Miscellaneach Krakowskich i w Gazecie Krakowskiej, mianowicie w dodatku do 
Nru 21 lego ostatniego pisma z dnia 14 Marca 1821 r., umieścił postrzeżenia komety uważanćj 
w  Obserwatoryum w  miesiącu Marcu tegoż roku, w  przytomności uczniów astronomii, gdzie
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także w  krótkości opisał stan Obserwatoryum i jego potrzeby. Tutaj w końcu tak się wyraził: 
„Doświadczenie uczy, że w natłoku potrzeb życia praktycznego, potrzeb obecności i zaburzeń 
krajowych, niknie wzrok wolny na przedmioty umysłowe, nieprzestają jednak te przeto być 
mnićj interesującemi dla istot rozumnych, a w każdym narodzie, skoro raz zakorzenił się byt 
jego gruntowny i zabezpieczyło istnienie fizyczne, nie ogranicza się wtedy jego czynność na po­
trzebach fizycznych, lecz budzi się w  nim oraz czynność umysłowa; a wtedy uroczystym jest 
jego obowiązkiem dochować starannie postrzeżenia rzetelne zjawisk moralnych i fizycznych, 
przyrodzenia, aby potomność z nich korzystać i do dalszych doskonaleń umysłowych, użyć 
onych mogła.“ Zgromadził wówczas zamożną w naukowe dzieła biblijotekę, która mu wielce 
była pomocną do postawienia Obserwatoryum Krakowskiego na równi z zagranicznemi. Dwa­
naście lat z największśm poświęceniem siebie, i gorliwością niezwykłą, oddawał swe usługi naj­
wyższej uczelni krakowskiej, pramatce wszystkich akademij polskich. Jednój prawie życia chwi­
li przez ten czas nie zmarnował. Prace swoje naukowe urozmaicał i uprzyjemniał sztukami pię- 
knemi, osobliwie ulubionem sobie malarstwem i muzyką na fortepianie; tak zaś nawykł do cią­
głego zajęcia i zawsze to powtarzał, iż każdy dzień świadczyć powinien o naszym tu pobycie, 
że w  ulubione jego przysłowie zamieniły się słowa: „Nulla dies sine linea“ którego do końca 
życia wiernie się trzymał. Otoczenie nawet domowe Łęskiego, już składało jakby przedsionek 
do wielkiego przybytku nauk, dla którego życie swe przeznaczył. Ale to oderwanie się od 
świata zwykłego i codziennych stosunków towarzyskich, a przestawanie tylko w  świecie boga- 
tój przyrody i sztuk pięknych, pozbawiło go uwagi na rzeczy potoczne. Czując swą godność, 
nie szedł nigdy po nagrody, ani wiedział, co to są zabiegi pospolitych ludzi. Z przekonania w e­
wnętrznego nie chciał żadną prośbą obarczać zwierzchności akademickiej, słusznie sądząc, że 
sama władza uzna zasługi jego. Akademja bowiem, jako świątynia prawd niezłomnych, oświe­
tlona górnćmi promieniami płynącemi ze źródła wiedzy i uczuć, winna mieć podwoje na wieki 
zawarte, przeciwko wszelkiej ciemnocie i namiętnościom, otoczonym grubą skorupą bezsercow'ą. 
Wszakże, choć podobne zasady niezbitemi być się zdają, jednak i między mistrzami nauk, spo­
tykamy odstępstwa od chęci nieskazitelnych i dróg prostych. Uległ podobnemu losowi i szla­
chetny Łęski. Pomocnik jego, chcąc osięgnąć posadę swego zwierzchnika, usnuł tkankę 
intryg, w  którą łatwo wrplątać męża prawego, niemyślącego o zdradzie, zawiści i nier 
wdzięczności. Łęski, jako dyrektor, idąc do Obserwatoryum 29 Grudnia 1823 roku, nie mógł 
swym kluczem drzwi otworzyć, gdyż nowy wprawiono zamek, a stróż to widząc, zna­
cząco się tylko uśmiechnął. Podobny zamach na godność ispokojnosć ze wszech miar czci naj­
godniejszego człowieka, w a r t  j e s t  pogardy publicznej, dla tego wypisujemy tu wyraźnie. Uśmie­
chnął się tylko dyrektor na podobny czyn bezecny, opowiadając towarzyszom swym i dzieka­
nowi wydziału, ale na drodze urzędowej brudów nie dochodził. Sam czysty w  przekonaniu 
własnćm i opinii publicznej, nie chciał się kalać rozprawami z nikczemnym i niewdzięcznym dla 
siebie podwładnym, który w parę dni, na własne przełożenie Łęskiego objął zarząd Obserwa­
toryum. Zapewne, że tak wzniośle mści się tylko człek szlachetny, ale boleść, jaka w  głębi 
duszy zdradzonego zwierzchnika zostaje, mimo okazywanego zewnętrznie lekceważenia, nur-
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tuje umysłowość i podkopuje siły fizyczne. Moralnie przebaczył: professor najniemoralniejszy 
uczynek, ale na zdrowiu mocno zaraz podupadł. Troskliwość ogólna, zaledwie go przy życiu 
zdołała utrzymać. Po dobrowolnie zażądanem uwolnieniu od swych obowiązków, dla zmiany 
miejsca, udał się do Warszawy, gdzie zakończył chlubne życie na łonie swych dzieci, okolony 
wnukami i tą czcią, na jaką prawem zasłużył życiem. Wykład dla słuchaczów astronomii przez 
Łęskiego był zajmujący, i różnił się od zwykłego dawania lekcy i matematycznych, gdyż obok 
dowodzeń czysto-astronomicznych, przytaczał zdania sławnych ludzi w różnych gałęziach nauki; 
osobliwie też zwracał uwagę na zajmującą stronę natury pod względem estetycznym, i pokazy­
wał, ile pogląd ogólny i umiejętny na przyrodę, wpływa na uczucie i wyobraźnię człowieka. 
Prezes Towarzystwa Naukowego i Rektor Uniwersytetu Krakowskiego, Sebastyan Girtler, 
zdając sprawę z działań rocznych dnia 1 5 Lutego 1 826 roku, tak się wyraził: „Kolega 
Józef Łęski, professor i dyrektor Obserwatoryum, znany z niezmordowanej w powołaniu 
gorliwości, przyczyniwszy się do sławy narodowćj i szczęścia kształconych przez siebie 
ludzi, zasmucił wszystkich przyjaciół oświecenia zawczesnym zgonem swoim.“ (Tom XII, 
strona 22 Rocznika). Mial trzech synów: 18° Stanisława, który będąc już kapitanem inży- 
nieryi, zginął 1812 r. pod Możajskiem w 24 roku życia swego; 2®° Adama, byłego prezesa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, a dziś dyrektora głównego w Komissyi Przychodów i 
Skarbu, członka Rady Administracyjnej Królestwa Polskiego; 3&° Edwarda, zmarłego w roku 
1830, oraz dwie córki: Józefę, która poszła za mąż za półkownika sztabu głównego Męciszew- 
skiego, zmarła w 1853 r. i Teklę niezamężną. Rastawiecki, Bandlkie i powinowaty zmarłego 
Karoł Hube, professor matematyki wyższój, pisali nekrolog zmarłego (patrz Słownik Malarzy, 
Tom I str. 284— 6. Bocznika Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, T. XIV z r. 1831 sir. 125 
154, wreszcie Gazetę W arszawską i Polską, z r. 1826 Nr. 201 i 12) ale żaden, ani szczegó­
łowa o dziełach jego naukowych, ani o wszystkich pracach artystycznych nie powiedział. Prze­
to wyliczamy tu po kolei, najprzód rozprawy, a potem inne pisma Łęskiego, aby dowieść że 
na imię uczonego, zasługiwał. Zamiłowany w  pracy, spisywał swe codzienne zajęcia. Przy 
końcu życia , już na łożu słabości, napisał własny życiorys obszerny i bardzo zajmujący, w któ­
rym skreślił cały bieg życia literackiego, wojskowego i artystycznego. Żywot ten przeznaczo­
ny był do roczników i przysłany Towarzystwu Warszawskiemu Przyjaciół Nauk, przez członka 
Jarockiego; ale nie był ogłoszony, i niewiadomo gdzie się dziś znajduje. Gdy pozbawieni je ­
steśmy tego wrażnego rękopismu, szukajmy dowodów zajęć się jego w następnćm wyliczeniu 
biblijograficznćm. Krótki rys życia Michała Hube, dyrektora jeneralnego nauk w korpusie ka­
detów, podany przez Józefa Łęskiego: czytany na posiedzeniu publicznem 30 Kwietnia 1817 r., 
drukowany w  Tomie XII Roczników Towarzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, 1818 roku 
str. 7 2 —84, w Warszawie. Rozprawa o piękności w sztukach, a szczególniej w  malarstwie, 
czytana przy otwarciu roku szkolnego dnia 15 Października 1816 r. (w Nr. 8 T. I, Rocz. Tow. 
Nauk w Uniwersylecie Krak. Pols., w druk. Akad. 1817 r. od str. 259— 319). Myśli te doryw­
cze, powstały z powodu daru Michała Soltyka Muzeum Napoleona dla Uniwersytetu Jagie- 
lonskiego. W przypisku, na stronie 295, powiada professor Łęski, iż ze sztuk grywanych
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w  Paryżu podczas jego tam pobytu, miał wiele widoków i dekoracyi poznaczonych sobie 
w rysunku podczas ich reprezentacyi. Z tego widna zdolność rychłego przenoszenia na 
papier i zapamiętania raz widzianych rzeczy, aż do szczegółów artystycznych. W roku 1819 
czytał na posiedzeniu publićznem dałszy ciąg rozprawy swej o malarstwie. Zamiarem by­
ło okazać zastosowanie zasad piękności w sztukach, w poprzedniej rozprawie rozwiniętych, 
na dziełach Pussina, jako podających najwięcej wątku do uczuć szlachetnych i myśli wznio­
słych. W tćm piśmie wystawił przeszło trzydzieści sztuk owego malarza, powiększćj części 
własną ręką w Paryżu przerobionych. Opisał szczególniej niektóre z tych dzieł, noszących 
na sobie cechę filozofii, moralności, pięknćj wyobraźni i dobrego smaku, a mianowicie: Pa- 
sterzów Arkadyi, Godziny tańcujące, Testament Eudamenesa, Ślub Grecki, czyli Wieki ludzkie, 
Potop, Rebekę, Sąd Salomona, Eliazara, i t. d. Na posiedzeniu 1820 roku, czytał dalszy ciąg 
rozprawy o piękności w sztukach i objawił zasady piękna, na licznych własnoręcznych ry- 
suukach, przerobionych w Paryżu z wystawionych obrazów Salonu dziesięcioletniego. W dal­
szym ciągu prac swoich, 1821 roku, na publićznem posiedzeniu czytał wiadomości ożyciu 
Mikołaja Poussina, wzorowego malarza, tak we względzie historycznym, jak i estetycznym. 
Wystawił wtedy kilka obrazów pierwszo-rzędnych Poussina, pod swą bytność w Paryżu prze­
robionych, objaśniając niemi zasługi jego i przepisy sztuki w nich wykonane. Krajobraz rosko- 
sze wiejskie wystawiający, obraz historyczny Selingtona, Hersylii w obozie ojca swego, Króla 
Tacyusza olejno malowany, podający sposobność poznania piękności, smaku i wyobraźni po­
łączonej z gruntowną refleksią, i Uranii, ofiarowane dla Obserwatoryum Krakowskiego. Roku 
1823 na posiedzeniu, czytał dalszy ciąg o sztukach nadobnych, wykładając, ile estetyczną dziel­
nością wpływają na wykształcenie człowieka. W końcu, dopełniając części dawnićj rozważa­
ne, mówił szczególniej o okolicach, przytaczając wyjątki z rękopismu Gesnera. Rozprawa o 
zaćmieniach z ich zastosowaniami, czytana na posiedzeniu publićznem Towarzystwa naukowe­
go dnia 15 Czerwca 1817 r., z dwiema tablicami na blasze rzniętemi (z podpisem Jos: Łęski) 
i jedną tablicą rachunków w r. 1819, T. IV sir. 29 — 150. W tej tablicy za jednym rzutem oka 
widać cały obraz rachunku astronomicznego; a w porównaniu chwil konjunkcyi wyznaczonych 
z dostrzeżeń zrobionych w Królewca i we Lwowie, wyznaczył autor różnicę ich południków 
z Krakowem i Paryżem. Najpierwszy przykład podobnego użycia tablic astronomicznych i takie­
go urządzenia rachunków, aby odrazu objąć można było calośc, i tym sposobem dochodzić błę­
dów, podał nasz professor w dwudniowych swych obserwacyach ( Micelan: Cracov. 1813 r .)  
i w rachunku okultacyi, o którym jest nader pochlebna wzmianka w Bode’go Jahrbuch, 1816 
p. 179. Toż postępowanie naśladował potem Tónnies w rozprawie swojój wydanej w Berlinie 
1816 roku. Są to ułatwienia bardzo ważne w zawiłych rachunkowościach, wprowadzo­
ne przez naszego ziomka. Rozprawa o Konstellacyach czytana na posiedzeniu Towarzystwa 
naukowego, drukowaną była w Tomie VII, 1822 roku str. 278 — 367. Dołączony do tej roz­
prawy obraz arkuszowy Konstellacyi (podpis na niej: ./. Łęski s. c ■ Cracomae 1S18; tytuł zaś- 
Poznawanie gwiazd ważniejszych za pomocą linij i trójkątów'). W rozprawie samej opisał gro­
mady gwiazd, ich dzieje, porządek i historyą Zodyjaku, gdzie mitologią starożytną i Słowiań-
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ską od Mytów indyjskich wyprowadzić usiłował. Na posiedzeniu pry watnem Towarzystwa nau­
kowego 1819 roku czytał drugą rozprawę o kometach, jako dalszy ciąg poprzednich rozpraw, 
obejmujących głównie zarazem astronomii zasady, zastosowane do poslrzeżeń w Krakowie 
zrobionych. Zjawienie się w  tym roku komety, podało, do rozwinięcia dalszego tych zasad i 
do ich miejscowego zastosowania, powód. Z tych i innych w  Europie odprawionych obserwa- 
cyj, drukowanych w  Rocznikach Berlińskich, widać że Łęskiego postrzeżenia były najpierwsze,
i najdalej się rozciągały, gdyż Berlińskie i Olbersa, dochodziły 24 Lipca i Sierpnia, a Krakow­
skie aż do 28 Sierpnia 1819 r. W oddzielnej części tej rozprawy, rozwinął nasz autor szczegól­
ny wpływ, jaki miód mogą komety na ziemię, tak pod względem fizycznym, jako i we wzglę­
dzie moralnym. Na pry watnem posiedzeniu Towarzystwa naukowego Krakowskiego 1821 roku 
czytał rzecz o potrzebie redakcyi elementów, czyli początków jeometryi analitycznej, okazując 
konieczność odłączenia zasad początkowych od ich zastosowań i trzymania się w tćj mierze po­
rządku Euklidesowego; dałój objaśnił pożytki z podobnego nauczania wynikające. Na posiedzeniu 
1822r. czytał rozprawę o mierzeniu wyniesienia miejsc ziemskich nad oceanem za pomocą baro­
metru, z zastosowaniem do miejscowości krajowej. Po okazaniu związku tej rozprawy z poprze- 
dzającemi, w których była rzecz o długości i szerokości jeograficznej miejsc, (czyli o ich dwóch pod­
rzędnych) mówił owyznaczeniu trzeciej spólrzędnej, rozwijając tu ważne zadanie podane od p. La­
place (to Mechanice niebieskiej) czyniąc zastosowania do Krakowa, gór Karpackich, Babiej góry, i 
t. p. Z tych rozpraw, trzy  tylko wytłoczone; jakaż szkoda, że reszta pozostaje dotąd wrękopismach, 
dowodzących, że nie dla tytułu tylko, ale praiodziwie czynnym był Towarzystw^ naukowego człon­
kiem. Rozprawa o nauce przyrodzenia, Kraków 1814 r. w pokroju ćwiartkowym, (czytał ją pu­
blicznie professor, przy rozpoczęciu roku szkolnego). Teorytyczna i praktyczna nauka żołnier­
skich rozmiarów, czyli miernictwo wojenne do użycia oficerom i początkowym inżenierom, uło­
żone przez P. Hogrewe w służbie angielskiej inżenierów kapitana, na ojczysty zaś język prze­
łożone i arytmetyką, geometryą i pierwszemi zasadami sztuki wojennej powiększone, przez Jó­
zefa Łęskiego oficera i początkowej matematyki w szkole rycerskiej nauczyciela; z 1 4 tablicami 
na miedzi rylemi (z których podpis jego noszą: 3, 5, 6, 8, 9 i pięć ostatnich głoskami A, B, C, D, 
E, oznaczonych), 1790 r. w Warszawie, w ósemce, stronic nieliczbowanych 12, przedmów 24, 
tłómaczenia 355 i dodatków 246, (razem stronic 642). Na czele piękne mieści się emblema, ryl­
ca autora. Do wydania miernictwa zachęcił Łęskiego towarzysz jego ze szkoły rycerskiej, J. U. 
Niemcewicz. Dzieło poświęcone Królowi. — Darstellung der s&mtlichen Tbeile der Mathematik, 
welche wahrend des drajjahrigen Kurs auf der Krakauer Universitat óffentlich, und in den Privat- 
Stunden vorgelragen w'erden. Krakau 1801.“ stron 168 w ćwiartce, z trzema tablicami figur 
na miedzi rytemi przez autora. Napisał przedmowę do Gnomoniki Krzyżanowskiego, wydanej 
w Krakowie 1820 roku z trzema rycinami. Rozprawa o zaćmieniach i z nich zastosowaniami: 
w Krakowie 1822 stronic 122. Do niektórych egzemplarzy dołączony był wizerunek Łęskiego 
sztychowany w Paryżu (jest to oddruk z IV Tomu Rocznika Krakowskiego Towarzystwa nau­
kowego).

Rozprawa o Konstellacyach 1822, stronic 90 (osobny odbitek z VII Tomu Rocznika To­
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warzystwa naukowego, z odmiennćm stronic liczbowaniem). Znajdujący się przy tćm piśmie 
obraz Konsłellacyi, kazał aulor osobno odbić dla wygody powszechnej ludzi nieoddających się 
wyłącznie astronomii i przedawać na docliód Krakowskiego Instytutu Dobroczynności, którym 
się opiekował.

W zbiorze listów ćwiartkowych, do których dał pochop J. K. Szaniawski, wychodzących 
p r z y  G a z e c ie  Warszawskej, i zebranych potśm w jedną księgę, podtytułem : Korespondencya 
w  materyach obraz kraju i narodu rozjaśniających, (Warszawa 1807r.) umieszczał Łęski rzeczy 
następujące: Opis Kadastru Francuzkiego (List VII do Szaniawskiego). Oświecenie o ile ma 
związek z cywilizacyą i przemysłem krajowym. (List X \ II do tegoż). List fizyczny, o Ilubem 
Michale, dyrektorze korpusu kadetów, którego córkę pojął był za żonę. (List XXIII Neymana). 
List XL do korespondujących w  materyach tyczących się z dołączeniem kopersztychu w ysta­
wiającego tryumf Napoleona w świątyni nieśmiertelności i przydatek do listu XXXVI. Rozbiór 
Regnaulta (List XXV do Orzechowskiego), o oswobodzeniu poddanych; List XXXV11I do Joachi­
ma Chreptowicza. O sztuce garbarskiej (List XLI).

Z ważniejszych jego dostrzeżeń astronomicznych, zasługują na wzmiankę: uważanie 
w Krakowie okkultacyi Wodnika 7 Października 1813 r., i zaćmienia całkowitego księżyca 10 
Czerwca 1816 r. Wspomnieliśmy już wprzódy o nowo odkrytej komecie uważanej w Krako­
wie 25 Lutego, oraz od 2 do 7 Marca; o dwu-dniowych zaś jego postrzeżeniach, szczegółowo 
opisanych w Miscellaneach Krakowskich znajduje się pochwala w  Getting, Gelehr-Anzeigen str. 
185, d. 18 Nr. 1816.

Na ścianie południowej Obserwatoryum Krakowskiego, wykreślił kompas wierzchołkowy 
znacznego rozmiaru, z dodaniem linii krzywój średniego czasu, w kształcie ósemki podlużnój. 
Powiedzieliśmy już wyżćj okopjowanych przezeń obrazach w  Paryżu, jak również o darze kilku 
z nich dla Obserwatoryum Krakowskiego. Pizy miernictwie wojennem, umieścił rycinę ósemko­
w ą bez żadnego nadpisu, wystawiającą trzy Muzy przed Minerwą, z których trzymająca cyrkiel 
w  ręku, klęczy u stóp Bogini mądrości (z prawej strony podpis: Jos. Łęski s. c. Varsavie 1790). 
Wykonał z prawdziwego wydarzenia scenę 1792 roku, sztychem własnoręcznym uwiecznioną. 
Bouclier d'Achille. —  Wizerunek Karoliny Kordaj (Charlotte Corday) 1794 r. w Krakowie. Tadeusz 
Kościuszko najwyższy naczelnik siły zbrojnćj N. P. z wiadomym nadpisem i podpisem: Vars: 1794 
w formacie ćwiartkowym. Tenże portret w ósemce mniejszy do broszurki p. t. „Pobudki do 
cnót rycerskich11, drugi tytuł w tśj óśmiostronnicowćj książeczce: 300 Lakonów posłane przeciw 
Xerxesowi. Cztery ryciny własnego pomysłu i rysunku do dzieła: „Pamiątka z dziejów bohater­
skich, z wieku grajsko-troskiego, w  śpiewach Homera i. Kwinta, według pierwotworów gre­
ckich słowianom dochowana; przez J. J. Przybylskiego." Achill w  gniewie (do T. I J. Łęski i. n. 
v. et del. Seb. Langer s. c.) Achil w chwale, (do T. II, podpis jak w poprzednim). Troja w  zgo­
nie (do T. III J. Ł. invenit. Griiner s. c)  Ulis w domu (do Tomu V, J. Ł. im enit p. W yszkowski 
s. c.). W galeryi królewskiśj były jego pędzla wizerunki: Frankliua i żony jenerała Witta 
(Miara cali
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Ks. kanonik Dubiecki biegły w starożytnej literaturze, przyjaciel Łęskiego, w roku 1821 
ułożył wiersz łaciński na jego pochwałę i poświęcił mu w dniu jego urodzin.

„Ad Joseplium Łęski, Astronomiae in Universitate Jagiełlonica Publicum Professorem, A r-  
tisque Picłoriae eximium Amatorem et Magistrum, die 20 Januarii 1821.“ Z tejże okoliczności 
uczniowie słuchający astronomii, na zawdzięczenie swemu professorowi ułożyli wiersz polski. 
Te publiczne hołdów oznaki, z serca bez przymusów idące, najwyższą stanowią pochwalę —  i 
wymowniej nad wszelkie biografije dowodzą, jakim był człowiekiem Łęski.

, , c i e n i o m  ś .  p. JO ZEFA KALASANTEGO JĘDRZEJEW ICZA DOKTORA F I L O Z O F I I ,  RA1)CY

K 0 L L E G I J A N E G O ,  SĘDZIEGO POKOJU OKRĘGU I  MIASTA W A R S Z A W Y  I  NAUCZYCIELA P R A W A  I  ADMINISTRACYI W IN STYTUCIE 

AGRONOMICZNYM W  MARY MONCIE.  URODZONY DNIA 7  LIPCA 1 8 0 3 ,  ZMARŁ DNIA 1 1  MAJA 1 8 5 3  R . "

Syn pułkownika wojsk Księstwa Warszawskiego, kształci! się początkowo w instytucie 
Żoliborskim księży Pijarów, a następnie w Liceum Warszawskiem, zkąd przeszedł do Uniwer­
sytetu Warszawskiego, i w roku 1828, otrzymał stopień Magistra Administracyi. W tym samym 
roku wyjechał w celu naukowym do Niemiec, Francyi i Anglii. W Paryżu został Członkiem To­
warzystwa Jeograficznego, a wracając z za granicy w roku 1830, otrzymał w Krakowie, w Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień naukowy Doktora filozofii. Od roku 1837 aż do chwili zgonu, 
był nauczycielem prawa i administracyi w Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego w Marymoncie. 
Wykład ten pozostał w rękopiśmie dotąd. Czynny członek Towarzystwa Dobroczynności, su­
miennie pełnił swe obowiązki, a w czasie wylewu Wisły, niósł pomoc nieszczęśliwym mieszkań­
com z narażeniem nawet życia. Ożeniony w r. 1832 z Ludwiką Szopen, siostrą nieśmiertelnego 
Fryderyka, zostawił córkę i trzech synów wraz z wdową w żałobie (1).

Dnia 13 Maja 1853 roku, o wieczornej godzinie, żałobny orszak przeciągał ulicami War­
szawy. Długi szereg kapłanów postępował zwolna, a za nimi, na młodych ramionach trumna ze 
zwłokami tego, który musiał być zacnym człowiekiem, gdy mu tak zaszczytny, choc tak niemy 
hołd składano, Karawan próżny zamykał ten smętny korowód. Liczny wieniec otaczał zwłoki 
zmarłego, a każdy szedł z rozbolałem sercem, z rzewnym smutkiem i z prawdziwą łzą żalu; nie­
siono to zwłoki Jędrzejewicza, przenosiła je z domowego progu na cmentarz Powązkowski, na 
własnych ramionach zacna młodzież Instytutu Agronomicznego w Marymoncie, umiejąca cenić 
dar nauki i zasługi zmarłego nauczyciela. Uroczystemu pochodow'i towarzyszyło głębokie mil­
czenie obecnych, przerywane tylko śpiewem żałobnym, bo każdy przerażony nagłym jego 
zgonem, czul wielkość straty dla naszego społeczeństwa; i myśl zwrócić musiał na nikły 
wątek żywota ludzkiego, ale zarazem musiał rozbudzić w sercu i tę błogą pociechę, że cnota
i zasługa, jeżeli nie wybija w gwarze życia, to je hold powszechny uwieńczy przy skonie, i uczci 
martwe zwłoki tego, co stąpał zawsze prawości drogą.

( ) XJmart w mieście swojem rodzinnym, w własnym domu, Nr. 526, przy ulicy Podwal.
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, ,KSAWEREMU SEGNO U R ZĘD N IK O W I BANKU P O L S K I E G O ,  N A JLE PS ZE M U  M Ę Ż O W I ,  O JCU , KOLEDZE 

I  P R Z Y JA C IE L O W I,  ZMARŁEMU DNIA 2 3  K W I E T N I A  1 8 4 - 8  R .  W  6 2  ROKU ŻYCIA.

Urodził się 1786 roku w Kowalówce na Podolu z ojca Piotra, kapitana wojsk polskich 
i Wiktoryi z Sienkiewiczów. Po ukończeniu szkół w Winnicy i W arszawie, zjednawszy sobie 
zaufanie Wojewody Gutakowskiego, Prezesa Senatu, wszedł 1810 roku do służby rządowćj, 
i umieszczonym został w biurze Kommissyi Centralnej Likwidacyjnej Księstwa Warszawskiego, 
gdzie przechodząc stopniowo, w roku 1818 został Kontrolerem Jenerulnyin tójże Kommissyi- 
Kiedy w  roku 1820 wyznaczeni zostali Kommissarze pełnomocni do oblikwidowania wzaje­
mnych pretensyj rządu Polskiego i Auslryackiego pod przewodnictwem Księcia Ksawerego Dru- 
ckiego Lubeckiego, oraz Radców Stanu Kalinowskiego i Tomasza Grabowskiego; Segno udał się 
wraz z niemi do Wiednia i wspólnie pracował. W tym czasie towarzyszył księciu Lubeckiemu 
na kongres monarchów do Łajbach. Ozdobiony zaszczytnemi znakami, w nagrodę prac i zdol­
ności po utworzeniu instylucyi Banku Polskiego, powołanym został na Kontroliera, a następnie . 
mianowanym został Naczelnikiem Wydziału biletów bankowych, i na tym stopniu od roku 1828 
zostawał do śmierci.

W katakumbach powązkowskich najpierwsze zwłoki J. Sylwestrowicza były pochowane w r. 1793:

„JPan JERZY SY LW ESTR O W IC Z Łowczy Wileński, wielu obywatelom koronnym 
i W. Ks. Litewskiego dobrze znany, dnia 20 t. m. (Stycznia) w tćj stolicy dokonał życia. Po ob­
chodzie pogrzebowym w Kollegijacie ś. Jana, zawiezione są śmiertelne zwłoki do kościoła za 
Powązkowskiemi rogatkami na cmentarzu nowym stojącego, aby ztamtąd, pierwsze to ciało 
w katakumbach świeżo wymurowanych złożone było.“ (Korrespondent krajowy i zagraniczny 
w  Sobotę d. 26 Stycznia 1793 r. w Warszawie, Nr. 8).
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PRZYPISY I DODATKI
DO TOMU Is0 i 11““ '

A N T O N I  M A L C Z E S K I .
(Tom 1-szy, str. 41).

Józef hr. Załuski b. jenerał wojsk polskich, na żądanie wydawcy Biblijotelci PolslciSj (Sanok 
1855) następne w liście swoim podał o naszym poecie szczegóły, które tu dosłownie podajemy:

„W  roku 1807 zostawszy dnia 8 Czerwca mianowany przez Napoleona porucznikiem w pułku 
lekko-konnym polskim, jego przybocznej straży, pojechałem po pokoju Tylżyckim na Wołyń dla 
pożegnania matki, nim wyruszę w marsz do Francyi. Wtenczas poznałem w Młynowie u Aleksan­
dra Chodkiewicza jeszcze wówczas cywilnego, młodego Błędowskiego, który umarł w roku 1831 na 
cholerę pod Krakowem będąc jenerałem, a utracił był nogę w bitwie. Tam w Młynowie Błędowski, 
zachwycony mundurem moim, powziął myśl udania się do wojska polskiego, tworzącego się w W ar­
szawie. Gdy zaś w roku 1812 przed wyprawą do Kossyi przyjechałem z Paryża do Warszawy z ur­
lopem, przedstawił mi Błędowski w Warszawie, przyjaciela swego Malczeskiego, naówczas młodego 
oficera w wojsku Księstwa Warszawskiego. Błędowski i Malczeski tak byli zaprzyjaźnieni, iż 
sypiali w jednym pokoju, rozmawiając z sobą oba w łóżkach koło dwóch ścian pokoju, naprzeciw 
siebie ustawionych. Z błahćj przyczyny, wszczęli między sobą sprzeczkę, która do tego stopnia 
wzrosła, pomimo przyjaźni, nawet wzajemnój prawie miłości, że się wyzwali na pojedynek, czyli 
raczój, że Malczeski wyzwał Błędowskiego, który jako starszy wiekiem, niechciał narażać młodego 
przyjaciela na niebezpieczeństwo, lecz ulegając jego natarczywości i obrażony coraz więcój na ho­
norze, przyjął wyzwanie. Tu nie wiem, czy jest prawdą co wówczas mowiono, że oba wyskoczy­
wszy z łóżek, porwali za pistolety i strzelali się natychmiast tak, jak byli, nieubrani, bez świadków? 
czy, że pojedynek odbył się tak, jak go czytałem opisany w jednźm z wydań Maryi? Okoliczności 
te, zasługują na sprawdzenie;—możeby p. Aleksander Fredro najlepiej o nich wiedział? Zawsze do­
wodzą krewkości Malczeskiego i wygórowanego punktu honoru obu przyjaciół, którzy to uczucie 
posunęli aż do śmieszności, a według zdań dojrzalszych wojskowych, do dzieciństwą.

Po ukończonych wojnach i upadku Napoleona wróciwszy do Warszawy, zastałem Błędowskie­
go i Malczeskiego, który ostatni trochę kulał na nogę i sądzę, że nie złamał jćj szwankując z konia, 
jak piszą, ale, że kulał z przyczyny owego pojedynku, o czóm im może nie wypadało wspominać.

Cment. Powązk. T. II . 2 9
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W  roku 1815, kiedy J . C. M. W. Ks. Konstanty organizował wojsko kongresowego Kró­
lestwa Polskiego, ani Błędowski, ani Malczeski nie byli w temże wojsku. Gdy siostra mo­
ja  zamężna Fryderykowa Lubomirska przyjechała do Warszawy, obaj rzeczeni koledzy, jako Wo- 
łynianie, jój z dawniejszych lat znajomi, uczęszczali do nićj tak , że ich codziennie widywałem, 
bo stałem w jednym domu z moją siostrą. Wkrótce zawiązały się stosunki bliższe Malcze- 
skiego z moją siostrą. Ona wyjechała do Szwajcaryi, Malczeski pojechał za nią i wtenczasto zwie­
dził jezioro Genewskie i Montblanc. Gdyby moja siostra była rozwiedzioną, możeby była poszła za 
Malczeskiego, który sobie tego życzył. Jakkolwiekbądź, gdy eię ten związek rozszedł, stetryczał 
Malczeski, a to tćm bardziej, że nie miał już z czego się utrzymać. Czy kiedy wrócił pierwój na 
Wołyń nim przybył do Warszawy? nie pamiętam; to tylko wiem, że widziałem go w Warszawie, nim 
wydał Maryą, zmienionego, dziwnie zestarzałego, stetryczałego; z owego Adonisa, przypominają­
cego z rysów twarzy, młodego Stanisława Augusta, zobaczyłem z wielkiem mojem zadziwieniem 
człowieka, wyglądającego na pastora luterskiego, w jakimś żałobnym półduchownych stroju, lecz 
nie katolickich księży; był całkiem zajęty magnetyzmem. Nie wiele się Malczeski do mnie zbliżył, 
bądź, że w nim widok mój wzbudzał żal, bądź, że ja  nie przebywałem wówczas w Warszawie, tylko 
chwilowo. Atoli czytałem Maryę jeden z pićrwszych. Wrażenie, jakie na mnie sprawiło wówczas 
wydanie Maryi, było bolesne, ponieważ upatrywałem w nićj płód pięknego talentu, lecz wydany 
zawcześnie, niepoprawny, niewyrobiony, i takie jest moje zdanie i teraz; upatrywałem, że Malcze- 
eki wydał to poema dla zarobienia sobie czego na życie, umarł albowiem, z nędzy. Był to mło­
dy człowiek zbyt uniesionćj ambicyi; gdyby się był udał do dawnych kolegów, nie krył przed nimi, 
byliby go wyratowali z nędzy, lecz wolał uciec się do swego talentu, niż prosić. Wydanie poematu 
kosztowało go, a nie przyniosło tyle sławy wówczas, ile żądał, a pieniędzy nic. Oddał się rozpaczy 
i podobno sam sobie życie odebrał. Mocno go żałowałem, bo to był młodzieniec pełen uczuć wznio* 
ełych i najpiękniejszych nadziei i, jeżeli grzeszył, grzeszył zbytkiem tych uczuć, które są niestety 
aż nadto rzadkie/'

(Biblijoteka Polska. Marya, Powieść Ukraińska. Sanok 1855, str. VIII. Porównaj nasz ży­
ciorys wsparty na autentycznych źródłach, i przypisy wraz z listami Malczeskiego przy końcu Tomu 
I-go umieszczonemi. Umarł nasz poeta w niedostatku, ale nie w nędzy. Na dowód tego, podam tu ­
taj ogłoszenie urzędowe sprzedaży jego pozostałości: „Po Antonim Malczeskim pozostałość przy 
ulicy Elektoralnćj pod Nr. 796, w miejscu otwarcia spadku, znajdująca się: dnia 27 Lipca r. b. od 
godziny 4 po południu, w najwiekszćj części z szaf, stolików, kanap i krzeseł, tudzież nieco z garde­
roby, porcelany, fajansu i szkła składająca się, w skutku upoważnienia JW . Prezesa^ Trybunału Cy­
wilnego I Instancyi Województwa Mazowieckiego, w dniu II Lipca r. b. do Nr. 2857 udzielonego, 
przez publiczną licytacyę sprzedawaną będzie, o czćm chęć kupna mających zawiadamia się.—Jan 
Feliks Wileki, Regent Kanc. Ziem“. (Kurjer Warszawski z dnia 17 Lipca 1826 r. Nr. 168).

L Y R N I K  D Z I U B I Ń S K I .
(Tom  1-szy, str. 71).

Jak w Warszawie Dziubiński Lyrnik znany był powszechnie, tak w Łomży Korzeniowski.
Przed trzydziestu kilku laty mieszkał w ziemiance na piaskach, we wsi Łomżycy, o pare 

wiorst leżącćj przed Łomżą. Najczęścićj wycieczki swe robił wzdłuż wzgórz c ią g n ą c y c h  się nad 
Narwią, na wschodnićj stronie miasta Łomży, gdzie wznosiła się kaplica u podnóża tychże gór, po-
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stawiona, jak podanie niosło, przez żonę na tóm miejscu, na którym znalazła poległego męża w boju 
ze Szwedami. Kapliczka ta już nie istnieje. Łańcuch wzgórz tych, poprzecinany wąwozami, okryty 
drzewami i krzewem, tworząc najprzyjemniejsze widoki, ożywiały liczne podania i legendy, to
0 królowej wiodącej spory z swą. córką, to o wspaniałych zamkach i złocistych pałacah. Lyrnik 
Korzeniowski, wszystkie znał te podania, i w pamięć młodszemu pokoleniu przelał. Pragnąc uzu­
pełnić wiadomości nasze o tój postaci, udaliśmy się do osoby, mogącej dać dokładne objaśnienie; 
owoż w liście swoim pisze (z Łomży 14 Października 1856 r.).

„Stuletnia kobieta Bożymowa z Giełczyna następną mi wiadomość udzieliła: Wojciech Korze­
niowski syn Wojciecha i Konstancyi, urodził eię w Łomżycy. Bracia jego byli gospodarzami; on 
zaś był wyrobnikiem, gdyż dla braku zdrowia, zrzekł się gospodarstwa na imię braci, których miał 
dwóch Piotra i Stanisława. Już nie w młodym wieku ożenił się z Franciszką Żylanką; mieli dwie 
córki i syna Tomasza, który służył w b. wojsku polskiem, a w r. 1831 wzięty do niewoli, po sześciu 
latach uwolniony, osiadł we wsi Zabeiinie, należącej do Nieporętu i tam się obecnie znajduje. Do­
dała Bożymowa, że Lyrnik Korzeniowski był bardzo poczciwy i pobożny, znały go pobliskie a na­
wet i dalsze wsie, śpiewał pieśni pobożne, a szczególnie piękną pieśń o świętój Magdalenie. Dzieci 
go bardzo lubiły, a on im śpiewywał:

,,Nie teraz, nie teraz na grzyby chodzą,
Na wiosnę, na wiosnę jak się urodzą.'4

Pierwszą o tym Lyrniku wzmiankę miałem, od mego zacnego przyjaciela Piotra Nowińskiego, 
który będąc dzieckiem, studentem, znał go i wielce lubił. Starzec z długą siwą brodą, mieszkał 
w ziemiance czyli chatce, ukrytśj w ziemi na wzgórzu piaszczystym; już wtedy osłabiony na siłach,
1 naciśniony wiekiem, nie był zdolnym do pracy. Pracowała na niego czerstwa i jeszcze dorodna 
żona. Jak tylko miał czas wolny i dostał kilka groszy, biegł zaraz do Łomżycy, niósł dar swój 
a stary Lirnik grał mu za to na lirze i śpiewał.

Z pieśni, które naówczas dziatwie śpiewywał, zatrzymała pamięć. Pieśń z echem:
, , Zielona dobrowa!
Czy będzie pogoda?*1

Ułamek z długiej dumy:
, ,Ścieni dąbek, ścieni,
Już się nie zieleni,
Już ci mego Jasia 
Do żołnierzy wzienj.
Oj wzieni go wzieni,
Do Cesarskićj ziemi! (*)

Wreszcie owa pieśń weselna, zakończona trafną, bo najczęściej prawdziwą uwagą.
„Wstawaj że synowa, Samaś przychodziła

Jużeś się wyspała, Samaś sią stawiła
Poganiaj to bydło, Przed mojego syna.
Coś z sobą przygnała. Cicho ty synowa,

Widziałaś Matulu, Nie rozdziawiaj gęby,
Żem bydła nie miała, Jak wezmę kamienia,
Pocoieś ty syna Wybiję ci zęby.
Do mnie przysyłała? Z kolącego ostu można płoty grodzić,

Nie ja przysyłała, A mężowej matce nie można dogodzić!

( i)  Cesarska, ziemia: Państwo Austryackie.

29*
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K. S K A L S K I .
(Tom 1-szy, str. 114).

Podałem, że napisu grobowego nie ma; jest to myłka, ma bowiem grób w ziemi, mogiła ogro­
dzona sztachetami żelaznemi, nad nią pomnik kamienny z krzyżem na wierzchu, poniżój napis:
,,Karolowi Skalskiemu b. dowódzcy rakietników pieszych b. wojska polskiego, dziedzicowi dóbr 

Milanówka, urodzonemu w roku 1787, zmarłemu dnia 22 Kwietnia 1841 roku, w nieutulonym
żalu pozostała żona.“

J.  N.  D Z I E W A N O W S K I .
(Tom 1-szy, str. 124).

Przy opisie zdobycia Wąwozów pod Sommo-rSierra, wspomnieliśmy o Dziewanowskim, co 
jeden z pierwszych w ataku tym sławnym zginął. Podaje tu bliższe szczegóły z Pamiętnika Fryde­
ryka hr. Skarbka.

, ,Między Przyjaciółmi domu naszego (pisze hr. Skarbek) byli dwaj młodzi naówczas Dziewa­
nowscy, obaj, jak ich cała familija krajowi życzliwi. Młodszy z nich za powziętą wiadomością
o wkroczeniu francuzów do Poznania, gdy jeszcze prusacy zajmowali Warszawę (roku 1806) posta­
nowił uprzedzić wszystkich i złączyć się z niemi. Poszedł na Pragę pieszo, przemierzył most kro­
kami, aby mieć wiadomość o szerokości Wisły, wyjednał sobie paszport wgłąb kraju od jenerała 
rossyjskiego, wyjechał do dóbr matki mojej, tam otrzymał pałasz od komisarza, i lichą furmanką 
przejechał pomiędzy wojskami pruskiemi i kozakami, dostał eię szczęśliwie do francuzów, w dniu 
pierwszego ich wkroczenia do Warszawy, wrócił do niej jako adjutant jenerała Milhaud. Był to 
później bardzo znakomity oficer gwardyi Napoleona, który bohaterską śmiercią poległ pod Som- 
mo-Sierra“ .

G R Z E G O R Z  P L U C I Ń S K I .

(Tom  1-szy , str. 135).

Podaliśmy w krótkości skreślony życiorys jego. Otrzymawszy obecnie, według opowieści ś. 
p. G. Plucińskiego spisane jego wspomnienia, tak z lat młodych, w czasie nauki, jak z później­
szych, z lat służby wojskowej: udzielamy w wyjątkach naszych czytelnikom, jako wielce zajmują­
ce i charakteryzujące właściwe czasy.

Grzegorz Pluciński urodził się w mieście Gombinie, dnia 7 Marca 1784 roku. Rodzice jego 
lubo posiadali dość intratny fohvarczek, musieli 6obie wszakże uszczuplać wielu potrzeb, ażeby 
dzieciom których mieli troje, dwóch synów i córkę, dać przyzwoite wychowanie. Posłali go wcze­
śnie do szkół do Płocka, a po ukończeniu szkół, na naukę do Uniwersytetu Królewieckiego.

Przez cały ciąg tak zwanych u nas czasów pruskich, polacy usunięci byli od wszystkich urzę­
dów, a język niemiecki był językiem urzędowym. Nawet imię polski starał się Rząd Pruski całkiem 
zagładzić; zabraną część kraju podzielił na trzy prowincye, a z tych dwie przezwał Prusami Połu- 
dniowemi i Nowowschodniemi. Młodzież bogata zniechęcona ówczesnym stanem rzeczy, usuwała 
się od wszelkiej styczności z rządem i garnęła się ku roli, ale mniój zamożna potrzebują-
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ca chleba, i mająca nadzieję znaleść go kiedyś w służbie publicznej, musiała uczyć się po niemie­
cku, przerabiać się pozornie na niemców i o własnym koszcie udawać się na Uniwersytety niemieckie.

Kiedy młody Pluciński przybył do Królewca, zastał tam kilkunastu rodaków uczęszczających 
do Uniwersytetu. Wielką, wziętością i powagą cieszyła się owa garstka polaków między młodzieżą 
akademicką, a to ztąd, że bili się dzielnie i stali zgodą jeden za wszystkich, i wszyscy za jednego. 
A były to czasy bur6zostwa, pijatyk, pojedynków; młodzież niemiecka szalała, a w Królewcu może 
bardziej niż gdziekolwiek bądź. Rząd pruski strwożony groźnemi wypadkami na zachodzie, przez 
szpary patrzał na wybryki akademików, ufny że one pozostaną bez następstw, że się na niczóm 
skończą, że utoną w kuflu i w dymie fajczanym. A że młodzież traciła wiarę, siły i zdrowie, że 
popadała w demoralizacyą o to zgoła się nie troszczono; owszem, z wielką względnością tolerowa­
no nieprzyzwoitości, szulerstwa, pojedynki akademików, ich wrzaski i sprosne śpiewki rozlegają­
ce się nocami po ulicach, ich chulaszcze zabawy po handlach, billardach, piwiarniach, niekiedy na­
wet ich jawny opór przeciwko zwierzchności. Zdarzyło się raz, że kilku akademików powaśniło się 
na bilardzie z oficerami: przyszło do bijatyki, oficerowie wzięli gorę i wyrzucili akademików oknem. 
Nic im się wprawdzie złego nie stało, bo to było na dole, ale akademicy czuli zniewagi, narobili nie 
mało ztąd wrzawy, rozbiegli się po całem mieście krzycząc Burschen raus! i w jednćj chwili kilku­
set burszów opatrzonych w hibery i w kije, stanęło gotowych ująć się krzywdy swoich kamratów. 
Garnizon miejscowy wystąpił pod broń dla przywrócenia porządku; wszczęła się na dobre bójka, 
ale że żołnierzom kazano się trzymać tylko odpornie i unikać wszelkiego krwi rozlewu, a akademi­
cy gracko nacierali, więc wyparli wojsko za miasto i powróciwszy potem z wielkim tryumfem, za­
kończyli dzień ten hucznemi owacyami. Całą tę burdę acz bardzo gorszącą, puszczono mimo i 
sprawców jój nie kazano ani śledzić ani ukarać.

Inną razą, przybył do Królewca jakiś uczony professor (nazwiska którego przepomniałem) i 
zapowiedział kilkanaście prelekcyi filozoficznych.

Sława jego głośna na całe Niemcy ściągnęła mu tu mnóstwo słuchaczy. Pan professor staną­
wszy u katedry, rozpoczął prelekcyę wyliczeniem nauk, jakie słuchacze znać winni, aby jego wy­
kład filozofii należycie rozumióć. Wstęp ten nie spodobał się akademikom, obraziło ich że pan pro­
fessor mógł powątpiewać, aby oni nauk tych nie znali, 1 ośmielił się do nich jakby do żaków prze­
mawiać. Szurganie nogami przerwało mowę professorowi, a gdy on nie bacząc na to, chciał dalej 
rzecz swoją ciągnąć, rozgniewani akademicy zagłuszyli go swojemi krzykami, zerwali się z ławek, 
i  z m u s i l i  do opuszczenia sali. Nie poprzestając na tóm , wieczorem wyprawili mu kocią muzykę, 
wytłukli szyby w jego mieszkaniu i przez całą noc wymyślali mu pod oknami. Naturalnie po takiern 
przyjęciu, nie miał już co dłużój pan professor tutaj bawić, i zaraz na zajutrz wyniósł się cicha­
czem z Królewca.

Niesforność i burzliwość akademików pociągnęła za sobą ciągłe kłótnie i pojedynki. O lada 
drobnostkę bili się zaraz; niespodobał się im kto, to umyślnie szukali z nim zaczepki, a nawet zwy­
czajem było iż każdego nowicyusza nie wpierw przypuścili do swojej zażyłości i koleżeństwa, aż 
dobrze naturbowawszy go i wypróbowawszy jego odwagi. Głośnym był pojedynek polaka, który 
zaczepiony i wyzwany przez niemieckiego bursza, nie tylko że odparł wszystkie jego cięcia, ale go 
jeszcze porządnie pałaszem wypłazował, że go aż zmusił tóm do przeproszenia.

Między uczącą się młodzieżą zawiązywały się przyjaźnie, niekiedy na całe życie. Taką przy­
jaźnią zbratał się był w Uniwersytecie i Pluciński z niejakim Faronem. Nieodstępni, dzielili z so­
bą i radość i smutek, i dobrą i złą dolę; dzielili się choćby ostatnim groszem , nie licząc , nie pa­
trząc nigdy oddania. Kiedy Pluciński wrócił do kraju i wszedł do wojska Księstwa Warszawskie-
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go, to i Faron pospieszył za nim i zaciągnął się pod tćż  same sztandary, chociaż mu one były obce, 
a poniekąd i nieprzyjazne. Późniejsze wypadki wojenne, niewola Plucińskiego rozdzieliły go na- 
zawsze z Faronem. Opuścił on wkrótce służbę, w którój go tylko sama przyjaźń wiązała, a że nie 
mógł się żadna miarą nauczyć po polsku i ztąd nie mało doświadczał przykrości, poszedł więc 
gdzieindziej szukać szczęścia. Styrawezy lata po różnych krajach, udał się wkońcu do Turcyi, zo­
stał renegatem, dosłużył się stopnia bimbaszy i zginął w wojnie greckiej.

W roku 1806 po batalii pod Jena przybył do Królewca książę Wilhelm, brat królewski, w celu 
organizowania i kompletowania armii pruskiej. Odwołano się do patryotyzmu akademików, wzy­
wając ich do stawania w obronie ojczyzny, i zapewniając im stopnie oficerskie. Okoliczność ta, 
stawiła polaków w nader drażliwym położeniu; acz nie mogący podzielać zapału młodzieży niemie­
ckiej, owszem, upatrujący w powodzeniu oręża francuzkiego jedyną nadzieję dźwignięcia własnego 
narodu; musieli się jednakże z swojemi uczuciami bacznie ukrywać, aby nie ściągnąć na siebie za­
wiści niemców i prześladowania rządu, który i tak już śledził za każdym ich krokiem. Razem z in- 
nemi musiał i Pluciński udać się do hrabiego D enhoff, który przedstawił go księciu Wilhelmowi, 
a ten mianował go Kornetem regimentu huzarów Kelera. Szczęściem, że przed wysłaniem go do 
pułku, kazano mu pierwej uczyć się musztry w zakładzie Aura Regimentu Dragonów, gdzie tak się 
ociągał z swoją nauką, aż się doczekał wkroczenia francuzów do Królewca. Książę Wilhelm umknął 
do Memla, i o nowomianowanych oficerach zapomniał, którzy za wejściem francuzów, zamiast do 
pułków, do cytadeli Frydrychsburga dostali się. Naturalnie, że Plucińskiego, jako polaka, nie spo­
tkał ten los, owszem, uszczęśliwiony przybyciem francuzów, pospieszył on do kancellaryi marszał­
ka Soulta, oświadczyć gotowość wejścia w szeregi polskie. Oddano go znajdującemu się tamże 
kapitanowi Jarzyńskiemu, wpisano jako towarzysza, i razem z innemi wysłano pod komendą poru­
cznika Damięckiego do Polski.

Przydzielony do powstania Łęczyckiego, odbył kampanię 1807 roku. Po skończonćj kampanii 
wziął dymisyę, przeszedł do służby cywilnćj i po kilko-miesięcznśj aplikacyi w Ministeryum Spra­
wiedliwości, mianowanym został d. 6 Maja 1808 r. Pisarzem Sądu Pokoju Okręgu Biebrzańskiego.

Krótką atoli była jego służba cywilna, bo kiedy w roku 1809 ujrzał ojczyznę znowu zagrożo­
ną, zażądał urlopu na czas wojny, i dnia 11 Maja W 6 z ed l powtórnie do wojska, do 13 pułku piecho­
ty, w siopniu sierżanta. Rozkazem dziennym dowódcy pułku z dnia 14 Maja 1809 r. posunięty na 
podporucznika, poruczonćm miał sobie organizowanie kompanii woltyżerów. Gorliwość w służbie, su­
mienne spełnianie obowiązków, zjednały mu wkrótce szczerą przyjaźń Szefa bataljonu Surcha, który 
tak go polubił, że otrzymawszy przeznaczenie do Modlina, zabrał go z sobą na Adjutanta-Majora.

Surch, był to sobie stary wojak, zamiłowany w swoim zawodzie, przestrzegający rygoru i po­
rządku w służbie. Oficerowie podkomendni, prawie sama młodzież, bali się go i kochali razem. 
Rady, napomnienia jego nie szły w las, a słuchane chętnem uchem, wdzięcznie przyjmowane były. 
Innne bo też to były czasy, młodzież choc pod wąsem, choć przy szlifach, nie emancypowała się, 
nie obruszała się na starszych, a szanowała wiek i zasługę, i w posłuszeństwie, karności, nabywała 
hartu, wyrabiała się na ludzi.

Surch, bardzo polubił Plucińskiego, czuwał nad jego postępowaniem, nie spuszczał go na 
chwilę z oka. Wieczorami brał go do siebie, i całe godziny gawędził o dawnych kompanijach, o le- 
gijonacli, o służbie, i o tćm wszystkiem, o czćm dobrze było wiedzićć i nauczyć się młodemu. Tę 
jego życzliwość odpłacał mu Pluciński ezczerem przywiązaniem, znosił n a w e t  jego marudztwo 
i gderania, którym kto inny, będąc zwłaszcza oficerem, nie byłby może powolnym. I tak, zdarzało 
B1§> Sdy do późna zagadali, i młody adjutant zabierał się odchodzić, mawiał Surch:



♦
— No, ale jakże, earn pójdziesz ?
— Albobym miał się bać czego ?
— Ale ba! nie o t&m mowa, krew młoda nie woda, łacna przygoda, a jak zdrowie zepsujesz, 

to go i za pieniądze nie kupisz. Hej ordynans!
— Słucham Wielmożnego Szefa.
— A ciemno tam bardzo na dworze?
— Oj ciemno, choćby oko wykol.
— No to zapal latarkę, odprowadzisz pana podporucznika do kwatery.
I pan podporucznik rad nie rad, wracać musiał do kwatery w towarzystwie przyświecającego 

mu latarką, wiarusa.
Pod dniem 5 Lipca 1809 roku, otrzymał Pluciński od księcia Poniatowskiego nominacyę za­

twierdzającą go w stopniu podporucznika, a w dwadzieścia dni późniój nominacyę na porucznika 
do 17 pułku piechoty, zaś w dniu 7 Listopada 1811 roku, posuniętym na kapitana w tymże pułku.

Wojsko nasze za Księstwa Warszawskiego ożywione było szlachetnym zapałem. Chociaż 
płaca zalegała, a niekiedy dla braku funduszów nie dochodziła ('), a nikt na to nie sarkał, bo służono 
nie dla chleba, lecz z przekonania, dla ojczyzny: swoboda, wesołość, nadzieja, krzepiły umysł, da­
wały zapomnieć o biedzie. Nikt się z nią nie krył, ani się jćj nie wstydził. Jak dalece wiedziano o 
tćm, że wojskowi rzadko mają pieniądze , okaże następująca przygoda, jaka się przytrafiła Pluciń­
skiemu. Przejeżdżał on przez la6y Bolimowskie, gdy wtóm wypadło kilku ludzi, zatrzymali konie, 
i otoczyli podwodę, zabierając się do rabunku. Pluciński zerwał się, chwycił za pistolety, gotując 
się do obrony, lecz gdy tym ruchem zsunął mu się z ramion płaszcz, i stojący najbliżej rabuś zoba­
czył mundur i szlify, wnet wrzasnął na swoich: , ,puszczajcie to żołnierz, on by nas jeszcze obdarłu 
i wszyscy umknęli do lasu.

W początkach Księstwa Warszawskiego brano żydów w rekruty. Wprawdzie owych ryce­
rzy izraelowych było bardzo mało, bo zamiast 3700, obiętych spisem i powołanych do wojska 
w ciągu lat 1808 do 1811, służyło ich rzeczywiście w całóm wojsku zaledwie 70. Niechęć żydów 
i wstręt ich do wojska, utrudniały tak dalece onych pobór, iż rząd ujrzał się w konieczności przy­
chylić się do ich życzeń, i ustanowić w roku 1812 w miejsce 6łużby osobistej, podatek rekrutowego. 
Kiedy w lat cztery później uchylono ten podatek i zaczęto znowu brać żydów do wojska, to tyle 
ztąd było lamentu, płaczów, zabiegów, że z liczby przeszło 500 zaciągowych, tylko 144 dało się do­
stawić do pułków, a i z tych 18 zbiegło, i byłoby ich jeszcze więcćj zbiegło, gdyby wkrótce nie 
uwolniono ich wszystkich z wojska, z powodu przywróconej opłaty rekrutowego.

Owoż kilku takich rekrutów żydowskich przysłano w roku 1816 do miasteczka, w którym 
kwaterował Pluciński. Jednego poranku, jakoś wkrótce po ich przybyciu, wpada do niego podpo­
rucznik S... zaperzony, pomięszany, i rzuciwszy się na sofę, rzecze:

— Al kolego! już dłużćj nie wytrzymam, oszaleję! dalibóg oszaleję.
— I cóż się tam stało, cóż się stało? Może ci kochankę porwano? może rodzice nie chcą już 

płacić dłużków? co?
—K iedy— bo ci się żarty trzymają, a ja tu zmęczony, zgniewany, mało ranie djabli nie biorą.
_No gadajże, gadaj kochany trzpiocie.

(>) Między notatkami Plucińskiego, znalazły się następujące pro memoria. „Gaża zal«gła należąca mi się od Rządu 
Polskiego Księstwa W arszawskiego, jak następuje: Gaży Adjutanta-Majora po z l. 5 gr. 20 na dzień należy się  za miesięcy —  
z roku 1809, Grudzień z roku 1810, Lipiec z roku 1811 Lipiec, Sierpień, W rzesień, Październik — Gaża kapitańska po zip. 9 
dziennie, —  z roku 1811 Listopad — z roku 1812 Lipiec, Sierpień, Wrzesień, Październik, Listopad.41
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— A to bieda z temi żydami, utrapienie, ucz, pokazuj, wszystko napróżno, jakby groch na 
ścianę rzucał.

— Dawna piosnka, codzień słyszę to samo, przestałbyś marudzić, a lepićj wziął się do pracy.
— Alboż się jeszcze mało napracuję? niechnoby ci kazano uczyć mustry żydów, dopierobyś 

zobaczył? Z niemi i djabeł do końca nie trafi, tyle się namęczyłem nimem ich jako tako maszero­
wać i robić bronią, nauczył, dzisiaj ot nowa bieda, chcę ich uczyć strzelać, a ci strzelać nie chcą.

— Jak to nie chcą, a od czego subordynaoya, kiedy nie chcą, to ich zmusić do tego.
— Łatwo powiedzióć, ale jakże zmusić, kiedy oni na sam widok prochu drżą ze strachu, boją 

się dotknąć panewki. Zmiłuj się pójdź, zobacz, może co poradzisz.
I pociągnął z sobą Plucińskiego, zmierzając ku miejscu, gdzie się odbywała owa mustra 

żydowska.
Zabawna to była zaiste scena, patrzeć na owych biednych żydków, jak się pocili ze strachu, 

gdy im podporucznik S... kazał broń nabijać i strzelać. I gdy mimo kilkokrotnćj komendy, żaden 
z nich nie odważył się dać ognia, zniecierpliwiony podporucznik przyskoczył i stojącemu z brzega 
pociągnął za cyngiel... Rozległ się strzał, lecz zarazem i trzymający karabin żydek wrzasnąwszy 
aj waj, padł jak długi na ziemię.

Obecni żołnierze głośnym wybuchli śmiechem, a i podporucznik i śmiał i gniewał się razem.
— No i cóż tu z temi tchórzami robić? biadał podporucznik,, załamując ręce.
— Ej głupstwo, nie ma nad czćm suszyć głowy, jakby to co wielkiego nauczyć tych kpów 

strzelać. Temi słowy odezwał się stary wiarus, stojący na boku i przypatrujący się bacznie niefor­
tunnym usiłowaniom podporucznika. Ubodło to do żywego miłość własną podporucznika, że aż 
podskoczył oburzony przymówką wiarusa.

— O tak, tak! u was starych legijonistów, to wszyslko fraszka, wyście wszystkie rozumy po­
jedli, a my młodzi nic nie umiemy,, zapewne, zapewne...

— Ale z przeproszeniem, niech się pan podporucznik nie gniewa , bo Bóg mi świadkiem nie- 
chciałem pana obrażać, korciło mnie tylko widząc, że sobie Wielmożny pan z tćm tałałajstwem nie 
możesz dać rady.

— A ty dałbyś im radę?
— Czemu nie? odparł poważnie wiarus pokręcając siwego wąsa.
— Słuchajno stary, ze mną drwin nie masz, trzymam cię za słowo, podejmujesz się więc nau­

czyć tych żydów strzelać?
— Choćby jutro zaraz.
— O zakład?
—  O zakład.
— Dobrze, stawiam pięć dukatów, jeżeli dokażesz swego, twoja wygrana... a jeżeli nie, to co?
— To skórą własną odpowiem, dam sobie wyliczyć dwadzieścia kijów. Czy zgoda panie 

podporuczniku?
— Zgoda.
Nazajutrz, stawił się wiarus, a odebrawszy pod swoją komendę owych rekrutów żydowskich, 

pomaszerował z niemi na pobliską łąkę.
Snać stary wyga zmówił się był ze swojemi kamratami, bo kilku ich z bronią na ramieniu cze­

kało go już na łące.
Co tylko żyło pobiegło, aby być świadkiem, czyja będzie wygrana ?
Wiarus uszykował żydków, kazał im robić bronią, i 6zło to dość jakoś... ale gdy zakomende­

rował tuj, cel, pal, ani rusz dalćj, żydki sza, jakby ogłuchli, nic myśleli i słuchać nawet.
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— Aha, a co? kuso będzie z waszecią, wykrzyknął tryumfująco podporucznik.
— Cierpliwości, odrzekł spokojnie wiarus, a obracając się do swych kamratów, co to już na 

niego byli czekali na łące; hej bracia, zawoła, pójdźcie no do roboty!
Środkiem łąki, wiła się mała ale bardzo głęboka rzeczka, przez którą zarzuconą była wązka 

kładka.
Po obu końcach kładki zajęli miejsca żołnierze.- Wiarus zakomenderował marsz! i wprowadził 

żydków na kładkę.
— No! a teraz baczność na komendę, strzelać mi gładko , równo... a wy kochani koledzy, rze­

cze, obracając się do żołnierzy, patrzajcie a dobrze; jak mi który z tych żydków skrewi i nie da 
ognia, to go kolbą do wody.

I o dziwo! musztra poszła jak z płatka, żydki strzelali wybornie, strzelali więcźj godziny, 
żaden z nich ani zemdlał, ani drgnął nawet.

Ależ bo woda była głęboka, a nasi wojacy nie mieli snać ochoty próbować niebezpiecznej 
kąpieli.

Stary wiarus wygrał zakład.
W dodatku, podporucznik wyprawił sutą ucztę, na której tak uraczono wiarusa, tyle spełnio­

no wiwatów, że się aż stary jak bóbr rozpłakał.
W  kompanii Plucińskiego, służyło .stadło małżeńskie. Maciej Żubr był porucznikiem, a żona 

jego Joanna Żubr była sierżantem.
Przez długi czas niewiedziano, że Joanna Żubr jest kobietą; zaciągnęła się ona była do woj­

ska razem z mężem, mieniąc się bratem jego. Oblicze jćj śniade, rysy wydatne, grube , lekki za­
rost, mina marsowa, wzrost dobry, ruchy śmiałe, nie łatwo dawały domyślić się płci pięknej. Była 
to odważna i zacna kobieta, wszyscy ją szanowali. W boju nieustraszona, pierwsza szła w ogień 
nieprzyjaciela, pierwsza wdzierała się na szańce; w nagrodę swych czynów zyskała chlubną oznakę 
krzyża wojskowego.

Podczas c ie m n e j  nocy, Maciej Żubr wysłany z małym oddziałem na zwiady, Oskoczony znie­
nacka został przez liczny zastęp kozaków. Żubrowa posłyszawszy strzały, bierze z sobą kilku zu­
chów i pospiesza na pomoc mężowi. Niespodziana pomoc zmieszała kozaków, tak , iż pó krótkim 
oporze , straciwszy kilku ludzi, pierzcknęli.

Macićj Żubr wesoły, towarzyski, wylany dla kolegów, częstokroć nie tylko swój ale i żony 
żołd przehulał; ztąd naturalnie powstawały małe małżeńskie swary: sierżant Żubr czynił ostre wy­
mówki porucznikowi Żubrowi, a ten ażeby mieć rychlćj spokój , uciekać się niekiedy musiał do po­
wagi swojego stopnia, to jest po prostu aresztował sierżanta Żubra, za brak subordynacyi i za 
okazane nieuszanowanie dla porucznika Żubra. Ale to tylko były małe chmurki, zwyczajnie jak 
w małżeństwie, zresztą nie było przykładniejszego nad Żubrów małżeństwa.

Po wyjściu z wojska zamięszkali Żubrowie w Wiełuńskiem, gdzie pan Macićj otrzymał był
posadę Nadleśnego w lasach rządowych.

Postawa Żubrowej i po cywilnemu była zamaszysta, czarna sukienna suknia po szyję zapięta, 
błyszczący na piersiach krzyż wojskowy, zwracały na nią każdego oko.

Ile kroć razy przyjeżdżała do Kalisza, bywała codziennym gościem w domu Plucińskiego, wi­
tała się z nim zawsze po żołniersku, jako z dawnym 6woim komendantem.

Żubrowa chętnie gawędziła, a że widziała i wiedziała wiele, miała o cz<5m gawędzić. Ulubio­
nym przedmiotem rozmowy jej, była wojskowość. Do wojaczki, jak powiadała, miała już wrodzo­
ną skłonność. Może miała lat pięć, kiedy we wsi gdzie mieszkali jćj rodzice, gruchnęła wieść, że
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nadciąga oddział nieprzyjacielskiego wojska, złożony z kałmuków. Trwoga była wielka. ,,Lubo 
i ja także (opowiadała Żubrowa) bałam się trochę kałmuków, o których prawiono, że zjadają dzieci, że 
mają straszne twarze i jedno tylko oko, zdjęta atoli ciekawością zobaczenia ich, a zwłaszcza tego 
ich oka, które wybrażałam sobie na środku czoła; wymknęłam się z domu. i przez pół dnia leżałam 
przyczajona w zbożu przy drodze, którędy przechodzić mieli kałmucy. Ale daremne było moje 
oczekiwanie, kałmucy nie pojawili się w cale, a ja i nie zaspokoiłam mojój ciekawości i dostałam 
jeszcze rózgą od matki za to, że mnie tak długo nie było w domu.

Maciój Żubr umarł w roku 1849, a wkilka lat późnićj w roku 1852, umarła żona jego Joanna. 
Prawy ich charakter, dobroć serca, i miłosierne uczynki, znane były powszechnie i zjednały im 
wdzięczną pamięć.

Starzy wojskowi z uwielbieniem wspominają o księciu Józefie Poniatowskim, i zaiste rzadko 
kto większej od niego używał popularności. Krążące o nim pogadanki, anegdotki, rozeszły się po 
najodleglejszych zakątkach kraju, i dzisiaj stały się już niemi tradycyą narodową.

Książę Józef ulubieńcem był wojska; gdy przejeżdżał konno po Warszawie, żołnierze wybie­
gali z kwater, aby go zobaczyć, aby mu okazać należne uszanowanie. Nie raz zagadał do starego 
wiarusa i dobróm słowem, jednał go sobie na zawsze.

Książę Józef odznaczał się wyższością umysłu i serca, i wywierał ogromny wpływ na wszyst­
kich co go otaczali, przez swoją dobroć, uprzejmość, uczynność;'każdego wysłuchał, każdemu rad 
dopomógł. Nikogo nie zraził niewczesną dumą, choć dalekim był od przypuszczania do zbytnićj 
poufałości. U stołu jego obok dygnitarzy i jenerałów, widzióć nie raz było można prostych żołnie­
rzy, gdyż książę rad był odznaczać każdą zasługę i uszanować godność osobistą.

Pamiętnym był bal dany przez wojsko dla księcia, w dzień ś. Józefa 1811 roku. Obszerne 
salony Brylowskiego pałacu, przybrane wojennym rynsztunkiem zajaśniały niezwykłą okazałością. 
Pierwsze arystokratki kraju g’woli dostojnemu Solenizantowi ubiegały 6ię tańczyć z znajdującemi 
6ię na balu z żołnierzami; a żołnierze z entuzyazmem podejmowali ukochanego Wodza. Mieszkańcy 
Warszawy z własnej woli oświetlili rzęsisto swoje domy. i tłumy ludu snuły się noc całą po ulicach.

K s ią ż ę  Józef wzorowo uorganizował wojsko, potrafił wpoić w nie uczucie honoru, które mu było 
bodźcem do późniejszych poświęceń, dodawało mu siły moralnej, śród najtrudniej szych okoliczności.

A w wojsku, jakież to było koleżeństwo, jakie przywiązanie żołnierzy do oficerów! Sierota, 
bez imienia, bez protekcyi, byle się odznaczył na polu walki i postępował honorowo, pewnym był 
swego awansu. Duma, chęć wywyższenia się, wnet upokorzone, nie znajdowały nigdzie przystępu.

Zdarzyło się, iż do jednego pułku świeżo organizującego się, przybyło kilku paniczów, którzy 
przypiąwszy szlify, pałasz i ostrogi, zaczęli szumićć po Warszawie, żyć swoim dworem, bywać tyl­
ko w arystokratycznych domach, stroniąc widocznie od innych kolegow. Przykro było oficerom 
znosić fanaberye od tych, co zamiast własną, jeno przodków zasługą świecili. I zaradzono temu nie­
bawem. W pułku tym służył porucznik N... zacny młodzieniec, którego matka trzymała kramik przy ' t  
ulicy Freta. Gdy raz oficerowie wracając z wystąpienia przechodzili około tego kramika, po­
rucznik N... ozwał się do nich: ,,kochani koledzy, hrabiowie i nie hrabiowie, jesteśmy stru­
dzeni, głodni, jeśli nie wzgardzicie śniadankiem u mojój matki, która ot tutaj sprzedaje tasiemki 
i nici, to was szczerem sercem zapraszam.“ Przyjęto zaproszenie, więc i owym paniczom nie wy­
padało wyłączać się od innych. Porucznik N... przedstawił kolegów matce i zanim podano śniada­
nie, zabrano 6ię do fajek i gawędki. Gawędzono długo to o tóm, to o ow<5m, ktoś napomknął o tych 
co wyniósłszy się z niczego, wstydzą potem swoich rodziców. „Może oni mniój są winnemi, jakby 
się z pozoru zdawało, rzecze porucznik N... są bo to ludzie nie tyle źli, jak słabego charakteru. 
Kzuceui między ludzi próżnych, nadętych, pieniężnych, lękają się ich przekąsów, przesiąkają ich
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narowami. Raz wstąpiwszy na błędną drogę, trudno się już wycofać, a przyczyną, całego złego 
któż jeżeli nie ci, co sami czując małą swą Avartość, łatać się muszą ojców zasługą?*1 Na te słowa 
spojrzenia obecnych skierowały się na onych panoszących się oficerów, a ostrzejsze jeszcze przy­
cinki sypnęły się gradem. Nauczka ta bardzo skutkowała, odtąd panicze stali się całkiem innemi, 
starali się zatrzeć pamięć dawniejszego swego postępowania, a grzecznością, towarzyekością, go­
ścinnością, zyskali wkrótce serca wszystkich kolegów.

Nastała pamiętna kampanija 1812 roku. Wojska otrzymały rozkaz marszu, i Pluciński z kom- 
paniją drugą fizylierską, batalijonu 3-go, pułku 17-m, której był komendantem, udał się w pochód 
dnia 9 Czerwca z Krogulca pod Warszawę. Z pozostałej właenoręcnćj jego notatki przytoczę tu 
daty i kierunek owego pochodu.

„Dnia 9 Czerwca , nocleg pod wsią Dąbiem ku Serocku. Dnia 15 Czerwca po postawieniu 
baraków pod Serockiem dalszy marsz ciągły na Pułtusk, Ostrołękę. Różan, Nowogród, Stawiski, 
Szczuczyn, Grajewo, Rajgród, Augustów, Lipsk, do Grodna wejście dnia 30 Czerwca. Dnia 5 L i­
pca wejście do Skidla, dnia 6 Lipca wejście do Szczuczyna, dnia 7 Lipca wejście do Żołudkowa, 
dnia 8 Lipca wejście do Bielicy, dnia 9 Lipca wejście do Nowogródka, dnia 10 Lipca wejście do 
Koralicz, dnia 11 Lipca wejście do Miru, dnia 12 Lipca wejście do Nieświeża, dnia 13 Lipca wej­
ście do Ciemkowic, dnia 14 Lipca wejście do Romanów, dnia 15 Lipca wejście do wsi Iwanowa, 
dnia 19 Lipca wejście do Chrożewa, dnia 20 Lipca wejście do przewozu na Łoszy dnia 22 
Lipca wejście do Słucka, dnia 23 Lipca wejście do Wrecze, dnia 25 Lipca wejście do Hłuska, 
dnia 1 Sierpnia przyjście do Hołojów miasta, ztąd do Berezyny miasta, z Berezyny do Pohostu, 
z Pohostu do Białonic, z Białonic do Kniażyc. Ztąd do Mohilowa marsz był ciągły; w Mohilewie 
stanie przez dni cztery. Z Mohilowa marsz przez Bujnicze miasteczko, ztąd przez Sułtanówkę, 
plac bojowiska francuzów zrossyanami: do Daszkówki miasteczka, ztąd do Starego Bychowa, z By- 
chowa do Czechrynki na obserwacyę fortecy Bobrujska. Pułk 17 należał do dywizyi jenerała Dą­
browskiego, która nie udała się z wielką armiją do Moskwy, lecz zostawała .przez cały ciąg kam­
panii między Mochylewem a Bobrujskiem dla utrzymania kommunikacyi z innemi korpusami. Aże­
by uczynić zadość temu zadaniu, potrzeba było i Bobrujsk oblegać, i powstrzymywać parcie 
korpusu Czyczagowa, zdążającego spiesznie od granic tureckich ku Berezynie. Położenie dy­
wizyi Dąbrowskiego, stawało się z każdym dniem coraz bardziej krytycznem. Trzeba było ucie­
rać się ciągle z licznemi oddziałami kozaków, i odbywać marsze w okolicy przez nieprzyjaciela
całkiem zniszczonej i wyludnionej.

W składzie 17-go pułku zaszły wtedy liczne zmiany, między innemi Surcha przeniesiono na 
majora do pułku 18 w Litwie formującego się, a w miejsce jego przeznaczono na szefa Macieja
Dąbrowskiego kapitana 3-go pułku.

W ciągłych marszach, w ciągłych utarczkach, doświadczył wówczas Pluciński całej okropno­
ści życia wojennego. Z kompaniją swoją przerzucał się kilkakrotnie z pod Bobrujska ku Mochile- 
wu, to znowu z pod Mochilewa ku Bobrujskowi; znajdował się w bitwie pod Bobrem, przy oblę­
żeniu Bobrujska, nad Berezyną, słowem, miał-czynny udział we wszystkich działaniach dywizyi 
Dąbrowskiego.

W aktach Kommissyi Rządowej Wojny, znajduje się następująca o Plucińskim wzmianka:
„Grzegorz Pluciński, kapitan 17-go pułku piechoty z kompaniją swoją z rozkazu JW . gene­

rała Żółtowskiego, uprzątnął most na Berezynie, i przeprowadził sześć armat, oraz amunieye do 
tychże należące pod wieś Studziankę, zkąd razem z pułkiem udał się na trakt Miński do boru tu ż  
pod S tu d z ia n k ą  będącego, gdzie do ciemnej nocy trwała batalija, wktórój, w awansie gdy pułk ezedł
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na bagnety, został zrąbany i w niewolą wzięty dowódzca pułku pułkownik Hornowski, a nazajutrz 
resztę niedobitków poprowadził Maciej Dąbrowski, podówczas podpułkownik.“

Jeżeli kiedy, to w kampanii 1812 roku, nabyli polacy niezaprzeczenie prawa do wdzięczności 
Francyi i Napoleona. W pochodzie do Rossyi, oni torowali nieomal drogę wielkiej armii, a hasło 
En avant Polonais! brzmiało nieustannie w ustach wodzów francuzkich. W odwrocie, oni stawiali 
czoło nacierającemu nieprzyjacielowi, zasłaniając zawsze i'w szędzie uchodzących francuzów, 
i gdyby nie ich dzielna obrona, to może losy Francyi rozstrzygnęłyby się już były wtedy stanowczo, 
a Napoleon i zdezorganizowana armija, znaleźliby byli grób nad brzegami Berezyny.

Polacy nie pochwalali pochodu na Moskwę, radząc odroczyć go do następnój wiosny. Napo­
leon nie posłuchał tej rady, zasadność którój, usprawiedliwiły aż nadto późniejsze wypadki.

Armija im głębiej zapuszczała sią w granice Rossyi, napotykała samą pustynie, wsie popalo­
ne, ludność rozpierzchłą po lasach, nie było co jeść, brak było nawet wody, gdyż nieprzyjaciel co­
fając się, niszczył co tylko mógł; chaty, gumna, zboże, siano, zarzucał gnojem studnie, uprowadzał 
mieszkańców, zabierał bydło; trzeba było wszystko wozić za armiją.

W odwrocie rozprzęgły się były wszelkie węzły porządku i moralności, znikła karność, żołda- 
ctwo włokło się samopas, nie słuchając nikogo, rabując co się dało, obdzierając żywych i umarłych. 
Słabsi marzli po drodze tysiącami, tratowani przez pieszych i konnych, napełniali powietrze jęka­
mi. Świetni wojownicy Napoleońscy wyglądali na żebraków w obszarpanych mundurach, pookry- 
wani kożuchami, kołdrami, łachmanami, kobiecą odzieżą, otulali jak mogli swoje przemarzłe 
członki, zawodząc głośno żale i narzekania. Do ognisk, do jakiego budynku, zbrojną ręką torowali 
sobie drogę, wpychając niekiedy jedni drugich w płomienie.

Wojsko tylko polskie trzymało eię jako tako w porządku, nie rozpraszało się pojedynkiem, 
a skupiało się razem, nie ginęło marnie, a w ustawnych bojach z nieprzyjacielem, jednało chwałę, 
a pożytek sobie i drugim.

Ale i tu bieda była wielka; Pluciński długo bardzo obywać się musiał trochą kaszy, którą miał przy 
sobie w torbie, wraz z garnuszkiem, służącym mu do gotowania; gdy mu się stłukł ów garnuszek, za­
płakał po nim, jakby za utraconym skarbem, i odtąd już tylko pozostałą mu surową kaszą żywić się 
musiał. Raz zdybał swego serdecznego przyjaciela, jak przyczajony za drzewem w lesie, wydoby­
wszy flaszkę wódki, popijał takową ukradkiem. Mimo próśb, mimo zaklęć wimió koleżeństwa i przy­
jaźni, ażeby mu dał choć troszkę napić się i rozgrzać, ów przyjaciel nasrożył się, schował flaszkę 
i umknął czćm prędzój. I dziwić się tu jeszcze, że między biednym gminem, miłosierdzie współczu­
cie, tak rzadko mają przystęp, gdy bieda, nawet i ukształceńszych ludzi czyni niemniej egoistami. 
Kiedy w późniejszych czasach przyjaciel ten, wynudził 6woim gadulstwem odwiedzając Plucińskie­
go, tak, że go się chciał pozbyć, zwykł mu był wtedy ów wypadeczek w lesie przypominać, 
czego on tak nie lubił słuchać, że brał zaraz za czapkę i wychodził.

Zdarzało się, że kęs chleba albo trochę ciepłej strawy, złotem niekiedy opłacano, a i za złoto 
nie zawsze jej było można dostać, i przy złocie z głodu umierano.

Śród mrozu, na lodem i śniegiem pokrytćj ziemi, przepędzać trzeba było noce, jeżeli było 
drzewo, rozpalano ogniska, i kładziono się pokotem jedni na drugich, po kilku lub kilkunastu spo­
łem; a gdy nie było czśm ognia rozpalić , to nad rankiem, w owój kupie śpiących na sobie, zawsze 
eię kilku zmarzłych znalazło.

Przy wojsku naszóm, znajdował się oddział, złożony z francuzów, włochów, westfałów, bawa­
rów 1 1. d. zwany pospolicie kompaniją djabelską. Dowodził nią kapitan Miecznikowski, początek 
zaś tój kampanii był taki:



Kiedy wojska posuwały się ku Moskwie, wlokło się w ślad za niemi mnóstwo maroderów, 
włóczęgów, i innych luźnych ludzi, dopuszczając się ciągłych rabunków, kradzieży i gwałtów; kilku 
takich wagabundów schwytano na gorącym uczynku i stawiono przed jednego z naszych pułkowni­
ków, a ten nie wiele myśląc kazał im dać broń, wcielić do pułku, i oddać pod 6pecyalną komendę 
Miecznikowskiemu. Odtąd każdego, marodera włóczącego się samopas przytrzymano i przydzielo­
no do owej komendy, która wkrótce wzrosła do stu kilkudziesięciu ludzi. Komenda ta, jak się 
rzekło, złożona z rozmaitych narodowców, przedstawiała istny bąbel, jedni drugich nie rozumieli, 
a wrszyscy nie chcieli rozumióć dawanych rozkazów; dla tego też ją  przez pośmiewisko nazywano 
kompaniją djabelską. Miecznikowski z kilkoma dodanemi sobie wiarusami, nie mało się namozolił 
nim mu się udało zaprowadzić trochę rygoru i porządku. Razu pewnego, kiedy maszerował ze 
swoją kompaniją przez las, pierzchnęli mu wszyscy jego nowozwerbowani żołnierze, i powłaziwszy 
na drzewa, oświadczyli, że nie pójdą dalćj. Co tu było robić? perswazyi nie słuchano, z rozkazów 
wręcz się śmiano. Miecznikowski skoczył po rozum do głowy, uszykował swoich wiarusów, kazał 
im nabić broń, i zapowiedział zbiegom, że ich każe wszystkich wystrzelać, jeżeli nie staną do sze­
regu. Jakoż istotnie dano ognia na wiatr, a gdy kule świstnęły między drzewami, zbiegi widząc, 
że to nie przelewki, pozłazili z drzew, błagając o przebaczenie. Dla przykładu ukarano zaraz na 
miejscu zuchwalszych, i odtąd wszystko szło już lepszym trybem. Kompanija djabelska nieźle się 
nawet niekiedy popisywała, zwłaszcza gdy chodziło o własną jej skórę, to jest gdy nie działano 
zaczepnie, lecz tylko odpornie. Było więc i z niój trochę pożytku.

W czasie odwrotu armii, w jednej z potyczek, jakie codzień trafiały się, Pluciński ranny, po­
został na pobojowisku. Ręka miłosierna podjęła go, wyrwała śmierci. Gdy odzyskał zmysły, ujrzał 
eię złożonym na wózku, zaprzężonym w jednego wołu i poganianym przez wiejskiego wyrostka.

Tak przywieziono go do Wilna.
Tutaj, po pierwszym opatrzeniu w lazarecie, urządzonym w Starej Policyi, wzięli gó do do­

mu 6wego, niejacy państwo Polańscy.
Mieszkańcy Wilna ubiegali się wtedy w udzieleniu pomocy obrońcom ojczyzny.
Polańska widząc ojca wynędzniałego, przeziębłego, prawie bez sił, i pragnąc go pokrzepić, 

podała mu szklankę ponczu. To zbyt nagłe rozgrzanie żołądka, odwykłego od ciepłych pokarmów, 
wywołało długą i ciężką chorobę. Rozwinęła się zapalna gorączka, utrata mowy. Polańska zanosiła się 
od rozpaczy, uważając się być przyczyną całego nieszczęścia. Poświęcenie, troskliwość jej w pie­
lęgnowaniu chorego, nie miały granic; kiedy po kilku tygodniach nastało przesilenie choroby i P lu­
ciński po raz pierwszy przemówił, ileż ztąd było radości w domu poczciwych Polańskich.

Zwolna A vracało  zdrowie i siły, ale z drugiój strony rosło innego rodzsju niebezpieczeństwo. 
W  Wilnie byli już rossyanie; mieszkańcy jak mogli ukrywali pozostawionych u siebie wojskowych, 
trworząc się ich przyszłością, pragnąc ich uchronić od niewoli.

Wiara w potęgę i genijusz Napoleona była jeszcze tak wielką, iż powszechnie podzielano na­
dzieję, że on wróci niezadługo, że wróci zwycięzcą. Silono się więc, jakby do czasu powrotu Na­
poleona ukryć przebywających w Wilnie Polaków. Najczynniejszemi w tej mierze okazały się szla- 
chętne i piękne nasze litwinki. Wspierały się ony wzajem radą, pomocą, pieniędzmi, odbywały 
tajemne narady, wiązały się niejako w stowarzyszenie, ożywione jednym duchem, celem, dążnością.

Polańska zamierzała z początku ułatwić Plucińskiemu ucieczkę z Wilna, przebierając go za 
kobietę, lecz dowiedziawszy się, że kilku oficerów próbowało już tego fortelu, i że im się takowy 
nie udał, umyśliła szukać innych środków ocalenia. Tym celem, odbyła się u pani Polańskiej for­
malna kobieca sessya, na którój uradzono, iż najpewniejezym środkiem ocalenia Plucińskiego, by-
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łoby umieścić go w nowicyacie którego klasztoru. Jedna z przyjaciółek pani Polańskiej oświad­
czyła , iż ma krewnego przeorem, że przeor ten nie cierpi francuzów, bo ich uważa za libertynów, 
wolteraistów, bezbożników, że skutkiem tćj antypatyi dla francuzów sprzyja rossyanom, a ztąd 
ma u nich wielkie zachowanie, że zatem starać się będzie pomieścić Plucińskiego w jego klaszto­
rze, gdyż tam mógłby bezpieczniej jak gdziebądź, oczekiwać powrotu Napoleona.

Przyjęto wniosek i niebawem rozpoczęły się starania i zabiegi do przeora, który po długiem 
wachaniu, zgodził się wreszcie, aby mu przyprowadzono owego młodzieńca, mającego taką żarliwą 
chęć wstąpienia do klasztoru.

Przedstawiono Plucińskiego pod przybranem nazwiskiem, jakoby rodem z Ukrainy, nauczono 
go jak ma mówić o swoich niby rodzinnych stronach, jakie są jego ciotki, wujowie, kuzynki i t. d. 
słowem wszystkiego co było potrzeba.

Przeor zmierzył go okiem, i po kilku stosownych do okoliczności zapytaniach, zagadnął:
— Młodzieńcze, mówisz że jesteś z Ukrainy, gdy tymczasem z akcentu wnosićby należało, 

że jesteś Koroniarzem.
— Być może, iż nabrałem akcentu koroniarzów, gdyż lat kilka przepędziłem w Warszawie 

dla dokończenia edukacyi.
Przeor jakoś z niedowierzaniem pokręcił głową.
— Czyś się zastanowił dobrźe, ciągnął dalój, co to jest klasztor? jesteś młody, w oczach 

twoich drga życie, może zatęsknisz kiedyś za światem; a tu trzeba z nim na zawsze uczynić roz­
brat, trzeba zamknąć się w 6obie, oddać się umartwieniu, pokucie i modlitwie.

— Wielebny ojcze, czas nowieyatu będzie czasem próby, okaże najlepićj , ażali mam istotne 
powołanie, i czy będę mógł wyrzec śluby, mające mnie związać na zawsze.

— Przyjdź jutro w południe, zjesz nasz klasztorny obiad, pomówimy jeszcze o tóm obszer­
niej, poznamy się bliżej.

Nazajutrz stawił się Pluciński, a przeor zaprowadził go do kościoła, do cel zakonników, roz­
wodził się nad surowością reguły, pytał, badał, egzaminował.

Pluciński dobrze na wszystko przygotowany, nie mięszał się w odpowiedziach, i zdawało się, 
że trafnością swojego sądu, spodobał się nawet dosyć przeorowi.

Po skończonym obiedzie rzekł tenże:
— No młodzieńcze; zostaje nam jeszcze do zobaczenia ogród klasztorny, chcę ażebyś dobrze 

poznał cały r.asz mały światek, abyś poniewczasie za innym nie tęsknił.
I zeszli do ogrodu.
Już czas niejaki krążyli po alejach, rozmawiając to o tem to o o w dm, gdy przeor zboczył ku 

miejscu, gdzie pracowało kilku robotnikow. Nieszczęście mićć chciało, że między niemi znajdował 
się dawny żołnierz z kompanii Plucińskiego, który pozostawiony w Wilnie, nie mając z czego żyć, 
przychodził wraz z innemi na zarobek do klasztoru. Skoro tylko zobaczył go, przybiegł z radością 
wołając:

— A Wielmożny kapitan żyjesz i zdrów jesteś, dzięki Bogu, dzięki Bogu, a ja już opłakałem 
pana, myślałem żeś zginął w rejtradzie.

Przeor stanął, pochmurzył brwi i rzekł:
— To więc takiego to w osobie pana mam honor witać nowieyusza, więc wszystko było tylko 

udaniem, aby mnie podejść, chciałeś z cichego naszego klasztoru zrobić sobie kryjówkę do czasu 
powrotu francuzów? Tak się nie godzi... Zegnam pana.

I  rzekłszy to, oddalił się spiesznie.
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Pluciński zmartwiony, powrócił do Polańskich, którzy szczerze się zasmucili, dowiedziawszy 
co się przytrafiło.

Wypadek ten doszedł wkrótce do wiadomości władz, wzięto Plucińskiego do niewoli, i w po­
czątkach Kwietnia 1813 roku, wyprawiono go razem z wielu innemi jeńcami, na tak zwaną liniję 
Kułkowską. Więcej jak rok zostawał w niewoli, początkowo w Charkowie, najdłużej w Achtyrce, 
i w okolicach tego miasteczka.

Dano raz Plucińskiemu kwaterę na wsi, w domu starowiercy.
W progu zjawił się gospodarz, siwobrody, wieśniak, poważnego i łagodnego oblicza, a ujrza­

wszy u niego zawieszony przy pętlicy kapciuch i lulkę, skłonił się uprzejmie i rzekł:
— Wiaranasza nie pozwala nam cierpieć w domu palenia tytoniu, proszę więc was nie chciejcie 

naruszać tego co nam jest święte, pozwólcie, że was pomieszczę nie w mojćm mieszkaniu , ale ot 
tam w stodole, wszak teraz lato, wam tam będzie i lepićj i obszerniej, a ja  wam dam takie wygo­
dy, że nie pożałujecie tego.

Pluciński zgodził się na to, i wkwaterował się do stodoły.
Spędziwszy bezsennie noc, jak to zwyczajna nieszczęśliwym, wyszedł o świcie na podwórze, 

a nałożywszy lulkę i skrzesawszy ognia, usiadł na przyzbie, goniąc myślą za fantastycznemi kłęba­
mi dymu, dumając o przeszłości, o swoich.,. Znagła poczuł na ramieniu ciężar, i spostrzegł ogro­
mnego psa, który 'uwiązany o kilka kroków na łańcuchu, zaszedłszy z tyłu, jął się łasić i lizać go 
po ręku. Pogłaskany i ukaresowany, legł przy jego nogach. W chwilę potem zaczęto się budzić 
w chacie, któryś z domowników wyjrzawszy okienkiem, krzyknął przeraźliwie. Wnet wybiegł z cha­
ty sam gospodarz, wołając:

— Uchodźcie, uchodźcie, bo was ten pies rozszarpie.
— My z sobą w przyjaźni, rzecze na to Pluciński, głaszcząc psisko, które uradowane, macha­

jąc ogonem, położyło mordę na jego kolanach.
— No widać wy musicie być bardzo poczciwy człowiek, skoro wam ten pies tak rad, zaargu- 

mentował gospodarz , on bo oprócz mnie , nikomu dostąpić nie da, a tak zajadły, że go nawet na 
noc z łańcucha spuszczać nie mogę. My widno oba poczciwi ludzie. Skoro was moj pies lubi, to 
i ja was szanuję, zachodźcie do mnie, rad poznajomić was z moją rodziną, podzielić się z wami
chlebem i solą, czóm mam przy duszy.

A kiedy Pluciński zabierał się pójść z nim do chaty, wstrzymał go jeszcze chwilkę gospodarz
mówiąc:

— Tylko zostawcie tu waszą lulkę, i nie wnoście jej nigdy w nasz dom, aby nam grzeszno 
nie było, a niedopuścił Bóg doświadczyć gniewu swojego.

Poczem wprowadził Plucińskiego do chaty, poznajomił z żoną, z synami, przyjął jak mógł
najlepiej.

Odtąd Pluciński u w a ż a n y m  już był jakby członek rodziny; odbierał ciągle dowody gościnno­
ści i współczucia.

_Prawda, wy nieszczęśliwi, mawriał gospodarz, wy w niewoli, w dali od swoich, no wy zo­
baczycie ich kiedyś, i zapomniecie o biedzie. I machnął ręką a łzy zabłysły mu w oczach.

Kiedy po kilku tygodniach, kazano Plucińskiemu udać się w inne strony, to poczciwy staro- 
wierca z całą rodziną odprowadzał go do pobliskiego sioła, opatrzył w drogę, a żegnając błogosła­
wił, jakby własnemu synowi!'

Major K... kolega i przyjaciel Plucińskiego, miał do usług żołnierza, będącego także w nie-
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woli. Rodem z Podlasia, pochodzeniem rusin, sprytny, wesoły, hulak, umiał on sobie pozyskać 
zupełne zaufanie swojego pana.

Kiedy nadszedł rozkaz dozwalający jeńcom wracać do kraju, rusin ów, okazał tak wielki smu­
tek, takie roztargnienie, że to aż zwróciło uwagę Majora.

— Cóż się to znaczy, zagadnął go , że kiedy my wszyscy cieszymy się naszym powrotem do 
kraju, ty ni ztąd ni z owad nagle osowiałeś, jakby cię jakie nieszczęście spotkało.

— Ej wielmożny Majorze, to tak sobie, to przejdzie...
— Ależ przecie?
— Ot bo mi żal opuszczać te strony, doma rodzice pomarli, bracia i siostry może odepchną 

przybłędę, a tutaj człowiek mógłby być szczęśliwym.
— A to zkąd znowu?
— Kiedy, bo wstyd powiedzieć, rzecze drapiąc się w głowę, ale wielmożny Major jesteś dla 

mnie tak dobry, to albo i powiem już wszystko.
— No to powiedzże, wiesz przecie, że radbym ci zawsze, ile mogę dopomódz.
—• Pan mi przyrzekasz dopomódz, pan nie odrzucisz mojśj prośby? zawoła rusin, podbiega­

jąc radośnie ku majorowi.
— Gadaj co ci potrzeba?
— Ot sprzedaj mnie wielmożny Major Iwanowi Andrejewiczowi.
— Czyś oszalał! ja  miałbym sprzedawać człowieka, człowieka wolnego, żołnierza?
— Wielmożny Majorze! zawoła błagając, wszakżeś mi obiecał, że nie odrzucisz mojźj prośby, 

że mi dopomożesz?
— Prawda, ale cóż to ma do tego?
— Ot wielmożny Majorze jestem zdrów, silny. Iwan Andrejewicz da za mnie sto kilkadziesiąt 

rubli, pan oddasz mi wzięte za mnie pieniądze, i ja  będę tutaj bogaty, szczęśliwy...
— Zastanów się człowieku, i ty chcesz za marne pieniądze sprzedawać 6ię na całe życie, czy 

ty znasz co jest poddaństwo? Nie, nie, ja  w tem ńie chcę brać udziału; porzuć tę myśl szaloną.
— Panie! rzecze z rozpaczą, klękając przed majorem, już nie będę kryć dłużej, ot poznałem 

tu dziewczynę... dziewczyna śliczności, krew z mlekiem, pokochaliśmy się, nie wyżyłbym bez niśj... 
Ona jest poddanką Iwana Andrejewicza, rodzice jój mają porządne gospodarstwo w jego wsi, przy­
rzekli mi ją dać za żonę... Ale pan Andrejewicz ani myslćć, ażeby ją  uwolnił z poddaństwa, a jak 
mnie wielmożny Major sprzedasz jemu, to będę najszczęśliwszym z ludzi; jako poddany jego, bę­
dę mógł się ożenić z t ą , którą nad życie miłuję, a przy pieniądzach jakie pan za mnie dostaniesz, 
zagospodaruję się, zamogę się, i będziemy żyć szczęśliwie, będziemy do śmierci błogosławić panu.

I dopóty prosił, płakał, całował po rękach i po nogach, dopóki major nie przyrzekł, że uczyni 
zadość jego żądaniu.

W  dni kilka stawił się I w a n  Andrejewicz, objawiając chęć kupienia mniemanego poddanego 
majora. Przystąpiono do ugody, dobito targu, a  wzięte pieniądze, d o r ę c z y ł  m a jo r  uszczęśliwionemu 
żołnierzowi, który niebawem przeniósł się do swojego nowego pana.

Wkrótce po owćm zdarzeniu, majora K., Plucińskiego, iwielu jeszcze innych, będących w nie* 
woli polaków, wyprawiono z powrotem do kraju.

Kiedy stanęli w Warszawie i wyszli na miasto, pierwszy co im się nawinął na oczy, był ów 
żołnierz rusin, służący niegdyś u majora, który wyelegantowany, z laseczką w ręku, z miną czu- 
purna, przechadzał się po ulicy, rzucając zalotne spojrzenia na przechodzące kobiety. Ujrzawszy 
majora zmięszał się bardzo, stracił całkiem fantazyę, i stanął jak wryty.
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— A ty co tutaj robisz?
— Ja... ja... wielmożny majorze?
— Tak jest, ty.
— Przyjechałem tak sobie za interesami.
— A twój pan?
— Został w domu.
— A twoja kochanka?
— Została u rodziców.
— Ej bratku coś mi się widzi że łżesz, źle ci patrzy z oczu, powiedz mi zaraz, jak i po co tu 

przyjechałeś?
—■ Jeżeli mam prawdę powiedzieć, wróciłem do kraju tak samo jak i wielmożny major.
— A to jak, czy cię twój pan uwolnił?
— A bo ja  głupi o to go prosić.
— Więc uciekłeś?
— Tak jest.
— I  porzuciłeś kochankę?
— Ej proszę wielmożnego majora, albo ja  jg, miałem, człowiekowi, chciało się wracać doma 

z grosiwem, i ot tak sobie zmyśliłem, bo wiedziałem, że inaczej nigdybyś mnie wielmożny major 
nie zechciał był sprzedać.

— O łotrze więc mnie oszukałeś, i zrobiłeś mnie jeszcze spólnikiem swojego oszustwa, zawo­
łał major zapalając się gniewem.

Rusin chytro się uśmiechnął, a widząc, że się na burzę zanosi, ukłonił się z gracyą, i za nim 
major ochłonął z podziwienia i gniewu, drapnął w pierwszą boczną uliczkę.

F R A N C I S Z E K  M Ł O K O S I E  W I C Z .

(Tom  1-szy, str. 142J.

Podamy tu szczegółowy stan służby tego wojownika.
„Franciszek Młokosiewicz urodził się dnia 5 Maja 1769 roku, w Kośminie, w Województwie 

Kaliskićm. Wszedł w służbę dnia 1 Marca 1789 roku, jako żołnierz do pułku 7-go piechoty wojsk 
R z e c z y p o s p o l i t e j  Polskiej; dnia 16 Grudnia tegoż roku postąpił na kaprala, dnia 1 Kwietnia 1790 r. 
na sierżanta w tymże pułku, dnia 16 Marca 1794: r. na sierżanta starszego, z pizeznaczcmem do 
pułku 17 piechoty, dnia 1 Września tegoż roku, mianowany podporucznikiem w tymże pułku. Dnia 
16 Grudnia 1806 r. mianowany porucznikiem w pułku 4 piechoty, niegdy Księstwa Warszawskiego, 
dnia 1 Stycznia 1807 r. postąpił na kapitana, a 1 Września 1812 na szefa batalijonu (majora), wtym- 
że pułku. Dnia 1 Sierpnia 1814 r. umieszczony został jako major w korpusie inwalidów i wetera­
nów b. wojska polskiego, a dnia 18 Stycznia 1817 r. otrzymał uwolnienie od służby, z pensyą z te ­
goż korpusu. Odbył kampanije w latach. 1794, 1806, 1807, 1808, 1809, 1810, 1811, 1812 i 1813.

Znajdował się w bitwach i p o ty c z k a c h  pod Stopcavii, Brześciem, Zelwą, i nad Narwią pod Sero­
ckimi, Pułtuskiem, w Hiszpanii: pod Ponłe-Almaras, Cuidad-real, Talavera, de la Reina Occana, p r ż y  
przejściu gór Sierra-morena, wejściu do M alag i, przyj przejściu z Gauvin do Ronda pod Malaga, 
Fuengirola, Xyrnena de la Frontiera; na północy pod Krosnem, i nad Berezyną, tudzież w oblężeniu
Spandau.

Cment. Powązk. T. II . 3 1
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W bitwie pod Zelwą, był ranny kul:} karabinową w lewą nogę. Pod Ponte-Almaras na czele 
jednćj kompanii opanował most mimo ciągłego ognia, sześciu dział nieprzyjacielskich. Pod Occana 
ranny kulą karabinową w lewą rękę. Przy wycieczce z załogą z twierdzy Fuengirola, której był 
dowódzcą, zabrał pięć dział, wziął w niewolę jenerała angielskiego Lorda Bleyney i 250 ludzi, tam­
że był ranny w głowę. Ozdobiony krzyżami kawalerskiemi, to jest orderu wojskowego polskiego 
i fegijonu honorowego."

Dla uzupełnienia życiorysu Młokosiewicza, przywiodę tu w całości, jak sam opisał sławną 
obronę zamku Fuengirola i ogłosił drukiem w Biblijotece Warszawskiej z r. 1842 w Tomie IV p. n. 
„Wspomnienie z wojny hiszpańskiej z r. 1810.“ Rzecz oddana wybornie, obrazy pełne życia i zajęcia, 
a malujące najpiękniejszą chwilę z zawodu tego oficera, znajdą chętnie powtórzoną, czytelnicy 
nasi, jako przedmiot, godzien nie jednokrotnego powtórzenia.

„Przed kilkoma laty dostało mi się w ręce przypadkiem dziełko, napisane przez jenerała an­
gielskiego Lorda Blaynej, a przetłomaczone na język francuzki w dwóch tomach, pod tytułem: Re­
lation d’un Voyage force en Espagne et en France dans les annźes 1810 ii 1814.

Zatrudnienia moje własne i później nastąpione wypadki polityczne, przeszkodziły mi odpo­
wiedzieć na nie, tak jak tego charakter mojego narodu, mój własny, i nakoniec czysta prawda wy­
magają. Stosunki, jakie miałem z autorem tego dzieła, w skutku wypadków wojennych, zaostrzyły 
moją ciekawość, tóm bardziej, że lubo dosyć byłem obeznany z wypadkami wojennemi na półwyspie, 
szczególniej jednak chciałem się przekonać, w jakim duchu autor opisał zamiar i skutki powierzo­
nej sobie wyprawy, a której najpierwszą czynnością było, uderzenie na miejsce powierzone mojej 
obronie.

Po przeczytaniu trzech pierwszych rozdziałów, postrzegłem tyle błędów i podań z prawdą 
niezgodnych, tyle potwarzy uszczypliwych i obrażających nie tylko mnie, lecz nawet w ogóle honor 
polaków, że znając.najdokładniej główny wypadek i powód, który autora do napisania tego pasz­
kwilu rozjątrzył, osądziłem za powinność moją, w krótkiej odpowiedzi, zwrócić pociski autora na 
niego samego, i uniewinnić się, jako tćż współrodaków moich, od zarzutów, jakie autorowi z żalu 
zapewne źle wykonanych wyższych rozkazów, z- pod jadu zaprawnego pióra, obrażonej miłości 
własnej, wypłynęły.

Uprzedzić winienem czytelnika, iż ani chęć sławy literackiej, a t<5m mniej zamiar ogłoszenia 
moich czynów w zawodzie wojskowym, nie są mi powodem do wzięcia pióra, gdyż pierwsza wy­
magałaby większych zdolności, drugie zaś są zanadto w szczupłych zamknięte granicach, aby za­
sługiwać mogły na ogłoszenie ich światu. Jedynie tylko idzie mi o obronę honoru, który, jak już 
powiedziałem, autor rzeczonego dzieła poważył się uszczypliwie dotknąć.

Zamiarem Lorda Blaynej w wydaniu dzieła tego, była najpewniej chęć usprawiedliwienia się 
przed rządem i narodem angielskim z nieszczęśliwych skutków powierzonej sobie wyprawy, i oczy­
ścić się z zarzutów, jakie z tego powodu najsprawiedliwiej mogły być mu robione; podobny krok 
mógł mu honor nakazywać, lecz ten sam honor winien go był wstrzymać od uwłaczania cudzej sła­
wie, w piśmie swemu uniewinnieniu poświęconem.

Mógłby był jenerał Lord Blaynej na swoją obronę wyłożyć swój plan i wskazać zawady, ja ­
kie znalazł w wykonaniu go, mógłby był powiedzieć, że zamiast garstki okrutnych polaków ('), miał do 
czynienia z ogromną armiją francuzką, tym sposobem byłby dopiął swego celu, gdyż ja, chociaż 
najdokładniej świadomy rzeczy i przekonany o całej bezzasadności przytoczonych czynów, nie był­
bym może pomyślał o zbijaniu utworzonych przez niego marzeń.

( ')  Takiśm to nazwiskiem uczeil nas autor.



243

Czytając wiele dziel opisujących tegoczesne wypadki, nie znalazłem w żadnóm dokładnie 
skreślonej wyprawy pod dowództwem Lorda Blaynćj. Tego przyczyną j e s t , iż gdzie jenerałowie 
francuzcy dowodzili innych narodów wojskami, zwykli byli za własne, uważać świetne czyny wojenne 
obcego wojska, jako pod ich sztandarami dokonane. •

Tego samego doznało losu i opisanie wyprawy Lorda Blaynćj, która lubo została zniweczoną 
zaraz na pierwszym wstępie przez oddział 4-go pułku piechoty Księstwa Warszawskiego, jakim ja  
miałem zaszczyt dowodzić, mając powierzoną obronę zamku nadmorskiego Fuengirola w prowincyi 
Malawi, wszelako tak rapporta umieszczone w pismach publicznych, jako też i dzieła opisujące kam- 
panije wojskowe, mówią o tej wyprawie w sposobie, jak gdyby do jej zniszczenia jenerał Sebastja- 
ni z swoją armiją przyłożył się. Polacy bowiem sami pod dowództwem Bronisza szefa batalijonu 
pułku 4-go piechoty Księstwa Warszawskiego, nie mogąc się doczekać pomocy obiecanej przez 
jenerała Sebastjaniego z Malagi, ani tóż dłużej patrzeć z Mijas miasteczka, z którego dokładnie 
widzieć było można oblężenie Fuengiroli przez eskardę na morzu Śródziemnym i wojska angielskie 
na lądzie będące, a widząc współbraci nieochybnie przeciw takiej sile nieprzyjacielskiej na zgubę 
wystawionych, do boju w liczbie 200 ludzi o godzinie 2-ej z południa ku zamkowi Fuengiroli poszli; 
a dopiero o godzinie 7-(5j wieczór tegoż dnia przysłano batalijon z 400 ludzi francuzów, z 32 pie­
choty linijowćj pod dowództwo Bronisza, który też znając, że jeden strzał uczyniony przez francu­
zów uważany by był za ich dzieło, rozkazał zająć im pozycyC, i bez strzelania być świadkami wale­
czności polaków: a tak nawet ta garstka francuzów w bitwie tej nie była czynną , czego dowodem 
jest własnoręczny do mnie posłany list wspomnionego jenerała, umieszczony na końcu tego pisma.

Zostawszy ciężko ranny w pamiętnej w dziejach świata bitwie pod Lipskiem w r. 1813 wróci­
łem do kraju, skończyłem mój zawód wojskowy, a w zaciszu domowego zakątka, miłem mi było 
wspomnienie prac i trudów dawniejszych. Nie mogłem więc być obojętnym i czytając w jak mało 
zbliżonein do prawdy świetle, wystawiony jest w pismach francuzkich opis ściągający się do wy­
prawy Lorda Blaynej, i dla tego przedsięwziąłem w celu sprostowania omyłek temiż pismami upo­
wszechnionych, zrobić krótki rys tćj wyprawy.

W roku 1810 miałem sobie powierzone dowództwo w zaniku Fuengirola (o 6 mil od Malagi 
odległym). Był to jeden z tych, któremi hiszpanie brzegi morza Śródziemnego opatrzyli, częścią 
dla obrony od Barbaresków, częścią dla zasłony statków handlem nadbrzeżnym trudniących się, któ­
re ścigane przez korsarzy, z łatwością pod zasłoną dział w tych zamkach umieszczonych, chronić 
6ię mogły.

Zamek Fuengirola, jeden może z najstarszych, oddawna zaniedbany, a nadewszystko ogoło­
cony z dział, które cofający się przed wojskiem francuzkióm, hiszpanie pozagważdżali i z murów 
pozrzucali, był w stanie bardzo nędznym, w czasie zajęcia tych okolic przez wojska francuzlde.

Położenie tego zamku robiąc go niejako kluczem do Malagi od strony Gibraltaru ('), było na 
przeszkodzie handlowi, jaki starali się utrzymywać, tamowało dostarczenie broni i innych potrzeb 
dla mieszkańców Grenady, a nadewszystko było zaporą tamującą związki pomiędzy różnemi oddzia­
łami powstańców, rozszerzonemi w tych okolicach.

Naczelny dowódzca francuzki w Królestwie Grenady, jenerał Sebastjani, uznawszy ile ważnóm 
było zapewnić posiadanie tego zamku, przeznaczył dla niego stałą załogę z 150 ludżi z 4-go pułku 
piechoty Księstwa Warszawskiego pod moją komendą, rozkazując razem, ażeby przedsięwzięto 
jak najspieszniejsze środki, w celu poprawienia fortyfikacyi miejscowych, i zaopatrzenia w dosta­
teczny zapas ammunicyi i żywnpści.

(<) Dwie góry panowały nad zamkiem i tc zdobyli tyraliery, wielką mi szkodę zrządzający.

31*
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Zaledwie atoli rozkazy te w części zostały dopełnione, kiedy w dniu 14 Października 1810 r. 
eskarda angielska składająca się z dwóch okrętów linijowych, trzech brygów, czterech 6zalup ka- 
nonierskieh i wielu statków przewozowych, pokazała się od cieśniny Gibraltaru i naprzeciw zamku 
stanęła. W  tym samym prawie czasie, znaczny oddział powstańców hiszpańskich zebrał się od stro­
ny gór przyległych, którzy pewnie w skutku rozkazów danych poprzednio przez jenerała angiel­
skiego, zbliżywszy się nagle pod zamek, zabrali mi 40 sztuk pasącego się bydła, należącego do 
szczupłych osady zapasów, i ubili jednego z ludzi strzegących, drugiego ranili. Dla odbicia upro­
wadzonego bydła, wysłałem oddział z 40 ludzi złożony, pod komendą porucznika Ubysza, lecz za­
ledwie ten oddział oddalił się od murów zamku, kiedy stojąc na wałach, spostrzegłem że wzgórki 
bliskie zamku, zajęte już zostały przez piechotę angielską, która wylądowała pod zasłoną tych 
wzgórków w miejscu zwane m Calle del moral.

Nie chcąc bynajmniej osłabić nielicznej załogi, kazałem uderzyć na murach appel na oddział 
porucznika Ubysza, który za tym znakiem zaraz do zamku powrócił.

Nieprzyjaciel nic tracąc czasu ('), rozwinąwszy swe siły i przygotowawszy się do ataku, wy­
słał do mnie parlamentarza w mniemaniu, że sam widok sił tak znacznych, zdoła nas zastraszyć 
i skłoni do poddania na pierwsze wezwanie. Nie mając myśli w żadne wchodzić układy i postanowi­
wszy bronić do ostatniego, miejsca memu dowództwu powierzonego, nie przyjąłem parlamentarza. 
Wtenczas nieprzyjaciel zawiedziony w nadziei opanowania bez żadnej straty zamku Fuengirola, 
postanowił opanować go mocą.

Około godziny 1-ej z południa, batalijon jeden nieprzyjacielski rozpuszczony w tyralierów 
wysłany został od lądu pod mury zamku, a w tym samym czasie eskarda nieprzyjacielska rozpoczę* 
ła gwałtowny ogień przeciw zamkowi od strony morza.

Moje środki obrony, składały się z 150 ludzi, z pułku 4-go piechoty Księstwa Warszawskiego, 
z dwóch żelaznych lG-funtowych dział starych i dwóch spiżowych armatek dwufuntowych polowych. 
Do służby przydziałach, znajdowało się trzech starych kanonierów hiszpańskich, którzy, za po­
kazaniem się angielskiej eskadry zniknęli. Już więcej godziny nieprzyjaciel sypał grad kul, grana­
tów i kartaczy z eskadry, nim ja  byłem w stanie zaradzić brakowi artylerzystów po ucieczce ka­
nonierów hiszpańskich, przez wyszukanie zdatnych do armat ludzi w moim oddziale. Szczęściem 
miałem pomiędzy memi żołnierzami dwóch, którzy dawniej służyli w artylleryi rossyjskiej, i mło­
dego sierżanta Zakrzewskiego, który nad moje spodziewanie, w tej potrzebie zręcznym się okazał. 
Po umieszczeniu dział przyzwoitem i obróceniu ich ku eskadrze, rozpoczęliśmy ogień z tak dobrym 
skutkiem, iż od pierwszych zaraz strzałów, szalupa jedna kanonierska wraz z całym ekwipażem 
zatopioną została nieprzyjacielowi.

Po kilkugodzinnym nieustannym z obudwu stron ogniu, zostałem zasmucony stratą jedne­
go z moich kanonierów, stratą tźm dotkliwszą, że nas pozbawiła człowieka, który w tein kry- 
tycznem położeniu pełnił tak ważną usługę. Zabity został kartaczem, w chwili, kiedy działo ku 
nieprzyjacielskiej eskadrze wymierzył. Zgon tego walecznego żołnierza, nie zachwiał bynajmniej 
stałości innych, przy działach służbę pełniących, lecz owszem zapalił w nich chęć zemszczenia eię 
za kolegę.

(') Autor w tomie I. rozd. 2, kar. 14, powiada: że korpus jogo został utrudzony marszem od miejsia wylądowaniu pod 
Gallo del Moral, aż do miejsca zkąd Fuengirola widzianą być mogła. Odległość najwięcej pół mili wynosząca, wśród dnia prze- 
przebyta w okolicy nio zbyt nawet górzystej, nic wiem czyli była wstanie tak utrudzić żołnierza świóżego, jakim był korpus 
Lorda Blaynej po wysadzeniu go na ląd-
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Ogień ten z obu stron, trwał ciągle do ciemnej nocy i tylko gwałtowna ulewa, która w tym 
czasie nastąpiła, przeszkodziła dalszemu strzelaniu.

W tym dniu, oprócz mnie samego, miałem 12 rannych i 3 zabitych. Strata nieprzyjaciela była 
pewnie znaczniejsza w ludziach, który tym razem utracił majora dowodzącego batalijonem od 
lądu atakującym.

W czasie ciemności nocnej, usypał nieprzyjaciel bateryą na wzgórku odległym około 150 sążni 
od murów zamku i osadził ją  sześciu działami sprowadzonemi z eskadry, między któremi był jeden 
moździerz i granatnik, my zaś nie mogąc dostrzedz nieprzyjaciela działań, tak dla ciemnej noey, 
jako tćż dla ciągle trwającój ulewy, staliśmy przez noc całą pod bronią na murach zamku.

Nim przystąpię do opisania dalszych wypadków dnia następnego, to jest 15 Października, na­
leży mi nadmienić, jakim sposobem komenda moja została wzmocnioną oddziałem 60 ludzi z tegoż 
samego pułku, i następnie,co sprowadziło drugi oddział, składający się z 200 ludzi piechoty, z 4go 
pułku Księstwa Warszawskiego i 80 dragonów francuzkich z 21-go pułku, których przybycie przy­
łożyło się znacznie do odniesienia zupełnej nad nieprzyjacielem korzyści, jak się to z dalszego 
opisu okaże.

Porucznik Chełmicki stał z oddziałem z 60-ciu ludzi złożonym w małóm miasteczku Mijas, 
położonćm na milę od Fuengiroli, na górze skalistej, wysokiój i prawie niedostępnej, dla zapewnie­
nia związków tego zamku z Malagą.

W tóm to wzniosłem nad całą okolicą położeniu, widział Chełmicki zbliżającą się eskadrę an­
gielską, a domyślając się jćj zamiarów, zrobił zaraz rapport do Malagi, gdzie podówczas znajdo­
wał 6ię jenerał Sebastjani, a zarazem uwiadomił szefa batalijonu Bronisza, który w tym samym 
czasie stał z swoim oddziałem w miasteczku Alauryn odległym o mil dwie, dla uważania ciągłych 
poruszeń znacznych oddziałów powstańców hiszpańskich, zajmujących góry Eonda i miaste­
czko Junquera.

Przez cały dziań 14 Października Chełmicki widziął dokładnie każde poruszenie nieprzyjacie­
la, nie mógł jednak z małą swoją komendą żadnej oblężonym dać pomocy; wysłał przed wieczorem 
powtórnie do szefa Bronisza z doniesieniem, o stanie rzeczy i potrzebie prędkiój pomocy zamkowi, 
mimo tego, tak na pierwszy swój rapport, jako też na powtórny, nie odebrał żadnćj odpowiedzi. 
W tój niepewności waleczny Chełmicki, troskliwy o los swych towarzyszów broni, których przy­
kre widział położenie, przedsięwziął śmiały i niepodobny prawie do wykonania zamiar, zbliżenia się 
do zamku i połączenia się z osadą, dla dzielenia z nią niebezpieczeństw i obrony.

Plan ten był tćm trudniejszym |do wykonania, iż z miasteczka Mijas, jedna tylko ciasna 
ścieżka do Fuengiroli prowadziła, cała zatem nadzieja Chełmickiego, była w sposobności, jaką mu 
podawały ciemność nocna, nadzwyczajna burza z piorunami, gradem i deszczem połączonemi, i naj­
dokładniejsza znajomość drogi, którą mu odbyć wypadało.

Ruszył zatóm odważny Chełmicki z jak największą cichością, a przebywszy wśród nocy kilka 
potoków, gwałtownie z gór spadających, i przeszedłszy prawie pomiędzy oblegającemi nas angli­
kami, którzy leżeli na ziemi, pokryci przed słotą derami w ełnianemi, stanął pod murami I’ uengiroli_(').

Uwiadomiony od czuwających straży o zbliżeniu się jakiegoś oddziału, nie mogąc się spodzie­
wać, aby to mógł być oddział Chełmickiego, w obawie jakiego z strony nieprzyjaciela podejścia, 
z jak największą ostrożnością przystąpiłem do rozpoznania przybyłych.

( ')  Lord Blaynćj w T. I, Bozcl. 2, na kur. 21, mylnie pisze, że załoga krótko przed wylądowaaiem została wzmocnioną 
w Fuengiroli, gdyż oddział porucznika Clicłmicluego przybył w nocy z dnia 14 na 15 Października i to przechodząc pomiędzy 
pikietami aDgielskiemi.
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Poznałem wprawdzie glos dowódzcy, jako dobrze mi znajomy, l e c z  nie mogłem sobie wystawić, 
jakim sposobem Chełmicki mógł się przedrzeć aż do zamku, kiedy ten prawie w koło od oblegają­
cych był otoczony; w mniemaniu, że wzięty w niewolę mógł być zmuszonym do tego podstępu, dla 
ułatwienia nieprzyjacielowi opanowania zamku, opierałem się początkowo otworzeniu bramy, lecz 
gdy Chełmicki dał mi słowo honoru, że przychodzi wolny i z całym swym oddziałem, przyjąłem'* go 
z tćm wriękezą radością, im więcej czułem potrzebę spiesznej pomocy.

Nieprzyjaciel nie ograniczył działań nocnych na wysypaniu bateryi, lecz chcąc się zapewnić od 
strony Mijas i przeciąć wszelką sposobność posiłku, wysłał do tego miejsca COO ludzi, w celu podej­
ścia i zabrania szczupłego oddziału porucznika Chełinickiego i przeszkodzenia połączenia się z nami 
oddziału szefa Bronisza. W drodze oddział, który Chełmicki prowadził dobrze sobie znanemi ścież­
kam i, nie był napotykanym przez nieprzyjaciela, który przybywszy do Mijas, nie zastał oddziału 
polskiego, którego się spodziewał. Właśnie o godzinie 6 z rana, wszedł nieprzyjaciel do Mijas, 
gdzie zastał przed godziną przybyłego szefa Bronisza z kolumną ruchomą, z 200 ludzi złożoną, 
z pułku 4 Księstwa Warszawskiego , przygotowanego do przyjęcia nieprzyjaciela i 60 dragonów 
z 21 pułku. Nie małe jego było zadziwienie, gdy zamiast oddziału Chełinickiego spostrzegł liczniej­
szy oddział, właśnie w noc podczas burzy wściekłej przybyły. Wszczęła się żwawa utarczka, a po 
dzielnym z obudwu stron oporze, a nawet wdrapaniu się części oddziału angielsko-hiszpańskiego 
do Mijas, nazad bagnetami polskiemi z miasteczka i góry zepchnięty i złamany nieprzyjaciel, utra­
cił 20 zabitych i rannych, a około 40 zabranych w niewolę; reszta oddziału angielsko-hiszpańskie- 
go w największym nieładzie pierzchła.

Po tej niespodziewanej walce, szef Bronisz zajął Mijas, żołnierzom kazał odpocząć i posilić 
się żywnością.

Dnia 15 Października, równo ze dniem nieprzyjaciel rozpoczął ogień, tak z bateryi nocą usy­
panej, jako też i z eskadry, który krzyżując się w zamku, ranił mi wielu ludzi, i w miejscach mur 
stary zaczął się rozwalać, a nawet obalenie się jednego bastyonu, zabiło mi od razu dziewięciu lu­
dzi z załogi. Szczególniej zaś byłem w obawie o mój skład prochu, który umieszczonym był w je ­
dnym pustym pokoju, bez okien, bez drzwi, i tylko mokremi skórami okryty (').

Utrzymywałem odwagę garnizonu nadzieją prędkiej odsieczy, której sam nie bardzo spodzie­
wać się mogłem. Jakoż ogień nasz był ciągłym i szybkim i nie raz widzieliśmy, że był skutecznym.

Nieprzyjaciel mniemając, że po przekonaniu nas o swoich siłach, a przeciwnie krytycznem 
położeniu zamku, którego 6łabe mury za każdym strzałem rozsypywały się, łatwiejszemi będziemy 
jak w dniu poprzednim, wysłał powtórnie parlamentarza, lecz postanowiwszy bronić się do ostatnie­
go, nie dozwoliłem na zbliżenie się tego, nie chcąc przez wdanie się w rozmowę nadwątlić odwagi 
moich żołnierzy.

Nieprzyjęciem powtórnem parlamentarza rozgniewany dowódzca nieprzyjacielski, podwoił 
swoje usiłowania, wstrzymawszy na chwilę ogień z bateryi, na nowo jeszcze gwaltowniój rozpo­
częto. Mur nadwątlony znacznym zagrażał wyłomem. Garnizon mój utrudzony obroną ciągłą bez 
spoczynku i pożywienia, zaczął słabnąć w okazywanym dotąd zapale.

Porucznik Chełmicki zapewnił mnie wprawdzie, iż dwukrotnie uwiadomił szefa Bronisza
0 mojóm krytycznem położeniu, gdy jednakże na żadne nie otrzymał był odpowiedzi, nic można 
było z pewnością oczekiwać pomocy.

( ')  Z bateryi wysypanej naprzeciwko mojćj prochowni, za pomocą moździerza i granatnika rzucając do zamku bomby
1 granat), starano się przez zapalenie składu prochu, wysadzić zamek w powietrze, z innych zaś czterech armat usiłował nie­
przyjaciel uskutecznić wyłom w murach.
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Tymczasem szef Bronisz, po wypędzenia nieprzyjaciela z Mijas, miał wprawdzie chęć po­
spieszenia nam na pomoc* lecz nie otrzymawszy na to wyższych rozkazów, a obawiając się na 
własną odpowiedzialność z tak szczupłemi 6iłami iść przeciwko nieprzyjacielowi tylokrotnie silniej­
szemu, zaciągnął rady swych podkomendnych, wystawiając im zjednaj strony potrzebę prędkiej 
pomocy, a z drugiej niepewność dokonania tego, mając przed sobą tak przewyższającego nieprzy­
jaciela. Nie łatwo było w tem trudnćm położeniu zdecydować się, wszelako przemogła nad innemi 
względami chęć dania pomocy współrodakom i jednozgodnie postanowiono bez straty czasu nieść 
nam pomoc.

Jakoż ogodzinie 2 z południa, wyruszył szef Bronisz z swym oddziałem, składającym się 
z 200 ludzi piechoty polskiej, i 80 dragonów francuzkich z pułku 21, drogą ku Fuengiroli. Gdy zaś 
ta droga trudna dla piechoty, była trudniejsza jeszcze dla jazdy, przeto piechota udała się przez 
skaliste pozycye drogą krótszą, a jazda posłana została drogą na lewo, po nad morze prowadząca.

Nieprzyjaciel przez cały ten czas nie przestawał ogniem z dział/■tirnać osłabionych murów, 
i małą już tylko mieliśmy nadzieję możności dłuższego utrzymania się.

Ani sternik skołatanego burzą okrętu i zagrożony bliskiem rozbiciem, nie upatruje z więk- 
6zćm natężeniem lądu, gdzieby mógł znaleźć ocalenie, jak ja  z wysokości murów, śród gradu 
kul, przebiegłem okiem znane mi okolice, w nadziei odkrycia zbliżającej się jakiej pomocy. Na-, 
koniec przecież i  dla nas zabłysnęła nadzieja, dostrzegliśmy pokazujący się z wolna od Btrony 
Malagi mały oddział k a w a le r y i :  była to przednia straż złożona z 1-go sierżanta i  10-ciu ludzi
z pułku 21 dragonów francuzkich.

Przedsięwziąłem zatem korzystać jak najspieszniej z wrażenia jakie na nieprzyjacielu mógł 
sprawić widok przybywającej nam odsieczy, i wysłałem w tym celu 90 ludzi (') z mojej załogi na 
ochotnika wybranych pod dowództwem porucznika Chełmickiego, z rozkazem uderzenia z bagne­
tem na bateryją nieprzyjacielską, która nam najbliżej dokuczała, sam wyszedłem mu w asseku- 
racyi w 40 ludzi, resztę zaś garnizonu przygotowałem do dania nam pomocy i do zabezpiecze­
nia odwrotu do zamku.

U d e r z e n i e  mego oddziału pod dowództwem Chełmickiego, przy pomocy przedniej straży 
dragonów, która się z  nim połączyła, miało najlepszy skutek, gdyż bez wystrzału wpadł na nie­
p r z y j a c i e l s k ą  bateryję z b a g n e t e m  w ręku, i mimo oporu batalijonu nieprzyjacielskiego który jój 
bronił, opanował znajdujące się w niej działa, ubiwszy wielu Anglików i  zabrawszy z nich 40 
w n i e w o l ą ,  a między temi jednego oficera, który był adjutantem: reszta batalijonu w ucieczce

szukała ocalenia. . . . . ,, , . ,
Odważny Chełmicki goniąc pierzchającego nieprzyjaciela, gdy się za nadto od. swoich od­

dalił został raniony i schwytany, lecz w chwili gdy prowadzonego już jako jeńca z szlif obdzie­
rano’ żołnierze z je^o oddziału idąc za własnym popędem, doganiają nieprzyjaciela uprowadza­
jącego ich dowódzcę, Odbijają go i kilkunastu Anglików częścią trupem kładą, częścią w niewolę

pojmują (2).

(>) Lord Blayney w tom. I. roz. 2 kar. 26 podaje, żc wycieczka ta była zrabion* w 000 ludzi piechoty, i CO jazdy, a 
w Fuengiroli cala siła  składała się jak powiedziano z 150 ludzi, która póżnićj wzmocniony została oddziałem porucznika Cheł- 

mickiego z GO ludzi złożonym.
( ’-) W dzieło T. I. k. 29, zarzuty jakie lord Blayney czynił żołnierzom polskim, grubijańskiego z nim obejścia się  na 

placu bitwy, w czasie wzięcia go w niewolę, bardziej by mogły być zastosowane do jego żołnierzy, którzy ująwszy na moment 
o , - u c z n i k a  ’ Chełmickiego zaraz mu szlify obdarli, i talj niezgrabnie, że mu część kołnierza urwali, gdy przeciwnie lord 

Blayney przyprowadzony z swymi oficerami do zamku, pozostał równie jak oni przy szlifach, zegarkach i t. d., grubijański zaś



Jenerał nieprzyjacielski będący na pozycyi znacznie odległej za bateryją, właśnie wtenczas 
był przy śniadaniu, a reszta wojska jego zajęta była odbieraniem żywności. Jak tylko dostrzegł 
uciekający swój batalijon i bateryją opanowaną przez szczupły oddział naszych, zbiera całą swoją 
siłę do 4000 ludzi wynoszącą, i uderza na mój oddział w celu odebrania bateryi straconej. Jakoż 
udało mu się zmusić Polaków do odwrotu, lecz drogo go kosztowała ta korzyść, gdyż będąc pa­
nami dział jego, przez pół godziny prawie żołnierze nasi obrócili do niego armaty z bateryi i do­
brze kierowanym ogniem znacznie uszkodzili ścieśnione jego kolumny. Pod jenerałem ubito 
wtenczas konia, a w cofaniu się zapalono zapasy amunicyi, którćj nie było można dla braku wo­
zów uprowadzić. Przez explozyją z nieostrożności sprawioną, trzech moich ludzi zostało mocno 
skaleczonych.

Niedługo atoli nieprzyjaciel cieszył się tą chwilową korzyścią z odzyskania bateryi, gdyż 
wzmocniwszy mój oddział częścią pozostałej w zamku załogi, kazałem uderzyć na prawe skrzydło 
nieprzyjaciela; w tej sansśj chwili szef Bronisz przybywszy z całą kommendą, natarł na lewe 
skrzydło i z tyłu mu razem zagroził, nie zostawiając mu bynajmniej czasu do rozwinięcia się i 
uszykowania. Bateryją artylleryi nieprzyjacielską na nowo zdobył, a podporucznik Lalewicz 
z kommendy szefa Bronisza, znając artylleryją, umiał z dział opuszczonych korzystać, zręcznie i 
skutecznie przyczynił się do jego zmięszania. Część nieprzyjacielskiego wojska odcięta dostała 
się w niewolą wraz z jenerałem Blayney naczelnie dowodzącym i kilkunastoma oficerami; również 
zabraliśmy i znaczny zapas pozostałej amunicyi. Pole bitwy okryte było rannemi i zabitemi An­
glikami, reszta w największym nieładzie ucieczką się ratowała.

"Wkrótce potem przyprowadzono jeńców pod mury zamku, gdzie byłem dla wydania rozka­
zów względem rannych, tak moich, jako tóż nieprzyjacielskich.

Jenerał zbliżając się do mnie wraz z innymi zabranymi oficerami angielekiemi, zdjął kapelusz 
tak jak i inni oficerowie, i rzekł do mnie po francuzku te słowa: ,.jestem jeńcem W. Pana“ na to 
ja salutując pałaszem który miałem w ręku, zapytałem go eię tonem łagodnym i z delikatnością, 
jaki był jego stopień? a gdy mi powiedział, że był jenerałem i dowódzcą tej całej wyprawy, py­
tałem go eię dalej, dla czego powtarzał swe wezwanie mnie do poddania, kiedy nieprzyjęcie pier­
wszego parlamentarza powinno go było przekonać, że nie byłem w myśli wchodzenia w jakiekol­
wiek układy. Odpowiedział mi na to: że widząc jak szczupłą miałem siłę, a mając blisko 50, prze­
ciw jednemu był pewnym, że nie będę się nadaremnie tak przewyższającej sile opierał.

llozmowę dalszą przerwał nam jeden z moich żołnierzy, mocno w głowę raniony, a zbliżywszy 
eię do mnie oddał mi pałasz jenerała, którym go przy pojmaniu kilka razy ciął w głowę. Widok 
tego żołnierza zmieszał jenerała, co spostrzegłszy prosiłem go, aby wraz z swemi oficerami udał się 
do moj^j kwatery. Przechodząc przez plac zamkowy widział jenerał zabitych wielu moich ludzi, 
i rannych, oraz rozwalone już w wielu miejscach mury, i dziwił się wytrwałości mojej w obronie 
zamku. Na co odpowiedziałem: że według mego przekonania, każdy na mojem miejscu postawiony 
toż eamo byłby uczynił.

W  mojej kwaterze zaetaliśmy oficera zabranego w pierwszem uderzeniu na bateryją. Oficer 
ten mienił 6ię adjutantem jenerała, przywitał eię z nim i wzajemnie był powitany w języku 
angielskim.

W przekonaniu, że jenerał fizycznie i moralnie utrudzony potrzebować mógł co orzeźwiają­
cego, a razem przez gościnność samą, zapytałem się go, czyliby eię czego nie napił? dodając ra-

postępek żołnierzy polskich byl skutkiem jego nieuleglości, gdyż zostawszy już odciętym poddać Się nie chciał, i kilku żołn ie­
rzy przed odebraniem mu pałasza, mocno ranił.
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zem, że wybór nie był trudnym, gdyż w magazynie moim nie miałem jak tylko wiuo Secco Ma­
laga, i wódkę hiszpańską. Zastanowiwszy się nieco, odpowiedział, że przekładał wódkę nad wino. 
Wtenczas prosiłem adjutanta jego ażeby poszedł do obok będącego mego magazynu, od którego 
dałem mu klucze, z dwoma memi żołnierzami, i raczył kazać przynieść nam wódki; użyłem go zaś 
do tego z powodu, że najłatwiej mogłem się z nim rozmówić, gdyż mówił dobrze po niemiecku, a 
razem i z obawy abym przez posłanie samych mych ludzi, nie dał okazyi do jakiego nieporządku, 
gdyż dziedziniec pełen był jeńców angielskich, którzy z łatwością mogli byli wpaść do mego maga* 
zynu, a ja  miałem podówczas w zamku tylko 40 ludzi pod bronią i to na murach stojących.

Po przyniesieniu wódki, wziąłem szklankę, nalałem i wypiłem zdrowie jenerała, a nalewając 
dla niego, gdy była w połowie nalaną, jenerał zawołał że dosyć, i prosił aby mu dopełnić wodą. 
Odpowiedziałem, żo wody w zamku nie było, gdyż istotnie miejsce z którego wodę brała osada 
było zaraz z początku oblężenia zajęte przez nieprzyjaciela, i dodałem, że przez to żądanie czyni 
zniewagę swemu narodowi; a na zapytanie jego w jakim sposobie? rzekłem: iż Anglicy i Polacy są 
dwa narody w Europie słynące z tego, że jeśli się dobrze biją, to także i nie źle piją. Wtenczas 
jenerał rzekł: a więc proszę mi dać; i wychylił za moje zdrowie, co także zrobili i inni oficerowie. 
Nie było tu bynajmnićj zamiarem moim upoić jenerała, lecz widząc zmartwionego, chciałem roz­
weselić.

Nie mogąc dłużej dla mych obowiązków zostawać z jenerałem, prosiłem go, aby sobie wypo­
czął na mojćm łóżku, a sam zostawiając go z innemi oficerami, udałem się na baterją zamkową, za­
jętą ciągle strzelaniem do eskadry, której ogień trwał jeszcze.

Oddział szefa Bronisza wraz z 3-ma częściami mój załogi ścigał nieprzyjaciela uciekającego, 
i gdyby nie ogień po większój części kartaczowy z szalup kanonierskich i korsarskich, zasłaniają­
cych ucieczkę nieprzyjaciela, cały jego korpus byłby się dostał w niewolą, gdyż był w nieładzie, i 
z łatwością mógł być pokonany nad brzegami, gdzie pozycje równiejsze były korzystne dla od­
działu jazdy francuzkićj, która pomiędzy skałami nawet poprzednio, wspierała natarczywe i od­
ważne uderzenie piechoty polskiej. Znaczna część Anglików strachem podszytych, uciekając, 
w morze Śródziemne się rzucała, szukając ocalenia swego na szalupach kanonierskich pod brzegi 
przypływających.

Wracając z bateryi zastałem jenerała rozmawiającego na dziedzińcu z jeńcami angielskiemi, 
w obawie zatćm sprawiedliwej, aby w tej rozmowie prowadzonej w języku dla mnie obcym, nie 
było co szkodliwego, prosiłem jenerała aby chciał powrócić do mego pokoju, co istotnie zaraz 
uczynił. Gdy jednakże wkrótce wyszedł pomiędzy jeńców, wtenczas prosiłem jego adjutanta, aby 
polecił swojemu jenerałowi wrócić do pokoju, gdyż te częste wychodzenia i rozmowy czyniąc mnie 
niespokojnym, zmusiłyby do postawienia przy drzwiach straży.

Prawda, że pobyt w tym pokoju nie był bardzo przyjemnym, gdyż był położonym właśnie 
pod baterją na której umieszczone były moje dwa 16-to funtowe działa, i za każdym tychże wy­
strzałem trzęsły się mury i gruz z sufitu opadał, równie jak i szyb reszta, jaka w potłuczonych już
oknach jeszcze pozostała.

Jenerał wróciwszy z dziedzieńca oświadczył mi, iż jak tylko pokaże 6ię z bateryi kommen- 
dantowi eskadry, ustanie z niój ogień: poszliśmy zatóm razem na baterją, gdzie widok eskadry 
r o z c z u l i ł  jenerała, i ze łzami w oczach mówił o swojem położeniu, utyskując na los który mu sprzy­
jał w 58 przeszło bitwach, a opuścił go tąrazą dotkliwie, bo mając pod swemi rozkazami tak piękną 
i mocną wyprawę, został ujętym przez garstkę Polaków, których zabrania bez żadnego oporu nie­
dawno, był najpewniejszym.

Cment. Powqzk, T. II. 3 2
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Wkrótce po ukazaniu się jenerała na mojej bateryi, ustał ogień eskadry angielskiej, która nie­
zadługo podzieliwszy się na dwa oddziały i rozwinąwszy żagle, w oczach naszych oddaliła eię ma­
jestatycznie, jeden oddział w kierunku ku cieśninie Gibraltaru, a drugi ku brzegom Afryki na­
przeciwko leżącym.

Po oddaleniu się eskadry, zająłem się zaraz zebraniem mojej osady, i zaprowadzeniem po­
rządku, rozstawieniem 6traży, które w skutku poprzednich wypadków ściągniętemi być musiały. 
Poczem szef batalijonu Bronisz z swoją kommendą zabrawszy rannych swoich i angielskich, tu ­
dzież jeńców, lorda Blayney i ośmiu oficerów, jako t<Sż przeszło dwustu żołnierzy angielskich, do 
Mijas na noc się oddalił. Przed odejściem tej kommendy pożegnałem jenerała, który mnie nawza­
jem serdecznie uścisnął, oświadczając mi żal z tak prędkiego rozstania się ; przyczźm poleciłem 
jenerała troskliwej opiece dowodzącego eskortą zabranych jeńców.

Po wyprowadzeniu niewolników zająłem się pomieszczeniem wygodniejszem rannych, tak 
Polaków jakoteż i Anglików później z pobojowiska pościąganych, żadnej między niemi nie robiąc 
różnicy, starałem się osłodzić ich cierpienia o ile tego dozwalały zapasy zamku. Wysłałem także 
oddział dla sprowadzenia do zamku zabranych nieprzyjacielowi armat, amunicyi, broni i innych 
sprzętów, które po ucieczce nieprzyjaciela na placu boju pozostały.

Ułatwiwszy eię nieco zająłem się zaraz zdaniem rapportu tak gubernatorowi Malagi, jakoteż 
i pułkownikowi dowódzcy 4-go pułku Księstwa Warszawskiego, który podobnież w Maladze pod­
ówczas znajdował się.

Posłaniec niosący te raporta zatrzymanym został w Villa-Modena przez przednie straże je ­
nerała Sebastianiego, który śpiesząc na odsiecz Fuengiroli przybył do tego miejsca, znajdującego 
6ię na połowie drogi od Malagi. Ten jenerał był w obaAvie o los Fuengiroli, gdyż w przechodzie 
przez Torre-Molino, miał wiadomość od miejscowego dowódzcy, że ja z moim garnizonem zosta­
łem wysadzony na powietrze, do czego dała powód najpewniej explozja z spalonej angielskiej 
amunicyi, po pierwszem zdobyciu bateryi.

W  tej niepewności otworzył jenerał Sebastiani moj raport do gubernatora Malagi, i wyczy­
tawszy w nim szczegóły wypadków na prędce opisane, nie chciał temu od razu dać wiary, a chcąc 
się dokładniej przekonać, otworzył i raport przesłany do mego pułkownika, do którego przetłu­
maczenia jako pisanego w języku polskim, użył jednego z oficerow polskich przy nim zostających, 
zalecając mu wytłumaczenie każdego słowa, a lubo jednozgodność raportow winna była przeko­
nać jenerała Sebastianiego o istocie rzeczy, wszelako nie mógł w zupełności dać wiary temu co 
czytał i słyszał, i dla zupełnego przekonania, wysłał oddział ułanów polskich pod dowództwem 
pułkownika inżynierów Cossini, i adjutanta swego Lavoistin dla dotarcia na miejsce i przywiezie­
nia dokładnego raportu o mojem położeniu.

Oddział ten równo z dniem 16 Października zbliżył się pod mury zamku, o czem uwiado­
miony od straży, rozpoznałem go, i po przekonaniu się, że należał do korpusu jenerała Sebastia­
niego, kazałem mu otworzyć bramę. Po przywitaniu się z oficerami wzwyż wymienionemi, pyta­
jącym się z największą ciekawością, opowiedziałem wypadki dnia poprzedniego, i dowiedziałem 
się od nich o niedowierzaniu jenerała Sebastianiego raportom moim, które przez niego w drodze 
były otwarte; niemniej że jenerał najpóźniej za trzy godzin miał przybyć. Jakoż przed wyjściem 
tego czasu, zobaczyliśmy oddział jazdy ciągnącej po nad brzegiem morza.

Wyszedłem na przyjęcie jenerała Sebastianiego, który przybywszy pod mury zamku i zoba­
czywszy 6 dział angielskich, w grzecznych nader wyrazach oświadczył mi swoje u k o n t e n t o w a n i e  i 

powinszował tak świetnie dokonanego czynu. Wypytywał się potem o najdrobniejsze s z c z e g ó ł y
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tego wypadku i gdzieby się znajdował jenerał Blayney, a uwiadomiony że został odesłanym do 
Mijas dla odprowadzenia go do Malagi, wykomenderował zaraz szwadron jazdy z swym adjutan- 
tem, dla sprowadzenia go do Fuengiroli, rozkazując wysłanie konia jednego z swych wierzcho­
wych dla tegoż jenerała; potśm zaś udał się ze mną i z całym swoim sztabem dla obejrzenia 
pola bitwy; przyczćm musiałem mu opisywać wszystkie poruszenia nieprzyjacielskie, i szczegóły 
naszego ataku, co miało służyć do zdjęcia planu i opisu dokładnego, dla zrobienia rapportu, 
który z tego powodu miał być do Francyi przesłanym.

Jenerał Sebastiani przed oddaleniem się z Malagi napisał do mnie list, którego wierny 
odpis na końcu tego pisma jest dołączonym.

Oto jest krótki lecz najwierniejszy opis wypadków które miały miejsce w czasie krótko­
trwałego oblężenia zamku FuGngirola, dalsze zaś szczegóły jako mające mniejszy związek z tóm- 
żc oblężeniem, tóm chętniój przedsięwziąłem pominąć, że czytelnik którego życzeniem było po­
znać je, znajdzie takowe z największemi nawet drobnostkami opisane w dziele lorda Blayney. 
Nim jednakże zakończę moje uwagi, przedsięwziąłem jeszcze rozstrząsnąć znaczniejsze uchy­
bienia jakie lord Blayney popełnił w użyciu wyprawy jego dowództwu powierzonej, a razem udo­
wodnić, jak niesprawiedliwemi eą tego lorda, użalenia co do obejścia się z nim po wzięciu w nie­
wolę; o cz(kn jego własne postępowanie jako tóż i oficerów razem z nim zabranych najlepiej 
przekonają.

Wprzód atoli nim przystąpię do tych przedmiotów, winienem wymienić imiona tych moich 
walecznych towarzyszów broni, którzy znajdując się w tój potrzebie, przez swą odwagę i męztwo 
osobiste, będąc przykładem 6wym podkomendnym, przyłożyli się do zniszczenia w sposobie tak 
z a s z c z y tn y m  dla oręża polskiego, wyprawy nieprzyjaciela, która gdyby się była udała, znaczne 
przyniosłaby mu korzyści. W ciągu całój tćj bitwy znajdowali się ze strony naszej: szef bata- 
lijonu Bronisz; kapitan Płachecki Władysław; porucznicy Chełmicki Eustachy, Osiecki Wojciech, 
Ubysz Jan, Petit Fryderyk; podporucznicy Lalewicz Franciszek, Otfinowski Michał, Ośniałowski 
Andrzej: sierżant, Zakrzewski Józef. Ci wszyscy byli z pułku 4-go piechoty Księstwa W ar­
szawskiego, i na równie zaszczytne wspomnienie zasłużyli oficerowie pułku 21 dragonów fran- 
cuzkich: kapitan Authier, i porucznik Petion.

UWAGI NIEKTÓRE Ó TEJ WYPRAWIE.

Lord Blayney w dziele swojóm, stara się usprawiedliwić dla czego z wyprawą swoją nie ude­
rzył na Malagę, lecz od ataku na zamek Fuengirola działania swoje rozpoczął; powody atoli 
przytoczone przez lorda Blayney, tak słabo są wsparte, że z łatwością liczne by im można zrobić 
zarzuty; gdy jednakże ani zakres pisma tego dozwala obszerniejszego rozbioru, ani moim nie jest 
zamiarem krytykować postępowanie tego jenerała, przestanę zatem jedynie na zrobieniu nie­
których uwag, jakie nastręczają się każdemu, komu tylko znajomemi są położenie miejsc i okolic
Malagi, jako tóż i ówczasowe okoliczności.

Uderzenie wyprawy lorda Blayney na Malagę, więcój obiecywać mu mogło dobrego skutku, 
aniżeli uderzenie na zamek Fuengiroli, a to tak pod względem topograficznego położenia, jako 
tóż i ze względu na sposób myślenia mieszkańców (')•

Malaga miasto portowe, otoczone na około górami, w których utrzymywały się ciągle znaczne 
oddziały powstańców, mające kommunikacją z głównym tychże korpusem zajmującym góry Ronda,

(■) Jenerał Blayney w dziele swojćm tomie I kar. 4 mówi, że miał wiadomość o nieukontentowaniu mieszkańców Malayi 
i gotowości ich do połączenia się z wojskiem, któreby przeciw Francuzom wysłane było.

32*
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pod dowodztwem znanych partyzantów: Laque, Valdibia i wielu innych, było otwartćm na wszy­
stkie strony, gdyż wyjąwszy cytadellę Gibralfarol panującą nad częścią portu i miasta, nie miało 
żadnych innych środków obrony, a tem samśm z łatwością mogło być opanowanym ('), tćm bar­
dziej, że samo pokazanie się angielskiej wyprawy, byłoby ośmieliło powstańców, pewnych pomocy 
w potrzebie od mieszkańców, i oczekujących tylko przyjaznej chwili do uderzenia na nieprzyja­
ciela, któremu jedynie z konieczności ulegali.

W tym stanie rzeczy, uderzenie na Malagę mogło się było bardzo udać lordoAvi Blayney, gdy­
by był takowe przedsięwziął śmiało i bez straty czasu, a tźm łatwiej, że Francuzi nie mieli 
jeszcze w tym czasie sił dostatecznych, tak do odparcia ataku nieprzyjaciela, jako tźż do utrzy­
mania załogi dla spokojności w mieście, liczącćm przeszło 40,000 ludności; a gdyby nawet zajęcie 
Malagi było tylko chwilowe, wszelako już by było korzystnym, przez zabranie zapasów nieprzyja­
cielowi i lordowi Blayney do laurów jego licznych, niepospolity byłby liść przybył.

Przeciwnie zaś uderzenie na Fuengirolę gdyby nawet i pomyślnie było się powiodło, nie mo­
gło żadnych ważnych sprowadzić skutków; utrudzenie albowiem przemijające związku nadbrzeżne­
go między korpusami francuzkiemi, nie mogło się uważać za żadną stanowczą korzyść, i celem 
wyprawy tyle kosztującej i w największj tajemnicy przysposobionej, nie mogło być przerwanie 
związku nieprzyjacielowi, w jednym kierunku, kiedy inne drogi pozostawały otwartemi dla niego; 
ani U ż  zajęcie starego i zniszczonego zamczyska, w którym długo utrzymać się nie było można, 
a który sam w sobie był punktem nader mało znaczącym. Uderzenie nakoniec na zamek Fuen- 
giroli było, hasłem dla francuzkich oddziałów do skoncentrowania się w sile i przygotowania w Ma­
ladze odporu przyzwoitego, którego lord Blayney nie znalazłby był pewnie, gdyby był z wyprawą 
swoją bez chwiania się uderzył na to miasto (2).

Ze lord Blayney popełnił wielki błąd uderzając z swą wyprawą na Fuengirolę a nie na Ma­
lagę, to żadnej nie podlega wątpliwości, lecz i w sposobie uderzenia na Fuengirolę, na wiele za­
rzutów zasłużył.

Baterja usypana przeciw Fuengiroli, opatrzona działami, amunicją, w takiej bliskości nie­
przyjaciela, czy nie powinna lepiój była być obsadzoną, i mieć zapewnioną prędszą pomoc od 
reszty korpusu? dla czegóż ten korpus umieścił lord Blayney w tak odległej pozycyi, że nie mógł 
prędko iść w pomoc oddziałowi baterją osadzającemu.

Wszystkie poruszenia w korpusie lorda Blayney nie mogły być utajone nieprzyjacielowi, 
który z wałów zamku najtroskliwiej śledził: to położenie zatem winno było uczynić ostrożniejszym 
jenerała, a wszelako bez względu na przytomność nieprzyjaciela, wśród dnia nawet, dozwolił roz­
puścić ludzi po odebranie żywności i sam razem w tym 6amym czasie udał się do śniadania z swemi 
oficerami (3). Tą nieostrożność nie uszła mu bezkarnie, gdyż korzystając z dostrzeżonego w kor­
pusie nieprzyjaciela nieporządku, zrobiłem wtenczas pierwszą moją wycieczkę, której skutkiem, 
jak już się wyżej powiedziało, było zdobycie pierwszy raz bateryi. Wycieczka ta nie byłaby miała 
miejsca, gdyby korpus lorda Blayney odebrał był w nocy żywność, a przez dzień stał pod bronią 
w pogotowiu do odparcia wycieczki.

( ' )  Z danie k ap itana Ila l! u m iesz cz o n e  w  tom ie I  na kar. 8 , b y ło  tak że  za  ud erzen iom  na M alagę, jak o  nio b ęd ącą  w  do­
s ta teczn ym  stan ie  obrony.

C )  To co  lord  B la y n ey  p isz e  na kar. 42  i 43  t. I. o n a jeżon ych  d z ia ła m i bateryjach  w M aladze, i ż e  sam  w id z ia ł n aoczn ie

m ającą dzia ł 14 w ie lk isg o  kalibru, by ło  raczćj p ow ied zian e  dla u sp ra w ied liw ien ia  o s o b is te g o , n iż  zg o d n e  z  praw dą.
(  ) Lord B la y n ey  na kar. 33  T. I , zap ew n e p rzez  pom yłkę n a p isa ł, ja k ob y  od 24 god z in  op rócz  k ie lich a  w ó d k i, ktriią  

him oluu ow alem , nic w ięcej w  ustach  nie m ia ł, g d y  ty m cza sem  w raz z aw em i oficeram i ja d ł śn iadan ie  w  c z a s io  pierwszćj w ycieczk j
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Nie ubliżając bynajmnidj talentom wojskowym jenerała lorda Blayney i oddając zupełną spra­
wiedliwość osobistćj jego odwadze, jaką okazał w wyprawie pod Fuengirolą, podług mnie jenerał 
naczelnie dowodzący, w rzadkim nader tylko wypadku (') ma pole popisania się z osobistą odwa­
gą, a ciągle jest obowiązkiem jego czuwać nad położeniem powierzonego mu wojska, i gdyby w ra­
zie obecnym jenerał lord Blayney zamiast udania się osobiście przeciw atakującym, zajął się był 
utrzymaniem porządku w SAvych kolumnach i bronieniem pozycyi, na której się znajdował, naten­
czas korzyści, któreśmy z początku odnieśli, możeby były następnie straconemi, lub przynajmniej 
porażka nieprzyjaciela, pozbawionego dowódzcy, nie byłaby tak zupełna.

Możnaby tu jeszcze więcćj zrobić uwag i zastanowić się, dla czego jenerał angielski w dziele 
swoj^m wypuścił niektóre szczegóły zupełnie, a innych słabo tylko dotknął, lecz nie chcąc zgłę­
biać, jakie go do tego mogły skłonić powody, poprzestanę na tćm co dotąd powiedziałem, i przystą­
pię do uniewinnienia się z zarzutu, jaki mi zrobił. Przy opisaniu wypadków drugiego dnia po wy­
lądowaniu anglików przy zamkuJETuengiroli, umieściłem najwierniejszy opis przyjęcia jenerała Blay­
ney, gdy był do mnie jako jeniec przyprowadzony; do tego opisu nic bym już więcej dodać nie po­
winien, zostawując czytelnikom wolność wyrzeczenia, czyli w mem obejściu się z jenerałem Blayney 
było co nagannego, lub ubliżającego jego randze i honorowi?

Gdy jednakże lord Blayney w trzecim rozdziale swego dzieła od tego zaczyna (2), iż wszedł­
szy do zamku gdzie ja dowodziłem, i spotkawszy mnie zinnemi oficerami, został odemnie powita­
ny grubijańskiemi wyrazami: „Nuże kolego, wypij kielich wódki! nie jesteś u siebie“  a razem, że 
i moi żołnierze zpoufaleni z innemi oficerami w największym nieładzie klepiąc go po ramieniu, toż 
gamo powtarzali „nuże, nuże, kolego! pijmy!“ winienem nadmienić, że podobne zarzuty są najnie- 
sprawiedliw6ze, gdyż nigdy nie było moim zwyczajem, abym z oficerem niższym od siebie, miał 
sobie pozwalać takiej poufałości, a tem mnidj względem jenerała, który chociaż w niewoli naszej 
znajdował się, nie mniój atoli miał prawo do uszanowania dla swojej rangi, jako tóż przez położe­
nie 6amo z siebie dość dla niego przykre; mógłżem niedelikatnćm obchodzeniem się, uczynić tako­
we j e s z c z e  p r z y k r z  e j  szem?

Co do poufałości żołnierzy o jaką obwinia ich jenerał, w tćm zdarzeniu ten zarzut również 
jest niesprawiedliwym; w wojsku naszem nigdy młodszy starszemu nie ważyłby się uchybić, nigdy 
żołnierz nie miał tej poufałości, ażeby w przytomności oficerów swoich, pozwalał sobie uchybiać 
jenerałowi, chociażby tźż w niewolę zabranemu.

Nakoniec, gdyby istotnie przyjęcie moje i obejście się z jenerałem Blayney, było takidm, ja ­
kiem podobało się odmalować je jenerałowi, natenczas samo wspomnienie o mnie jenerałowi Blay­
ney byłoby przykrem, a tćm mniej starałby się widzieć człowieka, który w podobnie smutnóm jego 
położeniu, tak niegodnie i nieludzko z nim sobie postąpił.

Przeciwnie jednakże zamiast żalu i wstrętu do jakich nakłaniałoby jenerała moje obejście, 
gdyby było tak nieludzkie i barbarzyńskie, jakiem jenerał ten wystawił je w swoj^m dziele, w pó-

(*) Zdarzają się wprawdzie momenta, wźrdd bitew, gdzie dowodzący osobistym męztwem zmienia los tychże. Podobny 
wypadek miał miejsce w bitwie podCaana w Hiszpanii, gdzie widząc cofających się naszych, książę Sułkowski ująwszy sztandar 
2-go bataljonu pułku 4-go piechoty Księstwa Warszawskiego, rzucił się na nieprzyjaciela. ,,kto Polak ten za mną,“  wołając: 
zwrócił cofającą się dywizyą; nieprzyjaciel został odparty z obronieniem pozycyi, od którćj utrzymania, los t<Sj pamiętnej 
bitwy był zawisł.

( 2) Kar. 30. En entrant dans le chauteau je rencontrai le capitaine M. qui y  commandait; il etait accompagnć de plu- 
sieurs autres officiers et m’accosta avec les paroles les plus grossieres en me demandant sfceta it moi, qui avait eu linsolence d# 
lui envoyer une sommation, et cjui evait fait vers er tant de sang. ect. ect.
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źniejszźm widzeniu się ze mną, w położeniu zupełnie różnym, wysilił się lord Blayney na danie mi 
dowodów swego szacunku i poważania, do których zapewne nie nabywa się prawa przez postępo­
wanie podobne, jakie mi jenerał przypisał w czasie późniejszym, i najpewniej w przekonaniu, że 
nigdy do mój wiadomości nie dojdzie. W roku albowiem 1812 prowadząc z Hiszpanii znaczny od­
dział przez Francją, gdy w przechodzie zbliżyłem się pod miasto Verdun, w znacznej odległości od 
tego miasta, postrzegłem kilku jeźdźców na dobrych koniach, ku mnie zbliżających się, i nie małe 
było moje zadziwienie, kiedy jeźdźcy otoczywszy powóz, w którym będąc nieco słabym jechałem, 
zaczęli mnie witać: ,,jak się ma pan kommendant Fuengiroli?“ To powitanie zdziwiło mnie tóm 
bardziej, że w gronie tóm , nikogo znajomego nie mogłem znaleźć, aż dopićro po zbliżeniu się do 
mnie jenerała Blayney, poznałem go po głosie, gdyż przebrany po cywilnemu, zupśłnie dla mnie był 
nieznajomym. Jenerał oświadczył mi najuprzejmiej, że dowiedziawszy się od dowódzcy 4-go pułku 
piechoty Księstwa Warszawskiego, który parę dni przedemną przez Verdun także przechodził, iż 
niezawodnie dziś miałem przybyć, wyjechał z innemi oficerami angielskiemi na moje spotkanie, 
w dowód szacunku, jaki dla mnie powziął od pierwszego ze mną poznania się, a razem dla zawdzię­
czenia mi, za gościnne z nim się obejście, w czasie dostania sięjego do niewoli.

Po przywitaniu się wzajemnym, byłem proszony przez lorda Blayney, ażebym zaraz po przy­
byciu do miasta i umieszczeniu mego oddziału, przybył do jego pomieszkania, a zostawiwszy przy 
mnie jednego z swych oficerów, sam napowrót odjechał. Przyszedłszy do miasta i rozlokowawszy 
mój oddział po danym rozkazie, zebrania się w dniu następnym do dalszego marszu, udałem się 
z zostawionym mi przewodnikiem do pomieszkania lorda Blayney, którego zastałem w gronie kil­
kunastu jego ziomków anglików. Jenerał na nowo przywitał mnie najgrzeczniej, przedstawił 
wszystkim swoim towarzyszom, wspominając najpochlebniej dla mnie okazją, w którój się ze mną 
poznał, a potóm prosił mnie, abym mu powiedział, jakiem winem może mi służyć? — odpowiedzia­
łem, że takiem, jakie sam pija, gdyż, dodałem, pewny byłem jego dobrego gustu. Przyniesiono 
potóm różne jedzenia, przy których piliśmy naprzód wino likierowe, lecz gdy po wypiciu pary 
kieliszków, kazał jenerał przynieść inne, nierównie mocniejsze, zacząłem się wymawiać jenerałowi, 
składając się utrudzeniem marszu; wtenczas jenerał w tonie żartobliwym rzekł do mnie: ,,czy za­
pomniałeś W. Pan to coś mi powiedział w zamku Fuengiroli, że anglicy i polacy byli najwaleczniejsi 
w Europie da kielicha1* co następnie kilka razy powtarzał, ile razy tylko wymawiałem się od wypi­
cia kielicha.

Późniój zaprosił mnie jenerał Blayney do loży swojój w teatrze, przybyliśmy już prawie na 
końcu aktu opery Woziwoda Paryzki. Ledwie atoli przez jednę 6cenę zabawiliśmy w loży: jenerał 
prosił mnie najgrzeczniej do bufetu; długo wymawiałem się, lecz nakoniec musiałem zadość uczy- 
nić jego życzeniu. W bufecie jak i w teatrze samym, najwięcej było anglików, którzy, jak mi jene­
rał powiedział, sami ten teatr protegowali i dla tego zawsze był przez nich napełnianym.

Jenerał przedstawił mnie innym anglikom, mówiąc w pochlebnych wyrazach: „oto jest mój 
zwycięzca, kommendant sławny Fuengiroli; on to mnie wziął w niewolę i t. p.“ poczóm przy szklan­
kach ponczu prowadzono dyskursa o różnych bitwach w Hiszpanii, każdy opowiadał gdzie był 
wziętym, gdzie rannym, największa liczba tych oficerów, była zabraną przez ułanów polskich, któ­
rych pułk wszystkim był dobrze znajomy.

W podobnych rozmowach tak nam czas upłynął, że gdyśmy do teatru wrócić zamyślali, do- 
wiedzieleśmy 6ię, że się już był zakończył. Wziął mnie zatóm jenerał znowu do siebie, gdzie przy 
kielichach rozpoczęliśmy na nowo rozmowę o dobywaniu i obronie Fuengiroli. Jenerał u t r z y m y ­
wał* że największy błąd popełnił, że zaraz pierwszego dnia po wylądowaniu, nie przypuścił szturmu
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z a  p o m o c ą  drabinek, które miał przygotowane na ten koniec, a wskazując na majora tamże przy­
to m n e g o ,  powiedział mi, iż ten już był przeznaczonym do tćj wyprawy, wysławiając nadto walecz­
n o ś ć  jego, dodał: „pewniebyśmy byli W. Pana zabrali.'4 Na to odpowiedziałem, iż łatwiej dla nas 
byłoby spychać ich z góry, jak im drapać się po drabinach.

Na podobnych rozmowach do późnej nocy nam zeszło; wtenczas chcąc cokolwiek wypocząć 
przed udaniem się w marsz, chciałem już pożegnać jenerała, lecz on nie chciał mnie wypuścić, 
i w sposobie najgrzeczniejszym nalegał, abym dzień następny dla niego poświęcił, prosząc mnie, 
abym był u niego na śniadaniu za miastem, gdzie razem miał być kurs odprawiony; później zaś 
u niego w mieście miał być obiad na kilkadziesiąt osób, na którym miał się znajdować jeszcze 
jeden jenerał angielski, także w niewoli będący, z którym chciał mnie zapoznać, dodając grzecznie, 
że to już sobie ułożył, jak się tylko dowiedział o mojóm przybyciu. Wymawiałem się ile mogłem 
jenerałowi, obowiązkiem moim, jako kommendanta oddziału i odpowiedzialnością, za wszelki wy­
darzyć się mogący nieporządek lub przypadek w marszu, a nadto, że nie mając żadnego zdrowe­
go oficera, nie miałem komu zdać komendy nad oddziałem. Na wszystkie moje tłomaczenia jenerał 
dawał mi zaręczenie, iż na siebie bierze odpowiedzialność za wszystko złe, coby się w czasie nie- 
bytności wydarzyć mogło. Widząc zatem niemożność uwolnienia się inaczej, udałem, że się 
skłaniam do życzenia jenerała, abym tylko mógł się uwolnić i udać do mego oddziału, który już na­
wet zbierać się zaczął.. Przed oddaleniem się atoli z Verdun, napisałem do jenerała z przepro­
szeniem, że dla obowiązków służby nie mogłem być dłużej z nim, podziękowałem oraz za jego dla 
mnie uprzejmą gościnność.

Takie było ostatnie moje pożegnanie z jenerałem lordem Blayney, którego ciągła i uprzedza­
jąca grzeczność ani mi pomyśleć dozwalała, ażeby kiedy z pod tego pióra wyszło pismo, tak dla 
mnie obrażliwe, a tak dalece z prawdą niezgodne.

Ja  z mojej strony nie mam sobie nic do wyrzucenia, zrobiłem moją powinność tak jak mi eię 
najlepiej zdawało; przyjąłem go, chociaż jeńca, takotwarcie i ludzko jak tylko mogłem w mojźm po* 
łożeniu, lecz znalazłszy się tak niesprawiedliwie oczernionym, pominąć muszę szacunek, jaki wi­
nien jestem jererałowi lordowi Blayney, a odpowiedzieć jedynie na zarzuty autora. Gdy zaś 
w dziele swojóm jenerał lord Blayney i wiele innych osób uszczypliwie dotknął, spodziewam się 
zatźm, iż może która z nich wystąpi w obronie dotkniętego honoru, a piórem zdolniejszym da uczuć 
autorowi, że można pogodzić obronę własną, chociażby najgorszej sprawy, z oszczędzeniem nie­
sprawiedliwych dla innych zarzutów.

Kopija listu własnoręcznego jenerała Sebastianiego, pisanego do b. pułkownikaMłokosiewicza:
Monsieur le Commandant!

Je  pars pour Grenade, mais la conduite extrcmement distinguóe que vous avez tenue dans 
1’affaire du 15, me laisse tres tranquille sur la defense du F o rt que vous commandez. Mon depart 
ne vous enleve pas les secours qui pourraient vous ćtie necessaires en cas d attaque. Tout est prd- 
vu et tous les ordres sont donnźs en consequence. Je  ne puis vous, repóter asser, et aux braves 
qui eont avec vous, les tćmoignages de ma satisfaction. J  ai randu compte de votre conduite du 
Gouvernement franęais, et j ’ai eollicitó sa bienveillance en votre faveur. Recevez Monsieur le Com­
mandant l’assurance de me consideration. Malaga le 17 8bre 1810.

Horace Sebastiani. 
M . le Capitaine Młokosiewicz Commandant le Fort de Fuengirola.
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K A R O L I N A  L E B R U N .
(Tom 1-szy, str. 158).

Mąż poimenlonćj Karoliny Lebrun, spoczywa także na cmentarzu Powązkowskim bez napisu 
grobowego. Oto kartka pogrzebowa, którąśmy wynaleźli:

„Stroskana żona Karolina z Dembińskich Lebrun, wraz z bratem, zapraszają krewnych i przy­
jaciół na eksportacją ciała ś. p. Adama Lebrun, b. majora wojsk polskich, nadzień 1 W rześniar.b. 
z domu Nr. 620 przy ulicy Danielewiczowskićj, na godzinę 5-tą po południu na cmentarz Powąz­
kowski, a nazajutrz na nabożeństwo do kościoła parafijalnego X X. Reformatów, na godzinę lO-tą 
z rana.“  (z r. 1825).

F R A N C I S Z E K  D M O C H O W S K I .
(Tom  1-szy, str. 163).

Gazeta Warszawska 1856 r. Pod ogólnym napisem:
,,Pamiętniki JanaDuklana Ochockiego" wydrukowała i ustęp poniższy o F. Dmochowskim, 

z pamiętnika jego szwagra. Szczegóły bardzo ciekawe o tym znakomitym mężu, tak w literaturze 
jak i w usługach krajowych, dla uzupełnienia'naszego życiorysu powtarzamy dosłownie: zwracając 
uwagę czytelników naszych, na sprostowanie ważne, ogłoszone w tejże Gazecie Nr. 5: 1857 roku. 
„W  roku 1807 po zaprowadzeniu rządu Księstwa Warszawskiego, hr. Feliks Łubieński był Dyre­
ktorem Sprawiedliwości, zarządzającym Wydziałem Spraw Duchownych. Do niego udał się ś. p. 
Dmochowski z prośbą, aby mu wyjednał z Rzymu przebaczenie, i pozwolenie uprawnienia ślubów 
małżeńskich. Jakoż Łubieński z urzędu potrzebne poczynił kroki, i prośbie Dmochowskiego stało 
się zadosyć.“

—„Franciszek Dmochowski, urodził się w r. 1762 d. 1 Października, pochodził z szlacheckiej 
w Polsce familii, rodzice jego w Województwie Podlaskiem mieli dziedziczny majątek, część wsi 
Dmóchy, od którego początkowo dom ten wziął nazwisko. Ojciec Dmochowskiego, ośmioro 
dzieci mający, między któremi sześciu synów było, przy szczupłym majątku, lepszego nie był im 
w stanie zrobić udziału, nad staranność usilną w daniu stanowi szlacheckiemu stosownej eduka- 
cyi. Dwóch synów udało się do stanu duchownego, wszyscy oddawani byli do szkół Drohickich, 
g d z ie  po skasowaniu księży Jezuitów, nauczali księża Pijarowie. Franciszek Dmóchowski, przez 
swoją w naukach pilność i okazujący się zaraz od dzieciństwa szczególniejszy dowcip i pamięć, 
ściągnął baczniejsze na siebie nauczycielów względy, a ci upatrując w nim rzadką pojętność, ży­
wość wyobraźni i porywającą chęć do pracy, a łatwość w tłumaczeniu swych myśli naturalnie i ja ­
sno, wreście wrodzony do poezyi genijusz, starali 6ię go wszelkiemi sposobami namówić i skłonić 
do zgromadzenia swego, wielkie nadal po nim rokując sobie nadzieje, które w późniejszym czasie 
udaremnione i zawiedzione zostały. Dmóchowski w osiemnastym roku życia wziąwszy suknie za­
konną u księży Pijarów, odesłany został na nowicyjat do Podoleńca, gdzie młodą wielkich nadziei 
latorośl, zgromadzenie pijarskie starannie pielęgnując, najtroskliwiej wychowało, i najwyborniejsze 
nauk nasiona, na żyzną rzuciło rolę, z której prędzej nad spodziewanie, prac swoich dojrzały 
ujrzeli owoc, gdyż w dwudziestym pierwszym roku swojego życia, Franciszek Dmochowski został 
już usposobionym i zdatnym nauczać innych, i wywiązywać się z powołania swego przyjętego 
w zakonie. W szkołach Łomżyńskich był professorem gramatyki, i dawał godzinę języka fran- 
cuzkiego. Nie była mu też wzbronioną ambona, z której w Łomży i po innych okolicy kościołach,
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w k a z a n i a c h  na dnie odpustowe lub pogrzebowe obrzędy, umiał przemawiać do słuchaczów z d a ­
rem wymowy Szczególnym i doborem myśli uderzającym. Rzadka pamięć, szybkie pojęcie, wysło­
w ie n ia  dar osobliwy, otworzył mu drogę do sławy, a pracowitość w przykładaniu się do nauk wy­
kształciły go w bardzo krótkim czasie na znakomitego zgromadzenia Członka. Po dwuletnim jego 
w Łomży pobycie, osądzili go księża Pijarowie godnym pokazania się na większym świecie, został 
tedy w Warszawskich szkołach professorem poezyi, a niebawnie potćm nauczycielem wymowy.

Dmochowski im więcej kosztował słodyczy nauk, tern łakomiej chwytał je i pragnął, nienasy­
cony w swej żądzy, kształcił umysł coraz większym nabytkiem umiejętności, sam się w niemieckim 
i angielskim języku usposabiał, i wziąwszy dobre ostatniego początki, pracował samotnie nad 
tłómaczeniem autorów, a szczególniej Miltona; lecz skromność zakonna i miłość własna drażliwa, 
niedopuściły mu powierzyć prac swoich publiczności.

Gdy na sejmie sławną ową sprawę Dugromowćj angielki przetrząsano, do której Król, 
książę Adam Czartoryski i wielu panów wmięszani b y li, Dmochowski idożył z tej okoliczności
poezyję, pod tytułem: Bajka, Pan w dobrach pana Podstolego.....  Orzeł i Paw i t. d. w roku
1786. Poezyja ta bardzo była dowcipną i trafnie do okoliczności zastosowaną, czytał ją jednak 
tylko przyjaciołom swoim, a z tych jeden zaufania nadużył, lecz nie na złe i podał ją  do druku. 
Rozprzedała się bardzo prędko znaczna ilość tych poezyj, które Groll wydając i wiedząc autora 
literą D. początkową nazwiska oznaczył; przyjęto jo z oklaskiem, tak że księgarz później z do­
brej woli dzieląc eię zarobkiem, kilkanaście dukatów za nią wyliczył Dmochowskiemu,

W ten sposób pierwszą szczęśliwą ośmielony próbą, przełożył wierszem polskim z angiel­
skiego Miltona Baj utracony, który powszechną na niego zwrócił uwagę, czytany i  rozpo­
wszechniony z wielką dla Dmochowskiego sławą.

W czasie sejmu czteroletniego, napisał odpowiedź na pismo podane przez Akademiję Kra­
kowską, równie dobrze przyjętą i ocenioną; wreście nieustannie dniem i nocą musiał pracować 
dla wielu tego zgromadzenia członków, dobre myśli lńających, a niemogących ich wyrazić, pisząc 
i układając im mowy sejmowe; zrobiło mu to stosunki i zjednało wziętość.

Ks. Kołłątaj poznawszy wielkie Dmóchowskiego talenta, przybrał go sobie za pomocnika 
w pracach uczonych, i owe listy Kołłątaja w czasie sejmu do marszałka adresowane były wspól­
nej pracy owocem. A że Dmochowski będąc w zgromadzeniu księży Pijarów, miał powinności 
i  ciżęary do swojego powołania przywiązane i niedosyć miał czasu swobodnego do pracy uży­
tecznej, nie będąc panem swej woli i godzin, przeto za radą przyjaciół, przy pomocy i protekcyi 
marszałków sejmowych, Sołtyka, Ignacego Potockiego, Stanisława Potockiego i innych wielu, 
sekularyzował się naprzód i został proboszczem w Piątku, w miasteczku w Wielkiej Polsce. 
Lubo tam intratno i  spokojne miał probostwo, wszelako nie zgnuśnial i nie porzucił pracy, nie 
przywięzując e ię  do zbioru majątku, ale starając się dla własnej i kraju korzyści, na pożyteczne­
go wykształcić człowieka. Tu rozpoczął on swoje tłumaczenie Illiady Homera, na którą nawet 
prenumerata ogłoszona była, gdy wypadki polityczne zmusiły go udać się za granicę, gdzie tu­
łając się dostał się wreście do Paryża. Ale wygnańca niedostatek ścigał, w cudzym kraju do­
tkliwszy jeszcze i cięższy, bo mu zaradzić trudniej między obcemi;. przyszło do tego, że szuka­
jąc chleba, tłumacz Illiady, musiał po ulicach i domach roznosić na sprzedaż małe pisemka i 
niedorzeczne broszury republikańskie, układane przy butelce, a czytane też w szynkach. To 
mu myśl podało zostać samemu dorywczym publicystą; chodziło tylko o nakład na druk, a że 
r o z n o s z e n i e  broszur i  ich sprzedaż bardzo lichy dawały zarobek, w końcu spróbował napisać do 
o k o l i c z n o ś c i  stosowny pamflet pod tytułem: Sabaudyja nasza ( L a  Savoie eet a nous) a  księgarz
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podjął się wydania, obiecując mu czwartą część zysku w nagrodę. Na tćj broszurze nie śmie­
jąc położyć swego nazwiska, Dmochowski podpisał się tylko początkowemi głoskami F . D ., a 
gdy pisemko do smaku przypadło tak dalece, że w końcu jego umieszczone piosenki po teatrach 
śpiewać kazano, jakiś awanturnik którego imię i nazwisko literom F. D. odpowiadało, przyswoił 
sobie autorstwo Anonymu wydanej broszury, i od rządu nawet za nią odebrał nagrodę. Dmo­
chowski z dowodami w ręku współubiegał się o nią, ale nic nie wskórawszy, zniechęcony krzywrdą 
jakiój doznał, opuścił stolicę w towarzystwie przyjaciela-, który go w czasie pobytu po troszę 
wspierał. Z Paryża do Goetyngi szedł pieszo, żyjąc bardzo oszczędnie, nie mając nic nad skromny 
tłumoczek z kilką koszulami, kilką książkami i trochą rękopismów. Gdy on tu taki cierpiał nie­
dostatek, w kraju intratne jego probostwo zabrał rząd pruski, z powodu, że się na oznaczony 
termin nie stawił. Dmochowski bez żadnych resursów prócz własnej pracy i zdolności, niemi 
więcej roku utrzymywał się w Goetyndze, wygodniej niżeli w Paryżu. Tu się nauczył cokol­
wiek po grecku, wydoskonalił w języku angielskim i włoskim, a pracując ręką i głową, zyskał 
najwięcej, ukształcając się tak, że gdy w roku 1800 do kraju powrócił, przywiózł z sobą zasób 
znaczny wiadomości i talent prawdziwie dojrzały.

Kadzono Dmochowskiemu, aby się u rządu Pruskiego o swoje dawne probostwo upomniał, 
coby mu było z łatwością przyszło przy pomocy przyjaciół, ale na to odpowiedział: ,,Znam tego 
nowego proboszcza, który nie miałby sposobu do życia, gdybym mu probostwo odebrał. Ja  mam 
jeszcze zdrowie; byle mi moje pięć palców zostało, mogę zapracować na utrzymanie moje.“

Przyjaciele Dmochowskiego, po większśj części tak jak on ubodzy, lub wypadkami ostatnie- 
mi przywiedzeni do trudnego położenia, nie wielką mu zrazu mogli być pomocą, choć radzi byli go 
poratować; rzucił się więc do pracy, wedle stałego swojego godła: Labor ipsa voluptas. Obwie­
ścił przez gazety powrót swój do kraju, a zarazem zawiadomił publiczność, że przed kilką laty ze­
brawszy prenumeratę na Iliadę Homera, dla wypadków publicznych, wiadomych wszystkim, cho­
ciaż dotąd wywiązać się nie mógł z zaciągnionego długu, gotów jednak wkrótce się z niego wypła­
cić wydaniem tłumaczenia. Na odgłos jego przybycia, liczba prenumeratorów wzrosła zaraz, ubie­
gano się i nadpłacano, i tak dzieło to okazało się na świat i z wielkim aplauzem przyjętym zostało 
od uczonych i pospolitych czytelników, którym prawdziwą sprawiło rozkosz. Dmochowski, miłośnik 
nauki, pierwszy miał podać projekt założenia Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie. Na 
wstępie tych posiedzeń sam przemówił do licznie zgromadzonych słuchaczów, starając się ukazać 
ważność w tźj chwili zajęć literackich, do których powołania wskazywało samo położenie kraju, 
pozbawionego samodzielności i kierowania losami własnemi. Dmochowski był organizatorem 
i członkiem Towarzystwa, a zachowując stałą przyjaźń i wdzięczność dla księży Pijarów (z których 
drukarni wszystkie jego wychodziły dzieła) starał się nakłonić członków, aby sobie u X X . Pijarów 
miejsce posiedzeń tymczasowo wybrali. Następnie zajął się wyrobieniem pozwolenia na pismo peryo- 
dyczne, pod tytułem Pamiętnika, które miesięcznie wydać przedsiębrał. O wartości jego rozszerzać 
się nie ma potrzeby; to pewno, że z siebie wydawca czynił co tylko mógł, aby je podnieść, a pismo 
zajmującym uczynić i pożytecznym. Obejmowało ono historyczno-polityczne przedmioty. Sławny 
w Polsce z pism i gienijuszu swego arcybiskup gnieźnieński, w testamencie swoim dał dowód 
szczególnego dla Dmochowskiego szacunku, naznaczając go swojój literackiej spuścizny opieku­
nem, szacowne swe powierzając mu rękopisma, obowiązując zarazem, o wybór z nich i przygoto­
wanie stosowne do druku tego, co godnym publikacyi osądzi. Nie zostały zawiedzione Ks. K r a s i c ­
kiego nadzieje, i skutecznie spełniony testament. Dmochowski bowiem zrobił ogólny z b ió r  dz ie ł  
tego pisarza i wydał je w p o r z ą d k u  i  w komplecie. Pięć tomów tylko były p r z e d r u k o w a n e  z d a ­
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wniejszych, resztę ułożył Dmochowski z zostawionych rękopismów. Na t<Sm wydaniu, jak na Pa­
miętniku, znaczny miał zysk Dmochowski, na który wytrwałą, pracą zasłużył. Uczciwie i wygodnie 
w Warszawie żyjąc, powoli tak z własnego dochodu i starania, zebrawszy kapitału do dziewięciu 
tysięcy dukatów, za tę sumkę w Kujawskióm Województwie kupił wieś dziedziczną, w której brat 
jego żonaty zarządzał; on zaś ciągle przemieszkując w Warszawie, raz obranego zawodu nie po­
rzucał. Oprócz grosza, jaki zgromadził oszczędnością, piękną też zebrał biblijotekę z dzieł wy­
borowych.

Zapomniałem powyżej nadmienić, iż za powrotem do kraju Dmochowskiego, między przyja­
ciółmi jego znalazła się i przyjaciółka, a szczególna dobrodziejka, panna Izabella Mikorska, która 
w małoletności, będąc na opiece u starszej swćj siostry Balbiny z Mikorskich Dmochowskiej, wraz 
z pasierbami jej, uczyła się u Dmochowskiego, naówczas jeszcze pijara. Miała zaś szczególne po­
jęcie i chęć do nauki wielką: wyuczyła się najlepiej historyi i języka francuzkiego, a z czasem coraz 
większego do pracy nabierając smaku, ciągle się literaturze oddawała i doskonaliła Nabywszy ję ­
zyka francuzkiego, włoskiego i niemieckiego, które dostatecznie posiadała, wzięła jeszcze angiel­
skiego początki, przyszedłszy do lat, w Warszawie osiadła i utrzymując się z procentu od surnmy 
posagowej, zajmowała literaturą, zachowując dla Dmochowskiego wdzięczność i pamięć za począt­
kowe ukształcenie. Gdy tedy Dmochowski powrócił z podróży swojej do Warszawy, panna Mikor­
ska ulitowawsZynad stanem jego, a. mając już lata zupełne i wolność zarządzenia majątkiem swoim, 
cały swój posag złożyła w jęgo ręce. Ten stanowił początek i nim się to dorobił grosza, łożąc na 
wydacie dzieł Dmochowski, z Iliady, Pamiętników, wielu innych edycyj i przedruków, szczególniej 
dzieł Krasickiego, zebrawszy tyle, że mógł wioskę kupić, a później i pałacyk w Warszawie. Panna 
Mikorska powierzywszy cały posag Dmochowskiemu, postanowiła wkrótce przy nim zamieszkać 
i żyć w towarzystwie człowieka, od którego zawsze coś umyełowie skorzystać mogła. Zatrudniała 
6ię u niego zarządem i utrzymaniem domu, prócz tego dopomagała mu w pracy literackiej, szcze­
gólniej przy korekcie dzieł, które w swojej drukarni wydawał, pilnie zajmując się poprawnością 
edycyi. Tak tedy lat kilka w najlepszej zgodzie i ścisłej z sobą żyli przyjaźni. Nie podobał się 
jednak ten sposób życia familii Mikorskich, z których jedni z przesądów, drudzy, jak kasztelanice 
Mikorski, z ambicyi, napróżno usiłując przymusić pannę Izabellę do opuszczenia domu Dmochow­
skiego, w końcu prześladować ją zaczęli, nalegając u Urzędu nawet, aby ten związek siłą zer­
wany został.

Dama zaś mniej może skrupulatna i trochę filozofka, zakosztowawszy życia spokojnego i swo­
bodnego słodyczy, obrażona przeciw familii, chcąc się z podległości jej wyłamać, a nadewszystko 
przywiązawszy się już do Dmochowskiego, dla którego szacunek i przywiązanie powzięła, ani mó­
wić sobie o tćm nie dozwalała. Owszem, majątek swój dała na wspólne kupno wioski, co niedo- 
zwalało się im rozdzielić, a prześladowaniem wzmogło się tylko obustronne przywiązanie obojga. 
Mikorska tedy prośbami i płaczem dokazała tyle, że zachwiała umysłem kochanka, tak, że ośmie­
lony świeżemi przykładami księdza Wolskiego i księdza Maciejewskiego pijarów, którzy się byli 
pożenili i od rządu za to prześladowania nie cierpieli, i on toż samo umyślił uczynić, jako dawniej­
szy przykład stawał ks. Orzechowski. Tak tedy przywiodła go do tego kobieta, że z nią wziął 
ślub w zborze protestanckim i ogłosił publicznie małżeństwo swoje, wprzódy od rządu pruskiego 
wszystkie religijne wykroczenia tolerującego, uzyskawszy na to pozwolenie.

Dmochowski uległ w tćm więcej pannie Mikorskiej, którą już kochał mocno i dla niej był sła­
bym, a wdzięczność jćj był winien za pomoc sobie daną i obowiązki miał dla niej, bo mu honor, 
sławę i majątek oddała, niżeli własnemu sercu. Prawdę mówiąc, Dmochowski przez to ożenienie
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wiele na sławie i publicznym stracił szacunku; przybrał odtąd na siebie postać emutną, ponurą i su­
rową, mato w towarzystwach bywał, przyjaciół nawet swoich unikając; kupił sobie pałacyk w W ar­
szawie od kasztelana Zakrzewskiego z pięknym ogrodem, przy ulicy Pawiej, a samotność i czytanie 
wszystek mu czas zajmowały; później syna swojego Franciszka, wychowaniem od lat trzech wieku 
jego, prawie gorliwie począł się zajmować. Oboje światli rodzice, ustawicznie nad nim pracując, 
nie wątpię, że talenta swe przeleją następcy. Dziecię to, już w piątym roku życia, mnóstwo pol­
skich i francuzkich wyjątków na pamięć umiało, a odpowiedzi jego były bardzo dowcipne. Jeżeli 
dojdzie lat dojrzalszych, pewien jestem że się na niein sprawdzi przysłowie: ,,że nie daleko pada 
jabłko od jabłoni.“

Dmochowski przed ożenieniem 6Wojćm był towarzyski, zabawny i ludzki, w domu jego częste 
przyjacielskie uczonych bywały schadzki, i w dobranem gronie przyjemne spędzano chwile, a każdy 
pragnął być tak miłój i szlachetnej zabawy uczestnikiem. Sam Dmochowski bez żadnego tonu im- 
pozycyi, zwykłćj literatom, nauczał ze słodyczą, uprzejmie bawił zgromadzonych, a rzadka pamięć 
jego, obfitych mu dostarczała materyałów. Dwieście lub więcej wierszy ledwie posłyszawszy, go­
tów był natychmiast powtórzyć, a prozą znaczne wyciągi, cytował z największą łatwością.

Wpływ .jego na literaturę był taki, że rzadko kto nie poradziwśzy się go, co wydal; przysyła­
no mu, cokolwiekbądź się gdzie utworzyło, z Wilna, Krakowa i prowincyi, spuszczając się zawsze 
na szczery, ale delikatności i wyrozumienia pełen sąd jego, który tak się.wyrażał, żc miłości własnźj 
nie dotykając, prawdę acz ciężką, powiedzieć umiał. Wszyscy też autorowie wydane dzieła nadsy­
łali mu w ofierze. W Towarzystwie Przyjaciół Nauk miał też wielką wziętość; trafiała się często, 
że z Czackim, Starostą Nowogrodzkim, na posiedzeniach toczył spory naukowe i nieraz go prze- 
magał, za co lubo go Czacki nie cierpiał, ale go szanował i sprawiedliwość mu oddawał. Sołtyk, 
równie jak Stanisław Potocki, szczególnemi jego byli przyjaciółmi. Pociej, Krasiński, Potoccy 
i inni młodzi, starali się usilną prośbą wymódz na nim , aby trzy razy na tydzień pozwolił im zje­
żdżać się na lekcye literatury, za co mu rocznie każdy z nich najmniej sto czerwonych złotych skła­
dał, za zaszczyt sobie mając, że się uczniami jego zwali.

Akademija Wileńska szczególny dla Dmochowskiego uczuwszy szacunek, zapraszała go listem 
urzędowym z prośbą, aby dla dobra tego Uniwersytetu, laską Cesarza Aleksandra I. do pier- 
■wszej powagi i świetności podźwignionego. mogła go liczyć w gronie swojem, ofiarując mu katedrę 
z pensyą roczną 1000 czerwonych złotych; ale Dmochowski podziękowa'wszy za okazane sobie 
względy, obowiązku tego nie przyjął, i w odpisie 6woim to na końcu wyraził, że zaprzęgać się 
w tak trudny do pełnienia obowiązek, nie ma odwagi

Nikt go próżnującym nie widział, pracował nieustannie i to prawie jednym było jego żywio­
łem i rozrywką; serce miał czułe na nieszczęścia bliźnich, udzielającym był dla przyjaciół, dobro­
czynnym dla potrzebujących wsparcia, umiejąc wybornie darów losu udzielać i onych skromnie 
używać.

Owidyusza tłumaczenie przyobiecał był publiczności, ale z upragnieniem oczekiwana praca 
ta nie wyszła jeszcze na świat; prócz tego wiele się po nim zostało rękopismów. Żył z dobranemi 
kilku przyjaciółmi w najściślejszej zażyłości, przenosząc miasto nad wieś, w której gospodarować 
nie chciał, c z y  tćż podobno nie umiał. Dla księży Pijarów zawsze miał największą przychy lność  
i wydawaniem dziel w ich drukarni, znaczny im przychód czynił. We czwartki regularnie bywały 
u Dmochowskiego, obiady literackie. Ksiądz Pijar Kopczyński, raz na zawsze był na nie proszony
1 lnnych lmlzi światłych gromadka. Tak tedy wygodnie i porządnie żyjąc, nie mógł 6ię jednak cał­
kowicie nazwać szczęśliwym, albowiem Izabella z Mikorskich Dmochowska, zostawszy jego żoną,
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gdy doszła do tego, czego najwięcej pragnęła, z ow6j słodkiej, uprzejmej i uprzedzającej myśli 
swego ulubieńca niewiasty, stała się ciężką, przykrą i nieulegającą w niczym żoną,. Z powodu je j 
żywego i kłótliwego charakteru, w domu zawsze prawie hałasy i krzyki cierpieć musiał, ale to he­
roicznym znosił umysłem i sercem. Nikomu się może więcej nie użalił na żonę, prócz mnie, jako 
mężowi siostry żony jego (Balbiny z Mikorskich primo voto Drewnowskiej) i poufałemu z dawna 
przyjacielowi, przed którym śmiało mógł swego się zmartwienia powierzyć. Wylewał im te żale 
6erca swego na łono czystej przyjaźni, a mając do mnie zupełną śmiałość, żaląc się na doznawane 
od żony przykrości, kończyć był zwykł mowę swoją myślą religijną, w tych słowach:

,,Oto jest moja na tym świecie kara; pokuta za grzechy; prócz siebie samego, nikogo więcej
0 to obwiniać nie powinienem, dobrze mi tak, powinienem cierpieć do krótkich dni moich końca, 
it .  p.“  Jakoż znajdowałem wielką w jego humorze i zdrowiu zmianę, widząc go coraz bardziej zwą- 
tlonymi upadającym.

W  roku 1807, gdy Warszawa z krajem Wielkopolskim, z powodu wypadków politycznych
1 obietnic Cesarza Napoleona, nową jakąś bytu uczuły nadzieję, a każdy w miarę sił czynnym się 
być starał: Dmochowski po śmierci prezydenta Warszawy, szanownego Pawła Bielińskiego, podał 
do Magistratu swoje żądanie, o dostąpienie tego urzędu, ale intryga i zazdrości osobiste, nie do­
zwoliły mu doń przystępu. Duchowieństwo wpływało na Radę Magistratu Warszawskiego, która 
w danej odpowiedzi, naprzód pochlebnie się wyraziwszy o jego zdolnościach i talencie, dołożyła 
powody, dla których przymuszona była odrzucić jego kandydaturę do prezydencyi miasta W ar­
szawy, najwięcej dla gorszącego wyrzeczenia się wiary i powołania kapłańskiego. Wtenczas pier­
wszy raz Dmochowski uniesiony uczuciem, wymówił żonie, że całego jego nieszczęścia i hańby na 
świecie była sprawczynią, a ta rozgniewana wyrzutami jego, wprędce potem, zabrawszy syna, 
wyjechała w Kujawskie.

Sam Dmochowski został w Wrarszawie, gdzie chorując na krwotoki, nie miał nikogo ktoby 
go dopilnował w tej słabości; ledwie za wielkiem doktorow i przyjaciół staraniem, zaczął jakoś 
do zdrowia powracać, gdy nowa do zmartwienia przyczyniła 6ię okazyja. Król Saski, szczegól­
nie pobożnością i cnotą religijną wsławiony, zasiadł na tronie z tytułem księcia Warszawskiego, 
a wnet też i za jego przykładem, gorliwość religijna obudziła się wszędzie. Władza duchowna, 
dawniej prawem cyw ilem  uszczuplona, pod rządem pobożnego i cnotliwego pana, wróciła do 
dawnych prerogatyw, moc swoją i działanie odzyskując. Urząd duchowny nie dawno wzgardzony, 
ostrzej począł powagi swej sprężyn używać, i Dmochowskiego (poniekąd słusznie i sprawiedli­
wie) za jego postępek ścigać. Pozwolenie ożenienia od rządu Pruskiego, wzięto za niedosta­
teczne dla księdza, którego małżeństwo, było publicznem zgorszeniem, tem bardziej, że pismo 
owe pod imieniem księdza Wolskiego przez Dmochowskiego wydane, pod tytułem: ,,Ktsiądz mał­
żonek, nic nowego, nic dziwnego/* z wielkim talentem i pracą napisane, stało eię powodem 
wiela złego w kraju i podbudzało do samowolnego postępowania wbrew prawom kościoła i kar­
ności powszechnej. Władza duchowna miejscowa, nie siląc się na wymierzenie kary osobistej 
Dmochowskiemu, nakazała wreszcie niezwłocznie żonę jego, uznaną za nieprawą, na zawsze od 
niego oddalić, o synie nic nie mówiąc wprawdzie, wreszcie ojca zmuszając, aby do pierwszego 
6tanu i charakteru powrócił. W ciągu tego processu, Dmochowski widząc przeciwko sobie opi- 
niją, wysilał cały swój rozum na uniewinnienie czynności, która była do niewymówienia. Praca
i silne zmartwienie, osłabionego już krwi utratą przywiodły do tego, że wpadł w suchoty i za­
niemógł śmiertelnie. Tak będąc przyciśniony zbiegiem nieszczęśliwych okoliczności, choć już 
bardzo słaby, postanowił wyjechać z Warszawy na wieś, do żony i syna, ustępując pierwszemu
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w chwili zapędowi przeciwko sobie. Lecz na pierwszym noclegu w drodze, krwi nagłym upły­
wem zalany, smutne dni życia swojego dokończył, dnia 6 Lutego 1808 r. Dano o nagłej śmierci 
Dmochowskiego znać do Warszawy; przyjaciele pozostali mu wierni troskliwie się zajęli spro­
wadzeniem zwłok jego do stolicy i wszyscy ludzie uczeni, którzy go za życia cenili, zrobili 
w tym celu składkę, za którą pogrzeb Wspaniały sprawiono.

Mowy żałobne miane przy tym obrzędzie, można czytać w gazetach, ja  więcdj już nic nie 
dodam, prostym rysem moim pragnąc pamiątkę uczynić przyjacielowi, nad którego losem bolałem.“

F R Y D E R Y K  S Z O P E N .
(Tom 2-gi str. 16).

Franciszek Maciejowski, sędzia Appellacyjny Królestwa Polskiego, uczony prawnik, znany 
z wielu pism ogłoszonych, udzielił następnego mi szczegółu, o tym sławnym muzyku.

,,Szopen żył w ścisłej przyjaźni z bratem moim Ignacym, który służąc w b. wojsku Pol­
skim jako oficer artylleryi we. Francyi w mieście Cnen życie zakończył. Pamiętam jak obydwa 
razem odwiedzaliśmy Szopena właśnie zajętego ukończeniem kompozycyi koncertu, jaki zamierzył 
wkrótce grać w Wiedniu. Zagrał nam wyjątki z niego na fortepijanie ani machoniowym, ani 
orzechowym, ale prosto sosnow)'m. Słuchaliśmy z zachwyceniem. Otóż mój brat (będąc wówczas 
assesorem sądu kryminalnego Warszawskiego) parę razy podróżował z Szopenem w czasie feryi. 
Ostatnią razą jak w liście z dnia 17 Lipca 1829 brat mi doniósł, wybierali się właśnie do iednia 
Avraz z Alfonsem Brandtem, kilko, l a t  temu tu w Warszawie jako doktór medycyny zmarłym, i 
wtedy zwiedzili Czechy- Tam w Pradze, odwiedzili głośnego już wtedy uczonego Wacława 
Hanke, a że obydwa byli wesołego oblicza i obejścia, niezmiernie mu się podobali. W dowód 
zatem przyjaźni llanka prosił ich, żeby mu w Sztambuchu pamiątkę skreślili. Wzięli więc do 
mieszkania tę książkę pamiątek: moj'brat Ignacy, ułożył wiersze o braterstwie Lecha z Czechem, 
a Szopen skomponował stosownego mazurka. Oddali Hankiemu sztambuch, w którym starannie 
skreślili i nóty i wiersze: bardzo się tem ucieszył Hanka, powtarzając że jeszcze mu się nie zda­
rzyło widzieć coś podobnego w sztambuchu. M>dodyję tego mazurka dołączam: z wierszy, ostatnie 
dwa tylko wiersze do drugiej części śpiewu, przypominam sobie:

,.Bo wiadomo jest przed światem ,
,,Że Czech Lecha dawno bratem. “
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dawno bratem ; bo wiadomo jes t przed światem ze Czecli Lecha zawizo bratem.

ROMUALD KSIĄŻE GIEDROIĆ.
(.Tom 2-gi str. 21).

W tymże grobie spoczywa jego syn wraz z żoną, oto grobowe napisy:
1.

„D. O. M.
Celsissimo Consta ntino Principi Giedroic Succamerario Aulae Imperatorio Regiae S. Stanisla 
4 claa. Lquiti nato die 1 Mai 1S06, mortuo die 17 Aprilis 1844. Uxor posuit. Kequiescat in pace.“
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2.
,Aleksandra z Hrabiów Podoskich Księżna Giedroic, w 22 roku życia swojego, zmarła dnia 25 

Marca 1846 roku, zwłoki jój obok męża w tym grobie spoczywają.
Wieczny spokój duszom cnotliwym/'

N , A. K  U M E  L S K  I .

(Tom  2-gi str. 34).

We dwa prawie lata, pomnik na miejscu pochowania zwłok jego postawiono, z tym napisem:
,,Tu spoczywają zwłoki Norberta Alfonsa Kumelskiego, Naczelnika Kommissyi Rządowej 

Sprawiedliwości, przeżywszy lat 52, zgasł w Bogu dnia 9 Sierpnia 1853 r. Niepocieszona w żalu 
córka, po stracie najlepszego ojca, kładzie tę pamiątkę.'*

J Ó Z E F  E L S N E R .

(Tom 2-gi str. 89).

Znakomity ten muzyk należał do ludzi najwięcej roztargnionych. Przytoczę tu kilka przy­
kładów, których byłem świadkiem.

Po teatrze, za życia jeszcze L. A. Dmuszewskiego, schodzono się licznie do traktyjerni 
Poziomkiewiczowój, mieszczącej się w samym gmachu teatralnym, na wieczerzę. Stół był na­
kryty, i siedziało przy nim kilka oeób; nakrycie gotowe czekało na Elsnera, z pełnym talerzem 
mldka posypanego cynamonem. Elsner siada zajęty ciągle rozmową, ale kiedy rzucił okiem na 
swój talerz, 6ądząc, że go tabaką popruszył, porywa serwetę aby go wytrzeć, i zalewa sobie i 
bliższym oczy.

Grając w wista, a żywą prowadząc rozmowę, uniesiony trochę złą grą swego wspólnika, 
mając plunąć, a asa czerwiennego zadać, plunął na stół: asa zaś pod stół rzucił.

Długo grając w preferansa, kiedy z zebranego towarzystwa wszyscy odeszli, a pozostali 
grający z Elsnerem przy jednym stoliku, po skończeniu puli, każdy się zabierał do domu: Elsner 
żywo powstał, włożył kapelusz na głowę, i ciągle szuka to po kanapie, po szafach, nareszcie 
kijem zaczyna pod sofą i innemi sprzętami szturgać, jakby chciał coś odnaleść. — „Czegóż dy­
rektor szuka? zapytano: my pomożemy. Długo nieodpowiadał, tylko daldj poszukiwania swoje 
prowadził. Wreszcie zniecierpliwiony mówi: gdzie u djabła mój się kapelusz podział? — Do­
piero mu wskazano, ze go ma na głowie. — Roześmiał się serdecznie, i wyszedł uradowany.

(Tom 2-gi str. 154).

Prostujemy niedokładność w przypisku o dzieciach Szczęsnego Potockiego. Z drugiej żony 
(Mniszkównój) miał on czterech synów, których wymieniliśmy imiona ; ale co do córek, tych 
nie cztery jak powiedzieliśmy, lecz siedem było, a mianowicie : Pelagija Sapieżyna, Wiktoryja 
Choiseul Gouffier później .Bachmatjew, Ludwika Kossakowska, Roża Potocka później Branicka; 
Konstancyja Potocka, później Raczyńska, Oktawija Swiejkowska i żyjąca dotąd w Porycku Ida- 
lija księżna Sapieżyna. Szczęsny Potocki miał ze dwóch żon drugiej i trzeciej razem szesna- 
ściorgo dzieci, prócz kilkorga, które w niemowlęcym wieku pomarły. (Notata profeseora Anto­
niego Wagi>.



BROW IDENCYJA Z FONTANNYCII CZEMPIŃSKA.

( T o m  2 -g i s t r .  187).

Spoczywa na tymże cmentarzu syn jćj, i ma obok grobowca swój siostry Maryi Tańskiój, 
kamień grobowy z napisem:

„D. O. M.
Tu spoczywa Ignacy Lojola Czempiński, referendarz 8tanu, prezes dyrekcyi jeneralnej T o­

warzystwa Ogniowego, kawaler orderów. Urodzony 20 Sierpnia 1779, zmarły 20 Października 
1842 roku. Wzorowy m ąż , ojciec i przyjaciel. Pokój, pokój jego duszy!“

Po prawźj i po lew^j stronie kamienie mogilne z napisami dla jego dzieci:

,,Tu leży Katarzyna Czempińska, urodzona dnia 19 Listopada 1819 roku, umarła dnia 18 
Czerwca 1847. Nieukojony żal i tęschnotę zostawiła po sobie w sercu matki i rodzeństwa. Do 
zobaczenia z tobą na lepszym świecie.“

*

„Tu spoczywają zwłoki Jana Baptysty Huberta Czempińskiego, urod. d. 3 Listopada 1818, 
umarł dnia 23 Lipca 1839 roku. Boże! Przyjmij duszę zmarłego do chwały wiecznej. Z nie­
dościgłych wyroków Twoich, nader krótki był żywot jego, ale naśladowania godny. Ukochany 
synu! do widzenia na lepszym świecie.“

KONIEC TOMU DRUGIEGO.
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